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SŁOWO  WSTĘPNE. 


Fomysł  zalożcuiu  m  obczyźnie  archeoio^iczuo-artydty- 
csnego  polskiego  mozeiim  jest  jednym  z  rysów,  chaiaktery- 
sDjącycb  wychodźtwo  polskie  polityczne.  „Polityczne"  —  po- 
wiadamy dla  wyróżnienia  zapoczjitkowancg^o  w  Pol»ce  przez 
»>taniKła>va   Leszczy uskicgu  wy(  iujdżtwa  od  innych  tak  pol- 
skicłi,  jak  niepolskich,  wywoływanych  z  siedlisk  rodzinnych 
przez  pobudki  po  największej  czędci  ekonomiczne,  chlebowe, 
odnoszące  się  bądź  do  handln  i  przemysht,  bądź  teź  do  tni- 
ł\ii(<ś.i    wyżycia   w  miejscowościach,   zagrożony  di  przeliid- 
nienieni. 

¥jańgf9icyą  dla  chleba  poprzedzik  w  Polsce  emigracya 
polityczna,  ścidle,  nawskroó  polityc^zna,  nie  unosząca  ze  sobą 
liadzici  polepszenia  bytu  pod  obccin  niebem,  nu  z;unierza- 
jąca  zakładać  ani  kolonij  rolniczych,  aui  kontuarów  lian- 
dlowych,  leez  piastująca  ideę  prawa,  sprawiedliwości  i  obo- 
wiązku, wykwitającą  na  gnmde  ojczystym  i  od  gmntn  tego 
nieo^Kączną. 

Nie  Polacy  pierwsi  zapo(^zątk(>Nvali  ren  rotlz«ij  wychotlż- 
twa.  Zaznacza  się  on  w  historyi  odrliwna  i  niejednokrotnie. 
Na  dlngo  przed  pojawieniem  się  Polski  na  widowni  dziejo- 
wej, bo  na  cztery  wieki  przed  Clirystiieiem,  po  zdobycia 


Digitized  by 


—   VI  — 


Aten  przez  wojska  spartańskie  (^^ojna  Peloponeska),  wyt-mi- 
^^wała  Ijyła  znaczna  obywateli  ateńskich  liczba  w  celu  nic 
zakoloiiizowauia  się  oddzielnie,  ale  wyzwolenia  rzeczypospoli- 
tcj  ateńskiej  z  rąk  zdobywców.  W  czasach  bliższych  nas 
Włochy  roiły  się  wychodźcami  podobnego  rodzaju: — jednym 
z  takich  był  Dante,  żołnierz,  mąż  stann,  poeta.  PodlM>]e  tn- 
rcckie  wyizuełiły  z  j)-niazd  ludziimych  całe  tłnmy  i'uzl)itk<}w, 
knujących  zamachy  przeciwko  zilobywcy.  Tłomom  tym,  żc 
powiemy  nawiasowo,  będąeym  w  istocie  swojej  cmigracyą 
czysto  polityczną,  cywilizacya  zawdzięcza  epokę  odrodzenia 
nank  i  sztnk,  polityka  zaś  —  cz(,'^*iowo  dokonane  Już  wyzwo- 
lenie Grek(»\\  i  Słowian  pdłiidiiiowych  z  niewoli  (►toniań- 
skiej.  W  czadach  ostatnich,  zaakcento wdanych  wielką  rewohi- 
cyą  fhmcaską,  kiedy  stosunki  polityczne  skomplikowały  się 
kwestyami  zasadniczenii,  i)o^vi(;k8zyła  się  liczba  i  różnorod- 
ność eniij>racyj.  Każda  niema!  narodowość  europejska  wydała 
z  łcina  .swe«i:ł>  łiczińejsze  lub  nnńej  liczne  wychodzi wo  poli- 
tyczne, ti*wające  dłużej  lub  krwej  i  wywierające,  każde 
w  swoim  zakresie,  wj)ływ  na  tok  spraw,  znajdujących  się  na 
porządku  dziennym.  Dzieje  ostatnie<>;o  stulecia  zapisały  na 
kartach  swoicli  emi<^racye:  tr.iiuiiską,  włoską,  hiszpańską, 
niemiecką,  Wł^gierską,  rumuńską,  irUiuilzką.  rosyjską,  jiolską. 

Śród  emigracyj  tycli,  prowa<lzących  działalność  polity- 
czną odpowiednio  spe(;yalnemn  każdej  z  osobna  zadaniu,  śród 
nich  wszystkich,  sama  jeuo  emigracya  polska  tem  si(>  zazna- 
czyła, że  z  ilziiiłalnością  polityczną  złączyła  tlziałalność  nau- 
kową. 

Stanowi  to  rys  jej  charakterystyczny. 

Rys  ten,  poleij-ający  na  szukaniu  i  zdobywaniu  oświaty, 
celem  służenia  nią  sprawom  publicznym,  wyniosła  ona  z  łona 
f>»p^Jłeczeńst\^  a  własne<^'o.  Przeja\\il  sit^  on  w  Polsce  wraz 
z  uregulowaniem  sii^  ustroju  pnustw  iiwej^o;  zjiszcze[)ił  go  emi- 
grant polityczny,  Władysław  Łokietek.  Zrazu  światła  za  gra- 
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nicą  poszukiwafy  osubistottci  pojedyńcze.  Poszukiwanie  tc> 
spowodowało  założenie  ogniska  ońwiaty  na  miejsctt.  Dokonał 

teg:o  Kazimierz  Wielki,  który  fundował  akadcmitj  w  Krnko- 
wic.  Akailemia  praji:nieuie  uś>viaty  nzeizyła  w  kraju;  nurto- 
wało ono  ogół  i  świetne  \n  ydało  rezultaty.  Niestety,  losy 
zawistne  sprawiły,  że  mny^owy  i  moralny  kierunek  w  Pol- 
sce w  niewłaściwe  dostał  się  r^'e  i  te  krzywą  oświatę  popro- 
wadziły ilrojr4,  <»tarzająe  kraj.  który  dzięki  swenui  ustrojowi 
j)aństwowo-polityezucnui  potrzebi^wał  światła  jak  najwit^-eej, 
mgłami  |)ółtorawiekowego  zaćmienia.  Usunięcie  atoli  rąk  tych 
od  niego  wnet  w  kienmku  edukacyjnym  wywołało  żywy, 
szerokie  koła  obejnuijąt^y  ruch.  T*race  Komisyi  Ednkaeyjuej 
hml/iły  zaję^eie  pow szcrliiu-.  Pojawiae  się  )M»ezęły  fuudaeye 
i  obok  uidł  gromailzeuic  zl)ior(')W  ua  użytek  publiczuy.  Zbiory 
wprawdzie  i  przedtem  istniały,  ale  w  zakresie  prywatnym. 
Każdy  niemal  zamek  magnacki  wygląckł  wewnątrz  naksztalt 
muf^mn,  j^romadził  wyrohy  kunsztowne,  s|ii  /(*ry  rzadkie,  raa- 
posi;i(l;ił  nji iwnic  i  arebiwa;  jio  klasztorach  tuliły 
»ię  biblioteki;  Ziibytki  rozliczne,  świadeząec  o  kuusztowui- 
ctwie  krajowem,  przechowywały  się  po  nituszach  miejskich, 
po  dworach  i  dworkach  szlacheckich,  po  lamusach.  Miały 
oue  znaezeuie  skarbów  w  ziemi  Złikopaiiyełi  i  znamionowały 
nio  to,  ażeby  w  [irzodkaeli  uaszyeh  w  siuatucj  epoee  upadku 
nauk  wygasnąć"  miało  uznawanie  potrzeby  oświaty,  ale  zua- 
mionowały  brak  dyrektywy,  pochoib^ący  ze  skoszlawienia 
edttkaeyi,  zbytecznie  ujednostronnionej,  na  rzecz  wyłączną 
obraeanej  i  w  powijakach  trzyiiiiiiu  j.  Dyrektywa  odiudazła 
się  niezwłocznie,  jak  skon)  z  uinysiuw ośei  j)olskiej  powijaki 
intelektualne  zdjęte  zostały.  Nastąpiło  to  w  drugiej  połowic 
wieka  XVIII.  Uznawanie  potrzeby  oświaty,  niezbędnej  jako 
czynnik  polityczny  dla  społeczeństwa,  co  się  samo  sobą  rzą- 
dziło, 8tało  się  j)owszcęlmciii  i  wyraziło  iiicliaweni  w  czy- 
nach. Obywatelstwo  z  ochotą  łożyło  z  kieszeni  prywatnej  ua 
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podnoszenie  poziomu  %zk(A  ietulejących  i  ua  zakładanie  no- 
wych. Czacki  ze  składek  stworzył  liceum,  w  którem  wy- 
Idftdy  zaprowadził  na  sposób  imiwersytecki.  Bassylianie  w  Hu- 
maniu  przyprowadzili  szkoły  do  stanu  kwitnącego  dzięki  sab- 
sydyoni  obywatelskim.  Żadnej  [uaw  ie  szkole  niższe]  i  wyż- 
szej nie  zabrakło  tego  rodzaju  pomocy  obywatelskiej,  pod- 
czas gdy,  celem  nprzystępniania  .wiedzy  młodzieży  ubogiej, 
mnożyły  się  zapisy  stypendyjnc  —  celem  szerzenia  jcg,  Załn- 
sey,  Ossolitiscy  ksi^zbiory  na  rzecz  publiczną  zakładali. 
Oświatii  przedstawiała  się  iiinysktiii  pud  postłicią  deski  zba- 
wienia, —  garuił^to  sic^  do  niej  skwapliwie,  —  chwytano  za 
nią,  jak  za  oręż  obrończy.  Batorowskie:  f^disce  puer,  faciam 
te  mośdpanie*'  zmieniło  się  w  ustach  ojców  naszych  na: 
„Ucz  się,  cliłopcze,  —  szukaj  w  nauce  dźwigni  na  wydoby- 
cie ojczyzny  z  upadku!'* 

Z  tym  nakazem,  z  tem  testamentowem  ojców  rozporzą- 
dzeniem, emigracya  polska  polityczną  rozpoczęła  pielgrzymkę. 

Stanisław  Leszczyński  na  obczyźnie  do  siebie  garnął 
młódź  polską  i  8pu»s<'»l)  uczenia  się  jej  (lawał.  Z  Nancy  prze- 
niosły się  na  grunt  polski  pierwsze  ziarna  odradzania  się 
oświaty,  zaćmionej  na  półtora  wieku  w  ojczyźnie  Grzegorza 
z  Sanoka,  Kopernika,  Długosza,  Jana  Kochanowsldęgo.  Król- 
Filozof,  wygnaniec,  jakby  w  przeczuciu,  że  się  na  nim  wy- 
chodźtwo  polskie  nic  ograniczy,  stnurzył  dla  nicjro  tradycyc, 
której  nie  posiadało  i  nic  posiada  żadne  inne.  i'^iuigracye 
polityczne  innych  krajów  poświęcały  się  całkowicie  i  wyłą- 
cznie działalności  politycznej:  prowadziły  uldady,  zawierały 
przymierza,  formowały  hufce  orężne,  w  wojnach  udział  brały. 
Emigracya  polska  toż  ^imo  cz}Tiiła,  —  obok  tego  zakładała 
szkoły,  biblioteki,  towarzystwa  naukowe,  muzea.  Szkoła  dla 
cliłopców  na  liatignolles ,  szkoła  dla  dziewcząt  w  Hótel 
Lambert,  szkoła  dla  młodzieży  na  Montparnasse,  (zało- 
żona po  roku   1863 ,  zamknięta),   szkółki  dla  sierot  pol- 
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słdch  ów.  Kazimierza  w  Paryża  i  w  JuTissy,  Towarzystwo 
historjGzae  w  Parytu,  Towarzystwo  bistoryczno-literadde 
w  Łond3nue,  Biblioteka  polska  w  Paryżu,  Ksitjgozbiór  Cen- 
tralizacji Towarzystwa  Demokratycznego  ^zwiiiit^ty ),  Muzeum 
Narodowe  Polskie  w  Happergwylu.  Tak  się  przedstawia  bi- 
lana  emigracyjnych  iimdacyj  naukowych. 

Żadna  emigracya  polityczna,  z  wyjątkiem  jecinej  polskiej, 
nie  zdobyła  si(j  ua  tyle  i  na  tiikie  instytucye.  Doliczając  do 
tego  ziiklady  filantropijne  i  zbiory  prywatne  tej  doniosłusci, 
co  Joachima  Lelewela  (wkluczony  do  biblioteki  szkolnej  na  Ba- 
tignoUes),  Leonarda  Chod^  (nabyty  przez  Mnzeum  w  Rap- 
pers^ylu)  i  Artnra  Wołyńskiego  (złożony  w  Muzeum  w  Rap* 
perswylu),  nitiżuiihy  stąd  wyiiągiiąć  ten  wniosek,  że  Polacy 
jsa  gnuiicą  instalowali  się  na  stałe,  —  że  budowali  sobie 
gniazda  nowe,  zrzekając  si^  myśli  powrotu  do  kraju  ojczy- 
stego. Moćnaby  podobny  wyciągnąć  wniosek ,  gdyby  nie 
jedno  wspólne  znamit^,  jakie  nofi^ą  na  sobie  wszystkie  wyżej 
wymienione  instytncye.  miaiKiwirir:  znamię  polskości.  Zua- 
mi<j  to  stanowczo  przeczy  przypuszczeniu,  jakoby  wychodź- 
ców zamiarem  byio  osiedlenie  się  na  obczyźnie  na  staie.  Za- 
kkdali  oni  szkoły  na  ten  koniec,  ażeby  icb  dzieci  nie  zatra- 
cały narodowości  i  zachowywały  czucie  do  kraju:  towarzy- 
stwu ich  i  zbiory  —  pierwsze  uprawiały  kwestye,  drugie 
gromadziły  przedmioty,  do  Tolski  się  odnoszące  i  przy datnemi 
jej  być  mogące.  Każdy  ruch,  każdy  gest  w  pracach  i  krzą- 
taninie, jakie  się  w  tym  zakresie  odbywały,  miały  na  celu 
przedewazystkiem,  jeżeli  nie  wyłącznii',  służbę  ua  rzecz  i*i>lski. 
Do  sposobów  i  środków  walki  politycznej,  toczonej  przez 
wszystkie  Inne  emigracye,  emigracya  polska  dołączała  oręż 
wiedzy,  zdobywanej  na  rachunek  i  pożytek  sprawy,  której 
w  nsługi  się  oddała. 

Śród  mchn,  jaki  za!>ic^i  w  rym  kienmku  wytworzyły, 
pomysł  założenia  na  obczyźnie  muzeum  narodowego  polskiego 
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przyjj^ć  niTiniał  >>iiui  przez  śui.  Nasuwały  i;u  uic  tylko  poszu- 
kiwank  naukowe,  ale  i  samo  nawet  rozpatrywanie  di^  Kola- 
ków za  granicą,  stawiające  im  cssęsto  przed  oczy  okazy, 
świadczące  o  łączności  pomiędzy  cywOizaeyą  polską  a  cywi- 
lizacyą  zaehotluio-europejską.   Tu   oj^lądali   poniiiiki.  ówdzio 
napisy,  indziej  dokmneiity.  Dłuższe  i  bliższe  rozpatrywanie 
się  prowadziło  do  odicrywania  świadectw  tego  rodzaju,  zuaj- 
dnjących  się  w  rękaeli  prywatnycłi,  a  zatem  zagrożonych 
zatratą.  Nie  przyeliodziłoż  na  myśl  niejednemu:  ezyby  sit^  nic 
dało  te  okazy  zclnae  razem  dla  juzecliowania  ?  Czyż  —  dla 
przeeliuwajiia  tylko?.,  Z  zapytania  tego  wykwitu  myśl  po- 
żytku, jakiby  wynild  z  oddziaływania  świadectw  na  umydy 
i  serca  polskie  na  emigracyi  i  w  kraju,  a  zarazem  i  innii 
jeszcze,  wywołana  wspomnieniami  o  losacli,  jakie  spotkały 
biblioteki^  Zahiskiełi  i  zbiory  puławskie,  jakieimi  uległa  czę- 
ściowo biblioteka  imienia  Ossolińskich.   W  krajn  pod  pano- 
waniem obcem  znajdują  się .  świadectM^a  (okazy,  dokumenty), 
również  zati'atą  zagrożone,  znajdują  się  relikwie  narodowe, 
ukryANane  przed  okiem  władz,  niszeząeyeli  je  dla  widok('>w 
rz;pli)\vyeli,   sprzeeznyeh   tym   widokcnu,   których  emigracya 
jest  rzeczniczką,  a  które,  na  gruncie  ] eolskim  siuowo  zabro- 
nione, bezwzględnie  są  ścigane.  Uchowanie  świadectw  tego 
rodzaju  jest,  ze  względu  na  proces,  toczący  się  na  polu  ]h»- 
litycziieui  przed  kratkami  dziejów  pomiędzy  Polską  a  morar- 
stwami,  co  ją  bytu  pozbaw liy,  rzeczą  bardzo  ważną.  W-lu^ 
wanie  atoli  nie  znaczy  chowania  przed  okiem  ludzkiem.  To- 
czący się  proces  wymaga  właśnie  jawności  dowodów,  jawności, 
która  nie  może  być  osiągniętą  inaczej,  jak  tylko  za  pomocą 
wystawienia  ich  m\   widok  pul)li<ziiy,  Jak  najbardziej  publi- 
czny. Niech  świat  widzi  i  sądzi!..  Z  tego  wy diodząc  punktu, 
założenie  muzeum  w  miejscu  bezpiecznem  i  swołiodnem  narzu- 
cało się  nakazowo  emigracyi  polskiej.  Nie  jednemu  z  wy- 
ehotlźeów,  rozbitków  powstań,  zldegów  od  szubieiue  i  z  phi- 


('(')w  egzekucjj,  z  więzień,  z  i:^yberyi,  przycliiMlzić  ono  mit- 
sialo  w  postaci  zamiaru  do  nrzeczywistmenia  trudnego. 

Zamiar  wyrainie  ujawnił  sii  jio  raz  pierwszy  w  r.  1836, 

|>rzy  uka/\  i  syj>aiiiii  kopca  |mniiątk(Avt*^(>  na  cześć  Kościuszki 
w  miejscowości,  zwanej  sur  le  Loitig^  w  pobliżu  Fontaine- 
bleau, gdzie  Kościuszko,  po  powtórnym  swoim  z  Ameryki  do 
Kuropy  powrocie,  długi  (od  1798  do  1814  r.)  przemieszki- 
Wrtł  czas.  Pomysł  wzniesienia  ponuiika  powziął  były  Naczel- 
nika adjutaat,  na.stt*pnie  iitieer  w  HZiir^iJich  armii  Królet^twa 
Kongresowego,  uczestnik  wojny  r.  IbiiO  —  iii,  Szwajcar, 
pułkownik  Franciszek  Zeltner.  On  też  powziął  pomyuł  zało- 
żenia przy  kupcu  Narodowego  Polskiego  Muzeum.  Nastąpiło 
to  wkrótce  po'  w  znit  sit  iiiu  fjiTobowca  w  Solurzc,  postawio- 
nemu, jak  napis  na  kamieniu  świadczy,  w  r.  1834.  Z  tego 
widać,  że  pomitjdzy  grobowiem  solurskim  a  kopcem  sur  le 
Loing  taki  zachodzi  związek,  jak  pomi<^y  przyczyną  a  na- 
sti?p«twem:  stąd  zaś  droga  powinowactwa  idej  wprost  i)(»pro- 
wadziła  do  pomysłu  zaitiżciiia  miizciun.  Jedno  z  (lru<»'ie^<) 
wynika  logicznie.  C.'zeni  bowiem  są  wszelkie  wielkim  lutlziom 
wznoszone  pomniki,  jeżeli  nie  ^wiadectwimii  czynów,  doko- 
nanych na  rzecz  pewnej  myśli,  mającej  bądź  to  dla  ludzkości, 
\tądi  też  dla  wchodzące<;-o  do  skłsulu  jej  narodu,  znaczenie 
iUniosłe?  Ozem  są  nnizea,  jeżeli  nie  wykazywaniem  tych 
czyn<'»w  w  pierwiasjtkach  i  v^ynikachy  JJo  pomników  Ko- 
ściuszki, stawianych  na  obczyźnie,  przylega  szczelnie  w  nie- 
rozstrzygnionym  pozostająca  procesie  sprawa  polska,  doma- 
imająca  sił*  wyłożenia  na  sttił  wszelakich  dowodowych  iloku- 
meatów,  jakich  nauka,  literatura  i  sztuka  (iustarczyć  sa 
w  iilanit.  Stąd  wynikło,  co  wyniknąć  musiało.  Obok  litit 
składek,  zbieranych  na  emigracyi  na  sypanie  pod  Fontaine- 
bleau kopca,  pojawiły  si(^  w  obiegu  odezwy,  wzywające  do 
założenia  muzeum. 

Na  urzeczywistnienie  pomyt^u  tego  zabrakło  środków 
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pienił^żnych.  Pomysł  iniiiiu  to  uic  upadł.  W  r.  1876  założy- 
ciel Muzeum  Narodowego  Folskiegu  w  liappiiswylu,  kreśląc 
w  odesswie,  zatytułowanej:  „Posłaimictwo  Muzeum  Narodo- 
wego Polskiego  w  Rapperswyl",  program  instytucyi  pod  jego 
poZOfcjtiijąccj  flyrckcyą .  tak  8ię  wyraził: 

„l^rogram  ten  przez  lat  kilkadziesiąt  w  umyśle  naszj  m 
dojrzewał  bez  możności  jego  wykonania;  zoetał  nareazcie 
w  r.  1869  czynem  stwierdzony,  trudem  i  ofiarnością  jedno- 
stki. Stanął  pomnik  na  ziemi  szwajcarskiej  w  Ra})]ier8wy) 
mul  brzegiem  jeziora  Zurychu.  wysta\\ioiiy  na  pamiątkę  stu- 
letniej walki  naszej  o  iiiepoilległo.ść^S 

Hr.  Władysław  Plater  „kt  kilkadziesiąt"  nosU  się  z  my- 
ślą założenia  muzeum.  Czy  on  sam  jeno?  Zestawiwszy  po- 
mysł jego  z  pomysłem  pułkownika  Fr.  Zeltnera,  ujawnią  się 
(lwa  zajtrzeezcniu  nic  podlegające  pomysły,  obok  któryrh 
rodzić  się  musiały  po(k>luie,  a  nawet  i  takie  same  w  gło- 
wach ludzi,  zajęty  cli  służeniem  ojczyźnie  myślą,  mową  i  uczyn- 
kiem w  każdym  kierunku  i  na  każdej  drodze. 

Na  uwjigę  zasługuje  powtórzenie  się  })orządku,  w  jaldm 
nastąpiło  w\iv<)nauie  pomysłu.  Jak  w  r.  ISiii),  przy  okazW 
sypania  koi)ea  pamiątkowego  pod  Fontainebleau,  tak  w  trzy- 
dzieści dwa  lata  później,  pomnik  w  odniesieniu  do  muzeum 
posłu^>ł  za  i)rolog.  Tamten  mówił  o  Kościuszce,  uosobiają- 
eyni  prawa  Polski  i  obowiązki  Polaków;  ten,  z  jiud  symbo- 
liezuej  kolumny,  ze  szczytu  której  orzeł,  godło  Polski,  do 
lotu  się  zrywa,  oznajmia,  że: 

„Niepożyty  duch  Polski,  stuletnią  krwawą  walką  pro- 
testujący przeciw  ciemiężącej  go  przemocy.  z'woh[iej  ziemi 
Helwetów  przemawia  do  sprawiedliwoś<*i  Boga  i  świata''. 

Przemówienie  to  wesprzeć  należało  dowodami,  świadczą- 
eymi  nie  tylko  o  prawach  Polski  przeciw  przemocy  i  o  walce, 
ale  ' —  co  w  oczach  świata  od  pmw  i  walki  jest  ważniej- 
szem  —  i  o  przydatności  jej   w  cywilizacyjnym  rozwoju, 


o  kfssywdzie,  wyrządzonej  ludzkości  przez  tych,  co  ją  swo- 
bodnego, niepodległego,  przydatnoiść  lurękojmiającego  pozba- 
wili bytu.  Słowom,  chociażby  na  kamieniu  n'tvra,  niekoniu- 
fznie  ludzie  dowier/ąją,  wi-  wz^ltjdzie  zwłaszczii  polit}  izuyin, 
w  którym  dobra  wiara  tak  czi^to,  a  niekiedy  tak  haniebnie 
nadużywaną  bywa.  Muzeum  przeto,  skłailające  w  systematy- 
cznym i)orządku  dowody  prawne  i  cywilizacyjną  wartość 
ducha  Polnki  wykazujące,  przedstawiło  się  jako  naturalne 
a  konieczne  pomnika  uzupchiicnie/ jako  dokumentami  stwier- 
dzone usprawiedliwienie  wypisanych  na  podstawie  dat: 

„Konfederaeya  Barska,  29  Lutego  1768  r. 

Konstytucya  3  Maja  1791  r.  i  wojna  o  nią. 

A\'njiia  o  niepodległość  24  Marca  1794  r. 

Legiony  polskie  we  Włoszech  20  Stycznia  1797  r. 

Legiony  w  Polsce  3  Listopada  1S06  r. 

Obrona  Księitwa  Warszawskiego  1809  r. 

Konfederacya  Warszawska  28  Czerwca  1812  r. 

Wojna  o  niepodległość  29  Listopatla  1830  r. 

Powstanie  w  Krakowie  28  i^utego  184()  r. 

Powstanie  w  Poznatuskiem  20  marca  1848  r. 

Wojna  o  niepodległość  22  Stycznia  1863  r.^' 

Wyszcjcególnienie  dat  pow^^ższyeh  nie  obejmuje  wszyst- 
kich taktów  historycznych,  ani  nawci  w.szv.stkich  ważniej- 
szych,  świadczących  o  nieustającej  od  daty  Kontederacyi 
Barskiej  ani  na  chwilę  walce  narodu  polskiego  o  niepodle^ 
głość.  Regestr  byłby  za  długim,  gd}  hy  wszystkie  wymienić 
chciano,  gdyby,  oł)ok  o])Uszczonych  w  spisie  rozpraw  oręż- 
nych, zamieszczono  rozprawy,  w  których  wyzwanie  przysyłał 
„szpięg  niewidomy a  walkę  staczał  „sąd  krzy^-oprzysięźny^'. 
Regestr  byłby  za  długim,  —  poprzestano  przeto  na  wyty- 
cznych,  naprowadzających  na  myśl  przerwy  pomiędzy  po- 
przedzającą a  na8tt;pującą,  które  próżniami  być  nic  mogły, 
ponieważ  wybuch  ponawiał  fiię  po  każdej.  Ilistorya  usiłowań, 
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niąją('ych  na  celu  o(lzy><kanic  iiiepmlległości,  snuła  się  usta- 
wicznie, snuła  się  —  i  snucia  się  tego  udowodnienie  oczyu'!- 
ste  i  dotykalne,  świadczące,  że  nrfród  praw  swoich,  ani  ob»>- 
wiązków  się  nie  zrzeka,  wyktizanem  być  nie  może  inaczej, 
ani  głlzieindziej,  jak  tylko  w  wyzwolonem  od  nieprzycliyl- 
iiycli  sprawie  polskiej  dozorów  i  wj>ływów  nmzeura.  Takie 
zresztą,  nie  inne,  wszystkie  wogóle  nuizea  mają  zadanie. 
Wykazują  one  historyę  w  sposób  oczywisty  i  dotykalny  — 
przedstawiają  dzieje  poglądowo. 

Ze  wszystkiego,  co  powyżej  powiedziano,  wypada,  że  — 
po  nitce  do  kłębka  —  doszło  do  urzeczywistnienia  j)oniysłu, 
wylęgłego  z  poczuwania  się  wychodźtwa  politycznego  pol- 
skiego do  służenia  ojczyźnie  i  wyręczania  sp('>łobywateli, 
dźwigających  jarzmo  niewoli,  we  wszystkiem,  czego  oni  dla 
niej  na  gruncie  polskim  dokonać  nie  są  w  stanic.  Wyrjiziło 
się  w  teni  zadanie  emigi*acyi. 

Nic  inaczej  zadanie  to  pojmował  Ziiłożyciel  Muzeum 
Nar(Mlowogu  Polskiego  w  Kapperswylu,  ś.  p.  Właclysław  hr. 
Plater. 

,,Naró(l  bez  przewcnlnika  —  powiada  on  w  przytoczonej 
powyżej  odezwie  —  jak  (»kręt  bez  sternika,  pomimo  najszla- 
rlietnit*jszycli  chęci  i  wysilcń,  rozbić  się  musi.  a  walka  o  nic- 
płMlIcgłość,  z  i»okolenia  w  pokolenie  odnawiana,  kończyć  się 
lin  próżnym  krwi  rozlewie  i  coraz  większych  ruinach,  które 
nas  dopn»wadzłły  stopniowo  do  dzisiejszego  .stanu  rzeczy. 
Nidcży  przct(»  koniecznie  wyjść  z  zaczarowanego  k«>ła  anar- 
chii lunysłowcj  i  rozbicia,  p^nl  karą  utraty  najdroższego  skarbu, 
Onsiismj.  W  braku  reprezentanta  uznanego  całej  Polski, 
a  nawet  każdej  z  jej  dzielnic,  należy  zastąpić  go  zbiorowo, 
lustifłNci/ii,  (Ą/«/>/./''w  yarodowem,  systematycznej,  wszech- 
Mfronncj  i  praktycznej  pracy.  Nie  mając  jednej  piędzi  wła- 
Hucj  /.ii  ini,  d;ii;pej  wszelką  rękt»jmię  trwałości  i  bezpieczeń- 
Hl>vn,  iiiiisiMi\    jej   szukać   w  obczyźnie:   a   dla  (.Klzv.skania 
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rz^ściowego  naszych  skarbów  historycznych,  rozrzucouych  po 
ś^Mccie,  tik  utworzenia  firmy  naukowe)  przed  światem,  i^u- 
żącej  skutecznie  za  łącznik,  Ognisko  to  musi  przybrać  nazwę 
MtiMeum  Narodmego,  stać  się  zaldadem,  zwiedzanjnoi  przez 
ty«ące  osóh  z  różnych  krajów,  uznany lu  przez  opinię  publiczną 
w  Euroi)ic  i  iiarzt^dzieui  propagandy  w  wieikicli  rozmiarach 
tilei  polskiej../' 

Pojmowanie  takie  zadania  zakładu  muzealnego  polskiego 
na  obczyźnie  zgadza  się  w  zupełności  z  tern  zadaniem^  które, 
wyróżniając  eniigi'acyę  polityczną  ))olską  wśród  eniigracyi 
wgzeclmarodowych,  nadaje  jej  charakter  o(h\'bny.  Polska, 
faktycznie  i  prawnie,  w  p(>zyt}  wncni  prawa  rozumieniu  dla 
gabinetów  nie  istniejąca,  istnieje  jednak  faktycznie  i  pra- 
wnie, w  rozumieniu  prawa  idealnem,  sprzężonem  niero- 
zcnvalnie  ze  s[)ra\\  icdliwością ,  otlgrywającii  w  uprawianej 
przez  gabinety  polityce  rolę  asystentki  honorowej,  hddy 
odbierającej,  do  deliberacyi  przypuszczanej,  ale  głosu  pozba- 
wionej. Emigracyę  polską,  od  pot^zątku  istnienia  jej,  siła  rze- 
czy postawia  na  drodze,  prowadzącej  do  ui-zeczywistnienia 
i<leHhi  prawa,  dążność  ti;  w  istot*;  jej  \\'szczepiła  i  zro])iła 
z  niej  rzeczniczkę  moralności  politycznej,  brodze  na  jej  oj- 
czyźnie w  państwowo-narodowym  względzie  pogwałconej.  Dąź- 
nodć  ta,  przebijająca  się  we  wszystkiem,  czego  ona  zbioro- 
wemi  dokomiła  siłami,  widnieje  szczególnie  w  takiej,  jak 
Muzeum  polskie  w  Kapperswylu,  kreacyi.  Stało  sit^  ono  nie- 
ustającą wy^^tawą  prawa  w  sprzężeniu  ze  sprawiedliwością. 
Z  tego  względu,  inst3^cyi  tej  znaczenie  doniosłem  i  ważnem 
jest  nie  ty\k(>  dla  emigiantów  polskicb,  ale  i  dla  Polaków 
wogulo,  nie  tylku  dla  Polaków,  ale  dla  wszystkich,  którym 
faktycznie  dolega,  lub  których  z  punktu  naukowego  inte- 
resuje anarcłiia,  panująca  w  stosunkach  mii^dzynarodowych. 

Na  wykaz3rwanie  niezbitych  anarchii  tej  dowodów  Bzwaj- 
carya  użyczyła  pi^^dzi  ziemi  w  położeniu,  symbolicznie  do 
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um3nshi  i  wyobraźni  przemawiąjącem.  Starożytne  zamczysko, 
któreifo  ^lA^yrli,  zielenią  bhisizczów  osłoniętych  niuiacli 
chronią  sit^  dokumenty  pokkie.  wznosi  się  ua  wzgórzu  nad 
iaaną  jeziora  Znrychskiego  szybą,  w  otoczenia  wieczystetni 
dnieganu  ubielonych  gór,  z  poza  których  wydiyl^  mą 
wspomnienia  Morjęarten,  Naeffels.  Sempach,  pokrewne  z  je- 
ilng  stioiiy  TiTuiopilom,  z  (h  u^icj  ( Mnzyncc  na  trrin  how- 
skicm  bojowisku.  Na  straży  przy  wsponniieniach  tych  stoi 
siostrzana  opieka  Szwajearyi,  osłaniająca  skrzydłem  prawnym 
Mozenm  Narodowe  Polskie,  —  opieka,  przyjęta  i  ndzieloiia 
w  ]>ocziK'iu  i  rozumieniu  tej  obywatelskiej  ni  i  t,'(lzy  na  rodowej 
huiiiićirnosci,  która  krzywdy  nie  uznaje,  chociażby  się  jej 
dopuściło  mocarstwo  najpotężniejsze.  Pod  skrzydłem  tern  bez- 
piecznie i  swobodnie  instytucya  się  rozwija  we  względzie 
tak  Oodciowym,  jakoteż  jakościowym,  (jdi)owiednio  do  zada- 
nia swego  w  (Klniesicaiu  du  Polski  i  do  świata. 

Od  założenia  Muzeum  w  iiappci*s wy lu  upłynęło  już 
ćwierć  wieku. 
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I.  OrgranlaBacya  zakładu  (1869—1889). 

Wyb^r  miejsca  i  lokato.—  Otwarcie  Muzeum. —  Kontrakt  dzierżawny. — 
Jinseom  j*ko  fundacya  narodowa  i  iustytucya  użyteczności  pubiiczncg. — 
Zanąd.—  Organiucya  pracy.—  Pierwsi  pracownicy. 

Postawienie  pomuika  polskiego  w  Rapperswylu  zadecydo- 
wało o  wyborze  miejsca  dla  Muzeum.  Ze  zbiorów  muzealny cU 
sało^del  ohoial  stworzyć  księgę,  ttumaosąpą  znaczenie  dat,  na 
pomnika  wypisanych;  wychodząc  z  tego  stanowiska,  naleśalo 
Mnzenm  zaloiyć  nie  gdzieindziej,  jak  tylko  w  tejże  miejsco- 
wości. Skłaniała  do  tego  rachuba  na  stojący  prawie  pustką  za- 
mek rapperewylski,  jak  również  wzgląd,  £e  miasto  samo  leży 
w  dogodnym  punkcie  traktu  turystowakiego. 

Urzeczywistnienie  zamiaru  na  razie  nie  byio  hitwem.  Za- 
mek stal  już  w  ruinach;  parę  izb,  lepiej  zachowanych,  zajmowali 
więźniowie  i  na  domiar  właściciel  prawny  gmachu,  Gmina  mia- 
sta, nie  była  skłonną  go  odstąpić.  Była  już  nawet  mowa  o  wy- 
najęcia lokalu  w  samem  mieście.  Z  kłopotu  wyprowadził  były 
prezydent  miasta.  Dr.  Teodor  Curti,  szczery  przyjaciel  Pola- 
ków, którego  kronikarz  zaliczyć  mmi  do  głównych,  wespół 
z  ś.  p.  l'laterem,  założycieli  Muz<^um.  Ostatni  mieszkał  podów- 
człis  pod  Zurychem  w  Bro^^lbergu,  w  liapperjśwyiu  bywai  tjUko 
gościem;  wszystkie  kłopoty  gospodarcze,  spowodowane  pomui- 
kiem  i  zakładaniem  Mazeum,  dźwigał  na  sobie  Curti,  do  czasu 
ostażeoznego  ukonstytuowania  się  zarządu  miejscowego  w  1872 
rokn.  Przy  jego  dzielnem  pośrednictwie  udało  się  Platerowi  za- 

•dklMlN.  i 
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wrzeó  B  Gminą  kontrakt  dsierśawny  pierwotnie  na  cs^6  pewną 
gmaohti  lamkowego.  W  d.  18  Hpoa  1869  podpisaną  sostala 
urnowa^  mooą  której  Gmina  odstępowała  na  lat  99  dolną  oz^ 
zamkn  na  Mnzenm  i  miesEkanie  dla  kostosza  i  odźwiernego, 

za  co  założyciel  miai  jej  pJacić  11X)  fr.  rocznie.  Gmina  usunąć 
miała  na  czas  więźniów,  dzierżawca  zaś  zobowiązał  się  nt.rzv- 
mywać  mury  w  dobnmi  stanie,  ponosić  wszelkie  koszta  utrzy- 
mania i  reetanracyi  lokalu.  Gmina  zastrzegła  sobie  nadto  bez- 
{^atny  wstęp  do  Mnzeum  dla  oby wateli-mieazozaa,  któiyob^ 
wedle  wspótozesnej  listy,  liozyło  miasto  800  rodzin. 

Przystąpiono  niezwłocznie  do  restaurowania  zamka;  robo- 
tami kierował  profesor  politechniki  zuryohskiej,  Juliusz  Stad  1  er, 
który  hyl  stawiał  poiiimk.  Jednocze<^nie  zaiużyciel  reklanii/wał 
projekt  za  pomocą  odezw  i  k'  -pondencyj.  ,Tuż  w  sprawozda- 
niu z  funduszów,  na  budowy  pomnika  wywożonych,  z  dnia  24 
czerwca  1869  ^)  rzuca  pierwszy  zarys  instytucyi.  Dziennik  pa^ 
lyski  „Siócle''  z  d.  1  lipca  t.  r.  podnosi  ten  projekt  z  uznaniem; 
dzienniki  szwajcarskie  ooraz  ozęioiej  o  Muzeum  wspominają. 
D.  17  września  pojawiła  si^  pierwsza  odezwa  po  polsku,  skie- 
rowana do  kraju.  Zaznaczono  w  niej,  źe  zebrano  już  dla  przy- 
szłego Muzeum  dość  liczny  poczet  wszelkich  pamiątek  histo- 
rycznych, dotyczących  Polr^ki, 

Otwarcie  jednak  zakładu,  odkładane  zrazu  do  czasu  ukoń- 
czenia restauracyi  lokalu,  trafiło  w  r.  1870  na  chwilą  nieodpo- 
wiednią dla  pokojowych  uroczystości.  Wbrew  pierwotnym  za- 
miarom zdecydował  się  założyciel  na  obchód  skromny  w  d.  2S 
października  1870  r. 

W  dniu  tym,  „o  godzinie  drugiej  przybyło  z  Zurychu  do 
Kapperswylu  przeszło  200  osób  za])rosz<ti!ych  na  statku,  ozdo- 
bnie przybranym,  na  którym  powiewała  flaga  polska.  Koło 
wspanialej  chorągwi,  ofiarowanej  przez  damy  galicyjskie,  znaj- 
dowi^o  ńą  na  pokładzie  przesado  stu  Polaków  z  róinyoh  dziel- 

')  „CompŁe  rendu  des  loudateurs  du  Honument  Poionais  k  Uap- 
parswyl". 
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nic  kraju,  pomiądz}^  nimi  i  uczniowie  szkoły  politechnicznej 
w  Zurychu  i  emigranci  z  kilku  kantonów ...  W  gronie  przyby- 
łych znajdowali  si^  delegowani  towareystw  naukowych,  prot'e> 
siorowie  i  stanucyzna  krajowa*^  Na  nrocayatem  posiodzeniii  po 
odpowiednich  pneamowaoh  podpisany  został  przez  obecnych 
następająoy  dokument-  wpisany  po  francuzku  do  speoyalnej 
ksi^. 

Akt  iundacyi  Muzeum  Historycznego  Polskiego. 

Ptsnaeiele  Polski  i  Po1a<^,  zgromadzeni  ósaA  w  Rapperswylu,  spo* 
rządnyą  akt  mniejsiy  na  pamiątkę  saloienia  Muzeum  Historycznego  Pol- 
akiego  w  staro^tnym  zamku  tego  grodu,  muzeum,  które  będzie  ś\viade> 
ctwem  wymownem  i  stałem  żywotnoś'  I  narodn  polskiego.  Zakład  ten, 
icłasność  narodotra  Polski,  staje  się  s<"hroiiieiii»3iii  Ula  jej  ]>amiątek  hi*tory- 
cmych,  znieważonych  i  grabion\'ch  na  ziemi  ojczystej,  lub  bez  do>tate- 
czaej  rękojmi  bezpieczeństwa  na  przyszłość  zostaji|cych.  Muzeum,  będąc 
obrazem  Polski  pod  względem  historycznym,  naukowym*  literackim  i  ar* 
tys^oanym,  odda  znakomitą  przysługę  sprawie  polskiej  i  stanie  się  iiisty- 
tucyą  apteczną  wielkiemu  dziełu  oświaty  i  wolności  ludów. 

Bapperswyl,  d.  23  października  lb70  r. 

Nie  brakło  mów  na  dziedzińcu  zamkowym,  w  muzeum 
i  przy  uczcie.  Jedna  z  nich,  prof.  Kinkera  z  Zurychu,  nawią- 
zana do  ówczesnych  wypadków  politycznych  w  Europie,  wy- 
wołała później  w  prasie  polemikę^);  wszystkie  jednak  tchnęły 
sympatyą  dla  sprawy  polskiej  i  zakładanego  Muzeum. 

.  Zajmowało  wtedy  Muzeum,  oprócz  przedsionka,  dwie  tylko 
sale  na  pierwszem  piętrze:  schodową  i  dzisiejsza  portretową. 
Na  początek  byl  to  lokal  zupełnie  wystarczający;  ^intjły 'i  w  mm 
nawet  niewielkie  zbiory,  które  dopiero  miały  być  przynętą  dla 

)  „Uroczystość  otwarcia  Muzeum  Historyczno-Polskiego  w  Rap- 
pers*.vyl'*.  Drezno  1870.  Druk  J.  I.  Kraszewskiego,  8tr.  'A.  Porów.  Curti  Ti). 
Dr.  „Die  Einweihuiłg  des  Połnisch-Historisci^en  Mu»eums  iu  Happer&wyl". 
ZŁrich  1870. 

3)  Ob.  „Gazeta  Karodowa^*  z  t.  r.  z  13  i  'ib  listopada:  „Dziennik 
Lwowski"  z  16  hatopada;  »Dzien.  Pozn."*  z  21  i  95  listop.;  ,.Kdfaiische  ZeiŁ.<* 
a  27  listop. 

Oh.  lycinę  w  „Albumie  Muzeum*',  t.  I.  z  187:2  r. 

2* 
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później9Z3'^ch  napływów.  Bo  zbiory  mają  to  do  siebie,  źe  raz 
uformowane  w  zawiązek  z  ideą  tworzenia  muzeum,  rosną  jakby 
same,  siłą  swego  przeznaczenia  przyciągając  rozpierzchnięte  po 
świecie  przedmioty. 

Założyciel,  oddając  ten  zawiązek  kolekcyj  do  użytku  ogółu, 
z  rodzicielską  dumą  przemawiał:  „Muzeum  tak,  jak  dziś  istnieje, 
w  chwili  swojej  fundacyi,  nie  jest  bez  powabu  dla  zwiedzają- 
cych; przeszłość  i  teraźniejszość  Polski  zaczyna  się  w  nim  ma- 
lować". W  zbiorach  tych  znajdowały  się  już  wtedy  rzeczy  tak 
cenne,  jak  puhar,  ofiarowany  przez  Gdańsk  Sobieskiemu,  adres, 
podpisany  przez  lOO.CHK)  Anglików,  do  narodu  polskiego,  doku- 
mentów pewna  ilość  z  czasów  porozbiorow3'ch,  zawiązki  zbio- 
rów: artystycznego,  numizmatycznego,  archeologicznego  it.  p. 
"W  ^Zdaniu  sprawy  z  fundacyi  pomnika  i  muzeum  w  Rappers- 
wylu"  z  d.  2<i  marca  1871  r.  mógł  założyciel  wymienić  wiele 
cennych  przedmiotów,  którj'ch  kilka  miesięcy  temu,  podczas 
otwarcia,  jeszcze  nie  widzieliśmy  w  Muzeum.  Każde  następne 
sprawozdanie  obwieszczało  o  nowych  darach  i  nabytkach,  coraz 
liczniejszych  i  pod  tym  względem  nadzieje  założyciela  się 
ziszczały.  Lecz  w  owe  lata,  jak  i  po  wszystkie  czasy  jego  dal- 
szego życia,  troskała  założyciela  sprawa  funduszów,  potrzebnych 
na  restaurowanie  gmachu  i  utrz;yTOanie  Muzeum.  Pomnik  po- 
chłonął był  sumę  11. KK)  fr.,  z  których  zaledwie  3.807  fr.  38  o. 
pokr}'te  zostały  ze  składek  w  kraju  i  na  obczyźnie.  Do  zimy 
1871  roku  koszta  na  restaurowanie  gmachu  i  adniinistracyę 
wynosiły  30.844  fr.;  na  to  składki  przyniosły  zaledwie  4.819 
fr.  W  liście  ołiarodawców  na  rzecz  Muzeum  figuruje  ex- 
cesarz  Napoleon  (1.00<»  fr.),  najwięcej  zaś  składek  napłynęło 
z  ks.  Poznańskiego  (hr.  Marceli  Żółtowski  908  fr.,  hr.  Edward 
Poniński  814  fr.,  uzbieranycli  przez  „Dziennik  Poznański"  918 
fr.  i  t.  d.) 

Jakkolwiek  ofiarność  ogółu  nie  była  dostateczną,  założy- 
ciel nie  wahał  się  posuwać  przedsięwzięcia  naprzód.  Należało 
pomyśleć  o  dostarczeniu  szerszego  lokalu ,  dotychczasowych 
l>owiem  sal  parę  starczyć  mogło  zaledwo  na  lat  kilka  począt- 
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kowania,  a  wzrost  zbiorów  zapowiada!  się  stały  i  szybki.  Udało 
ei^  nakiioiiić  zarząd  miasta  do  odstąpienia  resz^  niezaj^tego 
zamku.  D.  2'ó  kwietnia  1871  stania  nowa  umowa  dzierżawna. 
Ze  wsględa,  że  kontrakt  ten  trwa  dotąd  i  ma  ważne  znaosenie 
dla  naasej  fundacji,  pniytacsamy  go  tutaj  w  dosłownem  tłuma- 
cseniu  z  niemieckiego. 

Kontrakt. 

Hr.  Władysław  Plater  podał  prośbę  do  Kady  zarzudzajiicej  miasta^ 
aby  mu  odstąpiła  na  99  lat  nie  tylko  pierwsse  piętro  zamku,  loes  i  cały 
zamek  z  wyjątkiem  wie*  zamkowych,  ponieważ  pragnie  rozszerzyć  Mu- 
zeum i,  przy  pomyilnyeli  okolieznościacłi,  zalotyd  nadto  instytut,  mąjąey 

być  szkołą  przygotowawczą  do  Politecliniki. 

Na  skiitek  tego  Rada,  upoważniona  d.  ii3  kwietnia  isTl  roku  przez 
ogólne  zgrromadzeiiie  gminne  mia.«(ta  Happer^^wylu,  sporządziła  i  zawarła 
B  hr.  Władysławem  Platerem  ku  uzupełnieniu,  a  czę^ci^  odmianie  kon- 
traktu z  A.  18  lipca  184S9  r.,  następiyącą  umowę: 

§  1.  Hr.  Wł.  Platerowi  i  jego  spadkobiercom  prawnym  wypuszcza 
mą  niniąjszem  w  dzierżawę  na  OU  lat  do  użytkowuiiia  nietylko  pierwsze 
piętro  zamku,  ale  <:afy  zamek  Nr.  K^i'.  z  wyjątkiem  obu  wież  zamkow^'ch 
(strażackiej  i  zegarowej  i>raz  loilowni  w  dawnej  prochowni.  Jak  również 
odst<;puią  sit'  hr.  Wł.  IMateruwi  i  je^o  .siiadkobiercom  prawnym  na  tenże 
przeciąg  czawu  podwórza  wewn^<trzuc  i  zewnętrzne  na  ogrody. 

§  2.  Rada  miejska  zastrzega  sobie  prawo  wstępu  do  wieży  straia- 
efcicj,  do  locbu  w  prochowni,  wąfśeie  do  wie^  zegarowej  przez  zamek, 
jakotei  prawo  dostępu  na  górę.  Co  aię  tyczy  ostatniej,  to  obecny  dzier* 
Aawea  ma  prawo  do  '.)0  marca  1874  kor7ysta('  z  zewnętrznego  i  wewnę- 
trznego podwufca  dla  wywożenia  nieczystości. 

J:^.  Hr.  Plater  i  jego  pr.  spad.  zołiM\vi:i-/iija.  się  nie  tylk<i  konser- 
wować zamek  należycie  i  bez  zarzutu  pod  \vz^'l.'Jeni  !>taQU  budowli  pod- 
czas trwania  kontraktu  i  do  opłacania  pr2ypadającej  asekurao}^  ogniowej, 
ale  tet  przedsięwezmą  i  wykonąją  podług  planów,  przedstawionych  Badzie 
i  przyjęiyeb  przez  nią,  zamierzoną  na  drug^em  piętrze  przebudowę  w  ciągu 
najbliższych  lat  oftmiu,  na  trzeeiem  zaś  piętrze  w  ciągu  następnych  lat 
ośmiu. 

§  i.  Wfsjiilkie  koszta,  jakie  pociąp:nie  przebudowa  i  plantacye,  jak 
również  koszta  utrzymywania  zamku  i  j^odwórców  zamkowycii  ciążą  wy- 
łącznie na  hr.  Platerze  i  jego  spad.  prawnych. 

§  Rada  miejska  i  Gmina  m.  Rapperswylu  nie  biorą  na  się  tadnej 
odpowiedzialności  za  wszelkie  klęski,  jakieby  mogły  spotkać  zamek  z  po> 
woda  zaburzeń  politycznych,  polaru,  kataklizmów  przyrody  i  to  w  tern 
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znaczeniu,  ie  w  wypadkach  tych  Ominą  m.  lUpperswylu  nie  moie  bjć 

■obowiązaną  do  budowania,  naprawy,  ani  też  odszkodowań. 

§  fi.  W  uzupełnieniu  kontraktu  z  d.  18  lipca  ISGf),  §  s  tei/oż  kon- 
tiaktu  /cstaje  bliżej  określony  w  ten  sposób,  że  cza»  trwania  kontraktu 
na  zamek  cały  z  przynależy tościami  rozpoczyna  się  z  d.  1  lipca  1^*71  r., 
hońcsy  zaś  30  czerwca  1970  r. 

§  7.  Po  upływie  terminu  rzeczonego,  jeżeli  nie  nastąpi  odnowienie 
kontraktu  i  jetoli  przed  ufrilywem  kontraktu  z  tej  lub  innej  przyci^rDy 
Muzeum  nie  będańe  skasowane  lub  przeniesione  do  innego  miejsca,  w  ta« 
kim  razie  zamek  ze  wszystkiemi  przynależyfcościami  i  plantacyami  wraca 
do  (iminy  m.  liapperswylu,  jako  właścicielki,  i  to  w  tern  /Tiac/etiiu,  że 
wszystko,  co  w  nim  przytwierdzonem  zostało,  i>ozostanie  na  miejscu 
i  tylko  przeilniioty  ruchome  wolno  będzie  zeń  zabrać. 

§  8.  Bada  miejska  zastrzega  sobie  prawo  doglądania  zamku  pod 
wzglądem  nale^tego  utrzymania  oraz  zachowania  porządku  i  c^todci. 

§  9.  Termin  płacy  rocznej  100  fir.  wedle  §  7  kontraktu  z  dnia  18 
lipca  IStiO  roku  przypada  na  św.  Mardn;  pierwsza  oplata  na  iw.  Mmoin 
1871  roku. 

W  ray.ie,  p:r1vhv  /ht':  M-t  zorie  pr;źebudowy  na  drukiem  piętrze 
nie  były  wykończout)  im  .-^w.  ManMu  IsTlt  r.,  to  hr.  Plater  lub  jego  prawni 
spadkobiercy  płacić  będą  czynszu  rocznego  a!00  tr.,  gdyby  zaś  i  trzecie 
piętro  nie  zostało  wykończone  do  św.  Marcina  i8S7  r.,  czynsz  roczny  pod- 
niesiony będzie  do  300  fir.  Ominą  m.  Bapperswylu  wanąje  sobie,  że  będzie 
miała  prawo  rozporządzać  swobodnie  piętrem  drugiem,  trzeciem  lub  obu,  * 
w  razie  gdyby  żadna  w  nich  przebudowa,  zgodnie  z  §  3  niniąjszego  koO" 
traktu  do  św.  Marcina  1SS7  r,  ukończoną  nie  była. 
liapperswyl,  d.  '■23  kwietnia  1871  r. 

Prezydent  (podp.)  Ksawerif  Suter. 
W  imieniu  Rady  miejskiej  pisarz  Rady  (podp.)  UdibUng, 
(podp.)  Ur,  WiadyOaw  PlaUr, 

Kontrakt  powyiszy  uzupetniony  i  zmodyfikowany  został 
paru  następującymi  artykułami  dodatkowymi: 

Dopełnienie  ^  3  i  lo. 

Wobec  t«go,  że  kr.  Władysław  Plater,  zgodnie  z  ucbwała  Gminy,  a  po- 
dług planów,  sporządzonych  przez  budowniczych  Chioder*a  i  Tschudy^ego 
z  Zuiycfau,  dobudował  w  r.  1886  dach  i  ściany  zewnętrzne  od  frontu  pól< 
nocnego  i  południowego  zamku,  to  na  mocy  tejże  uchwały  udziela  się  br. 

Plati  i  owi  i  jego  prawnym  spadk  oł  ił  rcom  przedłużenie  terminu,  określo- 
nego w  §  3  i  10  kontraktu  dzierżawnego  z  23  kwietnia  1671  r.,  ua  zupełne 
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wykończenie  budowy,  względnie  kompletne  wyrestaurowauie  zamku,  na 
łat  5,  mianowicie  do  11  listopada  1892. r. 
&apperswyl^  31  grudnia  1886  r. 

Prezydent  (podp.)  ./.  B.  Gaudy. 
"W  imieniu  Rady  miejskiej  pisarz  Kady  ^podp.)  J.  Real, 

Dopełnienie  §  i. 

Bad*  Gminy  m.  Bftpperswylu  na  moey  uohwaly  sgromftdsenia  gnUn- 
ii«go  X  d.  10  czerwca  1888  r.  oddąje  w  dzierżawę  do  aiytkowMola  hr.  Wt 
Platerowi  i  jego  praw.  spadk.  i  dolną  część  wieży,  prochownią  zwanej,  do 

^!  czerwca  1970  za  czynsz  roczny  fr..  płatny  na  św.  Marcin  Ml  listo- 
pada). W  ten  sposób  cala  prochownia  bez  wyjątku  od  daty  mniejszego 
aktu  będzie  należała  do  przedmiotów  dzierżawy,  wymienionych  w  §  1  kon- 
traktu niniejszego  do  30  czerwca  1070  r. 

Rapperswyl,  10  czerwca  1888  r. 

Prezydent  (podp.)  J.  B.  Gaudij. 
W  imieniu  Bady  miąjskiej  pisarz  Kady  (podp.)  J.  Meal. 

Zebranie  zawiązku  kulekcyj  i  zapewnienie  zbiorom  lukiiiii 
stanowiło  połowę  zadania,  jakie  wziął  na  siebie  założyciel.  E.ze- 
osą  pierwszorzędnej  wagi  było  następnie:  1)  uosobió  instytacyę 
imwnie  wobec  władz  szwajcarskicbf  jako  fondaoyę  narodową 
polską  i  2)  sorganiiować  w  Mnseam  praoę,  dając  mn  stały  sa- 
Tsąd  i  kontrolę. 

Jesscse  w  Marcu  1869  r.  skreślił  z^oiyciel  statut  przy- 
szłego Muzeum.  §  1  tego  aktu  prywatnego,  ale  udowodniają- 
ctjgo  należycie  zamiary  założyciela,  głosił:  „Założyciel  oliaiuje 
urzędownie  ten  zakład  narodowi  polskiemu  i,  dopóki  Polska  nie 
odzyska  swej  niepodległości  i  nie  będzie  miała  swego  rsądu 
narodowego,  sarząd  mosealny  będzie  tę  własność  reprezento- 
wać i  kierować  tą  instytucją,  uzyskawszy  dla  niej  osobistość 
pirawną  wobec  władz  miejsoowyoli'^. 

Muzeom,  jako  darowizna  na  rzecz  kraju,  było  przedmio- 
teni  kilku  aktów,  rożnymi  czasy  sporządzonych.  Do  ich  rz^du 
/aiK  z\  ij  iU^ży  akt  otwarcia  Muzeum,  cytowany  wyżej,  przez 
i;złonków  ;^azdu  podpisany.  Poniżej  podąjemy  akty  późniejsze, 
stwierdzające  tę  wolę  założyciela. 
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Deklaracya. 

Ja  niżej  podpisany,  założyciel  Muzeum  Narodowego  Polskiego  wRap- 
perswylu,  w  kantonie  St.  Oallen,  mocą  tego  ektn  rąjentaloego  atwierdsnm 
(Uurowisnę  n*  neos  mojej  Ojesysay,  Polski,  acsyniouą  jo*  aktami  wcba- 

śniejszymi,  mi«aowi<-ie  aktem  z  d.  18  lipoa  1869  r.,  eponądionyra  przed 
KadH  m.  Rapperswylu,  jak  również  aktem  zależenia  Muzeum  z  d.  To  pa- 
ździernika 1S70  r.  i  oświadczam  za  mnie  i  za  spa*! kobierców  moich,  iż  t\m 
aktem  zrzekam  się  wszelkicli  pretensyj  do  Muzeum  Narodowego,  założo- 
nego w  Rapperswylu  w  kantonie  8t.  Gallen,  jak  rowmeż  od^itępuję  Naro- 
dowi Polskiemu  prawo  saardwao  dst  kapitałów,  jak  i  praedmiotów,  anąjdn^ 
jących  si^  obecnie  w  Tseoionem  Museiun  i  mogących  pr^być  doń  pdśni^, 
jakkolwiekby  się  mieniły,  jak  też  prawo,  na  99  lat  Bapewnionek  nftywalno* 
ści  placów  i  zabudowali  zamku  rappenwybkiego  i  wsaystito  to,  eo  w  «a- 
kres  fundacyi  tej  wchodzi. 

W  razie  gdy  Pol^lka,  jak  si^  spodziewać  należy,  powstanie  i  ukon- 
stytuuje się  jako  naród  niezależny,  Muzeum  ma  być  oddane  jej  Rządowi 
Karodowemu,  o  ile  takowy  dawać  będzie  gwarancyę  trwaloścL  Do  tego 
czasn  poaoetają  w  mocy  aarsądsenia,  prz}'jęte  przy  zaktadaniu  tego  Ha^ 
seum  i  waielkie  mogące  by6  ostanowionemi  póiniej  w  charaktorse  sta- 
tutów. 

Za  mego  życia  dyri  koya  i  adniinistracya  Muzeum  Narodowego  spra- 
wowaną będzie  przeze  mnie  i  przez  osoby  z  me^ro  wyboru.  Po  mojej 
Śmierci  dyrekcya  powierzoną  zo.stanie  instytucyi,  którą  zgóry  wskażę  badtfe 
w  CMicyi,  bądź  w  Ks.  Poznańskiem,  lub  też,  gdyby  się  to  nie  dało  zro- 
bić, jedn^  I  instytuoyj  szwajcarskich,  któraby  przedstawiała  wsaeUde  gwa> 
rancye  beapieezeństwa  i  trwałości  i  pod  warunkami,  któreby  supelnio  sa- 
pewniały  Muzeum  polskiemu  dyreki^ę  narodową, 

Zurych,  8  grudnia  1873  r. 

(podp.)  Br.  Wł,  Fkaer. 

(Następują  poówiadosema  rejentalne  podpiao.) 

Pod  dniem  22  lipca  1880  r.  sponądzony  sostal  pnsos  sft- 
toiyoiela  akt  podobnej  treśoi  p.  n.  „Abtretimg  dea  polDiBohen 
National  Museums  in  Bapperawyl  an  Polen**,  w  którym  własno^ 
r^osnoió  podpisu  Platera  poświadczył   pisarz  Rady  gminnej. 

^Rada  administracyjnu  Gminy  Rapperswyl  —  br/n  i  a  lnotacva  — 
pow^i^la  protoknlarną  wiadomość  o  niniejszym  akcie  odatąpie- 
uia  1  jeden  egzemplarz  jego  ziożyia  w  swojem  archiwum^.  Na- 
st^t^i^  podpisy  prezydenta  i  pisarza  Bady. 
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Myśl  poddania  ingt^  iĄljJpkraj  o  wej 

nie  doszła  do  skutku,  aczkolwiek  zaJożyciel  robił  jakiś  czas  kroki 
w  tym  kierunku,  korespondując  z  wj' bitni  ej  szemi  instytucyami 
naakowemi.  Muzeum  ukonstytuowało  si^  samoistnie,  o  własnym 
sarBądsie,  jako  fundacja  prawnie  uznana  przez  władze  szwaj- 
carside.  Zarząd,  któremu  założyciel  powierzyó  miał  po  śmierci 
kierownictwo  fbndacyi,  a  który  za  iycia  miał  ma  w  pracy 
współdziałać,  był  już  sformowany  w  r.  1875,  do  wiadomodci 
władz  podany  jednak  został  dopiero  w  r.  1881  w  nast^ującym 
akcie. 

Akt  fiindaeyi. 

Hr.  Władysław  Plater,  obywatel  Detikonu  w  kantonie  argowijskim, 
zaini*^>zkały  w  willi  Broelbtji^  w  Kilclibergu,  w  kantonie  zuiychskim,  opie- 
rając ua  paŁiyoŁyczuej  gorliwości  współrodaków,  założył  Polskie  Mu- 
senm  klstoryczne  narodowe,  które,  umiesacaone  w  starożytnym  zamku 
w  Bappeiawyln  na  podstawie  kontraktów  z  Radą  Gminy  m.  Bapperswylu 
a  d.  18  lipca  1869  r.  i  S3  kwietnia  1871  r.,  zostało  otwarte  23  paidziernika 
1870  r. 

,  Muzeum  to.  założone  w  celu  zbierania  i  przechowywania  polskich 
pamiątek  historycznych,  /ostało  przeznarzone  przez  założyciela  i  funda- 
tora, br.  Wł.  Platera,  na  własność  Narodowi  Polskiemu  w  całym  swoim 
sakraaie  i  sawartośei  w  tej  myśli,  że  do  ezasu  obj^^cia  przez  Kząd  Naro* 
dowy  niesaleini|j  Polski  będzie  istniało  jako  samodzielna  instytucya  z  pra- 
wnym cha^rakterem  ftmdacyi,  która  jako  osoba  prawna  korzystać  będzie 
z  wszelkich  praw  i  podlegaó  obowii^om,  jakie  są  właściwe  podobnemu 
subjektowi  prawnemu  według  ustaw  państwowych  kraju,  w  któr\'m  się 
zsajduje.  Do  praw  tej  instytn'"  i  należy  zwłaszcza  jtrzywilej  rozrastania 
się  i  rozwoju  przez  przyjmowanie  darów  i  zapisów  w  myśl  ich  przezna- 
czenia i  we  wszelki  inny  sposób. 

Zarząd  Ifnzeam  Polskiego  Narodowego  powierzony  zostaje  dyrekcyi — 
którąj  Ińenmek  zi^oAyeiel,  hr.  Wt.  Plater,  zastrzega  sobie  za  życia  —  zlo- 
iOMQ  z  następt^ących  osób: 

Kraszewski  Józef  Ignacy,  pisarz,  w  Dreźnie; 

Giller  Agaton.  pisarz,  w  Rapperswylu ; 

Buszczy^ski  Stetan,  pii.Hrz,  we  Lwowie; 

Bukowski  Henryk,  autykwaryusz, . w  Sztokholmie. 

Wyżej  wymienione  osoby  tworzy  obecnie  dyrekcyę,  a  po  śmierei 
sałotymela,  br.  Wt.  Platera,  w  razie  ubycia  jednego  z  członków  wskutek 
ómleroi  Inb  innych  przyczyn,  uzupełniają  się  przez  wyboty. 

Muzeum  polskie  historyczne  Narodowe,  jako  instytucya  prawna,  od- 
diye  się,  w  myśl  tego  aktu  fundacyi,  pod  opiekę  praw  i  zwierzchności 
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kaatODU  St  0«Ueii,  akt  *»i  niniejsiy  ma  być  iłośotiy  w  ocyglnale  w  ar- 
olilwam  nądowem  kantonu  St.  Oallen,  otas  w  archiwum  Bady  miejskiej 
w  Bapperswylu,  jakoteft  w  samem  Mnseum  PolskienL 
Bappsfswyl,  8  kwietnia  188 1  r. 

(podp.)  Or.  Władjfilaio  Broel  Ptater. 

Wlasnoręeamość  podpisu  Wł.  hr.  Platera  poiwiadesam  ninicgssem. 
Bapperswyl,  U  kwietnia  IbSl  r. 

Boimistrz  (podp.)  Ksatoery  SuŁer. 


Wskazawszy  główne  raomeuty  prawnej  budowy  lundacyi, 
przejdźmy  do  drugiego  z  wymienioDych  wyżej  zadań:  jak  ukon- 
itytuowal  się  miejscowy  zarząd  Museom?  jak  Korganiaow^ala 
się  praoa  w  samym  zakładzie? 

Jaki  był  plan  założyciela  pierwotny,  pnekonaó  si^  ma- 
żemy s  tegoi  {)rzjtoczonego  ^\\zej  statutu  z  marca  1869 
roku;  §  4-ty  tego  dokumentu  brzmiał  tak:  ^Zarząd  muzealny 
spoczywa  dożywotnio,  dla  większego  bezpieczeństwa,  w  ręku 
założyciela,  który  giówne  brzeinit^  dźwiga  i  wybiera  pomocni- 
ków na  członków  Zarządu ,  mających  wypełnić  jego  testa* 
ment  polityczny  w  sprawie  Muzeum  i  być  po  śmierci  jego 
samym  zarządem**.  Widzieliśmy  wyżej,  w  akcie  s  d.  8  kwi«- 
taiia  1881  r.,  kogo  do  tego  zarządu,  czyli  dyrekoyi,  założyciel 
póiniej  powołał.  Organizacya  pracy  wewnętrznej  określoną  zo- 
stała w  §  6:  „Do  składu  urzędników  prócz  założyciela,  który 
jest  kuratorem  i  ghiwnym  dyrektorem,  zarządzającym  iiistytu- 
cyą,  należą:  konserwator,  bibliotekarz,  kustosz,  pełniący  tvm- 
czssowo  obowiązki  kasyera,  sekretarz  generalny.  W  miarę  po- 
trzeby i  funduszu  liczba  urzędników  będzie  mniejszą  lub  większą'. 

Zgóiy  uprzedzić  winniśmy,  że  urzędy  kasyera  i  sekretarza 
nigdy  w  ciągu  istnienia  Muzeum  zajętemi  nie  były;  dłngi  czas 
w  początk  ij.u  j  instytucyi  nie  mogło  być  również  mowy  o  bi- 
bliotekarzu. Na  razie,  od  chwili  otwarcia  Muzeum,  nadzór  nad 
Muzeum  sprawował  Dr.  Cnrli  i  administrował  niem,  jako  pełno- 
mocnik założyciela,  do  śmierci  swojej  (w  sierpnm  1872  r.),  po- 
mimo Że  od  zimy  1870  urzędował  już  kustosz.  Pierwszym  ku- 
stoszem był  b.  major  z  powstania  1863  r.,  emigrant  Antoni 
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Miemicki.  Do  czasu  obsadzenia  posady  konserwatora  pracowni- 
ków w  Muzeom  było  wlaóoiwie  dwóob:  kustosz  i  odźwierny. 
Ka  stanowisko  odźwiernego  powolaó  zamierzał  laloźyoiel  emi- 
graata,  inarnaa  polskiego,  jednak  dla  braku  odpowiednich  kan- 
dydatów poprzestać  trzeba  było  na  człowieka  ndejscowym, 
władającym  językami  niemieckim  i  francuskim. 

Wybór  konserwatora  hyl  trndny.  Umowa  z  literatem  Ka- 
rolem Forstereni  me  doszia  do  skutku;  dopiero  na  wiosnę  187*2 
roka  zjeołiał  na      posady  proi.  Fx,  Duchiński,  znany  historyk 
i  etnograf,  zmaiły  w  roku  zeszłym.  Wedle  umowy  z  założycie- 
lem, konserwatorowi  powierzony  był  nadzór  nad  zamkiem,  Mu- 
zeom i  zbiorami;  miał  on  być  zwieizohnikiem  kustosza  i  kiero- 
wać jego  robotą,  aczkolwiek  ten  obowiązany  był  składać  raporta 
ze  swych  czynności  założycielowi  (dyrekcyi).  Konserwator  kon- 
trolować mial  rloełiody  ze  zwiedzania  Muzeum,  oprowadzać  po 
zbiorach  dostoiniejszych  gości,  lecz  głównym  jego  obowiązkiem 
miaio  być,  wedle  umowy,  oddawanie  aię  pracy  naukowej  w  myśl 
zadań  instytucyi,  zapewne  w  kierunku  wydawniczym. 

Obowiązki,  związane  z  właściwą  kustodyą,  jak  utrzymywa- 
nie zbiorów  w  porządku,  oprowadzanie  gości,  inwentarzowanie, 
katalogowanie  zbiorów  itp.  powierzone  były  kustoszowi,  który 
odpowiadał  za  całość  zbiorów  mieniem  i  osobą.  Obowiązki  te 
były  dosyć  uciążliwe,  jeżeli  si^  zważy,  że  kustosz  miał  sobie  poru- 
czonem  także  w  umowie  „kopiowanie  i  t-lumaczenie  wszelkich  do- 
kumentów ważniejszych,  znajdujących  si^  w  Muzeum,  jakoteż 
i  tych,  które  później  przybędą^.  Miemicki  pełnił  je  do  lutego  1872 
roka;  po  nim  nastąpił  p.  Stanisław  ICrupski,  dziennikarz,  obe- 
onie  lekarz,  który  jeszcze  za  bytności  p.  Miemickiego  pracował 
w  Muzeum  nad  katalogiem.  Prof.  Duohiński  niebawem  usunął 
się  z  urzędu,  tak,  że  w  jesieni  1872  i  ,  L''iy  i  kustosz  Krupski 
podał  się  do  dymisyi,  zarząd  miejscows  irzeba  iiyło  odnowić 
całkowicie.  Odtąd  posada  konserwatora  została  niezajętą,  na  ku- 
stosza zaś  powołał  założyciel  ś.  p..  Józefa  Kadomińskiego,  emi- 
granta od  r.  1864,  znanego  na  emigracyi  dziennikarza  i  wy- 
dawcy Badomi^ki  pracował  odtąd  w  Muzeum  stale,  ze  spora- 
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dyezną  pomocą  dodawanych  mu  pomocników  (St.  Biechoński), 
ai  do  r.  1889,  w  którym  nastąpiła  śmierć  jego,  prawie  równo- 
cześnie ze  imieroią  założyciela.  Od  początku  1889  r.  do  dni 
dsińejfl^oh  Museum  Enąjdnje  się  pod  kaeninkiem  nowego  za> 
rsąda;  o  tej  epoce  dsiejów  nowożytnych  instytaeyi  powiemy 
w  rozdziale  ostatnim. 


i. 
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IL  Działalność  Muzeum  do  r,  1889. 

Intaiicye  saloiydela.—  Zadania  inst^ŁttcyL —  Wydrórfy.—  Ftojekty  towa- 

riystw  i  wystaw. —  Praca  ściśle  muzealna. —  Boswój  zbiorów.—  Uźyte- 
ezaość  zbiorów  i  praey. —  WydawnictwH  Muzeom. —  Obchody  rocznic  na- 
rodowych. 

Żeby  wyrozumieć  rlzialalność  Muzeum  naszego  w  okresie 
zarządu  p.  Piat  era,  do  r.  1889,  uaiezy  wejść  w  intencye  za- 
łożyciela, z  któremi  przys^powal  do  przedsięwzięcia  jeszcze 
w  r.  1869.  Jaki  cel  miało  pized  sobą  Muzeum  wedle  założy- 
ciela, jakie  zadanie,  jaki  zakres  działalności? 

Charakter  zagadanej  instytucji  nosił  na  sobie  znamię  ów- 
czesnych poglądów  politycznych  założyciela.  Była  to  chwila, 
kiedy  ś.  p.  Plater  stal  się  gorliwym  rzee/nikien)  w  polityce 
t.  z.  pracy  organicznej,  doktryny,  panującej  wówczmsi  w  kraju, 
a  zalecającej  pracę  od  podstaw  na  wszystkich  polach  życia 
prywatnego  i  narodowego.  W  oczach  polityka,  jakim  był  ś.  p. 
Plater,  który  osobiście  mógł  się  przekonać,  jak  daremnemi  stały 
flię  zabiegi  koło  sprawy  polskiej  na  drodze  dyplomatycznej, 
naleśało  przystąpić  nie  tylko  do  pomnażania  dóbr  mateiyalnych 
i  dachowych  wewnątrz  kraju,  lecz  i  na  zewnątrz  tąż  samą  mrów- 
czą pracą  ods^skiwać  dla  narodu  opinię  europejską.  Instj^tu- 
cya,  którą  zakładał,  iniahi  się  przyczyniać  do  tego  zadania.  Na 
obchotizie  rocznicy  listopadowej  w  Berlinie  w  r.  18G9  w  prze- 
mówieniu swojem  zakończył  pogląd  na  położenie  polityczne 
Europy  i  Polski  takim  wnioskiem:  „Przedewszystkiem  starać 
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flię  powinna  Polska  o  zespolenie  wasystkioh  swoich  iywiołów 

państwowych,  o  jedność  ogólnego  kierunku,  o  rozszerzanie 
oświaty,  powoływanie  mas  ludowych  do  życia  narodowego » 
ksztalceuie  się  praktyczne,  specyalne,  o  znaczny  postęp  w  pracy 
organicznej  w  kraju  i  działaniu  na  zewnątrz,  którego  punkt 
oparcia  jest  w  opinii  pnblioznej  nam  przyjaznej  w  róźnyofa 
krajach.  Pomnijmy  bowiem,  i»  opinia  publiczna  stanowi  jedną 
z  pierwszych  potęg  w  Europie. 

Niech  codzienna  i  trwała  protestacya  intern acyonalna  pod 
ioriu^  pomnika  przypomina  światu  odwieczne  prawa  Polski. 
Niech  jej  pamiątki  historyczne,  zebrane  w  przybytku  trwałym... 
świadczą  o  jej  świetnej  przesziości,  o  jej  bolesnej  teraźniejszo- 
ści. Niech  idea  polska  wciela  się  w  umysły,  a  z  nią  poszanowa* 
nie  narodowego  jej  bytu'*. 

Tak  fonnułował  załoiyoiel  ów  „testament  polityczny  w  spra- 
wie Muzeum**,  który  po  jego  śmierci  miał  być  dalej  wykony- 
wany przez  zbiorowy  zarząd.  Jeszcze  dobitniej  motywował  on 
potrzebę  istnienia  Muzeum  na  posiedzeniu  Towarzystwa  Histo- 
ryczno-literackiego w  Paryżu  d.  5  grudnia  1871  r.:  j,Robiąc  ra- 
chunek stuletni  sumienia  narodu  naszego,  uderza  nas  kierunek 
niepraktyczny  w  sprawie  ojczystej...  Zamiast  pracy  organicen^f 
systematycznej  w  dziele  odrodzenia,  marnowaliśmy  siły  i^wotne 
w  hecach  politycznych  stronnictw  i  potywaliśmy  za  broń  meraz 
nierozważnie...  Czas  już  przejąć  się  tą  prawdą,  że  odrodzenie 
niaterv^alne  państwa  musi  być  poprzedzone  odrodzeniem  morał- 
nem...  Pizejt^cie  j^i*^  potrzelią  tego  bytu  duchowego  stworzyło 
drogą  dla  Polski  pamiątkę  w  pomiiikn  it'!.** 

Tak  się  przedstawiał  cel  główny  lundacyi,  ale  nie  był  on 
wyłącznym;  łączy  się  z  nim  wzgląd  drugi,  wyrażony  już  w  ode- 
zwie Muzeum  z  d.  17  września  1869  r.  W  iundacyi  tej  —  pisze 
założyciel  —  chodzi  „nie  o  próżne  demonstracye  szkodliwe,  od- 
rywające  patr^^otyzm  od  prac  organicznych,  ale  o  mani&stacyę 
niespożytego  ducha  polskiego,  o  przyltyteh  nietykalny  zabytków 
naszyć ii  Jiido/ycznych'^ ,  Ten  drugi  wzgląd:  stworzenie  w  Muzeum 
bezpiecznego  schroniska  dla  pamiq.tek  i  archiwów  polskich, 
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ws^ląd  bardziej  antykwarski,  sam  przez  się  dawai  racyę  istnie- 
nia inetytucyi  i  zawsze  przez  założyciela  wysuwany  był  na  plan 
pierwszy,  obok  wzgl^da  politycznego  dawania  świadectwa  pra- 
wdzie pned  Europą. 

Istniał,  prócz  tego,  jeszcze  jeden  lys  w  dążnościach  ów- 
czesnych Eatośyoiela,  mianowicie  chęć  słuienia  inetytaoyą  krajowi 
w  je^o  wewnętarznej  robode  „organicznej",  nawet  na  pohi  ekono- 
roiczneni.  Rys  ten  potrzebny  iiaoi  bt^dzie  do  zrozumienia  takiej 
tizialalfiosci  Muzeum,  jak  przedsięwzięcie  wystawy  przemysłowej 
itp.  Dążność  charakteryzuje  następujący  wyjątek  z  liatu  za- 
łożyciela do  pewnego  redaktora  dziennika  emigracyjnego,  listu, 
pisanego  jeszcze  w  r.  1869:  „Zdaniem  mojem  kadr  emigracyjny 
jest  saciasny;  organ  ten  nie  powinien  być  emigracyjnym,  lecz 
narodowym  polskim,  edtem  opinii  publtejsiiej  kraju  nasgego,  nie  moś 
ganUsi,  rtueonej  na  obca  zitmię^.  Pogląd  ten  stosowa}  założyciel 
i  do  Muzeum  ;  to  jednoczenie  się  z  krajem  w  pracy  organicznej 
potęgowało  w  jego  oczacli  wagę  ins^tytncyi,  w  której  szczerze 
chciał  widzieć  organ  krajowy  na  obczyźnie. 

Program  instytucyi,  który  się  z  powj^iszych  pobudek  wy- 
wiązywał, nie  zbyt  jasno  na  razie  byl  pojmowany  i  kompliko- 
wał a.%  przez  łączenie  z  Muzeum  przedsięwzięć,  nie  mających 
z  naturą  jego  nic  wspólnego.  Mamy  tu  na  myśli  zakreślone 
jeszcze  w  cytowanym  statucie  t.  zw.  wydziały:  stypendyalny, 
zapomóg  dla  księży,  zesłanych  na  Syberyę  i  polemiczny,  które 
w  programie  Muzeum  figurowały  długi  czas  jako  środki  pomo- 
cne do  dopięcia  celów,  wytkniętycli  zakładowi.  "W  rzeczywistości 
wydziały  nie  mogły  być,  ze  względu  na  naturę  swych  funkoyj, 
oiga&ami  Muzeum  i  miały  z  niem  związek  o  tyle,  o  ile  zarząd 
niemi  ześrodkowywał  się  w  rękach  jednej  osoby,  mianowicie 
założyciela.  Wydział  t.  zw.  religijny,  właściwie  zapomóg  dla 
księży,  oraz  wyd^ał  stypendyalny,  były  to  instytucye  przez 
ś.  p.  Plateru  założone  i  o  ile  one  funkcyonowaly,  było  to  oso- 
bistą  sprawą,   założyciela,   który  dla  nich  pracował   w  Broel- 
bergu.  iSzczególnie  tyczy  się  to  pierwszego  z  tych  wydziałów, 
który  powstał  później  z  instytucyi,  założonej  w  1875  r.  Wy- 
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działem  stypendyalnym  nazwano  załośone  jnś  dawniej  w  roku 

lt;64  Towarzystwo  pomocy  naukowej  w  Zurychu,  działające 
w  bardzo  skrumuych  rozmiarach.  Istniejąca  dzisiaj  przy  Mu- 
zeum od  r.  1882  Fundacya  atypendyalna  imienia  hr.  Krystyna 
Ostrowskiego,  o  której  pomówimy  niżej,  stanowi  odrębną  inaty- 
tuoyę  o  wspólnym  z  Muzeum  zarządzie.  Wydział  wreszoie  pole- 
miczny redukował  się  do  działalnoftci  ś.  p.  Flatera  jako  publicy- 
sty, który  zawsze  pilnie  śledził  dziennikarstwo  europejskie  i  fał- 
szywe o  Polsce  opinie  gorliwie  starał  się  prostowaó. 

Ś.  p.  Plater  przedstawiał  sobie  żywo  wiele  potrzeb  naro- 
dowych, którym  należałoby  za  granicą  zadosyć  uczynić  za  po- 
mocą odpowiednich   instytucyj    i   pośrednictw ;   pełen  dobrej 
woli  i  energii  inst^tucye  te  planował,  a  istniejące,  ku  skutecz- 
niejszemu spółdziałaniu,  łączy ó  chciał  w  jedno  ognisko  w  Mu* 
zeum  rapperswylskiem.  WidneliAmy  jui  w  kontrakcie  dzier- 
żawnym z  Ghoainą  m.  Bapperswylu  z  d.  23  kwietnia  1871 
ii  motywowi^  potrzebę  rozszerzenia  lokalu  zamiarem  otworze- 
nia w  tymże  lokalu  .szkoły  przj^gotowawczej  technicznej.  W  kraju 
nawoływano  wtedy  w  iuiię  obowiązków  i»liy watelskich  do  kształ- 
cenia si^  w  kierunku  techniczno-przemyslowym   i  popierania 
przemysłu.  Szkoła  ta  nigdy  założoną  nie  była,  lecz  wspomnieć 
o  niej  należało  w  szeregu  faktów,  świadczących,  że  założyciel 
.  pragnął  współdziałać  przy  pomocy  swej  instytucyi  z  usiłowa- 
niami krąju,  nawet  na  polu  przemysłowem.  Jeszcze  dobitniej- 
szy mamy  na  to  dowód  w  gorliwości,  z  jaką  otworzyć  pragnął 
w    Muztiuiu    rappci-j^wylskiera    wAstiiwc    krajową  przemysłowo- 
roliiiezą    w    celu    wyroł'ienia   dld  produkcyi  krajowej  rynka  na 
zachodzie.  W  widokach  również  pośrednictwa  handlowego  i  wspo- 
możenia sztuki  polskiej,  namawiał  założyciel  artystów  do  wy- 
stawiania w  Muzeum  utworów  sztuki.  W  sprawozdaniu  muzeal- 
nem  z  d.  1  czerwca  1875  r.  zarząd  zawiadamia  czytelników,  Łe 
^pomysł  wystawy  nieustającej  rolniczo-przemydlowo-artystycznej 
w  gmachu  muzealnym  znalazł  w  niektórych  dostojnikach  Gali- 
cy i  gorliwe  poparcie;  trzeba  mieć  nadzieję,  że  tak,  jak  Muzeum 
służy  dziś  za  punkt  środkowy  dla  rozrzuconych  po  świecie 
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pamiątek  ojczystych,  tak  wystawa  meuatająoa  stniyć  b^dcie  aa 
ognisko  dla  rosreooonyoh  płodów  1  wyrobów  polskich  po  ló* 

żn\  c}i  wystawach.  Oboj^tuym  leii  poinysl  uie  może  być  dla  ar- 
tystów uaszych,  w  chwili  coraz  większego  popada  nadanego 
satuce;  tymczasem  jest  już  w  Muzeum  wystawa  artystyczna 
nieustająca'^. 

Projekty  te  okaaały  si^  niepraktyGUiynii,  bowiem  ani  na- 
tura sakladii,  ani  miejsce  samo  nie  nadawały  do  propagandy 
handlowej. 

W  ściślej »zym  stosunku  do  zadań  Muzeum  znajdował  si^ 

projekt  ucz\*ni«iiia  zeń  iiisrytutyi  posiłkowej  dla  zakładanego 
w  r.  1871  w  Paryżu  towarzystwa  pod  nazwą:  „Societó  IraiięaiHe 
pour  i  &tude  de  Thistoire  ótrangere".  Inicyatorem  Towarzystwa 
był  Kazimierz  Belamarre,  kierownik  działu  politycznego  w  daien* 
sikn  ^rEtendard*^.  P.  Delamaire  pracował  usilnie  nad  zwróce- 
niem opinii  spoleoaeństwa  francuskiego  przeciwko  polityce  ro- 
syjskiej i  nad  wprowadzeniem  do  wykładów  histotyi  w  aalda- 
dach  franouskioh  doktryny  o  odrębności  rasowej  Rosyan  w 
wiańszczyźnie.  W  tym  duchu  podawał  petycye  do  władz  w  roku 
1^69  i  1870,  popierano  rozprawami  naukowemi,  nie  mającemi 
pretensyi  do  oryginalności  poglądu,  bo  kto  inny  już  przed  nim 
stanął  był  na  tern  stanowisku  (Fr.  Duchiński),  lecz  jasno  rzeca 
tłumaeaącemi  Broszura  jego,  napisana  w  charakterze  petyoyi, 
była  osnuta  na  poprzednio  wydanej  pracy  Sdwarda  Talbot^a 
^L^Europe  anz  Enropóens"  (Paryż  1869).  Obie  prace  przetłuma- 
czone zostt^y  na  jązyk  niemiecki  staraniem  k,  p.  Platera;  roz- 
prawa DelauKiiie'a  nosi  w  przekładzie  tytuł:  „Ein  Volk . . .  wel- 
ches  von  der  Geschichte  yt-r^esseii  worden  ist".  P.  iJelamarre 
w  1868  r.  był  gorącym  propagatorem  t.  zw.  „Ligue  anti-mosco- 
vite**-  W  r.  1871  skończyło  fię  na  owym  projekcie  Towarzy- 
stwa do  nauki  lustoryi  obcej.  §  1  ustawy  tego  Towarzystwa 
między  innemi  opiewał:  Towarzystwo  „utrzymuje  stosunki  z  in- 
stytaoyami  naukowemi  zagranicznemi,  mającemi  zadania  analo- 
giczne do  zadań  Towarzystwa,  mianowicie  z  Muzeum  history- 
cznem  polsidem  w  Kapperswyiu,  zalożonem  przez  jednego  z  za- 
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tośyoieli  nassego  Towarzystwa**.  Towarzystwo  miało  zbierać 
wszelkie  dokumenty,  pamiątki  historyczne  narodów  obcych 
i  przekazywać  na  własność  Muzeom  w  Bapperswylo,  które  za 
to,  w  granicach  swych  zadań,  współdziałać  miało  pracy  Towa* 

rzystwa.  Przewodnictwo  w  Towarzystwie  przyjął  Guizot,  wice- 
prezesowstwa  —  Amadeusz  Thierry  i  Layasseur.  Zawiązek  był 
pomyślny,  napotkał  jednak  silną  opozycy^  ze  strony  Tiiiers'a, 
opartą  na  wzglądach  politycznych  i  projekt  upadł. 

Do  szeregu  tych  szeroko  pomyślanych  projektów,  związa- 
nych z  istnieniem  Muzeum,  zaliczyć  trzeba  zakreślony  przez 
ś.  p.  Platera  plan  Towarzystwa  muzealnego,  które  zjednoczyć 
miało  wszystkie  muzea  w  Europie  i  Ameryce  dla  wspólnej 
pracy  nad  podniesieniem  umiej t^tuoś ci  muzealnych.  Towarzystwa 
tego  zadaniem  miało  być  także  przeprowadzenie  konwencyi  mię- 
dzynarodowej, zobowiązującej  na  wypadek  wojny  strony  wojujące 
do  pokrycia  banderą  neutralności  wszystkich  tego  rodzaju  insty* 
tuoyj  naukowych.  Od  r.  1882  projekt  ten  poszedł  w  zapomnienie. 

Bównolegle  z  nsflowaniami,  skierowanemi  ku  rozszerzeniu 
działakiości  Muzeum  na  zewnątrz,  trwi^a  praca  wewnętrzna^ 

daleko  skuteczniejsza,  ua  właściwem  polu  nuizeozuawstwa. 

Trzt^dnicy  muzealni,  mianowicie  kustosz  Radomińtki  i  przy- 
brany później  do  pomocy  Stanisław  Bicchoński,  pracowali  pod 
kierunkiem  założyciela  w  miarę  sił  nad  zbiorami  i  utrzymywali 
je  w  należytym  porządku. 

Plan  układu  muzeum  i  biblioteki^  zakreślony  przez  b.  kon- 
serwatorai  prof.  Fr.  Duchińskiego,  był  konsekwentnie  wykony- 
wany.  Podział  na  sekcye  dał  się  przeprowadzić  co  do  zbiorów 
muzealnych  w  księgach  inwentarzow\'cłi  jedynie.  W  naturze 
obiory  sam*-  ^">yły  za  szczupłe.  al»y  je  można  było  segregować 
salami,  choćby  nawet  grupami  muiejszemi  wedle  powinowactwa. 
Wyodrębnione  t>yły  numizmaty  i  sztychy  (nieoprawne),  inne  zaś 
przedmioty  układały  ai^  w  grupj  mieszane,  stosownie  do  wa- 
runków pomieszczeń,  a  ku  większej  ozdobie  lokalu.  Z  katalogu 
jednak,  drukowanego  w  1872  r*,  który  uwaiaĆ  trzeba  za  pierw- 
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azy  tom  inwentarza  ogólnego,  można  mieć  pojęcie,  jak  drobia> 
Egową  klasyfikację  przedsiębrano  w  księgach.  Tyczy  się  to  szcze- 
gólnie biblioteki,  którą  nie  tylko  w  ksit^gach,  ale  i  na  półkach 
n}MŻi)uo  wedle  przedmiotów  piśmiennictwa  i  w  każdym  z  tych 
dziaiów  przeprowadzono  podział  na  języki  (więc:  A.  Teologia 
z  poddziałami  a)  w  jęz.  polskim,  h)  francuskim,  c)  laciiiekim  itd.), 
przeznaczając  dla  każdego  poddziału,  a  hylo  ioh  kolo  stu,  odrębną 
sygnaturę.  Przy  malej  ilości  pracowników  i  szcznpłoici  zbiorów 
system  taM  miał  pewne  dogodno&ci;  zarząd  jednak  ówczesny 
czul  dobrze,  że  jerit  to  robota  t3nnczasowa,  do  chwili  wprowa- 
dzenia katalof^(nv  kartkowych,  ruchomych. 

W  zakreślonA^ch  atoli  szrankach  praca  szła  odrazu  skrupu- 
latnie :  nie  pomijano  w  spisach  najdrobniejszych  przedmiotów 
i  określano  je  naogół  trafnie,  kierując  się  wskazówkami  od- 
nośnej literatury.  Każdy  przedmiot  otrzymywał  kartę  objaśnia- 
jącą w  językach  polskim  i  francuskim,  z  odsyłaczem  do  inwen- 
tarsa,  a  w  archiwum  mnzeaLnem,  skrzętnie  przez  zarząd  zbiera- 
nem,  znajdowały  się  spisy  przedmiotów  wedle  ofiarodawców, 
ich  korespondencya  i  wszelkie  nastre^czające  się  ipateryały  do 
historyi  przed  miotów.  .S.  p.  Plater  hył  .sam  gorliwym  i  drobia- 
zgowym zbieraczem  druków  i  piam  i  te  przechowywał  w  orygi- 
nałach i  kopiaoli  nieraz  kilku.  Tę  skrupulatność  w  zbieraniu 
pizekazał  pracownikom  w  Muzeum. 

Pro£  DuobiAski,  jako  ^początkowy  kierownik  Muzeum,  kładł 
doży  nacisk  na  zbieranie  przedmiotów  etnograficznych.  W  ode- 
zwach z  1871  i  1873  r.  zarząd  upraszał  o  przysyłanie  kostyu- 
mów  ludu  polskiego,  z  zamiarem   stworzerna  obszernego  działu 
etnograljcznego.  Myśl  wystawienia  w  Muzeum  poisiiiem  za  gra- 
nicą przedmiotów  etnograiicznyoh  polskich  należy  do  najszczę- 
śliwszych. Jeżeli  bowiem  jednem  z  głównych  zadań  naszej  in* 
gtytucyi  ma  byó  zapoznawanie  Europy  z  dziejami  i  obecnym 
stanem  narodu  polskiego,  to  zależy  i  na  tern,  aby  za  pomocą 
zbiorów  muzealnych  dać  pojęcie  zwiedzającym  o  zewnętrznej 
fizyo^noinii  kraju  i  o  tych  właściwościach  etnograficznych,  które 
(iowouzą   odrębności   plemiennej   narodu.    Zbieranie  kolekcyj 

3* 


Digitized  by  Google 


—  86  - 


etnografiossnyoh  i  aioheologioznyoh  kn^owyoh  ca  granioą  jest 
bardzo  atradnione  i  dsdaiy  te  dot%d  bodaj  najwolniej  w  Mnsaam 
naszem  się  rozwijają,  wszakże  już  w  pierwszych  lataoli  istnie* 

nia  Muzeum,  ud^o  się  założycielowi  zebrać  tyle  przedmiotów 
etnograficznych  i  archeologicznych,  że  w  roku  1878  Muzeum 
przyjęło  udziat  w  wystawie  powszechnej  paryskiej  (na  Troca- 
dóro),  gdzie  wystawiło  54  przedmioty. 

W  r.  1874  zarząd  nabył  słynne  zbiory  po  &.  p.  Leonardzie 
Ghodżoe.  Dla  Muzeum  był  to  nabytek  nadzwyczaj  ważny.  Dzięki 
niemu  przybyło  do  biblioteki  6.000  tomóW  dzieł  do  dziejów 
Polski,  doskonale  zebrane  kolekcye  pism  ulotnych  emigracyj- 
nych,  ogromny  zbiór  materyalów  historycznych  rękopiśmien- 
nych, zbiory  pieczęci,  rycin,  rysunków  or>'giiialnych  itp.  Mię- 
dzy rękopisami  Chodźki  znajdowały  się  roczniki  do  hi^toryi 
polskiej,  w  stu  tekaoh  porządkiem  chronologicznym  ułożone^ 
arobiwa  towarzystw  emigrac^nydi  i  duży  zbiór  koresponden- 
oyj,  a  w  nim  znaczny  poczet  listów  Łelewelai  wydanyoh  później 
przez  Żupańskiego  w  Poznaniu, 

Dzięki  ci<4głym  zabiefęom  założyciela,  umiejącego  dać  roz- 
głos instytucyi,  dary  i.aplywivły  coraz  częściej.  Jak  wyg]ą<lały 
i  jaka  wartość  miały  zbiór}"-  w  pięć  lat  po  otwarciu  Muzeum, 
przedstawił  dość  szczegółowo  A.  GiUer  w  tornie  II.  naszego 
AUmmu  za  r.  1876.  Założyliśmy  sobie  zaznaczyć  szkicowo  tylko 
główne  punkty  rozwoju  Muzeami  nie  możemy  więc  opisywać 
szczegółowo  zbiorów;  zanotujemy  tylko,  ie  w  latach  nastę- 
pnych do  biblioteki  weszły  księgozbiory  następujące:  w  r.  1878 
biblioteka  Towarzystwa  im.  Kościuszki  w  St.  Gallen  (kilkaset 
tomów),  biblioteka  Ludwika  Królikowskiego  (2.0CK.^  t."!,  w  r.  1879 
Alin-da  Barwińskiego  (llW  t.j,  później  dar  J.  K.  z  Liiwy  (kil- 
kaset t.),  księgozbiory  Krystyna  hr.  Ostrowskiego,  Agatona 
Gillera,  wreszcie  samego  założyciela. 

W  równej  mierze  wzrastały  zbioiy  numizmatyczne,  arty- 
styczne, pamiątkowe.  Dość  wspomnieć  o  darach  p.  Henryki 
z  hr.  DzieduBzyokich  Capelli  z  Florencyi,  która  w  1878  r.  ofia* 
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Towała  zbiór  monet  7ł')(»  sz.),  a  w  r.  1879  kolekcyę  przecud- 
nych kamei|  z  271  sztuk  złożoną. 

Napływały  dary  od  wielu  osób  sporadycznie,  lecs  nie  tiro* 
alyby  zbiory  nasze  tak  szybko  pod  wzglądem  ilości  i  wartości, 
gdyby  nie  daty,  dostarczane  przez  cdy  osas  istnienia  Mu- 
zeum  przez  p.  Henryka  Bokowskiego.  Prawie  wszystko,  co 
Mazeum   posiada  cennego   ze   starożytnych  pamiątek  hiatory- 
cznycii,   zwłaszcza  odnoszących   si^   do   epoki   stosunków  pol- 
sko-szwedzkich,  pochodzi  od   niego.  Muzeum  zawdził,'cza  p.  H. 
Bukowskiemu  przedmioty  sztuki  takiej   wartością  jak  Kubensa 
|»ortret  Władysława  IV,  wiele  przedmiotów  pamiątkowych,  przez 
Szwedów  z  Polski  zabranych,  najrzadsze  numizmaty  i  me- 
dale, sztychy  niezwykle  rzadkie  i  w  pięknym  dobojrze  (np.  ko- 
lekcya  sztychów  Falcka),  wreszcie  „białe  kruki**  z  druków 
XV— XVII  ww. 

Do  tego  wzrastania  zbiorów  pr/.yrzynialy  si^  uiemaiu  ode- 
zwy, które  zarząd  drukiem  ogłaszał  i  rozpowszechnień.  Uprócz 
ogólnych,  wyrlawaim  specyalue  w  interesie  poszczególnych  ko-^ 
lekc^.  Do  takich  naieiy  wydana  w  broszurze  p.  n.  „Do  arty" 
stów  polskich  w  sprawie  Muzeum  w  Bapperswylu**,  przez  T< 
Lenartowicza  (Drezno  1871),  powtórzona  w  wyciągu  w  1879  n 
przy  sprawozdaniu  („Nowe  dary").  Pod  datą  15  października 
1878  r.   opublikowaną   została    ^Odezwa   zarządu...  dotycząca 
pamiątek    int^czen^twa   pol^kie^o''.    Najlepiej    jednak  podziałała 
na  opinię  publiczną  odezwa  z  d.  <S  wrześma  1675  r.  („Odezwa 
w  sprawie  Muzeum  Narodowego  w  fUpperswylu"),  pod  którą 
po  raz  pierwasy  podpisał  się  zbiorowy  zarząd,  na  przyszłość  dla 
Hozemn  ustanowiony,  a  złożony  z  osób  powszechnie  w  kraju 
poważanych,  mianowicie:  J.  I.  Kraszewskiego,  H.  Bukowskiego, 
A.  GHllera  i  St.  Buszczyńskiego.  Zarząd  ten,  azupełniony  później 
doborem  Wł.  hr.  Tarnowskiego,  jak  widzieliśmy  z  Aktu  fundacyi 
z  d.  14  kwietnia   1881  r.,  miał  przystąpić  do  dzmlaluośri  for- 
malnie dopiero  po  śmierci  założyciela,  w  rzeczywistości  jednak 
joż   wtedy  Muzeum   bez  ich  usłu^j.   fi  szczególnie  moralnego 
wpływu  obejśćby  się  nie  mogło.  J.  I.  Kraszewski  wspiera!  zalo* 
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i  stale  prowadził  z  nim  korespondeDcyę  w  sprawach  Muzetim 
w  latach  następnych;  niemało  przyczynił  się  do  spopularyzowa- 
nia instytucyi  opisami  jej  w  ^ Ikachunkach'^  i  niemało  l«ż  namo- 
zolil  się,  jako  redaktor,  nad  wydawnictwami  muzeahiemi  w  roku 
1872  i  1876.  H.  Bukowski,  nie  mówiąc  już  o  tern,  że  stwarzał 
Muzeum  materyalnie  swymi  darami,  stanowił  jedyną  silę  kom- 
petentną w  sprawach  muzealnych,  jako  długoletni  i  zasłużony 
pracownik  na  pola  muzeoznawstwa.  A.  Gilier  przebywał  długi 
czas  w  Happerswyhi  i  pracę  swoją  Muzeum  oddawi^t. 

Trudno  przesądzać  i  pr(')żno  teraz  mówić  o  tem,  czy  wpływ 
tych  osób  na  instytucyę  nic  ^'yłby  bardziej  owocnym,  j^flyby 
nie  warunek  dożywotniego  zarządu,  przez  założyciela  zawaro- 
wany,  to  jednak  pewna,  że  i  w  tym  zakresie,  więcej  moralnym, 
niż  prawnym,  istnienie  tego  przyszłego  zarządu  miało  skutki 
dobroczynne. 

Nie  możemy  dla  braku  miejsca  wyliczać  stosunków,  jakie 

Muzeum  zawiązywało  z  instytucyami  naukowemi,  ani  wymie- 
niać usług,  wyświadczanych  |)rzez  instytucye  Inidaczoiu.  Ze 
przy.^higi  takie  były  oddawane,  przytoczymy  na  dowód  wyją- 
tek z  listu  ks.  B.  Czaplara  z  Pesztu,  historyografa  Zgromadze- 
nia ks.  Pijarów,  do  założyciela  z  podziękowaniem  za  materyały 
do  życiorysu  ks.  Stan.  Konarskiego:  „Otrzymałem  d.  8  b.  m. 
(kwietnia  1877  r.)  z  najwyższą  wdzięcznością  bardzo  cenne  ma* 
ter>ały.  któreś  mi  raczył  przesłać.  Jest  to  dar  niepospolity... 
Jestem  nieskończenie  obowiązany  za  systematyczne  zebranie 
ich  i  zrobitj  z  nich  użytek.  Pełen  wdz^eziiości  dla  Pana  i  p. 
Radomińskiego,  który  wykonał  tak  starannie  mozolną  pracę..."* ') 
Były  również  próby  opracowywania  monograficznego  pewnych 
grup,  wyłaniających  się  ze  zbiorów  ogólnych.  W  r.  1881  ogło* 
szono  w  dwutygodniku  „Muzeum",  w  Krakowie  wychodzącym, 
pracę  p.  n.  „Pamiątki  po  Janie  Sobieskim  i  z  czasów  jego, 

')  Porów.  „Tygod.  lUustrowany",  1877  r.,  Nr.  G'J. 
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znajdujące  w  Mazeum  Narodowem  w  Kapperswyln*" napi- 
saną pnes  unędnika  Masemn,  St.  Biechońskiego.  Znajdajemy 
tam  opis  pamiątok,  medali,  monety  portretów  itp.  a  daiału  „So- 
bieaciana*^. 

Zarząd  ówczesny  od  zarania  egzystencyi  Muzeum  nosii  eię 
z  myślą  wy.lawnictw,  któreby  prac^  muzealną  uzupełniały.  Prze- 
dewszystkiem  zarząd  przystąpi!  do  wydrukowania  katalogu  zbio- 
rów. Zapewne  był  to  krok  przedwczesny  trochę,  zbiory  bowiem 
zaeaęły  dopiero  wtedy  się  zawiąaywać,  lecz  wydany  w  r.  1872 
w  trzech  edyoyaoh  (polskiej,  francuskiej  i  niemieoldej)  katalog 
przycaynii  się  idemato  do  spopularyzowama  idei  Muzeum,  roz- 
chodzi) sią  bowiem  po  świecie,  jako  pamiątka  zwiedzania  Mu- 
zeum. Katalog  ten,  w  niektórych  działach  ułożony  zbyt  treści- 
wie, był  jednak  w  swoim  czasie  don;odiiym  przewodnikiem  po 
Muzeum ;  dziś  stanowi  pierwszy  tom  inwentarza  ogólnego.  Uło- 
żył go  ówczesny  pracownik  w  Muzeum,  późniejszy  kustosz, 
Dr.  S.  Krupski;  drukował  Koseobudzki  w  Zurychu* 

Zaloiyoiel  zapowiadał  w  r.  1872  (zapewne  pod  wpływem 
projektu  owego  Towarzystwa  z  inicyatywy  Delamarre'a)  załoie- 
nie  miesięcznika  histoiyoznego  w  języku  francuskim.  Projekt 
ten  poszedł  w  odwłokę,  lecz  jednocześnie  zarząd  przystąpił 
dw  wy  lawnictwa  w  ibrniie  Albumu  Muzeum  2\arodowego,  które 
z  czasem  miało  się  stać  publikacyą  peryodyczną.  W  roku  J.872 
wyszedł  pierwszy  tom  Albumu  pod  redakcyą  J.  1.  Kraszewskiego, 
wydany  u  Żupańskiego  w  Poznaniu  (str.  XIX  i  443  in  8*^.  Tom 
ten  zawierał  kilkanaście  prac  treści  historycznej  i  Hterackiej 
wybitnych  autorów.  Następny  tom  Albumu  mógł  być  wydany 
dopiero  w  1876  r.  Bedagował  go  równieć  ś.  p.  Kraszewski. 
(Lwów.  str.  VII  i  608  in  8**).  Po  kilkoletiiiej  przerwie  Album 
zaczęło  wychodzić  zeszytami  pod  redakcyą  Af;atona  (Jillera. 
Prócz  tytułu  ogólnego,  tom  ten  nosi  tytuł  szczególny:  „Wieniec 
pamiątkowy  p<!^wiekuwej  rocznicy  powstania  listopadowego, 
obchodzonej  29  listopada  1880  r.  Zebrany  pod  redakcyą  Aga- 

•)  ZessjFt  ym.  %  16  kwietnia,  str.  139—146. 
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tona  Gillera^.  (Rapperswyi.  Nakładem  Muzeum  Narodowego, 
czcionkami  W.  Sunona  w  Poznaniu^  str.  763).  Zeszytów  było 
flseió:  pierwszy  wyssedi  1881  roku;  cEteiy  naatępne  1882  r., 
■sósty  1885  roku.  Tom  (en  poiwi^ony  został  prawie  wy- 
ląosDie  życiorysom  aossstników  powstania  1890/31  roku,  pnse- 
waśnie  pisanym  pnESs  Agatona  Gillera.  Samych  iydoiysów 
laiesci  on  64. 

Tnstytucya,  która  miaJa,  według  założyciela,  ześrodkowj^wać 
dsiaiaiaość  publiczną  emigracyi  i  życie  narodowe  reprezento- 
wać ]>rzed  £uropą,  usiłowała  stworzyć  z  siebie  dla  emigracyi 
ognisko  kultu  patiyotycsnegOi  wyrażanego  w  obchodach  rocs- 
nic  narodowyoL  Z  zadania  tego  wywiązywał  się  zarząd  Mu- 
seum  gorliwie,  nie  szczędząc  kosztów,  jakie  te  obchody  pooią- 
gały  za  sobą.  Corocznie  obchodzono  w  Bapperswylu  rocznicę 
29  listopada  na  licznych  a  urocz3'stycL  zjazdach  emigracyi 
i  przyjaciół  cudzoziemców.  Po  nabożeństwie  w  kościele  miej- 
scowym odbywało  się  zwiedzanie  Muzeum  w  nastroju  podnio- 
słym ,  niby  drugie  nabożeństwo  z  rozpamiętywaniem  chwały 
i  cierpień  narodowych.  Zebrani  wysłuchiwali  tam  mów  oko- 
licznościowych, poczem  udawali  się  na  ucztę  składkową.  Ob- 
chody te  obwieszczane  były  uprzednio  przez  odezwy  zarządu, 
drukowane;  nierzadko  program  uroczystości  stanowił  druk  od- 
rębny :  zawsz«^  zaś  po  obchodzie  pojawiała  się  broszura,  mie- 
szcząca sprawozdanie  z  obchodu  i  teksty  mów  wygłoszonych. 

Kzućmy  jeszcze  okiem  na  stronę  finansową  zakładu  w  tym 
okresie.  Muzeum  pochłaniało  niemało  pieniędzy  nie  tylko  na  po- 
trzeby gospodarskie  bieżące,  lecz  przedewszystkiem  z  powodu 
kosztownej  restanracyi  zrujnowanego  zamku.  DoUadnie  tmdno 

jest  obliczyć,  ile  kosztowało  Muzeum  (io  r.  18ft9,  ponieważ  od 
roku  IKso  nie  były  ogłaszane  sprawozdania,  a  z  papierów,  po- 
zostałych po  a.  p.  Platerze,  całkowitego  rachunku  odtworzyć 
niepodobna.  Dosyć  jednak  jest  znać  te  cyfry,  które  wymieniał 
założyciel  w  ostatnich  sprawozdaniach,  aby  mieć  pojęcie  o  roz- 
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miaraoh  irydatków.  W  sprawosdaniii  z  29  listopada  1879  r. 
wymierna  on  oyirę  211.420  fr.,  jako  prsewyśkę  roBobodu  nad 
dochodem  w  ciągu  pierwseych  lat  deiesięoiu,  którą  z  własnej 

pokr>'l  kieszeni ;  w  r.  18H(  >  niedobór  wyniósł  8.492,45  fr.,  przeto 
do  daty  ostatniego  sprawozdania  z  d.  29  listopada  1S80  r.  zało- 
życiel dołożył  219.912  ti:.   W  tej  sumie  jednakże  mieszczą  si^ 
pozToye,  bjó  może,  spowodowane  istnieniem  Muzeum,  lecz  nie 
obejmiąjąDe  wydatków  wprost  na  Museom.  Z  sumy  tej  naleiy 
mianowioie  odjąó :  12.167,90  fr.  niedoboru  z  powodu  wzniesienia 
pomnika  w  1868  r.  i  przebudowy  jego  w  r.  1872  <);  ISJBOO  fr., 
wymienionych  w  sprawozdaniu  z  26  marca  1871,  jako  suma 
uiiieruchoiniona    przez  założyciela  n;i   utrzymanie  adniinistracyi 
2  procentów;  wreszcie   {)OfiawaTie   w   sprawozdaniach  procenty, 
które  założyciel  opłacał  od  sum  pożyczonych  na  potrzeby  Mu- 
zeum, a  które  do  r.  1875  wynosiły  13.836  fir.,  zaś  do  roku 
1880  dosi^g^y  oo  najmniej  38^6  ir.  Pozycye  te  sumowane 
były  w  rozokodaek  na  Muzeum,  wiąc  teraz,  chcąc  o  rzeozywi* 
Btyck  rozchodach  mieć  pojecie,  musimy  o  tyle  cyfr^  219.912 
zomiejszyć.  Do  roku  więc  1880,  według  tego  obliczenia,  wła- 
ściwy niedobór  Muzeum  wynosił  około  95.9 IH  fr. 

Dochód  z  ohar  i  opłat  za  wejście,  wedhi^  sprawozdań 
zarządu  wynosił  w  ciągu  tych  lat  (1870  —  8U;  31.930  Ir.  Grly 
tę  sum^  dodamy  do  wyżej  wymienionej  cyfry  niedoboru,  otrzy- 
mamy ogólną  sumę  rozchodu  na  Muzeum:  127.854  fr.  Wydatki 
administracyjne  nie  przechodziły  wtedy  4.000  fr.  rocznie  i  na 
nie  dochody  Muzeum  mogły  od  biedy  wystarczyć,  lecz  nie  po- 
krywały jui  one  ani  cząstki  rozchodów  na  restanracyę  gmachu. 

W  następnych  latat  li  1880  —  88  dochody  z  oliiir  zmniej- 
szyły znacznie,  a  w  osratnie))  nawet  hitat  h  ustały  zu{)ełnie: 
za  cały  ten  czas,  o  ile  wiemy,  wplyu^io  74tł  ir.  ohar,  prócz  tego 
z  opłat  za  wejście  było  dochodu  około  8.9<ja  fr.  itestauracya 
gmachu  tymczasem  bynajmniej  nie  była  ukończoną,  kosztorys 

')  Pomnik  ogółem,  po  przestawieniu  go  na  podwórze  zamku^  kosasro- 
wal  15.900,72  fr. 
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robót,  do  wykonania  pozostalyoh,  wynosił  wtedy  przeszło  50.000 
fr.  i  za  iycia  Piatem  w  gtównycH  punktach  został  wykonaDj. 
Moiemy  wi^,  nie  wohodząe  w  szczegółowy  obraohimek  wy- 
datków,  zaznaczyć  tylko,  śe  rozchody  były  nieakończenie  więk- 
sze od  dochodo,  ktdiy  za  cały  czas  zarządu  6.  p.  Platera  wy> 
nióri  zaledwie  41.582  fr.  i  że  niedobór  pokiywał  administrator 
z  własnej  kieszeni,  iiachunki  z  nmi  z  ikończone  i  teraz  dokład- 
ność w  obliczenia,  ile  mianowicie  do  Muzeum,  dołożył,  jest 
rzeczą  podrzędną  i  zrzekł  si^  przed  śmieroią  wszelkich  preten- 
syj  do  włożonych  w  Muzeum  kapitałów,  owszem  wolą  jego 
było,  wszystko,  co  po  nim  zostanie,  przekazaó  ins^ucyi. 

W  wykazie  ofiarodawców,  na  końcu  umieszczonym,  znaj- 
dują si^  nazwiska  tych  wszystkich,  którzy  w  tym  ciężkim  okre- 
sie Muzeum  popierali.  Składki  te,  pokaźne  względnie  do  ubó- 
stwa naszego  kraju,  nie  wystarczały  na  potrzeby  Muzeum,  lecz 
zfiakouiicie  je  podtrzymywały.  Płynęło  bowiem  z  niemi  do  in- 
styŁucyi  coś  więcej  nad  pieniądze,  mianowicie  otucha  dla  zało- 
życiela, że  fundacya  jego  znajdzie  uznanie  u  ogółu.  Gdyby  nie 
poparcie  moralne,  najbogatszy  fundator  cofnąłby  si^  w  porę 
i  uie  podtrzymywałby  instytucyi,  nie  tłumaczącej  potrzeb  spo- 
łeczeństwa. To  też  imiona  ofiarodawców  w  owym  wykazie  wy- 
pisujemy nie  z  obowiązku  kwitowania  jedynie,  lecz  z  głębokiej 
dla  nicli  wdzięczności  za  sil^  moralną,  którą  w  swych  datkach 
przekazywali  iustylucyi  na  wieczysty  fundament  jej  istnienia. 
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III.  Okres  zbiorowego  zarządu^  1889  — 1893. 

Pc^oienie  Museam  po  śmi«*ci  ś.  p.  PlaterA. —  Ukonstytuowanie  się  no- 
wego zaraądu  I  towany^twA  musealnego.--  Ustawa  i  regulamin.^  Stan 
finansowy. —  Rozszerzenie  lokalu.  Wzvo>t  zbiorów  i  ich  użyteczności. — 
Praca  nad  nimi,  katalogowanie.—  Wydawnirtwo  „Albumu"  t.  IV.—  Fuii' 
dacya  stypendyalna  im.  Kr,  hr.  Ostrowskiego. 

\V]aciy.^hi\v  hr.  Plater,  zaloży(  iel  Muzeum,  /.nuirł  2ti  kwie- 
tnia 1889  r.  Do  samej  śmierci  niepodzielnie  sprawował  w  niem 
rządy^  nękany  niepowodzeniem  finansowem  i  obawą  o  utratę 
wpływa  na  instytnoję.  Z  osób,  które  na  podstawie  wyźej  przy- 
toczonego akta  z  r.  1881  weszły  były  do  składa  zarządu,  wy- 
znaczonego przez  założyciela  na  wypadek  jego  śmiercią  pozo- 
stali przy  życiu  pp.  H.  Bukowski  i  S.  Baszczyński. 

Tym  ( złonkom  przysługiwało  prawo  dobora  wit^kszej  ilości 
człuiikow  i  uyłłoru  dyrektora.  Zgodnie  z  wolą  założyciela,  wy- 
rażoną jeszcze  w  r.  1887,  powoiaui  zostali  do  zarządu  w  roku 
1889,  zaraz  po  śmierci  ś.  p.  Platera,  pp.  Józef  Uałęzowski  i  ks. 
Antoni  EIrechowiecki.  Obaj  powyżsi  członkowie  zaproszeni  byli 
do  składu  zarządu  jeszcze  za  iyoia  Platera,  lecz  dla  w2adz  no- 
minacya  ta  okazała  się  nieprawomocną.  Na  te  cztery  osoby 
spadał  ciężar  zarządu,  ciężar,  którego  rozmiary  dotąd  nie- 
znane, zwiększyły  ai^  przez  skomplikowanie  z  prawnymi  sku- 
tkami zejścia  założyciela.  Zarząd  ukonstytuował  się  przez  wy- 
bór dyrektora  w  osobie  p.  Józefa  G^ęzowskiego  i  prawa  jego 
przed  władzami  zeznał. 
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Nowy  dyrektor,  jako  finansista  z  zawodu,  łatwiej,  niż  kto 
inny,  mógł  opanować  sytuacyą  w  bej  krytycznej  cłiwili,  miai  przy- 
tera  sposobność  jeszoze  za  życia  Piatera  obeznać  sią  w  głów- 
nych zarysach  ze  stanem  finansowym  Muzeum  i  fundaoyi  sty- 
pendyalnej  Kr.  hr.  Ostrowskiego. 

Poiośenie  prawne  Muzeum  z  powodu  zgonu  załoiyoiela  nie 
uległo  zmianie;  przechodziło  ono  bez  przeszkód  pod  ster  no- 
wego zarządu.  Ze  spadkiem  prywatnym  L  p.  Piatera  nie  miało 
ono  żadnej  łączności :  nie  było  obciążone  długiem  i  prawnie  dsj 
spa<lkti  icpo  nie  mogło  rościć  pretensyi.  Testamentem  z  r.  1H75 
ś.  p.  Plater  zapisał  był  wprawdzie  mienie  swoje  na  rzecz  Mu- 
zeami testament  ten  jednak  okazał  się  w  chwili  śmierci  niepra- 
womocnym, wskutek  czego  mąjątek  przechodził  na  rodziny 
Przedstawiciele  atoli  rodziny  postanowili  uszanować  wolę  zmar* 
lego  i  gdy  większość  z  nich  zrzekła  się  spadku,  Cezary  hr.  FIap 
ter  przyjął  go  na  siebie  w  tym  celu,  aby  upowaśnió  dyrektora 
naszego  zakładu  do  likwidowania  masy  na  rzecz  Muzeum, 
w  myśl  woli  fundatora.  Likwi  lat  vii  zumknit^tą  została  dopiero 
%v  r.  IWi,  lecz  by  zakończyć  z  tą  sprawą,  zanotujemy  już  tutaj, 
Że  pasywa  spadku  okazały  się  większemi  od  aktywów,  tak»  że 
Muzeum  odzyskało  zaledwie  sumę  20.000  ir.,  zahipotekowaną 
na  imię  swoje  na  willi  Broelbergu  pod  Zurychem,  a  by  i  tej 
sumy  nie  utracić,  pokryć  musiało  niedobór  masy  6.382  fr.;  Mu* 
zeum  nabyło  przytem  c/t^ść  mchomości  zmarłego  i  jego  bi* 
bliotek^. 

Wracając  do  r.  ISSO,  powiemy  o  nim  zgór}',  że  zapijał  się 
w  dziejach  Muzeum  pod  względem  tinansowym,  jako  najsmu- 
tniejszy. Zarząd  wstąpił  w  swoje  prawa  z  początkiem  maja, 
wypadło  mu  jednak  regulować  rachunki  za  cały  r.  1889  i  wiele 
z  IHHB  r.  Funduszów  na  to  nie  było  żadnych.  W  oiągn  roku 
z  ofiar  napłynęło  koło  1.0(.X)  fr.  i  za  wstęp  od  zwiedzających 
1.8<H»  fr.,  tymczasem  wydatki  dosięgły  b.OOO  łr.  Członkowie 
nowego  zarządu  pokryć  musieli  niedobór  z  własnej  kieszeni 
1  w  tenże  sposób  zaj^ilu-  kas^^  na  wydatki  roku  nast^jmeiro. 
Kłopoty  zarządu  były  tern  większe,  że  dotychczasowy  kustosz, 
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bespoiredni  opiektin  Muzeum,  k.  p.  Józef  Bftdomiński,  ztoiony 

citjżką  choroLą,  dogorywał,  a  niebawem,  24  czerwca  t.  r.,  w  trzy 
miesjace  po  śmierci  Platera,  z  któryin  od  lat  17  pracował,  prze- 
niósł się  do  wieoimości.  Ś.  p.  Plater,  wobec  choroby  kustosza, 
csynil  już  za  żyoia  starania  w  celu  wyszukania  następcy  na  to 
stanowisko.  W  warankadł,  w  jakioh  wówosas  snajdowalo  si^ 
Hoseum,  znaleśó  na  eraigraoyi  osobistość  odpowiednią  by2o  nad* 
zwyczaj  trudno.  Bai^ki  rekomendaoyi  ś.  p.  Jana  Nepomucena 
Gniewosza,  wybór  padl  na  p.  Włodzimierza  Bużyckiego  de  Ro- 
senwerth,  z  Monaidiiuiii,  b.  żołnierza  z  r.  1863.  P.  Rużycki  objj^l 
kustoHyę    na   krótko    {)rzed   śmiercią   poprzednika   i   na  razie, 
z  powodu  braku  funduszów,  musiał  być  jedynym  w  Muzeum 
urz^mkiem 

Zarząd,  złoiony  na  razie,  jak  widzieliśmy,  z  czterech  osób, 
znslazłszy  się  na  tradnem  a  odpowiedzialnem  stanowisku,  po- 
myślał niebawem  o  wzmocnieniu  swego  sldadu  przez  dobór 
większej  ilośoi  członków.  W  r.  1890  wstąpili  do  sUadn  zarządu: 

pp.  W.  hr.  JienzelsTierna-Kngestriim,  Wacław  Gasztowtt,  Józef 
Kajetan  Janowski,  Erazm  Jerzniiinowsku  prol.  Zygmunt  Laskow- 
ski, dr.  Karol  Lewakowski,  Zygmunt  Miikowski  (T.  T.  Jeż),  A. 
hr.  Szozawiński«Brochocki.  W  następnych  latach  przybyli  do 
grona  powyższego:  pp.  Bolesław  Bubach,  kustosz  W.  Eużycki 
4  w  1891  r.),  oraz  posłowie  Stanisław  Szczepanowski  i  August 
Sokołowski  (1892  r.);  usunt^  się  z  zarządu  hr.  Bngestrdm  (189*2), 
umarł  zaś  Stefan  Buszczyi^ski,  tak  obecnie  zarząd  składa  si«; 
z  członków  czternastu.  Powit^kszony  zarzi^d  zaraz  w  roku  1801) 
(Iłjkonal  między  so\)ą  pewnego  podziału  pracy,  dzieląc  ?)ię  na 
sekcye.  Sekcye  to  były  czasowe  i  zamieniły  się  wkrótce  na 
stałe  urzędy.  Powstały  mianowicie  urzędy  dwóch  wiceprezesów, 
z  których  jeden  (H.  Bukowski)  ma  sobie  powierzony  kierunek 
właściwego  gospodarstwa  muzealnego  w  zbiorach,  drugi  (dr.  K. 
Lewakowski)  daje  pomoc  dyrektorowi  w  sprawach  finansowych; 
kontrolę  Muzeum  objął  p.  Zygmunt  Miikowski,  kierunek  zaś 
ogólny  i  zarząd  linansanii  pozostał  w  ręku  dyrektora,  }l  Józeta 
(iaięzowskiego,  do  pomocy  któremu  liada   delegowała  stałą 


Digitized  by  Google 


komisy^i  t.  sw.  Delegacy^,  s  oi^otików  samienkaljoli  w  Psty^a 
rioicmą.  TTnędnicy  ci  zunieBskiiją  sdala  od  MnKemn,  wlaAdwa 

więc  gospodarstwo  w  niem  i  oj)ieka  nad  zbiorami  skoncentro- 
wały się  w  osobie  kustosza,  będącego  zarazem  członkiem  Bady 
mojseaUiej. 

W  swiifcska  8  ukonstytuowMiieni  się  sanądu  lećy  otgani- 
sacya  towai^stwa  z  oiób,  któiym  Museom  zawdai^osa  w 
wnaj  mierze  swoje  istnienie,  lub  na  pomoo  których  liczy  w  przy- 
szłości. W  oiąg;a  25  lat  istnienia  Mnzeum,  zgrupowało  mą  koło 

niego  grono  szlachetnych  ludzi,  którzy  moralnie  lub  materj^al- 
nie  je  popierali.  Zarząd,  świadomy  swego  położenia,  że  usiłowa- 
nia jego  mogą  być  tylko  wtedy  skuteczne,  gdy  oprze  się  na 
Bzerszem  kole  wypróbowanych  przyjaciół,  pomyślał  o  nadania 
temu  kola  stałych  form  stowarzyszenia,  aby  przez  formalnci 
poparte  dyplomami,  wpisywanie  nazwisk  do  tego  grona,  misł 
przytem  mośnoA6  wyrażenia  jednostkom  hołdu  Inb  wdzięczności 
Towarzystwo  to  sUada  się  z  członków  czynnych,  honorowych 
i  korespondentów.  Członkowie  czynni  dzielą  riię  aa  tlwie  ^nipy: 
zwykłych,  którzy  wpłacają  do  ka.<«y  Mnzenrn  od  5  do  3» X)  fr. 
rocznie  i  wieczystych,  wpłacających  3(A)  ir.  i  więcej.  Prócz 
tego  specyalną  kategoiyę  stanowią  w  Towarzystwie  fundatoro- 
wie  Mnzenm,  którzy  na' rzecz  inst^ncyi  poc^^nili  zapisy.  Człon> 
kowie  Towarzystwa  mają  prawo  wohiego  wstępn  do  Muzeom, 
zań  honorowi  i  korespondenci  moga.  braó  ndzisł  w  posiedze- 
niach zarzadn.  gdzie  im  przysługuje  głos  doradczy. 

Zarówno  organizacy;ł  zarządu  i  Towarzystwa,  jak  i  kieru- 
nek i  zakres  działalności  Muzeum  stały  się  przedmiotem  sta- 
tutu, opracowywanie  którego  ukończone  zostało  dopiero  w  osta- 
tnich czasach.  Dla  nzopełnienia  statutu  ogólnego  w  szczegółach 
i  unormowania  pracy  wewnętrznej  urzędników  w  samem  Mu- 
zeum, zarząd  wygotował  regulamin,  któiy  wszedł  w  śycie  w  r. 
1893.  Statut,  jako  wytyczna  działalności  na  przyszłość,  gdy 
uświadamia  działających  w  jasnej  Ibrmule  o  celu.  zadaniach 
i  środkach  do  ich  dopięcia,  spełnia  przez  to  samo  swoje  zuua- 
nie.  I  przyznać  trzeba,       po  dwudziestokiikoletniem  doówiad« 
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czeniu    Muzeum  nasze  jaśniej   formułuje   sobie  te  główne  mo- 
menty   działalności,    niż   to  było   w   początkach   istnienia,  gdy 
założyciel  opierał  się  na  cytowanym  wyżej  statucie  z  I8ti9  r. 
Muzeum  mianowicie  utrwaliło  przed  sobi^  c«l  dwoisty:  1)  prze- 
chowywania pamiątek  i  dpkamentów  narodowych  do  czasu  od- 
syskania  niezaleinoAci  i  2)  zaznajamiania  świata  cywilizowanego 
£  prawami  polskiego  narodu  do  życia  politycznego.  Cel  ten 
osiąi^ao  będzie  Muzeum  i  nadal  przez  gromadzenie,  przeobowy- 
wanie  i  w^^stawianie  na   widok   publiczny   mat cryalów  history- 
cznych   i   przedrmotow,    które   świadczyć    mogą   o  (jdrębności 
plemiennej  naszego  narodu,  o  samodzielności  polskiej  cywiliza- 
cyif  o  twórczości  narodowego  ducha  w  naucOi  Bztuoe,  piśmien- 
niotwie  i  odzialalności  obywatelskiej  polskiego  społeczeństwa. 


Aby  do  dopięcia  tego  celu  Muzeum  uczynić  zdolnem,  po- 
trzeba mu  przedewszystkiem  zapewnić  byt  materyalny.  To  też 
głównem  zadaniem  nowego  zarządu  w  pierwszych  latach  jego 
d«iatolno4oi  byto  wyprowadzenie  zakładu  z  kłopotów  finanso- 
wyck.  Fnedstawiliimy  powyżej^  w  jakiem  położeniu  znalazło 
Mnsenm  w  r.  1889;  z  tego  położenia  udało  si^  zarządowi 
zjednoczonemi  s9ami  członków  i  ofiamoSoi  publicznej  rychło 
Muzeum  wyprowadzić.  Niedobory  z  1889  rokiem  ustały  i  można 
było  w  nasttjpnych  latach  nie  tylko  zwiększać  koszta  admini- 
Btracyjne,  lecz  i  roboty  restauracyjne,  celem  wykończenia 
lokalu,  dalej  uskuteczniH/  Wydatki  Muzeum  wynosiły: 

w  i8S&  roku  4.915  ir.  32  c.  w  tej  liczbie  na  restauracyę 
,  1890  „  10.672  „  97  „  1.726  fr,  02  o. 
„  1891  „  19.899  „  71  „  9.363  «  40  „ 
„  1892  „  17.676  „  65  „  8.683  „  26  „ 
„  1893  „  28.190  „  44  „  15.074  ,  68  , 
Ogółem  w  ciącu  r>  lat  Muzeum  wydatkowało  51.354  tr,  9  c, 
w  tej  liczbie  na  restauracyę  34.736  tr.  Hti  e. 

Z  wykazu  tego  widsimy,  że  w  ostatnich  latach  koszta  ad- 
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ministracyi  Mtueam,  konaerwaoyi  sbiorów  wraz  z  wydatkami  I 

na   zakupiio    przedmiotów    wyiiosiiy   46.617  fr.,   czyli  rocznie 
przeci^ciowo  okoio  t^i^.BOo  Ir. 

Jednocześnie  zwiększały  sią  dochody  tak,  że  gdy  z  koń- 
oem  r.  1889  było  niedobom  2.610  tr.  32  o.,  w  latach  następ- 
nych —  pomimo  zwiększonych  wydatków  —  pozostawał  rama*  I 
nent^  obracany  na  kapitał  zapaaowy  Muzeum.  Mianowicie : 

z  roku  1890  pozostało   9.913  fir.  21  c 

»     n  „       34.948  „    68  „ 

„     „     1892        „        46.293  „    91  „ 

„     „     1893        „        ♦>4.s90  „    '28  „ 
Dało  to  możność  zarządowi  odłożenia  w  r.  1892  pewnej  | 
sumy  na  kapitał  żelazny,  z  przeznaczeniem  na  ten  cel  snmy 
20.(XX)  fir.y  zahipotekowanej  na  Broelbergu,  oraz  wpływów  od  I 
członków  wieczystych  Towarzystwa.  Kapitał  ten  w  roku  1893  | 
wynosił  25.773  ir.  75  c,  a  w  r.  1898  przeszło  60.000  fr.  Ogółem 
w  ciągu  5  tych  lat  Muzeum  miało  dochodu  146.244  fr.  37  c. 
Dochód  ten   płynął  głównie   z  dwóch  źródeł:  1)  opłat  za  wej- 
Hcie  do  Muzeum  oraz       z  ofiar  jednorazowych,  składek  człon- 
ków i  zapisów.  Z  zapisów  wpłynie  do  Muzeum :  w  1890  do 
r.  zapis  anonimowy  51.952  fi-.  40  c.  (z  tegoż  zapisu  na 
fundusz  stypendyalny  43.505  fr.  90  c);  w  1891  zapis  ś.  p.  Ka- 
rola Beliny  Brzozowskiego  7.832  £r.  98  c;  w  r.  1898  —  zapis 
p.  dra  Feliksa  Michałowskiego  w  sumie  37.000  fir.  Nazwiska 
ofiarodawców  i  sumy,  przez  nich  złożone,  w3'miemamy  poniżej  j 
w   wykuzu).   Niektórzy   z    ofiarodawców   ))rócz   tego  oddawali 
Muz«'um  przy>ługi,  pośrełlnicząc  w  zbieranin  składek  i  zjedny-  | 
waniu  członków  wieozystych.  l>o  liczby  tych  należy  p.  Erazm 
Jorznianowski  z  -owego  Jorku,  zasilający  tak  hojnie  instytucyę 
iinszą,  którego  nadto  pośrednictwu  zawdzięcza  ona  wiele  składek,  | 
|tłyn%try(:h  z  Ameryki. 
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W  rosdsiałaoh  popEsedmoh  sanotowalUmy,  te  podczas  sa- 
Tsądu  k  p.  Platera  If  asenm  mieAoilo  się  tylko  na  pierwszem 
piotrze  samku.  Za  iycia  jego  odbudowane  zosti^y  dwa  górne 

pietra,    lecz  te  trzeba  było  jeszcze   wykończyć   i  przyozdobić, 
nadto  parter  wypadciiu  przerobić,  dając  mu  okna,  na  mieszkanie 
kwstosza  i  porty  era.  Wszystkie  t©  roboty  w  r.  1893  zostaiy  już 
ukończiTne.  Termin  restanracyi  tej  w  kontrakcie  dzierżawnym, 
jak  widzieli&my,  jest  woseśniejssy,  leoz  zarząd  w  1889  r.  nzy- 
akal  od  Gminy  miasta  prolongatę  do  11  listopada  1895  r.  Sale 
na  drugieni  piotrze  opatrzone  są  szafami  i  mieszczą  jai  biblio* 
tekę,  trzecie  piętro,  specjalnie  nrządzone  (z  mehomemi  śoia- 
liaiiii  pośrodku"*,  zajęte  zostało  na  galeryę  obrazów.  Oba  te  pię- 
tra wraz   z  klatką  scliodową  przyozdobione  zojjtaly  ściennenii 
.  malowidłami  w  stylu  staro-germańskim  bardzo  efektownemi. 

Ukończenie  tyob  robót  w  dziejach  naszej  instytucyi  pod-  ' 
wójnie  jest  wainem:  formalnie  —  pod  względem  prawnym  i  ma- 
teryalnie  —  dla  rozwoju  samego  Muzeum.  Utrwaliła  się,  z  wy- 
konaniem tego  warunku,  umowa  dzierżawna  z  Gminą  miasta; 
Muzeum  zyskało  lokal  obszerny,  w  którym  teraz  wyj^^odnie  mie- 
ścić Hi^  może.  Muzeum,  które  dotąd  poświęcało  tundusze  na 
sprawy  budowlane  z  ujmą  dla  potrzeb  właściwych,  odtąd  roz- 
wijać się  będzie  wszechstronnie.  W  miarę  rozszerzania  lokalu 
przeobraża!  się  wygląd  zbiorów,  z  wielką  dla  zwiedzających  ko- 
rzyścią; Muzeum  zyskało  moinotó  posegregowania  zbiorów  i  stwo- 
rzenia *sal  Kopernika  i  Kościuszki. 


W  ciągu  omawianych  lat  pięciu  zbiory  naszego  Muzeum 
znacznie  się  zwiększyły,  jak  o  tem  przekonać  się  można  z  umic- 
szozonej  poniżej  tablicy.  To,  co  przybyło  od  r.  1889  do  osta- 
tnich dni  1893  roku,  oprócz  biblioteki,  stanowi  247o  ogólnej 
ilości  zbiorów,  pomimo  że  rok  1889  był  bardzo  pod  tym  wzglę- 
dem   niepomyślny.    Przyrost  w   poszczególnych  kategoryack 


Digitized  by  Google 


^   50  — 

zbiorów  był  rozmaity:  w  zbiorach  archeologiczDych  wyniósł 
487oł  obrazów  olejnych  przybyło  yr  tych  latach  417oł  rysunków 
oryginalnych  847ti  przedmiotów  pamiątkowych  26Vot  rseźb 
267^  itd. 

Źródłem  tego  przyroatn  abiorów  była  ofiarność  og^n;  Mu- 
zenm  mogło  nabyó  w  tym  czasie  saledwie  kilkanaście  prsed- 

miotów.  Wzroat  ilości  ofiarr  ilawców  świadczy  liajiepiej  o  wzma- 
ganiu si^  eympatyi  dla  Muzeum. 

W  r.  1889  ofiarodawców  było  7,  piam  do  czytelni  nadchodsito  19 
«  1890  ,  ,  36,*  „  ,  „  „  2a 
,  1891  ,  „  66,  „  ,  ^  ,  24r 
.    1892        „        „        187,  „        „        ,  40 

»    1893        „        ,        133,        „        „        „        ,  62 

W  sprawozdaniach  corocznych  zarząd  podawał  listy  tych 
ofiarodawców  i  wymieniał  szczegółowo  ich  dary;  tutaj  brak 
nam  miejsca  na  opisywanie  zbiorów,  które  a  darów  lyoh  po- 
wstały. Nadmienimy  tylko,  ie  w  tym  okresie  nie  było  napływów 
nagłych,  spowodowanych  nabyciem  zbiorów  prywatnych,  w  ro- 
dzaju zbiorów  L.  Chodźki,  wcielonych  dawniej;  przyrost,  wyka- 
zany powyżej,  pochodził  w  większej  części  z  darów  sporady- 
cznych, w  pojedyVicz\ rh  przedmiotach,  oH  osób  dh\  instytucTi 
życzliwy(;h  i  dzielących  si^  z  nią  nieraz  „groszem  wdowim". 
Pamit^taii  o  Muzeum  rodacy  i  przyjaciele  Polaki,  rozrzuceni  pa 
świecie:  od  Messyny  —  do  Sztokholmu,  od  Paiyia — do  Odessy,, 
od  Nowego  Jorku  i  Limy  —  do  wiosek  litewskich.  Ofiamośó 
tego  rodzaju  świadczy,  że  Muzeum  znajduje  uznanie  w  róż- 
nych warstwach  społeczeństwa,  w  rozmaitych  jego  grupach  bes 
względu  na  {)ołożenie  geogriiliijzne  i  skupia  je  poniekąd  koło- 
jednego  ogiiiaka.  Okoliczność  ta  whiśnie  stanowi  siłę  kulturalną 
instybucyi  i  obowiązuje  ją  do  tern  gorętszych  i  owooniejszych 
usiłowań. 

Już  w  rozdziale  drugim  zaznaczyliśmy,  jak  wielkie  usługi- 
p>d  wzglądem  zbogacania  zbiorów,  wyświadczał  dla  Muzeom 


Digitizec  by  v^oogI 


—   BI  — 


p.  H.  Bukowski  se  Sstokholma.  W  tym  okresie  pomnaiał  on 
«bioTy  również  systematycznie,  bez  przerwy;  dary  jego  me 
tylko  pod  wzgltjdem  ilościowym,  lecz  i  jakościowym  stanowią 
łiaj  ważniejszy  dla  zbiorów  nabytek  w  tych  latach,  jak  o  tern 
przekonać  się  można  z  ooroosnyoh  sprawozdań.  W  ciągu  tych 
pięcia  lat  otrsymaio  Moseum  od  p.  Bukowskiego :  36  przed* 
miotów  pamiątkowych,  14  obrazów  i  miniatur,  wiele  rysunków 
orygiaali^ofa,  210  medali  i  monet,  710  lycin,  439  dzieł,  40  map, 
16  rękopisów  itd. 

W  miarę  wzrostu  ilo&ciowego  zbiorów,  coraz  wyraźniej 
uwydatnia  się  w  nich  właściwy  charakter  Muzeum;  jak  w  zbio- 
TMih    Ściśle   muzealnych,    tak  i   w  bibliotece  na  pierwszy  plan 
występują  rzeczy,  odnoszące  się  do  dziejów  porozbiorowycli 
kraju.  „Katalog  zbiorów  Kościuszkowskich",  obecnie  przez  Mu- 
zeum wydany,  obejmuje  zbioiy  typowe  dla  naszego  Muzeum, 
a  stanowił^  główną  grupę  w  zbiorach,  odnoszących  się  do 
epoki  rozbiorów  i  powstania  1794  r.  W  drukach  i  rękopiśmien- 
nych dokumentach   dla   badaezów  przeszłości  drugą  grupę  sta- 
nowią niareryaly  do  epoki  powstania  listopadowego.  Ta  grupa, 
dzięki  zbiorom  L.  Chodźki,  które  daiy  jej  pucistawą  przedsta- 
wia się  pod  względem  archiwalnym  niewątpliwie  najbogaciej. 
Najtrudniejsze  bodaj  do  skompletowania  archiwum  do  jiowsta- 
nia  1863—4  r.  zyskało  świeżo  fundament  w  zbiorach,  przekaza- 
nych Muzeum  przez  spadkobierców  ś.p.  A.  Wt^yAskiego.  Okresy 
względnej  ciszy  politycznej  między  tymi  momentami  coraz  sku- 
teczniej są  kompletowane:  do  tego  wyrównania  archiwum  przy- 
czynił się  znacznie   w  ostatnicli  czasach  zbiór  dokumentów  do 
Księstwa  Warszawskiego,  dostarczony   przez   pp.    11.  linkow- 
skiego  i  Jakóba  G.  Myślą  przewodnią  zarządu  jest  kompletować 
zbiory  w  takim  kierunku  i  zakresie,  aby  one  dopełniały,  ile  . 
możności,  zbioiy  w  kraju  istniejące,  co  uskutecznić  można  przez 
gromadzenie  tych  rzeczy,  które  w  kraju  dla  jakichkolwiek  po- 
wodów zbierać  jest  trudno.  Zbiory  druków  przybrały  ten  kie- 
runek  odrazu,  od   chwili   wcielenia  pierwszych  ksił^gozbiorów 
emigracyjnych,  zbieranych  przez  ludzi,  interesujących  się  prze- 
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dewflzystkiem  stosookiem  Europy  do  Polski.  Wskutek  tego  lite- 
ratura polityczna  wssystkich  piśmiennioiw  europejskich,  o  ile 
dotyczyła  sprawy  polskiej,  dokładnie  w  naszej  bibliotece  jest 
reprezentowaną.  Stanowi  ona  jeden  z  największych  działów  bi- 
blioteki;  druki  w  polskim  jfjzyku  tworzą  w  nim  mniejszość; 
w  H:  likach  zaś  polskich  przeważają  ]:»ublikacye  emif^rac^-jae  i  te, 
inożna  już  teraz  twierdzić,  tworzą  komplet  wcale  dobry. 

Wiole  starań  dokłada  Muzeum  do  tego,  aby  godnie  od- 
powiedzieć zadaniu  zaznajamiania  cudzoziemców  z  siłami*  cy- 
wilizacyjnemi  Polski.  Za  typowy  przykład  usiłowań  w  tym 
kierunku  służyć  moie  zbiór  „Kopemikiana*^,  umyńhiie  wyodręb- 
niony dla  usymbolizowania  polskiej  nauki  w  postaci  Kopernika, 
którego   Polsce   oduiawuiją   z.iwistni.   Zbiór  ten  pod  \vzglqdem 
eksj)0/A-eyjn\in  uieiaiwY  jest  do  skompletowania.  Muzeum  nasze 
korzystało,  rozumie  si^ ,  z  doświadczenia  Polkowakicli  i  Wołyń- 
skich, lecz  trzeba  było  pomimo  to  wielkiej  skrzętności,  aby 
zbiory  w  Bapperswylu  nie  ustępowały  co  do  wartośoi  Muzeum 
Kopernikowemu  w  Rzymie,  a  dziś  Muzeum  nasze  pochlubić  się 
tern  moie.  O  zasobności  zbiorów  Muzeum  Narodowego  świad- 
czy  i  ta  okoliczność,  że  było  ono  w  możności  przyjęcia  udziału 
w  tak  specyalnej  wystawie,  jak  teatralno-muzyczna  w  Wiednm 
(1802  r.)  i  było  tam  wystawcą  kilkudzicbi^ciu  przedmioiów. 

W  raiart,;  wzrastania  i  porządkowania  zbiorów  coraz  wię- 
ksze koła  publiczności  interesują  się  nimi  i  pragną  z  nich  ko- 
rzystać. Poniżej  podajemy  tablicę  statystyczną,  ile  osób  w  ciągu 
24  lat  istnienia  Muzeum  zwiedziło  zbiory.  Tutaj  zanotujemy,  że 
z  każdym  rokiem  zwiększa  się  ilość  osób,  wypożyczających 
z  Muzeum  druki  i  rękopisy  do  studyów  naukowych.  W  r.  1892 
studyowalo  w  Muzeunt  BI  osób,  w  1893  roku  liczba  ich  zwię- 
kszyła si(^  do  <>1  i  je>i  zupełnie  uzasadniona  rachuba,  że  gdy 
katalog  biblioteki  ukończonym  zostanie,  ilość  zapotrzebowań 
wzrośnie  niepomiernie. 
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.Ićik  tylko  (w  r.  1891)  błysn^jJa  nadzieja,  że  finanse  Mu- 
zeum przyjdą   wkrótce  do   równo waę^i.   zarząd  pomyślał  o  tem, 
aby  wzmocmć  miy  urz^daicze  w  AŁuzeum,  w  celu  opracowania 
katalogów.  Stanąt  mianowicie  zarząd  na  gruncie  tego  jedynie 
słusznego  pojmowania  sztuki  muzealnej,  że  zbiory  wszelkie  na- 
bierają właściwego,  muzealnego  znaczenia  dopiero  wtedy^  gdy 
zostaną  kry  tycznie  opracowane  i  w  tej  postaci  podane  do  użytku 
Łwiedsających.  Najpiękniejsze  zbiory  bt^dą  składem  bezkształt- 
nym,  a   każdy   w   nicłi  przedmiot  czcionką  zarzuconą,  dup<"jki 
praca  muzeozuawcza  nie  uloźy  z  nicłi  księgi  żywej  —  rozumnej 

1  wymownej.  Po  dwudziestu  latach  gromadzenia  zbiorów  przyjść 
musiało  do  tego,  że  system  pierwotny,  oparty  —  jak  widzieliś- 
my*^ na  tymczasowem  jedynie  inwentarzowaniu,  okazał  si^  nie- 
wystarosającym.  Potrzeba  nowego  systemu  najbardziej  nagląco 
cznó  się  dawi^a  w  bibliotece.  Od  r.  1892  zarząd  ustanowił  po- 
sadę bibliotekarza,  któremu  później,  wobec  nawału  pracy,  wy- 
padło dodać  pomocnika.  Praca  w  l.ihliotenf  zaczęła  się  od  ka- 
talogu kartkowego  alfabetycznego.  W  końcu  r.  1893  katalogo- 
wanie sekcyi  historycznej  miało  się  już  ku  końcowi.  Praca  nad 
katalogiem  w  bibliotece  potrwa  kilka  lat  jeszcze;  jednocześnie 
w  najbliższej  przyszłoici  rozpocznie  się  katalogowanie  zbiorów 
ściile  muzealnych. 

Warunki  finansowe  nie  pozwalały  zarządowi  w  pierwszych 
latach  tego  okresu  wznowić  działalności  wydawniczej,  stano- 
\viąeej  jedno  z  glownyeli  zadań  Muzeum  liistnr}'cznego.  Teraz 
dopiero  na  ten  uroczysty  rok  1H94,  będący  zarazem  jubileuszo- 
wym dla  samego  zakładu,  występuje  Muzeum  z  IV-tym  tomem 
swego  ^Albumu^,  poświęcając  go  w  części  literackiej  na  ży- 
ciorys Kościuszki.  Dzieło,  w  tym  tomie  umieszczone,  wyszło 

2  pod  pióra  jednego  z  najwj^bitniejszych  naszych  historyków* 
Instytucya  nasza  starała  się  wszelkiemi  silami  dopomódz  auto- 
rowi do  tego,  aby  jego   praca  juk  najwięcej  światła  rzuciła  na 

postał' ,   w   kraju    teraz   rozjtamiętywaną.    Dzięki  taieniowi 
pisarza  i  bogactwu  materyalów,  które  udało  się  do  pracy  tej 
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sebrać,  b^dsie  ona  stauowió  jeden  z  pierwszorzędnych  po- 
mników, jakie  pińmienniotwo  nasze  wystawiło  bohaterowi  z  pod 

Racławic.  Tom  ten  wypuszcza  Muzeum  na  świat  z  ufnością, 

że  znajdzie  on  dobre  przyjęcie  u  czytającego  ogóiu  i  szczęśli- 
wie przez  to  rozpocznie  wznowione  wydawnictwo. 


Fundąc3ra  etypendyalna  im.  Krystyna  hr.  Ostrowskiego. 

Do  tego  szkicowego  przeglądu  dziejów  Muzeum  dodać 
trzeba  infbrmacy^  o  związanej  z  tą  instytucyą  lUndacyi  ety- 
pend3'alnej. 

Krystyn  hr.  Ostrowski,  zmarły  w  Lozannie  1882  roku, 
testamentem  z  d.  21  marca  1882  r.  zapisał  kapitały  swoje  na 
stypendya  dla  młodzieży  polskiej  i  egzekutorem  testamentu 
mianował  Władysława  hr.  Platera,  jako  przedstawiciela  zarzi^u 
Muzeum  Narodowego  w  Rapperswylu.  Kapitały  te,  stosownie 
do  woli  fundatora,  złożone  być  miały  w  zurychskim  banku 
kantonaln^m  lub  w  St.  Gallen;  dochody  od  nich  wypłacane 
są  przez  bank  dyrekcyi  Muzeum  na  wsparcia  dla  uczniów 
pochodzenia  polskiego,  którzy  kształcąc  się  w  pobliżu  Muzeum 
(przedewszystkiem  w  Politechnice  zuryohskiej),  mogą  byó  z  la- 
twoócią  przedmiotem  opieki  jego  zarządu.  Wybór  stypendy- 
stów,  okreńlenie  ich  liczby  i  wysokoAci  stypendyów  należą  do 
dyrekcyi  Muzeum. 

Inwentarz  spadku  po  ś.  p.  Krystynie  Ostrowskim  wy- 
kazał 489.8()5,'25  Ir.:  z  tych  na  iundusz  stypendyalny  przy- 
padło około  450.0(H)  fr.  Fundusz  ten,  wskutek  procesu,  jaki 
egzekutor  testamentu  zmuszonym  był  prowadzić  z  władzami 
szwajcarskiemi  z  powodu  nadmiernych  podatków,  zostawał  Jolka 
lat  w  administracyi  sądowej.  Koszta  stąd  powstałe  i  wyegze- 
kwowany podatek  spadkowy  uszczupliły  go  wielce,  stypendya 
jednak  z  procentów  bez  przerwy  były  rozdawane.  Prawnie  fiin- 
dacya  ^stypendyaiua  stanęła  odrazu  na  UHjcnych  podstawach 
tak,  ze  z  osobistym  majątkiem  ś.  p.  Władysława  hr.  Piatera  nio 
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miała  ona  żadnego  zwiąskn  i  bea  żadnych  prsesskód  ani  nad* 

werężenia  przeszła  pod  zarząd  dzisiejszej  dyrekcyi.  W  latach 
1890  — 92,  jak  już  wyżej  mieliśmy  sposobność  zanotować,  fun- 
daoya  ta  aaailoną  zestala  anonimowym  zapisem,  który  wypla- 
oony  w  tneoh  ratach,  wyniósł  43.605,90  fr. 

O  roamiaraeh  stypendyów  i  ich  ilości  w  oetatoioh  pięciu 
latach  da  pojmie  następigąca  tablicaka: 


Ogóhia 

Liczba  .'stj-pendyów  według  ich  wyso- 
kold  miesięcznej 

w  roku 

stypen- 
djów 

wypłata 
mieńęozna 

s 

o 
o. 

'i: 

! 

o 

12 

o.  1 

o 

po  30  fr. 

o 

po  20  fr. 

o 

1889 

15 

660 

7 

5 

- 

- 

f 

l 

1890 

16 

1005 

5 

1 

3 

3 

1891    1  U 

im    !  30 

1335 

7 

6 

1 

G 

1 

1 

1345 

3 

14 

8 

3 

l 

1 

1893 

«7 

1145 

3 

U 

5 

* 

1 

Fondacya  stypendyalna  powiększać  się  będsia  i  w  pray- 
tilości  a  aapisów  I  donacyj,  składek  stałych  lub  jednorazo- 
wych, wreszcie  ze  zwrotów  honorowych,  uskutecznianych  przez 
dawnych  stypendystów.  Według  obowiązującego  tunctacytj  t^ 
statutu,  przyjętego  przez  Radę  muzoaina  d.  7  sierpnia  r., 
przyznawanie  i  adzielauie  st^pendyów,  jak  również  oznaczanie 
iok  wysokości  i  termian,  rozstnEyganem  jest  wif^k^zością  glo- 
sdw  Bady  muzealnej,  przyozem  Bada  kieruje  się  głosem  do- 
radczym delegowanych  od  Zjednoczenia  towarzystw  udodzieiy 
polskiej  za  'granicą.  Stypendya  pobierać  mogą  osoby  i^oi  obo- 
jej,  t.  j.  zarówno  studenci  jak  i  studentki,  na  emigracyi  lub 
w  kraju  urodzone,  bez  wzglądu  na  wyziumie  religijne,  lecz 
obowiązujące  się  pracować  dla  kraju  w  duclui  narodowym.  Po- 
dania o  stypendya  powinny  być  motywowane  dokumentami, 
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świadczącymi  o  pracadtości  kandydata,  jago  statua  mataiyalnjm, 
jego  atudyach  w  wyiszym  zakladaie  naukowym  i  wnoazone 

byó  powinny  do  dyrektora  Muzeum  wprost,  Inh  na  ręce  knato- 

sza  w  Kappeiswylu,  najdalej  do  30  czerwca.  Zaznacz^^ć  przy- 
tem  należy,  źe  nazwiska  stypendystów  me  b%  ogłaszane  w  spra- 
wozdaniach. 
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WTKAZ  STATYSTYCZNY 

zMorów  w  Muzeum  Narodowem  w  Rapperswylu. 

(1872-1893). 
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WYKAZ  STATYSTYCZNI 

osdb  zwieiliających  Muzeum  Narodowe  w  Rapperawyln. 

(1870-18B3I. 
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11  i:{9 


UL 
LL 

ss 

50_ 


ii? 


J  Lj 


Jj  iii 


5n 


•'»  i 


3!>j      10  tO-i 


3lJ_LIli 


gi  ir>o 


07 


Ji  5li 


2ii  il 


UL 

LL 


_Lj 


Iii 


_L 


1 

Li 
II 
ad 
LZii 
los 

liii 

LkŁ 

Uli 

aa 

I 


21 

3<i 

I 

l> 

V 

■if- 

7 

iso 
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11-^ 

171 

17 

-.!Hi 

U 

ló^ 

7 

Mi 

:}\ 

i 

L 


li 

10 

iia 
lii 
202 
1111 
alli 

Uh 
(i2 
Iii 
Ił 


IIJ  Ua 


12  H>'.i 


>iL> 


t  t:.<> 


'J:{9 


lO: 


al 


1  li! 


Ogółem 


805    lis  923 


1291     71  i.»;2  io:,i     9-.  \  \  \<,  I2:{4  25 1  Iis5 


1800 


1  8i>t> 


181Kt 


Styczeń 
Luty 

Kwifripii 

Moi 

C/t  1  wiec 

Lipiec 

Sierpień 

Wrzesień 

Październik 

Listopad 

Grudzień 


m 

(i 
aJ 
102 
LU 
liii 
I9:{ 
2IS 
ilii 
-ki 

Li 
1 


Lk 


li  lio 


1 


Jlili 


2  itj:{ 


•^o  H  w  ; 


!1  -M 


OLi 


4  lii 


L 


LI 


LL 


Lt 


Ii2_ 


_Ł  aii 


ai_ 


Jia 


72i    1L>  s:{«i 


13li  LJ  lis 


•1^  19  2SI 

2L!  '-.i 


LŁIL 


iżO 


-a_ 


Xl 


_2_ 


2U 
2L1 


a_ 


La 


29  LL 

lii  -n. 

liii  :ti)7 

ts  i7 

al  73  KM 

2>i4  M  :Hs 

LŁ2  i;{  155 

al     UJ  lii 

15      :\  is 


21 

!ii 
271 
21U 

aii 
aiiS 
-•I 


liii 
:łi 

21 


7 

15 

10 

71 

19 

;if 

'J!i5 

2(i 

31  <. 

5:; 

t4HI 

ł<i;; 

i:;  _'5S 

17 

IM 

s  t' 

W 

-  < 

Ogółem 


1210   120  1330 
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Zestawienie. 


TT  fU&U 

1 

Cudzo-     I    Tł  1  t_ji 

1  Polaków 
ziemcow  j 

0/ 

Polak  «>w 

60 

64 

114  ' 

52 

1^71 

J.OI  X 

700 

89 

789 

U 

760 

133 

893 

15 

1227 

122 

1349 

9 

1204 

114 

1318 

9 

1 87n 

1310 

98 

1408 

1 

1H7fi 

870 

76 

946 

8 

1S77 

730 

70 

800 

9 

968 

78 

1046 

7 

1118 

78 

1196 

7 

1880 

1046 

67 

1112 

M.  ^  JL  mm 

() 

IKS] 

J.OO  J. 

1133 

74 

IW 

6 

857 

106 

963 

U 

1883 

990 

123 

1 113 

11 

1884- 

8"ł 

992 

Ł/  %y  4m 

1058 

101 

1159 

9 

805 

118 

923 

12 

1387 

1291 

71 

1362 

1888 

1051 

95 

1146 

8 

1889 

1234 

261 

1485 

17 

1890 

1210 

126 

1336 

9 

1891 

2343 

254 

2697 

10 

1892 

1912 

276 

2188 

13 

1893 

2090 

324 

2414 

13 

woiągu241at 

26.873 

2.983 

29.856 

1 

10% 

Uwaga:  Wykaz  ten  jja  lata  1870—88  sporządzony  został  na  jiodstawic  pa- 
mił^tkowej  księgi  Muzeum,  w  której  zwiedząjucy,  o  ile  sobie  tego 
życzą,  zostawiają  podpisy;  necsywista  liczba  awiedaających  była 
conąjmniej  o  tO*Vo  większą. 
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Lista  ofiarodawców  Muzeum. 

Datki  pieniężne. 


3 

tr. 

Barczewski,  I87i  

10.3  fr 

A..  7  Le>zcz«'iwki,  1877  .  .  . 

5 

zir. 

Bardon  T.  F.,  z  Amer..  18^1-9^ 

^0  dl. 

Air-ohillt-r  Alek>:iii(lt!r,  1>7n  . 

lU 

fr. 

Bartniański  Dr.  Koman,  Ih77 

2  zlr. 

AiiifcU  Fritioi  Herman  iJr., 

,  Bar/.yii.^ui  X.,  z  Chicago,  lS7i> 

i>«  fr. 

1893 

400 

fr. 

,  BenediktB.  A.,z  Amer.,1890-93 

SS  dL 

A.  panif  s  CuineSf  1893  .  . 

S5 

fr. 

'  Benedikt  F.       „  1890>93 

25  dl. 

40 

£r. 

i  Benedikt  James  „  t890<98 

S5  dl. 

Arndt  Jan,  1877   

łr. 

P>  e  1  i  t  k  1  w.s  ka  Antonina ,  1 88^2 

loO  rs. 

Aroni  Wiktut.  1877 

1 

zlr. 

BiałU  Władysław,  z  Amer.,  IS'M) 

I  dl. 

Aronson  Artur,  z  Amer.,  IbUU 

ai. 

Hioda  K  ,  z  Przemyśla,  1893  . 

L'o  Ir. 

Au  Prof.,  1876  

mr. 

10  złr. 

Aogas^mowicz  Józef,  lb7b  . 

a 

fr.  '  Bielski  Stanisław,  1876  .  .  . 

10  złr. 

;  Biliński  K.y  im  

to  rs. 

1872  

50 

tl. 

BiUings  C.  K  6.,  z  Amer.»  1892 

10  dL 

B,  1874  

1U:> 

fr. 

„  1893 

510  fr. 

złr. 

Biskupska.  ls7G  

ŹO  fr. 

H.,  187i)  .......... 

10 

Ir. 

Bohr  tw^ka  Ludwika  hr.,  lS7n 

KK)  fr. 

B.,  Ib7'.ł  

lV. 

Hogiiaiłuwicz  Malwina,  1N70 

2  złr. 

B.,  1889  

10 

fr. 

Bogdanowicz  Tytub,  1677  .  . 

'.i  fUi: 

iO 

fr. 

Bohdanomcs  Br.  Antoni,  1893 

9fr. 

B.  SL  Dr.,  1875   

B.  z  łatwy,  189S  

25 

rs. 

Boocock  S.W.,  z  Amer.,  1 890-91 

15  dl. 

JOO 

fr. 

Brady  A.  N.,  z  Ameryki,  1893 

10  dL 

4 

fr. 

Branicka  Pelagia  lir.,  187.{  . 

:m  fr. 

Balicki  Zygmunt,  189J  .  ,  . 

') 

ir. 

Breza  Achilles,  1S77    ls7'>  . 

.".n  Cr. 

Barański  Jan,  ].s77  

ł» 

fr. 

Bi^-htif^ki  Wład\'sła\v,  18<2  . 

1  tl. 

Baranowska  ^Łamt>lawa,  1878 

5 

fr. 

Brzozowski,  1879  

Si  14  fr. 
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Bruce,  z  Ametyki,  1890   .  .  r.  dl. 

Brudly  E.  N.,  z  Ameryki,  1891  ")  dl. 
Bukowski  Henryk,  1874-93  .  1230  fr. 

(Bukow?,ki  Henryk"**,  1889  .  50  fr. 

Balharv  u  Jerzy, /Jersey,  1880  10  fr. 

Burzyfiski  Jan,  1874  ....  100  Ir. 

BursyAski  Piotr,  1877   ...  5  str. 

C,  1879    50  rs, 

C,  I8.S0   36  fr. 

Cewicz,  1877    2  zlr. 

Chelmicki  J.  generał,  1889-90  50  fr. 

C  hojecki,  1878    50  rs. 

Chylewski  Ignacy,  1871   .  .  6  fr. 

Cochet  W.,  1891—93  ....  30  fr. 

Cochetio  Franciszek,  1891  .  3  fr. 

CramerA.P.,z  Ameryki,  1890  1  dl. 

r-/ amoniaki,  IS71   10  fr. 

Czartoryski  Władysław  k^., 

1^7-i  100  fr. 

Czeczelowa  Iza,  187t;,  1881  .  30  fr. 

Czempiński      1876  ....  10  fr. 

Czermińska  Inocenta,  1876  .  1  sir. 

Czosnowski  Adam,  1832  .  .  ^5  rs. 

Czyźewicz  Dr.,  1876  ...  .  4  fr. 

!>.,  z  Maryenbadu,  1879  .  .  14  ir, 

D.  Dr.,  1 5.78   15  zh. 

D.,  1890   38  fr. 

D.,  1893    5  fr. 

Dansel  Alfred,  1877  ....  5  fr. 

Di|brow8l  i  Pitweł,  1875    .  .  25  fr. 
D»  smond  Wiliam, z Aoier.,  1S9(I  O  óOdl. 
D.-siJiond  W.                   1890  Ov><ldl. 

Diymu  Alfred,  Ibló  ....  1  duk. 

Dietrich  C.  F.,  z  Amer.,  1{>90  5  dl. 

„                 1893  dOO  fr. 

Dtugotfz,  187&   5  str. 

Dobieszewski,  1877    ....  5  fr. 
Dobieszewski  Zygmuir  I>r . 

1877  10  fr. 

r)abjHi'i>ki  Konrad,  |s77   .  .  6  fr. 

Dobrzttuski  Hipolit,  lb77  .  .  5  fr. 


Domaradzki,  1875   

Donschy  Alfred,  1877  .  .  . 
I  Duchińska  Seweryna,  1875  . 
Dudziiiski,  z  St.  Foy.  1889  . 
Dworzecki  J.,  z  Amer.,  1890 
Dsiedussycld  br.,  1874  .  .  . 

Dsiembicki,  1879   

Dalembowska,  1893  .  *  .  . 
(„Dziennik  Posn.«),  1870-72 

Vj»  M.,  1893  ........ 

E.  M.,  1893   

j  Ekert,  z  Londynu,  1891—93  . 
{ Enfer  E.,  z  Ameryki,  1890  .  . 

Engestrdm  Benzelstiema  W. 

br.,  ISTft,  1890 

Engestrdmowie  Stan.  i  Atma 
hr  .,  ze  Szwecyi.  1893 

Epstein  Hertnan,  1876  .  . 

Ep.>5tein<j\va  J.ucya,  lh7G  . 

Epstein  Mikołaj,  187G    .  . 

Epstein  Regina,  1876  .  .  . 

Palewicz,  1878  

Fay^res  hr.,  1873—75    .  . 
Fox  John,  z  Ameryki,  1891-93 
Fox  .John  (junior),  „  1893  . 
Frank  F.  John,     „   1690  . 
Frankowski  J.,  1880  .  .  . 

Freund  S.,  1871  

FurgesonW.,zAm«r.,  1891-9S 
Faller  Edward,  1874  .  .  . 


si(;/iia,  jH7i 

^'^M)  .    .     .  . 


c;, 

(i. 

Galt.zow&ki  Józef,  1889—93 
OałęzowskiDr.Ksawery,  1870 
Oarczyftska  Jadwiga,  1890'98 
Gasztowtt  Wacław,  1893  .  . 

(..Gazeta  Toruńska"),  1870  . 
I  „Gazeta  Narodowa").  1 87 1 -74 
(„Gazeta  Katolicka^'),  z  Chi- 


40  fr. 

r,  fr. 
dO  fr. 
lU  fr. 
O-.TOdL 
90  sir. 
lO  ft. 
to  fi*. 
1339  fr. 

fr. 
iU  i  r. 
8  ir. 
1  dL 

335  fr. 

14  fr. 

3  złr. 

6  złr. 
12  zir. 

3  sir. 

40  fr. 

205  fr. 
6^?  fr. 
.^»05  fr. 
5  dl. 
10  fr. 
5  sir. 
51  fr. 
332  fr. 

90  fr. 

20  fr. 
250  fr. 

10  fr. 

90  fr. 
4fr. 

27  tl. 
160  fr. 


cago,  1878     28  fr. 
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<nQ*UB«t&  Polska**),  z  Chicago, 

1878 

<T^iorowski,  1871— 74  I  duk. 

Gąssowski,  z  Paryża.  1892-93 
(ieritłi  Smith,  z  Amer.,  1870 
Gierszyński  Dr.  Henryk, 

1889-93 

Gierszyńaka  Kaiya,  1890  .  . 
{Oiller  Agaton)  

Oolucbowski  Artur  hr.,  1872 
Goodhard  P.  S.,  s  Ameryki, 

1*891 

(Torecka  Marva,  1H89— .  . 
Ombowski  \S  łodzimierz,  1674- 
(Jrrabski  Łocyan,  1876  .  .  . 
Graham  R.  IC.  C,  a  Amer.,  1890 
Gregorowica  Wiktor,  1874  . 
Gregorowicz  Konrad,  1877  . 
Oribbel  John,  a  Ameryki, 

lS9iJ-93 
Gromnicki  X.  Stanisław, 

1892-93 

GrosówiM  ^,86  Lwowa,  1893 
Graaau&sski,  a  Poanan.,  1889 
OiiiUoa,  1870   

Uabich   Edward,   z  Limy, 

1889—93 

Har^ewicz  Dr.  J.  z  żoną, 

1892 

Harajewicz  Dr.  WŁ,  1893  .  . 
Harajawicaowa  ICaiya,  1899 
Hanjewieaowle  Dr.  WUdy> 

sław  i  Marya,  1893  . 
Harajewiczówna  Anulka,  1893 
Harney  G.,  z  Ameryki,  1878 
Ha>ewicz  Dr..  1875  .... 
Hay ward  T.,  z  Ameryki,  1 892 
HewA.JeroiDe  „  1890 
Hofinao  Dr.  Korneli,  1877  .  . 

HoheabeKger,  1875   

Horodyńska  Leopoldyna,1873 
Horo.lyń=^\'i,  1876-93  .  .  . 
Horoszkiewicz  Julian,  1878  . 
Hreborowicz,  1876   


I  Humnlcki,  188S   10  ra. 

34  fr.  [  HnrbnU  A.  8.,  a  Amer.,  1899  10  dl. 

i  3<)  fr.  jHnsacaa,  1876    20  fr. 

'20  fr. 

90  tr.    Idżkowski,  1879    5  ir. 


120  fr. 
20  fr. 
312  ahr. 
tOOfr. 

10  dl. 
40  fr. 
rs. 

4  fr. 
10-25  dl. 

1  ztr. 
3  fr. 

ti40  fr. 

530  fr. 

5  fr. 
80  fr. 
10  fr. 


J..  1879   -260  fr. 


jj.,  1892  .  . 
rJ.  C.>  I88S. 
;  J.  Dr^  1893 

J.  J.,  187ii  . 

J.  S.,  1872  . 
J.  X.,  1878 

Jabłonowski. 


8  fr. 
6  rs. 
5  fr. 

1  tl. 
1  tl. 
100  fr. 
5  zlt. 
10  fr. 
5  fr. 


200  f r. 

:iO  fr. 
10  fr. 
10  fr. 

300  fr. 
10  fr. 
60  fr, 
złr. 
100  dl. 
1  dl. 

3  ałr. 
19  fr. 

5  ztr. 
15  fr. 
'.i  fr. 

4  fr. 


I  Jabłoński  Adolf,  1880  .  . 
I  Jachimowica,  1879  .... 
l(JackowskiMak8yxni]iaa),1879  411  fr. 

.  Jackowski  Tedeuaa,  1879  .  .  9  ti. 

Jacquet  Marya,  1890—93.  .  tO  fr. 

I  Jakubowska  Hortenaya,  1870  10  fr. 

Jakubowski.  18^^?   10  rs. 

Jampoler,  ze  Lwowa,  1893  .  .  18  1V. 

Jauasz,  1875    5  fr. 

Jankowski  Ludwik,  188<  .  .  20  rs. 

Jankowski,  a  Lyonu,  1890  .  .  3  fr. 

Janowicz,  1875   10  fr. 

Janowski  Józef  K.,  1892—93  26  fr. 

i  Jasieńczyk  Kazimierz  1882  .  5  r?;. 

i  Jasieński  Henryk,  187*1  ...  44  fr. 

Jaskólski,  1875    2  U. 

Jaworska,  1877    5  ati'. 

Jetowiflka^  a  Chełmna,  1879  .  93  fr. 
Jełowicki  Teodor,  1874, 1890 

-1891  300  fr. 
,  Jerzmanowska  £razmowa, 

I                                 1892  100  fr, 
'Jerzmanowski  Erazm,  1890 

—  1893  5G76ai>fr. 

Jonasz,  1891   9  fr. 

Jones  John  J.,  a  Amer.,  1891  5  dl. 

Jones  Frsak,    *  „      1891  10  dl. 

Józef,  1876  ł  fr. 

Jucbnowic/  /.  Galicyi,  1879  .  *)  tr. 

■lłjd«on  CE./  Ameryki,  1692  l<i  dl. 

Julian  z  Polski,  1889  ....  10  fr. 
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K.,  z  Karlsbadu,  1873  .  .  . 

110  fr. 

:  Kopiński  Adam,  1871,  1883  . 

15  ztr. 

100  fr. 

Kornobis  Teodor,  z  Amer.,  1880 

ChdOdl 

170  fr. 

Korytko  Eugeniusz,  t891-93 

:u  fr. 

20(1  łr. 

Korytkowski,  1875   

10  fr. 

50  rs. 

Korzeniowski  X.,  ze  Lwowa, 

K.,  187G  

KJO  mr. 

I89:i 

5'2<ifr 

K.,  187U  

lU  tr. 

Kościakiewicz  Dr.,  1872  .  . 

5(ł  tr. 

5  fr. 

iKossilowski  Ildefona,  1889, 

100  fr. 

1891 

150  fr. 

100  fr. 

,  Kowalska,  z  Birczy,  1877—80 

3t  fr. 

U  fr. 

Kowalski.  Is77  

h  isłr. 

K..  z  Warszawy,  18fiU  .  .  . 

35  fr. 

Kuwnacki.  l!S78  

10  fr. 

\  fr. 

Koziebrodzki  Władysław  hr., 

K.,   

8  fr. 

1874 

21)  zh. 

8  fr. 

Kozłowski  Wt.,  1870  .... 

ł  lx. 

18  fr. 

i  Kozłowski,  1875   

2  dr. 

30  fr. 

i(,4Crąj-'),  1872   

14  fr. 

Kall«  ulKich  prof.  Józef,  1893 

'^  fr. 

Kraków  Stanisław,  1801   .  , 

30f»  fr. 

1'  /.Ir. 

Kraszewski  J}r.  J.,  1877   .  . 

-3*  fr. 

Kalkstein,  1875  ...... 

50  ir. 

K 1  e  c  h  o  ^\■  ic  z  X. ,  z  e  Lwowa,  1  l$9ił 

o  fr. 

10  fr. 

Krechowiecki  X.  Antoni, 

Kasparek,  z  Paryża,  l8b*J-yi 

50  fr. 

187(i,  1881 

20  Ir. 

Kasprzycki  Piotr,  1890 .  .  . 

4  fr. 

'  Królikowski  Ludwik,  1870  . 

90  fr. 

KatarzyAsld  Dr.,  1875  .  .  . 

5  złr. '  Krynicka,  1877   

6  ab. 

Kawęczyńska,  ce  Starogrodu, 

1  Krynicka  Karolina,  1875  .  . 

5  ztr. 

1870 

18  fr. 

3  złr. 

Keeiie  H.,  z  Ameryki,  18U0-'.M 

10  dl. 

Krzysztofowicz.  1^75  .... 

5  tr. 

Keene  James    „  1891 

1(»  dl. 

KrzvżuriOwsl:i.  J878  .... 

25  ir. 

Klader  X..  z  Prus  Z.,  1879  .  . 

6  fr. 

li  fr 

110  fr. 

Kucner  Adam,  1809  .... 

4  tr. 

Klinckowstrdm  se  Łabeńskicli 

;  Kuczyński,  187tf,  1879  .  .  . 

10  fr. 

Mai-ya  bar.,  1874^78, 1889-93 

117^  fr. 

Kunastowski  Damaay,  1871 

1  8tr. 

Ki.app  G.  0.,  z  Amer.,  1892 

10  dl. 

ao  fr. 

5  di. 

Kurnatowski  St.,  1872  .  .  . 

10  tL 

Koto  Akademików  Wrocław- 

Kuszelewska  Olga,  1S74  .  . 

290  fr. 

skicłi.  1^7*  • 

5  tl. 

1  Kwiatkowski  X.  Marciu, 

Koto  Artystyczne  -  iitenu  kic 

'   "                           KS92— 93 

20  fr. 

we  Lwowie,  lMł:2 

•1-1  Ir. 

K Wilecki  hr.,  1872  

10  tl. 

KoniandatAski  I.  F.  J.,  z  Dre- 

1 

1 

zna,  lj|91— 93 

70  fr. 

50  fr. 

Komornicki  8t.,  1871  .  .  .  . 

3  złr.  1  L.,  181N)  

SO  fr. 

K  mar  Hipolit,  1875  .  .  .  . 

1-i  tr. 

50  fr. 

Koij>tancya  W.,  1877  .... 

2  ztr. 

1  L.  P.,  187S  .  

40  złr. 

Kopanldewicz  Antoni,  z  Ame- 

L. pani.  !x'<*>  

20  fr. 

ryki,  1890 

U5udi. 

1  Lalor  P.,  z  Ameryki,  1892  . 

dL 

Digitizec  by  v^oogIe 


66  — 


CiMmokoMiAskft  ht^  1873    .  .  900  fir. 

1880.  58  fr. 
I«Mideeld  Apolm.|  s  A]ner}'ki. 

X.rfUi<lowskj  dr.  Paweł,  l8iK), 

1893.  150  fr. 

£.Asko\vskif  1889    5  £r. 

IiAtki«wics,  s  8«ri»ii,  187S  .    10  fr. 

Łerowski,  1878    SO  Ir. 

i^wakowski  dr.  Karol,  1800-1893, 

540  tV. 


<Lewakowski  dr.  Karol).  1h90  .jO  iV. 
I/ewenhard  dr.  S.  z  Par>'źa, 

1890  5  fr. 

]:««lii8<An,  1876    5  dL 

Uekendorf  X  Florenty,  1879  4  fr. 

lipowski  Dr.  Konstanty,  1898  10  fr. 

Lbzkiewicz,  187S   1  tl. 

Li-zkowska  Marya,  1^89  .  .  Si)  ir. 

Lirtle  A'lreu,  z  Amoryki,  IbMż  10  dl. 

l^gaii  W.  J.,  z  Ameryki,  181ł2  10  dl. 

Lubiewa  Stach,  1892  ...  .  37  fr. 

Łatomski,  187S   3  a 

tu  Michał,  188U   12  fr. 

Ł.,  1893   8  fr. 

Lawski  Jan,  187:,,  1889— »3  .  ©50  fr. 

Listkiewicz  dr.,  ISTO  ....  4-  fr. 

Is7ł  ....  I  <\k. 

Łukasiewicz  Frauciszek,  1677  -1  -/.h. 


Lukasiewici    Ignacy,  1875, 

1877,  1^80.  752  fr. 
Łuiue\%-ski  Tymoteusas,  1878  20  fr. 
Lyskowski  Ignacy,  1871  .  .  314  fr. 
Ły»kow8ki  Miecayslaw,  187J    91  fr. 


.M.,  1891   19  fr. 

JL  hr.,  1891  lOUO  fr. 

M.  B.  pani,  1889    1  fr. 

M.  0.$  1889    2  fr. 

IL  W.,  1889    ^20  fr. 

Hacewicz  Karol,  1877  10  mr. 


Madaliński  Mak.svm..  Ibiil  .   "A)  fr. 
ilaboney  T..  z  Ameryki,  1892     1  dl 
colc-uuro. 


,  ICąfawski  Wladyat,  1875  .  . 

10 

fr. 

MalcMWski  Albin,  1878  .  .  . 

10 

Łl. 

Malaohowska  Hortensya  hr., 

1875. 

200 

fr. 

Maroinkiewicgowa  Amelia, 

IH77 

3 

z  Ir. 

Marciszewski  Franciszek,  1877 

złr. 

Markt  Pius  X.,  1891  .  .  .  . 

5 

fr. 

Marmottan  Paweł,  1893  .  . 

50 

fr. 

Marfcfeld,  1873   

23 

tl. 

Maternę  Alfons,  1872    .  .  . 

1 

tl. 

Mazurkiewicz,  1881  .... 

-2 

fr. 

llM) 

złr. 

20 

tr. 

1  MichtUowski  Michał,  z  Ekebor- 

j             ga,  patron,  1899—92 

56 

fr. 

1  Michaloweki  dr.  Feliks,  1891, 

1  1892. 

20 

fr. 

Mickiewiczowa  MaryA,  1S77 

I 

złr. 

Miclżyń.ska,  /  Drezna,  IS71 

18 

fr. 

(Młocki  Aiired),  is7i— 7'.ł  .  . 

■236 

fr. 

>nodecki  ,T(57ef  lir.,  IK7'>  .  . 

50 

fr. 

Aiuiiczyńbki  Maiyaii,  z  Ame- 

1          '             '    rvki,  1890 

1 

dl. 

'  Morgenbesser  Aleksander  Ko- 

i                           tar.,  1878 

56 

str. 

.  Moszczyński,  1878   

5 

fr. 

\  Muser  Uytizard,  z  Ameryki, 

1S!»1 

10 

dl. 

1  Muller  Wilhelm,  ls77    .  .  . 

v> 

fr. 

Myszkowski  Leon,  1878   .  . 

10 

fr. 

NN  (anonimy): 


1872  r.: 

fr.  U2.5, 

100,  102. 

I87r> 

45. 

10. 

Is^) 

37. 

l«sy 

n 

2. 

1890 

» 

6. 

1891 

n 

to, 

4,        3,  2, 

i, 

1892 

n 

18,  20,  50,  18, 

16, 

10. 

4,   4,   3,  3, 

2. 

1893 

n 

1(K), 

5(i,  27,  20,  2r». 

22, 

20, 

n>. 

lo,  10.  10,  10, 

7, 

5, 

2, 

1.20,     1,  1, 

1. 
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S.,  1893    19  fr. 

N.  X.,  1875  17<f  fr. 

Napoleon,  Ex-Cefiarz,   1870  .  11XX>  Ir. 

Narcyz,    2  zlr. 

Nannond,  1879    10  fr. 

Neumann,  1879    5  fir. 

NioewioE  Jan,  1880,  18M  .  .  90  fr. 
Niemojowski  Nepomucen,  1870  100  dl. 

Nieracki,  1878    10  fr. 

Nikorowicz,  I87b   5  zlr. 

Nowodworski,  187()    ....      1  dl. 

C).,  1879    20  fr. 

O.,  z  Genew}',  1880  ....  o  fr. 
Oczapowski  A.,  1877  ....  5  zlr. 
OpTonowska  Mai  wina.  1890— 9i2  '23  fr. 
01iver,  z  tSau-Fraucisco,  1879  50  fr. 
Olcott  F.  P.,  8  Amer>'ki,  1891  3  dl. 
Olszewski,  se  Lwowa,  1892  .  2  fr. 
Opolski  Ferdynand,  1870  .  .  45  tl. 
Orzechowiozowa,  zBadymca, 

1879  200  zlr. 
Orzechowski  Oksza  hr.,  1S92  500  fr. 
Osławski  W.,  z  Paryża,  1872  - 

1880.  i  100  fr. 
Osmólski  Wł.,  1879  ....  20  fr. 
Ossuchowski  Józef,  1876—79  10  fr. 
Ostoja,  z  Belgradu,  1870-7i  1  dk.i  14  fr. 
Ożarowska  Marj^a  hr.,  1871  25  zlr. 
Ożarowski  Adam  hr.,  1875  .  50  fr. 
Ożarow^ikiKoustaniybr.,  1877     2  zlr. 

P.,  IS79   31  fr. 

P..  187^1   20  fr. 

P.  z  GeiicNsy,  1878     ....  lOlł  fr, 

Papar  Julian,  18n'J   .50  fr. 

Paprzycki  Stanisław,  1879  .  12  fr. 
Peptowski  dr.  Ludwik,  1877    2  zlr.  [ 

Pfku  W.,  1879    20  fr. 

Ple-lowska  Helena,  1871  .  ,  10  fr.  , 

Pik,  1878    20  fr. 

Piiiiński  Leonanl,  1876  ...      5  zlr. 

Piotrowski,  1878    20  Ir.  j 

Plater  Adam  hr.,  1875  ..  .  80  fr.  j 
Plater  de  Broel  Stanisław  kr.,  | 

1893.  300  fr.  I 


I  Podhorskf  August,  1875  . 
'  Podlewski  Wincenty,  1870 
I  Polacy  z  Belf^radu,  1870  . 
j  Polaków  4»ch,  1889    .  .  . 

Poleski,  1877   

Poniatowski  Ceaaiy,  1872 
PoniAski  Edward  hr.  1870 
Postruski  Klemens,  1871  . 
Potocki  Albert  hr.,  1874-  . 
Pradzyńska.  z  Prus  Z.,  1870 

Pri-yss,  1875  

Proel  A.  B.,  z  Ameryki,  1890— 


lO  rir. 
5  zlr. 


2:2  tr. 

20  £r, 
U90  fr. 
50  tL 

2  zlr. 

hO  fr. 
74.  fr. 
20  f  r. 


R.,  1874    ir, 

R.,  1879    62  fr- 

R.  pan,  1893    6  fr. 

R.  pani,  1893    4  fr. 

R.  Z  .  I8S2   15  Ir- 

Raciboriiki  Alek.sander,  1875 — 

1880.  128  zlr. 

Rada  powiatowa  BrzetaAska,  1871 — 

73.  657  fr. 

„  Czortkowska,  1874— 

75.  25  złr. 

Kaluska,  1871  10  ztr. 

N.  N.,  1874  112  fr. 
Rudzka,  1872.  1874, 
240  fr. 
Samborska,  1871, 

UX)  zlr. 

„  Stanisławowska, 

1874.  124  fr. 

„  Staromiejska,  1674— 

8a  40  zlr. 
„  Tlumacka,  1874—75, 

100  zlr. 

Radoński  Anastazy,  1872  .  .  3  tl. 
Radoński  Piotr,  1872  ....  3  tL 
Radziszewski  dr.  Bronisław, 

1872.  120  fr. 
Ratałowski  T>'tus,  1876    .  .      2  złr. 
Rakowski  Jan,  1891  ....    18  fr. 
Ramaszkan  M^a,  1878  .  .  100  ałr. 


» 
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Błyski  Jan  Nepom.,  1890    .  10  fr. 

ReołłowaU  Nkpoleon,  1879  .  5  tl. 

Remer,  1871   90  słr. 

Roclietin  hr.  de,  1878  ...  30  fr. 

Rolsld,  1876  .......  1  zlr. 

Rosnowski  Ksawery,  1873  .  23  /fr. 

Rosuo-wski,  1873    17  zlr. 

Rościszewski,  1877    2  tr. 

RotU  Ferdynand,  1871  ..  .  1  złr. 

Rożnowski  Stan.,  1880  ...  10  fr. 

Rolwch  Bolesław,  1891—98  .  44  fr. 

Rudnicki  Kon.stauty,  1871    .  1  sir. 

Rudnicki  Michał,  187!   .      .  I  złr. 

Kiidolfi  K.,  7.  Krakowa,  1893  tr. 

KuUzka  Matylda.  1878—70   .  IW  Ir. 

Rupniewski  Roch,  lalti    .  .  13  fr. 

Rtttkowska,sPraBZ.,1870— 74  394  fr. 

Ratkowski  Józef,  1879—80  .  fr. 

Rtttowski  dr.  Tadeusz,  1883  19  fr. 

BnAjrcki  de  Bosenwerth  Wi- 
told, 1891-91  20  fr. 

Rybowski  Mikołaj,  1877    .  .  2  złr. 

Eyliika  Hóża,  1873    b  zlr. 

1879   6  fr. 

1879    JO  fr. 

8.,  1889    30  fr. 

S..  ISyO   99  fr. 

S.,  1890    19  fr. 

S.,  \H'M)   6  fr. 

S.,  tht^i   24  fr. 

S.  Cdunak.  Wieczysty,  1890  .  300  fr. 

8.  Paooa,  1874    ......  10  fr. 

8.  Pułkownik,  1871    ....  95  tl. 

S.  R.,  1875    95  fr. 

Sałacki,  1876    50  fr. 

San  Cataldo  ks.  z  Sycyliii,  1872  100  fr. 

Sand  er  W.,  1877    2  ir. 

ScŁpieba  Leon  ks.,  1^92    .  .  17  ir. 

SauTC  Józef,  1875    50  złp. 

SMcki  dr.  Anastazy,  1878  .  5  f r. 

Sawicki,  1879    5  fr. 

SierBkowaki  Alfons  hr.,  1873— 

1880.  824  fr. 

Siewierski  T.,  1879    ....  ti  lir. 


I  Skłilkowski  dr.  Józef,  1877  .  2 
I  SkaUcowski  dr.  Józef,  1878  .  68 
!  Skarżyński  hr.,  z  WielkopoU 

ski,  1872—1877  .  110 

'  Skawiński  Piotr,  1889—1891  .  40 
Skibnio%vski.  /  Przemyśla,  1890  20 
.Skirliński  Jan,  \H'.>:',  ....  i3 
Składka  u  wód  w  Czecłiach, 

1871    237 

Skowronek  dr.,  1893  ...  .  33 
Skórkowski  dr.,  1877  ....  5 
j  Skórzewski  Zygmunt  hr.,  1872  200 
Skrzyński  Ignacy.  -1877  90 
Śleszyński  Stanisł.,  z  Ameryki. 

1 89(1. 0,50 
Słotwiitóki,  z  Belgratki,  1870, 

1874.  8 

•  Śmialowski  Bolesław,  1874  .  11 
,  Smith  Samuel,  z  Ameryki,  1890  1 

Sinitkowski,  z  Poznania,  1872  S 
Sobota  Kurol.  l!S7l  ....  10 
Sokolni<'ki  f^iidwik,  |n72  ...  1 
.Sok'»liiit:ki  Siaiii.-iiłiw,  ib'f2   .  1 

Sokoluicki,  1879    20 

I  Sottan  Adam  hr.,  1893  ...  19 
I  Stadnicki  Kazimierz  hr.,  1882  10 
Stanecki  Tomasz,  1776  ...  4 
i  Starzyńska  łir.,  1873  ....  110 
i  Steczkowski,  ze  Lwowa,  1S92  2,40 
I  Stokowski"  A]MjliiiHi  \ ,  IMi;i  .  3 
i  Stromeiiger  dr.  Karol,  1878  .  2 
Strzelecki  dr.,  l.'^7(i    ....  4 
Świerz  Leopold,  1875    ...  1 
Śwlętorseoki  Bolesław,  1877  24 

Sybirak,  188!»  50 

Szaciński  L.,  z  Chry^tyaiiii, 

1890,  1892  3.'> 
Szah  Fruneiszek,  1877  ...  12 
Szaszkiewicz  Edward  IJS79  .  1 
Szczawiński  Brochocki  Aleks. 

hr.,  1891  50 
Szczepański  Ludwik,  1877  .  72 
Szoldrzyńska,  z  Wielkopolski, 

1870  isri 
i  Szołdrzyński  Zygmunt,  18/2 


ir. 
idr. 

fr. 

fr. 
fr. 
fr. 

fr. 

fr. 

ztr 

fr. 

fr. 

dl. 

fr. 

fr. 

dL 

tl. 

zlr. 

tl. 

Tl. 

tr. 
fr. 
rs. 
fr. 

fr. 

tr. 

fr. 

Ir. 

fr. 

zh'. 

tr. 

fr. 

fr. 
fr. 
zlr. 

fr.  . 
fr. 

tr. 
li. 
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8Kulcxewski  Karol,  1875  .  .  15  fr.  , 
S«y<Uowskł,  2ft  8tuii$tftwow», 

1874     I  jBir. 
Szymański,  z  Wielkopolski, 

1871,  1878  63  tr. 

T.  H.,  1880   5  fr. 

Tag  Kazimierz,  z  Ameryki. 

m*łO— 9Ź  -20  dl. 

Tabeli.  F.,z  Ameryki,  li»'JU-91  10  dl. 
Tarnowski    Władysław    łir. , 

1871,  1875  «iO  ztr. 

Terski  Teoai,  z  Ameryki,  1890  */«  dl. 
TheiHen,  z  Londynu,  1891, 1893     8  tV. 

Thilenfiis  dr.,  z  Poznania,  187Ź  10  tl. 

Tliili-nius  Holesm.  I^7»i  .  .  .  120  tl. 

Toei.litz  Karol        )  ^  . 

„,  ^,    •  ,      ,  1^'<>   •      8  te, 

ioepliU  5tani.siHvv  } 

TomaBzewsJci  A.,  I^S:^  ...  10  rs. 

Toroeiewicz  Kajetan,  1873— 74  13U  fr. 

Toroeiewłczowa  Józefa,  1873, 

1874  U  fr. 

Toiosiewiczówna,  1873  ...      5  fr. 
To  warzy  stwo  a  ntropol  o  -  i  c  zne 
poUkie  (p.  Duchińskiego), 

1872  5U  fr. 
Towarzystwo  Kościuszki  w 

OaUitn,  1870  10  fr. 
Towarzystwo  polskie  w  San 

Francisco,  1879-  80  103  fr. 
Towarzystwo  przemysłowców 

wrocławskich,  1870     4  fr. 
Towarzystwo   rolnicze  Ple- 
szewskie  I  Odolanowskie, 

187J,  41  dL 
Tow.  Zjednoczenia  Polaków 

w  Ameryce,  1800  |o  dl. 
TraUiwski,  z  Tr/pbłiicy,  1875     i  fr. 

Truskowski  J.,  ii>i>0  ....  13  fr. 

Tr/a.'3ka,  \SS'2   .5  rs. 

Trzasko w.sk i  J.,  1S76  ....  I:i  zlr. 

Turek  Jędrzej,  1S79  ....  II  fr. 
Tymowski  dr.,  ^  Nicei,  1893     4  fr. 

L  cziiiu w le  polilcL iiuiki  w  Zu- 

r>'chu,  187U     8  fr. 


Uftyjewtcs  X«,  1878  ....  SG 

Unrag,  z  Wielkopobki,  1873  30  fr. 

Yau  Dyck  pani,  1891    ...  3  fr. 

W.,  1890   3  fr. 

W.,  1890    2  £r. 

W.,  1891  MVs  fr. 

^V,,  1891    ...  9  £r. 

W.  hr.,  1878    100  tr. 

W.  R..  1889    1  fr. 

Wagner  Józef.  1x7'»       ...  6  tr. 

Wal.  oft  F..   z  AniPiykl,   169U  5  dL 

W  anika  Anna,  ib'J.i   ....  4  £r. 

Wasilewski  Tadensi,  1871  .  i7B  fr. 

Watiutyński,  188S   5  is. 

Waston  H.,  z  Ameryki,  1890  1  dL 

Waśnie wski,  1879    20  £r. 

Wasowin/.  1S7S   20  fr. 

Wermiński  Al,  l»70  ....  s  fr. 

Wermiń.ski  dr.,  187ł  ....  '/j 

Weterzau,  z  Bostonu,  1891  .  3  fr. 

Węgierski,  1875    SO  fr. 

Wiat  Hichat,  1883    15  sir. 

Wienkolt  Magdalena,  1877- 

1880  800  fr. 
Wilkinson  A.  W.,  z  Ameryki, 

1890  h  dl, 

Witkow.skiX.Władysław,1889  20  fr. 

Woiński  Apolinary,  1880  .  .  21  fr. 

Wolff  panna,  z  Drezna,  189S  50  fr. 

Wolniewicz,  1873   5  U. 

Wolski  inżynier,  1873  ...  33  fr. 
Wooster  O.  K.,  z  Ameryki, 

1890,  1893  6  dl. 

Wysocki,  1877    6  fr. 

Z.  K.,  1872   ........  2  złr. 

Zaborowski  Ste&n  hr.,  1889  13  fr. 

Zaklika  W.,  1879    10  fr. 

Zakrzcw.ski  Adolf,  1874    .  .  10  air. 

Zaleska  Julia,  1891    ....  40  fr. 

Zaleski  Antoni.  \'<Hi      ...  10  lir. 

Zaleski  Dyonizy,           '.>i'  .  10,.50  fr. 

Zamojski  Władysław  hr.,  1889  19  fr. 
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Zapaiowicz  W.,  1878  ....  :{  fr. 

Zmpolskflk  Mary  a,  1882  ..  .  ttO  tu 

ZanycOci  Akikmder,  1876  .  10  fr. 

ŻdsitDwieeki,  s  Pasy**,  1890  80  fr. 

Zi&Bey«inixiisUr turecki,  1870  hi)  (r. 

Zieliński,  1877   ♦  .  10  Ir. 

Ziemhn    1875    37  zlr. 

(ZiemiiiUkowski Fiorianj,  lb71, 

187  i  200  ir. 

2l«nkiewi4»  Karol,  1876  .  .  5  lar. 

Zienkiewles  Wiktor,  1877'-80  386  fr. 
Ztatnicki  Kurol,  z  Anetyki 

1890  V4 


Ż&rczyuaki  poset,  z  Paryża, 

1870  IGO  fr. 

Żardecki  Bolesław,  1880  .  .  fr. 
Żelazowski  Leonard,  1877   .     i  zlr. 
Żółtowski  Marceli  hr.,  1S70, 

l.s7«.  iiaio  fr. 
Żółtowski  S»^weryii  hr. ,  1877       •*>  tr. 
Żółtowski  Teodor,  187'2    .  .       10  tl. 
Żuk  dr.  Franciszek,  1N77  .  .       -i  zlr. 
jŻychUński  Jósef,  1873  ...      7  tl. 
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Lista  ofiarodawców  Muzeum. 


Dary  w  naturze. 
(1870-1893). 


A.  J.f  ze  Lwowa  li>'j-2  Balicki  Zygmunt  1892—03 

A  18;i3  Bandurski,  z  Genewy   ISSi 

A.  8..  •/  Warszawy  .  .  .    1891,  ISSti*  Baranowska  Agnieszka  ....  18X0 

Abiaiiiowic/  Bronisław   ....    1885  Haniisow^ki,  ?.  Nyon   1882 

Accord  Cyryak   1871)  Baranowski  Jan  .  .   ISitó,  188G,  18«7, 

Akademia  heraldyosna  w  PlBie  .  1876 ;  Baranowski,  z  Gdańska  ....  187i 

n    Mickiewicza  w  Bolonii .  .  1880 1  Barącz  X.  Sadok   1881 

„    Umiejętności  w  Krakowie  1877  \  Barącz  Tadeusz,  artysta  rzeib.  1893 

mi,  188.1,  1891,  1898,    18<.>:t  Bar<  zewski   ISTi 

Alkar  I^nr^   Han] erki  Mieczysław   1880 

Alojzy  ks.GwatdyauKapucynó w  I.SSii  Bartkow.ski  .Tan  I87"t.  l.sTlł,  1880,  1881, 

Ami 'Ol tiki  Jan  I8!ł5>,  1803  '                I8h2,  IHSo,  I8St,  188IJ,  1803 

Ainict  Ksawery,  z  Solury  .  .  .   1879  ,  Baitoszewicz  A.  D   1873 

Andzyson  M   1882 ;  Barwiński  AIred  ....  1879,  1880 

Angerstein  W.  P.   1882 1  Sarzyński  Jan,  z  Chicago  .  .  .  1879 

Antell  Fritiof  Herman  Dr.    .  .  1890 1  Battaglini    1871 

1893,  180:5  Baworowski  Wiktor  hr.  .  .  .  .  187i 

Antoniewicz  ISJSO  Bednarski  Szczęsny   I87ł» 

AppPTizi  llt-i ,  z  Zurycbii  ....    I.s7'.»  Begey.  z  Turynu   I8>>5 
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Lewicki  Feliks   1878,  1881 

Lewicki  Dr.  Witold  lSy3 

Levay  A   1S78 

Levy  Michał  1870 

Libera  Prot  1881  ;  Manuel  panna,  z  Rheinteld 

Lickendorf  X.  Floreatj  .  .  .  1878—9  j  Mańkowska  

IJebenau   1872  i  Marceseo  Dr.  Prof.  O.   .  . 

Umaaowski  Bolesław  .  .    1873,  188<),  Marchlewski  Dr.  Ludwik 
1881 --4>  1888- '.».  is't:? 

Lipski,  z  Gftlicyi  181K) 

Ldskowacka  Teodozya,  z  Sanoc- 
kiego l 

Longchamps  .........  1888 

Łorentowicz  Jan,  s  Paiyfta .  .  .  1893 
LulMU&skiDr  1876 

Lubomirski  Jerzy  książę  .    1871,  1880 
Lubiewa  Stach  (paeud.)  .  .  .  1891— 
Luniu  Dr.  1872 


1881 
1892 

188* 
1893 

187:* 


ł',ii.ski  }iułkowink  1874 

Law.skiJau  .  .  .   1883,  18lX),  1891—3 

Łączyński  Henryk  hr.  188(» 

Łopaciński,  z  Basylei  1879 

Łoś  A.  hr   1883,  1886 

Łoziński  Edmund  188i 

Lubiński  Bogu.sław  1881 

Lubiński  Ludwik  187i> 

Lubińska,  z  Florencji  ....  1882-  3 

Łukaszewski  Dr.  1  1888 

Łaniewski  

31.,  z  Wołynia  1879 

M.  O.,  z  Litwy   .  ł8f»3 


M.  /  H.  H  

Mai  itjowhki  Wacław  Al 
Maciejowska,  z  Wiednia 


Marco  D.,  z  Ripalimosani  .  . 

Marczewski  B  

Maiek  Ludwik  

Mary  a  z  Kusiło  wa  IhIS 

Markiewicz  WJadyalaw  ....  1879 

MarmoŁtan  Paweł  189f — 93 

Martynowski  Fr.  Ksawery  .  .  .  1876 

Massot  1882 

Maszkowski  1880 

Maurizio  .  .  .  .  •  1876 

Mayer  187<» 

Moczko waki  Maryau  l8S^i 

MedniaAskt  X.  Marcin  1877 

Menmowies  Teofil  1876 

Mey   1873—4 

Meyer  C.  F  1&^ 

Michalski,  '/  Zurychu  1S77 

Michalska  z  rodzina   18>^> 

Mit;hało\vsiki  A.,  z  Koiistantynop.  \b*.K> 
Michałowski  X.,  z  Bukowiny  .  1875 
Michałowski  dr.  Peliks  .  .  .  1891-3 

]878iMic])ałowski  P  1893 

i  BAickiewIcz  Władysław  1870,  1871-!2, 

1874-7,  1879 
Mieczkowski  Domicyan  ...  1887 
Mieroszcw?5ki  Sobiesław  .    1874,  1877 

Milcomoii,  /.  (it  iiewy  1882 

Mikulskie,  z  Paryża  1893 

Milewska  A  1881 

Milikowski,  ze  Lwowa   ....  1876 


...  I89i> 
•ks.  .  1872—3 
....  1882 
Macierz  szkolna  w  Giessynie  .  .  1893 
Mackiewicz  Dr.,  z  Nowego  Joritu  1 873 
MadaliAski  MaksymiUan  .    1891,  1893 .  MUkow8kiZygmant(T.T.Jeż)  1873-4, 

Magistrat  m.  Lwowa  Ih7i       I  87f>— 9,  1880, 1884— 5, 1890,1891-3 

Maigret  Emilia,  z  Al^eru  .  .  .  .    IN.S3  Milkowska  Zofia  1893 

Maj«*vvski  X..  ■/  Monachium  .  1872—  3  Miikowska  Hanna.  ......  1891 


Malczewski  Adolf 


1{>6«)— 84,  lb6^i  Miśko  Dainazy  1891—4 
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Alfred   1873,  )875r  1877,  1879  Oku  K   1887 

MłodQ«ki  Jdief  ....  1876—7,  1879  Okoiski   1875-7 

Młodnicki  Karol                        1875  Oksińska,  «  pod  Tulc»y  .  .  ,  .  1878 

ModzoleAv.ski  Feliks  1883  OleszczyAski  Antoni    .....  1871 

o f\ t   r 5 k i ,  2  Beyrootłi  w  Syjyi   IS7fi  OHzarowski  Tomasz   1879 

Moiiti^it-mbert  hr                          1870  Olszański  Stanisław  .  .  .    1880,  1H8'2 

Jd.ojQ.ta>iembert  hrabinu                  1875  Olszewska  pani   187:i 

MorgcabeaaarAiek8ftnder,notftr.  1878.  jOnnfrowios  Dr.  Władysław  .  .  Ib93 

1883,  1887->8|OpieńBkiJósef    1873 

Morozowtcsowft  Aniela  .    1890,  189S  |  Ortourski  Wladyalaw   1880 

Dr.,  z  Wrocławia  .  .   1877 1  Orwidowa  Kamilla   1881 

sum  w  Nor}  ml  erdze   .  .  .    1873  j  Orzechowski  Oksza  hr.  ,  .  .  .  187^^ 

Śląskich  Btarożyt.  %ve  W ro-            Ostuszews^ka  Aniela   I8'';{ 

dawiu    Is7i  (J^taiiiitówski  Ludwik   189;{ 

„     Oitóoliiiskicli       1871— 7ii,    ls7 4,  Ostoja  Kajetan   1885 

1876''78,  1880-81,  1890-93 1  Ostoja,  z  Belgradu  .  .  .    187^1,  1874 

t,  narodowe  w  Krakowie .  .  1893 1  Ostrowski  Krystyn  hr.  1879,  1880, 
„  PttbUcsne  w  Milwaukee   .  1893 1  1861—3 

Ostrowski  Józet   1875 

"Sabielak  Ludwik,  z  Parjża  .  .    l8Kł  Ostrowski  Władysław   1873 

Nahtelakowa  Ładwikowa  1886,  18n(). 

189^2—93  P.,      Warszawy   1880 

Nakwaski                                 1874-  G  P.  A                                   1882,  188tt 

Kakwaski  B                            1893 1  Palgertowa  Helena   1883 

Kartrait  Stenistaw                    1879 1  Panąjewios   1881 

Nataason  A                            1893 ;  Papnyoki  Stanisław   1883 

Nawarecki  1877  Parel  Ulisses   1874- 

Nawrocki  Wacław    .  .  .    Ibói,  I88o  Parylak  Pi  r.ł'.   1881 

Nehrin^r  Dr.  Władysław  ....    1H71   raszkowaki  Idiecsysław  ....  1870 

Nruhauser  Rudolf  187'J   Patfl.ski   1880 

^leumiiii,  z  Eiusiedeiii                  1872  ,  Paudler   188.'i 

Niedzialkowska  Wiktoiya  .  .  .  1893 
Klediwieeki  Leonard  .  1880,  1891—9 


Paul  Dr.   .  .  1870 

Pawlicki  Dr.,sSanFmnci8Qo  1877, 1893 


Klegolewski  1871-6  ;  Pawłowicz  £                     1881,  1883 

Niemojewski  Nepomucen  .  .  .   I8fu  Perels,  z  Berlina   1871 

Nie  wiaro  wicz,  ae  Lwowa  .  .  .   1878  P(  stalozianeum  w  Zuiychu  .  .  IX9:{ 

Nikorowicz  1870  Fiust  rki   lh>>0 

Noire-Isle,  zNicei(ob.Przeździecki)        Piaskowski   1977 

Nordenskiold  A.  £.  Prof.  .  .  .   189:2  j  Piątkowski  X.  Donat   1878 

Nowakowski  X.  W. .  .  .   1876,  l89S  [  Pieniążek  Csealaw   1873 

Nowalski  J.  H.  1883  j  Pieściorowski  Rysswrd   ....  1887 

I  Pietrasaewska  pani,  s  Berlina  .  187o 

Odin  E.,  ze  Stokholmu  ....    189:<   Pietraszkiewicz  Ksawery  ...  !87r> 

Offmaństi,  z  Krakowa    ....    1892  Piliński  Stani.sła\v   l?sUO 

Ogonowska  M.  .  .  .  1881,  1887,  1892  |  Piotrowski  Ludwik  •  1870 
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Piotrowski  Dyoniay   1880 

Piwaibka  pani   1878 

Piwko   1670 

Plater  Władysław  hr.     1879,  1880, 

1881-5 

Platorowft  Adek  hr.   1879 

Plato  wit8<dk  Alekaaader  ...  1  187G 

Pluciński,  Ł  Paryia   1881 

Płowecki  Dr.  Romuald   ....  1891 

Podliorodecki  Konstanty    .  .  .  ISisO: 

Pogor/^elbki   1883 

Pogorzelski  Gwido   1891 

PoUński  Józef   1875 

Polkowski  X.  J   1876 

PolzeniuB  E.  F   \m\ 

Popów,  żołnierz   1887 

Potocki  Albert  br   18^5 

Poźuiak   1875 

Prażmowska  Pulcherya  .    1890,  1893 

Preyes   1879 

Probosscz  %  Rohatyna  ....  1874 
Przeadsiecki  (Charles  de  Noire 

lale)  1880,  1881 

Prjiyhorowski  Stanisław  ....  1880 

l*i/yj:icip!  Kustosza   18l)l 

l'<t  10  koński  SWaisław  .  .  .  ,  .  1893 

Piiclinlski  Franciszek   1871 

Pyohowska  Łucya,  z  Hoboken  .  1871 

It  .  A   1893 

K.  Dr.,  z  Warszawy   1892 

K.  W.,  z  Zurychu   1K9:{  ' 

Kachr,  /  Gda/iska   1871 

Raciborski  Al.  ksaihlcr  .   .     1882,  188«i  : 

Raiia  Federaiua  Szwaj car.nka    .  1871 

Rada  powiatowa  Krośnieńska  .  1874 

Bada  Towarz.Oficyalist.  prywat.  1880 

Badomiński  Feliks  .  .  1873—5,  1879 

Radomiński  Józef   1890 

Radomifiska  Wiktorya    ....  1890 

Hadziszewski  Dr.  Bronisław  .  .  1870, 

lb81— 2 

Rakowbki,  z  Genewy   1»74 

Rakowska  Euirozyna   ISsu 

Rakowski  Jen   1891,  1893 


Rayski  Tomasz  IS.*^"* 

Rayski  Jzn  Nej^omuceTi  .  .  }5yl— 1 
Redakcya  Boletin  de  Minas 

(Lima)  189i-3 
Bulletin  Polonais  .  •  .  1890—3 
„  Czasopisma  Technloz- 

nego  1889— 
„  Czasopisma  Towarzy- 
stwa Aptekarsk.  1889—93 

„    Dyabla   1889—93 

„  Dziennika  Polskiego  .  1889^93 
„  Dzień.  Poznańskiego  1889 — 93 
,1  czasop.  Dzień  Święty 

(Ameryka)  1889— »3 
„  Ekonomisty  P  jI  kiego  .  .  1892 
„  Gazety  Katolic.(Amer.)  1889— 93 
„   Gazety  Polskiej  :  Czer- 

niowco)  l>i8'J— 
„  Gaztóty  Polskiej  (Amer.)  1889 — 93 
„  Gazety  w  Brazylii  .  .  .  1E99 
Oońca  i  Iskry  .  .  .  1890—93 
„  GońoaWielkopolskiego  1889—93 
„  Gwiazdki  Cieszyński^  1889- fł.^ 
M    Kościuszki  ........  189.*) 


Kosmosu  . 


„  Kurjera  Lwowskiego  l?s9ii~93 

„  Kwartalnika  historycz- 
nego 1892—93 

„  KeuesWienerTag^Iatt  18^9— 93 

y^  Now^  Befonny .  .  •  189S— 93 

„  Ojczyzny  (Ameryka)  .  1 89 1  -  93 

„  Patryoty  „ 

„  Polonii 


.  .  1898-93 
....  1893 
„    Przewodnika  gimnast, 

„Sokół"  1889-93 
„    Przeglądu  Emigracyj- 
nego 189t— 93 
„  Kościelnego  .  1889—93 
„  Polskiego  ....  1894 
„    Powszechnego  .  .  1894 
„    Socyalistycznego  .  1893 
Rt  tbrmy  (Ameryka)  .  .  .  1892 


Słowa 


1893 


Sprawy  robotniczej  .  *  .  1893 
„  Słownika  Geograficznego  1881 
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r«  Sylwaaa  ....  1879—93 
Tygodnika  powieść** 

naukowego  (Amer.)  1890—93 
Wiadomości  nuinizni.- 

archeol.  18»i— 93 
^?Viairy  i  Ojczyzny 

(Ameryka)  18^0-9:5 
Zgody  „  1889-93 

Żyda'  1893 

Reitzenh^    -  .  ,   1883 

K^tzner  1873 

Kcwolil&ski  Stanisław  18S3 

Hłkenmann  Ksawery  I8^^ 

l\lkenmanii  B  1883 

Ristelhuber  1875) 

Hobitłski  Dr.,  z  Berlina  ....  18/0 
Hochetin  hr.  de,  z  Paryża .  .  1874—5 

 1881 

 188« 

Rojka  Zenon  ....  1877,  1880,  1881 

Roraaszkan  X   ' 

Romer,  z  Rapperswyiu  ....  l^TU 

Romer,  z  Monachium  187-ł 

Roniker  hr.,  z  Galicyi  1890 

Rosenheim  Jan  1881 

Rosnowski  Frandssek  1871 

Bosskowaki  dr.  Gustaw  .  .  1881—2 
Rothman,  z  Tisemessna  *     .  .  1881  j 
Rotłi.  lifluli.  z  Rapperswyltt  .  .  188ii{ 

Rubach  BolesJaw  1891-3 

Riichr  et  Dantzil  1871 

Rudnicki  K  18!i8 

Rndski  Piotr  1878 

Eiq^redkt  Karol  18i3 

Bnstejko  1874 

Ruszczewski  mi^or,  s Krakowa  \^^\ 

Rutkowski  X  1871 

Rużycki  de  Kosenworth  Włodzi- 
mierz 1879,  1885—6,  1889,  1890, 

1891-3 

Ryszard  Antoni  .  .  188t,  1891,  1893 
Ssąd  francuski  .  1874,  1878»  1885, 

1886 

Bzftl  Stanów  Zjednoesonyoh  .  1870 
Bsepecki  Ludwik  -  .  1875 


Rzepiński  X.  1875 

Rzewuski  W  1884 

S.,  z  "Warszawy  ISiiO 

S.  Izydor  hr.    1875,  1880—2,  1892-3 

S.  K.  ct  S.,  Toeplitz  1885 

S.  P..  z  Królestwa  .  .  .  1«<75,  1879 
6k.  K.  Dr.,  z  Warszawy  ....  1894 

Salawa  1883 

Santagata  Prof.,  s  Bolonii .  .  1881—3 
Sapieftyna  Łeonowa  ks.  .  .  .  .  1882 

Sawicki  J.  S  1873 

Sawicki  Włodzimierz  1887 

S' liantz  Jan  L,  v.,  ze  Szwecyi  181H) 
Stliattauer  paui,  z  Czortkowa  .  1873 

Schittmann,  z  Lucerny  1886 

Schmidt-CiąźyAski  Konstanty  .  18S3 
Schmidt  Henryk   .  .  •  .  .  .  .  1873 

Schneider  Dr.  Prof.  A  1892 

Schnell,  z  Hochbad  w  Szwąjc.  .  18^6 

S.  hr.nthaler  Piotr  18>i'^ 

^chuhhciiS  l87o,  187:2 

Segersten  E.,  z  Linkoping  .  .  .  1893 

Sekatowica  J.  189i 

Seąuin,  z  Bapperswylu  ....  1878 

Siemiątkowski  F.  181)2 

Siemieński,  z  Krakowa  ....  1871 

Siemieński  X.  Jan  I^'^^ 

Sierakowski  Alfons  hr  18<  ł 

.Siwiński  Edward,  z  Fai^ża  .  .  18S0 

Skarbek  Fr.  hr  1874 

Skibicka  Laura  1876 

SkirUAski  Jan  1893 

Sklepiński  Karol  181»3 

Skutsch,  z  Wrocławia  .....  1873 

Słotwiński  X.  A   1888,  189i 

Słupski  Zygmunt,  z  Chicago  .  1890—3 
Śmialowski  Eustachy  .  .  1879,  1891 
Snuth;>o]uan  InsUtntion  .  .  187S^74, 
1877-8,  1880,  1881-7,  1890-3 
Snoilsky  Karol  hr.,  Dyr.  Bibl., 

ze  Satokholmu  1891  t2 

Sobieski  Stanisław  I8sl 

Sobierajski  X.,  z  Łławaryi  .  .  .  1874- 
Sokołowski  Z.  18i7 
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Sołdraczyński   1881  Szczęsna,  ze  Lwowa  U 

Softan  Adam  lir.   .  .  .  1870,  1871— .'i  Scłmeider  Antoni  ....    1873.  l^y 

Sowiński  Wojciech  .  .  .    1874,  1881   Szulc,  z  Poznania.  

Spasowicz  Wi.  Frof.   1898  Szulc  Dr.  .  .   

Spausta  Bolesław   1875  \  Szulc  X. 

StaohowAki  Hipolit   1890  \  Szulcsewski  Karol  187M 

Stagraoi^^i  X.,  z  Posiiaiiia  .  1870 1  Sawąjkowska  I87S,  i^SoĘt 

Stargardt,  z  Berlina   1878  Szymanowald  Oswald   1880^ 

Starnwiejski,  z  Odrzykonia  .  .  1874  Szymańska  IH74 

Starzeński  hr.,  z  Ilawcza   .  .  ,  186Ź :  Szynuubski  Adam  189S 

Stasia  panna,  z  Warszawy    .  .  1892 

Siatkowski   Iś.y  T.  L.,  z  War.^zawy  i.vMJ 

Staub  Prof.   1S72  Talwoszewicz  W.  *  .  .  1878 lS9ź 

Staube,  8  Kireliberg   1878 1  Tariowski,  z  Krakowa  .  .    1870,  1S71 

Stecki  Tadeu8«   1871  i  Tarnowski  Władysław  hr.  .  .  1874—5 

Stein  Jakób   1887  i  Tepa  Franciszek  ....    187.',  1875 

Stein  Kazrmiorz   1885  Terlecka  Anna  1877 

Stekei  r.  z  Tuluzy   1S85  Thompson  (Biemadu),  z  Kalkuty  1874 

6tempowiiki  A   188ł  Thomson  i  sTi- 

Stett,  z  Wrocławia   187-2  Tomt^  J..  z  Porto  Mauricio   .  .    IS^  ; 

Steuersen  L.  B.  Ptof.,  z  Chiy-         ^  Tomko wicz  l.>r.  Stanisław  ...    i  s:-j 

styaaii  18s)  i  j  Torosiewiczowa  Józefa  .  ...  1864 

Steckmar  panna,  m  Koblirga .  .  1871 ;  Towarzystwo  Aptekarskie  we 

Stokowski  Apolinary   1893  Lwowie  1879,  1880 


Struś  pułkownik  18S1» 


Bratnicg  Pomocy  w  Du- 


btiUY,-  Di/ynier  1874,  1874  hlanach  1878 

Stryjeuski,  z  Genewy  ....  1881-2  „    b.  uczniów  Szkoły  Pol- 

Strzałkowski  Stanisław  ....   1875  gkiej  w  Paryżu  l^&i 

S***^®'  1873 '  „Czci  i  Chleba" .  .    1877,  lS7ił 

Stumpf  Dr.,  s  Aazaffenburga  .  .  1881 ,  „  Chór  Lwowski   1883 

Stupnicki  X.,  ze  Lwowa  1870,  187:r  „  Gospodarcze  Lwowskie  1873— 4 

Stupni(  ki  Hipolit   1875- (i  ^  Gospodarskie  Oalt<in8kie  1874 

Sujkowski  Włady-slaw,  inżynier    1891  ^    Genewskie  ....    1883,  1385 

hulimierski  Filip   ....    1880,  iss-J  Historyczne  we  Lwowie  1 


Supiński  Józef  I{i72,  16i>3,  ^   Historyczne  w  Paryżu  is:.'.. 

Swicrzyński  Saturnin,  z  Kra-         •  isoo— '.^i 

kowa   1871  ^   ,Jednośó«  w  Chemiiitz  .  1803 

Swiętorzecki  1872:  ^   Katolickie  w  Berlinie  .  .  1878 

Syrowicz   1883 .  „  Kościuszki  w  St  OaUen  1870, 

Svroozyuski  Leon   1873  i  18/8 

Szcza wiński-Brochocki  Aleks.hr.  ^  Lekarskie   Warszawskie  1880, 
issi,  J)S86,  l8U5i,  iv»3  lgg4 

S/.cicawjńhki  Hipolit  ISSo  ,^    ,.Lutnia^'  ISsjj 

Szczawińska  lS7(jj  „    Młodzieży  handlowej  we 

Szczerz^niiski  1872  I  Lwowie  1874,  1883-4 
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Towarzystwo  Mlodgieżypolskią]         {Tretiak  1879 

w  Zuiyeha  1881,  1801—3  i  Tnoiński  Haks  1880 


SCti^csne  w  Ztuyobu .  .  189'i 
Naokowe  w  Toruniu    .  .  1878 

w  Knilir.wie  .  .  1870 
^-Ognisko*' w  Witeduiu  1875,  1877 
Oficj-alistów  wz&j.  ponu 


« 


fi 
n 


Trzciński  Dyonizy  1892 

Truskolawski  Antoni   187S 

Tscharner  Józef   1893 

TiK-hschmid  August   1874 

Tulle.  z  Płuryża   1893 

-we  Lwowie  1879,  1880,  1881—4, ,  Turczyubki,  se  StmiaUwowa  .  1883 

1893-3 ;  Tnreeki  Budolf   1878 

Pedagogifime  we  Lwowie         '  Tuaatowaka  Eliza  a  Bnlikow- 

skicb  1881 

Twardowski  Bolesław   ISSl 

Twardzicka  pani   .......  1>*^S 

Tycz  AYJailyshiw   1874 

Tycz  pani,  z  1'uiinauia    ....  1874 

l^niecki  Wlad.  Prof.   1880 

Tysiewics  Jan  188t,  1887 


lS73-i,  1877—8,  1880,  1881-3 
Pedagogiczne  w  Brodach  1879 
Politechniczne  w  Galicy! 


1S81 
1876 


1893  Tyszkiewiea  Maarycy  br. 


Pomocy"  Serbów  .  .  . 
Polskie  w  San  Fraaciaco 
im.  Klaudyi  Potocki^  w 

Paarytu 

posiadaczy  kotłów  paro- 
wych w  Szwaj caryi 
Przyjaciół  nauk  w  Po- 
znaniu lb70,  1882, 188łi— 7,  lb9U,  Ujij^^ki  Bronisław  . 

1891—3  \  Ulispare  hr ,  ze  Stokholmn 


1893 


U.  J.  pani.  /  Rapperswylu 

Uj^^j^^ki  Ki>ni»'l  


1875 

1875 
1873 
1877 
1893 


UUmer  Dr.  1874 


1893 


Przjgaciól  Oświaty  wKra- 

kowie 

Przyjaciół  Sztuk  pięknych 
w  Krakowie    1871,  l!S79, 
Prz3'jaciół  Sztuk  piękn\'cb 
we  Lwowie  lJ>71,  1872,  1N75  -  7 

1893 

Przyrodników  im.  Koper- 
nika 1876—9,  1880—3  i  Urmowski,  z  Paiyża 
Bolnicze  w  Pleszowie .  .  1871 
IDodzieiy  „8pójnia<<  w  Pa- 
ryżu 1800 
im.  55ta>zica  we  Lwowie  1890—3 
gimnastyczne  „Sokół-  wo 

Lwowie  1892—3 
Tafcrza^e  .  .  1876,  1878,  1883 
WysUwy  Wiedańskiąj .  .  1873 
„   Weteranów  polskidi  w 

Konatantynopoltt  1893 

Zaliczkowe  l^M    W.  Z.,  z  Warszawy  1892-3 

Trele waki  Władysław  1>^3   Walter  Cock  Judyta  1871 

Treter   ■   .  .   li>77  [  Walter,  z  Salury  1879 


1870 1  UouA«ki  Piotr   1870 

Uniwersytet  Jagielloński  .  .  .  1890 
Dpmark  O.,  Intend.  Muz.  Naród. 

w  Sztokholmie  l''!*0 

UraJiuwicz   \6bl 

Urbanowska  Z   1892 

Urbański,  ze  Lwowa   1870 

....  1891 

Vachon  Marius   18S3 

Yauclur   1874 

Yiliard   18b3 

Yogl,  z  Glarus   ISUl 


W*  A.,  z  Warszawy 

W.  B  

W.  Adam,  s  Kngu  . 
W.  M.  hr.,  z  Paiyża 


.  1893 
.  1871 
.  1893 

1892—3 
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"Wanda,  z  Litwy  .... 

Warschauer  Di.  Jonathau 
Wasilewski  Tadeuss    .  . 
Wasllewald  Franciszek  . 
Wasiutyński  Maryan  .  . 
Wusiiiuth  E.  ...... 

W.-ttor^ki  Mirhal  .... 

Wdowi-szewski,  7.  Sanoka 
Wecłislcrowa  Stefania  . 
Wegner  Stanisław  .  . 

Weill  Adolf  

Wemer,  se  Sztokholmu 

WefstcTinann  

Wi.clewski  Zygmunt  , 

Wł/pri^rKki  

Węgliii.ski  Leon  

Wendziński,  z  Chicago  . 
Wieland  Dr.,  z  Bheinfeld 
Wienholt^Swna  Magdalena 
Wieniawski  Tadeusz  .  . 
Wierzlnański  Aleksander 
Wił;rzlii<'nicc,  z  ChiVap:o  .  . 
AN^ierzł.icki  pułkownik  .  Ib7ź 

Widman  

Wilczewski  Loonaid 
Wilczyński  X.  Boman 
Wilczyński  Ignacy  . 
Wilkoi',ska  (pani)  .  . 
Winhurd,  z  Fryburga 
Winkler  (pani)  .  .  , 

Winiuiski   

Win  łucki  Tomasz  .  . 

Wtsiocki  Dr  Ih7 

WlMlocka  M.  z  Estków 
WiMniewski  X.,  z  Paryża 
WiMiitiwski  Tudcu.sz  . 
Wiśniow.ski  Sygurd  , 
Wiśniowski  ... 
Wi  iniow.ska  Filipina  .  .  . 
Wiszniewski  Adam  książę  . 
WiHziitoWKki  Sydon  .  .  . 
Witkowski  X.  Władysław 

Wojciechowski  

W.illiihner  Józef  .... 
WoUoka,  z  Londynu  .  . 


1875 


^  1 


1 


IS9:J 
1882 
1880 
1881 
1881 
issi 
1873 
1S80 
887— b 
1880 
1892 
187S 
1874 
1S83 
1877 
1877 
1776 
1872 
1880- S 
18»1 
1875 

1874 
1877 
1878 
1874 

1874 

ls7i 
1.S77 
1880 
1893 
1880 
1891 

1S7;{ 

1N!)1 

1874 
1876 
1878 
ItSSO 
issó 
1874— C 


m 


Wolicka  Sretania   ^^74 

Wolski  Kalikst  .  .  .  .  1875  -G»  lb>4- 
Wolski  Włodzimierz  .  .  1873,  IfiSd 

1884  5 

Wołkowtez  A.|  z  Kraju  ...  *  1S93 
Wołowski  Bronisław   1871,  1875—7. 

1S7H 

Wolow.i^ki  Lii'iwik  1876 

Wołowski  Michat  .  .  .  1S75-— O,  lS7ił 

Wołowski  Władysław  1877 

Wołyński  Dr.  Artur   1871— i,  1874, 
1876,    1878—9,  1881— S,  1890^ 

189-i— 3 

Wołyńska  Arturowa  1>>9.'{ 

W^onczarski.  7.  Przemyśla  .  .   .  1S7'.> 

Wróbl<  w.ski  Hugo  Is77 

Wróblewi>ki,  z  Monachium  .  .  .  1874 

Wróblewski  K  1893 

Wrześniak  X.  Wincenty  .  1880,  1884 
Wszelaczyński  Maciej  .  .   1876,  1878, 

l8Sf»-2 

Wysocki-Odroważ  Tirnacy  .  .  .  1S80 
Wysłouchów*  Marya  ....   l89i— 3 


Z.,  z  Kraju   189J 

Z.  Ł.,  z  Zurychu   189S 

Zabłocki  Sawicz  Kazimierz  1876—7, 

1879,  \m 

Zaborowski,  z  Clar^ns  .... 

Zacłiarjasiewicz  Jan  

Zaj^órski   1S75 

Zaklika  W,  z  Międzygórza    .  .  1S93 

Zakliczyna>Topór-Ostoja    ...  1893 

Zaleski  Antoni   1871,  1874 

Zaleski  Bronisław   1870 

Zaleski  Dyonizy  .  .  .  .  1891,  1892 
Załf^ski  X.  Stanisław  .  ,  .  ,  180*-:} 

Zalnski  Mirhat   iSa-i 

Zamorski  Bronisław    1877 

Zarzecki  Jan   1873 

Zawadzki  Bronisław   1875 

Zawadzki  Władysław  .  .  187&,  188S 

Zbijcw.ski  Józef   1874 

Zbro^ek  Piotr  1833,  1S7» 
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Zeltner  Ernest,  i  Ameryki  1875—6, '  Żardeeki  Bolesław   1880 

1890,  189S  Żebrowski   1873,  1879 

Zgrsebny  Józef,   z   Morawii     1879,  Żeligowski  ...    1874- 

IsrM    3  Żuliński  Dr.   Tadeusz     1871,  1873, 

Zieliński  ....    1»73,  ISbO— 1,  IS^.l  1S75 

Zieliński  Aatoui  ISNU  Żurkowski  Stanisław   .....  1880 

Zieuiittikowski  Florj'aa   ....    1873  Żychliuski  Teodor    .  .  .   188^,  1888 

Zienie^icz,  i  Bnostka  ....  1881  Źycbliński  Serafin   1892 

Zieakowicz  Wiktor  .  .  1878,  1680—3  [  Żmujdzin,  z  nad  Maszy  ....  1891 


^B.  W  U:icie  tej  poui\jamy  dla  skrócenia  wyliczanie  anonimów. 
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Lista  członków 


Rady  Muzeum  Narodowego  i  Towarzystwa  muzealnego. 


I.  Członkowie  Rady. 


ud  tuko  t»i  mku 

Plater  de  Brool  Władysław  lu-.          ■  Jerzmanowski  Ei-azui   1890 

(t  1889)   1870 1  Laskowski  Ptof.  Zygmunt ...  1890 

Bakowski  Henryk                    1875 ,  Łewftkowski  Dr.  Karol  ....  1890 

fiuszczyi^ki  Stefan  (f  189S)  .  .  1875  MilkowsU  Zygmunt  (T.  T.  Jeft)  1890 

Giller  Agaton  (f  1887)    ....   1875  0   1890 

Kra-szewski  Józef  Ignacy  (f  1887)  1875  ;  P.   1890 

Tarnowski  Władysław  hr.(j  1878)  1875  SscBawiński-Brochocki  Aieksan- 

Gaięzowski  Józef                        1889'                                   der  lir.  1890 

KrechowieckiX.  Dr.  Antoni  Sas-    1S89  Rubach  Bolesław  ;  .  1891 

Bensebtienia-Eiigestrdm  Wa-         jBuljrcki  de  BoaonwerUk  Wło- 

wrsyniec  hr.  (ustąpił  1899)    1890|                              dsimiers  1891 

Oasatowtt  Wacław                    1890  Sokołowski  Dr.  August  ....  189S 

Janowski  Józef  Kąjetan  ....  1890  j  Ssczepanowski  Dr.  Stanisław  .  1893 


n.  Członkowie  Fundatorowie. 

« 

Plater  de Broel  Władysław  hr.  (f  1889). '  Rotlen  L  r  L<  -.pold  (f  1893). 
Ostrowski  Krystyn  hr.  (f  1885).  '  Michałow.ski  Feliks  (f  1893), 

Brzozowski  Karol  Beliua  (f  1889).     |  Dr.  X.,  od  roku  1893. 


I 
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III.  Członkowie  Honorowi. 


<xl  mkli  I  <>l  niku 

Baraniecki  Adryan  (f  18U2)  ,  .  1891  Lenartowicz  Teołil  (f  IS03)  .  .  1890 

B.  J   1893  I  Mąjer  Prof.  Jdsef   1890 

Brodzld  Wiktor  Łodzią  ....  1890  >  Morozinl  Anna  hr.   1893 

Capelli  Kamyka  s  hr.  Dsiedu-         |  Potocka  s  Dsiatyńskich  hr.  .  .  1890 

szyckich  1^90'  S.  1   189:i 

Cieszkowski  Au^^st  hr   1H90  Ujejski  Koniel   1893 

Czartoryski  .U  izy  ks   1893  Zamojska    Dzlalyuskich  hr.  Ge- 

I>2Łic duszy c ki  Włodzimierz  hr.  .  1890                                   nerkowa  ltS93 

KI inkowstrom  z  Łabeńskich  ba-           Zeltncr  Eruest   1893 

ronowa  Marya  1893  ;  Zima  Franciszek   1891 


IV.  Członkowie  Korespondenci. 


<mI  rnkii 

uU  n>kii 

.  1890  Jordan  Dr.  Henryk  

1890 

.  1891  ,  Kallenbach  Prof.  Józef  .  .  .  . 

1893 

Har.iniacki  Adryan  (f  1892)  . 

.   1890  Kopcu  a  ki  Dr.  Izydor  (f  1891) 

1890 

B.  M  

.   l^!>o  Korytko  Eugeniusz  

1S!»3 

Biechoóttki  Stanisław  (f  1893) 

.   iNtio  K.  T                                .  .  . 

1S92 

1891 

D.  W  

1S90 

.  1890  Ogonowska  Malwina  (fi  893)  .  . 

1890 

Dobrowolski  Franciszek  .  .  . 

.  1890 ,  Ostaszewski  Ludwik  

1893 

.  1890 1  Pawlikowski  Mieczysław   .  .  . 

1890 

Dachlński  Franciszek  (f  1893) 

1890 

.    1*^')  !  Rubaoh  Bolesław  

18tK) 

.    iiyUi)  Kurowski  Dr.  Tadeusz    .  .  .  . 

1893 

1890 

.    IbHU  S.  lir  

1690 

.  1891 ;  Witkowski  TeofU  

1893 

Hirsaberg  Dr.  Aleksander  .  . 

.  1890  Wołyński  Artur  (f  1893)  .  .  . 

1890 
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V.  Członkowie  Wieczyści. 

(Załołyciele  funduszu  żelaznego). 


Antell  Bt.  Herman  Fritiof 

(t  18113) 

Beuzelstierna-Engestroem  Wa- 
wrzyniec hr. 
Billiijg!*  (J.  K.  (i.,  z  Ameryki  . 
Biakowski  Henryk .  .... 
Dietoricłi  G.  F.,  s  Ameryki 
Fos  John, 
Fos  John  (janior)^ 
Cri^bel  John. 
Harajuwiczowie  Dr.  Władysław 

i  Marya 


n 
n 


od  roku  ,  od 

I  Hayward  T.,  z  Ameryki ....  t8» 

1898  Jerzmanowski  Erazm   I^.^' 

Kraków  Stanisław  (f  .  . 

181Mt  T-ewalcowski  Dr.  Karol   ....  189:^ 

185*3  i^aw.ski  Jan   1895 

1891 ;  MadAliński  MaksymiUui  ....  189S 

1893  ;  M.  W.   1891 

1893 ;  Muser  Byssard   1892 

1893  Orzechowski  Tadeusz  hr.  Oksza  189i 
1893   Plater  Stanisław  lir.  de  Broel  . 

Froal  A.  B.,  z  Ameryki  ....  ld'J'J 

IbiKi   S.  W   1690 


2. 


KATALOG  ZBIORÓW  KOŚCIUSZKOWSKICH 

ZNAJDUJĄCYCa  SI^ 

W  MUZEUM  NAROJ}OW£M  W  ilAFFERSWYLU. 


9 


I 
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spis  zbiorów  Kośoiaszkowskicb,  podany  tutaj,  podsielony 
został  na  trzy  oddziały.  Pierwszy  z  nich  objąt  ikono^afię  ko- 
ściuszkowska .   t.  j.  przedmioty,  odtwarzające   plastycznie  po- 
stać Kościu.szki  ijanifiTó  oraz  postaci,  chwilo  i  miejsiM  paini<^- 
cią  Kościuszki  związane,  a  więo  mieszczą  si^  tutaj  utwory  ma- 
larskie, rysnokowe,  rzeźbiarskie,  sztycbarskie  i  t.  p.,  wreszcie 
odbicia  fotograficzne.  Do  drugiego  weszły  przedmioty  pamiąt- 
kowe w  ściąłem  znaczeniu :  przez  Kościuszkę  wyrobione,  przezeń 
nlywane  i  wszelkie  inne  pamiątki,  przypominające  nam  Ko- 
idaszkę,  a  z  charakteru  i  przeznaczenia  swego  nie  kwalifikujące 
siq  do  części  poprzeiiiiifj.  Oddział  tr/.oci  ohrjmuje  paniiątki  i  ma- 
teryaly  rt^k* '[.isnuenDC        nrchiwum  kościuszkowskie. 

Każdy  z  tych  oddziałów,  ze  względów  praktycznych,  po- 
dzielony został  na  poddziały  tak,  jak  je  dobór  ilościowy  ugru- 
pować pozwolił ;  przedmioty,  w  małej  ilości  zebrane  (jak  rzeźby, 
medale  i  in.)ł  nie  mogły  być  w  myśl  ogólnej  podstawy  podziału 
posegregowane  lub  oddzielone.  Tyle  co  do  układu,  w  którym 
chodziło  głównie  o  łatwość  zoryentowania  się  w  zbiorze. 

Co  się  zaś  tyczy  zakresu,  nadanego  zbioroiu  samym  i  ka- 
taliiirowi .  ten  musiał  być  w  niektórych  punktach  dowolnym 
\w  Oddz.  I,  poddział  2—4,  w  Oddz.  iii  poddział  3j.  Za  bohate- 
rem wchodzi  do  historyi  i  do  muzeów  część  otoczenia,  z  nim 
skojarzonego  w  pamięci  narodu.  Stąd  trudność  np.  w  dziale  por- 
tretów, dla  kogo  i  ile  miejsca  wydzielić  w  zbiorach.  Dowolność 
naszego  katalogu  w  tym  dziale  polega  na  tern,  źe  z  istniejących 
w  naszych  zbiorach  portretów  wybitnych  przyjaciół  Kościuszki 
sa  życia  lub  po  śmierci  jego,  podaliśmy  tu  tylko  ludzi,  którzy 
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znaleźli  miejsce  w  muzeum  polakiem  jedynie  dzięki  temu  sto- 
sunkowi ;  portrety  zaś  polaków,  którzy  (jak  Niemcewicz)  samO' 
istne  prawo  bytu  mają  w  muzeum,  pominęliśmy,  ź<=»hy  nie  prze- 
ciążać katalogu  nionograticznego.  "W  rtjkopisach  znowu  z  konie- 
czności poprzestać  trzeba  l»y}()  na  dokumentach  i  pismacii,  bez- 
pośredni związek  mająf^ych  z  Kościuszką;  inne  materyaij,  acz 
mówiące  o  Kościuszce,  lecz  znające  za  przedmiot  główny  epokę 
lub  inne  postaci,  wypadło  pominąć.  Nie  weszły  tutaj  również 
materyaly,  odnoszące  się  bezpośrednio  do  Kościuszki,  lecz  wcie- 
lone do  zbiorów,  stanowiących  odrębną  całość.  Mamy  tu  na  my- 
śli stiitomowy  zbiór  dokumentów,  ręką  L.  Chodźki  spisanych, 
pod  ogólną  nazwą  Roczniki  Polskie,  które  w  toniach  '27  —  3*2 
mieszczą  wiele  skopiowanych  ordynansów,  listów  Kościuszki,  po 
większej  części  jednak  znanych  z  druku.   Katalog  ten  bylbj 
niewątpliwie  bardziej  wyczerpującym  obrazem  Kościuszkiany, 
istniejącej  w  Bappenwylu,  zwłaszcza  w  dziale  rękopiśmiennym, 
gdyby  był  oparty  na  katalogu  ogólnym  zbiorów  muzealnych 
i  gdyby  w  podobnych  punktach  granicznych  mógł  być  uzupeł- 
nionym odsyłaczami  do  pozycyj,  które  w  katalogu  cząstkowym 
miejsca  nie  znalazły.    Obecnie  jednak,  gdy  ogólny  katalog  nie 
jest  jeszcze  zrobiony,  było  to  niemoźebnenn  Ten  również  wzgląd 
wpłyn^  w  znacznej  mierze,  że  nie  uwzględniliśmy  bogatego 
zbioru  druków  Kościuszkiana,  znajdujących  się  w  bibliotece  mu- 
zealnej ;  przy  tern  bibliograficzne  znaczenie  spisu  druków  nie 
miałoby  doniosłości  wobec  istniejących  bibliografij  i  bibliografii 
specyalnej,  przez  p.  E.  Calliera  podawanej  od  r.  1893,  w  „Koś- 
ciuszce". 

O  sposobie  opisywania  jioszczególnych  pozycyj  nadmienić 
należy,  że  przedmioty  bardziej  indywidualne,  unikaty,  które  po- 
znać dokładnie  można  tylko  na  miejscu,  a  opis  ich  nikomu  nie 
może  dać  podstawy  do  porównań, —  przedmioty  te  określiliśmy 
treściwie  w  wyciągu  z  katalogu  podstawowego,  który  dla  całego 
tego  zbioru  został  sporządzony;  nie  podawaliśmy  więc  wszędzie 
wymiarów,  ilości  kart  z  wyjiukiem  numerów,  gdzie  było  to  nie- 
zbędnem  dla  charakterystyki.  Oddział  I,  a  mianowicie  dział  por- 
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tretów  i  rycin ,  w  których  przeważa  ilość  sstychów  i  litografij, 
musi  a?  być  obszerniej  opracowany,  gdyż  tntaj,  z  natury  rzeczy 

dla.  wyróżnieiiia  odmian  wydobywać  trzeba  znamiona  drobne, 
a  tylko  w  tym  razie  ppis  podobny  może  stać  się  poźytecznjun 
przyczynkiem  do  ikonograiii  kościaszkowskiej,  dotąd  nie  opra- 
cowanej. 

Dla  uniknięcia  powtarzania  i  zaoszczędzenia  miejsca  (w  dziale 
sstyohów  i  dokumentów),  nie  wszędzie  oznaczaliśmy,  skąd  przed- 
mioty pochodzą.  Ogólnie  biorąc,  przeważają  w  tym  zbiorze  dary, 

róźnerai  czasy  składane.   Mtizeum  nabyło  niektóre  przedmioty, 
jak  to  zazuaozoiio  w  odpowiediiit  li  miejscach.    Zbiór  portretów 
lorioowai  się  po  trocłiu ;  w  zebraniu  sztychowyt  h  nie  małą  za- 
sŁugą  ma  p.  H.  Bukowski.  Przeważna  ilość  pamiątek  po  Kościu- 
szce dostała  się  do  muzeum  dzięki  stosunkom  z  rodziną  Zeltne- 
rów.  Z  rękopisów  dokumenty  rodu  Kościuszków  (Nr.  1 — 
162)  pochodzą  z  archiwum  familijnego  p.  Aleksandra  Bułhaka, 
właściciela  Siechnowicz,  z  wyjątkiem  20  numerów,  które  pierwo- 
tnie były  własnością  pp.  Stanisława  i  Maryi  z  Estków  Wisloc- 
kicb,  z  i^yjśzczye. 

Jaka  jest  pod  wzgltjdem  muzealnym  wartość  tych  zbiorów 
i  katalogu  i  jaka  przed  krajem  zasługa  nasza  kolektorska, —  uie 
nam  o  tem  sądzić;  podajemy  ten  spis  do  druku  nie  dla  naszej, 
ale  dla  tem  większej  chwały  Tego,  którego  czci  powszechnej 
te  zbiory  są  wyrazem. 
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1.  PORTRETY  KOŚCIUSZKI. 

a)  Olejne. 

1*  Kofiduaako  w  Bądziwym  wieku,  popiersie.  Malował  Ryszard  Bamaay 
Reinagle,  cdonek  Akademii  Iiond>'ń^iej,  w  r.  1817  podtug  niezna- 
nej miniatury,  rol»i«iuoj  z  natury.  Na  pł('ifiii('.  —  0,78  x 

Portret  ten  wynalazł  Kry^tyu  hr.  (łstrowski  w  Pary/ti  w  roku 
187^:  po  jej;o  śmierci  dostał  sie  wraz  z  całeuii  zbiorami  zmarłego 
do  Mttsenm.  Ob.  portrety  Nr  96-^98. 

2.  Zmniejszona  kopia  olejna  te;roż  poitretu,  na  tekturze.  0,32x0^25. 

Kopia  ta,  jak  również  <hs  ir  nn^^tfpnc.  Aryknnnnn  zn^fały  w  Lo- 
zannie koło  r.  IHli)  ua  ol)i!italunek  łir.  U>trow?'kie;^o.  >ia  każdej  z  nich 
V  doła  znak:  ilf.  S,  d*opri9, 

3«  Jak  wy*^.  —  0,175x0,135. 

4.  Jak  wyżej.  —  0,17x0,13. 

5.  Popiersie,  głowa  zwrócona  w  lewo;  nbidr  wojskowy  amer}*ka&i1d  z  epo- 
letami i  dwoma  orderami,  wedluj^  J.  Orsasego  (por.  niżej  portrety 
Nr  25  i  następne).  Na  płótnie.  —  0,51X0,36. 

6.  K' -^(  inszko  W  późnej  starości.  Wc»dlug  rysiiiilxii  ks.  Zeltnera  por. 
Nr  13  i  57)  malował  Walery  Eliasz.  Na  płótnie.  —  0,55X0,39. 

b)  Akwarele  i  lysunki  oryginalne, 

7.  Kościu.-*zkt»  na  wspiętym  kuiiiu,  z  szabli^  w  n^ku,  na  tle  krajobrazu. 
Akwarela  na  papierze.  U  dołu  napis:  Tadeun  ITokittnko  Nai/wt/ż^:// 
yketłlmk  Sify  Zbn^ne^  Narodowej,  3fiehaeł  l^taehowiet  d^łtne.  H  inrent 
Crtwnae  17  Fibr.  tWÓ,  —  0,40x0,29. 

Cyfr)',  w  ten  sposób  zc^tnwinnc,  oznaczać  bodą  w  \yn\  kntnl'»L'ii :  t  wy- 
boko^ć  opisywanego  praedniiotu,  1)  szerokość,  w  dziesiętnych  utamkacb 
metm.  W  ssstycluicłi  i  litografiach  cytry  te  będą  w)-mianuni*Hamego  odbi- 
cia (bfaiehy,  piyty). 
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H.  Akwarela,  malowana   ]n/.vA  .lózełiiie  z  Zeltiiorów  No}ri'oni  w  Medyt*- 
lauie  w  roku  iss:!.  Vól  postaci,  w  zhroi,  na  tle  wal«'>w  forteeznycli  z 
Jałowa  zwióe<»na  w  lewo,  włosy  bloml.    Por.  poił.  F.  Honne\  illea 
Napis  u  dołu:  A  la  (f/oirf  de  Tanme  pohnoiftr.    l\)d  Jhtbienkn.  dmo  ff* 
J.ijMO  tHrj.  Papier.  —  Owal:  «i,ns  x  IUM'»:». 

Z  li^tii  '•.  II.  |nn;{  pani  Nejrroiii  można  wnosić,  że  roliił.n  ten 
portret  podhi-r  «l:iwnej  akwareli  niewiadomc^^o  autora,  znajtlujące^j 
hie  w  reku  jej  sio>try. 

1>,  Popiei-sie  tuszem   poilłujj:  typu   (Jr.isse*:o    por.  port.  5  i  25  .  pracz 
.1.  P.  Norłdina  ?  .   ł*apier  szary.  Owal.  —  <V-lXO,ir»l. 
Ze  zbiorów  Leonarda  ("liodżki. 

10.  łVd  Hirury.  tii.szem  na  Małym  brystoln.  Korpus  podw(>jny:  ;rłówny 
w  zhroi.  z:u<łoniety  za.ś  naklejona,  kartji  wierzchnia  ,  daje  z  ta  .^iną 
jrłową  portret  typn  (Irassep*  oh.  niżej  poi1.  5*2  i  na^t.  . —  (>.  1' •!  X<  ».< ''.'li. 

Ze  zluorów  Leoiianla  Chodźki. 

11.  Po)>iei-sit'  tuszem,  wedle  Martina  <dj.  port.  32  .  z  podpisem:  ThoddeuM 
KoHiiimht.  V()hk  Fiilłhrrre.  Jitddt  af  .1.  Ginniaiui.  Na  S7.iuym  pajiic- 
rze.  —  o.(><.ł  X  <M>71. 

Dar.  p.  II.  Hukowskiep). 

12.  Hysunek  pirnkietn.  hez  cieniowania,  przez  Ilennana  liy.strOm  a,  ze  Szt«>k- 
liolmn.  jakhy  kopia  portretu  .sztych.  75.  Na  hiałym  papierze.  — 
o,ln,'»  X  <MM;'.ł. 

bar  p.  H.  l»iikow!*kiefro. 
IS.  Szkic  |(i<irko\\  V  przez   X.  Zeltneni:  jrlowa  Kościuszki  w  późnej  sta- 
ro.ści.  por.  port.  57.  Na  sz:irym  papierze.  -  x  <  V>I^ó 


c)  Sztycłiy  i  litografie. 

14.  P<d  ti;_'ury  w  owalu.  proHl  w  h-wo,  włn.sy  w  puklach,  pałasz  wznie- 
si4iny.  TadiiiMZ  KfmiimzLn  yin/iri/zfizif  y«i(zeh\tk  miłi/  zhrot/nfi/  Xifrodu 
l*uhl;ir<ji^  .  Wyżej  pod  owalem:  Puztcól  rr  raz  hic  9i\  za  Oifcz;tzne. 
V  portretu:  [.KJzef]  h^di  de.  Vaimriae  llHi.  Sztych.  Svo.  —  n,nrł'.»X 

15.  Kfmiuitko.   Kfhndu-  ntnh  rinniaJ  fura  Vatfrlaiid  zii  fWhłfn.  A.  If.  Kiijfner 

I Sposobem  kro])kowania  .  1'  dołu  karty:  /a  finden  bfi/  J.  .S7<////:  in 
iłi  der  l'nhixchni  Ku ii»fJi,indJung  in  yurnltrni.  Po(hłbny  d«»  powyższe^j^o, 
protil  w  prawu,  w  owalu.  Svo.  —  n,(»77x<MM;L'. 

1G«  Takiż  p«»rtret.  KoK<{u)tzhj.  (intt!  hiit*  nn\h  fiirit  l  atrrhnid  aterbeii.  ScJuiorr 
dr/.  /'.   W.  S/łtcarz  *r.  yhg.  17 .'U.  Iłlmo.  —  u.iMU  X  <M»'».*i. 

17.  Na  rycinie  z  widokami  bitw  pod  Racławieami,  Szczekocinami  i  t.  d. 
u  fróry  portret  w  owalu,  jak  1.5  -  IG,  w.śró»l  emblematów  zwycieztwa. 
Nad  portretem:   /'//•  ingnm,  fngrniior  anilin,  lin/.:  pod   nim:  /'ozicól 

Wvi*azv.  dnikowane  kursywa.      cytowane  z  napisów  na  odbicin. 


1 


1 
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ie9:xv  raz  hić  teią^  ta  O^yzną.  Nakłatlem  J.  K.  Ża|»a]3Akiegr>  w  Pozna* 
nia,  2  oryg.  ^'spótczesnego.  litografia.  FoUo.  —  o,475x:o,*{U. 

IS.  Jak  wyżej  15,  sztych  Bposobeni  kropkowania,  bez  autora.  U  dołu: 
19.  Tente,  inne  wydanie:  podpis  ozdcibniąjszy. 

!30«  Tegoż  typu,  profil  w  prawo,  w  owalu.  Aottciuth.  J^rfanhe  noch  einm«hl 
(nr*  YfdtrUni  zu  f/ehien.  I,  h  Srołn-  tcufpt.  8vo.  —  0,ori2X(),Oi;2. 

Jak  wyżej.  Koicimzio,  (ioff !  hftt  mieh  noch  etnmaU  fiir*  Vttierhnd 
ko^mpfen.    Sehmrr  deł,   T,  Mauffoi  m.  /7.W.  8vo.  —  0,157X0,18. 

'irl.  Tenże  portret,  bez  dewizy:  GoU!  He. 

Tenże  portret,  bez  daty  obok  sztycbarza. 

Koiciuazko  przy  armacie,  w  ezamarze,  na  tle  pąjzaźn,  typu  jak  wy- 
tej«  pr(»til  w  prawo.  TlimUIatitt  KoHcitiuLo  YKinKimly)'  ^it  »iru?imittu» 
(fef  ffifi/itiftrheu  h('iraf}Heł.ftt  X(iłtoit(il  Mtiiht.  Oherhanpl  ilrr  łtrrohition  ron 
J7  H.  /s  ^l/łn7  l'!>4  u.  licxv}inf->-r  tU,-  Kiniigi.  (omitiulion  r.  .'/  wwy 
//■/'/  zt(    if'iirx(/i(n(.  Folio.  -  -  •».;;( i  x  i i,l  1»7. 

tó*  I*<'pioj*sie.  w  ninnłlurzf.  7.  »'po!('f;imi  i  orderami,    L'ł<»wa  o(|kryt;i. 

łtcŃwr/t/.  fu dtlit).  /'.  John  Miup.  Nad  owalem:  (Jn  zeriiał  hai/dath/, 
V  których  ii^ziił  yaród.  - —      !<».')  X  >>,(>.<."). 

Porównaj  u  Jut1ieii'a  .Ky.n  życia  TaiieusKA  Koaciuazki**.  1819  — 
portret  sztyehowany  prze/.  /.  C"  Bohme.  Lipn. 

mk  Takiż  portret  Htografowany.  Kośtiit^zl.o.  On  z-^muł  hmuhunj,  '>  U  ryeh 
i'rzft/  yoród.  frniJini  fn'n.r.  WUhiltni  lifli.  J  er/ag  l  on  Uebruder  Jtwcn  $'h 
Utrlin   u.  OoUinif^n.  Folio.  —  « i.2<  ixn.  1 

2i,  Tejroż  t\pn:  h'omu*kQt  obok  podpis  taca.,  Utop-,  de  JKijM'ck  Hvo.  — 

S8.  re;roż  tyjm,  sztych.  (  hval,  \vśr<id  ęiiil)Ieiiiai'>\\  n:i  flł*  ci*  iiiim  iii  :  laiiiżc 
na  białem   j>o|ii:    ThaiUnni   JunutHHzko^   u  d<du:   Jjt^t  lunkohl  tn   ii  im. 

—  o.i:;s  X  «>,os7. 

1\«.>(  ius.^ko  w  eułej  postaci,  leżący  nu  solić,  z  podwis^zaną  i,'łową, 
lituijralia  kulorowami.  Tlualdmis  KotciusJco  i  podpis  lacs.  Gez  r.  Andra*. 
iJruek  p.  X.  £Solłiur  m  Berlm.  Liih.  v.  JkinerL  SSŁ.  Jkiardourff  H  Mo»- 
tou  chez  J.  JMziaro.  J>ie  Original-Zeichnung  id  im  Iłmtz  dć*  Verleger. 
Folio.  —  0,50X0377. 

10.  Takiż  portret  aztyehowy.  Tkaidem  A'o$ciu»zh.  JCtt^red  hjf  WiUiam 
Sharp  from  u  ntoiel  in  W'kr  d9M  from  the  Life  hy  V.  Andra§.  Folio.  — 
0,307  X  0,3b3. 

tt.  Tenże  portret  w  miedziorj^de  rozesłało  7oinirz'/sf'ro  hzijj.  Szłitl-  /'/>- 
knyfh  tv  Krukowie  tzhnkom  Kironn  zu  rok  /•>'.*/.  T.omlon  l^dlt.  Iinp. 
JkiUff.  l'(iri*.  F  p'>rv:  lf<i.'ii  inhnlant  i,-/  hi^Jinfl-rra  J'o/oniin  /'fir/^-fin 
cifUoctimifiin    J')rd.    I iffon    SiMttlafiii   JtUtt rornin  i'uionia(c  Siiittu  Lomiun 

M.;.;.  FoUo.  —  (Vi*j8  xn,;;i<. 
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32«  'JV;if»^.   ty]»ti,  sofri   pod  ścianą,   bez   okna,  w  lokii  eliiisfka.  'Dmihf^łtjs 
Kofcitasko;  I'ijlnk  luiUltenr.  J.  F.  Martin  de/.  A'  ^»V.  J707.   Libertits  -i^**"- 
ime  J>eOt   CorjHtrig  J'auh  Petri  Filio,   'filegnas  Uerr  Jlof-  Initndenttrr* 
mir  Tkatn.  af  Joh.  fYed.  Mmiin,  4to.  —  0,152x0,213. 

33.  Tente  poitret,  ręcznie  kolcwowany  przes  J.  F.  H«rtiii'a. 

Dar  H.  Bukowskiej;  nabyty  u  adecia  aTt}'aty. 

84.  Popienue,  t  przepaską  na  głowie.  Gmerał  JTaseimko.  R.  Ce»way 

Jl.  n.  Cooh  9eułp,  IhA.      3L  Jonet.  May  1807,  16mo.  —  0,072  X 

35.  I^>stae  leża.c;i,  do  kolan,  wedle  29 — 30,  Utogr.  T.  JSMmzio  (podpis 
Iac8.j.  Ho.  --  (►,L'2x(M 

Z  rocznika  wydawanego  pi-zez  J.  G.  Carlena.  „La»uiug  viel  hu- 
sUg;a  hortlen*.  Stlim.  I8».0. 

36*  Popiersie  w  owalu  na  tle  chmnr  i  pronueni;  głowa  zwrdeona  u  piawo, 
w  czapce  z  piórem,  przez  ramię  ładownica,  dwa  ordery.  Sztych  apo- 
aobcni  kropkowania.  'Hiaidnut  Kowiunko,  Ji  frraui  pmr.,  G.  Taukeri 
ikl.  (f\  Hmngtr  im\  4to.  —  x u,l72. 

37*  'r«łiiie  portret,  z  dodatkiem  n  dołn:  /ir/mr  a  Ja  r>ihJiołh''f]ue  XaftOHaIf 
h  /.;  f/mnim/  Fun  >;  i  I.  IV.  1708)  dt  la  JUp'P*^  Frat^.  A  I\9r*» 
i/ii  z  Janfh  f ..  Folio.  — -  j.  w. 

3N,  'Vi'uh'  portiTt.  Tinuldiii<.s  Ki>siin\zlt>  <>h<r()'ldha'r  dn-  l*idui*chen  Arncr. 
ij,  :■.(,»/ It  II  il.  /./  <)<f.  /N/7.  J.  (ifii-yi  ])iii.r.  (r,  Tatihi-rt  dcl.  C.  //'  łtock 
.siiilys   (Jlowa  w  prawo.  1  ł'.ino,  —  n,Mlłxn.07. 

30*  .łak   'M\  — IJM,   ijlowa    w  oilwroluą  strunę.    Thaddem   Koicituszko  [siej 

rfV/»v*  (irtmi.  Liłojrr.  8vił.  —  0,1<12  X  0.070. 
40.  Thaddtttf  KoitciM»zku,  d'aj,rfx  Oratati  (jak  36  i  nast.}.  Ziif^.  de  Tfflmn 

\ir.tlh«M  Jtutrmiy.  Głowa  w  prawo.  ttvo.  —  «>,1U5  X 0,093. 
il«  'ł%hf.  h'tnttiMMka.  J.  Gram  p.^  f.  Bott  «.  ipor.  36'  Ztcichtu  h,  d,  Geh, 

Si^hmami,  w  Aześciokąoie.  4  to.  —  0,t>8:tX0.04i2. 
4««  Tlhuidrm  Kftwimiko.  Lamhrrł  wm/,  bez  tla,  ^owa  w  prawo.  8vo.  — 

OJ  l^iM»l». 

43«  Tluuidnin  K«*('iu*lv  '( Ftfni^-M.r   Grttrrtfl  /b/Mił«i/*)*  /uf  Aidr  dł  Camp  dt 
WtWHifion  rn  JiiitfitfWt  M-!-f  <  u  hl'.   l»y>o\val    //.  (iaruin-.   hth.  .dn 

/>;-,. (;.-:,:■;.  r^^.:;.-  ,..:>-  'i!;,v..,f.  Por.  3<>.  ■4-2;  gtowa 

w  l<"\\t».  ordir  jedt-n.  hvi  hulowniey.  -Ito.  —  <M.'>XlM-. 

44*  l  eiiAi'  pitrlii-I.  /.  ciIiinMinyin  i!.ii>i^t'!n:  7''  A*-"  .'.^sc/''-.  m'  !i  Sit^hnif- 
.'.  .  -  ' /..  r;  r  :n  {>  ■  .;y  sie  /f^'/.  t*'nft'tli**nite  etc.  Nazwiska 
tiniorow  i  ^\da\\»'\  le  .Noue, 

Tonie  poriroi.  tdi.  w  »Xojłoc  Mir  la  vie  Je  TIl  Kościuszko'^  (par 
Alnvd  ra\or, 

4«V  '1Vtł.*o  pinHvt  IW  oienkiem  papier/o. 

1^1,  A  N<><  b<v  ikutorn,  t.^p  i*ms.«ep«    por.  43 — 45.  bez  tla,  twarz 
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Łlm  Poptenie^  w  fotne;  owal  w  nunidiy  pod  mm  snUa  i  bur;  naiHsy 
Bft  tablicj.  TMifut  Kmmuko.  6Mvl  m  Aif  iti  Armdn  połmmm. 
Grtusi  pinx.  (\  J&ti  mUfhi.  Se  vind  h  AmtUritm  C.  Jo».  Folio.  — 
0,330X0,227. 

48-  Tente  portret  kolorowany. 

49.  JToMiMiafo  litogr.  A,  Mtmrm,  MHd  par  Datiaro  ii  Parts,  Mobóou  ^  St. 
M^ntowry.  Imp.  T^vurcwr  li  Bm9.  Jak  47,  w  ftitne>  leez  bea  tia 

i  ramy;  twarz  młodszsL  Folio.  —  0,142  X  0,1U. 

T.  Kotdunko  (podpis  &C8.).  '(Koaoitmko)\  Berłonnier  l^iź^  (so  Binteri 
''ditrnr.  Galerie  rinenne  y.  iH.  Nad  portrf^tłMn :  (ialerie  X'ri)nh'on.  Sta- 
l»>ivt  wedle  (irassego,  47,  w  ftitrze;  ramki  a  emblemaUuui;  waród 
uielt:  Porreł  nc.    rarakęi.  8vo.  -    0,132  X<MMł. 

51.  Tenże  portret.  Z  napimiw  tylko:   Hertonnier  id'J^.  liainki  odmienne. 

5tS.  Pół  postaci,  głowa  odkryta,  w  pukhicli,  ZA^TÓcoiia  w  lewo;  w  reku 
pałasz,  ])r7.yciśnięt)'  rękojeścią  <i(i  piersi;  staloryt.  Jotwph  (hasid  pi  nr, 
Kurowi^ki  de}.  Jtnim  Ilopwood  w.  Part*  1H40,  '[de  la  Co/l^'*  de  Leomtrd 
ChodMko]'  Niiąj:  Thade  KoBcńmko,  8vo.  —  0,106X0,002.  Por.  wyżej 
port  10* 

53.  Tenle  portret;  w  podpisach  dodano  do  famtydi:  i$  Tkole  mN- 
iaire  au  Corp*  d*  C-ttitU  d0  Warwom*^  OMrut  ete.  w  7  wierszadi. 
4to.  —  o.i(»xo.n9. 

Z  dzieła:  „La  Pologne  hł8toriqae,  Uttśraire  et  pittoieatfae*.  Paiis 

la^n^łl.  słr.  \^\. 

54.  Tenżł^  ])ortrPt  avant  toutc  ioitre. 

Jak  53  z  tą  różnicą,  w  podpis  rysownika  z  prawej  strony  na  pły- 
de:  Jot,  JCuroicsh  it  Par  ii  LS-tlł  i  u  dołu  karty:  Mtmgeon  imp. 

56.  Tente  portret  kolorowany. 

57t  T.  Koackmkó  dmine  faprk  naturę  it  SoJmre  en  Suiue  en  orofd  Isll 
deus  rnois  arant  $on  dech.  par  le  Colnnel  X.  de  Zeffiif-r.  ^lidf  de  Cawp 
du  fil  en  (lief  Iftfbiwki.  Suirzec,  popiersie  w  obłoku,  nad  głową  pro- 
mieniejąca gwiazda.  4to.  —  0,105  X  O.oyf). 

58.  Tenże  portret,  lióżnica:  w  tekście  //.  ZeltHer*  zamiast  X.  Zeltner. 

59.  A'o*a'u»xJco.  Ntuh  dem  OrigimtljtorirmŁ  tun  liiełer  im  Jie»*iz  de»  Jferm 
Bankier  łirunner  in  Salothttrn.    Drzeworyt.   Starzec,  z  gl'zebykiem  WO 

włoaadi,  popiersie  w  prawo.  —  0,1;')  x  o,i;5. 

Wycinek  /  „(iartenlaube",  styczeń  186>>. 

€0*  Kościuszko.  Gńieral  de  1' .Łntiec  Rńolulionaire  Polonuinf  cn  IHrj.  F.  Bott- 
mśnSB  id,  J.  B,  Compagnie  nculp.  A  Pm.  Popiersie  w  zbroi,  twarz 
rzymska,  w  lewo  zwrócona,  głowa  odkryta.  8vo.  —  0,114  xO,0<.). 

^1.  Kwfmuih,  Ftkimhr  GtHtral  md  Anfiłkrtr  dłr  Iiuiuyenteu.  Sztycli; 
popienńe  w  owahi  z  prostokątnemi  ramami.  CRowa  w  czapce  wato- 
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wanej,  z  piórem,  od  którego  zwieszone  sznnry  z  rztereina  katasanu; 
włosy  krótkie,  kędziei-zawe;  Wf^y.  4to.  —  cr,iHixO,l3ó. 

62*  KoKcittKzko.  J.  U.  Nkmcttck-zmń  poKwi^a  ziowek  J/ntoni]  O.  [leszczyń- 
ski |.  DrMiine  mm  ronxr  i!?rfi  de  3f  Zelfner  mu  i  (U:  I{o»citu%ko  rt  grarr 
mir  (tein'  par  Anloinf  0/i.szczi/tuki  pólottaia  membib  tie  tAcodentie  J'l(*- 
rence  d  de  la  SodeU;  phtioiechniqu€  de  Parts  lh'Ji).  Popiersie.  Fulio.  — 
0,179X0,121. 

Jeden  egzeinplus  s  dedykacya  Towarzystwu  IHewBldemtt,  gńżkb 
między  podpisami  jest  autograf  Jui.  Słowackiego, 

63«  Tenże  portret,  z  dodatkiem  u  góry:  SomaUoiei  PóUkU      VL,  a  doili: 

Jmjnimr  jtar  Dion.  8vo. 

64*  Tenże  portret  bez  dedykncyi  Nipmc<>wiczowi:  ii  iróiy:  P^logM. 

Z  dzielą:  ,La  Pologne  hi£stori4uc,  litteraiie  et  pittorestiue".  T.  III. 
Pmib  1839-41 

Tenże  portret  bez  napisu  u  j^óry. 
G6.  Kopciuszka.  Soch  dtrr  ^Va/ur  v.  Ohsci/mki';  in  fiŁaM  g^sL  v.  FłetschmoMm. 
8fo.  —  0,106X0,087. 

67.  Tente  portret  Hdtaka:  napis  n  gdry  Meyer**  rbitr.  Z«r.  N  ft2.  8vo.  — 
0,099  X  0,087. 

68.  Tenże  portret,  s  dodatkiem:  MUiHmylmu$m  tmd  3>fr-}«r£.  Druet  und 

*(V  Jakr9)\  8vo.  —  0,118  X  0,087. 

60«  Ko$fW9€Q.  Według  Olcszczyńskiego  (por.  Nr  6!^;  sztych,  bez  podpies 
autora,  8vo,  —  0,102X0,102. 

70»  roj»iei'sie  w  małym  owalu  w  {grupie  12  owali:  .Tc^epiiine,  Da%'y, 
Włiite  etc. i;  obok  postaci  napis:  KoHcimzIm:  \\  dotu:  Ikushie  et  grat'- 
par  Munfant.  '\  \\\  Oleszczyńskiego  (Nr  <>2  i  nast.).  6vo,  rozmiary 
owalu:  U,u  li  X  o,n:}2. 

Z  dzieła:  .,liiograplue  tiiuyerseUe  et  )K)rtative  des  contempoi-aiuu» 
piiblió  song  la  direetion  de  U.  Yielh  de  Boiejoslin*.  Parie  183a  T.  i. 
PI.  10. 

71,  Thaddet  Koncimzko.  Gemml  polonatft,  df'fen>teiir  de  rindipendanct  de  *<i 
pairie.  Delurieiu-  del  T.ifh  d"  ('  df  /.t/^/f'^)  lV>j)iersie,  typn  Oleszcz. 
(Nr  62  i  iiast.):  twarz  stars/.a,  w  praw(».  8vo.  —  (M)74x<).n'.i( >. 

72.  P(»i)iei'sie,  bez  cieniów;  staluiyt.  I/aprh  U  portraii  grart  pm-  Atifoint 
OlmzizyiUiki  d  offht  au  gmtral  lAifttydle  h  l'J  fcir.  Js:i()  par  /e*  pa- 
łneie*  polemis  rfntdm^  h  Jknrift.  8vo.  —  U,U75xO,U54. 

Z  bm.szury:  .(Wos  Kościusiki  do  jenerała  Ła&yetta*,  wiem 
przez  N.  F.  Zabę.  I^aryż  1831. 

73*  Tenże  portret   na  zapro!^zoniu   na  nabożeństwo  za  dosż^  Kofidaszki 

HI.  II.  18.11,  z  podpisem  Fr.  Zeltnera.  4to. 

74.  Tenże  portret.  Xa<l  nim  wi^Mk  kopca  K(»ściuszki  pod  Krakowem.  4to. 

'/.  \v\ila\v.:  , Koziii;iito:^(i  Polskit"*.  Nr  LXX. 
76,  Tlutddeua  Konumzko.  (Jentrai  J'o/omus;  w  czapce  z  piórem;  pół  postaci; 
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sztych  hez  demów,  podobny  tlo  1%  i  nast.;  bez  antom.  8vo.  — 
<M*lX0.07. 

"itt.  r«'[i!f r^ir-:  twarz  w  prawo;  pod  niem  inonop-aiii  '/'.  A',  w  laur/.c:  po 
jedricj  sti"«'!iii'  lauru:  I74h'  ^/rm-zmcszczf/zna  Liłuauia,  po  dni|ęiej;  /''«/7 
iyoudhurti  ilrirdia.  Litograiia.  Uo.  —  «».( M;:Jx(),ur>S. 
Jako  winietka  na  papierze  kortj^p. 

77.  Tenie  portret.  16mo. 

Z  L.  Uhodiki:  nBiographie  de  gćnćral  KoBeiu»zko*^.  Fontaine- 
bleau 18:{7. 

7S«  l''id"lniv  jinitn-t,  lii'»;:r.;  ^łowa  w  lewo.  Z  ił'ilnrj  strony  widok  kopca 
krakow.-kiego,  z  drugiej  —  kopca  p<k1  Kontaincbleau.  Ito. —  U,nOXU,UG. 
I^pier  korespoudencyji)}-  /.  naK^fówkiem:  ,('omni!aion  eentrale 
de  la  Montagne  de  Kosciu!>zko  et  dc  la  Colonie  poloDaIse,  itablie 

a  l'olonia,  sur  le  L^in^,  pres  Fontainelilrair 

i9.  i'(»>tać  »lo  kolan,  siojaca  przy  aruiacie.  nad  iiia|iaiiii;  twarz  zwn'ioniia 
w  prawo;  czapka  iiiel)ieska;  z  kita.  dwa  ordery.  Litopafia  koloro- 
wana. Niżej  naklejony  dmkowauy  napis:  A.  J),  hy  A.  dirard 
m  the  rierk'*  '^ffa-  of  the  JHiUricł  Conrl  of  łht  ('Htffd  SlaUi*.  for  łhf 
S»ufherit.  Thad.  Komunio  (pndp.  facs.>  Ihr  fnhttł  of  ir«»hmgtim, 
]Io}¥'  for  a  Simon  hniir  ih>   ni.rhl  Fnwictfl 

Folio.  —   ojilł  X  n.lJ  l. 
}jO«  fif-ii-ittl    fui^rifHko.    l\ihltxhfd   nx    *lr  .Ul  >Ur>'f"  Flirioni/  l'J.  hif 
ifr/Hi   .\  fUrrhen  Jmii*-  i\n»i>nl.  W  e^il-J  |iMst:u'i,  w  sti"<>ju  tUu- 

t.nra  futr/auyui,  w  takiejże  czapce  wysokiej,  pr/,ep;isiny  długim  pasem, 
wsparty  na  w,>  {,a(^tej  szabli,  z  wiisanii,  na  tle  pejzaiu  j^óntkiej^o.  Sztych 
8vo.  —  0,146X0,097. 

Z  dzieła:  „The  history  of  Poland-'.  London  1875. 

81.  T€itutz  Koiciunko,  w  lii.  A.  Dzwon kowukiego  i  Sp.  \\')\  postaci,  w  {>łaHZ- 

ezu,  •jłowa  odkryta,  jeden  order.  h^YO.  <>,1.'>ÓX'M.)'>. 
^t,  Twlfu»zKoHiu)^zk»  I   }}■'■;■, hi  '/ //y//..  jak  wyżej.  >;vo.      o.l  7i'>  i>4. 

Z  życiorysu  łvo»eiui:izki  przez  L.  Chodźkę.  „Żywoty  Narodowe'*. 
Paiyi  1859. 

$3.  W  całej  postaci.  7W<ni«i  Kowitui^o  Knczrłnik  Antni  fohhej  lim.  lar- 
wtif.    Wydante  Daziaro  iiih.  par  A.  Ałaurin.  Folio.  —  0,23X0,184. 

84.  Podobny  do  powytoze^o;  Utogr.  kolorowana.  7'adfwi  Koiieimzlo.  Her- 

Hh,  /.  Hala  *Ł  Co.  Folio.  —  0,295x0,2.^7. 
86*  Ttdetm  Koteitudso.  yaczehiik  pmcHania  narMiomy,,  ta  Jitfitee  w  r.  lim* 

Jenenil  Armii  .Imeri/hntHkitj  w  wojnie  o  vi' fKtilhtfłtm  /7<v.'/  (toż  po  fi'an- 

ensku).  Ma/t)(Zftv>iki  (UL  Bortieuiann  lith.  Lup.  J^Menier  et  Co  h  l^triii. 

Kolio.  —  0,<;ixO,4G. 

-86.  W  całej  postaci,   na  koniu,  w  krakowskiem   ul)raniu   przez  Julintza 
Km»<tl:n.  /.s7/f  I,it<><.'ralia  k(»loro\\aiKi.  Fł»łio.    -  <M ;»><'(  t.;;7, 

87.  l'opiersie.  w  krakowskiem  ubnitiin.    T  /i'«.v<7V/a;/c».    ^ukiaiieut  J.  Choti- 
tztiifkitgo  w  J^znaniu.  Uleodruk.  X 

7* 
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88.  KoietuKcko  uudług  wryginahi  w  tmfiMbfu  NowMheonUm  tc  JSrmJbmttt 
ffMHftii  Walery  ISian  w  ośdobnąj  ramoe.  Aqiia>fortai.  4to,  — 
0,175X0,145. 

89«  Tedeunz  Koiciiotzko.  n4f» — tHll.  PopierRic  w  owalu,  podtrzy iii y  wanjn 
przez  (lw<5cli  kraknwiakó\s ;  nad  nim  orzeł.  £f8UIldc  Wakreg^  Mfimmtk 

Hztycli.  Hv(».   -   (ijl.ió  X  (»,o9r>. 

UO.  7'  Knsritiszln  (podpis  iacs.)  przez  Zyg.  ^dakiewieza,  18  DO*  Lito- 
gratia.  Folio. 

Z  albumu:  „Tadeuaa Kościuszko'*  przez  Ajdukiewicza  i  A.  S8Ci»' 
pAńskiego,  w  Wiednia  q  W.  Steina. 

91*  Popiersie  w  laurze,  wśród  emblematów;  n  góry:  BoSie  dopomóż  unrr- 
nym  0/czjfżłw.  Rys.  Jana  Styki;  Utogr.  na  niebiesko.  —  0,056x0,05. 

1^,  T.  fionciujtzlo    fiics>   174ff  f  isn.   MafotPoł  Jan  Styht.  Fotogratmtra 

l*  PauluHKcna.  WK/fną  rocrnfW  I7f>4 — I^'ff4.  Ntilładem  Seniora  /?fadyl 
m|ia8ta|  /,|wowa,  Apolinarego  Stokowskiep)].  Folio.  —  0,L>ri5x<  >,2«  ►ń. 

\YA.  7}rfff'»sz  h'>ixnmtzko.  Medalionik  w  wieńcu  w  szeregu  innycli  jiurUe- 
tów  ilrtkola  tablicy:  Komiiftua/a  .'i  maja  11  r.  U  dołu  napia:  Ta- 
kich l\)hln  miała  »ynótc,  takich  wodzótc  syrawa  śici^ł^.  teraniem  aSj* 
niora  Rad^  m.  Lwom  AfoKmirego  StakoHfakiego  (181)3).  Fotodruk. 
Folio.  —  0,30X0,405. 

9h  Kościuszko  podług  portretu  R.  R.  Reinaglea  (ob*  wyżej  Nr  1).  Fo- 
totyp,  avaiit  toute  lettre.  Hvo.    -  0,127X0,093. 

Do  (Izieb:  Jvoś<|^iuszko*^  W  yAlbomie  Mnzeitm  Narodowcce 

w  l{a|iiier>wylu'.  t  IV. 
1)5,  Kościuszko  podług  loiogiatii  z  porti'etu  Co8vay  a,  znajdującego  się 
w  Warszawie  w  posiadaniu  p.  S.  innga.  Fototyp,  avint  toute  lettre. 
8vo.  —  0,097X0,141. 
Do  t^oś  dzieła. 


d)  Zdjęcia  fotograAczne. 

1M».  Futognifia  poitrctn  Kościuszki  przez  H.  H.  Heinajrlea.  Oh.  por.  1. 

U?.  Zdjęcie  z  tejroż  p(»łlietu  przez  Femitjuc  w  Paryżu,  z  drukowaucra 
objaśnieniem:  IWłrait  of  the  Polish  PatriM  General  Kotcimzko  paiM- 
ted  from  a  miniaturę  taken  fr^m  L^e,  by  R,  R,  Remayle,  R.  A.  ISł7. 
'(diteoeered  im  Burit  by  K(ryHym)  Ofiłrotnki)  Ifi7!i)\  akopiowanem 
z  napisu  na  odwrotnej  stronie  oryginału. 
OS.  Takaż  tV.t,  L-mfiri  u  Fnuicka  w  Paryżu,  bez  napisu. 

Zdjęci*'  \N  inalMii  torniacip  z  akwareli  lliefern    oh.  wyżej  . 
100.  Kościuj>zko   lui   lo/ii  sinion-i;    wyraz   tu  ar/y  sl.-dki.   oczy   otw  arte; 
gloMa  przysłonięta  tuUreiu.   Fotogratia  akwareli,  robionej  z  natury 
przez  Rietera. 

Pani  J.  Ncgroui  w  liście,  wyżej  oh.  port.  wzmiankowanym, 
świadczy,  że  matka  jej.  pamiętajar^n  KościuM^  tunierającego^  ani0- 
duje  portret  ten  nadzwyczaj  podobnym. 
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101.  Fotojrr.    uiini  Lfinowu  podług  Oleszc/.)  ńskicgo,  ob.  wyżej  port.  62. 

iU*i.  Fotogr.  iniitiuturowa,  popiersie  w  konfeilei^c^  ubranie  obUunowaDe 
ibtreiii;  u  góry:  ITomuih,  Por6wnaj  portret  a  Falkeiwteina  7%td' 
dtuiB  JToaeńuOn.  Leipsig  1834. 

M»  Fotogr.  portrato.  malowanego  przes  Go8way\i  w  1797.  Kościiiuko 
na  kanapie,  z  pntewiąsaiią  gtową,  wsparty  na  poduszkadi.  Ze  stołu 
awieaza  hk  karta  z  nq>iMm:  Jh»m  the  Whig  Cłub  o/  JCn^łand  to 
gen.  Xo»ciuftzko  17 Ul. 

Oryginał  w  po>ia(lanin  p.  Sewei^yua  Juu^^a  w  Wai>/.awie. 

104.  Zdjęcie  z  biustu  Kościuszki,  wykonanego  przez  łienryka  Dmocłiow- 
skiego  1853  r.  w  Fiiadeliii;  a  zitajdującego  si<^  w  kapitulu  8t.  ^edu. 
form.  gab. 

106.  Fotografia  płaskonefby  Caariuaa,  emigranta  w  Paryio.  TWmms  K^- 
iemnko.  Ur,  1148  f  J8J7  (napis  dokoła  głowy).  PopierBie,  g^owa 
w  prawo,  czaplca  %  kitą,  dwa  ordt-iy.  Owal  w  ramce  rae^bion^, 
w  knta^de  wieńca,  wstęgi  z  napisami.  U  góry  na  wstędze:  Jemru 
iW«(a  nie  zgwfła 

Oryginał  przedstawia  płaskiMze/Uw  w  di-zewiu  bukszpanowem. 

(WysokoM  owalu  0,19,  flcer.  0,14);  był  on  wła»tto6cia  h.  p.  ks.  Ki- 

Uńskiej^o  w  Poznaniu,  po  jego  śmierci  iiali\ ty  /.o«tał  do  galpryi  hr. 

.Siei-akowskicłł  w  Waplewie.  Ob.  niżej  Mr  lU?  odlew  tegoż  portretu 

w  gipsie. 

106.  F)kwel  I  w  więzieniu  u  Kościuszki  (podług  A.  Osowskiego?),  fot 
n  Myszkowski^  w  Paryta. 

10}.  VńUm  den  dmx  dmtihrn  hataiłlen.  Tkadte  Emimsko  4  Uaciefwnice,  10 
Mtoire  i7Bi.  Napoleon  prnmW  h  Wttierloo  P — /.V  Jum  ISI.',.  Meda- 
liony fotogr.  Kościuszki  i  Napoleona  z  kartą  tekstu,  rozmiary  med. 
1M>74  X  0,04  ił. 

1(16.  Klisza  fotograficzna:  biust  Kościuszki  niannurowy,  znajdujący  się 
w  Towarzystwie  hiatorycznem  w  Nowym  Jorku.  —  0,2i»5xU,16r». 

Ob,  niżej  portrety  Kościuszki:  Nr  121  (1.  123,  144,  168  do 
113;  w  oddziale  U:  Nr  :|7— 44. 


2.  PORTRETY  PRZYJ ACIÓŁ  KOs^^GlU^^ZKI, 

100.  TfumOM  Jefffirtion  a  FhHonnphtr  n  Pntrkit  *oni  <>  Frt''inl.  lh'Kxiii^'  par 
«m  Ami  Ttidee  Kokimzko.  Ki  ijrat^  far  Ml.  Sokohinki.  Sztyeli  ko- 
lorowany. Głowa  w  wieńcu.  Fłilio.  o,L'r)XO,21. 

HO.  Thutna*  Jtfferiton.  l>ts*inv  par  Tailtc  Kofniiczlo,  fffare  $ur  aeier  Jó^iff 
par  AiUwM  Olemtifmki.  4to.  —  U,u54xO,o43. 
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lll,  Ttoie  portret,  podpis  fius. 

Fotografia  biiuta  J^rsona,  wykonanego  przes  Heniyka  Dmoofamr- 
aldego  w  łlladalfii,  1856,  podług  portretu  a  natary,  pnea  Stuarta 

110«  nnrMŁ  of  Benfotnm  Fr4miłm  pamiśd  hy  A,  fkUmffrr,  Eitgratid  by  Ei. 
GmarieL  Imprim/  H  pMie  par  OwpS  H  df.  J^trk-Lontbm-JS^r/m- 
Sew-YorL  Polio.  —  0,23X0,19. 

114«  Ihriraii  of  WiuktnfiiM  pamted  from  Ufe  hy  Sfyimi.  Rjtowaay  i  wy- 
dany przez  tychże.  J.  w,  —  0^24X0,20. 

Na  dole  napis  własnorerrny  K.  Ijejskiof^n:  _T)rogiema  Prrj^ja- 
ciclowi,  Mieczysławowi  Darowskiemu,  wizerunki  Washingtona  i  Fran- 
klina (ob.  IIS)  ofiaruję  w  npomtnka  w  dnia  Je^  imienin,  Jako  pm- 
jrnienic  i  zni>owicd7  pows/echncj  rc'|>ribliki:  nie  krwawej  alo  miic*- 
Aciwcy  —  nic  brutahiej,  ale  się^j^cej  do  coraz  wysazych  ideałów  — 
caoidelki  Chrytitu^a,  nie  złotego  cielca.  —  We  Lwowie  d.  95  marca 
1873.  KmiH  Uj^fki'. 

115*  Ji'a*i$tfftm.   (ienfralimme  de§  Etait   Uni»  de  T Amniqku.   Denine  par 

Jionnint,  tT apns  ttn  tahleau  fonnii   i'(ir   M.  Ic  }farqm$  4$  hf  Ffjftti^- 
Grace  par  VheriUfL  FoUo.  —  i),^UdX  0,255. 

116*  iMfiUjdU-,   (hmne  H  graee  par  A.  Geffłe.  Miedaioryt.   Folio.  — 

117.  Portret,  r}to\\  ■  •  jnzcz  tej^oż.  Koło  owalu  z  eml)lematami  napin: 
Li'  Jiti  ffUtK  MuH"  J'ttai-Jfmi  Itocli-fi  '.  ifr  T,af(tifette.  ne  1107,  fUc.  Jd*i4. 

tSfoific  u  a  grobie  (J/iuw:  mi  za  ti  im  kuch  Jfoli, 
Jhehowa  Polak  w  serca  O/cz^za^  /  Cubie! 
8vo.  —  0,10  X  0,07 «. 

118.  Frauz  M.  I)anzen.  l'rzyjadel  Kościuszki  z  czaaów  pobytu  jego  w  Kbo 
1797  r.,  liryczny  poeta  finlandzki,  biskup.  Satydi  Im  A»  Utemmnf 
Mmufhen.  8vo.  —  0,10X0,08. 

119.  FrimU  de  Zrfttier,  pułkownik  wojsk  poiakich  z  1831  r.  /mpr.  d'AM' 
beri.  Litografia;  pt^ersie  w  mnndiine.  4to.  —  0,16x0,16. 

,Uiographie  des  homnies  dn  jottr*. 

iSiO*  Jl/.  -/   JuJht')!  dl'  ]*ari».   Fondałeitr  de  It  Kna/clopedigiu .  Ami 

}',,ini,,i,x,   Anior  życiorysu  Kościuszki.  Hys.  A,  Le  Bot  1827. 

J.ito^M  .  ItM.  -  -  X  (M-A. 

121*  A.  W.  W.  Evans  z  New- Yorku,  autor  życiorysu  Kościuszki.  Foto}^. 

Życions  l'^van&'a  p.  u.  „Memoii-  of  Thaddeus  Kościuszko  IV 
land'8  'lloro*  .ind  Patriot",  New- York  1883  in  łto,  w  ozdohnem  wy- 
daniu, zawiera  między  inncmi: 

V  ]iortret  Kościuszki,  toŁogratia  podług  Ołeszcsyńskiego  (por. 
wyżej  «42J; 

4)  portret  tejroż  w  stalorycie  podłuj?  Cosway^n  (por.  wyżej  9h) 
rytowaiiy  pr/.ez  1'.  Hall  w  Ntui  - Yorku  :  podp!>:  Kn^nius-ko  1797: 
nieco  odmienny  wyraz  twarzy;  na  piersi  oznaka  towarzystwa  cyn- 
cynatowskiego;  rozmiary:  0,103x0,125: 

3)  wnętrze  grobów  na  Waweln  z  sarkofagieni  Kofeinszki,  litogr,; 
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4-)  Widok  pomnika  kośdnszkowskiego  w  West  Pf^t,  BUloiyt 
pnez  i?.  Wci«ł«  podług  rysunku  W.  H.  BarikU;  0,12x0,18; 

5)  Portret  John  III  Sobieski,  owal:  0,087  >; 0,081: 

6)  Portret  pani  A.  W.  Wkite  1786,  staloryt  podług  poiivetQ 
.•^har plenna,  OLok  podano  facs.  listu  Kościuszki  na  dwoch  etronicach 
do  tejże  Wtiitowej,  Filadelfia,  kwiecień  1798. 

7>  Portret  generała  AnUmy  fFa/ton  WkUe,  ryt.  przez  A.  U, 
Rttdtie  podług  port.  Sharplessa;  0,12  0,12; 

8  Trz\  odmiany  portretów  Washingtona  etc. 

Inne  portrety  db  bi-akii  miejsca  pomyainy. 


3.  OBRAZY,  UYSUNKl,  HYCINY. 

a)  Obrazy  olejne. 

ISi.  Błogosławienie  koejllierów  na  wyprawy.  Obraz  Piotra  Stacitiewieza, 
Kapłan  wznoi^i  inon^trano'^,  tłum  krakuadw  z  kosami  przy- 
klęka. Płótno.  —  l,(jK>^L>.i>:t. 

Nabyty  pi*zez  Muzeum  z  zapisu  ś.  p.  Karola  Beliny  Brzozow- 
aki^o. 

ItL  Koicinsiko  na  koniu,  dający  jałinużiu^  .^tareowi.  Obraz  J.  Ifallń- 
$kiego,  1851.  Na  tle  p^zaźn  azwąjcarskiego;  Kofiduszko  w  czer- 
wony czapce,  z  azabią,  na  alwym  koniu.  Płótno.  —  0,51X0,34. 

IH.  Pomnik  Kościuszki  w  West-Point,  w  Ameryce.  Obraz  Edyty  W. 
Cook.  Ptdtno.  ń.35xO,*27. 

Dar  artystki. 

1^.  (Jgrckl  Kościuszki  w  West-Point,  tegoż  iiądzla.  Ptótno.  —  0,23x 
0,215. 

Dar  artystki. 

126.  Wiiiok  w.si  Janowiczek  i  liat^lawic  omz  yóry  Zamczysko  od  pł>łu- 
daia,  w  r.  lulało  wał  z  natury  Maryan  Wawrzeniedd.  Płótno.  — 

0,26X0,84. 

Iti,  Widok  na  puzycy^  Rosyan  oraz  na  rozor}'waaą  obecnie  mogilt^. 
Flótao.  —  0,20x0,50.  Malował  tenże,  1892. 

1^.  Widok  na  pozycy^  Ilosyan  zza  lasn  Janowskiego,  od  dworu  Zdzie- 
mierzyckiego.  Malował  tenże,  1692.  Ptótno.  —  0,15X0,51. 

1^.  Dro^^a  prowadząca  od  wsi  Janowiozki  do  wsi  Zdziemiensyce.  Malo- 
wał tenże,  1«92.  Płótno.  ^  0,25  X  0,:ł4. 

130.  Mogiły  na  polach  zdziemierzyckicb.  MalowiU  tenże,  1892.  Płótno.  — 
0,24X0,33. 

I*owyz8zycb  pieó  obrazów:  Kra  126  do  130  nabyto  Muzeani 
w  1893  roku. 
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151.  Wyobratenie  herbu  Kotduszków  Rocłi  tertio,  wAród  emMematów. 
Akwarela  na  kartonie.  —  0.39  x    i  ^ 

Dar  Panny  Józely  Jaroszyńskiej. 

152.  Bitwa  pod  Zieleucatni.  Kysunek  tuszem  J.  P.Norblina.  —  U^7G5XU,54. 

Ze  zbiorów  Leonard*  Chodiki. 

Bitwa  pod  RacUwieann.  Mdowat  sepią  CannoTi.  Fqąi«r.  —  0,76x0,54. 
Ze  zbiorów  T.  Kościuszki  obraz  tea  pneaiodi  na  wiMOOść  Zel- 
tnerów,  od  których  dostał  ^  do  Moaeiiin.  Ob.  feprodokflgff  w  ^Ai- 

bumie  Muzeum'',  ł.  IV. 

134.  Kiiińflki  na  ulicach  Warszawy.   Hysunek  tuszowy  J.  P.  Norblina. 
0,55  X  0,75. 

Ze  ibierów  Leonarda  CluidAl 

185*  Bitwa  pod  Madą|owicanii.  Ryannek  toazowy  J.  P.  NorbUna.  Ka 
pierwszym  planie  koiaey,  napadidą^j  na  leiąpego  Kośdaaik^  — 

0,58X0,34. 

Ze  zHorńw  Leonarda  Tbodźki. 

136.  Kościuszko  po  bitwie  Maciejowiekioj,  nmuy,  na  noszadi.  Bysonek 
tuszowy  J.  N.  Norbiina.  —  t»,o"Jxo,235. 

Ze  zbiorów  Leonarda  Ghodfld. 

137.  Widok  Pragi  podesaa  astomra  4  listopada  1894,  sdde  toszowy  pnex 
J.  r.  Norbiina.  —  0,58X1,65. 

Ze  abiorów  Leonarda  ChodftŁ 

138 — 142.  IMąć  rysunków  tuszowych  schematycznych,  z  objaśnieniami, 
przedstawiających  widoki,  podane  wyżei  pod  Nr  120 — 13n,  roboty 
Maryana  Wnwrzenieckiego,  1892.  Karton,  roamiary  te  same,  oo  płó- 
cien odpo\^  ieduich. 

Nabyte  przez  Muzeum  w  r.  1803. 

148.  Plan  bitwy  jnid  Radawieami  podług  powyższych  rysunków  i  podai 

mi^aoowych,  oloiony  pnei  tegoft.  fM.  wodnemi  na  kartonie.  — 

0,17X0,30. 

Nabyty  przez  Muzeum,  1893. 

Ob.  rtfMmk  KMmM  w  oddziale  U,  Nr  7. 

c)  Sztychy,  litografie,  fotografie. 

144.  Kościuszko  w  1  iladeitii  1782  r.  Soena  z  chłopcem.  Fotot.  Kysunek 
Piotra  Stachiewicza.  ^ 

Z  csasop.  .Świat*  z  1  lutego  1894  r. 

145.  JTmtńimw      U  MolHer,    V.  Mam         LOk  dś  Finom.  8yó.  ^ 

0,103X0,157. 

Z  dzieła:  „Souvenirs  de  la  Pologne".  Paris  1833. 

146.  Bitwa  pod  liaotawicami.  ł  otogr.  z  akwareli  W.  Eliasza. —  0,2 14x0,315. 
147*  ICoimmho  po  tWjfeięKkeie  rnehwtckim.  I\tdiug  J,  Matifki  tktmuHlognh 
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Jmcał  K.  JGrmmhnfy,  w  sakfaidzie  K  Salh«  w  Rrakrnoie.  Wffiamu 
Kołm  artfiL-hUr.  -  -  0,65X0,34. 

8vo.  —  (),094X(),148. 

I4d«  Kościuszko  pod  Maciejowicami  ranny,  słania  się  z  konia.  Joh.  /umpe 
fee.,  Th.  Kiehm  ge^   (rrdrudł  i:  Knhlmttj.   8vo.  —   ł  >,'21  X  (>,2t>5. 

ISO*  d<r  fimmi  filer  (//>■  7*olni  om  !0  Ocł^ober  /7ft4.    IW    It tutti,  (hit, 

Bar.  r.  Frieuen  nchlttg  den  fniI.  (ren.  Kosciu*ko  bel  den  Stddlgm  und 
ikhlotut  Maorjawice  (sic)  etc.  Miedzioryt  współczesny.  Folio.  —  0,1  Cx 
t»,258. 

Idl.  Ko*ziiutkM  TrauMportiriuig  nach  <Si.  PeUrdmrg...  Miedzioryt  współcze- 
sny. Kotómsko  w  powosie;  ssereg  »maX,  wq|8ka,  jeiodw  wst^uje 
w  mniy  P^terebui^  FoHo.  ~  0,155X0,26. 

152*  Grmmmktitm  tmd  Bagmder  NaUottal  Htm  4$r  Rman  und  Mlen  hąf 

Rnt*i*ehfr  Eroberutui  a/n  4  Xov.  17.04  de»  pohlnischen  Merhn  J^aga 
wflihf)*  fiir  titie  YorsładŁ  von  der  konigl.  Jłesidenfz  Wnnchim  mgegAm 
\cird.  Miedz,  współczesny.  Folio.  —  0,166xO,.'»;i. 
1^.  Eiiimarwh  <kr  /itix<»m  iti  Wdrfihau  am  10  Nonniher  17.04.  JlieU  der 
1'i'hfrtcinder  der  Hm.  (ien.  Suwarftr  frnnnt  Einzug  m  lyarwhau.  Miedz* 
współczesny.  Folio.       OJ  5ft  x  ( ).2i57. 

Plan  dornn  i  pti>ia<lło^t  i    Is.nsciuszko'^  w  łiervill<'  \w(\  Fontainebleau. 

Ifó.  Widok  (luiiiu  w  S(>lui;6e,  w  którym  zmarł  Kościuszko.  F(»tografia 
I.  Kriepera  w  Krakowie. 

IM.  l^nmik  Hy$tatpionif  AoiiitH*zct'  przez  L  czniów  Szkoli/  wojMkoweg  w  h  ini 
iWn<  w  Jednoczonych  Stanach  Atuerykt  póhwcney  w  ogrodue  twmtjfm 
Kmmmkón  gardm.  J.  Nep»mo:  Ghwacki  rymwał,  ir /tlo [grafii]  P.  Wyn- 
komhieyo  w  KraiĄynti].  U  dotu  herb  Itodi  tertio.  —  0,15x0,20. 

15f.  Tk»  iomb  of  Eucńiiió.  Pomnik  w  West- Point  Rye.  W.  E.  BaHleU, 
lytowal  na  stali  J^.  Yimng,  4to.  —  0,12x0,174. 

158.  Tente  pomnik.  Z  natury  rys.  T.  B.  lirown,  Utogr.  Pgndl/ton,  4to.  — 
0,108X0,10.5. 

Tenie  pomnik.  Fotografia. 

160.  AniicłU  ron  KonawtzkoK  Jhnkmal  in  /uchuyl  het/  .^^hdhurn  beym  Em- 
pfting   der  polnutchen    lltldm  am  I  ApnI  l^.'S'J.    (lezrichnel  ron  P.  S. 
irech.  JMltriche  'Stein-  u.  Eup^erdrtuikereg  in  Mern.   litografia.  Fo- 
lio.   -  <i.:;(>  x(».2.S7. 

Ifil.  Mmuiiifut  (in  (rrnrni/  Kontnuhi  n  Xuchi(»fl.  Foiieniceidei'  dtl.  Eillt.  de 
A.  Mtrtan  h  haf<k.  4to.  —  X  (>,15H. 

162.  Tenże  pomnik.  T.  (iraff  lUl  V  Ihui  nnil.  Hvo.  —  (>.()!>X()4 ó. 

163.  MonUiyne  de  SI.  Jironitdaica,  pntt  Jxrak<>ni.  Miedzoryl.  4to.  —  U,123x 
0,182. 

IM.  Ob.  portrety  Nr  74  i  98. 
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165*  JMcnia  Jaoa  Sf^H,  Fotodrok  E.  DfT/mtdóigo, 

ia6«  Toż.  J'oU>graumra  J7.  Pmtunena  w  Wiednia,  1892. 

167.  Widok  góry  „KoidittKko(<  w  AiwtralH.  MoimŁ  Komtuho,  Ifm  SatOh 
WffAw.  8vo.  —  0,177X0,123. 

Oói  a  w  ymierzona  i  ochi-zczoim  praez  Pawła  Ec^mtinda  hr.  ^tnfr> 
leckicgo,  dziada  p.  IL  Słupskiego  w  Chicago,  od  którego  ta  rycina 
pochocbd. 


4.  RZEŹBY,  PŁASKORZEŹBY. 

168.  Popiprfip  Kościuszki  ^ripsowe  ciemn«.  pini  meUil.  Strój  rzymski, 
szyja  ubnażoiiu.  Podpis  wyryty:  -N7<'  walczjfł  jak  tylko  la  untbioM: 
I  fruwa  edewidca.  Wysoko-  0,70. 

Popiersie  to,  darowane  Kościuszce  pi7,ez oficerów  polikich  W ISOO, 
stało  w  jego  mieukauiu.  Napis  pod.skrołiany. 

169«  MoflnUnn  Kościuszki;  odlew  gipsowj*  podtug  Davida.  Koio  twarzy 

>vvrvtM:  K'>m;'fti<zJ:o.  Średnica  n.l7. 

170.  Medalintiik  lir;i/.owy.  .).  w.  z  pi-awqj  strony  Amtit^fzko,  U  doiu:  J^. 
J.  J)(Ht(i.  Średnica  (»,UG5. 

Ze  sbiorów  Kr.  hr.  Ostrowskiego. 

171*  MedalioD,  po[»iersie  Kościuszki,  odlew  gipaowy  pociaj^ni<>ty  demną 
fartią.  Owal  w  wieńcu  z  napisami;  tt  góry  orzeł,  u  dołu  Koto 

•,'lowy:  7W/  //x:  Kośnu-szko  nr.  I74łi  f  1817,  —  0,18x:0,15.  Ob.  wy- 
żej Nr  105,  fotogralię  orypuału- 

l?^*  Statuetka  poi-co|;ino\va  Kos^ciuszki:  w  eznmarze,  wsparty  na  iialaazn. 

Dar  lii.  W  Beiizelsticrna  Knijestroina. 

173*  Medalion,  wyolurażiijący  taWiicę  na  domu  l\ościujszki  w  Solurze.  Na- 
około: l<sii't.  ya  pauii^itk^  mikrt/au  itomnika  mi  fłomn.  w  któnjm  T. 
£himuzh  ijfwot  ^alwesfii  Wtl  r.  W  pa£d.  Odlew  jjipsowy,  okradły. 

174.  Statuetka  brązowa  Bartosza  Głoit^kiego,  wspartego  na  kosie.  Wy- 
sokość postad  0,24. 

175.  Manekin  z  drzewa  rzeźbiony,  odzian,\  po  krakowsku  (z  kosą*,  wyo- 
brażiyący  KartoBza  Głowackiego.  Wielkość  naturalna. 

l>.u  ś.  )).  ,1.  N.  Gnicwo.sza.  / 

Topiersie  .1.  V.  Niemcewicza.  Odlew  gipsowy. 

177.  Popiersie  Piotra  Józe&  Zeitnera,  w  stroju  rz3*mskim.  Odlew  gipsowy. 
Wysokość  «»,7;5. 

Dar  Artura  Zeltuera. 

178.  (iinwii  NNiis/.ynulona.  Medalion  brązowy.  —  U,2UXU,17;"). 
liU.  t'lowa  .J*iłayette  a,  odlew  gipsowy. 
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Oddział  IL  Przedmioty  pami^Uowe. 


1.  PRZEDMIOTY 
ręką  Kościuszki  wykonane. 

1.  Ciikiennczka  drewniana  w  kształcie  urny,  toczona  przez  K(»ściuA2kę; 

czarno  inainwnna:  z  linku  \vvcietv  monom-am  SCI^. 

Wykonaną  została  przez  l^oś(iuf*zkę  ppilczas  jego  pobytu  w  Clu\- 
teau  Berville;  dostał  Ją  w  prezencie  Piotr  Józef  Zeltner;  w  rodzinie 
Zeltnerńw  7n>tawnl;t  <lo  roku  187^,  kińly  Arrnr  Zcitiicr  ofiarował  ją 
do  Muzeum  wrą/.  /.  świadectwem  autentyczności  z  1   \^  i  ześnia  t.  r. 

^.  Cukierniczkn  z  dr/t  u  i   k(»kosowc<ro  z  :\^nrowa  srebrna  przykrywką^ 
toczona  przez  Kościuszki*  w  więzieniu  w  i'otei^bur^. 

Oiiarowaiia  przez  Kościuszkę  żonie  P.  J.  Zeltnera;  zoMt«wata 
w  rodiime  Zeltnerów  do  1^75.  Dar  tegoś,  J.  w. 

S»  IJehtan  drewniany,  przez  Kościuszkę  toczony,  ozdobiony  listkami  he- 
banowemi. 

Po.-^tał  się  do  "Sliizotim  of!  Zcltncrów,  is7r>  r.  Wcdłuj;:  świadcetM a 
Artura  ZelUiera,  był  to  ululuony  łłprzct  Kościuszki;  stał  za\\.>/.c  na 
kominku.  Drugi  lichtarz  podobny  zaginał. 

4.  Popielniczka  z  drzewa  bukowego  w  kształcie  azutelki  z  rzeźbionemi 
ozdobami;  wykonana  przez  Kokoszką. 

Dar  Artura  Zeltnera. 

5.  Woreczek  w  kształde  krakuaki,  z  orzełkiem  srebrnym  i  biała,  ko- 
kardką ,  zrobiony  z  jedwabiu  azyd^kiem  przez  Kościuszkę  dla  Emilii 
Zeitnerówny. 

Dar  Artura  Zeitnera. 

6.  IV/yci^k  z  czeni^'onego  marmuru,  z  wypukłym  na  wiorzcłm  napiaeui: 

Kositiufzko. 

Wł.  I'later  iial)ył  go  dla  Muzeum  w  r.  1879  od  spadkobierców 

Zuzanny  Amelii  Thomas  w  Solurae;  był  niegdyś  własnością  Koś- 
ciuszki. .\.  (Jiilt  i  w  korcspondencyi  do  Jiazcty  Narodowej"  z  i.  lijHja 
1S79  utrzymywał,  /.e  przycisk  ten  był  zrobiony  pi-zez  Kościuszkę. 


Digrtized  by  Google 


—   106  — 


Rysunek  piórkowy  roboty  Knściosski.  WybnsAie  jeńora  z  nunanil 
zamku.  Papier.       <>,t?2  x  (),'J'.». 

Do  r.  ib^'^  był  w  posiadaniu  roilziny  KobciuBzki.  Dar  p.  Maryi 
s  Estków  WfatoeUąj. 

Z  robót  KotóoBzki  ob.  w  Oddtiale  l,  Nr  109. 


2.  PRZEDMIOTY, 
które  były  własnoftelą  KoóeliissBkL 

8*  Włosy  Kościuszki. 

Zawiązka,  poohodsfc*  od  generała  Laogiewicaa. 

9*  yfiosy  Kościuszki. 

zbiorów  Leonarda  Chodźki 

1U«  Włosy  Kośoinuzki. 

l)ar  .1.  llirU  ł  Soluiy  w  1878  r.,  pri&yjaciela  Uomu  ZelŁuerów. 

11*  Włosy  KościuHzki. 

Wedle  iwiadeetwa  Ksawerego  Zeltnera,  zawiązka  ta  ofiarowany 
byia  pneieA  ka.  Annie  Safileiynie. 

13.  Włosy  Kościuszki. 

Dar  Artura  Zeltaera  w  1^79  r.;  dawna  własność  Kaawerego 

Zeltiiera. 

13.  W^osy  Kościuszki. 

Ksawery  Zeitner  ofiarował  tę  lawięzkę  Bomanowi  BadoMskienni 
w  Łngano;  pófniąj  była  własnowiy  Riys^na  hr.  Ostrowskiego. 

14*  Kosnla  Kościuszki;  płddenna,  monogram  wyszyty  T.       n  dohi 
skmwek  odcięty. 

Ryłn  w  pofiiatlaniu  Zeitnerów:  w  r,  Ernest  Zeltner  %  Ho- 

boken  Nowym  Jorkiem)  złożył  ją  w  Muzeum. 

15.  iSkrawek  koszuli  Kościuszki,  oddarty  utl  dołu,  z  obrąbkiem  (część  od- 
dailego  kawałka  ob  Nr  li),  z  napisem  przez  środek:  Kakimtkitp. 

0ar  togoi 

16.  FIdro  strosie  białe  od  kapelusza  Kośdnszki. 

Hyło  (ino  wła-snością  Emilii  Zeltuer:  w  roku  darowała  je 

Ksaweremu  Zeltnerowi,  kiedy  ten  miał  zamiar  założyć  muzeum  pod 
Berville.  Dar  Artura  Zeitnera,  w  1875  r, 

17.  Szlak  od  cłiUHtki;  którą  miał  na  sobie  Kościuszko,  wyjeżdżając  do 
Ameryld. 

Cłmstke  tę  darował  Kościuszko  wojewodzinie  Zyberg^naterow4^, 
która  podzieliła  szlaki  między  lurewnycn  i  znajomyctu 

18*  Piori^eień  zł(dy  z  ametystem,   ofiarowany  przez  Kościosak^  podflzis 
pobyta  w  Sztoklinlmit'  17'.t7  r.  śiiiewaknwi  Karst^owL 
Dar  p.  11.  bukowskiego  ze  Sztokholmu. 
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19.  Tabakierka  z  konci  błouiowej,  używana  przez  K«>ściuszkq. 

Dar  Ernesta  Zeltnera  s  Hobokes,  w  1890  r. 

20.  Brzytwa  Kośdoiski. 

Dar  tejroi. 

tl*  Lusterko  kieszonkowe  Kośeiuazkiy  w  drzewo  oprawny  składane. 

Szachy  kościane  Kościuszki,  toczone,  białe  i  czerwone. 

2Cabyte  dla  Maseum  pi-zez  Wł.  hr.  Platera  w  1879  r.  od  spad* 
kobierców  Zuzanny  A.  Thomas  w  Solanę. 

23.  Łóżko,  HA  ktdreni  zmarł  Kościuszko.  Dąbowe  lakierowane,  w  styla 

francnskim  z  początku  trp>  wiokii. 

Nabyte  pi-zez  tegoż,  opatrzone  reieutaloem  świadectwem  autenty- 
czno&ci  z  la  YŁ  im. 

Podobizna  siodła  Kościttuki,  które  snąjdi\^e  się  w  arsenale  w  Solorze. 

Dar  tegoi;  6wiadeeŁwo  zgodnośd  z  oryginałem  z  7.  IX.  1879. 

ttto  ^  bilardowy,  używany  przez  Koiduszkę. 

Dar  Artura  Zeltnera. 

S6.  Kawałek  tusza  w  blasznnpm  piiilofprzkii,  utywanego  przez  Kościuszką. 

Dar  Knic.-^ta  Zeltnera  z  Iłolioken. 

i\.  Garnuszek  gliniany  z  napisem:  Jhte  duif,  użwany  przez  Kościuszkę. 

Dar  dr.  S.  Lewenharda  z  Paryita,  dawniej  wtesnośó  Leonarda 
Bettla. 

28.  Luneta  polowa,  wręczona  przez  Kościuszkę  pod  Badawicami  Anto- 
niemu Kotkowskiemu.  Z  okuciami  srebmemi. 

Pochodzi  od  pani  dUstoia  Topór  Zakliczyny;  dar  p.  W.  Ru- 
życklego. 

89.  Bokiet  haftowany  na  atlasie,  w  i«maeh  za  szkłem  wypnkłem,  ofiaro- 
wany Kościuszce  przez  kobiety  w  Solurze.  U  dołu  wyszyte  słowa 
w  4  wierszacli:  I^t  Ytitem"  d  la  MtdMie  FlMrmmt  le  BMtęuiŁ  de  m 
r*f  J£3J  /fn  attfrrs  Ffriirfi  sonf  fr  Tribui  de  not  eomn. 

Dar  Arfiira  Zeltnera. 

SO.  Kawałek  wstążki  od  oznaki  honorowy)  Towai'zystwa  Cyncynatowskie- 
go,  którą  nosił  Kościuszko;  koloru  lila. 

Pochodzi  od  Kr.  hr.  Ostrowskiego. 

91*  Kawałek  uzdy  końskiej,  z  konia  Kościuszki. 

Dar  Zeltnerów.  Uzda  znajduje  się  wraz  z  siodłem  w  arsenale 

w  Sohir/e. 

^l*  Część  obicia  ściennego  adania.szk owego  z  mieszkania  Kościuszki  w  Soinrze. 
Nabyta  przez  Wł.  hr.  Piatera  w  1879. 

SS.  Ibły  kawałek  tegoi  obicia  w  ramkadi. 
Bar  p.  P.  Maariiio. 

t4*  Kawtfdc  ozdoby  gipsowej  ściennej  z  mieszkania  Kościuszki  w  Solurze. 

Nabjty  przez  Platera. 

Z  przedmiotów,  które  były  wł.isnością  Kościuszki,  oh.tez  jeszcze 
w  OtUlziale  I,  Nr  133  v^»braz  Casanoy  y;,  oraz  Nr  108  ^popiei-sie  Koś- 
ciuszki j. 
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3.  PAMIĄTKI  POŚREDNIE. 

3o.  Wieniec  laurowy  i.  p-ohii  Kościuszki,  z  kokanią  białą. 

36.  Ziemia  z  kopea  Konciuszki  pod  Krakowem,  w  pudelka  oszklonem. 

87.  I*a«ek  damski  z  żelazną  klamrą,  w  której  osatlzony  brązowy  i*ize- 

nmek  Kościuszki  w  wypukł«»rzeźbie. 
38.  Spinka  mosiężna  z  p«)rtretem  fot4»^.  Kościuszki. 
89.  Klamra  żelazna  od  pjwka  z  portretem  f»»togr.  Kościuszki. 
44).  Oczko  od  pierścienia  z  wizerunkiem  Kościuszki  tz  szablą  wzniesiona-. 

Na  emaliowanej  obw(><lce  napis:  T.  K.  Ludu  przyjaciel,  uwal.  —  <M.»12X 

41.  Medal  brązowy.  Thaddfu*  KoHcimtht  k<d<»  popiersia.  U  dołu  na  prze- 
kroju CaunoiM  f.  Na  odwrotnej  stronie:  Natut^  an  1740'  Siecftnwrtct 
Ihtaif.  Liihartar  in  J*ohnu'a  obiil  an  /<S'/7.  Serien  iiuniiJtMiaficrt  Undrrrti- 
LitiM  rironnn  illniitrlnm  Is/.s.  hiirnml  cdidii.  Średnica  (►,(J4. 

42.  M<'dal  srebrny.  Koło  popiersia:  Thaddrm  Kmcimizko.  Józef  Maynrrt. 
Na  ł»dwrotnej  stronie  «łśm  j,^iazd,  z  nich  jedna  pośrodku  z  promie- 
niami; na  nicli  114h' — Isl7.  Dokoła:  Stiuprr  honoH  Hotnrm/ue  luuni  iau- 
dfHtjiit  maiiebuHt.  Średnica  0,05.  Zpod  stempla  popękanejęo. 

48.  1'ieczatka  do  laku  brjizowa,  w  formie  biustu  K«»ściuszki.  \Vvs.  o,05ó. 

44.  ('borą^ricw  jedwabna  ciemno -niebieska,  olejno  mal«»wana,  upominek 
młodzieży  z  Hostonu  dla  uczestników  rewolucyi  r.  w  Polsce. 

Na  jednej  stn»nie  pośrodku  widok  bitwy,  na  przedzie  Waszynj^on 
na  koniu;  u  j^óry  portrety:  Wa.szyngtona,  Kościuszki  pośrodku) 
i  Uifayetta.  Na  wstę^icli  malowanych  napisy:  /'(tribus  atupicii*  /or- 
tu na  par  Hił.  Tu  thf  hrarf  wh»  of  l^)laiid  from  thr  young  nirn  of  Ito*- 
ton.  Na  drugiej  stronic,  koło  obrazu  alegorycznego  nazwiska  bohate- 
rów polskicli  z  IH.'{1  r.  oiuz  napisy:  Iho  adluratiU  titnrndum  non.. 
I71H — /7.V.'/  —  lS.'iO.  .1  titkrn  of  admiratfon  to  the  heroe^  who  ren  red 
flirfr  founłryn  (jhry.  Ihmjited  and  }Miinied  by  Charles  Jfohhard,  Jio»Uin 
r.  s.  A.  ls:u.    '..  l,7<;xl.4o. 


4  lULKTY  SKARBOWE 
za   dyktatury  Kościuszki*). 

45.  7//*/<(f  złotych  iHtUhiih.  Emisya  8  czerwca  179-ł.  Sery  a  A.  Nr  68. 
Papier  żółty.  Podpisy:  J.  (Jaczkowski,  J.  Klek,  A.  Micliałowski.  — 
0,174  X0,m)6. 

46 — 4S.  sto  złotych  iwlnkich.  Emisya  tejże  daty.  Serye:  A.  Nr  2497; 
Ii.  Nr  1145S;  i\  Nr  lL>4r.l,  k>747.  Papier  czerwony.  Podpisy  jak 
wyżej.  —  0,17,'»XO,oiu;. 

♦)  Ob.  Czapski  Nr  ii;i'J— iź()5. 
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49~5t.  ÓO  ziófych  pokkkh,  Emisya  tejże  daty-  Serye:  A,  H,  C,  A  (sztuk  10). 
Papier  oegifisty.  Pi»dpi8y:  J.  Klek  i  J.  Gaeckowski.  —  (i^l  8x0^096. 

53 — 56.  :łó  tloifeh  pol«knh.  Emisya  tejże  dafy.  Serye:  A.  II,  (\  U.  Pa- 
pier blado  różowy.  Podpisy:  P.  Grosmani  i  M.  Zakrzewski  (sztuk  t<5) 
n.l  77xO,09ti. 

5< — .VS.  II >  zhtii/ch  póhlirh  tejże  emisyi.  Serye  łl  \  ('  i sztuk  'A'.  Papier 
biały.  Podpisy:  M.  l'aj.'«»w.ski.  T.  Staniszewski.  -  U,l>^X(J,Ui)5. 

59— 61.  .7  xiołj/c/i  połtUeh  tejże  emisyi.  Serye  II.  U  A,  2:  Ił.  2,  (3  sztuki). 
Podpisy  A.  Reykowski,  M.  Skatawski,  T.  Żarski.  Bipier  ceglasty.  — 

6*2  — SI,  i  z/ofe  pohhe.  Emisya  4  września  1794.  Sona  /:  ./  //  D.  E. 
I  M  y.  O.  Jl.  T.  Jr  'x  y  z.  Serva  'J:  A.  l\  1>.  E.  (■  11  sztuk 
'ó'2  .  Papier  biały;  na  uUwrutaej  stronie  odcisk:  /.  MaitnowHki.  — 
U.u5XU,085. 

92.  JMni  zloił^  pohtki,  Emisya  1.3  września  1704.  Serya  U,  Papier  biaty, 
na  odwrotną]  stronie  odeisk  J.  w.  —  0^061  x  0,074. 

81  ift  grony  miedziane  tejże  emisyi.  bez  serjj  i  nrów.  Papier  biały,  na 
••Zwrotnej  stronie  odeisk  j.  w.  tsztuk  42^  w  trójkach  nierozciętycli).  — 

<M»r>r)  X  «>.(»7. 

%i»  ó  grotsj/  miedzMne  tejże  emisyi,  j.  w.  ^sztuk  20;.  —  0,UG2xO,047. 
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4.  DOKUMEISTy   iiODU   KOŚCI  UsSZKU  W. 

a)  Kościuszkowie  różnych  liny. 

» 

1.  Zapis  Hnralewsklego  żonie  Zofii  z  KofoiiudLów.  '>.  XII.  ir>l8. 

t»  Zapis  od  Jana  Kośdiuskl  ionie  Zotannie  s  Bakowskieb.  Daad  Św. 

'frójcy  1647. 

8.  Zapis  Anny,  c^rki  Hmi  Koticiuszki,  .lorzykowiczowpj.  2;ł.  IX.  1<U7. 
4.  Prawo  zastawne  oU  Steikna  i  Andrz^  Kościuszkóvi'  Halszce  Źilzito- 

wiecki^.  25.  VI.  1648. 
6*  Intromisya  os  esęfić  Siecbnowies  od  Stafiuia  Kośotoadd  Telatyeldn. 

15.  m.  1651. 
r».  Takiź  akt  z  5.  VI.  16.52. 

7.  Kromka  rodzinna  Jerzykowioaiy  oteoionego  s  Anną  Kośdttukówii% 

ukończona  11}.  IX.  1662. 

8.  Testament  Al<'ksandra  Faustyna  Kościuszki,  1.5.  V*II.  IfiłU. 

9.  Oblig  na  poddaiUiwo  Jana  i'owimtysa  Andrząjowi  Janu8zkievviczowi. 
Dyrwiany.  3.  I.  166(i. 

10.  Polubowne  snoezmue  si^  |)roe9sii  w  sądsae  kapturowym  (wnesętego 
w  atycsnin  1669)  Andną^  6ojlewM»a(V)  x  And»ą)«m  Jannnkto' 
wiczem. 

11.  Z:i|)is  nastawny  Annie  z  Kościuszków  Terleckiąj.  27.  III.  1674. 

ri.  Pokwitowanie  od  li/.v  k  -w  icza.  2.  V.  1674. 

13.  Kwif  o«ł  Trzykowii/a  i  Sipnickich  Aleksandrowi  Janowi  Kościuszce 
z  oUebiiuiia  ptiliaru,  łaiicuclia  i         złp.  21.  VI.  1()74. 

14.  Kwit  Irzykowicza  z  odebrania  sumy,  testamentem  legowanąj,  od  Zofii 
Hnndewski^.  6.  V.  1676. 

16*  Kwit  od  Hidialowskiego  Zofii  Alekwndrowej  Fatwtynową}  KoMnn- 

kow^l.  13.  Vn.  1677. 
16.  Zapis  obligowy  Dadziboga  Uotowni  ionie  swoj^  Kntanynie  z  Koś- 

ciosskdw. 
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17,  Pcwew  KoMUiąj  od  Bazylego  KonsUntago  Koadiuuka,  po  nuka.  15. 
Vin.  1679. 

IH*  Posew  o<l  Andrzeja  Januszkiewicza  Ste&aowt  Danowakiemii  o  gwałt 

i  grabifż  w  Dyi"v\ianaeh.  2.').  I.  1H83. 
19.  Jurameiit  P.ulrozyny  Pnrwanieckicj  Tomaszów^  Jastrzraaald^  wzgl^ 
dem  zł«>żema  podatków,  28.  VII.  H390. 

Zapis  zastawny  od  Łopuszańskiego  Wespazyanuwi  Kościuszce.  2. 
Vn.  1691.  » 

il.  Obli^  Terleeldego  Kudmiorsowi  FhmdBzkowi  KoteiiisBee.  30.  XL  1691. 
ft.  ObUg  kahahi  brzeskiego  Kazimierzowi  Franc  Kościuszce.  1694. 

Kopia  dekretu  na  rzpcz  dzieci  Marcina  Kościuszki.  IGOH. 
*24.  Te8tam*'nt  Zntii  z  lK>nisowiczów  Kościuszkowej.  15.  I.  ITOO. 
2d*  List  Kiit^ciuszki  do  Kazimierza  Kościuszki,  deputata  liiberuowego.  17. 

IV.  1701. 

Si.  Inwentarz  Zdzitowiee  od  Jerzego  i  Szymona  AdzmowienSw  Heroni- 

flMwi  Kośdittzee.  24.  VI.  1702. 
fi.  Zapis  dztortawy  Zdzitowiee  od  tychże  temuż  Heronimowi.  24.  VI.  1702. 
tSi  Rewersa}  na  Zdzitowee  od  Heronima  Kościuszki  dzieciom  Adama 

Knśnuszki.  ITn-j 

i^,  Kalknlacya  z  Mai  ciao wą  Kośduszkową ,   2do  voto  Trębicką  i  jej 

dziećiiii  (1702  —5> 
30«  Oblig  Januszkiewicza  żonie  Orezuli  z  Kościuszków.  11.  VII.  1708. 
31*  Zapis  od  Piotra  Kościuszki  żonie.  1709. 

32.  Oblig  iydÓw  brzeskich  Kazimierzowi  Kościuszce.  1710. 

33.  Rachunek  Marcina  Kościuszki  krajo/,t>^o  /  kałiałem  brzeskim.  1711. 
IM.  Testament  Kazimierza  Kościuszki.  11.  IV.  1715. 

35.  Pcnże  akt,  ohlata.  1.').  IV.  171.'i. 

36.  Prawo  przedażne  ua  grunt  w  Łojkach  od  Antoniego  Kościuszki.  26. 
V.  1715. 

37.  Prawo  przedażne  na  grunt  w  8tepankacb  od  Antoniego  Kościuszki. 
25.  V.  1715. 

38.  Zrzeczenie  się  Kazimierzowej  Kościu.-^^k«>\vej  2-do  voto  Hicniew.skiej 
na  Fitinci.szk*^.  Dawida,  Barbarę  i  Józefa  KM.Ściuszków.  ló.  IV,  1718. 
Olł)j-  Marcin.!  Kn4(Mii-;7:kł  krajezo^ro  'l"relłickiemu.  6.  VII.  172U. 
Upi.sauie  kjiplioy  ?kie(:hiłu\v  ickit  i.  ,'{<).  IX.  1722. 

41.  Pozew  do  Marcina  Kościu.i/.ki   Pawłowi  i  liogumilu   z  l\<»>ciu!łzków 
FSedziuszkom.  24.  M.  1724. 

42.  I^otwierdzente  dzierżawy  od  Jdzefa  Kościuszki  Marcinowej  Kościusz* 
kowej.  19.  V.  1727. 

43.  [*rawo  zastawne  od  Dawida  FauBtynowi  Kościuszce.  1727. 

44.  ZaplA  na  przeżycie  miedzy  Janu.Hzkiewiczem  i  żoną  Orszulą  z  Koś- 
eius/.ków.  1.  III.  17lV»! 

45.  Inwentarz  dohr  Szpitale  <•»!  Toeieja  Januszkiewiczowi.  Ji.  \  i.  17jiO. 
46*  Pozew  od  Jezuitów  Dawidowi,  Józetowi  i  Faustynowi  Kościuszkom. 

16.  IV.  1731. 
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47*  Pozew  Daniela  1  Juzela  Kościuszków  Faustynowi  Kościuszce.    12.  V. 
1731. 

48.  list  Podąja  względem  poscsyi  ustawn^  Janoeiktowieiom.  24.  VI.  1731. 

49.  Zapis  od  Dawida  i  Józe&  Kdldiiszkdw  Fuistynowi  Kościmzoe.  13. 

X.  17:n. 

50.  Oblig  od  Józefa  Kościuszki  Faostynowi  Ko^eiiiaue.  20.  H.  1732. 

51.  Introinlsya  od  Trębickich  Kościuszkom  Marcinowi  i  ionie   na  grant 
Federowszczyznę  i  Adamowszczyznę.  15.  VI.  1733. 

62.  Prawo  zastawne  od  Faustyna  Kościuszki  Samuelowi  Ursynowi  isiem- 
cewiczowi  na  Dawidowszczyznie.  24.  VI.  1733. 

53.  Pozew  przed  sędziów  kaptorowyeh  od  Januezkiewiczdw  fVanei6xkowi 
Wradtowi.  27.  VIL  1733. 

54.  8ki'yj)t  kwitaeyjny  od  plenipotenta  i  komisarza  dóbr  Poniato-w  skieprr* 
wojewody  mazowipckie^d  ekonnmowi  Dawidowi  Kościuszce.  12.  I.  I 

55.  Kejostr  pretensyj  do  Dawida  i  Józefa  Koi^riuszków.  24.  VI.  1741. 

56.  l*uncta  ad  desideria  AYZfjłędem  rezydencyi  w  Siechnowiczadi. 

57.  Przywilej  Janowi  Nepomucenowi  Kościuszce  na  chorąstwo  kijowskie 
w  oblacie  grodu  Brzeskiego.  21.  Y.  1742. 

58.  Zapis  od  Faustyna  Kodciuszki  na  kapUeę  siecbnowicką.  18.  YIIT.  1743. 
59*  Kwitacya  od  komisarzy  dóbr  Sapiehy  Dawidowi  Kościuszce,  ekono- 
mowi oswiejskiemu  za  lata  1743 — 1747.  30.  III.  1748. 

(V0.  Sumaryusz  doknmpntflw  fnmiliinych,  1. '*_".»  174!*. 

61.  Zapis  kwita<\\jny  rektora  Jezuitów  brzeskidi  Dawidowi  Kości uazee. 
9.  XII.  li:rJ. 

62.  Zapis  Faustyna  i  Jana  Nepomucena  Kościuszków  na  kaplicę  Biecfano- 
wicką.  12.  XI.  1753. 

68*  Przyznanie  w  .Ma<^deburyi  k(djryńskięj  zapisu  Flsustyna  Kośeinszld  na 
kaplicę  siecbnowicką.  15.  II.  17.'>4. 

(»4.  Pozew  nd  Jana  NepHiniiPona  Kościuszki  Ejdziatowiczom.  iM.  Xir.  175Ó. 

65.  Kontrakt  wynajmu  rr7.\ dciu  yi  \\  Sie  cli  no  wieżach  od  Józoiisi  Kościuszki 
dla  Dawida  Kościuszki.  24.  \  1.  i7r»l). 

66.  Kwity  na  podzwonne  za  duszę  Mikołaja  Kościuszki  porucznika.  13. 

XI.  1775. 

67.  Ust  X.  N.  Kofieioszki  przeora  z  Pińska  do  brata.  26.  XI.  1775. 

68*  I>rzewo  gencaltiLnc/ne  Kościuszków.  Kopia  z  ory{rinalu  na  pergami- 
nie z  WITT  w.  i7t>HVi,  wykonana  przez  p.  Kyoblewicza  w  r.  1893^ 
sprawdzona  przez  T.  Korzona. 


b)  Aleksander  Jan  Janowicz.  Pradziad. 

69.  Autobiografia  i  kronika  rodzinna,  1629—1677. 

70.  Gt  nraln^ia  Koniuszków,  spisana  ręką  Aleksandra  Jana  Koidnszki 

11«  A8ekurac^'a  długu  posagowego  1300  złp.  od  Dentsowiczów.  28.  VI.  1643. 
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72.  UatitleBt  o  nieprzyznanie  prawa  wieczystego  pi-zez  Niemeewicsaf  po 

inakn.  10.  X.  1643. 
73«  Kwit  od  Zazanay  z  RBkowskieb  Kotfdiieskowąi,  dany  Zdzitowieckiej. 

13.  VIII.  1648. 

74«  Sko^pt  Ziiznnny  z  Rakowskich  Kościuazkowej  i  J^rz^a  Koódiiazki 
Stefanowi  Końciuszcf.        IX.  1G4H. 

75.  Sprzedaż  poddanego  (Jiecku  od  Adaiua  i  llcrotiimu  Kościuszków.  25. 

VIII.  iGoy. 

76.  iDtromisya  na  poddanego  Oieoka  od  tycbie.  30.  Vni.  IGtfiK 

77.  Prawo  wieczyste  od  Adama  i  Jarosza  Ktxy8Ztofowiczów  KościoBskdw 
na  Andrzeja  Łakaszewieza  Giecka  z  żona  i  dwoma  synami.  5.  VI.  1G7.'K 

18.  List  BronikowakiejT"  względem  narody  z  Ir/Ą'kowiozami.  24.  V.  1694. 

19.  Tokwitowanie  od  Ii z\ kowi(V.»nv.  1  l*.  \  I.  1(»t>4. 

M>.  ł  okwitowanie  od  r^tioiH  li  /.  Ir/.ykowił/.ów  Siennickiej.  15.  VI.  IGOł. 

81.  Zapis  wiec/.ysty  zrz«*e/ny  od  Kaspra  Ancuty  i  żony  Klai'y  z  Ko»- 
diiszkdw.  7.  1.  nOO, 

^  Przyznanie  w  zionstwie  zrzeczenia  się  Klary  Ancuciny  dóbr  ojczy- 
sty cłi  i  macierzystych.  7.  VI.  1701. 

83.  Oblig  Jana  Wreda  na  24  talary.       L\.  17U7. 

f*A,  Zapis  nfl  Franciszka  KoiSriiiszki  synovi  Anilniiżciini.  lM.  XI.  171»). 
85.  Testament  z  podpisami  czterecli  synów  i  ł'awhi  Kościuszki  łowczego 

brzeskiego.  14.  IV.  1711. 
S6«  Zapia  od  Pawła  Kościuszki  na  grant  w  Stepankach. 

c)  Ambroży.  Dziad. 

87.  Intromisya  na  Nowofliotki  od  Zaranka.  4.  XII.  17n!). 

Prawo  prze<lażne  na  grunta  w  Wólce,  I-*«»jkacli,  (iniewowie,  Stepan- 
kach i  Zadworzn  od  Józefa  Możejki  Korzeniewskiego  Łukaszowi  Tor- 
bickiemu. 20.  III.  1711. 

80.  Sprzedaż  grujjtu  od  l-Yanciszka  Kazimierza  Ko.ściuszki.  1711. 

90.  Obwieszczenie  egzekucyjne  na  Siecimowieze  Kazimierzowi  Kośdtuoee. 
10.  III.  1714. 

91.  Wlewek  od  Pawła  KoAcioazki  na  Stepanki.  24.  VL  1714. 

93.  Intromisya  na  gi-unta  w  Lojkadi  od  Ambrożego  i  Barbary  z  Ulew- 
skieh  Kościuszków.  'M).  VIII.  171.'.. 

Pozew  Borzęskini  wzgKMliMii  inajr-tiiości  Minkowieze.       X.  17l;>. 
W.  Dekret  w  sprawie  z  i^oi/.t^t^kimi  m  Miukowieze.  7.  XI.  1715. 
^5.  luotescencya  o  wykonaniu  dekretu  przez  l*awła  Kościu.^^zkt^.  17.  XII. 

1715. 

96^  Zapis  vdeesyaty  przędziny  od  Teofila  Kiiszezyca  Ambro2emii  K<»l- 
einszee.  11.  II.  1717. 

97,  Compnt  spraw  skarbowych  raty  wtórej  i  trzeeioy  podatku  l«i- zloto- 
wego in  anno  17 ló  wyhraneirn...  z  regcstr^nr  łdoirzyrli  y  rotcnt  .ś.  p. 
Kazimierza  Siechnowickicgo  Kościuszką.,  zrewidowany  14.  iV.  1717. 

S* 
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d)  Ludwik  Tadeusz  i  TekU  z  Ratomskicb.  Rodzice. 

98.  Zapis  na  kapUc<2  Faustyna,  Baibary  i  Ludwika  Kościuszków.  3U. 
IX«  1722. 

09.  Kwit  od  Bogoalzwa  Bielskiego  Ladwikowi  Kojdussoe  z  odebrania 

dłupu.  1723. 

1(H).  K\vit  Faustyna  Kościuszki  na  odebrane  5U00  talai-ów.  30.  VI.  1724. 
101.  Obli;;  na        zip.  od  Samuela  Bielskiego  Mad^owi  i  Unzuli  z  Koś- 
ciuszków .lannszkicwiczoni.  7.  IV. 

V<*zt\\  Oli  llłtózczyńskiego  o  lu.out)  lyntów  na  Maraczowszczyznle. 
IG.  XI.  17 tJ. 

103.  Plroteeiaeyft  ICzziinierza  Niesiołowskiego  w  proeede  z  Łodwikiem 
Kościuszką.  8.  XI.  1743. 

« 

Idi.  Kwit  na  podymne  z  Siecfanowicz,  optaeone  do  Oroda  Brzeskiego. 

-M).  TX.  174»;. 

105.  liejestr  rzecz \  |)o  UrszuU  Jatntszkiewiezowej,  spisany  przy  jeznicte 

( lorzewskim.  J  7 >. 
lOC).  Kwit  na  'M){)  złp.  <m1  Micliala  i  iiai'bary   Nietyków  Dawidowi  ivv»ś- 

ciuszce.  10.  II.  175.'J. 
1417.  Pozew  eksdywizorów  i  takntordw  ddbr  Kossśw.  21.  in.  1753. 
108.  Opisanie  kapHey  siecbnowickiej  z  wyliczeniem  darów  aź  do  1753. 
I(K).  List  M.  Koluszki  z  podziękowaniem  za  protekcyę.  11.  III.  1756. 

110.  l-ist  V.  Sapieliy  do  Józefo  Kościuszki.  Ki.  III,  17.')^. 

111.  Li>t   7r7('fzny   kwihicyjny   od   liarbnry  z  Kościuszków  .labłońaki^ 
l»a\vi(h«\vi  Korściuszcc  względem  Sieciinowiez.  'ii.  IV.  17rł(». 

112.  Zapis  zrzecziiy  na  rzecz  Markuskich  z  dóbr  Niwiszcza.  2.  V.  175(>. 

113.  Ijst  jezuity  Lisieckiego  w  sprawie  uczniów.  29.  I.  1757. 

114.  Kynt  od  Koszezyoowąj  na  Ki  dnkatdw.  30.  VI.  1757. 

115.  Przydanie  wdowie  i  dzieciom  opieki,  złoconej  z  Fleminga,  Sapiehy 
i  lliwlila  Kościuszki.  7.  VI.  17.'>s. 

110.  Malczewskiego  patrona  do  Tekli  Kościuszkowej.  H.  VI.  175H. 
117.  Przydanie  wdowie  Tekli  Kościns/kowęj  i  dzieciom  opieki,  złojtonej 

z  llatomskiego,  lYuazyńiikieifo  i  Nepomucena  Kościuszki.  12.  X. 

17.j^. 

ll?5i.  Pokwittłwauie  (td  Ignacej^o  Fnickiewicza  p<»  stryju  ksi^.U;  zmailyra 

W  Maraczowszezyznie.  1.  XII.  175t<. 
119.  Itachnnek  Tekli  Koticiiuzkowej  z  dzieriawy  Zdzitowa  od  r.  1756 

1:S0.  Zapis  asekiirac>jii\  od  Ź(Ukowskiego  tonie  Katarzynie  z  Kościusz- 

k'nv.  L>:;.  I.  17«;;;. 

121.  K^ity:  Tekli  Kościuszkowci  na  il.'>.>  złp.  lo  in*.  i  -I7.'>  zip.,  Ii, 

17<i.'»  i  .bizcta  Kościuszki  na        1  złp.  i?  1  '^w,  IH.  IV.  17<>5. 
ri2.  liota  i>rzvsi(^j;i  ua  stwierdzenie  granicy  gruntu  w  Nowosii^kaeh.  6. 

vni.  niiu. 

138.  IM  Tekli  Końctuszkowąj  do  syna  Józefo.  30.  IV.  1767. 
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124.  Zneesenie       od  Żółkowskich  flumy  10,000  zip.  na  dobraeb  An- 
drnssewBsesyziiie  ka.  Rsdriwi^  1.  VIIL  17G7. 

e>  Tadeusz,  brat  Józef,  siostry  Anna  i  Katarzyna. 

Ublijr  iia  ;>(»•;  zł)),  nd  Ińwfn  Kościuszki  (!rnl><>\\skiomn.  IS.  IV.  17(55. 
126.  Pozew  ,]»'»/.»'tn\vi  i  r;uleui»z*)wi  l\»»ściusikum  od  Wiszc^yńskiej  u  zwi-ót 

ubiigu.  -i.i.  VI.  ITTiT. 
m*  Kontrakt  o  aueMkanie,  dany  Dawidowi  przez  Józefii  Kośeiaszkę. 

24.  VI.  1768. 
128.  Pozew  od  Józefa  Kościuszki  Wiszc/yńskiej.  5.  I.  1771. 

Excerpt  manifestu  Józefa  Koś)  in^/ki  i  Tadeusza  Kościuszki  kapitana 

Korpusu  Kadetów  na  Jdaseik  iiystrego  w  sprawie  granicznej.  14. 

VI.  1771. 

130.  Mauilest  Józela  Kościuszki  w  sprawie  dóbr  Tryszyii.  17.  Viii.  1771. 

m.  Manifest  Michała  O^aldegu  hetmana  o  zbrojenie  si(^  przedwko  woj- 
akom rosyjskim.  12.  IX.  1771. 

132.  Pozew  Dawidowi  Kofiduszce  o  natiipienie  z  Siecłmowicz.  9.  I.  1772. 
Manifest  Bielskiego  w  iinlt  niu  metropolity  Wolodkowieza  względem 
A i'> \ » r  Tryszy n.  11.  1 .  1 7  7  J . 

134.  Manifest  plenipotenta  Miodowskiego  biskupa  przeciwko  metropolicie 
Wi>ł«.>tlkowiczt)\vi  względem  zjazdu  przez  Faustyna  Kościu.szk**  i  Biel- 
skiego. 11.  I.  177*J. 

1S5.  Łandam  serniku  o  wynagrodzeniu  Bernardynów  za  ntyczenie  ko- 
ścioła etc  8.  U.  177*2. 

136.  Oblig  Józe&  Kościuszki  Miłaszewskiemu  na  220  dnkatów.  2.  IV. 
1772. 

Itn.  Manifest  Józefa  Kościuszki  na  \Vygon«»wskiego.  '2.  IV.  1772. 
138.  Sawogwarda  od  baioua  Stackeiberga  Józefowi  Kościuszce.  2U.  IX. 
1772. 

Dva  lisly  Józeft  Kościuszki. 
140.  liat  S.  Kościuszki  do  Józeik  Kościuszki  z  przeprosinami  za  urazę. 

UK  V.  177;^. 

141*  Ust  Jana  K(»ściu8zki  do  Józela  Kościuszki  z  prośbą  o  przezimowa- 
nie. 2.  XI.  177  * 

142.  List  Józefa  Kościuszki  ilo  Wygou(»w8kie|:(>  o  fajerwerku.  177^5. 

143.  List  księcia  Antoniego  Sułkowskiego  w  8pra\\ie  Tryszyńskiej.  10. 
Ul.  1774. 

144.  Wyciąg  urzędowy  dekretu  generalnej  konfedenteyi  koronnej  w  przed* 
miocie  odbioru  dóbr  od  metropolity  Wc^odkowicza  i  oddania  ich 

bit^kuponi  Szeptyckiemu  i  Młodowakieniu.  2.  V.  1771. 
146*  ł^chunek  przydiodu  i  rozcłindn,  przez  Jana  Władysławowicza  Ko* 

ściuszkę  V  .Tózefowi  Kościuszce  złożony.  2M.  II.  1775. 
146.  Kejestr  kaikulacyj  z  intraty  dóbr  Siecliiiowiczc  od  Józefa  Kościuszki 

bratu  Tadeuszowi  za  1769—1774.  5.  IIL  177.5. 
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147*  Wyeuię  s  dtkrata  na  kondsyi  wMńaktśtits  w  tpnwte  Tryaatjń- 
B)ą4.  2.  V.  1775. 

14$.  Uh!  urzędowy  Katomskiego  wi^a^do  Jtefr  KoMmiki.  9.  EL  1775* 

14^.         Ejstkowej  do  brariszk/u 

^7t^^.  Intromigya  do  Tnszyii    l'7.  VIT.  ITTt^. 

151.  Tozew  od  Józefa  Kościuszki  AnU>nienui  Koronczewskiema  Arcsłii- 
prezbiterowi  o  fi^alt  i  myazd  ua  dobra  Tryszyii.   14.   VIII.  1776. 

162.  Kwit  relacyjny  podania  poswn  Wskiipowi  MlodowdcieiBii  w  Tryszv- 
nie  w  flpmwie  Jóxe&  KośdntikL  12.  X.  1776. 

lf>''i.  \M  Józefii  Kościuszki  do  biskupa  Miodów  gkiego^  1776. 

154*  l^ropozycya  Józefa  Kościmuki  w  q»awia  Tr^rnsyna.  1770. 

155.  List  Józefa  Kościuszki  z  wykładom  sprawy  tn-szyńskioj.  1776. 

156.  Projekt  prośby  od  Józefa  Kościuszki  do  króla  w  spniwi*^  tryszyński^j. 

157.  I-ist  mecenasa  Kł»revvy  do  .I<'»z6ik  Kościuszki.  7.  iii.  1777. 
Tozcw  Żółkowskiego  Jó^^etówi  Kościuszce.  9.  VL  1777. 

Ifi9»  IM  Jana  Xepomiioeiia  K^ilcionki  dd  Jte&  KośdiuikL  5.  XL  1777. 
1M«  Uekrot  komiByi  akarbow^  litewrid^  w  apravie  Jóse&  Koi6eamtM 

z  żydem  Ssołomą  Znsmanowiezem.  1777. 
16L  List  Jana  Nepomnoena  Ko^eiuttkl  do  Jdaefr  KośdiuikL  22.  UL 

177H. 

Id2.  Pozew  Józefowi  Kościuszce  od  (irabowskiego.  27.  1.  1780. 


2.  DOKUMENTY  TAUEUSZA  KOJ^^GlUtsZKJ. 


168.  Kwity  Tekli  Kośnusikowi;}  Fhmciflzkowi  Aleksandrowi  6rabowakieiBV. 
Siecłinowicze  IX  i  :H).  X.  1764.  Pod  pierwssym  s  nicli  Ta- 
deusz Kościuszko^  jako  pieezętan,  wypisał  wtaanor^nie  poświad- 
czenie. 

164«  Ordymuts  T(»w:irz\ >/o\vI  Miłkowskicmu  od  Pułku  Przednioy  Stniy 
Bzefibstwa  JO.  X(Ma  Luł)omii-8kiego,  aby  obioł  (sie)  dozor  nad  ma- 
gazynem ibyta.  Dan  w  Niemirowte.  d.  Y.  1792. 
Pi.nany  r.iłkow  n  ie  ręką  Ku»ciuszki. 

m5.  Rozkaz  Lipskiemu  Komisjirzowi  Wwa  Sandomierskiego  w  przedmio- 
cie dostaw  dla  wojska.  I>aii  w  obozie  pod  KrzciQcicami.  2.  V.  1794. 
Pinany  całkowicie  reką  Ko^oiv«^ 

100.  Onlyuan.H  (ieiierałowi  Majorowi  6Uajizosvi  w/.i^lędem  zaciągu  w^oj- 
skowego  w  pow.  radomskim  i  uzbrojenia  powlato.  Dan  w  Obozie 
pod  Połańcem.  16.  V.  1704. 

Pisany  całkowicie  ręk^  KośdoaskL 


a)  Autografy. 
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167*  Fitent  na  ponieznika  dla  ob.  Fn^drycha  Konradj.  W  obozie  pod 
J^dn^owem.  27.  V.  1794. 

Podpis  Ko6Giii«&ki,  tekst  pisany  inn^  ręk^. 

168.  Fetant  aa  poraeKnika  milieyi  aandomierakiej  ob.  lipińskiemu.  W  obo- 
zie pod  Krzcięcicami.  .*U.  V.  1794. 

Podpis  Kok^iuazki,  tekst  drukowany. 

169*  Ord^Tians  w  przedmiocie  zaciągu  wojskowego  i  dostaw  ob.  Czapie^ 
rzyliiakiemu.  Dnn  w  obozie  na  Liit'»\vem  Prłln.  12.  VI.  1794. 

Pisany  całkowicie  ręka  K.uaciu!izki.  Ob.  tacs.  u  L.  Chodźki  ,Zy- 
woty  narodowe*.  Paiyt  18S0. 

1*30.  Patent  na  sztaps-kapilana  re^nmeiuu  ]>ieszego  V  Fizylierdw  koron- 
nych poraeznikowi  BCateusKowi  Bitnerowi.  W  obozie  pod  Mokoto- 
wem. 22.  VIH.  1794. 

Podpis  Kośdttsidd,  tekst  drukowany. 

111.  list  Ko^doazki  do  Pągowskiego,  kapitana  Legionów  polskicii^  w  spra* 
wie  inforuiacyj  o  obrotach  wojennych  Legionów.  Paryi.  24  frimaire 
ao  9  (15.  XII.  1800). 

Pisany  całkowicie  ręką  Kościuszki. 

Vi%,  List  Kościuszki  do  ministra  wojny  Bertłiier  w  sprawie  oficerów  Za« 
btocluego  i  Pakosza.  Paryż.  ItJ  pluviose  an  9  (lt>.  II.  1801). 
Po  francu^tku,  pisany  całkowicie  ręką  Kościuszki. 

113.  lirulimi  ligtów  Koścni!*zki   do  cesarza  Aleksandra    I  z  datą   1*5.  VI. 
Ib  15  w  Wiedniu  i  do  Ka.  A.  Czartoryskiego  z  da^:  w  Wiedniu  l{>ir». 

Oba  te  listy,  pisane  na  1  arkusza  in  4*  całkowicie  ręką  Ko« 
ścinszki,  pnciznabaone  literami  T.  K.;  pierwej  po  francuska,  drogi 

po  polsku. 

114.  list  Kościuszki  do  Zeltnera  w  sprawie  żądan^  pożyczki.  Solura  4. 
UL  1816. 

•  Po  francusku,  z  zakreśleniami,  całkowicie  reka  Kościuszki. 

IłS.  List  Kościuszki  lio  ministra  hr.  Mostowskiego,  pcdccajncy  generała 
JulUen^a,  pragnącego  poznać  system  kształcenia  lałod/jeży  w  Polsce. 
Solftia.  9.  VIIL  1816. 

Po  franeosku,  z  adresem,  całkowicie  rąką  Kościuszki. 

176^  Wydnek  s  lista  firancuskiego  Kościtiszki,  z  poświadczeniem  autenty- 
czności antografa  przez  r^enta  w  Solurze,  J.  Amieth^a. 

177.  List  Kościuszki  (do  Alekaandra  lir.  Chodkiewicza)  o  zwrót  pożyczki, 
dan^  Piakoazowi,  bez  daty. 

Pi.sany  całkowicie  ręk^  Kościuszki.  Ze  zbiorów  J.  L  Kra- 
szewskiego. 

178.  list  Kościuezld  do  siostry  Anny  Estkowej,  stolnikowąj  smoleński^, 
bez  daty. 

Pisany  całkowicie  reka  Kościuszki.  Ob.  Siemieiiski.  Listy  Ko- 
iemn^  Lwów  lg77,  str.  184,  Nr.  76. 
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b)  Podobizny  pism  Tadeusza  Kościuszlu. 

179»  IM  KiMmM  4o  Felilni  Angosta  Kitltwridęgo  geoent-nąjora  Le- 
gionów polskidi,  Paryż.  8.  Vin.  1798. 

W  ht opatii  A.  Pilii\skiego  w  Clermont. 

Akt  uwolnienia  włościan  w  Siechno wieżach  od  powiiinoteiy  pn&d  rfi- 

jentem  Ksaw.  Amjetem  w  Solurze.  2.  IV.  1817. 

161.  Testament  Kościuszki^  Sclnrft  10.  X.  1817. 

Facs.  z  1870. 

182.  Ha(lv  w\pi8."ine  pjzez  Kościnszk*-  is.saweremu  Zeltuerowi  przed  od- 
JazUeiu  do  PoUki  w  ^erpuiu  1817. 

Faos.  (kalkowane)  pnos  Ks.  Knaegimdę  Giedroyć. 

ifFlmgniens  pris  snr  nn  dbam  donnó  k  Mr.  Zeltner". 
Facft.  i^sma  Kotefaittki,  po  fianoiMkii. 

184.  liBt  Ko^einBski,  po  fianenalni,  bez  daty. 

Fncs.  z  na^^łówkieni:  KosehiAo  '(Thadit/  mi  m  MogM  vm 
ITóOf  murŁ  d  SioUurt  en  1817. 

c)  Kopie,  wypiflj. 

185*  Metryka  Tadeusza  Kofotinski  s  13.  n.  1746. 

Dwa  wypisy  ui^zedowe  z  ksiąg  Stanu  Cywilnego  pamfil  Koe> 
sowskiej,  j.jK)rząil7.one:  n  2i.  TV. '1824^  S)  9.  XI.  1834. 

Faiui^ciłik   radcusza  Kościuszki,  1792. 
Wypis  r*'ka  L.  Chodźki. 

IS7.  Kopio  listów  r.  Kosciiisiiki,  liernudutla,  buclieta,  WielhorakiegO}  Dą- 
browskie ;^n,  /aj:^c7.ku;  St  Potockiego  i  in.  s  lat  1794 — 1800  do  ge- 
nerała Feliksa  Augiuta  Kralewskiego,  spisane  pnei  jego  eyna. 

Na  karoio  tej  4  listy  Kościuszki:  11  21  Tlieniii  l  aii  6.  rS  VHL 
17y8y;  ij  h  lihuairo  an  8  (89.  Xl.  1799):  3)  floFÓal  an  6  (i5  IV..180(9 
i  4)  26  jronminal  an  8  (16  IV.  1800). 

188.  Kopia  livstu  Kościuszki  do  Cesarza  Aleksandra  I  ł  datj^:  BeryiHe^ 
9.  IV.  1814.  Poćwiadesona  przes  Piotra  Jó«sfii  SBeltnera. 

Ibll.  Zbiór  kopy  dokumentów  osobistych  Kościuszki,  £,&  stobunków  ma- 
jątkowy di: 

1)  Ust  Koicittszki  do  pp.  J.  Tlionuon  i  T.  Bonar  w  Londynie.  Fi- 
ryż  18.  IV.  1815; 

'1  List  Hotdn^Tia  w  Paryżu  do  Zeltnera  w  Beirille.  24.  VII.  1815; 
a—łi)  I.isty  ti>-u/  do  KcśdusakL  4  X.  1816,  9.  ML  1816,  5. 

IV.  isn;.  !t.  IH.  iHir,: 
7i  Cuiiiptrcoiiraui  de  K4*<icmszko  avec  S.  U.  Esoher.  Zurych  1. 
XII.  l.sn;- 

fi)  Ust  llottingem  do  Koioiosaki.  Pary  i.  10.  Ł  1817; 
9)  Rachunek  Kościusski  n  Hotlingenu  31.  Xn.  1817; 
10)  List  Eschera  do  Kośdnsski.  Zujdi.  30.  Vni.  1817; 
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11}  Radianki  Kościuszki  u  J.  Barnes,  6.  Town  Ł  Oe.  35.  VI. 

1811.      IV.  i  2H.  IV.  1815; 
12)  Rachunek  Kościntsld  u  Tomson,  Bonar  &  Gie.  w  Londynie. 

31.  .\II.  IHiń. 
13 1  Rachunek  Kościuszki  u  Hottinp^era.  31  XII.  1815; 

14)  Rachunek  podany  Kościuszce  piv.ez  krawca  Burkbaida  w  Sch 
IniM.  25.  X.  1815; 

15)  Ust  r^tnta  BeniaMuit  s  Morat  do  Kośdimki.  16.  UL  1816; 

16)  List  marszałka  Macdonaldn  do  Kościuszki,  l^iryż.  2f>.  III.  1816; 

17)  Rachunek  Kościuszki  u  Phomson     Cie.  31.  XII.  1816; 

18)  List  r,ii<sł»hanra  (p6re>  do  Kościuszki.  Neftchatel.  4.  V.  1816; 

19)  List  Poiusota  do  Kościuszki.  Totte.  12.  II.  1817; 

20}  List  Mallet  fr^res  do  Kościu^^zki.  l'ar.v^.  25.  III.  1817; 

21)  Zn  Heobacłitendes  bei  der  Leicbeuteier  des  Herm  Generalen 

KoMńusko; 
32)  Fngdrt  testuneDta  KoMoaski  (1816); 

23)  List  Thomson 'a  &.  Co  do  Kościuszki.  25.  IL  1818; 

24)  Radiimek  łi  tychże  Kościuszki.  25.  II.  1818; 

25)  Premierę  rćpartition  des  dettes  passiv^  de  son  £xo.  Mr.  le  Gl. 
Iłi.  Kościuszko  pour  M.  X.  Amieth: 

26)  Premierę  repartitiou  dettes  a  payer  de  la  suoe^on  de  Kościu- 
szko. Soleure  3.  X.  1818; 

87)  Pleiui>oteDey8FV.  Piaskowskiego  dlaZeltaera.  Soloim.  27.  X.  1818; 
28)  SeeoDde  rćpartition  dettea  k  payer  J.  w.  L  lY.  1819; 
Ogółem  kart  47  In  4*. 

IMl  Wjpis  legaHaowaay  teatameuto  Koćdoazki  s  4.  YL  1816,  apotisą- 
araay  17.  Vm.  1869. 

IIL  Wjpia  nn^owy  akta  nwlaaaesema  włościan  w  Sieohnowieiaeh  x  2. 
IV.  1817,  apons^dwmy  9.  V.  1837. 

191  Wypis  międowy  teatameatn  Kośdnaski  s  10.  X.  1817^  sponądzony 
22.  IX.  1869. 

Ok.  ikea.  a  1870,  N<>  181. 

m.  CSopien  yon  Aktenstfleken  aber  General  Kosdnszko,  welehe  sich  in 
Archiv  der  Amtsehreiberei  Solotfaorn  befinden  (kopiował  Otto  Fr5- 
laAiBr  S  ZnryrhTi  w  . 

Inwentarz  ma^y  hpadkowej,  akty  zejk^ia,  opiecz^owania  tru> 
nmy,  pogrzebania,  wydobycia  awiok  (33.  llL  ISIH),  raehnnkl  kosc- 
t6w.  Kart  18  in  folio. 
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3.  MATERYAŁY  BIOGRAFICZNE  POŚREDNIE. 

11^.  List  Jareda  Sparks'a  do  Leonarda  Chodźki.  Boston  3.  XIŁ.  1837, 
po  angieblni. 

19ft«  ^Hadomości  biografieuie  o  Ko^uzee;  spisane  przez  genetmbi  N. 
Amwtrongay  prcyaluie  Ł.  Giodiee  pnez  Jar.  8inikE'a.  Boston,  7. 
X.  16B7. 

196*  WiadoiBOŚei  o  KoidinMe,  nadeBluie  L.  Chodiee  %  Anwcyld:  1)  Ii» 

Sty  Marcina  Kosienkiewicza  z  Filadelfii.  3.  VŁ  1837  i  25.  VilL 
t^nO:  2)  LlBty  Henryka  Kałusowskiego  i  Ignacego  GhntkowBkiegO 

z  Waszyngtonu  28— 30.  V.  1841. 
197.  Romans  Kościuszki  z  wojewodzianką  Sosnowską,  notatka  Zr«jnttnta 
lir.  Krasickiego,   7.  o\)()\\'\i\(\fiń  ojca  wysnuta.   Buku.   2H.  VI.  is^t:^. 

1«)8.  Kościus/ko  na  Podoln  ]^v7.oy.  Gi'zep>rza  Kątskiego).  Stoaoiiek  miło- 
sny (Iti  Tekli  Żurowskiej.  Kart.  6  in  8^ 

199.  Pamiętniki  z  ]7'.>"J  r.  p.  n.  ..Pamięć  przeszłych  czasów  polskich  ze- 
biaua  1837  r.-  przez  Uenryka  Krzywko wskiego,  Mąjora  w  Fabuj^ 
Calvados. 

Kąjot  tt  k.  łn  41^ 

200*  Wipomnienk  o  powstania  1794  r.  i  KoidoBaoe,  spisane  pndz  Piel- 

grzyma  PjTeneów  (połk.  Terleckiego)  w  forniie  listów  do  Ł.  GhodikŁ 
Dat  w  Ba^nieres  higorre.  25.  II  i  17.  VII.  1837. 

Kart  3-2  in  i". 

201.  Wspomnienia  o  bitwie  raotawickiiy,  spisane  w  ^aotawicaołi  pnez 

M.  W.  w  1S9H. 

202.  Listy  kajłitana  Wodzińskiego  do  L.  Chodźki  (wspomnienia  o  pow- 
staniu i  Kujiciuszee\  dat.  w  Vitry-le-FranęaiR.  17.  III  i  17.  IV.  1837. 

203.  Lint  Felikga  Trzeciaka  do  L.  Chodźki  (^wspomnienia  o  Kościuszce). 
21.  IV.  1837. 

Zdanie  -prawy  naocznego  świadka  o  intwie  pod  Maciejowicami  w  d. 
10.  X.  1794  r.  zaszłej. 

Kajet,  k.  33  in  4*'.  Jest  to  tłumaczenie  artyknhl  z  Militnir-  Wo- 
chenbłałt.  Berlin  18i29,  N  700,702,  703,  dokonane  pnesJóMlii  K.  Nio- 

mojow«kiejro  w  Paryżu  1837  r. 

List  panny   lloOmann  (nauczycielki  córek  Ignacego  Potockiego)  do 
Piotra  Prandier.  HamburiT.  25.  X.  171)4. 

206.  Kozuiowa  Imperatora  Pawia  I  z  Kościuszką,  przez  przytomnego  ks. 
Matwija  Gagarina  po  franooska  napisana,  a  na  polski  jązyk  prze* 
tłomaozona. 

207*  Materyały  do  pobyta  Kościuszki  w  Szweeyi  1797  r.,  aebrane  pnei 
H.  Bnkowskiego.  Kopie  w  jęz.  szwedzkim  i  ttttmaeaenia  na  polski 
1)  List  C.  C.  Ojui^eira  do  kap<!a  J.  N.  UndaU*a  w  Noikftping. 
Stfam.  27.  L  1797. 
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3)  Łut  tegol  do  G.  D.  Borfoa.  Sthm.  34.  n.  1797. 

3)  „    t^ż.  Sthm.  1.  m.  1797. 

4)  „    Piotra  'ITiam  a  do  C.  C.  Gji)rweU'a.  24.  II.  1797. 

5)  „    J.  N.  LindaJil  a  do  tegoż.  Norkflping.  II.  1797. 

6)  „    Abtrtimera  do  tegoż.  ({Gteborg.  20.  III.  1797. 

7)  „    Piotra  Tbama  do  tegoż.  Dala.  20.  IV.  1797. 

8)  „    Alstromera  do  tegoż.  Ilaustrom.  2.  V.  1797. 

9)  „    P.  Tluun*a  do  tegol  Dala.  16.  Y.  1797. 

10)  AlBtrOmera  do  togoi.  HaiutrOm.  16.  V.  1797. 

11)  ^    J.  U.  Niemcewicza  do  Barona  Jana  Knsynsto&  Tolla.  GO- 
teborg.  10.  III.  1797. 

12)  Wyj.itki  z  listów  H.  G.  Portlian'a  do  M.  Caloniiua  z  Abo. 
3.  xi.  1794,  5.  I  i  9.  I.  1797. 

Wfk  Materyały  do  pobytu  Kościuszki  w  Szwecyi,  zebrane  przez  II.  Hu- 
kow8kTc<ięo.  Kopie  artykułów  z  dzienników  szwedzkich  i  tłumaczenia 

na  poltiki. 

1)  Kościuszko  w  Szwecyi.  Z  czasopisma  ^Libniug  vid  iiunliga  liiir- 
den^  (Przy  domowem  ognisku),  wyd.  prz«s  J.  6.  Carlćna^BU  Rok 
I.  Sthm.  1860,  od  atr.  217. 

2)  Wydąg  z  dziennika  „Abo  dageliga  tidningar"  (Dziennik  w  Abo) 

2  9  stycznia  1797.  X.  2. 

3)  Kościuszko  i  Z  dziennika  finlandzkie.irn  ^Nya  Pressea"', 
N.  191.  18.  VII.  lbl);>  (przez  H.  O.  Schauuiana). 

4}  Notatki  z  podróży  z  Wester  (iótland  do  Sztokholmu  1790 — 97 
Hotra  Tham  a, 

5)  Koncert  w  Abo  1797  r.(na  cześć  Kościoazki).  Z  dzień.  „Abo  Under- 
rJIttelfler'^  (Wiadomości  w  Abo)  z  28.  X.  18C9;  to  aamo  przedru- 
kowano w  IlelBingfonie  1893  w  oddzielnej  odbitce  „En  koneert 
i  Abo  ar  1797^ 

ttO.  ŁdBt  Jerzego  Zeoowicza  do  Ł.  Chodźki  z  dołączeniem  kopii  liAtu  Ro- 
śduBzki  do  hr.  Segura  z  ilat.i:  l'aryż,  'M.  X.  lH<i;».  w  sprawie  przy- 
pnywanego  mu  wyrzeczenia  „łlnis  Poioniae^.  Paryż.  6.  XI.  1850. 

1110.  KoscioBzko  en  1806  et  en  1814.  Notea  fiiites  aprte  une   parti- 

eali^re  avec  le  gśnćral  La&yette. 

tlh  Notes  eur  le  gćnśral  Koeduszko.  Son  voyage  k  Yienne  en  1815, 
par  IfYantz  de  Zehner  son  aide-de-camp. 

Kart  ti  in  lblif>. 

Ki^  zawierający:   1)  Exti-ait  d  unr  lettre  cuncern.int  Kościuszko, 
adressec  h  M.  Jiillien  piir  Thomn^  Jeflerson.  Montirelio,  23.  VII.  IblH; 
2}  Kote  sui-  Kościuszko  pai"  Ic  geuei-al  Aiiu.-itroug. 
Kai  t  12  in  V\ 

•i^.  Listy  jeuełiila  Fr.  Paszkowhkie^'**  do  L.  Cliodźki:  1)  Kraków,  12. 
XII.  1826;  2)  Kraków  5.  IX.  1827;  3j  Kolonia.  18.  IX.  1837. 
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214*  (iłuwniejsze  daty  życia  Kościuszki,  spisane  przez  probowseza  w  K» 

t»ł>\vif«,  ks.  Stan.  Narbutta.  Koss^w,  2  L  IV.  1824. 
215*  l*i*zyczynki  do  ^.ynorysn  Konriusitki,  j)r/.ez  Fr.  raszkowskie^' »  dla  L. 

Chodźki  przy  listach  z  Krakowa  z  2:5.  IX.  1829  i  10.    II.  1830. 
2  Ki.  Biogi-aphie  du  gćnćral  Kościuszko,  par  L.  Ciiodźko.  Hruiioii  pracy 

drukowanej. 

217.  Listy  pułk.  .Teramaiiowskiego  i  Walentego  Zwierkowskiego  wzglądem 
dyahigu  między  Napoleonem  a  Kolcipszką,  dnikowaoefo  w  czaa. 
Af^yź  ff  Mieez.  Dat  w  I^y^u  26  i  28.  X.  1857. 

218.  The  private  life  of  KosdiMzko  sketched  by  an  eyewitneaa^  an  firiend 
of  the  dccoasod  iColonel  Xavier  Zeltner).  New- York  1860* 

Hlr.       in  i" 

219*  List  Hotra  .lózefa  Zeltnora  do  A.  JuUien'a  z  powodu  śmierci  Ko- 
ściuszki. Iteryille,  12.  XL  1H17. 

Na  blankiecie  drukowanym  z  zawiadomieniem  ogólnem  o  śmierci 

220.  Kopia  listu  ministra  Sobolewskiego  do  Piotra  J.  Zeltnera  z  powoda 
wiadomości  o  śmierci  KościuBzki.  Moskwa  ^/^^.  Xn.  1817.  Kopia  po- 
świadczom  przez  P.  J.  Zeltnera. 

221.  List  Piotra  J.  Zeltnera  do  A.  Jullien^  dat  w  Ulmie  29.  IIL  1818 
(w  czasie  przewoi^ia  zwłok  Kościuszki  do  Krakowaj. 

222«  Franciszka  Ksawerego  Zeltnera  do  generała  Jnllien*a.  Solara  5. 
.\IL  1817. 

22Ji.  Listy  tepiii  z  Lugano  do  Fr.  Hirta  w  Solurzo.  Z  1H33  r.:  1)  12.  IL 
2  2.  V,  ;;i  :{.  Vn,  łi  23.  VIL  5)  18.  VIII,  C)  0.  X,  T)  2  XI, 
s    11.  XII;  z  1831  r.:  !»ł  U.  L  W)  '2^,  XU;  z  ltt35  r.:  11)  27. 

I,  12)  2.  V  i  i;{)  21.  VIL 

224.  l-isfy  Fdwanl.i  Zfltnera  z  Fontainchleau  15.  XI  i  15,  XTL  1830. 

225*  Li:*ł>  l'raiicis/.ka  Zeltnera  do  lyconarda  Chnd/.ki:  1  Paryż.  7.  II. 
18;{(i  i  odpowiedź  Chodźki;  2 i  Wai-szuwa  3.  V.  1831,  17.  IV. 
1832,  4)  Montigny  G.  X.  1836  i  odpowiedś  Chodźki  7.  X.  1836; 
r>>  Montifrny  10.  X.  1836,  z  dołączeniem  mdw  obchodowydi;  od- 
powiedź CliiMlźki  /  I  L  X.  i  E.  Januszkiewicza  z  15.  X-;  6)  10.  X. 
18.ir>.  7i  dwa  listy  bez  daty;  8i  Montij^ny  20.  VII.  1837;  9)  ibi- 
dem 3.  V1IL  18:57.  H»i  19.  IX.  1837,  1  1    5.  IV.  1838,  12)  2U. 

II.  18;;9,  1:M  d.  VI.  I8ł7.  14)  20.  V.,  15   bez  daty. 

22C».  List  tejioź  do  ks.  .Vdanui  Czartoryskiego.  Wai-szawa,  20.  V.  1831. 

227«  Listy  Kugenii  Zeltnen»wei  żony  Franciszka)  do  Leonarda  Chodźki 
X  1'aryża:  1^  30.  VL  18.11.  2  10.  XI.  I8;n,  3)  18.  VI.  1833, 
4^  18.  VIII.  18:;;5,  5  27.  XL  18a3,  0;  30.  VL  1834,  7)  3.  XL 
t8:i4,  8—10)  bez  daty. 

22H«  Autobiografia  Franciszka  Zeltnera,  pisana  w  r.  1833. 
Kart  4  in  4>\ 

22^  Ust  Edwarda  Zeltnera  do  Leonarda  Chodźki  z  14.  V.  1831. 


Digitized  by  Google 


—    126  — 


SaO.  list  Ksawerogo  Zetfcneia  do  tegot.  Ftoyt  7.  Xn<  1332. 

^l*'U8ly  Emilu  z  Zeltnerów  Horoflini  do  Fr.  Hirta  w  Solurze:  1)  Łu- 
gano.  9.  IX.  1833^  2)  Gosbenno,  13.  V.  1833,  3)  9.  VII.  1833, 

4)  Boacliermo.  7.  VIII.  1833,  5i  Yaiese.  19.  XL  1833,  (>i  Lugano. 
18.  TT.  1835,  7)  Coebenno.  2.  VII.  1837,  8)  3.  VIII.  1837,  9)  Mi- 
lano.  12  VII.  1838,  10)  Cosbenno.  20.  VIII.  183K. 
tirZ,  Listy  Artura  Zełtnera  do  L.  Chodźki:  T  Paryż.  28.  XI.  1>^«2, 
2)  Panama  28.  I.  1863,  3)  Panama  15.  V.  lfS(i;;.  23.  V.  1863, 
5^  Hoi(lfll>pr^.  6.  III.  1870,  0)  Heidelberg.  8  VIII.  lH7<ł. 

233.  l>u] liski  do  obchodu  ceremonialnego  założenia  kopca  T.  Kościuszki 

Krakowie,  przez  (irzegorza  Kątskiegoi. 

234.  Korespondencva  z  powodu  uroczystości  wypania  kopcu  i  poświłj- 
eenia  kaplicy  KośdiiukowskieJ  3.  IX.  1837  w  Hontiguy  pod  Fon- 
tainebleau. 

Kart.  Ź2  in  ś". 

235.  Materyały  do  2yeior>'su  T.  Kościuszki.  Notatki  L.  Chodźki.  Kart  97. 
23^  ^Śiub  Polaków  n.i  ;p-<d)ie  Kościu.szki  uczyniony,  w  grobie  i  tniąjsoa 

fkonu  Kościuszki".  Solura.  15.  X.  Ib44.  Kopia. 
t^^m  Dwie   kaitki  zawierające:   Yj  Notice  prowisoiro  sur  le  generał  K'»- 
aeiiiszko,  2)  Ode  sur  la  mort  de  genćral  Kościuszko  dćcćde  en 

238.  -Wiersze  do  JW.  Kościus/.ki   (i.norała  1792   K."  (^„Kościuszku! 
twoja  .skn>mno.4ć  oddala  pochwały..."  . 

Poezye  na  cześć  Kościuszki,  przygotowane  na  uroczystość  w  Mon- 
tigny.  3.  IX.  1837,  ])rzez  Grzegorza  Kąt.skiego. 

240.  Thadee  Kościuszko  ou  lliomme  de  deux  Mondes.  Dramę  en  5  acteft 
et  13  tableau^,  par  Gliristien  Ostrowski. 

Kart  400  in  folio.  Rękopis  niewykończony. 


4.  SPADKOBIERCY  I  SPRAWY  SPADKOWE. 

241.  lirulion  podaniu  spailk"liie.icr)\v  (li>  ccsar/.a  Husyi  o  unieważnień le 
aktu  uwłas/.c/.enia  włościan  \\  >iechnowiczacJi  (ldl^> 

242,  Kopia  urzędowa  rezolucyi  mini.stfrstwa  ?ipniw  wewnętrznych  do  gu- 
bernatora w  (irodnie  w/_'l(;'if'ni  inv  olnifiiła  włościan  sieclinowickicłi 

od  p<'wiTinfiśf*i.  'A.  V.  r^-yjsku. 

'i43.  Metryka  \Vładvslawv  Marvamn  Kstk<>wnv,  <'i'>iki  Hipolita,  z  d. 
29.  VI.  1825.  Wypb  z  19.  Xii.  iMil,  legalizowauy,  z  tluui.  fran- 
cuskicm. 
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1244.  Podanie  pełnomocnika  spadkobierców  do  sądu  w  Waszyngtoakm 

tłam.  rosyjskie,  bez  daty.  * 

245«  Oflezwa  posła  ro^yjs.  barona  Krildenera  do  departamentu  sprawie- 
dliwości z  il.  1S/3(K  XII.  1855,  tłum.  rosyj.,  poświadczone. 

246.  Odezwa  departamentu  w  Waszyngtonie.  {'>.  XI.  1835,  tłóm.  rosyj.. 

247.  Kopia  listu  Hipolita  Estki  dc»  Józefa  Borzęckiego  w  Puyftii.  Tarsy- 
miechy  (pod  Zamościem)  1.  Y.  184U. 

248.  Informncyo  ^v/4rli>(1em  spadku,  wynotowane  dla  Izabelli  Byehowiee^ 

2.  IV.  1842,  po  Ihmc. 

249«  Kopia  świadectwa  marszałka  uilaebty  gnbemli  grodaieński^  dla  Ro- 
mana Estki.  9.  X.  1B42. 

250.  Skrypt  zrzeczny  Komana  Estki  względem  spadku  ametykaóakiego. 

Adamków,  21.  XI.  1«42. 

251.  Podanie  Hipolita  i  Władysława  Wańkowiczów  do  cesarza  Koeyi. 

21.  XU.  Itł42. 

252.  Uezolucya  •grodzieńskiej  depntacyi  szlacheckiej.  7.  V,  184.3. 

253.  Kopie  listów  i  notaty  w  sprawie  spadku  amerykańskiego  bez  dat 

i  podpisów,  kail  la  in  folio, 

254*  Oh\h^  :L>(  ktiraoyjny  Komana  Estki  i  siostry  Ludwiki  z  Estków  Kar- 

buitnwrj,  7.  I.  lH-14. 

255.  Skrypt  Adama  Hychowca,  Adamków,  7.  1.  l^^l  ł. 

256.  Listy  liomana  Estki:  1    Siecbnowicze,  13.  Xli.  1844,  2)  Kobry^ 

VTI    184Ó,  :V  bez  <laty. 

257.  Kopia  listu   Itr.  Netiselroda  do  gubernatora    grodzieńskiego.  20. 
VII.  184.'). 

258.  1'lenipotent  ya  Michała  Szyrmy  i  Adama  liyclKtwca  dla  Władysława 
Wańkoi^icza.  12.  VI.  1847.  Tłumacz,  anf^ielskif,  urzędowe. 

25ił.  Listy  Władysława  Wańkowicza:  1;  11.  VIII.  I84i<,  2)  14.  IV^  1849, 
3)  29.  V.  '18411,  4  i  10.  IV.  1850,  6)  6.  VII.  1850. 

200.  Akt  małżeństwa  mit^dz}-  iMaurycym  Jakdbem  hr.  Załuskim  i  Wła- 
dysławą EstkówDą.  5.  H.  1850.  Wypis  legalizowany  z  6.  XL  1864. 

261*  Kopia  odezwy  gubernatora  grodzieńskiego  do  sądu  ziemskiego  woł- 

kowyskiego.  18.  I.  185L 
262*  Toi  do  sprawnika  wołkow}'akiego.  21.  VI.  1851. 
263.  Obradinnek  sukcesyi  amerykańskiej  po  Kodduszc^  str.  11  in  Iblio. 

264*  Zrzeczenie  się  spadku  przez  Romana  Eslkę  na  Kazimierza  Narbntta. 
9.  IX.  1855. 

265»  Podanie  Adama  Bychowca  do  sprawnika  woUcowyskiego.  5.  XI.  1855. 
266.  Deklaracya  tegoż  przed  władzami  z  powodu  Mryjazdu  do  AmeiykL 
XII.  1855. 
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i^67.  Podanie  tegoż  do  ministra  spraw  zewnętrznych.  14.  X.  1856. 

^4»8.  Akt  zejścia  Hipolita  Bstki.   15.  1.  labl.  Wypis  legalizowany  z  6. 
XI.  1H64. 

t2t>9.  Kopia  odezwy  miuistia  >pi'aw  zewiit^trznycli  do  gubernatora  wileń- 
skiego. 21.  IX.  1857.  Nr.  9869. 

S70.  Kopia  otewy  ministra  spiair  wewnątrznych  do  spnwiiilca  wołko- 
wyridego.  16.  XI.  1857.  Nr.  9927. 

271.  Kopia  odezwy  postai  rosyjskiego  w  Waszyngtoiiie  do  departamenta 
spraw  wewnętnmych.  Vis- 

272.  Kopia  odezwy  ministerstwa  sprnw  wewnętrznych  do  gubernatora 
grodzieńskiego.  17.  IX.  1858.  Nr.  8033. 

273*  Kopia  odezwy  gabematora  wileńslciego  do  gubernatora  grodzień- 
skiego. 4.  X.  1858.  Nr..  586 C. 

274«  Podanie  Adama  Bychowca  do  cesarza  Rosyi.  1860,  brulion. 

275.  Plenipotencva  Ździstawa  Bychowca  dla  Krystyny  Narbnttowąj.  25. 

Vn  1873.' 

5276.  Świadectwo  marszałka  szlachty  pow.  wołkowyski^go.  24.  V'.  ISTiH. 
277«  Heoipotencya  Władysławy  hr.  Załuskiij  dla  Krystyny  Narbuttowej. 

Drezno        IX.  187 3,  po  angielsku,  legalizowana  w  Waszyngtonie 

18.  VI.  1871. 

238>  Plenipotencya  Krystyny  X;irlMittt<wej  dla  Henryka  Kałussowskiego^ 
po  angielsku,  legalizowana  w  Wasz.ynfrtcmie.  17.  VI.  1874. 

279.  List  Zdzisława  liycliowca.        IX.  lJ?74. 

Listy  Ludwiki  Narbutt:  1—2;  15.  VIIL  i  20.  IX.  1874,  3)  6. 
II.  187.5. 

281.  Li.sty  hr.  Włady»ławy  Załuskiej  z  Dic/iia:  l\  <J.  IX.  1874  \z  do- 
piskiem J.  I.  KraszewskiefTo  .  'J>  17   II  187.5. 

282.  Listy  Piotra  Kościuszki  z  żatlanit  ia  intoitn.icyi  o  spadku:  1\  z  Ostro- 
wa (pow.  dynabnrski)  VI.  1885,  2;  bez  daty,  po  niemiecku  z  do- 
łączeniem rodowodu. 
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DODATKK  DO  ODDZIAŁU  I 

180.  Cesarz  Paweł  w  więzieniu  n  Koiciuszki.  Sztych.  Figury  całkowite 
w  smudze  światła,  padsyącego  z  nknn.  Kościuszko  w  czamarze, 
z  czapką  w  i*ąku;  Paweł  ujmuje  go  za  rokę.  Napisy:  Paul  J  I>onnr 
la  Liberie  au  Geni.  Kościuszko.  jyapreH  J^ih-iginal  peitU  Sous  les 
ordres  du  Geni.  Kmcimzh),  hrsęuii  «<?  trourait  a  Londres,  pendant 
If  Mm  de  Mm  ^  de  Jum  1797  (To  samo  po  angielsku).  Ilmry 
SA^bdm  pnM.  Jamee  Damett  em^  MlieM  JMM  2S*^  1798  % 
JmHee  DanitU,  Nr.  (i  OreiA  CkarbUe  8te^  Bhokfrigr*  Sotd,  Zon- 
don.  —  0,695XO,3(>. 

181*  Portret  Kościuszki.  Popiereie  jak  Nr.  36,  sztych  sposobem  kropkow. 
7'haddeus  lu)\(iif<izln.  J.  Grami  pitur.  G.  Taiiheri  del.  G.  Fie»tnf^fr 
inc.  Jyondon.  l')ihlfshed  aa  ih$  AcŁ  dirwU  JSw-r  VJ.  llftó  kjf  ihe  A.%itor. 
Folio.  —  0,.'ll  r.>-(ł.2H. 

182*  Portret  Kościu^izki,  l'niiicisie  w  futrzo.  Jak  4-7—49.  JIam'aiue  1826. 
Lttk  de  C  MotUs.  Foli.'   —  0,28X(M':;. 

Do  portretu  dołączone  9  karty  in  foHo:  1)  życiorys 
szki  po  fi-aiiru.-ku  i  -I)  podobizna  pismn  ie;r<)   .Frapnens  pite 
uu  album  dounć  a  Mi-.  Zeltuer"*  (Ob.  Oddział  III,  Nr.  183). 


*)  Już  po  wydrukowaniu  Oddziału  1,  p.  U.  Bukowski  ze  Sztokholmu 
nadesłał  w  darze  piękny  i  nadzwyczaj  rzadki  sztych,  podany  tutaj  pod  Nr. 
180,  oraz  dwa  portrety  Kościuszki,  któi^ch  dotfd  zliioiy  naaie  nie  posiadały 
(Nr.  18t  i  18f\  .TodiKMześnie  rawLidotniono  nas,  że  Szanowna  p.  Żychlińska 
z  Poznatiia,  właścicitjlku  cuiuiych  /.biorów,  pozostałycli  po  ś,  p.  męża  jej  Se- 
rafinie ZycUińekilii,  przeznaczyła  dla  naszło  Muzeum  piękuą  miniaturę  Ko- 
ścinszki.  Miniatura  ta  jednak  znajil/io  się  w  tOMSy^  ftbioracb  Hoplero  po  MUS- 
kuięciu  Wystawy  krajowej  we  Lwowie. 

Pi7.y  sposobnoAci  proetujemv  omyłkę  druku  w  Oddziale  II,  w  N>ne  41, 
gdde  w  <^cie  powhmo  być:  umeerme  nmdaat:  "  * 
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ROZDZIAŁ  I. 


Ród. 

Istnieją  jeszcsA  tak  obfifce  i  wiarogodne  dokumenty,  ie  M- 
9totyk  ma  zope2iu|  moinośó  Hedsenia  losów  skromnego  ezlschec* 
tiego  Todn  Kokoszków*  Sieohnowickicli  przez   kilka  stuleci 

wstecz  aż  do  chwili  uformowania  się,  aż  do  pierwotnego  zarodka. 
Podziwiajmy  łaskę  losu,  że  tak  bogate  archiwum  przechowało 
si^  w  drewnianych  dworach  wśród  najrozmaitPz>'ch  działów, 
sporów  i  niepowodzeń  £uuihjnyoh,  pomimo  burz  polityczuyoh 
XVIII  i  XIX  w.|  bez  umiejętnej  opieki,  a  nieraz  bez  starannego 
dosoro,  bez  rozumienia  wartośoi  tych  pism  staroświeckioh,  dla 
dzisiejszego  oka  niezawsze  czytelnych,  dla  nieprzygotowanego 
umysłu  zawsze  niezrozumiałych  ')•  Uchowały  się  tedy  od  po- 
wietrza (tj.  deszczów,  wciskających  się  na  poddasza),  głodu  (zubo- 
żłuych  czltjuków  rodiit.  ognia,  wojny  i  —  myszy. 

Zwiastując  radosną  nowinę  wszem  historykom,  prawni- 
kom, etnologom  i  filologom  do  zużytkowania  wedle  celów,  wi* 
doków  i  potrzeb  kaidego,  sam  skorzystam  z  danych,  które  po- 
alniyó  mogą  do  wyrozumienia  fizycznej  i  duchowej  natuiy 
bohatera  ginącej  Polski  —  Tadeusza  Kośoiuszki. 

Powiem  odtasn,  ie  pierwszym  twórcą  nazwiska  był  Eon^ 
stanty  syn  Teodora,  sędzia  i  horodniczy  w  Kamieńcu  litewskim, 
zwany  po  nisku  „j  an  Kostinszko  Fedorowicz",  a  wymieniony 
^'  dwóch  aktach  wielko-książ^cych  autentycznych  z  lat  150D 
i  1546. 


Digrtized  by  Google 


Wprawdzie  Okoldii  Szymon  *)  w  pierwuej  pc^owie  XVII  w. 
nazywa  juś  dom  Kościuszków  starożytD jm  i  zapewnia,  śe  pra- 

szczar  oirzymał  od  Kazimierza  Jagiellończyka  dobra  Siecknowicze 
wraz  z  herbem  Roch  tertio;  że  w.  ks.  Aleksander,  wynagradzając 
zat>iugi,  w  służbie  dworskiej  ojcu  i  jemu  samemu  świadczone,  do- 
dał dobra  Leniewioze  i  Stupiozów;  że  byfy  na  to  przywileje  od 
obu  królów,  w  języku  raskim  spisane.  Nie  śmiem  zaprzeczyć 
stanowczo,  lecz  wolałbym  odczytać  wlasnemi  oczyma,  Łeby  mą 
przekonać,  ie  Leniewioze  i  Stupiozów,  których  ślad  śadea  nie 
pozostał  w  innych  papieraoh  familijnych,  byty  w  istocie  temni 
praszczurowi  nadane.  Co  do  vSiechnowicz  wszakże  muszę  zało- 
żyć protestaoyę  na  mocy  (iokuraentu  z  r.  1609,  który  wkrótce 
przytoczonym  bidzie.    A  jak  się  ów  praszczur  nazywał?  Jeśli 
Fedor,  to  znajdujemy  takich  na  dworze  wielko-książęcym  całe 
gromady  np.  pomiędzy  pisarzami  w  r.  1482:  Fedko  Władyka, 
Fedko  Senkowicz,  Fedko  dyak,  Fedko  Oleszkowiez;  w  r.  1486 
przybywają:  Fedko  Janoszkowiez,  Fedko  Boloewicz  i  Fedko  — 
poprostu;  pomiędzy  1492  i  1601  jest  Fedko  Hryhorowioz  d^^ 
i  zarazem  namiestnik  stokliski,  nareszcie  w  1509  i  1618  Fedko 
Iwanowicz  dyak       Któryż  z  nich  jest  ojcem  dokumentabiie 
znanego  Konstaiitego  Kostiuszka  horodniczego  kami©nieckiegoV 
Go  ważniejsza,  znamy  z  kramoty  w.  księcia  Aleksandra 
Jagiellończyka  pod  r.  1495  niepewnego  co  do  rodu  dworzanina 
Kostiuszka  i  z  metryki  litewskiej  pod  r.  1607  Kostinszkę  Wolf- 
remiejowicza,  z  pewnością  obcego  rodowi  Sieohnowiokicli  Ko- 
ściuszków, ponieważ  imię  ojca,  Wolfremąj,  nie  pojawia  się  w  tym 
rodzie  i  ponieważ  nadane  synowi  kilka  wsi,  Inb  kilka  hidri 
w  powiecie  polockim,  nie  wchodzą  w  zakres  uposażeń  temu 
rodowi  właściwych.  Podobnież  obcym  jest  Kostiuszko  Iw  iszko- 
wicz,  dworzanin  Zygmunta  I,  wspomniany  pod  r.  1508  i  Waśko 
Kostiuszkowioz,  woskowniczy  smoleński,  obdarowany  w  r.  1508 
od  Zygmunta  I  dobrami  Psareokoje  w  powiecie  smoleńskim.  Są 
w  1628  r.  bojarowie  horodeooy  Waail^  Kostinszkowioa  i  fiok- 
dan  Kostiuszkowioz,  służący  na  jednym  koniu;  ci  równiel  eą 
innego  pochodzenia  *). 
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Tłu  było  Fedorów,  Fedków,  Fediuszków  pomiędzy  służbą 
dworski^  tylu  mogło  być  Kościów  i  Kościuszków      bo  w  tak 
spieszosonej  fonnie  wołał  pan  na  kaśdego  slug^  który  miał  na 
ehrsoie  nadane  sobie  imię  greckie  Konstantyna.  Rnń  nmiała  sa- 
ledwo  wytóiniaó  osobę  z  pomiędzy  tłumu,  z  nieprzeliczonego 
pospólstwa,  dodając  imię  ojca,  ale  nazwisk,  ani  iadnyoh  insygnij 
rodowy  .  L  liie  \vytworz\ la.  Te  powstały   dopiero  pod  wpływem 
i  za  nauką  J^olaków.  Wiadomo,  że  w  Horodle  1413  r.  panowie 
polscy  z   orszuku  Jagiełły  przyjęli  ochrzczonycłi  po  katolicku 
Litwinów  do  „braterstwa  i  pokrewieństwa**,  udzielając  im  „her- 
bów i  klejnotów**  swoich,  imieniem  własnem  i  całych,  rodów 
swoich:  ale  cała  lista  obejmige  tylko  47  nazwisk  z  najwyiszej 
warstwy  spc^eczeństwa  litewskiego  *).   Przy  ponowieniu  umi 
dwóch  państw  w  Grodnie  w  r.  1432  poselstwo,  ztoione  z  człon- 
ków najwyższej  rady  królewskiej  pod  przewodnictwem  Zbigniewa 
Oleśnickiego,  wystawiło  w  imieniu  Władysława  Jagiełły  pod  d. 
15  października  przywilej ,  który  przyzwaltU,  aby  kniaziowie, 
szlachta  i  bojarowie  Bosioi  cieszyli  się  temiż  nadaniami  i  swo- 
bodami, jak  litewscy,  aby  mieli  prawo  nosió  herby  i  klejnoty 
rycerskie  na  równi  z  Litwinami,  którzy  te  herby  od  rycerstwa 
korony  polskiej  wzięli,  aby  ci  Litwini  mofj^  tyclute  heibów 
i  klejnotów  adzielić  szlachcie  Rusinom 

Mogli  wi(^c,  ale  czy  udzielili  ?  czy  chcieli  udzielić  i  pizy- 
puścić  do  „braterstwa",  do  pokrewieństwa  tak,  jak  przyjęli  ich 
koroniarze  ? 

Biorąc  na  uwagę  stosunki  klas  przy  urządzeniu  teudalno- 
miłitamem  W.  Księstwa,  motoa  zaprzeczyć  stanowczo.  Panowie 
radni,  kniaziowie,  urzędnicy  wyżsi  traktowali  podwł^idne  sobie 
lycerstwo,  jak  swoje  dugi,  jak  traktował  ich  samych  despo- 
tyczny Zygmunt  lub  Witołd,  lub  dawniejsi  .wielcy  książęta. 
Równość  braterska  szlachty  polskiej  formalnie,  teoretycznie,  jako 
mi>tytucya  prawna  wprowadzoną  b<'dzie  na  Litwie  za  lat  sto 
z  górą,  w  czasie  Unii  lubelskiej,  ale  w  obyczajach,  w  stosun- 
kach praktycznych  życia  jeszcze  i  w  XY1II  w.  szlachcic  litew- 
ski będzie  służalcem  magnata. 
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Bód  Ko4(dii8Bk6w  aiywał  b  ozasem  herbu  polskiego  „Boeh*', 
aio  w  odmianie  trzeciej,  zwanej :  ^Roch  tertio".  "WacJaw  Po- 
tocki, zamieściwszy  rysunek  wszystkich  trzech  odmian,  wymie- 
nia  „Kościuszkiewiców^  obok  Walewskich,  Głowińskich,  Obor- 
ddch,  Wiszowatyoh,  CieoiaBewskich  i  Chorąźyczewskidi  Kie- 
aeoki  wylioia  29  naswisk  polskich,  pod  herbem  Booh,  a  litew* 
ddoh  tylko  4:  HnrkOi  Sjuns%  Ko^aasko  i  Boeudowaki  a  m- 
atraeieniem,  ie  herb  Hnrków  nazywa  Kojałowioa  ^Hakami*. 
Opis  litewskiego  Boch  tertio  jest  następujący:  „powinno  być 
trzy  gradusy,  ale  od  doln  mniejsza,  a  u  góry  większe,  czyli  ra- 
czej, trzy  wręby,  ile  że  jeden  od  drugiego  oddzielony;  na  naj- 
wyższym a  nich  lilia;  takaż  droga  na  hełmie,  ale  bez  wrębów**. 
W  koroimym  Boohn  gradnay  eayii  wręby  idi|  w  odwrotnym 
p<n%dka:  najmnieja^  jeat  wgdrse^  najdhiśaay  —  na  dole.  lilia 
ma  byó  w  oaerwonem  polu;  w  h^mie  trzy  pióra  atmaie.  Boob 
oanaoaa  wi^ę  w  szachach.  Jakiś  książę  mazowiecki  miał  nadać 
ją  Pierzchale  za  rozebranie  zabawne  parfcyi  szachów  dla  popra- 
wienia humoru  po  niepomyślnej  bitwie.  Co  do  Rocha  litewskiego 
Nifisiecki  zaznacza,  że  .^początku  tego  herbu  nikt  nie  opisał^; 
jema  się  adąje,  śe  poohodai  .od  Kaaimieraa  UI^  króla  polafciego 

Zdaniu  temu  wypada  prayanaó  tyle  trafnotoi,  śe  herb  Booli 
tneci  pochodził  a  nadania  monarszego,  która  afealO  ai^  mofte  bea 
wiedzy  rodów  koronnych,  pieczętujących  się  Rochem  pierwszym 
i  drugim  *°).  Xad;i:iiB  to  otrzyma!  może  Fedor,  dworzamn 
w.  ksił^uia,  a  z  wiqkszom  jeszcze  prawdopodobieństwem  twier- 
dsóó. możemy,  że  on  też  otrzymać  ze  szczodrobliwości  Jagiello- 
nA:v  dobra :  Lenie wicze,  Stopioaów,  Horodno  i  Totowioae  ^^). 
WmI  on  praynajmniej  dwóoh  synów:  KoatiuBak^  i  Huric^,  któ- 
lym  aapewnit  jni  wyiaae  atanowiako  apołecsne:  aiemian,  „p*- 
nów",  oraa  oórkę  Żdanę,  która  wyszła  aamąi  za  Ste&na  Woro- 
pajewicza,  sługę  łConstantyna  Ostrowskiego  hetmana,  wsławionego 
zwyoięztwtm  pod  Orszą  i  kiura  po  śmierci  męża  posiadaia  nadaną 
mu  przez  hetmana  laajętaość  Horodec,  w  powiecie  stepańskim  na 
Wodyniu*  lAic  więcej  zresztą  powiedaieó  o  nim  nie  mog^;  nie- 
anane  jeat  nawet  imię  jego  ojoa;  aaaaei^  loapoeiynaiua  iod«» 
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"wodn  Kościassków  dastal  mu  eię  tylko  pms  dsieoi,  które  mą 
|»8aty  w  aktach  s  jego  imieniem,  jako  patronymioim. 

Właściwym  prasaczorem  rodu  był  starszy  i  dłogowiecany 

syn  jego  Konstanty,  on  bowiem  otrzymał  od  Zygmimta  I-go 
w  d,  25  kwietnia  1509  r.  wioseczkę  Siećhuotcicze  w  powiecie  ka- 
Tiiieriiec  kim   o  trzech    ludziach  shiż»^V>nych,    ^putnych",  Kisielu, 
f  erku  i  Lachowiczu,  z  gruntami  ornymi,  pastwiskami,  lasemi 
dąbrowami  po  Tyszce.  Przywilej  nadawczy  na  Siecłmowicze  wtr- 
chował  się  w  oryginale  i  ch^tniebyśmy  nawalili  go,  a  zaraeem 
prsedłoźyli  czytebiikom  do  naocznego  oglądania  przez  repto- 
dnkcyę  światło-dmkową,  lecz  bladość  pisma  i  wątłość  papiera 
me  pozwala  na  odtworzenie  dokładne.  Poprzestańmy  więc  na 
odpisie  i  tłomaczeniu  Dajemy  za   to  w  podooiżuie  drugi 

przywilej,  temuż  KunstHntemu  z  rozkazu  Zygmunta  Augusta 
wydany,  na  pargaminie,  w  języku  ruskim  w  Wilnie  1546  r.,  pod- 
pisany przez  Hornostaja  (Ob.  facsimile  Nr.  1).  Jestto  deoyzya 
monarsza  w  sprawie  majątkowej.  Dobra  Horodec  zgodziła  si^ 
Zdana  oddać  braciom  w  posiadanie  za  dożywocie,  a  za  łaską 
w.  księcia  stały  sif  one  „ojczyzną",  tj.  ojcowizną  dwóoh  Fedo- 
rowiczów ^').  Przy  ostatecznem  nregulowanin  spadkn,  a  raczej 
apraw  majątkowych  w  drodze  działów,  Siecłmowicze  |)rzypadły 
na  cz^śe  Konstantego  ;  reszta  ma^y  spadkowej  zapewne  przeszła 
na  Hurką  (Hrehorego)  i  innych  braci,  jeśli  istnieli  i  jeśli  się  stali 
protoplastami  wzmiankowanych  przez  Niesieckiego  rodów  ^^). 

Wiadomo,  śe  Zygmunt  August  polonizował  Łitw^,  a  zanim 
doprowadził  ją  do  ścisłego  zjednoczenia  z  Polską,  uczył  ją  sejmo- 
wania, wprowadzał  do  iycia  politycznego  rycerstwo,  które  wy- 
zwolił z  więzów  feudalnych,  nadając  prawo  zupełnej  własności 
na  dobra  dziedziczne  "^i  i  udarowa!  wszystkiemi  prawami  szlachty 
polskiej.  Teraz  ziemianin  litewski  musiał  juz  |)rzybrar  nazwisko 
i  ozdobić  siedziby  swą ,  wrota  swego  dworu  i  pieuzł^e  swoją 
herbem.  Zaczęły  się  tedy  wytwarzać  najrozmaitsze  kombinaoye 
nazwisk,  z  których  żartowali  sobie  koroniarze,  wpisując  np.  do 
rejestru  Bsecz^pospolitej  Babińskiej  humorystycznie  podług  za- 
kończeń tdoźony  „Comput  Towarzystwa  Wojaka  Litewskiego 
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b^ąoego  na  conmMentiej  w  powiecie  j  Stemtwie  Upiokim'^  r 
8BiikBsfe%  iHikwta,  Pokuta...  Kierbao,  KnWrlee^  Ki^widc. 
KMnmkOf  Redaimako  itp. 

'Więo  i  Ko«liiiazko  Fedoiowios  naswal  Sfeolmowickimy 

szlachciceoi  herbu  Roch  tertio.  Uiszynil  to  na  kilka  lub  kilkaiut- 
icie  lat  przed  wielkim   sejmem  lubeLsKiai    1509  r. :  hyl  przecie 
nisędnikiem,  osiadłym  wpobiiżu  Brześcia  (Berestje),  zwyklągo 
miejioa  sebrań,  „sejmów  walnych",  a  miał  ioną  anakomitego 
rodu  —  Ann^  koiaaiówii^  Oluwafiaką,  ktAra  sapewna  aiabioy^ 
podnieeab      Dorobił  mą  w  epołeoaeństwie  tak  powainega 
fltonowiska,  że  potomkowie  powtansali  w  podpisaeb  swoioli  nie* 
tylko  nazwisko  ziemiańskie  —  Siecbno wieki,  ale  i  chrzestne  imie 
ego       Kożstinszko.  Do  składu  zatem  zuniowaiiei  Rzeczypospo- 
litą polsko-litewskiej  wszedł  nowy  ród,  zaopatrzony  już  we 
waeyetkie  cechy  instytoc^  prawnej:  imi^  naawisko,  klejnot  her- 
bowy, poiiadtośó  siemską  dstedzioan^  od  monarchy  ntezaleAną, 
i  oaajną  dbałość,  aby  gniasdo  rodowe  do  oboyoh  iodai  nie 
pnesalo 

>      ■  ■ 

Sieohnowicze  w  całości,  w  takim  obszarze,  w  jakim  Ko- 
śduszko  otrzymał  je  od  Zygmunta  I,  stanowiły  nie  magnacką 
wprawdzie,  ale  sporą  szlachecką  fortunę,  gdyby  mogły  być  za- 
ludnione  i  zagospodarowane  na  sposób  dziaiejBay.  Dziś  są  po- 
dzielone na  5  jnąjątków,  jako  to : 

1.  Sied^nowiege  Wielkie,  złośone  z  folwarku  Nowy-Dwćr,  na 
którego  gruntach  zbiegają  się  drogi  żelazne  moskiewsko-brzeska 
i  poleska  w  pobliżu  stacyi  ZaLinki ;  zajmują  one  razem  z  wsiami 
uwlaszczonemi  Siechnowiczami,  Hrycewiczami  i  Semenowcami 
GO  włók;  naleią  do  p.  Wandaiina  Przybory  od  r.  1850 

2.  Sieehmwicee  iUal^  czyli  DawidowBBCfymia  m  wsią  uwła- 
'  aaozoną:  Sieohnowicze  Małe,  włók  19  i  27  morgów  40(Vprątowy<»h 

(bo  takie  tylko  znane  eą  na  Litwie) ;  własność  nieletnich  Bułha- 
ków po  Kazimierze  z  Estków. 

'6.  ŻfUkous;:('~>/::)i(i,  Iblwark  ])rzed  kilku  laty  spalony,  i  uwła- 
szczona wieś  Stepauki  przy  dobrach  Szpitale,  które  niegdyś  na- 
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leiały  do  książąt  Ozarfcoryśkioh ,  obeonie  zaś  należą  do  mi^o- 

ietniej  Reginy  Walickiej,  razem  włóki  13  morgów  (oprócz 
dóbr  Szpitale);  w  tem  na  Żóikowszozyznę  przypada  włók  9 
morgów  19. 

4.  Czunjłowszcjsyzna  alias  Puidery$^  3  włóki  22  morgi  ra- 
com 2  1  ohat^  włościańską,  awłaszoaoną,  naleśy  do  Kośoioscków: 
Feliksa,  Eonatantego  i  Anny. 

5.  ZielefAow9gC0jf9nay  mały  kęsek  aidmi  a  dworkiem  i  jedyną 
niegdyś  chatą  wlośefańaką,  w  pierwszej  polowie  XIX  w.  należała 
do  adwokata  Ka/unierza  Kościuszki  '^^),  obecnie  wiasność  Kon- 
stantego Kościuszki;  razem  z  uwłaszczoną  wsią  Kurpiczami  9 
włók  13  morgów. 

Gdyby  się  więtr  wszystkie  te  części  połącsyły,  utwonyłaby 
fi%  całość  z  115  włók  6  morgów. 

Na  początkn  XVI  wieko,  kiedy  Pedor,  Inb  Eonstanty-So- 
śdnazko  Fedorowicz  obejmowali  ten  obezar  w  posiadanioi  zabn* 
dowania  były  zapewne  nbogie,  liczba  osiadłych  smerdów  i  robów 
uiewielku,  ponieważ  ludność  ogólna  kraju  była  rzatika  w  po- 
równaniu z  (lzisiejs5^ą.  uprawa  roli  drewnianena  sochami  bez  że- 
laza dawała  liche  piony.  Więc  z  biegiem  czasu  rozradzające  się 
potomstwo  musiało  podnosić  kulturę,  zakładać  nowe  folwarki, 
ale  bieda  stawała  się  coraz  dokuczliwszą  przy  rozdrobnieniu 
działów  spadkowych  i  zmuszała  do  zarobkowania  na  dzieria- 
wach,  urzędach  i  „funkcyach*'  sądowych,  albo  nawet  na  skrom-, 
niejszej  riaźbie  ekonomskiej  n  bogatszych  panów.  Niektórym 
szezf^śi  ie  lepiej  dopisało,  wi^c  nabyli  sobie  dobra  gdzieindziej. 
Tak,  nieopodal  Ilorodna  i  Totowicz.  posiadłości  poleskicli  Kon- 
stantego Fedorowicza,  powstała  majętność  Kościuszki  nad  rzeką 
Horyniem,  o  milę  od  Owrucza,  na  Wotyniu,  lecz  wieś  ta  w  po- 
sagu za  jakąś  Kościuazkówną  przeszła  na  Niemieryozównę,  po- 
tem przez  Buckiego,  Cieklińskiego  dostała  się  w  posesyę  za- 
stawną w  samie  1600.  złp.  Hańskiemn  w  końcu  X7II  wieku. 
O  4  mile  od  Owmoza  znajdowały  się  dobra  Kośdmehowssc^yzm, 
w  owym  czasie  własność  Ilrehorego  i  jego  synów  ^'),  z  tych 
jednym  mógł  być  Krzysztof,  tytułujący  się  dziedzicem  dóbr 
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„Kostiaszki".  W  walce  stronniotw  XVIII  w.,  w  sprawach  z  ko- 
zakami i  hajdamakami  wynurzają  się  dość  często  Kostiuszkowie 
i  KoioioaikowŁe;      pomi^dsy  nimi  anioL  Kie  piesą  m%  Sieciino- 
wiokimi       ale  i  Sieohnowiooj  pnebywają  pomiędzy  nimi 
i  flprawują  urzędy  siemBkie  w  Owrooca,  a  nawet  w  wojewi^ds' 
twie  kijowskiem. 

Ziiale/.li  si^  Kościuszkowie,  osiadli  nad  granicą  Kurlandyi- 
Jedeu  z  uicb,  Adam  Kazimierz  piastował  urząd  ober-burgraJ:k, 
potem  Iaadlu>fmistrza  kurlandzkiegOi  był  starostą  zelborskim 
i  daiedaeein  d6br  Setoen;  broniąc  praw  BseosypoepoUtej,  do* 
sUI  się  do  niewoli,  a  której  wyawolił  go  Angnat  II  traktateoi 
birżaABkim  s  dnia  26  latego  1701  r. ;  na  sejmie  1796  wojewóda* 
two  połookie  preEeatowalo  do  nagrody  „znaczne  jego  in  'Bem- 
publicam  zasiugi"*,  a  gdy  zalecouio  skutku  nit;  wzitjło  dla  braku 
czasu,  wit^c  w  r.  1752  sejmik  powiatu  starodabowskiego  (w  Wil- 
nie obradujący)  kasal  posłom  swoim  upominać  się  o  nagrody 
tych  aastng  na  rzecz  syna  Mikołaja  —  równiei  bea  akatko,  bo 
sejm  ien  nie  dosaedl.  Jednakie  migętnoió  Zelburg  w  Slmiandył, 
naletąoa  dawniej  do  licaby  królewsaoayin,  imalaals  eią  podobno 
w  dsiedBieanem  posiadanin  Ferdynanda  Stanisława  Eotetoszki 
i  żony  jogo  Aleksandry  z  Małachowskich.    Jaką  była  łączność 
tych  KościuvSzkuw  z  Siechnowickimi  ?  nie  widać  z  aokumentów 
mnie  znanych  ^^). 

Byli  jacyś  Kościuszkowie  Czechowscy;  jeden,  Aleksander, 
podpisał  si^  na  elekcyi  Jana  Kaaimieraa  miedzy  saŁaobtą  woje^ 
wódatwa  braeioiańskiego  w  r.  1648. 

Słownik  geograficzny  zna  jeszoae  wiei  Kośeinsaki  w  po- 
wiecie Bzawelskim,  oraz  Kościuszko ws^czyzn^  „okolicę**  w  po- 
wiecie wolkowyskini,  lecz  stosunku  z  rodem  Kościuszków  nie 
odnajduje.  Właściniftlami  Kościuszko wazozyaoy  byli  w  XVIII  w. 
Żabka  i  ŚlizieiL 

W  każdym  rasie  wszystkie  te  kolonie  były  wątłemi  i  nie- 
trwałymi gnisodksmi  w  porównania  z  metropolią  sieohnowioką: 
wi^o  moiemy  je  pominąć  ze  spokojnem  snmieniem.  Obejrzyjmy 
tylko  pień  i  wielkie  konary  drzewa  rodowego. 
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Liwiusz,  Plutarch  i  dzisiejsi  historycy  polityczni  nie  mie- 
liby nic  do  powiedseoia  o  rodzie  KoAoius;cków  przed  pojawie- 
niem się  sławionego  na  oba  półkolach  Tadeusza.  Herbarze  po- 
Awięoigą  ^Bochowi  tertio*'  po  kilka  wierssy,  ale  tylko  przez 
poszanowanie  krwi  szlacheckiej,  bez  wyliczania  splendorów,  bez 
wymieniania  głośnych  i  narodowi  znanych  imion.  Zainteresowaó 
sił^  mogą  dziejami  tej  gromadki  ziemian  województwa  brzeskiego, 
czyli  brześciańskiego  litti w^kiego,  dopiero  liistorycy  „kultury" 
(Culturgeschicht^),  lub  wielbiciele  społeczeństwa  bez  bohaterów, 
s2ośonego  z  ludzi  „przeciętnych'^. 

Czemśe  byl  fundator  rodu,  Kostiusako  FedoramcM?  W  rokn 
1609  miał  skromny  urząd  dyaka,  rooie  w  kanoelaryi  w.  książę- 
cej, i  z  laski  Zygmnnta  I  otrzyma!  pżerebiej**  Siechnowicsto. 
W  uchwale  wielkiego  sejmu  wileńskiego  z  r.  1528  znajduje  si^ 
na  rejestrze  bojarów  kamienieckich  zamożniejszych,  bo  polni 
slużbfj  na  3  koniach,  na  równi  z  Patejem  Tyszkowiczem,  a  tylko 
pam  „Tiszkowaja  Korenewskaja"^  stawia  4  i  „Fedorowaja  Piu- 
skowaia'^  6  koni ;  reszta  po  2  i  jednym  koniu  ^^).  Potem  został 
si^zią  i  horodniczym  w  Kamieńcu  litewskim  (nad  rzeką  Łtoą 
czyli  Leśną,  o  37  wiorst  od  Brześcia,  166  od  Grodna),  dziś 
około  7000  mieszkańców  liczącej  mieścinie,  zwracającej  uwag^ 
tylko  ^stołpem^  czyli  wieśą,  słynną  w  wojnach  Xiy  w.;  miała 
oiiH  znaczenie  jeszcze  w  XV  w.,   ponieważ  leżała  prz}"  trakcie, 
którym  królowie  z  Krakowa  do  Wilna  jeździli,  ale  ]>odu|>adła 
w  X\T  w.,  gdy  powiat,  którego  była  stolicą,  po  Unii  Lubelskiej 
znikł  bez  śladu.  W  r.  1637  Konstanty  kupił  za  80  kóp  groszy 
od  czterech  bojarów  kamienieckich  majętnośó  Peiepelki  i  uzy- 
skał od  Zygmunta  I  przywilej  na  posiadanie  tej  majętności 
dziedziczne  i  wolne,  to  jest  nie  za  wysługę      Nadto  wyjednał 
sobie  Kostanszko  nowy  urząd  —  hajewnictwo  brzeskie  w  r.  1587, 
lecz  ponieważ  w  zabiegach  swoich  użył  jakiegoś  podstępu,  ode- 
brał mu  je  Zygmunt  I  w  r.  1538  i  oddał  konni  innemu  '^^).  Na- 
bycie majętności  Horodec  zawdzięcza,  jakeśmy  widzieli,  dobremu 
sercu  siostry  swej  Żdany,  która  nie  chciała  prawować  się  z  braćmi 
i  wolała  oddać  im  polubownie,  zastrzegając  dla  siebie  ich  pie- 
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czołowitość.  Dorobi!  si^  przecie  tytułu   „pan"   w  akcie  urz^^do- 
wym,  poehudzącym  z  kancelaryi  Zygmunta  Augusta.  Chluba  fila 
potomków  hjlo  oienienie  się  jego  z  Hanną,  kniaziówuą  Hol* 
aBańBk%  mofte  wdową  po  Kirdeju  Mylskim,  ale  snadź  nie  bjrła 
to  pani  poaainai  albo  wyposażenie  dwunasta  oArek  pooUon^o 
snaozną  oa^  fortony,  poniewai  dwaj  synowie  (ob.  Bodowód} : 
stamy  Iwan  i  młodszy  Fe&)r  (II)  musieli  podeieHó  mą  w  roka 
1661  Siechnowiczami.  Ten  podział   utrwalił  si^  na  wieki  w  na- 
zwie dwóch  połów :  Iwanowszczyzna  i  Fedorowszczyzna  ^").  Po- 
lowy te  nigdy  już  nio  zjednoczyły  si^. 

Iwan  Kostioszko  bywał  poborcą  podatku  serebiBsosymy, 
mnait  młodo,  w  daień  Tiaeoh  Królów  1571  roka  aostawil 
wsaakśe  dwie  oórki  i  trzeołi  synów,  z  któiydh  dwaj  pomarli  boa- 
dsietnie,  a  jeden,  Mikołaj-  dat  śyote  Hoznym  potomkom  linii  Iwa- 
nowiczów,  istniejącej  dziś  jeszcze  ^^). 

Młodszy  brat,  Fedor  (II)  Kosti uszko,  mial  zatargi  z  bratową 
Iwanową  i  synem  jej  Mikołajem,  zaznaczono  w  wyroku  sądu 
ziemskiego  brzeskiego  pod  d.  15  stycznia  1586  r.  był  ożeniony 
2  Sosnowską  i  zostawi!  oatsieoh  synów,  z  których  nąjstara^, 
JSr^Jbofy,  nie  tyl  jnź  w  r.  1618,  sle  zostawił  zamężną  córkę,  Zofię 
(za  Mnralewskim,  ziemianinem  powiata  oszmiańskiego)  i  syna 
Jana.  Wdowa  po  nim,  Halszka  Malczewska,  W3r9zła  zamąż  po- 
wtórnie za  Jana  Zdzitowieokiego  i  po  30  latach  jejszuze  miała 
prawne  stosunki  z  wnukami  z  pierwszego  małźeńst-wa. 

Godną  jest  uwagi  przemiana  w  obyoząjaob  i  mowie,  jakiej 
olegii  Kośoioszkowie  wraa  z  powinowatymi,  a  niewątpliwie 
i  z  oAłą  szlaohtą  si^edzką  w  oiągn  krótkiego  ozasokresn,  kiedy 
hetmani  litewscy  wojowali  obok  „wielkiego*'  Jana  Zamoyskiego ; 
kiedy  Lew  Sapieha  wydał  statnt  litewski  po  polska  (1614,  ale 
przygotowany  był  już  1588);  kiedy  Skarga  przemawiał  do  Ru- 
sinów pismom  ^o  jedności  Kościoła  Bożego"  i  usty  w  kościele 
Panny  Maryi  w  Brześciu,  wit^jąo  wchodzących  władyków  i  ra- 
dnjąo  się  z  zawarcia  unii*').  Więc  też  Hrehory  Kostiuszko, 
z  imienia  Bnsin,  z  ohrztn  niezawodnie  wyznawca  Koioiota  gre- 
ckiego, wychowa-  dzieci  po  polska  i  znalazł  się  w  otoczenia 
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polskiem.  Z  braci  jego  jeden  tylko  Mikołaj  podpisał  się  po  ru- 
sku, a  dwaj  po  polsku  na  akcie  dzieiczym  w  r.  1622;  rówuież 
1  syn  jego  Jan.  Zięć  jego  wystawia  na  rzecz  »paoi  małżonki 
swojej  Zofiej  Hrekorowny  Koioiuezkówny'^  zapis  pieniony 
w  OBjatej  polssosyźnie ;  jako  piecsętarze  (świadkowie)  pieczę- 
ciami  awojemi  atwierdziU  i  nadto  własnor^znie  podpisali  się: 
^pan  Mikołaj  Eoloiuszko  Sieohnowioki*'  (brat  Hrekorego),  „pan 
Kiedor  Zdzitowiecki"^  (zapewne  bra^  Jana,  ojczyma  Zofii)  i  npan 
iPttwei  Osta^^zewski" 

Akta  sejmu  Unii  Iiubelskiej  z  r.  1569  zawarowały  „naro- 
dom Litewskim.  Ruskim,  Żmudzkim  wszystkie  prawa,  s^y, 
wysady,  stany  ksii^żęoe  i  familie  szlacheckie  przerzeozonyoh  na^ 
Todów,  aohwaty  sądowne  zdawna  do  tego  czasu  zachować  każ- 
demn  staną  mocnie  i  nieporuszenie'^ ;  w  przywileju  o  ziemi  Wo- 
łyńskiej, z  którą  nowo  utworzone  województwo  brzeskie  pozo- 
stawało  w  łączności  kościelnej  pod  władzą  duchowną  biskupa 
łucko-brzeskiego  (oLrz^dka  gi'eckiego)  zastrzeżono,  iż  „we  wsze- 
lakich sprawach  ich  sądowych,  jako  pozwy,  wpisowanie  do  ksią^, 
aikta  i  wszelakie  potrzeby  ich  (wszystkich  stanów)  tak  u  sądów 
grodzkich  i  ziemskich,  jako  i  kancelaiyi  koronnej  dekreta. . .  nie 
jakiem  innem,  jedno  roskiem  pismem  pisane  i  odprawowane  być 
mają  czasy  wiecznemi^        Od  tego  sejmu  nie  upłynęło  lat 
60-Giu,  a  już  potomkowie  Fedora  i  „Kostinszki  Fedorowicza^ 
zrzekli  się  milcząco  i  zaniechah  tego  zastrzeżenia.  Pisma  z  kan- 
ceJaryi  królewskiej  wychodzą  całkowicie  w  języku  ruskim  (Zykhi- 
mont  treri)  Bożjeju  miłostiu  korol  poiskij,  hospodar  Wiolikoho 
kniażstwa  Litowskoho  etc.),  ale  w  aktach  sądowych  tylko  for- 
muły prawne  na  początku  i  końcu  zapisują  się  kręconem,  za- 
wiłem,  nieozytelnem  pismem  ruakiem,  a  sama  treńć  aktu,  wyraz 
iyozeń  i  woli  stron,  redaguje  się  po  polsku       Częstokroć  i  ta 
fi>rmalno6ć  bywa  pomijaną,  gdy  pisarz  sądowy  nie  był  w  rusz* 
czyinie  mocnym. 

Syn  Hrehorego  używ.tł  pulrikiego  imienia  Ja)ł,  podpisywał 
się  zawsze  po  polsku  i  wziął  rozbrat  z  w;y^i?!'i^i'ii<Jin  greckiem: 
jest  ewangeUkiem.  Po  śmierci  pierwszej  żony,  z  domu  Orzesz* 
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kówny  1629),  zalhibil  około  roka  1638  Ziuuumę  Bakowaką  '>> 

aiyankę !  Jego  brat  stryjeczny  Aleksander  Faustyn  „  Adama wiesi* 
Kościiuszko  biecbno  wieki  jeat  katolikiem,  serdecznie  zestos u  nico- 
wanym z  jezuitami  kolegium  brzeskiego  i  zapisanym  do  je- 
zaickiego  sto wanyezeni a  Panny  Maryi  ^^).  Przypuszczać  należy- 
iś  w  pieiwBiej  polowie  XVU  w«  wi^kszoAó  KoteiuBsków  wy- 
snawala  relip^  katolioką.  Jeden  s  Waeilów  nkasoje  aą  jako 
Bftzyli  jestiita  kolegiom  brzeekiego;  Piotr  Dyonisy  jeśdail  na 
nankę  do  Włoch,  znajduje  się  bowiem  w  r.  1641  na'  liMe  aka- 
demików w  Padwie        Przez  dział  ze  stryjami  przypadła  na 
Jana  zaledwo  czwarta  część  „Fedorowszczyzny",  a  więc  je- 
dna  ósma   całkowitych   Siechnowicz   (1622) ,  jednakże  nabył 
on  wieś  Klonotopy  (1632)  od  Badniekiego  aa  tjńtfi  alotyoh 
i  hyl  w  stanie  dać  córce- swojej  oprócz  „wyprawy  róinem  ooh^ 
dóttwem  kotztownem  we  aioeie,  srebrze,  peitaob,  szubaoh''  jakąś 
snm^  w  gotowiinie  przy  wydania  zamąź,  tndzieź  zapisać  dm- 
giej  swojej  żonie,  Zuzannie,  tysiąc  złotycli  w  r.  1647  przed  ry- 
chłym zgonem  ^^).  Zostawi!  czworo  dzieci  „Janowiczów^  :  pomię- 
dzy nimi  na  bliższe  poznanie  zasługuje  Aleksander  Jan,  pradziad 
Tadeusza,  najwydatniejsssy  niewątpliwie  członek  rodu  już  bardzo 
rozmnożonego,  bo  liczącego  w  tern  piątem  pokoleniu  32  gna- 
nych z  imienia  osób  płci  obojej,  oprócz  żyjących  członków  po- 
kolenia poprzedniego  i  młodzieży  z  pokolenia  następnego. 


Rzeczpospolita  „uniowana''  wchodziła  teraz  w  nowy,  groiny 
okres  dziejów  swoich.  W  poprzednun  przekształciła  do  szpika 

kości,  do  głębi  serca  i  mózgu  Kościuszków,  Patejów,  Niemce- 
wiczów, /dzitowieckicli,  Monwidów-lrzykowiczów.  Telatyokich, 
Buchowieckich,  jednem  słowem  całą  szlachtę  „narodów  Litew- 
skich, Żmudzkioh,  Kuskich-  na  Polaków,  ale  nie  potratiła  doka- 
zaó  tak  endownej  metamorfozy  z  kozakami,  z  „łycarami^  zapo- 
rohowskimi.  Bohdan  Chmielnicki  wzniecił  po&ar  strasznego  buntu 
i  zacz^o  81^  nieezoz^ne  panowanie  Jana  Kazimietrzai  któiy  mio- 
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nit  81^  by6  osftahum  potomkieni  Jagiellonów,  leoz  nie  pottadal 
Ka.dnee;o  z  przymiotów  tej  czcig^odnej   dyiiustyi.   W  ciasnej,  Ale 
zorgŁiuizuwŁiuej,  anormalnej  głowie  nosił  idee  wrodzone  germań- 
skie Wąsów  i  Habsburgów,  a  przez  szczególny  gatunek  niedo- 
l^etws  stal  81^  niawolnikiem  swcjej  żony  intrygantki  i  zapnę- 
danym  dtośaloeiń  kióla  franonskiego  Ludwika  XIV.  Nurzała  się 
tady  Polaka  wraz  a  W.  Es.  Łitowskiem  we  krwi,  bo  gdy  wieloy 
I         wodzowie  wywalocyli  pokój  z  zewnętrznymi  wrogami,  to  kró* 
lew^;ka  para  wznieciła  zaraz  wewnętrzne  zamieszki  i  wojnę  do- 
mową, żeł)y  księi;ia  francuykiego  zawczasu  na  tron  wprowadzić, 
a  praez  to  If^auoyi  potęgę  poinnoiyć!  Co  gorsza,  systematyoKiue 
prowadzone  przez  Łndwik^  Karyę  prsekapstwo  groszem  oadzo* 
sMiiakim,  anionraianie  patcyotyzma  i  sprawiedliwośoi,  a  przez 
Jana  Kazimierza  drainienie  poo^ueia  woloośoi  aziaeheokiej  i  bez- 
eaelne  depteoie  praw  Bzeczypospolitej  zakaziły  dacha  narodu. 
Upadek  nauki,  hrak  myślicieli  zdolnych  podążać  za  rozwojem 
wiedzy  w  Europie,  rozpanoszenie  8ię  Jeznitów,  już  podupadłych 
umysłowo  i  moralnie  —  wszystko  to  przeszkadzało  uzdrowienia 
spoleeseństwa.  Wytworzyła  się  straszna  choroba  umysłowa  z  fa- 
na^Bniii  polityoznego,  któiy  nznawal  Ubtnm  mio  za  Arenioę 
wdbioM,  za  filar  ntrsymtó%oy  bodowy  państwa,  zftaaiyzma  wy- 
ZDaaiowego,  który  poniewiera!  i  popyobat  miliony  akatolickioh 
'  mieszkańców  oniowanego  kraju  do  szukania  obcych  protekto- 

rów, nareszcie  z  zaćmienia  poj^ć  o  niepodległości  i  godności 
!  Bzeczypospolitej ,    co  prowadziło   do  wybujania  samolubnych 

instynktów  w  charakterze  każdego  bez  wyjątka  obywatela.  Nie 
ońkn^  oboKoby  mgnUobetniejszy  ^yn  owooaeenej  Polski, 
pslsn  bobaterskiob  pr^miotów  —  Jan  Sobieski.  Nadladzkiemi 
wywleniaiBi  spiaęgąjąo  wytwocsone  z  nieakoa&ezonjob  wcgen  bufy 
imi£Mnego  rytsMstwa,  zwalczył  potęgę  turecką  i  ocalił  cesarstwo 
niemiecko-rzyiK-kib  wiedeńską  odsieczą;  ale  Kzeozypospolitej 
Asłiciieckiej  me  był  zdolnym  uzdrowić  i  zostawił  ją  w  gorsaym 
jiMsa  ateiiie,  niż  zastał,  przyjmując  koronę  po  elekoyi. 

C^iy  nia  jest  niawłsśoiwem  tto  taki*  do  dziejów  skromnej 
gMOMdln-slajiatt  wojew^ództwa  baeńeis&skiego,  swanej  rodem 
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Kościuszków  ?  Mogliś  oni  asdobyó  się  na  osyny,  godne  dziejowej 
pamięci  w  takiej  epoce,  kiedy  stojący  na  szcsycie  Baeosypo- 
spolitej,  tak  2wani  z  unsędn  ,,wieley  Indsie**,  nie  widaieli  drog^ 
do  wyjścia  z  chaosu?  Tak,  oni  na  tern  tle  uwydatnió  się  nie  da- 
dsą,  ale  potomka  ich,  Tadeusza,  inaozej  nie  moglibyśmy  zroza- 
micć  1  zmierzyć. 

Cóż   więc  porabiali  Kościuszkowie  za  Jana  Kazimierza 
i  Jana  lU? 

Nie  wojowali  zgolą.  Ani  jeden  z  nich  nie  ukazał  się  w  opo- 
wieściach wojennych,  nie  nosił  śadnego  tytułu  wojskowej* 
Tylko  urodzony  z  Anny  Zuzanny  Kolciuszkówny  Mik(^  Mon- 
wid  Jerzykowic,  „poszedłszy  na  wojnę  przeciwko  nieprzyjaciela' 
wiary  świętej  chrześeiańskiej  pod  Kamienico  Podolski,  tam  csyli 
z  rąk  nieprzyjacielskich  na   placu    śmiercią  poległ,   czyli  też. 
wniewoh^  wzięty  —  niemasz  o  nim  żadnej  wiadomości"  Klęski 
wojenne,  jak  się  zdaje,  omijały  ustroDnio  leżący  zakątek  siech- 
nowicM:  nie  słychać  tu  o  hordach  Chmielnickiego;  Chowański 
zajmował  pod  panowanie  cara  Aleksego  całą  Litwę  prawie,  ale 
zawitał  tylko  do  Nowogródka;  król  szwedzki  Karol  Gustaw 
z  Bakoczym  zdobywsł  Brześć,  ale  tu  się  zatrzymał  i  z  Brześcia 
wprost  odjechał  do  Danii ;  wszystkie  boje  z  Tatarami  i  Turkami 
toczyły  się    zdała  od   bagnistego  Polesia.    Po8Zukuj^.c  śladów 
służby  pul)licziiej  rodu,  znajdziemy  tylko  w  aktach  elekcyi  do- 
wćd,  że  czterej  Kościuszkowie  Siechnowicoy  uczestniczyli  w  obio- 
rze Jana  Kazimierza  1648  r.  i  dwaj  w  obiorze  Jana  III  w  1674 
roku.  Nie  byli  obierani  na  posłów  sejmowych:  więc  używali 
wolnego  głosu  szlacheckiego  chyba  tylko  na  sejmikach  swojego 
powiatu. 

Galą  ich  działalność  tedy  pochłaniały  zajęcia  gospodarcze 
i  familijne,  troska  o  chleb  powszedni,  a  czasem  zajazdy  i  procesy**). 

Właśnie  podczas  bezkrólewia,  po  klaskach  Żółtych  Wód 
i  Korsunia,  d.  13  sierpnia  1648  r.  stawali  przed  sądem  kaptu- 
rowym dwąj  synowie  znanego  nam  Jana  Hrehorowicza,  żeby 
oddać  w  zastaw  dwuletni  odziedziczoną  iwieżo  cz^ć  Siechno- 
wicz  «ze  dworem  i  budowaniem,  ogrody,  nawoay  i  pasznią  za* 
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sians^  wszelako,  z  poddanyini  i  ich  powinnością,  tak  w  Siechno- 
wicach  będącymi,  jako  i  w  Kouulopacli"  za  sumę  tysiąca  złotych, 
pożyczoną  od  babki  jejmości  pani  Alszki  z  Malczewskich  (2-do 
YOto)  Zdzitowieckiej  na  spłacenie  matJd,  Zuzanny  z  Rakowskich. 
Zobowiąsali  sią  nie  narossad  tego  zastawnego  posiadania  „śa- 
dnemi  ezcepcyami  prawnemi  i  nieprawnemi,  poehigą  i  wojną 
Baeczypospolitej''      Wsąjemnie  Zuzanna  z  Bakowskioh  Janowa 
Kodciuszkowa,  epólnie  z  T0dzon3rm  swym  synem  Jędrzejem,  wy- 
stawiła skry|)t  na  rzecz  pasierbów,  że  na  dzień  ś.  Michała  tegoi 
1648   r.  odda  im  pewne  ruchomości,  jako  to :   cynowych  pół- 
misków 5  i  talerzy  11,  olsterko  z  4  flaszkami  cynowemi,  flaszę 
garncową,  ganiieo,  kilim  turecki  i  wilczurę        Wartoż  to  byto 
pisać  akta  o  taką  chudobę!  I  gdzie  miała  mieszkać  ze  swym 
tysiącem  złotych  wdowa  po  ustąpieniu  z  dworu  siecbnowiokiego? 
Dalsze  jej  losy  nie  są  znane;  niewiadomo,  ozy  doiyta  owej 
sfcrasfiiej  uchwały  sejmowej  z  r.  1658,  skazującej  „sektę  aryań- 
ską'*  na  wygnanie  z  granic  Rzeczypospolitej  w  ci^^  lat  trzech, 
a  krzewicieli  jej  na  karę  gardłową  **). 

Po  odzyskaniu  od  babki  zastawu  nastąpił  zapewne  dział 
pomiędzy  braćmi;  Stefan  sprzedał  cząstkę  swoją  Telatyckim 
w  roku  1662  i  więcej  joi  o  nim  nie  słyszymy  —  musiał  pójóó 
gdzieś  do  stoźby  w  dalsze  strony.  Bównieś  nie  wiemy  nic  o  sy- 
nie  aryankl  W  rodzannem  gnieśdzie  osiedzial  się  lylko  AJeksan-^ 
der  Jan^  zawsze  dwoma  imionami  nazywany,  ponieważ  jedno- 
cześnie iyt  i  mieszkał  o  miedzę  w  innym  dworze  Siechnowickim, 
ożeniony  z  Denisowiczówną  fZofią),  inny  Aleksander  Faustyn, 
syn  Adama,  a  wnuk  Fedora  U-go.  Obie  to  rodziny  w  dobrj^ch 
z  sobą  zostawały  stosunkach;  dla  dogodności  zapewne  gospo- 
tlarczej  urządzili  sobie  zamianę  pewnyoh  gruntów,  które  S.  J. 
fiycskowski,  miernik  JKM*oi  przysię^y,  w  r.  1667  jeometiyoznie 
wyregnlowat,  a  ksiądz  Jan  Kościuszko  Sieohnowioki  f,tę  zamianę 
ałnszną  stwierdził  podpisem  ręki  swej*"  ^^}. 

Możemy  dokładniej  poznać  Aleksandra  Jana  z  jego  aato- 
biograEi,  której  jedna  karta,  bez  końca  i  podpisu,  znalazła  się 
między  papierami  prawnymi. 
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imię  Pańskie.  Amen.  Jam  si^  urodził  w  r.  1629  d.  29  DeiO. 
Mnie  porodziwszy  matka^  dobrodziejka  moja,  sama  dnia  ttmi^ 
oiego  Pann  Boga  daoha  oddała.  Imie  jej  Konstanoya ;  z  domu 
'  Oizeezkdwnai  oórka  Krzysztofii  Orzeszka ;  pochowana  w  kaplio;^ 
(tj.  cerkiewoe  greckiej  lub  moie  juś  unickiej)  siechnowiokiej. 
lubo  w  wierzę  katolickiej.  Tak  się  zdało  rodzicowi,  jako  ewan  - 
^elikowi;  w  niej  odpoczywa.  Daj  jej,  Boże,  duszae  zba- 
wienie ! 

^Roku  IGoii  laca  Julii  d.  11  majętność  moją  Sieclmowicse 
od  Pana  Mikołaja  Telatyckiego,  brata  ciotecznego,  odebrałem 
z  pomocą  ciotki  mej  JPaoi  Zofii  Muralewskiej,  która  mi  do 
okupna  onej...  pomogła^*);  w  tymie  roka  i  gospodarstwo  Kft- 
osąiem,  co  daj  Boże  szczęśliwie! 

„Teresa  Denisewiczówna,  małżonka  miła,  urodziła  się  w  Tto- 
mazuoh  d.  ...  Augusta  KiiiS  godzin  dwie  na  dzień;  oclirzczona 
d.  ir»  przez  Xiędza  Jerze<^o  Nie  wiaro  ws^kiego,  z  któr;^m  się  oże- 
lul  W  r.  HUU  mca  Februarii  d.  20.  Daj  nam  Boże  z  sobą  go- 
dne pi)mie8zkanie !  Wesele  nasze  było  sprawione  przez  Jmość 
l^ią  Matkq  Jmć  Panią  Annę  Dziewczopolską  Denisowiczową 
w  lV«yasycho&taoh.  Przenosiny  małionki  mojej  sprawiłem  w  donm 
uiiv>uu  w  Sieohnowiozaoh  w  tymie  roku  i  meu,  d.  ...  Alab  aam 
kUwcd  Xią<U  AmszeyC?)  kanonik  wileński. 

„Koku   ilł02  mca   Maja  d.  7  urodziła  mi  małżonka  ri.i-ja 
'^^w^  Mloluda,  w  nifdzielt^,  dobrze  z  południa,  drugiego  za-  na- 
W  ponisilziałek  w  dzień  Stanisława  biskupa  krakow* 
W  saino  poładoie.  Ochrzczeni  w  domu,  w  Siechnowiczack. 
%v  siwi^  iii«^dziele  po  urodzenia  przez  Jmci  Xi^dza  Aleksandra, 
V»tw<.'^v(Mr»a  ozamawczyokiego.  Starszf  mu  kum  Jmść  Xiądz  Bar* 
«i>ułH!>j  \VvMom...  pleban  sicheniewirki  z  Jmścią  Panią  Kon- 
..s  ł  i       Pouisowiozówna  Guzehowa.  a  młodszego  Jmtó  Pan  Jan 
i^^:vvs'ife.v  ^5  Jmscił^  Fanił|  Zoną  Aleksandrową  Faustyno wą  Ko- 

W*ą* 

W  iH^dobnym  »tyla  s;\  opowiedziane  urodziny  i  chrzciny 
d«k^n;  Konstanoyi  (1663),  Augustyna  (1664;,  Benedykia 
«a*ts  u>((\^  oUmoil  X.  Samuel  Kościuszko,  jezuita ,  Ambrożego 
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(1667),  £*ftU9t7n<»  (^^72),  Franciszka  (1675),  Klaiy  (1677)  i  na  sa- 
gi nionej  karcie  znalazłaby  się   zapewne  jeesoie  jedna  oórkai 

Urszula.,  zamożna  później  Januszkiewiczowa. 

Liczna  więc  była  rodzina,  a  majątek  szczupły.  „Miła  mal- 
2^oiika^    otrzymała  przed  ślubem  zapis  dożywocia  za  posagową 
aum^  1320  zip.,  wniesioną  nie  w  gotowiźnioi  lecz  w  należności 
od  jakichś  dlniników,  któiych  trzeba  było  prawem  do  wypłaty 
zmnssać  *^  Aleksander  Jan  przez  całe  życie  nazywa  ai^  tylko 
siemianinem,  chociaż  był  pods^dkiem  województwa  brzeskiego, 
jak  się  dowiadujemy  we  80  lat  po  śmierci  od  syna  jego^^) ;  więo 
z  gospodarki  samej  zapewne  umiał  wyciągać  dochód  czysty  i  obra- 
cać go  na  powit^kazenio  ibrtuny.  Co  parę  lat  prz^-kupował  albo 
jakiegoś  ohlopa  poddanego,  albo  włók^  gruntu,  albo  plac  i  dom 
w  Hrześciu  *^).  Sumienność  jego  wyszła  na  jaw  w  sprawie  opieki 
nad   dziećmi  siostry  Irzykowiczowej,  która  zostawiła  spadek 
w  kwocie  6000  złp.  Po  długich  zatargach  córka  jej  Petronela 
zapisem  kwitaoyjnym  na  rokoh  Trojeckich  1694  r.  zeznała,  że 
^bez  rady  i  woli  rodzica  mojego  JP.  Wojciecha  Monwida  Irzy- 
kov,nca  i  rodzonego  wuja  mego  JJ^.  Aleksandra  Jana  Kościuszką, 
ł  żadnych  obojga  domów  krewnycli  nie  radząc  się.  przez  pójście 
zamąż  potajemne  odpadłam  według  prawa  pospolitego  od  dóbr 
ojczystych  i  macierzystych;  więc  za  prośbą  moją  i  dobrych  Ich- 
Mośeiów  Panów  przyjaciół...  instancyą,  nie  pamiętając  na  mój 
występek,  przeciwko  mojej  familii  nczynionyt  z  miłości  ku 
krwie  swojej  i  affektn  swego,  jako  wuj  rodzony,  JP.  Kościuszko 
kontentował  się  i  dał  do  rąk  .własnych  sumę  pienit^dzy  pewna, 
którą  ja  odebrawszy  do  rąk  moich  własnych,  za  to  wujowi  i  do- 
brodziejowi dziękując,  już  się  sama,  a  po  mnie  i  potomkowie 
moi  i  sakcesorowie  ze  wszystkich  dóbr  i  sum  pieniężnych,  po 
matce  dobrodzice  mojej  mnie  należnych,  wiecznie  zrzekam  się*., 
na     sumę  matki  mojej,  która  zostawała  na  majętności  Nurcu... 
jakom  to  niedobrze  i  niesłusznie  i  z  prawem  pospolitem  nie- 
sgadzająpo  uczyniłam,  za  nikczemną  i  niesłuszną  poczytam  ją 
i  s  ksiąg  (s^odu  Brzeskiego  wykasować  ją  powinni  będziemy*^ 
(z  braćmi  i  mężem}.  Jakoż  dwaj  bracia  jej,  wziąwszy  3700  zip. 
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zrzekli  się  wszelkich  pozwów,  dekretów  i  „zawodów  pra- 
wnych" 

Na  starośó  Aleksander  Jan  dorobił  się  znaesnej  stosunkowo 
fortuny  i  tą  mądrse  między  daied  roadaielil:  oórkę  Elai^  ti!iifnł|# 
wydalf  wyposażył  i  od  niej  otnsymał  aapis  araeesny  dóbr  oj- 
czystych i  macierzystych  ^^).  Potem,  gotując  się  do  kaa»T<ńj  na- 
pisał własnoręcznie:  ^Szacunek  dóbr  moich  wieczystych  i  przy- 
kupnych,  nazwanych  Siechnowiczc,  Konotopy,  Stepanki  i  Ostrówki, 
przeze  mnie  Aleksandra  Jana  Kościuszką  Siechnowickiego  sy- 
nom moim:  Augustynowi,  Ambroźemn,  Faustynowi  i  Franci- 
sakowi  Kościnsakom  Sieohnowickim  dla  wiadomości  osyniema 
równego  między  nimi  daiałn,  roku  1700  d.  16  Jannaiii  uoay- 
ttiony  i  sporządzony  takim  sposobem: 

.Dobra,  nazwane  Siechnowicze  ze  wsią  Konoto* 
|.rtiui  i  ze  wszystkimi  dwornymi  budynkami,  tak  jako 
się  w  sobie  mają,  nie  ineludując  w  to  żadnej  rucho- 
2U0Ści|  którą  do  dalszej  mojej  zachowuję  dyspozycyi, 
taksigę  monetę  dobrą,  rachując  talar  bity  po  złotych 
^eśoin,  iynf  po  złotemu  spełna,  bez  naddatku  .   .   .  ztp»  8.000 

^Ostrówki,  pYzykupione  od  Imć  pp.  Pawła  i  Mi- 
chała  Kościuszków  taksuję  takowąi  monetą  ....  i^p.  800 
^ Włókę  w  Stepankach  osiadłą  przykupioną  taksuję    ^  600 
Summa  taksy  moi»'j  czyni  .    .    .  zip.  9300 
,\V  gotówiźiiie  tak  za  sprzedana  część  Siechno- 
w^:a  We^pazyanowską,  jakoteż  i  z  innych  moich  przy- 

^awww  jest  przy  mnie  złp.  5.70O 

której  gotowizny  wyłączam  i  zostawuję  przy 
^'«^i«  aa  posag  Urszuli,  córce  mojej  młodszej  złp.  2.600. 
sumy  między  synów  moich  podzielić  dekla- 

*.  ^  zostanie  rip.  3.100 

^>uiuu\A  Generalna  tak  wy  taksowanych  dóbr  moich  leźą- 
i  gotowizny  czyni  złp.  1*J.4<XK 
vx*tą  sumę  ua  równe  cztery  części  exdy widując  czterea 
nut^ik  kaidemu  a  równego  działu  należy  zip.  3.1  "0. 
^^ttmk  Brzeski  z  placami  i  budynkami  odemnie  kapi<K 
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2nyxai  i  pobudowanymi,  szacują  tyntÓw  6(K),  ale  go  nie  łącz^  do 
aixxiiy  -wy taksowanych  dóbr  moicli,  zachowując  wolną  stauoyę  na 
pi-asjgazd  każdemu  synowi  rnemn.  Jeśliby  jednak  któiy  z  sy- 
r^^^w  moioh  braoi  spłacić  chciał,  tedy  ma  si^  stosować  do  taksy 

ZTLOjej. 

j,Z  tyohśe  wytaksowaayoh  dóbr  moioh  póki  śyj^  na  moje 

potrzeby,  po  długiem  życiu  mojem  i  na  pogrzebowe  espensa 
fcajficźe  na  sporządzenie  córki  mojej  ....  snificientia. 

której  dyspozycyi  i  szacunku  dóbr  moich,  aby  się  kaź- 
ciraaa  z  synów  moich  wiedzieć  dostało,  dla  lepszej  wiary  ręką 
moją  podpisig^.  Dat  nt  sapra  (podp.)  Aleksander  Jan  Kosoin- 
asko  Siechnowioki*'  ^*). 

Widoczna,  że  jnż  nie  żyli  wtedy:  żona  Teresa,  nigstarsi 
dwaj  synowie  bliźniacy  i  oórka  Konstanoya.  Potem  zmarła  córka 
Kilara  Ancucina,  ale  dwaj  starsi  synowie  ożenili  się  i  wnuków 
mu  dali. 

Staruszek  wystawił  na  swoich  gruntach  kaphcę  ka^^olicką 
s  drzewa,  „aklepistą  z  kroczgankiem'^,  o  czterech  oknach,  z  uhó> 
rem  i  „pozytywem"  (zamiast  organów),  z  dzwonnicą  o  jednym 
dswonie.  Ołtarzów  było  dwa  „snycerską  robotą",  obrazów  kilka 
malowanych  i  kilka  „papierowych".  Z  czasem  na  ścianach  za- 
wieszone zostiUy  portrety  samego  fundatora  i  synów:  Angu- 
styna,  Ambrożego,  oraz  żony  tego  ostatniego,  Barbary  z  Glew- 
skich  ^^j.  Dopiero  przed  kilkunastu  laty  znikła  ta  kaplica,  ale 
przechowują  się  jeszcze  portrety  państwa  Ambrożostwa  i  zostały 
reprodukowane  w  nrze  286  „Tygodnika  Ilustrowanego"  z  r.  1881. 

W  r.  1707  d.  8  października  Aleksander  Jan  jeszcze  wła- 
sną, lubo  mniej  pewną  r^ką  napisał  teetament,  bfdąo  zapewne 
chorym.  Nakłonił  synów  swoich,  że  zgodzili  si^  zbyć  fortunę  oj- 
czystą  jednemu,  Ambrożemu,  ten  zaś  powinien  był  wypłacić  im 
po  3.000  tynfów.  ^Choó  przyciężko  mój  szacunek  zda  się  12.000 
tynfów,  przecież  tych  czasów  danoby  tak  wiele  za  nią.... 
'Wszakże  i  pieniądze  —  ojczyzna  (ojcowizna),  bo  nie  za  co 
inszego  biorą,  tylko  każdy  za  ozęs^ć  swojej  ojczyzny.  Tak  się 
waiylo,  że  nie  b^zie  żadnemu  krzywdy;  owo  zgoła,  jak  komu 
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na OBem  Pan  Bóg  pobłogosławi :  tmdno,  jak  na  uali,  awaAyd. 
'  Go  aai  tknie  sumy  w  gotowiinie...  tak  ordynują:  oóroe  mojej, 
pannie  Orszulce  Kościuaskównie  przy  błogosławieństwie  mojem 

naznaczam  i  zapisują  posagu  sumę  2500  tynfów...    Perły,  fędy 
da  Pan  Bóg,  będzie  szła  zamąż,  rachując  według  prawa  pospo- 
litego  sowito  jako  pieniądae,  które  mię  kosztują  460  tynfów... 
Ooh^dóstwo,  szaty,  pieiśoienie  ^  to  darą|^  córoe  mojej  i  inasa 
wyprawa...  Dom  w  Brześcia  na  Kowalskiej  ulioy»  ktdiy  mi^ 
kosztował  zło<>yoh  600,  więo  ie  teraz  budynki  przez  wojnę 
(szwedzką  z  Karolem  Xii)  i  róine  Indzie  spustoszały,  kładę 
złotych  400.    Zaczem  co  zostaniu   pu  wy  posażeniu  córki  mojej 
Orszuli,  reszta  tej  sumy  w  równy  podział  mit^dzy  synów  moich 
pójdzie,  iiuchomość  moja,  j&ko  już  staiy,  nie  fundowałem  się: 
kuntosz  rysi,  drugi  letni  —  tego  jeszcze  do  woli  Boskiej  ośy- 
wam.  Spizęt  domowy:  kooi^  i  bania  stara  łatana,  oyny  tuzin. 
Bydełko  rogate  i  nierogate  —  tego  nie  bardzo  wiele,  bo  nie 
tyob  czasów  w  co  się  było  fiindowaÓ;  z  tego  trzeba  będzie 
mnie  na  exe(iuiL'.  Orszuli  na   wesele  —  i  krówek  dać  jej  dwie 
na  gospodarstwo,  i  klaczkę  ze  źrebięciem,  bom  dał  i  starszej 
córce  mojej,  Klarusi  nieboszoe.  Z  tego  bydełl:;ł  rzeladce  nagro- 
dzić, poddanym  moim,  któryohem  tak  hodował,  jako  własua 
moje  dzieci.  Go  zostanie...  jakom  sam  trzymał  i  ożywały  to 
wszystko  naleieó  będzie  Ambrożemu,  synowi  memu,  bo  bidzie 
miał  z  siebie  doftó  ( it^żaru  i  mnie  jeszcze  dochowaódo  śmierci, 
i  póki  żyję,  daó  opatrzenie  uczciwe,  jako  należy  na  dobrego 
syna,  o  czem  nie  wątpię,  że  mi  świadczyć  zechce,  bo  raa  swoje 
dziatki,  Z  tern  się  też  oświadczam,  że  nie  zostaje  po  mnie  ani 
złota,  ani  srebra,  oprócz  łyżki  srebrnej  i  pasa  spinanego,  któ- 
rego mi  dał  pan  Augustyn  od  córki  swojej  a  mojej  wnuczki 
tom  naznaczył  na  kielick  do  kaplicy  mojej,  za  którą  ysnmtą, 
aby  w  niej  jakiekolwiek  nabożeństwo  nie  ustawało  na  chwałę 
boską.  Długu,  przeze  mnie  winnego,  nikomu  nie  zostawuję  do 
wypłacenia.  Skończywszy  teaiament,  pożegnanie  czynię.  Żegnam 
was,  moje  miłe  dziatki  i  błogosławieństwo  swoje  kładę  na  was 
i  na  dziatki  wasze.  Niech  was  ma  Bóg  Wszechmogący  wa^^ 
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kich  w  opiece  swojej.  Przebaczcie,  jeślim  wam  w  czem  byl  na- 
przykrzony. Za  poszanowanie  wam  dziękuję.  Abyście  tego  od 
swoich  doznali  dziatek" 

Odtąd  gospodarował  na  Siecbnowiczach  Ambroży,  ale  sta- 
ruszek   podpisem  swoim  „konfirmowal"  tranzakcye,  zawierane 
przez  synów");  doczekał  się  zamążpójścia  Urszuli  za  Janusz- 
kiewicza, starostę  kuszlickiego,  obywatela  księstwa  żmudzkiego, 
snadź   człowieka   zamożnego,  ponieważ  zapisał  sowitą  oprawę 
sniny  posagowej  :  6.000  złp.  na  połowicy  dóbr  swoich  Urszula 
była  później  pilną  opiekunką  kaplicy  siechnowickiej  i  chętną 
dla  krewnych  pomocnicą  w  kłopotach  pieniężnych. 

Nie  był  nawet  bezczynnym  Aleksander  Jan :  wypożyczał 
gotowiznę    swoją   włościanom    okolicznych    wsi    królewskich : 
Oiepicz  (4O0  tynfów),  Strelow  (200),  Wierzchów  (150),  Ogrodnik 
(100),  Łyszczyk  (100),  Stefanowi  Szyczukowi,  poddanemu  ze 
wsi  Wierzchów  starostwa  kamienieckiego  „na  swoją  jedną  osobę'^ 
dal  tynfów  50.  Razem  rozpożyczony  kapitał  wynosił  1(XX)  tyn- 
tów  —  bez  procentu,  bo  niema  żadnej  wzmianki  o  dochodze- 
niu jakichkolwiek  należy tości  ponad  kapitał.  I  ten  kapitał  póź- 
niej z  trudnością,  drobnemi  kwotami  był  odbierany,  tak  że  „ten 
tysiąc  tynfów  rozejść  się  musiał"  *').  W  r.  1711  d.  14  kwietnia 
S^-letni  starzec  napisał  zupełnie  pewną  n^ką,  bardzo  czytelneni 
i  kształtnem    pismem    dodatkowe    rozporządzenie :    „W  imię 
Trójcy  Przenajświętszej ,  Boga   Ojca ,   Syna   i  Ducha  Świę- 
tego".   Cały    ów   tysiąc  tynfów  przeznaczył  na  fundusz  wie- 
czysty do  kaplicy   siechnowickiej.    Kazał  zapisać  go  „na  wie- 
czny wyderkaf"  Cystersom  w  Olizarowym  Stawie,  a  jeśliby  oni 
tej  pracy  podjąć  się  nie  chcieli,  tedy  z  innym  zakonem  w  kon- 
trakt wejść,  albo  kapłana  ustanowić,  iżby  odprawowane  byłj^ 
w  stosunku  do  prowizyi  od  tysiąca  tynfów,  msze  „za  dusze  po- 
cząwszy od  ś.  p.  pana  Hrehorego  Kościuszką,  dziada  mego, 
i  Halszki  Malczewskiej,  małżonki,  i  potomstwa  onego,  pana  Jana 
Kościuszką,  ojca  mego  i  pani  Konstancyi  Orzeszkówny,  matki 
mojej,  których  ciała  w  kaplicy  Siechno wielkiej,  i  siostry  ojca 
TDiego  8.  p.  pani  Zofii  Muralewskiej,  dobrodziki  mojej,  tudzioż 


ś.  p.  pani  Anny  Kościuszkówny   Irzykowiczowej.   siostry  mojej 
i  syna  ouego  pana  Mikołaja  Irz^kuwica   ten   u>   właśnie,  który 
jsgm^t  pod  Kamieńcem;,  jakoteż  osobliwie  za  duasi}  małżonki 
mijej  ś.  p.  JmPani  Teresy  Denisewiesówny  i  zesstego  potomstm, 
s  nami  sptodsonega  Mnie  saś  samego^  p^ki  mi  Pan  Bóg  po- 
swoU  lycia,  aapplikająo  Majestatowi  Boakiemo,  aby  mi  gnedij 
odpaioi6  raesy),  i  przy  dobrej  pamięci  i  rekolekcyi.  w  prawdo* 
woj  skrusze  i  ialu  za  grzechy  z  tym   światem  rozstać  się  po- 
zsvoiił;  po  śmierci  zaś  mojej   mszc   zwyczajne  re<|uialne  0'ipr;«- 
wowane  będą,  tudzież   za  żyj%ce  potomstwo,  ahy  onym  we 
waiyatkioh  sprawach,  do  dasiy  i  oiala  nalełyych,  Pan  Bóg  Uo- 
gofliawić  i  am^żoió  rao^ł:  tak  tei  aa  panów  synów  moiafa, 
małionki  i  cnych  potomstwo  i  pfsai  lini^  ode  mnie  pioslą  na 
potem  pochodzący cb  i  następujących  a  domn  KoóohisskÓw  ~ 
iywĄ-m  o  skuteczne  do  chwalenia  i  miłości  Pana  Boga  i&ski, 
v.marlym  o  grzechów  odpuszczeme  prosząc...  (Zakończenie ob. 
l*csiv.i!l©  Nr.  2> 

Bjrio  to  jai  ostatnie  pismo  Aleksandia  Jana:  aapewne  m- 
dhigo  po  skreślenia  tych  sIÓw  omarL 


Z  synów  jego  najstarszy  Augustyn  przeniósł  się  w  Trodue 
i  tam  orz^iowal  j.sko  ^dsia  grodzki:  nie  zapominał  jednik 
strcm  roizinnych.  poniewmi  sapisał  tyntow  na  kaplioę  aiscb- 
nowicką  gdiie  tei  aloione  aostaly  piodiy  jsjgo*  F^aadatk 
oieaiony  a  Terasą  Grabowską,  osiedli!  si^  w  powiecie  wolks* 
wTskini  i  malował  ^e  srolnikiem.  lecz  brwrf  w  Brześciu,  a  Mi- 
t.:5zew:c  zapriscil  go  na  ojca  chrzestnego  dla  córki  swojej  i 
I'^  lutciio  17'J1  r.  .  O^^iws;  ci  bracia  me  żyli  jui  pod  koniec 
1 72^  r.  -Nąj  iiu^^wieczniejsiyin  i  najbardziej  powalanym 
Fasstyn  Be^eiykt.  oieciony  a  WiktoiTą  Giabowak^  Piasmsil 
on  UTC^y  zie=:ia::;»k:e  naprsód  w  wojewviznrie  bcMkien' 
sicartnikj  :  f  ^isto^^o:  ^ie^sl  caas  jakiś  w  ^echnowicAck, 
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"ł=Lu.pionvch  w  r.  1729,  ale  później  przeniósł  ait^  do  województwa 
feijowskiego  i  mieszkał  w  Norzyńsku.    Tu,  zawierając  w  r.  1742 
iatercyzt^  dla  córki  swej  Bóży  z  jej  uarseczonym  Łukaszem 
2  Itybna  Bybińskiiii,  oześnikiem  k^owskim,  wyznaooyi  obohód 
^odów  wesebiyoli  na  dzień  17  lutego  1743  r.  W  poiuga  dawał 
1&XXX)  cłp.)  oras  wyprawy  wartoóci  5.0(X)  ^ ;  więc  poaiadal  zna- 
es&ą  fortonę,  bo  córka  Bóśa  nie  była  jedynaczką.  Podobno  By- 
Biński  biskup  kujawski,  który  znaczną  rolę  miał  w  początkach 
«ejmu   czteroletniego,   pochodził   z  tego   małżeństwa.  Faustyn 
otrzymał  w  r.  1742  patent  na  chorąstwo  kijowakie;  posiadał 
nadto  w  województwie  trookiem  folwark  Krasne  i  własnym 
fundnazem  ubezpieczył  uposażenie  kaplicy  sieohnowickiej,  po- 
nieiwaś  zapizany  przez  ojca  na  ten  cel  tysiąc  tynfów  „rozejió 
ai^  muaiał"  pniy  odbieraniu  od  chłopów  „małemi  oz^&oiami^ 

Na  starośó  Faustyn  wrócił  zapewne  do  rodowego  gniazda, 
ostatni  bowiem  akt  swój  prawny  w  r.  1764  zeznawał  w  mayde- 
buryi  kobryńskiej. 

Osadzony  przez  ojca  na  Sieclinowiczaoh  Amhrożij.  pomimo 
spowinowacenia  się  przez  źon^  Barbarę  z  dość  zamożną  rodziną 
Olewskiob,  nie  przymnoiył  mąjątku.   Dokupił  tylko  1372  włók 
gruntu  w  Łojkach  na  zabezpieczenie  funduszu  ki^licy  ^\  ale 
pieniądze  rozchodziły  się  w  rakach  jego.  Oddawał  si^  przewaśnie 
życiu  publicznemu  tak  w  województwie  brzeskiem,  jak  na  Wo- 
łyniu, bywał  bowiem  podczaszym  owruckim,   wójtem  kobiyń*' 
^kirn  i  horodeckim,  sęd/<ui  grodzkim,  wreszcie  pisarzem  ziem- 
skim brzeskmi.  Zasiadał  w  istocie  obok  rajców  i  ciiłego  magi- 
stratu miasta  JKM.  Kobry  ma  jako  wójt,  o  czem  świadczą  wy- 
roki tej  magdeburyi  ^').   Brał  udział  w  walce  stronnictw  po 
stronie  Sapiehów  i  4artko  występował  na  sejmikach:  raz  ciął 
w  ^owę  Ludwika  Pocieja,  wówczas  porucznika  husarskiego, 
późniejszego  wojewodę  wileńskiego  i  hetmana  litewskiego,  a  wła- 
kioiela  licznych  dóbr  w  województwie  brzeskiem,  człowieka 
odważnego,  wymownego,  „osobliwszego  rozumu  i  rzadkiej  dys- 
sjmuiacyi" 

Z  pięciorga  dzieci  przeżyli  go  tylko  syn,  Ludwik  Tadeusz, 
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1  córka  Joanna,  która  była  wydana  w  r.  1721  za  Michała  Ja- 
nuszkiewicza, skarbnika  brzeskiego,  a  z  czasem  wyszła  powtór- 
nie zam^ź  za  Karola  Zi^ąskiego,  chor^ego  liwskiego  ^^). 

Sam  Ambrośy  umarł  nierlłngo,  w  tym  samym  1721  roku^ 
lub  najpóźniej  w  połowie  1722  roko,  gdyś  sapie  Faoatyna  na 
kapHoę  neohnowiokii  s  d.  90  wiBeftnia  1722  r.  mówi  o  nim,  jako 
o  smarłym,  a  d.  24  oserwoa  1728  r.  wdowa  po  nim,  Barbcurm 

2  Glewskich,  była  jui  małżonką  2-do  yoto  Maroina  Kościuszki, 
kraj  czego  województwa  brzeskiego,  dużo  młodszego  od  siebie 
kawalera  ;  i  tego  przeżyła,  a  dobrem  cieszyła  si^  zdrowiem 
jeszcze  w  r.  1753,  ponieważ  dokument,  ptsed  „Maydebariii^  ży* 
rowioką  sesnaoy,  iwiadosy,  ii  wtedy  darowała  sumy  swoje,  na 
Mefeoaownoayśme  i  NiwiiBaaach  ulokowane,  synowi  Ludwikowi 
T^ensBOwi,  oddalając  od  tego  spadka  oórkę  Joannę ,  wówczas 
Karolową  Załuską  ^').  Uiesakała  w  r.  1790  w  Korsuniach. 
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ROZDZIAŁ  II. 


Rodzice. 

Ludwik  Tadeusz  Kościuszko  Sieoknowioki ,  pisarsAwics 

brzeski,  obejmował  spadek  po  ojcu  i  zaozynat  życie  obywatel- 
skie niedługo  po  owym  sejmie  „niemym'^  1717  r.,  który  upa- 
miętni! się  uchwaleniem  „punktualnej  płacy  wojska"^  1S.(«JU  na 
Korony  i  6.000  na  litw^,  ij.  zwinięciem  tej  siły  zbrojnej,  jaką 
Bzeczpospolita  wytworzyła  w  XVII  wieko,  rozbrojeniem  kraju 
wiród  mocarstW)  wymlającyob  ii^  na  tworsenie  i  wydoskonale- 
nie krooiowyoh  annij.  JuA  ta  jedna  uohwała  wystarcza  do  zro* 
sumienia  niedołęstwa  umysłowego  i  demoralizac3^  charakterów 
w  pokoleniu  owoozesnem,  boć  pobudką  do  tego  samobójczego 
postanowienia  było  skąpstwo  na  podatki,  maskowa  no  teoryą 
ouasi-polityczną ,  że  Polska,  nikomu  zaborami  nie  zapjraźająca, 
musi  być  przez  oałą  Europy  utrzymywaną  i  od  zamachów  wszel- 
kiego zaborczego  mocarstwa  ratowaną  w  imię  równowagi  po- 
Utycsnej 

W  walce  „pomiędzy  Majestatem  a  "Wolnością**  (inter  Ma- 
jestatem et  liibertatem)  szlachta  odniosła  Pyrrusowe  zwycię- 
stwo: obal^a  majestat  narodu  i  wyjęła  z  ^mdamentów  swojej 

Rzeczypospolitej  ofiarę  z  krwi  i  mienia. 

Zwala  się  jeszcze  stanem  rycerskim,  ale  juz  nie  pełniła 
służby  rycerskiej,  jak  w  XVIX  wieku;  „liczyła  kopy"  na  polach 
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dóbr  swoich  dsiedsioBiiyoh  lab  wytargowa&yoh  intrygami  larÓ^ 
lewBzczyzn,  a  karabele  nosSa  dla  burd  sejmikowych.  Znajdowali 

si<^  wprawdzie    unatorowie  tytułów  wojskowycii ,  którzy  pz':z.y- 
wdziewali  pancerze  i  liełmy  husaryi,  lub  petyłiorskicli  i  panoor- 
nych  ohorągwi,  gdzieindziej  przechowywane  już  w  muze&oli.; 
istniały  regimenty  dragonii  i  pieohoty  oadzoziemskiego  eacie^^jj  : 
ale  tylko  do  uświetnienia  imienin,  albo  pogrsebów  hetmańskioliy 
osasem  do  ^kołowania''  przed  hetmanem,  przybywającym  na 
czele  tabom  knoharzy  i  beczek  wina       jednem  słowem  —  do 
widowisk,  jakie  dziś  o^liidamy  na  scenach  teatraln^-eli.  Mrozo- 
wicki,  zastępca  regimentarza  partyi  Ukraińskiej,  Franciszka  Sa- 
lezego  Potockiego,  w  r.  1760  donosi,  że  dwie  chorągwie  t^podskar- 
biego  koronnego  i  sędziego  ziemskiego  braolawskiego)  nie  tyosą 
sobie  naleieó  do  partyi  Ukraińskiej,  bo  „w  niebespieosnem  stoją 
miejscu,  na  samym  przelocie  hajdamaków  i  sami  obawii^ą  si^ 
aby  nie  byli  kiedy  zniesieni^       Oto*  w  co  się  obróciła  sławna 
jazda  Chodkiewicza,   Żółkiewskiego,   Czarnieckiego   i  Sobie- 
skiego ! 

Skarb  otrzymywał  dochody  tylko  z  kwarty,  ceł  coraz  uboi* 
szych  i  pogłównego  żydowskiego,  razem  niespełna  milion  zło- 
tych  na  Koronę,  a  kilkakroó  sto  tysięcy  na  Litwę,  co  jest  pra- 
wie zerem  w  porównaniu  z  dochodami  państw  innych.  Podsksrbi 
mial  zaledwo  kilku  oficyalistów  przy  boku  swoim. 

Liczne  były  sądy,  a  działalnoió  w  nich  była  aż  zanadto 
ożywiona  przy  rozwinitjtem  pieniactwie,  ale  sprawiedliwość  za- 
leżała od  protekcyi  możnych,  od  intryg  stronniczycli,  od  poczę- 
stunków, a  czasem  i  od  pieniężnych  datków.  Bzadko  się  zdarzył 
taki  deputat,  który  nie  wziął  od  interesanta  100  czerwonych 
złotych  za  kreskę  przy  wyrokowaniu'^). 

Sejmiki  były  wciąż  główną  sprężyną  życia  publicznego, 
bo  depntackie  dawały  sędziów  do  Trybunału  Głównego,  gospo- 
darcze zarządzały  przez  swych  wybraik-uw  poborem  |)odatków 
j  wszelkiemi  sprawami  administracyjnomi  ziem  i  powiatów,  aute- 
komicyalne  obierały  posłów  na  sejnr"  v  alne,  które  zresztą  zwy- 
kle nie  dochodziły.  Od  r,  1726  aż  do  1764  księga  praw  zapi- 

/ 
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*~ata  koustytucye  iwuch  tyiko  sejmów:  koronacyjnego  1733 
i.  ordynaryjnego  1786. 

Jaki  był  meobanizm  sejmiku    O  tern  najlepiej  pouozy  nas 
następny  plik  dokumentów. 

„Upadijąq«j  przez  proedominanoyą  Domów  OJcsysny  na- 
azej  eaoonrendo  (=przyokodz^  z  pomocą)  całości  na  użyteczne 
po  województwach  i  powiataoli  przy  jaciół  utrzymanie  z  własnego 
nas,  niżej  wyrażonych,  mutuo  foedere  in  omnes  usus  (=wza- 
jemnym  zw  azkiem  na  wszelki  użytek)  skontederowanyoh,  skarbu 
postanawiamy  snm^  idq.  (=jako  to) : 

„Ja  Xż^  Wwda  Wileński  (i  hetm.  w.  lit.  M.  K. 

Badsiwitt)  złp.  53.000 

Ja  Hamałek  Litewski  (Ignacy  z  Kozielska 

Ogii^ki)   złp.  26.000 

Ja  Xźę  W.  Chorąży  Litewski  (Hieronim  Flo- 

ryan  Itadziwiilj  zip.  60.000 

Ja  Strażnik  Wielki  Litewski  (L.  Pociej)  .  .  .  „  10.000 
Ja  Generai  Altyteryi  (Antoni  Dowojua  SoUo- 


hnb)   _^zlp.  H.Ucx) 

Zniósłszy  w  jedno  złp.  146.000 
„Z  tej  to  snmy  determinamns  quantitatem  (=oznaczamy 
kwot^: 

Ns  Wwdztwo  WUeńskie  złp.  14.000 

„     Powiat    Oszmian^>ki  ri  8.000 

^         Lnizki   „  4(m 

^         „        Wiikomierski  ^  -i  '  " ' 

,          „        Braslawski  y,  4.(XX) 

„    Wwdztwo  Trockie  n  4.(H>) 

9     powiat  Grodzieński  p  10.000 

„         „       Kowieński  y,  6.000 

Upitoki  „  4.000 

^    Xi^stwo    Żmujdzkie  ^  8.000 

j,    Wwdztwo  Smoleńskie  „  4.0(X) 

„      Powiat     Starodubowski  „  4."'<m> 

,    Wwdztwo  Poiockie  „  8.000 
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Na  Wwdztwo  Nowogrodzkie  cłp.  6.000 

.     Powiat    SloninurM  ... 

„  „        Wólko  wyski  „  f5.00Cl^ 

„    Wwdztwo  Brzeski©  ^  lO.OC» 

„         „        Witebskie  „  ^.OOO 

„     Powiat    Piński  ,  4^.CnX> 

„   Wwdztwo  Mścislawskie  ^  ^.OOO 

^     Powiat    Orazański  „  6.0CX> 

„   Wwdztwo  Mińskie  «  6.0CX> 

„     Powiat     Moz3rr8ki  ,  4.000 

„  „        Rzeczycki  ^  4.000 

Efficit  in  samma  zip.  146.(XX> 
^  Jakoż  takową  sum^  w  roku  teraźniejszym  1756-m  mc  a 

Augusta  1  dnia  my  niżej  wyrażeni         <lo  WJPana  Tomassa. 

Grabowskiego  Generał  Majora  Wojsk  WXL.  ad  fundom  migę- 
tnośei  Eojdanowa...  importować  sdb  fide,  honore  et  oonsoientia. 
(=rąoząc  wiar^i  honorem  i  smnieniem)  niezawodnie  assekam* 
jemy  si^ . , . .  Aotnm  r.  17B6  mca  Julii  14  d.  w  Twin"  (podpisy 
tychże  w  kopii  zaświadczonej  przez  AL.  K..  X.  Kadziwilia 
WWHW.  \VXL.  własnoręcznie). 

W  zaląozniku  jest  podana  na  każde  województwo  i  na 
każdy  powiat  lista  kandydatów  z  wymienieniem  osób,  które  sej- 
mikami kierować  majł^  Miedzy  temi  osobami  znajduje  się  jedna^ 
kobieta,  JO.  Xxęzna  Wojewodzina  Nowogrodzka  na  Wojewódz- 
two Trockie.  W  Brześciu  mieli  być  przytomni  (attentabit)  książę 
chorąży  H.  F.  Badziwilł  i  wojewoda  brzeski  Sapieha  Karol.. 
Pod  ł)-u  sejmikami  podpisano:    ^luac/.ej   zerwać".    Oprócz  po- 
wyższych podpiaów  ukazują  się  jeszcze  dwa:  Stanisław  Łopott 
strażnik  polny  WXL.  starosta  bobrujski  i  Jerzy  Abramowicz, 
podczaszy  i  podwojewodzy  wojewódziwa  wileńskiego.   Z  dru- 
giego załącznika  okazuje  się,  że,  pomimo  tak  surowego  zobo- 
wiązania, wniesiono  do  kasy  spólnej  tylko  188.000  zip.,  z  któ- 
rych wydano  77.400  zip.  na  sejmik  antekomicyalny  w  r. 
i  pozostało  60.600  ssłp.  na  sejmiki  deputackie  1767  r.  Szereg 
kwitów,  przez  Grabowskiego  złożonych,  świadczy,  że  rozdawano 
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isobom  wpływowym  najwyżej  po  540,  najczf^^śoiej  po  250,  nie- 
który m  po  100,  a  jedaemu  tylko  90  zip.  Znajdują  si^  pomiędzy 
t-ftkimi  sejmikowiozami:  Tukałlo,  Korsak,  Bialopiotrowios,  Hoło* 
wnia  i  t.  p.  naswiaka  dobiych  rodów  Utewakioh 

Jestto  epiaod  a  walki  pomi^day  atroimictwem  radaiwiłlow- 
skiem  a  kanolarsem  wielkim  litewskim  Michałem  kai^iem  Caar^ 
to  ryskim  i  aięoiami  jego:  Flemingiem  podskarbim  wielkim  litew- 
■skim,  tudzież  Sapiehą,    wojewodą  podlaskim.    Chodziło  tu  nie 
o  rat(jwaiiie   Ojczyzny,   lecz    o  marszalkowanie   w  Trybunale 
ijiównym  W.  X.  L.  podczas  kadencyi  nowogrodzkiej  1756  r. 
Fleming  został  mai^załkiem  i  swej  władaj  sądowej  ntywal  na 
praeiiadowaaie  kilka  osób,  którym  przypisywać  win^  przykrego 
dla  siebie  pocz^tunka  od  szlachty  na  poprzednim  sejmiku  brze- 
skim; Badziwi]t  wy  wzajemni!  się  pozwaniem  przed  swój  8%d 
hetmański  najzręczniejszego  ajunta  przeciwników,   Józefa  So- 
si.owskiego.  pisarza  litewskiego,  o  zmyśloną  zbrodrdtj  lomento- 
Wcinia  związku  i  koutederauyi  v:  wojsku  litewskiem.    Więc  mi- 
nistrowie  W.  Księstwa  Litewskiego  i  komendanci  jego  siły 
zbrojnej,  wzywając  bluźnierozo  imienia  „Ojczyzny  naszej'^  i  po- 
dfzeiniająo  ważki  w  dziejach  od  XIV  wieku  wyraz  „konfede- 
laoyi",  formowali  &koye  gwoli  osobistych  interesów  albo  za- 
chmanek;  zamiast  karcenia  korupcyi  w  sejmowaniu,  aami  ją 
szerzyli,  a  w  końon  obracali  ową  tak  zwaną  „źrenicę  wolności^ 
narodu,  liberum  \eto,  na  swój  prywatny,  egoistyczny  użytek. 
Czarton^ski.  kanclerz  litewski  mówił  1764  r.  do  Mercy,  posła 
i}6sarskiego,  źe  pierwszemi  familiami  są  J.  KI.  Branicki,  liadzi- 
witt  wojewoda  wileński  i  Potocki  wojewoda  kijowski,  —  a  „dru- 
d^  M|  pnj  nich,  jak  dzwonki  przy  obróżce :  kiedy  się  obróżka 
roasy,  tedy  i  oni  dzwonią"      Na  sejmikacht  i  sejmach  w  okresie 
panowania  dwóch  Basów  niema  mowy  o  zasadach,  o  progra- 
mach politycznych;  stronnictwa  walczą  tylko  O  interesa  kilkn 
magnatów  —  szczególnie  na  Litwie. 

Więcej  zapewne,  niż  datki  w  gotowiznie  i  wino,  sejmiko- 
wiczom  szalowane,  znaczy  presya  ekonomiczna,  wpływ  latifun- 
dyów.  Magnaoi  zagarnęli  ogromne  obszary  ziemi,  których  za- 
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gospodarować  sami  nie  mogli  i  nie  umieli.   Gospodarowalft  za 
niob  Bzlachtai  otrzymując  wioaki  i  klnoze  w  posiadanie  airen- 
downe,  zastawne  lub  darmo  z  hojności  pańskiej.  Żywiła  się  do- 
brze, ciułając  nieraz  znaczne  kapitfJy,  ale  okupić  musiała  do- 
statki swoje  slużalstwem,  fagasowaniem.  Nie  siysząc  szlachetnych 
haseł  ani  w  sakole,  ani  na  obradach  publicznych,  szlachcic 
niał  się  ^Iko  za  matoiyalaym  zyskiem,  zatracał  instynkty  „zwie- 
rzęcia politycznego**  (zoXtT()tdv  C^v)  i  stawał  mą  wstrętnym  oka- 
zem uwiędu  mnydowego,  b  tyle  wstrętniejszym,  o  ile  czynniej- 
azym  był  na  widowni  śycia  publicznego.  Boś6  przypatrzeć  się 
Matnszewicowi.   Jakże  on  biega  konno,  karetą  lub  wózkiem 
z  Kasuy  ^^^vojej  do  Brześcia,  Wołczyna.  Białegostoku,  Nieświeża. 
Wilna,  Kowna,  Warszawy,  Lublina,  nie  licząc  różnych  rezy^den- 
cyj  wiejskich  ;  jak  si^  płaszczy  przed  Czartoryskim,  Badziwi^em^ 
Branickim,  aż  do  obejmowania  i  całowania  kolan,  a  zarazem  jak 
zaannwa  przeciwko  nim  intiygi,  jak  ^adko  pisze  manifesty  i 
pliki  raz  dla  jednego,  to  znów  dla  drogiego  stronnictwa  poli- 
tycznego; jak  łatwo  płacze  rzewnemi  Izami;  z  jakiem  rozoza- 
leniem  dziękuje  za  darowanych  a  nie  zapracowanych  kilkaset 
dukatów;  z  jak  i^pokojnem  sumieniem  udaje  się  do  posła  fran- 
cuskietro  o  j)ensyf;  dla  siebie  i  przyjaciół  swoioh !    I  po    co  to 
wszystko  y  Dla  krescytywy,  tj,  dla  zdobycia  wyższych  urzędów 
i  większego  bogactwa,  chociaż  po  ojcu  odziedziczył  wcale  do- 
brą fortunę:  wieś  Basnę  z  Wojnówką  i  Uchodami,  Bohaeae. 
anmę  na  Czemeraoh  i  do  spółki  z  trzema  braómi  184.000  z^. 
w  gotowiinie.  Ten  sam  człowiek  ma  przecież  jakieś  swoje  pojęcie 
o  honorze :  .z  wielką  zaciętością  toczy  proces  z  kanclerzem  Czar* 
toryskim  w  obronie  poihiiiego  w  wątpliwość  szlachectwa  swego; 
jest  skory  do  pojedynku  o  parę   słów  ubliżających  :  sprawując 
urząd  pisarza  grodzkiego,  nie  przyjmuje  kubanów;   w  rachun- 
kach z  braćmi  płaci  więcej,  niż  za  słuszne  uważa.   I  cieszy  mą 
in^**—*^  popularnością  nietylko  w  swojem  województwie  brie- 
zkMB,  ale  teś  w  Kownie ;  ma  na  zawołanie  kupę  szlachty,  którą 
^ccTwadza  na  sejmiki,  obdzielając  wybitniejszych  warchołów 
-tdocfesu  lub  tynfani.  I  odegrywa  znaczną  rolę  na  sejmach 
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Rzeczypospolitej,  pisze  mowy  dla  marszałka  sejmu  elekcyjnego 
Sosnowskiego),  podpisuj©  i  niesie  elektowi  dyplom  obioru,  za- 
biera glos  na  obradaab  wedle  skmienia  tryumfującego  możno- 
wladcy,  wyżebrawszy  jego  „miłosierdzie*'. 

Wńród  raoUiwej  dsialalnośoi ,  a  raczej  krsątaniny  swojej, 
stykał  Matnssewio  parę  rasy  a  Ludwikiem,  jako  przyjacie- 
lem przeciwnika  swojego,  Grabowskiego.  Nic  wszakże  złego 
nie  ma  o  nim  do  powiedzenia. 


Ludwik  odziedziczył  interesy  majątkowe  po  ojcu  w  nie-, 
dobrym  stanie.  Zostały  długi.  Mam  przed  oczyma  kwit  nieja- 
kiego Bogostawa  Bielskiego  na  1090  zip.  „rękodajnego  długu**, 
które  po  zejściu  Ambroiego  wypłacił  pan  Ludwik  pisarzewicz, 

jako  spadkobierca  prawowity  '^). 

Jeszcze  w>'raźniej8zą  wskazówką  powikłań  majątkowych 
są  powołane  wyżej:  przyzwolenie  Januszkiewicza  z  d.  24  czerwca 
1723  r.  na  sprzedaż  Siechnowicz,  oraz  „List  dobrowolny  ocze- 
wisto  kwitacyjny  zapis  od  nas  Paustyna  Benedykta  (stryja) 
\  Wiktoryi  z  Grabowskicli  Kościuszków  Siedmowiokicli  podsto- 
Uek  brseskicli  małionków,  dany  JP-u  Ludwikowi ....  na  to  i£ 
€0  my,  wziąwszy  assekuracyą  z  listem  od  W3rraśonego  Imci,  da- 
liAmy  byli  5.000  w  talarowej  monecie  pro  eurrenti  (=  zamiast 
obiegowej ,  tynfów),  rachując  na  eliberacią  majętności  naszej 
Siechnowicz  z  zastawnej  posesyi  JPana  Eginteita,  uiajura  JKMci, 
saczjrm,  że  z  pewnych  racyi  do  okupna  nie  przyszło  pomienio^ 
nej  fortuny,  o  snm^  5.000  przez  JmPana  Ludwika  Kościuszką 
od  nas  wziętą  dostatecznie  pomiarkowaliśmy  się ,  ie  nam  nic 
nie  należy  i  zupełna  nam  nastąpiła  satisfakcya  y  . . . .  wiecznie 

lioitajemy         Ban  w  Sieohnowiczach  anno  1724,  d.  30  Junii**. 

T^e  Faustyn  otrzyma!  na  siebie  plac  w  Brześcia  od  spółwła- 
tódeli,  a  więc  i  od  Ludwika 

Nareszcie  cała  gmatwanina  majątkowa  znalazła  rozwiązanie 
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w  sprzedaży  całej  ojcowizny.  Pod  d.  18  maroa  1729  r.  04 

si^  następne  akta  prawne : 

1)  ^Ja    Lu(iwik    Kościuszko    Siechnowicki ,  |)i:-.arz( 

ziemski   brzeski          zostawszy   naturalnym  sukcesorem  i 

sorem  dóbr  Sieohnowioze  nazwanych  cum  attinentiis  (—  ? 
iegiościami)   po  w  Bogu  zeszłym  W.  Imć  Panu  Ambr 
Kazimierzu  Kosoiuszku,  pisarzu  ziemskim  brześciańskim,] 
dobrodzieju  moim  ....  będąc  pilnie  a  gwałtownie  potix< 
sa  własną  moją  potrzebę  sumy  pieniędzy  23.000  ssip. 

mogąu    skądinąd  zaciągnąć :    tedy    te . . .  dobra   'ze 

rem...   tudzież  z    giiinnami . . .    ogrodami...    z  poddanemi 
wsi  Siechnowiczach,  Stepankacli ,  Nowosiółkach  i  ■Konot( 
mieszkającymi  i  co  się  potem  rozeszli...  z  sprzężajem 
i  wołowym . . .  WImć  Panu  Faustynowi  Benedyktowi  i  Wj 
lyi  z  Grabowskich  Kościuszkom  Sieohnowickim  podstołim 
skim  msłionkom  na  wieczne  czasy  sprzedąję...  ezoepto  (- 
łączy  wszy)  gruntów  Polańskicb  alias  (=  inaczej)  Łojków,] 
nieważ  na  kaplicę  Siechnowicką  w  Bogu  zeszły  Imć  Pan 
ksander  Kościuszko  Sieclmowicki,  dziad  i  dobrodziej  mój.  j^ 
tysiąc  tyniów  zostawił,  która  to  suma  przez  zeszłego  z 
Świata  Ambrożego...  że  nie  jest  do  kaplicy  aplikowana,  pi 
przy  Imć  Panu  Faustynie  i  Wiktoryi  z  Grabowskich  Ko^ 
szkach  podstolich  brzeskich  małżonkach  z  sumy,  mnie  należąc 
jeden  tysiąc  tynfów  przy  tejże  pomienionej  majętno&ci  z( 
wuję..."  Jako  piocz(^tarze  podpisali  się:  liCichałP^a,  Wojoi 
Grabowski.  Ignacy  Kościuszko  Siechnowicki.  \ 

2)  ^.Jenerał  JKM.  (Woźny)  Bazyli  Hryniewski  wykon^ 
intromisyę  <]o  Sieehnowirz.  Konotop,  Stepanków.  Nowosiołkót 
i  Możejków  Faustyna  Benedykta  Kościuszką  i  Wiktoryi  z  Gi 
bowskicii  })odstolich  brzeskich  na  mooy  prawa  przedażnego 
Ludwika  Kościuszką  Sieohnowiokiego ...  za  23.000  złp. . . .  p< 
daństwu  tak  męskiej,  jak  białogłowskiej  płci,  aby  powimu 
wszelką  pełnili  wiecznie . . .  kazał  i  utwierdzd** 

Na  oóŁ  to  potrzebowi^  tak  „gwałtownie"  Ludwik  Tadeui 
23  tysięcy  złotych  ? 
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Odpowiedzieć  mogę  tylko  domysłem,  że  na  |)roces  o  Me- 
ceczow8S&oas>yKiię ,  ożyli  poprawniej  :  Maraczowasczyzn^  bo  z  Me- 
raosem,  miejscem  zgcma  Władyaiawa  lY,  niema  ona  mo  sgóU 
nego        Folwark  ten,  staaowi^oy  os^  klaosa,  osyli  brab- 
flfewa  Eoaaowskiego^  anajdowaZ  aą  od  roka  16d8  w  saatairaeiii 
posiadania  Knyaztofa  GUewBkiego,  który  testamentem  z  d.  29 
k^ńetnla  1707  r.  rospisał  enm^  90.000  tynfów,  na  ICereoaow* 
szczyzme  będącą,  w  równy  dział  między  synów  swoich  :  Anto- 
tnego  i  Józefa,  a  miał  jeszcze  córki:  oprócz  Bjnl  ary  Koseiu- 
szkowej ,    Annę    Pawlikowską ,    którym  posagów  nie  dopłacił. 
Sapieha,  starosta  bobruj ski ,    iziedaio  tych   dóbr,   miał  epła- 
eały  kapitał  w  r.  1727,  leca  tego  nie  nosynił  i  roapoos^ 
w  lokn  1728  „proces  na  Glewslfioh''.  Odtąd  w  oiąga  lat  kilku 
toosy  si^  sprawa  w  grodrie  Słonimskim  i  w  Tiybonale  Głów- 
nym W.  Ks.  Lit.;  Antoni  G-lewski  mnarł,  a  przynajmniej  napi- 
sał tt^stament  dnia  8  lutego  17B0  r.,  przekazuji^c  część  swego 
mienia  siostrze  Pawlikowskiej,  a  rej^ztę  Narku-klemu  ;  aliści  Lu- 
dwik Kościuszko  uzyskał  już  w  r.  1733  od  nich  „rezyguacy^ 
samy.  na  MereezowBZOsyznie  będącej —  niewątpliwie  praea  sa> 
kapienie  ioh  praw  i  pretensyj.  Poniewaś  wdowa  po  Antonim 
OlflwBkim,  Helena  z  Ssołdrskioh,  wysda  powtórnie  za  mąż,  za 
•J6Mf&  Bteszyńskiego,  wi^o  w  Mereozowszozyźnie  z  pewnością 
j«i  wtedy  mieszkał  i  gospodarzył  Ludwik  Ko^oiufako  '•"). 

Bo  nie   jest  on  zrujnowali}  m  chudopachoikiem ;  owszem, 
pyskuje  poważne  stanowisko  w  województwie  swojein.  Posiada 
joi  tytuł  m.iecznego,  ożyli  mieoznika  brzeskiego,  ohociaż  z  mie* 
<3Mm  me  miał  nic  do  czynienia;  iyje  w  wielkiej  pn^ainizGra- 
bowddm,  s^zią  grodzkim,  a  potem  ziemskim  brzeskim;  wyst^ 
pnje  na.  sejmikach  od  d.  28  marca  1738  rokn,  kiedy  ząjąt  na^ 
l^ne  sobie  miejsce  na  sejmika  antekonwokacyjnym      W  roku 
1738  razem  z  Grabowskim,  Wereszosaką  chorążym,  Sawickim 
komornikiem  i  wielką  liczbą  szlachty  nie  dopuszczał  Matusze- 
^ca  do  obi»2cia  urzędu  pisarza  grodzkiego.    Za  to  Matuszcwic 
wywzajemnił  się  protestacyą  na  sejmiku  w  r.  1740,  gdy  Ludwik 
^^^Moioasko  i  Harctn  Sawicki  stanęli  deputatami  na  trybunał. 
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Atoli  książę  Wiśiiiowiecki  poradził  Matuszewicowi.  'A\:>y  nie  ta-H 
rażai  sobie  województwa  psowamem  sejmików,  wi^c  ten  co&d 
Bwoję  protestacyę,  a  nawet  zaprosił  deputatów  i  innych,  brze* 
idaiiów  na  obiad,  ^częstował  ich  wedle  pnemoźenia  swego-. 
Ludwik  satem  móg)  legalnie  zasiadać  w  gronie  w^dzi&w  hb^ 
wyteej  magistratuiy  krajowej 

Adolf  Wolaki  <w  Kraju,  1887,  Nr.  45  Przegl.  Diter.),  po- 
wołując się  na  przyjaźii  dziada  ywego  Onufrego  z  Ludwikiem 
Knśi  i  iszką,  twierdzi,  że  ten  ostatni  służył  „za  ekonoma'^  u  Fle- 
minga i  kolegował  z  bratem  dziada  Wolskim,  kasyerem  w  Me- 
FecBOwszczyźnie.  Jest  to  wiadomość  zupełnie  bałamutna.  Moi- 
trudnił  si^  jakimiś  jego  interesami,  ale  podstawą  stosmiku  był 
tytuł  wierzyciela  do  obciążonego  długami  magnata.  I>owodzi 
tego  wyrainie  proces  i  dekret  remisyjny  Trybunału  aprmw» 
Kościuszki  z  Sapiebami^,  ferowany  d.  12  marca  17S8  r. 


"W  tym  tą  czasie,  prawdopodobnie  w  roku  1740,  auecznii 
brzeski  pojął  śonę:  Teklę  Batomską,  sierotę,  chowaną  w  doma 
strjfjenki  swojej  cześnikowej,  zapewne  orszańskiej.  Zaraz  po  oś9> 
nieniu  zajechał  folwark  Draży,  ekspulsująo  brata  i  opiekuna  Te- 
kli, Marcina  Batomskiego,  później  podkomorzego  orszańskiego. 
^  Zajazd    taki   niekoniecznie  mial  się  odbywać  gwałtownie :  ow- 

szem, był  czynnością  zupełnie  prawną,  zwaną  technicznie  ineqiii- 
tatio ;  wykonaniem  jakiegoś  wyroku,  albo  —  jak  w  tym  razie  — 
.  objęciem  majątku  pewnego  w  rzeczywiste  posiadanie.  Wkróto« 
jednakie  odstąpił  Ludwik  owe  Draży  Józefowi  BatomskiemOt 
stiyjecznemu  bratu  iony,  i  zrzekł  się  wszelkich  innych  sukcesy} 
za  posag  w  gotowiinie :  12.000  złp. 

Draży  musiał  to  być  jeden  z  czterech  folwarków  tej  nir 
zwy,  położonych  w  dzisiejszym  powiecie  borysowskim,  w  gu- 
bernii  mińskiej. 

Małżonkowie  zamieszkali  niewątpliwie  w  Mereczowszczy- 
śnie,  tu  bowiem  porodziły  się  im  wszystkie  dzieci  i  wszystkie 
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hrzczone    były  w  |  arafii  Kossów.    Oprócz  jednej  córki  Kata- 
zyny,  znaTu  wszyaikie  nieliyki  chrztu  w  urzędowych,  logalizo- 
eanych  należycie  odpisach,  a  mianowicie :  1)  pierworodo,©j  córy, 
inny  Barbary  Krystyny  (późniejszej  Estkowej) ;  chnscił  ją  dnia 
26  lipca  1741  r.  Dominik  Kawecki,  par  och  kossowski;  trzymali  do 
2br«tu         :  wielebny  Markiewioz,  proboasoz  boiyaowski  (?Bot7- 
io-yiensis)  z  Wną  Katarzyną  Frąokiewiczową,  starościną  zarzycką, 
Władysław  Jelski,  starosta  powiatn  pińskiego  i  Piotr  Frąckiewicz, 
starosta  Zarzycki.  2 j  starszego  s\i,a  Józe^la  ;  tfgo  chrzcił  również 
Kawecki,  paroch  Kussowa,  locz  tnetrykej  sjjisal  iiicporządnie,  hez 
wymieniema  dnia  i  miesiąca  pod  rokiem  1744  z  uwagą,  że  to 
niemowlę  należy  do  roku  1743  (hinc(!)  infans  pertinet  ad  an- 
nom  1743).  Podawali  do  chrztu  d*go:  Jan  Bęklewski  z  Kata- 
rzyną Frąckiewiozową,  starościną  zarzycką,  i  Piotr  Frąckiewicz, 
starosta  zarzyoki,  z  Teresą  Bęklewską ,  stolnikową  halicką.  S)  na- 
reazde  Andrzeja  Tadeusza  Bonawentury  pod  dniem  19  lutego 
1746;  chrzcił  ks.  Kajmund  Korsak,  przeor  Dominikanów  z  Ho- 
szczewa ;  kumami  byli :  Kazimierz  Narkuski,  starosta  kuszlicki, 
i  iauchodolska  z  Protasewiozów ,  oraz  Adam  Protasewicz,  pod- 
starości  powiatu  pińskiego,  z  panną  Anną  Suchodolską,  pisa* 
rzówną  ziemską  Słonimską.   Go  do  Kataryny  zaś,  wiem  z  de- 
betu Depataoyi  Szlacheckiej  Grodzieńskiej  (pod  d.  7  maja 
ISfór.),  że  chrzczoną  była  równiei  w  Kossowie  d.  29  grudnia 
1744  roku 

Wszyscy  ci  rodzice  chrzestni  —  to  zapewne  towarzj^stwo 
malźooków  Kościuszków  iiajżyczli wsze  i  najszanowniejszej  Nar- 
kuski jest  powinowatym  przez  krew  Glewskioh. 

Pożycie  małżeńskie  było  niewątpliwie  bardzo  dobre;  przy- 
wiąBanie  zobopólne  ujawnia  się  z  zapisów  całego  mienia  na 
piześycte,  wystawionych  pod  d.  23  marca  1744  r.,  a  więc  po 
wodzeniu  się  trojga  dzieci.  Przytoczymy  ustępy  z  jednego: 
sJa  Tekla  z  Batomskioh  Kościuszkowa  Siechnowicka . . .  tym 
moim  nieprzymuszonym ,  ani  wymożonym,  ale  dobrowolnym 
wieczystym  reweryainym  zapisem  W.  Imć  Panu  Ludwikowi  Ko- 
pciuszkowi Siechnowickiemu,  mieczuemu  województwa  brzeskiego, 

3* 
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mflemn  mi^śonkowi  memu...  doznawszy   ssczerej  i  netelii*) 

w  laaiżeńskiem  pożyciu  po  miłym  małżonku  moim  przyjaźni 
i  pilnego  około  mnie  pieczołowaiiia,  niemniej  też  uważając,  ii 
tenże  miły  małżonek  mój ...  z  szczególnej  miłości  i  alłektu  ka. 
mnie,  dobra  swoje  Siechnowicze  ®^),  tadziei  sumę  BO.OOO  tynfów 
na  dobrach  Haraosowasosyznie  (sio),  w  powiecie  Słonimskim  le- 
Aąoycli,  lokowaną,  przytem  dalsze  dobra  Mąpe  i  ruchomo, 
i  wszelką  raohomotó  osobliwszym  zapisem^  mnie...  danym,  na 
przeżycie  darował...  tedy  ja...  zawdzięczając  świadczone  dla 
mnie  aiiekta,  a  do  dalszej  nieustannej  przyjaźni  małżeńskiej  po- 
ciągając, wzajemnym  sposobem  nietylko  wyżej  wymienione  do- 
bra... sumę  BO.O(J(^  tyntów,  ruchomość .. .  niemniej  sumy  gotowe 
i  sumę  moją  posagową,  sukcesye  wszelkie  i  oobyśmykoiwiek 
przynabyó  mogli...  odpisuję  i,  darem  darując...  zraekam  ai^ 
i  nie  wi^ej  tylko  2000  złp.  dla  legaoyi  i  za  dnsz^  sobie  do 
wolnej  dyspozycyi  zachowują...  Pisań  w  Maraczowszozyźnie. 
Jako  świadkowie  podpisali  się:  Obuchowicz,  Leszczyńskii  Jósef 
Kościuszko  (zapewne  podczaszyc  piński,  brat  Dawida). 


Sytuaoya  mateiyalna  malionków  Kościuszków  w  tym  cza* 
sie  była  pomyślna  i  ustalona.  W  r.  1743  Sapieha  Piotr,  stolnik 

litewski,  późniejszy  wojewoda  smoleński,  odziedziczywszy  po 
śmierci  ojca  dobra  Kossów,  podał  je  „do  taksy"  dla  uregulo- 
wania rachunków  z  wierzycielami  "^'1  i  sam  wystąpił  w  charak- 
terze wierzyciela  na  mocy  zapisów  matki  swojej.  Trybunał  przeto 
Główny  "W.  £s.  Lit.  na  kadenoyi  mińskiej  wydał  dekret  exdi* 
"yisionis  bonorum  inter  oreditores,  tj.  nakazał  podzielić  te  dobra 
mi^zy  wierzycieli  Kościuszko  Ludwik  otrzymał  Mereozow- 
szczyzne,  w  sumie  30.000  złp.,  tyle  bowiem  wynosił  wtedy  ka- 
piti^  jeg<».  uformowany  zapewne  ze  skupionych  pretensyj 
Stał  si(j  wi*^^c  właścicielem  Mereczowszczyzny,  ale  nie  całej,  bo 
W  całości  iolwark  ten  wart  był  znacznie  więcej.   Widać,  że 
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w  owoczesnym  systcmio  spekulac^-j  ekonomicznych  przekładano 
rtosunki  kredytowe  z  magnatami  nad  likwidacyę  ostateczną,  na- 
wet z  przyznaniem  łytulu  własności,  gdyż  Kościuszko  udzielał 
nowych  pożyozek  Sapieże  i  w  r.  1748  zamienił  swoje  prawo 
eksdywlzyjne  na  ponadanie  sastawn^  w  sumie  42.000  słp.  ^*), 
W  istaoie,  wedle  Statata  Litewskiego,  zastawny  posesor  mógł 
ciągnij  wszelkie  dochody  z  mąji^a,  dopóki  nie  bidzie  ma 
wypłacone  okupne :  więc  używał  wszelkicli  praw  dziedzica^  a  ka- 
pitał j©go  zawsze  pozo^^tawał  nieuszozuplonym,  nie  amortyzował 
si^  w  żadnym,  cliociażby  kilkudziesięcioletnim  terminie. 

Stosunek  z  Piotrem  Sapiehą  aż  do  śmierci  jego  był  przy- 
jażny,  jak  wnosić  moina  8t%d,  że  wojewoda  wyprawiał  gości 
swoich  do  Mereezowszczyzny  i  zamawiał  dla  nioh  obiady 
DosksI  teź  liudwik  w  darze  od  niego  pi^u  poddanych  ze  wsi 
Sknrafy  i  Białowieże  *'). 

Dobra  Kossowskie  przekazsl  Piotr  synowi  swema  Janowi 
Sapieże,  a  ten  wydał  w  1766  r.  zapis  zastawny,  ule  już  na  sumę 
62.000  złp.  ^^).   Do  powiększenia  kiipitaiu  przyczyniła  się  zape- 
uTie  darowizna  sum,  ogółem  18.(KX)  złp.  przez  matkę  w  r.  1753 
na  }i£ereozowszczyźnie  i  dobrach  Niwiszcze  zabezpieczonych  ^^). 
Wiemy  nadto,  że  Kościuszko  nabył  prawo  ^wieczyste**  na  trzech 
poddsnyoh  od  Kazimierza  Narkuskiego,  a  za  dwóch  y^wyedokowa- 
uytk^  dostał  trzech  od  Jana  Sapiehy*').  Zastawem  zapewne 
objął  w  posiadanie  Zdzitów  —  nie  wiem  w  jakiej  sumie 
Ciotka,  70-letnia  Urszula  Januszkiewiczowa,  zapisała  nin  dwo- 
rek i  ruchomości,  czyniąc  go  egzekutorem  testamentu  swojego; 
on  zaś  prz3'czyni}  si^^  do  uświetnienia  nabożeństwa  za  jej  duszę, 
urządzonego   przez  jezuitów   brzeskich  ^%    Pożyczył  podobno 
9.1  HX)  ^p.  Michałowi  Badzi willowi ,  wojewodzie  wileńskiemu 
i  hetmanowi  polnemn  litewskiemu  (ojcu  Karola  Fanie  Ko- 
ohaokn'^).  Miewał  tei  gotowizny  <yle,  źe  mógł  poiyczać  po 
SX)00  dp.  na  zawołanie.   Syn  Józef  w  lat  80  później  nazywa 
dom  rodziców  swoich  „tak  rządnym  i  ^u-puJarnym'^,  a  rucho- 
moici  ocenia  na  złp.  lO.OlH). 

Uwieńczeniem  tej  rzi^dności  i  gospodarności  było  odkupie- 


Digrtized  by  Google 


—  88  — 


nie  ojczystych  Sieohnowios.   Umart  właśnie  stryj  Faustyn  Be- 
nedykt    I,   ziiduy  juź   nam   jako  człowiek   z{v.nożn\\  rzetelny 
i  poważany,  zajizczycony  urzędami  podsLulego  brzeskiego,  a  na- 
stępnie chorążego  województwa  kijowskiego.  Zostawić  jednakie 
dlngi,  które  zmosity  syna  jego,  Jana  Nepomooena,  do  zeznania 
następnego  prawa  przedaźnego  w  dnia  10  oserwoa  1765  roku 
osobiście  pcsed  landwójtem,  bnrmiBfcnBem^i  nOałą  lawio%^  na 
nrzędsie  JKM.  „MaydabaTskim^   Kobtyńskim:  ^Ja  Jan  Nepo- 
mucen Kościuszko   Siecimowicki,   starosta  krzemieńczucki,  clio- 
rąży  województwa    kijowrikiogo . . .    czyniij    wiadomo...    iż  co 
Ludwik  Kościuszko,  mleczny  województwa  brzeskiegii  . .  ma- 
jętność Sieohnowioae... .   Paostynowi  Kościuszkowi  Siechno- 
wiokiemn,  podstolemn  naówoaas  brseskiemn,  ezpost  oborąftenm 
kijowskiemo,  ojon  dobrodziejowi  memu,  a  stryjowi  swema  ro- 
dzonemu . . .  zbył:  ja  zatem...  będąc  po  ojca  dobrodzieja  moim 
przerzeczonycłi  dóbr  Siechnowicz  sam  jeden  aktorem  i  dzie- 
dzicem, a  używając  prawa  wolności  szlacheckiej...   o  wieczność 
przerzeczonych  dóbr  Siechuowicze  za  sumę  2U.(JUU  złp.  cur- 
rentis   monetae   z  Ładwikiem  i   Teklą    z   Batomskiob  Ko- 
śoioszkami  miecznymi  województwa  brzeskiego  zgodziwszy  zi^ 
tęż  sarnę  wraz  do  rąk  moiok  wtasnyob  odebrawszy,  oraz  z  tejie 
samy  dłagi  zeszłego  w  Boga  ojca  i  dobrodzieja  mego...  aspo- 
koiwszy,  też  dobra  Siechnowicze . . .  wieoznemi  czasy  przedają... 
do  wieczystej  posesyi  iutromittować  się  pozwalam,  doknmenta 
possesionis  wszystkie...  oddaję*^.    Za  pieczętarzy  podpisali  si^ 
Dawid  i  Mikołaj  Kościuszkowie  Siechaowicoy.    Intromisyę  wy- 
konał jenerał  JKM.  powiatu  Słonimskiego  Hrehory  Bokowski 
joż  d.  6  czerwca)  a  do  akt  sąda  grodzkiego  brzeskiego  podał 
d.  18  czerwca.  Nadto  pod  d.  24  czerwca  tenśe  Jan  Nepomaoen 
dał  oblig  zapłacenia  za  rok  Ludwikowi  sumy  2.800  złp.,  zapisa- 
nej  przez   Augusiyna    l\ościuszka    Siechnowickiego ,  st^dziego 
trockiego,  na  kaplicę  sit^ckuowicką  i  funduszem  4.  p.  J^'austyua 
opisaną  ^'•*). 

Atoli  po  akończenia  formalności  prawnych  kapną  i  intro- 
misyi,  natychmiast  małżonkowie  Ludwik  i  Tekla  Kościoszkowie 
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idają  te  same  Siecbnowicze  w  poseayę  zastawną  na  tfzy  lata 
I  suin^  20.000  zip.  Karolinie  2  Giezyngów  Berentowej,  kapita- 
owej  JElMoi.  Pokazuje  si^  satem,  ie  Ludwik  pożycsonymi 
niej  pieniędsmi  sapladił  omówiony  szacunek  dóbr  Janowi  Ne- 

lomucenowi,  ożyli  źe  nie  posiadał  takiej  sumy  w  gotowiźnie. 
'oć  wiem^  ,  że  wtedy  właśnie  agitowała  sit^  sprawa  wierzycieli 
;  Sapiehami.  J^udwik  wola}  ubezpieczyć  swój  liapitał  na  More- 
sowazozyźoie ;  tam  też  mieszkał  i  nadal,  jak  wiemy  z  doku- 
nentów,  w  r.  1756  i  1757.  Byt  tymczasowo  tylko  prawnym, 
ideakiym  dsiedzioem  Sieohnowioz ;  realnym  zai  stać  się  mógł 
dopimo  na  św.  Jan  1768  r.  po  wyplaoeniu  okupna  w  całkowitej ' 
kwode  20.000  alp.  Inaczej  posesya  zastawniosa  musiała  prze- 
dhiai  aę  na  następne  trzylede 


Jaką  drogą  dochodził  miecznik  brzeski  do  powiększenia 
flwojej  fortuny  —  czy  przez  umiejętną  gospodarkę  rolną,  ozy 
pisez  jakieA  ti^ngi,  czy  przez  sejmikową  przedajnośó,  a  przede- 

^szystkiein  czy  uczciwie  ? 

P.  Kajetan  Kraszewski        znalazł  w  archiwum  .swojem 
"W  Romanowie  dokument,  który  mógł  podać  w  podejrzenie  rze- 
telność ostatniego  z  wyliczonych  powyżej  zapisów,  mianowicie 
Jana  Sapiehy,  wojewodzica  smoleńskiego,  starosty  gorzdowakiego 
na  52.000;  ten  bowiem  pan  di^  pozew  d.  15  października  1767  r. 
pnad  Tiybunal  do  Mińska  o  skasowanie  swego  zapisu  z  po- 
.  wodOf  ie  był  wyłudzony  podstępem.    „Gdy  w  roku  przeszłym 
1766  in  Augusto,  jadący  z  Sokołowa  do  Słonima,  zajechał  do 
obżalowanego,  w  folwarku  Mereczowszczyźnie  rezydującego,  tam 
flieszcz^snym  przypadkiem  "'^)  słabością  zdrowia  złożony,  przez 
niedziel  trzy  obłożnie  chorował  ^^^)  j  obwałowany  (Ladwik  Ko- 
ściaszko)  w  tym  czasie  przeciwne  prawu  i  słuszności,  na  krzywdę 
i>hiij%oago  delatora  uprojektowawszy  przedsięwzięcie,  dokument 
Aiejakowy  mąją^  napisany  (ndiyąc  przed  iałującym,  ie  nic  onemu 
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sskodzió  nie  będsie  i  ie  tylko  na  approbatę  posesyi  folwarku 
HereosowBSGsyzi^  jert  napisany),  prsM  JW.  ialojąoego  aktora 
nie  oajrtanyy  osaan  obłoinej  choroby  do  podpian  podai.  Jako 
ialująoy,  nie  mająo  na  ten  osaa  takowej  przy  boka  '*^)  oeoby, 
któraby  namieniony  dokument  osyli  sapie  -pneosytalte  i  aiko' 
dliwie  w  nim  wyrażone  punkta  reinoDstrowaJa,  do  podpisu  n»-  1 

kłonionym  i  przez  wymyślne  sposoby  '°^)  obźalowanego          do  j 

przyznania  w  Magdeburyi  Żyrowickiej  przyprowadzonym  zostai. 
A  zatem  w  pośledniejszym  ozaaie  tak  z  zasaoeycania  się  obia- 
łowanego . . .  jakoteż  z  przeo^^tania  wyraionego  dokamentii  in- 
foimowawsay  się,  iś  jest  szkodliwy,  ile  gdy  w  nim  znaozoa 
suma,  woale  niewyptSoona  i  nieodebrana  z  ussozerbkiem  ma-  | 
jątku  J  Wgo  żałującego  delatora  obźałowanemn  zapisana, 
oraz  inne  jak  najniebezpieczniejsze  rzeczy  ^°')  pokładzione  naj-  | 

I 

dują  si(j :  a  więc '^*)  przeciwko  takowemu  mezwyczajnemi  spo- 
sobami wyprodukowanemu  dokumentowi  JW.  źaiujący  deJator 
manifestowawBzy  aię,  przedewszystkiem  do  komportacyi  cnego 
wraz  z  eztraktem  magdeburskim  łyiowiolóm.  pod  pieozęcią 
pczyai^  ^  skasowania  tegoż  dokumentu  we  waa^atkicłi 
punktach  i  zastneieniaoh  do  uznania  eliminacyi  drogiego 
i  przy  wiedzenia  do  przyznania,  do  pokarania  poenami  z  prawa 
ścit^ającemi  sit^,  do  nagrodzenia  szkód,  strat  i  expen8  praw- 
nych"  pozywa. 

Rozpatrując         w  tym  pozwie,  uczuwamy  nasamprzód  , 
wątpliwość,  ozy  go  czy  tal  „żałujący  delator"  Jan  Sapieha,  jeśli 
poprzednio  mógł  podpisywać,  nie  ozytigąc,  tak  ważny  i  szko- 
dliwy dla  siebie  zapis?  Czy  wla&oiwym  delatorem  nie  jest  owa  ! 
osoba,  której  w  chwiH  podpisu  nie  miał  przy  boku  swoim? 

•  I 

Interesa  tej  linii  Sapiehów  były  moono  pogmatwane,  po- 
czynając ód  dziada,  Jana,  który  długo  uwijał  się  w  Petersburgu, 
bywał  leldmarszc^kiem  (1726)  rosyjskim  i  jenerał- gubernatorem 
petersburskim  (1727),  mial  żenić  syna  swego  Piotra  z  córką  | 
Hienszykowa,  wszechpotężnego  ministra  po  śmieroi  Piotra  Wiel- 
kiego i  ożeni!  z  „hrabianką"  Skowrońską,  krewną  imperatoro- 
wej  Katarzyny  I.  Z  tego  wlażnie  małżeństwa  pochodził  Jan,  i 
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stafoete  gorsdowski,  o  którym  wspomina  niepochlebnie  Mata- 
Bzewio,  żB  ^wieln  zljch  hyl  nałogów  i  do  stann  malieńskiego 

niesposubny"  W       1756  powstał  wielki  alarm  pomiędzy 

w  ierzjycielami  z  powodu  "Krygera,  któr\'  zażądał  wypłaty  swego 
dużego  ka[iitału  —  297.UlAi  zip.  Żeby  uciiromć  hrabstwo  Kossow- 
akie  od  rozazarpania,  Jan  Sapieha  musiał  wchodzić  w  układy  ze 
swotnii  sastawnikami,  a  wi^o  i  a  Ludwikiem  KośoiuBzki^  Byó  może, 
iŁ  dodał  ma  wtedy  10.000  do  dawniejesego  kapitała  42.000  atp^ 
^ziierwyi^aoonyoh  i  nieodebranych'*;  ale  ta  tama  byttb  sapewne 
liosona  jako  słoazne  wynagrodzenie  za  trody  i  koezta  prooeau,  ^ 

sui  toczyć  w  Trybunale.  Nie  są  nam  wprawdzie  znane 
szczegóły  układów  i  rozmów,  ale  skutki  dają  nam  niewątpliwy 
wniosek  o  ich  rzeczjrwisbej  tredci,  albowiem  po  różnych  wery- 
fikacjach i  czynnościach  urzędników  taksatorskich,  po  sprzeda- 
nia Koeaowa  Flamingowi,  ten  ostatni  zapłacił  nie  42.000,  ale 
&4J600  ałp  1"). 

Zresztą  istnieje  list  samego  Jana  Sapiehy,  niedorzeczny 
pod  względem  pojmowania  interesów  pieniężnych,  ale  dostate- 
cznie oczyszczczający  miecznika  brzeskiego  z  plamy,  rzuconej 
na  jego  dobrą  siawq.    „Jak  nieskończenie  cieszę  się,  że  świętej 
sprawiedliwości  dekret,  ferowany  przez  Trybunał  W.  X.  Lit.  po- 
kasował wszystkie  w  poeesyi  zostających  kredytorów  preten- 
sye  (? !),  tak  niemniej  ubolewam  nad  tern,  fte  i  WWPaństwo 
(Koioiaszkowie  małionkowie),  których  przyjaźń  i  dobre  serce 
sobie  szaoiąję,  pod  jego  podpadacie  pras^  Bodaj  si^  zawsze  to 
święciło  przysłowie:  przyjaśń  bez  interesu.  Najlepszą  winienem 
wprawdzie  wdzięczność  WPaństwu  nietylko  za  wygadzanie  mi 
w  moich  potrzebach,  nietylku  za  grzeczne  przyjęcie,  ale  toż  i  za 
pieczołowitość   w  chorobie  mojej  ,  za   co  niech  nietylko  Bóg 
Państw  u  będzie  nagrodą,  ale  też  i  ja  przez  wszelkie  sposoby 
i  dowody,  które  tylko  daó  dobra  przyjaźń  może,  odslugiwaó 
WPańatwa  nie  omieszkam.  Musiał  to  byó  krótkowidzący  malarz, 
któiy  2  mojej  obrzydłej  niewdzi^zności  w  Państwu  wymalował 
obraz,  co  mogliście  sami  zawsze  widzieó,  źe  moje  serce  pod 
istnej  rzetelności  i  prostoty  wydawało  się  farbą.  Spodziewam 
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81^,  śe  dalsse  okolioznośoi  i  koi^unkfeiiry  b^ą  mi  świadkiem 
oosywittym,  Ł»  jakem  raz  E^oztf^  tak  być  nie  pisestaję  8  swy- 
kłem  tmanowaiiiem  obojga  WWPP.  żjozliwy  i  uniśony  aługa. 
J.  Sapieha*  "*). 

Wśród  nieskończonych  procesów  owoczesnego  pokolenia 
i  wielce  ruchliwej  spekulrtcyi  na  dobra  ziemskie,  miecznik  brze- 
ski służył  zapewne  niejednemu  panu :  i  Sapiehom,  i  Memingowif 
podskarbiemu  w.  Htewskiemu,  i  Czartoryskim,  lecz  zarobił  sobie 
u  niob  na  saofiime.  Jeet  list  jego  śony,  który  nam  daje  moiaość 
wejrsenia  w  głąb'  stosnnków  jego  towarsyskich,  ekonomiomych, 
rodowych  i  domowych.  Pisany  nieortograficznie  i  bes  daty, 
(wniosknjąo  z  treśei        w  roku  1747  lub  1748)  budzi  jednak 
wiele  dodatnich  wrażeń.  Przytoczy  go  w  wyciągu  i  poprawiaji^ 
pisownię : 

„W  życiu  mem  najukochańszy  Ludwisieńku  i  dobrodzieja! 
"W  sobotę  przyjechał  Wasilko  od  Imć  Pana  Prószyńskiego;  tro- 
chę koniowi  kazałam  odpocząć;  wysyłam  do  Waeseoi,  moje  seroe, 
listy...  Jejmość  Pani  podczaszyny  litewskiej  dwa  listy  posyłam. 
Imć  panowie  Ghizelfowie  nie  chcą  prowizyą  kontentować  si^ 
ale  chcą ,  gdyby  suma  oddaną  była  i  folwark  dla  siebie . , . 
i  przedeinuą  uskarżali  się ,   że  nie  chcą  być  więcej  w  Kosso* 
wie...'"V  Ja  tedy  pisałam  do  Tinci  księdza  t^tarszego  Szmigiel- 
skiego... na  ten  iist  otrzymałam  (odpowiedź;  od  Imci  Pana  Si' 
]>injla,  którego  list  posyłam.   O  tern  oznajmvgę,  że  Imć  peuii 
Łaniewska  namiestnikowa  u  mnie  była  i  przywiozła  pozew  Imć 
Panu  Kościuszce  Józefowi...  Dość  na  tem,  że  JP.  rejent  i  eko- 
nom przysięgli,  że  bądziemy  szkodzić  tej  chorągwi  zawsze.  JP. 
Hetmana  list  posyłam,  JP.  Kotuniego,  który  prosił  mnie  o  in* 
stancyę  do  Waszeci.  moje  serce,  gdyby  Wasza  jemu  pożyczył 
trzech  tj-sięcy...  .IP.  Michał  Kościuszko  był  tymi  dniami  u  mnie; 
z  płaczem  prosił,  gdybyś  Wasza,  moje  serce,  do  imć  Pana  Fle- 
minga zalecił,  albo  też  do  Imr  Pana  Sosnowskiego,  bo  cale  do- 
brej służby  niema  nigdzie.  Zmiłuj  się,  moje  serce,  chciej  jego 
zalecić,  bo  dzieciuk  statku  dobrego;  mógłby  być  u  dobrego  pana; 
tylko  bądź  na  niego  łaskaw;  miej  o  nim  staranie.  Proszę,  moje 
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wroe,  osnajmić,  jeżeli  wBrzeskiem  jest  ksiąds  WoIodkowioB? 
Fobym  tam  jego  posłała.  O  oo  bardzo  proszę  za  panem  Micha- 
łem, gdybyś  na  niego  hyl  iaskaw . . .  Wma  proszę  mnie  przysłać; 
ustawicznie  mam  gości,  a  takich  co  nie  można  ich  tak  zbyć. 
TerAZ  hjl  a  mnie  pan  Bycbowieo  ''^},  potem  Imó  Pan  Brodow- 
ski; jeszose  spodziewam  mą  brata  mojego  z  gościem  także  nie- 
bywałym. Na  zapusty  niebardzo  miałam  gośoi...  Pomiarkiąj  si^ 
a  przysyłaj  mnie,  bo  wstyd  do  stołu  iytnie  lorapy.  Byb,  jeżeli 
są,  proszą  przysłać. 

Całuję  twoje  nóżki;  jestem  twoja  żyosUwa  żonka  i  a  nóg 
sługa.    T.  Łlościuszkowa  ". 

Samo  wyliczenie  tylu  nazwisk  i  listów  z  kilkudniowego 
okresa  (od  „soboty")  świadczy,  że  Ludwik  Kościuszko  był  po- 
mkiwany  w  licznych  interesach ;  prośby  o  rekomendaoye  do- 
wodzi^ że  byl  poważany  przez  najpierwsze  osoby  w  wojewódz- 
twie brzeskiem  i  w  powiecie  Słonimskim,  a  gorące  wstawienni- 
ctwo za  Michałem  „dzieciakiem^  służy  za  wskazówkę,  że  uozucie 
życzliwości  rodowej  odzywało  się  żywo  "•).  Dom  w  Mereozow- 
szi  zy/.uie  był  często  nawii  ' izauy  i  luuw^ipli wio  gościnny.  Wreszcie 
^życzliwa  źoaka^  nietylko  „uóżki  oaiowała^,  ale  i  wszystkie  in- 
teresa  znała  i  śmiało  wstawiennictwem  swojem  w  ich  bieg  wkra- 
czała. Zacne  to  i  szacunku  godne  małżeństwo ! 

W  smutnych  dziejach  owoozesnego  sejmikowania  żadne 
brudne  wspomnienie  do  imienia  Ludwika  Kościuszki  nie  przy- 
lgną. Matuszewic,  który  zasługiwał  się  raz  kanclerzowi  Czar- 
toryskiemn  i  Flemingowi,  drugi  raz  Radziwiłłowi  i  Branickiemu 
Janowi  Klemensowi,  przychodził  do  miecznika  brzeskiego  na 
rozmowy  w  interesach  swojego  dtionnictwa,  a  nigdy  o  nim  nie 
powiedział  nic  złego,  nawet  kiedy  widział  w  nim  przeciwnika. 
Tak,  w  r.  1751  Czartoryski  Michał  przysłał  do  Brześcia  mar- 
asałka  swego  dworu  Szelutę  do  przewodzenia  na  sejmiku  de- 
poinokim;  ten  poprowadził  Matuszewica  do  Kościuszki  i  „czę- 
stował^ go  kandydaturą  deputacką  imieniem  swego  pana.  „Ja  nic 
nie  mówiłem,  powiada  Matnszewic ;  co  widząc  Kościuszko,  eks- 
kozował  się  ^tj.  nie  przyj-  kandydatury),  chociaż  miał  szczerą 
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mitiujy^  staram  fi  si^*^.  Jakakolwiek  była  chęć,  większą  przeoteafe 
bjla  skromność  jego  w  tjm  razie    W  r.  1757  z  owej  „iwień- 
•kiej  kolisk^^  tj.  z  owyoh  143iX)0  zip.,  złożonych  przez  stron- 
BMiwo  ndsiwittamkia  w      jemanim  GtsbowBkiago  (str.  27 — 28)^ 
diorąiy  w.  litowifci  Badnwitt  Hiaraium  dawit  pieniądie  Puk 
tnywi  Passkowskieiini ,  bracioin  Di^browskun,  Buohowiada^iiiii 
i  Wereszczace  *^*) ;  ale  ani  wtedy,  ani  pierwej  nigdy  nie  zna- 
lazł Bię  miecznik  brzeski  na  liśoie  owyoh  pia^nyob  przywódców 
■ejmikowyoh  —  dootom  populL  JeiU  wi^o  tiywat  CMBom  obie* 
rany  deputatom  na  Tcybtnial  Główny  W.  Kb.  Łit,  jak  np. 
w  Toka  1748,  to  przypii88e8a6  naleiy  sasBczytniejsae  dla  niego 
oświadczenie  si^  szlachty  w  uznaniu  zalet  jego  osobistych. 


Korespondencja  musiała  być  rozległą,  kiedy  miecznik  miał 
jakiegoś  sekretarza,  który  pisał  listy  bardzo  czytelnie  i  kształt- 
nie. Podpis  wtasnor^osny:  „Lud.  Thadeusz  Koioiosako  KWB*^ 
oienki,  równy,  piękny  pod  wsględem  kaligrafiosnym,  mÓg|by  po- 
służyć grafologom  sa  podstawę  do  oiseosenia  o  oharakterae 
człowieka  systematycznym,  porządnym,  harmonijnym. 

Psychologicznie  waźnem  atoli  zjawiskiem  jest  to,  że  Lu- 
dwik nie  poszedł  drogą  ojca,  dziada  i  wszystkioh  dot%d  Ko* 
loitiaaków  SieohaowiokiołL:  nie  ubiegał  aą  o  pisazstwo,  poda^ 
koatwo,  0^ioetwO|  leoa  garnąć  do  ons^ów  wojakowyołi 
Zapewne,  mieosnikoafewo  braeekie  w  Xyi]I  w.  było  esosym 
tuie^n.  ale  niegdyś  miecznik  krakowski  był  wodzem  wojska  ko- 
ronnego w  bitwie  pod  Gronwaldem.  Potem  zapragnął  Ludwik 
szarży  w  wojsku  Rzeczypospolitej  i  otrzymał  od.  hetmana  pol- 
nego litewskiego  Miohała  Massalskiego  patent  na  lotmiztcsa  pod 
jego  chorągwią  pierwszej  straży  ^post  &ta  JP«  AohmetowicEa*^ 
z  datą  9  września  1746  r. 

Z  tego  patentu  nie  korzystał  Ludwik  iiośoiuszko  dla  nie- 
znanych mi  powodów,  ale  wkrótoe  zapewne  otrzymał  szaiś^ 
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łułkownika  Buławy  Polnej  od  przedniej  straży  wojsk  W.  "Ka,  Lit. 
Pytolowano  go  pułkownikiem  niejednokrotnie  w  aktach,  urzą- 
lowych  i  koresponclencyi  prywatnej,  częściej  wszakże  mieczni- 
kiem po  dawnemu  '  ^*). 

O  ozynaoh  jego  wojennych  historya  nie  ma  nio  do  powie- 
dseoia,  bo  wojsko  BBeosypospolitej  nie  wojowało  pnez  oale 
panowanie  Angnsta  m,  ktÓiy  podobno  raa  tylko,  mianowioie 
w  r.  1744^  snajdował  mą  na  popisie  wojska  litewskiego  pod  Za* 
\>lndowiein.   ^Był  ten  popis  bardzo  wspaniały.   Oficerowie  pol- 
skiego zaciągu  bogato  się   i  na  pit^knych   bardzo  koniach  pre- 
zentowali"^ ;  między  końmi  pięknem  i  hy\  trzeci  w  estymacyi  kon 
\'ulkowiiika  Matuszewica  (wypożyczony  od  Floryaua  Orzeszki, 
a  djrwdyk,  namiot  i  inne  oficerskie  porządki  były  też  pożyczone 
od  Sapieiynyi  podakarbiny  nadwornej  litewskiej).  Komendę  spra- 
wował, w  nieobecności  złożonego  chorobą  Wiśniowieckiego,  Ba- 
dziwSI,  hetman  polny  litewski,  popisnjący  się  namiotami  w.  we- 
zyra z  pod  Wiednia,  które  zakupił  n  książny  Bouillon,  wnnczki 
Jana  lH.    ^Częstował  ks.  Radziwiłł  króla  w  obozie  wspaniale 
i  napił  sitj  tak  mocno,  że  gdy  króla  przeprowadzał  do  Białego- 
stoku, nie  mógł  na  koniu  usiedzieć  i  tylko  co  rycerstwo,  asy- 
stujące mu,  nie  stratowało  go'^  ^^^).  Kościuszko  i  takiego  nawet 
popisu  nie  miał  sposobności  odbywać;  pułku  z  pewnością  nie 
Oglądał  w  sknpienin;  mógł  tylko  zfljmowaó  m%  sprawami  kilka 
{iod«iadnyoh  sobie  chorągwi,  rozlokowanych  ta  i  owdzie  na 
konsystenoyaoh,  załatwiać  zajścia  o  hybernę,  o  żołd,  o  różne 
fiadttźycia  i  gwałty  ^^®).    Nie  w  jego .  było  mocy  odrodzić  zni- 
szczoną siłf^  zbrojną  Rzeczypospolitej;  ale  w  duszy  jego  zapewne 
znalazły  si«^  wspomnienia  dawnej  dzielności  bojowej  i  ożyły  za- 
marłe wśród  społeczeństwa  ziemiańskiego  pojęcia  o  istotnej  go- 
dności i  obowiązkach  rycerstwa  polskiego.  Zdaje  się,  że  pojęcia 
takie  propagował  z  niejakiem  powodzeniem,  gdy  w  sferze  wpły- 
wów i  władzy  jego  znalado  się  dwóch  Kościuszków  pod  znakami 
wojskowymi:  Józef  chorąży  i  Mikcrfaj. 

Na  Św.  Jan  1758  r.  miał  Ludwik  Tadeusz  wypłacić  poży- 
czoa;^  od  Berentowej  kapitano wej  sumij  20.0UU  złp.,  żeby  objąć 
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odkapione  od  Jana  Neponmoena  Siechnowioze,  a  raczej  jedną 
oz^ó  pierwotnych  Sieohnowioz,  mniej  więcej  potowię  Fedeiow- 
szc^yzny.  Ale  nie  doiyt  do  tego  dnia  terminowego.  Dzień,  miejm 

i  okoliczności   zgonu  nie  są  mi  znane   z  akt  stanu  cywilnego. 
Zdaje  si^,  źe  pierwszy  Leonard  Chodźko  puścił  w  świat  dziwna 
legendy,  nie  wymieniając  jpj  źródła:  „okropny  wypadek  s  jego 
ojoem  przyspieszył  wyjazd  Tadenzza  sa  granicy  Jakoi,  ojdae 
jego,  oztowiek  pop^liwego  oharaktera  (?)  i  nfając  w  beskamoA^ 
jakiej  wdwozas  nźywała  szlaokta^  tak  srogo  obchodził  się  ze 
swymi  włościanami,  iż  ci  przyprowadzeni  do  rozpaczy,  zabilj 
swego  pana  w  r.  ITtiS**.  Powtórzył  t^  legendy  K.  Wł.  Wój- 
cicki '^'),  a  Koatomarow  nadał  jej  rosleglejaze  saiyey,  wiqiąe 
z  bnntami  nkraińakimi,  a  rzezią  homańeką,  ubarwił  kilka  taote* 
gółami  również  niewiadomego  źródła  i  zawnioekowat,  że  wtedy 
właśnie  Tadeusz  iiiiał  odgadnąć   tajemnici^  upaiiku  Polski  ;. 
Niewłaściwość  morału  i  niemożliwość  historyczna  iaktu  okazuje 
się  już  stąd,  źe  Koliazcsgrzna  wybuchła  w  10  lat  po  śmierci  Lu- 
dwika Tadenaza  i  ie  w  r.  1768  Tadensz  syn  nie  znajdował  tą 
wcale  w  atronaoh  rodzinnych,  a  więc  nie  mógł  byó  iwiadkum 
ani  morderstwa  domniemanego,  ani  żadnej  kary,  wymierzacej 
jakoby  na  włościanach.  Na  jakichźe  zresztą  włościanach:  z  Me- 
reczotv^8ZCzyzuy,  Zdzitowa,  czy  Sieohnowioz  ?  Wyrażenie :  ^swo- 
ich  znaczyłoby:  aieohnowiokich.  Ale  ci  nie  znajdowali  się  j«> 
sBose  pod  rządem  Lndwika,  a  więc  i  uraz  żadnych  mieć  m 
mogli.  Przytem  zamordowanie  pana  przez  poddanych  nie  pne- 
minęłoby  bez  śladu  i  kar  surowych ;  zapisałby  w  swoich  pamię- 
tnikach Matuszewic,  brześcianin ;  musiałaby  się  znaleźć  chooiiy 
wzmianka  pobieżna  w  aktach  urzędowych,  w  listaoh,  w  doka- 
mentaoh  familijnych,  któiyoh  tyle  przedeż  piBesdó  przez 
moja  Tymczasem  wszystkie  akta  wspominają  o  Łndwikn  nie 
inaczej,  jak  o  ^w  Bogu  zeszłym'^.    Musiał  być  napisany  testa- 
ment, bo  syn  placil  procent  co  roku  od  legatów  ojca  w  ra- 
mach kapitalnych  2.500  złp»  Jezuitom,  1.0  hj  złp.  Bernardynom 
w  BiBsAoin,  a  1.000  złp.  w  Terespolu  Dominikanom),  wyno«|r 
cyoh  rasem  4500  idp.  *^). 
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Pewną  jest  rseozą,  ie  Ludwik  zmtaŁ  pTEed  dniem  18  kwie- 
tattia    1758  roku    i   zo  pochowany  został  przy  kaplicy  siechno- 
wiek.iej  obok  dziada,  ojca,  stryja  Aiigiustyna.  Kacliimek  kuszLÓw 
po^i*aebowyałi,  w  tym  dmu  gpisany,  poucza  nas,  że  „kondukt 
cial^^  prowadzony  byl  pne«  ^prezbitera  aieohnowickiego'^,  a  na 
dswonienie  i  msze  dawano  po  kilka,  kilkanaście  i  kilkadziesiąt 
złotych  w  parafialn3nn  kościele  zbiroskim,  u  Cystersów  w  Oli- 
żarowym  Stawie,  u  Bazylianów  i  do  dwóch  cerkwi  w  Kobryniu, 
do     cerkwi   w   Zdzitowcach,   do   kościoła  w  Krupczycach  '*°). 
"Wszystkie  te  miejscowości   znajdują  się   dokoła  Siechuowioz. 
3eet  wymieniony  jeden  tylko  bernardyn  ze  Slonima,  a  woale 
niema  wzmianki  o  parafii  kossowskiej,  do  której  naleiala  Me- 
reosowBzczyzna. 

Ta  ostatnia  okoliczność  każe  wnioskować,  że  Ludwik  Ta- 
deu-.z  Kościuszko  umarł  nie  w  Mereczowszczyźnie,  ale   w  oko- 
licy Siechnowicz,  najprawdopodobniej  w  odległym  o  trzy  wiorsty 
od  Siechnowicz  Zdzitowie,  gdzie,  jak  wiemy,  mial  posesyę 
aaatawniozą.  Znajdujemy  teś  w  regestrze  wydatków  pogrze- 
bowych zapłatę  dwom  bractwom  za  kondukt  cii^a:  sieohno- 
wickieniu   i    zdzitowskiemn.    Wi^c    kondukt    posuwał    się  od 
Zdzitowa  do  kaplicy  siefliij)  wirki  ej,  od  miejsca  zgonu  do  miej- 
sca wiecznego  spoczynku.   Zresztą  z  opisów  umowy  zastawni- 
czej wynikało,  że  Siechnowioze  nie  mogły  byó  od  Berentowej 
odebrane  przed  terminem  świętojańskim,  24  czerwca  1758  roku, 
Łodwik  Tadeusz  Kościuszko  nie  wszedł  zatem  do  umiłowanego 
domu  przodków  swoich,  jak  Mojżesz,  który  umarł  na  granicy 
Ziemi  Obiecanej. 

Osierocił  czworo  dzieci  niedorosiyoh;  zostawił  wdowt^  jeszcze 
młodą,  zapewne  trzydziestoJulkuletnią,  która  złożyła  ostatni  do- 
wód swego  przywiązania  w  zarządzeniu  licznych  modłów  i  ofia- 
rowaniu znaoznyoh  kosztów,  742  złp.  na  pogrzeb.  Zgromadziła 
sześciu  księży  karmelitów,  dwudziestu  prezbiterów,  kaznodzieję 
z  Krupczyc,  bernardyna  ze  Slonima,  dziaków  unickich  ze  Zdzi- 
towa  i  z  Wieżek,  bractwa  ze  Zdzitowa  i  Siechnowicz;  cała  oko- 
lica ai  po  Brześć  rozbrzmiewała  dzwonami,  we  wszystkich  kościo- 
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iach dokoła  odprawiały  się  mase  żałobne,  dwa  aspitale  kobijń- 
akie  otrBymały  jałmaźnę 


Na  wdowe^  Teklę  z  Eatomskich  spadh'  teraz  nietylko  kło- 
poty wychowania  i  wyposażenia  dzieci,  aie  też  rozmai Le  sjir^w. 
sądowe  i  gospodarka  na  kilku  folwarkach.  Nie  możemy  iiiożyc 
dokładnego  bilansu;  widzimy  jednak  £  loźnyoh  raohuokdw  i  do- 
knmentów,  że  znajdowały  kapitały  w  róinyok  rękaob,  Pray- 
rost  fortuny  w  ostatnich  latach  był  znaczny;  wymagał  wazakie 
wielorakich  zabiegów  i  trudów. 

Patron  Andrzej  Malczewski,  rotmistrz  województwa  nowo- 
grodzkiego, ofiarował  swoje  usługi,  powołując  się  na  dawny  swój 
stosunek  z  nieboszczykiem  '^^).  Zapewne  polegając  na  tym  sto* 
sunku,  wy8tiy>ił  przed  napisaniem  powijanego  listo,  mianowicie 
dnia  7  czerwca  w  Trybunale  Głównym  na  kadertcyi  wileńskiej 

0  przydanie  za  opiekunów  wdowie  z  dziećmi:  Jerzego  hrabię 
Detloli'  Fleminga,  podskarbiego  W.  Ks.  Lit,  Michała  hrabię  Sapiehą 
podkanclerzego  W.  Ks.  Lit.,  Dawida  Kościuszkę,  podoza«^^?o 
pińskiego  i  Apollina  Januszkiewicza,  skarbnika  brzeskiego.  Tiy* 
bunał  zatwierdził  ich,  zaznacząjąo,  Ae  j^munus  opieki  przyjęli* 
Stało  się  jednak  coś  dziwnego,  czego  inaczej  wytłómaczyó  nie 
umiemy,  jak  śmiałą  decyz\     i   osobistenii  kombinacyami  Tekli 
Kościuszki) wej.  Ten  sam  Malczewski  d.  10  października  st&naf 
przed  Trybunałem  Głównym  W.  Ks.  Lit  w  Nowogródku  i  wniósł 
żądanie  o  zatwierdzenie  woale  innego  kompletu  opiekunów 

tak  My,  Sąd  Tryb.  Gł.  W.  Es.  Lit,  widząc  byó  rzecz  słuszną 

1  z  prawem  pospolitem  zgadzającą  się,  oraz  przychylając  się  do 
żądania  tejto  wspomnionej  Wielin.  Jejmć  Pani  Kościuszko- 
wej,  miecznej  Wdztwa  I^rzeskiego,  a  mianowicie  ^^^)  WWJPP. 
Maroina  Hatomskiego,  Wojskiego  Orszańskiego,  Józefa  Prószyń- 
skiego, krajczego  wdztwa  Mińskiego,  i  Nepomucena  Siechno* 
wiokiego  Kościuszkę,  starostę  krzemieńczuckiego,  Wiehn.  Jcgmó 
Pani  Tekli  z  Aatomskich  Kościuszkowej,  miecznej  wdztwa  Brze- 
skiego, w  stanie  wdowieńskim  '^')  zostającej,  za  opiekunów  i  pro- 
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tektorów  przydajemy.  Którzyto  \V  W JPP  opiekunowie,  ażeby, 
przyj ąwazy  na  się  opieką,  dobra  wazelkid  ieżąod,  argeuterye, 
raohomośó,  spmry,  dokomenta}  prooedera  prawne,  poet  iata  se- 
flitęgo  Imó  Pana  Koioinaaki,  JejMci  poaoatata,  do  posaesyi 
i  dyspozycyi  swojej  ursędownie  objąwszy  i  sinweiitowawszy, 
onemi  wedle  orzeczeń  ^^^j  Prawa  Statutowego  i  z  inocy**^)  dal- 
szych praw  o  opiekach  opisanych  bez  uszkodzenia  ^*^)  Wielmo* 
inej  JMó  Pani  Tekli  z  Ratomskiołi  Kośomaakowej . . «  dyspono- 
wali, krzywd  waaelkioh  tejie  Jejmoi  od  kogokolwiek  atalyok 
11  wBselkiego  sądu  i  prawa  doohodaili  i  we  wssystkiem  ad  nor- 
L.ani  Prawa  Statutowego  o  opiekach  zachowali  ait^  —  Uitka- 
aujemy**. 

W  oodaiennej  wszakże  krzątaninie  około  gospodarki  opie- 
kniiowie  ol,  w  rńtoyoh  i  odle^yoh  atronaoh  mieszkający,  dopo- 
mtga&  wdowie  nie  mogli ;  lecs  ona  sama  sobie  dobrae  radaiła. 

Wrdciia  do  Mereczowszczyzny  **^),  ale  przyjeżdżała  też  do  Zdzi- 
tovd  i  rezydowała  przez  niedziel  kilka,  robiąc  zasiewy,  odbie- 
rając arendy,  układając  rachunki  z  posesyi,  zapewne  nastawni- 
<aej  SieohnowioB  na  raaie  okapió  nie  mogła;  aaplaciła  tylko 
MKIO  stp.  na  raohanek  należnoioi  Berentowej  i  wyjednała  u  niej 
tatie  ustępstwo,  ie  przyjmie  oknpno  w  roku  następnym  (nie  po 
trzech  latach  k  Jakoż  d.  20  marca  17")!)  r.  posłała  przez  jeneraia 
JKMci  takie  wezwanie:  „Tekla  z  iiatomskich  Kościuszkowa, 
mleoma  wdatwa  brseskiego,  z  dokładam  potomstwa  i  JWW-ck 
lobaoiów  Panów  Opiekunów  swoich,  Wnej  Pani  Karolinie  Be- 
rentowej, kapitanowej  JEMoi  oaną^mnję  tym  moim  obwieszczym 
otworzystym  listem,  iż  co  w  roku  17r)5  <l.  24  juuii  w  Bogu  ze- 
aziy  Ludwik  Tadeusz  Kościuszko  biechnowicki,  m.  wdztwa  brz,, 
mąt  mój,  spólnie  dobra  swoje  wieczyste  Siecbnowicze . . .  za 
sarnę  u  Wnej  Pani  wziętą  20.000  zip.  prawem  zastawnem  na 
lat  trzy  onerowawszy  w  konkludującym  .^it^  ostatn^  triennalnej 
posesyi  roku  1758  z  tego  świata  zszedł,  po  śmierci  kiórego 
przed  następującym  ©xempcyi  poraienionycli  dóbr  terminem... 
odebrawszy  Wna  Pani  u  mnie  óXK)0  zip.  zaczynającej  się  trzy- 
lateiej  na  ś.  Jan . . .  posesyi  odstąpiła,  a  roczną  tylko  tenutą  kon- 
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^towawszy  się . . .  resztę  sumy  15.000  rip. ...  w  roku  teraźniej 
;ym  1759  dnia  24  mca  janii  przyjąć,  prawo  zastawne  wrócić... 

.   kwitować    opisałaś    się          przeto    obwieszczam ,    iż  smnę 

15.000  rip.  w  roku  tym  1759  na  terminie  ś.  Jana  Chrzciciela... 
oddam,  a  dobra  Siechnowicze  do  posesyi  mojej  odebrać  zechcę... 

0  co  obliguję  i  upraszam  z  po  winną  rekognicyą  i  dystyngowi- 
nym  respektem  oświadczając  się,  piszę  się  WitMPani  życzliwą 

1  najniższą  siugą'^  (podpis  własnoręczny :   Tekla  Kościnszkowa 
MWB.i.  Kwit  Berentowej  z  d.  24  czerwca  t.  r.  przekonywa,  że 
wypłaconą  została  całkowita  suma  z  prowizyą,  20.400  złp. 
Więc  Siechnowicze  przeszły  nareszcie  w  rzeczywiste  posiadanie 
Ludwikowej  i  jej  dzieci. 

Zajęć  i  kłopotów  gospodarczych  przybyło ;  wdowa  wyrę- 
czała się  naturalnie  ekonomami,  których  atoli  zażywała  energi- 
cznie.  Do  poznania  jej  charakteru  posługuje  wybornie  następne 
własnoręczne  jej  pismo:  ^*^) 

„Panie  Sikorski.  Za  dojściem  mojej  tej  karty  daj  Wasza 
Imć  Panu  Rotmistrzowi  ^*^)  dwa  szanki  owsa  brzeskiej  miary. 
Proszę  nie  przestępować  mojej  dyspozycyi  wszystkiej  i  pamiętać^ 
a  tego  pilnować,  com  przykazała;  na  respekta  niczyje  nie  zasa- 
dzać się.  Przypomnij,  że  mój  chleb  jesz  i  ja  płacę.  Jestem 

Wmć  Pana  Brata 
uniżoną 

T.  Kościnszkowa 
M.  W.  B.'* 

Mereczowszczj^zna,  oprócz  gospodarczych,  przyczyniała  mnó- 
stwo prawnych  zatrudnień.  Jan  Sapieha,  starosta  gorzdowski, 
nie  mógł  się  przy  niej  utrzymać.  Wobec  tłumu  wierzycieli  wy- 
stępuje bogaty  Fleming,  podskarbi  lit.,  jako  nabywca  dóbr  Kos- 
sowa.  Sprawa  przechodzi  znowu  przez  trybunał,  odbywa  się 
taksacya,  uk^da  się  nowy  dekret  eksdywizyi.  Więc  d.  2()  lutego 
1760  r.  urząd  taksatorski  odbywa  „weryfikacyę  JPani  Kościu- 
szkowej";  d.  6  czerwca  1761  r.  tenże  urząd  podaje  część  Mere- 
czowszczyzny  JP.  Kościuszkowej  na  mocy  dekretu;  d.  1  sierpnia 
plenipotent  Fleminga  (Leparski)  daje  asekuracyę  i  bierze  od 
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liej  <L  3  października  w  Magdebmyi  iyroińokiej  akt  znecsenia 
praw,  przysnanyoh  jej  dekretem  eksdywisorskiin  tnddeś  sa* 
pis  wlewkowy  na  rzecz  Fleminga;  wzajemnie  Koiciuszkowa 

otrzymała  od  niego  intromisyę  na  Mereczowszczyzntj  na  mocy 
prawa  arendownego.  Nareszcie  d.  30  stycznia  17^)4  r.  Fleming 
przysłał  obwieszczenie  f>kupna,  a  d.  2'ó  kwietnia  t.  r.  wypłaoił 
całkowitą  suin^  54.500  złp.  i  Mereczowazczyzn^  w  swoje  posia- 
danie obji^  *^^). 

Odtąd  Końoinezkowa  mieszkała  stale  w  Siechnowiezaok. 
Tymczasem  wydała  obie  córki  zamąż :  Annt^  za  Piotra  Au- 
łnniego  Estk^,  zaleconego  przez  Karola  Sapiehy  wojewody  brze- 
skiego, jako  „dobrego  sąsiada  i  przyjaciela^        d.  24  paździer- 
nika 1762  r.  (t^  dat^  bowiem  nosi  interoyza,  osjli  raozej  zrze- 
csenie  mę  dóbr  ojczystych  i  macierzystych  za  poaa^,  wynoszący 
10.000  złp.,  i  wyprawę  oszacowaną  na  2.600  i^p.      ;  a  w  kilka 
miesięcy  późni*  j    Katarzyn(^  za   Kiirola  Żółkowskieiro.  starostę 
mokniiińskiego,  s^^dziego  ziemskiego  woikowyskiego,  który  dnia 
tiH  stycznia  1763  r.  zapisem  reform acyjnym  zabezpieczył  ^.przy- 
8iłej  ionie  dobrodziejce^  na  wszystkich  dobrach  swoich  10.000  złp. 
sa  irypraw^  „w  periach,  dyamentaoh,  rabinach,  futrach  i  sowito 
(podwójnie)  za  posag  w  gotowiźnie  20.000,  razem  30.000  rip.** 
Jednakże  suma  posagowa  nie  była  mu  chyba  wypłacona  przy 
klubie,  gdy  później  Józef  Kościuszko  przekazywał  lO-tysit^ozną 
8im%f  przysądzoną  od  Eadziwiłła.  Estko  przyznał  „miłej  mal- 
ionoe  swojej    dożywocie  na  wszystkich  dobrach  i  funduszach 
it  wsajemnoScią  z  jej  strony  ^"). 


Zakończywszy  raohnnki  z  Mereozowszczyzną,  a  zapewne 
i  as  Zdzitowem  (bo  iadnej  późniejszej  wzmianki  o  tej  maję- 
tności nie  napotkaliśmy  ,  wyposażywszy  córki  swoje,  Tekla  Ko- 

ściuszkowa  miała  już  spokitjijiejHze  życie  w  Sieclmowiczacli 
^  troszczyła  aię  tylko  o  synów.  Intrata  wszakże  z  gospodarki 

4* 
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1  doełióH  z  ikszczuplone^o  kapitału  nie  wysiarczaly  iia  ich  pi- 
trzeby.  Musiała  tedy  podliosić  raz  po  ras  i^kąfi  samk^  a  n&wet 
zaciągać  cUugL  Czyniła  to  sa  ioh  wiedai|. 

kapitało,  14000  dp.  wnieidta  u  Ghrabowakiego  Ale- 
ksandra Konopnice'',  oboźnego  wditwa  brzeskiego,  na  8%. 
lecz  d.  30  września  1764  r.  -ku  potrzebom  synów-  oaebralii 
złp.  dUU;  na  kwicie  kazała  im  podpisać  się  za  piecz^tarzj.  Jeelto 
pierwBsy  podpis  Tadeosza  ^^^)  (ob.  iaoaimile  Nr.  3).  W  miesiąc 
później,  d.  30  października  t  r.  Tekla  Koźoinszkowa  „po- 

wtórnie^  złp.  900  jnź  w  nieobeono^  synów,  ponieważ  za  pie- 
cz^tarza  podpisał  się  Stanisław  Kościuszko  Siechno wieki.  Dlii 
3  lutego  1765  r.  na  zapłacenie  XX«  Dominikanom  w  Derecsjiiie 
,,za  kartą  winnego  dlogu^  złp.  253  gr.  10  i  ,,08obliwie  na  spra- 
wonek  dla  synów"  swoiob  wzi^a  snów  476  zip*  Dnia  18  kwie- 
tnia  1765  r.  oz3nu  wiadomo  syn  Józefy  źe  „za  listem  Matki  Do- 
brodziki  na  \vła.<iią  potrzebę  przy  innych  kartach  distinctiin 
danych  i  opisanych"  wziął  2.9t4  zip.  24  gr.,  ktorato  t^uma  m 
'  się  potrącić  w  sumie  14  jx  h)  złp.  Ogół  „wszystkiob  sum  wziętych 
excepto  (oprócz)  prowizyi  wynosi  złp.  6739  gr.  12^.  Bnł  tee 
podobno  i  bez  wiedzy  matki  np.  306  zip.  u  Orabowsldego,  jako 
„własnych  Jegomości**  d.  18  kwietnia  17G5  r.  ^^'^). 

Zdai/alo  <\>.i^  źe  nie  były  zas|)okojr»ne  pomniejsze  raciiuuki 

2  kupcami  up.  z  Nethlerem  w  Kobrynm  ^^^). 

Znalazła  si^  jeszoze  sama  9.000  złp.,  pożyczona  w  r.  17^ 
Radziwiłłowi  przez  ś.  p.  Ludwika,  o  której  wszakże  dotąd 
słyszeliśmy.  Józef,  wziąwszy  plenipotencyę  od  Tadeusza  pod  datą 
B  grudnia  I7t)4  r.,  pozwał  Kurola  i  Hieronima  Radziwiłłów  preed 
sąd  iieneraiuej  Konlederacyi  W.  Ks.  Lit.  (Iderowanej  przez 
Czartoryskich  podczas  bezkrólewia)  i  uzyskał  wyrok  w  Brseśoia. 
przysądzający  10000  zip.  na  dobracb  Andruazowszo^znie  w  po- 
wiecie lidzkim.  Gzy  t>luszną  była  ta  sprawa?  czy  nie  chciał  paL 
Józef  skorzy.<tać  z  prześladowania  pokonanego  Radziwiłła  przei 
nie.sprawiedUwe  sady  kouicdurackic  Wątpliwość  ta  powstaje 
przy  rozglądaniu  .sit^  w  dalszych  kolejach  sprawy.  Sumę  tę  przeiai 
Józef  na  Żółkowskich,  którzy  zrzekli  si^  jej  w  r.  1767,  jako  jua 
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odebranej  ;  w  r.  1768  znajdujemy  powtórny  akt  wlewkowy  na 
neos  Żółkowskiego,  ostateczny  jednak  rezaltat  nie  jest  mi 
wiadomy  ^'^). 

TadensE  był  wyprawiony  do  Warszawy  do  korpusu  kade- 
tów pod  koniec  1765  r.  Józef  był  już  pełnoletnim,  działał  })ra\viiie 
we  własnem  imieniu  i   cisnął  się  do  urzt^dów  publicznych.  Na 
sejmiku  Gromnicznym  1766  r.  d.  3  lutego  został  obrany  za  de- 
putata na  kadenoyę  nowogródzką  Trybunału  '^).   Ten  zaszczyt 
ok  przyszedł  darmo.   Ilo  kosztowało  kaptowanie  głosów  na 
sejmikn?  Niewiadomo  dokładnie,  leoz  świadomy  rzeczy  Jan 
Nepomucen  Kościuszko  przypomniał  po    kilku  latach,  że  matka 
-daleko  więcej  na  starszego  syna  na  funkcyę  deputacką  expen- 
sowała"-,  niż  na  wyprawy  młodszego,  rachowaną  w  regestrze 
na  6.000  złp.  i^?). 

Zachodziła  później  potrzeba  pożyczenia  2.000  złp.  u  Bo- 
gcuiawa  Bozenbanma,  kapitana  grenadyerów  nadwornych  księcia 
Czartoryskiego  Michałaj  kanclerza  lit.,  6W  złp.  u  Jana  Postol- 
«kiego,  sekretarza  J.  K.  M,,  u  kramarki  w  Brześciu  Urli  BUO  zip., 
sukpewne  towarami. 

Widząc,  jak  szybko  rozłażą  się  pieniądze,  Tekla  Kośoiu- 
szkowa  postanowiła  unierachomió  resztę  kapitału.  O  kilka  staj 
od  jej  dwom  znajdował  się  folwark  z  dobrze  zabudowanym 
dworem  —  Sieclinowicze-Dawidowszczyzna.  Siedział  tam  bez- 
dzietny, lubo  żonaty  Dawid,  podczaszy  piński,  wnuk  i  spadko- 
bierca całej  linii  owego  Aleksandra  Faustyna  Adamowicza,  który 
był  ożeniony  z  Denisewiozówną  i  w  najbliższym  stosunku  zo- 
stawił z  Aleksandrem  Janem,  dziadem  ś.  p.  Ludwika,  mieoznego 
brseskiego,  ożenionym  także  z  Denisewiozówną,  bodaj  siostrą 
rodzoną  tamtej  (str.  15  i  16).  Mało  co  młodszy  był  od  Ludwika, 
a  po  śmierci  swego  ojca  Kazimierza  zostawał  pod  opieką  Ambro- 
żego. Stąd  wytworzyło  się  wyobrażenie  o  pokrewieństwie  bliż- 
Bzem,  niż  wskazywał  rzeczywisty  rodowód,  i  młodzi  Kościuszko* 
wie  nazywali  Dawida  stryjem 

Po  W3^ścia  sióstr  za  mąż  i  po  bezpotomnem  zejściu  brata 
Józefa  (w  r.  1749),  Dawid  został  jedynym  dzietizicem  Iblwarku 
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z  wsią  o  13  liata  Miewał  on  zatargi  z  wif^rzycielem  i  za- 
sfcawniczyin  posooiem  swoim,  Faustyneiii  Kości 
przeżył,  a  wróciwszy  z  Polesia,  osiadł  tu  ua  stare  lata.  Z  nim 
to  zawiąeały  si^  układy,  które  zakońosyly  aktem  spizedaśy, 
seznaaym  d.  80  czerwca  1768  r.  prses  Dawida  na  rseos  „sy* 
nowo<Sw"  (tak!)  Józefa  i  Tadeusza KoAoiuezków  Siechnowickich, 
4*raz  nitroraisyą  icli  w  d,  17  lij>ca  t.  r.  „za  buiii^  40.000  zip. 
w  ziooie  ważnym  oddaną  i  odJiczoną"  ^^^). 

Do  pokrycia  tego  szacunku  wypadło  dopożyczyć  4.00<j  złp. ; 
więc  kapitał,  po  i,  p.  Ludwiku  pozostały,  zmalał  do  36.000  ci^. 

Tekla  Kośoiuszkowa  w  chwili  ukończenia  tej  tranzakcyi 
juś  nie  żyła.  Choroba  jej  zaczęła  się  na  wiosnę  1767  r.  Ża- 
dnego z  synów  nie  miału  przy  sobie:  Tadeusz  byl  daleko, 
W  Warszawie;  Józet  uwijał  si^  może  po  Nowogródku  przy 
swojej  funkcyi  deputaokiej.  Pojechała  więc  do  Brześcia  szukad 
rady  Millera,  doktora  nadwornego  przy  flemingu.  Podratowaw* 
Bzy  się  trochę ,  podyktowała  list  do  „najukochańszego**  swego 
Józef ka,  żądając  wiadomości  o  jego  zdrowiu  i  powodzeniu.  Po- 
tem własna  rt^ką  dopisała  sif^:  y,Dzieci^  muju  najmilsze!  Nie 
wiesz  o  mnie  i  nic  nie  piszesz,  jak  się  mam.  Byłam  bez  na> 
dziei  życia.  Bóg  mię  dla  was  zachował,  gdybym  wam  swojem 
błogosławieństwem  na  tym  świecie  błogosławiła.  Jestem  w  Brze- 
ściu na  kuraoyi;  nie  wiem,  co  maj  pokaie.  Imó  Pan  Miller  de- 
klaruje . .  Niema  zakończenia ;  tylko  pod  dyktowaną  częścią 
listu  podpis  „Tekla  Kościuszkowa  MWB.'- 

Zdaje  się,  że  zdrowia  już  nie  odzyskała,  umarła  bowiem 
przed  czerwcem  17G8  r.  Tadeusz  nie  był  obecnym  pr^  jej 
zgonie.  Grzebał  ją  najukochańszy  Józef  i  wykazał  w  „rege- 
strze** swoim  „na  podzwonne,  kondukt,  pogrzeb  i  róśne  odpra- 
wowane  msze  święte aż  2.000  złp.,  lecz  temu  obliczeniu  eke- 
pensy  jtogrzebowej  nie  wierzył  Nepomucen  Kościuszko  bez  za- 
przysiężenia 
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Dziedzictwo  dwu  braci. 

Pracą,  rozamem,  sabiegliwością  Ludwika  Tadeusza,  a  go- 
spodarnością TeUi  małżonków  Kościuszków  zebrana  w  jedną 

masę  dostała  sit;  synom  połowa  naddziadowskich  Siechnowicz, 
cała  F^'derowszcz3'zna  z  dwoma  dworami  i  31  rodzinami  chło- 
pów, rozmieszczonemi  w  kilku  wioskach. 

Pierwsey  dwór  2aiajdował  si^  w  pobliśu  znanej  nam  kaplicy 
z  grobami  kilku  członków  rodu.  Od  niej  prowadziła  ulica  do 
wrót  zamczjśtyoh;  dla  pieszych  służyła  do  wnijśoia  fortka 
z  daszkiem.  Dziedzimec  byl  opai  kaniony  sztachetami  nowemi, 
sady  i  ogrody  —  żerdziami,  pasttjwnik  —  chróstem.  Dom  mie- 
szkalny z  gankiem  miał  po  prawej  strome,  idąc  z  sieni,  izbę 
stołową  o  czterech  w  drzewo  oprawnych  oknach,  z  kominkiem 
i  piecem  kaflowym  zielonym ;  przy  niej  pokój  o  trzech  oknach 
w  ołów  oprawnych,  z  okiennicami  i  apteczka  o  jednem  oknie^ 
również  w  ołów  oprawnem ;  z  sionki  lrv  K  drzwi  do  sadu  i  do 
kucłiiii,  która  się  usadowiła  w  namym  środku  domu,  za  sieiiij^ 
wchodową.  Po  lewej  zaś  stronie  domu  znajdowała  się  duża  izba 
o  czterech  oknach,  w  drzewo  oprawnych,  z  kominkiem,  pieoy- 

„krzyżowym**  i  piecem  z  kafli  zielonych  i  komora  o  dwóch 
okoach,  w  drzewo  oprawnych,  komunikująca  się  z  kuchnią. 
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Przy  .stawkę  stanowiły  komórka  i  piwnica.  Dalej  w  dziedzińcu  t 
po  j«^(lnej  stronie  piekarnia  z  ohlewkiem  do  karmienia  wi^raów, 
po  drugiej  śpichlers  pod  dachem  dranioowym  i  świronek  z  aer- 
mkiem.  Były  jeszose:  śpichlera  na  aboźe  a  gankiem  i  drogi  bec 
pnłupu,  a  nawet  bea  pocKogi,  do  ohowania  róinego  naceynla, 
slajnm,  wozownia,  a  jeszcze  dalej  gnmno  o  jednych  wrotach, 
Btod())a  o  czterech  dwoistych,  t.  j.  jedne  przeciwko  drugich, 
Hiennik  stary ;  przy  sadzawce :  browar,  slodownia,  łaźnia,  obora 
i  chlewy  a  wrotami.  Niektóre  badynki  były  słomą  kryte  i  po- 
trzebowały reparaoyi. 

Taki  był  stan  dworu  w  chwili  sprzedaży  przez  Jana  Ne- 
poimu  i  na  l.iuiwikowi  Kościuszce  podług  inwentarza,  wręczonego 
Bereutowej  d.  9  grudnia  1755  r.  przy  oddaniu  jej  w  poseayę 
zastawniczą.  Później  Tekla  Kościoszkowa  coś  tu  budowała  we* 
dle  ^własnej  woli  i  upodobania**.  Syn  Józef  nkońcąył  saoa^ 
prz««a  matki)  budowle  w  r.  1768^  oanaczył  na  to  ekspena  w  ża- 
rnie zip. 

Dzis  vhvór  ten  nie  istnieje:  spalił  się  przed  kilka  laty,  gdy 
mic^kał  w  uun  Sianisław  WaUcki,  ale  ślady  odnaleźć  można 
i  w»aysoy  mieszkańcy  okoliczni  wiedzą,  ie  aię  naaywał  Zółkow- 
azczyzną  ^Żówkiwszezyna'^  od  Karola  Żółkowskiego,  lego  samego, 
któiy  był  oieniony  a  sio^rą  Tadensaa  a  córką  Ładwika,  Kata- 
rzyną Ogl Ad al^m  te  ślady. 

Xrs'.e  isriiiiMA,  looz  gruiua  wiejskie  nie  należą  do  Zc»lkow- 
woiYjjiiy.  poui«»wai  ^t;  ^ly  si^  wlasuc^ią  włościan  w  drodze  wy- 
kupu. dok«>rarte^  ^kutki^m  wyzwolenia  Tnsnitnalfm  cesam 
Altfk^r.dra  11  i  d.  1^^  lutego  st.  st.  IS^  r.  Przed  acn  laty  dUe- 
kIzw  ci^SiZLJtt  m  nich  prynoypdlne  dochody  swoje:  z  pracy,  otac 
vUiiiv.  w  ca-rurt^  i  w  i:«.^:owyi:i  ^rł^^zo.    Ci^^iar  tej  .powinnotó 

v.s'.w.^-  .Vi;:*        oi:x?>l:.   dc'»a-i-iii:e  wt\Wi^  *7^^j  wspo- 
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Wieś  Siechnowicze. 
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„Trzecin  dwie  w  tejże  wsi  pustych,  na  których  eą  chałupy 
z  guiiiiiami  i  chlewami :  zasiany  grunt  clwornem  żytem  na  trze- 
ciak ciż  ludzie  zasieli;  jarzyny  nie  zaaiewaDO.  Karczem  dwie, 
z  któryoh  ożyli  arendy  brać«  ożyli  ewój  szynk  dawać  moina 
było  do  wolL  Opróoe  wyŁ  wyrażonej  powinnoioi  oiś  poddani 
powinni  gwałty  sluiyó  co  tydzień  do  żniwa,  począwszy  od  za- 
czł^cia  żniwa,  aż  póki  siq  nie  zakończy,  jednak  jedną  08ol>ę  z  go- 
spod a  rzów  w  każdej  chacie  zostawigąc  dla  dopilnowania  ognia 
w  ohalupaclL  Do  tego  optóoz  pańszczyzny  staróie  kolejno  przez 
dzień  i  noo  odbywać  powinni,  a  do  śadnej  innej  powinnoici  nie 
powinni  być  pociągani.  U  tych  z  poddan3roh,  u  kfeóryoliby  si^ 
znajdowały  pj^zczoly,  tedy  przez  połowy  miodu  i  wosku  dawać 
powinuii  a  nie  wprzód  mają  podbierać,  aż  przy  zeszłym  widsu 
ze  dworu*. 

Natęienie  prodnkoyi  rolnej  można  poznań  z  wysiewu,  po 
danego  na  tenże  rok  1755:  oziniego  żyta  szanków  74V2i  jęcz- 
mienia 20.  owsa  '21,  pszenicy  ozimej  1'  \,,  jarej  1,  gryki  8,  gro- 
chu soczewicy  '/sł  tatarki  272,  lnu  ćwierci  3,  konopi  lYi 
szanka;  siana  bywa  wozów  150  mniej  lab  więcej. 

Szanek  zawiera  garncy  24:  wi^  wysiew  jest  bardzo  msły 
w  stosunkn  do  dzisiejszego  folwarkn  lO^włókowego,  wynosi  bo- 
wiem '/aledwo  1824  garnce,  czyli  67  korcy  na  całą  oziminę  i  to 
przy  tr/)jpolówce. 

Druga  majętność,  Sieohnowioze-Dawidowszozyzna^  podług 
inwentarza  podawozego  przy  prawie  wieczysto  przedażnem 
w  d.  24  czerwca  1768  r.  przedstawiała  si^  jak  nasŁępcge: 

Wjeżdżając  do  dwom,  wrota  z  fbrtką  na  trzech  stupach, 
Łi' Mitami  pokiyte,  na  biegunacii  z  aatabą  i  zaczepką  żelazną. 
Budynek  mieszkalny,  do  którego  wchodząc  z  sieni,  po  prawej 
ręce  drzwi  do  izby,  a  w  niej  jest  okien  trzy  w  ołów  oprawne 
z  zawiaskami  i  haczykami,  okiennic  trzy,  z  swomikami  z  środka  do 
zamykania ;  piec  kaflowy  biały,  częścią  do  komory  idący,  komin 
na  iz:M^  drugi  do  wyjścia  dymu  z  pieca,  z  cegły,  kantem  wy- 
j  iowa  izony  na  dach.  Z  tej  izbj'  drzwi  do  komory  o  jeduein 
oknie,  w  ołów  oprawnem.  Z  tej  komory  drzwi  do  bokowej;  ta 
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ikno  w  ołów  oprawne  i  okiennica.  Piec  kaflowy  zielony  z  bla- 
żeia^aą  w  kominie  murowanym.   Z  tejże  bokówki  drzwi 
dwoje:  jedne  do  ńeni,  drogie  do  komory  przeciwnej  isby.  Na- 
praeoiwko  pierwacej  izby,  wohodząp  do  Bieni,  po  lewej  ręoe  izba, 
w  niej  okien  ostery  w  ołów  oprawne.   Komin  murowany  na 
izbę  z  blaoh%,  przy  nim  komin  do  pieca,  a  pieca  niema.   Z  tej 
izby  komora  w  niej  okno  jedno  w  ołów  oprawne.   Pułap  i  po- 
dłoga wszędzie  z  taroioy  daob  gontami  pobity,  na  rogach  tego 
ÓMxska  karoBOohy  blaszane. 

Dom  ten  istnieje,  leoz  przebudowany  i  nieco  powiększony. 
Śdtny  wszakże  wewnętrzne  pozostały  dawne,  przybyło  tylko 
par^j  pokojów.  Naturalnie  okna  nie  są  w  ołów  oprawne,  okien- 
nice są  malowane,  calu.su  przybrała  wygląd  nowoczesny.  Dziś 
1833)  mieszka  tu  pan  Bułhak,  razem  z  dziećmi  swemi. 

Wyszedłszy  z  tego  budynku,  po  prawej  ręce  budynek  fol- 
wsrk;  sieni  dwie,  w  nich  kuchnia  na  czterech  stupach,  wywie* 
dziona  równo  z  dachem.  Przy  niej  izba  o  czterech  oknach, 
w  drzewo  oprawnych,  z  okiennicami.  Piec  kaflowy  zielony,  bo- 
kiem ilo  komory  idący,  koiniriek  przy  piecu,  kantem  nad  dach 
wyprowadzony.  Z  izby  drzwi  do  komory.  Przez  sień  piekarnia: 
w  tej  —  Uwy  wokoło,  okienek  małych  trzy  szklannych,  w  drzewo 
oprawnych;  piec  do  pieczenia  chleba  i  kominek  z  cegły.  Ko* 
mors  z  okienkiem  jednem.  Drzwi,  w  tyl  budynku  idące.  Dach 
gontami  pobitj'.  Z  podwórza  przy  piekarni  —  ohlewki.  Przy 
tych  ełilewkach  świronek  stary,  dach  Błoina  pokryty.  Przez  dzie- 
dziniec —  śpiohlerz.  Pułapy  i  podłoga  z  tarcic.  Zasiek  duży, 
sasieczków  cztery.  Przy  tym  ftpichlerzu  serniozek  na  słupach 
z  balas,  z  drzwiczkami,  gontami  pobity.  Dalej  idąc,  po  lewej 
ręce  —  browar,  przy  browarze  stodownia.  Dach  dranicami  po- 
kryty. Przy  browarze  studnia  i  chlewek.  Dalej  idąc,  przy  ulicy 
w  gaj  idącej,  —  chlew,  z  chróstu  pleciony.  Przy  nim  chlew  duży 
2  dwojgiem  wrót,  nowo  erygowany,  słomą  pokryty.  Wozownia, 
ohiewki  dwa,  stąjnia  gościnna,  z  chróstu  pleciona,  druga  stajnia 
t  drzewa.  MaszUirnia  z  pięciu  przeoiynami.  Naprzeciw  budynku 
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miet^zkalnego,  prosto  idąc  przez  dziedziniec,  stodoła  wielka 
siedmiu  parach  soch  dębowych  z  tokiem,  z  czterema  wro 
domykającemi  się  jedne  naprzeciw  drugich.  Dziedziniec  po  wi^ 
kszej  części  oparkaniony  sztachetami ,  reszta  zaś  żerdziam 
Ogrody  przez  połowę  ogrodzone  żerdziami,  a  przez  połowę  chró- 
stera.  Za  ogrodami  w  gaju  olchowym  dwie  sadzawki  —  jedim 
od  dnigiej  opodal. 
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szedł z  pięciu  synami) 

Oprócz  wyżej  wyrażonej  pańszczyzny,  ciż  poddani  stróżę 
knlrjno  odbywać  powinni  dzień  i  noc,  do  tego  gwałt  do  żniwa, 
póki  się  pożnie.  W  końcu  tej  wsi  karczma  przy  gościńcu,  do 
Oliitarowego  Stawu  idącym,  z  izbą,  sieńmi,  komorą,  browarem, 
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przy  nim  chlewkiein,  studnią,  słodownią  i  ze  stodoią,  do  której 
Ło  kaurozmy  należy  ćwierć  gruntu  z  sianoż^cią  •^^). 

Intarata  s  obydwóołi  części  dóbr  Sieohnowioz  skiadala  się 
z  nast^pająoyoh  pozyojj  : 
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Ezpens  fundomm  składa  się  stale  z  dwóch  pozycyj : 
Na  zapłacenie  dozorcy  obydwóch  częici  ....  złp.  200 
„         „        pastuchom,  kupowanie  puszczy,  tak 

do  browaru,  jako  tez  do  grodżby    ^  100 

Zip.  'ÓW 

O  taki^  sumę  przeto  należy  zmniejszyć  każdą  z  wykaza- 
nych  w  tablicy  sum  intratę,  chcąc  otrzymać  dochód  czysty  czyli 
rentę. 

Raeliunek  cały  kończy  się  huuią  „caiej  pi^-^cit^lrt  niej  percepty 
i  intraty  pieniężnoj  z  obydwóch  części  Siechnowicz  TStni  złp.", 
skąd  na  jedną  schedę  wypadło  3H:U'/_,  zip.  a  na  rok  prze- 
dmę 1672  złp.  ogółem  i  po  786  zip.  na  jedną  schedę. 

Od  wyłożonego  na  kupno  Siechnowicz  kapitidu  62.800  złp. 
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taki  dochód  czysty  wynosi  zaledwo  2'/27o-  zadowolniłby  si^ 
nim  żaden  wierzyciel,  żaden  posesor-zastawnik,  ani  Faustyn 
nedykt  Kościuszko,  który  niegdyś  trzymał  Dawidowszczyznę. 
ani  kapitanowa  Berentowa.  Niepodobna  tedy  uznać  wykazanej 
przez  Józefa  intraty  za  normalną.  Jest  ona  wyrazem  niedołężnej 
gospodarki,  o  czem  zresztą  przekonać  się  może  każdy  rolnika 
rozejrzawszy  się  w  szczegółach  rachunku.  Ale  dla  Tadeusza, 
bawiącego  w  Warszawie,  lub  za  granicą,  była  rzeczywistościi^, 
której  zmienić  nie  mógł,  wydawszy  bratu  plenipotencyę  do  rzą- 
dzenia schedą. 

Należał  do  spadku  dworek  w  Brześciu  i  place  jakieś,  lecz 
dochód  z  tej  posiadłości  nie  jest  nam  znany. 

W  każdym  razie,  odziedziczona  po  rodzicach  fortuna  ni» 
mogła  dostarczyć  środków  pieniężnych  do  swobodnej,  niezależnej 
działalności  w  zawodach  politycznym,  naukowym,  artystycznym, 
w  sferze  tak  zwanych  u  Rzymian  artes  liberales.  Zabezpieczała 
tylko  od  głodu  w  takim  razie,  jeśli  dziedzic  zamieszkał  na  gon- 
cie i  oddał  się  całkowicie  pracy  ekonomicznej. 


Nie  samo  przecież  to  materyalne  dziedzictwo  otrzymał  Ta- 
deusz w  spadku  po  przodkach  swoich.  Starannego  oszacowania 
od  historyka  domaga  się  jeszcze  dziedzictwo  intelektualne,  du- 
chowe, cywilizacyjne. 

Na  piervs'9zem  miejscu  zapisać  musimy  ogromną  różnicę 
pomiędzy  nim,  szlachcicem  herbu  Roch  tertio,  bene  natum  et 
poHHosionatum,  ziemianinem  województwa  brzeskiego,  dziedzicem 
Sioolmowicz,  a  mieszkańcami  tychże  Siechnowicz,  którzy  upra- 
wiać musieli  pola  jego  pracą  niewolniczą  w  poddaństwie.  Zwali 
tiię  oni :  Ilryó  Salejuk,  Matchwej  Maksymiik,  Iwan  Matchwnjiik, 
CliwtMlor  Makaymuk  i  t.  p.  Widzieliśmy,  że  takimi  Iwanami, 
Chwmiorami,  Hr}'ciami  byli  niegdyś  jego  naddziadowie,  zanim 
tti^  lui  Kostiuszków  i  Kościuszków  przekształcili,  i  tak  samo- 
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wszelką  robotę  wykomnyać  musieli  na  rozkuz  k.-i.itżj\t  litewskich, 
i  tak  samo  nie  mogli  własnością  swoją  nazwać  kawałka  ziemi 
rosiadsnej,  ani  wydać  zamąż  córki  swojej  bez  pozwolenia  ksią- 
żęcego; cblost^  dyby,  karę  śmiorci  przyjmować  masieli  w  po- 
korze dncha,  etiyozek  zakładać  sobie  na  ezyję  na  skinienie 
w.  księcia  skwapliwie  i  bez  protestaoyi. 

Wszystkie  skarby  i  poczucia  widnego  i^tanu  osiągnt^li  pizo.i- 
kowie  je^o  przez  zbratanie  się  ze  szlachtą  polską,  przez  wcie- 
lenie się  w  jej  myśli,  mowę  i  uczucia.  Ale  ten  proces  history- 
czny nie  przeniknął  pod  strzechę  chłopską.  Mieszkańcy  okat 
w  Siechnowiozaohf  Stepankaoh,  Konotopach  eto.  byli  formacyą 
dawną,  zabytkiem  XV  wieku,  a  może  i  dawniejszych  jeszcze 
czasów.  Pewna  zmiana  umysłowa  zaszła  tylko  w  ich  pojęciach 
1  praktykach  religijnych :  należeli  teraz  do  kościoła  unickiego, 
mieli  w  Iwanowszczyźnie    cerkiew,    zaopatrzoną  iundoszem 
w  r.  1727  przez  Pawła  Kośoinszkę ,  łowczego  i  pisarza  grodu 
hiMskiego,  a  fundowaną  dawno  przez  jego  anteoeesorćw.  Ta 
jednak  zmiana  nie  polonizowała  iob:  nabożeństwo  bowiem  od- 
prawiało się  w  języku  ruskim  a  jezuici,  co  niegdyś  tak 
wielki  wpływ  wywarli  na  dokonanie  Unii  Brzeskiej,  odbywając 
tak  zwane  misye  apostolskie,  t.  j.  naukę  katechizmu  z  kazaniami 
|»o  dwa  lub  trzy  razy  na  dzień  przez  kilka  tygodni  co  roku 
w  Ftnżanie,  Kobr^^niu,  Brześciu,  przemawiali  z  ambony  językiem 
insldm  "^1.    Oswajał  się  tylko  lud  z  językiem  polskim,  mając 
wolny  wstęp  do  kościoiuw   katolickich,  garnąc  sit^  cId  uroczy- 
stości, urządzanych  okazale  szczególnie  przez  jezuitów,  wreszcie 
t^yuąo  polską  mowę  na  dworze  u  państwa  swoich. 

Czy  mówił  Tadeusz  po  rusku?  Wiemy  o  jednej  tylko  odezwie 
jego  w  tym  języku  1794  roku,  którą  podpisał,  a  której  może 
sam  nie  redagował.  Rozmówić  się  z  chłopami  zapewTie  umiał 
tak.  jak  dziś  umie  każdy  szlachcic,  wśród  ruskiej  ludności  za- 
loiwzkały;  ale  zwykłym  organem  jego  myślenia,  jego  całej 
pney  umysłowej  był  język  polski.  W  drugiej  p(^owie  XVTn  w. 
meilkie  eądy  ziemiańskie  i  grodzkie,  magdebuiye  kobryńska 
i  brzeska  posługiwały  się  w  czynnościach  swoich  urzędowych 
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j^iykiem  |M>lskuii.  Biaiiko  trafił  sią  taki  piaan,  któiy  miiial 
poosątku  i  na  końcu  aktu  domieidó  mskie  fonnnły  pra 

A  jakże  uboga  i  jedno>tronną  była  wtedy  literatura  całego  [At- 
mieiiia  ruskiego,  uawei  w  pot^jżuom  już  państwie  Wszech-Ko* 
syjskiem,  czyli  raczej  Wielko-Bosyjskiem,  w  porównania 
iraiTStkiemi  rodsajami  literatoiy  polskiej! 


Wszakie  nie  wiara  i  me  uiiłwa  tworzyły  przeszkody  poim^ 
dzy  spoksczonym  aaiachcicem  W.  Ks.  Litewskiego,  a  cUopem 
Huaiiiem  do  aerdecanego  poroanmiania  i  icistego  obcowania  du- 
chowego, leoa  inatytucje  prawne  i  waronM  pracy  ekonomiozna 

Ogromny  przednal  pomiędzy  ^urodzonymi**,  a  .pracowi- 
tym -  utworzył  się  i  wciąż  rozszerzał  w  ciągu  dwóch  stuleci  od 
koiitederacyi  warszawskiej  1573  r.,  kiedy  sta  u  rycerski  zunio- 
wanej  ^jedrej  a  nieroadaielnej  BseosypospoUtej  z  Wielkiej 
i  z  Malcg  Polaki,  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  £4iowa,Wo- 
lymBf  Podlasia,  z  sieini  Boskiej,  Praskiej,  Pomorskiej,  Źmuds- 
kiej,  Inflanckiej  i  miast  koronnych"  po  imieroi  Zygmunta  An- 
gn--ta,  a  przed  obiorem  Henryka  Walezynsza.  oznajmił  wszystkim 
uoi>t?c.  komu  należy,  ku  wiekuistej  pamięci  w  słynnym  czwar- 
tym artykule,  źe  ^zwierzchności  żadnej  nad  poddanym  tak  pa- 
nów duchownych  i  świeokich  nie  derogujemj,.  i  posłuszeństwa 
żadnego  poddanych  przeciwko  panom  ieh  nie  psujemy  i  owszem 
jeiliby  takowa  licencya  gdzie  była  pod  pozorem  religii^  tedy. 
jako  zawsze  było,  bidzie  wolno  i  teraz  każdemu  panu  podda- 
nego fciwego  nieposłusznego,  tak  w  rzeczach  duchownych,  jako 
i  świeckich  podług  rozumienia  swego  skaraó^  *®®).  Tkwiło  w  tym 
artykule  oddanie  gło^y  kmiecia,  prawa  nad  życiem  i  żmieroią 
jego  ^juB  yitae  et  necis)  w  ręce  pana,  tj.  wręoekażdego  szlachdoa 
posesyonata.  Na  Litwie  zamiast  jednego  W.  księcia,  Jagiellona, 
który  krwią  poddanych  w.-zelkiogo  stanu  nieograniczenie  szalo- 
wał, znalazły  si^  nagle  dzie^^iątki  tysięcy  takich  wielkich  książąt 
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nad  jednym  staneni  kmieojm.  Zamiast  sądu  ksiąi^pego,  pań* 
fltwowego  istniał  dla  oUopa  już  tylko  eąd  dwonki,  juiysdykcya 

patiymonialna  z  najwyższym  wyrokiem  pana. 

Następstwem  takiego  przewrotu  8poieczoego  masiała  być 
oidwoia  ładu  rolnego,  jakiej  daiś  nie  widzimy  w  żadnem  juś 
ipoleoseństwie  <^ywi]iaowanem  od  osasa  "wyswoleiua  mtusynów 
I  pod  wladsy  plantatorów  w  Ameryce.  Znajdujemy  teś  u  ICa* 
toBsewioa  tftki  kwiaifcek  knltary  spoteosnej  s  owego  osasa:  „Był 
u  kiiKjcia  thor,^żego  wielkiego  litewskiego  (liieronima  Radziwiłła, 
zmarłego  w  i  760  r.)  Wolski  neo&ta  w  faworach,  wielki  pochlebca, 
do  wszystkich  okrucieństw  ksi^oia  prowadsąoy  i  sam  bardzo  . 
eknitny.  Zwycsij  był  u  niego  po  W)  i  wi^j  róseg  i  plag  la- 
dńom  sa  małe  rseosy  dawa6.  Powiadają,  ie  na  osoce  i  obławie, 
ponieważ  ludzie  nie  dopilnowali  zwierza,  kilku  chłopów  zaraz 
powiesić  kazał"  **^). 

Nie  to  jest  dziwne,  że  w  Rzeczypospolitej  mógł  się  znaleió 
laki  okmtnik  i  sbrodnian,  ale  to,  ie  powołtoa  wyiej  nstawa 
I  r«  1578  sapewniała  rnn  beskamoM  aA  do  r.  1768. 

Łodwik  Tadeusz  Kośoiaseko  taką  samą  władzę  posiadał 
jako  dziedzic  Siechnowicz,  a  nawet  jako  dzierżawca  zastawny 
Mereczowszczysny  i  Zdzitowa  i  przekazał  ją  synom.  Nie  zna- 
leźliśmy najliejssego  iladu,  aby  jej  nieludsko  lub  tyrańsko  uży- 
wał Pneatwnie  jest  dowód  trosUiwoioi  o  byt  poddanych  w  uno» 
wie  B  Berentową  b  d.  26  OBorwoa  1766  r.,  gdyż  do  inwentarza 
z  d.  9  grudnia  wpisane  zostały  starannie,  wyrazami,  niu  iiczbaiiii 
wszystkie  ioh  powinnoóoi  z  zastrzeżeniem,  aby  zastawniczka  nie 
iądała  więcej. 

Właściciele  memsąy,  któiyoh  adania  saai^gsłem,  oiwiadosyli, 
ie  powinnotó  włościan  sieohnowiokich  były  bsrdBO  małe  w  sto- 

snnku  do  ilości  dawanego  im  gruntu,  nie  licząc  nawet  reparacyi 
i  wznoszenia  budynków,  oraz  różnych  zapomóg,  co  roku  niemal 
^udzielanych  od  dworu.  Dzisiejszy  próbek  więcej  pracować  musi, 
a  maiej  dostąpe  od  dsiedsioa  folwarosnego  lab  chłopa-gospodaiaa 
wiejiktego.  A  jednak  chętniej  i  weselej  praoiąje,  ponieważ  dossy 
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jego  oie  uciska  niewola,  od  której  w  Sieotmowiosaok  ratował 
si)  udeoską  Andnerj  Salej  b  pi^ii  wynand. 

Pod  wzglądem  poglądów  ha  itosanki  wlodoiańakie,  pok<K 
lenie  szlacheckie  z  czasów  Augusta  m  przekazywano  potomkom 

swoim  jak  najgoreze  dziedzictwo.  Przebrzmiały  już  dawno  nie- 
ziszczone  śluby  Jana  Kazimierza  lwowskie  z  r.  1656;  zatarła 
ai^  pami^  szlaohetnyoh  pympatyj  dla  „praoowityołł^  i  dobro- 
wolnego  ocj^DBEowaiiia  ^wasyaikioli  gromad"  ekonomii  mohy- 
lewskiej  Jana  III;  zanikły  cnoty  ryoerskie  w  ognoiniaiej  aziaeli- 
cie ;  ciemnota  umjsłowa  podsycała  pogardę  wzglfjdem  rzekomych 
potomków  Chama;  obżarstwo  i  pgatyki  podniecały  do  nadużyć 
i  do  wyzyskiwania  bezbronnego  poddaństwa. 

Pozbycie  ai^  t^o  nieazozęgnego  dziedziofcwa  i  napojenie 
mnyrin  nektarem  filozofii  humanitarnej  Xyni  wiekn  —  to  b^ 
dzie  już  osobistym  rachunkiem  Tadeusza  Kościuszki. 


Na  dobro  ojca  zapiaaó  x6wniei  należy,  iż  uczciwością  ewoją 

zasłonił  przed  oczami  syna  demoralizacje^  polityczną  szlachty 
brzeskiej  i  przykładem  swoim  wywołał  w  jego  duchu  cześć, 
a  moie  i  zamiłowanie  do  zawodu  wojskowego.  Nataraini%  mó* 
wimy  ta  o  pierwa^oh  wraAeniaoh  młodocianego  nmyaili,  nie 
sięgających  po  za  18-tfy  rok  życia,  ale  wraśenia  takie  są  przecie 
żywe  i  znaczące.  Nie  dostrzegliśniy  nigdzie  wpływu  matki.  Zdaje 
si^,  ze  więcej  uczucia  ofiarowała  st-ardiiemu  synowi,  najmilszemu 
dzieoi^doi  Józefowi^  a  ten  źle  zużytkował  jej  czołośó.  Nie  oakar- 
żamy  jej  wazakie  o  wyraźną  wagl^em  Tadeuaza  nieapiawie- 
dliwoAĆ  wobec  świadectwa,  jakie  jej  wyatawil  Jan  Nepomucen 
Kościuszko  GO  do  rządzenia  dzieómi,  źe  „równie  i  przezornie 
ich  oporządzała^  Rządna ,  gospodarna ,   energiczna  Tekla 

z  Ra  tomskich  zasłużyła  się  dzieciom  jako  opiekunka-wdowa^ 
dopóki  pan  Józef  nie  pochwycił  interesów  po  dojściu  do  pat* 
noletnośd,  A  dawnkg,  jako  dobra  iona,  prĘfrczymała  ai^  do  wy* 
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worsuaia  tej  sdrowej  atmo«feiy  w  śyoia  rodsinnem,  która  tak 
ibawittimie  oddsiafywa  na  kaataloenie  charakteni  daiatwy. 

Obezneuiia  się  z  naukami  i  literaturą  nie  widać  na  Lu- 
•iWiku,  a  tern  bardziej  na  małżonce  jego,  która  nie  umiała  wy- 
iisaó  iii^  poprawnie  pod  wzglądem  ortogratii  i  stylu.  Jednakże 
była  to  rodsina  uoywilisowana  do  sapika  kości,  jak  widaó 
z  aktów  prawnych,  a  regalowania  atosanków  pieni^yok,  to- 
wanyekioh  i  gospodaroayoh,  a  przedewsaystkiem  z  grzeoanoloi 
irzględem  podwładnych. 

Grzeczność  i  uprzejmość  —  to  były  zresztą  przymioty  ca- 
łego społeczeiistwa  szlacheckiego.  Jak  możnowładca  do  pospo- 
litego szlachcica,  który  ma  literalnie  do  nóg  npadal,  tak  pani 
Kośdnszkowa  pisała       uniioną  sługą  swego  ekonoma,  Sikor- 
lUego,  kaiąc  mu  pamiętać,  czyj  ohleb  je.  Zasada  braterstwa 
całej  szlachty  głc^boko  zakorzeniła  się  w  obyczajach.  Zdarzały 
si^  zwady,  pojedynki,  bójki  i  krwawe  rany  na  sejniikach.  ale 
jak  wybuchy   wulkanów    na  skorupie  ziemskiej.    Skorupa  ta 
WBsakie  woiąś  istnieje  i  trwa.   Tak  i  społeoznośó  szlachecka 
w  masie  była  spokojną,  aż  zanadto  zachowawczą,  wcale  nie 
pochopną  do  wzburzenia  i  przemian,  ba  nawet  reform.  Zjazdy 
bywały  częste  jużto   dla  spraw  niby  publicznych,  już  dla  uro- 
czystości kościelnych,  już  dla  jakichś  jestynów  familijnych,  a  na 
każdym  bywały  oracye,  przepełnione  komplementami  i  pochleb- 
itwami,  zabawy,  bankiety.  Życie  towarzyskie  miało  dużo  uroku. 
Mifflo  zawadyactwa  kilku  niespokojnych  duchów,  manifestują- 
cjoh  w  ten  sposób  swoje  popędy  wolności  obywatelskiej,  łagod- 
ność stanowiła  wybitną  cechę  ogółu.  Wśród  osławionej  anarchii 
'politycznej),  przy  bezsilności  władz  państwowych  obyczaj,  przy- 
swoitość,  naśladownictwo  utrzymywiUy  szlachtę  w  tak  jedno- 
^iaych  formach  uspołecznienia,  jakich  nie  adołały  gdzieindziej 
^^bió  groźne  nakazy  monarchów  i  dokuczliwość  wyćwiczonej 
hinroknicyi.  Dla  przekonania  się  proszę  odczytać  jakąś  setkę 
•kt  gro.Jzkich  z  XVII  i  XVIII  wieku:  uderza  w  nich  jak  naj- 
ściślejsze powtarzanie  formuł  prawnych  i  jednakł>wH  stylizacya 
m^t^lko  w  moi^wowaniu  i  konkiuzyach,  ale  nawet  w  określaniu 

I 
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faktów.  Zdawałoby  ie  waiysoy  pisane  i  podpiakowie  itesj^' 
ai^  a  jednego  profaaoiai  .a  piseoieA  na  pneatneni  cat^  Bsefla^- 
pospolitej  nie  istniała  żadna  sskoła  prawa  w  lyoh  wiekach. 

W  50-(,ym  roku  życia  Tadeusz  Kościuszko  rzeki:  „Nie  może 
hyó  żaden  naród  skionniejszy  do  uczynienia  dobrze  każdemu, 
jak  naród  polski,  kiedy  tylko  sam  swcją  wol^  czynić  mois*. 
W  18-tu  pierwB^oh  latach  wieka  swojego  nie  uniat  sapeinis 
tak  dobitnie  sformnlowaó  tego  spostneienia,  leon  miał  je  wyryte 
w  umyśle,  odczuwał  je  sercem.  Ukochaj  społeczność  polską  i  to 
U0ZUC16  staio  się  nąjcenmejszym  klejnotem  w  dciedzictwie  jego. 
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ROZDZIAŁ  IV. 


Wy  chowanie* 

Spór  o  miejsce  arodzenia  Tadeusza,  poczynający  się  zaras 
po  jego  imieroi  od  błędnego  napisu  na  medalu,  wybitym 
w  T.  1818  w  pracowni  Dursnda  w  Paryśu       a  tylekroć  pona- 
wiany w  piśmiennictwie  naszem  ' .   wyjaśnił  się  dostatecznie 
rozdziaie  Il-ra.  Jakim  sposobem  Tokia  z  Katom^-kieh  Kościu- 
szkowa  mogłaby  odbywać  połóg  w  Biechuowiczach,  kiedy  jej 
nie  miesskał  tu  od  r.  1729  aż  do  śmierci  swojej,  kiedy  ona 
sama  zamieszkać  mo^a  dopiero  od  ś.  Jana  1759,  a  rzeczywiście 
funieszkała  zapewne  w  1764  roku? 

Nieiepiej  stoi  kweatya  co  do  Inui  urodzenia,  gdy  ksiądz 
Korsak  wpisał  do  metryki  tylko  dzień  chrztu,  12  lutego  174^  r., 
a  ksiądz  Kawecki,  paroch  Kossowa,  jakeśmy  widzieli  na  metryce 
Jóse&,  umiał  zapisywać  pod  r.  1744-m  niemowlęta,  urodzone 
w  loku  poprzednim  1743-m.  Trudno  przypuścić,  aby  chrzciny 
^  saproszeniem  państwa  Protaszewiozów,  panny  Suohodobkiej, 
Narkuskiego  na  rodziców  chrzestnycli,  a  więc  z  gośćmi  przy- 
jezdnymi, odbyć  się  mogły  w  kilka  lub  kilkanaście  godzm  po 
^itodzeniu.  Na  liście  korpusu  kadetów  pod  dniem  18  grudnia 
1766  r.  wiek  Tadeusza  jest  określony  liczbą  lat  18,  co  jest  do* 
fititsoEuym  dowodem  urodzenia  się  w  r.  1746;  ale  w  tym  wy- 
padku dobtym  będzie  kaidy  dzień  pomiędzy  1  stycznia  a  12  lu- 
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tego.  Należy  atoli  zwrócić  uwagę  na  imiona  nadanych  niemo- 
wlęciu patronów  świętych.  Otóż  na  pierwszem  miejscu  w  metryce 
znajdujemy  Andrzeja.  Takie  imię  zapewne  „przynió^'^  sobie 
chłopak,  a  więc  urodził  się  prawdopodobnie  4  lutego  1746  roku, 
w  dzień  Andrzeja,  biskupa  fezulańskiego  na  tydzień  przed 
chrztem.  Że  w  życiu  ustaliło  się  drugie  imię,  Tadeusz  —  to 
uważajmy  za  nowy  objaw  czułego  przywitania  matki  do  męża 
swego,  Ludwika  Tadeusza. 

"Więc  w  Mereczowszczyżnie  upłyn^  najmłodszemu  z  dzieci 
miecznikostwa  brzeskich  cały  wiek  dziecinny  i  pacholęcy.  Dom. 
w  którj'm  rodzice  mieszkali,  już  nie  istnieje;  tylko  wygląd  ze- 
wnętrzny przechowały  nam  albumy  Wilczyńskiego  i  Ordy.  Prze- 
trwał też  jakiś  duży  kamień,  o  którym  tradycya  niesie,  że  byl 
ulubionem  miejscem  zabaw  dla  Tadeusza.  Nie  mamy  powodu 
zaprzeczać,  chociaż  mocno  do  wszystkich  tradycyj  Kościuszkow- 
skich jesteśmy  zrażeni. 


Więcej   nas  obchodzi  pytanie :   jakie    było  wychowanie 
pierwotne  Tadeusza? 

Falkenstein  ^'^)  wie,  że  w  wieku  dziecinnym  najsilniejsze 
wrażenia  na  umysł  żywego  chłopaka  wywierał  ewemi  opowia- 
daniami stryj,  czy  wuj  (Oheim),  który  dużo  podróżował  i  wiele 
doświadczeń  zebrał  po  świecie.  Takiego  bywalca  ani  między 
Kościuszkami ,  ani  między  Ratomskimi  nie  napotkałem.  Ry- 
chlicki (=  Dzieduszycki)  mówi  o  wuju,  księdzu  jezuicie,  który 
„już  to  dla  dalszej  edukacyi  siostrzeńca,  już  dla  odwiedzin  krew- 
nych bawił  przez  jakiś  czas  w  domu  Kościuszków"  I  tego 
wuja-jezuity  nie  znamy.  Przypuszczając  wszakże  jakieś  odwie- 
dziny, jakiś  kilkutygodniowy  lub  kilkumiesięczny  pobyt,  jakieś 
opowiadania  i  udzielanie  początków  języka  francuskiego,  lub  ry- 
sunków i  matematyki  11-letniemu  chłopcu,  nie  otrzymamy  jeszcze 
rozwiązania  zagadki  wychowania  naukowego,  które  go  uzdolniło 
do  korzystania  z  wykładów  w  korpusie  kadetów. 
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Faksymiliowany  podpis  piecz^tareki  na  rewersie  matki 
fs  dnia  30  Sepfcembra  1764  (Nr.  3)  wskazuje^  Tadeusz  posiadał 
w  IS^tyiD  Tokii  tyoia  r^k^  uformowaną  i  wprawę  w  pisaniu,  jaka 
ńę  nabywa  przes  oodsieniią  systema^csną  naukę.  Tej  nabjó  mó^ 
ohyba  w  sskole,  bo  o  gawemeraob  domowyok  u  aBlaokty  nboi- 
azej  nio  słychać  w  tym  czasie. 

Jenerał  Paszkowski  powiada  ''^),  że  Tadeusz  uczjł  si^  u  Je- 
zuitów w  Brzeóoiu.  Jestto  podanie  wielce  prawdopodobne.  Ojcieo 
Ludwik  miewał  stoflnnki  m  jesuitami:  nąjpizód  jako  ,,8odalis 
ICaziaiiiis*',  potem  jako  egMkntor  teefcamenta  Unanli  Januaakiewi- 
esowej,  naresEoie  jako  właściciel  sąsiadującego  a  ich  kolegialnymi 
gmachami  dworku  ''*).  Wyróżni!  ich  też  w  swoim  testaiiieiiC]o,  za- 
pisując 2B00  złp.,  gdy  innym  zakonnikom  przeznaczy}  tylko  po 
1000  zip.    Utrzymywali  szkołę  z  klasami  iilozofii  i  teologii  tj. 
a  wysokim  kmnsem  nauk  wedle  owoeaeanyołi  pojęó:  oaemożby 
pan  mianm^  brzeski  nie  miał  w  ioh  szkole  iumeśoi6  oba  synów 
twoiob?  Wszak  lepszej  nie  znalazłby  w  okolicy  ai  po  Pińsk, 
Nieśwież.  "^^luBk,  Grodno,  Drohiczyn. 

Przechował  si^  Iragmeut  kroniki  „domu  Lrzeakiego"  jezui- 
tów, obejmujący  lata  1713 — 1769        lecz  ten  niewiele  dostar- 
esył  nam  światła.   Zakon  znajdował  się  jnft  w  upadku.  Od 
lokn  1768  rządził  nim  ostatni  przed  kasatą  jenerał,  Wawrzy* 
meo  (Łorenzo)  Btooi,  ten  sam,  który  odrznoił  wszelkie  pro- 
pozycye  reformy,   powiadając;    „sint  ut  sunt,  aut   non  sinf*. 
Wypędzii  już  właśnie  jezuit<'jw   z  Portugalii   minister  Pombal 
i  rząd  francuski  rozpocz^  w  Bz3nnie  akcyę  dyplomatyczną 
pneeiwko  nim.  Kolegium  brzeskie,  na  żądanie  róźnyoh  osób 
z  miasta,  urządziło  w  r.  1768  modły  nadzwycząjne  za  „Tiowa- 
izystwo  ze  wszech  stron  zasmucone^,  a  w  r.  1761  złożyło  toż 
kolegium  40  dukatów  na  wygnańców  z  Portugalii  Kiero- 
wmkami  prowincyi  polskiej   byli :  Tomasz  Baczyński  (1764  do 
Śmierci  zaszłej  d.  12  października  17uG;,  potem  Franciszek  Koź- 
uuAski  (prowincyi  wielko  -  polskiej  do  1761  włąoznie),  Paweł 
Loka  (1762--4),  naresaoie  od  r.  1765  Władysław  WietrzyńskL 
Sektorami  kolegium  brzeskiego  byli  w  tym  ozańe:  Andrzej  Dą^ 
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browski  (17BB — 8),  MichfJ  Orfoweki  (do  d.  31  kwietnia  1761  r.), 
Józef  "Wygonowski  (do  końca  1764  r.)  i  Antoni  SuchodolsU 
(w  1765).  Z  liczby  zwierzchników  bezpośredni  wpływ  na  szkołę 
wywierali  tylko  rektorowie  kolegium.  Ch^tniebyómy  zajęli  się 
charakterv'styką  ich  osób  i  działalności:  ale  kronikarz  zataH 
wszelkie  indywidualne  rysy,  powtarzając  o  każdym  jednakowe^: 
steryotypowe  frazesy,  że  sprawował  władzę  z  nadzwyczajną  sło- 
dyczą (nimia  8uavitate).  Wyróżnił  się  chyba  Dąbrowski  energią 
w  prowadzeniu  robót  budowlanych  (rozpoczętych  ^resztĄ  przez 
poprzednika  Kulińskiego),  a  najpilniej ,  bo  aż  do  grudniowych 
mrozów  1757  r.  murowano  gmach  na  szkołę,  która  dotąd  mie- 
ściła się  w  cudzym  drewnianym  domu.  Ukończj^ł  tę  „fabryka 
rektor  Orłowski  i  przeniósł  „obie  szkoły  humaniorów**,  oraz 
wszystkie  „klasy  literatury"  do  gmachu  nowego,  a  własnym  ko- 
sztem sprawił  dzwonek  szkolny,  osadzony  w  wieżyczce  drewnia- 
nej nad  dachem,  we  wrześniu  1760  r. 

Profesorów  ani  uczniów  listy  nie  zawiera  kronika ;  zaznacza 
regularnie  tjdko  otwarcie  roku  szkolnego  z  nabożeństwem  i  mo- 
wami na  początku  sierpnia,  ale  czasem,  z  powodu  opóźnienia  się 
uczniów,  i  w  październiku.  Są  wspominani  między  uczniami  mło- 
dzieńcy z  najwyższej  szlachty  (studiosi  juvenes  nobilissimi). 
Z  profesorów  dowiadujemy  się  o  Teodorze  Gorzewskim,  wykła- 
dającym dawniej  syntuksę,  potem  filozofię,  nareszcie  teologiczny 
traktat  o  sumieniu'''*');  wyniesiony  został  do  godności  profesa 
o  czterech  ślubach  w  r.  1750;  podobnego  zaszczytu  dostąpili: 
profesor  filozofii  Jan  Terlecki  w  roku  1765  i  profesor  retoryki 
Brzozowski  w  r.  1755.  Występował  jeszcze  przy  powitaniu  uczo- 
nego francuza,  profesora  Tampie'a,  Wojciech  Skrzyński  „profesor 
klasy  najwyższej"  Wspomniany  też  jest  jako  mówca,  win- 
szujący Terleckiemu,  profesor  retoryki  Grochowalski.  Zdaje  się, 
że  historya  literatur}^  nie  zna,  a  przynajmniej  nie  wysławia  ża- 
dnego z  tych  imion.  Bo  i  cóż  zresztą  było  do  wysławiania 
w  tych  tak  pospolitych  wtedy,  napuszystych ,  makaronizmami 
naszpikowanych  oracyach,  jakie  wygłaszał  w  charakterze  urzę- 
dowym, w  imieniu  całego  kolegium  profesor  retoryki  na  powi- 
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tABie  obraayoh  B^ńóWi  urzędników,  szlachty  aejnukująoej  i  pis^r 
jdidiająoych  panów,  a  szczególnie  Ifichała  GzartoiyskiegOf  któ- 
remu zwykle  winszowali  imienin  nietylko  profesor,  ale  i  sam 
rektor,  jeżdżąc  regrilarnie  co  roku  do  wolczyńskiej  rezydencyi 
jego !  Jeździło  si^  teź  i  do  Kadziwiiia  hetmanai  jeśU  bawił  w  po- 
blizkioh  dobrach  swoich,  Sławatyczach. 

Ha  zaznaczenie  w  seryi  takich  oratorskich  występów  za- 
sługuje instalacya  Józefa  Sosnowskiego  na  arzędzie  starosty  są- 
dów go  m.  Brześcia  w  listopadzie  1769  r.  nie  dlatego,  że  liczne 
byio  zgromadzenie  senatorów,  książti^t,  najświetniejszej  szlachty 
i  2aMkkoinitych  itk^źów  stanu  świeckiego  i  duchownego,  źe  wo- 
tywę  do  Ś.  Ducha  odprawiał  JW.  Przewielebny  Feliks  Wołod- 
kowiez,  bisknp  obrządka  greckiego  (wlodzimiersko-brzesld)  przy 
uystenoyi  00.  Bazylianów  i  ci^ego  kolegium  jezuitów,  ale  śe 
w  powinszowaniach  i  panegirykach  brać  udział  musieli  wszyscy 
uczniowie  od  najriiż.szych   klas  aż  do  retoryki  czyli  wymowy, 
a  więc  i  Tadeusz  Kościuszko,  jeśli  się  wtedy  w  szkole  znajdo- 
wał. Sosnowski,  zaufany  agent  polityczny  księcia  kanclerza  i  ^fa- 
niln*^  Czartoryskich,  odpowiedział  ^dośó  ozdobną  oracyą,  obie- 
cojąo  jezuitom  swoją  śyczliwośó  i  wzajemne  usługi 

"Woale  niepotrzebnem  i  niewczesnem  było  wdrażanie  mło- 
dzieży do  życia  publicznego  w  takiej  treści  i  formie,  do  taki»'go 
ichlebiania  wszystkim  panom  i  ich  konfidentom.  Nauka  egoizmu 
w  stylu  Matuszewica  musiała  woiskaó  si^  do  umysłów  tej  mło- 
dzieży przez  różne  wraienia>  gdyby  nawet  nie  wiedziała  o  na- 
^pa  zwrocie  w  polityce  kolegium  brzeskiego  w  r.  1764.  Kro- 
mkans  zapisuje  np.  przyjęcie  Fleminga,  biskupa  Massalskiego 
1  Przeździeckiego  powozami  i  końmi^,  a  gdy  al^i  rozpoczęły 
«ądy  konfederackie  nad  zwyciężonym  Karolem  EAdkiiwiłłem  „Pa- 
nie Kochanku*',  przeprowadza  takie  rozumowanie:  kolegium 
miało  na  nim  anmę  2.400  złp. ;  wprawdzie  Towarzystwo  Jezn* 
iowe  zawsze  bardzo  życzliwe  i  wdzięczne  było  domowi  Kadzi- 
^dw,  cóż  jednak  miało  począć  ^'quid  agendum  erat?),  widząc, 
że  si^  rzucili  na  ten  dom  wszyscy,  nuwcr  krewni?  Wystąpiło 
tedy  kolegium  z  pozwem  przed  owe  mśoiwe  sądy  i  „wygraliśmy 
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4fl00  alp.*  *^      dwm  nsy  wi^ 

ąj  pozostały  tyj 
irda  lob  żydówkę^ 
zbrodnimrzj,  sdbo 
djmnitę  Bs  Iratołicymi.    A»V  r.  1 
.zwiedsai  nizkie 
do  odpizysię 
wj8lavit  kaplif>ę  rzyi 
trąci  taka 

do  ^libliHj  i'.  As  jandfli  ,w<eEwaiii  nawet 
ubogich  nie  Yzbmiii^ą  taą  rhodnć*,  cmego  inni  kmęia  i  zaki 
nicT  nie  czynią       Nie  mó^^  bj6  tedy  g^bokim  i  silnym  wpływ 
moralny  tak  wyrachowanycli  i  egoioMai  ■■■ąkniątych  kapła^ 

nów  i  nauczTcielL 

Nie  znaleźliśmy  programa  nauk,  udkidanych  w  aski 
Tyle  tylko  mamy  pewnotó.  że  aawase  byl  wykonywany  plan 
(rado  stodiomm  generała  zakonn  Akwawiwy  s  r.  1584^  którjr 
zawiera!  mało  matematyki,  trochę  języka  greckiego,  a  całą  pracę 
nauczycieli  zwracał  na  łacinę  z  czytaniem  pisany  starożytnycłi 
w  edycyach  .oczyszczonych**,  na  pisanie  wypracowań  i  rozmowy 
Ćwiczono  pamięć,  ale  wzbraniano  rozumowania,  chyba  w  dyspu- 
tach teologicznych. 

Pod  wpływem  rywalizacyi  z  pijarami  musiały  być  wpro- 
wadzone języki  francuski  i  niemiecki.  Z  listów  Józefa  Kościuszki 
widzimy,  że  się  popisywał  irancuszczyzuą^  lubo  niezbyt  udatm'e. 
Tadeusz  w  maju  1768  r.  będzie  atestowany,  jako  umiejący  oba 
języki:  francuski  i  niemiecki.  W  cia,gu  dwóch  lat  przy  innych 
naukach  nie  nabyłby  ich  bez  poprzedniego  przygotowania.  Co 
do  jęzvka  łacińskiego  Józef  niejednokrotnie  cytował  firazesy 
X  autorów  starożytnych  i  z  dzieł  teologicznych;  Tadeusz  nie 
w  całej  swojej  korespondencyi  bodaj  ani  jednego  łaciń- 
wyrazu,  ale  obeznanie  się  z  historyą  grecką  i  rzymski^ 
klasycznymi  daje  się  odnieść  z  wielkiem  prawdopo- 
do  tego  okresu.  Sam  opowiadał,  że  w  pierwszej 
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iwojej  mlbdoiei  międsy  wseystkimi  fll^wnymi  ladimi  nijbardfliej 
lobie  upodobiJ  Tymoleonaf  dlatego,        „odzyskaną  narodowi 

wolność  zwróci (   mógł,  nic  z  niej  nad  nią  sobie  nie  biorąc"  ^^*). 

Zapewne  podczas  tłomaozeń  z  Korneliusza  Neposa  i  ćwi- 
czeń piśnuennyob  podług  Plutarcha  stani^  przed  wyobraźnią 
Tadeusza  6w  koryntyanin,  który  nijpnód  ojosyste  swe  miasto 
wyzwolił  s  pod  tyranii  ambitnego  i  nieosulego  na  wyrsnty  brata 
Tymofaneaa,  kasawszy  go  zabić;  potem  zwycięży}  tyranów  sy- 
raktizańcrkich,   L'3  oiuzyus/a  1  Icetasa,    chmary  Kartagińczyków 
;  udarowa!  Syrakuzy  wolnością.  Pozwolił  zburzyć  zamek,  żeby 
na  miejscu  tego  gniaada  tyranów  wystawić  gmachy  do  obrad 
r^Niblikańskich  i  zgromadzeń  indu;  zawezwał  kolonistów  do 
zaaueezkania  opustoszalyeh  domów;  rozdawał  przybyszom  gnmty 
i  nstalfl  porządek  przez  mądre  prawodawstwo.  W  końca  nbez- 
pieczyi  wolność  i  niepodległość  wszystkich  miast  greckich  w  Sy- 
cylii, zwyciężywszy  70-tysięczue  wojsko  kartaguinkie  na  czele 
garstki  d-tysięcznej.  Wybór  takiego  bohatera  odsłania  nam  ns^- 
^^bszą  tteść  dnszy  i  g}ówn%  spręśyn^  całej  machiny  umysło- 
wa} przyszłego  bojownika  wolności.  Żadne  inne  wpływy  szkoły 
jesaickisj  nie  pozostawiły  Alada;  system  pedagogiczny  Akwa* 
"wiwy  nie  zdołał  ujarzmić  niezwykle  samodzielnego  umysłu  Ta> 
(ieusza. 


Donioślejszym  i  skuteczniejszym  by}  wpływ  Korpusu  Ka- 
detów, czyli  Szkoły  Jiycerskiej,  do  której  wszedł  Tadeusz  dnia 
18  gradnia  1765  r.  Kończył  wtedy  rok  ID-ty  życia,  wzrost  jego 
był  osnaozony  6  calami  ponad  jakąś  nieznaną  mi  normę;  na 
liście  ząjął  miejsce  79-te  *^^)|  czyli  przedostatnie,  gdyi  komplet 
lue  piseobodził  nigdy  liczby  80  (chociaż  w  pacta*oh  conyenta*oh 
8taB]fllawa  Augusta  był  oznaczony  na  200). 

Jak^  drogą  i  z  czyjego  polecenia  dostał  się  mieoznikowicz 
brzeski  w  poczet  młodzieży  utrzymywanej  kosztem  skarbu  Jego 
Królewskiej  Mości? 
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Sąde^,  śe  prees  Jós«fa  Sosnowskiego,  który,  astaźywssy 
•Czartoryskim  i  Stanisławowi  Augustowi  na  sejmie  elekcyjnym 
w  r.  1764,  byl  juź  pisarzem  polnym  wojaka  liLewskiogo  i  człon- 
kiem  zasiadającym  w  nowoutworzonej  Komisyi  Wojskowej 
W.  Km,  Lit,  oeyh  w  ministerynm  wojny.  Widsioliśmy  go  dot%d 
swykle  miedzy  sdaohtą  wojewódstwa  bneskiego,  od  któzej  bul 
nrzt^dy  i  mandaty  poselskie;  zamieszozony  wyżej  list  Tekli  Eo> 
ściuszkowej  świadczy  o  zażyłości  i  poufałym  stosunku  niebo*;?, 
ozyka  Ludwika  Tadeusza  z  Sosnowskim:  łatwo  wi^  jej  było 
teraz  powołać  się  na  ten  stosunek  i  udać  się  s  proibą  sa 
synem 

Wiek  mtodzieńoa  był  dość  spóśniony,  jak  na  kandydata 

do  szkoł}'^,  uizi^dzonej  nie  podiug  skali  jakiejś  akademii  woj- 
skowej specyalnej,  chociaż  tak  ją  nieraz  nazywano,  leoz  w  za- 
kresie szkół  średnich  o  programie  ogólnie  kształcącym  z  doda- 
niem kilku  przedmiotów,  do  zawodu  wojskowego  oiesbędnyehf 
i  8  trybem  śyda,  do  wojskowości  zasto80wan3rm.  W  «kate- 
ohizmie  kadeokim^  było  zamieszczone  wyraźne  oświadczenie,  źe 
kadet  nie  jest  bynajmniej  obowiązanym  służyć  wojskowo  po 
ukończeniu  swych  nauk.  Jeszcze  wyraźniej  zrozumiemy  to,  roz- 
patrując się  w  rozkładzie  lekoyj,  jaki  przechowało  w  jednym 
rękopiśmiennym  egzemplarza  Mozeam  ksią^t  OBartoryakioli : 

Pisie  des  classes. 
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Joźoi  nie  mógł  Tadeusz  Kościuszko  zasiąść  w  klasie  I-ej, 
kei  odrazn  muaat  wsiąpió  do  lY-ej  albo  V-ęj  klasy,  jeóli 
wyiMdt  B  korposn  w  1769  roku.  Widramy  Bt%d,  śe  mańal 

być  przygotowany  do  tych  klas  wyiszych,  co  popiera  hypotesę 
o  poprzednim  jego  pobycie  w  szkole  jezuii  ]viej  brzeskiej.  Zdaje 
26  na  początku  nie  były  nawet  otwarte  klasy  niższe,  że  kor- 
pw pierwotnie  mządzOBO  dla  starszej  młodzieży,  albowiem  dyalog 
(jk  t  „Kawaler  młody,  samyśligąpy  byó  w  korpusie,  radai  się 
V  tern  kadeta^},  oanacsony  datą  1  Augusta  1770  r.,  zawiera 
tikie  wyjaśnienia:  ^Oto  korpus  nasz  pierwiastkowy,  ze  stanzyoh 
tioźony,  by  i  podobny  do  pięknego  ogrodu...  leoz  część  naj- 
większa nie  udała  się.  Jedne  z  drzew  nie  urodziły,  drugie  same 
fcylko  przyniosły  liście...  próżne  prawdziwego  plonu,  a  co  nig- 
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sroższa,  uylj  w  nich  takie...  które  p7^vkrem  wonieniem  zme- 
iały  szosep  ziowy,  8%czjlj  z  siebie  jad  zarajfiliwy,  który  naosywŁ 
9tkody  twemu  wynalasoy  (SteoisUwowi  Augiistowi?)...  Ów 
spodan...  roswilit  owo  «wojo  dsialo,  »  iiii«jfloe  to  luaM 
drsdwoiD  ntodMD « .  •  Staraiyoli  inyiiiA^  nio  dkoi^ . .  *  Powiftd&ją, 
ze  król  samych  maiych  w  korpusie  trzymać  postanowił,  która 
pizedsięwzi^e  ma  nieomylnie  wykonać,  czego  i  komenda  śy- 
ozy'.  Kawaler,  starszy  wiekiem,  nie  ohoiai  temu  wieisy6,  ba 
,,kr61  jeet  mądiy**  ale  w  r.  1768  konelg^oyą  aawarawnu^ 
śe  kadet  wdłodsąoy  do  aaUeda  w  roku  óemym,  powinien  pen- 
bywać  lat  zaś  l*j-letni  ma  bawić  t\-lko  lat  sześć.  Wi^c  zmiana 
zaprowadzoną  zostaJa,  ale  już  po  177'>ni  roku. 

Wstępując  do  Sakoly  Kyoerakiej  J.  Kr.  Moi  i  Baeo^po- 
epoUtej,  Kotonsako  saatat  ji|  w  okneie  piób  i  priygotowaA. 
Pod  dniem  19  eaerwoa  1765  r.  snajdtgemy  zapisany  roskai  kró- 
lewski, źe  tak  swana  wówczas  ,,lejb-kompania  kadetów"  ma  się 
składać  z  4-ch  kompanij  grenadyerskieh  i  2-ch  dragońskich;  ale 
niedługo  potem,  bo  d.  19  lutego  1766  r.  na  mocy  nowego  roz- 
kacu  soetaty  poląoaone  lejb-kompania  ■  kompanią  artylersystów 
w  jeden  korpus,  któiy  miał  mą  odtąd  swać  Lejb-koipoBem  ki- 
detów 

Przechowały  ei^  do  dziś  dnia  rękopiśmienne  szkice:  geo- 
grafii starożytnej  (historycznej;  dla  użytku  korpusu  kadetów  po 
francusku  w  r.  1764  napisanej,  f^^iixD.  daieła  militarnego,  osyifeo 
dogmatyoanego,  pod  tytułem,  kurs  taktyki  pieohoty*,  metoda 
naacaania  kistoiTi  praes  Brekant  du  Fonmet  '^')  podolmo 
późniejszej  daty;  lecz  wydrukować  zdołano  w  1766  r.  jedno  tylko 
dzieło:  ^liiJsLoiyę  nauk  wyzwolonych  przez  Imć  Pana  Juvenel 
de  Carianoas  frauouskim  językiem  pisaną,  na  polski  przełożoną 
(pnsee  samego  komendanta  koipnsOfka  Adama  Czartoryskiego), 
ad  uBiim  Korpuaa  Kadetów  JKMoi',  W  rokn  naat^nym  1767 
wyszły  dwa  podr^zniki:  „Pantkeum  mithionm,  albo  bajeosna 
bogów  hi>torva...  z  łacińskiego  na  polski  język  przez  X.  Piusa 
Woyn^  iS.  J.  na  rozkaz  X-oia  JMci  Adama  Czartoryskiego  dla 
korpoBU  kadetów  JKMoi  piseloAona,  s  przedmową  Wawrayńca 
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Mitftlefa  do  Kolof...  8-to  str.  868,  z  wielu  pi^nemi  zyomami*^ 
i  „Samttelis  Pofendoifi  de  offioio  hominu  et  ckm  libri  duo,  ad 
mm  nobOis  Aoademifte  Militaris  ....  oura  Fr.  Job.  Łomkau^ 

4-to,  Varsoviae".    Spóźnionemi    dla   Kościuszki    były  wydania 
z  r.  1768:  „Początki  krajopisarstwH   ku  pożytkowi  akadtsmii  ry- 
cerskiej korpusu  kadeckiego^y  przez   proźesora  tegoż  korpusu 
£dliiiga  i  „NouYelle  móthode  pour  apprendre  la  laugue  latine*^  ^^), 
Nie  wątpimy  jednak,  źe  przed  wydaniem  podręczników 
przedmioty,  programem  objęte,  były  wykładane  przez  profesorów 
albo  podług  innych,  np.  pijarskicli  książek,  albo  ustnie,  z  po- 
nocą  dyktowanych  notutek.    AYięc  Kościuszko  miał  sposobność 
^oahania  kursu  inżynierii  wojskowej  i  ibrtjfikaoyi,  a  musisł 
obeznaó  się  z  takfyką  i  obozowaniem  przez  manewry,  urządzane 
w  pola »"). 

Dowiedzmy  się  teraz,  jaka  owionęła  go  atmosfera  mo* 

ralua. 

^Formularz  przyjmowania  kadetów  do  nowicyatu"  *'*^)  na- 
kazywał w  dniu  pierwszym  prezentowanie  komendantowi,  wszyst- 
kim oficerom  i  brygadzie,  do  której  nowioyusz  mia2  być  zali- 
ctenym;  odciskanie  się  z  przysdymi  kolegami,  opowiadanie 
powinności,  czytanie  regulaminu  i  egzamin  przed  dyrektorem 
nauk,  celem  oznaczenia  klasy,  stosownej  do  uzdolnienia;  wreszcie 
obchodzenie  wszystkich  proiesorów  i  metrów.  Nazajutrz  odby- 
wało aię  odebranie  przyrzeczeń  i  obleczenie  w  mundur  nowicyata 
granatowy  z  wielkim  ceremonislem,  co  jednak  stanowUo  jeszcze 
o  przyjęcia  tylko  „na  próbę**.  Po  roku  dopiero,  po  skoilczonyoh 
egnuDinaob  rada  korpnsowa  orzekała,  którzy  są  waroi  być  przy- 
branymi w  muudury  kadeckie  kompletne.  Obłóczyny  mia^y  się 
odbywać  w  niedzielę  w  kaplicy  ;  koledzy  przychodzą  w  j)af^rnn- 
taszach,  przy  pałaszach  i  w  „dlugiob  mundurach^  (tj.  nie  w  kurt- 
kaek  oserwonych  codziennych),  a  nowioyusz  bez  broni.  Po  wy- 
abehania  uroczystej  mszy  na  klęczkach  przez  nowicjusza,  ksiądz 
tljroktor  duchowny  przełoży  mu  świętość  obowiązków  względem- 
Ojczyzny;  potem  już  w  sali  lub  na  ])iacu.  brygadyer  przed  fron- 
•  Um  oświadczy  prośbę  o  uzbrojenie,  weźmie  nowioyusza  pod 
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lewe  rami^,  sous-brygadyer  pod  prawe,  a  gefreyter  rozpocznia 
szereg  zapytań,  przypominających  śrerl  ni  o  wieczny  obrzęd 
wania  lyoenkiego.  Pjtaoie:  Czego  WPan  śądaas?  Odpo 
Byłem  tak  szczęśliwym,  źe  mnie  osądzono  godnym  n 
mondura  korpusowego ;  stawam  teraz  z  proftbą,  ftehym  był  uzbro- 
jony. Pytanie:  Mslsz  WPan  szczere  przedsięwzięcie  tą  broń, 
którą  odbierzesz,  zażywać  zawsze  ua  obrou^  OjceygJiy  Bwojej 
i  swego  honont?  Odpowiedź:  Nie  inne  jest  przedsięwzięcie  moje. 
Sprezentują  broń,  uderzą  werbel,  a  wtedy  nąjstarszy  ofioer  przr 
pasze  nowioyuszowi  pałasz  i  poda  karabin  z  odpowiednim 
n^em.  Nowo  przyjęty  zaś  kadet  musi  mdwić:  „Przyrzekam 
ciom  moim,  zbrojni^"  zgromadzonym,  że  postępkami  memi  ich 
nie  zawstydzę,  ani  też  nowicyuszom,  czekającym  na  ten  zaszczyt 
który  odbieram,  nie  dam  zgorszenia  przez  opnęzozenie  się  w  appli- 
kacyi  lab  zaniedbanie  powinności  moioh^.  To  powiedziawssfi^ 
weźmie  broń  na  ramię.  Brygadyer  zapyta  jeszose:  ^Obiecojsw^ 
mi  WPan,  śe  w  pamięci  l  ę  la  n  niego  przyrzeczenia^  któieA  ta4 
dal?  Linienieiu  Ungady  i  mojem  pytam  się  o  to'^.  Oduowiedi:  I 
^Przyrzekam  na  houor'^.  Potem  br\gadyer  zaprowadzi  go  im  1 
miejsce  wyznaczone,  nowoprzyjęty  ka  let  stanie  w  szeregu,  iront  I 
zrobi  i  prezentować  będzie  broń.  NąjstarBEy  oficer  kaie  Wzią& 
broń  na  ramię,  potem  prezentować  i  każdy  biygadyer  odpnh 
wadzi  swoją  brygadę.  Wieczorem  misia  by6  dawana  ^neieeiii 
kosztem  korpusu*. 

Taką  byia  przysięga  kadecka.  .Mała  /miaua  w  ctsieiuoiuaie. 
mianowicie  prezentowanie  broni  szpadą  nie  karabinem,  mu^^ialik 
praktykować  się  w  rokn  pierwszym  istnienia  koipnso,  kiedy 
istniały  oddzielne  kompanie  dragońskie  i  artyleiyczna.  0ol6 
rozpowszechniony,  a  teraz  (od  r.  1892)  oo  miesiąc  odbijany  na 
czele  ki  akowskiego  czasopisma  „Kościuszko"*  portret  lliIo  irgo 
Tadeusza  z  podniesionemi  w  górę  oczyma  i  szablą  w  diom.  wy- 
obraża wlaśme  tę  przysięgę,  czyli  raczej  ten  śinb  młodzieńczy 
bronienia  zawsze  Ojczyzny  i  honoru  *'^). 

Już  pierwszy  dzień  pobytu  i  ceremonia!  pnB^*ęcia  w  gmsp 
ohu  Kazimierowskim  w j  wari  niezawodnie  wielkie  na  nmyźleTs> 
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deosza  wr.tzonie.  Potem  na  każdym  kroku  czyttU,  słyszał  i  wi- 
dział coś  co  go  pouozalo,  że  ojczyzna  ma  znaczenie  rozleglejsze, 
niż  ojcowizna,   wspominana  przez  przodków  jego:  panów  Ko- 
suussk^  i  Hurk^  w  XVI  wieku,  albo  praes.  Alektiandra  Jona 
w  XVn  wieko.  Pnsecbował  Bi^  egzemplarz  wymienionej  powyżej 
.Hist;or3ri  nank  wyzwolonych^  Garlancae^a  z  własnoręcznym  pod- 
;  iseiii  nu  karcie  tytułowej  :  „Kościuszko"  '•*),  więc  w  tej  książce 
rozczytywał  się,  z  niej  się  uczył  o  literaturze,  filozofii,  naukach 
społecznych;  była  to  bowiem  niewielka  enoykiopedya,  czy  pro* 
pedeaiyka  homaniorów,  któraby  dzisiejszym  wymaganiom  peda- 
gogicznym nie  sprostała,  ale  w  przedmowie  zawierała  trafne  myśli: 
.Kogo  los  urodzenia  i  forttmy  wytknął  do  czynnych  obywatel- 
stwa obowiązków,  ten  starać   si^  powinien  o  w^^ doskonalenie 
siebie  w  tych  wiadomościach . . .    Applikować  się  będzie  do  Hi- 
ttoiyi,  bo  przykłady  wzięte  z  dziejów  starożytności  i  narodów, 
06176  go  b^dą,  jak  o  suHńm  radzić;  do  Prawa  Natury  i  Naro- 
dów, bo  te  światła  mu  dodadzą  w  tym  czasie,  w  którym  mu 
przj-jdzie  albo  błędne  ojczyste  poprawiać  ustawy,  lub  nowe  wy- 
roczyć:  do    Krii^ioinówHtwa . . .  do   Matematyki,  bo  ta  bystrzy 
roŁiądtsk;  do  Geometryi,  która...  do  służby  wojskowej  koniecznie 

potizebna         Te  maksymy . . .   przykładam  w  szczególności  do 

^odzi  zacna  korpasu  kadetów . . .  Wy  tę  w  najt^iahań' 
mm,  który  tylko  być  może  wymyślony,  stame  Mostająeą  Ojegysnę 
tnuw  powinniście  zaludnić  obywatelami  gorliwymi  o  jej  sławę, 

0  uwit^kszenie  jtój  mocy  wewnętrznej  i  poważania  podtronne^ęo, 
i>  i^prawe  rządów  jej  w  gatunku  swym  najgorszych...  Żebyście 
%t  płód  nowy,  odmienili  starą  postać  kraju  swego...  Takimi 
*t8  ohoe  pielęgnować  ten  wasz  Pan,  Ojciec  i  Dobrodziej**  (król 
SteDłalaw  Augdst). 

Przedmowę  tę  napisał  podobno  sam  komendant,  książę 
Adam  Czartoryski,  a  może  ona  posłużyć  tak  j«iuu,  juk  Stani- 
»i«iwowi  Augustowi,  rzeczywistemu  dobrodziejowi,  bo  światłemu 

1  światło  krzewiącemu  twórcy  korpusu,  na  ułaskawienie  przed 
Ufimai  potomności  za  sprowadzenie  obcego  żołnierza  do  kraju 
i  poddanie  ai^  oboema  mocarstwo.  Jeżeli  sami  działali  pod  władzą 
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stuletniej  ohorotiy  nmjdowej,  to  przynajmniej  żywili  nadzieję, 
że  ich  wycliowańc}',  że  „plód  nowy",  że  młódź  Ziicua  korpuau 
kadetów  potrati  upadającą  Ojczyznę  podżwiguąó.  I 

Tenie  keiąż^  komendant  był  autorem  Katechismu  Kadtc- 
kiego  '^*),  Kawierąj%o€go  następne  określenia:  kadet  powinien  , 
mieć  miłotó  Boga,  przywiąsanie  do  Beligii,  powinien  Ojczyz  _ 
swą  kochać  i  jej  dobro  nadewszystko  fstr.  3i.    Należy  oddawać 
cześć  starsEjTn  bez  upodlenia  siebie  samego  —  padania  do  nóg. 
ściskania  2a  nogi,  całowania  w  ręce,  podpisywania  si^  w  nstadi 
(zapewne:  w  listaoh)  podnóżkiem,  sbyt  niekioh  nUonów  (str.{»). 
Ostatnie  pytanie:  ,|CBy  może  byó  kadet  bojaźHwym,  lab  tcbó-  i 
rzem^  —  wymagało  zaprzeosenia  w  takiej  formie :  ^Ka  to  m«  4 
umiem  odpowiedzieć,  bo  i  słowa,  i  rzeczy,  które  znaczą,  są  mi 
nieznajome'^. 

Katechizmu  tego  uczyli  się  wszyscy  kadeci  na  pami^  i  eo 
sobota  musieli  przed  swymi  podbrygadyerami  prsepowiadaó.  Kie 
podobnego  nie  dawały  uczniom  swoim  szkoły  dawniejsze,  nie- 

tylko  jezuickie,  ale  też  [li  j  irskie  i  wszelkich  istniejący<'li  w  Pol- 
sce zakonów,  lub  akademickie.  Sam  tytuł  ujawnia  stanowczą 
dążnośó  do  wyzwolenia  młodych  umysłów  z  pod  władzy  tyśto- 
matów  teologicznych  i  skierowania  ich  ku  służbie  sp<^eoaeiżstwa 
świeckiemu,  ziemskiemu,  prsedewszystkiem  narodowi  Stanisław 
August  i  książę  komendant,  wykształceni  na  pismach  „filozofów*  I 
owoczesnych  fraucuskich,  pojt^ciami  aweuii  dalecy  byli  od  mi-  ' 
Siecznych  ćwiczeń  ś.  Ignacego  JLioyoli  i  od  pedagogicznych  ce- 
lów Akwawiwy.  Nie  szczepili  wprawdzie  ateizmui  nie  wssosynifi 
żadnej  walki  z  duohowieństem ;  mieli  księży,  nie  wyłączając  je- 
zuitów, w  liczbie  profesorów  (np.  Dziewanowskiego,  Nagorozew- 
Fkief^o,  llołowozyca\  urządzili  w  Korpusie  kaplicy  i  utrzymywali 
kapelana,  który  miał  przemawiać  od  ołtarza  do  kadetów  przy 
wszelkich  uroozystoóciach ;  ale  w  rozkładzie  lekcyj  dziennym  aia 
wyznaczyli  ani  jednej  godziny  na  wyUad  katechizmu  teoh^* 
oznego.  Gdy  zatem  ojciec,  Ludwik  Tadeusz  Kościuszko,  obok 
swoich  urzędów  wojskowych  był  członkiem  stowarzyszeuK. 
Maryi  Panny  (sodalis  Marianus),  to  już  teraz  przewidzieć 
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możemy,  źe  syn  Tadeusz  nie  wpisze  sit*  do  Bractwa  tego  po 
ukończeniu  Korpusu  Kadetów  JKMci  i  Rzeczypospolitej. 

Nauka  moralności  miała  być  udzielaną  nie  przez  księdza, 
lecz  pTsez  sprowadzonego  z  Królewca  Marcina  Nikutę,  który 
jednocześnie  mial  uczyć  i  ekonomii       —  to  znaczy,  ie  ndat 
wyoią|5ać  ji\  z  filozofii  świeckiej  nowficzesiiej.  Nie  wiem,  czy  on, 
czy  też   ktoś  inny  był  autorem    „Deiinicyj"^,  znajdujących  si^ 
w  manuskrypcie  nr.  2816  i  w  drukowanym  „Zbiorze  pism,  iy- 
oząoyoh  si^  moralnej  edukaoyi  młodzi  korpasa  kadetów^,  ale  te 
^definicye*^  były  kadetom  wykładane  na  lekcjach  i  dawane  do 
przepisywania,  zapewne  przed  wydrukowaniem  w  książce.  Prze- 
chowuje się  w  Muzeum  ks.  Czartoryskich  '"'')  sekstern  z  czterech 
arkuszy  papieru  z  napisem:  „Filozofia.  Kościuszko"   i  poświad- 
czeniem przez  księżnę  Wirtemberską ,  źe  pisany  był  u  kadetów. 
Jestto  fragment  owego  kursn  etyki.  Zawiera  „Pytania  z  Filozofii 
obyczajów :  czyli  jest  i  jaka  bydż  może  nauka  potrzebna  o  oby- 
czajach". Odpowiedź  składa  się  z  pięciu  „części",  z  których 
czwarta  wylicza  róziie  narody.  j»oczynając  od  Izraelskiego,  a  koń- 
cząc na  Polsce,  i  twierdzi,  źe  nie  zbywało  na  ludziacli  mądrością 
i  miłością  dobra  pospolitego  znakomitych,  którzy  potrzebę  tej  nauki 
mając,  przepisy  onej...  podali,  jako  to  oni  pamięci  godni  Fredrowie, 
Opalińscy,  Starowolscy,  Lipscy,  Powodowscy,  Mądzojowscy  (sic) 
nesyli'*.  Pytania  12  i  IB-te  traktują  o  namiętnościach:  ^wielorakie 
^  i  czyli  równie  w  nas  przema<i:;ija".  a  więc  jestto  ustt^p  z  p^'- 
chologiL  Odpowiedź,  niestety,  opiera  się  na  Platona  Tymeonie  i  na 
(jtlennsie,  na  ich  nauce  o  kompleksyi.  Pytanie  16-te  roztrząsa 
caotę,  pytanie  2d-cie  o  męstwie  wywołuje  odpowiedzi  z  przy- 
kładami na  Leonidasie,  Tarnowskim,  Chodkiewiczu,  Czarnieckim; 
narsezcie,  po  pytaniu  25-em,  ostateczna  odpowiedź  brzmi:  „siebie 
samego  z  wydłużaj  —  największe  zwycięstwo". 

Nie  będziemy  tu  oceniali  wartości  tej  filozofii**  pod  wzglę- 
dem treści  i  formy.  Poszukujemy  tylko  przewodniej  idei,  w  za< 
kład  wychowawczy  wcielanej.  Pozostaje  nam  jeszcze  zaznaczyć, 
U  do  czytania,  zapewne  w  klasie,  przeznaczono  kilkanaście 
utworów  wierszowanych  o  mocnem  zabarwieniu  politycznem,  prze- 
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ważnie  bajek  i  wyjątków  z  satyr  Krasickiego.  Tak,  do  rozbu-  I 
dzenia  potrzeby  reibrm  wybornie  posługiwał  cięty  dwuwiersz;  i 

,,Bo  w  Polsce  atota  wolność  pewnych  regat  stiseto:  I 
Chłopa  na  pal,  pann  nic,  ssiachcica  na  wieię^.  I 

Na  koóou  wypisów  mieści  się  sławny  ^Hymn*^  Krasickiego: 

,.ś\vi^'ta  miłości  kochanej  Ojczyzny, 
Czują  cię  tylko  umysły  poczciwe! 
Dla  ciebie  zjadłe  smakują  trucizny, 
Dla  ciebie  więzy,  pęta  nie  selźywe! 
Ksstaicins  kalectwo  prses  dłwalebne  blizny, 
Onieśdaiss  w  umyśle  roikosze  prawdsiwe! 
Byle  dę  mośna  wspomóda,  byle  wspierać, 
Kie  tal  tyć  w  nęda^,  nie  tal  i  umierać!^ 

„Hymn"  ten  został  nietylko  w  książce  kadeckiej  wydru- 
kowany, ale  i  na  ścianie  w  wielkiej  sali  pałacu  złotemi  głoskami 
wypisany  —  wprawdae  w  późniejszym  czasie  (1771— 17F4), 
ale  teź  nie  był  potrzebny  Końciuszce,  mam  bowiem  mocne  prae- 
konanie,  Ae  nosił  on  jnź  w  sercu  miłość  Ojczyzn}^  gorętszą, 
czystszą,  otiamiojszą ,  niź  autor  hymnu,  ^poczciwy".  świaUy, 
dowcipny,  ale  osobistego  interesu  nig^y  nie  zaniedbujący  biskup 
warmiński. 

Matetyał  nasz  nie  wystarcza  do  zbadania  w  szozegóbeh,  ' 
ile  nowych  idei  podać  mogli  profesorowie  na  lekoyacb  Hteratoiy,  ' 

historyi  powszechnej  i  polskiej,  prawa  publicznego  i  cywilnego.  | 

Poprzestajemy  na  stwierdzeniu,  za  Szkoła  Rycerska  była  zakla-  ] 
dem  postępowym  i  patry  o  tycznym,  I 


Jak  się  w  niej  sprawował,  jak  z  niej  korzystał  Tadeoas 

Kościuszko  y 

Dobrze  i  pilnie.  Dowodzą  tego  dane  urzt^dowe.  Już  w  rok 
po  wstąpieniu  został  awansowany  patentem  królewskim  na  oiio* 
rąśego,  dnia  20  grudnia  1766  r.;  z  takim  tytułem  podpisał 
dnia  26  października  1767  r.  na  plenipotencyi,  brata  swojems 
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Józefowi  wydanej  ,*  przy  rewizyi  korpusu  w  dniu  5  maja  1768  r. 
onajdowal  si^  na  lifcie  oficerów  i  pełnił  służbę  pod-biyga- 

-yera  '^^). 

By2a  to  służba  koleżeńska,  uczniowska.  Cały  komplet  ka- 
fietów  dzielił  się  z  początku  na  cztery  f>rygafly.  ju)  20-tu  w  każ- 
d^^j ;  potem,  gdy  z  powodu  zamieszek  zmniejszyły  się  dochody 
Jtróla  i  komplet  zredukowany  został  do  dO-ciu,  zmniejszyła  się 
też  liczba  biygad  do  trzech.  Otói  podbrygadyer  miał  pewne 
zwierzohniotwo  nad  19-tu  wsp^towarzyseami  .swymi. 

Do  tych  danych  urzędowych  j^rzyhywa  kilka  podań  ustnycii, 
rcniej  pewnych.  Kolega  W(jjcieoh  Kouarski  opowiadai,  że  chcąc 
writawać  o  3-ciej  zrana,  Kościuszko  przywiązywał  sobie  sznurek 
do  ręki  lewej,  aby  stróil,  przechodząc  korytarzem  do  pidenia 
V  piecach,  móg^  pociągną*^  i  obudzić  go.  Z  wieczora  zai  dla 
odpędzenia  snu  mył  się  lub  wstawiał  nogi  do  zimnej  wody  **^). 
Stosował  zateui  na  praktyce  ów  znany  nam   z  kajetu  przepis 
tilozofii  obyczajów  o  zwyciężaniu  .siebie.  Paszkowski  wie,  że  ko- 
ledzy nazywali  go   „szwedera",  upatrując  w  nim  porywczość, 
chytrość  i  upór  Karola  XII,  a  nadto  opowiada  następne  zda- 
n«me  z  życia  towarzyskiego:  Gozdzki,  wojewoda  podlaski,  na 
tańcującym  wieczorze  uraził  jednego  z  kadetów,  biorąc  krok 
przed  mm;  ujęli  się  za  ohrażouyin  iiiiii  kadoci,  a  i^dy  u  zwierz- 
chności swojej  nie   znaleźli  poparcia,  umyślili   upokorzyć  pu- 
blicsnie  wojewodę.  Na  ich  czele  stanął  Kościuszko.  Dowiedział 
aę  O  zmowie  król  i  wezwał  go  do  tlómaczenia  się ,  które  było 
wypowiedziane  tak  zasadnie,  ii  Gozdzki  musiał  kadetów  prze- 
prosić 

Rzecz  jest  możliwa,  pozwalano  bowiem  kadetom  w  nagrodę 
pilności  bywać  w  towarzystwach.  Nastt^pstweui  zaś  wcale  zro- 
zomiałem  takiej  przygody  było,  że  Kościuszko  pozyskał  sobie 
Beroa  kolegów  i  zwrócił  na  śiebie  uwagę  Stanisława  Augusta. 
Podobno  bywał  do  niego  często  wołany  do  zapytań,  lub 
e^tama. 

Po  złożeniu  ostatnich  egzaminów,  Kościuszko  został  przy 
korpusie  jako  olicer  płatny,  zapewne  w  szarży  brygadyera.  Sta- 
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nowisko  i  płact^  określa  „ilugestr  Kxponsy  miesięcznej  Kor- 

pusu Kadetów",  napisany  r^ką  Jerowskiego  w  1769,  lub  1770  r.-'^ 

OUcerowie ; 

Książę  Itnó  JeneraJt  Komendant   .   .  2700 

JW.  HoszyAski,  Yioekomendent    .    .  2340 

JW.  Kadowiski.  Jenerał   900 

JP.  Elsnic,  Puikowiiik   666 

JP.  Jerowski  na  konie,  furaś,  stajnie, 

wozownie,  które  najmtge,  drwa,  światło   ,  400 

JP.  Wodziński   200 

JP.  Ciszewski   200 

JP.  Delahuid   200 

JP.  Orłosv.<ki   2a) 

JP.  Kościuszko   2(X) 

JR  Gwinter   108 

JR  Giesiekki   72 

JP.  Frankowski   72 

JP.  Granów ski   72 

JP.  Komornicki   72 

JKs-dz  Dziewanowski   20(3 

JKs.  Nagurozewaki   200 

JKs.  Hołowczyc   72 

JPP.  Kadetów  60,  a  każdy  po  zip.  8, 

uczyni   48< ) 

Facit  .  4056 

Metrowie : 

JP.  Phleder   600 

JP.  Dutanó   400 

JP.  Nikula   250 

JP.  Jankowski   200 

JP.  Stemkea   2W 

JP.  Edling   200 

JP.  Martin   260 
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JP.  Gober   260 

JP.  Eondeiski    200 

JP.  Saylet   100 

JP.  Duklos   200 

JP.  Flin^   72 

JP.  Miiier   108 

Puriep   100,  stół. 

Burgrabift   100 

Suma  zip.  7302 

Kapitan  Kraszewski  108 

Kapitan  Trościoki  108 

ale  oi  biorą  se  skarbu  królewskiego. 

Widzimy  stąd,  że  Kościosako  odraza  po  opuszoseniu  lawy 
nemiowskiej  otrzyma!  moiUwie  najwyisze  stanowisko  miądzy 
oficenuni  korpusu,  zapewne  komendanta  dywizyi,  z  płacą  dwa- 

kroć  prawie  większą  od  kapitanów  Kraszewskiego  i  Trościckiego, 
hli^ko  Uiiykroć  wił^kszą  od  cztereoh  innych  oficerów  korpiiso- 
wyck  i  od  księdza  Hoło wozy oa,  wyrównywaj  ącą  płacy  st  n-H/ego 

0  lat  5  wiekiem,  a  dawniejszego  komendanta  dywizyi  Wodziń- 
skiego. Wtedy  miał  juś  rangę  kapitana  ^^').  Takie  odzna- 
cnoia  zwykle  przeznaczone  bywają  tylko  celujący m  uczniom. 
Niema  zatem  wątpliwości,  źe  Rada  Korpusu  zaleciJa  go  królowi 
do  ^^-ysłania  za  granicy,  jako  i^typendyst^  dla  da]>zycli  studyów. 
ity  zaś  orzec  możemy,  że  Kościuszko  byl  uietylko  nplująr  ym, 
ale  najpierwazym  i  najznakomitszym  ze  wszystkich  kadetów, 
jikioh  wychował  Korpus  przez  cały  oii^  swego  istnienia  aż  do 
1794  roku. 

"Wartoby  jeszcze  dowiedzieć  si^,  jak  si^  rozwinęły  w  jego 
daszy  pojęcia  obywatelskie  i  uczucie  patryot3^czne,  budzone 
przez  zwierzchność  Korpusu.  Kie  posiadamy  na  to  żadnego  do- 
kumento,  a  gdybyómy  nawet  osobiście  mogli  go  obserwować 

1  zapytywać  w  ^m  ozasie,  nie  wyjawiłby  zi^ewne  wrażeń 
SYoiofa. 

Bo  zbliżał  si^  JUŻ  uu  fatalnego  końca  ostatni  akt  upadku 
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starej  nlackeokiej  Bseesypoepolitej,  a  najjaśniejssy  sset  i  jaśnie 
oświecony  komendant  Korpnsa  nie  etwierdsili  oknami  saleea- 
nego  na  słowach  patryotyzmn.  Za  reformę  TEądu,  czyli  racsej  sa 

utworzeni©  czterech  jurysdykcyj  rządowych  i  sądowych  przy 


wynagrodzenia  od  Czartoryskich  i  od  Stanisława  Augusta,  i« 
wybncU[y  aamiesaki  najpisód  na  sejmie  1766  r^  a  potem  i  w  cs> 
łym  narodsie  szlacheckim.  W  roku  1767  po  nocy  14  paśdsier- 

nika  chorąży  Kośoinssko  mnsiał  wraz  z  kolegami  dowiedsieó  | 
się,   źe  hetman  polny,    dwaj   biskupi  i  jeden   poseł  sejmowy 
zostali  z  własnych  domów  porwani  i  gdzieś  do  Rosyi  wywiezieni, 
a  nikt  nie  stanął  w  obronie  ich  osób  i  godności  państwa.  Nie 
mógł  kadet  wiedzieć,  ie  dnmny  kanders,  Michał  Czartoiyiki, 
siedział  potem  na  konferenoyaoh  a  Repnina  „oichntko^  i  bronił 
się  od  złożenia  urzętiu,   zapewniajuc,  żo  go   {lołnić  nie  będzie: 
ale  całemu  korpusowi  było  przecież  wiadomo,  że  król  jegomość  , 
jeździł  do  obozu  rosyjskiego,  żeby  rozdawać  ordery  poiskis  je- 
nerałom, gnębiącym  Polskę.  Nie  rozpowiadano  zapewne,  jak 
upokarzającą f  jak  sromotną  rolę  przyjęli  na  siebie  ksiąię  Adam 
i  jego  żona,  księżna  Tzabela  z  Memingów,  w  epoce  sejmu  dele* 
gacyjnego  17r»S  r.;  ale  musieli  przecież  kadeci  z  klas  wyższych  < 
rozumieć,  ie  przyjęta  na  tym  sejmie  ,}gwarancya^  imperatorowej 
Katarzyny  II,  była  wyrainem,  formalnem  ańiesieniem  niepodle*  \ 
f^okó.  BsecsypospoHtej.  Czyś  nie  spostrzegał  Koioinszko,  ie 
fieikt  taki  staje  w  supetnej  sprzeczności  z  ideałem,  podanym  ma 
przed  dwoma  laty  w  przedmowie  do  ka^żki  Carlancasa:  ^-uwię- 
kszenie  mocy  wewnętrznej  i  poważania  postronego"  Ojczyzny? 
Jeśli  nie  dowiedział  się  o  protestaoyi  Wybickiego  na  ostatniej 
sesyi  tego  sejmu  w  dniu  5  marca  1768  roku,  toó  musiały  dolo 
dawaó  mu  do  myślenia  odezwy  i  walki  konfederatów  barskidL 
W  braku  dokumentów  możemy  tylko  na  domysł  odgady- 
wać cńężką  rozterkt^  myśli   i  ncznć,  jaka  się  w  diiszy  jego  to- 
czyła. O  samodzielnych  poBtaaowieniach  lub  jakichkolwiek  czy- 
nach politycznych,  młodzieniec  owoczesny  nigdy  nie  zamarzył; 
wyst^owanie  młodzieży  w  spiskach  i  agitacyi  publicystycmej 


pomocy  wojska  cudzoziemskiego 


poseł  rosyjski  zażądał  takiego 
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est  zja>viskiem,  znanem  światu  dopiero  od  drugiej  ćwierci 
QX  wieku.  Brzydził  się  niewątpliwie  Kościuszko  wszystkiemi 
iniewagami  „Ojoasysny  i  honora^,  jakie  spełnili  zwiersohnioy 
ego;  ale  jakże  tmdno  mu  było  dorobić  się  sądu  własnego,  skoro 
i!e  posiadał  tych  informaoyj,  jakiemi  dzisiaj  rozrządza  historya; 
>koio  sromota  poniżenia  i  podłości  byJa  zamaskowana  ceremo- 
niałem i  wyBtawą  dworu  \  skoro  karność  wojskowa  przyzwyczaiła 
go  do  spoglądania  z  największem  uszanowaniem  na  komendanta 
i  na  szefa ;  skoro  zawdzięozał  im  kUkoletnie  utrzymanie  fizyozne 
i  wyksztaloenie  umysłu;  skoro  miał  dla  obu,  a  szczególnie  dla 
haąfOM  Adama  obowiązki  osobistej  wdzięczności,  o  których 

później  powiemy! 

Więc  bił  się  z  myślami  i  uozuwai  w  sercu  pierwsze  bóle 

rospsezy,  Ae  nie  umie  ratować  ginącej  Ojczyzny.  Mniemam,  ie 

te  go  wypohn^  na  długoletnią  wędrówką  naukową  po  obcyoh 

htjach. 


Jest  nawet  wcale  wyraina  wskazówka,  że  Kościuszko 
opDBiczał  kraj  w  stanie  umysłu  niespokojnym,  nienormalnym:  po 
wkm  matki  nie  podzielił  si^  z  bratem  Sieohnowiczami  i  nie 
sngolował  rachunków  ^*).  Fortuna  była  niewielka,  interesa  juz 

>ię  powikłały  w  osratuich  latach,  a  Tadeusz  musiał  przecie  pa- 
miętać, że  brat  Józef  ma  w  ręku  plenipotency^  jf  bardzo  rozle* 
wydaną  w  końcu  1767  r.  Narażając  się  tedy  na  szkodliwe 
Jttrt^pstwa  niepodzielnego  władania  spadkiem,  Tadeusz  brał 
tylko  różne  sumy  a  conto  i  zaciągał  pożyczki  przez  cały  czas 
f  obyru  za  granicą.  Nie  możemy  go  przecież  posądzać  ani  o  lek- 
komyślność, ani  o  skłonności  do  utracyuszowstwa. 

Dokładna  data  wyjazdu  z  Warszawy  nie  jest  nam  znaną. 
Z  obrachunków  późniejszych  majątkowych,  które  w  nast^nym 
foidziale  przytoczymy,  okaże  się  rok  1769,  w  którym  wojsko 
OMSisa  Józefa  n  zajęło  Spiż,  obaliło  słupy  graniczne  polskie 
i  tern  pobudziło  pomydlową  głowę  Fryderyka  U,  króla  pruskiego, 
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do wysnucia  rozbioru  ziem  Rzeczypospolitej  pomiędzy  trzy  mo- 
carstwa. "W  egzempliuzu  pAnoieimetś  y  Stamm-Listy  IchMo- 
sciow  Sztabs  y  Ober-0£fioierow . . .  Korposn  Kadetów...  5  }Ła.}Ł 
Boku  ITBS*',  należącym  obecnie  óo  p.  Wtadyriawa  Koiotyń* 
skiego,  przy  nazwiska  Eoioinazki  znaj  daje  się  adnotacja:  „1770 
do  oudzycli  kraiow**.  Pierwsza  wiadomość  stosuje  się  do  faktu 
wypłacenia  pieniędzy  przez  brata  .lózeia,  druga  do  faktu  nie- 
obecności Tadeusza  w  Korpusie:  więc  wyjazd  mógł  nastąpić 
w  końcu  1769,  lab  na  początku  1770  roku. 

O  tej  pierwszej  podróży  zagranicznej  i  odbytych  studyach 
wojskowych  doszły  nas  tylko  głoohe  wieioL  Gzy  zatrzymywał  et( 
w  Niemczech  ?  nie  wiemy  zgoła.  Po  niemiecku  nie  mówił  i  nie 
rozumiał  nawet  w  1794  r. ;  więc  chyba  i  nie  uczył  się  u  Niem- 
ców. Zdaje  się,  czas  studyów  spędzi)  we  Francy  i,  zapewne 
w  szkole  inżenierskiej  i  artyletyoznej  w  Mózieres,  istniejącej  już 
od  roku  1749)  albo  moie  w  paryskiej  Ecole  Militaire,  załoioosj 
na  wzór  berlińskiej  w  roku  1751,  i  na  lekoyaoh  pr3rwatn7ch.  Do- 
kładnej informacyi  z  akt  szkolnych  nie  mogła  pozyskaó  stacyi 
naukowa  Akademii  krakowskiej  w  Paryżu,  gdyż  ministeryum 
wojny,  przechowigące  akta  t3'eh  szkół,  przesiało  nietylko  niedo- 
stateczną, ale  nawet  całkiem  błędną  odpowiedź,  a  swoich  archi- 
wów nie  otwiera  dla  badań  naukowych.  Kościuszko  podobno  ba* 
dsl  fortyiikacye  Brestu,  a  może  innych  jeszcze  portów  francoskicli; 
wParyin  brał  lekoye  architektury  od  riawnego  Perroneta.  Bosze^ 
też  do  niepospolitej  biegłości  w  inżynieryi  wojennej.  Paszkowski 
z  własnych  wspomnień  przytacza  jeden  dowód,  gdy  w  rozmowie 

0  fortyfikacyi  Kościuszko  „z  niechcenia  dwoma  pociągniętenai 
liniami  dał  widzieó  w  jednej  chwili  cały  związek  i  układ  po- 
wszechny tej  sztuki^  napomykając  przytem  ulepszenia  i  nowe 
pomysły,  jakie  do  niej  jeszcze  zaprowadzone  być  mogły* 

Nietylko  ryiiuuek  techniczny  zajmował  Kościuszkę,  ale  też 

1  artystyczny.  Możemy  dziś  jeszcze  oglądać  kiika  widoków 
(w  Muzeum  Narodowem  w  Happerswylu),  wykonanych  kredką 
czarną  i  piórem,  oraz  reprodukcyę  portretu  Jeffersona  pastekh 
wego,  wykonaną  wybornie  sposobem  aqua  tinta  przez  Sokol- 
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uickiego  (w  Muzeum  ks.  Czartoryskich  Ms.  nr.  2716  ze  świątyni 
Sybilli,  a  hr.  Stefana  Potockiego  w  Bosi  i  kilka  jessoze  w  po- 
siadania  rdśnyoh  osób). 

Niewiadomo,  czy  w  Warssawie,  czy  sa  granicą  rozc/ yt^  wał 
si^  Kościuszko  w  Pamiętnikach  słynnego  wodza  cesarskiego 
Rajmunda  hr.  Montecuciili  dhi  poznania  -zasad  sztuki  wojuiinej 
w  ogólności",  wyiożonych  w  księdze  1-ej  ^"').  Jiozdziai  1-szy 
daje  określenie  wojny,  Il-gi  urządzenie  wojska  według  różnych 
rodzajów  broni  i  trooh^  zasad  taktyki,  Ul- ci  mówi  o  dyspozy- 
cyi,  IV-ty  o  operacyaoh  wojennych  i  boju,  TI- ty  o  bitwach  po- 
lowych, co  nioże  uchodzić  za  kurs  strategii;  w  środku  znajduje 
s\ą  nauka  torty  li  kacy  i ,  dobywania  i  obrony  fortec,  w  roz- 
diiale  V-yin. 

Dzieło  to  było  cenione,  jeśli  wychodziło  w  nowej  edycyi 
w  roka  1740,  ale  w  drugiej  polowie  XVIII  w.  z  pewnością  dla 
wojskowych  nie  wystarczało.  Wszak  Monteoucnli  umarł  w  r.  1681; 

spostrzeżenia  swoje  formo wrf  na  wojnach  Gustawa  Adolfa  i  Ka- 
rola Gustawa  w  Niemczech.  Polsce  i  Danii  (sfcr.  41,  77  -7'J, 
tki--69,  99),  bardzo  rzadko  wspomina  o  Francuzach  (Up.  str.  4H), 
a  nie  zużytkował  własnych  walk  z  Kondeuszem  i  Turenniuszem, 
ponieważ  pisał  podobno  przed  wojną  francusko  •  holenderską. 
W  XyiII  wieku  zasłynęli  przecie  Marlborough  i  Eugeniusz  Sa- 
baadzki,  a  przedewszystkiem  Fryderyk  II,  który  już  w  1762  r. 
zakończył  zwycięsko  wojnf*  siedmioletnią.  Cała  Kuropa  zaczęła 
przekształcać  armie  swoje  podług  jego  urządzeń.  Przypuszczani,  że 
Kościuszko  nie  zaniedbał  sposobności  obeznania  się  z  nowszemi 
daciami  sztuki  wojennej  i  z  systematem  fiyderyoyańskim. 

Miał  czasu  dosyó,  gdyż  bawił  w  obcych  krajach  około  pięciu 
lai.  Przy  pracowitości  i  zdolnościach  swoich,  mógł  w  krótszym 
raacznie  czasie  poznać  wszystkie  tajemnice  inżynierii  owo- 
caesnej,  wyuczyć  się  na  pamięć  194  stroniczek  Montecuculego 
i  naczytaó  si^  różnych  innych  rzeczy.  Dla  ubogiego  oficera 
pizetttużony  pobyt  pociągał  niemałe  trudności  pieniężne.  Wyje- 
ckał  worawdzie  w  liczbie  czterech  stypendystów  królewskich 
(jednym  z  nich  był  serdeczny  przyjaciel  jego,  Orłowski),  ale 
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niewiadomo  nam :  ile,  jak  dJugo  i  w  jakich  terminach  pobiera! 
ze  skarbu  królewskiego,  bardzo  znijnownaego  w  czasie  akcyi 
rozbiorowej  '^^'^).  Wiemy  natomiast,  że  w  r.  1769  z  rąk  brata 
swego,  Józefa,  odebrał  złp.  7.CHH)-'^^i  i  że  „JO.  Xiążę  JM.  Je- 
nerał ziem  podolskich*^  (tj.  Czartoryski  Adam)  „ze  szczodrobli- 
wości swojej  pańskiej  na  ediikacyę  i  promocyę  pierwiastkową 
Wmu  JMP.  Tadeuszowi  Kościuszkowi  użyczył  65()  czerwonych 
alotych",  czyli  11.70(ł  złp.  2>0}.  Jeżeli  jakaś  część  tej  ostatniej 
sumy  pożyczoną  była  później,  po  powrocie  do  kraju,  to  zawsze 
jednak  na  wydatki  zagraniczne,  doliczając  sumę,  od  brata 
wziętą,  wypadnie  zgórą  lO.OO)  złp.  Snać  względem  wycLo- 
wańców  swoich  Stanisław  August  był  równie  złym  płatnikiem, 
jak  względem  wszj^stkich  wierzycieli  swoich. 

Nie  Montecuculi  i  nie  łortyłikacye  Brestu  zatrzymjrwały 
Kośiiuszkę  tak  długo  w  cudzych  krajach,  ale  tragedya  pierw- 
szego rozbioru  Polski,  ale  wstyd,  żal  i  rozpacz,  że  z  nabytą 
wiedzą  nie  można  spełnić  przysięgi  kadeckiej,  nie  można  użyć 
oręża  na  obronę  Ojczyzny,  bo  nikt  jej  nie  bronił,  oprócz  Rejtana 
i  garstki  posłów  sejmowych  I  Dopiero  w  połowie,  lub  w  końcu 
1774  roku.  przyjechał  do  uszczuplonej,  nowemi  granicami  opa- 
fumej,  ale  przecież  istniejącej  jeszcze  Rzeczypospolitej.  Chciał 
jej  służyć.  Przynosił  wykształcenie  wojskowe,  jakiego  nikt  w  ta- 
kim zakresie  nie  posiadał.  Z  późniejszej  działalności  przekonamy 
się.  że  był  wybornym  inżynierem  i  artylerzystą .  wcale  dobrym 
inawoą  piechoty,  tylko  obcą  mu  była  służba  kawalerji. 


.  j  ^  _  .  l  y  Googl 


ROZDZIAŁ  V. 


Sprawy  mąjątkowe  i  sercowe  w  r.  1776. 

Po  przyjeździe  Tadeusz  przedstawi!  się  zapewne  królowi, 
jako  stypendysta  jego,  leos  nie  otnsymał  żadnego  przeznaozenia 
duśbowego,  ponieważ  w  aktaoh  ura^dowych  tytuloje  się  dawną 
r&ngą  kapitana  a  tą  chyba  różnicą,  że  się  naz3rwa2  oaasem  Kor- 
pusu Kadetów,  a  czasem:  kapitanem  Rzeczypospolitej.  Bawił 
wciąż  na  prowiucyi,  a  więc  przy  korpusie  nie  znalazł  wakującej 
posady.  Żeby  umieśoió  się  w  wojsku,  trzeba  było  odkupić  szarżę 
kapitańską  od  jakiego  ofioera  odpowiedniej  rangi  w  regimencie, 
lab  w  artyleiyi,  j^acąe  żołd  czteroletni  około  18.000  alp.,  co 
b]|2o  nie  do  nskntecznienia  naraaie  dla  braku  pieniędzy.  Więc 
pierwszym,  a  wcale  niewesołym  śladem  pobytu  jego  w  stronach 
rodzinnych  był  za{)is  z  dnia  lii  stycznia  1775  r.  na    150  czer- 
wonych złotych,  pożyczonych  od  szwagra  £stki  ua  półtora  roku 
>  procentem  87o  i  ewikcyą  na  Siechnowiozach  (facsimile  N.  4). 
A]s  w  tej  (diwili  Siechnowiczom  zagrażała  mina  zupełna. 

Brat  Józef  pochopny  był  do  szukania  „kres(  ytywy"  sposo- 
^mi,  praktykowanymi  przez  anibicyuszów  sejmikowych.  Umiał 
popisać  9i<^  łacińską  cytatą  ze  skarbca  jezuickiej  nauki  i  kilku 
desami  irancuskimi  z  błędną  ortografią,  ale,  rerlagujac  pisma 
swoje,  iiiebardzo  udatnie  załatwiał  aię  ze  stylem  i  logiką.  W  spra- 
politycznydL  atałoioi  nie  okazał.  Gdy  w  roku  1769  za* 
^nąsała  się  w  Bizeżcin  konfederacya  pod  hasłem  Barskiej,  przy- 
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łączył  się  do  niej,  lecz  w  roka  1778  podpisał  reoes,  sresEt^ 

w  towarzystwie  trzydziestu  innych  brzedoian  Tytułował  się 
oboźiiym,  nie  wiem,  za  czyim  patentem,  ale  jestem  niemal  pe- 
wien, że  nie  wytykać  oboza  dla  zaciągniętych  wówczas  pi^c:ti 
chorągwi  ie  obozowego  ŁyciA  nie  znal  woale.  W  roku  1771 
był  znowu  deputatem  na  kadenoy^  wileńską  Tzybnnaln  i  sejmi* 
kowal  w  Brześoin  na  Gromniczną  1772  r. 

Wiadomo,  żo  te  zaszczyiy  lue  przychodziły  darmo.  Go- 
spodarka na  Siaohno wieżach  nie  wystarczała  na  Jego  potrzeby. 
Podjął  się  więc  zarządu  większemi  dobrami  Tryszyn  ze  Szpa- 
nowiczami  i  Gozną,  należącemi  do  biakapztwa  unickiego  wło- 
dzimireko-brzeskiego.  Otrzymał  „instrament'',  czyli  nominację 
na  komisarza  od  biskupa  -  nominata  Adama  Antonina  Mlo- 
dowiskiego  i  kontrakt  trzyletniej  dzierżawy,  ale  bez  przyz-^n- 
leuia  metropolity.  Sprowadził  się  na  mieszkanie  tam  od  dnia 
24  czerwca  1771  r.  Czasy  były  niespokojne;  za  konfederataimi 
uganiały  się  wojska  rosyjskie.  W  wioskach  •  tryszyńskieh  foz> 
kwaterowali  się  kozacy  i  baszkirowie,  a  trzeba  ioh  było  iywió 
i  oficerów  częstować  ^'*).  Oboźny  województwa  brzeskiego, 
liczący  się  jeszcze  do  konfederatów,  potralił  przecież  wyjednać 
^sawogwardę^  (salwogwaidy^  z  dnia  1  grudnia  1772  roku  od 
ambasadora  rosyjskiego,  barona  Staokelberga  *'^).  Ifimo  to  roz- 
łośył  się  w  wioskach  tryszyńskioh  pułkownik  Dykier  i  ^^uniźone 
pisania-  dopóty  nie  skutkowały,  dopóki  uproszony  Sosnowski, 
pisarz  polny  litewski,  nie  wymógł  swemi  ])6rf^wazyami  satyatak- 
oyi  tj.  wyprowadzenia  komend  z  Tryszyna  -^^). 

Co  gorsza,  pomiędzy  metropolitą  całej  Basi,  zarazem  arohi- 
mandrytą  pieczar  kijowskich  Wc^odkowiozem,  a  koadjutorem 
jego  Młodo wskim,  zachodziły  jakieś  niesnaski,  do  których  wcią- 
gnięty został  Józet  Kościuszko.  We  cztery  tygodnie  po  sprowa- 
dzeniu się  do  Tiyszyna,  wpadli  tam  Stanisław  Bielski,  rotmistrz 
województwa  brzeskiego  i  Faustyn  Kościuszko  Siechnowioki 
(zapewne  syn  Dominika  z  linii  Iwanowiczów),  pozabierali  moho- 
mości,  srebra,  cynę,  miedź,  naczynia  gospodarskie,  mąki,  kropy, 
drób,  wino,  stada  koni  i  wykrzykiwali:  „Co  ten  hołysz,  nie  bę- 
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ąc  aktualnym   biskupem  brzeskim,  chce  się  dobrami  rządzić  ; 
iech  pierwej  s>tu  dyablów  zje  ten  niepoczciwy  nominaf^  etc.  ^''). 
ot^m  synowiec  metropolity,  Woiodkowicz,  sędzia  grodzki  min- 
ki, srsądziZ  ^wiolenoyę  i  gwałt  domowi*' ;  nareaasoie  sam  metro- 
lolita,  zjechawszy  do  Tryssyna  dnia  20  paźdaiernika  1772  r., 
iczynil  „expal8yę  i  wszystko,  co  tylko  tam  byto,  pozabiera!''  ^^^). 
Czynom  takim  towarzyszyły  manifesty,  remaniiesty,  pozwy 
procesy:  w  grodzie,  w  asesoryi  litev»;-kiej,  w  nuiicyaturze,  w  są- 
iach  Konfederacyi  Generalnej ,  w  Kadzie  Nieustającej.  Józef 
nokal  na  weaystkie  strony  protekoyi,  jeździł  do  Warszawy  (1773); 
wk6d  Uopotów  nie  gardził  tez  roziywkami      i  zaciągaj  coraz 
nowe  pożyczki.  Wyrzucany,  wracał  znowu  do  Tryszyna,  dopóki 
nie  wyrzucił  go  nowy  dekret.  Raz  (d.  10  marca  1774  r.)  ks.  An- 
toni Sulkowski  eleganckim  listem  zapewniał  go  „o  szczerej  chęci 
przysłużenia  si^*",  lecz  adres:  „na  Brześć  Litewski  w  Woronej" 
wBkasaje,  śe  Wielmożny  Oboiny  Wdztwa  Brzeskiego  znowu  był 
wynncony.  Pisał  on  za  to  sąiniste  rachunki,  które  doprowadził 
do  fomy  80.000  złp.,  zapewne  podwójną  albo  i  potr«^Jną  kredką 
pisane.  Zebrawszy  „oczywiste  dowody  i  przewody  prawne",  za- 
wezwał jenerała  JKMci,  tj.  woźnego,  a  ten   wykonał  intromisyę 
i  2n  lipoa  1776  r.j  ale  z  nowym  procesem  wystąpił  żyd  Szo- 
ł(Hna  Zusmanowicz  o  gwałtowne  zabranie  towarów  na  trakcie 
pnei  Józefa  Kościuszką,  szacowanych  na  28.000  złp.,  oraz 
o  Diewykonanie  dwóch  dekretów  etc,  etc.  ^%    Z  takiego  roz* 
gardyaazu  wyniknąć  musiała  ruina  majątkowa;  jakoż  i  wynikła. 
J'iż  w  ruku  1777  (d.  3  marca;   niejaki   W.  Korewa.  komoniik 
Ziemi  Wiskiej  i  plenipotent  książąt  ij^adziwilłów,  upomina  si^ 
jeżeli  nie  o  należne  honorarium,  to  przynajmniej  o  zwrot  po- 
niaaonyeh  z  własnej  kieszeni  wydatków,  200  złp.,  w  Grodnie  na 
iprawą  sądową,  w  której  zgotowane  były  na  Józefa  dwie  kon* 
denmaty  pro  hoste  patriae  (wrogiem  Ojczyzny)  ogłaszające  ^^'). 
Pozywał  jeszcze  małżonków  książąt  Czartoryskich  jenerałów 
Ziem  Podolskich",  wraz  z  Cystersami  Oiizarostawskimi  o  sporne 
granice  gruntów  siechnowickich,  biskupa  Młodowskiego  o  puszcze- 
luaTryszyna  w  arendy  Belgramom  (1779  r.)  itd,  lecz  długi  urosły 
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tymczasem  do  takiej  wysokości,  źe  wszyscy  wierzyotdle  wy  stąpili 
przed  sadem  we  wrześniu  1777  roku  ''^^).    Wyrokiem  tr3'baiiiJ 
z  dnia  18  sierpnia  1779  r,   skazany  na  zapłacenie  41.700  zł^hi 
Józef  cały  swój  majątek  utracił.    W  r.  1779  d.  9  pażdzie 
fltanąwfisy  w  grodzie  brzeskim,  oddal  swoje  Sieohnowicze 
konkurs  i  taksę  kredjtorom,  gdyż  ogól  dlagów  dosięgnął  ogroi 
sumy  83620  zip.  22S).  Podzielili  się  całym  dob3rtkiem  Bienii 
i  Karol  Żólkuwriki  --^j.  Zapewne  odprzedał  swój  tytuł  obożnego, 
gdyż  w  roku  1780  nazywają  go  akta  urzędowe  ex-oboźayin  * 

Do  poznania  charakteru  Józefa  Kościuszki,  przyda  ei^ 
dzo  następny  list  stiyjecznego  siiyja: 

D.  22  martij  78  a.  w  Sław  (inku). 

Na  trzy  listy  odpowiadam  w  krótkości  słów  dla  mego  tern 
zatrudDienia . . .  "Wzglądem  osoby  AVm  Pana  moje  prr.jekta  pet 
zną.  Życzyłem  i  życzę  zabrać  się  do  stanu  duciiowuego.  Gdjfj 
igrzysko  fortuny  ponosisz,  czyi  nie  lepiej  słuiyć  Bogu,  a  mie^' 
pewny  i  uozciwy  sposób  do  Aycia,  niili  wiatry  światowe  pędaś^ 
i  puszczać  się  na  morze  bez  iaglów,  steru  i  kotwicy,  nie  mijąo^ 
nawet  pewnie  zamierzonego  portu"?  Lepiej  tedy  to  ciało  umar- 
twić, które  i  od  siwi.ita  będzie  martwione,  a  mieć  spokojność 
życia  i  dooześnie,  i  wiecznie . . .  Nareszcie  zatowarzysz  si<2  pod 
poważną  chorągiew  zaciągnąć  i  tak  mizerne  w  oszczędności 
trawić  iyoie,  a  ze  sprzecznych  myśli  żadnego  dla  siebie  oie 
czynić  pochlebstwa,  które  w  tę  nieszczęśliwą  Wm  Pana  zapę- 
dziły sytuacyę.  JW.  Wołodkowic,  metropolita  już  umait,  afe 
i  teraźniejszy  podobnie  potrati  żydowi  dawać  protekcyę.  Bywaj 
zdrów;  wszelkiego  doijia  od  Boga  żyozt^,  jak  szczerze  jestem 

WM  Pana  sercem  kochającym  stiyjem 
J.  N.  Kościuszko  Siechnowicki  mp.  | 

Pan  Józef  rady  tej  nie  usłuchał:  do  stanu  duchownego  nie  { 
wszedł,  spokojności  życia  ^docześuie  i  wiecznie"  nie  osiągnął. 
Zapewne  nie  osiągiiąłby  w  żadnym  stanie.  Posuwać  dalej  badań 
nad  jego  charakterem  nie  warto.   Byłto  tuzinkowy  szlachcic, 
lichy  człowiek. 
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Lubo  katastrofa  nie  nastąpiła  jeszcze,  lecz  Tadeusz  jsnalazt 
nteresa  niepodzielonego  mi^ątku  w  groiaym  Btanie,  a  stosunek 
I  Jósefem  tak  pisykiy,  śe  zamieszkanie  w  Sieohnowiozaoh  stało 
nę  memośliwem.  Musiał  szukać  daohu  u  krewnych.  Główną  sta- 

oyę  obrnj  sobie  w  Sławiuku,  pod  Lublinom,  gdzio  mieszkał, 
zapewne  jako  dzierżawca  zastawny,  znany  już  nam  z  niejedno- 
krotnych wzmianek  Jan  Nepomucen  Kościuszko  Sieohuowicki  ^^^). 
Bywat  teź  u  sióstr,  które  mieszkały  równiei  opodal  od  Kobrynia 
i  Sieolmowics  prsy  m^aoh.  twoioh.  Estko  dzierżawił  od  Sapie- 
hów BołhoUskę  w  parafii  Wisznickiej  przy  granicy  z  Koroną, 

h  Żółkowski  wieś  Kuzawk^  nad  Bugiem,  należącą  do  dóbr  Sia- 

watyckicłi. 

Urzędownie  pozwał  Tadeusz  brata  Józefa  do  obrachunku 
t  pobieruiyoh  od  imieroi  matki  dochodów  i  do  przeprowadzenia 
działu  Siechnowioz.  Otrzymał  w  odpowiedzi  na  to  wezwanie: 
V}  Regestr  kalkulaoyi  intraty  i  całego  prowentu  z  lat  pięciu 

I76y  — 1774,  datuwany  w  pierwszych  dmach  marca   177  )  roku, 
znany  już  nam  z  rozdziału  III-go  (odsyłacz  nr.  '^^^j,  a  wykazujący 
aaogół  zaledwo  7S63  złp.,  a  wi^c  przeciętnie  po  1573  zip.  na 
rok  z  obydwóch  części  Sieohnowicz,  czyli  po  787  złp.  na  jedną 
schedę  i  2)  Begestr  właanemi  pieniędzmi  przez  Józefa  Ko- 
ieioBzkę...  zastępowanych  potrzeb  i  całego  w  swoim  gatunku 
powinnego  ex  łundis  dóbr  Sieclmowicz  oplac}  waiiia  od  r.  17G8- 
mca  Junii  24  duia  w  r.  1775  tegoż  miesiąca  i  dnia  kończącego 
końcem  jeneralnego  pomiarkowania  sit^  i  zaspokojenia  się 
i  WJP.  Tadeuszem  Kościuszko  ex  ante  Mieoznikowiczem  wdztwa 
bnes.  ad  praesens  Kapitanem  Korpusu  Kadetów  JKMci  i  Rze- 
csypo^politej ,  bratem  rodzonym**.   Rezultat  obrachunku  tego 
z  d.  łj  marca  1775  r.  był  przerażający,   \v  vk.iz  v  wal  bowiem  iiu- 
ieżytość  „do  oddania  i  zapłaęenia"   Józetowi  przez  Tadeusza 
39JB2  złp.  gr.  9,  a  pozyoye  szczegółowe  i  rachunek  procentów 
po  97o  tak  przesadne,  śe  Tadeusz  zaniósł  do  grodu  brzeskiego 
manifest  protestujący  pod  d.  24  czerwca  1775  r.  i  wezwał  źy- 
eiliwego  sobie  Jana  Nepomucena  Kościuszkę  do  polubownego 
rozsądzenia  wtłzystkich  pretensyj 


Digitizeu  Lj  oOOgle 


—   98  — 


Na  koBzta  sądowe  i  na  w^' datki  osobiste  zaciągał  poiyczki. 
u  Zuzanny  Koóciuszkówny  120  dukatów,  a  szwagra  Żółkow- 
skiego 200  dukatów,  leoz  temu  smuasony  był  wystawić  ss^ 
„inekwitaoyjny''  tj.  upoważniający  do  „zajechania  Siechnowlos^, 
do  objęcia  iok  w  natyoluniastowe  posiadanie  w  rasie  nchybienii. 
terminu  ^2^. 


Gdy  wyzuty  przez  nierządnego  brata  z  ojcowizny  Tadeusz 
przebywał  juś  to  w  Sławinku,  juz  w  Dołholisoe  lub  w  klucza 

Sławatyckini,  na  drodze  jego  przejazdów  i  życia  znalazła  sie 
Sosnowica  ^^*),  rezydencya  tylekroó  wspominanego  Józeta  So- 
snowskiego, podówczas  jeszcze  pisarza  polnego  litewskiego  i  wo- 
jewody smoleńskiego 

Woale  nietrafnie  obarakteryzowali  wszyscy  biografowie 
Koioiuszki  i  Bartoszewicz  Julian,  autor  specyalnej  monografii 

0  Sosnowskim  ,  stosunek  pomit^dzy  ^wzorowym  młodzieńcem*, 
dającym  iekoye  rysunków,  matematyki,  historyi  powszechnej. 
Żeby  „chleba  darmo  nie  jeść^,  a  dumnym  ze  swego  rodu  1  for- 
tuny magnatem.  Doić  spojrzeć  na  załączoną  do  niniejszej  ksiąśki 
genealogią t  ^^^y  przekonać,  ie  rody  Kościuszkowski  i  So- 
snowskiego łączyły  się  w^ami  małieńskiemi ;  gnieździły  się  teś 

1  d/.ialaliiośó  swą  suuiy  w  i»'m  samem  województwie  brzeskiem. 
AYiii^ieliśmy,  ze  Józef  Sosnowski  znał  się  doskonale  z  rodzicami 
i  /.  bratem  Józetem,  i  samego  Tadeusza  wprowadził  do  Korpusu 
Kłidotów.  Teraz  wracającego  z  zagranicy  kapitana,  zaopatno- 
n«»go  w  chlubne  świadectwa  odbytych  wyższych  studyów  woj* 
fikowychf  czyż  mógł  traktować  z  wyniosłością  pysznego  magnaK 
jukitu  uit»  byl  w  rzeczywistości?.  Czy  śmiałby  powiedzieć  mu: 
^K^^Ytut^Hi  Uce  me  dla  wróbli,  a  córki  magnackie  nie  dla  drobnyck 

Józot'  Sosnowski  był  saledwo  tytularnym  drążkowym  se- 
ua(ori4iit  wojewodą  bez  województwa,  nozepionym  na  awoliie 
iuu\vUt)Wkim,  jak  biskup  in  partibus  infideHum;  wśród  rodów  se* 
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atorskich  byl  parweniuszeui ,  a  cała  przeszłość  cechowała  go 
ftko  człowieka  giętkiego,  spiytnego,  do  wysługiwania  się  szlachcie 
moźnowladcom  wdroifconego.  Miał  w  życiu  swojem  krótki  epi- 
od  wojenny :  w  stronniotwie  Stanisława  Łeazozyńskiego  podoaas 
?alki  o  koronę  z  Attgnttem  HI.   Wtedy  z  rotmistrza  przedniej 
traży  wykit  lował  sit^  na  pułkownika ;  wykona!  pomyślny  atak 
la  oddział  rosyjski  ua  Żmudzi,  zostający  pofl  komendą  jakiegoś 
miazia,  którego  pieniądze  zabrał  w  zdobyczy.    Po  przegranej 
iieleekiej  przydany  Ogii^kiemu  w  wyprawie  na  Białoruś  „awan* 
taiów  swoich  nie  omiesakał,  wybierając  kontrybnoye  i  bogat- 
flsyeh  rasaków  agrawując^.  Przy  hetmanie  polnym  lit.  Denhofie 
był  w  kiiucelar3i  hetmańskiej  manualistą  ^^^1.  Tak  wątpliwe  za- 
sługi i  tak  chude  kwalitikacye  mugły  wystarcza  ć  do  osiąguienia 
wysokich   stanowisk   wojskowych,   jak  pisarstwo,  hetmaństwo 
tylko  w  Polsce  XyiII  wieko,  dopóki  nie  było  ani  wojsk,  ani 
irojen  prawdziwych.  Osiągną^  też  je  na  polu  nie  bitew,  lecz  in- 
sejmikowych  i  trybunalskich,  wykonywając  instmkcye  księ- 
c;d  kuicleiza  Czartoryskiego,  świadcząc   przysługi  zięciowi  jego 
Flemuigowi,   a  podczas   elekcyi   samemu   Stanisławowi  Augu- 
stowi. Z  dążności  i  charakteru  zupełnie  podobny  do  MaŁusze- 
wica  Marcina,  tylko  zręczniejszy  od  niego,  chociaż  a  niego  za- 
mawiał sobie  oraoje  do  wygłaszania  na  sejmach  lub  na  posie- 
dzeniach deputacyj.  Dla  zdobycia  pieniędzy  zdolnym  był  do 
okpiwanteryi,  jak  np.  w  interesie   z  Kadziwiilem.  krajczym  lit., 
gdy,  wziąwszy  tanio  w  dzierżawy  Kłeck  i  Ciemkowicze  z  obo- 
wiązkiem spłacania  długów,  nic  nie  płacił,  tylko  obligi  odmieniał, 
a  sanim  tią  oszustwo  wykryło,  zgarniał  intraty  do  swej  kieszeni 
i  tych  już  nie  zwrócił        W  r.  1769  stał  się  zaufanym  służal- 
cem Repnina  i  dal  mu  zobowiązania  piśmienne,  że  „we  wszyst- 
kiem  wtjulug  żądaiiia  Jego  na  {jrzyszłym  sejmie  miał  postępo- 
wać*^, od  familii  zaś  Czartoryskich  odstąpił   ^szczerem  sercem". 
Bez  rosyjskiej  protekcyi  nie  dostałby  się  do  krzesła  smoleńskiego 
w  senacie  (1771).  Gdy  po  ukończeniu  pierwszego  rozbioru  ziem 
Bseczypospolitej  zaoząt  si^  okres  rządów  ambasadora  rosyjskiego 
Staokelberga,  Sosnowski  niewątpliwie  był  jego  uniżonym  i  gor- 
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liwyrn  «ługą.  bo  we  wrze&uiu  1775  r.  oŁrzyuiai  lietiiiaństwo  polne, 
a  póżoieji  od  r.  1776  prezydująo  w  Departamencie  Wojsko wym 
utworzonej  pnes  Staekelberga  Bady  Nieosyijąaej,  posawai  nie- 
^oió  swoją  poza  ostatnie  granioe  nosoiwego  aimiienia 

Tadenss  Ko^icinasko  bylbj  ominął  go  a  daleka,  gdyby  wia*i 
dział  to  wszystko.  Ale  pamiętniki  Matuszewica.  już  wtedy  nie- 
żyjącego, leżaiy  w  ukryciu,  a  miody  kapitan  jakąż  by  drog^ 
znalazł  do  wglądania  w  czynności  tajemne  wysokiego  dostoj- 
nika? Więo  stawił  si^  przed  nim  nie  tyle  zapewne  zobowi^ka 
snbordynacyi  wojskowej,  ile  z  pobudek  osobistej  wdsi^esnoAoł 
za  doznaną  protekcyę.  Niepodobna  wątpić,  że  był  przyjęty  z  wv. 
jątkową  uprzejmością,  jeśli  został  przedstawiony  pani  wojtjwo- 
dzinie  i  upoważniony  do  bywania  w  Sosnowicy. 

Sosno wioa^tała  się  dlań  odraza  paiaoem  saosarowanym, 
znalazł  w  niej  bowiem  Ludwikę,  jfi^^  ^  dwóch  wojewodziansk 
dorodycb  i  dorodnych  —  i  zakooUal  się.  Jak  często  przyjeidis^ 
jak  długo  bawił  i  czy  układał  jakieś  tranzakcye  ?  milczą  o  tern 
akta  sądowe,  naj  obli  teza  dotąd  skarbnica  wiadomości  naazydb. 
Doszły  nas  tylko  dwa  dokumenty  innej  całkiem  natuty,  z  pći- 
niejszej  o  lat  kilkanańoie  daty  i  jednostronne,  ale  nieoo  świaiłfe 
prawdziwego  rzucające  —  dwa  listy  bogdanki,  Ludwiki  z  So- 
snowskich księżny  Lubomirskiej  ^•^*). 

Dowiadujemy  się  z  nich  naprzód,  że  dzień  21  maja  by( 
datą  wspomnień'^  —  albo  pierwszego  poznania  się,  albo  pierw- 
szego wyznania  miłości  —  raczej  to  ostatnie,  gdyż  innydi 
wspomnień  wystarczyło  na  trzy  poprzedzające  tygodnie.  Naj- 
bardziej jjamiętnem  dla  obojga  miejscem  była  jakaś  „Kolebka" 
(le  Berceaul,  która  ich  ukrywała  przed  okiem  matki,  pani  So- 
snowskiej. „On-  rozwinął  w  niej  {)ierw?ze  uczucia  tkliwe,  a  jaka 
,ifilozof^,  umiał  wybornie  dzień  cały  zapełnić  ^^). 

Dodawszy  do  tego  ,}piękność  obrazu  budzącej  się  vnxh 
sny^  i  sentymentalizm  owoozesnych  wyohowańoów  literatury 
francuskiej,  zrozinni* my,  że  dla  Kościuszki  zaświtała  zorza  szczę- 
ścia w  odwzajemnionej  bezinteresownej,  a  wit^c  szczeiej  miłości. 
Nie  potrzebm*emy  dobadywaó  się,  ozem  zapełniał  dni  »filozof^i 


Digitized  by  Google 


—    101  — 


>ra^ąc  jak  najdłużej  przebywać  przy  ukochanej.  Mói^ł  wy- 
kreślać trójkąty  i  kwadraty  do  zasadzania  świerków  liukola 
iomu  na  wzór  oglądanych  we  Frauoyi  ogrodów :  mógi  zapro- 
ponować lekcye  iTSunków  pannom;  mógł  wszelkie  najpowaś- 
mejsse  histoiyozne  Inb  filozofiozne  wywodzić  rozprawy,  których 
nie  omie  powtórzyć  tradyoya.  Jest  to  wielce  urozmaiconai  lubo 
jak  Świat  stara  i  monotonna  uwertura  miłości. 

Zawikiania  i   wątpliwości  powstają  dopier-*  w  pierwszym 
akcie,  gdy  nadeszła  chwila  oświadczyn  przed  rodzicami.  Ko- 
chankowie znaleźli  stronnictwo  iyczliwe  w  młodej  generaoyi: 
sprayjala  im  siostra  Ludwiki  i  tadna,  dobra,  ale  uboga  kuzynka, 
Tekla  Sosnowska ;  nadto  jakaś  nam  nieznana  starościanka,  takie 
kuzynka  ^^').  Niepodobna  było  atoli  spodziewać  się  podobnego 
wspóJczucia  od  ojca.  który  przez  całe  życie  gonił  za  krescytywą, 
a  tej  nie  widział  w  przybraniu  do  swej  rodziny  kapitana  ubo- 
0begOy  bez  własnego  dachu  nawet  w  Siechnowiczach.  Dobiegały 
w  tym  czasie  do  końca  układy  Sosnowskiego  z  Lubomirskim 
Stanisławem,  wojewodą  kijowskim,  nawpół  obłąkanym  utracyu* 
szem  i  graczem.  Ogromna  fortuna  szła  na  podział  między  wie- 
rzycieli, przeważnie  z  pnza  zielonec^o  stolika.  ( 'hodziło  tu  o  wy- 
graną przez  Sosnowskiego  w  karty  Swiniogrodczyznę.  Z  długich 
targów  wynikła  ugoda,  że  córk^  Sosnowskiego,  Ludwikę,  zaślubi 
syn  wojewody  kijowskiego,  Józef  książę  Lubomirski,  wyposażony 
już  „chlebem  dobrze  zasłużonych**  —  dużem  starostwem  roma- 
nowskiem  na  Ukrainie  -  '*').   Kościuszko  dostał  upokarzającą  od- 
prawę, która  zraniła  serce  jego  boleśnie,  stała  się  „źródłem  jego 
nieszczęść'^   i  wpłynęła  na  długoletnie  oddalenie  się  z  kraju. 
Panna  doznała  też  wielkich  cierpień,  albowiem  po  upływie  lat 
kilkunastu,  po  śmieroi  ojca,  czuła  jeszcze  urazę  do  matki  i  nie 
mogła  dojść  z  nią  do  prawdziwego  porozumienia  skutkiem  „bo- 
jaźni  i  różnicy  w  sposobie  widzenia  rzeczy".  O  sprawie  tej  wie- 
dział król  Stani.4aw  August,  ]ecz  niepodobna  oznaczyć,  kiedy 
lię  dowiedział  i  czy  się  w  nią  wdawał  ?  ^'-'j. 

Nie  brak  podań,  ba,  nawet  obszernych  relacyj  od  naocznych 
świadków  o  szczegółach  rozwiązania  romansu ;  ale  wszystkie  po« 
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chorizą  od  służby,  są  zaprawione  odorem  garderoby:  nie  z^:^- 
dzają  81^  pomiędzy  sobą,  a  każda  zawiera  przynajmniej  jedną 
niedoneoBuolć  raśąo^  ku  przestrodze  iatwowiemyoh  atnohaesj. 
Wyobraźnia  tyoh  niwiadków'^  wysiliła  ai^  nijbardsicj  na  wy- 
tworzenie Tozmaityoli  aoen  nwiesteoia  panny  —  wykonanego 
niepomyślnie,  z  bitwą  i  ranami,  lub  niewykonanego,  lecz  przy- 
gotowanego —  lub  wreasoie  zanuerzonego  bez  przygotowań 

Przy  wysoce  aoznoiowym  i  delikatoym  okamkteise  £o- 
śoinszki,  niepotrzebne  byjty  wszelkie  gwahowne  aoeny.  Żeby 
wyttnmaczyć  jego  cierpienie  i  oborsenie,  wystaresa  najnmiaiko- 
wańsza  ze  w.szystkicli  spisanych  relacyj  :  ie  Sosnowski,  ostrze- 
żony przez  kogoś  (przez  kroia,  czy  przez  sw  ego  ^iugq  ,  kazał 
Żonie  zabrać  córki  i  wyjechać  z  niemi  do  Ratna.  Kościuszko 
przyjechały  jak  zwykle  i,  nie  znalazłszy  pai&  w  domn,  domyślił 
81^,  ie  dostaje  arbuza,  a  fagasi  nie  omieszkali  zapewne  minami 
i  pól^ówkami  swojemi  zaostrzyć  afronta.  Działo  się  to  zapewne 
we  wrześniu,  kiedy  Sosno w-ki  otrzymał  nominacyę  na  hetmana 
polnego  litewskiego,  lub  w  pierwszyoh  daiaoh  października. 


Wielka  burza  uczuć  i  myśli  musiaia  zerwać  się  wiedy 
w  duszy  KoioiuszkL  Przyjechał  do  Polski,  żeby  jej  służyć  na- 
bytą wiedzą  —  i  oto  nie  mógł  iadnej  służby  dostać,  gdy  wojsko 
na  całej  przestrzeni  uszczuplonego  rozbiorem  państwa  Uczyło 
niespełna  11.000  głów  i  gdy  przy  zdarzonym  chociażby  wakansie 
niepodobna  było  dostać  szarży  bez  kilkunastu  tysięcy  złotych. 
Według  rachunku  brata  Józefa  z  odziedziczonej  ojcowizny  nie  po- 
zostało na  schedy  jego,  Tadeusza,  aai  grosza,  bo  wartoóó  Sieoh- 
nowicz  całych  wynosiła  23.00O-ł-4O*00CW^.00O  złp.,  a  naleśnośe 
dosięgła  39.162  złp.,  tj.  przewyższała  połowę  szacunku  ogólnego 
masy  spadkowej,  nd  ukochanego  dziewczęcia  został  odepchnięty 
szorstko,  wzgardliwie.  A  ozy  nie  był  dla  patryotycznego  serca 
bolesnym  widok  wojsk  rosyjskich,  rozłożonych  po  całej  Polsce 
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i  prokonsulamej  pychy  ambasadora  rosyjskiego,  decydującego 
o  awansach,  nadaniach  starostw,  sprawach  sądowych,  albo  tei 
słnśalstwo  pnsed  nim  wszystJdoh  urzędników  polskioh  i.strassna 
dttDoraHzaoja  polityosna  masy  sslaoheokiej,  określona  wyraśe- 
nism  pewnego  biygadyera:  ,^Je88Csem  nie  widsial  nikogo,  ktoby 
la  ojczyznę  krew  lal,  lab  subatanoy^  tracił**.  Wszak  w  tym  wła- 
śnie  1775  roku  zakończył  się  w  Warszawie  ów  dwuletni  sejm 
deiegacyjny,  na  którym   Poniński   ze   swą  potępieńczą  kliką 
wprawił  świat  w  sdomienie  legahzacyą  formalną  nakazów  za- 
boresyoli  trzeob  mocarstw.  Kośoiossko  musiał  ehociaś  z  krąśą- 
eyoh  g^Bto  satyr,  jak  „Sen  na  jawie*^,  przejrzeć  wartość  owyoh 
przewodników  i  zwierzcbników  narodu,  od  których  zalegną  była 
karyeia  miodego  i  ubogiego  oficera 

Czyż  nie  jest  zrozumiałą  w  takich  warunkach  rozpacz  bez- 
hiaeżna?  Kościuszko  „nagle*^  powziął  postanowienie  opuśoió 
Ojtszysnę,  w  której  widział  się  bezsilnym,  sponiewieranym  i  na 
nędzę  skazanym. 

„Nagły"  wyjazd  jego  nie  był  wszakże  tak  pośpiesznym, 
iiby  wyglądał  na  ucieczkt>  przed  jakimkolwiek  pościgiem,  albo, 
jak  baje  Soroka,  przed  prześiadowiUiit-m  nieograniczonej  wła- 
dzy komendanta-*,  t.  j.  świeio  mianowanego  hetmanem  polnym 
Sosnowskiego.  Datami  urzędowemi  udowodnić  moiemy,  że  przed 
ipjjazdem  podjąć  tradną  pracę  uporządkowania  swoich  interesów 
pienSęśnyoh  i  przez  dwa  dni,  9  i  10-go  października  1775  roku, 
zeznawał  akta  prawne  zawsze  w  Sławinku  u  Jana  Nepomucena. 

Tak  pod  d.  9  października  czynił  wiadomo  i  wyznawał 
^dobrowolnym  pełnomocnym  pleuipotencyjnym  ad  jure  agendum 
et  eomponendum  zapisem  WJP.  Piotrowi  Kstkowi,  stolnikowi 
smoleńskiemu,  danym  na  to :  i£  co  post  dolenda  fata  (po  nieod- 
żałowanym zgonie)  WWJPP.  Ludwika  i  Tekli  z  Ratomskioh 
Kościuszków  Siechnowickich ,  miecznych  wdztwa  brzeskiego, 
pułkowników  JKMci,  Dobrodziej  u  w  Kodzicuw...  tak  majętność 
Siechnowioze . . .  jakoteż  dalsze  dobra,  sumy,  mobilia,  dworki 
i  place  w  mieście  JKKoi  Brześciu  leżące  et  quaevi8  dereiicta 
(=si  ws^selka  pozostałość)  do  równego  działu  z  bratw...  Jó- 
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Keitjłłi  przynależą,  które  dobra,  sumy...  i  wszelka  po  rodzicach 
pozostałość  w  r^ka  tegoi  WJP.  Józefa  Kośoiiuzki  Siaohnowic- 
kiego,  obośnego  wdsstwa  brzeskiego,  in  usarpatiTa  pometk 
at«  diipositione  a  fatis  (»w  przywlassosonem  posiadania  i 
rtądsaniu  od  śmieroi)  rodsioów  haeret  (=tkwi);  tenże  bral.  na 
mrpojodnokrotne  rekwizycye...  działu  czynić^  jako  też  ex  pereepto 
iifłu  HO  proventu  (=  z  pobranych  użytków  i  dochodów)...  czy- 
nió  kalkolaoyi  wzbrania  si^...  tedy  WJP.  Piotra  Estkę^  stolnika 
wdttwa  smoleńskiego,  sswsgra  swego  sobligowal...  a  bratsm.., 
otyli  amioabiliter  oomponere  (=  przyjaihłie  tiioiyh  si^  lob 
ob  casnm  renitentiae  per  strepitnm  joris  (=  w  rasie  odmowy 
groEł|  prriwa  dochodzić,  dział  wieczysty  zawierać;  czyli  urz^i 
c/.yli  pnŁyjiiciół  i  diometrów  (=  geometrów,  mierników?)  spro- 
wadzió;  znak  i  odgraniosenie  między  częściami  czynić,  cszęść  jego 
ua  siebie  odbiezaÓ;  samy,  jeieliby  takowe  od  niego  nahaU^f' 
etiaw  proprio  aere  nawet  wlasnemi  pieni^dsmi)  saloiyó... 
aii\>elnie  poswala.  a  co  WjK  Piotr  Estko...  w  tym  inteiresie... 
iu\'\u;  i  postHr.owi.  to  on  Tavieusz  Ko^^ciuszko  Siechnowicki, 
kiip\tiiu  korpusu  kadetów  pro  ńrmo,  grato,  ac  invioiabiii  ona 
ouiu  !«uoee$$onbii8  v=  mocne,  przyjemne  i  mewmrnszone 
w^P^  a  sokoesorami  swymi;  mifeó  chce  i  poesjta  i  wasettas 
H^ohi^  w  doehodaenin  expeasa...  aadgrodaić  obowiąnąje 
yfA\\  ««u\k;^.  waiaoeć  necsr  wynoszącą,  ei  poeaa  peraonafis  is- 
tAiv,\*o  ^     i  kar^  o>o:i>:i;  Lanby.  Jiko  p;ecz^t«rie 

|Ksi|MMUi  '  Nep^^u:  :.v:i.  siaroćta  kneaueniecki  i  Faustyn 
K\^*ivsakowie  S^iechnowiocy 

\vk  wątpiC\  ie  opnScs  trcA  «pi«caqKany*'  saajdowaK  ńą 
«a  k\^ut^rascy:  s:a>ą:kow^  w  Slawiskii  Esifco  i  tea  jego 
Vs  łx*.  i,*^  kohi^nr*  s  d>  brm^*i  pTSTwiąsaiia  taesosile  Kr.  6'. 

^.inMy  i|£sv*;i  ^u?^  :       Js.^  iv  wy i^sią  r,*r^poccŁcy|  {szyjąć,  al* 
i^MC**^"^  sU^^jCt*  f*.:^^,;,^^.-  w  T^k^  fciigiiyfigo^  aa  swój 

^ihAutfiek;  .voju  ^si:^       .r^kiscw  rntttm  mrmtj  po- 
>Uai^^*rs  t«^^.y  $ri5dCT  2s>s«;fcl  aiki.  passęiay  jsi 
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lieraz    na    poparcie    preteiisyj   spadkowych.    Treść   te^o  akiu 
w  skróceniu)  jest  następująca:  ^Ja  Tadeusz  Kościuszko  Siech- 
oowicki,  kapitan  korpnsa  JKM.  kadetów...  mając  dobra  Siech- 
nowiose . . .  tak  po  zesalych  w  Bogu  Bodzicaob ...  na  mnie*  i  na 
Wgo  JP.  JÓBefa...  brata  mego  rodzonego  spadłe...  jako  też 
z  bratem  moim    od  ś.  p.  Dawida  Kościuszki  Siechnowickiego, 
po  dczaszego  powiatu  piunkiego . . .  nabyte,  a  między  tymże  bra- 
tem... jeszcze  na  aequalds  sortes  (=  równe  części)  me  podzie- 
lone, s  któiyoh  dóbr  obrawstjf  na  moją  ceęść  od  Wgo  JJmndeu,, 
nabytą,  a  na  róine  exjgenoje  moje  u  tegoż...  brata  mego 
meoo  snm  gotowjcb  i  na  konto  moje  przez  tegoż  brata  mając 
opłaconych,  a  na  dalsze  potrzeby  moje  będąc  potrzebnym  pie- 
m«^dzy  n...  Karola  Żółkowskiego,  chorążego  powiatu  wulkowy- 
skiego,        czerw,  złotych,  u  Faustyna  Kościuszki       czerw  zit. 
(na)  kredyt  zaciągnąłem,  niemniej  od . , .  Estków,  stolników  smo* 

leAskieh,  230  ezerw.  ztt  wziąłem;  także  ponieważ  ciż  Wni 

ftolnikowie  smoleńsoy...  wyż  w3nrażoną  sum^  490  ozerw.  złt. 
fpo  fl.  18)...  Żółkowskiemu  i  Faustynowi  Kościuszce  na  siebie 
onus  1=  ciężar f  przyjęli...  (przeto;  w  zastawną  dwuletnią  po- 
sesję dobra  Sie chno wiozę .. .  puściłem...  a  zapis  ten  na  pierw- 
sych  rokach  ziemskiok . . .  przyznaó  i  roborowaó  obowiązują  si^ 
ti  jeźelibym  dla  fUnift^  interesów  et  ob  varias  legalitates  mens 
(=1  dla  różnych  form  prawnych  treńci)  takowego  zapisu  przy- 
znać nie  m(')gf.  tedy  za  podaniem  onego  do  ksiąg  takiej  wagi 
i  waloru  mier  chcę,  jakobym  sani  pen-^oiiali  recognitione  (^oso- 
bistem  przyznaniem)  ony  stwierdzi!  i  roborowal...  Pisań  w  81a- 
«mkn  r.  1775  Octobris  10  dnia*^.  Za  piecz^tarzy  podpisali  się 
mowo  Jan  Nepomucen  i  Faustyn  Kościuszkowie  ^**)» 

Estkowie  świadczyli  wielką  przysługę,  ofiarując  kred3rt 
w  znacznej  wysokości  8.820  zip.  na  zastaw  majątku,  uwikłanego 
w  niebezpiecznych  operacyacli  .iózeja  Kościuszki  i  obciążonego 
ogromnym  długiem.  Zrobili  nawet  wysilenie  w  stosunku  do  mo- 
śnośoi  twojej,  gdy  dopożyozyli  jeszcze  1440  złp.,  a  więc  razem 
dali  Tadenezowi  10.260  złp.  Go  do  ostatniej  sumy  wszakże  za- 
itnsegU  sobie  zwrot  na  d.  Jana  Rzymskiego,  tj.  24  czerwca  177B  r. 
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Widać  potrzebną  im  była  na  własne  rozrachunki.  Kapitał  Zu- 
zanny, wynoaząpy  2.160  zip.,  nie  byi  tranzakcyą  objęty. 

Fjrawo  saatawne  sostato  podane  do  ksiąg  Ziematwa  fine- 
akiego,  ale  nie  oaobiMa  pries  Tadenaaa,  któiy  meawtooanie  aa- 
pewne  po  wydanin  dwóoh  aapisów  wyjechał  aa  granie^ 

Soroka  '^•^)  upov\  lad.i,  źt  Kościuszko  bawii  w  Sławatyczach 
(tj.  w  Koaawoe)  u  Żółkowskiego,  gdy  tam  zatrzymał  si^  w  karcz- 
irie  dla  popaan  kaii^^  Czartoryski,  generał  Ziem  PodoiBkioh. 
Dowiedaiawasy  ai^  o  tem  od  Soroki,  Koioiiiasko  wńtf.  go  a  sobą 
do  kolaski  i  praedatawił  si^  księciu.  Boamowa,  jaką  miał  pio- 
w  izić,  jest  niemożliwa  z  powodu  anachronizmów  Skntok 
zaś  miał  się  wyrazić  w  zapytaniu:  „Wieleź  tobie  trzeba  i  czy 
dosyć  będzie  500  dukatów  ?  Skowroński,  dąj  panu  KoóoiuBaoe!' 
Pieniądae  te  zaraa  miały  byó  odlioaone  w  karoaiiiie  na  atob 
i  Kośoiiiasko  pof^^nąt  wprost  ae  Slikwatyca  do  OdaAska. 

Daiewięó  tysięcy  złotych  —  to  snma  aa  graba  nawet  dk 
Czartorynkiego  do  wyliczenia  na  popasie.  Ileż  tysitjcy  niusiaJby 
wozić  z  sobą  Skowroński  w  kasie  podróżnej,  ^by  takim  %sj- 
gnaoyom  księda  odraau  oaynió  aadośó?  Kie  mogę  waaakie  od* 
.rznoió  tego  świadectwa  beawanmkowo,  gdy  a  innego,  joś  po- 
wołanego wyżej  dokumentu  ^^^)  jest  wiadomo,  Ae  książę  gensnł 
Ziem  Podolskich  „ze  szczodrobliwości  swojej  pańskiej  użyczy} 
T.  Kościuszce  65(»  dukatów  na  edukaoyę  i  pierwiastkową  pro- 
mocyę'^,  a  w  sumie  tej  zmieścić  się  może  całych  500  dukatów, 
ohodaś  nie  na  edukac^  niyoaonych.  Łicaenie  pieniędąy  ^ 
stole  w  karoamie"  jeat  to  snów  tak  wyraaiste  i  proste  adaraams, 
że  mogło  dokładnie  przetrwać  e  60  lat  w  pamięd  widssa  nie- 
wykształconego  i  do  subtelniejszych  spostrzeżeń  niezdatnego, 
jakim  był  Soroka.  Przypuszczam  tedy,  że  odrobina  prawdy  mie- 
śd  dę  w  jego  bałamutnych  roapowiadaniach,  miano wide:  1)  by- 
tność Tadensaa  praed  wyjaadem  w  Kuaawoe  dla  pożegnania  st^ 
a  drugą  dostrą,  Katarzyną,  i  mężem  jej  Karolem  Żółkowskim, 
2)  spotkanie  sitj  w  Sławatyczach  z  księciem  Czartoryskim  i  przy- 
jęcie od  niego,  życzliwego  swego  komendanta,  jakieś  pożyczki 
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pienił^źnej  na  drog^ ,    3)  odjazd  do  Gdańska  na  galarze,  uie 
pocztą,  dla  osscz^dnoici,  pod  koniec  października.  1775  r. 

Tak  więo,  pomima  braku  dokładnych  dat  przjfjazdu  i  wy* 
jasdił,  możemy  zawnioskowad,  śe  pobyt  Koioiiuzki  w  Polsce 
pomiędzy  pierwszą  a  drugą  podróżą  zagraniczną,  trwał  najwyżej 
16  miesięcy;  był  dla  niego  pasmem  przykrych  wrażeń,  przery- 
v*anych  tylko  czarem  pierwszej  miłości  i  objawami  serdeczności 
krewnych  bhźszyoh  lub  dalszych:  Estków,  Zuzanny,  Jana  Ne- 
pomucena. 

Bilans  ogólny  z  tego  okresu  iycia  wypada  w  każdym  razie  • 
niepomyślny.  W  dziale  finansowym:  dochodów  zgoła  nic,  ani 

z  majątku  odziedziczonego  po  gospodarnych  i  skrzętDych  rodzi- 
cach, ani  z  kas  publicznych,  z  majątku  narodowego  pomimo 
zdobytej  pracą  naukową  rangi  kapitana  korpusu  kadetów  JKMci 
i  Bzeozypospolitej.  Z  wydatków  utworzyła  si^  ogromna  stosun- 
kowo masa  długów:  Estkom  570,  Zuzannie  120,  Gzartoiy- 
skiemu  650,  razem  1.340  dukatów  =  24.120  złp.,  oprócz  należy- 
tosci  bratu  Józefowi,  obliczonej  przez  niego  na  39.132  zip., 
a  zredukowanej  potem  przez  sąd  polubowny  na  26.000  złp. 
Takiej  sumy  udźwignąć  nie  mogła  Dawidowszczyzna  -  Sieoh- 
nowicze.  W  dziale  imponderabiiiów,  tj.  uozuó  i  myśli:  utrata  na 
lawsze  kochanki,  ta  bowiem  (później)  przez  rodziców  swoich  zmu- 
szoną została  oddaó  swe  ciało  ,^temu  stworzeniu,  które  nazywają 
m^iem"- ^^^1,  Józefowi  księciu  Lubomirskłcmu  .  zawód  we  wszyst- 
kich nadziejach  i  pragnieniach  służenia  Ojczyźnie  w\''sokiera, 
oddawna  niewidzianem  u  niej  wykształceniem  wojskowem;  prze- 
konanie się  naoczne  o  niedoli,  nędzy  i  naj^ębszym  upadku 
l^olskL 

Więc  z  cięśkiem,  zakrwawionem  sercem  płynąć  Kościuszko 

Wisia  z  tUaakami.  Może  przypominał  sobie  „Flisa"  Klonowiczo- 
wego,  któremu  przy  siódmym  Fordańskim  ostrowie  majaczyła 
w  ^owie 

  szatańska  robota 

Piekielne  wrota. 
Z  przyrodzenia  się  prze?.  Wisł*;  traiila 
Bata  i  w  ziemi  kamienista  żyła 
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Więo  w  tom  sio  wrogi  potworzyli  flisi, 
Mkniąc,  U  WIsl«  samiotelt  bIteL 
60  viQo  wiwmalo  s«diy*%  klopote 
Szyprom  to  wroto. 

Gorsza  ratia  ukazaJa  si^  przy  JTordonie  oczom  Kościuszki: 
komora  oekw  Fryderyka  IL   Gaiar  polaki  me  móg|  si^  dostać 
do  Gdańska  inaoaej,  jak  przes  kordon  praski,  a  dalą|  pod  1 
pasKosami  bateryj  kwidzyńskich  1  Ta  iUnstracya  spełnionego  nie* 

dawno   rozbioru  była  o.sLatniem  poźegcaliiem.   wrażeniem,  jakie 
'  Polaka  wyryła  na  umyśle  odjeżdżającego  w  świat  obcy  Ko» 
ściuszkL 
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Drug^i  pobyt  za  granicą.  Służba  w  Ameryce 

,a776-1783> 

Wodą  ozy  lądem  w  kaidym  razie  masiał  Kościuszko 
przybyć  do  Francyi,  gdzie  z  dawniejszego  pobyiu  miA  kolegów 
i  znajomych.  MusiiU  przecie  szukać  kawałka  chleba  i  tjŁOBOwuego 
dia  siebie  zajęcia,  którego  nie  mógł  znaleźć  na  ojczystej  ziemi. 

Nie  dosda  nas  ani  jedna  literka^  ani  jedno  ałowo  ustnej 
tndyoyi  z  tej  gorzkiej  chwili  żyoia  jego.  Nagle  przeUysnąt  fakt, 
śe  tułaoz,  kapitan  Korpusu  Kadetów  J.  K.  Mci  i  Rzeczypospo- 
litej puplyaąl  przez  ocean  do  Ameryki  w  polowie  1770  r. 

Tyle  tylko  do  rozjaśnienia  tego  iaktu  powiedzieć  możemy, 
i»  wiekoponmy  spór  osad  amerykańskich  z  macierzą-Anglią 
O  prawo  podatkowania  przeszedł  w  stan  walki  zbrojnej ;  że  od 
dnia  16  ozerwoa  1776  r.,  Jerzy  Washington  byt  już  wodzem 
naczelnym  (Commander-in-Ohief) ;  źe  we  Franc3ri,  oprócz  sym- 
patyj  społeczeństwa  wykształconego  dla  pism  Franklina  i  dla 
fldekiaracyi  praw  człowieka**,  rzt^d  wyst^ował  z  tajemną,  ale 
gorliwą  pomocą  od  maja  1776  r.,  minister  bowiem  de  Yergen- 
ftes  przyjął  projekt  pomysłowego  i  ruchliwego  poety  Beaumar- 
ohais,  autora  ^ynnej  komed3ri  „Wesele  Figara^  i  dał  mu  milion 
Inrrów  na  potrzeby  osad  angielskich,  czyli  raczej  na  załoienie 
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domn  handlowego,  który  miał  doatarozaó  odsiaźy,  broni,  amnni- 1 
oyi  i  w8zelkioh  r6kwiz3ridw  wojennych  niby  drogą  zwykłej  sprze-  j. 
dąży  powstańcom  amerykańskim  *'^).    Gdy  przyjechał  pierwj-zy  ; 
pełnomocnik  dyplomatyczny  kongresu,  Silące  Dean  i  starał  się 
o  Dabycie  200  armat,  rząd  franouski  odmówił,  ale  Beaumarchais 
doBtarozyL  Zasilony  później  nowymi  kilka  milionami,  ekwipowił 
nawet  okręty  wojenne.  Werbował  też  oficerów  róśnej  broni  Powia- 
dają, że  przy  jego  udziale  został  wysłany  do  Ameryki  w  r.  1777 
Kazimierz  Pułaski  ^*').  W  grudniu  1776  r.  Beaumarchais  wysiał 
40U  inżenierów  i  artylerzystów.    Czy  nie  za  jego  tedy  pośre- 
dnictwem trafił  Kościuszko  na  okr^t,  odpływający  z  Havrd  do 
Filadelfii?  Stwierdzió  dokładnie  nam      nie  udało,  chociaż  sta* 
cya  naukowa  Akademii  Umiejętności  krakowskiej  w  Paiyżn 
robiła  poszukiwania  w  drukach  i  archiwach.   Mniej  prawdopo- 
dobnem  byłoby  przypuszczenie,  ie   Kościuszko  zgłaszał  si*^  do 
Siiasa  Deau,  ponieważ  ten  ostatni  wyjechał  z  Ameryki  dopiero 
po  d.  13  marca  ^^^),  a  więc  przyjechaó  do  Paryża  nie  mógł  przed 
połową  maja,  gdy  podróż  przez  ocean  w  XVIII  wieku  zabierała 
60  do  80  dni.  Odjazd  Kościuszki  nastąpić  musiał  w  pierwszych 
dniach  czerwca  1776  r.,  skoro  pod  d.  31  sierpnia  memoiyał  jego  \ 
do  kongresu  Stanów  Zjeduoczonycli  został  juź   odczytany  i  do  | 
wydziału  wojny  przekazany,  jak  świadczą  protokóły  tego  zgro*  ! 
madzenia  ^^^).  ' 


Ameryka  była  znów  Nowym  Światem  dla  europejczyka. 
Zi«^mia  jej  była  wprawdzie  znaną  od  czasów  Kolumba,  aiu  iia 
wybrzeżu,  zaniedbanem  przez  iuszpańskich  conquistadores,  wy- 
chodźcy krwi  germańskiej,  przeważnie  rasy  anglo-saskiej,  stwo- 
rzyli Dowy  świat  poj^c  i  zasad  śycia  społecznego. 

Pierwszych  osadników  zwabiła  tu  nie  gorączka  dtota^  nie 
nadzieja  wynalezienia  jakiegoś  el  Dorado,  lecz  pra^iienie  swo- 
body dla  myśli  ruzbiijałej.  Purytanie,  kwakrowie,  rozmaici  sek- 
ciarze  protestantyzmu,  przepłynąwszy  przez  ocean,  ważyh  si^ 
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aa  ci^śką  prao^  r^sną,  jakiej  wymagaTo  rąbanie  i  karoEOwanie 
lasu  na  dom  i  rol^ ,  a  chooiai  a  csaaem  w  osadach  poładniowycłi 
do  plantowania  tytuniu  i  bawełny  zaczęto  sprowadzać  nrarey- 

iiow-niewolników,  nie  wytworzyła  sit^  przecież  nigdzie  o\v;i  [iróź- 
niacza  i  zbytkuj^a  arystokracya,  która  w  XVILL  wieku  ciągu^ 
Polskę  w  otchłań  upadka,  a  we  Franoyi  stała  się  jedn3nni  a  gtów* 
nyeh  elemenidw  abliśająoej  się  Bewolaoyi.  NiemożUwem  okaaało 
się  w  Earolinie  urządzenie  baronij  i  aenioryj  wedle  konstytooyi, 
opracowanej  przez  sławnego  filozofa  Locke'go.  Nikt  nie  ubiegał 
tutaj  o  tytuły,  ordery,  przywileje  osobiste.  Wysoki  urzędnik 
pracował  rasem  z  parobkami  swoimi  i,  jadąc  do  domu  na  obiad, 
z&tyktU  kosę  na  wozie,  lub  za  powozem.  Washington,  zamożny 
właicioiel  rozległyok  dóbr  ziemskidi,  spędzał  miesiące  w  pu* 
ssczaoli  bezdroinych,  robiąc  pomiary  jako  geometra. 

Praca,  walka  z  przyrodą,  borykanie  się  z  dzikimi  czerwono* 
skórcami ,  pokoDy wanie  ustawiczne  niebezpieczeństw  wyrabiało 
Ogromną  energię  i  oczyszczało  obyczaje.  „U  nas  w  Ameryce 
lenią  się  zwykle  w  poranku  życia;  nasze  dzieci  są  wychowy- 
wane i  w  ftwiat  wprowadzane  w  połowie  naszego  zawodu.«  Żeniąc 
się  bardzo  młodo,  osiągamy  szczęście  posiadania  Uczoiejszej  ro* 
diiny,  a  ponieważ  jest  u  nas  we  zwyczaju,  że  matka,  stosownie 
do  śyczeń  przyrody,  sama  karmi  swoje  niemowlęta:  więc  mamy 
to  zadowolenie,  że  jesteśmy  w  stanie  wychowywać  więcej  dzia- 
twy; to  też  powiększenie  ludności  w  naszych  krainach  jest  nie- 
ikoAczenie  szybsze,  niż  w  krajack  euiopejskiob^.  Tak  pisał  Fran- 
klin^, który  był  i  jest  dla  Europy  podziwianym  zawsze  wzorem 
samopomocy  w  interesach  gospodarczych  i  sprawach  społecznych, 
a  co  dziwniejsza,  samouctwa,  uwieńczonego  odkryciami  w  nauce. 

Prócz  sześciu  dzisiejszych,  a  pięciu  owoczesnych  Stanów 
Nowej  Anglii  wszystkie  inne  sadowiły  się  na  obszarach  nieznanych 
i  mezbadanyoh,  ale  określanych  przez  króla  angielskiego  przywi- 
lejami nadawczymi,  uproszonymi  przez  kompanie  przemysłowe  lub 
przez  wysokich  dostojników;  władza  też  królewska  zdziałała  przy- 
łączenie Nowej  lloiaudyi  i  przekształcenie  Nowego  Amsterdamu 
na  New- York.  Podczas  wojen  zresztą  ukazywała  się  dotykalnie 
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potrzeba  wysokiej  opieki  państwowej.  Więc  poddali  si%  pod  wŁ^ 
dzQ  korony  aDgielskiej  nawet  di  oeadnioy,  ktdray  wtasnemi  swe- 

jemi  siłami  zdobyli  warunki  byto  i  z  ojczystej  ziemi  nnieili  tylko 
pamif^r  przecierpianych  prześludowini.  Przyznać  należy,  iż  korona 
używała  przyznanej  sobie  władzy  wstarzemięźliwi©  i  rozsądnie;  po- 
zostawia koloniom  najrozleglejssy  samorząd.  PrsysylaJia  wpraw- 
dzie gubernatora  do  strzeżenia  awych  interesów,  lecz  ten  poro-* 
zumiewać  się  mnsiał  ze  zgromadzeniem  delegatów  kolonii,  które 
było  jej  parlamentem,  o  tyle  różniącym  s:^  od  angielskieiro.  źe 
isi(^  skliulało  z  jednej  izby,  bez  lordów.  Nader  szczupły  persoiicii 
urzę<iniczy  nie  przynęcał  mieszkańców  poknsami  dobryoh  posad, 
wysokich  płac  i  odznaczeń.  Nie  pobierano  teś  iadnydb  podatków, 
ponieważ  według  logiki  angielskiej,  urobionej  na  Wielkiej  Kar- 
cie Swobód  z  r.  1215,  wszelki  podatek  musiał  być  przyjęty 
]   1  u;  1l walony  przez  kontrybiientów,   a  kolonij^ci  nie  mogli  brac  \ 
udziału  w  obradach  Izby  Niższej  parlamentu  angielskiego  z  po-  ! 
wodu  wielkiej  odległoid,  która,  przy  owoccesnym  stanie  śegliigi,  : 
wymagała  blizko  p<U  rokn  na  przewiezienie  uniwersałów,  zwo*  ■ 

I 

i  ujćtyil    parlament,  i  następnie  posłów,  którzy  by  jeohaó  miełi 

Anglia  rościła  sobie  prawo  tylko  do  zysków  handlowych: 
wii^c  w  myśl  praktykowanej  powszechnie  od  czasów  Ferdynanda 
i  Izabeli  polityki  kolonialnej  wymagała,  aby  osadnicy  amecy* 
kańscy  s])rzedawali  swoją  prodnkcyę  wyłącznie  Angtikom  i  za- 
kapowali wszelkie  potrzebne  dJa  siebie  wyroby  wyłącznie  z  fa- 
I  ryk  1  warsztatów  angickkich.  Jakkolwiek  uciążliwą  była  la 
zćtsada  i  dokuczliwemi  prawa,  przepisywane  w  tym  ducha  pizes  { 
parlament  angielski,  kolonie  poddawały  si^  im  bez  azemraoiar  ' 
a  w  czasie  wielkiej  wojny  anglo-francusko-hiszpańskiej  1766 — 1763 
sświadczyły  nawet  swojej  macierzy  powa&ne  nałogi  oręśne  wKa- 
!  '  /ii'  W  dorzeczu  ( )liio.  W  tej  wojnie  wsJczył  też  z  Francu- 
zami }>u  strome  Anglików  Jerzy  Waszyngton.  Amerykanom  tedy 
przypada  w  udziale  jakai  cząstka  świetnego  rezultatu,  który 
wsławił  Pitta  starszego,  t.  j.  npokorzema  Francyi  i  zdobytego 
panowania  nad  oceanami  kuli  ziemskiej. 
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Al«  wnet  po  sawaroia  owego  pokoju  Paiysłdego  w  1763 
(ly^a  dotyoliozaeowB  dobra  zgoda  pomiędzy  macierzą  a  kolo- 
iamL  Powodem  by)  przygotowany  przez  Towasbenda,  cdonka 

oinisteryiim  lorda  Bute,  bill  o  podatkach,  żądanych  od  kolonij 
li  pokrycie  czyści  (Ungu  państwowego  i  na   utrzyiiKUiie  10  ty- 
d^oy  stałego  wojska  w  Ameryce.  Koloniści  zaprotestowali  w  imię 
ogiki  angielskiej  naprzód  słowem  ustnem  i  drukowanem,  ksią^- 
uuni,  artr^knlami  Bzybko  mnożących  ń%  gazet,  rezoluoyami  zgro- 
madzeń kolonialnych,  wysyłaniem   do  Londynu  wymownych 
rzeczników  swoich,  a  nareszcie  zorganizowanym  oporem  społe- 
f^reństwa,  szczególnie  stowarzyszeniami  ^synów  i  cór  wolności". 
Daremnie   mmisterya  zmiemały  torm^  podatku  bezpośredniego 
Ba  atomple,  lub  oła.  Kierownicy  oporu  rozwinęli  nieprzewidywaną 
pomyslowodó  w  tworzeniu  programu  działań,  a  maea  ludności 
niemniej  zdumie\^  uji^i  ą  uległość  ich  nakazom  i  zdolność  do  sku- 
piania sił  społecznych.  Jak  tylko  danem  było  hasło  zniweczenia 
przywozu  towarów  z  Anglii,  zaraz  tysiące  mężczyzn  i  kobiet 
wyrzekło  aię  noszenia  wykwintnej  odzieży,  kupowania  jedwabiu 
nawet  we  wstążkach,  picia  herbaty,  jedzenia  baraniny  celem 
^oszczędzenia  wełny  na  odzieś.  Wielki  wiąz  w  Bostonie,  pod 
którego  konarami  schodzili  się  członkowie  stowarzyszeń  na  na* 
rady,  stał  si^  sł3mnem  -drzewem  wolności" ;  poborcy  nie  mugli 
peJnic  ?;svych  obowiązków,  wyszy<lzani  lub  wprost  napastowani 
1  wypędzani  przez  Uumy ;  okręty  angielskie  nie  były  wpuszczane 
^0  portów. 

Minister  lord  North  chciał,  już  wyrzec  się  dochodu  z  pro- 
jektowanych dawniej  podatków.  Dla  utrzymania  powagi  rządu 

obmyśUł  taką  kombinacyę,  że  pozostanie  jedyne  cło  od  herbaty, 
obliczane  rocznie  na  skromną  sumą  12.(XX)  fimtów  szterlin^n'>w. 
lecz  mieszkańcy  kolonij  bt^di^  je  płacili  fikcyjnie ,  gdyż  dostaw- 
czym herbaty,  Kompania  Wschodnio-Indyjska  będzie  pobierała  za 
8vój  towar  cenę  zniżoną  o  257o*  I  na  to  nie  zgodzili  się  kolo- 
niioi,  broniąc  już  nie  interesów  pieniężnych,  lecz  zasady  nie|^- 
<!enia  podatków  nienchwalonych.  Okazali  się  godnymi  potomkami 
narodu  angielskiego,  któiy  nieraz  stacza!  krwawe  walki  o  literę 
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prawa  s  wytrwatośoią  i  saoi^tośdą,  jału|  liktorya  WBkaaa6 
ohyba  w  staroiytnym  TepiiblikaAskim  IŁsyinie. 

WTrznoenia  340  sknyń  z  herbatą ,  przysłanych  prses  Km 

panię  Wschodnio-Indyjską ,  z  jej  okrętów  do  morza  w  porUi 
Bostonu  w  obecności  liczme  zgromadzonych  na  brzegu  miao; 
kańców  miasta  (1773)  mia^o  znaosenie  punktu  zwrotnago  w 
rze  kolonij  z  metropolią »  parlament  bowiem  zagłoaowat 
4  maroa  1774  roku  prawo,  zamykające  port  w  Bostonie 
dnia  1  czerwca  t.  r.  i  wysłał  ^'ojsko  dla  generała  Gage,  spra- 
wującego urząd  gubernatora  rządowego  w  kolonii  Mas:$achuseu», 
a  zgromadzenie  prawodawcze  nąjstarszej  kolonii  Wirginii,  roz- 
sadnik  przyszłych  m^tim  stano,  senatorów  i  prawodawców  Unii, 
nakazslo  Aslobę  powszechną  z  postem  i  modłami  na  ów  dzień 
1-go  czerwca,  solidaiyzując  się  z  „siostrą",  ofiarą  gwałtu; 
pierwszy  kongres  ^kontynentalny"^,  czyli  zgromad^.enie  pięćdzie- 
sięciu kilku  m^ów  zaufania  ze  wszystkich  kolonij  (oprócz  je- 
dnej Georgu),  zasiadłssy  w  pałacu  Oarpenter^a  w  pensylwąńskiej 
kwakrowskiej  Filadelfii,  zamanifestował  wobec  iwiata  solidsniość 
wsz3^tkioh  kolonij  i  wyłożył  całą  sprawę  zatarg,  całe  określenie 
praw,  gwaicOLiycli  |irzez  ^uiesprawiedliwe .  okrutne,  t\ransAie  ^ 
postanowienia  pailam&ntu  bryiańskiego'^  w  przesławnych  rezo-  I 
lucyaoh  (październik  1774),  które  sprawiły  w  Europie  wielkie  j 
i  sympatyczne  wraśenie ;  nareszcie  w  Nowej  Anglii,  szczegóbie 
w  kolonii  Massaohnsets,  patrzącej  się  ze  współczuciem  na  zubo- 
żenie swego  stołecznego  Bostonu,  zaczęto  gromadzić  ze  składek  \ 
broń  i  zapasy  żywnosŁci  w  przewidywaniu  wojny  1  formowano  | 
stowarzyszenia  „ludzi  momentalnych^  (minute-men),  przyrzeka-  | 
jąoych  stawić  się  w  momencie  na  piafwsza  wezwanie  do  broni,  ' 
o^H  tworzono  siłę  zbrojną  do  walki  z  pułkami  angielskisiL 

Bok  1776  zowie  się  już  pierwszym  rokiem  wojny,  pooie- 
wai  owi  ludzie  momentalni  uderzyli  d.  19  kwietnia  pod  Lexing- 
ton  na  oddział  angielski,  wysłany  przez  generała  i  gubernatora 
Gage  do  miasta  Goncord  dla  zniszczenia  załoionego  tam  maga- 
zynu potrzeb  wojskowych.  Polali  się  krew:  zginęło  dO-ciu  Ame* 
lykanów  i  273  Ang^ów.  Dla  ludzi  poziomego  rozsądku,  dla 
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takieh  Stanisławów  Augustów,  którzy  umieli  tylko  wybierać 

^mniejsze  z  dwojga  zlego'^  i  powtarzać  maksymę  ^vitando  pe* 
joni'*,  byłoby  czystem  szaleństwem  brać  się  za  bary  z  bogatą 
i  potężną  już  Anglią,  władczynią  oceanów,  kiedy  wszystkie  (13) 
kolonie  liezyly  zaledwo  2,100.000  ludnośoi  białej  i  500.000  ma- 
Kjnów.  A  jednak  dnia  26  maja  1775  r.  kongres  uchwalił  po« 
itswienie  kolonij  na  stopie  wojennej,  dnia  15  ozerwoa  mianował 
wodzem  meistniejąoej  jeszcze  armii  Waszyngtona  i  ten  człowiek 
wcale  rozważny,  praktyczny,  bene  nutus  et  possessionatus  ^*^), 
dobrze  urodzony  i  dobrze  uposażony  funduszem,   bo  spólnie 
z  bogatą  żoną  posiadane  dobra  i  kapitały  jego  warte  były  z  pi^ 
miłionów  ^ol^oh  polską  mający  nie  tjlko  poddanych,  ale  nawet 
pnwdziwyoh  niewolników-murzynów  do  oprawy  plantacyj  swo- 
ich, przyjął  taki  urząd,  a  zrzekł  się  wyznaczonej  mu  płacy,  za- 
strzegając sobie  tylko  zwiot  kosztów,  jakie-  poniesie  na  wydatki 
służbowe.    Co   dziwniejsza,   najznakomitszy  mąż  stanu  Anglii 
owoczesnej,  wielki  Pitt  hr.  Chatham,  znawca  Tucydydesa  i  bi- 
Btoryi  pierwszorz^nych  pańatw  świata,  przyznał  w  izbie  lordów, 
ie  „niema  narodu,  ani  zgromadzenia  iadnego,  któreby  przewyź* 
BEyło  Kongres  Generalny  filadelfijski  gnmtownośoią  rozsądku 
i  sąJu,  bystrością  i  mądrością  koakluzyj  wśród  okoliczności  tak 
uwikłanych". 

Parlament  angielski  uznał  (w  październiku  1775)  ludność 
kolonij  wraz  z  kongresem  i  wodzem  jego  za  buntowników  i  za- 
nądził  duśe  zaciągi  tak  do  floty,  jak  do  wojska  lądowego.  Nie- 
moOiwemi  si^  stały  joź  wszelkie  projekty  polubownego  zago- 

dzenia  zatar^^ów,  chociaż  w  samej  Ameryt  *•  znajdowało  się 
niemałe  stronnictwo  torysów  i  lojalistów.  Zerwały  się  nawet 
węzły  osobistych  stosunków  przyjaznych.  Dosadnie  wyraia  tę 
nman^  list  następujący: 

iiiadehia,  5  lipca  17T5. 

Panie  Strahan! 

Jesteś  pan  cziunkiem  ]»arlanientu,  jednym  z  tej  większości, 
która  skazała  mój  kraj  na  zniszczenie.  Pan  zaozi^eś  palić  mia- 
sta nasze  i  mordować  ludność  naszą.  Spojrzyj  na  ręce  swoje! 

8* 
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Są  one  splamione  krwią  pańskich  spólrodaków!  Pan  i  ja  pmi 
ossas  długi  byliśmy  przyjaciółmi.  Teras  jesteś  pan  moim  wro- 
giem a 

ja  jestem  pańskim. 

B.  Franklin. 

Tak  si^  poczynał  wielki  takt  dziejowy  —  narodziny  no- 
wego, deiś  tak  szoz^wego  i  możnego  państwa  lepublikańakiago. 

Kościuszko  płyxiął  przez  Atlanlyk  —  ozy  jako  najemnik, 
nie  mogący  w  Europie  dokupić  dę  szarzy  oficerskiej  ?  Nie,  bo 

lepszy  i  pewniejszy  żołd  był  do  osiąp^nienia  w  armii  angielskiej, 
albo  u  książąt  iiiomieckich.  którzy  dusLarczali  jej  całych  bata- 
lionów i  pułków,  np.  u  landgrafa  heskiego,  który  upamiętnił  się 
na  wieki,  jako  najbezwstydniejszy  handlarz  mięsa  ludzkiego.  JeśU 
się  zaciągał  pod  chorągiew  buntowników  (rebels),  to  wiodło  go 
snadż  duchowe  powołanie.  Ani  wątpić,  śe  dochodziły  go  dawniej 
wiadoinuści  o  sporze  kolonij  z  rządem  angielskim  :  był  przecie 
we  Francyi  podczas  głośnej  awantury  Ijostońskiej  z  zatopiony 
herbatą^  interesował  go  Franklin  już  jako  wynalazca  pioruno- 
chronów podczas  studyów  fizyozno-matematyoznyoh ;  może  nt- 
wet  w  Polsce  spotkał  się  z  Karolem  Lee,  późniejszym  gensn- 
łem,  należącym  do  wybitniejszych,  lubo  nie  najzacniejszych 
bojowników  sprawy  amerykańskiej  Pobyt  w  Ojczyźnie  w  la- 
tach  1774  i  1775  był  dla  niego  pasmem  bolesnych  wraźeil 
Znamy  tylko  jogo  osobiste  niedole ;  odgadnąć  przecież  możemy, 
że  jego  uczucie  obywatelskie  niemniej  oierpiało  na  widok  ssjmo 
delegacyjnego ,  któiy  haniebnie  wykonywał  zuchwale  nakssjr 
ambasadorów:  anstryaokiego,  pruskiego,  rosyjskiego,  przeprowa- 
dzających akcytj  rozbioru  wśród  tanecznych  redut  i  szulerskiego 
karciarstwa,  jednem  słowem,  na  wniuk  zdemoralizowanego  spo- 
łeczeństwa, któremu  przewodziła  niecna  klika  Ponińskiego.  Mógł 
o  niej  sądzió  po  jednym  jej  członku,  Sosnowskim,  mniej  od  in- 
nych występnym,  ale  przecież  aż  nadto  wstrętnym  i  osobiście  dla 
niego  fatalnie  pamiętnym.  Żołnierz  rosyjski  w  kraju,  w  rodzinnym 
jego  zakącie  brzeskim,  armaty  pruskie  nad  Wisłą  i  urzędnicy 
Fryderyka  U  w  Prusach  „ królewskich",  byli  widomymi  tłuma- 
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czarni  upadku,  hańby  i  uiewoii,  przygniatającej  ii^eoEpospolitą 
polsko-litewską.  Gdy  koloniści  amen^kańscy  chwyoili  za  or^ 
dla  -wyzwolenia  sią  z  pod  niesprawiedliwości  i  ^^anii" :  ozylii 
mógł  Kościuszko  riuohaó  o  tern  obojętnie?  Czy  nie  zapragnął 
pouczyć  się,  jak  się  toczy  walka  taka? 

Nie  zrażała  go  odległość  Ameryki  od  ojczystf^o  kraju,  ani 
różnic©  raisowe  ludności.  Filozofowie  XViJl  w.,  Yoltaire,  Rous- 
seau, Did6i;ot  etc.  szczepili  w  omysłaoh  kosmopolityzm,  a  do  tego 
Kośoinssko  przeczuwał  i  odczuwał  niewątpliwie  podobieństwa 
w  sasadaoh  i  ustrojach  dwóch  tak  oddalonych  geograficznie  spo- 
łeeseństw.  Tworząca  się  Unia  Amerykańska  składała  się  ze  8ta- 
LÓw,  rządząc  ych  się  i  sejmikujących  prawie  tak  samo,  jak  wo- 
jewództwa Korony  i  Litwy  od  czasów  Unii  Lubelskiej ;  izba 
poselska  w  sejmie  polskim  była  w  gruncie  kongresem  przedsta- 
wioieli  województw,  a  hasło  wobiości,  rozbrzmiewające  w  Ame* 
lyce,  było  doskonale  znane  szlachcicowi  litewskiemu  od  lat  dzie« 
dimych.  Zdeptane  w  Polsce,  mośe  zatryumfować  w  Ameryce  **^). 
Jaiam  sposobem,  jakiemi  drogami?  to  właśnie  warto  było  wi- 
dsieó  i  badać. 

Nie  dziw  tedy,  że  zapragn^  być  Kolumbem  polskim.  Był 
pierwszym  Polakiem,  przybyłym  do  Stanów  Zjednoczonych. 

Zanim  przypłynął  do  Filadelfii,  zaszły  trzy  wypadki  wiel- 
kiego znaczenia. 

1)  Wijdz  .buutowników",  Waszyngton,  zr^czn\ia  atakiem 
w  marcu  177>'>  r.  wyparł  Anglików  z  Bostonu:  7.(XH)  ich  woj- 
ska lądowego,  4.(XX)  marynarzy  i  l^CM)  rodzin  „lojalnych*^  ame- 
Tjkańskich  odpłynęło  dnia  17  marca  do  Halifaxu,  a  dla  upamię- 
toietiia  tej  chwili  szczęśliwej  wybity  został  pierwszy  medal 
łwyciąstwa. 

2)  Ukazała  sitj  slynua  j^Deklaracya  Praw  Wirginii",  uchwa- 
lona według  wniosku  Cary'ego,  między  27  maja  a  22  czerwca 
^7Tf)  r. ;  rozwijała  ona  do  najszerszych,  a  dotąd  nie  dosięgauycli 
zakresów  pojęcie  wolności  w  urządzeniu  stosunków  społecznycii 
i  psństwowyoh,  szczególnie  pod  względem  wyznań  i  praktyk 
religijnych.  „Religia  może  być  przepisaną  wyłącznie  przez  rozum 
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i  przekonanie,  nigdy  zaś  przez  gwałt  i  przemoc,  a  zatem  wszyscy 
ladzie  maji^  równe  prawo  do  wolnego  praktykowania  jej  (to  fret 
ezercise  it)  wedle  wskazówek  własnego  sanuenia;  jest  przeto 
wzajemnym  obowiązkiem  wszystkich,  aby  świadosjli  jedni  dro- 
gim ebrześcijańską  wyrozumii^ośó,  miłość  i  miłosierdzie*^.  Przy- 
toczywszy całkowity  tekst  deklaracyi  w  tomie  VIII  swojej 
Historyi  Stanów  Zjednoczonycli,  Banerott  wnioskuje,  że  Wirgi- 
nia zaozerpn^a  wygłoszone  tu  zasady  nie  z  wywodów  history- 
cznych przeszłości,  nie  z  tradycyi  angielskiej,  nie  z  t  zw.  aktów 
tolerancyjnych,  lecz  z  natnrjr  i  z  rozumu,  a  tym  sposobem  sdo* 
była  się  na  przedstawienie  świata  wzorów  urządzenia  życia  pu- 
blicznego na  podtjtawie  prawa  i  równej  wolności  dla  wszyst- 
kich ludzi. 

3)  Na  wniosek  Ayszarda  Henryka  Lee  Kongres  postanowi! 
zerwać  węzły  państwowe  i  łączność  polityczną  kolonij  z  Anglią. 
Akt  niepodległości  Stanów  Zjednoczonych  (United  States),  zrs* 
dagowany  przes  młodego  Tomasza  Jeffersona,  poprawiony  przes 

l''iaiikiiiici  i  Adamsa,  został  przyjt^ty  o  puktajua  4  lipca  jedno- 
myślnie (nemiue  contradiceuŁe;,  odczytany  z  rozkazu  Waszyng- 
tona wszystkim  brygadom  przed  frontem  dnia  9  lipca  w  No- 
wym Yorku,  następnie  ogłoszony  ludowi  z  ambon  po  kościotadi 
i  z  trybun  we  wszystkich  zgromadzeniach. 

"VS  it^i  natychmiast  po  wylądowaniu  Kościuszko  mógł  joś 
czytać  takie  wyrazy:  ^Uważamy  za  niezbile  i  oczywiste  następne 
prawdy:  że  wszyscy  ludzie  stworzeni  zostali  równymi  sobie;  że 
Stwórca  udzielił  im  pewnych  praw  niezbywalnych,  w  rządzie 
których  na  pierwszem  miejscu  postawić  naleśy  prawo  do  iycia, 
do  wolności  i  do  poszukiwania  szczęścia ;  ie,  w  cela  zapewnienia 
sobie  tych  praw,  ludzie  ustanowili  między  sobą  rządy,  których 
władza  wypływa  z  woli  rzadzouych;  że,  ilekroć  jakakolwiek 
lorma  rządu  sprzeciwia  się  celowi,  w  jakim  była  ustanowioną, 
naród  ma  prawo  zmienić  ją  zupełni  o  i  ustanowić  rząd  nowy... 
Dzieje  teraźniejszego  panowania  w  W.  Brytanii  są  jednym  ci^ 
giem  niesprawiedliwości  i  przywłaszczeń,  dążących  jawnie  do 
rozciągnienia  nad  temi  osadami  nieograniczonej  tyranii**.  Nast^- 
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powato  w  28  punktach  wyliczenie  faktów  inkryminowanych, 
a  potem  konUnaya:  „Masimy  zatem  aledz  konieoznodci,  która 
nakazuje  nam  oderwać  si^  od  nich  i  uwaśaó  ich  (Brytańoasyków) 
odtąd,  jako  i  resztę  rodzaju  ladzkiego:  za  wrogów  w  wojnie,  za 

przyjaciół  w  pokoju.  "Wskutek  tego  wszystkiego,  mv,  przedst^a- 
wicieie  Stanów  Zjednoczeń}  ch  Ameryki,  zgromadzeni  na  Ogólny 
Kongres,  biorąc  na  dwiadka  Najwyższego  Sędziego,  któremu 
znana  jest  prawo&ó  naazych  zamiarów,  ogłaszamy  uroozyAoie 
w  imieniu  zbo£nego  Inda  tych  osad,  iż  te  Zjednoczone  Osady 
są  i  mają  prawo  być  państwami  wolnemi  i  nie|fodlegiemi ;  śe 
^vyzwoloIle  są  z  pod  posłuszeństwa  wszelkiego  królowi  W.  Bry- 
lanii;  że  wszelki  węzeł  zależności  politycznej  pomiędzy  niemi 
i  paliwem  'W.  Brytanii  jest  i  powinien  być  ostatecznie  zerwa- 
nym i  że,  jako  państwa  wolne  i  niepodległe,  mają  one  pełne 
prawo  prowadzić  wojnę,  zawierać  pokój  i  przymierza,  ustalać 
handel,  tudzież  przedsiębrać  to  wszystko,  co  leży  w  granicach 
n  ożności  państw  niezaleŻDj-ch.  Pełni  zaś  ufności  w  opiekę  Opa- 
trzności Boskiej,  zobowiązujemy  się  do  poparcia  niniejszego 
cMadczema  życiem  naszem,  mieniem  i  honorem^  ^-^). 

Każdy  wyraz  tego  wiekopomnego  akta  był  dla  Końciuszki 
zapełnię  zrozumiałym ;  chociaż  w  obcem,  angielsHem  brzmieniu, 
dźwięczał  w  duszy  jego  jak  rodzinna  mowa.  To  zjednoczenie 
-państw"  przypominało  mu  urztjdową  formułę  rządu  polskiego  : 
,we  wszystkich  państwach  itzeczypospolitej".  To  poszukiwanie 
„szczęścia"  było  wypowiedziane  z  taką  słodyczą  w  aktach  Unii 
Lubelskiej!  A  co  do  wolnożci,  jakiohże  określeń  i  żądań  nie  zna- 
laiłoby  się  w  głosach  sejmowych  i  sejmikowych  od  XVI  wieku  ? 
Był  czas  przecie,  że  i  w  sprawach  religii  nie  ustępowała  Polska 
pierwszeństwa  wirginijczykoni.  Sam  iiawet,  będąc  katolikiem 
z  urodzenia  i  pier^'otnego  wychowania,  jechał  bez  odrazy  do 
rćinowieroów,  którzy  pociągali  go  sympatycznemi  hasłami  spo- 
łecznego życia. 

Mógł  chyba  nad  tem  Kościuszko  zamyślić  się,  że  z  liczby 
56  csłonkÓw  Kongresu  jeden,  jedyny  Dickinson  odmówił  swo- 
jego podpisuj  niemniej  wszakże  akt  został  ogłoszony  i  był  uzna- 
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wany  przez  wszystkich,  przez  ogól  narodu  za  jednomyślny.  Wi^ 
Amerykanie  swojego  pojąoia  wolnoioi  nie  poeawali  aś  do  łibe- 
mm  Teto  i  Diokinsonowi  nie  poswoliU  odegia/ć  roli  Sid6> 
skiego  "•). 

Uroczyste  zobowiązanie  obroiiy  niepodległości  .życiem, 
mieniem  i  honorem^  musiało  wstrząsnąć  sercem  Kościuszki,  jak 
prąd  potężnej  jakiejś  a  nieznanej  sobie  energii,  boć  w  Polso& 
rozebranej  i  ujarsmionej  flnbów  takioh  nie  slyssaŁ 

Mial  więc  dnśo  do  obserwowania  i  myślenia.  PorAwnywii 
niezawodnie  upadłą  Rzeczpospolitą  szlachecką,  niedołężne  paii* 
stwo  Sosnowskich  i  Poniatowskich,  z  rodzącą  się  na  świat  Bze- 
cząpospolitą  demokratyczną  Franklinów,  Patricków  Henry,  Adam- 
SÓW|  Jeffersonów,  Waszyngtonów. 


O  gromadzeniu  si^  wrażeń  i  wytwarzaniu  się  idei  w  umy- 
śle Kościuszki  moiemy  wnioskowaó  tylko  z  późniejszych  jego 
oświadczeń  i  czynów,  gdyż  z  całego  okresn  wojny  amerykańddej 
doszedł  nas  jeden  tylko  list,  w  interesie  stnibowym  napisany. 

Nawet  o  służbowej  jego  działalności  alau  urzędowe  dostarczają 
bardzo  moiicznyeh  inlormacyj,  pomimo  gorliwych  zabiegów  Leo- 
narda Chodźki  w  roku  1837  drogą  korespondencyi  z  Jared^em 
Sparks  ^  poszukiwań,  czynionych  bezpośrednio  w  Ameijos 
przez  Sygurda  Wiśniowskiego  pized  ogłoszeniem  monografii 
p.  t.  Kościuszko  w  Ameryce'*').  Minister  spraw  wewnętrznych, 
Kwarts,  listem  z  dnia  6  lut©£^o  1880  r.  zapewnił,  że  w  archi- 
wach rządowych  nic  się  nie  znalazło.  Tylko  protokóły  Kongresu 
(Generalnego  oraz  Komitetu  Bezpieczeństwa  w  Pensylwanii  aa* 
wierają  kilka  danych  pewnych  i  cennych.  Beszta  wiadomdol 
polega  na  kilku  listach  i  kilku  wzmiankach  w  korespondencyi 
Waszyngtona  ^^^)  oraz  na  wspomnieniach  oficerów  amerykań- 
skich, którzy  się  z  Kościuszką  chwilowo  stykali.  Znalazły  się 
u  Jullien  a,  Falkensteina,  Forstera  anegdoty  z  tradycyi  ustnij, 
ale  te,  jak  zwykle^  są  wątpliwej,  albo  wr^z  ujemnej  wartośoL 
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Do  tftkioh  naleiy  nasamprzód  bardso  rospowszeolmiona 
opowieftó,  jakoby  Końcinrako  po  przybycia  do  Ameryki  meldo- 
wał ai^  "Waszyngtonowi  i  taką  z  nim  miał  rozmowy,  powtórzony 
niepotrzebnie  przez  Wi-śniow-kiego : 

—  Czego  tu  pan  szuka?  —  rzecze  Waszyngton  swym  la- 
konioznym  sposobemi  którego  szorstkość  łagodził  ojcowski  wy- 
ras,  z  jakim  na  miodycb  był  zwykł  spoglądać.  (Nb.  Waszyngton 
miat  wtedy  rok  44- ty  wieku,  a  Kościuszko  80-ty,  więo  róinioa 
nie  tak  wielka,  aby  można  było  przeciwstawić  młodość  starości). 

—  Przychodzę  walczyć  jako  ochotnik  za  amerykańską  nie- 
podległość —  odparł  Polak,  a  jego  odpowiedź  była  tak  niepo* 
dobną  do  zarozumiałych  żądań  innyob  cudzoziemców,  ie  ude- 
nony  skromnością  wódz  zaraz  dodał  łagodniejsze  pytanie: 

—  Czemie  mogę  panu  słuiyó?  (what  can  I  do  for  yon?) 

—  Spróbuj  mnie  (try  me). 

Nasamprzód  jest  niezrozumiahi  rzeczą,  dlaczego  ochotnik, 
ule  aspirujący  do  jakiejś  generalskiej  komendy,  miał  si^  udawać 
wprost  do  naczelnego  wodza,  który  wówczas  przebywał  w  Ko- 
wym  Yorku  i  był  ząj^t^  bardzo  ci^ką  walką  z  po^zonemi  si- 
łami angielskiemi  pod  generał-lejienantem  Williamem  Howe, 
bratem  jego  adminJem  lordem  Howe  i  generałem  Clintonem. 
Trzeb  - ż  było  poprzednio  zapisać  się  w  Wydziale  Wojny  (Board 
of  War),  uzyskać  przyjęcie  od  Kongresu,  który  zatrzyma!  przy 
sobie  prawo  udzielania  nominacyi  oficerom,  bo  Waszyngton  ta- 
kiego  prawa  nie  posiadał  przed  d.  12  grudnia  1776  r. 

Potem,  zwracając  uwagę  na  skutki  przytoczonej  rozmowy, 
widzimy,  ie  żadne  nie  nastąpiły  dlatego  właśnie,  ie  i  sama  roz- 
mowa miejsca  nie  miała.  Ci,  którzy  wysnuli  twierdzenie,  jakoby 
Waszyngton,  zachwycony  otrzymaną  odpowiedzią,  zaliczył  Ko- 
ściuszkę do  swego  sztabu  na  adjutanta,  nie  rozumieją,  że  taka 
słożba  woale  niewłaściwą  byłaby  dla  oficera  specyalnej  broni, 
dla  inżyniera  z  wyiszem  naukówem  wyksztslceniem.  Przeczy 
temu  na  podstawie  dobrze  ustalonych  faktów  Wiśniowski,  lecz 
nie  dostrzega,  że  i  ostatnie  słowo  \.spróbnj  mnie")  roz płynno  się 
chyba  w  powietrzu,  gdy  Kościuszko  nie  był  próbowany  i  przez 
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cały  czas  w  armii  WaszyDgtooa,  pod  jego  bezpośrednią  ko- 
mendą  nie  sluźjł.  Od  22  sierpnia  ro7.począl  się  atak  Anglików 
na  Długą  Wyspę  (Long-Ialand)  w  porcie  Nowego  Yorku,  27 
BtąpOa  oięika  kloaka  dla  wojsk  amerykańskioh,  w  nocy  s  29 
30-ty  sierpnia  Waszyngton  wycofywał  niedobitków  prsez  nseke 
Hudson,  a  dnia  12  września  na  radzie  wojennej  powzięto  posta- 
nowienie ustąpić  do  wyżyn  Haerlemu,  które  dziś  należą  do  przed- 
mieść olbrzymiego  miasta,  ale  wówcaas  odległe  były  o  kilka 
strsałów  działowych  Dzień  16  września  był  datą  boi 
wkraczania  Angilików  do  Nowego  Yorku,  który  stal  a%  główny 
ich  kwaterą  aś  do  końca  wojny.  Potem  przyszły  dla  Waszyng- 
tona dni  coraz  smutniejsze  walk  październikowych,  deiiiorulizacyi 
żołnierza,  topnienia  szczupłej  armii,  nareszcie  przeprawa  na  lewy 
brzeg  rzeki  Delaware  dnia  10  grudnia  i  tułanie  si^  po  laaadi 
z  garstką,  1.700  ludzi  zaledwo  Uczącą. 

Kościuszko  nie  był  uczestnikiem  tych  kl^k  i  utrapień.  v 
Znajdował  się  w  Filadelfii ;  opraoowi^  plan  fortyfikacyi  BiUings- 
portu,  mający  zabezpieczyć  to  miasto,  rezydeucyę  kongresu,  od 
ataku  floty  ąugielsikiej  przez  zagrodzenie  rzeki  Delaware.  Otrzy- 
mał za  to  skromne  wynagrodzenie  50  fantów  szterlingów  od 
Jiady  Bezpieczeństwa  (Council  of  Safety)  Stanu  Pensylwanii 
dnia  24  października  2*^),  ale  złożył  dowód  swego  uzdolnienia 
fachowego,  co  zjednało  mu  przyehj^lną  atestacye  Wydziału  Wojny 
i  w  nastt^pstwie  nominacy^  od  Kongresu  na  „inżyniera  w  służ- 
bie Stanów  Zjf  ihioćzonych  z  pensyą  po  60  dolarów  na  miesiąc 
i  rangą  pułkownika**  już  pod  d.  18  października  ^**). 

Spólnie  z  Kościuszką  pracował  Francuz  Aomond  de  Lisie 
i  podobne  otrzymał  wynagrodzenie.  Rezolucya  kongresu  z  dnia 
5  grudnia  „postanawia  daó  zaliczkę  w  ilości  dwumiesięcznego 
żołdu  pp.  Kościuszce  i  lvoiuond'(>\vi  de  T.isle". 

Wiśniowski  tak  opisuje  to  pierw. >^z(-  dzieło  Kościuszki: 
„Plan  polegał  na  zamknięciu  koryta  rzeki  t^o  3  mile  poniżej  Fi- 
ladelfii) umiejętnie  szeregiem  ostrych  palisad  i  na  wzniesieniu 
obszernych  szańców  na  przylądku  Billynge,  u  którego  rzeka 
ostry  łuk  tworzy  i  skąd  się  dziś  miasteczko  BiUingsport  w  j^j 
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ół^ch  nurtacli  sobie  przygląda,  a  ta  fortyfikacja  me  tylko  nad 
26k%  panowała,  ale  i  nad  całą  okolicą.  Spieszne  sypanie  szań- 
ów  na  linii,  Amiatą  i  wprawną  dłonią  nakreilonej,  i  foima  le* 

lut,  bater)  j,  parapetów,  rowów,  kazamat  i  glacis,  których  sam 
^auban  nie  byłby  ai^  zawstydził  —  wszystko  to  było  dla  Ame- 
rjkan  rodzajem  nowego  objawienia".  Zasttztjgając  się  przeciwko 
przesadnej  stylizucyi  i  niewczesnemu  wywołaniu  Vaaban'a  w  osta^ 
tniej  ówieroi  XVIII  w.,  przytoczyłem  ten  opis,  mniemając,  że 
wszystkie  te  szańce,  reduly,  parapety  istnieją  jeszcze;  poniewai 
um  w  Ameryce  nie  bytem,  więc  muszę  wyręczaó  się  ondzemi 
oczyma.  Nie  przyjmują  wszakże  odpowiedzialności  za  trafność 
opisu  i  oceny  ^®*). 

2«anotować  nadto  winienem,  że  tórtytlkacye  żadne  nie  były 
jeszcze  gotowe  w  r.  1776,  ponieważ  przerażony  zbliżaniem  się 
wojsk  angielskich  Kongres  dnia  12  grudnia  1776  r.  widział  się 
smnszonym  opuśció  miasto,  zaleciwszy  generałom  umocnienie 
jego  \  oV>ronę  do  ostateczności.  Uecyzya  ta  zapadła  po  wysłu- 
chaniu opinii   geiieraiów   Milflina,   zbieraji\cego  milicyę  pensyl- 
wańską, i  Putaama,  zesłanego  do  objc^cia  komendy  nad  miastem. 
Członkowie  kongresa  wyjechali  do  Baltimoiy,  a  Filadelfię  za- 
częto fortyfikować  od  strony  lądu.  Imię  Kościuszki  jeszcze  w  tym 
czaae  nie  było  znane  Waszyngtonowi,  czytamy  bowiem  w  liście 
do  prezesa  Kongresu  pod  datą  8  grudnia:   „Jeżeli  bidzie  po- 
wziętą decyzya  iilbrtyliko wauia   miasta,  musi  ktoś  biegły  w  tej 
5/.mce  obejrzeć  natychmiast  miejscowość  i  zabrać  się  do  wy- 
tknięcia linij  i  robót.  Mam  wiadomość,  że  obecnie  jest  w  Fila- 
delfii znakomity  inżynier  francuski;  jeńli  prawda,  to  on  będzie 
najstosowniejszym**.  Tym  inżynierem  zapewne  byt  Kościuszko, 
przybyły  z  Francyi  z  patentem  francuskim,  ale  niema  pewności, 
czy  skromnego  Litwina  nie  s^aćmiewał  jeszcze  Komond  de  Lisie, 
kolega  jego  wymieniony  w  świeżej  deoyzyi  Kongresu  z  d.  b  gru- 
(loia.  Na  rzecz  Kościuszki  przemawia  ustęp  z  późniejszego  o  parę 
tygodni  listu  (20  grudnia),  w  którym  Waszyngton  uskarża  się  na 
biak  inżynierów  i  wyraża  się  bardzo  niekorzystnie  o  firancu- 
^ck:  „Z  pomiędzy  panów  Francuzów,  których  nominacye  do 
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tego  korpusu  widziałem^  żaden,  zdaje  mi  się,  nie  ma  wyobraże- 
nia o  rzeczy.  Jest  jeden  w  Filadelfii^  k^^i  ^  powiadano, 
jest  zdatny,  lecz  tego  nie  widziałem  ani  raasu^  Łeoz  i  ten 
iist^p  nie  stanowi  niewątpliwego  dowodu,  tylko  dostaroza  wielce 
prawdopodobnego  domysłu. 

Wtedy  wódz  angielski  nie  dobywał  Filadel^,  lecz  Wa- 
szyngton przypisuje  ten  pomyślny  wypadek  jedynie  neoe  Dela- 
warze  która  nie  zamarzła  do  Bożego  Narodzenia  1j«  do  bitwy 
Trentońskiej.  W  styczniu  1777  r.  Kongres  wrócił;  Waszyngton 
w  korespondencyi  swojej  wcią^  ai^  troszczył  o  Filadelfię  i  w  dzia- 
łaniacli  swoick  wojennych  miał  przeważnie  na  celu  jej  zabez* 
pieczenie:  więc  roboty  fortyfikacyjne  mnaialy  być  prowadzone, 
a  przy  nich  Kośoinazko  mnaiał  być  zajęty  ai  do  koAoa  kwietnia 
następnego  roku.  Miał  ta  spoaobnofó  poznania  się  z  generałami 
Pntuamem,  który  był  dawniej  naczelnikiem  korpusu  inżynierów, 
a  w  cęrudnin  1770  r.  był  komenderowany  od  wodza  naczelnego 
Uśnie  do  iortyiikowania  Filadellii,  i  Horaoyuszem  Gales. 
który  z  powodu  choroby  bawił  to,  wziąwszy  nrlop  od  Waszyng- 
tona w  grudnia  t.  r*  ^*).  Do  głównej  kwateiy  Koftoinasko  nie 
jeździł,  bo  niema  o  tern  żadnego  ślada  w  koMpondenoyi  Wa- 
szyngtona. 


Jeśli  już  w  tym  początkow3nn  okresie  nałożył  Kożotnaako 

Amerykanom  swoją  umiejętnością  inźynier.ską ,  to  od  nich  cei  - 
niejszł'  powziął  nauki,  b^dąo  zbliżonym  do  teatru  wypadków 
po  w>  z  ^  L 1 1  n  o  -d  zi  ej  owego  zuaczeoia. 

Miał  przed  ooi^ma  nauk^  poglądową:  jak  trudno  jeat  woieMó 
idee,  nawet  zupełnie  dojrzałe  wiród  kilknnaatoletnioh  rozpraw 
we  wszelakich  /gromadzeniach,  stowarzyszeniach,  w  prasie,  w  ca- 
lem s{)oirrz*-ństwie  dwunastu  osad;  przez  jakie  wyt.i^zema,  ofiary 
i  zuojc  biowa  mt^drców- redaktorów  Akta  Niepodległości  mogą 
ei*^  I  I  Z'  nieść  z  papieru  do  krwi  i  ducha  mas,  a  krainy  myśli  aa 
widownią  czynów  i  życia. 
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Trudność  waiki  ubogiego  z  bogatym,  słabszego  z  silniejszym, 
imooarstwem  panojąoem  nad  moizami  wsmagałaBi^  powikłaniami 
[iwtania  o  sprzeosności  interesów  wolnoloi  z  interesami  wojny. 

KośoitŁBako,  jako  szlackcic  polski,  roanmiat  instynktem  tra* 

Jycyjnym  niechęć  Amerykanów  do  armii  stałej  (standing  army): 
W!»^c   nie    d^iwii  się  zapewne,  źe  Kongres  pozwalał  na  z.icią<2:i 
krótkoterminowe,  półroczne,  sposobem  werbunku,  przeznaczając 
tylko  po  10  dolarów  werbunkowego  datku  (bounty)  na  żołnierza, 
największą  zaś  wiarę  pokładał  na  milioyi,  wysyłanej  do  obozu 
przes  kaćdy  Stan  wedle  własnej  uchwały.  Podobnie  w  Polsce, 
dopóki  wojowała,  bywał  „żołnierz  powiatowy",  uchwalany  na 
sejmikach.   Możnaby   porównywać  milicyę   z  pospolitem  rusze- 
uiem,  ale  należałoby  uozynić  dwa  zastrzeżenia  wielkiej  wagi: 
1)  śe  do  służby  w  milicyi  obowiązany  był  wprawdzie  każdy, 
lecz  powoływany  był  tylko  w  pewnej  kol^  do  oznaczonego  na  pe- 
wien termin  kontyngensu;  2)  że  posytolite  ruszenie  polskie  skła- 
dsło  się  z  samej  szlachty,  zwało  się  ,,8ummum  praesidium  ac 
robur   piersi  szlaclieckich".  w  Ameryce  zaś  szli  do  milicyi  za- 
równo ziemiame   tarmerowie,  jak  rzemieślnicy,  przemysłowcy 
i  kupcy  miejscy.   Mimo  tych  różnic,  demokratyczna  milicya 
amerykańska,  zarówno  jak  pospolite  ruszenie  polskie,  ubezpie* 
csała  nsTÓd  od  zamachów  militarnych  na  swobody  jego. 

Mniej  zdatną  okazała  się  wszakże  do  spełnienia  zadań  wo- 
jennych. W  Irugicj  polowie  XVni  w.  żołnierz  regularny  po- 
siadał już  takie  wyrobienie  teohnioznei  że  zbiorowisko  szewców, 
kowali,  rolników,  a  nawet  i  wprawnych  w  celne  strzelanie  my< 
iliwycfa  nie  mof^o  dotrzymać  mu  placu  przy  starciu  szeregów. 
Utrata  Kowego  Torku  nastąpiła  przeważnie  z  winy  milicyi.  Ody 
Anglicy,  przeprawiwszy  się  przez  East  Biver,  zaczęli  wylądowy- 
wać,  brygadj^  Paryona  i  Fellowa  rozpierzchl3^  się  na  wszystki*^ 
strony,  uie  słuchając  generałów  swoich.  Waszyngton  przyleciał 
w  całym  pędzie  konia,  używał  wszelkich  sposobów  do  zatrzy- 
mania ich  i  uporządkowania;  lecz  wszelkie  wysilenia  były  bez- 
skuteczne. Ukazanie  się  60  czy  70  żołnierzy  angielskich  powięk- 
szyło po^>łoch  do  tego  stopnia,  że  milicyanci  pouciekali,  nie 
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wystrzeliwszy  am  razu.  Zrozpaczony  wódz  szukał  już  śmierci;! 
zaledwo  powstrzymali  go  adjutanci,  chwyciwszy  konia  za  cugie^'**;.) 

Niepowodzenia  oręśae  demoralizowały  tak  niewy robi onydi] 
wojowników  i  robiły  >  nich  najideafoniiejsflą  ruohawkię*  Wi^: 
też  Waszyngton  zraził  się  do  niej  i  przesyłał  Kongresowi  iąda  * 
nia,  aby  ją  zastąpiono  wojskiem  stałem,  zaciąganem  na  dlogo*  \ 
terminowe  kapitiilacye  lub  na  cały  czas  trwania  wojny.  Cofnąwjiz}'  } 
się  na  wzgórza  Haeriemu,  pisał  z  goryczą:    „Nieprzyjaciel,  jak 
sądzą,  poniesie  porażkę  w  razie  napadu,  jeMi  tgrlko  iolnieBe  . 
nasi  zechoą  być  nieoo  sn^foymi  Ale  doświadosenie  nanoigrlo 
mię,  niestety!  te  moina  tylko  pragnąó  zwycięstwa;  tnidno  go 
oczekiwać.  Z  tern  wszystkiem  mam  kaJziejt^,  że  w  naszych  sze- 
regach znajdą  się  tacy,  co  będą  walczyL,  jak  przystoi  na 
iów,  i  dowiodą,  że  zasłaźyli  na  wolnośó'^.  Szczególnie  wyneka 
na  te  oddziały  uilioyi,  które  hjfy  przysyłane  do  obozn  nie  na 
6  miesięcy,  lecz  na  krótsze  jeszcze  terminy  w  doraśnych  ohwilo* 
wych  posiłkach  (as  temporary  aid),  nie  słuchają  bowiem  przepi- 
rów  wojskowych,  nie  uznają  regulaminów   zh  obowiązujące  dla 
siubie  i  pozwalają  sobie  na  takie  wybryki,  za  które  zaciężny 
żołnierz  ponosi  karę.  „Obawy  przed  armią  stałą  są,  zdaniem 
mojem,  dalekie*.*  lecz  brak  tcg  armii      będzie,  pewną  i  nie- 
uchronną miną^.  Uskarżał  się  też  na  niedosiateoBnożó  kar,  gdy 
z.\  najcięższe  wystł^pki  winowajca  może   być  skazany  najwyżej 
na  3^1  plag  bizonem  i  znajdują  się  tacy  amatorowie,  którzy  za 
butelkę  rama  gotowi  są  poddaó  się  zaraz  ponownej  operacji. 
Z  niekarności  wynikają  fatalne  szkody  dla  obywateli,  gdy  cale 
oddziały  razem  z  oficerami  swoimi  rabują  domy  bezczelnie,  za* 
bił^riLjąc  nawet  .suknie  kobiece,  i  podpalają  potem  dla  zatarcift 
.<[aiiów  kradzieży  ''^'^).  Wytykał  niedogodność  takiego  urząuzema, 
że  '  i  i  erowie,  robiąo  zaciągi  do  wojska,  mąją  do  czynienia  tylko 
z  władzami  Stanów,  rezydującemi  zdała,  czasem  o  200  lub  900  mil 
(angielskich)  od  głównej  kwatery;  że  wódz  naozebiy  nie^lko 
nie  jest  mocen  udzielać  im  nominacyj  i  dymisyj,  ale  nawet  nie 
ma  prawa  zalecać  zasłużonych  do  nagrody  chociażby  w  drodze 
prostej  rekomendaoyi  '^''^). 
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Jakże   si^   zachowai   KoDgres  wobec  takioh  przełożeń 
i  iądań  ? 

Hądrze  i  pfttfyotycznie.  Przezwyci^źąj%o  obawy  o  wolnodó 
objrwatelską  i  podszepty  eamolnbstwa,  uobwali}  we  września 
zacts^  batalionów  do   armii  stałej   za  3-letniemi  kapituła- 

cyami,  olianijac  po  20  dolarów  na  rt^k^^  i  iiMj  akrów  gruntu  po 
ukończeniu  służby  każdemu  żołnierzowi.  Gdy  zaś  Anglicy  zajęli 
cale  New- Jersey  i  zaciągali  całe  pułki,  płacąc  hojniej  (po  20  ftin- 
tów  ssterlingów  na  r^kę),  a  Waszyngton  zażądał  110  batalionów 
z  wiąkazym  etatem  generałów^  z  korpusem  inżynierów  i  zwię- 
kszoną artyleryą.  Kongres  wszystko  to  zawotowal.  Potem,  w  chwili 
groźnego  niebezpieczeństwa,  wynosząc  sit^  z  Filadelfii  12  grudnia, 
powierzył  Wasz^^ngtonowi  „zupełną  władzy  rozkazywania  i  rzą- 
dzenia we  wszystkich  sprawach,  odnoszących  się  do  Wydziału 
Wo3ny,  oraz  do  działań  wojennych*^,  a  nareszcie  d.  27  grud.  1776  r. 
wyraźnie  okreńlił  to  pełnomocnictwo  terminem  G-miesięcznym 
i  wyliczeniem  przedmiotów:  ^zaciągnąć  i  zebrać  sposobem  naj- 
>^piH>ztiiejszym  i  nujskuteczniejszyiii  z  każdego  pojedynczego  lub 
ze  wszystkich  tych  Stanów  Zjednoczonych  16  batalionów  pie- 
choty dodatkowo  do  uchwalonych  jui  (88-u)  przez  Kongres; 
mianować  oficerów  w  rzeczonych  batalionach ;  zaciągnąć,  zaopa- 
trzyć w  oficerów  i  wyekwipować  3.000  lekkiej  jazdy,  3  pułki 
artyleryi  i  korpus  inżynierów  z  oznaczeniem  płacy  dla  nich; 
zgi^zać  się  do  każdego  Stanu  o  takie   posiłki  z  milicyi,  jakie 
xizna  za  potrzebne ;  zakładać  takie  magazyny  prowiantów  i  w  ta- 
kich miejscach,  jakie  mu  stosownemi  si^  wydadzą;  usuwać  i  mia- 
nować wszystkich  oficerów  rangi  niższej  od  biygadyera-gene- 
rała...  brać  (przez  rekwizycyej,  gdzie  tylko  można,  wszystko,  co 
potrzebnem  będzie  dla  wojska  od  mieszkańców,  wyznaczając 
siubzna  cenę,  jeśli  sprzedawać  nie  b^da    chcieli:  aresztowaó 
i  więzić  wszelkie  osoby,  któreby  odmówiły  przyjmowania  kon- 
t^entalnych  pieniędzy,  lub  w  inny  sposób  okazały  nieżyczliwość 
dla  sprawy  ameiykańskiej,  i  przesyłać  do  Stanów,  któtyoh  są 
obywatelami,  ioh  nazwiska  oraz  istotę  ich  przestępnych  czynów 
wraz  z  dowodami"  ^'*).   Była  to  niemal  dyktatura.  Kościuszko 


Digitized  by  GoOgle 


128  — 

pomyślił  sobie  zapewne,  ie  sejm  polski  nie  byłby  tak  poehopnym 
i  tatwym  do  urażenia  „śrenioy  wolności do  acbwal  wieke 

kosztownych. 

Ale   zachodzihi  jeszcze  jedna,   i   to   Dajwit^ksza,  trudność. 
Wedle  zasady  prawnej,  wedle  logiki  anglo*am  ery  kaliskiej,  Ko&> 
gres  nie  mógł  uchwalić  podatków,  ponieważ  członkowie  jegOr 
lubo  przez  współobywateli  uproszeni  do  obradowania  nad  sprawą 
publiczną,  nie  byli  obrani  legalnie  przez  ludnośó  wszysf^dch 
Stanów.  Trudności  tej  niepodobna  było  usunąć  podczas  rewolu- 
cyi,  ponieważ  nie  istniała  ustawa  wyborcza,  która  stanowi  zwyklr 
cz^óó  ustawy  rządu,  czyli  koustytucyi  państwowej.  Wi^c  i  uchwały 
Kongresu  nie  miały  mocy  prawa,  nie  mogły  stać  na  równi 
z  aktami  parlamentu  angielskiego  lub  konstytuoyami  sejma  pol- 
skiego ;  wartość  ich  była  czysto  intelektualna.  Ludność  poddawała 
się  o  tyle  orzeczeniom  swoich  przywódców,  swoich  m^żów  zaufa- 
nia, o  ile  się  i»^j  })()clobHly,  o  ile  trafiały  do  jej  przekonania.  Klęski 
jesieniR'  z  r.  1776  oddziałały  fatalnie  na  usposobienie  711  as  taro 
szczególnie,  gdzie  rozkwaterowały  się  pułki  angielskie.  Wszędzie 
znąj  dowali  się  tak  zwani  torysi  (tortes),  czyli  zwolennicy  rządu 
angielskiego ;  posuwali  się  oni  aż  do  jawnie  wrogich  wojska  re- 
wolucyjnemu  działań  ^'^).   Nawet  cała  ludność  wyspy  Long- 
TRlautlu  i  Stanu  New-Jersey  poprzybijała  na  drzwiach  swych 
domów^  czerwone  chorągiewki  i  wysadzała  się  na  objawy  lojal- 
ności przed  zwycięskimi  Anglikami  Generał  Howe  ogłosił  am- 
nestyę  dla  wracających  do  uległości  podda&ozej,  a  stłumienie 
buntu  zdawało  się  tak  blizkiem,  ie  w  grudniu  1776  r.  lord  Com- 
wallis  pojechał  już  do  Nowego  Yorku,  żeby  zarządzić  przygoto- 
wania do  powrotu  wojsk  i  iłoty 

^Jest  wielka  różnica  -  pisał  Waszyngton  do  prezesa  Koii- 
gre8\i  —  pomiędzy  uchwaleniem  bataUonów  a  rekrutowaniem 
ludzi  W  istocie,  pomimo  uchwał  zaciągowych,  szeregi  jego 
ś  kaidym  tygodniem  zmniejszały  się ,  a  w  kasie  wojskowej  bra* 
kv»wiilo  pieniędzy  na  zapłacenie  zale^i-u:  »  od  dwóch  miesięcy 
iv^Mu.  Koni:re>  wymyślił  pieniądze  papierowe  kontynentalne  na 
v>k.uxvnela  \,B\li,»  doUars^.  Conimeutal  Currency)  i  zaczął  je  wj- 
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*  *  9 

>ijac  po  ogłoszeniu  rezolucji  swojej  w  Filadelfii  dnia  2  listo- 
>ada  1776  r. -'®);  leoz  nie  chciano  ich  prsyjmowaó,  bo  nie  wie- 
.Tono,   aby  ów  zDak  kredytowy  dał  się  wymienió  na  kroszeo 
w  skarbie,  ionnowanym  li  ty]ko  ze  sUadek  dobrowolnyoL  Postra- 
abeni  wiezienia  w  uchwale  dyktatoryalnej  z  27  grudnia  Kongres 
riHłlał  tym  biUum  of  Currency  kurs  przymusowy,  lecz  i  to  niewiele 
pomogło,  jak  obaczymy  później.  Musiał  więc  Waszyngton  zgłaszać 
sią  o  nadsyłanie  tymczasem  milioyi  do  gubernatorów  Gonnectioufu 
i  Wir^nii,  Trombulia  i  Patrick'a  Henry.  Ich  gorliwości  najbar- 
lisiej  zawdzięczał,  że  miał  w  grudniu  garstką  „obdartusów** 
(rogamafins),  milicyi,  zaciągniętej  na  6  tygodni  za  wysokie  po- 
rękawiczne  10  dolarów,  o  której  mówił,  że  „zje  prowiant  i  odej- 
dzie w  najgorętszym  czasie**. 

Właściwie,  podług  termometru,  czas  był  bardzo  zimny.  Na 
Tzece  I>elawarze8zla  gęsta  kra,  wróżąca  rychłe  zamarzoięcie  i  łatwą 
przeprawę  dla  armii  angielskiej  na  ostatni  marsz  —  do  Filadelfii. 
Deszcz  lub  śnug  siekł  w  oczy;  wichura  wpędzała  zimno  do  szpikn 
kości.  Trwać  pod  namiotem  w  lesie,  lub  w  polu  —  toć  to  już  V»ylu 
bohaterstwem,  a  jakiejże  mocy  ducha  trzeba  było,  żeby  nie  rzu- 
ció  broni  o  ziemię,  gdy  przy  wodzu  naczelnym,  przy  głównej 
kwaterze  „w  pobliża  wodospadów  Trentonu^  znajdujące  się  pięć 
regimentów  wirginijskich,  jeden  marylandzki  SmaUwood'a,  jeden 
pensylwański  Hand'a.   mala  częśó  regimentu  Bawliugs  a,  część 
konnektykuckiegu   AVnrd'a  i  batalion  niemiecki  liczyły  razem 
1400  do  1500  głów  do  służby!  -''). 

W  położeniach  takich,  gdy  siły  materyalne  opuszczają,  gdy 
natura  i  złoiliwe  przypadki  sprzęgają  się  na  zgubę  wielkich 
spraw  człowieka,  ratowaó  je  może  jeszcze  błysk  geniusza  i  po- 
tęga woli.  Znalazły  się  te  czynniki  w  duszy  Waszynpjtona. 

W  przeddzień  przytoczonego  przed  chwilą  strasznego  ra- 
portu przesłał  on  puli<o\vmkowi  wojska  kontynentalnego  czyli 
armii  regularnej,  a  właściwie  idealnej,  Cadwalader^owi  rozkaz 
sekretny  z  planem  ataku  nocnego  na  oddział  heski  gen.  Howe, 
stojący  za  rzeką  w  Trentonie,  mieście  stołecznem  Stanu  New- 
Jersey.  Trzeba  było  stanąć  na  godzinę  przed  wschodem  słońca 


Digitizeu  Ly  ^oogle 


(Ima  *25  fjrudiiia  i  zaskoczyć  Niemców  w  ciężkim  jśiiic  po  ucztach 
świątecznych.  Przy  wykonaniu  znalazła  się  nieprzewidywana 
przeszkoda:  skatkiem  mroaa  kra  tak  ńę  zwiększyła,  ie  prze- 
prawienie  annat  prsea  rsek^  trwało  do  goddny  S-ej^  a  ioboBOj 
do  4-6j  z  rana,  wi^  atak  mógł  roapoosąó  dopiero  o  8-mej. 
tj.  za  widna.  Uwieńczył  się  jednak  zupełnem  powodzeniem: 
cały  oddział  heski  złożył  broń  i  oddał  bi^  w  niewolę:  23  ofice- 
rów, 886  żołoieray;  komenderujący  pułkownik  Kahi  i  7- u  subai- 
temów  jego  zostali  ranieni ,  około  80  ludzi  było  zabityrch.  — 
Ale  ta^ego  figla  nie  móg^  gen.  Howe  pozostawić  bez  pomsty: 
więo  skoncentrował  wszystkie  swe  oddziały  oelem  wydania 
walnej  bitwy.  Przewidział  to  Waszyngton  i  przywułai  do  Tren- 
tonu  generałów  swoich  zokolioy:  Mifflina  i  Cadwaladcra,  mi^%- 
oyoh  razem  3600  głów.  I  ta  siła  wszakże  była  niedostateozną. 
Pokazało  się  dnia  2  stycznia,  źe  nadohodzi|oe  do  ataka  palki 
angielskie  mogą  otoczyć  i  znieńó  całą  tę  armię  amerykańską.  Więc 
Waszyngton,  zostawiwszy  rozłożone  w  obozie  ognisku  i  wedety 
przy  moście,  ruszył  w  nocy  boozną  drogą  na  Frinceton,  spodzie- 
wając się,  ie,  pomimo  50-wior8towej  przestrzeni,  zdąży  zasko* 
czyó  tam  ariergardę.  Jakoś  o  wschodzie  słońca,  8  stycznia  1777  r. 
zastał  trzy  pułki  piechoty  i  oddział  lekkiej  jazdy,  gotujące  się 
do  wymarszu.  Wywiązała  się  walka  zacięta,  w  której  500  An- 
glików poległo.  31  >0  dostało  Bię  do  niewoli,  a  śpieszące  z  Mai- 
denhead  posiłki  nie  mogły  przedostać  aię  przez  rzeczkę,  na 
której  znalazły  most  rozebrany 

Pierwszym  owocem  zwycięstwa  było  ustąpienie  geneiaU 
Howe  z  całego  prawie  stanu  New  Jersey;  drugim  —  spokojny 
pobyt  na  leżach  zimowych  w  Morristown,  gdzie  żuiiiierze  ame- 
rykańscy znaleźli  wypoczynek,  a  Waszyngton  powitał  niewidzianą 
od  dwóch  lat  żonę.  Ale  nieskończenie  więcej  znaczył  orzeźwia- 
jący dncha  naroda  okrzyk  tryumfd,  jaki  się  rozległ  po  wszyst- 
kich Stanach,  bo  wskrzeszał  do  życia  zrozpaczoną  sprawę  ioh 
niepodległości.  A  korzystnem  też  było  wrażenie,  jakiego  dozn^a  j 
Europa.  Fryderyk  II  „Wielki^  orzekł,  źe  walki  26  grudnia  j 
i  8  stycznia  były  najówietniejszymi  czynami  wojennymi,  jakie  : 
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zapisała  historya  -'^t.  Lubo  kroi  pruski  nie  cieszył  się  sympatyą 
Amerykanów  i  w  pewnym  pam^Oecie  iiumorysl^ozno-polityoznym 
FranUina  byl  pnedstftwiony  jako  gotowy  pretendent  do  ugar-  '  i  / 
niania  wazelkioh  ondsych  posiadlold,  sdanie  jego  wssakśe  ma-  j  ! 
fltalo  mile  poleołitaó  serca  patryotów,  jako  największego  w  owej 
epoce  mistrza  sztuki  wojennej.  We  Francy  i  zaś  wiadomość  o  po- 
kooamu  nianawisbnych  Anglików  wywołała  zapał  gorąoy:  lirau- 
klin,  prajełany  w  poselstwie,  stał  si^  pnedmiotem  dekawośoi 
i  uwielbień  dwom ;  s  najwyżseej  arystokracyi  ochotnicy  dąiyli        .  ^ 
do  Ameryki  za  przykładem'  Łafayette'a;  broń  i  armaty  były  wy- 
syłane  w  >lużej  ilości   przez   lidłullarzy  i  różnego  rodzaju  do- 
^iiawców.  Dotychczas  podziwiano  idee  amerykańskie;  mówiono, 
śe  sprawa  wolności  Ameryki  jest  sprawą  roda  ludzkiego :  teraa 
iłołi  zrodziło  si^  przeAwiadczenie,  że  manifesty  Kongresu  8i| 
słowem  życia,  są  czynem  i  r2eoa3rwiBtoSoią. 
i         Mialźeby  me  podzielać  takich  wrażeń  Kościuszko? 


Był  dru<^i  teatr  wojny,  oddzielony  geograficznie  od  liladel- 
ni«kiego  doliną  rzeki  Hudson,  mającą  swe  źródła  w  pobliża  je- 
ziora Champlain.  Nie  snuły  się  jesaoze  niezliczone  statki  parowe, 
jak  dziaiaj;  nie  było  dróg  żelaznych  po  oba  brzegach:  ale 
i  wtedy  nnala  jui  ogromne  zoaceenie  ta  droga  wodna,  przeoi- 
skająca  się  przez  ^^Krainę  Wyżyn^  (Highlands),  między  Nowym 
•Jorkiem  p.  Kanarlą.  Na  jeziorze  Champlain  znajdowała  się  flotylla 
wojenna,  na  brzegu  — twierdza  Crown-Point;  przy  wązkiej  zaś 
cieśninie,  łączącej  to  jezioro  z  drugiem,  mniejszem  t.  zw.  Św. 
Jersego  (S.  George),  wznosiła  się  na  skale  druga  forteoa,  Ticon- 
deroga,  którą  Waszyngton  nazywał  ,,klaozem  do  wszystkich  ko- 
Nowej  Anglii,  tj.  do  Stanów  :  Maiue,  New  Hampshire,  Con- 
necticut^ Ilhode  Island,  New- York  (z  Yermontem)  i  Massachusetts 
z  wstawioną  świeżo  stolicą  swoją,  Bostonem       Opanowując  tę 
fkogę  wodną,  Anglicy  odoięliby  oalą  Nową  Anglię  od  reszty 
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Unii,  od  Filadelfii  i  od  tanm,  opemjąpej  nad  Delawar^  Csawal:  I 
tataj  ^erał-Hiajor  Sohuyler,  samożiiy  wlaAoioiel  tartaków  a  11-  | 

bany  i  brygad3'er  Arnold,  utalentowany  dowódca  milicyi  z  Mas-  I 
aaohusetts.  Waszyngton  sam  tu  nie  bywał  i  miejsc  tych  nie  znal  j 
naoosme,  więc  powstrzymywał  ai^  od  wydawania  stanowosych  I 
TOzkasów,  leoa  inatmkoyj  i  uwag  aapiaal  nie  mało  w  korespoa*  [ 
denoyi  a  pomienionyini  generałami  i  a  generałem  Gatea,  eaoaeg^i-  \ 
nie  od  czasu  zniszczenia  flotylli  amerykańskiej  na  jeziorze  prass  ' 
Anglików  -^'). 

Dnia  25  marca  1777  r.  generał  Gates  byl  mianowany  od 
Kongrean  komendantem  Ł  zw.  armii  półnoonej  a  zaleoentein 
«      udania  ai^  do  Tieonderogs  ^ ;  on  zaft  wiiął  do  aiebie  Kośdusakę 
i  dał  mn  następne  rozkazy:  „Zbadaó  stan  tej  twierdzy  i  ztotyi 

raport  zarazem,  jakie  rozmiary  mogą  być  nadane  iortowi  Inde- 
pendence  i  nareazoie,  czy  moźUwem  jest  wprowadzenie  dziai  wiel- 
kiego wagomiam  na  gór^  zwaną  Ołową  Cukru  (Sngar  loaf  iuii)!^ 
Polecenia  te  Koftoinazko  wykonał  ópieszoie  i  atarannie  ku  za- 
pełnemu  zadowoleniu  generała.  Wątpliwe  dotyokczaa  a  bardzo 
ważne  pytanie  co  do  Głowy  ('ukru  zostało  rozwiązane  w  na- 
stępnych wnioskach :  „1)  że  stoki  tej  góry,  acz  urwiste,  mogą  być 
przy  uiyoiu  dużych  partyj  roboozyoh  skopane  w  ten  sposób, 
ie  nąjoi^iaze  działa  dadzą  aię  wprowadzić;  2)  ża  azezyt,  lubo 
ostry  i  spiczasty^  moie  być  podobnym  sposobem  eplantowLuiy 
w  krótkim  czasie  i  utworzy  dobrą  pozycyt^  do  ustawienia  bate- 
ryi ;  nareszcie  3)  że  ustawiona  tutaj  baterya  będzie  mia^a  taką 
wysokość  i  tak  małe  odległości,  iż  ubezpieczy  całkowicie  dwa 
forty,  most  komunikacyjny  i  przyległą  przystań  dla  statków*^. 
Generał  Armstrong  w  pćźniejszych  wspomnieniach  swoich  usna^ 
wał  trafiiość  t^oh  wniosków  i  zdanie  swoje  poparł  dowodem  nie- 
wzruszonym, że  Anglicy  w  par*^  miesięcy  później  wykonali  takie 
roboty  i  wielką  odnieśli  z  nich  korzyść  •*^*), 

Ale  w  ohwih,  gdy  ten  raport  złożony  został,  generała  Ga- 
tes  zluzował  w  komendzie  naczelnej,  około  8  czerwca  1777  r., 
gen.  Schuyler,  który  uznał  projektowane  roboty  za  niewyko- 
nalne na  tej  tylko  zasadzie,  że  dotychczas  żaden  inżynier  tran- 
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suski,  angielski  lub  amerykański  nie  przypaszosał  moiliwoioi 
idtawienia  bateryi  na  szczycie  „Głowy  Cukru".  Nia  chciał  on 
zaprzątać  si^  jakiemi.ś  wątpliwemi  próbami,  gdy  byl  pzupelaie 
przekonany,  że  z  dwoma  lub  trzema  tysiącami  ludzi  można  sku- 
tecznie bronić  iortu  Independenoe  i  ubezpieczyć  wąwćz^  '^^). 

Ca2ą  si}^  roboczą,  120  ludzi,  skierowano  tedy  na  umocnie- 
nie Tioonderogi  i  jej  okolic,  lecz  Eo&ciuszko  nie  miał  tu  chyba 
nic  do  czynienia,  skoro  dozorcą  robót  był  pułkownik  liay.  a  pian 
byl  dany  prz«z  inŻYniera  pułk.  iiaUiwina.  Zesłany  na  iuspckcyę 
adjutant  Sdiuyiera,  Wilkeason,  nie  b}'!  ani  z  planu,  ani  z  robót 
zadowolony  i  pisał  w  jednym  liście :  „Niech  Kościuszko  wróci 
tu  na  miłość  Boga,  i  to  jak  mośna  najprędzej**  **^). 

Jeżeli  wróc^  i  objął  kierunek  cudzych  robót,  to  już  nie- 
wiele mógł  zdziałać  z  powodu  krótkości  czasu,  bo  w  tym  aa- 
myui  iriipsiącu  ukazał  sitj  na  jeziorze  Ghamplain  generał  angiel- 
ski Burgoyne  z  tlotą  i  wy  borowem  wojskiem  angielsko^heskiem, 
licząoem  przeszło  7000  bagnetów,  oprócz  Indyan  ozerwono- 
skórców,  których  byto  400.  Miat  sforsować  linię  rzeki  Hudson 
i  spotkać  się  z  dążącym  od  południa  generałem  eir  Henrykiem 
Clintonem   'którego  nie  należy  mieszać  z  brygadyerein  amery- 
Kaiiskim  i  gubernatorem  Stanu  Nowego  Jorku,  Jerzym). 

Burgoyne  opanował  naprzód  fort  Independence ,  potem 
urządził  na  północnym  stoku  Cukrowej  Głowy  drogę  jezdną, 
która  była  woale  wyraźną  jeszcze  w  r.  1867,  i  wprowadził  ar^ 
maty  na  w3rBokość  500  stóp  ponad  Tioonderogą  wieczorem 
6  lipca  .  Komendant  fortecy  Saint  Clair,  spostrzegłszy,  że  cała 
pozycya  jego  może  być  w  perzyntj  obrócona,  porzucU  swoich 
200  dział,  amunioyę,  magazyny  odzieży  i  żywności  bez  walki 
i  pierwszej  nocy  w  bezładnym  pośpiechu,  ścigany  przez  nie- 
przyjaciela, wykonał  bardzo  rujnujący  odwrót  ku  ujściu  rzeki 
Hohawk  do  Hudsonu,  żeby  schronić  swój  oddział  na  wyspie 
Van  Schaik  -'"). 

Tu  obwarowanie  obozu  byiu  wykonane  przez  Kuiciuazkę^  tak, 
ie  22  lipca  wojsko  stało  już  w  bezpiecznej  pozycyi.  Zapewne 
on  tei  urządzał  róśne  przeszkody  na  drogach,  któremi  posuwać 
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mą  midli  Anglio^.  Zaenał  praytem  biedy,  akoro  BypM  minia) 
8  Wilkensonem  pod  jego  kołdrą ^  nie  mając  własnej  ^^^). 

Wielkie  oburzenie  powstało  na  Saint-Clair^a  i  na  Schuylera 
Kongres  kazai  stawić  ich  przeci  si^łlem  wojenin-m,  a  dowództwc 
nad  armią  północną  otrzymał  znowu  (3  sierpnia)  Gates,  lecz  jako 
pomoonika  dodał  ma  Waasyngton  rnohliwego  i  przed8i^bior(^go  j 
general-majora  Arnolda  do  prowadzenia  milioyi  se  Stanów  tfaast-  j 
óhaaets  i  Connectaont  Odezwa  do  władzy  wojskowej  ty  oh  Stanó* 
zalecała  wysyłanie  trzeciej  części  milicyantów  chociażby  z  krót- 
kim terminem  luzowania  2^'*).  Jakoż,  razem  z  posiłkami  od  woj&ka 
„kontynentalnego ^1  amia  północna  powiększyła  się  rychło  do 
liczby  IdjOOO  głów. 

Gatoa,  objąwszy  dowództwo  d.  19  sierpnia,  zaraz  wypro- 
wadził wojsko  z  obozn  Van  Sohaik,  chcąc  podniefó  dacha  lol- 
nierzy  posunięciem  się  na  północ  ka  stanowiskom  angielskim. 
Przodem  wysiał  pułkowników  Kościuszkę  i  Hay"a  dla  upatrzenia 
miejsca  na  obóz  obronny  na  prawym,  tj.  zachodnim  brzegu 
rzeki  Hudson,  wyższym,  górzysfym.  Dzió  byłoby  to  zadaniem 
właściwem  dla  ofioera  z  kwatermistrzostwa  (Generalstab,  Etat- 
major);  wówczas  załatwić  je  mnsiał  inżynier.  Obrał  więc  Ko- 
ściuszko, a  potem  po  inżyniersko  ufortyfikował  wzgórza  Behmns*! 
(BehmU8*s  Heiglits)  w  pobliżu  wioski,  zwanej  indyjskiem  mia- 
nem: Saratowa  właściwie;  Saraghoga).  Dziś  zjeżdża  tu  latem 
po  50.000  gości  kąpielowyohi  przeważnie  z  modnego  iwiata,  dk 
używania  łu^pieli  mineralnych;  przyjmują  ioh  liczne,  olbrayiiii« 
i  nader  wytworne  hotele  W  r.  1777  na  poblizkiej  górze 
stała  jedna  tylko  karczma  niejakiego  Behmus^a  ozy  Behmis'^, 
który  dostał  się  na  karty  historyi  jedynie  przez  szynkowatue 
dobrych  trunków  i  spraedai  wonnego  tytunio.  Góra,  jego  imie- 
niem nazwana,  ciągnie  się  równolegle  prawie  do  rzeki  i  pozo- 
stawia niewielką  przestrzeń  dla  jedynej  drogi,  prowadzącej  od 
jeziora  Ohamplain  na  południe. 

Plan  fort3rfikacyi ,  nakreślony  zapewne  ręką  Koidnsski, 
przechowuje  się  w  papierarli  generała  Ciates,  a  ślady  niektóre 
dają  si^  jeszcze  odnaleźć  wśród  zagonów  kartol^.  Na  wierzchołka 
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góry  była  orsiidMma  bateiya  północna;  od  niej  poprowadzone 
były  szańce  w  kieniDka  wschodmin  do  kanała,  potem  w  kie- 
Tunku  południowym  do  rseki  i  kończyły  się  dragą  bateiyą,  pa- 
nującą nad  doliną  lewego  brzegu  rzeki. 
Przed    frontem  owych  szańców  płyntjla 
rzeczka  Miii  Greek;  był  na  niej  most  nie- 
wielki; dla  zagrodzenia  przejścia  w  tern 
miejson,  wzniesiono  drugą  Unię  okopów 
s  bateryami.  Po  pierwszej  bitwie  Ko- 
ioinszko  dodał  jeszcze  reduty  na  zacho- 
dniem  skrzydle,  na  wzgórku  nieoo  niż- 
szym od  góry  Behmua'a 

Zapora  była  tak  silną  i  skuteczną, 
ie  Burgoyne  nie  tylko  przekroczyć  jej  nie 
był  w  stanie,  ale  miał  przerwane  stosunki 
listowne  z  sir  Henrykiem  CKntonem,  który  dobywał  forta  Mont- 
gomery, nad  tą  samą  izf?ką  I lud-sonoiii  zburlowanego.  Marsz  woj- 
ska angielskiego  odbywał  si^  powoinie  z  powodu  zasiek,  rozmai- 
tych  przeszkód  i  walki  z  milicyantami  amerykańskimi.  Pułkownik 
Baum,  wysłany  z  oddziałem  Niemców,  Kanadyjczyków,  torysów 
i  czerwonoskóroów  po  furaś ,  poniósł  zupełną  poraśkę  pod  Ben- 
nington;  podobnież  inny  oddział  furażerski  i  rabusiowski  został 
zniesiony  pod  Iloosick   (16  sierpnia  ,  a   strata   w  ty<'h  walkach 
wyniosła  do  1000  głów.  Niepomyślne  oblężenie  StanwiK'u  zde- 
moralizowało jeszcze  bardziej  siłę  Burgoyne'a.   Opnioili  go  In- 
dyuue  i  kanadyjscy  sprzymierzyńcy.  Gdy  nareszcie  dotarł  do 
obozu  głównego  pod  Saratogą  i  przypuścił  atak  do  niego  dnia 
19  września,  wszystkie  wysilenia  okazały  się  daremnemi.  Druga 
bitwa,  dnia  7  października   z  wielką   zaciętością  toczona,  wy- 
padła także  niepomyślnie.  Stał  w  swoim  ufortytikowanym  obo- 
zie jeszcze  przez  dni  kilka ,  oczekując  na  przybycie  Clinton*a, 
aś  wreszcie  rozpocząć  odwrót;  lecz  w  ślad  za  nim  mszył  Ar- 
nold i  ścigał  go  bez  wytchnienia,  a  żywności  pozostawało  zale- 
dwo  na  sześó  dni.  Musiał  tedy  Bnrgoyne  poddaó  się  generałom 
amerykańskim  na  kapitulacy^;  dnia  17  paździeiaika  odbyło  si^ 
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slośenie  brom  i  oddanie  Bią  w  niewolą  caiego  korpiisu,  zmniej- 
szonego do  liczby.  5.791  fi^w 

Chlubną  była  patryotycsna  skwapliwoió,  s  jaką  do  obon 
GateB^a  biegły  milicye  Nowej  A2>gHt ;  ale  powodcenie  w  irake 

z  regularnym  iolnienem  i  s  f?yfcrawnym,  wykestałconym  gtiie* 

ralem  anj^ielskiiii  zawdzięczały  one  dobrze  uibrtytikowanej  jiraez 
Kościuszki^  pozycyi.  Przyzna!  to  (Tatos  w  rozmowie  z  pewnym 
doktorem  K.,  który  mu  nagadał  mnóstwo  powinss&owań  i  kom- 
plementów: n Wstrzymaj  ń^,  doktorze,  bądśmy  rzetelni!  Na 
wojnie  tak  samo,  jak  w  medycynie,  wiele  czynią  nataralne  priy- 
czyny,  niezależne  od  władzy  naszej.  W  obecnym'  wypadku  wiel- 
kimi jitratejiikarni  l»yly  pagórki  i  lasy,  które  miody  iniy  nitr 
polski  uinial  zręcznie  obrać  pod  mój  obóz'*  Nadto  w  urzę- 

dowej depeszy,  przesianej  kongresowi,  napisał  wyraźnie,  ie 
^pułkownik  Kościuszko  wybrał  i  oazańcowal  pozycy^*^ 

Tak  więc  los  posłużył  skromnemu  Litwinowi,  ś»  imi^jego 
związało  się  z  faktem  zaszczytnym  i  wielce  w  następstwach 
sw  oicli  ^ionioslym.  Wspominają  go  też  Amerykanie  zwykle  w  mo- 
waeli.  wygłaszanych  przed  zjeżdżającymi  tliunanii  na  doroczne 
■  obchody  pamiątkowe.    Współcześnie  w  głównej  kwaterze  przy 
opowiadaniach  o  katastrofie  Burgoyne^a  snadź  mówiono  też 
o  nim  z  pochwałami,  poniewaś  zwrócił  na  niego  awag^  Wa- 
szyngton i  zaczął  się  uczyó  jego  nazwiska^  z  obozu  pod  Whi- 
temarsh    I.  10  listopada  1777  r.  napisał  bowiem  do  prezesa 
koi         u  I.aiirensa,  takie  słowa:  „Gdy  zaczepiłem  o  ten  przed- 
miot i^uj'  /.i^  jiinośn  biegłych  inżynierów  z  powoda  memoryała 
pułkownika  Duportail),  pozwalam   sobie  nadmienić,  że,  według 
otrzymanych  przeze  mnie  dobrych  informac^j,  inisynier  emni 
północnej  —  zdaje  mi  się ,  że  się  nazywa  Koiciuasko  —  jesi 
człowiekiem  nanki  i  wyższych  zalet  (a  genUeman  of  science  Sod 
ui  ^  i:    W  I  li  ■  a  I  stacyj,  jakie  mam  o  nim,  zasługuje  bardzo,  aby 
go  nuec  na  pamięci'*  ''^^). 
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W  połowie  tegoż  1777  roku,  dnia  20  sierpnia,  przybył  do 
Ameryki  wsławiony  konfederat  barski,  Kazimierz  na  Puiaziu 
Pułaski  s  nieodstępnym  swym  towarzyszem  i  biografem  Macie- 
jem Rogowskim,  który  widział  w  nim  „największego  po  Stefanie 
Czarnieckim  bohatyra  polskiego'^,  a  sam  wart  był  Paska  i  z  animu- 
,«zii  rycerskiego,  i  z  talentu  pisarskiego.  Podczas  pobytu  w  Paryża 
^dkU  de  NoailleM  zapozual  ich  z  posłami  a  i  nery  kański  mi.  Franklin 
powitał  ich  w  ustronnej  rezydenoyi  swojej  w  Passy  uściśnieniem 
lęki  i  rzekł:  „Spodziewam  się,  śe  panowie  Polacy,  którzy  mają 
w  ówiecie  renomę  dzielnych  wojowników,  będą  wielką  pomocą 
dla  biednej  ojczyzny  mojej".  Na  co  Pnłaski:  „W  narodzie  na- 
szym obrzydzenie  jest    do  wszelakiej  tyrdiiii,  a  |)rvn(  \'painie  do 
cudzoziemskiej  —  wit^c  gdzie  tylko  na  kuli  ziemskiej  biją  aię 

0  wolność,  to  jest  jak  gdyby  nasza  własna  sprawa^. 

Nie  powiedział  przytem,  a  może  i  sam  nie  wiedział  przy- 
czyny tego,  co  Bogowski  zapisał,  że  „Polska  za  granicą  była 
już  bez  żadnej  konsyderacyi  politycznej;  smuciło  to  nas  bardzo, 
że  w  Par\/ u.  gdzie  WHzyetkie  polencye  europejskie,  ba  nawoi 
najlichsze  książątka  niemieckie  i  włoskie  inialy  swoich  repre- 
zentantów, polskiego  posła  nie  było^.  Wygląd  rycerski,  karabele 

1  świeżo  sprawione  sate  ubiory  polskie,  wreszcie  stosunki  „brat 
za  brat  z  dukami,  markizami  i  inną  noblesą"  tak  zaimponowały 
Amerykanom,  że    przyczepili  im  do  imion  tytuły  Conntow  tj. 
Gratów",  zupełnie    zbyteczne,    jak   wiemy,    w  demokratycznej 
Ameryce.    Nie   protestowali  jednak   ani  Pułaski,  ani  Kugowski, 
1  owszem,  ułożyli  w  swoich  głowach  takie  rozumowanie;  „Prawdaó, 
ia  każdy  szlachcic  polski  rodzi  się  kandydatem  do  korony,  a  więc 
znaczy  więcej  niż  najpryncypalniejszy  familiant  cudzoziemski  — 
poswoItliAmy  przeto  się  tytułować,  kiedy  si(^  poznano  na  naszej 
kondycyi"         Szkoda!  Ho  z  takingo  i)rzyz\volenia  nic  me  przy- 
było im,  ani  ich  rodom,  ani  ich  rodakom;  ujawnili  tylko  przed 
naszym  wzrokiem  odurzenie,  zaćmienie  swoich  umysłów,  nie- 
idolnoió  do  rachowania  się  z  rzeczywistością  nagą. 

Przed  wyjasdem  dwaj  konfederaci  kupili  sobie  gramatyki 
i  leksykony  z  wokabułami  angielskiemi,  „aby  w  czasie  podróży 
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poduczyć  się  trochę  onej  mowy.  Ksj  pierwsze  słowo,  jftkie  pan 
Kazimierz  wys^zukai,  było:  forward,  co  znaczy:  naprzód,  w  ko- 
mendzie militarnej  najpotrzebniejsze'^.  Metoda  jednak  była  nie- 
trafną. Przekonał  si^  o  tern  Rogowski  „zaraz  przy  wysiadaDiu'- 
na  lą(i|  gój  obcial  „saprobowań  swojej  tiiniej^tno^  i  popinć 
mą  a  wokabnlami,  któiyoh  naaczy)  —  na  nieeaocęioie  nikt 
mnie  nie  móg^  arosumie^  ani  ja  nikogo,  czego  była  następna 
przyczyna:  angielski  język  inaczej  się  pisze,  a  inaczej  wynid- 
wia*^.  O  Połaskim  znów  niejednokrotnie  wspominał  Waszyngton, 
śe  nie  ana  języka,  obyczaj  ów  i  dacha  Amerykanów.  Zwracamy 
na  to  nwagę  jako  na  wskasówkę,  i%  salaohoic,  kandydat  do 
korony,  wtedy  jui  chyba  tylko  niebieekiej,  nie  posiada!  adolnoicń 
przystosowania  się  do  warunków  miejsca  i  osasu 

Łatwiejsze  było  porozumienie  w  rzeczy  wojskowej.  Obóz  pod 
Wilmingbon  wydał  się  przybyszom  wsią  ogromną,  tylko  otoczoną 
wałami  i  rowem.  ^  Armia  amery kańska",  mo&e  jakie  10.000  (w  isto- 
oie  było  1I.0U0)  ladsi^,  nie  podobała  się  na  pierwssy-rsut  oka^ 
nie  noBsąc  bowiem  jednakich  mnndorów,  nie  miała  miny  miii- 
tamej  i  zakrawała  na  mchawkę.  Więkssa  ozęió  Aołniensy  nbrana 
byia  w  szare  kurty,  a  niektórzy  tylko  w  płócienne  opończe  ;  je- 
dni w  butacii,  dmdzy  w  trzewikach,  a  inni  zupełnie  boso  — 
ałowem,  lichota  i  hałastra  wielka,  i  gdyby  nie  moazkiety  i  ładO' 
wnioe,  myilałbyó,  że  to  spędzona  chmara  prostego  chłopstwa. 
Takie  było  moje  pierwsae  wraienie;  ale  później,  gdym  widaiat 
tyoh  obdartnsów  w  ognin  bijących  się  odwaśnie,  zmieniłem  zda- 
nie i  nabrałem  dla  nicli  respektu.  Pan  Pułaski  też  zaraz  powie- 
dział:  Nie  mają  butów,  ale  mają  serca,  a  z  tern,  panie  bracie, 
można  iść  daleko  choć  na  bosaka" 

Wkrótce  nastąpił  bardzo  niepomyóhiy  zwrot  w  kampanii 
Waszyngtona:  przegrane  bitwy  nad  rzeką,  czy  „strugą*  Brandy- 
wine  dnia  11  września  i  pod  Germantown  4  października,  a  po- 
tem zajęcie  Filadelfii  przez  wodza  angielskiego.  W  pierwszej 
z  tych  bitew  uczestniczyli  dwaj  konletieraci  i  Lafayette  jako 
ochotnicy,  nie  mający  jeszcze  komendy;  w  drugiej  Pułaski,  mia- 
nowany już  bzygadyerem,  przeleciał  cały  obóz  ze  swoimi  dra- 
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gonami,  ^rąbiąc,  co  się  napatoczyło,  tak  że  cała  klinga  jego 
pałasza  byia  od  krwi  czerwona^.  Chooiaż  Bogowski  oberwU  po 
łbie  od  cserwonego  (angielskiego)  dragona,  nie  tracił  jednak  do« 
brej  fantasyi,  mówiąo:  ^pierwsze  koty  sa  ploty,  pierwsze  prze- 
pastne, drugie  kapustne,  a  trzeoie  łatane,  a  zresztą  robił  czło- 
wiek swoją  powinność,  więc  nic  na  sumieniu  nie  cięży.  Kongres 
po  onej  porażce  wyniósł  sit^  jak  niepyszny  z  Filadelfii.  Anglicy 
zajęli  miasto,  a  wojsko  amerykańskie  po  różnych  ob  rota  cli  sta- 
nic obozem  o  20  mU  dalej,  w  miejscu  zwanem  Yalley  Forge, 
mi^asy  lasami,  nad  rzeką  Shaylkill^ 

Zaczną  si^  owa  straszna,  mroźna,  długa  i  głodna  zima, 
która  stanowi  jeden  z  największych  tytułów  riawy  Waszyngtona, 
ponieważ  potrafił  on  utrzymać   obdartusów  swoich  pod  bronią 
w  obozie,  zbutluwanyin  ich  rt^koma  z  drzew  puszcz\-.  Pułaski  zo- 
stał wysłany  z  komendą  swoją  do  Trentonu  dla  pomagania  ge- 
neralowi  Wayne  w  mszczenia  wycieczek  nieprzyjaciela.  I  on 
musiał  znosió  „niedostatek  i  mizeryę,  bo  czysto  zatrzymywano 
wojska  płacę  i  nie  dowożono  żywnoici,  i  czasem  iołnierz  nie 
miał  ozem  się  zagrzać,  ani  posilić.   Musieliśmy  dokładać  z  wła- 
snych funduszów,  aby  głodu  nie  cierpieć ;  drożyzna  bowiern  była 
niesłychana,  mieszkańcy  zaś  nie  chcieli  przyjmować  papierowej 
monety,  którą  Kongres  nam  płacił"^. 

W  Trentonie  Pułaskiego  odwiedził  Kościuszko. 
„Jakoś  w  końca  Deoembra  (grudnia),  na  Awięta  Bośego  Na- 
rodzenia, zdarzyła  nam  mą  pociecha  —  opowiada  Bogowski. 
Tadeusz  Kościuszko,  będący  w  obowiązkach  inżyniera  przy  pół- 
nocnej armii  na  <]jranicach  Kanafl>',  dowiedziawszy  się  ,  że  Pu- 
łaski konsystuje  w  Trenton,  przyjechał  do  nas  za  uriopeni  w  go- 
ścinę. Kościuszko  nie  miał  miny  zawiesistej,  jak  pan  Kazimierz, 
a«e  widać  było  na  jego  twarzy  poczciwość  i  otwartość  szlachecką, 
a  przytem  był  człowiek  niezmiernie  słodki  i  pełen  wiadomości : 
kompania  więc  jego  i  dyskurs  wielką  nam  przyjemność  sprawiły. 
Choć  równego  wieku  z  Pułaskim  (prawie,  bo  różnica  wynosiła 
niecałe  trzy  lata),  nie  znali  się  z  sobą  w  kraju,  bo  pierwszy 
jeszcze  ślęczał  nad  książką,  kiedy  już  drugi  Kosyanom  juusa 


zaflawai :  ale  tu  oto  na  cudzoziemskiej  ziemi  pokochali  się  mo- 
cno, przyjaźń  dozgonną  sobie  obiecując.  Po  dziesifjciu  dniach 
zabawy,  podczas  Ictórych,  mimo  biedy,  wysadziliśmy  eię  na 
traktament  staropolski,  odjechał  Kościuszko  do  Bwego  korpusu 
i  odtąd  go  już  oozy  moje  nie  spotkały,  dopiero  w  bitwie  pod 
Dubienką  1792  roku** 

Przytocsyliśmy  dosłownie     wiadomość,  bo  ma  wielką  ceo^ 
jako  pierwszy  wizerunek  ży  vvuem  uchwyconego,  a  dotąd  z  urzę- 
dowej terminologii  tylko  znanego  Kościuszki.  Dodajmy,  ie  wia- 
domość ta  jest  zupełnie  wiarogodną,  ponieważ  Jiogowski  posiada 
nie  tylko  umysł  spostrzegawczy  i  bystry,  ale  i  wyjątkową  n  pol- 
skich  pamiętnikarzy  ścisloió.  Wszystkie  podane  przez  niego  wy- 
padki,  daty,  a  nawet  imiona  i  nazwy  miejscowoioi  cudzonem- 
skioh  stwierdzają  się  jak  najdoUadniej  przez  histor^^ę  wojny 
amery kań^^kiej  i  przez  kores[)ondenc3't^  Waszyngtouri  aż  do  prze- 
krt^ceń  własnego  jego  nazwiska  z  „Rogowski'^  na  Connt  ICokos-ki. 
Przytoczony  ustęp  dowodzi  też   niewątpliwie,  źe  nie  ścińle  hi- 
storyczne, ale  historyozoficzne,  w  stylu  Matejkowskim,  znaczenie 
ma  ów  obraz,  przedstawiający  Kościuszkę  i  Pułaskiego  obok 
Łafayette^a,  jadących  w  orszaku  Waszyngtona.  Kie  jest  wpraw- 
dzie niemożliwa,  żeby  Kościuszko,  jadąc  na  urlop  lub  wracając 
z  urlopu.  wst;i{)ik  chociaż  nie  po  drodze,  rlo  Yalley  Forge;  żeby 
tam  poznał  si^  z  Latayettem  i  przedstawi!  się  Waszyngtonowi: 
ale  co  do  Pułaskiego  jest  pewność^  że  się  wtedy  w  ^''aUey  ł^orge 
nie  znajdował.  Prawda,  że  Waszyngton  pisze  odtąd  nazwisko 
Kościuszki  bez  namysłu,  ale  też  mógł  się  z  niem  oswoić  s  ra- 
portów i  opowiadań  bez  osobistej  znajomości  *^^). 

Musimy  jeszcze  okreslió  naturę  owej  „dozgonnej  przyjaźni", 
śiuuuwanej  jjizcz  K<^ś(  iiiszkę  i  Pułaskiego. 

Trwać  mogła  nie  ilngo,  ponieważ  zgon  Pułaskiego  nastąpił 
d.  y  października  1779  r.  w  szalonej  szarży  na  ufortyfikowane 
miasto  Savannah.  Sam  Kościuszko  nigdy  zdania  swojego  nie 
wypowiedział;  Paska  swojego,  ani  Bogowskiego  nie  miał:  więc 
nam  pozostaje  tylko  droga  własnego  dociekania. 

Powołajmy  Waszyngtona  na  świadka.  Jest  ou  świadkiem 
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spokojnym,  trzeźwym  i  woale  PuJaskiemu  życzliwym.  W  pierw- 
szej odezwie  swojej  do  presesa  Kongresu,  datowanej  z  obozu 
pod  Wilmington  d.  28  sierpnia  1777  r.,  8%dzi  na  podstawie  re- 
komendacyj,  że  ^^Oonnt  Palaski**  miat  w  ojczyźnie  swojej  sta* 
nowisko  militarne  niemałowaźne ,   a  ponieważ  w  Polsce  od 
pewnego  czasu  najwięcej  zwracano  uwagi  na  jiizd*^.  wi^^c  przy- 
puszczać należy,  iż  ten  pan  jest  z  tą  służbą  obeznany.  Niidto 
powiadają,  że  on  „tak  samo,  jak  my,  walczył  w  obronie  wol- 
no&oi  i  niepodległości  kraju  swojego  i  poświeci!  przez  zapał  dla 
tego  celu  fortunę  swoją.  Wynika  stąd  tytuł  do  naszego  szacunku, 
który  powinien  za  nim  przemawiać,  o  ile  przemawiać  będzie 
dobro  służby".  Proponował,  aby  mu  dano  rangcj  generała  bry- 
gady i  komendę  umi  jazdą  '"'•^).  Tak  się  tez.  ntaio.  Cala  kawalerya 
amerykańska  „składała  się  jeno  z  dwóch  pułków:  dragouskiego 
i  rajtarskiego,  wogóle  niespełna  4(><>  głów.  Jeszcze  pierwszy  był 
jaki  taki,  ale  drugi  —  wielkie  tałałajstwo,  nakształt  Żbikow- 
skiego bandy,  w  obydwóch  zaś  pułkach  żadnej  wprawy  do  ma- 
newrowania, a  rygor  militarny  i  subordynacya  tak  znane,  jak 
Ojcze  nasz  u  Turków".  Umiał  jednakże  Pułaski  z  tymi  drago- 
nami regimentu  Bland'ii  w  lutym  i  w  marcu  1778  r.  '^a  więc  po 
widzeniu  sit^  z  Kościuszką}  uwijać  si^  ^^gracko.  a  rąbać  nie  żar- 
tiąjąo  tak,  że  aż  serce  rosło  patrząc  na  niego",  gdy  spoinie  z  ge- 
nerałem Wayne  ozynil  podjazdy  w  okolicach  Filadelfii 

Aliżci  wżród  tych  junackich  podjazdów  Pułaski  nagle  po- 
dał się  do  dymisyi.    Waszyngton  odpisał  mu  grzecznie  pod 
d.  3  marca,  że  przypu&zcza  słuszność  powodów  takiego  posta- 
nowienia i  że  zawsze  z  przyjemnością  świadczyć  będzie  o  gor- 
liwości i  waleczności  jego  ^^*).  Od  liiOgowiikiego  zaś  dowiad ujemy 
się,  że  powodem  było  osadzenie  w  areszcie  naprzód  olicera, 
który  przetrzymał  swój  urlop,  a  następnie  pułkownika,  który 
aresztowi  nie  poddał  mą  i  przez  sąd  wojenny  uniewinnionym 
został.  Waszyngton  drugiego  sądu  zwoływać  nie  mógł ,  lecz 
ustnie  wyraził  ubolewanie   nad   zajściem   i   zaproponował  Puła- 
skiemu inną  jakąkolwiek  koiiłendę.    ^.Pan   Kazimierz  utworzył 
projekt  formowania  oddzielnego  korpusiku,  złożonego  ze  stu 
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ułanów  i  dwóohset  piechoty,  tak,  aby  nie  być  zaleinym  odl  ni- 
kogo i  kozacką  wojnę  prowadsić'*.  Otói  i  wylana  na  wierisola 

niesforność  szlachecka,  owe  anarchiczne  narowy,  które  już  dla— 
wniej  stanęły  w  poprzek  konfederatom  barskim  do  zorgani-a^o- 
wania  si^  w  poważną  ail^. 

ZameldowawBsy  się  generałowi  Wayne  i  zdawszy  swojo 
komóndyi  dwaj  ex- konfederaci  pojechali  do  głównej  kwal&i7 
w  Yalley-Forge.  Waszyngton,  umiejętny  w  sprzęgania  najtó#- 
norodniejszych  żywiołów  na  służbę  sprawie  naczelnej,  przyj 
i  Kongresowi  do  uwzględnienia  przesłał  propozycyę  Pułaskiego, 
ale  w  piśmie  swojem  z  d    14  marca  zaznaczył,  że  „nie  wcho- 
dząc w  szczegółowe  śledzenie  przyczyn  niechęci,  które  mośo 
dadzą  «ię  sprowadzić  do  przykrości,  jakich  doznawał,  będąc  en* 
dzoziemcem,  niedobrze  obeznanym  z  mową,  dachem  i  zwycza- 
jami naszego  kraju,  wystarczy  uwaga,  że  od  chwili  mianowania 
jego  w  kawaleryi  nie  istniała  zgoda  w  tym  stopniu,  jaki  nie- 
zbędnym jest  do  pomyślnego  stanu,  a  więc  i  użyteczności  wszel- 
kiego korpusu  i  ze  najskuteczniejszym,  a  zarazem  najłatwiej- 
szym środkiem   zaradczym  będzie  proponowany  przez  niego 
wspaniałomyihiie.  Hrabia  nie  zniechącił  się  bynajmniej  do  stuibj, 
jest  ożywiony  żądzą  dawy  i  zapałem  dla  sprawy  wolno&ci'. 
Waszyngton  radzi  daó  mu  niezależną  komendę  z  68  głów  jazdy 
z  Kmcami  i  200  piechoty  lekko  uzbrojonej,  zaciągnioną  na  ra- 
clninek  Unii ;  popiera  nawet  żądanie,  sprzeczne  z  wydaną  przez 
Kongies  uchwałą,  aby  wolno  było  zaciągać  jeńców  wojennych 
do  tej  komendy.  Kongres  wydał  przychylną  rezolucyę  d.  28  maroa 
i  pozostawił  Pułaskiemu  dawniejszą  rangę  generała  biygady, 
ohoiuaż  bez  rzeczywistej  brygady  ^^). 

Robiono  też  wszelkie  grzeczności  i  dogodności  przy  formo- 
WiUłiu  legii.  ^Pułaski  nie  chcia!  mieć  żadnego  olicera  Ameryka- 
nin a,  przysłano  mu  więc  Francuzów'^.  Ułani  dostali  długie  piki 
z  chorągiewkami  (jak  f  PoUc*  \  Największa  część  składała  się 
B  JieH.sów  (a  więc  jeńców  lub  dezerterów),  „tęgich  chłopów, 
niebardzo  ruchawych,  ale  do  subordynacyi  w  regulamem  wojska 
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pnsynozonyoli  i  w  manewra  wprawnych;  —  wszystiko  więo  aato 
jak  po  maśle",  powiada  Rogowski  '°"). 

ie  na  dłurro  starczyło  tego  masła.  Już  dnia  lo  listopada 
tego  samego  1778  r.  byl  uapisany  z  gramczujch  poatemnków 
Pensylwanii  list  nowy  o  dymisją  i  podany  przez  ^Cotint  Kol» 
ko8ki'ego^    do  głównej  kwafceiy.  Waszyngton  przyznawał,  ie 
stanowisko  w  foroie  Cole,  labo  okrywa  znaozną  część  graoioy 
(penaylwai&Bkiej),  mo£e  by6  niedogodne  dla  kawaleryi,  więo  po- 
zwalał na  obranie  innej,   dogodniejszej  pozycji   w  pobliżu.  Co 
sią  tyczyło    dyniisyi   i  powrotu  do  Europy,  przyzwalał,  skoro 
:^prawy  korpusu  b^dą  uporz^kowane.  Załącza!  nader  pochlebne 
wyrazy  swego  szacunku   oraz  uznania  wszystkich  obywateli 
Ameryki  dla  zasług,  wartości  osobistej,  zasad  przewodnich,  gor- 
liwości  ^uibowej  Pułaskiego,  polecił  brygadyerowi  Handowi 
prz€j;j^v   komendę  i  dri  list  Oount*owi  Kolkowskiemu  do  Kon- 
gresu. Pobudki  do  ż(iilaai<i  .l\iuisyi  były  y,godne  pochwały"  ^*'^'). 

Nio  znamy  owych  „chwalebnych  pobudek",  jakie  wymienił 
Pułaski  w  liście  swoim.  Kogowski  nie  wspomina  ani  o  żadnych 
szczególny  ok  powodach  niezadowolenia,  ani  o  bytności  swojej 
tym  razem  n  Waszyngtona,  ani  o  konsystencyi  w  Misilink 
i  w  Gole-Fort'oie.  Ogólnikowo  tylko  opowiada  o  wyprawie  na 
bagaże  Anglików  w  New  Jersey,  a  potem  na  bandy  torysów  i  In- 
dyan,  które  „jak  one  niegdyś  nasze  hajdamackie  na  Ukrainie, 
dopuszczały  się  wielkich  zbrodni,  wioleiicyj  i  tym  podobnych 
Bs^karad,  paląc,  rabując,  mordując  bezbronnych  ludzi  i  nieprze- 
puszczając  ani  dziecięciu,  ani  szczenięciu'^.   Gorszy  się,  że  tę 
wojnę  prowadzono  zacięcie  ze  strony  obojej,  „klemencyi  jedni 
drugim  nie  pokazując  — '  ale  ie  ci  i  tamci  byli  lutrowie:  więo 
nie  dziwota!  W  legii  naszej  znajdowało  się  niewielu  Ameryka- 
nów, a  wszyscy  oficerowie  Polacy  i  Francuzi  ci  ostatni,  prawda, 
niezbyt  nabożni,  ale  przecie  katolicy),  to  też  okrutnego  trakto- 
wania z  poddającymi  się  nie  było".    Słowem,  nic  ważnego  nie 
zaszło.  Co  dziwniejsza,  Pułaski  po  tak  pochlebnem  dla  siebie 
pożegnaniu,  pozostał  w  dnibie,  przezimował  bez  żadnych  przy- 
g6d  i  na  czele  tego  samego  oddziału  do  260  ludzi  wiosną  ru- 
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myl  na  jKiładme  za  roekaseiii  Waszyngtona^  pod  komendę 
nerata  Łinoolna,  który  się  nad  bnBegami  rseki  Savannałi  ti\ri  j 

^Maszerając  szybko"   poszedł   „clioć   nieproszony*'  imkM^t.\J. 
Charleston  iia  odsiecz.  Pr  -buwai   zwabić  Anglików  w  zasadjsfcę, 
lecz  pomieszał  mu  t^zyki  ifr&nouz  Fleury  niewczesaem  wypro- 
wadzeniem piechoty.  PrzysKed)  nareszoie  pod  miasto  Savaniuałi. 
obsadzone  przez  angielskiego  genersla  Prevost*a.  Zaraz  zdarBy2a. 
dę  złowieszcza  przygoda,  która  go  zasmuciła:  zgubił  d.  1  paź- 
dziernika ^szkaplerze,  pocierane  o  cndowny  obraz  Najświętszej 
I^anny  i  pobłogosławione  przez  samego  nnneyusza  papieskiego, 
^(ly   nawiedził  nas  i^kontederatów)  w  GztjsLocliOwie".    Kie  po- 
wstrzymało go  to  jednakże  od  zuchwałego  i  nierozważnego  po- 
mysłu „z  małym  oddziałem  georgijskiej  kawaleryi  puścić  aię 
obces^  na  lukę  między  okopami  angielskimi,  żeby  ^  wpaść  w  śro- 
dek miasta  i  tym  sposobem  zrobić  nieprzyjaciołom  dywersyę, 
a  mieszkańcom  uciechę  (!)...   Pułaski  krzyknął :  forward !  a  my 
za  nim,  dwieście  koni,  kopnt^li.śniy  siq  galopem,  że  aż  ziemia 
się  zatrzęsła.  Pierwsze  dwie  mmut  szło  wyśmienicie:  lecieliśmy 
jak  na  stracenie,  ale  gracko,  po  szlaehecku.    Dopiero  gdyśmy 
mijali  one  dwie  baterye,  między  któremi  była  luka,  wstrzymał 
nas  ogień  krzyżowy  i  zmieszał  się  hufiec".  No  —  i  padł  Pułaski. 
„Kula  armatnia  urwała  mu  nogę ,  a  z  piersi  krew  buchała,  snadś 
od  innego  strzału.  Żył  jeszcze   blizko  godziny,   ale  gada!  słowa 
tylko  przerywano:  to  o   l^^lsce,  to  o   przyszłości,  to  o  jakiejś 
Franciszce^  Miejsce,  gdzie  padł,  upamiętnione  zostało  wy- 

sokim obeliskiem;  jest  też  miasto  w  Georgii,  zwane  Pułaski. 
Amerykanie  z  czcią  wspominają  to  imi%  obok  najszanowniej* 
Hzych  twćrcćw  swojej  Rzeczypospolitej.  Słusznie.  Krew,  za  na- 
ród przelana,  zawsze  opłacać  się  ])owtnna  wdzięcznością  naro- 
iłową.  Dlatego  też  i  Polska  policzyła  1'iilaskiego  pomiędzy  naj- 
droższe swoje  imiona  hisLoryczne  i  zawrze  ruda  oglądać  portret 
jego  w  gęsto  szamerowanym  huzarsko-iantazyjnym  mundurze, 
hoiS  i  dla  niej  ochoczo  niósł  życie  w  ofierze. 

Pomyślmy  jednak,  dla  czego  przeznaczoną  mu  była  śmierć 
UH  obcej  ziemi? 
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Bcewnemi,  głęboko  z  serca  dobytemi  riowy  oharakteryso- 

wal  Kogowski  uwielbi  mego  przyjaciela  swego,   ZdaDiem  jego, 
bylto  „prawdziwy  szlachcic  polski**  z  jedyną  wadą,  ie  „byl 
nadto  gorączka'^.  Na  to  zgodzić       można  z  zastnseiemem,  że 
to  byl  aglaohoie  s  XVIII  wieka  st^śaly,  niepodatny  na  prądy 
ewojego  czasu.  Gdyby  si^  byl  nrodaił  pned  stu  lały,  snalazlby 
flię  we  właAeiwem  otoczeniu  i  moie  wyasedlby  na  Ozaniieokiego. 
Ale  taki,  jakim  si^  wśród  gnuśnego  społeczeństwa  uksztaicil, 
jakim    si^  ukazywał  na  polach  bitew,  Pułaski  nie  jest  równy 
Czarnieokiemu.   Miai  z  nim  jedną  tylko  spólną  stronę  —  bra- 
wu^ w  atakach  jazdy :  ale  nie  znal  daoka  kamoAci  wobec  wyi^ 
eMj  władzy;  nie  posiadał  zmyiła  oiganizacyjnego,  ani  nmiej^ 
tnoici  formowania  większych  mae  wojeka  wszelakiej  broni,  ani 
■wszet  l, stroni. ej,  cliociażby   praktycznej   tylko,  ziiujomości  spól- 
czeanej  sztuki  wojakowej.  Nie  zarobił  też  na  uznanie  takich  po- 
wag, jak  ^wielki  elektor  Fryderyk  Wilhelm,  i  nie  rzucił  nigdy 
IBo  sztok  sztandarów,  na  nieprzyjacielu  zdoby^oh,  w  izbie  sej- 
mowej. Lafayette,  który  nie  należał  do  pierwszorzędnych  znaw- 
eów  wojskowości,  poznał  się  jednak,  że  Pniaski  „rycerz  nieustra- 
szony i  cnotliwy,  był  raczej  kapitanem,  niż  generałem^  ^'^^}.  Daje 
się  do  niego  przystosować  z  proporcyonalnem  powit^kszeniem 
skali  wizerunek,  jaki  dla  siebie  samego  nakreślił  Hogowski :  ,.ja 
oto  człowiek  rycerski,  sercem  lylko  doży,  a  nie  rozumem'*.  To 
też  Historya,  która  jest  szeregiem  dzieł  przedewszystkiem  ro- 
zumu ludzkiego,  wyrzekła  w3n!'ok  unicestwienia  nad  nimi  oby- 
dwoma, jak  nad  całą  Rzeczą  pospolitą  Szlachecką,  już  rozebraną, 
sponiewieraną,    „żadnej   konsyderacyi"    w  Europie  nie  mającą. 
Wojna  amerykańska  była  wstępem  do  Wielkiej  Bewolucyi,  która 
misia  zniweozyó  szlachtę  we  Francyi,  ba,  nawet  w  całej  Euro- 
pie snieśó  przywileje  żredniowieczne. 

Dobrze  uczynił  Kościuszko,  że  pojechał,  aby  go  poznaó 
i  uczcić,  on,  co  nie  miał  żadnego  udziału  w  konfederacji  Bar- 
skiej, w  jej  bojach  „o  wolność^  a  włat^ciwie  o  niepodległość  na- 
rodową; on,  któiy  w  owym  czasie  żył,  lubo  nie  z  własnego 
i  wolnego  wyboru,  wśród  stronnictwa  rosyjskiego,  pod  pro  tek* 
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cyą  Stanisława  Augusta,  w  sferze  wpływów  liepnma.  Mógł  po- 
kochać i  niewątpliwie  pokochał  tego  '-zlaehcica  za  „seico  duź©*^, 
a  miłością  dla  Polaki  pełne,  za  bołiaterski  zaozyn  w  charakterze, 
on,  który  doi%d  widsial  takiego  tylko  hefemaimy  jak  Sosnowski^ 
Awieśej  a  wrtrę^ej  pami^oi.  Ale  pr^aśni  doBgonnej,  ij.  do> 
swojego  zgonu,  przeć  oaty  oiąg  swojego  życia  dochować  Pota> 
skiemu,  uczuciami   Rogowskiego   dlań    przejąć  się  nie  byłby 
w  stanie  z  powodu  głębokiej  różnicy  w  pojęciach.    Już   tu,  na 
ziemi  amerykańskiej,  chociaż  ani  jedno  słówko  wprost  od  £0- 
loioszki  do  nas  nie  doszło,  widać,  że  inny  całkiem  urabia  mą 
a  niego  ostowiek.  Nie  prsybrat  tyioŁn  hrabiowskiego,  nie  usnawif 
siebie  nrodsonym  kandydatem  do  konmy,  nie  byl  m  dtiolia. 
^szlaohoioem  polskim'',  nie  pozwolił  tylko  nazywać  siebie  inży- 
nierem  Irancuskim  i  zameldował  się  generałom  amerykańskim 
jako  Polak.  Nie  podawał  si^  do  dymisyi^  kiedy  Schuyler  odrza- 
oił  jego  plan  dobrze  obmyślany  i  umiejętnie  ułożony.  Nie  omł 
wstręta  do  „latrćw''  i,  żeby  podziwiać  pafcryolyosnego  kamo* 
dsieję  Allenie,  nie  potnebował  upatrywać  w  nim  podobieństwa 
^do  księdza  Marka*.       mową,  dnohem  i  obyczajem^  Amery- 
kanów zapoznał  się  wybornie  i  żaden  Lafayette  nie  potrzebował 
go  z  nimi  godzić.  Więc  mógł  się  od  nich  uczyć  tego  wszyst- 
kiego, osego  szlachcic  polski  nie  umiał.  Kościuszko  był  już  Po* 
lakiem  nowej  epoki,  gotował  się  do  budowania  innej,  nowej,, 
wsseohstanowej,  nowożytnej  Polski. 


Zwycięstwo,  pod  Saratogą  odniesione,  wydało  skutki  bar- 
dzo rozlegle. 

W  sferze  spraw  polityki  wewnętrznej  „podniosło  duoha 

w  narodzie,  bo  już  seroa  zaczynały  mięknąć  i  ku  piętom  opa- 
dać", jak  pow!  I  lał  Rof^owski ;  zatarło  (iemoralizujący  wpływ 
porażek,  poniesionych  w  tym  czacie  przez  Waszyngtonei,  i  uła- 
twiło mu  niezawodnie  borykanie  się  z  utrapieniami  obozowiska 
w  Yailey  Forge.  Osobiście  dla  Waszyngtona  wynikły  przykre  ząj* 
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dcia,  snane  podnaswą  „intrygi  Conway'a'',  zmierzającej  wprost  do^ 
odebrania  mu  komendy  naczelnej  i  oddania  buławy  Gates'owi : 
lecz  wysokie  przymioty  umysłu  i  chaiakteru  zapewnił}'-  mu 
zwycięstwo  nad  warchołami  bez  żadnych  wstrząśnieii  porządku. 

W  sterze  stosanków  miQdz3naarodowych  Saratoga  sprowa- 
dsila  traktat  przymierza  z  potęiną  i  bogatą  Franoyą.  Dnia 
16  grudnia  1777  r.  urzędnik  minizteiyom  firauouskiego  spraw 
sa^raniozTiych,  Gerard,  zawiadomił  posłów  amerykańskich,  że 
król  Ludwik  X\'l  chce  uznać  Siariv  Zjednoczone  za  państwo 
niepodif^l^łe,  nie  żądając  za  to  żadnego  wynagrodzenia,  żadnych 
przywilejów,  chociażby  handlowych,  kładąc  tylko  warunek  (wcale 
nieucitiżliwy  i  owszem,  przyjemny),  aby  się  zobowiązały  bronić 
tej  niepodległości  do  ostatka  i  nie  przyjąć  nigdy  zwierzchniotwa 
Anglii  nad  sobą.  Na  takiej  podstawie  został  ułożony  i  podpi- 
sany traktat  dnia  6  lutego  1778  r.,  którego  nieuniknionem  na- 
stępstwem musiała  być  korzystna  dla  Ameryki  wojna  francusko- 
angielska. 

Kongres  nie  żebrał  i  nie  wyglądał  pomocy  od  całego  świata, 
ani  od  wacystkiok  mocarstw  europejskich,  leoz  upatrzywszy  je- 
den rząd,  zbliżony  do  siebie  spóhiośoią  interesu,  wysiał  trzeok 
ludzi  zręcznych  i  tra&ie  dobranych,  aby  tą  spólnoić  na  korzyść 
sprawy  amerykańskiej  wyzyskali.  Do  pomyślnego  rezultatu  naj- 
więcej  przyczynił  się  Franklin,  który,  nie  zdobywając  się  na 
sztuczną,  pompę,  przychodząc  na  audyencye  do  Wersalu  w  naj- 
skromniejszem  czarnem   ubraniu,   umiał  nie  tylko  przyzwoitą 
urzędowi  swemu  rangę  utrzymać,  ale  i  najgorętsze  sympatye 
obudzić  wśród  ludzi,  kapiących  od  złota  i  biylantów,  wycho- 
wanych w  służalstwie  dworaczem  od  dziada-pradziada,  spoglą- 
dających z  wyniosłą  pogardą  na  mieszczan  i  wszelkich  wilanów 
we  własnym  kraju. 

Waszyngton  nie  liczył  wcale  na  pomoc  zbrojną  Francyi 
i  przetrwał  srogą  zimę,  kończącą  trzeci  rok  wojny,  o  własnych 
siłach  ^^^).  Uóoisni^  jednak  radośnie  Lafayette'a  za  pn^niesioną 
pierwszą  wiadomość  o  traktacie  i  d.  7  maja,  ogłosiwszy  ją  uro- 
<)zyicie  wojsku,  kazał  wykrzyknąć  wiwaty  na  cześć  króla  fran- 

!()♦ 
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'ouskiego.  Niezmierna  radość  ogarnia  wszystkie  Stany,  ale  i;iv 
lud  oddawał  się  zbyt  żywo  siodkira  nadziejom,  Kongres  odezwa 
zahamował  je,  ostrzegając,  że  duio  jeszcze  trzeba  bidzie  po- 
nieAó  trndów  i  walk  atocsyć. 

Na  kilka  dni  pnced  nadajioiam  sawiadomietiia  o  teaktame 
Kongres  odrzaoil  ugodowe  propozyoye  rsądu  aogielskieg^o  s  po- 
wodu, że  nie  było  w  niofa  mowy  o  uznaniu  niepodległości  Sta- 
nów: więc  usprawiedliwił  zaulame  iranoyi  i  umocnił  podstawę 
przymierza. 

W  czerwca  1778  przybyła  tiota  trancuska  pod  flagi|  ad- 
mirała d'£8taing,  co  zmnsiło  lorda  Howe  do  nstąpienia  s  dorze- 
caa  Delawaiy.  Kongres  mógł  zatem  już  20  ozerwoa  wrócić 
z  Yorktown  do  Filadelfii,  Anglicy  za£  mieli  odtąd  główną  kwa- 
terę w  Nowym  Yorku  i  zajmowali  wyspę  Bhode  Island.  Poc? 
koniec  roku  (3  listopada)  admirał  fl'E9taing  odpłynął  do  Ii3'^yj 
Zachodnich,  żeby  zrządzić  szkodę  tamecznym  posiadłościom  an- 
gielskim; w  ślad  za  nim  podążyła  też  flota  angielska,  a  gen. 
sir  Heniy  Clinton  wysłał  2000  żołnierza  do  Georgii  dla  wzmo- 
cnienia zbyt  szczupłego  działającego  tam  korpusiku.  Miasto  Sa- 
▼aanak  stało  się  odtąd  ważnym  punktem  strategicznym,  jako 
siedlisko  głównej  komendy  angielskiej  na  południu. 


Kościuszko  wrócił  z  urlopu  swojego  do  głównej  kwatery 
armii  północnej,  pod  komendę  życzliwego  sobie  generała  Gates. 
Ten  wszakże  nie  znajdował  się  już  przy  wojsku,  ponieważ  objął 

obowiązki  prezesa  w  Wydziale  Wojny  (Board  of  War).  Najważ- 
niejszem  zadaniem  teraz  stało  się  ubezpieczenie  rzeki  Hudson 
silnemi  fortyfikMr-yarai  w  tern  miejscu,  gdzie  się  przeciska  przez 
Wyżyny  (Highiands)".  Na  początku  stycznia  1778  roku  komisya, 
złożona  z  generałów  Putnama  i  Jakóba  Clintona  oraz  guberna- 
tora Clintona,  oglądała  okoUce  dla  wybrania  najstosowniejszego 
miejsca  pod  główną  twierdzę  i  wybrała  wysoko  sterczącą  skałę 
West- Point ;  lecz  inżynier  francuski  Radiere  zaprzeczał  takiemu 
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wyborowi,  z  wielkim  uporem  dowodssąo,  śe  stosowni  ej  szym  byłby 
Fort  Clinton.  Spór  był  przedłożony  Badzie  i  Zgromadzenia 
Stano  "New-York ;  nowa  delegacya  roztrząsała  wszystkie  zarzuty 
przez  trzy  dni,  ogl%dala  znów  brzegi  i  ostatecznie  wydała  de- 
cysy^  pod  d.  13  stycznia  przeciwko  Badi^re'owi,  ie  fortyfikowa- 
njm  ma  być  Weet^Point 

Plan  wyprawy  zimowej  do  Kanady  pod  dowóditwem  Ła- 
fayette'a  ^*^)   nie  doprowadzony  do  skntku,  intryga  Conway'a 
opieszfiłość  staruszka  Putnama  i  brak  pieniędzy  apowodowaiy 
dwumiesięczną  zwłoką  w  rozpoczęciu  robót.  Powierzono  je  na- 
reszcie Kościuszce.  Przyjechał  on  d.  26  marca,  a  we  dwa  dni 
p6iDl<ą3  objąt  komendy  nad  annią  północną  i  dosór  ogólny  nad 
forigrfikaoyami  Wyżyn  gen.  Mo  DougalL  Bardzo  rychło,  bo  jnź 
d.  13  kwietnia  genere^  ten  napisał,  że  „pan  KościnsEko,  zda- 
T\V€m   tych,  którzy  oglądali  roboty   w  "West-Point,  ma  więcej 
praktyki  od  pułkownika  Badiere  i  sposób  jego  obchodzenia 
z  ludźmi  jest  pnyjemniejazyy  niż  tego  ostatniego;  to  właśnie 
skłoniło  gen.  Panońska  i  gubernatora  Clinton'a  do  iądania,  aby 
pierwazy  (tj.  Kośoinazko)  mógł  dalej  prowadiió  roboty  w  Weet* 
Pomt**.  Zaraz  potem,  d.  1&  kwietnia,  Kongres  polecił  generałowi 
Gates  objąć  znowu  komendę  armii  północnej  i  nadał  mu  rozle- 
^  władzę  do  wykończenia  fortyfikacyj,  pozwalając  powoływać 
nemieilników  i  milicye  nie  tylko  ze  Stanu  New- York,  ale  i  ze 
WBEyrtkich  wechodnich:  wi^c  Mo  Dougal  powrócił  do  swojej 
dywizyi.  Nie  zmieniło  to  jednakie  stonowieka  Kościuszki,  bo 
Waszyngton,   wydając  swoje  rozrządzenia  wykonawcze ^  pod 
d.  22  kwietnia  przesłai  i.H8t»^pną  deoyzy^  :  „Ponieważ  pułkownik 
Rudi^re  i  pułkownik  Kościuszko  nigdy  ni©  zgodzą  się  na  jedno, 
więc  sądzę,  że  lepiej  będzie  kazać  I?adiare'owi,  żeby  wracał 
t«ia  bardziej,  ie,  jak  pan  powiadasz,  Kościuszko  lepiej  nadąie 
ttę  do  oharaktora  i  ducha  ludu  naszego*^  ''^). 

Tak  się  zaczął  dla  Kościuszki  dośó  długi,  bo  półtrsecia  roku 
trwający  okres  z\  (  la,  w  którym  wykona!  ważne  dla  Sumów 
Zjednoczonych  dzieio,  uczczone  po  latach  50-ciu  pomnikiem 
oUubnym,  bo  ze  składek  młodzieży  akademickiej  wzniesionym. 
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Okredlil  je  krótko,  ale  wyraźnie  gen.  Armstrong  temi  słowy: 
„ma  zasługę,  że  nadał  fortecy  taką  silę,  iż  odstmszj-Ja  nieprzy- 
jaciela od  wszelkiego  pokuszenia  się  o  zdobycie  panowania  nad 
krainą  Wyżyn" 

Po  odzyskaniu  Filadelfii  działania  wojenne  przeenn^y  aią* 
ka  póhiooy,  w  strony  Bostonu,  i  Waszyngton  obierał  takie  sta- 
nowiska, aby  armia  mogła,  stosownie  do  okolioznoici,  zwrócić 
się  na  wschód  Inb  na  zachód.  Umacniał  też  fortyfikacye  i  po- 
większał załogi  w  krainie  Wyżyn  ^'®).  Zwiedził  West-Point  i  obej- 
rzał roboty  Kościuszki.  Wtedy  poznał  go  już  osobiściej  zapewne 
po  raz  pierwszy.  Z  tego  czasu  doszedł  nas  rozkaz  jego  do  in- 
żyniera naczelnego  armii,  generał-brygadyera  Duportail^  godny 
przytoczenia  w  całości: 

Fort  Clinton.  West-Point,  d.  19  września  1778. 

Panie! 

Przeczytałem  podany  przez  Pana  memoryał ,  dotyczący 
obrony  North  River*a  ^'')  w  tej  miejscowości  i,  po  obejrzeniu 
jej,  aprobuję  w  zupełności  to,  co  Pan  proponujesz  w  tej  materyi 
Pułkownik  Kościuszko,  mianowany  od  Kongresu  zawiadowcą 
fortów  i  bateryj,  postąpił  jui  o  tyle  w  budowaniu  tychże,  iż 
zmiana  jakakolwiek  w  ogólnym  planie  robót  zabrałaby  za  duio 
czasu,  a  pochlebna  atestacya,  jaką  Pan  dałeś  co  do  uzdolnienia 
Kościuszki,  usuwa  obawy  pod  rym  względem ;  lecz  ^v^;zeikie  po- 
prawki w  granicach  ogólnej  dyspozycyi,  jakie  mogą  być  po- 
trzebnemi,  racz  Pan  wskazać  pułkownikowi  Kościnszce,  aby  je 
wykonał.  Co  się  tyczy  projektowanych  na  półwyspie  robót,  po* 
niewaś  te  nie  podlegają  wyż  wzmiankowanym  przeszkodom,  za- 
żądaj Pan  od  pułkownika  Kościuszki,  żeby  podał  swoje  plany 
vlu  uprobacyi  Pauskiei  przed  rozpoczęciem  robór  konstrukcyj- 
nyi'h,  łub  żeby  je  uakiesiii  odrazu  wedle  własnych  Pańskich 
pomysłów.  Jeslem  etc.  ^^^). 

K.t-*!>żto  jost  ów  Duportail.  co  ma  zatwierdzać,  albo  dykto- 
waC'  plany  Kościuszce'?  Był  to  jeden  z  czterech  inżynierów 
a  wojska  francuskiego,  umówionych  do  służby  amerykańskiei 
*.>r(t»a  l|fVankHnH  i  Dean*a,  mianowany  pułkownikiem  dnia  8  lipca 
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1777  roku,  a  więc  równy  rangą,  a  mlodssy  stoibą  o  9  mieai^ 
od  ILoóoiaszld.   Waasyngton,   sapy  tany  od  Wydalała  Wojny 
o  opinię  Y  odpowiedział  pod  d.  10  listopada  1777  bardso  wstrae* 
mięźUwie  o  nzdolnienia  tyoh  oaterech  inżynierów,  jako  nieana* 

nem  sobie  i  nieujawuiijnem  dotychczas  w  służbie  amerykańskiej, 
wymienił  zaś  Kościuszkę  jako  inżymera  wielkich  zalet.  Było  to 
jui  po  Saratodze.  Nic  znakomitego,  nic  pomnikowego  nie  zrobił 
imŁ  i  później  Dnportail.  Jednakże  znajdujemy  go  wkrótce  na 
stanowisku  naczelnego  inżyniera  armii,  a  w  kilka  miesięcy  później, 
d.  5  maja  1778  r.,  należy  on  do  rady  wojennej  w  Yalley  Forge 
w  randze  generała-brygadyera        Wolno  domyślać  się,  że  po- 
służy ta  mu  do  szybkiego  awansu  bytność   w  głównej  kwaterze 
wodza    naczelnego,   a   może   i   protekcya  ziomka  Latayette'a. 
Względem  Kościuszki  Waszyngton  zapewne  nie  okcial  być  niO' 
aprawiedliwym,  ani  powodowaó  się  nieohętnem  uozuciem  z  po- 
woda prsykrożoi,  od  generała  Gates  doznanych,  lecz  nie  troszczył 
ńę  o  niego,  ponieważ  nie  widział  w  nim  swego  podwładnego, 
jako  oficera  armii  północnej,  jako  inżyniera,  odbierającego  po- 
lecenia wprost  do  Kongresu.  Z  drugiej  strony  sam  Kościuszko, 
jako  człowiek  skromny  i  bezinteresowny,  nie  mógł  mieć  powo- 
dzenia wśród  ludzi  zabiegliwszych.  i  o  swoje  osobiste  sprawy 
dbalsaych. 

Więo  spokojnie,  bez  pretensyj,  z  uległością  względem  prze- 
suwających się  coraz  nowych  zwierzchników,  z  dobrotliwością 

ujmującą  względem  robotników  prowadził  roboty  swoje.  Dziś 
tylko  ślad  ich  istnieje  ponad  uiiasteczkieni,  ściągającem  licznych 
turystów  kaźego  lata  malowniezością  okolicy  ^'''"),  akademią  woj- 
skową (założoną  w  1802  r.)  i  pamiątkami  historyozaemi,  miano- 
wicie ogrodem  Kościuszki  i  jego  pomnikiem.  Zmuszony  jestem 
>(Młużyó  się  opisem  S.  Wiśniowskiego,  Inbo  nieścisłym,  a  na- 
wet nie  zawsze  zrozumiałym''.  Na  miejscu,  gdzie  jest  dziś  akade- 
mia, budował  cytadelę  z  koszarami  na  600  ludzi,  opartą  na  skale, 
która  się  wznosi  180  stóp  ponad  rzeką.  Wał  w  kształcie  niere- 
gularaego  wielokąta  miał  2i  stóp  grubości,  a  14  wysokości.  Na 
<^2d4&  gubernatora  Stanu  tej  cytadeli  dano  nazwę  i^ort  Clinton. 


Panuje  nad  nią  góra,  uwieńosona  Fortem  Putnam.  Dalej  ku  po- 
ładniowi  na  pagórkach  skały  fort^  Webbs  i  Wyllys ;  siedm 
pomniejszych  redat,  oznaczonych  nnmerami  1 — 7,  groailo  nie* 

przyjacielowi  krzyżowym  ogniem.  Wreszcie  na  dole  it^tniala  ba- 
terya  nadwodna  wprost  fortu  Constit ntion,  polo/onego  na  drugim 
brzegu,  a  przez  rzek^  pomiędzy  dwoma  tymi  punktami  byi  prze- 
ciągnięty dla  zatamowania  żeglugi  olbrzymi  lańcnch,  którego 
ogniwa  miały  po  2  stopy  długości,  po  27i  cala  gmbośei  i  wa- 
iyły  po  140  fnntów.  Kilka  takich  ogniw  przeohowige  si^  w  Aka- 
demii na  pamiątkę"  ^^'). 

Na  obsadzenie  obronne   wszystkich  tych   tbrtytikacyj  po- 
trzeba było  2.5(K)  żoiiłieizu,   wedhig  rachuby  Waszyngtona  ^^'j- 

Opodal  w  dól  rzeki,  w  odległości  6  mii  aogielskicli,  etaiy 
obok  siebie  dwa  forty:  Montgommery  i  Clinton,  strzegące  dru- 
giego łańcucha  poprzecznego,  a  jeszcze  dalej  w  podobnej  odJo- 
^ośoi  dwa  przeciwległe  forty :  Stony  Point  i  Yerplanok  Pointy 
strzegące  przeprawy  „Królewskiej"  (Kings  Ferry)  przy  wielkiej 
drodze.  Po  za  Lynii  fortuuu  kończy  sie  kraina  Wyżyn  i  rzeka 
Hudson  rozazerzona  płynie  już  swulfuduie  do  Nowego  Jurku. 

Okolica  ta  stała  się  teatrem  działań  wojennych,  szozególoie 
w  r.  1779,  gdy  od  21  lipca  aż  do  gradnia  Waszygton  miał 
główną  kwaterę  w  samem  West-Point,  a  załoga  fortecy,  soeta- 
jąca  pod  komendą  Mc  Dougall'a,  tworzyła  centrum  armii  ame- 
rykańskiej pomiędzy  lewem  skrzydłem  generała  Heath  i  prawem 
Putnama.  Wtedy  też  były  wykonane  główne  roboty  fortyfika- 
cyjne pracą  *2,5(KJ  robotników  '-'i. 

Nie  zaszło  jednak  w  tym  czasie  ani  jednej  znacznej  bitwy 
na  lądzie.  Anglicy  wykonaU  parę  wypraw  z  siłami  uszczuplo- 
nemi;  Amerykanie  znaiyli  się  i  wyczerpali  się  z  zasobów.  Koazta 
wojny  zaspakajał  Kongres  wypuszczaniem  papierowych  pienię* 
dzy,  których  ilośó  pomnożyła  się  do  t(  go  stopnia,  że  postradały 
siłę  kredytową,  PrzyjuiowLiiio  je  zaledwie  po  kursie  1  za  100  do- 
larów, lub  niższym  jeszcze  W  hotohi  poilawano  rachunek 
na  7ćł2  dolary  papierowe,  a  przyjmowano  26  dolary  {4^/2  gwinee) 
w  złocie  z  podziękowaniem,  w  grudniu  1779  r.  Były  dwa  dni 
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takie,  ie  ca2e  wojBko  w  obozie  nie  doBtalo  iywnońoi.  Słynny 
lisi  WaszyDgtona  do  dra  Goohrane,  nacselnego  ohinuiga  armii, 
pisany  s  West  Point  d.  16  sierpnia  1779,  traktuje  kwesty ę :  „Go 

sit^  iia  moim  stole  zw^klti  podaje?  Od  czasu  przybycia  naszego 
do  tego  bJogosławionego  miejsca  (do  West-Point)  zwykle  szynka, 
a  csaaem  łopatka  wieprzowa  zajmowała  jeden  koniec  stołu;  ka- 
"wat  pieczeni  mieś  .H  się  na  drugim  końcu,  a  półmisek  fasoli  lub 
janyn,  w  niewidzialnej  prawie  ilości,  przyozdabia!  środek.  Jeśeli 
kucharz  chce  się  koniecznie  popisać,  mamy  nadto  jeszcze  dwa 
pasztety  z  wołowiny  lub  dwie  misy  raków.  Kaida  z  nich  stawia 
siq  z  obu  stron  środkowego  półmiska  ;  lym  sposobem  przestrzeń 
mit^dz}'  poiuiibkami,  dochodząca  niemal  do  20-tu  stóp,  zmniejsza 
się  do  połowy...   Jeżeli  te  panie  (zaproszone  na  obiad)  zado- 
wolą się  podobną  noztą  i  zgodzą  się  jeść  na  talerzach,  które 
były  niegdyś  blaazanemi,  ale  dziś  jnź  są  ielazne  (zmiana  powstała 
jednak  nie  wskatek  czyszczenia),  bardzo  rad  będę  ujrzeć  je 
u  siebie**  »»*). 

Jeżeli  lakijj  była  zastawa  stołu  u  naczelnego  wodza  i  za- 
możnego właściciela  dóbr  zieiiiskich,  to  cóż  mógł  jadae  ubogi 
pułkownik  inżynieryi,  me  należący  do  jego  sztabu,  czyli  t.  zw. 
„rodziny  wojskowej**  (family)?  Dochodzą  nas  tylko  wieści,  że 
mieszkał  u  niejakiej  wdowy  Warren  i  —  o  dziwy!  ze  swego 
źoldn  zasilał  jeńców  angielskich  '^*). 

Zimowe  leże  na  początku  1780  r.  odbywał  Waszyngton 
w  Morristown,  mając  na  ogół  zaledwo  12.iH)0  wojska.  Nie  sknfc- 
kowaly  już  gorzkie  listy  jego  do  gubernatorów  i  do  Kongresu, 
który  podobnież  schudł  i  zmalał  przez  nieobecność  większej 
części  członków  swoich.  W  tak  rozpaozUwem  położeniu  poeta* 
nowiono  proaić  Francyę  o  przydanie  na  pomoc  wojska  lądowego, 
ktćre  dawniej  pożądanem  nie  było  z  obawy,  aby  się  Francuzi 
nie  usadowili  po  dawnemu  w  Kanadzie. 

Latem  przybjda  więc  S-tysięczna  dywizyu  generała  Ro- 
chambeau,  lecz  nie  mogła  połączyć  się  z  Waszyngtonem,  ponie- 
waż miała  rozkaz  stać  na  wybrzeżu  dia  bronienia  ńotj  francu- 
skiej admirała  du  Temay,  blokowanej  przez  angielską  w  Newport 


TymoBaaem  ClluiMtcm  sostal  sdobyi^,  oo  sagraśalo  ataratą 
PdliidziioW€j  Karoliny,  a  moce  i  wasystkidi  Stanów  polndnio* 
-wych.  Tneba  było  poalikó  tam  więkme  aily  i  dnia  13  czerwca 

Kongres  powierzał  dowództwo  armii  czy  dywizyi  generaioua 

Gates  32-). 

KościoBsko  saśądai  dla  ńebie  translokaoyi  na  potodme. 
Z  tego  powodu  napisał  Waeayngton  jedyny  pod  jego  adresem, 
anany  i  prseobowany  list  s  okresu  wojny,  a  aatem  saslugujący 
na  prey tooaenie  w  oalo^oi  ^ : 

Do  pułkownika  Tadenssa  Kościuszki  (To  colonel  ThaddauB 
Kościuszko),  inżyniera  w  West-Point. 

Główna  Kwatera,  PeekskiU,  8  sierpnia  1780. 

„Panie, 

RsemieAluicy  są  Babrani  a  plaon  Weet-Point  tylko  do  sacae* 

gu.L.Lj  1  czasowej  poaJugi.  Ponieważ  jest  koniecznem,  aby  ktoA 
z  departamentu  inżynieryi  puzu.>Cłiwai  na  tym  placu  stale,  a  Pan 
przez  dlu(2:i  swój  p  jbyt  najlepiej  obeznałeś  ei^  a  naturą  robót 
i  planami  do  ioh  wykoiiozenia:  wi^o  było  samiarem  moim,  abyó 
je  Pan  prowadził  dalej.  Korpus  pieoholy  sostal  sorgąniaowany 
przed  otrzymaniem  listu  Pańskiego.  Armia  południowa,  skutkiem 
ujęcia  w  niewolt^  uerała  Duportail  tudzież  innych  panów  tego 
fachu,  nie  posiada  inżyniera,  a  gdy  Pan  wyrażasz,  jak  się  zdaje, 
życzenie  udać  si^  tam  raczej,  niż  pozostawać  w  Weet-Point, 
wi^c  ja,  jeili  Pan  woliss  to,  nii  obe<me  swoje  praeanaegenia, 
nie  h%dą  mial  nio  przeciwko  Pańskiemu  prseniesieniu.  Jestem^  eta 

Ka  to  odpisał  nieswlooznie  KoAduszko: 

..Wybór,  jaki  raczyłeś  mi  pozostawić.  Ekscelencjo,  w  liście 
wczorajszym,  jest  wielką  łaską,  a  ponieważ  wykończenie  robót 
na  tym  placu  wciągu  niniejszej  kampanii  wśród  obeonyob  oko- 
liozności  jest,  mojem  zdaniem,  niemożliwe:  wolę  praeto  udaó  się 
na  południe,  nit  tutaj  poaostawaó  nadaL  Upraszam  o  sasaoay* 
reni»'  mnie  r  >/kazatni  i  listem  rekomendacyjnym  do  Wydziału 
A  ujuy  I  Bodi  d  oi  War),  gdyż  będę  przejeżdżał  przez  Filadelfię. 
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-B^dą  slnżyi  Waszej  Ekscelencyi  za  kilka  dni,  żeby  złożyć  na- 
Xeźne  uszanowanie.    West- Point,  4  Sierpnia". 

Kozczytując  się  w  obu  listach,   przekonywamy  się,  że 
mi^sy  tymi  dwoma  ludźmi  istniał  tylko  przyzwoity  stosunek 
im^dowy  bes  żadnego  odoisnia  serdeczności  —  nawet  niezu- 
pełnie przyzwoity,  gdyż  zabieranie  robotników  bez  zapytania 
Iderującego  robotami  jest  bezwzgit^dnem  i  rzadko  praktykowa- 
nem  stosowaniem   wJadzy   przez  zwierzchnika.    Nie  znamy  po- 
przedniego listu  czy  raportu  Kościuszki,  wzmiankowanego  w  pi- 
śmie Waszyngtona,  ale  domyślać  się  można,  iż  delikatna  proóba 
o  translokacyę  na  południe  była  objawem  urazy.  Zapewne  wia- 
domo było  Koioiuazee,  że  w  innej  formie  i  w  innym  stylu  pisywał 
Waszyngton  do  tych  oficerów,  którym  więcej  chciał  okazać  ży- 
osliwośoi       Inaczej  też  oceniał  Koóciuszkę  generał  Gates,  jak 
widać  z  listu,  pisanego  wkroiA-e  po  otrzymaniu  nommacyi  (a  więc 
w  czerwcu)  do  Jeffersona:   „Wchodząc  na  ten  nowy  i,  jak  Lee 
powiada,  nader  trudny  teatr  wojny,  zwracam  pierwszą  myśl  na 
wybór  naczelnego  inżyniera,  generalnego  adjutanta  i  generalnego 
kwatermistrza.  Kościuszko,  Hay  i  ty  zapełnilibyście  wybornie  te 
pozycye.  jeśli  was  nakłonić  potrafi-  do  ich  przyjęcia.  Doskonałe 
przymioty  tego  Polaka,  które  ty  znasz  najlepiej,  są  już  teraz 
należycie   ocemone    w  głównej    kwaterze  i   nioga  skłonić  inne 
osoby  do  stawiania  przeszkód  jego  przylączenm  się  do  nas; 
gdyby  jednak  przyrzekł  nam  raz,  moglibyśmy  na  nim  po- 
legać** 

Zapewne  więc  Gates  zgłaszał  się  i  do  Kościuszki,  i  do  Wa- 
szyngtona, a  przytoczona  wyżej  korespondenoya  jest  następ- 
stwem poczynionych  przez  niego  kroków  oraz  śladem  tarcia 

stronnictw,  które  Waszyngton  neutralizował  taktem  i  wysoki  cm 
pojmowaniem  obowiązków  swoich  oby wateliikicii,  lecz  które  mu- 
siało jednak  pozostawiać  na  dnie  serca  jego  trochę  gorzkiego 
osadu.  Jako  protegowany  Gate8'a,  Kościuszko  nie  mógł  być  mu 
przyjemnym,  tem  bardziej,  że  w  obcowaniu  towarzyskiem  nie- 
wątpliwie trzymał  się  z  przesadną  może  wstrzemięźliwością 
i  skromnością,  skoro  go  pomawiano  o  mizantropię. 


Po<J  tą  samą  datą  3  sierpnia  zamianował  Waszyngton 

komeodantem  twierdzy  West-Point  i  wszystkich  fortów  od  Fisbkill 
aż  do  King'H  Ferry  gen.  Arnolda  Nie  ^  i-  liział,   ani  prze- 

czuwał, że  ten  bohater  Saratogi)  lue  mogący  dosiadać  konia 
s  powoda  otrsymanej  tam  rany  w  nogę,  Aądai  tej  komendatoryj 
niby  jako  spokojnego  stanowiska,  ieby  wydaÓ  oat^  Krainy  Wy- 
żyn Anglikom!  Zdrada  njawnita  sią  d.  95  września  pnes  przy- 
padkowe pojmanie  majora  Andró,  adjutanta  generalnego  armii 
br)'tańskiej,  z  planami  i  papierami,  objaśniającymi  stan  woj&k 
i  aalóg  amerykauskioh.  Arnold  zbiegi,  a  major  Audre  został  po- 
wieszony d.  2  pażdaiemika  w  oboaie  pod  Tappan 

Koleinasko  nie  byl  tym  wypadkom  obeony;  sastąpil  go 
jol  inżynier  Franona,  z  majora  awansowany  na  pnlkownikai 
OooTion 

Data  wyjazdu  jest  niewiadoma,  ale  nie  przekraczain  pt^unie 
15  sierpnia,  skoro  Kościuszko  zapowiadał  swoją  bytność  poże- 
gnalną u  Waszyngtona  „aa  kilka  dni**. 


Ku  powodzenie,  na  la^krtwy  uśniiecli  Fortuny  Ko.ścmszka 
nigdy  raciiować  nie  mógł ;  nigdy  mi;  „szydła  nie  goliły".  I  teras 
nie  zdążył  jeszcze  przybyć  na  miejsce  nowego  przeznaosenia, 
gdy  życzliwy  mn  Gates  atakował  Anglików  pod  Gamden  (w  po- 
łudniowej Karolinie  w  pobliżu  m.  Columbia)  dnia  16  sierpnia 
tak  nieszczęśliwie,  że  Kongres  kazał  stawić  go  przed  sądem  wo- 
jennym, a  wyrok  sądowy  wymierzy!  nań  karę  usunięcia  od  ko- 
mendy na  czas  dwuletni,  w  ciągu  zaś  tego  czasu  skończyła  si) 
wojna. 

Skutkiem  takiej  przygody  otrzymał  dowództwo  na  połu- 
dniu (d.  16  października)  Ghreene,  najzaufańszy  z  generałów  Wa* 
***y"g*^'*^  który  powierzał  mu  zastępstwo  za  siebie  w  głównej 

kwaterze.  Ale  (szczupłość  sil,  do  działania  tutaj  przeznaczonych 
pozwalała  tylko  na  prowadzeme  t.  z,  „małej  wojny"  czyli  par- 
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"fc^^zantki-  Greene  zaprojekk) w:U  nioraiowanie  „latającego  wojska**, 
"W aszy ngto q  zaś,  pochwalając  ten  projekt,  zalecai  zbudowame 
f>jta8kioh  lodzif  któreby  dały  ai^  uUadaó  na  wozach  i  używaó  do 
'pnepraw  pises  liozne  a  głębokie  raeki,  piynąoe  z  gór  ApaUa- 
ohe  do  Ooeano.  Ghibernator  Wirginii,  Jefferson,  hyl  proszony 
o  Eebranie  sidadki  od  kupców  i  wtaśoioieli  dóbr  na  ten  wyda- 
"tek.  Dodany  byl  Greene'owi  do  pomocy  inspektor  armii  gen. 
Steuben,  Niemiec,  wytresowany  w  szkole  1  rydciyka  Wielkiego  "'^■•'i. 

Połowa  Wirginii  i  obie  Karoliny  miaiy  być  odtąd  widowmą 
lug  ważniej  szych  działań  wojennych.   Stany  te  różniły  się  tak 
natorą,  jak  ludnością  od  okolic  Hudsonu.  Częśó  nadbrseśna 
składa  się  z  ptasscsyzn,  swanyoh  sawannami,  o  glebie  gliniastej, 
albo  8  lasów  iglastych  i  moczarów.  Bzeki  płyną  leniwie  i  tworzą 
mnóstwo  stawów.   Ludność,  w  miartj  posuwania  si^  ku  połu- 
dniowi coraz  rzadsza,  trudniła  się  przeważnie  uprawą  roli.  Dwory 
plantatorów  i  niewielkie  miasta  były  obwarowywane  wałami, 
palisadami,  zasiekami.  Oprócz  Anglików,  mieszkali  tu  Irlandczycy 
i  Francuzi.  Wielka  była  liczba  toiysów,  stronników  rządu  an- 
gielsldego,  wiodących  zacięte  walki  z  republikanami,  a  jedni 
i  drudzy  miewali  zwykle  niewolników^mnrzynów.  Była  to  bo- 
wiem t.  z  w.  ^strefa  czarna^  Unii  Amerykańskiej.  Jeśli  Kc-ioiuszkę 
zabolała   broszura  Payne'a,  kreśląca  niedolę   chłopów  polskii  h 
„z  krzakami  nigdy  nie  czesanych  włosów  na  głowie^,  to  mu  się 
przedstawiła  teraz  nierównie  gorsza  dola  Afrykańczyków  ame- 
rykańskich. 

Czasu  do  rozejrzenia  się  w  nowem  otoczeniu  miał  Ko- 
iduszko  dosyó,  bo  Greene  przyjechał  do  swej  głównej  kwatery 

Charlotte  nad  rzeką  Catawba  (w  północnej  Karolini*-,  dopiero 
d.  2  grudnia  1780  r.  i  dał  mu  pierwsze  poieconie  d.  8  grudnia: 
„Pojedziesz  Pan  z  majorem  Polk  i  zbadasz  okolicę  od  ujścia 
Little  Eiver  wzdłuż  brzegów  rzeki  Pedee  (t.  j.  Great  Pedee)  na 
długości  20 — 30  mil,  szukając  dobrych  pozycyj  dla  wojska.  W  ra- 
portach swoich  podasz  mi  topograficzny  obraz  kraju,  naturę 
grantu,  zły  lub  dobry  gatunek  wody  do  picia,  ilośó  produktów 
w  posiadaniu  gospodarzy,  liczbę  młynów,  środki  komumkacyi 
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wodnej  na  iMkaok  i  t  d.  Dowieez  Pan  takie  o  etnunieoiMli, 
płynących  naokoło  bagien,  o  brodach  w  rzekaoh  i  o  trod&oioiaeh. 

przepraw.  Wszystko  to  racz  nu  Pan  donieść  jak  najprędzej^. 

Polecenie  to,  bardzo  uciążliwe,  ho  wymagało  jeżdżenia  po 
pusaczaoli  i  bagnach  w  porze  zimowej,  robienia  pomiarów,  a  za- 
pewne i  zdjęd|  aalatwionem  aoitalo  w  ciąga  miesiąea  inniq  wi^ 
cej;  Johnson  oddawał  wykonanej  pracy  gorące,  Inbo  apćśnione 
pochwały:  „Pomiary  elawnego  Eoioinsaki  nad  raekami  Pedee 
1  Catawba  miały  wielki  wpływ  na  dalszy  przebieg  kampanii, 
albowiem  dostarczyły  generałowi  zupehue  pewnej  i  gruntownej 
znajomo^  kierunku,  jako  teź  głębokoioi  rzek  i  brodów  tudziei 
sposobów  przeprawiania  si^  przez  głębokie  wody**. 

Pod  d.  17  stycznia  1781  r.  pisał  Oteene,  ie  obosiye  n  wodo* 
spadu  rzeki  Pedee,  rozglądając  się  wokoło  siebie  i  wdraśająo 
żołkiierzy  swoich  do  karności,  a  Kościuszko  był  zajęty  jnź  inną 
robotą:  budowaniem  pontonów  o  płaskicli  dnach  do  wożenia  za 
wojskiem.  List  kończy  się  brzydką  nowiną,  że  w  obozie  brak 
śywności  i  pieniędzy  •**}. 

Takie  same  nowiny,  a  nawet  gorszCi  dochodziły  i  z  innych 
obozów.  Z  nędzy  „linia  pensylwańska^,  1800  ludzi  licząca,  abuDr 
towała  się  d.  1  stycznia  1781  r.  w  Morristown,  a  gen.  Wayne 
musiał  prowadzić  ją  pod  Filadelfię  dla  wymuszenia  sprawiedli- 
wości u  Kongresu,  który  też  przyznał  jej  słuszność  żądań. 
Wzburzyła  się  potem  w  Pompton  (18  stycznia)  brygada  Jersey'- 
ska,  lecz  Waszyngton  dla  zatamowania  demoraliztgąąyoh  przy- 
kładów adekł  się  do  surowości:  wysłał  gen.  Boberta  Howe 
z  600  ludźmi  i  rozkazem  śądania  bezwaronkowej  uległości  Dwóch 
podżegaczy  powieszono. 

Pomimo  rzadkiego  spokoju  w  rozumowaniach,  Waszyngton 
przeraził  się  tymi  objawami  rozprzężenia  siły  zbrojnej,  miał 
bowiem,  oprócz  zbuntowanych,  tylko  brygadę  Nowo-¥orsk% 
rodoioną  koło  Albany  i  „linię  Nowej  Anglii^  dok<^  West-Pointi 
bardzo  uszczuploną  przez  rozpuszczenie  wielu  zaoiężnyoh  śot- 
nii-rzy  '''^i.  Do  meznej  diifzy  jego  wstąpiło  zwątpienie.  W^^syla- 
uemu  od  Kongresu  do  Ij  rancyi  podpułkownikowi  Janowi  Laurens 


* 
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n&pisał  własnoręcznie   w  instrukcyi  z  d.  15  stycznia  1781  bo- 
lesne wyznania:  że  Ameryka,  nie  posiadająca  dostatecznej  za- 
możności i  kapitału  narodowego,  a  wyoieńoEona  zniweoseniem 
handlu  i  nadmiememi  wyaUeniuni  wojennemi,  doailA  do  tak 
krytyoainegio  stanii,  ii  konieczną  dla  jej  ocalenia  stalą  ai^  pomoc 
zaipMiiiossna;  ie  pieniądze  papierowe,  zdyskredytowane  ostatecznie 
n  ludu,  nie  mogą  odzyskać  wartości  i  siły  kredytowej  bez  fun- 
duszu wymiany  ;  że  cierpliwość  wojska  już  siq  wyczerpała  dla 
bnku  iywności,  odzieży  i  źolda;  że  nistnieje  niebezpieczeństwo, 
aby  naród  kopieoki  i  wolny,  nieprzyzwyczigony  do  wielkiok 
aŁą^karów,  uoiAniony  nowemi  a  nieznoinemi  kontiybncyami,  nie 
odmówił  ofiar,  nakazywanych  przez  konieczność  eytoacyi,  i  nie 
]»owziąl  wvobrażenia,  ze  jednć^  Lyiauu,   zamienił  na  dru^ą"*.  Za- 
lecał przeto  Lauren8'owi,  aby  wyjednał  u  kt  la  Irauourikiego 
powiększenie  wojska  posiłkowego  do  liczby  15.000  głów  i  po- 
i^oski  pieniężnej,  która  może  być  spłaconą  po  wywalczeniu 
niepodległości,  gdy  pomnoży  mą  Indnośó  i  dobrobyt  przy  roz^ 
mutości  płodów  natury  i  korzystnych  warunkach  handlowych. 
Jeśliby  zwiększenie  posiłków  wojskowych  miało  się  wiązać  ze 
zmniejszeniem  zasiłku  piemężaego,  Żądał  raczej  pieniędzy,  niż 

■ 

Bez  wątpienia,  azcz^wym  okolicznościom,  „łutowi  azcz^ 
kia  lepazemo,  niż  funt  rozumu^,  przypisać  wypada  rezultat  po* 
myllniejszy  i  rozleglej  szy  zakresem  od  żądań,  sformułowanych 

w  instnikeyi.  Bo  nie  tylko  Ludwik  XVI  dał  poręczenie  na 
t).'>*J.()<H)  liwrów  idodatkowo  do  3,(XK3.O0()  dawniejszej)  pożyczki 
W  Hoiandyi  i  kazał  generałowi  Boohambeau  oraz  admirałowi 
hr.  de  Grassa  połączyć  się  z  Waszyngtonem,  ale  Hiszpania  i  Ho- 
Isadya  wzięły  udział  w  wojnie,  a  reszta  państw  europejskich, 
nawet  królestwo  pruskie  przystępowało  do  „neutralności  zbrój- 
HB]*^,  zaprojektowanej  przez  Bosyę  przeciwko  panowaniu  Anglii 
aa  morzach. 

Atoli  trzeba  było  pół  roku  na  zrealizowanie  tych  zarzą- 
^  i  ta  jest  nowa  zasługa  Amerykanów,  że  wytrzymali,  że 
doesekalL 
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Pasmo  śyoia  saiąje  a  równej  może  lioaby  oiemA^eli 
i  jasnydh  nioi;  umiejętny  i  pewny  w  ręka  tkaoa  potrafi  j»<iiae 
odgarniać,  a  drogie  wplatać  w  osnowy  wyroba  swojego. 

Greene  zarobił  sobie  na  medal  aa  życia  i  na  pomnik  j>o 
imieroi  a  nchwały  Kongresa  aa  kampanię  1781  i  aa  oatateiie 
walki  1783      ohooiaź  ani  jednego  Awietnego  awycięstwa  xiie 
odniósł.  Bo  i  8  oaemźe  miałby  gromić  Angplików,  kiedy  dosta/ 
zaledwie  2897  żołnierza,  po  większej  cz(^ści  z  milicyi,  a  i  tę  sitą 
musiai  podzielić,  dając  1.000  ludzi  Morganowi,  śmiałemu  party- 
zantowi, przed  rewoiuoyą  furmanowi,  obecnie  noszącema  tytuł 
generała. 

Akoyę  rozpooząl  szczęśliwie  ów  Morgan  władnie,  bijąp  od- 
dział słynnego  Tarletona  w  d.  17  stycznia  1781  pod  Cowpens 
w  góraoh  Thioketty  w  powiecie  Spartanburg,  niedaleko  od  fatal- 
nego Oamden.  Wziął  BOO  jeńca  i  znaczne  zapasy  broni,  amunicyi, 
prowiantu.  Wnet  puścił  się  w  pogoń  sam  lord  Cornwallii*.  do- 
wódca wysłanego  na  południe  korpusu  angielskiego,  lecz  Mor- 
gan umknął  przez  rzekę  Gatawba  i  połączył  się  z  Greenem^ 
który  cofiiął  się  w  kiemnku  rzeki  Yadkm, 

Pońcig  trwał  dalej.  Gomwallis  stanął  nad  tą  rzeką  d.  2  Intego. 
Przy  wezbranej  wodzie  przeprawa  zdawała  się  niemoiliwą  i  kapi- 
tnlacya  nieuniknioną  dla  Greena  koniecznością.  A  jednak  w  ciągu 
nocy  odtJzial  amerykański  cały  znalazł  się  na  drugim  brzegu,  dzięki 
Kościuszce,  który  miał  już  gotowe  promy  czy  pontony  '^*). 

f  o  dwu  dniacb  dopiero  zdołał  przej^rawió  aię  wbród  Corn- 
wallis,  ale  tak  szybko  umiał  maszerować,  że  znowu  zbliżał  aię 
do  Greene'a  i  forpocztami  swemi  zaczepiał  jego  aryergardę. 
Greene  zaś  zmierzał  do  Wirginii  z  powrotem.  Na  drodze  zna- 
lazła się  znowu  rzeka  wezbrana,  a  nawet  i  przy  zwykłym  stanie 
wody  za  wielka  i  za  głt-boka.  iżby  się  kusić  było  można  o  prze- 
brodzenie.  Jestto  />a«,  dopływ  iioanoke'u.  Oba  wojska  bie^y 
z  taką  pilnością ,  że  nie  gotowały  strawy.  Gomwallis  d.  13  lutego 
miał  tylko  13  mil  ang.  do  rzeki,  gdy  z  okrzyków  radosnycli 
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BLryergardy  nieprzyjacielskiej  dowiedział  si^,  Łe  Greene  znajiiuje 
?ię  jaż  na  dnigim  brzegu.  Tu,  pod  Iruins  Ferry,  powtórnie  pray- 
•toi^t  ai^  KościuBsko  nie  tylko  lurządseiuem  asybkiej  pneprawy, 
ile  i  osypaniem  siańca  dlft  odtooy  ofttttfcnioh  oddnalów  pned 
natarosyrwo^ią  nieprzyjaciela.  Zraśony  Cornwallis  poesedt  teras 
"W  umi^  stronę ,  a  Greene  otrzymał  od  Waszyngtona  datowane 
21  marca  powinszowanie,  że  wszystkie  „bagaże,  działa  i  zapasy 
^ywuoóoi,  pomimo  gorącego  pościgu  nieprzyjacielskiegOi  zostały 
uratowane*^.  Ten  odwrót  jest  aalioaaay  do  nąjatynniejnych  ciy- 
nów  oatej  wojny  anglo-ameiykańskiej. 

"Wypocząwszy  kilka  dni  i  powiększywszy  wojsko  milicyami* 
do  5.000  głów,  Greene  przeprawił  się  napowrót  przez  Dan,  żeby 
przeszkaflzać  Anglikom  i  gromić  tory  sów.   Stoczył  parę  zacię- 
tych,  acz   niepomyślny ołi  bitew,  stracił  swoją  artylery^i  ale 
wkrótce  grotów  byl  saowu  do  daiałań  sa- 
eaepnych.  Eoioineako  w  owym  oaaaie  byt 
^^j^^y  fortyfikowaniem  Halifiazn;  Greene 
wezwał  go    dopiero  wtedy,  gdy  zamierzył 
dobywać  forteczki,  zwanej  Nineiy  SU,  czyli 
dziewięćdziesiąt  Sześć",  ponieważ  leżała 
o  mil  96  od  granicanej  twierday  Piinoe  Kta.^  s»a 

Oeoiga  **•).  Prsybyli  rasem  21  maja  i  nasa-  f^nmjJuH-^'* 
jnin  rano  rospoosęli  rekoneeans  pod  osłoną 

gąstego  deszczu.  Załoga  przeprowadzała  ich  strzałami,  ale  bez 
skutku  ^***).  Widzieli  tedy  miasteczko  itown)  o  kilkunastu  do- 
mach, opalisadowane  wałem  i  tbsą  opasane,  a  nadto  bronione 
pnes  dwie  fortyfikaoye:  po  lewej  r^oe  saaniec  gwiaadaisty 
o  16-ta  wyeom^tyoh  kątaoh,  po  prawej  —  silny  fort  s  dwoma 
wewnątra  blokkaosami,  otoczony  ostrokołem  (Stookade  fort),  ale 
«silający  się  wodą  ze  strumienia,  opodal  płynącego.  Wszystkie 

baterye  i  flesze  były  połączone  krytą  ^łil-  tyą.    Załoga  składała 
z  600  ładzi;  komendant  jej,  stary  żołnierz,  Niemiec  Kruger, 

odrEuoił  weswanie  do  poddania  si^ 

Obós  amerykański  omieśoił  się  w  lesie  o  pól  mili  angiel- 

^kUg.  Soioioasko  nsypat  w  nocy  28  mąja  dwie  flesze  w  odle* 
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glości  240  yardów  (=1  wiorsta  i  83  sążnie;  od  szańca  gwiaździ- 
stego. Zaraz  z  rana  niepisyjaoiel  zrobił  wycieczkę,  prowadzoną 
pisez  poruosnika  Boney,  wyparł  robotuików  z  fleta  pray  pomocj 
ognia  działowego  i  karabinowego  i  aabrat  nars^dzia  saperów^ 
eanim  pomoc  dostateosna  nadbiegła.  Kaatępnej  nocy  wystawił 
Kośoinszko  dwie  baterye  nmocnione  kłodami  o  100  yardów  dalej 
i  otworzył  przekopy,  kierując  je  od  strony  północnej  ku  G  wiaz- 
daie,  a  po  kilku  dniach  były  już  gotowe  dwie  paralele  z  bata- 
lyami  w  odległości  220  i  100  yardów,  wysokiemi  ra  20  stóp, 
a  satem  gómjącemi  nad  parapetem  twierdzy.  Oblani  podniaili 
jednak  posiom  swoioli  wałów,  nakładsay  worów  s  piasldam. 
Grant  był  niezwykle  twardy,  robota  oięika,  a  prowadeooa  po- 
śpiesznie  dniem  i  nocą,  ua  trzy  zmiany  robotników.  Zmrożeni 
miiicyauci  wirginijscy   chcieli  wypowiedzieć  służbę,  ponieważ^ 
npłynął  termin  ich  zobowiąeania.  Kościuszko  nie  zaprzeczał  im 
i^naanośoi,  ale  tra&emi  ałowy  nmiał  ich  do  wytrwania  zachód. 

Nadszedł  tymczaaem  d.  8  czerwca  sławny  partyzant^  ka- 
pitan Henryk  Lee  ze  swym  legionem.    Zganił  on  roboty  Ko- 
ściuszki, jako  nieskuteczne,  ponieważ  skierowane  były  na  zbyt 
silną  pozycyę  lewego  skrzydła  nieprzyjacielskiego.  Pisał  później 
w pamiętnikacli  swoich:  „Jestem  przekonany,  że,  gdyby  inżynier 
był  odoii^  Anglików  od  wody  w  pierwsaych  dniack  oblętenia, 
zmusiłby  ich  do  kapitolacyi;  ale,  chodaś  Kościaszko  był  czło- 
wiekiem bardzo  piluym  i,  jak  wierzę,  z  daszy  i  serca  dobrym, 
cnociaż  posiadał  wiadomości  fachowe,  talent  jego  był  mieruy 
i  brakowało  mu  wszelkiej  iskry  eterycznej  (tak!).   Jego  błędy 
pozbawiły  nas  Kinety-Six'u,  a  Greene  nie  nszedł  także  krytykł^ 
mimo  szacunku  i  miłości,  jaka  go  otaczała,  za  udsielone  inży- 
nierowi pozwolenie  kierowania   przykopów  na  •  swój  własny 
sposób". 

Nawet  bez  wysłuchania  pof^LyJów  i  dowodów  Kościuszki, 
zdaniu  temu  nie  można  przyznać  słuszności,  ponieważ  strumień 
niezbędnym  był  tylko  dla  fortu  prawego  skrzydła,  miasteczko 
zaś  i  Gwiazda  posiadały  dośó  wody  w  stadniaoh.  Ale  otrzymał 
Lee  pozwolenie  na  budowanie  reduty  naprzeciwko  tego  fbrtn^ 
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xbu<lowa^  i  uzbroił  ją  w  jedną  jedyną  armatę.  Oczekiwanego 
skutku  wszakże  me  osiągnąi.  • 

iCośoi  uszko,  nie  zważając  na  surowe  sdanie  partyzanta,  za- 
łoży! d.  14:  czerwca  trzeoią  paralelą  o  80  yardów       70  sążni) 
od  ibsy  i  wznió^  bateryę  nową  na  wysokość  30  stóp.  17  czerwca 
okrążoną,  została  z^ieka  forteczna,  przebita  mina  i  dwa  prze- 
kopy  z.V>liżyJy  «ię  na  6  stóp  do  tbsy,   pomimo   dzielnego  oporii 
oblążonych.  Dwie  wieże,  t.  z  w.  Mayhana,  z  grubych  kłód  zbu- 
dowane, dały  możność  strzelcom*  spędzić  z  parapetu  artylerzy- 
st6w  angielskich. 

Nastąpił  nareszcie  szturm  z  decyzyi  Rady  wojennej,  dnia 
IB  ozerwoa.   Mina  wyleciała  w  powietrze,  ale  bez  wielkiego 
skutku,  l^^aszyny  utorowały  przystąp   prze/,  fosę,  lecz  ściąganie 
worów  z;  walów  za  pomocą  haków  wymagało  dłuższego  czasu, 
bLruger  uderzyć  z  boku  na  szturmujących.  Po  10-ciominutowej 
walce  ne  bagnety  żołnierze  amerykańscy  pierzchn^li,  pomimo 
zagrssewania  oficerów,  Kościuszki  i  samego  Greene^a.  Lee  do- 
stal  81^  wprawdzie  do  fortu  lewoskrzydłowego,  lecz  został  od- 
wołany. Zbliżf^a  mą  bowiem  odsiecz  z  lordem  Rawdonem.  G-reene 
uzv\al  konieczność  odwrotu,  gdyż  nie   c/.uł   si(^   flość  siiuyui  do 
stoczenia  bitwy  z  1.7U0  ludźmi  piechoty  i  15<i  jazdy. 

Nie  mógł  być  odpowiedzialnym  inżynier  za  wady  żołnierza 
polowego;  nikt  też  go  nie  oskarżał,  i  owszem,  dochodzą  nas 
zewssąd  najsympatyczniejsze  o  nim  wspomnienia.  Przytoczony 
przez  Armstronga  „historyk  wojny  w  Karolinie  Południowej^ 
(jak  się  zdaje,  świadek  naoczny)  pisze:  ^Pułkownik  Kościuszko, 
młody   i  dystyngowany  szlachcic   z  Polski,  kierował  robotami 
obl^żniczemi,  a  przy  pilności   i  wytrwałości  swojej  posuwał  je 
z  takim  pośpiechem,  że,  lubo  grunt  był  nadzwyczajnie  twardy 
i  sytuacya  w  najwyższym  stopnia  niedogodna,  ukończył  jednak 
trzecią  paralelę  d.  14  czerwca".  Sam  Greene  atestował  go  w  naj- 
chlabniej  szych  wyrazach:  „Do  liczby  n  aj  użyteczniej  szych  i  naj- 
tnilazych  dla  mnie  towarzyszów  broni  należał  pułkownik  Ko- 
ściuszko.   Z  niczem  nie  daje  się  porównać,  gmliwośó  jego  do 
służby  pubhozuej,  a  w  rozwiązywaniu  poważnych  zadań,  jakie 
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się  nam  nastręczały  wśród  drobiuj.  ale  ozynnej  wojny,  nie  mo- 
gło być  oic  poiyt«czoiejB2ego  nad  jego  uwagę,  csajno^ć  i  sta- 
ranność. Prsy  wykonywaniu  zaleceń  moich  we  waseUdcłŁ  wy* 
dnalaoh  słuiby  sawne  byl  on  chętny,  zdatny,  jednem  słowem  — 

nie  przystępny  żadnej  pokusie  przyj emnotei,  niestmdeony  śadiii| 
pracą,  nieustraszony  na  wszelkie  niebezpieczeiisfcwo.  Bardzo  się 
tei  wyróżnia!  bezprzykładną  skromnością  i  zupeiuą  nieświado- 
mością tego,  że  dokonał  czegoś  niezwykłego.  Nigdy  nie  obja- 
wiał żądań,  albo  preteneyj  dla  aiebie  samego  i  nigdy  nie  ponuiu|l 
sposobności  odsnaczema  i  Ealecenia  cudach  mtdg" 

W  dalszym  ciąga  partyzanckiej  kampanii  Kościosako,  sie 
mając  jnź  robót  inżynierskich  do  wykonywania,  stał  się  oficerem 
polowym  i  prowadził  zwykle  jakiś  oddział  do  boju,  lub  na  re- 
konesanse i  wyciecckL 

Tymocaeem  w  pobliżu,  na  wybrzeżach  odnogi  Chesapeake, 
wrzynającej  się  głęboko  w  najlndniejsaą  i  nąjsamożniejsoą  część 
owocsesnej  Unii,  rozegrał  się  ostatni  akt  dramatn  wojennego. 

0(1  początku  roku  szkodliwe  spustoszenie  szerzył  tu  zdrajca 
Arnold,  wysiany  morzem  z  Nowego  Yorku  na  ozele  IbUJ  żoł- 
nierzy angielskich,  niemieckich  i  torysowskich ;  potem  dodany 
mn  był  jeszcze  w  posiłku  gen.  Philipps.  Dużo  ucierpiała  od 
nich  Wirginia.  W  majątku  Waszyngtona  Mount  Yemon  spalono 
dom ,  zniszczono  plantacye ,  zabrano  murzynów  ^*).  Generał 
Greene  nie  mógł  otrzymać  znaczniejszych  posiłków  o<l  przera- 
żonej ludności.  Lafayette,  znacznie  większą  od  niego  rozrządza* 
jący  siłą,  nie  zdołał  pochwycić  zdrajcy,  żeby  wykonać  na  nim 
wydany  zawczasu  wyrok  powieszenia.  Koło  iej  zatoki  trzymał 
i  lord  Comwallis  główną  kwaterę  swoją;  stąd  panował  nad  ca- 
łem  południem. 

Gdy  nadeszły  od  iządu  fitmcuskiego  pożądane  dla  Wa- 
szyngtona zarządzenia  co  do  posiłkowania  wojsk  jego,  powziął 
on  plan  przeniesienia  akcyi  głównej  z  okolic  Nowego  Yorku  na 
południe  przeciwko  lordowi  Comwallis,  W  tajemnicy  głębokiej 
przygotował  środki  wykonawcze  i  osiągnął  porozumienie  tak 
z  generałem  Boohambeau,  jakoteż  z  admirałami  Bams'em  i  hra- 
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bią  de  Grass©.  Naczelnego  wodza  angielskiego,  sir  Henry  (Jlin- 
ton'a  złudzk  listem,  wysłftaym  w  ten  sposób,  aby  został  prze* 
j^^y »  potem,  połączywszy  si^  z  korpusem  francuskim,  poprowa- 
dzi! swoich  7.600  ładzi  tak  szybko,  że  Anglicy  ant  zagrodzió  ma 
dro^y  ani  Cornwallisowi  dać  pomocy  nie  mogli.   W  WiUiams- 
Imrgu.  d.  14  września  nastąpiło  skoncentrowanie  wszystkich  sił, 
które  dosięgły  18.000  głów,  a  więc  prawie  trzykrotnie  przewyż- 
szały armię  Cornwallis'a ;  nadto  flota  francuska  zagrodziła  mu 
wyjście  z  zatoki  Chesapeake  i  dostarczyła  dział  wielkiego  ka- 
libru. Już  wtedy,  d.  25  września,  Waszyngton  byl  pewien,  śe 
armia  angielska,  która  się  zamknęła  w  Yorktown,  poddaó  się  bę- 
dzie zmuszona.  6*go  paidziemika  pierwsza  paralela  oblęinicza 
była  gotowa  w  odległości  600  yardów  od  forfcyfikacyj  nieprzy- 
jacielskich; dnia  9  o  godzinie  r)-te]  jio  południu  ozwała  się  wielka 
baterya  amerykańska  na  prawem  skrzydle,  o  godzinie  3- ej  fran- 
cuska na  lewem,  dnia  10  października  ryczało  jui  przeszło  100 
dział,  a  ich  ogień  był  tak  silny,  źe  armaty  angielskie  umilkły 
i  cofnęły  się  z  ambrazur.   Daremnie  próbował  Gornwallis  wy- 
mknąć się  wodą:  pozbawiony  wszelkiego  ratunku,  zażądał  ka- 
pitulacyi  d.  17  października  i  złożył  broń,  oddając  7.000  swego 
żołnierza  w  niewolę  d.  IV*  października  1781. 

jBył  to  cios  stanowczy.  Dowcipkujący  zwykle  premier  mi- 
nisteryam  angielskiego,  lord  North  zawołał,  rozkrzyżowawszy 
ręce:  „Boże,  więc  już  wszystko  skończone!''  Flegmatyczny  król 
Jerzy  III  zapomniał  napisać  na  depeszy,  o  której  godzinie  i  mi- 
nucie otrzymał  ją,  co  było  znakiem  nadzwyczajnego  wzruszenia. 
Parlaineni  mna  ku^go  J7S2  r.  uchwalił  adres  o  zanieclianie 
wojn}'.  Zaczęły  sjh  wi^jc  niezwłor-znit'  układy  pokojowe. 

Greene  nie  miał  udziahi  w  oblężeniu  Yorktownu:  znajdo- 
wał się  wtedy  w  Karolinie  Południowej,  a  z  nim  zawsze  Ko- 
ściuszko. Bitwa  pod  Euiaw  Spring.%  d.  8  września  stoczona,  była 
z  początku  zwycięską,  lecz  zdobycie  obozu  angielskiego  stało 
się  powodem  przegranej,  ponieważ  partyzanci  rzucili  się  na  ra- 
bunek i  pijatykę,  przyrzuiri  laordowali  jeńców.  Kościuszko  usi- 
łował powściągnąć  tę  dzikość  i  ocalił  podobiio  życie  40  szere- 
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gowLOia  i  jednemu  uliaerowi.  Trniozasem  zwyciężeni  wrócili 
i  zwycięzców  wypędzili,  ale  późuiej  schronili  się  do  CJfaarlestonu, 
m%  mogąc  ważyć  się  na  nowy  bój  po  siraoie  61^3  ludzi  ^^^>. 

Po  tej  bitwie  Oreene  obozował  w  sdrowej  miejsoowoioi 
na  pagórkach  nad  raeką  Santee  i  ta  otraymal  80  paśdsieniika 
wiadomoió  o  poddania  się  lorda  OornwalKfla.  Natoraloie,  ogloeit 
okolicy  salwami  broni  palnej  i  okrzykami  tryumfalnymi. 
Teraz  na  calem  południu  pozostały  w  posiadaniu  Anglików 
dwa  tylko  ważne  miasta:  SaTannah  w  Geor^i,  gdzie  operować 
gen.  Wayne^  i  Charleeton  w  Południowej  Karolinie  w  afene 
działań  Greene^a.  OraeAwiony  na  daohu  Greene  roapoccął  od 
dnia  18-go  listopada  dsialame  zaczepne.  Koidoszko,  wysiany 
przodem  dla  obrania  p{)Z3cyi,   wskazał   na  miejscowość^  zwaną 
Kuund  O  (=  Okrągłe  Oj,  bogatą  w  plantacye  ryżu  i  w  piękne 
lasy,  jako  na  podstawę  operacyjną.   Odległość  od  Charlestona 
wynosiła  około  50  mil  ang.  Tu  aałoApny  aoatał  obóa  d.  7  gradoia. 
Stąd  robione  były  wycieczki,  zanim  uiządaió  się  dala  iciflejna 
Wojtada 

Chociaż  uklafiy  pokojowe  prowadzone  były  gorliwie,  je- 
dnakże traktat  z  posłami  amerykańskimi,  jeszcze  bez  udziału 
i;>ancyi,  a  więc  nieoatateozny,  został  podpisany  dopiero  30  lioto- 
pada,  a  punkty  przedagodne  (preliminaiia)  wszystkich  stron 
wojujących  stanęły  dnia  20  stycznia  1788  r.  w  Wersalo:  więc 
działania  wojenne  trwały.  Kofioiuszko  teś  przez  cały  rok  1782 
znajdował  się  w  polu  pod  Charlestonem.  Dochodzą,  iia??  dwie 
\viad<j.iuuści,  podane  do  gazet,  jak  się  zdaje,  przez  kapitaua  Jana ' 
Marklauda,  który  od  r.  1781  zostawał  w  jego  bezpośredniej  ko* 
mendzie.  Jedna  opiewa:  „D,  14  stycania  1782  r.  pnodowy  od- 
dział pod  dzielnym  Kościuszką  (do  któregoto  oddziału  naleial 
Markland)  zajmował  linię  i  przez  ciąg  kilka  miesięcy  czynny 
miał  udział  w  trapieniu  nieprzyjaciela.  W  owym  czasie  w  jednej 
z  utarczek  mały  oddziałek  amerykański,  azarmyclując,  zdołał  wcią- 
gnąć w  zasadzkę  nieprzyjacielską  dragonię  poniżej  kwatery 
sztabowej,  o  4  mile  od  Gharlestonn,  zabił  8  lub  10  łudzi  oras 
większą  częśó  koni  i  przyprowadził  2  jeńców,  którzy  bardzo  się 
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tema  dziwowali,  że  Amerykanie  ani  jednego  człowieka  nie  stra- 
oilł  i  powrócili  do  kwater  swoich  w  pobliżu  od  nioh|  pod  Ashiey 
Ferryt,  Na  pocsiitko  listopada  Markland  otnEymał  komendy  od- 
dsialu  (pod  Kościuszką  wciąż)  za  wyprawę,  która  miała  na  celu 

podchwycenie  u  jazdy  nieprzyjacielskiej  koni  na  Wyspie  Jakó- 
bowej  (James  Island).  Ten  oddział  składał  się  coś  ze  20  ludzi 
i  udało  mu  8i<j  bez  żadnej  straty  zdobyć  60  koni,  które  zostały 
w  całości  odstawione  do  głównej  kwatery  generała  0reene'a. 
D.  14  listopada,  na  krótko  prsed  opuszcżeniem  Charlestonu  przez 
Anglików,  pułkownik  Kościuszko,  kapitan  Tilmot^  porucznik 
Markland  i  inni  oficerowie  z  60  mniej  więcej  ludźmi  wyruszyli 
na  wyprawę,  by  zaskoczyć  partyę  angielską,  zajętą  rąbaniem 
drzewa  na  Wyspie  Jakóbowej  pod  fortem  Johnson.    Ta  partya 
00  wieczór  wracała  do  tortu,  a  rano  o  świcie  wychodziła  do 
swej  roboty.  Kościuszko  ze  swym  oddziałem  przyszedł  na  to 
miejsce  o  2  po  północy  i  stał  w  ukryciu  aż  do  przyjścia  owej 
partyi,  złożonej  z  dragonów  angielskich,  przypuścił  ją  na  blizką 
odległość,  a  gdy  dał  ognia,  zaczęła  się  ona  cofać  ze  stratami. 
Potei:i  Amerykanie,  uszykijwawszy  sit^ .  n-ierzyli   na  przodującą 
piechot*^ ,  która  wystąpiła  na  spotkanie.    Wywiąziiia  się  zacięta 
potyczka^  Anglicy,  nacierani  gorąco  przez  Amerykatiuu,  cofali 
się,  lecz  otrzymywali  wciąż  posiłki,  tak  iż  doszły  do  'óUO  ludzi 
z  armatą  polową.  Wtedy  cofnęli  się  Amerykanie  w  dobrym 
porządku,  prowadząc  jednego  jeńca"  ^*^). 

Wnuk  i  biograf  Greene'a  dodał  wyjaśnienie,  źe  były  wznie- 
sione okopy  dokoła  Charlestonu  i  że  po  śmierci  pułk.  Laurensa 
w  potyczce  d.  2  września  ważne  obowiązki  jego  zostały  powie- 
rzone Kościuszce:  „Niezliczone  listy  (Kościuszki)  do  mego  dziada 
(szkoda,  że  nie  ogłoszone!)  dają  nowy  dowód  pracowitości  i  in* 
tsligencyi,  z  jaką  wszystkie  zadania  sluiby  zwykł  spełniać** 

Objęcie  Charlestonu  w  posiadanie  nastąpiło  dnia  14  gru- 
dnia 1782.  O  godzinie  ll»ej  wszedł  z  wojskiem  Kościuszko,  o  B*ej 
Oreene  wprowadził  jjuhernatora  i  zjs^roniaiłzHuie  stanowe  do  ra- 
tusza. Przed  zachodem  slońua  wyszła  z  portu  flota  angielska, 
ze  BOO  żagli  licząca ;  zabrała  ona  całą  załogę  z  energicznym  jej 
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komendantem  Leslie.  Nowy  rząd  wolny  ogłosił  zaraz  amnestj^; 
wszystkie  zatem  wyroki  śmierci,  kootiskaty  i  wygnania,  na  to- 
rysów  wydane,  straciły  moc  8woj%.  Wszyscy  obywatele  nowo- 
narocUsonego  państwa  mogli  zjednoosyó  si^  w  spólnej  ladośoL 
Wojna  była  skońoKona,  ale  z  Nowego  Yorka  wyssli  An- 
glicy dopiero  d.  25  listopada  1788  r.  po  wykonania  waseUdch 
formalności  dyplomatycznych. 


Go  teras  poocną  wojownicy  w  kraju,  któiy  armii  8tal<ś 
mieć  nie  będzie? 

Pytanie  to  bodziło  niep'  1:  >j  w  obozaoh,  zostających  wprost 

pod  komendą  Waszyngtona.  Nio  ufano  Kongresowi,  bo  formo- 
wały sit^  coraz:  wi^k^^ze  zaległości  w  żoidzie  należnym,  a  nie 
płaconym  od  polowy  zeszłego  roku.  Ohcerowie  na  swoich  na- 
radach usnuli  coś  w  rodzaju  konfederaoyi  wojsk  niegdyś  pol- 
skioh  i  podpisali  d.  25  stycznia  1783  r.  w  Newbnrg  nad  rsek% 
Hudsonem  akt  związkowy,  którym  wyzuaozyli  delegacyę  do 
traktowania  z  Kongresem  względem  pięciu  pretensyj,  a  niepod- 
pisany  ,,adres  do  oficerów  aniiii '  ofiarował  powolną  i  bez* 
lorniin(>^va  slużl>c  wodzowi  naczelnemu.  Poprzednio  zaś  niejaki 
i^icola,  pułkownik  regimentu  inwalidów,  przesiał  mu  list  z  jsa- 
ch walaniem  monarchioznej  formy  rządu,  a  więc  z  insynuaoyą, 
aby  się  królem  ogłosił. 

Ale  Waszyngton  nie  poszedł  drogą  Waldsteina  lub  Krom- 
wela  i  dotrzymał  przysyłanych  niejednokrotnie  Kongresowi  lub 
Wydziałowi  Wojny  zapewnień,  że  posługiwać  się  mieczem  bę- 
dzie li  tylko  lila  wywalczenia  wolności.  Zgromadziwszy  ohcerów, 
przemówi!  do  nich  tak  szlachetnemi  i  przekonywa  jącemi  słowy, 
Ae  pozostali  w  granicach  obowiązku.  Za  to  poparł  ioh  żądania 
gorąco  przed  Kongresem,  dodając  cierpkie  zskończenie  na  wy* 
padek,  jeśliby  odrzuconemi  zostały :  „wówczai^  poznam,  oo  to 
niewdaięozoość,  a  to  smutne  doświadczenie  zatruje  resztę  dni 
moich''. 


—    169  — 


Sejm  ameiy kański  me  dopuści!  się  niewdziącznośoi.  Uchwalił, 
że  z  chwilą  rospaBZCsenia  wojeka  otreyma  każdy  szeregowiec 
żołd  czteromien^ozny,  a  każdy  oficer  —  pi^ioletni  z  podwyż- 
szenittn  rangi  o  jeden  stopień;  prz3nrzeczoiie  dawniej  grunta 
otrzyma  również  każdy  wedle  rangi  swojej. 

Kościuszko  w  tej   burzliwej   sprawie  żadnego  udziału  nie 
miał.  Aktu  związkowego  nie  podpisał,  może  nie  znajdował  się 
wtedy  (15  marca)  w  obozie  Newburgskim  nad  rz6k%  Hudson. 
Opuścić  południe  mógł  przecie  nie  tak  rychło  po  zajęciu  Char* 
leztonu,  a  drog^  mial  daleką.  Zresztą  jako  cndzoziemieo  zapewne 
zaohowywa  się  wstrzemięźliwie  i  biernie  wobec  aktów  prawo- 
dawczych. Ale  uczni  się  dotkniętym  w  osobistej  sprawie  swojej. 
Wszak    po  tylu  trudach  i  głodach  zawsze   byl  pułkownikiem; 
wcią^j^u  lat  8-u  on  jeden,  a  przynuj umiej    jeden  z  niewielu  wyż- 
szych oricerów,  nie  otizymał  żadnego  awansu.  Teraz  miał  wpraw- 
dzie dostać  rangę  brygadyera  na  mocy  ustawy  ogólnej,  lecz  taki 
awans  zbiorowy,  tłumny  nie  zadawalał  go.   Widział  w  tem 
npoftledzenie ,   a  przynajmniej  zaniedbanie  osobistych  zasług 
swoich.  Napisał  więc  do  Waszyngtona  o  patent  z  awansem  oso- 
bistym. Wtedy  dopiero  Waszyngton   uczynił  zadość  sprawiedli- 
wości. Przesiał  do  prezesa  Kongresu  iist  następujący; 

Kocky  Hill,  2  października  1783. 

Panie, 

Mam  zaszczyt  przesłać  Waszej  Ekscelencyi  kopię  listu, 
otrzymanego  od  pułkownika  Kościuszki  w  przedmiocie  awansu 
jego.  Awans  ogólny,  obecnie  w  Kongresie  stojący  na  porządku 
dziennym,  jesH  nastąpi,  stosowałby  się  i  do  niego ;  lecz  ten, 
zdaje  się,  nie  odi^uwiarla  źyczeiiiu  jfgo.  Jako  cudzozieuK  owi, 
przypuszczam,  odpowiadałby  lepiej  jego  widokom  i  interesom 
awans  oddzielny,  a  znając  wartr>ść  i  zasługi  jego,  tudzież  zgo- 
dne świadectwa  wszystkich,  którzy  go  znają,  mogę  tylko  zalecić 
go,  że  godnym  jest  tej  łaski  Kongresu.  Mam  honor  być  etc. 

Oto  jest  ostatui  wyr.iz  ^Jtosunku  Waszyngtonu  do  Kościuszki, 
wykluczający  wszelkie  legendy  o  serdeczności,  a  nawet  o  zaży- 


—    170  — 


lośoi.  Gdyby  ktoń  jessoze  i  teras  ehoiat  bronić  tycb  legend,  ra* 

dzimy  przeczytać  list  pożegnalny,  napisany  przez  Waszjmgt-ona 
dnia  19  października  do  iożyuiera  Duportail,  a  zrozumie  rót- 
nicę  tonu  ^*^). 

Kongres  wydat  rezolucyę  swoją  d.  13  paidziemika  t.  r.: 
„Zwaiywszy  raport  Komitetu  (z  pp.  Beep,  Peters  i  Daane  z2oAo- 
nego),  o  odezwie  naozelnego  wodza  z  d.  2  b.  m.  i  list  sekretam 

(ministra)  Wojny  z  d. 8  sierpnia,  postanawia  się,  źe  sekretarz  Wojny 

ma  wydać  pułkownikowi  Kościuszce  patent  ua  szarżę  ♦▼enerala.- 
brygadyera  i  oświadczyć  temu  oficerowi,  że  Kongres  jest  prz;e- 
j^ty  Wysokiem  uznaniem  dla  jego  długich,  wiernych  i  cennych, 
wielce  zaatug^ 

Przyjemniejsze  jeszcze,  bo  niespodziewane,  przynajmniej 
bez  upominania  się  udzielone,  spotkało  Kościuszkę  odznaczenie 

od  kolegów:  zamieścili  go  w  liczbie  trzech  cudzoziemców,  któ- 
rzy mieli  należeć  do  zawiązanego  w  d.  19  czerwca  1783  r.  w  tym 
samym  obozie  pod  Newburg  Touar^t/słwa  Cyi  ( ijunatów.  Zadaniem 
tego  Towarzystwa  było :  trwać  w  serdecznej  przyjaźni,  święcić 
na  zgromadzeniach  swoich  pamięć  wielkiej  wojny,  przyczyniać 
się  do  krzewienia  wolności  między  ludźmi,  utrzymywa'ć  życzliwe 
stosunki  pomiędzy  Stanami  Unii,  wspierać  swych  członków  w  po- 
trzebie. Członkowie  mieli  nosić  znak:  na  niebieskiej  z  bii^etn 
wstędze  złotego  orła  z  brylantowemi  uczs  iua  i  tarczą  na  pier- 
siach, ozdobioną  wizerunkiem  Cyncynnata,  witanego  przez  sena- 
torów rzymskich,  oraz  napisem  :  Omnia  relinquit  servare  Rem- 
publicam.  Na  drugiej  stronie  było  wyobrażone:  wschodzące  ałońoe, 
gród  z  otwartą  bramą,  narzędzia  rolnicze,  dwie  splecione  nśoi- 
skiem  ręce  nad  sercem;  w  otoku  zaś  świecił  napis:  Societas 
Cincinnatorum,  instituta  a.  D.  MDC(JLXXXIII. 

Zii;vk  ten  nazywano  pospolicie  oi'1'  ri'in  Cyncynnata,  a  je- 
den artykuł  ustawy,  pozwalający  przekazywać  go  najstarszemu 
z  synów,  wzbudził  obawy,  że  z  Towarzystwa  może  wytworzyć 
się  arystokracya  dziedziczna,  zagrażająca  równości  republikań- 
skiej. Waszyngton,  obrany  pierwszym  prezesem,  uspokoił  te 
obawy,  przeprowadziwszy   wykreślenie    rzeczonego  artykułu. 
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Pierwsze  z^romadzeuie  oclbyk)  sitj  dnia  5  maja  1784  r.,  a  po- 
wtarzało 31^  długo  poza  połowę  XIX  wieku  '"^'),  więc  potom- 
kowie rzeczywiście  przejęli  myśl  i  organizacy^  przodków,  ale 
zasad  arystokraoyj  earopejskick  nie  przeszozepili. 

Podczas  pobytu  w  Newborgskim  obozie  i  Filadelfii,  na  na- 
radach i  zgromadzeniach  Towarzystwa  Cynoynnatów  najwięcej 
zapewne  pozawierał  Kościuszko  znajomości  z  Amerykanami, 
późolej  bowiem  będziemy  znajdowali  oświadczenia  przyjaźni 
w  listach  osób,  których  nazwiska  nie  trafiały  się  nam  w  rela- 
cyach  wojennych. 

Gzy  należał  Kościuszko  do  ńwity  gubernatora  Chntona 
podczas  uroczystego  wjazdu  do  Nowego  Yorku?  Gzy  by2  obe* 
cnym  przy  składaniu  urzędów  przez  Waszyngtona  w  ręce  Kon- 
gresu w  Annapolis  d.  23  grudnia  1783?  Dociekać,  ani  sprawdzać 
ni©  będzienay.  Figurowanie  w  paradach  nie  miało  dla  niego  po- 
wabu.   Nie  ulega  przecież  wątpliwości,  że  wiedział  dokładnie 
o  tym  wspaniałym,  a  niepraktykowanym  od  czasów  uwielbianego 
niegdyi  w  szkole  Tymoleona  akcie  złożenia  władzy  przez  zwy- 
cięskiego wojownika  i  zamiany  miecza  na  lemiesz.  Pożegnawszy 
się  czule  z  oficerami,  Waszyngton  odjechał  do  swojej  wiejskiej 
siedziby  Mount  Vernon  imd  brzegami  I^ttonutku  o  32  kilometry 
od  dzisiejszego  stołeczuego  miasta,  uwieczniającego  nazwą  imię 
jego  rodowe. 


I  Kościuszko  mógłby  osiąść  na  gospodarce  w  Ameryce: 
miał  przecie  w^dzieloii}'  sobio  .spory  kawał  ziemi.  Ale  w  duszy 
jego  ozwał  się  pociąg  do  Ojczyzny. 

Gdy  opuścił  ją  z  sercem  rozdarłem  i  głową,  znękaną  my- 
ślami rozpacznemi,  niechętnie  pisywał  listy:  tak,  że  w  kraju 
wiedziano  o  nim  tyle  tylko,  że  był  „pułkownikiem  wojsk  za- 
giranicznych^.  Tytuł  ten  wymienił  Piotr  Estko,  stając  jako  ple- 
nipotent przed  sądem  podkomorskim  dnia  14  lutego  1778  r. 
"W  sprawie  między  Kościuszkami  a  ks.  Czartoryskimi  i^maiżon- 
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kami),  wytoczonej  przez  Józefa.  Tegoż  roku  1778  dnia  23  pai- 
dziernika  książę  Czartoryski,  generał  ziem  podolBkicii,  ^pytywal 
z  "Warszawy  korespondenta  swego  w  Paryżu:  ^Czynie  zechces« 
podjąć  się  prośby  do  Franklina,  aby  saś%da2  wiadomo&oi  o  losie 
p.  KościaBski,  jednego  z  tych  mlodyoh  oficerów,  których  Król 
wychowywał  w  Paryżu;  znajduje  się  on  w  służbie  Stanów  ZjcH 
dnoczonyeh  w  Ameryce;  przed  dwoma  laty  miaiem  list  od  uie^o, 
ale  od  tego  ( zasu  mc  o  nim  nie  słyszę"  ^**). 

Żądane  wiadomości  musiały  być  przesłane.  Zresztą  i  w  ga- 
zetach zaczęły  się  ukazywać  wzmianki.  W  r.  1780  jest  Alad 
korespondencyi  z  Julianem  Ursynem  Niemcewiczem,  któiy  po 
ukończeniu  nauk  w  Korpusie  Kadetów  przebywał  w  otoczenia 
księcia  Czartoryskiego. 

W  rażeniu  Nowego  światu,  rozmyślania  w  ^ogrodzie",  obej- 
mującym okoio  30  stóp  dłurrośoi  i  20  szerokości,  a  mającym 
zaledwo  parę  drzew  i  historyczne,  obecnie  w  marmur  ujęte,  źró' 
delko  ua  skale  w  West-Point,  czas,  pnoa,  przygody  wojenne 
przyniosły  nareszcie  ukojenie  sercu.  Podobno  d.  6  maja  1781  r. 
z  Bównego  napisała  ukochana  Ludwika  długą  opowieść  o  lo- 
sach swoich***):  £e  po  bolesnem  rozstaniu  uoieUa  przy  pomocy 
poczciwej  oclnnistrzyiii  Kaczkowskiej  do  klasztoru  Kamedułek, 
poJożouego  w  bezludneiij  ustroniu  wśród  lasów  niedaleko  Kowla; 
że  za  radą  przełożonej  pisała  do  króla  o  pozwolenie  „pozostać, 
żyć  i  umierać  w  klasztorze*^ ;  że  raz  w  noc  burzliwą  jęki  ko- 
biece, dochodzące  z  cmentarza,  poruszyły  jej  litość,  a  gdy  wy- 
biegła w  towarzystwie  starszej  zakonnicy  dla  niesienia  ratunku, 
porwali  ją  nieznani  ludzie  i  zawieźli  do  zamku;  że  tu  nazajutrz 
ukazał  się  ojciec  i  zajiowu  Iział  natyt  luniiistowy  ślub  z  właści- 
cielem Lfgo  zamku,  ksitjciem  Józelom  Lubondrskim.  „Oświad- 
czyłam, że  tylko  ciebie  kocham,  że  wyrzekłam  nię  posiadania 
twej  osoby,  lecz  nie  twej  miłości.  Kapłan  zdawał  się  to  pojmo- 
wać, ubolewał  nade  mną,  lecz  wyższa  jakaś  władała  nim  potęga**. 
Odbył  się  ślub  przymusowy.  „Tu  myślą  goniłam  za  tobą,  bo 
jak  moja  dusza  była  przy  tobie,  tak  moje  serce  należy  do  cie- 
bie, a  tyiko  moją  niezłączouą  z  duchem  osobłj  oddałam  księciu. 
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Wyznałam  to  jemu  przed  ślubem,  wyznają  to  tobie,  Tadeuszu, 
po  ślubie.  Po  kilku  miesiącach  przybył  ta  Niemcewicz,  uwiado- 
mił mi^,  śe  żyjesz,  dal  do  pnseczytania  twój  iist,  a  ja  nawzajem 
poapiessam  'Ci^  zawiadomić  przez  Jaliana,  ie  jestem  aeroem  nie- 
zmiennie i  dozgonnie  Twoją  —  Ładwika*^. 

Ton  list,  wydrukowany  bez  wskazania  źródła  i  obrobiony 
pu  literacku,  zdaje  się,  że  nie  jest  zujjehi^  in  falsyjikat em.  Może 
być  upstrzony  dodatkami,  oczyszczony  z  trancuskich  wtrętów, 
poprikwiony  w  stylu,  zawiera  jednak  pewne  szczegóły,  nakazujące 
wiar^  w  istnienie  oryginału.  Zresztą  mniejsza  o  dramatyczną 
dekorację.  Jest  rzeczą  niewsruszODą,  ie  Ludwika  Sosnowska 
wyszła  sa  mąi  za  Józefa  księcia  Lubomirskiego,  śe  mieszkała 
w  Równem      ,  że  przechowała  dla  Kościuszki  miłość  idealną 
i  korespondowała  z  nim  w  p(')źniej8zym  czasie.  Bardzo  też  praw- 
dopodobnem  jest  istnienie  już  w  tym  okresie  przyjaznego  sto- 
sunku z  Niemcewiczem,  kadetem  z  wychowania,  brześeianinem 
z  zamieszkania,  a  wi^  naj bliższym  ziomkiem,  niemal  sąsiadem. 
Jego  listy  mogły  Koftciuszkę  obja&nić  należycie  w  sprawach 
osobistych  i  krajowych. 

Z  sercem  sprawa  była  skończona:  stuła   kaj)]ana  związała 
oblubienica^  z  kimś  innym  na  całe  życie.  iSprawa  majątko\v;v  po- 
prawiła sit^ ,  bo,  gdyby  nic  nie  pozostało  z  Siecbnowicz,  wystar- 
czyćby  mógł  na  życie  fundusz,  przyznany  w  Ameryce,  wynoszący 
12.380  dolarów,  jako  śold  skapitalizowany.  Na  razie  fundusz  ten 
me  był  wypłacony  z  powodu  zawikłań  finansowych  nowego 
państwa,  ale  do  certyfikatu  dołączono  asygnacytj  na  pobór  pro- 
centów w  stosunku  6%  w  Paryżu  aż  do  cza;-u  wypłaty  kapi- 
tału.   Czyniło  to  7B(t  dolarów  rocznego  docliodu,  cznIi  ]m/.<-<zIo 
tkA)0  złp.   Wi^o  można  było  mieszkać  w  Polsce,  służyć  Polsce, 
ue  żądając  od  Polski  nawet  chleba  powszedniego. 

Jak  i  czem  służyć?  Tego  z  daleka  niepodobna  było  okre- 
ili6  i  przewidzieć.  Przedewszystkiem  trzeba  było  zanieżć  do 
Ojczyzny  skarb  doświadczeń,  nabytych  w  walce  zwycięskiej. 
Kościuszko  nie  uprawiał  nip^dy  arytmetyki  politycznej  :  nie  obli- 
czał przeto,  że  samych  Amerykanów  legio  na  polach  bitew  70.000, 


.  ^    .d  by  Google 
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a  na   okr^^tach   więziennych  anj^if Iskicli  wymarło  od  zaduchu 
i  niewygód  11.000,  że  koszta  wojny  wyniosły  130,0u0.*x  O,  z  któ- 
rych 8,000.000  należało  się  wierzycielom  zagranicznym,  30,000.000 
wojaku,  a  nadto  straty  prywatne  obywateli  warte  byty  40,000.000 
dolarów  ^*^).   Chcąc  zamienić  na  ztote  polskie  owoczesne  naj- 
większej  stopy  (80  z  grzywny  kolońskiej),  trzeba  kaidą  s  tyeh 
sum  rozmnożyć  przez  8'  .,  a  wtedy  wypadiyby  liczby  kolosalne, 
dla  Polaka  niepojęte,  w  skarbie  polskim  nigdy  nie  widziane  ani 
obliczane!   Ponad  wszystkiemi  wspomnieniami  utrapień,  zdrad, 
słabości,  porażek  i  nędzy  wszelakiej  zapanował  w  amyile  Ko- 
ściuszki widok  tryumfu,  odniesionego  przez  atabazych  nad  po- 
tężnem  mocarstwem.  To  wrażenie  wypowie  on  po  latach  kilku- 
nastu, wydając  sąd  na  Stanisława  Augusta:  „Usprawiedliwia  się, 
źe  pienit^ilzy  nie  hylo  —  a  na  co?    Albo  mięaa  i  chleba  nie 
było  w  kraju,  które  za  kwitami  obywatele  chętnieby  dawali  ? 
Rewolucya  amerykańska  daje  przykład  wojowania  bez  pieniędzy, 
skoro  tylko  rząd  ma  staranność  o  opatrzenie  w  odzież  i  obu- 
wie żołnierza". 

Można  krytykować  rozumowanie  takie  ze  stanowiska  ninie^ 

jętności  państwowych,  ale  niezawodnie  przebija  się  w  niem  od- 
wagH,  moc  duclia.  p;otowość  do  walki  z  każdym  wrogiem  wolności 
i  niepodległości,  zdolność  do  bohaterstwa.  Dla  wojownika  są  to 
najcenniejsze  przymioty. 

Lubo  nie  polityk  z  kierunku  swych  studyów  i  zajęć,  Ko- 
ściuszko utworzył  sobie  jednak  system  pojęć  i  przekonań  o  spra- 
wach państwowych  i  społecznych,  kojarząc  odziedziczone  pol- 
skie z  obserwowanemi  amerykańskiemi.  Tak  np.  uzuai  w  duchu 
swoim  Rzec?:po«poliLą,  ale  me  szlachecką  i  nie  królewską.  Tron, 
poiiipa  monarsza  nie  miały  dlań  żadnego  uroku,  a  wracający 
do  pługa  najwyższy  urzędnik  narodu  stał  się  dla  niego  ideałent 
Wolność  pozostała  dla  niego  dogmatem,  ale  dobro  narodu,  do- 
bro Ojczyzny  górowało  nawet  nad  wolnością:  więc  upoważniało 
władzę  do  żądania  by  największych  ofiar  z  mienia,  trudu  i  krwi 
od  każdenro  obywatela.  Niewola  murzynów  obudziła  w  duszy 
jego  silne,  żywotne,  nigdy  nie  słabnące  współczucie  dla  nioh 


i  dla  wszystkich  ludzi  bez  różnicy  skóry  i  rasy,  a  więc  tern  bar- 
dziej dla  współziomków  ohlopów,  sp^fcanyoh  więzami  poddaństwa. 
Na  tej  drodse  postępując  za  filozofami  XVin  w.,  doszedł  ai  do 
pnekonania  o  równo&ci  nataralnej  ludzi,  a  więc  wyglazowal 
zupełnie  Wyssane  w  dzieciństwie  wywody  o  poobodzenio  chło- 
pów od  Gh;uii  i.  Nie  uznawał  przvmusu  w  rzeczach  wiary,  a  wi^o 
i  Kościoła  panującego,  czyli  inne  wyznania  gnębiącego.  Nie 
zapoazozając  się  w  teologiczne  rozprawy  o  szczęściu  pośmier- 
tneiDj  widział  najwyższe  zadanie  urządzeń  społeoznyoh  w  uszczę- 
śliwieniu człowieka  to,  na  ziemi,  wedle  1-go  artykułu  deklaraoyi 
Kongresu  o  niepodległości. 

Przekonań  tych  w  owym  czasie  nie  wypowiedział,  moie 
sam  nie  sformułował,  a  z  pewnością  nie  miał  zamiaru  w  Polsce 
gioeić,  lub  wprowadzać  drogą  propagandy,  agitacyi,  organizacyi  ■ 
jakiejkolwiek  ;  lecz  przy  nadarzających  się  okazyach  późaiej  bę- 
dzie je  wyraiał  jasno  i  bez  ogródek,  a  w  r.  1794  nie  zawaha 
mę  wprowadzać  ich  w  praktykę  iycia  powagą  powierzonej  so- 
bie władzy  i  drogą  nakazu. 

Odpłynął  z  Nowego  Yorku  do  Francyi  w  lipcu  1784  r,  '^^'). 
Do  kraju  swojego  przybył  zapewne  w  końcu  tegoż. 


ROZDZIAŁ  Vii, 


Sielanka  Sleetinowleka  1786--1789. 

Zaręczyć  prawie  można,  że  wróciwszy  do  kraju  Koioiaasko 
pr»yjeohai  najpierw  do  £stków  ^^).  Nie  mam  prawa  opisać  sceny 
powitania,  nie  śmiem  nawet  napisać,  że  było  tam  „pe^no  radości 
i  krzyku^ :  ale  nie  wątpię ,  ie  kochająca  siostra  Anna  i  pooBciwy 

jej  mąż,  pan  Piotr,  okazali  mu  dobre  serce,  rzetelne  przywią- 
zanie, niepospolitą  delikatność.  Wystarcza  jeden  dowód:  oddali 
mu  Siechnowicze-Dawidowezczyznę ,  nie  odebrawszy  tej  samy, 
w  jakiej  otrzymali  prawem  zastawnem. 

Bozczytnjąc  się  w  aktach  prawnych,  dowiadujemy  się,  śe 
po  wyjeździe  Tadeusza  do  Ameryki,  Estko,  jako  pełnomocnik, 
działał  ^z;  orli  wie  w  obronie  interesów  jego  w  zawiłej  sprawie 
z  wier/.ycielaiiii,  oViroiuł  Da widowszczyznę  od  rozszarpania  per 
potioritatem  i  zapłacił  bratu  Jozetbwi  całkowitą  należytośt, 
przyzuaTią  wyrokiem  sądu  kompromisarskiego  z  r.  1777  w  kwo- 
cie 26.474  zip.  z  własnej  kieszeni.  Wierzyciele  zarzucali  £stoe 
nawet  zmowę  z  sędziami  i  nieriuszne  zwalanie  wszystkich  pre- 
tensyj  na  przeciążoną  długami  część  Józefa  w  chęci  oozyszcse- 
nia  Dawidowszczyzny  ^''^i. 

Potem,  w  roku  1782  zapłacił  Estko  za  Ta(leu??za  Żółkow- 
skiemu 2U0  dukatów  czyli  3.GiX)  zip.,  a  więc  razem  z  powyżej 


wymienionemi,  dołożył  do  dawnych  pożyczek  30.074  złp.  Po- 
datki, jak  np.  podymne  z  2U  dymów,  mogły  być  zaliczane  na 
rachuuek  dzierżawy  zastawaiozej.  Wi^o  opłacał  je  sam  Estko 
bez  pretensyi  ^^^). 

Przyjeżdibająp  z  Amerykii  ttie  mógł  Kośoiaszko  o  prooe- 
zaob  i  rosrachtinkach  wiedzieć.  Prawdopodobnie  Estkowie  nie 
powiedzieli  mu  szczegółowo,  nie  wykazali,  ie  wartoAó  Dawi- 
dowszczyzny  zaledwoby  wystarczyła  ua  pokrycie  ich  wierzy- 
telności, lecz  tak  spraw-  przedstawili,  że  pan  „Jenerał  wojsk 
amerykańskioh*^  osiadł  na  swem  dziedzictwie  ze  spokojnem  su- 
mieniem i  zupełnem  prze.4wiadczeiiiem  o  niezachwianej  mopy 
swego  prawa  własności.  Wiedział,  źe  ma  długi,  lecz  na  spłacenie 
icli  posiadał  oer^^at  amerykański. 

W  39-m  roku  życia,  po  tylu  w<^drówkach,  stadyaoh  nauko- 
wych i  przygodach  wojeuiiycii  stał   sit^  ziemianinem  wojewódz- 
twa brzeskiego,  ro/puczynał  gospodarką  na  ojczystym  zagonie. 
1  zaanuło  si^  dla  niego  pasmo  dni  monotonnych,  wypełuianyok 
powszedniemi  zajęciami,  drobnymi  kłopotami,  sąsiedzkiemi  wi- 
zytami, miłemi  zabawami  towarzystwa  szlacheckiego.  Jeżeli  ma 
być  trafnym  aforyzm :  szoz^liwi  godzin  nie  liczą  — •  to  czuł  si^ 
bardzo  szczęśliwym,  ponieważ  uie  pisał  ani  dni,  ani  żadnych  dat 
chronologiczny  cli   na  listach  swoich  do  Estkowej.  których  za- 
chowało si^  sześć  z  ttjgo  okresu,  a  nie  zachodzi   potrzeba  do- 
oiekama,  w  jaium  następowały  po  sobie  porządku,  bo  wzmian- 
kowane w  nich  sprawy  nie  zyskują,  ani  tracą  na  wadze  i  na 
związku  przyczynowym  zarówno  w  świątki,  jak  w  piątki,  za- 
równo w  jesieni,  jak  wiosną,  roku  Pańskiego  1785«go  ozy  1789-go. 
Należą  nie  do  historyi  powszechnej,  lecz  do  dziejów  serca. 

Zaczynają  się  te  listy  od  wol  icza  :  Siostrzyczko!  Moja  ty 
Siostrzyczko!  albo  żartobliwie:  Wielmożna  Mości  Dobrodziejko! 
W  tekście  znajdujemy  takie  np.  wiadomości:  „Wysłałem  był 
podwodę  z  jęczmieniem,  która  się  z  drogi  wróciła  dla  złych 
<!saiów.  Pan  Stanisław  (zapewne  Estko,  syn,  urodzony  w  r.  1763, 
a  wi^  już  pełnoletni)  przyjechał  do  mnie  i  będzie  się  bawić, 
póki  droga  nie  poprawi  się ;  razem  ze  mną  będzie  się  im  (Zale- 
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flkim?)  prezentował.  Oznajm  mi  o  lekarstwie  swojem,  jeżeli  ode- 
brałaś przez  żyda  i  o  zdrowiu  swojem  jakoteź  Stolnika  (m^śa), 
Mtlller  (doktór  w  Brześciu,  który  matkę  niegdyś  leczył)  wyjeż- 
dża na  wiosnę  do  Berlina,   dlaczego  trzeba  się  zawczasa  wy- 
brać wszystkim  wam  do  mnie  dla  kuracyi.    Kup  mi  z  ezten.' 
butelek  piwa  angielskiego;  za  obaczeniem  się  oddam  wam.  By- 
waj zdrowa*^.  Albo:   -Proszę  bardzo,  abyś  chciała  wystarać  się 
o  tego  stolarza  i  mnie  przydała  go  1-go  maja,  albo  i  pr^dsej. 
Zgodzić  się  z  nim  potrzeba;  na  rok  dam  jemu  100  złp^  a  iia* 
reszcie  160.  Przyjedź  na  maj  do  mnie;  dam  oi  ozem  zaprzątnąć 
8i<^ ,  abyś  zdrowa  była.  Panu  Stanisławowi  (synowi)  trzeba  po- 
słać pieii^dzy  i  zalecić,  ażeby  się  chciał  menażować,  ale  lepiej, 
żeby  on  zawsze  mial  zapas.  Czy  nie  można  dostać  od  kfii^^ej 
(Sapieżyny?)  ze  dwanaście  stołków,  jeżeli   ona  nie  pozwala 
swojemu  stolarzowi.  Krową  jesteś,  a  czemuż  nie  kupiłaś  wi^oej 
migdałów  w  łuskach  i  choć  oztery  łyżek...   Zuzanna  kurczęta 
już  przysposabia  dla  ciebie...  Stolnikowi  dobrodziejowi  najniżej 
kłaniam  si^"  ^®').    W  iunyiii  liście  •"^'^),  zaczyiiajae3'iii  si^  od  wo- 
łacza  !  „Moja  ty  święta  nierozdzielna  Anno  !    Posyłam  podwody 
po  krzesła  i  kanapy"^,  dodane  post-soriptum :  „Stolnikowi  uniźo- 
ność  moją  zasyłam,  a  proszę,  aby  się  nakłonił  i  przyjechał  na 
jakiś  czas  do  mnie,  choć  lulkę  jedną  wypalić  przy  kominku. 
Proszę  was,  państwo  moi,  kupcie  mnie  dwie  przynajmniej  pię- 
knych krów . . .   Czy  nie  można  fasek   dębowych  obstalować 
w  Slawatyczat  h  ?  Bywaieie  zdrowe,  czaiki". 

Estkowitj  mieszkali  wciąż  w  Dolhoiisce  o  mil  lU  od  Siech- 
nowicz;  jest  to  za  wieka  odległość  na  przesyłanie  jęczmienia, 
krzeseł,  kanap,  migdałów,  piwa;  lecz  skracała  ją  serdeczność 
stosunku,  której  objawem  są  teź  przezwiska  wcale  nieoeremo- 
nialne  i  nieliteraokie ,  jak:  czajka,  krowa  i  Ł  p.  Każdy  Idtwin 
wie,  ie  w  nich  się  wyraża  najściślejsza  ponfe^ość  i  przywiązanie 
wzajemne.  Kstkowa  pozwala  sobie  też  jowialny  uh  ż«irtów  na  ra- 
chunek Zuzanny,  już  znanej  nam  (str.  9f^\  wierzycielki  i  przy- 
jaciółki Tadeusza,  starej  panny  K^ościuszkówny,  krewnej  dalekiej^ 


—   179  — 


podobno  z  luui  Iwaiiowiezów.  Mieszkała  ona  w  Siechnowiczach 
i  prowadziła  gospodarstwo  kobiece  dla  Tadeusza. 

O  wielkiej  troskliwości  i  czułości  świadczy  taki  U8t^p  w  je- 
dnym  z  listów,  pisanych  do  Estkowej :  ^Bozamem  trzeba  się 
raądzić ;  ^aba  sama  jestafi,  ja  slaby ;  cbcesaie  ty  wpędzić  mnie 
do  grobn  dziwactwem  twojem?  Zdrowie  swe  trzeba  zachować 
dla  dzieci  swych...  massie  ty  przyczyniać  mnie  umartwienia 
i  w  słabości  dodawać  ini  większej  ^^^u  Zdaje  się,  że  słowa  te 
były  pisane  pod  wrażeniem  śmierei  Piotra  Estki,  która  nastąpiła 
d.  30  kwietnia  1787  w  Winnicy,  a  więc  zdała  od  domu,  w  ja- 
kiejś podróży. 

Dobre  serce  niala  Anna  £stkowa,  kiedy,  pomimo  doznanych 
przykrości  procesowych  od  brata  Józefa,  dosyłała  mu  bielizny 

1  pieniędzy  po  jaldcłi  10  dukatów;  za  t^  -^'^^^^  '  dobroczynność* 
wynurzał  „wiinia  wdzięczność^  obojgu  Esikom  ^za  pomnaża- 
jącą się  icli  względność  na  ubogą  sytuacy(^"  j^g<>ł  ^  później 
splata!  psotę:  przyjechawszy  do  Siechnowicz-Dawidowszczyzny, 
zastawnej  WWP.  £stków  posesyi,  przedal  z  ruchomości  brata 
Tadeusza  alembik  miedziany  z  rurami,  jusz  (tak)  miedziany  i  dek, 
ważący  funtćw  20,  po  rfp.  2,  a  rądlów  4,  sagan  i  miednicę,  wa- 
żące iuiitów  '20.  po  złotemu  i  jrr.  16  ^^*). 

Jest  to  widocznie  człowiek  upadły.  x^api;*ał  np.  akt  oskarże- 
nia siebie  samego   w  następnycli  wyrazach:    ^Ja  zeznaję  tym 
moim  dokumentem  Wmu  JP.  Thadenszowi  Kościuszków!  Gene- 
rałowi Stanów  Sączonych  Amerykańskich,  bratu  memu,  danym 
na  to,  iż  gdy  bez  bjrtności  w  kraju  brata  mego  w  okolicznościach 
dla  mnie  trudnych  pod  taksę  osły  mój  majątek  poddać  przy- 
muszony, a  mająr  zawsze  od  śmierci  matki  naszej  w  ręku  moich 
całą  ruchomość  niedzielną,  na  ina^  obydwóch  spadającą,  jako  to: 
srebra,  miedź,  cynę,  futra,  bieliznę  ,  płótna  i  inne  sprzęty,  a  to 
W8^stko  na  moją  potrzebę  obróciwszy',  mało  co  bardzo  na  część 
brata  mego  zostawiwszy,  czuję  być  obowiązkiem  moim  taksę 
tego  wszystkiago,  co  tylko  pamięć  znieść  może,  naznaczyć,  którą, 
gdyby  tego  potrzeba  wyciągała  i  zaprzysiądz  obiecuję.   A  na- 
przód co  do  srebra,  z  którego  najmniejszej  cząstki  brat  mój  nie 
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wziął:  2  rządy  sute  wart©  były  4.000  zip..  2  rz^dy  pół-sole 
1.000  zlp^  inne  srebra  nmisjsze,  zkwld,  500  zlpr,  oyna,  miedź. 
żeUso,  26  tego  prsynajmniej  cz^ó  oswarta  brata  memo  dosfcalft 
się,  więc  reszta  warta  była  sawsse  200  z)p.  Bielisna,  płótna 
domowe  i  kupne,  bielizna  stołowa,  z  której  się  memu  bratu  nic 
nie  dostiilo  —  500.  futra  różne,  jako  to:  rysie,  popielice,  króliki 
i  inne,  z  których  także  mc  się  bratu  menm  nie  dostało  —  BOO  złp. 
Poóciele  różne  najmniej  warte  były  200  złp.  Bydło  zaś,  konie, 
-owce  i  sprzęty  stajenne,  pojazdy,  porządki  pokojowe  i  inne  ~ 
tych,  jak  pamięcią  zasiągnąó  nie  mogę,  tak  taksę  onych  do  uwagi 
sądu  oddaję.  To  tylko  snmieniem  wyznaó  mogę,  iź  w  domn  tik 
rządnym,  gospodarDyni.  jak  był  dom  naszych  rodziców,  cała  ni- 
chomość,  pozostała  po  śmierci  matki  nabzej,  warta  była  zawsze 
10.000  złp.  Którj^to  takowy  dokument  przy  uproszonych  WW. 
JPP.  pieozęt§rzaGh  ręką  moją  własną  podpisuję.  Datt.  w  Doo> 
holisce  r.  1786,  miesiąca  Augusta  8  dnia.  J6zef  Kościuszko  ez- 
oboźny  brzeski*^.  Za  pieczętarzy  podpisali  się:  A.  Stodolski  i  Sta- 
nisław z  Kuczffałł  Estko  ^«''^;. 

W  Tiiesptłiua  trzy  iata  potem  uiuarł  Józef  i  pochowany 
/ośtal  dnia  15  maja  1789  r.  w  Wisznic3^  Do  tej  parafii  należy 
Dołholiska,  ale  dziwna,  że  ksiądz  Zaręba,  pisząc  sepulturę,  ozna- 
czył wiek  niebotizczyka  w  przybliżeniu  50-u  mniej  więcej  la- 
tami ^**),  Czemuż  nie  zapytał  siostry,  która,  nie  mając  sama  60-n 
lat  wieko,  nie  podyktowałaby  tyle  młodszemu  od  siebie  brata? 
Miałaźby  nie  być  obecną  na  pogrzebie  ?  Miałżeby  Józef  iimrieć 
nie  w  1  )olliuli8oe,  a  przynajmniej  nie  we  dworze?  Nie  radzi- 
byśmy  yzukac  wyjaśnienia  w  tradycji  o  zaginieniu  Józeta  i  mar- 
nym końcu  jego  życia  —  na  Wołyniu  I  Wolimy  przypnicić 
niedbalstwo  księdza  proboszcza  w  pisaniu  aktów  stanu  oj- 
wilnego. 

Tadeusz  mial  kłopot^'  nawet  po  jego  śmierci  z  niezaspo- 
kojonymi wierzyć  ielami  jego. 

Druga  siosua,  Katarzyna  Żólkowaka,  umarła  ukoło  r.  1789. 
Owdowiały  szwagier  z  synami,  siedząc  na  Siechnowiczaoh-Ż61- 
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kowssozyźnie  jako  wierzyciel  Józefa,  nie  czul  się  zadowolonym. 

Zdaje  się ,  źe  nie  hyi  dla  Tadeusza  przyjemnym  sąsiadem.  Umarł 
on  w  r.  17yi  ^**'). 


Bardzo  przyjemne  sąsiedztwo  znalazło  się  o  miedzę  w  Sieoh' 

iiowiczach  Wielkich,  które  wyszły  juź  na  zawsze  z  władania  Iwa- 
nowiczów- Kościuszków  i  stały  się  niedawno  własnością  księcia 
Czartoryskiego,  a  dzierżawi^  zastawną  Michała  Zaleskiego,  woj- 
skiego W.  X.  Litewskiego 

Był  to  słynny  z  wymowy  patron  czyli  adwokat^  który  się 
dorobił  jtiś  pokaźnej  fortany,  prowadząc  sprawy  magnatów: 
Badziwiłlów,  Ozartoiyskich,  Sapiehów.  Szlachcic  domorosły,  wy- 
chowany   w   szkołach  jezuickich,  wiedzy   prawiiitzoj  nabywał 
w  paiestrze  wileńskiej  jako  dependent  pat  rona  Maluzeskiego : 
miał  jednak  tyle  elastyczności  w  mózgu  swoim,  ie  aię  obeznał 
z  histoiyą  polską  i  arobit  sobie  dość  zbliżone  do  nowoczesnych 
pojęcia  o  wieln  sprawach  społecznych,  nie  tykając  zresztą  ^praw 
kardynalnych"  Rzeczypospolitej  szlacheckiej.  Przebywał  w  War- 
szawie podczas  sejmu  delegacyjnego  1773 — 5  dla  bronienia  po- 
zywanych |)rzed  sądy  konfederackie.    Zasiadał  przez  lat  kilka 
w  Komiayi  Skarbowej  Litewskiej   i  odegrał   wpływową  rolę 
w  procesie  Tyzenhauza;   był   obierany   posłem    na   sejmy  od 
roka  i7bO  i  na  pamiętny  sejm  1788  r.  ^**),   Można  więc  było 
2  nim  roztrząsaó  różne  sprawy  krajowe  i  Kościuszko  nie  tylko 
ustne  prowadzi}  z  nim  rozmowy,  ale  niemało  zamienił  z  nim 
listów  nawet  wtedy,  jrdy  w  ich  poglądacli  objawiły  się  wielkie 
i  nieprzejednane  różnice.  Zaleski  bowiem  był  przeciwny  wyzwo- 
leniu włościan,  rozszerzeniu  praw  mieszczan,  wzmocnieniu  wła- 
d«y  monarchicznej,  a  potem  i  całej  Ustawie  Trzeciego  Maja  ^'^'}. 

Miał  Zaleski  miłą  żonę,  która  się  Kościuszce  bardzo  po- 
dobała* Honny  soit  qm  mai  y  pense.  Pani  Zaleska  miała  dużo 
Kigęó  macierzyńskich  —  rodziła  jeszcze  przez  lat  dwadzieścia 
(w  r.  1805  Ignasia),  a  Kościuszko  pełen   był  galanteryi  dla 
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wszystkich  dam.  Wiąo  tylko  do  szkioowaiiia  obrazków  wiejskiego 
źyoia,  ale  do  żadnych  bynajmniej  posądsań  i  podejrzeń,  posła- 
ży6  mogą  takie  ustępy  z  korespondencyi :  ten  moment  woj- 
ska dobrodziejka  do  mnie  prz3'jechała.  O,  żebymto  ja  mógł 
dostać  Laką  żonkę!  PrzyWadem  jesi  ona  dla  tysiąca  ■-  uszczę- 
śliwienie znaleźć  w  domu  m^żem  i  dziatkaini.  Tq  me  w  War- 
szawie obaczyó.  A  w  jakim  miesiącu  [rodził  się  Wojski  dobro- 
dziej ?  Tobym  mógł  się  odważyć  i  ja  żenió^  jeżeli  w  tym  samym 
miesiąca  moje  urodziny  były.  Proszę  nie  być  zazdrosnym,  ±e  ja 
w  niebytności  jego  całuję  w  rączki  panią  kilka  razy.  Odjeżdża, 
to  bieda,  do  Szyszowa  na  kiika  dui.  Twój  na  zawsze  prawdziwy 
i  najniższy  sługa"  ^'*). 

Albo :  „Zaczynam  naprzód  od  wyrzucenia  J  WMPani  Woj- 
skiej Dobr,  że  ani  słowa  nie  chciała  przypisać  do  listu.  Piękna 
pamięć  o  swoim  si^iedzie!  I  mamże  to  ja  dla  tego  spieszyć  się 
do  domu,  abym  był  zapomniany  od  przyjaciół...  Zakażę,  aby 
więcej  nie  dawano  wody  i  woisle  zabronię  studni  mojej ;  niech 
z;i  to  pije  ze  ^^wojej,  źle  zrobionej  przez  męża...  Na  Wojską 
Dobr.  rzucę  klątwę  i  żadnej  toierancyi  nie  użyję  i  gdybym 
był  na  świętach  w  Wielki  Piątek,  zapewneby  była  odsądzona 
od  spowiadania  się  ze  swych  wielkich,  olbrzymskich  (tak)  grze- 
chów. Całuję  jednak  rączki  jej,  a  oboje  bądźcie  przekonani  o  stt- 
tym  szacnnku  i  uszanowaniu,  z  jakiem  być  pragnę  JWPDobr. 
najniższy  sługa".  W  odpowiedzi  pani  Zaleska  napisała:  „Nie 
epodziewałani  się  być  posądzoną  o  to,  że  przepomiiialam  o  sza- 
cownej dla  nas  przyjaźni  JWWMPana  i)obr.;  podobno,  że  i  sam 
przekonany  byłeś  inaczej,  ale  lubisz  zawsze  sprzeciwiać  się  z  ko- 
bietami" 

Przyjaźnił  się  Kościuszko  z  Niesiołowskim,  wojewodą  no* 
wogródzkim,  komisarzem  wojskowym,  lab  jego  synem,  szefem  ] 

regimeiitu  w  wojsku  litewskim.  Pisząc  do  jednego  z  nich  w  in- 
teresie, Zćtklinał  na  prz^^jaźu  i   ,.na   wszystko.  <  o  jest  w  żyoio  I 
najmilszego,  to  jest  żoneczkę  i  dziatki',  a  w  nawiasie  przeko-  i 
marzą  się :  „z  tem  wszystkiem  Anusia  ma  podobieństwo  do  cy- 
ganki" ^*^).  Niesiołowscy  siedzą  w  województwie  nowogrodzkiem: 
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więc  nasz  ^^>-i  eraJ  odjeżdżaJt  dosyć  daleko  od  swoich  Sieclino- 
wicz.  Dowiatiujemy  sie  też  z  opowiadań  Kniaziewioza,  że  Ko- 
ściuszko lubił  towarzystwo  i  chętnie  go  szuka! ;  że  miał  upodo- 
banie w  grach  takich  jak :  gotowalnia,  cenzurowany,  mrucBek  itp. 
Ph^eohawssy  do  jakiegoó  Bzlaoheckiego  domu,  zwłaszcza  gdzie 
były  panionki,  zwykle  napędzał  do  takich  zabaw  mlodzieA  i  sam 
si^  do  nich  mieszał.  Obejście  jego  było  peJne  prostoty.  Byłbar- 
<lzo  grzeczny,  kłaniający  si^,  potuiny  i  wyglądał  na  ubogiego 
niepocze&iit'^Q  szlachcica 

Nie  mamy  dokumentu,  ale  z  wielkiem  prawdopodobień* 
fltwem  przypuszczać  moiemy,  źe  w  takich  wyprawach  od  dworu 
do  dwora,  jakie  się  praktykowały  szczególnie  przy  świętach  do* 
rooznyoh  i  kaUgaoh  zapustowych,  pan  generał  amerykański  by- 
wał i  Q  Wereszczaków ,  posiadających  majątki  tak  w  pobliża 
Siechiiowicz ,  jakoteż  Worońc  zy.  głównej  rezydencyi  Niesiołow- 
skich. Kto  wie?  Może  sk^  spotykał  z  ojcem  lub  z  marką  Maryli 
Mickiewicza.  W  każdym  razie  przewodniki  elektryczne  pomiędzy 
lymi  dwoma  wielkimi  duchami,  pomiędzy  mężem  czynu  i  „wul- 
kanem" nozuoia  patzyotycznego,  szły  przez  warstwę  szlachty  brze- 
skiej, kobryńskiej  i  nowogród^.kiej. 

Lubo  przejęty  zasadami  równości  demokratyczno-rewolu- 
cyjnej  (jak  na  wiek  X\^II),  nie  wzbraniał  się  przecież  Kościuszko 
zajeżdżać  przed  pałace  i  utrzymywać  stosunki  życzliwo]  znajo- 
mość z  książętami.  Niektóro  wzmianki  w  korespondencyi  z  sio- 
stią,  odnoszą  się  prawdopodobnie  do  Sapiehów,  właścicieli  dzie- 
dzicznych D<^oliski;  Soroka  opowiada  szeroce  o  dłożazym 
pobycie  gościną  w  Puławach.  Książę  generał  ziem  podolskich 
nie  uraził  się  bynajmniej  procesem,  wytoczonym  przez  Józefa 
Kościuszk(^  o  granice  pól  przylesrłych.  Widzieliśmy,  źe  w  r.  1778, 
JUŻ  po  rozpoczęciu  poat«jpowania  sądowego  przed  podkoiuorzyra 
Eomerem,  dopytywał  się  troskliwie  o  Tadeusza  przez  Paryż, 
a  dokumenty  1791  i  1792  r.  dostarczą  nam  dowodu,  że  znajo- 
mość ta  miała  cechę  zażyłości. 

Nareszcie  mamy  ślad  komunikowania  się  przez  listy  z  księżną 
Lubomirską.  Wspomnienia,  któreśmy  już  zużytkowali  w  roz- 
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diiale  V*m,  pochodzą  s  tego  wUśnie  okresa.  Ale  w  Równem 
z  pewnością  Kościuszko  nie  hjl  i  z  dawną  kochanką  osobiście 
nie  widywał  się.  Obracała  się  w  sferach  dworskich,  s  któremi 

on  nie  miał  śadnej  styczności.  W  tym  czarne  szczegóbiie,  w  epooe 
ajazdu  Kaniowskiego,  zbliżenia  nie  niógl  szukać.   Dnia  b  maja 
1787  roku  księżna  doznała  przykrego  dla  siebie  zawodu,  który 
opisała  nie  bes  talentu  Mniszohowa,  siostrzenica  króla  i  towa> 
rzyszka  jego  podróśy :  razem  z  kasztelanową  Sieipeką  ^nie  mo* 
gly  się  przypatrzeć  dworowi  cesarzowej  Katarzyny  n,  mimo  że 
otrzymały  pozwolenie  prezentowania  się.  Szalupy  imperatorskie 
nie  przybyły  po  nie**.  W  wielkich  desperacyach  były ;  żal  nie  ma 
uwagi  i  księżna  L.  rozumiała,  że  to  była  moju  mna  (Mniszcho- 
wej);  ale  potem  sobie  wyperswadowała,  bo  widziała,  żem  naj- 
szczerzej  podzielała  jej  zmartwienie.    Proszą  sobie  wyobrazić 
pi^oźenie  młodej  osoby,  która  czekała  ubrana  do  8-ej  wieczór, 
zawsze  się  spodziewając,  śe  po  nią  przyszłą,  a  wszystko  się  na 
niczem  kończy.  Jabym  się  była  rozpłakała*^  ^')^ 

Była  Mniszchowa  dobrą  koleżanką.  Takim  nie  byłby  Ko- 
ściuszko; aniby  się  rozpłakał,  aniby  podzielał  podobnego  zmar- 
twienia. Ale  nie  wiedział  o  niem  zapewne. 

Dawne  uczucie  ostygło,  czyli  zamieniło  się  na  przyjaśń 
spokojną,  rozmiękczoną  spólcześnie  panującym  sentymentalizmem. 
Ludwika  jest  juś  matką  i  radzi  dawnemu  oblubieńcowi,  aby  się 
ożenił  z  jakąś  drugą  osobą.  On  też  woale  nie  jest  daleki  od 
luałżeiL-^kich  projektów,  obmyśla  je,  obserwując  pożycie  małżeń- 
skie są«iaflów :  Ipcz  p^raniey  marzeń  przez  cały  ozas  pobytu 
w  Siechnowiczach  me  przekroczy. 


Nie  obyło  się  jednak  i  bez  kłopotów  ziemiańskich. 

'V\'i*'rzyciele  Józelk  ex-oboŻJiego  uie  mogli  się  uspokoió 
po  rozebraniu  całej  jego  lortuny  i  atakowali  raz  po  raz  Tadeu- 
sza w  nadziei  odzyskania  brakujących  należności  swoich  z  Siech- 
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nowicz-Dawidowszczyzny.   Musiał  więc  udawać  się  generał  do 

adwokatów  i  szukać  obrony.  Tak,  wziąwszy  od  Józefa  przyto- 
czone wyżej  wyznanie  o  zaborze  cyny,  miedzi  i  różnych  ru- 
ohomośoi,  da^  pozew  d.  20  listopada  1787  r.  jemu  i  wszystkim 
pOBesorom  jego  dawnej  fortmiy,  aby  się  stawili  przed  sądem 
zienwkłai  bt^eskim,  leos  nio  od  nioh  nie  żądał,  tylko  chciał 
^awoją  niewinność  okazać^  '^').  "Potem  d.  9  sierpnia  1788  po- 
zywał Żółkowskiego  o  miedś.  cynę  etc,  po  rodzioaob  pozostałą 
i  na  20.000  złp.  cenioną;  wzajemnie  szwagier  Żółkowski  dnia 
18  października  t.  r.  pozywał  go  o  komportacy(^  kwitów  do  po- 
rachowania się  i  dekret  niedługo,  bo  d.  27  października  ^apądł. 
Pomimo  Ło,  gdy  pomarli  oboje  małżonkowie  Żółkowscy,  trzej 
synowie  ich  podwali  swego  wuja  Kośoiuszk^  d.  16  grudnia  1791 

0  26.474  złp.,  na  co  tenśe  odpowiedział  pozwem  z  d.  2S  kwie- 
nia  1792  r.,  którym  oświadczał  zrzeczenie  się  snkcesyi  po  zmar- 
łym bracie  Józefie,  poprzestając  na  posiadaniu  własnej  schedy 

1  dwóch  placów  w  m.  Brześciu,  jednego  pustego,  a  drugiego 
pod  zabudowaniem  spustoszonego.  Pozew  taki  miał  go  zarazem 
osłonió  przed  pozwem  Oniewkowskiołi,  wierzycieli  zmarłego  Jó- 
zei»  na  4.842  złp.,  wydanym  d.  10  kwietnia  1792  r. 

Aktami  urzędowymi  zaznaczoną  była  wypłata  1.070  złp. 
Dominikanom  w  Terespolu  ze  schedy  Tadeusza  na  rachunek 
zapisu  prababki  jego  Jauuszkiewiczowej ,  d.  2ł  czerwca  1789 
i  jednocześnie  wzięcie  o(X)  złp.  przez  Michała  Łyszczyńskiego, 
porncznika  brygady  wojsk  litewskich  na  dobra  swoje  Tiyszczyce 
dla  Dominikanów  Terespolskich  z  należności  od  Tadeusza  Ko- 
ściuszki, generałli  wojsk  amerykańskich.  Oczywiście  zabrakło 
tych  500  złp.  generałowi  i  pan  porucznik  ofiarował  mu  swoją 
hipotekę 

Co  goi&za,  Koi^ciuszko  nie  mógł  wj^starozyó  gotowizną  po- 
trzebom swoim  i  zaciągał  nowe  pożyczki. 
Mamy  np.  list  taki: 
Siostrzyczko ! 

Zmiłuj  się,  przysyłaj  mi  pieniędzy  jak  najprędzej,  bo  mam 
wielką  potrzeb-.  O  arendę  się  staram  i  już  mam  napiętą  ;  nie 


wiem  jessosd,  jeżeli  nie  jest  droga,  bo  i  na  to  nwaćaó  potreeba, 

a  potem,  żeby  w  blizkości  was  była.  Pieniędzy!  Zmiiuj  się! 
Bywaj  zdrowa 

A  inne  pismo  jest  jeszoze  efektowniejsze,  ohociai  bez  wy- 
krzyJcników : 

„Zeznają  tym  aaseknraoyjnym  moim  aktyptem  W.  JP.  An- 
nie łątkowej,  atolnikowej  amoleńakiej,  danym  na  to,  iś  tai 
JP.  Eatkowa  zapłaciła  mi  dukatów  holenderskich  sztak  30,  które 

W.  JP.  Kościuszko  Stta  Krze.  (mieńczuoki  tj.  Jan  Nepomueeiif 
ka/al  mi  wziąć  z  intrat  dóbr  swoich  od  JP.  Faustyna  Ko- 
ściuszki, zarządzającego  temiż  dobrami,  które  wspomnione  30  du- 
katów za  tym  skryptem  moim  JP.  Faustyn  K.  z  mooy  assygnaofi, 
mnie  od  W.  JP.  starosty  na  30  dukatów  dążącej,  tejże  W.  JP. 
Estkowej  wrócić  powinien  będzie.  I  na  to  własną  rąką  podpi- 
suję się.  Datt.  d.  27  Decembris  1788  r.  w  Dołholisce" 

Na  wyjezdnem  l  Siechnowicz  do  wojska  koroTmego,  uiia- 
nowicie  d.  16  listopada  1789  r.,  wypadło  napisać  dokument 
jeszcze  większej  wagi:  ^Wziąłem  różnemi  czasy  od  Millera  Kon- 
syliarza  JKMoi  (lekarza  w  Brześciu)  czerwonych  złotych  240 
(=  4320  złp.),  które  mam  oddać  na  Ś.  Jan  1790  r.  z  procentem 
od  niegoż  wyznaczonym.  T.  Kościuszko  O.  M.^.  Zdaje  się ,  ie 
cały  kapitał  w  terminie  tym  nie  był  oJdany,  bo  znajduje  się 
kwit  Millera  na  70  dukatów,  odebrauycb  d.  2*2  stycznia  1792  r. 
od  Stanisława  Estki  „na  dług  od  Tadeusza  Kościuszki  G.  M."^**']. 
Czytamy  wprawdzie  w  liście  z  d.  2U  marca  1790  wzmiankę: 
„dla  Mullera  pieniądze  chowam*^,  ale  może  to  były  nie  wszyst- 
kie pieniądze,  lub  może  po  spłaceniu  był  nowy  dług  zacią- 
gnięty. 

Cóż  znaczą  te  nieskończone  dlugi  ? 

Z  pewności,!  me  ulracyuszosŁwo  i  nie  życie  nad  stan,  zwy- 
kle źródło  ruiny  majątkowej. 

Soroka,  który  „miai  honor  widywać  go  często  u  państwa 
Zaleskich  i  bywać  we  własnym  domu  pana  Kościuszki*^,  tak  opi- 
suje wnętrze  mieszkania:  „Wszedłszy  z  sieni,  po  prawej  r^e 
pokój  duży ;  z  niego  izba  druga  przepierzona  dzieliła  się  na 
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pokoik  sypialny  i  ganlerob*^.  W  pierwszym  pokoju  stał  stuł  or- 
dynar\'jny   stary  i  kilka   stoików  drewnianych;  przy  drzwiacli 
szafa  staroświecka  kredensowa  j  w  sypialnym  pokoiku  stało  łóżko 
na  środka  i  przy  tóżku  stolik  niewielki,  na  którym  książki,  ka- 
łamarz i  papier;  do  podawania  kawy  tac%  r^ką  pana  K.  z  ja- 
Uoni  ioosona,  kilka  półmisków  i  talerzy  własnej  jego  praoy 
sUadaty   mebel  cały...    G-ospodarstwem  kobieoem  zarządzała 
stara  ciotka  (?)  pana  K.  i  Zuzanna);  liberya  składała  sitj  z  dwócli 
o^sób  :  lokaja  i  lurumna.    Za   domem   ogródek  miał  kilka  drzew 
iiuktowycłi  i  górt^  leszczownikiem  porosłą,  na  której  p^n  K. 
porobił  ścieżki  i  altany;  była  i  sadzawka,  zarosła  aj  erem  (=  ta- 
tarakiem); w  niej  płodziły  się  dzikie  kaczki,  które,  śeby  nie 
były  płoezone,  troskliwie  piel^nował . . .  Pan  E.,  oddany  zaciszy 
wiejskiej^  gospodarzył  rządnie  i  czule ;  dla  sąsiad  równie  w  rol- 
nictwie, jak  we  wszystkich  szczegółach  życia  swego  był  jedy- 
nym wzorem.  Szanowany  i  lubiony  od  obywateli,  przesiadywał 
najwit^cej  w  domu**  ^*'). 

Nie  we  wszystkiem  wprawdzie  mośna  wierzyć  staremu 
dadze  ksi^a  generała  ziem  podolskich,  bo  mylnie  nazywa 
dwór  Kościuszki  Zapolem  i  mieści  piekarnię  z  komorą  w  domu 
mieszkalnym,  jakoby  słoiną  krj-tym,  i  we  wsi  liczy  tylko  9  chat. 
Jako  służący,  przysyłany  od  Zaleskiego,  nie  był  za|)ewne 
wpuszczany  do  pokojów  bawialnych,  w  których  widziałby  krze- 
sła i  kanapy.  Jednakże  ogólne  wrażenie  prostoty  w  trybie  życia 
jest  wiarogodne.  Ogródek  i  „leszczownik"  jest  podobny  dziś 
jeszcze  do  tego  opisu.  W  leszozowniku  mianowicie  znajduje  się 
„labirynt",  wedle  tradycyi,  przez  Tadeusza  Kościuszkę  uplano- 
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wany  i  zasadzony.  Ścieżka  wązka  kręci  sitj  między  o^i^stemi  śoia- 
nami  zieleni  w  tylu  zagięciach,  że  można  [)rzez  kilkaii  iście  mi- 
nut chodzić  na  malej  stosunkowo  przestrzeni,  nie  widząc  nic 
poza  temi  ścianami.  Są  też  wielkie  drzewa,  zasadzone  po 
oba  stronach  szerokiej  alei  również  ręką  generała.  Po  wyjeździe 
z  Sieohnowicz  przesyłał  jeszcze  polecenia:  „Posadźcie  brzózek 
małych  w  promenadzie,  zaraz  za  budynkiem,  koło  dołu.  Proszę, 


posadźcie  asozepy  od  Iiaskowskiego  darowane,  i  w  te  miejteii 
w  któiych  si^  dawniejaze  nie  pia^^^. 

Ogrodoiotwem  aatradniil  sit^  ze  saosególnem  npodobaniflin, 

ale  dbał  teź  o  rolnictwo  :  ^Kano  siejcie  jęczmień  i  owies,  a  uprawa 
dobra  żłr-by  była...  Uo  każą  ^uchwałą  sejmową  o  zsypce  d&wi^ 
po  4  garace  żyta,  16  owsa,  siana :  to  tylko  dać  żyta  i  ookolwiek 
owsa,  aai  siana  nie*'.  Mial  i  swój  pnemysl  domowy:  jfiaj 
bolendeiskie  śeby  robione  były'' 

A  jednak  nie  był  pomyślnym  reeoltat  całej  gospodarki roU 
nej.  Kwity  podatkowe  świadczą,  że  ofiara  10-go  grosza  wynosiła 
tylko  złp.  49  gr.  IS^  czyli  źe  dochód  czysty  z  Siechnowicz  hyl 
obliczony  i  a»iprzysi<^żouy  zaledwo  na  496  złp.  półroosme, 
a  992  ełp.  rocsnie  '^^),  a  wi^o  nie  wiele  lepiej,  czasem  nawet 
gorzej,  jak  za  bezładnej  gospodarki  brata  Józefa^  a  woale  nie 
tak,  jak  n  Waszyngtona,  któremn  starannie  rozmierzone  i  po- 
numerowane pola  przynosiły  obfity  i  coraz  wzrastający  dockód 
czyBty  z  tytuniii  i  zbóż,  rzeka  z  rybołóstwa,  a  lasy  z  miodu.  Dziś 
jeszcze  ziemianin  litewski  2  podziwem  i  pożytkiem  mógłby 
przestudyowaó  rotaoye  płodozmiana  7-polowego  z  obliczonym 
óciśle  i  oszacowanym  na  pieniądze  plonem  folwarku  o  626  akraob 
roli  (wszystkich  folwarków  Mount  Yernon  posiadato  6),  dyaryn- 
sze  meteorologiczne  z  oznaczeniem  temperatury,  stanu  nieba, 
ilości  deszczów,  gł«jbokości  śniegu,  obserwacye  nad  roślinami, 
sadzonemi  w  ogrodzie  botanicznym,  i  tygodniowe  raporty  rząd- 
ców, szczelnie  przeglądane  przez  Waszyngtona  wtedy  nawe^ 
kiedy  był  zatrudniony  ogromną  pracą  na  nreędzie  prezydenta 
całej  Unii  Amerykańskiej.  Imponującą  też  jest  intrata  z  r.  1789, 
otrzymana  po  strąceniu  wartości  zasiewów  i  ekspensy  gospodar- 
czej:  7170  funtów  szterlmgów,  czyli  około  300.000  złp.  owo- 
czesnyeh ! 

Moioaby  posądzaó  Kościuszkę ,  zajętego  do  40-go  rokn  iy- 
oia  sprawami  wojskowemi,  o  nieznąjomoió  agronomiL  Ałe  na  tak 
małym  obszarze,  przy  radach  Zuzanny,  Faustyna,  przy  rutynie, 
do  jakiej  wdrożeni  byli  od  wieków  chłopi,  nareszcie  przy  trój- 
poiuwce,  człowiek  inteligentny,  rozumny,  jeśli  nie  osiągnął  ko- 
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rz3'ści  z  gospodarstwa  ujinejętnego.  lu  przecie  luógi  iicłnonić 
bj^dów  rujnujących.  Jest  inna  i  zupełnie  wystarczająca  przy- 
csyna  do  wyrosoinidoia  róinicy  pomiędasy  Mount  Yernon  a  Siech- 
nowiosami.  Bóżnica  wynikała  mianowicie  ze  eposobu  niytkowanią 
pra(  y  Indzkiej.  Tam  plantacye  były  uprawiane  przez  czarnych 
niewolników,  tu  przez  poddanych  spói plemiennych.  Waszyngton 
Obidził  na  jednym  ioiwarku  12  mężczyzn,  6  chłopców,  4  dziewki, 
na  drugim  3  mężczyzn,  9  kobiet,  na  trzecim  7  mężczyzn,  IG  ko- 
biet, 4  chłopców,  na  czwartym  9  mężczyzn,  18  kobiet  1  dziewkę, 
na  piątym  6  mężczyzn,  8  kobiet,  2  dziewki,  na  szóstym  6  męż- 
czyzn i  2  chłopców,  ~  obUozał  dni  roboczych  na  tydzień  132, 
72,  162,  168,  96,  48,  razem  672  dni  tygodniowo  od  113  dusz, 
czyli  raczej  ciał  ludzkich  i  proporcyonalnic  rozkładał  orkę,  bro 
nowanie,  zwózkę  etc,  przepimijąc  ilość   każdej  roboty  ^^np.  zao- 
ranie ^/^  akra  na  dzień>  Przyj  ni  o  w  id  w  rachunku  do  potrącenia 
tylko  dni  choroby,  a  zresztą  zalecał  dozorowanie  „ścisłe  i  do- 
kładne (stńctly  and  pointedly)  w  wykonaniu  tych  wymiarów  ro- 
bocizny       Nie  pisał  w  instmkcyach,  ale  każdy  dozorca  wie- 
daał'-  4E  praktyki  powszechnej ,  jakimi  środkami  ma  znaglaó 
niewolników  do  wyuittganej  ścisłości.  Wszystkie   powaby  i  do- 
brodziejstwa wolności  przysługiwały  tylko  białym  ladzioiii.  Po 
wywalczeniu  niepodie^lnśoi,  po  ustaleniu  rządu  republikańskiego 
Kongres  d.  23  marca  1790  r.  orzekł,  że  nie  jest  mocen  ani  wy- 
zwalać niewolników,  ani  ogłaszaó  przepisów  obchodzenia  si^ 
z  nimi;  tylko  każdy  Stan  pojedyńczo  b^zie  mógł  stosować  takie 
środki,  jakich  wymaga  ludzkość  i  polityka.  Wiadomo,  że  żaden 
me  stosowni  aż  do  czasu  ukończenin  wojny   secesyjnej    1861 — • 
1865  r.  W  Polsce  tylko  stanowe  przegrody  i  wątła  leoi ya  o  po- 
chodzeniu od  Chanui  utrzymywała  chłopów  w  poniżeniu,  które 
wszakże  nigdy  tyle  gł^bokiein  nie  było,  iżby  ludzie  szlachetniej- 
Kej  natury  nie  odzywali  się  ze  współczuciem  i  szacunkiem 
o  tym  „naj  pożyteczniej szym**  stanie,  o  pracowitych  kmiotkach, 
o  Bożej  czeladce.  Najbardziej  rozpowszechnionym  byl  ideał  ro- 
dzinnego stosunku  mit^dzy  kiniotkami  i  ich  dziedzicem.  Widzie- 
liśmy (str.  20),  że  Aleksander  Jan  Kościuszko  troszczył  sit^ 
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w  testamenoie  o  nOieladk^**,  o  poddanych  swoiob,  których  „tak 
hodować,  jako  własne  swoje  dsieoi^.  Inwentarze,  spisywane  pnes 

Ludwika  Tadeusza  i  Dawida  Kościuszków  (str.  57  i  60)  dowo- 
dzą, źe  chłop  niechnowicki  byl  uważany  za  przedmiot  okreśku 
prawnych.  Stera  religii,  mianowioie:  obchodzenie  świąt  weding 
starego  kalendarza,  odprawianie  nabożeństwa  w  innym  ję^kn, 
podług  innego  obrządku  —  była  nietykalną  dla  wszystkich  bez 
wyjątku  dziedziców  w  XVII  i  XVIII  wiekach.  Od  początków 
zaś  panowania  Stanisława  Augusta  poczyna  bI^  szereg  pism 
i  prób  praktycznych,  zmierzających  ku  polepszeniu  ekonomicznej 
doli  chiopa,  lub  nawet  ku  wyzwoleniu  z  pęt  poddaństwa  ^'**). 

Generał  wojsk  amerykańskich  wyznawał  zasadę,  że  „w  na- 
turze wszyscy  równi  jesteśmy.  Bogactwa  i  wiadomości  tylko 
czynią  różnice**.  Za  powinność  poczytywał  ^mieó  wzgląd  na  ubo- 
gich i  oświecać  niewiadomość,  prowadząc  do  dobrych  obycza^ 
jów".  Jakże  więc  spełniał  tę  powinność,  objąwszy  władzę  w  Siech- 
nowiczach  ? 

Z  późniejszego  listu  do  siostry  Estkowej,  który  niżej  po- 
damy  w  odpisie  i  w  podobiźnie,  wnosić  należy,  iż  ograniczył 
pańszczyznę  do  dwóch  dni  męskich  dla  gospodarzy  całej  wsi, 
odrzucając  dnie  czeladzi,  czyli  zmniejszył  ją  w  porównaniu 
z  dawnym  inwentarzem  (str.  60)  do  połowy,  i  nie  pozwalał  wy- 
magać żadnej  robocizny  od  kobiet.  Pragnął  uczynić  icli  wszyst- 
kich 7:upełnie  wolnymi ,  lecz  widział  przeszkouę  w  rządzie 
krajowym,  a  raczej  w  urządzenia  całego  społeczeństwa  i  gospo- 
darstwa narodowego. 

Porównywając  kwity  podatkowe  podymnego,  dowiadujemy 
się,  że  „WJP.  Kościuszko,  Generi^  Wojsk  AmezykańaHoh,  za- 
płacił z  dymów  20**  jeszcze  d.  26  września  1787  r.,  tak  samo,  jak 
dawniej  w  r.  1780  płacił  Estko,  ale  w  r.  1790  d.  29  listopada 
pobrano  już  tylko  z  dymów  IS-tu  '^''''). 

Gdzież  się  podziały  dwa  dymy,  czyli  dwie  chaty,  dwóch 
gospodarzy,  zapewne  z  synami  swoimi? 

Gzy  nie  uczynił  ich  Kościuszko  „zupełnie  wolnymi  Otj 
nie  pozwolił  im  wyjść  dla  szukania  lepszego  losu?  W  brsku 
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dowodów,  twierdzenia  postawić  nie  możemy;  wolno  nam  tylko 
domyślać  się.    Byl  wprawdzie  wypadek,  zaraz  na  początku  go- 
apodarki,  źe  poddany,  Trochym  Michalenko  (może  syn  Michała 
Łosia  z  Konotop,  wymienionego  w  inwentarzu  na  atr.  57}  do- 
paicil       kradscieiy,  mierakając  w  Brześcia  u  mieacoEanioa  Łe^ 
wińakiego,  i  zoatal  aresztowany  pnsez  zwierzohno&ó  klucza  Te- 
reepolakiego  (jnż  Czartoryskich).  Kościuszko  stani^  „obecnie^ 
w  t^rodzie  Brzeskim  d.  4  sierpnia  1785  r.,  żeby  oświadczyć,  że 
winowajct^  ulukt.wai  ])od  strażą  pulkn  Rzeczypospolitej,  w  mieście 
Brześciu  konstytującego,  i  zaraz  go  wyda.  Po  roku  oświadczenie 
to  ponowił  z  tym  dodatkiem,  że  „na  zupełną  sarystakoyę  na 
zawsze  onego  (poddanego)^  zrzeka  si^.  Dekret  grodzki  zapadł 
24  lutego  1787  r.        Sprawa  ta  toczyła  się  przed  datą  powo- 
łanego  kwitu  na  20  dymów,  a  więc  na  pomieniony  ubytek  dwóck 
dymów  nie  wpłynąia.  Niepodobna  też  przypuścić,  aby  dwaj  go- 
^*podarze  uciekli  przed  jakimś  uciskiem,  lub  srogością.  Całe  życie 
Kościoazki  dostarcza  nam  tyle  objawów  łagodności  charakteru, 
że  z  pewnością  pod  jego  rządami  chłop  siechnowicki  nie  czuł 
na  plecach  swoich  ekonomskiego  bizuna. 

Zawracając  do  niedostatecznej  intraty,  chociaż  dokładnej 
Instracyi  wykonaó  nie  możemy,  ośmielamy  się  postawić  wniosek, 
że  powodem  niedoborów  była  filantropia  i  filozoiia,  władająca 
Kościuszką,  a  nic  regulowana  takimi  rachunkaiin  na  pracę 
ludzką  i  na  produkcyę  ziemi,  jakie  Waszyngton  układał.  Zmniej- 
szenie pańszczyzny  i  usunięcie  bizuna  musiało  pociągnąć  za  sobą 
zmniejszenie,  plonu,  a  czyż  istniały  lokomobile.  młocarnie,  żni- 
wiarki, grabie  eto.  do  zastąpienia  brakującej  pracy  ludzkiej  ? 
Przepowiedziana  przez  Arystotelesa  epoka,  w  której  zamiast 
niewolnika  pracować  niićiK  j)alce  żelazne,  jeszcze  nie  nadeszła 
wtedy.  Kościuszko  musiał  ponieść  oiiartj  z  unniowauia  idei  nie- 
praktycznej, niegotowej  jeszcze  do  urzecz^^wistuienia  w  świecie 
materyalnym,  w  ustroju  ekonomicznym. 

Mógł  zresztą  Kościuszko  mniej  dbać  o  intratę  z  Siechno- 
wicz,  gdy  miał  zapewniony  większy  dochód  ze  swego  certyfi- 
katu amerykańskiego.  Wszak  powinien  był  pobierać  6.000  złp. 
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rocznie.  Otóż  od  chwili  powrotu  do  kraju  nie  odebrai  ani  jednej 
raty  skutkiem  jakiegoś  dziwnego  a  niepomyślnego  przypaciku. 
Posei  Stauów  Zjednoczonych  przy  dworze  angielskim,  Pio\ney, 
przesłał  całkowitą  n&leŻDoió  aż  po  dzień  1  stycznia  1789  r. 
przypadającą  mi^  w  tracie  filii  łiolenderakiej  Banku  Stanów  Zje- 
dnoczonych na  Lipsk,  lecz  ta  zaginęła  gdzied  i  Eościnszko  nie 
otrzymał  ani  grosza.  Zdaje  się,  że  przyczyną  zawodu  było  nie- 
ustalenie  kredytu  owego  Banku.    Po  wywalrzeniu  bowiem  nie- 
podległości nowe  państwo  przez  lat  kilka  nie  miało  prawidłowego 
rządu,  nie  wiedziało:  czy  stanie  się  monarchią,  czy  konfederacją 
państewek,  ozy  ści^ejszą  Unią  samorządnych  Stanów?   Z  żarn 
walczących  stronnictw  Hamilton  potrafił  wytopić  zasady  tej  tak 
ulubionej  dzisiaj  i  w  kaśdej  szkole  dzieciom  wpajanej  Konstytncyi 
Stanów  Zjednoczojiych  Amerj^ki  północnej,  lecz  głosowanie  lu- 
dowe nad  j*>j  przyj (^ciem,  zaczęte  d.  7  grudnia  r.  1787,  trwało 
do  d.  26  lipca  r.  1788 j  wybór  nowego  Kongresu  dwuizbowego 
tudzież  prezydenta  Unii  zakończył  si^  dopiero  4  marca  1*789  r., 
a  Waszyngton,  na  tą  najwyższą  godność  jednomyślnie  powołany, 
objął  urzędowanie  i  przysięgę  wykonał  30  kwietnia  t  r.  Potem 
nastąpiło  utworzenie  trzech  ministeiyów  czyli  sekretaryatćw  i  Ha- 
milton miał  sobie  nadal  powierzony  zarząd  finansów. 

Sprawa  długu  publicznego  niezwłocznie  poszła  pod  obrady 
Kongresu,  lecz  zawzięte  wywołała  spory  o  zasadę  spłaty  pie- 
niędzy papierowych:  wedle  kursą  giełdowego,  jaki  był  w  dacie 
wypuszczenia,  czy  wedle  wartości  nominalnej,  wypisanej  na 
asygnacie?  Rozstrzygniętą  została  rzetelnie  i  szlachetnie  statu- 
tem z  d.  4  sierpnia  1790  r.:  wszyscy  posiadacze  papierów  kre- 
dytowych mieli  otrzymać  całkowitą  wartość  nominalną.  Uchwała 
ta  odrazu  zjednała  wiarę  powszechną  dla  finansów  i  zobowiązań 
nowej  lizeczy pospolitej ;  zdeprecyonowane  niegdyś  asygnaty 
Kongresu  nie  tylko  dosięgły,  ale  przeszły  wyżej  al-pari.  Dla 
przeprowadzenia  spłaty  uchwalono  podatek  od  tmnków  spiiy- 
luaowych  i  utworzono  Bank  Narodowy  d.  8  lutego  1791  r. 

Ttuaz  dopiero,  od  połowy  r.  1791  mógłby  Kościuszko  ze- 
^,\Aak  urt^guiuwauia  należności  swojej  za  pośrednictwem  jednego 


z  poselstw  amerykańskich  w  Europie  i  bankierów  —  może  na- 
wet wars^zawskich.  Miewał  nawet  korespondentów  Amerykanów 
w  Holandyi  i  w  Lizbonie.  Pisał  do  niego  np.  z  Amsterdamu  Paul 
Jones,  aŁynnj  ze  sdobyoia  okrętów  Serapis  i  Countoss  oi  Scar- 
bofon^  maiynars,  który,  co  wi^kasa,  bywał  w  tym  osaaie  w  War- 
szawie Nie  noaynił  wsaakie  Koioiuazko  śadnego  kroku ; 
uregulowanie  rachunku  nastąpiło  ai  w  1798  r.  Motoał>y  stąd 
uformować  mu  zarzut  nie  dość  pilnego  chodzenia  okolo  swuicii 
interesów  pieniężnych. 

Na  złagodzenie  tego  zarzutu  niechże  wpłynie  wzgląd,  że 
w  r.  1791  oa2ą  uwagę  i  działalność  Koóoiuszki  poohlaniała  służba 
w  wojaku  fisecsypospolitej ,  nabierająca  poważnego  znaozenia 
wobeo  toku  wypadków  krajowych. 


Nie  ulega  wątpliwości,  źe  więcej  niż  raohanki  pieniężne, 
nii  wszelkie  interesa  osobiste,  obchodziły  go  sprawy  krajowe. 

Wracając  z  Ameryki^  znalazł  Polskę  w  lepszym  stanie: 
porządkującą  się  pod  kierunkiem  Komisyj  Skarbowych  i  Depar- 
tamentów TŁady  Nieustającej,  ws  chodzącą  z  ruiny  ekonomicznej 
przez  zakładanie  fabryk  i  troskliwość  o  rozwój  handlu,  oświe- 
cającą się  przez  wpływ  zreformowanych  dwóch  Akademij  i  szkół 
Komiayi  Edukacyjnej.  Stackelberg,  ambasador  Imperatorowej, 
prsewodził  wprawdzie  nad  Stanisławem  Augustem  z  pychą  pro- 
konsola  rzymskiego,  ale  bystrzejszemu  oku  ukazały  się  ja&niejsze 
widoki,  gdy  na  sejmie  grodzieńskim  1784  r.  d.  3  listopada  Ale- 
ksander Linowski,  poseł  krakowski,  rzucił  pierwsze  słowo  o  stu 
tysiącach  żołnierza.  Było  to  słowo  nieśmiałe :  mówca  wyznawał 
niemożność  takiego  przedsięwzięcia  za  jednem  skinieniem  ^przy 
rozwolnionym .  rządzie  i  ubogim  skarbie*^,  ale  widział  możność 
powiększania  wojska  przez  systematyczne  pomnażanie  regi- 
mentów **»). 

Zaraz  potem,  w  r.  1785,  ukazało  się  oguistemi  głoskami 
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kreślone  dzieło  iSiaszica:  „Uwagi  nad  Żj-cieni  Jana  Zamojakiego^. 
Tu  miłość  Ojczyzny  określa  się  już  nie  ośmiu  wierszami  Kra* 
siokiego,  blado  odbij ąjąoymi  eiyk^  %tawiiych  mężów  Plutarcbi^ 
leoz  wyoi%ga  się  s  surowej  analizy  WBsystkioh  urządzeń  i  rói- 
nyoli  stron  życia  Polski  owoczesnej,  zaostrza  się  porówaaoiem 
z  innemi  państwami  i  |)rzypommeniem  sądu  ESstoryi,  a  dopro- 
Wiidza  !*ię  aż  do  tezy,  źe  „miłość  Ojczyzny  nie  kończy  się  śm:er- 
ciŁ^"*.  Wszystkie  władze  uniy^luwe  czytelnika  utrzymują  sitj  o-i 
pierwszej  do  ostatniej  karty  w  najwyższem  pod  nieć*  mu,  aby 
wrazi6  mu  oozyszczoną  z  przesądów  staroświeckich  naukę  o  pań- 
stwie. W  17-tu  rozdziałach  jest  wylośony  ctiy  szereg  niezbę* 
doych  reform,  a  szczytem  powodzenia,  jakie  osiągnąć  mole  pi- 
sarz polityczny,  było  sformułowanie  programu,  który  stał  się 
celem  przewodnim  dla  głównych  prac  sejmu  czteroletniego:  Łe 
„z  lekkiem  podatków  pomnożeniem  łatwo  100.000  wojska 
utrzymaćby  moźna^,  że  „podatek  i  kredyt  są  to  dwa  prawa 
mocy,  potrzeby*^,  że  Polska  mogłaby  skladaó  43,798^251  zip. 
podatku ,  a  już  przy  tym  dochodzie  wystarczyłby  skarb  na 
utrzymanie  62.000  żołnierza;  że  „naj pierwej  konfederaoya  po* 
wszechna  uprzątnie  wszystkie  do  działania  przeszkody,  tron  dzie- 
dziczny postanowi,  <*i}m  nieustannym  uczyni,  większość  głosów 
prawodawczym  czynnościom  wyznaczy"^ 

Wiadomo,  że  książka  ta  sprawiła  ogromne  wrażenie;  że 
była  czytaną  przez  mieszczan  w  odległych  nawet  miastach  i  że 
wywołała  22  publikacyj  polemicznych,  z  których  jedna,  pod  tyt 
„Uwagi  nad  Uwagami"  jest  książkć^  obszerniejszą  od  „Uwag**  Sta- 
szica. Z  każdym  rokieuj  przybywało  rozpraw  politycznych  i  cza* 
sopism,  zaś  od  chwili  zebiajiia  się  sejmu  czteroletniego  wszystkie 
drukarnie  pracowały  nad  odbijaniem  niezmiernej  ilości  broszur 
wszelakich. 

Jeśli  Soroka  widział  książki  na  stoliku  u  Kościuszki,  to 
niezawodnie  były  pisma  polityczne,  a  przedewszystkiem  Stassioa 

i  Kołłątaja.  Obeznawał  nią  i  obeznał  si<^  z  przeszłością,  z  da- 
chem uiz^'izi  u  p  dnkich,  bez  czego  nie  mógłby  przenosió  na 
grunt  krajowy  urządzeń  amerykańskich.  Nie  występował  na  are- 
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nie  politycznej,  nie  posłował  lia  żadnym  sejmie,  a  podobno  nie 
bywai  i  na  swych  brzeskich  sejmikach.  xVle  rozmawiał  dużo, 
przynajmniej  z  sąsiadem  swoim  Michałem  Zaleskim,  o  ile  ten 
prsebywal  w  Siechnowiozaoh.  Ślad  tych  rozmów  odbił  się 
w  kilku  liataob,  nie  wapominanyoh  woale  w  Pamiętnika  Zale* 
skiego,  leoz  przechowanych  w  Bibliotece  Jagiellońskiej  i  wma- 
naskryptkach  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

Na  poezatkn  1789  r.   powstała  na  Wołyniu  panika  z  po- 
wodu zamordowania  pewnego  dziedzica  przez  jego  sluibę  i  po- 
szlak gotującej  się  nowej  koliszczyzny.  Zaleski,  zasiadający  na 
sejmie  w  charakterze  pozla  trockiego,  został  obrany  na  członka 
Depntacyi  indagacyjnej  w  sprawie  oskarżonych  o  bunty 
Wtedyto,  w  marcu  hib  kwietniu  1789,  napisał  do  niego  Ko- 
ściuszko dwa  listy,  zawierające  pogląd  jego  na  tę  sprawę  i  na 
usposobienie  ludu  ruskiego  ■'^').    „Cierpliwość  już  umie  nie  bie- 
rze, aby  oticerowie  indagacye  czynili  z  osób  o  bunt  oskarżonych 
i  od  nich  aby  zależało  w  areszcie  trzymaó  lub  uwalniać.  Za- 
pewne wkrótce  my  sami  wszyscy  pod  ten  sąd  podpadać  bę-' 
dziemy.  Do  grodu  powinno  było  to  należeć.  W  rządzie  republi- 
kańskim ostrożność  wielka  powinna  być,  w  jaki  sposób  moc 
i  powajrę  dawać  żołnierzom...    Jednak  prosimy  wystawić  tym- 
czasem szubienicę  na  tych,  którzy  źródłem   łłuiitów  okażą  się. 
Surowość  teraz  potrzebna,  ale  nie  w  słowacl!  Tizeba  karać  bez 
tyranii;  środek  bez  tyranii  najlepszy.  Czyż  można  zdawać  ko- 
mendę  (Kamieńca?)    w  zamieszaniu  ojczyzny?  Gdzieindziej 
w  areszcie  taki  oficer  powinienby  być.   Mój  Boże,  jak  mało 
prawdziwych  obywatelów!   Siedzę  na  wsi,  starając  się  jak  naj- 
więcej siana  dla  kawaleryi  waszej,  aby  mi  żyta  nie  zjadła.  Baby 
już  sprzęty  chowają  w  lasach  it  cłiieb  od  tak  licznych  zębów. 
Zakupywać  zawsze  należy  angielską  trawę,  bo  nasza  nie  wy- 
starczy, a  co  żyta  —  dosyć...  Bałamuctwa  same,  chcąc  korzy- 
stać z  nierządu  ustawicznego.  Zmiłujcie  się,  mówcie  i  oświecajcie 
drugich.  Dobra  noc  panu  memu*^.  A  w  drugim  liście:  „Dzień 
dobry !   Niech  Opatrzność  w  czerstwem  zachowuje  zdrowiu  tak 
dobrych  obywatelów.    Przeszły  list  śpiący  pisałem  i  me  dziw, 
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ie  n  pamięci  mi  seszlo  coś  powiedsieć  o  Bosinacli  naszyefa. 

Ftinatyzm.  pochodzący  z  nie  wiadomości,  zawsze  najokropniejsze 
zwykł  wydawać  skutki.  Zapobiedz  niewiadomości  —  dłŁi^a  i®®^ 
droga.  Trzeba  wieków,  aby  oświecić  ludzi,   a  tradniej     o.  na^ 
gdzie  ladzie  oddjrchają  niemal  z  woli  swyck  panów  i  nie  xz^J% 
żadnego  po  sobie  prawa  —  nawet  odmienić  miejsce...  nchyUó 
się  od  okrucieństwa  lub  ucieroi^enia,  pomijam:  od  niesprawie- 
dliwości, bo  tej  zawsze  doznawają.   Wiem,  co  nielndzkotó  od- 
powiedzieć może;  mogą  uciec.    A  gdzie?  pytani.    Do  M^ossfcwy 
chyba,  bo  wszędzie  pozwala  prawo  ścigać  poddanego,  „f^od- 
dnri '<^ro«  —  słowo  przeklęte  powinno  być  w  oświeconych  naro- 
dach. To  my  zaludniać  inne  kraje  naszym  nierządem  bylsiomy  I* 
Zmniejszyć  fanatyzm  jest  krótszy  sposób  i  nie  widzę  jak  jeden 
pewny  a  najłagodniejszy:  łącząc  święta  wszystkie  ich  z  naszemi  — 
jeden  niech  będzie  kalendarz  —  i  postarać  się,  aby  popi  nunsę 
mogli  uiówić  po  polsku.    Nieoświecoiiym  ludziom  powierzcho- 
wności potrzeba  i  widocznej  różnicy,  gdyż  żadnej  nie  czyni^ 
między  religią  grecką  nieunitów,  to  jest  moskiewską,  a  8Woji| 
•  (unicką) ;  jedna  jest  to  dla  nich,  a  nasza  jest  odmienna  dla  ^ 
nich.  Przyzwyczajać  ich  potrzeba  do  polskiego  języka:  niech  i 
w  polskim  języku  wszystkie  ich  nabożeństwa  będą.   Z  czasem  | 
iucL  polski  w  nich  wejdzie.  Za  nieprzyjaciela  sądzić  będą  po- 
tem tego,  któryby  nie  umiał  języka  narodowego...  Wzburzy 
dię  w  nich  krew  na  wspomnienie  Moskwy,  tak  jak  w  Angliku,  | 
nadmieniwszy  Francnza.    Nienawiść  narodu  ku  drugiemu  jeet  I 
awaze  z  pożytkiem,  jak  i  wielkie  rozumienie  o  sobie.  Oiwieoo-  I 
njm  tylko  zostaje  ster  do  użycia  dobrego,  to  jest  ku  powsie-  | 
duwmu  dobm*^.  I 
Te  dwa  listy,  pomimo  wad  stylowych  i  niezręczności  w  od-  ri 
•iania  myłli.  ZŁislugują  wózukźe  na  kilkakrotne  odczytanie,  do- 
wodzą bogiem,  że  Kościuszko  bardzo  głęboko  i  gruntownie 
^oaaŁ  ntomncżci  pohtyki  polskiej,  czyli  raczej  źródła  n^ezda^ 
30161  ^ols^canej  swoich  współrodaków.  Był  to  brak  dumy  i  am- 
'"Ben  sKoiowej  ^,wielkiego  rozumienia  o  sobie''),  niewyrobieiua 
^^^ftaadnaka.  narodowej  wobec  innych  narodów  (^ynienawiiei 
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naiodu  ku  drugieiiiii"\  a  stąd  pozwalanie  sąsiadom  i  niesąsia- 
doED,  pozornym  sprzymierzeńcom   albo  i  jawn\'m  wrogom  na 
wdzieranie  si^  do  najważniejszyoh  spraw  żyda  wewnętrznego. 
Sittssnie  obarcza  przekleństwem  prawo  poddaństwa,  jako  przy- 
czynę poTÓ^enia  Btaaów  i  wyzaoia  lada  z  uczuć  obywatelskich 
w  oiągu  ostatniego  stulecia.  Słuszne  teź  są  wyrzekania  na  cie- 
mnotę umysłową,  szkoła  bowiem,  wzbroniona  obłopn  od  r.  1496, 
ubezwładnialaby    agitaoye   rządu   rosyjskiego   wśród  Ilu-^inów, 
i  ułatwiłaby  zapewne  reformę  kalendarza.  Zadaieko  wszakże  po- 
sunął się  Kościuszko,  żądając  dla  Eusiuów  naboż^stwa  w  języku 
polskim ;  byłby  to  'zamaob  na  obcowanie  człowieka  z  Bogiem  — 
najgłębszą  i  najwyśszą  potrzebę  duszy,  której  śadeu  rząd  świecki 
nie  jest  mocen  tykać.  Byłoby  to  odstępstwem  od  wielkiej  za- 
sady Zygmunta  Augusta:   „jestem  królem  ludu,  nie  sumienia**. 
Kościuszko   nie   uwzględniał    tutaj   istoty   uczucia  religijnego 
i  okazał  nieznajomość  stosunków  kościelnych  ''•*^).  Na  dobro  jego 
zapiszemy,  Łe  później,  gdy  miał  sam  władzę  w  ręku,  nie  zrobił 
żadnego  kroku  dla  urzeczywistnienia  pomysłu  swego,  lecz  o&wiad- 
ozał  się  za  umiarkowańszem  i  oględuiejszem  dziwem  sejmu 
czteroletniego  —  za  uchwałą  Kongregacyi  Pińskiej  D  \  zunitów. 

Nie  byłoby  zresztą  obawy  nawet  w  razie  podjęcia  prób 
wykonawczych,  aby  Koi^cinRzko  j)Osunąl  się  do  gwakcaia  su- 
mień lub  umiłowanych  tradycyj  ludu  ruskiego,  skoro  na  wskroś 
był  przejęć  ideą  wolności  człowieka.  Zanim  tego  dowiedzie 
czynami,  spojrzyjmy  na  projekt  o  milicyi  narodowej,  obmyślany 
i  napisany  zapewne  w  Siechnowiczach,  na  początku  roku  1789, 
kiedy  podobne  wznoszone  były  na  sejm  celem  powiększenia 
siły  zbrojnej  bez  wielkich  nad  możność  nakładów. 

We  własnoręcznych  „Uwagach"  Kośf  inszki  ^^*)  punktem 
wyjścia  jest  zamiar  zabezpieczenia  wolności  w  państwie,  w  Kze- 
ozypospolitej  przed  militaryzmem.  „Żołnierz  regularny  i  zawer- 
bowany  gwałtem  po  większej  części  z  chłopów,  których  rodzice 
i  sami  oni  nie  mają  od  rządu  żadnego  prawa,  zabezpieczającego 
ich  osoby  i  majątek,  nie  są  przywiązani  do  kraju,  nie  są  intere- 
sowani w  dobru  powszechnem,  —  (żołnierz  taki)  w  subordynacyi 


utrzymywany,  słncha  tj^lko  swej  starszej  zwierzchności,  która 
użyć  go  może  według  swego  sposuba  myśleTiia...  Przykłady 
są  wiadome,  jak  wojsko  bywało  czasem  przeciwko  swojemu 
krajowi  i  za  ambicyę  upo  lobanego  sobie  generała  kajdany  kła* 
dło  na  obywateli...  Wojsko,  za  przekonaniem  oudzem  idąc, 
(nie  bidzie)  broniło  wolności,  leoz  tylko  od  przemocy  zewnętrz- 
nej... Supponujmy,  czego  broń  Boże,  aby  kilku  generałów, 
zniósłszy  si^ ,  zecłicialo  w  naszym  kraju  uczynić  spisek.  OprócB 
oticerów  kiik  i.  nic  niema  (teraz"*  w  kraju,  coby  się  oprzeć  mo- 
gło zuchwałej  ambioyi  i  roąjuizouej  rozpuście.  Więc  potrzeba 
wyciąga,  aby  oby wateie  sami  opatrzyli  sposób  ochrony  swojej... 
ufonnowtoiem  milicyi...  Po  wszystkich  województwach,  zie- 
miach, powiatach  (powinny  być  w  gotowości)  jeden  regiment 
pieszy  i  drogi  kawaleryi.  Oficerowie  powinni  być  obierani  na 
sejuiikach.  Każdy  żołnierz  powinum  mieć  wydanych  sobie  kil- 
kadziesiąt ładunków  i  nosić  mundur  województwa.  Kegiraeiit 
szykować  się  ma  we  dwa  szeregi :  w  pierws^ntn  szlachta,  w  dra- 
gim  żołnierze  z  mieszczan  i  chłopów.  £xeroemnek  zasadzać  Biq 
ma  na  najniezbędniejszych  obrotach  i  czynnościach :  „W  lewo, 
wyprawo  zachodź!  Gotuj!  Cel!  Fal!'' 

Otóż  i  mamy  przykład  skojarzenia  widzianych  w  Ameryce 
urządzeń  z  polskicmi.  Projektowana  przez  Kościu-zke  milicja 
nie  jest  pO:spoiiteiii  rnii^zeiaem  szlacłieckiem  ani  w  skiadzie 
ewoim,  ani  w  sposobie  ćwiczenia.  Posiada  zalety  przystosowania 
do  wymagań  wojskowości  nowożytnych  XVIII  w.  i  wzmoonieDia 
siły  liczebnej  przez  wprowadzenie  wszystkich  stanów.  Ten  pro- 
jekt zostanie  za  kilka  lat  wykonany. 


i'ierw9zą  uchwałą  Sejmu  Ozieroletoiego  po  załatwieniu  ru- 
gów i  eeremonij  wstępnych  było  jednomyślne,  z  wielkim  zapa*  | 
\m\  okrzyknione  powit^kszenie  wojska  do  100.000  na  wniosek 
W  alf  \vskiei;o,  wojewody  sieradzkiego,  na  sesyi  d.  20  pażdzier> 
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nika  1788  r.  Ale  wniosek  ten  hyl  złożony  do  laski  jui  d.  16  pai-  . 
dsienuka  '*^),  &  w  kaśdym  razie  Enaoane  powiększenie  wojska 
było  pizewidywaiie  i  żądane  joi  przed  zebraniem  ai%  sejmu. 

GÓi  mogło  być  pożądańszego  i  przyjemniejseep^o  dla  Ko-' 
ścinszki?    Nie  mial  bynajmniej   zamiaru  pędzić  życia  na  zaba- 
wach  ziemiańskich;    odkupić   szarży    generalskiej    nie  byłby 
w  stanie  ze  szczupłymi  swymi  funduszami;  ale  przy  tworzeniu 
nowych  kadr  otwierało  iią  mnóstwo  stopni  o&cerskLoh  i  gene- 
rakkiob  do  nikogo  jeszcze  nienależącycb,  a  więc  bez  żadnej 
zapłaty  komukolwiek  nabywanych  wprost  przez  nominaoyę  kró- 
lewską. Niewątpliwie  oWiadozyi  przyjaciołom  swoim  ohęó  wstą- 
pienia do  wojska  Rzeczypospolitej,  bo  już  sejmik  brzeski  za- 
mieścił w   instrukeyi   dla  posłów  swoich  artykuł  o  zaleceniu 
stanom  Kościuszki  i  Zabiełly  do  szarż  wojskowych  ^^^  i.  Możnaby 
zapewne  odnaleźć  w  archiwach  relacy^  o  tym  sejmiku,  a  wtedy 
dowiedzielibyśmy  sią  nazwiska  wnioskodawcy  i  okohoznoftoi  ja- 
kiebi  szczegółowych:  tymczasem  poprzestańmy  na  zaznaczeniui 
że  laudum  takie  świadczy  o  szacunku,  jakim  przejęci  byli  dla 
Kościuszki  brześcianie,  co  i  dla  nich  jest  wcale  chlubną  atesta- 
cyą  ich  ducha  obywatelskiego.  Wybrali  też  niepospolitych,  a  na- 
wet znakomitych  posłów:  Matuszewica,  który  w  porównaniu 
z  nieżyjącym  już,  a  powyżej  (str.  80)  scharakteryzowanym  oj- 
cem swoim  Marcinem,  kasztelanem  brzeskim,  może  być  okazem 
pc^rawy  ioołodego  pokolenia  i  Kazimierza  Nestora  Sapiehę,  ka- 
deta późniejszej,  niż  Kościuszko,  daty,  ale  odznaczonego  w  „Na- 
tionaru"  korpti^łowym  najwyższemi  nagrodami  za  postępy  i  dobre 
sprawowanie  się,   obecnie  zaś  przy  otwarciu  sejmu  obranego 
Marszalkiem  Konfederacyi  W.  Ks.  Lit.  Osobistej  znajomości  po- 
międ^  Sapiehą  a  Kościuszką  podobno  nie  było,  lecz  na  polu 
służby  publicznej  złożą  oni  sobie  wzajemnie  wyrazy  rzetelnego 
omania  i  zaufania  w  późniejszym  czasie. 

Najgorliwszą  i  najskwapliwszą  protekcyę  znalazł  Ko- 
ściuszko —  me  wiadomo,  przez  jakie  porozumienie  w  Lu- 
dwice z  Sosnowskich  Lubomirskiej.   Dnia  18  go  października, 


—  200  — 

V  na  dwa  dni  prsed  nohwaią  stiiiym^oaną^  napinla  do 
Stanul^wa  Augusta  Ikt  następnjąoy: 

*     18  Paśdaeniika  1788  roku. 
Najjaśniejszy  Ptoie! 

Trzeba  być  przekonaną  .  jak  jestem  o  dobroci  serca  Wa- 
szej Królewiikiej  Mości,  aby  ośmielić  si^  zanieść  do  Niego  prośby 
ze  szczerością  i  zaofaniem  aapehiem,  bez  wzglądu  na  uozooia 
delikatnońoi,  kióreby  mide  od  tego  wetnymywalo.  Znana  ^ 
W.  Kr,  Móioi  dawna  stoannki  mi^zy  mną  i  p.  KoioiiiaBką,  któn 
go  na  ozas  dingi  oddaliły  z  kraju  i  były  śródłem  jego  nieasozęś& 
W  wynagrodzeniu  czuj^  się  obowi  izaiu^  ^^aj^^c  si^  j^g^^  losenL 
Poważam  si^  więc  naj usilniej  proaic  W.  Kr.  Mość  o  umieszczenie 
go  w  wojsku,  do  ozego  teraz  właónie  nadarzy  si^  niejedna  zręcz- 
ność. W  Ameryce  sttiiyt  on  zaazozytnie  w  tym  aawodzie,  a  je- 
śeli  gorliwą  by2a  jego  aloAba  n  cadzosiemoów,  to  o  ileś  z  wi^ną 
jeszcze  gorliwością  będzie  się  starał  byó  użytecznym  własnej 
OjczyŹTiie. 

Proszę  W.  K.  Moilć  o  pobłażanie ,  gdyby  prośba  moja 
wydała  się  zuchwałą;  zaklinam  Qo,  aby  została  w  tajemnioji 
znając  zaś  dobroć  WKMci  pochlebiam  sobie,  śe  beaakateosną 
nie  będzie*'. 

Nas  niemile  razi  dzisiaj  ów  ton  protekcyonalny  magnatki 
względem  cbudego  pachołka,  a  dziwi  obietnica  dobrej  służby 
ojczyśnie,  uczyniona  przez  córkę  Sosnowskiego  Stamatawowt 
Aogostowi  Poniatowskiemu  za  Kościuszkę;  leoa  śeby  stagodsiś 
wraienie,  przypomnieć  sobie  winniśmy,  że  społeczeństwo  poMds 
znajdowało  się  jeszcze  w  przededniu  wielkich  reform;  że  Ko- 
ściuszko riotyohczas  Polsce  nie  służył  i  poznać  się  nie  dal; 
wreszcie,  że  samo  wysiąpienie  z  takim  listem  było  dowodem 
trwającej  miłości  dla  dawnego  kochanka. 

Odpowiedź  nie  jest  nam  znana.  Jak  zwyklci  mnsiała  aa- 
wierać  grzeczne  obietnice  na  przyszłość,  gdy  nadejdzie  caas  wy- 
konania projektu. 

Na  początku  grudnia,  na  sesyaoh  d.  1,  4,  5-go,  imię  Ko* 
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ściuszki  było  wygłaszane  w  izbie  sejmowej.  Najpierw  rekomen- 
dować go  poseł  inllancki  Kublicki  z  pochlebną  wzmianką,  że 
sznkaJ  sławy  w  niedawno  zakończonej  wojnie  amerykańskiej. 
Poparii  tę  rekomendaoyę  Fryd.  Mosaj^ński,  przypominając,  śe 
Kościuszko  był  wychowańoem  Korpusu  Kadetów.  Na  drugiej 
z  wymienionycli  sesyj  Czartoryski,  generał  ziem  podolskich  za< 
lecał  wogóle  wychowańców  Korpusu,  a  w  szczegół aości,  obok 
podskarbiego  lit.  (St.  PoniatowskiegOj  i  Kaz.  Nestora  Sapiehy, 
wymienił  Kościuszką  i  Orłowskiego  ,^ którzy  za  granicą  b^dąc, 
umieli  się  dystyngwowaó  w  swycł:  talentach^.  Na  następnej  sesyi 
Sapieha  zaatrzegł,  że  chociaż  nie  chce  poruszać  spraw  osobi- 
tbychi  ma  wszakże  obowiązek  z  mocy  instmkcyit  od  sejmiku 
otn3rmanejf  zalecić  Zabielłę  i  Kościuszkę,  a  cz3'm  to  tern  cli^t- 
niej,  że  Kościuszko  „ma  wielkie  osobiste  przynnoty  swoje  i,  kiedy 
się  nancz3'ł  krew  lać  za  cudzą  ojczyznę,  zapewne  jej  oszi.-zędzać 
nie  będzie  za  własną^.  Mierzejewski  i  h\\  Moszyński  domagali  się 
pierwszeństwa  przy  rozdawaniu  szarż  dla  dawnych  kadetów  ^^^). 

Opowiada  Soroka,  że  Kościuszko  jeździł  w  r.  1788  razem 
z  Zaleekim  do  Warszawy  i  że  był  obecnym  na  jednej  sesyi. 
Miał  dyszeć  zalecania  posłów  i  dziękował  im  uUonem,  stojąc 
w  końcu  iawki  posłów  podolskich.  Ten  ostatni,  acz  drobny  szcze- 
gół nadaje  cechę  wiarogodności  wypomnieniom  wogóle  niedo- 
kładnym starca.  Mamy  też  inny  ślad,  że  Kościuszko  przyjeżdżał 
w  zimie  do  Warszawy  i  że  ofiarował  królowi  jakiś  sztych 
(l^estampe).  Naturalnie,  musiał  się  przedstawić  na  Zamku  lub 
w  Łazienkach. 

Powyższe  rekomendacye  nie  miały  bezpośredniego  skutku, 
bo  jeszcze  nie  l»ylo  wiadomo,  ile  i  jakie  szarże  zuajdą  si^  w  nowo 
erygować  się  mających  korpusach.  Kościuszko  pojechał,  zdaje 
się,  do  kochanę)  siostiy,  do  Dołholiski,  ale  w  Warszawie  robiła 
starania  w  jego  interesie  ks.  Łubomirska,  o  których  dowiadu- 
jemy się  z  jej  drogocennego  listu 

Poruszała  ona  wszystkie  swoje  stosunki,  mówiła  o  Ko- 
ściuszce ze  wszystkierai  swemi  przyjaciółkami  i  przyjaciółmi, 
a  R.(?)  Radziwiłłowa,  Dembińska  starościna  małogoska,  Stani- 


ałsw,  Ignacy  i  wszysoy  Potoccy  —  to  jej  „agenci,  któiych 
wprawi  w  raoh",  jak  tylko  nadejdzie  czas  rozpraw  nad  Etatem 

Wojska,  co  jest  spodziewane  pod  koniec  czerwca.  Pisała  też  do 

Szczęsnego  Potockiego,  generała  arfcyleryi,  który  jnż  „stracił 
wprawdzie  część  swego  wpływu  w  narodzie,  lecz  posiada  dużo 
na  umyśle  króla-.  Zapewnia  Kościuszką,  źe  on  sam  licznych 
ma  przyjaciół.  Król,  mówiąc  o  sztychu,  sobie  ofiarowanym,  bar- 
dzo SL%  rozczula!  —  „co,  jak  wiesz,  łatwo  mu  przychodzi^,  do- 
daje trafnie  korespondentka  —  wychwalał  zachowanie  si^  Ko- 
i^oinszki  w  Ameiyoe  i  powiadał,^  ie  Stany  (fcj.  sejm)  koniecznie 
powinny  się  zająć  przeznaczeniem  szarży  dla  mego  w  wojsku 
Przy  tej  rozmowie  znajdowała  się  R.  iiadziwiliowaj  która  mu- 
siała osobiście  znać  Kościuszkę,  gdyż  „czysto  rozmawiała  o  nim' 
z  Lubomirską;  przemówiła  i  teraz  z  pochwałami  o  nim  i  pots- 
kiwała  przychylnym  oświadczeniom  króla. 

Mimo  tylu  pomyślnych  wróżb,  radzi  „najlepsza  przyjn- 
ciółka**,  aby  Kościuszko  przybył  do  Warszawy  koniecznie  w  cm- 
sie  uchwtiienia  etatu  wojska,  ponieważ  „nieobecni  częstokrof' 
by^^^j^  sami  sobie  winni".  Kada  wcale  praktyczna;  nie  wiem) 
wszakże,  czy  się  Kościuszko  do  niej  zastosował.  W  każdym  razie 
list  cały  zrobił  na  nim  zapewne  miłe  wrażenie,  tak  ze  wzgl^tt 
na  wieści  ze  świata  arystokratycznego,  z  którym  najmniej  sym- 
patycznych węzłów  łączyć  mogło  republikanina-demokratę,  chło- 
pomana, abolicyonistę,  jakoteż  ze  względu  na  osobę  kores- 
pondentki. 

Jedno  W3'raźenie  mogłoby  się  wydać  gorazącem  dla  bardzo 
skromn}  ch  czytelniczek  —  o  „tej  istocie,  która  się  mężem  zo- 
wie", a  która  ma  przysłać  pozwolenie  i  pieniądze  na  podzóś 
za  granicę,  do  Spa.  Ale  to  jest  żarcik  stylowy  całkiem  niewiony 
i  nie  kompromitujący  stosunku  z  Kościuszką.  Ten  sam  list  bo* 
wiem  dostarcza  dowodu,  że  się  nie  widzieU  z  sobą  ani  w  War- 
szawie, ani  w  Wiszaickim  kościele  koło  Dollioliski,  ani  gdzie- 
kolwiekbądź  w  ostatnich  czasacli,  skoro  zapytuje  dawna  bogdanka, 
a  dzisiejsza  przyjaciółka:  „Oo  robisz,  z  kim  żyjesz,  czy  nie  my- 
ślisz się  żenić I  swata  mu  nawet  kuzynkę  swoją,  Teklę  So* 
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aiiowską,  osobt^  „zupełnie  dobrą  i  zawsze  jeszcze  ładną'*.  Chcia- 
łoby sią  odczytać  odpowiedź  Kościuszki,  lub  jakikolwiek  list 
jego  do  kow  Łabomirskiej.  Dla  biografa  i  dla  psychologa  zna- 
lazłyby się  tam  wysoce  interesujące  przeobrażenia  oozuó.  Można 
jednakie  zawnioskowaó  już  na  podstawie  dwóch  listów  Ludwiki: 
omawianego  obecnie  i  powołanego  poprzednio  (str.  172),  że  oboje 
dosiągU  szczytu  idealizmu  w  romansie. 

Książę  Józef  Lubomirski  był  szeiem  jednego  z  pułków 
Przedniej  Straży  czyli  lekkiej  jazdy,  uoszącego  w  Wojska  KO" 
ronnem  nr.  5-ty.  Księżna  obieoyyla  umieścić  w  nim  siostrzana 
Eożoioszki,  zapewne  Tadeusza  Estkę  i  „czuwać  zdała  nad  mło- 
dością jego^.  To  umieszczenie  do  skutku  nie  przys^o.  Estko 
wstąpił  do  wojska  litewskiego.  Ale  ten  pnłk  5-ty  znalazł  się 
2  czasem  w  Jywizyi  Kościuszki;  do\\iMlca  jef;<<.  pułkownik,  póź- 
niej generał  Kamiński,  odbył  w  tej  dywizyi  kampanit^  17'.)2 
i  walczył  pod  Szczekocinami|  Warszawą,  Maciejowicami  w  r.  1794. 
Sam  zaś  szef  nie  dał  się  poznać  na  polach  bitew. 

Obrady  nad  etatem  wojska  100-tysięoznym,  przerywane 
kwestyaroi  skarbowemi,  sądowemi,  dyplom atycznemi  ciągn^y  się 
aż  do  7  października.  Rekomendacye  kandydatów,  a  w  ich  liczbie 
Kościuszki,  ponawiały  sitj.  ale  nie  przez  usta  „agentów"  ks.  Ła- 
bomirskiej. Odzywał  si^  Ożarowski  na  sesyi  9  czerwca,  przyno- 
sząc sejmowi  wypracowany  przez  deputacyę  dwojaki  etat:  na 
100  i  na  65  tysięcy  wojska,  wymienił  go  w  liczbie  tych  „wy- 
ćwiczonych w  sztuce  wojennej  mężów,  tak  w  aktualnej  służbie 
Bseczypospolitej  zostaj ącyc^h,  jako  też  za  granicą,  a  nawet  w  od- 
leglejszych krajach  służby  wojskowej  mających  CKperyencyą", 
ku>rych  deputacya  przybrała  sobie  „do  jak  najdcjkladniejszego 
w  tej  mierze  światła" ;  przeważny  wszakże  udział  w  tej  pracy 
przyznawał  Cichockiemu,  pułkownikowi  tizylierów,  którego  przeto 
zaieoak  do  umieszczenia  w  liczbie  generałów.  Dwaj  członkowie 
^sputacyi:  Butrymowicz  i  ks.  Jabłonowski  zarekomendowali 
ka.  Józefa  Poniatowskiego  wraz  z  Wielhorskim  (jego  przy- 
jacielem), co  dało  okazyą  później  licznym  posłom  popierania  tej 
iBiłej  królowi  rekomendacyi  licznymi  komplementami.  Kościuszkę 
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prssypomniał  Lipski,  kuszLelaii  ifjczycki,  29  Rierpnia.  Dopiera 
d.  2S  wrzeónia  wystąpi!  jeden  z  Potockich,  Seweryn,  z  obszer- 
niejszą rekomeudaoyą  9  oin  kandydatów,  między  którymi  wy- 
mienił Kościuszkę.  Na  sesyi  165-cj  d.  1  października  podano 
listę  kandydati&w  na  szarśę  generat-majora,  wedle  której,  pomi> 
nąwHzy  Witta,  Jabłonowskiego  i  Czapskiego,  król  zamianował  | 
5-cia,  jakoto:  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  Suffczyńskiego,  Za- 
hieUą ,  Kościuszką  i  Orłowskiego  *^^). 

A  więc  znalazł  się  nareszcie  Kościuszko  w  wojsku  awojem. 
narodowem,  daięki  „aukcyi^  czyli  pomnożeniu  liczby,  dsięki 
utworzeniu  nowych  szarż.  Staiycb  nie  dokupiłby  się  nigdy. 
Wszak  niedawno  zaptaoił  Sanguszko  za  rangę  brygady  era 
70.000  zJp.  Więc  żeby  zostać  general-majorem,  trzebaby  wyli- 
czyć około  100.CX)<>  xłp.  Płaca  jego  roczna  była  etatem  ozna- 
czona na  12,0()U  złp. 

Ale  nominacya  ta  zaliczyła  go  do  wojska  koronnego. 
Zmartwiło  to  Kościuszkę.  W  harmonii  tonów  miłosnych,  które 
duszę  jego  wypełniały,  ozwał  się  i  prowincyonalizm.  Przywiązał 
się  do  Litwy  i  zżył  się  z  nią  w  ciągu  lat  pięciu.  Chwytały  go  j 
już  za  serce  powszednie  marzenia  ziemianina ,  które  wyrazii 
w  pewnem  powinszowaniu  imienin,  przeslanem  przyjacielowi: 
„życzę  Cl  dobrej  żonki,  pół  kopy  dzieci,  dobrego  zawsze  są- 
siada, nigdy  nie  mieć  procesów"  ^®').  Chciał  służyć  w  wojska 
litewskiem.  Ale  w  dalszym  ciągu  tegoś  powinszowania  zaleca: 
„byó  zawsze  stałym  i  przywiązanym  dla  kraju".  Więc  od  słnśhy 
w  wojsku  koronnem  uchylić  się  nie  mii^  powodu.  Podał  wpraw* 
dzie  do  Komifyi  Wojskowej  not(j  z  wyrażeniem  clit^ci  swojej, 
lecz  otrzymawiszy  decyzę  odmowną  z  d.  IB  listopada  1789,  mo- 
tywowaną niepodobieństwem  zmienienia  uominacyi,  na  sejmie 
zatwierdzonej  wybrał  się  w  drogę  niezwłocznie:  zapewne 
około  16  listopada  1789,  jak  wskazuje  data  przytoczonego  wy- 
żej rewersu  na  240  dukatów,  dłużnych  doktorowi  MtUlerowi 
w  BrzeAciu  fstr.  186).  Siechnowicze  oddał  w  zarząd  sioatize  An- 
nie. Jii/j  ich  potem  nie  ogli^<iai  nigdy. 


ROZDZIAŁ  VHI. 


Służba  w  wąlsku  koronnem  (1790-1792). 

Przez  parę  lat  jeszcze  prs6oiągn^2a  si^  dla  Kościuszki  sie- 
lanka lubo  w  zmienionym  trybie  życia  i  otoczeniu.  (Gospodarował 
wśród  kilku  tysięcy  wojska,  oddanego  mu  pod  komendę,  orga- 
ziisowi^  je,  musztrował,  lecz  wojny  ani  Sejm,  ani  Komiaya  Woj- 
skowa Obojga  Narodów  nie  gotowaty  jeszcze. 

Zrobiony  był  d.  20  listopada  1789  r.  podział  wojska  ko- 
ronnego na  cztery  dywizye,  któiyob  dowództwo  objąć  mieli 
Dowomianowani  general-lejtenanci :  w  I-ej,  wielkopolskiej,  Mal- 
czewski, w  I[-ej  Alojzy  Briihl,  w  IH-ej,  maiopolski»-j.  noiniimcya 
odloźonf^  została  do  wiosny,  w  IV-ej  komendantem  został  chwi- 
lowo Szczęsny  Potocki,  królik  tulczyński.  Każda  dywizya  miała 
si^  składaó  z  dwóch  brygad,  komenderowanych  przez  genera- 
łów-majorów:  Kościuszko  z  Mycielskim  zostali  przeznaczeni  do 
dywisyi  I-ej  Malczewskiego  w  Wielkopolsce. 

Pierwsza  kwatera  wypadła  mu  wp  Włocławku  nad  Wisłą, 
w  pobliżu  granicy  Prus.  już  nie  królewsku  ]!,  lecz  pruskujli.  Lud 
odmionny  strojem  i  charakterem  od  brześcian,  dwory  nieznane 
wprawiały  Kościuszką  w  stan  osamotnienia ;  gaskonady,  tj.  ohwa- 
lilrarstwo  i  próżność  urażały  jego  szczerą  i  skromną  natury, 
a  stosunki  służbowe  musiały  być  niezadawalająee.  Malczewski 


Karol  nie  odznaczał  się  ani  uzdolnieniem  wojskowem.  ani  zale- 
tami obywatela  kraju.  Otrzynial  kouicnilij  ilywizyi  podobno  tylb 
na  zasadzie  starszeństwa  służbowego.    Byl  kawalerem  ordeK^ 
Orta  Białego  i  ó.  Staniaława.  Jedyny  nam  znany  roakaa 
E  d.  7  maja  1790  zawierał  zawiadomienie  o  awanaaob 

Niezwykle  tei  rozdraśnienie  odbiło  się  w  liAoie,  pisai  l. 
do  generała  Niesiołowskiego  z  Włocławka  d.  7  luiego  1790  r.: 
„Zaklinam  na  wszystko,  co  jest  wżyciu  najmilszego,  to  jest żo- 
neozk^  i  dziatki,.,  abyś  chciał  JWPao  Dobrodziej  wyrwać miue 
z  miejsca  tak  nieprzyjemnego »  kosztownego  i  nio  jeazezs  im 
maj^oego.  Bóg  widzi :  słowa  nie  mam  do  kogo  przemówió  - 
i  dobrze,  bo  z  wołami  nigdy  nie  gadałem.  Co  za  Gaskony!  Ałe 
dam  pokój  opisywać  krajowych ;  powiem  tylko,  że  kraj  pięknr 
i  tenby  być  powinien  dla  poczciwych  i  gospodarnych  Litwinuw 
przeznaczonym,  a  nie  dla  nich,  gnuśnyoh  i  niedbałych.  Chciejcie 
mnie  powrócić  do  Litwy;  obyba  si^  wynekade  mnie  i  nieidoi. 
nym  widzicie  do  Nużenia  wam?  Kfcói  jestem?  AzaU  nie  LitinB, 
spółrodak  wasz,  od  was  wybrany?  Eomoż  mam  wdzięcsBoii 
okazywać  (za  rekomendacyę  sejmiku  brzeskiego?),  jeżeli  nir 
wam  ?  Kogo  mam  bronić,  jeżeli  nie  was  i  siebie  samego?  Jeżeli 
to  was  nie  zmiękczy  do  wniesienia  o  mnie  na  Sejmie,  abyiL 
powrócił:  to  ja  sam  obyba,  Bóg  widzi,  co  złego  sobie  zrobi-! 
Bo  złożó  mnie  bierze:  z  Litwy  abym  w  Koronie  stniył,  gfij 
wy  nie  macie  trzech  generałów.  Kiedy  was  nizaó  na  moaAa 
będzie  przemoc,  wtenczas  chyba  ockniecie  się  i  o  siebie  dbth 
bodziecie** 

Zawiódł  ai^  Kościuszko  na  ukochanych  Litwinach.  Poka* 
zało  się,  ie  są  gnożniejsi  i  niedbalai  od  „Gaskonów^.  Nie  upo* 
moieli  się  o  niego  na  sejmie  i  nsjgotzej  na  tem  wyezh,  gdy  Mr 
oz^a  się  wojna  1792  r.:  dostali  zdrajcę  Wtrtembeiga,  po  nim 

pignoranta**  Judyckiego,  a  w  końca,  gdy  już  przemoc  na  aznniln 
rahi  Litwę  ni/.aia.  —  Michała  Zabielić.  ex-kapitaua  Irancuskiego. 
suiakosza,  niezdolnego  oryentować  się  wśród  trudnej  sytuacji 
i  powtarzającego  wciąż  w  zakłopotania:  ^nn  instant I  on  in- 
stant t** 
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Siecłinowioze,  gospodarka,  chłopi,  dawne  sąsiedztwo  za« 
przątąia  wciąż  myśl  Kościuszki.  „Zmiłuj  si^,  pani,  drzewa  żeby 
Lokoiwiek  spiuwadzić"  pi>ze  do  Estkowej.    „Kłaniaj  staro- 
ścinie j  starościaiiki  ucałuj  ode  mnie.  W  post  może  przyjadę  do 
nich.  Niech  p^zki  będą  z  sokiem,  ale  wszystkie,  nie  tak,  jak 
a  kstęinej^.  Każe  siaó  jęczmień  rano,  sadzić  dtzewa,  robić  seiy. 
Dowiedziawszy  się  o  rozpoczętym  poborze  nowyoh  podatków^ 
zaleca:  ^Annsin!  Bój  się  Boga,  nie  chcę  ja,  żeby  ladzie  nowy 
podatek  dawali  —  tylko  stary,  więcej  nic  !    Dwór  trzeba,  żeby 
oddai . . .   Podyuine  zaś  dwór  zapłacić  powinien  nakazane  teraz 
nowo...  Dla  Mullera  pieniądze  chowam.  Zmiłuj  się,  Bitnerowi 
trzeba  oddać  i  zapłacić  za  kowala.  Resztę  trzymaj  w  garści  i  nie 
odmykaj,  a  co  moAna,.to  sprzedać  zboża**.  Spodziewa  się  rychło 
translokacyi  swojej  do  wojska  litewskiego.   „Pracuję  ja  i  moi 
przyjaciele,  abym  powrócił.    Są  przeciwności,  ale  się  załatwią 
wkrótce".  Pociesza  tęskniąca  j)0  zmarłym  m^żu  Esrkową  i  zaleca 
jej  spokój iiość.  „Opatrzność  pocieszy  i  da  może  nad  spodziewa- 
nie sposobność  i  uszczęśliwienie.  Istności  Najwyższej  zawsze  i  ja 
poleoam  się  i  Jej  się  oddaję  na  wolę.  Ty  to  robisz:  uspokój  się 
przeto  i  bądź  wesołą''  *^), 

Czynności  riuśbowe  były  nieznaczne:  ściąganie  oficerów 
„do  pełnienia  przepisanej  powinności"  przyjmowanie  do- 
starczanych rekrutów  i  rekwizytów  wojskowych.  W  tym  to  czasie 
wypadło  Kościuszce  nawiedzać  często  Warszawę,  gdzie  się  spo- 
tykał z  wzmiankowanym  jaź  Amerykaninem  Jonesem  i  poznał 
lię  z  przywódcami  stronnictwa  sejmowego  reformy :  Ignacym  Po- 
tockim, wówczas  marszałkiem  w.  lit,  a  może  i  Hugonem  Kołłątajem^ 
podkanclerzym  koronnym.  Pośrednikiem  był  zapewne  Niemce- 
^cz,  bardzo  czynny  w  izbie  poselskiej  i  w  literaturze,  współ- 
redaktor Gazety  Narodowej  i  '  'bcej.  autor  wystawianych  w  teatrze 
dramatów  patryotycznych.  Z  późniejszej  korespondencyi  widzimy, 
śo  z  Kołłątajem  ułożył  się  stosunek  ściślejszy,  że  Kościuszko 
był  przez  niego  ceniony  odrazu  wysoko :  „Gdyby  potrzeba  było 
itów  aa  szczere  tłómaczenie  się,  ile  szacuję  przyjaźń  JWP.  Dobr.,. 
którego  wprzód  kochałem,  szanowałem  i  uwielbiałem,  nim  loa 
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sdarzyl  poEnaó  Jego  Osobę,  zapewne  preyUadatbym  najasiloiej- 

szego  starania,  abym  w  częstych  odezwach  ttómaczyl  serce 
i  sposób  myślenia  niego.  Lecz  nie  iia  oświarłezeoiach  chcę  koń- 
czyć, com  zaczął.  Wiem,  że  JWP.  Dobr.  zoa  mię  z  spraw  oso- 
bistych; ja  teś  nawsajem  w  krótkieni  obcowaniu  przekonany  so- 
stałem,  że  pnywii^anie  się  do  Jego  Osoby  nie  l^lko  cayni  mi 
honor,  ale  zasługę  w  ocsach  narodu  i  ladzkoioi^ 

Był  to  czas  najważniejszych  rospraw  o  zasady  do  poprawy 
rządu  i  świetnj^ch  nadziei  z  ])rzynnerza  pruskiego,  świeżo  stwier- 
dzonego traktHtem  (d.  nmrca  171X>  r.).  PoLska  i  Prusn'  na 
stopie  rówuośoi  i  samodzielności  międzynarodowej  zobowiązały 
aię  posiłkować  siebie  wzajemnie  w  wojnach  odpornych:  pierw- 
sza 8- u  tysiącami  jazdy  i  4-ma  piechoty  z  proporcyonalną  ilością 
dział,  król  praski  zaś  X4u-  tysiącami  piechoty  i  4-ma  kawaleiyi 
z  odpowiednią  ilością  artyleryi.  Oprócz  wyjścia  wojsk  rosyjskieh 
z  teiytorium  Rzeczypospolitej  i  wyjazdu  Stackelberga  z  War- 
szawy, przymierze  to  przyniosło  taki  pożytek  praktyczny,  ze 
broń,  zamówiona  na  fabrykach  zagranicznych  i  nieprzepuszczana 
dawniej  przez  krąje  ościenne,  a  nawet  przez  Prasy,  dostała  się 
nareszcie  do  arsenału,  a  następnie  i  do  komend  wojskowych 
Był  to  pożytek  niemałej  wagi,  skoro  Polska,  będąc  opasaną 
granicami  mocarstw  rozbiorczych  i  odciętą  od  morza,  nie  miała 
tak  wolnej  konnuiikacyi  ze  światem,  jak  Stany  Zjednoczcoe 
Amerykańskie  przez  nieujarzmioiiy  ocean. 

W  Berlinie  były  klecone  jakieś  plany  wojny  z  Aastty^ 
w  celu  zyskania  jej  kosztem  dla  Fryderyka  Wilhelma  kompea- 
saty  za  zdobycze  na  Turcyi,  jakie  miała  otrzymać  koalicya 
anstro-rosyjska,  a  w  Warszawie  Luccbesini,  pos^  praski,  układał 
s"tj  z  przewódcami  sejmowymi  i  z  marszałkiem  Małachowskim 
o  miejsca  obo/iuw,  o  liczbę  wujsk  pulskich,  które  do  Galicjs 
wkroczyć  mają.  Przyśpieszono  tedy  formowanie  i  ekwipowame 
korpusów  i  sejm  przyzwolił  na  oddanie  komendy  nad  dywizyą 
Małopolską  Ludwikowi  księciu  Wirtemberskiemu.  zięciowi  Gsar- 
toryskioh,  jenerałostwa  ziem  podolskich,  generałowi  pruskiemii, 
vud^o«iemoowi,  spowinowaconemu  przez  siostry  z  następcą  tronu 
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ros^akiego  i  z  oesanem  Leopoldem  II.  Bozkasy,  ogłaszające 
nommaoyę  jego,  wysdj  pod  d.  l  maja.  Prsesnaosoną  była  dla 
niego  nawet  -wi^kssa  rola,  gdyż  dodane  mu  wkrÓtoe  zostały 
korpusy  z  innych  dywizyj.   I  Koioinszko  został  przeniesiony 

z  dywizyi  Wielkopolskiej  do  Małopolskiej  pod  jego  dowództwo. 
Znajdujemy  pod  datą  2  lipca  ordyuaus,  wyislaiiy  z  Puław  przt>z 
księcia  do  Kościuszki,  jako  do  podwładnego,  o  przysłanie  pe- 
wnego ofioera  (Dobraozyńskiego  pułkownika),  a  dnia  19  lipca 
s  Krakowa  przepisaną  została  odmiana  szyku  kompanij  i  bata- 
lionów 

Wyjechał  zatem  Kościuszko  z  niemiłego  sobie  Włocławka 

do  Lublina^  gdzie  zatrzymywał  sit>  przez  lipiec,  sierpień  do  po- 
lowy września.  Zajmował  si*^  musztrowaniem  żołnierzy:  źądal 
od  księcia  wydania  kilkudziesięciu  funtów  prochu  z  magazynu  na 
ejercemnekj  gdy  zaś  odezwa  ta  nie  odniosła  akutko,  upraszał 
Staniriawa  Potockiego,  generała  artyleryi,  o  fundusz  maleńki 
,na  egzeroerunek  z  ogniem :  prochu  nie  maj%,  ja  takie  nie  mam 
nic  skarbowych  pieniędzy,  których  i  nie  chcę  nigdy  mieć. 
Chcidibym  z  batalioiieui  kilka  r;izy  artyleryt^  mieć  do  przyzwy- 
czajenia onych".  Nakazywał  podp.  Kurcyuszowi,  maszerującenm 
z  batalionem  regimentu  i-go,  ^ ażeby  w  marszu  na  tydzień  dwa 
rasy,  a  przynajmniej  raz,  jeżeli  pogody  służy ó  będą,  pod  od* 
powiedzią  ścisłą ,  handgtif  był  przerobiony  z  ludźmi,  szarżenmek 
także  w  nacieraniu  i  w  cofaniu,  atak  bagnetowy,  uformowanie 
koltunny  i  jej  rozwinienie  różnym  sposobem,  odmieniając  co 
tydzień,  ozworograu  także  dwojnUiin  sj)osobem,  aby  raz  sekcyauii 
zachodzić,  drugi  raz  cugami  z  utbrmowaniem  linii  należyci© 
prostej  i  to  wszystko  podług  regulaminu  nowego^  ^^^« 

Około  18  sierpnia  nadszedł  ^ordynans  do  gotowości  w  marsz 
długi'*,  wywołany  zapewne  wiadomościami  o  rozłożeniu  znacz- 
nych sS  rosyjskich  na  granicy  Podfila.  Kościuszko  pisał  zaraz 
do  generała  artyleryi:  „Potrzelait^y  rtpatrzyć  w  lenung  lodzi... 
Takie  zimowy  mundur  potrzebii\  nu  biedzie  i  fundusz  jakowyś 
do  wyżywienia  koni  w  drodze,  l»o  trudno  będzie  sprowadzać 
z  magazynów  dalekich,  a  po  d  o  Ize  o  żadnych  nie  słyszę. 
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Zaw8B6  a  zawsze  trudność  b^daie^  powiadam,  doBtania  fiinśa 
w  mairsza,  póki  nie  ustanowią,  aby  każdy  obywatel  aatrzymil 
n  siebie,  oo  dlió  powinien  z  prawa,  a  oddał  za  paJetem  Komisyi 

Cywilno-Wojskowej.  Wiadoma  może  od  dawna  myśl  moja  wzgl.^- 
dem  furażu.  Mieć  potrzeba  choć  jeden  oryginał  swój,  a  nie  ko- 
piować wszystkiego,  jak  zwykliśmy,  z  drugich  krąjów  zwyczaje, 
które  ani  okoliomościom  naszym  dogodne,  ani  stosowne  rządowi 
nassema^  ^it). 

Jui  z  tej  korespondenoyi  okaznje  się  pilność,  gorliwość 
i  przezorność  służbowa  Kościuszki,  A  jednak  spadia  nań  w  tym 
czasie  wyjątkowo  surowa  ii<i<j;ana  od  J^zewuskiego,  pisarza  pol- 
nego, i  od  Komisyi  Wojskowej.  Przechodził  z  Warszawy  piiez 
Lublin  jakiś  transport  artyleryi  na  Wołyń,  a  przytem  namasyi 
graaioę  anstryaoką.  Woźnice  byli  pijani;  kilka  koni  padło  sknt- 
kiem  złego  dozom  i  szybkiej  jazdy;  w  przeJAcin  przez  Ghlieyę 
armat}'  przez  całą  noc  leżały  poprzewracane  na  ziemi  ku  zgor- 
szeniu AustryaTjów.  Komisya  Wojskowa,  skompromuowar.a 
wobec  sejmu  doniesieniem  Kzewuskiego,  ostrym  ordynansem 
a  d.  27  września  i%data  od  Kościoszki  ekspUkaoyi  z  niedoniene* 
nia  powinnym  raportem  o  zaszlem  przestąpieniu  granioy,  o  stra- 
tach i  szkodach,  o  nieporządku  w  marsza,  i  dlaoeego  w  csaae 
trzydniowego  w  Lublinie  spoczynku  sam  wszystkiego  nie  wy- 
egzaminował,  nie  p()j)rawił,  stosownego  ku  zapobieżeniu  dalszemu 
złemu  rozrządzenia  nie  uczynił?"  ^'^), 

Egzaminowanie  w  Lublinie  transportu  nie  zapobie^oby, 
zdaje  Bt^  późniejszemu  zlemn,  jakiem  było  ujMoie  si^  wośnioów 
o  kilkanaście  mil  za  Lublinem,  zapewne  w  okolicach  Dubienki, 
gdzie  granica  austryacka  wsuwała  się  w  środek  terytoiyum  pol- 
skiego wązką  anklawą  i  przecinała  drogtj  najprostszą  do  Buga, 
którą  prawdopodobnie  transport  obrał  sobie.  Wi^  Komisya  Woj- 
skowa mof^  wytykać  tylko  niedonieeienie  nurtem  o  awanturze, 
lecz  Kościuszko  może  nie  chciał  wdawaó  si^  w  sprawy  jakiejś 
cudzej  komendy.  Jakkolwiek  niemiłą  była  ta  przygoda,  zyskał  on 
jednak  uznanie  tej  samej  Komisyi  i  Rzewuskiego  wzorową  StSr 
rannością  o  swą  brygady,  o  jej  utrzymanie  i  wyćwiczenie. 
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Ten  przykry  ordynans  doszedJ  go  daleko  za  Lublinem 
w  marszu  na  Podole  przez  Staiy  Konstantynów  do  Mi^dzyboża 
(pod  Latyozowem),  gdzie  kwatera  jego  mieściła  si^  dlago  —  do 
ko&oa  Upca  1791  roku  *^*), 

Zbliżywszy  si^  do  Kamieńca,  nawiązał  atosunki  z  dawnym 
kolegą  z  korpusn  i  z  podróży  zagranioznej,  obeonie  komendan- 
tem tbrtecj^  kamienieckiej,  gen.-in;ijorern  Józefem  Orłowskim. 
Poufale  listy  tego  ostatniego  rozjaśnią  nam  par^  skrytości 
serc  ich  obu. 

Tak»  pod  d.  8  grudnia  1790  r.  pisze  Orłowski :  ^Serdecznie 
kochany  Przj^acielu!...  Od  wszystkich  słyszę,  że  parę  godzin  na 
miejsca  nie  dosiedzisz  i  jak  Tatar  się  tylko  włóczysz,  nigdzie 
miejsca  nie  zagrzawszy.  Ja  to  jednak  approbuję.  Znać,  że  chcesz 
komendę  swoją  w  karności  i  regularności  sJużby  utrzymywać... 
Przewiduję  ja  jeszcze  we  włóczeniu  się  twojeni  po  świecie  mną 
przyczynę,  z  którą  się  przedemną...  wydałeś.  ...Piszesz  mi  niby 
O  ionk^f  jeżelibym  tu  jej  dla  Ciebie  nie  widział.  Widzę,  że  Ci 
pihio...  Wiesz,  że  dla  komendanta  fortecy  rzadka  bywa  zdo- 
bycz: komendantów  polowych  się  o  to  pytaó  trzeba...  Wyjeż- 
dżam stąd  (do  Warszawy)  d.  8  X-bris  ;  zabawię  się  do  wiosny". 

Dorny*?! :  „pilno  ei'^  byl  trafny.  Kościuszko  pragnął  życia 
rodzinnego  a  tu  już  dobiegał  końca  45-ty  rok  życia.  Pełne  mi- 
łości serce  pragn^o  ukochać  niewiastę. 


Spotkl^  i    jiokocłiał   18-letnią   Teklusię  Żurowska,  córk^ 

chorążego  źydaczewskiego   i   dziedzica  jednaj   wsi  na  i^odolu, 

a  drugiej  w  Galicyi.  Poznali  się  podobno  w©  dworze  wiejskim^'®), 

ale  zbliżenie  nastąpiło  tym  sposobem,  że  w  Międzybożu  bawili 

^  Żurowscy  dla  kuracyi  u  renomowanego  lekarza  Hakenszmita 

i  mieszkali  w  tak  małej  odległości  od  kwateiy  Kościuszki,  że 

E  okien  mogli  siebie  wzajemnie  obserwować.  Raz  panna  zauwa- 

^ła  wyciiodzącego  zbyt  prędko  oficera  i  pisała  z  wymówki^  do 

U* 
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generała  o  niegrzeczne  traktowanie  podwladnydŁ.  Ten  uspra- 
wiedliwiał si^,  że  w  interesie  publiezii^m  pokazywał  ol:«rro'«T, 
jak  iłiH  byc  tlany    kwit   iia   pieniądze,   odebrane  *fcśy j^iiacTi ; 

„ale  si^  z  mm  pięknie  i  grzecznie  przywitaiem,  »  wjssaał 
prędko,  zapewne  dlatego,  śe  widział  wiele  papierów  nieakoB* 
OEonych  przeze  mnie**. 

Wróśby  zapowiadały  aię  woale  pomyślnie.  General  umiał 
wypowiadać  uczucia  swoja  w  stylu  sentymentalnym,  s  metafo- 
rami i  łigmaini  retoryeznemi,  chociaż  w8trzemi^iżii^s■Je ,  paz^ 
odpuwied/.uda  wzajemnością  ;  krewna  jej,  Tekla,  Orlewska,  i  matka, 
pani  chorążyna,  sprzyjały  mu  jawnie.  Doszło  wi^o  do  zup«^a«go 
tuit^dzy  temi  osobami  porozumienia,  a  z  panną  do  stopnia  poo* 
iałoi^d,  ie  si^  „ty**-kali  i  całowali. 

^Nie  pitfaó  mnie,  jak  aię  masz  i  jak  twoja  mateczka^  to 
bardzo  źle...  Czy  spałaś  w  nocy  i  jaki  sen  miałaś?  O  ntecem 
int'onno\vaii\  111  nie  jesToin:  trzeba  być  świętym  prorokiem,  albo 
szarlatanem  lub  cyganem,  aby  zgadywać.  Dziś  przyjechałem  do 
Grzymaliny  na  kawtj  i  zaraz  powrócę. . .  Smutno  coś  mnie  jest 
Delikatność  z  czułością  w  nienajlepszej  harmonii.  Ty,  jak  po- 
chlebiasz sobie,  że  zua^fz  mnie  dobrze,  jeszcze  nie  wiesz  wziętrzoej 
mej  nieśpokojuości...  Pojazd  przyszedł:  wyjeżdżam.  Całuję  twe 
rączki,  u  liiaiulki  nóżki;  muszę  się  i  tern  kontentowaó^. 

^Zi\  przysłanie  nuiabouki  notesu  ?!  bardzo  dziękuję,  cho- 
ciaż dość  nieirwaia,  do  użycia  niesposobna.  Szkoda  pracy  rączek 
na  tak  przemijającą  rzecz;  szkoda  oozy  zużywaó  nad  tak  dro- 
bnem  pisma  wyobrażeniem,  które  czytając,  oozy  naderwać  po- 
trzeba: le]>ieji>y  było  więcej  napisać.  Jest  burka,  powiesz,  ale 
11  a  z  i  mc  nie  szkodzi.  [Z  tej  gry  w\Tazów:  bura  =  wymćwks 
i  burka  —  oki  veic  podróżne  —  widać,  że  list  byl  pisany  w  zimie 

j|^'J9Q  1  roku  ...  Przez  Kniaziewicza  teraz  odpisuję,  ale  gdyby  on 

nie  przyjechał,  nie  miałbym  przez  kogo,  bo  nie  wiem,  kto  u  wai 
"bywa  z  moich  przyjaciół. . .  Teklusiu,  gdy  będziesz  pisać,  prv^ 
mi  razem  je  len  koral  z  szyi  twojej.  Kiech  Opatrzność  wpłaazflff 
siicze.^cia  zupehu  iTO  obwinie  Ciebie,  a  o  mojej  stateczności,  przy- 
jaźni, szacunku,  uszanowaniu  bądź  zawsze  przekonaną''. 
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Wkrótce  atoli  ukazały  się  skądinąd  zle  znaki.  Kościuszko 
zauważy}  kwaśną  minę  ojca  panny  i  wyszedł  wcześnie,  ponie- 
waż nie  był  proszony  o  dłuższe  bawienie.  „Musiałem  pójść,  ale 
ze  smutkiem.  Teraz  pytam,  gdzie  jedziecie  jutro;  jeślibym  mógł 
dobrą  znaleźć  przyczynę,  pojechałbym...  Niech  niebo  matkę 
i  córkę  błogosławi,  niech  i  ojca,  chociaż  nieprzyjaznego  mnie, 
szczodrem  zleje  bogactwem  zdrowia...  Wznoszę  teraz  ręce  z  ufno- 
ścią prawdziwą,  że  moja  modlitwa  przyjemną  będzie.  Dobranoc, 
niech  sen  wam  przyjazne  objekta  do  upodobania  stawi ;  niech 
nie  przerwie  snu  dobrego.  Całuję  nóżki  wasze,  a  gdy  zjecie  ko- 
lacyę  z  Anglikiem  i  Francuzem ,  nie  zapominajcie  o  Polaku, 
który  wam  dobrze  życzy". 

Sytuacya  wikła  się  i  dramatyzuje.   „Rotmistrze   P.  i  P. 
uwiadomili  mnie,  że  byłem  przyczyną  łez  jej  wylania.  Tak  dro- 
gie krople  z  pięknych  źrenic  aby  były  zbierane  z  posądzenia 
mnie,  (to)  w  mem  uczuciu  największe  sprawia  umartwienie.  Klę- 
kam przeto  i  całuję  rączki,  póki  jej  nie  przebłagam.    Ale  nie 
myśl,  abym  kiedy  miał  myśl  oczerniać  ją:  tylko  sposób  otwar- 
tości mojej  wrodzonej  był  skutkiem.  Co  widzę ,  myślę  i  słyszę, 
opowiedzieć  osobie  przyjaznej  nigdy  nie  zaniedbałem.  Teraz  się 
poprawię ;   nigdy  odtąd  otwartości  mojej   do  pani  nie  użyję ; 
myśl  nawet  wstrzymaną  będzie.  Uszczęśliwienie  drugich  w  naj- 
większem  u  mnie  jest  poszanowaniu  i  swoje  sakryfikować  je- 
stem gotów,  i  to  tak  szczerze  powiadam,  jak  wierzę  Istności 
Przedwiecznej,  a  dobroczynnej  dla  nas. . .  Prześladowana  więcej 
nie  będziesz  w  niewinności  serca  mego.   ...  a  jeśli  i  widok  mój 
obraża  ją,  przysięgam,  że  i  to  wykonam...  Niech  żaden  moment 
nie  zasmuci  panią...  Zawsze  się  delikatnością  w  mych  krokach 
wszystkich  rządzić  chciałem,  a  jeżeli  przez  ułomność  co  spra- 
wiłem, niech  je  dobroć  serca   wrzuci  w  studnię  zapomnienia". 

Ale  z  tak  daleko  posuniętej  delikatności  panna  snać  nie 
była  rada,  bo  umiała  wywołać  mniej  delikatne  oświadczenia 
i  rady.  „Posądzać  o  ol)ojętność  życzenia  moje  nie  można...  ale 
kiedy  humor  kwaśny  i  niespokojność  u  drugich  jest  mi  na 
przeszkodzie,  przynajmniej  kochanym  osobom  życzyć  mi  należy 


Digitizc..  ,  ^.oogle 


tego  szczęścia,  cobym  sam  sobie  życzył...  Żeście  pojechali  na 
obiad  o  dwie  mil,  bardzo  źle:  cztery  mile  w  pół  dnia  dla  słabej 
(matki)  jest  sa  wiele  i  obawiam  m^,  aby  nie  ncEola  tega  Go 
dla  pani  mojej  —  śeby  i  oim,  tern  lepiej.  Ozem  wi^j  egEer- 
cytaoyi,  tern  sdrowasa  będzieBs.  Skaoą  śmiej  się,  biegaj,  ale  ni* 
śpij  po  obiedzie,  a  jeżeli  nie  możesz  wyjść,  przynajmniej  chodź 
])0  izbie,  graj,  albo  czytaj...  Ale  opowiedz  mnie  o  Senekach  (?) 
1  ich  rozTAOwie.  Już  i  ty  niejaki  wpływ  przez  słuchanie  męk 
b^ziess  w  losach  Ojozyzny  naszej'^.  Panna  wydawała  joź  roi> 
kacy  np.  nietrzymania  do  chrzta  czyjegoś  dziecka  i  KokiuaAó 
obiecywał  zaetoeowanie  mą  do  tego  rozkazo,  chociaż  wymówieni* 
się  przykre  mu  było.  DodaJ  prz3'tem  zatrważające  spostrzeżenia: 
„Dziś  uważałem,  że  sit^  ukoio  okna  przechadzał  lojeiec'  u  vr.ia 
i  mocno  się  patrzał  w  stronę  ku  mnie;  zapewne  jest  w  podty 
rżenia  jakiem,  ale  myśleć  o  nas  He  nie  powinien  i  sam  knyw- 
dzi  siebie  i  nas.  Czynić  będę,  co  chcesz,  i  jak  niggrzeczniej  ob- 
chodzić się  będę,  a  jeśli  powie  co  przeciw  mema  przekoDsaio, 
ugryzę  się  za  język,  ale  nic  nie  odpowiem". 
Coźto  za  podejrzenie? 

Z  pewnością  zasłyszał  pan  ohorąży  coś  o  porywania  La- 
dwiki  Sosnowskiej  i  powziął  obawę,  czy  Koóoioszko  nie  saim»> 
issa  porwać  mu  cćrki?  Znaleźli  się  bowiem  tacy,  którzy  o  nim 
bardzo  niekorzystne  i  uwłaczające  zaczęli  szerzyć  wieści :  doktór 
Hakenszmit  i  podporucznik  Giżycki.  Nastąpiła  nareszcie  soena 
w  rodzinie :  T^klusia  wyznała  swą  miłość  ojcu  i  u  nóg  jego 
leżała,  on  zaś  powiedział  coś  dotkliwego  i  sam  potem  płakał. 
Kościuszko,  dowiedziawszy  się  o  tom,  był  głęboko  wzroszony 
i  rozczulony.  Pisał:  „Oddaję  ci  wzajemnie,  ale  łzami  skropioM^ 
dobra  noc...  Nie  wiem  o  twem  zdrowiu,  jak  się  masz  teraz.  Co 
myślisz  nawet  radbym  wiedzieć ;  radbym  nawet  być  w  serca 
twojem  i  ogarniać  sercem  mojem  całą...  Co  do  mnie,  wszystek 
drżę ,  ale  nie  od  ziarna,  lecz  z  wewnętrznej  uiespokojności.  Cały 
mój  umysł  pomieszany ;  gorycz  w  mem  sercu  i  czigę  gorączkę, 
szarpiącą  me  wnętrzności.  Idź  spać  i  zaśnij  w  myślach  tobie 
miłych,  zdrowszą  widząc  matkę...  a  otwórz  swe  piersi  zseroofli 
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do  ucałowania  pnese  mnie.  Nadstaw  i  ust,  ohoć  delikatiie:  nie 
obrażę  mem  pocałowaniem  2  przywiązaniem.  Oddaję  cię  tej 
Opatrzności,  która  nam  wszystkim  jest  dobroczynną.  Jeszcze 
raz  niech  ci«^  ])ocałuję.  Odchodzę,  bo  w  myśli  zawsze  przytom- 
nym jestem  obok  ciebie". 

Możnaby  uspra^nedliwić  pana  Macieja  Żurowskiego,  gdyby 
ma  ohodaiło  o  róinic^  pomiędzy  IS-u  i  45-u  latami  wieko,  oho- 
eiaś  małżeństwa  takie  dawniej  byty  prak^kowane  CBęsto;  ale 
opór  jego  pochodzi}  z  bagna  przesądów  szlaoheckioii.  Dla  cho- 
rążego, któiy  nigdy  żadnej  chorą^^wi  nie  nosił,  nie  był  dobrym 
zit^cłem   generał  wojsk  amerykańskich  i   koronnych  "Rzeczypo- 
spolitej polskiej :  wymaga!  on  jeszcze  znacznych  włości  i  świe- 
tnej parenteli  rodowej,  a  plotkarze  tych  właśnie  kwaii&kaoyj 
odmawiali  Kościuszce.  On  sam  zresztą  mawiał  o  sobie  zwykle,  że 
nie  jest  bogaty,  a  w  r.  1791  starał  si^  jeseoze  o  arendy  i  zgłaszał 
mą  bez  pożądanego  skntka  do  podskarbiego  w.  lit.  księcia  Sta- 
nisława Poniatowskiego  o  pomoc  w  dostaniu  dzierżawy  na  ja- 
kaś wies  ^ekonomiczną^  tj.  królewski^  z  poblizkiołi  do  Siecłmo- 
wioz  ekonomij  '*'^).  Nędzarzem  przecież  nie  był  i  posiadał  wszelkie 
prawo  do  liczenia  się  między  szlachtę  nie  chodaozkową,  albo 
brakową,  lecz  między  taką,  którą  zwano  bene  nati  et  possee- 
sionati.  Z  jakiemże  zgorszeniem  czytamy  dzii  takie  np.  ekspli* 
kacye:  „Nie  mogę,  Bóg  widzi,  nie  mogę  zamilczeó  ani  preesYaó 
kartki,  bo  co  sly^^zę  i  czytam,  (jakby)  {)ionin  we  mnie  uderzył, 
^'zględem  plotek  można  się  zaspokoić.  Kotmistrz  Potocki,  który 
jest  z  tegoż  województwa  ze  mną,  może  zaświadczyć,  że  mam 
dziedzictwem  wieó  i  sam  trzymam  ją.  Kie  każesz  już  mnie  pisaó, 
moja  matuniu:  znać,  żeń  się  nakłoniła  do  perswazyi  (ojca);  znać, 
će  już  od  niej  oddalony  nazawsze  zostaję;  znać,  żeś  prędko 
C  swej  przyjaźni  zapomniała.  Czynię  zawsze  (według)  rozkazu 
matki  mojej  i  jej,  która  zawsze  w  mem  sercu  będzie.    Już  nie 
będę  pisywać  i  nie  będę  bywać,  aby  trucizną  wzrok  jej  dla 
nuiie  nie  był.  Nie  będę  już  w  domu  waszym,  bobym  sobie  przy- 
pomniał okmtność  losu  mego.  Niechże  was  jednak  Opatrzność 
Najwyższa  błogosławi,  a  więcej  już  i  pisać  nie  mogę**. 
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Nie  OMtąpilo  wsKakśe  zerwania,  tylko  oaolńafee  -widywwmt 
aię  ustało,  poniewaś  KoAdiiassko  bjt  powoleny  pod  Brulaw  na 

manewry,  a  potem  stal  w  Niemirowie  kwaterą.  Zdaj-  się,  te  nie 
doj»*żdźał  nawet  :  prow.i  Izil  tylko   korespundencyę.  Zachęcony 
przez   Teklnsię ,  przesiai  jej    wzór  listu  do  ojca  z  tormalnenj 
oświadczynami.  Wysiawszy  taki  list,  powoływał  się  oa  Morskiego, 
kasztelana  kamienieckiego,  któzy,  wróciwszy  świeio  s  Wansawy, 
„z  entuzjazmem  o  mnieby  gadał  z  przyjaźni  i  szaonnko,  csokol* 
wiek  słyszał  i  widział  na  Sejmie  o  mnie,  ie  l^yli  łaskawi,  ckociaś 
nie  zasłużyłem*.  Pod  koniec  1791  r.  Stany  przyznały  Kofoinssce^ 
Orłowskiemu  i   Brodowskiemu  45/K)0  zip.  gratyfikacyi  do  po- 
działu na  wniosek  Rzewnskief^o,   pilarza  polnego  i  sumiennego 
lustratora  wielu  korpusów  wojaka  koronnego         „Czynią  co 
każecie,  ale  się  obawiam  ómierci  wyroka.  Jeieli  wieez  o  swym 
nieodmiennym  wyroku  ojca  twego,  za  cóś  nadzieją  cieezysz  mnie? 
...Jadę  dzi&  po  obiedzie  do  Połonnego.  Za  ozteiy,  albo  pięó  dni 
hądą  tutaj...  Zrób  tak,  aby  ojciec  widział  się  z  Potockim;  do* 
wiesz  się  o  mojej  familii,  majątku,  sza nnku,  jaki  mam  i  więcej. 
Boże  mnie  skarż,  jeżeli  mu  powiedziałem,  jak  ma  za  mną  mó- 
wić w  sposób  pochlebny". 

Odpowiedź  ojca  była  nie  tylko  odmową,  ale  i  aktem  OBkai>- 
ienia  o  winy  urojone,  z  których  Kościuszko  tłumaczył  mą  w  liŹoie 
obszernym : 

„Z  objazdki  mojej  powróciwszy,  oddano  mi  list  J  W  Pana 
Dobrodzieja.  Czytając  go,  niepodobna  wyrazić  wzruszenia,  jakie 
miaiem  w  czułości  mej  wewnętrznej.  Że  zaś  w  tymże  samym 
momencie  odebrałem  list  od  .TWl^ani  Grabianczynej,  zaprasza- 
jący mnie  na  obchód  imienin  JWPani  kasztelanowej  Morskiej, 
a  mojej  wielkiej  przyjaciółki,  w  oktawę  samego  imienia,  wyje* 
chałem  w  godzin*^  potem.  Powróciłem  wczoraj,  a  przez  ten  ei^y 
czas  byłem  w  niespokojności,  szarpiącej  wnętrzności  moje  z  po- 
wodu zarzutu,  na  mnie  włożonesi^o. . .  Nie  dziwię  się,  że  JWPan 
Dobr.,  uprzedzonym  o  mnie  będąc  od  osób,  żle  mnie  życzących, 
a  może  interesowanych,  masz  o  mnie  tak  podłą,  nikczemną 
i  upośledzającą  opinię  o  uczciwości,  o  charakterze  i  honorM 
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moim,  co  razem  z  życiem  zawsze  ważytem.  Z  otarciem  łez  teraz 
mu  wyrażam :  Boże !  niech  padnę  trupem,  jeżelim  kiedy  przy- 
puścił cień  nawet  myśli  targania  związku  tak  świętego,  spokój- 
nośoi  małżeńskiej  (storaje  si^  do  staryoh  państwa  Żarow8kich)| 
albo  prawa,  wlanego  ma  z  natury,  sawssse  szanownego  dla  mnie 
(BtOBoje  się  to  do  planów  porwania  córki).  Że  kooham  JWPannę 
chorążankę  —  rzeoz  jest  pewna,  a  śe  mu  odkryła  to  jako  ojon, 
v»iaśnie  i  moja  chęć   to  bvJa.    Ale  widząc  cLroniącym  się  JW. 
Tana  Dobr.  ode  mnie  i  usuwającym  8iq  od  przyjaźni,  którą  dawniej 
zaszczycać  mnie  raczyłeś,  szukać  dla  siebie  sądziłem  przychyl- 
niejszej pory  i  odtąd  krok  mój  już  nieśmiały  był,  a  nawet  nie 
wiedziatem,  jak  sobie  mam  postąpić.  Nieraz  przypatrywałem  się 
twarzy  jego,  ale  obaczyó  nie  mogłem  przychylnego  rysa  dla 
siebie,  owszem  i  coraz  bardziej  widziałem  wzmagającą  się  nie- 
przyjazń  aź  do  nienawiści . . .  Kilkakrotnie  przedsiębrałem  upaść 
do  nóg  —  nie  z  podiotici  żadnej,  ale  z  chęci  pozyskania  dla 
siebie  ojca  dobrego,  co  zaświadczyć  mogą  JWPani  Chorążyna 
i  CShorąianka . . .  Gdy  nakonieo  nie  jesteś  J WPan  Dobr.  jeszcze 
przekonanym  i  cień  saspioyi  ma  pozostaó  przedsięwzięcia  przeze 
mnie  kroka  nieprzyzwoitego  w  przeciwnym  sposobie  chęci  jego, 
pozwól,  abym  w  przytomności  jego  mógł  zaprzysiądz  przed 
Istnością  Najwyższą,  a  tak  czerniących  mnie  ipiotk;irz\  może 
w  innych  obaczysz  kolorach,   których   malować  nie  je.^L  '"oją 
myślą,  ale  oddać  ich  sumieniom  własnym...   A  jeśli  nie  pozy- 
skam dla  siebie  jego  łaski,  nie  zjednam  dla  (ńebie  nadziei  po- 
zyskania tej,  którą  kocham,  nie  odbiorę  szanownego  dla  mnie 
tytołn  syna  jego  i  nie  będę  uszczęśliwionym:  przynajmniej  spo- 
dziewam się  aprobaty  uczciwego  człowieka.  Niech  bogini  szczę- 
ścia ludzkiego  zdrowie  jego  utwierilza  z  całą  lamilią  w  jak  naj- 
dłuższo lata  przy  wszelkich  pomyśinośeiach ;  niech  żaden  mo- 
ment nie  zdarza  się  nmartwienia.   Żyjcie  szczęśliwi,  szanowani 
i  koehani.  Te  żyozenia  przyjmą  nieba  z  szczerego  pochodzące 
lerea.  Z  winnem  \iszanowaniem  mam  honor  pisać  się  JWPana 
Dobrodzieja  najniższym  sługą". 

Pan  Maciej  nie  przekonał  się  i  teraz,  lecz  postanowił  wy- 
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jecbftó  ż  rodziną  w  kordon,  to  jeat  do  swego  majątku  galicyj- 
skiego. W  pożegnalnych  listach  Ko&ciossko  pintl  do  maiki,  ie 

nie  widzi  już  żadnego  sposobu  „po  takim  liście,  na  któregj 
wspomnienie  stimo  krew  si«^  we  miiiu  wzburza...  Odpis  niuj  oaj- 
lagodDiejszy,  bo  jest  m^źem  twoim,  a  ojcem  mojej  Teklusi,  ale 
cala  krew  we  mnie  slodowaoiała  na  list  przeczytany.^  Mój  Boże, 
co  za  myśl  okrutna,  abym  rwaó  misi  prawo  natury  i  pomimo  ojn 
wyrwać  z  domu  mnie  kochaną  Górce  obiecywały  ie  nig^y 
a  nigdy  o  niej  nie  zapomni.  ^Zawsze  z  wami  h^d^^,  choóU 
nieprzytomny,  myślą  i  sercem,  kt-óre  będzie  stateczne'^.  Powo- 
ływał się  na  świadectwo  ks.  generała  Czartoryskiego,  Morskiego 
i  innych  w  tej  klasie,  „lecz  wierzcie,  oo  chcecie:  daję  wam  na 
wol^**.  Działo  si^  to  w  lutym  lub  w  marou  1792  r.,  gdyś  Ko- 
teiuszko  przewidywał  swój  wyjazd  w  Ei^jowskie,  gdzie  nutł 
objąć  dowództwo  nad  kolumną,  przeznaczoną  do  operowania 
przeciwko  jednemu  z  korpusów  rosyjskich  w  zbliżającej  s]^ 
wojnie. 

Ton  listów  jego,  do  szlaclicica  obskuranta  pisanych,  luóglby 
się  wydać  zbyt  uniżonym,  gdybyśmy  o  tem  zapomnieli,  że  Ko* 
ściuszko  miał  wtedy  pod  komendą  swoją  kilkanaście  tysi^cj 
żołnierza  i  nicby  go  nie  kosztowało  porwać  nie  tylko  pann^ 
ohorąźank^f  ale  i  samego  chorążego  chociażby  z  całą  jego  po- 
wiatową chorągwią,  g  yby  naprawdę  istniała.  I  uszłaby  mu  taka 
awauLura  bezkarnie.  Alhoż  nie  zdarzały  się  w  Polsce  podobne 
i  gorsze  jeszcze  wypadki  i*  JJawnożto  w  tych  samych  stronacli 
rozegrała  się  tragiczna  sprfiwa  z  Komorowską,  która  doetarczjłi 
Malczeskiemu  tematu  do  „Maryi",  a  której  bohaterem,  Wa43lap 
wem,  był  żyjący  jeszcze  i  królujący  w  Tulozynie  Szczęsny  Po* 
toeki?  Ale  Kościuszko  wolał  być  ^odważnym  w  boju,  jak  nad 
rycerze,  czułym  w  miłości,  jak  nasi  pasterze".  Samowola  i  anar» 
chiczne  p<'ii*^dy  były  wyplenione  z  duszy  jej^o  do  szczętu. 

Ze  sprawy  tej  wychodzą  chlubnie  kobiety  polskie:  Żurow- 
ska, Orlewska,  Morska  i  sama  Tekiusia,  której  „umysł  dalekim 
był  od  rządzenia  się  powierzchownością^  i  potrafił  ooenić  war- 
tość takiego,  jak  Kościuszko,  człowieka.  Ale  napiętnujmy  po- 
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gardą  i  obnzeeniem  tokich  panów  Żurowekioh,  dla  których  miaty 
wartośó  tylko  gnmta  orne,  łąki,  pastwiska  cum  boris,  gais,  grani- 
ciebns  et  omnibus  aliis  rebus!  Byiuzbj  to  prostym  przypadkiem, 
że  Kościuszko  po  raz  drugi  w  życiu  tratiał  na  takiego  ojca? 

Bez  wątpienia  ulubieńcem  Fortany  nie  byt.    Lepiej  dopi- 
sało assos^ote  Kniaslewiozowi,  wówozas  poraosnikowi  regimentu 
fisylierów,  acasaosyoonemu  joi  mianem  „przyjaciela*'  przez  Ko- 
ściuszkę, używanemu  do  naj  ważniej  szych  czjmnońci  służbowych. 
Pojął  on       samą  Teklusi^  za  żonę  po  upływie  6-ciu  lat  (1797). 
Jeśli  źył  jeszcze  stary  Żurowski,  to  nie  miai  sitj  ozem  pocieszyć, 
bo  Kniaziewicz  żadnej  wioski  nie  posiadał,  ani  świetnością  pa- 
renteli  Kośoinszki  nie  przewyższał,  chyba  l^iko  wiekiem,  o  16  lat 
ndodazym,  mógł  zalecaó  się  przed  swym  generałem,  któremu 
zresztą  nie  uchybił  nigdy  czci  i  przywiązania  wiernego. 


Ani  rozpaczy,  ani  gwałtownego  wstrząśnienia  ten  zawód 
w  dnigiej  miłońci  nie  wywołał.  „Trzeba  cieipieó  na  świecie;  bez 
umartwienia  miejsca  niema  i  słodzić  nam  tylko  potrzeba  przy- 
chodzące** —  tak  pisał  do  Teklusi  Kościuszko,  radząc  jej  dla 

uspokojenia  śi(^  ^zabuwiać  się  czemkolwifk,  rysowaiuein  albo 
książką,  czyli  ogródkiem^.  On  sam  na  takitj  imiartwienie  miai 
akaleczniejazą  zabawę  —  służbę  Ojczyźnie,  która  nad  całą  du- 
szą jego  panowda  wszechwladriie,  pozostawiając  pewną  ^Iko 
cząatkę  serca  na  miłość  dla  Teklusi. 

Teraz  wyszła  już  Polska  z  okropnego  stanu,  w  jakim  wi- 
dział ją  Kościuszko  w  r.  1775:  miał  się  tei  ozem  pocieszyć  po 
stracie  drugiej  bogdanki.  Sejm  czteroletni  reformował  całą  ina- 
chiiuj  państwową,  tworzył  nowe  instytucye,  sięgał  aż  do  poci- 
8taw  społecznych.  Ukazała  się  nareszcie  Ustawa  liządowa  czyli 
KoBstytuoya  Trzeciego  Maja  1791  r.,  opracowana  w  tajemnicy, 
ogłoszona  i  zatwierdzona  przy  radosnych  okrzykach  arbitrów 
i  lodu,  ale  też  wśród  protestacyj  stronnictwa  staroszlaoheckiego, 
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które  widziało  obalenie  Rzeczypospolitej  i  zatracanie  przekazane; 
prz62  przodków  wolności  w  artykule,  stanowiącym  troB  dae- 
dsdczny,  csyli  tak  zwaną  sukcesy^. 

Kośoioszko  był  repablikaninem  czystej  wody:  w  wieka 

młodocianym  uwielbiał  Tymoleona ;  potem  oglądał  republikę  bez 
tronu  i  walczy!  o  nią  przez  lat  siedm  w  Ameryce.    Pojęciami  , 
i  przekonaniami  swejni  sięgał  dalej  niż  Suchorzewski,  Rzewuski,  ' 
Walewski  i  Szczęsny  Potocki.   Zdawałoby  się ,  ie  przym*  im 
riasznośó  i  ie  do  nich  przystanie. 

Bynajmniej.  Gdy  otrzymał  w  Międzybośu  z  Komisyi  Woj- 
skowej rozkaz  odebrania  przysięgi  od  podwładnych  oficerów  na 
wierność  nowej  Ustawie,  wykonał  to  bez  wahania.    Pod  nade- 
słaną rutą  przysięgi  dla  Wojska  Obojga  Narodów  naprzó-i  sam 
się  podpisał:  „Tadeusz  Kościuszko  GM.'',  a  potem  kazał  10-cia  i 
obecnym  oficerom  położyć  swoje  podpisy  i  wycisnąć  pieczęcie  ' 
herbowe  *^^).  Niewątpliwie  przed  podpisaniem  odbył  si^  obrzęd 
religijny  zaprzysiężenia.  Po  latach  ośmiu  w  Pazyila  Kniaziewicci 
słysząc  gorąco  republikańską  przemowę  Kościnszki,  przypomniał 
run,  z  jakim  zapałem  na  czele  brygady  fwojej  wykonywał  i  wy- 
konywać wszj'stkini  kazał  przysięgę  na  monarchiczną  Csuir^  i 
Trzeciego  Maja  ' 

Bo  Kościuszko  choisł  byó  sługą  narodu,  posłusznym  woli 
jego  przedstawicieli  prawowitych.  Kornym  duchem,  bez  naj- 
mniejszego oporu  i  szemrania  składał  osobiste  przekonanie 
w  ofierze  społeczeństwu.  I  od  tej  chwili  gotów  był  z  caJej  do- 
8zy  i  całą  siłą  ręki  bronić  dzieła  narodowego.  Liberum  veto, 
potworny  wyraz  wolności  egoistycznej  i  zaprzeczenia  woli  ogółu, 
nie  istniało  dla  niego,  nie  odzywało  się  uigdy  w  jego  rozumo- 
waniach i  postanowieniach,  było  wyrwane  aż  do  ostatnich  ko- 
rzonków z  jego  natury  szlacheckiej.  | 

Chociaż  nie  pisał  traktatów  politycznych,  mamy  przeciel  ^ 
możność  stwierdzenia   tych  stron  jego  umysłu  własnemi  jego 
fłi.wy,  zapisaiicmi  w  korespondencyi  z  miłym  sąsiadem  sieohDO-  i 
wiek  im. 

Michał  Zaleski  opuścił  Warszawę  na  początku  grudnia  1790 1. 


zrzekt  się  mandatu  poselskiego,  nie  chcąc  dalej  brać  udzmki 
N  pracach,  sejmu.  Powodem  nieprzejednanej  uraz3'  miała  być 
icwestya  jakiejś  przysię^ri  posłów,  przybywającyoh  z  nowego 
obioru  sejmikowego  dia  połączenia  eię  z  polami  dawniejszymi. 
Zaleski  domagał  aią  nakazania  wszystkim  przysięgi  „na  wierne 
Ojczyźnie  rady^  i  otrzymał  większuio  głosów  w  dwóoh  jawnych 
głosowaniach,  lecz  w  trzeciem  ostatecznem  wniosek  jego  zoatal 
odrzucony  sekretnenii  kreskami.  Wtedy  ^już  ni*-  widział  w  Pol- 
sce Polaków  i  chrześcijan  w  clirystyanizmie :  obłudnicy,  liczbą 
przewyższając  otwartych,  przeświadczali  o  niepewnoici  wszystkich 
cnotliwych  nstaw** 

Trudno  uwierzyć,  aby  do  tak  stanowczych  wniosków  miały 
doprowadzić  go  tak  wątłe  przesłanki.   Zapewne,  ie  nie  jest  do 
pochwalenia  owa  różnica  głos('tw  prawodawczych  pomiędzy  ta- 
l^;mnem  i  jawnera  głosowani eni.  ale  laiai  Zaicbki   dosyć  czasu 
do  oswojenia  się  z  tym  objawem  słabości  charakterów,  boć  to 
nie  pierwsze  byty  sekretne  kreski  i  przy  wprowadzaniu  takiej 
metody  głosowania  do  regolaminu  sejmowego  wypowiedziaoo 
ai  nadto  dowodzeń^  ie  to  jest  jedyny  sposób  wydobycia  szcze- 
rego zdania  z  ludzi,  poszukujących  krescytywy  na  słnibie  mo- 
żnym osobom  —    a  z  takich  właśnie   spekulantów  składała  si^ 
większość,    bam  Zaleski  też  nie  byl  Katonem  Utyceńskim,  nie 
tylko  bowiem  ^mnożył  krzywoprzysięstwa^,  gdy  został  podda- 
nym Katarzyny  II,  ale  nie  był  „otwartym**  nawet  w  sekretnie 
kreślonych  pamiętnikach,  przeznaczonych  dla  dzieci  swoich.  Po- 
winien był  wyznać,  će  cała  gorliwość  i  przenikliwość,  jaką  roz- 
winął, pisząc  wybornie  ^Uelacyę  Deputacyi  Oflkarśonyoh  O  bunty", 
opuściła  go,  jak  tylko  zauważył,  że  nujiiawistiiy  mu  Kołłątaj  po- 
traH  swoimi  „wymysłami"*  zdobyć  większość  kresek  dla  praw.  pod- 
noszących plebejosza*  Zuchwałością  jakoby  wymoźone  było  prawo 
dla  mieszczan,  a  jui  ciarki  poszły  po  staroszlacheckiej  skórze, 
gdy  w  izbie  dały  się  słyszeć  mowy  o  wyzwolenia  „niewolni- 
ków** tj.  chłopów,  włościan.  Do  takich  to  ustaw  nie  chciał  przy- 
kładać si^  uczestnictwem  swojom  Zaleski.  Dzieci  mogły bv  z  pa- 
nuętnika  odgadnąć  prawdziwe  pobudki  chyba  po  widocznie 


fałszywych  roznmowaniach,  że  w  Polsce  niewoli  lue  było,  a  pud- 
dfitństwo  jest  woale  dobrym  stanem,  albo  po  wyrażeniach  nie- 
Ewykle  cierp kioh  o  Ko^ątaju  i  reformach  sejmowych  —  góybj 
ojcieo  nie  swiohnąt  im  logiid  odrowej  i  natonlnej 

Nie  byt  tei  Zaleski  ^otwtatpn!^  wsgl^em  KoioiiutkL 
Nigdy  nie  uśyt  na  jego  korzy atOBonków  ewoioh,  ani  pnemA- 
wił  za  nim  publicznie;  ale  w  kopercie,  po  i  pieczątki-  .akową, 
pisywał :  ^Mnie  i  żonę  moją  poczytaj  za  jedno,  nas  oboje  po- 
ozytąj  za  szczerych  twoich  przyjaciół,  którzy  być  nimi  nie  pne- 
staną,  ohoóbyś  im  i  wody  aakaaał,  i  siebie  twemu  domowi 
a  aatem  nasaemn  (w  Sieohnowiozaoh)  sąsiedstwa  odmówił: 
daiemy  przyjaciotnii''. 

Nic  od  nikogo  nie  żądając  dla  siebie  osobiście,  Kościuszko 
ule  odczuł  obłudy  i  z  Niemirowa,  przed  oczekiwanym  wkrótce 
wybuchem  wojny,  zgłosił  się  do  dawnego  sąsiada.  „Dowiedziaw* 
say  si^  że  Pan  (bawisa)  w  Woj^wódatwie  Bneskiem  i  Bi^iad«D 
(jesteś)  moim  bliakim,  a  aawsae  tsakawoą  i  pra^aatelem, 
mogę  aamilcseó  oddania  Mn  winnego  naaanowania  a  sadsiwie- 
niem  oraz.  żeś  poświ(jcił  czas  ten  na  spokojnośó  domową  i  uszcz^ 
śliwienie  swoje,  żyjąc  z  Damą,  od  ws/  \  sikich  wielbioną,  a  ko- 
chaną najbardziej  ode  mnie  dla  charakteru  jej  i  duszy  tak  pięknej, 
a  opuioiłeś  ojoayanę,  którejbyś  był  pomooą  wielką...  Tanto  jest 
caas,  w  któiym  ohooiaś  a  lóinioą  opinii  powinien  być  ąjedao* 
ozony  cel  nszcaęŚliwienia  jej ,  przyprowadzenia  do  anaosenift 
w  Kuropie,  rządu  wewnętrznie  dobrego...  Wiem  ja  dobrze 
i  przekonany  jestem  o  cliarakterze,  sercu  i  obywatelstwie  Jl^. 
Paua  Dobr.,  ale,  jak  wiadome  są  talenta  jego,  rozsądek,  dowcip 
i  snajomoić  powsaedhna  praw,  tak  śyoayłbym,  abyś  był  pomocą 
ojozyinie  awojej.  Wiele  mógjlbyś  dań  światła  do  netawy  Bsądn 
teraśniejszego. . .  Rzecz  jeet  pewna,  ie  kaAdy  obywatel,  by  aaj* 
nikczemniejszy  i  nieświatły  przyczynia  się  do  dobra  powsM* 
chnego , . .,  ale  ten,  któremu  Wszechmocnośó  dała  poznania  ree- 
ozy  więcej  nad  drugich  i  umiejętność  objęcia  okręgu  ziemi 
i  potrzeb  (wszelkiob)  śyjąoyoh  ludzi,  grzeszy,  gdy  pzfleataje  by6 
czynnym  i  (gdy  nic)  go  nie  interesiąje,  jak  awiemadło  (na)objekta 
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enujace  si^ ,  któro  z  siebie  ża(lneG:o  nie  okazuje  czucia  i  wzru- 
szenia. . .  Do  oelu  jednego  wszyscy  powinniśmy  si^  zjednoczyć : 
wydobyć  Ojczyzny  naszą  z  pod  przemocy  obcy  oh,  z  npodiema 
i  zniszczenia  imienia  nawet  Polaków.  Wierz  mnie,  źe  zawsze 
jednakowo  myślę,  zawsze  oddycham  dachem  wolnego  obywa- 
tela Heptiblikanta  i  gdy  rząd  nasz  zrówna  się  z  rządem  angiel- 
skim, dopiero  dzwonić  zaezur    rm  l)HCzność  każdemu  współoby- 
watelowi... Niech  powpzeehiia  tylko  będzie  edukacya...  Od  nas 
samych  zależy  poprawa  rządu,  od  obyczajów  naszych.   A  gdy 
podli  będziemy,  chciwi,  interesowani,  niedbający  o  kraj  swój: 
sinszaie,  abyómy  potem  mieli  kajdany  na  szyjach  i  tego  warci 
będziemy.  Żądasz  ode  mnie  toleranoyi:  nie  rozumiałem,  abyś 
JWPan  Dobr.  potrzebował;  a  jeSH  tak  jest,  (to)  nikt  nie  jest 
ducha  tak  pobłażającego,  jak  j^,  dążąc  do  powszechnej  iiarmonii, 
jedności,  przyjaźni  oraz  dobrze  życząc  krajowi"  *^^). 

Zaleski  przekonać  się  nie  dal,  a  z  tej  korespondencyi  taki 
tylko  wynika  poiytek  dla  nas,  źe  na  kawałku  papieru,  czarno 
na  bielem,  obserwować  możemy  róśnice  pomiędisy  mózgiem 
schorzałym,  pomiędzy  umysłem  ograniczonym  szlachcica  upadłej 
Polski  i  duchem  zdrowym  Kościuszki,  czerstwym,  wyzwolonym 
a  koia  przesądów  kastowych,  zdolnym  obejmować  „okrąg  ziemi" 


Od  czasu  W3rruszenia  z  Mi^dzyboża  mial  Kościuszko  duio 
2aj^ć  shiżbowych.  Odbywały  się  od  1  września  do  12  paździer- 
nika wielkie  manewry  dwóch  dywizyj,  kijowskiej  i  bracia wski ej, 
na  dawnem  obozowisku  Jana  III  pod  Bradawiem.  Komendero- 
wał naczelnie  28-letni  oficer  ze  służby  austiyaokiej,  gdzie  był 
sabsltemem,  świeżo  mianowany  generał-lejtenantem,  synowiec 
kr&lewski,  ks.  Józef  Poniatowski  Niedługo  po  ukończeniu 
manewrów  odjechał  on  do  Warszawy  i  zdał  zastępstwo  w  komen- 
dzie obu  dywizyj  swoich  na  Kościuszkę. 

Mamy  przed  oczyma  szereg  asygnacyj,  datowanych  w  JSie- 


murowio^  pomiędzy  dniem  dO  paźdaienuka  1791  i  30  kwietnia  179^ 
w  interesach  gospodantwa  wojskowego,  jak:  iywienie  koni,  ku- 
powanie wołów,  malowanie  wozów,  sprowadzanie  prochu  itp.  . 

Ale  trafiają  się  tei  wypłaty  niejakionm  „Berkowi  za  eks- 
pens  podróży  w  publicznym  interesie  zip.  M'*,  albo  za  „ekspeos 
do  Jass  z  ekspedycyą  z}p.  JHO*'.  Jeefc  Brulion  korespondencji 
sekretnej,  obejmującej  80  numerów  od  d.  10  gmdnia  1791  do 
28  kwietnia  1792  Ordynansem  sekretnym  nr.  1  kaeal  Ko- 
śoinssko  Grochowskiemu,  podpułkownikowi  regimenta  1-go,  po- 
słać kogoś  (io  Jass  na  zwiad}-.  Bawił  tam  Bezborodku.  kanclerz 
rosyjski,  dla  prowadzenia  układów  o  pokój  z  Turcyą  i  koło  niego 
uwija!  się  główny  przeciwnik  Ustawy  Trzeciego  Maja,  aaoayny 
Potocki.  Podobnież  na  swiady  byli  wysyłani :  Poniatowski  ma- 
jor Kaweleiyi  Narodowej,  Piotrowski  pułkownik  regimenta  12-go^ 
i  Kmasiewios  pomoznik  od  Fizylierów.  List  Komisyi  Wojskowej, 
wzywający  „serio"  nicstornego  „jrenbiaia  artyleryi"^  do  powrotu, 
był  odwieziony  przez  Marszyckiego  porucznika  i  adjutanta  w  kor- 
pusie Artyleryi  Koronnej. 

l^eba  było  obserwowaó  jawnie  juś  nieposhieenyoh  Bs^ 
dowi  krajowemu  przywódców  gotującego  si^  rokossu  i  roehy 
wojsk  rosyjskich,  wracających  z  Turcyi  po  zwycięsko  zakoń- 
czonej  wojnie.  Jakoż  przesyłał  Kościiii^zku  du  końca  listopada 
1791  r.  raporty  obirzc^ające  „o  pułkach  moskiewskich,  nad  gra- 
nicą rozpościerających  si^^.  W  styczniu  wciąż  biegały  sztafety  od 
niego  do  Komisyi  Wojskowej,  która  donosiła  o  wazystkiem  Kró- 
lowi w  Straży,  lecz  bardzo  niedostateozne  i  opieszałe  wywolywitk 
rozrządzenia,  sama  zsi  wystawiła  się  na  AmiesznoAó,  rozkaBojąo 
na  czczo  Kościuszce  pod  d.  3  hitego  1702,  aby  „komendy  z  luk  ścią- 
gnąwszy i  korpus  ulorii)  owa  wszy,  granice  Rzeczj-pospohtej  oca- 
li! (!),  spokojność  utrzymał,  zamiary  uieprzyjaoielakie  ziuazcąyi^^i!^ 
Książę  generat-lejtenant  10  lutego  rozpocząć  porozumiewanie  fl) 
piimienne  z  Koóoiuszką  co  do  kombinae^  strategicznych  r» 
wypadek  wkroczenia  wojsk  rosyjskich.  Nie  będziemy  ta  rewi- 
dowali całej  maszyneryi  sejmowej  i  administracyjnej,  ani  wyli- 
czali dużej  liczby  błędów  i  uchybień  w  sprawie  ozb/ojenia  na- 
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'odu.  Powiemy  tylko,  źe  Kościuszko  nic  nie  zawinił  na  drugorz^- 
^  uem  3 wem  stanowisku  w  sprowadzeniu  tego  smutnego  rezultatu, 
iż  wojsko  BKeo£ypo8politej  tak  koronne,  jak  litewskie^  nie  było 
ani  pod  wBględem  liczby,  ani  pod  względem  saopatnenia,  ani 
pod  względem  dowództwa  gotowem  do  boja  z  armią  rosyjską, 
wyrobioną  w  czteroletniej  wojnie  i  dumną  ze  zwycięstw  od- 
niesionych, a  dwrtkroć  przeszło  liczniejszą  ■*^'). 

Nie  był  Kościuszko  wzywany  do  układania  ogólnego  planu 
działań;  nie  wiedział,  oo  się  działo  na  litewskim  teatrze  wojny; 
ostatnią  o^^ośoią  jego,  jako  zastępcy  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego, by2o  sporządzenie  raporta  o  stanie  By wizyj  Bradawskiej 
i  Kijowskiej  na  końon  kwietnia  1792  roku.  Oto  jest  ten  raport: 

Komenda  Sufczyńskiego  GM*  Głów. 

Brygada  I  Kaw.  Nar.  Świejkowskiego   1.782. 

Pułk  Przed.  Strafy  szefostwa  Karwiekiego   1.046. 

Komenda  Koidusaki  GM, 

Brygada  II  Kaw.  Nar.  komendy  Siemińskiego    ....  1.792. 

Pułk  Przed.  iStraży  szefostwa  Xciu  Lubomirbkiego     .    .  1.067. 

6  kompani)  Artyleryi  koronnej   728. 

Batalion  pieszy  Kegim-tu   I   szefostwa  Gorzeńskiego  567. 
„         „           „V   Generała  Artyleryi  (fizylierów)  587. 

„         „           „     VII  szef.  8-sty  szczerzeokiago  .  542. 

„           „     IX      p      „   Baczyńskiego  .  680. 

r                           XI      „       y,    lUńskiego     .    .  589. 

^     XII       ^        „    Malczewskiego  .  670. 

Regiment  pieszy      „    XIV      „       „  Teod.  Potockiego  1.431. 

Komenda  Czapskiego  GM. 

7  szwadr.  Kaw.  Nar.  Bdy  JerUoza  komen.  Perekładow- 

skiego   1.027. 

Batelion  pieszy  Regim.  III  Czapskiego  GM.   606. 

yf         p  „IV  Hetmana  w.  kor   593. 

,         ^         „VI  Brodowskiego   618. 

15 
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Komenda  Foupyarta  GM.  GJów 

4  szwadr.  Kaw.  Nar.  z  fidy  JDzierźka  komen.  Ożarowskiego  579. 
Pułk  Buławy  Poi.  Kor.  4  szwadr.  Hetm.  PoL  Koron.  .  .  923. 

Batalion  pieszy  Begim.  Xn  Malczewskiego  716. 

it        n         »  Xoła  Lubomirskiego  .   .   .  688l 

Ogółem  17. m. 

(podpisano)  Kościuszko  GM. 

Taką  bidzie  główna  siła  polska,  mająca  opierać  się  armii 
Kachowskiego,  lioz%cej  64.UUO  żołnierza.  Przybędzie  j6<izoze  dj- 
wizya  Wołyńska,  o  4.B35  giowsck,  lecz  tej  dowództwo  powie- 
rzone będzie  generał-lejtnatowi  Michałowi  Łabomirskiemiif  któiy 
ściągnie  na  siebie  zarzuty  nieudolności,  tchórzostwa,  a  nawet 
i  posądzenie  o  zdradę,  z  Poniatowskim  zaś  w  jakim  najgor- 
szym znajdzie  się  stosunku. 

Gdy  wodzowie  rosyjscy  otrzymali  od  swej  Imperatorowej 
instrukcje  wojenne  pod  datą  18  i  19  kwietnia  i  natyohmiasŁ 
znaleźli  się  na  czele  wojsk  swoich,  Stanisław  August  zatrzymał 
generałów  w  Warszawie  na  obchód  rocznicy  3*go  mąja.  I^m 
sposobem  Poniatowski  zdąiył  do  swej  głównej  kwatery  dopiero 
w  połowie  maja,  na  kilka  dni  przed  wkroczeniem  nieprzyja- 
ciela. i^o:^ciaszko  wrócił  do  obowiązków  swoich  generał-majora, 
brygadą  komenderującego. 


Wojska  rosyjskie  armii  „Ukraińskiej''  skierowane  zostaty 

do  trzech  piuiktów :  po  J  L>ubossarv,  powyżej  Tehini  (Bender-, 
pO(l  Soroki  i  pud  Mohylew.  Książa;  Juz^-i  Poniatowski  utworzył 
trzy  odpowiednie  co  do  miejsca,  lecz  wcale  nie  wyrównywające 
siłą  korpusy:  Wielhorskiego  pod  Czeczelnikiem  w  równej  odle- 
głości od  Dubossar  i  Sorok,  podpułk.  Gbrochowskiego  w  Mohy- 
lewie, sam  zaś  stanął  pod  Bracławiem.  Oprócz  tego  z  gfęl» 
Bosyi  eii\gn^ły  pułki  przez  Kijów  pod  Wasilków;  naprzeciwko 
nim  pod  Fastowem  kazano  stanąć  Kościuszce.    Rola  jego  nie 
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mogła  się  ogramczyó  walką  z  jednym  Lewanidowem,  gdy  już 

przy  pierwszych  marszach  szczupłe  wojsko  polskie  znalazło  się 
w  zacieśniających  si^  z  każdym  dniem  kręgach  przemożnego 
nieprzyjaciela 

Komendemjąoy  (naczelnie)  książę  general-lejtnant  Pónia^ 
towaki  w  kilkanaście  dni  po  rozpoozęoiu  działań  wojennych  do- 
nosił królowi,      podtug  raportów  cala  siła  jego  wynosiła  14.709 

ludzi,  z  tych  w  kawaleryi  G.488,  piechoty  7.747  i  artyleryi  474^^^). 

Kościuszko  rozumiał  niedorzecznoś '  jjo  iziaiu  „na  trzy  dy- 
wizye,  aby  każda  z  oaobna  czyniła  operac3'e  naprzeciw  trzem 
d3rwizyom  wojska  rosyjskiego,  z  których  każda  tak  mocna  była, 
jak  wojsko  polskie  całe...  Zamiast  ożycia  całej  siły  naprzeciw 
jednej  z  tyck,  która  zapewnieby  zbita  była,  przez  coby  wojsko 
bez  doświadczenia  jeszcze  nabrało  było  śmiałości,  a  obywatel  — 
zachęcenia  i  powodu  łączenia  si<^  z  nieni^.  Zdanie  takie  wyraził 
on  Ule  tylko  w  późniejszym  ..Maur(.-krvpc!e",  ale  i  na  początku 
wojny  w  raporcie,  z  Przyluki  wysianym,  przekładając  Poniatów- 
skiemn,  Ae  „trzebaby  nam  jedną  naprzód  zbić   kolumnę  nie- 
prssrjacielską,  nim  się  wszystkie  złączą**.  Odebrał  od  niego  od* 
powiedź;  pod  nrem  9,  10,  ze  dla  braku  rezerwy  nic  jeszcze 
przedsiębrać  nie  można  "*'•). 

Do{)iero  1  7  i  IS  maja  doszły  Kościuszką  ordynanse,  nakazujące 
uformowanie  obozu,  a  21  maja  przywiózł  mu  oficer  iitiO  duka- 
tów z  pieniędzy  ekstra-ekspensowych.  Jeździł  tedy  do  Żytomie- 
rza dla  umówienia  się  z  rezyduj ącemi  tam  dwiema  Komisyami 
pywilno-Wojskowemi  (kijowską  i  wołyńską)  o  prowianty,  wysłał 
pomcznika  Kniaziewicza  i  podporucznika  Fiszera  na  oglądanie 
miejscowości,  spotkał  się  z  nimi  w  Białopolu  i  po  wysłuchaniu 
ich  doniesień  obrai  miejsce  na   obóz  o  dwie  mile   od  Berdy- 
czewa,  między  rzeczkami  Kicanką  i  Hujwą  w  Klinie.  Nazajutrz, 
ii2  maja,  wysłał  15  towarzystwa  do  wybierania  furażu,  kazał 
wytykaó  obóz,  ale  było  już  za  póino,  bo  tegoż  dnia  o  godzinie 
1-iiej  po  poludnin  przekroczył,  granicę  Lewanidow  przez  lukę 
Motowidłówkę  naprzeciw  Wasilkowa  ^**). 

Wejście  nieprzyjaciela  odbyło  się  tym  sposobem:  w  naj- 

15* 
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większej  <!ichoici  w  południe  zwinąwszy  w  momencie  ohóz  pned 
Wasflkowem,  Rosyanie  odbili  rogatką  graniczną  i  wysłali  Di 

sitoik;  polską  majora  z  trębaczem.  Rotmistrz  ZycLliński  od 
puiku  5-go  z  pod  komendy  majora  Lubowidzkiego,  widząc  to. 
uformował  swoich  50  ludzi  przed  rogatką  i  wysłał  naprzeciwko 
nim  swojego  trębacza,  pytając  się:  oo  za  wojsko  i  za  czyjem 
przyzwoleniem  wkracza?  Na  oo  major  rosyjski  oddal  manifest, 
od  Bułhakowa  podpisany,  a  Życbliński,  przeczytawszy,  usunął  si^ 
ze  swoją  komendą  i  mszył  do  Białocerkwi.  Kościuszko  otrzj- 
mai  o  tein  raport  od  pidkowiuka  Piotrowskiep;o  z  Pawoloczy 
o  7-mej  rano  d.  2'ó  maja  i  zaraz  wysiał  kuryera  do  Poniatow- 
ski^^s^o.  sam  zaś  „żadnego  przy  sobie  nie  mając  korpusu''  wy- 
jeoliał  przez  Folirebyszoze  do  Tetyowai  gdzie  wedle  dyspozycyi 
mial  znaleśó  swoją  dywizyę. 

Zastał  tu  (d.  24  maja  o  1-ej  po  północy)  zaledwo  2  szwa- 
drony kawaleryi  narodowej  z  brygady  Lubowidzkiego ;  batalioa 
zaś  fizylierów  stal  u  dwie  mile  w  Dziunibk(nvie,  batalion  Bro- 
dowskiego o  milę  w  Ży wotowie ;  były  też  w  pobliżu  pułk  6  lek- 
kiej jazdy  pod  komendą  podpułk.  Kamieńskiego  i  batalion  repfi- 
mentu  starosty  szczerzeokiego.  Należało  te  wszystkie  oddziały 
skoncentrować.  Stało  się  to  wieczorem  25  maja  pod  Pofarebyu- 
czami.  Obóz  wytknięto  za  miastem,  frontem  do  rzeki  RoAki  ku 
Pawoloczy,  gdzie  stanęła  już  kolumna  Ijewanidowa,  x^le  wobec 
jego  12-tu  tysięcy  zbyt  słabą  silę  stanowiły  trzy  bataliony  ^fizy- 
lierów 587,  Brodowskiego  ()18  i  s-sty  szczerzec kiego  54ii),  liczące 
głów  1747  piechoty,  pułk  5 -ty  przedniej  straży  (1067)  i  dwa  szwa- 
drony kawaleryi  nar.  (okc^o  300),  około  1950  koni,  a  razem  8097 
żołnierza.  Słusznie  więc  Koteiuszko,  otrzymawszy  doniesienia 
o  marszu  innych  kolumn  nieprzyjaoielskioli,  a  szczególnie  o  zbli- 
żeniu się  do  Tetyuwa  korpusu  Derieldena  od  strony  Humania, 
ruszył  stąd  ku  Przyhice  o  7-ej  wieczorem,  w  cichości  zwinąwszy 
obóz;  maszerował  całą  noc  i  cały  dzień  i  stanął  ledwie  o  8-ej 
wieczorem  nazajutrz  27  maja.  Spoczywał  trzy  razy  i  dla  tego 
„marudnych  nie  miał**.  Kniaziewicz  i  Fiszer,  przodem  wysłani, 
wytknęli  obóz  zawczasu,  lecz  ordynans  Poniatowskiego  nakazał 


dalszą  rejteradę  na  Pików  ku  Uianowu.  W  tym  marszu  zetku^y 
si^  dywizye  Kościuszki  i  Wielhors kiego  z  Poniatowskim.  Po  wy* 
poozynka  przez  cały  dzień  28  maja,  w  nocy  o  godzinie  S-ej  29-go 
maszerowano  do  Jonowa;  powstał  projekt  atakować  nieprzyja- 
ciela w  Pawołoczy,  ale  brak  rezerw  od  strony  Winnicy  mógł 
spowodować  zagrożenie  tylom  i  odcięcie  wojska.    Zresztą  połą- 
czyły się  też  w  Litynie  przemożne  korpusy  nieprzyjacielskie 
lin,  więc  stosunek  sil  nie  poprawił  się  ani  na  chwilę.  Znu- 
żone niepotrzebnymi  marszami  wojsko  polskie  cofnęło  się  jeszcze 
dalej:  do  Łubam.   Tu  na  rozległej  równinie  obozowało  przez 
dwa  tygodnie  z  wątpliwym  pożytkiem,  skoro  sam  wódz  jego 
pisał  otwarcie  do  króla:  „Dokąd  się  obróció?  Nie  wiem** 

Ale  wiedział  nieprzyjaciel,  kierowany  wedhig  planów  swego 
kwatermistrza,  Niemca  Pistora.    Ruszyły  koiuiaiiy  Lewanidowa 
i  samego  Karbowskiego,  żeby  obejść  od  północy  i  południa  oba 
skrzydła  polskie,  żeby  je  odciąć  od  Połonnego,  otoczyć  i  zmusić 
może  do  łożenia  broni.  Poniatowski  odgadł  przecie  niebezpieozeń* 
fltwo  i,  żeby  odwrócić  uwagę  Lewanidowa,  polecił  Kościuszce  opero- 
wać pod  Ozartoryą  o  milę  na  północ  od  Lubaru,  powiększywszy 
jego  (iy\vizy»^  do  -i  bat^alioiiów  i  całkowitej  bry*^  idy  k  iwaleryi  na- 
rodowej, a  więc  do  5000  mniej  wit^cej  głów,  saui  zaś  przed  Ka- 
chowskim  wykonał   pośpieszny  odwrót  o  świcie  15  czerwca. 
Kościuszko  spełnił  swoje  zadanie  z  zupełnem  powodzeniem, 
bo  zagrożony  przez  niego  Lewanidow  stracił  czas  i  korzyść 
bliższej  drogi  z  Miropola  ^'') ;  tymczasem  ary  ergardowa  kolumna 
Wielhorskiego  poniosła  dotkliwą  ])orażk*j  na  grobli  Bomszko* 
wieckiej  pod  wsią  Derewiczami  od  generałów  Tormasowa,  k-<.  Lo- 
banowa  i  brygady  era  Urłuwa.  Do  niewoli  wzięli  Rosyanie  jakoby 
375  ludzi,  zdobyli  7  dział  i  znaczną  część  taboru  z  kasą  regi- 
mentu XIII-go,  w  której  znajdowało  się  1^2.113  zip.  ^^^). 

Po  długim  i  przykrym  marszu  „weszło  już  razem  wojsko 
polskie  do  Połonnego*^.  Minła  to  być  „forteca^,  upatrzona  na 
skład  prowiantów  i  zapasów  wszelkich.  Wysłany  tam  pułkownik 
inżynierów  Sierakowski  z  IwMiia  oliferami  prauuwai  ukuło 
wzmocnienia  lortyfikacyj  i  raportował  d.  7  czerwca,  że  t^podziewa 
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si^  postawić  w  stanie  obrony  „za  niedziel  cztery^  tj,  w  pic^:v- 
BSjok  dniach  sierpnia.  Ociy wiście  Poniatowski,  piifehodc%e 
w  dzieó^ó  dni  po  tym  raporcie  (17  czerwca),  miuiał  nsna/ćiy  ie 
„forteca  nie  jest  w  stanie  obrony^.  Odbył  wi^  rad^  wojenną 

i  zdecydował  si^  poprowadzić  wojsko  dalej  —  do  Ssepetówkr 

a  lazaret  i  kasę  wysiać  do  Dubna.  Przede  wszy  stkiem  wywożoD'* 
prowianty,  armaty,  ainiinicyę,  o  ile  starczyło  wozów  i  koni.  Wy 
padło   wszakże   zostawić    dla  braku    środków  przewozowych 
d.000  korcy  mąki,  owsa  i,  wedlog  relaoyj  polskich,  kilka  armat, 
pochodzących  a  daru  Czartoiyskiego,  a  wedle  rosyjskich  44ł. 
Magazyn  z  mąką  zapalono,  armaty  zagwoidśono;  Koiatmako, 
zostawiony  w  aryergardzie,  przy  największym  pośpiechn  m^ 
ruszyć   (lopuMo  wt?  cztery  godzin  po  wymarszu  armii.  Wtem 
ukazał  si«ę  Lewanidow.  Kościuszko  stanął  na  upatrzonej  pozycyi. 
front  zrobił  i  przygotował  się  do  bojuj  lecz  nie  był  atakowany. 
Po  dwóch  godsinaoh  ruszył  znów  i  pomyilnie  przybył  na  noc 
do  Szepetówki*'*). 

Położenie  wojska  polskiego  polepszyło  się  O  tyle,  że  w  nie- 
dalckun  Zaslawiu  stała  już  dywizya  gen.-lejtn.  ks,  Ifichała  Lh* 
bouiirskiegu,  który  zameldował  sitj  raportem  ks.  Poniatowskiemu. 
Posiano  mu  rozkaz  wyjścia  na  spotkanie.   Jakoż  generałowie 
Trokin  i  Zajączek  z  owej   dywizyi  zetknęli  się  z  korposem 
głównym  d.  18  czerwca,  właśnie  wtedy,  gdy  S-tysięoaiia  awiD- 
garda  armii  rosyjskiej  pod  komendą  gen.  Markowa  ♦*•)  bi«|Ja 
do  ataku  w  nadziei  urwania  taboru  Polakom,  jak  na  grobli  bo- 
ruszkowieckioj.  Ale  powtórzenie  owego  łigla  nie  udało  się.  Kid 
wsią  Zieleńcami  ',czyli  Żylilu•ami^.  ub  wzgórku,  „w  półokrąg  jaj- 
kowaty**  ukształtowanym,  stało  w  gotowości       k  )  piechoty  i  «»^' 
jazdy,  a  wkrótce  nadciągnęła  brygada  Mokronoskiego  i  12  ar- 
mat, wreszcie  cały  korpus  główny  Poniatowskiego,  szykując  się 
w  drugą  linitj.  ^Najżywszy  ogień  z  obu  stron**  saoząt  się  o  go- 
dzinie 5  rano.  Konnica  nieprzyjacielska  zrazu  z)ama2a  polską ai 
prawem  skrzydle,  lecz  wtiizyiuała  się  iiu  widok  drugiej  lioit, 
a  potem  przez  Mokronoskiego  złamaną  i  prawie  w  pień  wj- 
«iętą  została.  Podobnie  w  .Arodku  pierzchnęły,  nie  wytrzymując 


o^rnia,  Lrzy  bataliony  Lubomirskiego,  lecz  Poniatowski  z  bata- 
lionem imienia  Potockich  zapełni!  lukt^  i  odparł  piechotę  rosyj- 
<ks^.  Wreszcie  uderzenie  Wielhorskiego  na  prawą  flankę  zmusiło 
Markowa  do  oformowania  się  w  ozworograa  i  cofnienia  się  pod 
gót^  Na  tern  zakończyła  zię  bitwa  dość  chlubna  dla  nieobyiego 
z  pKKshem  wojska  polskiego,  lecz  bezowocna  pod  względem  stra- 
tegicznym, poniewai  Marków  nie  by)  zniesiony  i  bieg  działań 
wojennych  nie  uległ  żadnej  zmianie.  Kościuszko,  komenderujący 
aryergardą  i  pilnujący  Lewunidowa,  ^czynił  największy  pośpiech", 
dążąo  na  odgłos  strzałów,  ale  nadszedł  wtenczas  dopiero,  Jdedy 
wojsko  już  rejterowań  zacz^o.   W  raporcie  swoim  Poniatow- 
ski oftwiadczyl  „JKMci,  ii  ten  generał  był  bardzo  użyteczny 
nie  tylko  przez  swoje  męstwo,  ale  i  przez  szczególną  roztro- 
pność". Sam  wszakże  Kościuszko  mniej  pochlebne  wystawił  so* 
bie  świadectwo:  „Kanonował  on  wprawdzie  przez  dwie  godzin, 
ale  nie  mógi  przejść  przez  błoto  przed  nim  leżące,  bo  przez  nie 
tylko  przez  groble  iść  można  było ;  naprzeciwko  zaś  moskale 
postawili  byli  nierównie  mocniejszą  artyleiyę  na  górze  tj.  16  ar- 
mat, z  których  nieustannie  dawali  ognia,  oczekując  powrotu 
iimii  do  drugiego  ataku.  To  wszystko  było  przyczyną,  że  ko- 
lumna rosyjska  od  8.u  tysięcy  najlepszego  żołnierza  nie  była 
wzięta  cala  w  thowu^'^ 

Naturaime  Kośoiaazko  ze  swymi  4-ma  batalionami  piechoty 
i  kilkunastu  szwadronami  kawaleryi  wziąó  jej  nie  mógł,  skoro 
wódz  naczelny  o  godzinie  6-ej  wieczorem  mszył  dalej  drogą  do 
Zastawia,  iciągąjąo  na  siebie  zarzuty  jednomyślne  pisarzy  woj- 
skowych, że  zwycięstwa  dokonaó  ani  wyzyskaó  nie  umiał. 

Kościuszko,  snać  dla  zmylenia  rekonesansów  nieprzyjaciela, 
,.wziął  się  w  prawą,  udając  że  idzie  do  Sławuty,  ale  wszedłszy 
W  las,  wziął  drogę,  idącą  do  Zasławia,  i  złączył  się  z  księciem 
generałem  równo  ze  dniem"  Znajdował  się  tu  Michał  Lu- 
bomirski z  resztą  swojej  dywizyi.  Tego  i  następnego  dnia  mało 
armia  wypoczywała,  poczem  znów  rej  terowała,  poszukując  lepszej 
pozycyi.  I  znGklazła  ją  w  Ostrogu;  miała  nawet  z  10  dni  czasu 
na  przygotowanie  się  do  walnego  boju. 
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Sun  PonifttowBki  asii»wa2  tą  po^cy^  sa  dobzą.  Miohik  i 
Łubominliego  poatawit  na  prawam  Bwem  don^dle  o  wi& 
pod  Knmowem  (Okmuowom),  a  KośoiiMBk^  pnsesuni^  aż  o  2%  mili 

pod  Bohuryn  czyli  Byhrjn,  aby  wzbraniał  tam  przejścia  nie- 
przyjacielowi przez  Horyń.    Bozdai  nadesłane  od  króla  ordery 
militarne.  Na  pierwszej  liście  analeiU  ai^  w  istooie  zaałośeiu 
i  dzielni  ofioerowie,  któray  z  czasem  staną  się  gorliwymi  pomo- 
cnikami i  towarrjrazami  trądów  Kościuszki:  Mokronoski,  ^M- 
horski,  podpułkownicy  Grochowski  i  Hanman,  major  ŁainińskL 
Nie  warci  ich  hyli  ci,  którzy  tę  nagrodę  przyznali :  Stanisław 
August  ze  swym  „amplojowanym  przy  Boku"  generałem  Go- 
nseńskim  i  całą  radą  wojskową.  Zamiast  natlenia  działalności 
wojennej,  naczelna  komenda  wojsk  Bzec^pospolitej  kazsla  uUs- 
daó  fiię  o  rozejm        bo  już  d.  ^  czerwca  król  wystsł  do  Ld- 
peratorowej  Katarzyny  list,  poprawiany  dwukrotnie  przez  posła 
jej  w  Warszawie.  BulhukuwM.  Kachowski,  naradziwszy  si^  z  dy- 
plomatyczny m  reprezentantem  Imperatorowej  r.  r.  st.  Buhlerem, 
odpowiedział  księciu  Józefowi  odmownie  i  d.  25  czerwca  pod 
wieczór  ukazsl  si^  przed  frontem  jego  korpusu  głównego* 
ozyna  się  atak**  —  pisał  książę,  kończąc  swój  raport  powinny 
do  króla.  W  istocie  4  bataliony  jegrów  rosyjskich  z  kozakami 
i  11  działami  ruszyły  ku  przedmieściu  przez  bagnistą  rówiim^ 
poprzerzynaną  odnogami  krętej  rzeczułki  Wilii.  Opanowały  dwa 
mosty,  lecz  trzeciego  nie  mo^^  zdobyó  pod  knyńoiwym  ogniem 
ustawionych  na  stromej  górze  bateryj  polskich.  Nic  tei  nie  do- 
kazał  pizy słany  w  posiłku  cały   pułk  grenadyerów  kijowstó 
z  (3  flziałami  polowymi.  Po  ll-t>j  wieczorem  umilkiy  strzały.  Na- 
zajutrz, 26  czerwca,  Kachowski,  widząc  trudność  zdobycia  po- 
zycyi  od  czoła,  zarządził  ataki  flankowe.  Poniatowski  nie  zron- 
miał  ich.  Widział  tylko,  6e  „piechota  okryła  błonie  pod  miastem 
od  drogi  Sławuckiej  ku  Międzyizecowi^;  przedmieście  zapalało 
się  dwa  razy  od  żywego  oguia  dział;  „ja  nie  wiele  im  odpo- 
wiadał- lvax;iilem,  menażując  amunicyę  ,   której  mało  już  rniałeDi. 
Wytrzymałem  do  12-ej  w  nooy.   Zgromadziłem  potem  wszyst- 
kich generałów...  Nieprzyjaciel  miał  juś  54  armat  w  bateiyaołi 
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1  wszelkie  usposobienie  faszyn ;  u  nas  brak  żywności  i  zostało 
po  kilka  ładunków  12-to  funtowych  i  6-eio  tuDtowych...  Wszyst- 
kim generałom  tak  bylu  żal  tej  pozyoyi|  jak  i  mnie...  lecz 
udeterminowana  retyrada'^ 

Koidassko  ee  swymi  4-ma  batalionami  piechoty,  brygadą 
i  pialkiem  jasdy  stal  wtedy  pod  Horowem  o  milę  (nie  o  pół  mili) 
od  Oetroga ;  w  akcyi  dnia  tego  nie  brał  udziałn.  Na  radzie  wo- 
jennej  nie  znajdował  sią,  bo  nic  o  uiej  nie  wspomina,  a  decyzyi 
bynajmniej  nie  pochwala ;  przeciwnie,  zapisał  w  swoim  „Manu- 
skrypcie^  wyraźną  naganę ,  przypisując  wadom  administracyi 
wojskowej,  a  ssozególnie  kwatermistrzowi  „woale  niezdatnema, 
lub  przeknpionemii,  a  protegowanemu  zawsze**,  brak  pro  wian* 
t4Sw.  Sam,  stojąc  z  dywizyą  swoją  o  milę,  ^miał  podostatkiem 
wszystkiego  i  naokoło  wsie  były  napehiione  chlebem,  luć^ką,  sia- 
nem i  owsem ^.  Na  nieład   w  papierach  ^dównej  kwatery  wska- 
zuje również  ta  okoHczność,  że  d.  23  czerwca  Poniatowski  pisał 
o  12-tu  ładmikach  na  działo  12-ianiowe  i  6-fimtowej  a  25  czerwca 
gen.  Wielkorski  liczył  po  60  nabojów  12-i\intowyoh,  ^które  we 
dwie  godzin  wystrzelane  być  mogły^  i  prosił  brata  swego  o  przy- 
słanie przynajmniej  60-u  ładunków.  Bla  czegóż  zresztą  nie  ob- 
liczono sią  zawczasu  i  nie  sprowadzono  prochu?  Zajączek  zarzuca 
nawet  Poniatowskiemu,  że  nie  chciał  wziąć  z  arsenału  warszaw- 
skiego dostatecznej  liczby  dział,  chociaż  mógł. 

Strata  w  ludziaok  była  niewielka:  80  zabitych  i  rannych; 
większe  szkody  wróiyta  rozterka  z  Łubomirskim.  ^Za  moje  czyn- 
ności —  pisał  Poniatowski  —  chcę  chętnie  odpowiedzieć,  ale 
wcześnie  ostrzegam  Waszą  Kr.  Mość,  że  za  czy an ości  ks.  J^u- 
bomirskiego  nie  cUcę  odpowiadać,  gdy  ani  ze  starszeństwa,  ani 
z  wiadomości  jego  interesów  nie  mam  na  niego  wpiywu^  **^)* 
O  godzinie  2-giej  zrana  d.  27  czerwca  „w  lewą  odmasze- 
rowawszy,  ruszył  do  Holczy,  gdzie  się  złączył  z  generałem  ^Ko- 
icinszkiem'^,  a  ks.  Michał  pomaszerował  do  Mirocza.  Teraz  Ko- 
ściuszko szedł   w  awangardzie,  lecz  inne  oddziały  tak  szybko 
biegły,  że  omal  go  nie  wyprzedził}'.   Przez  Wurkowioze  dążono 
do  DabnB|  gdzie  miały  się  znajdować  wielkie  magazyny  odzieży, 
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prowiantów  i  amumcyi,  gdzie  spodsńdwano  m%  zastać  Stanisława 
Augusta. 

Wszystkie  te  nadzieje  doznały  zawodu.    Stanisław  Angust 
nie  przyjechał,  ponieważ  me  wierzył,  żeby  w  obozie  mógł  z 
stać  „kuchnię  przyzwoitą".  Amuoioya  była  złożona  gdzieś  nad 
granicą  aastryaoką  przez  niedołęstwo,  czy  zdradę;  sukna  na 
płaszcze  nie  znalazło  się,  a  magazyn  prowiantowy  zaczęto  wy- 
wozić, lecz  ks.  Lubomirski  narzekał  na  brak  podwód,  chociai 
był  „dziedzicem  tak  licznych  tu  włości"  i  samego  m.  Dubna. 
Mnóstwo  zapasów  dostało  się  później  Roayanom,  chociaż  caU 
połączona  znowu  20-tysięczna  armia  polska  zatrzymała  się  tu 
przez  dni  kilka  do  30  czerwca  lub  do  1  lipca  *^^),  żeby  dać  czas 
do  wywiezienia  całego  magazynu.  Główny  korpus  stał  widłuś 
rzeki  Ikwy,  koło  wsi  Horopania  we  dwie  linie,  Lubomirski  na 
wysokiej  górze  zaraz  za  Dubnem;  Kościuszko  przy  wsi  i  karcz- 
mie Mokra  obserwował  trakt  od  Łucka. 

Bitwy  żadnej  tu  nie  było,  bo  przed  nadejściem  EosyaD. 
w  nocy  przed  1  lipca  wojsko  polskie  cofnęło  się.  Poniatowski 
wyrobił  sobie  taki  pogląd  na  kampanię:  Mośna  było  zamiaiom 
nieprzyjacielskim  szkodzić  naprzód  pod  Lubarem,  lecz  wtedy 
siły  były  niedostateczne;  potem  zaczęła  się  druga  epoka  pod 
Ostrogiem,  lecz  złe  urządzenie  magazynu  dubieuskiego  i  brak 
amunicyi  stanf^ly  na  zawadzie  :  teraz  przed  Bugiem  ii;!'ni?i  już 
dogodnej  pozycyi,  więr  możliwą  będzie  tylko  obrona  tej  rzeki 
pomiędzy  Dubienką  i  Opalinem  tj.  pomiędzy  granicą  austiyaoką 
i  bagnami  Polesia.  Wykładając  ten  plan  w  raporcie,  do  króU 
adresowanym  (nr.  XXI),  żądał  urządzenia  magaz3nAU  w  £n* 
snymstawie,  przysłania  amunicyi  pocztą  i  rozstawienia  wojsk 
litewskich  nad  Hn^icin  w  okolicy  Brześcia. 

W  Łokaczaeh  stanął  Poniatowski  4  lipca  i  znowu  skariył 
się  na  brak  furażów,  którjr  go  zmuszał  maszerować  do  Włodzi- 
mierza. Z  Lubomirskim  stosunki  doszły  do  takiego  naprężenia, 
że  dwa  wojska  rozkładały  się  w  oddzielnych  obozach.  Pod  Wło- 
dzimierzem zaczęła  siq  potyczka,  lecz  marsz  kolumny  nieprzy- 
jacielskiej  ku  Bugowi  od  strony  lewego  skrzydła  zmusił  do 
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najśpieszniejszego  możliwie  odwrotu.  Kopciuszku  pi(m;uiził  znów 
aryergard^  i  odpari  atak  ^całego  wojska  rosyjskiego"*  z  powo- 
dzeniem. Przyznawał   Poniatowski  „dobrej  i  przezornej  dyspo- 
zyoyi  gen,  Kośoiosski,  że  retyrada  nasza  niepnerwanym  oiągiem 
kontynuowana  była;  nieprzyjaciel,  odniósłszy  stratę  szoasególnie 
w  husarach  i  kozakach,  cofnął  si<|,  lobo  jego  zamiar  byt  uprze* 
dzió  nas  do  Buga,  albo  przy  przeprawie  nam  szkodzić".  Odbyła 
też  pomyślnie    pod   Bindugą  przeprawa  po  moście  przez 
rzekę  d,  8  lipca  dzięki  znowa  Kościuszce  i  zaleconym  przez  niego 
oficerom:  majorowi  Krasickiemu  przy  aryergardzie  strzelcami 
komenderującemo,  podpołk.  Kamienieckiemu,  a  najbardziej  sze- 
fowi Karwiokiema,  który  „nie  tylko  sam  osobi&cie  mężnie  i  roz- 
tropnie postępował,  ale  również  męstwo  i  posłuszeństwo  w  pniku 
swym  zaszczepił"         A  ks.  Michał  Tjubomiryki  otrzymał  nado- 
«laną  od  króla  dymisy^  dnia  tegoż.  Dy  wizy  a  jego  przeszła  na- 
zajutrz pod  rozkazy  bezpośrednie  ks.  Józefa. 

Skromne  to  były  w  każdym  rasie  powodzenia  na  tle  wielkiej 
klęski,  za  jaką  nznaó  należy  cofnienie  się  do  Buga  i  opuszczenie 
trzeob  najżyźniejszych,  najbogatszych  województw.  Nie  będziemy 
tutaj  rozszerzali  się  nad  opieszałością  zarządzeń,  idących  od  ko- 
mendy najwyższej,  riad  niedo^^tatecznem  uzdolnieniem  '29-letniego 
wodza,  nad  nieumiejętnością  organizowania  sił  i  zasobów  będą- 
cycli  w  ręku,  nad  marnowaniem  gorliwości  i  ofiarności  obywa- 
teli: bo  jest  to  wyłożone  w  innem  dziele,  obejmującem  badania 
nad  całem  społeczeństwem  owej  epoki;  moglibyśmy  pomnożyó 
tylko  ilustracye  do  wyprowadzonych  tam  wniosków  Ale  nie 
ulega  wątpliwości,  że  los  wojska  polskiego  byłby  o  wiele  gor- 
szym bez  Kościuszki,  boć  imię  jego  ukazywało  sit^  nieustannie 
we  wszystkich  okazyach,  gdzie  nieprzyjaciel  zagrażał  oskrzydle- 
niem, odcięciem,  otoczeniem,  a  więc  może  i  wzięciem  w  niewolę. 
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Nad  Bagiem  wojna  mogła  wejśó  w  nową  fazę  o  tyle^  Ż9 
wszystkie  wojska  puiskie  mogły  się  połączyć  dU  wspólnego 
dziaiama^  mianowicie:  armia  litewska,  Ucząca  1B.500  głów,  i  dy- 
wisya  rezerwowa  GL.  Arnolda  Bymwskiego  o  5824  żołniena 
z  armią  Poniatowskiego,  slośoną  jni  m  tnech  dywisjj :  kijów- 
skiej,  bradawskiej  i  wołyńskiej  **^).  Sama  rzeka  zaś  nie  etanowSa 
poważnej  zasłony  i  Kościuszko  nie  pochwalał  planu,  ułoionego 
w  giuwue)  kwaterze,  mianowicie,  że  on  miał  stanąć  między 
Uchanką  i  Koionczycą  (Kulemczycami) ,  wódz,  Poniatowski, 
W  Świrza,  o  mili  dywissya  Wielhorskiego  miedzy  Lokówką 
i  Siedliszozami ;  od  Opalina  zaś  miał  bronić  przepraw  generał 
Zabiefio,  komenderujący  wojskiem  litewskiem.  ^Ośm  mil  bronić 
rzeki  wszt^dzie  przecliodniej  dla  niaiej  wod}-  była  rzecz  niepo- 
dobna 16-tu  tysiącami  ludzi  do  boju  przeciw  wojsku,  więcej  jak 
40.000  liczącemu.  Ale  nie  powinno  było  podpadać  to  żadnej 
wątpliwości,  aby  gen.  Kochowski  (Kaobowski)  silą  swoją  nąj- 
mocniejszą  nie  atakował  dywizji  gen.  Kościuszki,  ze  4  tysięcy 
•  złoionej  i  odłączonej  więcej  jak  mil  dwie  od  snknrsn,  ile  śe 
przez  pobicie  onej  wzu^iby  tył  armii  polskiej  i  bagaże,  i  o^w- 
nąłby  ją  wkoło".  Uwag  takich  Poniatowski  nie  uwzględniał 
i,  otrzymawszy  zawiadomienie  o  wysłaniu  nad  Bug  Byszewskiego^ 
zaśądał  od  niego,  aby  się  rozciągną^  do  Włodawy 

Armia  Poniatowskiego  znajdowała  się  w  nienajlepszym 
stanie.  Straciła  w  boju  1.122  polegJycli,  jeńców  1.583,  razem  2.706 
według  przesadnej  rachuby  Kacliowskiego,  a  według  raportów 
Poniatowskiego  ogółem  poległych,  rannych  i  jeńców  1.340  ludzi; 
dezercya  przybrać  miała  już  znaczne  rozmiaiy,  jeśli  prawdziwą 
była  wiadomość  urzędnika  kordonu  auztryackiego  Bleya,  udzie- 
lona wodzowi  rosyjskiemu,  śe  w  tym  właśnie  czasie  przemknęło 
się  około  2.000  dezerterów  do  Galicy  i  '^'). 

Tak  to  ^st  rasznie  ytopnialy  te  nasze  wojska  przez  złe  urzą> 
dzenie  magazynów,  a  stąd  wynikający  głód,  przez  zniszczenie 
odzieży  i  obuwia'^  —  pisał  Stanisław  Augustą  główny  winowajca 
tak  smutnego  rezultatu.  Wprawdzie  na  miejsce  poległyołi  i  ran- 
nych przybyło  świeżo  zaęiągnionego  żołnierza,  kozaków  z  Ora- 
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QOW8zcz3''zny  i  ochotników  kilkaset  głów  lecz  ogólny  bilans 
□\u?iiał  liyc  niepomyślny,  kiedy  Kościuszko  liczył  tylko  ló.OOO 
io  boju  zdatnych,  jak  si^  zdaje,  spóloie  z  przyłączoną  dywizyą 
Labomirsldego. 

Jakkolwiekbądć,  obrona  Buga  stata  sią  zadaniem  generałów 
polskich.   Po  kilkadniowych  przemarszach  Poniatowski  astawit 
ostatecznie  d.  18  lipca  siły  swoje  w  następnym  porządku:  Ko- 
ściuszką koło  Dubienki,  między  wsiami  Uchanką  i  Kulemczy- 
cioni^  sam  z  korpusem  głównym  stanął  w  ISwirżu,  Wielhorskiego 
dywizja  posunęła  się  dalej  na  północ  do  Siedliszcz,  a  z  niej 
wysłany  był  pułkownik  Poniatowski  z  dwoma  -pułkami  jazdy 
(jego  własnym  kozackim  i  3-im  Zajączka)  aź  do  Włodawy  dla 
otrzymywania  komanikao3ń  z  posterankiem  wojska  litewskiego 
w  Brześciu.  Łączność  pomiędzy  trzema  uyw)/v:itiii  nualy  uiizy- 
mywaó  pomniejsze  oddziały;  potip,  Przybyszewski  z  batalionem 
i  3-ma  armatami  postawiony  naprzeciwko  Opałina  i  major  Kra- 
sicki z  2-ma  kompaniami  piechoty,  strzelcami  i  2-ma  armatami 
pod  Dorohuskiem.  Co  do  szczegółów  wykonawczych,  zachodziła 
tak  wielka  niezgodność  zdań  pomiędzy  Koioinszką  a  Poniatow- 
skim, że  się  odbiła  nawet  w  korespondencyi  urzędowej.  Wcale 
cierpko  brzmi  np.  takie  pismo,  datowane  z  ol)Ozu  pod  Swu^zem 
d.  13  lipca;  „Odebrałem  raport  JWWM.  Pana  na  piśmie,  jako- 
tei  i  ustny  przez  JP.  szefa  Kzewuskiego,  który  mię  uwiadomił, 
że,  spaliwszy  most,  w  Dubience  będący,  zostawiłeś  JW.  Pan  tę 
przeprawę  bez  żadnej  obrony.  Dziwują  się  temu,  gdy  wyraźny 
mój  rozkaz  wczorajszy  był,  aby  wszystkie  przeprawy  zabezpie- 
czone były.  Raportował  mi  także  Pi/ewuski.  ż«  JW.  Pan  między 
Uchanką  i  Kulemczycaini  (tj.   wzdłuż   brzegu)  słtać  nie  możesz 
dla  błot,  jezior,  la^?ów.  Nie  spodziewałem  się,  żebyś  JWPan  tak 
literalnie  wzi^  mój  rozkaz  i,  znając  jego  talent  i  znajomości 
militarne,  spodziewałem  się,  że  JWPan  wybierzesz  lub  bliżej, 
lab  dalej  taką  pozycyę,  któraby  okrywała  prawe  skrzydło  WM. 
Pana,  już  po  części  zabezpieczone  przez  przeprawę  na  Bugu 
pod  Dubienką  i  nie  nadtoby  go  oddalała  od  wi-^póhiego  naszego 
poparcia.  Nie  mogą  się  jeszcze  przychylić  ku  Kumowu,  a  potem 
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ka  Kramemostawowi,  a  to  styeh  powodów:  i)  ...sa  WiepnoDj 

ktdre^.  woda  jeszcze  mniejsza,  nie  będziemy  bezpieczniejszymi :i 
wypada  znowu  tedy  cofać  się  aż  za  Wisłę,  gdzie  jeszcze  rn^ 
mamy  ani  mostu  usposobionego,  ani  magazynu  założonego... 
2)  oddziela  (oddaliłoby  to)  nas  od  wojska  litewskiego —  3)  nie- 
przyjaciel mógłby  przyjśó  pod  Warasawę...  Oozekiy^  dowodów 
przeciwnych  od  JW.  Pana...  a  tymczasem  wybierz  sobie  JW. 
Pan  pozycyę  choó  dalszą  ode  mnie  nad  Bngiem...  Dobrseby  było 
widzieć  sił^ . . .  poszlę  i  po  gła  Wielhorskiego"  **^). 

Spór  ciągnął  się  jeszcze  przez  trzy  dni.  Zajączek  objaśnia 
nas,  że  „Poniatowski  kazał  usypać  kilka  na  brzegu  rzeki  szań- 
ców, i  te,  odjeżdśając,  dozorowi  Kościuszki  polecił,  który  atoli, 
rozważywszy  gruntownie  położenie  miejsca,  pnekonał  iię,  as 
trudno  było  utrzymać  si^  w  stanowisku  bateryami  temi  zaj^tom, 
ponieważ  w  przypadku  cofania  się  jedna  tylko  do  przejżda  po* 
zostawała  grol»la,  którą  nieprzyjaciel  z  usypanych  na  dnigim 
brzegu  bateryj  mógł  atry chować.  Uwaga  ta  zniewoliła  go  do 
odmienienia  planu  obrony.  Widząc,  iż  nieprzyjacielowi  nie  mógł  | 
żadną  miarą  przeszkodzió  do  postawienia  mostu  i  że  takim 
oporem  więcejby  sam  sobie,  niż  nieprzyjacielowi  szkodził,  po- 
stanowił obraó  stanowisko  na  dwa  armatnie  wystrzały  od  pierw- 
szego oddalone.  Prawe  skrzydln  zasłoni!  lasem,  będącym  na  gr;i- 
nicy  Galicyi,  którą  zawsze  za  niemogącą  być  zgwałconą  uważał: 
lewe  przyparłszy  do  wioski,  nad  samym  Bugiem  leżącej,  którego 
prawy  brzeg  był  wcale  nieprzystępny  w  tern  miejsoo.  PrMd 
obozu  bateryami  obwarował,  zabezpieczył  cofanie  sobie  slbo 
środkiem  na  Dorohusk,  albo  w  prawą  stronę  na  Kumów,  ile  i» 
drogi  do  olnidwóch  tych  miejsc  las  okrywał". 

Poniatowski  lak  sit^  zaciął  w  swoich  poglądach,  że  w  pa- 
miętniku, pisanym  po  ukończeniu  wojny,  zamieścił  naganę  dla 
Kościuszki  za  nieobsadzenie  grobli,  łączącej  pozycyę  bojową 
z  brzegiem  ^**).  „Oświadczyłem  mu  w  swym  czasie  nienkontento- 
wanie  moje  i  zaleciłem  odebraó  to  stanowisko,  ale  Bosysnie 
uprzedzili  nas  z  atakiem*^.  Niepodobna  przyznaó  duszności  l^in 
słowom,  gdyż  w  raporcie  powiniiym  z  d,  19  lipca  \^Nro  XXVII), 
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I  więc  świeżo  po  bitwie  redagowanym,  Poniatowski  wyrażał  się 
ikromniej,  przyznając  nawet  słuszność  Kościuszce:  „(ren.  Ko- 
ioiuszko,  znajdując,  że  przeprawa  pod  Dubienką,  zabezpieczona 
^ateryą  i  batalionem,  nadto  będąc  oddalona  od  jego  pozyoyi  pod 
Johanką,  mogłaby  być  odciętą,  przełożył  mi,  że  chce  tę  poostę 
Dpnieic;  zatem  rozkazałem  mu,  aby  most  epalił  i,  zostawiwszy 
sokolwiek  infanteryi,  ten  posterunek  tylko  kawaleryą  osadził.  Sta- 
liśmy w  tej  pozyyi  do  dma  17  ri-crn)  bez  żadnego  zdarzenia". 
Kościuszko  określił  z  właściwą  sobie  skroDinością  sytuacyę  na- 
btiępiiemi  słowy :  ^zostawiony  sam  sobie,  chwycił  się  sposobu,  co 
mu  roztropność  dyktowała  —  obrał  miejsce  najzdatniejsze  na  obóz, 
zmocnił  go  bateryami  i  fleszami.  Flank  prawy  jęgo  dotykał  się 
słupa  Galicyi,  lewy  —  rzeki  Bugu". 

Trudno  zdobyć  si^  na  zupełną  bezstronność  w  osądzeniu  tego 
sporu,  wiedząc,  że  Kościuszko  pusia^lał  wyższe  wykształcenie  woj- 
skowe i  że  mianowicie  w  sztuce  torty tikacyi  był  apecyalistą. 
Niechże  rozsądzi  ich  nieprzyjaciel.  Oto,  wódz  rosyjski,  przepra- 
wiwszy się  w  dwóch  miejscach  pod  Kładniowem,  o  pół  mili  po- 
wyżej Dubienki,  ^z  wielkim  bukiem  armat**  dnia  17  lipca,  nazajutrz 
wybmJ  się  sam  na  rekonesans.  Wrażenie  swoje  określił  następnemi 
.Mv. wy  ^^^ji  ^Dnia  7-go  ^^sr.  st.)  b.  m.  zrana,  oglądając  z  lekkioini 
wojskami  i  korpusem  jegrów  jekaterynoslawskich  obóz  nieprzy- 
jacielski o        wiorst}'  od  Dubienki,  zauważyłem,  że  jest  zatoczony 
we  dwie  linie,  w  porządku  bojowym,  na  miejscu  bardzo  dogodnem, 
gdyż  ma  bagno  przed  czołem  i  zmocniony  jest' mnóstwem  (!)  bate- 
ryj;  skrzydła  zaś  przysunięte  —  prawe  do  wsi  Wola,  położonej 
w  lesie  w  pobliżu  -r  n  iey  cesarskiej,  lewe  do  wsi  Uchanki,  położo- 
nej nad  Bugiem;  oi->a<lzonf»  one  były  piechotą  i  strzelcami  kon- 
ttymi.   Tak  dogodną  miejscowość  nieprzyjaciel  ufortytikował 
z  wszelką  możliwą  umiejętnością  (DCisycCTBOMi)  celem  osłonienia 
innych  jego  korpusów,  które  nam  przeszkadzały  przeprawiać  się 
pzzez  Bug  pod  Opalinem  i  Doroustem^  (Dorohuskiem). 

Zapomniał  zresztą  Poniatowski,  że  na  świeżo  po  obejrzeniu 
pozyoyi  d.  17  lipca  tak  sią  o  niej  wyraził  w  raporcie  powin- 
nym;  „Prawe  skrzydło  i  tył  jego  (Kościuszki)  było  oparte  o  ti.i- 
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Hcyę,  lewe  za§  ciągnęło  się  kn  Knlemozycom.  Gały  front  zab«- 

])ieczony  bateryarai  i  tlesziimi.    Znalazłszy  jego  korpus  tak  do- 
brze udysponowany,  pocliwalilern  jego  umiej ętnoi^ć"  *^^). 

A  wi^o  niema  wątpliwości,  że  Kościuszki  pogląd   był  tra- 
fniejszy. Sprawdził  to  Poniatowaki  na  własnej  skórze  w  dnia  1 
stanowczym  18  lipca.  | 

O  Awioie  dnia  tego  z  obozn  pod  Zamlyniem  wyrussyłgen. 
Tormasow  kn  Bogowi  pod  Dorohusk.  Przodem  wysiany  z  puł- 
kiem muszkieterów  (smoleńskich)  pułkownik  Wladyczyn  znalazi 
i  opanował  bród,  a  nawet  kilka  brodów,  poczem  dwie  kolumny, 
złożone  z  pułku  kozaków  i  karabinierów  konnycłi,  z  3  pułków 
pieotioty       28  dział  polowych  (oprócz  batalionowych),  załyes- 
pieczyły  ustawianie  mostu  pontonowego  i  przeprawiły  mą  uPnj  | 
srogiej  kananadzie"  pomiędzy  godzinami  8-oią  i  9-tą,  poniosłstr  | 
bardzo  małe  straty:   27  poległych  i  50  rannych  żołnierzy*" 
Z  raportów  polskich  wiemy,  że  główny  atak  był  skierowany  na 
pocztę  pułkownika   Grochowskiego   z  Bereźec  i  Szpichierza; 
^tłttkł  się^  też  z  rozproszonymi  przed  obozem  rosyjskim  wogro-  ■ 
dach  i  młynkach  strzelcami  major  Krasicki.   Na  pomoc  jema  . 
szedł  z  jednym  batalionem  „i  cokolwiek  armatami"  sam  wódz, 
lecz  spotkał  go  już  w  rejteradzie  z  Dorohuska,  zapalonego  bom- 
bami i  fajerbalami  przez  nieprzyjaciela.  Więc  i  sam  Poniatowski 
Goin^  się.  A  gdy  i  od  Przybyszewskiego  nadeszła  wiadomość,  I 
że  między  Huszczą  i  Opalinem  stanęła  kolumna  z  piechoty,  Br> 
tyleryi  i  kawaleryi  (z  korpusu  Łewanidowa)  i  ufiindowała  tny  ^ 
baterye:  Poniatowski  posłał  odrazu  Wielhorskiema  rozkaz  do  | 
cofania  się  na  Chełm  *^*).   Przedtem ,  zapewne  po  otrzymanin 
]Merwszyuh.  doniesień,  posiał  do  Kof^ciuszki  kartką:    ^Zaklinaiu  J 
WPana,  abyś  swoją  pozj^cyę  jak  najskutaczniej  i  jak  najdłużej  | 
utrzymywał.  Dziwuję  się,   żeś  dziś  rano  Moskałów  nie  ata* 
kował'*  I 

Z  większą  słusznością  mógł  się  dziwowaó  Koicinszko,  ie  . 
Poniatowski  z  głównym  korpusem  ustąpił  przed  częścią  I  ko^  ' 
l)usu  rosyjski e  n^i,  Kutuzowa,  liczącą  najwyżej  9.000  głów,  a  prze- 
znaczoną właściwie  do  zrobienia  dywersyi,  gdy  główny  atajk, 
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jjrowadzony  resztą  korpusa  I  i  całym  korpusem  II  Dunina, 
razem,  wedle  tabeli  w  maju  sporząi lżonej,  do  29. (KX),  a  wedle 
Smitta  19.UU0  g^ów,  wywarł  aię  wiaóuie  na  dywizy^  Kościuszki***). 
Wałka  z  Tormasowem  wystarczyć  może  chyba  do  złagodzenia 
zarzata,  jaki  przez  generałów  ozyniany  był  PoBiatowskiemu,  źe 
nie  doeytai  Eodoinezoe  postów.  Przyczyną  istotną  mosiato  być 
stracenie  przytomno^!  umysłn,  bo  w  raporcie  swoim  Poniatow- 
ski mówi  tylko,  ^ze  koinunikacya  z  Kościuszką  była  nn  zamkmt^La, 
giy  poczta  w  Usinnem  już  opuszczona  była^.  Ale  dlaczego 
i  kiedy  opuszczoną  została?  tego  si^  od  niego  nie  dowia- 
dajemy. 

Wróciwszy  z  rekonesansu  do  Dubienki,  Kaohowski  „urzą- 
dził plan  ataku".  "Wysłał  rozkaz  do  gen.  Dunina,  aby  ópiesznie 

przybywał,  a  sam  wyruszył  z  obozu  o  godzinie  3-ej  po  polu- 
daiu  trzema  kolumnami.   Za  zbliżeniem  się  do  Hnij  polskich 
na  strzał  armatni  o  godzinie  d^ej  został  powitany  kanonadą  — 
niestety!  słabą  w  porównaniu  z  artyieryą  ro5?yjf?ką,  bo  2  armaty 
12-fnnt.,  6  sześcioiuntowych  i  2  haubice,  niedługo  mogły  pro- 
wadzió  rozmowę  z  batezyami  gen.  Brainikowa  o  20  działach 
polowy(  li   przy  piiłkn  kijowskim  na  lewem  skrzydle,  o  12  dzia- 
ach  przy  pułku  sybirskim  na  prawem  i  24  dziaiaim  Dunina  pod 
Uchanką ,   razem  5ti,  nie  licząc   batalionowych.    Gdy  niektóre 
:&e8ze  milknąć  zaczęły,  pułkownik  Bałtyków  poprowadził  dwa 
bataliony  piechoty  z  brygadą  kozaków  dońskich  ku  Woli  Ha- 
bowej  tj.  ku  prawemu  skrzydłu  polskiemu  i  rozpoczął  walkę 
V  lesie,  dwa  inne  zaś  bataliony  ruszyły  pod  komendą  podpuł- 
kownika Pustowalowa  na  wieś  Uchankę  przeciwko  skrzydłu  le- 
wemu z  pułkami  kozackimi:  regularnvm   maioruskim  i  dońskim 
Janowa.   Przy  bateryacb  w    asekuracyi   stanęli:   GM.  Zubow 
z  całym  pułkiem  grenadyerów  i  GM.  Marków  z  całą  kawaleryą. 
Wkrótce  nadciągnął  OL.  Dunin;  otrzymał  on  rozkaz  prowadzę- 
lua  pod  Uchankę  dwóch  pułków  piechoty  i  dwÓch  jazdy;  reszta 
jego  korpusu  została  skierowaną  do  lasu  pod  Wolę,  a  GM.  Ma- 
łaszewicz objął  dowództwo   na  całem  tern  (lewem  rosyjskiem) 
skrzydle.    Trzy  szańce  zostały  zdobyte.    Zauważywszy,  źe  Ko- 
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śoinszko  gotuje  się  do  rejterady  przez  pośpieszne  wywożeiuf 
dział  z  bateryj,  Kacliow!>ki  posiał  do  ataku  walecznego  Palmer.- 
bacha  z  pulidem  Elizawetgradzkim  konnych  strzelców  i  posiłkami 
od  umyoh  pidków  jazdy  ^^^).  Tu  zachodzi  kwestya  sporna  po* 
miedzy  sprawozdawcami  polskimi  i  rosyjskimi.  Pierwsi  twierdzy 
ie  Palmenbaoh  szedł  do  ataka  przez  terytoryum  anstiyackie. 
żeby  obejść  bateryę  **^) ;  drudzy  przemilczają  o  tem  lub  pn*- 
czą.  Nieina  tu  o  co  zwodzić  zaciętych  sporów.  Przyległa  an- 
klawa  au»tryacka  składała  się  z  kilkunastu  włók  lasu.  bez  wsi 
i  osad.  Dlaczegóż  nie  mial  przejechać  kłns-em  Palmenbacłi  pnei 
mal%  puszczy  nie  pozostawiając  żadnych  śladów  przemarBsa, 
bo  straż  graniczna  pewnie  ukryła  się  przed  gwiźdźącemi  w  po- 
bliża kałami.  Kachowski  miał  przy  swoim  boku  oficera  —  ke> 
misarza  austryackiego  Etinghausena  —  i  mógł  prosić  go  o  pozwo- 
lenie; mógi  też  później  przeprosić  władze  austrj^ackie  we  Lwowie 
i  w  Wiedniu,  gdyby  zas^y  jakieś  rekiamacye.  Jednemu  chyba 
Kościuszce,  przejętemu  czcią  dla  litery  prawa  pod  wpływem  po- 
jęó  polskich  i  amerykańskich,  mogła  się  wydawaó  nietykalną 
i  nienaruszoną  pewna  figura  geometryczna,  wykreślona  za  po- 
mocą kopców  i  słupów  granicznych  w  lesie,  w  pustkowiti; 
praktyczni  ludzie  uniiej;^  takie  interesy  zagodzić  i  bonifikować 
za  pomocą  wcale  łatwych  rachunków. 

"W  naj  chwalebniej yzych  wyrażeniach  pisze  Kachowski.  że 
Palmenbach  zdobył  dwie  baterye,  a  potem,  pomimo  odniesionej 
rany,  rzucił  się  na  trzecią  i  tu  poległ.  Pułk  rozproszył  się  niby 
dla  ścigania  uchodzących  Polaków,  a  dwaj  oficerowie  Kacbowscy 
(niewątpliwie  krewni  wodza)  zdobyli  jeszcze  bateryę  czwartą. 
Z  innego  jakiegoś  źródła  dodaje  Smitt.  że  jegry.  ścigając  Po- 
laków raczej  z  zajadłością,  niż  w  porządku,  natraiili  na  jazdę 
Wielowiejskiego  i  zostali  przez  nią  wywróceni  ze  szkodą.  Ko- 
ściuszko opowiada  krócej  i  szczerzej  :  „Na  czele  kawaleiyi  Pb- 
lembach,  żołnierz  odważny,  który  uderzył  na  bateryę ,  był  wraz 
zabity  i  z  jego  komendy  mało  co  się  powróciło.  Piechota  mo- 
skiewska trzy  razy  w  jednem  usuwała  si<^  miejscu'^.  Przyznaje 
zresztą  i  Kachowski,  że  „nieprzyjaciel,  skupiwszy  siły,  stawił 
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nelki  opór*^,  że  kawalerya,  posiłkując  rosprossony  pułk  Eliea- 
reŁgradski,  przypuściła  drugi  atak,  że  i  teraz  doznała  „wszel* 

doh  flilnych  wstrętów*. 

Na  zakończenie  awej  relacyi  bojowej  wódz  i^isyjski  kreśli 
•tektownie  obraz  zwycięstwa:  piechota  jego  z  obu  skrzydeł  i  ze 
Todka  biegła  na  baterye  nieprzyjacielskie  i,  rażąc  siły  oporne, 
laj^a  wszystkie  fortyfikacje  i  obóz.  Pobity  nieprzyjaciel,  mając 
Ua  ratunku  swego  las  z  tyłu,  zrejterowal  si^  dwiema  drogami 
)to.  Wistooie  piechota  zajęła  wszystkie  fortyfikacye  i  obozo- 
Knsko,  ale  wtedy,  kiedy  juz  opuszczone  zostały.  Kościuszko  bo- 
giem, widząc  niebezpieczeństwo  oskrzydlenia,  a  nawet  obsaczenia 
iwej  garstki  ze  wszystkich  stron  przez  przemożne  liozbą  siły 
rosyjskie,  zarządził  sam  rejteradę,  do  której  znagliło  go  odda- 
lenie  się  przed  czasem,  czyli  poprostu  ucieczka  brygady  Bier- 
nackiego, ^nie  będa/  ej  nawet  w  akcyi".  Za  to* Kniaziewicz  odzna- 
czył się  na  czele  czworogranu  z  batalionu  fizylierow,  osłaniając 
ustępujące  korpusry.  Tlejterowano  się  ku  Krasnostawown  „z  iiie- 
usjtaanym  ogniem  karabinowym  i  użyciem  armat  w  czasie  po- 
trzeby przeciw  nieprzyjacielowi,  który,  idąc  dwie  mile,  tę  odniósł 
korzyśó,  że  jeszcze  więcej  stracił  ludzi''.  Połączenie  się  z  Po- 
niatowskim i  Wielborskim,  który  usunąć  się  przed  Łewanidowem 
bez  żadnego  oporu,  nastąpiło  dopiero  w  Piaskach  o  mil  7  od 
pola  bitwy  *^^). 

Kachowski  mówi,  że  pościg  trwał  z  jedutsj  strony  kilka 
wiorst  do  wioski  Husyne,  z  drugiej  wiorst  12  aż  do  wsi  Eoz- 
toki  i  że  Polacy,  uciekając  przez  lasy  wśród  nocnych  ciemno- 
śoi,  stracili  jedną  armatę  12-funtową.  Poniatowski  w  raporcie 
l^owinnyra  mówi  o  jednej  hanbicy  zdemontowanej  i  dwóch  ar- 
matach w  biocie  zagrz^złych,  Zajączek  podaje  aż  siedm  armat 
-nif  morra(  vch  byó  uprowai IzoiH-mi  dla  braku  koni,  których 
mnóstwo  w  ciągu  bitwy  zginęło"".  Dodaje,  że  zgin^^łoby  więcej, 
gdyby  nie  przezorność  Wielowiejskiego,  którego  żołnierze  jezdni 
imeli  przy  siodłach  pęki  postronków  i  pozaprzęgali  swoje  konie 
kawaleryjskie.  Gęsta  ciemnośó  nocy  spowodowała  nieład  w  ma- 
szerujących oddziałach,  lecz  zastrzega  wyraźnie  Zajączek,  że 
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oalą  rejteradf^  lu^kutecznii  Kościuszko  „z  jak  najzimniejsa^ 
i  w  największym  porządku*'. 

Stratę  w  ludziach  sam  Koiciuszko  oblicsa  na  900  glft 
a  więc  20 — 25%*         piąty,  lub  czwarty  człowiek  w  szere 

A  jeńoa  zagaiut^li  Rosjanie  tylko  91  ludzi  wedle  Kachowekiego. 

Jest  to  stwierdzenie  cyfrowe  relacyj  ^tiśiniennych  o  zaciętości 
boju,  o  bituości  żołuierza  i  energii  komenderującego  gene 


Kacliowski  nic  nie  zanierlbał  dla  uwydatnienia  swego  zwy- 
cięstwa: przeniósł  nawet  swój  naimot  o  pól  mili  z  Dubienki  pod 
Uchank(^,  żeby  nocować  na  pozycyi,  zajmowanej  dawniej  przei 
Polaków.  A  jednak  sława  chwyciła  się  nie  jego  nazwiska  i  oeob 
lecz  Końcioszki,  któremu  przyznawali  tak  swoi,  jak  obcy  umi 
jętnoSć  w  rozrządzaniu  wojskiem,  i  męstwo  w  walce  z  kilkakro6 
lio/.nif  js/ym  nieprzyjacielem,  i  wytrwałą  enei<j;it^  w  przedłużeniu 
bitwy  do  oslatidrh  trrariie  możliw^ości.  Żoliuerz  poczuł  w  nim 
dzielnego  wodza ;  kuiedzy  generałowie  oddawali  mu  zgodne  po- 
chwały, Stanisław  August  nazywał  go  „naszym  wyśmienity 
Kościuszką**.  Awansował  go  tei  na  general-lejtenanta  (zre8I^ 
razem  z  najliohszemi  kreaturami  swemi:  Arnoldem  Byszewskiiii, 
Łubowidzkim,  Gonseóskim).  Z  innych  znów  pobudek  w  Paryża 
Naindowf  Zi^romad zenie  Prawodawcze  (AHsemblóe  Legi8lative; 
dekretem  z  dnia  2()  sierpnia  171'2  r.,  wygłaszając  braterstwo  po- 
wszef  !m^>  wszystkich  ludów  na  wniosek  żyrondysigr  Gruadeta, 
nadłUo  Kościuszce  ^ tytuł  obywatela  Francyi*^  i  zamieóoiło  go 
na  jednej  liście  z  najznakomitszymi  męAami  6wiata:  Waahing* 
tonem.  Szyllerem^  Pestalozzi^m  i  t.  d.  To  obywatelstwo  będzie 
miało  dla  ni<  iro  wkrótce  wartość  prak'  vczną 

Po  tylu  kloporafli  pieniężnych,  po  chybionych  pof^zukiwa- 
Iliach  dzierżawy,  nadarzył  się  narc-zrie  i  dostatek.  Długo  ou^ 
guęła  się  w  otoczeniu  Stanisława  Augusta  sprawa  mianowaiua 
szefów  w  tych  regimentach,  które  naleiały  do  zdegradowanyeh 
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przez  sejm  oba  hetmanów  koronnych:  BiAnicldego  i  B^ewa- 

skiego,  oraz  do  generała  artyleryi  Szczęsnego  Potockiego.  Ten 
ostatni  urząd  dostał  się  Stanisiawowi  Potockiemu;  Kościu.-^zko, 
zostając  z  nim  w  stosunku  przyjaznym,  napisał  do  niego  z  Nie- 
mirowa  pod  d.  10  laiego  1792  o  poparcie  do  otrzymania  sze* 
fosfewa  regimentn  Fizylierów,  albo  regimentu  Bnlawy  Polnej  ^'). 
Bawiący  w  Wamawie  Orłowski  donosił  pod  d.  80  maroa,  śe 
„w  rozdawaniu  regimentów  o  nas  obydwóch  myślą;  wiedząc 
z  iiiuycL  powodów,   iiby  ci  miło  było  w  Litwie  być  uźvt.vin 
i  tam  swój  mieć  regiment,  jam  się  odezwać,  że  Buławy  Polnej 
byłby  mi  najzr^craiejszy. . .  O  co  nawet  z  królem  mówiłem. . . 
Teraz  zaś  widzę,  że  regimenty  litewskie  są  już  rozdane:  jeden 
ma  Jiidyoki,  dragi  wziął  Zabietto;  nie  wiem,  co  z  trzecim  zro* 
bilL  Tobie  zaś,  jak  mówią,  jest  destynowany  Buławy  Polnej 
. . .  Prisyznaję  się,  żo  mi  gębę  zatkali,  boś  mój  przyjaciel,  bo  cię 
kocham,  boś  ode  mnie  starszy,  bo  więcej  umiesz  ode  mnie,  bo 
się  nareszcie  z  twojej  pomyślności  tak  cieszę,  jak  z  mojej  wła* 
mej.  Ale  jeszcze  d.  17  kwietnia  o  regimencie  nie  było  decy- 
zyi  ^**).  Dopiero  po  bitwie  pod  Dubienką  zdecydował  się  Stani- 
rfaw  Angust  aiyó  swego  prawa  rozdawniczego  na  wynagrodzenie 
rzetelnej  zasługi  i  dał  Kościuszce  szefostwo  regimentu  4-go  Bu- 
ławy Polnej  Koronnej,  jednocześnie  z  norainacyą  na  geiienił- 
lejtnanta.    Dla  ubogiego,   zadłużonego  dziedzica  Siechnowioz 
epokowym  był  dzień  6  sierpnia,  kiedy  mu  wy^^acono  od  razu 
płacę  generała  -  lejtnanta ,   pieniądze   stołowe  i  furażowe  na 
26  koni,  gażę  szefoską  i  kapitańską  za  kwartał  czerwcowy,  ra* 
sem  18.796  złp. 

Atoli  jedną  tylko  tę  ratę  pobrał  Kościuszko,  bo  następ- 
nych wyrzekł  się  dobrowolnie  pod  wrażt?niem  bolesnych  dla 
serca  patryotycznego  wypadków. 

Książę  Józef  planował  przeniesienie  linii  bojowej  za  Wisłę 
i  wyprawił  pułkownika  inżynierów  Sierakowskiego,  aby  przygo- 
tował most  pod  Pi:dawami.  Z  obozu  pod  Lublinem  d.  28  lipca 
pi^  jeszcze  do  króla:  ^My  bronić  się  będziemy  ile  możności" 
Nie  wiedział  i  nie  przeczuwał,  że  lego  samego  dnia  Stanisław 
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Aagnsfc  podpiflse  akoes  do  konfederacji  Targowiokiej.  Wieść 
skrzydlata  dostała  si^  do  oboau  pod  Kurowem,  wypraedsigąc 
gońoa.  Baport  s  d.  25  lipoa  odbija  strasane  wraśenie  tej  zdrady 
-Chodzą  tu  wieści  po  obozie,  które  zapewne  puszczane  są  przef  I 
ludzi  niechętn^^ch  i  niedobrze  życzących  W.  Królewskiej  Mości, 
jakobyś  WKMość  miai  traktować  ze  zdrajcami  Ojcajząy"  ***). 
Z  sacaerośoią  żołnierską  i  poo&toicią  krewnego,  ukochany  n^^pi*^ 
napisał  stiyjowi  wręos,  ie  ^podłość  aniienia  si^  aś  do  adrąjoów 
Ojczyzny  byłaby  grobem  nanzym.  Te  są  OEUcia  Najj.  Panie, 
które  ...mam  honor  donieść"^,  wiście  pisai  to  ..wspólni* 

z  towarzyszami",  gdy  cały  korpus  oficerów  przyszedł,  aby  z  usi 
jego  dowiedzieć  si^  baniebnej  nowiny.  Znaczna  liczba  nmar- 
saoayła  brew  i  okaaywala  roapaos  daiką^.  Baportu  swego  Po- 
niatowski nie  cboial  posyłać  drogą  awyklą,  praea  kuryera,  leos 
wydelegował  Wielhorskiego  i  Mokronoskiego  z  groźnym  dopi- 
skiem, źe  będą  oni  mówili  w  imieniu  „całego  dotąd  wiernego 
WKMoi  żołnierza'*  '^'). 

Rozmiń^  się  oni  w  drodze  z  gońoem,  który  wiózł  rozksz 
zaniechania  kroków  wojennych  i  list  od  posła  rosyjskiego  Buł* 
hakowa  do  Kachowskiego  z  zawiadomieniem  o  p:z\znanem 
przezeń  armistycyum.  Poniatowski  spełnił  ten  rozkaz  i  wysiał 
swego  adjLitciULa  Chomętowskief^o  z  ekspedycyą  warszawską  do 
wodza  meprzyjaoiekkiego  tegoż  samego  dnia  25  lipca.  Z  rana 
atoli,  26-go,  gdy  mu  zameldowano  z  feldwaehów,  że  „kosski 
nadchodzą  i  już  się  z  naszemi  wedetami  uoierąją^,  wyjechał  „dla 
obserwowania*'  i  kazał  ich  atakowaó.  Te  dwa  pi^  nmknęlly, 
ale  poza  nimi,  z  góry  za  Markuszowem  o  11.  lyia  się  liuia  strzel- 
ców, huzary  i  artylerya.  Byl  to  gen.  Marków,  nie  zawiadomiony 
jeszcze  o  rozejmie.  Posłał  do  niego  Poniatowski  podpułkownika 
Kamińskiego  z  trębaczem  dla  zawiadomienia  i  oiwiadccenis, 
ie  zaczepiać  nie  będzie,  lecz  jest  „w  determinaoyi  bronienia  się*. 
Obie  strony  tedy  zatrzymały  si<|  w  miejscu,  Wojsko  polskie  stało 
je8ZCz<3  pud  iCurowem,   a  niiaio  już  gotowy  most  na  Wiśle***). 

W  kilka  godzm  potem  wizyttyąo  feldwaohy,  Poniatowski 
nspotksł  Kachowskiego,  któiy  ze  swej  strony  toż  samo  cs^. 
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Postrze^lszy  go  i  dojechawszy  do  niego,  uczyni!  nm  zwyczajny 
komplement;  po  oddaniu   „z  najwie^kszą  grzecznością*^  wzaje- 
mnyoh  honorów,  oba  wodzowie  zsiedli  z  koni  i  rozpoczęli  roz- 
mowę o  apoBobie  urządzenia  przemarszu  na  drugi  brzeg  Wiały 
bes  spotykania  się  i  atykania  aię  między  kolumnami  dwóok 
armij.    E^cbowaki  oboial  wywrzeć  nacisk  przewagą  swej  aily. 
^Oglądaj  się  WPan  —  powiadał  —  co  to  za  machina!"  tj.  jak 
ogromna  jest  armia  jego.    Poniatowski  wszakże  nie  dal  się  za- 
straszyć i  odpowiedział  zręcznie:    „Gdybyś  WPan  z  12  ludźmi 
mifll  rozkas  opierania  się,  zapewne  uczyniłbyś  to...  ja  też  nie 
pytam  aię  o  liczbę  wojaka  komendy  WPana.   ...Ja  nie  mogę 
odmaszeiowaó  stąd  prędzej,  jak  pojutrze  z  rana,  lub  jutro  w  wie- 
czAr:  więc  nregnloj  się  WPan,  abyśmy  się  w  marszach  nie  scho- 
.zai-^.   Zgo  izili  się  tedy  na  wysłanie  kuryerów  do  Warszawy 
po  wyraźniejsze  rozkazy,  ale  wróciwszy  do  siebie,  Poniatowski 
inalazł  list  od  króla,  nakazujący   cofnąć  się  ku  Kozienicom. 
Powtórnie  więc  pojechał  do  Kacbowakiego  z  zawiadomieniem 
o  nowinie  i  z  propozycyą,  aby  armia  rosyjska  maszerowała  do 
Warszawy  prawą  stroną  Wiały.  Kachowski  odmówił.  Pozosta- 
wała więo  tylko  słaba  pociecha  dla  wodza  polskiego:  „muszę 
mu  ustąpić  do  Wisły,  lecz  gdy  tam  (do  Kozienic)  przyjdę,  już 
się  nikomu  me   umknę...   Dobrzeby,  abyś  WKMośó  wyrobił 
w  Warszawie  rozkaz  gen.  Kachowskiemu,  aby...  na  Kadom  po- 
maszerowały aby  wojako  nasze  nie  miało  wa^du  przepuścić  nie- 
przyjaciela, nie  będąc  pobite,  gdy  tak  amutno  jeat,  ii  tenśe 
powinien  znajdować  się  w  Warazawie** 

Tej  drugiej  konfcroncyi  asystował  Kościuszko  i  wrażenia 
swoje  zapisał  w  odpowiedzi  na  list  księżnej  Czartoryskiej,  gen. 
ziem  podolakioh:  „Kochowskiego  poznałem;  jest  to  człowiek  nie 
z  pierwszego  rzędu  rozumnych  łudzi,  chwiejący  się  w  opinii, 
trudności  znajdujący  w  każdej  rzeczy,  irrćaolu ,  ałowem  —  mnie 
się  podobał;  a  gdy  widziałem  innych  oficerów,  zacisnąłem  ręce, 
pomysliwszy :  jak  łatwo  ich  można  zbić,  gdyby  kraj  miał  ener- 
gię, był  czułym  o  wolność  swoją,  miał  zapal  prawdziwego  oby- 
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waielstwa.  Porsnoilem  iek  ze  Isami  wzgardy.  Dań  nmamy  do 
Puław  dla  przejścia  Wiały  po  obiedzie** 

Gorzki  wyrzut,  zwrócony  do  kraju,  nie  byl  bez  podstawy. 
Skiadano  wprawdzie  oiiary  pienit^źiie,  ale  w  rozmiarach  szczu- 
płyoh  stosunkowo  do  zamożności  powszechnej ;  byli  w  wojskn 
koTonnemi  Utewekiem  i  na  Pradze  cohotnicy,  aJe  setkami  zale* 
dwo  liczeni;  były  dobre  ch^oi  u  wiela  zwierzolmików  narodu, 
ale  wątłe,  nie  wyatarczająoe  do  energicznego  czynu.  OburBają- 
cem  natomiast  hyto  i  bezczelnem  postępowanie  torysów  złotej 
wolności  —  ktuiiederatów  targowickich.  W  ślad  za  armią  rosyj- 
ską jechali  Szcztjsny  Potocki  i  Rzewuski,  żeby  organizować 
swoje  zarządy  konfederackie  w  Winnicy,  Żytomierzu,  Łuoku^ 
Włodzimierza  głównie  dla  dostarczania  prowiantów  i  faiMw 
wojsku  „alianokiemn'* ;  Branioki,  w  mundurze  hetmana  koron- 
nego, znajdował  się  w  bitwach  pod  Zieleńcami  i  Dubienką  mię- 
dzy nieprzyjaciółmi  swego  wojsk;;  korouubgo.  Maniiesty  owej 
Najjaśniejszej  Koniederacyi,  rozrzucane  w  licznych  drukach,  bez- 
cześciły całą  pracę  sejmu  i  społeczeństwa  z  uajchlubniejszego 
w  XVIII  w.  czterolecia. 

Po  kilkudniowym  postoju  w  Puławach  wojsko  koioiuie 
przeszło  po  urządzonym  przez  Sierakowskiego  moście  za  Wi- 
słę  i  d.  80  lipca  główna  kwatera  znalazła  się  w  Sieciechowie. 
Tu  wobec  pamiątek  po  najstarszym  z  Toporczyków  Sieciechu, 
po  Władysławie  Hermanie,  Zbigniewie  i  Krzywoustym,  Wiel- 
horski  i  Mokronoski  zdali  sprawę  z  poselstwa  swego  do  króla- 
Ciołka.  Nic  nie  wskórali.  Nasłuchali  si^  tylko  zaklęć,  podobno 
ze  szlochaniem,  z  padaniem  na  kolana  wypowiadanych,  aby  nę 
starali  u^mierzyó  wojsko  Oficerowie  byli  wzburzeni;  ofiato* 
wali  nic  )ij;raniczoną  władzę  nad  sobą  kan^ciu  Józefowi,  ale  ten 
nie  byi  zdolnym  do  tak  energicznego  postanowienia  i  miał  za- 
nadto silne  poczucie  spólnej  krwi  ze  stryjem^  żeby  go  do  ni- 
cości strącić.  Więc^  „uśmierzył^  oiicerów,  powstrzymał  ich  od 
rokoszu,  ale  spólnie  z  całym  prawie  ich  „korem^  czyli  korpu- 
sem (corps)  postanowił  podać  się  do  dymisyi. 

W  szlachetnych  wyrazach  napisał  swoje  dość  obszernie  ifiO* 
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ty  wowane  podaDie,  a  na  drugiej  karcie  tego  samego  arkusza  pod- 
pisali Kościuszko  krótką  kiikuwierszową  notę,  napisaną  w  sztabie, 
ale  zapewne  dyktowaną  przez  niego  samego.  Podajemy  ją  w  od- 
pisie m  orygbała,  przechowywaiiego  w  bibliotece  ordynacji 
hr.  Krasińskich  w  Warszawie. 

Nota  do  Kayiańnieyszego  Pana. 
Gdy  smiana  okoliczności  Krajowych  byłaby  przeciwną 
pierwiastkowey  moiey  przysiędze  y  wewnętrznemu  przekonania, 

mam  honor  przeto  upraszać  WK.  Mości  o  łaskawe  podpisanie 
mi  Dymissyi.  l)aa  w  Obozie  pod  Sieciecliowem  d.  30  Jolij  1792. 

(u  doln:)    Tadeusz  Kościuszko 

GM. 

NB.  Dymissya  Ezpedyowana  iako  Grał  Łeytnantowi,  gdyś 
luz  Patent  był  wyszedł  dla  niego  na  Grał  Łeyt. 

Expedy cwany  d.  3  Aug.  1792. 

Nr.  306. 

Przytem  było  załączonych  20,  a  przy  następnym  raporcie 
około  200  not  podobnych  o  dymisye. 

Nie  było  to  jeszcze  nieodwołabie  postanowienie.  „Posia- 
liśmy noty  naeze  do  króla,  prdSząc  o  dymisyę  —  pisze  Kościu- 
szko —  a  to  z  tej  przyczyny,  abyśmy  w  czasie  nie  byli  pociągani 

io  pi/iyMit^gi  przeciw  naszemu  przł-konaniu,  nie  byli  w  koleżeń- 
stwie z  tymi  trzema  Ksawerym  Branu  kim,  Szczępnym  Potockim 
i  Rzewuskim)  i  obawiając  się,  aby  król  natenczas,  gdybyśmy 
później  prosili  o  dymisyę,  nie  miał  prawa  dania  onej  nam. 
Przeto  chcemy  się  zabezpieczyć,  oświadczając  królowi,  że  gdy  nic 
nie  będzie  przeciwnego  krajowi  z  zakładów  (układów  ?)  i  te  osoby 
(targowiczanie)  nie  heńą  w  wojsku,  przeto  my  służyć  będziemy 
i  odeszlemy  nasze  dyinisye...  W  tym  tygodniu  myślę  być  w  War- 
szawie, gdzie  zapewne  coś  dowiem  się  pewniejszego  co  do  od- 
miany. Szczęsny  Potocki  z  drugimi  nie  są  już  w  przyjaźni; 
różnić  się  zaczęli  w  zdaniach...  Boże!  czemuż  nie  dajesz  spo- 
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sobnośoi  nam  wykorzenić  plemię  przeciwników  ntzoz^liwienU 
Narodu?  Zawsze  mam  zloió  do  nioh;  dzień  i  noo  my  A  zama 
wpada  i  wzdryga  si^  na  wspomnienie,  jaki  może  naat^ić  koniec 

naszego  kraju". 

Nie  dziw.  Dokoła  Puław  rozlała  si^^  juz  armia  rosyjska 
i  wywoływała  wcale  nie  radosne  krzyki.  Sama  ksi^na  gene- 
rałowa ziem  pod.  uskarżała  się  przed  przyjaciółką  swoją:  „Joś 
siódmy  dzień,  jak  za  próg  nie  wychodzę  (od  piątka  87  lipca, 
pissia  bowiem  2  sierpnia  we  środę),  bo  tak  jak  okiem  zsmieić, 
tak  w.szy.stko  .Moskale.  Mamy  iii  szkotly  na  4(X).0(X)^.  Niewątpli- 
wie podzielała  wtedy  oburzenie  Kościuszki  i  przyznawała  mu 
słuszność  zupełną.  Dotychczas  widzieliśmy  w  kolejach  jego  ży- 
cia wpływ  dobroczynny  księcia  generała;  list  jeden,  datowany 
10  maja  Ł  r.,  świadczy  o  wykwintnej  grzeczności  i  uprzejmości 
JO.  komendanta  względem  dawnego  kadeta  ^^').  Teraz  z  księiną 
zawiązał  się  stosunek  bardzo  serdeczny.  Szereg  listów  przeko- 
nywa nas,  źe  Kościuszko  zwracał  się  do  niej  ze  azczereni  uwielbie- 
niem dla  jej  uczuć  patryotyoziiych,  przeceiiiaj^o  jej  „życzliwość" 
dla  Ojczyzny,  splątaną  z  ambitnemi  usiłowaniami  zdobywania 
związków  pokrewieństwa  z  domami  panującymi  w  Niemczech, 
Austryi,  Bosyi.  Wszak  świeżą  była  szkoda^  Ojczyźnie  przez  jej 
zię(  ia  Wtlrtemberga ,  zdradzieckiego  wodza  armii  litewskiej, 
zrządzona. 

Pojeciial  Kościuszko  istotnie  do  Warszawy.  Znalazł  tam 
dla  siebie  podpisany  patent  na  generał-lejtenata,  lecz  dla  kraju 
żadnej  nadziei.  Cierpiał  nad  tern  bardzo,  tak  dalece,  że  nie  mógł 
się  pobamowaó  na  pokojach  zamkowych  na  andyenoyi  u  Najj. 
Pana.  „Król  na  mnie  mocno  nalegał,  perswadował,  przekonywał, 
nareszcie  nasłał  damy  (!)  wiadome  w  związkach  jego,  abyśmy  nie 
opuszfzali  jecfo  i  nie  nalegali  o  dymisye.  Ja  zawsze  jednostajnie 
mu  odpowiadałem,  zbijając  ws^zystkio  argumenta,  że  czasem 
anibarasowany  był  odpowiedzieć  mi.  Nareszcie  ze  łzami  powie- 
działem mu,  żeśmy  zasłużyli  na  wzgląd,  bijąc  się  za  kraj,  aa 
rząd,  za  Waszą  Kr.  Mość  i  że  nigdy  nie  uczynimy  przeciwnie 
naszemu  przekonaniu  i  honorowi...  Jeszcze  się  nie  obrał  iadea, 
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aby  mógł  głośno  in&misami  i  zdrajcami  nazwać  tych  łotrów; 
ja  tylko  w\  raźnie  powiedziaiem  w  przytomności  króla,  na  co 
odpowiedział:  Zostawić  im  tę  hańbtj!" 

Tymczasem  Kacliowaki  z  częścią  armii  swojej  przybył  do 
Warszawy,  d.  17  sierpnia;  Stanisław  Angost  znalazł  si^  prawie 
w  areszcie,  a  przynajmniej  pod  tak  ścisłym  dozorem,  że  nie 
mógł  przyjąć  nawet  wysłanego  do  Konfederac^^i  oficera  bez  po- 
Zwolenia  straży  rosyjskiej.  Reskrypt  imperatorowej  z  d.  27  lipca 
Sb.  at.  'fj  bierpmaj  zaltjcai,  aby  wojska  polskie  były  rozdzielone 
i  rozłożone  małemi  komendami,  aby  większej  liczby  w  jedno 
miejsce  nie  sprowadzano,  aby  niemożliwem  było  najmniejsze  z  ich 
strony  targnięcie  się.  Żądania  te  Kachowski  zakomunikowsi  przez 
dyplomatycznego  urzędnika  Btihlera  królowi  i  stosownie  ułośoną 
dysłokacyę  miał  jai  gotową  do  raportu  z  d.  2  (IB)  sierpnia  *'*). 
Wedle  tej  dyslokacyi  dla  Kościuszki  przeznaczoną  byia  dywi- 
zya  III  z  główną  kwaterą  w  Radomiu. 

Do  Radomia  Kościuszko  nie  pojechał  i  w  wykonaniu  oata* 
tecznej  dyslokacyi  czynnym  nie  był;  pozostawał  w  Warszawie 
długo,  bo  całe  dwa  miesiące,  nigdzie  nie  wyjeżdżając,  jak  za- 
pewniał później  w  śledztwie  petersburskiem.   Kilka  raportów 
i  listów  jego  Lirzt^dowych  świadczy,  że  poczytywał  sobie  za  obo- 
wiązek zużytkowa^    svvoj;\  rangę  geiiorahi-lejtnanta    na  wyje- 
dnanie podwładnym  swoim  oticerom  należnycłi  awansów  i  odzna- 
czeń. Pisał  więc  do  Gorzeuskiego  za  rotmistrzami  Radomyskim 
i  Brzozowskim,  za  „porucznikiem**  Fiszerem,  swoim  adjutantem, 
za  Kniaziewiczem,  awansowanym  z  porucznika  na  kapitana  re- 
gimentu fizylierów.  Królowi  podał  „zaświadczenie  dystyngwują- 
cych  się  oficerów  w  akcyi  pod  Dubienka,   ktcjrzy  jc^izcze  nie 
odebrali  nadgrody  dystynkcyi",  oraz  „wyszczegulijieiiie  uticerów 
do  dyploma  na  wzięte  medale",  a  mieszczą  się  tu  :  Stanisław  Wie- 
lowiejski  GM.,  Piotrowski  pułk.,  Hauman  podpułk.  i  Zabłocki 
major  rgmtu  12-go,  Antoni  Lewicki  major  i  Koźmiński  rotmistrz 
połku  1-go,  Stanisław  Fiszer  porucznik  rgmtu  1-go  Górzańskiego, 
Szuszkowski  i  Fontanna  majorowie,  Kniaziewicz  kapitan,  J.  Bu- 
rzyński porucznik  rgmtu  fizylierów,  Seweryn  Bukar  (autor  pa- 
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mi^tników)  podporucznik  i  Ambroży  Gawroński  kapitan  artyle- 
ryi  kor.  Datowany  jest  ten  dokument  d.  31  sierpnia  w  Waisu- 
wie,  podpisany :  T.  Koioinwko  GL.  *^^), 

Wtem  „KąjjainiejsBa  Konfederaoya^  wydala  zakaa  noaseniA 
knsyźów,  adnelonych  ea  ostatnią  wojnę  w  nagrodę  męstwa.  Ko- 
ściuszko tak  żywo  odczuł  krzywdę  całego  wojska,  że  d.  6  wrze- 
śnia napisał  list  do  samego  Szczęsnego  Potockiego,  jako  mar- 
szałka konfederaoyi  koronnej  generalnej :  ^słabego  jeszcze  będąc 
zdrowia,  biorę  pióro  do  ręki  dla  przestania  próśb  moich  do 
JWMC.  Pana  Dobrodzieja  o  względy  za  terainiejszymi  wspdt* 
kolegami,  którzy  nio  nie  wykroczyli,  a  broniąc  kraju,  dopetmli 
tylko  powinności  swojej.  Ufam  wspaniałym  sentymentom  JWMC. 
Pana  Dobrodzieja,  że  raczysz  sit^  naklunić  do  odmiany  lub  cofaie- 
nia  kroku,  który  w  zdaniu  mojem  byłby  szkodliwy  i  aialhy 
się  hamulcem  do  bronienia  w  późniejszym  czasie  od  ni^aści 
kriju  i  wolności.  Jeżeli  w3q'ok  takowy  ma  wzi%ó  egzekaoyę,  do- 
praszam  się  za  największą  laskę  JWMC.  Pana  Dobrodzieja,  aby 
tylko  na  mnie  jednym  był  uskuteczniony,  oboó  te  same  chęci 
i  życzenia  są  Mokronoskiego  i  Eustachego  Sanguszki,  tu  pnrr- 
romnych-  Z  ochotą  przyjmę  wszystko  bez  narzekania.  Zlawsry 
tylko  łzami  ziemię  rodzinną,  pójdę  do  Nowego  wiata,  do  innej 
ojczyzny,  do  której  nabyłem  prawa,  walcząc  za  jej  niepodle- 
głość. Tam  stanąwszy,  prosić  będę  Opatrzności  o  stały,  wohiy 
i  dobry  rząd  w  Polsce,  o  niepodległość  naszego  nairodu,  o  cno- 
tliwych, oświeconych  i  wolnych  jcj  mieszkańców.  Mam  honor 
być  itd.  ■•'''). 

Pa^i  marszałek  udpowiedział  d.  lo  września  grr-seczniej,  niś 
Stanisławowi  Augustowi,  ale  odmownie,  wykładając  swoją  teoiję 
0  wolnej  Rzeczypospolitej  szlacheckiej  i  o  nieistnieniu  w  niej 
żadnych  orderów  wedle  prawa  ^'^).  Kościuszko  chciał  pisać  po 
raz  drugi,  ale  tymczasem  oficerowie,  idąc  za  przykładem  gene- 
rał-majora  i  szefa  Karwickiego,  pozrywah  znieważone  przez  Tar- 
gowi('»j  ordery  z  j>iersi  swoich.  Cały  pakiet  wstążek  orderowych 
prz<>slaiio  do  Puław  paniom  do  noszenia  na  głowach  lub  zamiast 
podwiązek.  Kościuszko  zamawiał  sobie  u  księżny  miejsce  ogro* 
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dnika,  a  spodsdewal  si^  „zasłużyć  na  wzgl<^dy,  utrzymując  ogród 
w  czystości  i  w  opatrzeniu  dobrem  drzewka...  gdyż  to  tylko 
pozostaje  mnie  z  listu,  odebranego  od  pana  Potockiego"^  "^). 

Na  djrmisyę  byl  juź  zdecydowany,  ale  wyjazd  z  kraju 
praedetawial  ai^  jeszose  niejasno  umysłowi  jego«  Dnia  15  wrze- 
śnia z  Warszawy  napisał  do  siostry  Estkowej: 

Stolnikowo  Dobrodziejko! 

¥*08y}Hm  konie  i  rzeczy;  chciej  ulok<n\'iić  u  siebie.  Konie 
zaó  możesz  wss^stkie  przedać,  prócz  kasztanowatego  konia 
jesdneg^o,  gniadej  klaczy  i  siwego,  które  chcę  konserwować.  Ja 
mog^  zimą  przyjechać,  albo  prędzej:  idzie  to  od  okoliczności. 
Proszą  WB^stkim  się  kłaniać  i  być  przekonaną  o  mojej  stałej 
przyjaźni,  afekcie  i  sercu  jednostajnem.  Bywaj  zdrowa. 

T.  Kościuszko* 

Choćby  i  tanio,  to  przedaj  konie 

Był  znękany  myślami  'o  pr^szłości  kraju,  zachorował  na 
febrę  iółciową  (bilieose).  Mieszkał  w  pałacu  Błękitnym  ks.  Czar- 
toryskich 

Doszedt  go  w  tym  (  zasit;  list  od  dawnego  sąsiada,  obecnie 
vluu  za  kuntederacyi  brzeskiej,  MichaJa  Zaleskiepjo.  Odpisał 
mu  cL  BO  września:  „Odebrałem  łaskawą  pamit^ć  JWPana  Bobr., 
za  którą  najniższe  zasyłam  podziękowanie.  Dla  febry  bilieuse, 
która  mnie  męczyła  doić  długo,  nie  mogłem  prędzej  odpisać 
i  ażebym  nie  zapadł  powtórnie,  wyjeżdżam  w  przyszłym  tygo- 
dniu w  kordon  cesarski,  stamtąd  do  Szwajcar  może,  albo  do 
Anglu,  skąd  będę  się  przypatrywał  robotom  w  kriijii  naszym. 
Jeśli  będą  dążące  do  uszczęśliwienia  kraju,  powrócę;  nie  — 
oddalę  się  dalej.   Nie  wchodzę  w  służbę  żadną  zagraniczną, 
a  jeślibym  był  przymuszony  przez  stan  mój  ubogi,  to  wejdę 
w  służbę,  gdzie  jest  rząd  wolny  —  jednak  z  przywiązaniem 
nieodmiennem  ku  mojej  Ojczyźnie  zawsze,  której  nie  mogłem 
służyć  dalej,  nie  widząc  nic.  coby  mnie  przekonywało  O  polep- 
szeniu rządu,  lub  nadzieję  czyniło   uszczęśliwienia  Ojczyzny 
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w  przysdości  przez  wzięty  sposób  terftiniejszy  (tj.  przez  poli- 
tykę Najj.  Kotifederaoyi).  Ni©  ncssyniłem  to  z  interesn  własnego 
gdyż  tracę  intraty  rocznej  okuło  40.(K)0  tj.  regiment  i  geiieral- 
&two-lieutenantostwo.  Ale  nie  cłiciaitem  wchodzić  w  oz^fimości 
niewiadome;  obawiałem  9i«^,  abym  choriaż  indirecte  nie  przyło-  ' 
^yl  się  do  nieszczęścia  krajowego.  Nie  wątpię,  i»  są  ladzie 
(i  między  targowiczanami),  którzy  starają  się  ustuśyó  swojej 
I  Ojczyźnie,  lecz  nie  wiem,  czy  będą  mogli  i  ozy  eą  w  sposo- 
bności. Z  duszy  i  z  serca  żądam,  aby  kto  świadomy  interesów 
m6ff}  mnie  jeszcze  oświecić,  prdyi  zostaję  w  nocnej  ciemności. 
Nie  widzę  —  Bogiem  się  świadczę  —  coby  mnie,  przywiązur 
nego  szczerze  do  kraju,  nie  wchodzącego  w  śadne  intrygi,  sa 
żadną  nie  idącego  stroną  prócz  dobra  powszechnego,  przeko- 
nywało dotąd  i  potrzebę  wskazało  byó  w  krają,  kiedy  niczem 
jestem,  ubogi,  i  mój  głos  byłby  nie  słuchany.  Ściskam  serde- 
oznie  i  z  wiuuem  zostaję  upoważaniem  JWPana  Dobr.  najniż- 
szym sługą"  *^  ). 

Nie  dziw.  że  się  uskarżał  na  „ciemność  nocną*^,  że  pragnął, 
ftby  go  kto  oświeoil,  jeśli  Kołłątaj,  polityk  fachowy,  mająo  już 
od  jakiejś  poważnej  osoby  z  Berlina  wiadomość  o  omówionym 
drugim  rozbiorze,  wprowadzał  do  rozumowań  swoich  w  tym 
sn  my  lii  czasie,  d.  29  września,  przypuszczenie,  że  imperatorowa 
Katarz3'na  muże  pozostawić  Polakę  w  całości  i  niepodleglośii 
pod  rządem  Targowiczan.  W  takim  wypadku  przewidywać  dla 
siebie  możność  powrotu  pod  osłoną  ogólnej  amnestyi  lub  spe- 
cyalnego  poręczenia  przez  jej  posła  Bułhakowa.  „Nie  wstyd  mi 
tego  —  powiadał  —  żem  chciał  zrobić  akces  (do  Konfederaoyi 
Targowickiej^i,  bom  go  chciał  zrobić  jako  człowiek  wolny  i  nie- 
przymuszony, bom  chciał  zrobić...  w  celu  uratowania  wielu 
dobryrb  rzeczy,  nie  tak,  jak  się  teraz  pokazuje.  Jeżeli  więc  to 
dojdzie  do  wiadomości  przyszłych  czasów,  pokaże  się  tu  oczy- 
wiście. Że  ja  nie  byłem  tak  zaślepiony,  własnego  pojęcia  miło- 
śnik, żebym  nie  chciał  ratować  Ojczyzny  i  byó  jej  udużnym 
nawet  w  tak  krytycznych  okolicznościach 

O  ileż  trudniej  było  oryentować  się  wojskowemu,  nie  wy^ 
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kaztaloonemu  Bystematyczme  na  umiejętnościach  politjczaycii 
i  epotecsnych,  przebywajivoeinTi  w  krąjn,  gdy  Kajjaśoiejssa  Kon- 
tederacya  sapewniala,  će  wBpaniaiomyśltia  Imperatorowa  przy- 
stała armię  swoją  jedynie  w  celu  zoiszosenia  „Bpisko  warszaw- 
skiego-^,  który  monarchię  wprowadzić  usiłował!  On  sam  przecie 
z  monarchią  nie  sympatyzował,  iia  sejmie  nie  zćLsindał,  w  blizkiia 
Btosuuku  osobistym  z  twórcami  Ustawy  Trzeciego  Maja  dotycłi- 
uzasnie  zostawał,  dzielności  w  bronieniu  jej  nie  widział,  a  słyszał 
oienus  powtarzane  złośliwe  stówko  jakiegoś  dowcipnisia,  śe  cała 
walka  dwóoh  stronnictw  była  wojną  dwóch  Potockich  —  Igna- 
cego ze  Szcz^ym. 

^Oświeciła"   go  jednakże  destrukcyjna  działalność  najja- 
śniejszych  koiitederaiów :  zniszczenie  wiadz  adiniiuatraeyjnych, 
tych  nawet,  które  z  pożytkiem  widocznym  iunkoy  ono  wały,  roz- 
prowadzenie wojska  między  posteranki  nieprzyjacielskie  i  ode- 
branie ma  artyleryi,  zniesienie  ustaw  miejskiej  i  włościańskiej, 
niepraktykowane  nigdy  zakazy  czasopism  i  skrępowanie  prasy, 
wreszcie  gwałty  na  majątkach  i  osobach.  Przy  zdrowym  i  prze- 
nikliwym rozsądku,  którego  nie  mąciły  żadne  podszepty  egoisty- 
1  znego  interesu,  zrozumiał,  że   z  tymi   wyznawcami  staruszia- 
okeokiej  republiki  nie  ma  on  nic  do  czynienia,  że  kraj  jest  już 
nad  przepaścią.   Dymisya  i  wyjazd  przedstawiły  się  w  jego 
umyśle  jako  obowiązek  do  spełnienia. 

Napisał  na  wyjezdnem  do  Czartoryskiej :  „Niecb  księżna 
bądzi)*  przekonaną  o  mojem  sercu,  umyśle,  obywatelstwie,  o  przy- 
wiązaniu i  wdziłjcznosci  dia  niej.  Czas   zawsze  okazuje  najskry- 
tszy sposób  złego,  lub  dobrego  myślenia  każdego  (człowieka). 
Mój  si%  (też)  okazaje  i.  nie  odmienię  j^S^*  Wiemy  byłem  Oj- 
czyźnie, biłem  się  za  nią  i  sto  razy  (m)  śmierć  bym  paśtoięeU  ^się) 
dh        Już,  zdaje  się,  konieo  nstog  moich  dla  niej  przychodzi; 
może  ta  sukienka  (mundnr  wojskowy),  którą  noszę,  cechą  hańby 
b<»dzie.  Zrzucę  zawczasu  ją  i  pałasz  złożę  w  grobie  do  dalszych 
czasów  pomyślniejszych,  a  sam,  utyskując  na  Ioh,  j^clironię  się 
od  świata  złośliwego  i  niecnotliwego . . .   Jeszcze  się  pożegnam 
z  księżną,  którą  wszyscy  adorują  dla  cnót  i  przywiązania;  uca- 
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luję  ręce,  które  nimx  ocierały  Izy.  wylane  dla  kraju.  Zproib|,  I 
abyście  wszyscy  mieli  pami^c  ^^  mnie.  T.  Kościuszko'^  1 

Zdaj©  sitj,  że  już  wtedy  Czartoryscy  wyjechali  z  PuJctw  du 
swycli  dóbr  galicyjskich.  Książę  generał  ziem  podolskich  nie 
potrzebował  narażać  się  na  pnseóladowania  i  szykany  Szcs^sne^ 
Potockiego :  byt  kapitanem  gwardyi  polskiej  cesarza^  a  eeearsowi 
młoda,  iona  Franoiezka  II,  była  siostrą  jego  zięcia,  z  któiym 
córka  brała  teraz  rozwód,  ale  miała  syna. 

Ko!^ciu8zk()  '  ak  dogoduych  warunków  do  wychodźstwa  nie 
miał  i  przeciwnie,  tracił  wszystko,  czego  się  dosłuży)  i  dorobił  | 
w  kraju.  Wziął  dymiayę  i  zrzucił  mundur  generalski.  Podobno  I 
odpasawszy  pałasz,  ujął  go  jeszcze  w  rękę  i  zawołał:  „Boie.  < 
pozwól  raz  jeszcze  walczyć  za  Ojczyznę!*^ 

Miał  wterl>'  całego  majątku  około  1.000  dukatów.  Staro* 
ściua  małoguska  dala  mu  500,  a  pani  Zamojska  300  czy  400 
Zdaje  sif*.  że  czci<xoilua  wdowa  po  zacznym  Jt^dizeju  Zamoj- 
skim, niegdyś  kanclerzu  w.  k.  i  autorze  słynnego  kodeksu,  prze* 
jęła  się  dla  niego  szczerem  współczuciem,  które  Kościuszkę  ujęło 
tak,  ie  ją  odwiedził  w  Zamościu  Gazety,  nawet  Monitor 
francuski  zamieściły  wiadomość,  śe  Kossakowska  z  Potockich 
kasztelanowa  kamieniecka,  słynna  z  dowcipu  i  z  morałów  adsifr- 
lanyeh  Szczęsnemu  Potf)ckiemu,  uharowała  Kościuszce  dobra 
swoje  o  20.000  złp.  intraty.  Kościuszko  teraz  nic  o  tern  nie 
wiedział,  lecz  później  dowiedziawszy  się  z  jej  ust,  odmówił  przy- 
jęcia daru  ■•*'). 

Tak  więc  z  trzydziestu  dwoma  czy  czterema  tysiącami 
iłotych,  stanowiącymi  około  trzech  kwartałów  gaży  ntraooDej, 

wybierał  się  Kościuszko  na  cmi^racyę.  1'racil  juź  nadzieją 
rychłego  powrotu,  np.  w  zimie,  jak  pierwej  przypuszczał.  Prz)-  ' 
pomniał  sobie  zapewne  rachunki,  pozwy  i  długi  siechnowickie. 
Xa  regulowanie  wszystkich  interesów  nie  posiadał  funduszów. 
Więc  do  tej  chwili  odnosimy  przepiękny  list  jego  do  Estkowej 
(łacsimile  nr.  6),  zawierający  zrzeczenie  się  Sieohnowicz  na  01% 
i  na  jej  dzieci,  z  warunkiem  urzeczywistnienia  najdroższych  mu 
zasad  społecznych,  o  ile  to  możliwem  będzie  pod  rządem  reak-  , 
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•cjjiij^  Kontederacyi  Targowickiej.  Było  to  serdeczne  pożegna- 
nie stron  rodzinnych  i  najbliższych  eercu  osób  krwi  Kościuszków- 
Siechnowiokioh.  Odczytajmy  je  z  nwag^  należną. 

Pozwól  mnie,  moja  Siostro,  oiciskaó  ciebie,  a  śe  mośe 
b^zie  to  ostatni  raz,  który  mi  daje  to  ukontentowanie,  życzył- 
bym, abyf^  wiedziała  moją  wolę,  że  zapisuję  tobie  dziedzictwem 
Siechnowicze,  a  ty  albo  jednemu  z  synów  swoich,  albo  wszyst- 
kim (zapisać)  masz  prawo  pod  warunkiem  jednak :  aby  Zuzannę 
i  Faustyna  aż  do  ómieroi  z  wygodą  wszelką  zachowaó;  ażeby 
gospodanse  w  całej  wsi  z  każdego  domu  nie  robili  jak  tylko 
dwa  dni  męskiej   pańszczyzny,  zaś  kobiecej  wcale  nie.  Żeby 
w  inszym  kraju,  gazieby  mógł  rząd  zabezpieczyć  woU^  ii^(^ji\ł 
/■apewniebym  wolnymi  ich  uczynił;  ale  w  tym   (w  Polsce)  po- 
trzeba to  zrobić,  co  można  pewnie,  ażeby  ulżyć  ludzkości  co- 
kolwiek i  pamiętaó  zawsze,  że  w  natnrze  wszyscy  równi  je- 
steśmy, że  bogactwa  i  wiadomośó  (oświata)  czynią  tylko  różnicy; 
że  powinniśmy  mieć  wzgląd  na  ubogich  i  oświeoaó  niewiadb- 
mość,  prowadząc  do  dobrych  obyczajów.  Posyłam  ci  przeto  pod- 
pia  mój,  abyś  w  tej  myśli  mojej  chciała  prawnie  zrobić,  aby 
na  potem  albo  ciebie,  albo  twoich  synów  nie  kłócono.  Bywaj 
2drowa!  Ściskam  ciebie  z  najczulszem  sercem 

T.  Kościuszko. 

Zuzannę  uściskaj  ode  mnie;  dziękuję  jej  za  oświadczoną 
dla  mnie  przyjaźń.  Faustynowi  się  kłaniam  i  Stanisławowi,  twemu 
synowi.  Niech  dzieciom  dobrą  da  edukacyę  lepublikanclią  z  cno- 
tami: sprawiedliwości,  uczciwości  i  honoru'^ 

Nie  widział  już  nigdy  ani  kochanej  siostry,  ani  Zuzanny, 
ani  Faustyna. 

Zaspokoiwszy  ryczałtowo  swoje  obrachunki  i  prywatne, 

rodzinue  stosunki  takim  zapisem,  noszącym  prawie  znamiona 

testamentu,  Kościuszko  opuścił  granice  owoczesnej  Polski, 
w  pierwszych  dniach  października  po  8-letuim  w  niej  po- 
bycie i  wyjechał  w  kordon  cesarski,  do  królestwa  Galicyi  i  Ło- 
^omeiyi. 
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Wyjeżdża!  niebogatszy  w  złoto  i  jubilerskie  klejnoty,  jak 
przed  ośmiu  laty,  gdy  wjeżdża!  na  zagon  ojczysty,  i  tak  samo 
samotny,  bez  upragnionej  towarzyszki  życia,  ale  z  miłością  Oj- 
czyzny, spotęgowaną  aż  do  pragnienia  „sto  razy  śmierć  ponieść 
dla  niej".  Unosił  z  sobą  sławę,  w  bojach  nabytą,  i  wielki  sza- 
cunek ludzi  wszelkich  stronnictw  i  stanowisk:  zarówno  w  pań- 
skich pałacach,  jak  w  chłopskiej  chacie  i  w  żołnierskim  namio- 
cie, zarówno  Ignacego,  jak  Szczęsnego  Potockich. 


I 


ROZDZIAŁ  IX. 


Za  g^ranlcą  1793  r. 

Po  wyjeździe  z  Wanzawy  KońoiiiBzko  sp^dzU  jeszoze  par^ 
mieai^oy  na  ziemi  polskiej  wśród  serc  źyozliwyoh:  w  Sieniawie, 
Lwowie  i  Zamościn. 

"W  dniu  imienin  jego,  '28  października,  ksiąźna  Czartoryska 
urządziła  mu  owacyt^ :  kazała  przywieźć  gałęzi  z  d^bów,  sadzo- 
nych ręką  Jana  III  w  Wysocku ;  córki :  Marya  księżna  Wirtem- 
berska  i  Zo£a,  późniejsza  Z^ojska,  podaty  ma  wieniec  razem 
z  jakimift  „wierszami**;  przy  obiedzie  wsasystkie  damy  były  abrane 
w  bieli  i  wstążkach  błękitnych  z  ozamem';  potem  wszyscy  się 
wził^li  za  ręce  i  śpiewali  drugie  wiersze,  Morskiego  (Tadensza). 
A  ponieważ  solenizantem  takźo  był  nieobecny  Matuszewic:  więc 
pos^no  mu  zbiorowe  powinuzowanie       na  którem  Kościuszko 
dopisał:  „Tadeuszowi,  kochanemu  mnie  zawsze,  zasyłam  powin- 
szowanie i  tąosę  śyczenia  z  drugind,  zasyłając  takie  najniższy 
ukłon  obojgu**.  Niżej  podpisał  się  Józef  Orłowski,  niedawno  ko- 
mendant Kamieńca,  wyzuty  obecnie  z  urzędu  przez  Targowiczan, 
A  dalej  „po  generałach  —  ein  abgeschafffcer  Soldat,  Adam  Czar- 
toryski", syn  22-letni  generaiostwa  ziem  podolskich,  tak  zuaiiy 
i  szanowany  w  XIX  wieku ;  uczestniczył  ou  właśnie  w  kampanii 
wojska  litewskiego  i  powąchał  prochu  pod  0rannem. 
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Z  Sieniawy  księina  ursądzSa  wyoiecBkę  do  Lwowa,  do 

której  należeli :  Kościuszko,  pani  Mierowa,  Rzewuski  i  Szyma- 
nowski. Złożywszy  wizyty  urzędowe  gubernatorowi,  hr.  Brisido, 
i  komenderuj ąoema  generałowi  CWunuserowi  ?),  odwiedsal  Ko« 
óoinazko  Miera,  Bzewnskiego,  Grabiankę,  Jliloiszcha,  ale  przede- 
wazystkiein  Kossakowską  z  Potockioh,  kasztelanową  kamieńską, 
żeby  sprawdsió  rospusEosoną  w  gazetach  pogłoskę  o  rzekomej 
.  darowiźnie  20.000  ^p.  intraty.  Był  n  niej  i  z  jej  ust  nslyszaŁ 
że  oiice  mu  ona  oddać  na  przyszły  św.  Jan  swe  dobni.  j.»kie 
posiada  w  Koronie.  Sama  więc  musiała  rozgadać  swój  zamiar 
przed  korespondentami  dzienników.  Wspomnieliśmy,  źe  Ko- 
ńoiuszko  odmówił  przyj^ia  daru.  Skończyło  się  na  tern,  ie  Kos* 
Sakowska  da2a  ma  laskę  w  prezencie.  Odbywały  się  podobno 
i  „dośó  głośne  owacy e'^ ;  na  jednej  z  nich  zapewne  deklamo- 
wany był  wiersz  Aloizego  Felińskiego,  serdeczny  i  zapałem 
ogrzany  ^®'). 

Zaczęły  krążyć  pogłoski,  że  ks.  Czartoryska  otiarowała 
Kościuszce  rękę  swojej  córki;  lecz  on  powiadał  później  w  twier- 
dzy petersburskiej,  śe  się  umizgał  do  wdowy  Potockiej  w  sa- 
miarze  ożenienia  się.  Nie  można  brać  na  setyo  tego,  co  mówił 
jako  więzień  przed  natrętnym  inkwirentem.  Zbywał  go  przyto- 
czeniem wierutnych  plotek;  „wdowę^  Potocką  wymieini  w  iiLzbie 
pięciu  dam,  z  któremi  go  żeniono.  Żaden  inny  ślad  trzeciego 
romansu  nie  istnieje;  przynajmniej  mnie  nie  jest  znany. 

W  tym  czasie  niezawodnie,  w  oiągu  spędzonych  razem 
kilku  tygodni,  księżna  Wirtemberska  nakreśliła  delikatną,  ale 
wprawną  ręką,  ze  smakiem  artystycznym  sylwetkę  Kościueski 
na  ćwiartce  papieru.  Podpisała:  ,,Tadeusz  Kościuszko,  dobry 
y  waleczny,  lecz  nieszczęśliwy"  *^^).  Tej  krótkiej  charakterystyce  i 
niepodobna  odmówić  trafności. 

Dowody  szacunku  i  sympatyi  rodaków  sprawiały  niejakie 
ukojenie,  lecz  nie  mogły  dosięgnąć  głębszego  siedliska  bólu,  gdy  . 
każda  poczta  przynosiła  coraz  gorsze  wiadomości  z  Korony 
i  liitwy.   Opuściwszy  Lwów  d.  17  listopada,  Kościuszko  poje- 
chał do  Zamościa,  który  wówczas  leżał  w  kordonie  galicyjskim. 
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lecz  blisko  granicy  koronnej.  Tn  wkrótce  przekonał  się,  że  ooze- 
QO  prześladowania  od  rządów  rozbiurczych.  Przejażdżka 
do  wsi  'Wyżnianki  pod  Kraśnikiem  w  odwiedziny  do  rządcy 
pełnomocnego  ordynacyi,  Joachima  Owidckiego,  zatrwożyła  do- 
wódcy rosyjskiego  oddziału,  konsystująoego  w  tych  stronaołi. 
Szyldwachy  miały  pilnować,  by  Kośoinszko  nie  dostał  si^  do 
miasteczka.  Opowiadano,  źe  nierozgamiony  żołnierz  rosyjski  roz- 
puścił wtedy  gadk^j  jakoby  Kościuszko  przemieniał  s'\^  w  kota  ■*''^'^). 
Gorzej  .  że  dnia  B  grudnia  [)rzyszedł  od  komenderującego 
w  Galicyi  generała  Wurmsera  rozkaz,  motywowany  poleceniem 
z  Wiednia,  że  Kościuszko  ma  wyjechać  z  kordonu  cesarskiego 
we  12  godzin. 

„Jutro  wyjeżdżam  z  Zamościa,  utoaoając  łaskawą  gospo* 
dynię  (kanoierzynę)  i  kompanię  miłą^.  „Udeterminowałem  się 
jechać  zd  granicł^...  do  Lipska,  a  stamtąd  nie  wiem  gdzie? 
Może  do  Anglii...  Żal  mi  rzucić  kochaną  Polską,  przyjaciół 
i  (tyle)  serc  dla  mnie  łaskawych'^. 

Żeby  ominąć  terytoiyum  austiyackie,  trzeba  było  obrać 
diog^  prsez  Korony  i  Prasy.  Nadto  trzeba  było  zabezpieczyć 
koreepondencyę  swoją  za  pomocą  pośredników,  nie  znanych  tąj- 
nej  policyi,  wszędzie  bowiem  utrzymywane  były  „czarne  gabi- 
nety" do  przejma wiinia  i  otwierania  listów,  pocztą  wysyłanych. 
Wi^c  Kościuszko  daje  adres  szambelana  Wierzbickiego  w  Dzierz- 
kowicach  przez  Opole,  a  potem  swoje  przybrane  nazwisko: 
Mr  le  Baron  Bieda**.  Pomyślnie  przyjechał  do  Krakowa,  jak 
się  zdaje,  po  raz  pierwszy  w  życiu.  Pisał  stąd  do  księżny  Czar- 
toryskiej 12-go  i  13-go  grudnia  1792  r.  Ostatnią  noc  spędził  bez- 
sennie na  sniutnyLh  rozmyślaniach,  aż  konie  zaszły.  Podpisał  się: 
„T.  Bieda  \  List  nasttjpny  był  datowany  już  z  „Bracławia*^  tj. 
Wrocławia  na  Śląsku  d.  17  grudnia  *^*). 

O  przybyciu  do  Lipska  dowiadujemy  się  z  listu  Kołłątaja, 
pisanego  w  d.  29  grudnia  1792:  ^Nadjechał  tu  generał  Ko- 
ściuszko, któremu  z  GkJicyi  kazano  wyjechać,  a  którego  w  Pol- 
.  sscze  ostrzeżono,  że  go  Moskale  chcą  schwytać.  Człowiek  ten,  nie 
widząc  dla  siebie  bezpieczeństwa  ani  w  Galicyi,  ani  w  Polszczę, 
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powiada  nam,  źe  chce  jechać  do  Franoyi.  Jakoż  i  my  obawiamj 
się,  aby  też  same  starania,  które  przymusiły  p.  Koioinszk^ 

opuścić  Ojczyznę,  nie  pracowały  nad  tern,  żeby  go  z  Saksomi  ru- 
szyć" 

Przydało  si^  więc  nadane  uchwałą  Zgromadzenia  Prawo- 
dawosego  obywatelstwo  francuskie,  o  ozem  dowiedział  się  terać 
dopiero,  w  Lipsku. 


Lipsk  roil  sit^  wtedy  od  Polaków.    Zamie.szkaio  tu  prawie 
całe  stronnictwo  konstytucyjne  sejmu  czteroletniego,  tyiko  bez 
marsBatków,  którzy  bawili  gdzieindziej,  no  —  i  bez  Targowi- 
ozan.  Kołłątaj,  przyjechawszy  na  początku  października,  zastał: 
Ignacego  i  Stanisława  Potockich,  Wejssenhofa,  Sołtana  z  bra- 
tem, Jana  Potockiego  z  Piatolim,  Michała  Zabiełłę,  Kościalkow- 
skich,  Wolickiego   z  "Wiesiołowskim,   Jaroszewskiego,  księżnę 
Badziwilłową  kasztelanową  witebską,   Radziszewskiego  z  żoną. 
Grabowskich,  młodego  ^.Koziołka" ;  wyjechali  zaś  wówczas  do 
Wioch :  Nagórski  i  Julian  Niemcewicz  ^*^).  Wszyscy  oni  ucho- 
dzili z  kraju  przed  tryumfującą  Targowicą,  przewidując  jej  pns- 
śladowanie  i  zemstę.   Mmej  wybitni  ludzie  przyjeżdżali  i  od- 
jeżdżali do  kraju,  dla  załatwiania  wychodźcom  interesów  i  prze- 
wożenia listów.  Tym  sposobem  wiadomości  z  Polski  dochodziły 
obhoie. 

Najwyraźniej  z  całego  grona  występuje  przed  oczyma 
dzisiejszego  badacza  Hugo  Kołłątaj,  jako  człowiek  pióra.  Pisywał 
on,  albo  dyktował  dużo,  częstokroć  bardzo  obszerne  listy,  z  któ- 
rych łatwo  jest  poznać  jego  myśli,  uczucia,  interesa.  Doldadae 
daty  i  styl  doskonalą  umożebniają  skontrolowanie  wszystkich 
poruszeń  jego  umyrfu. 

A  więc  dowiadujemy  się,  że  wyjechał  z  Warszawy  na- 
zajutrz po  owej  radzie  ministóryalnej,  na  której  sprzeosnymi 
glosami  decydowano  podaną  przez  króla  kwestyę  akcesu  do  Tip 
gowioy  na  żądanie  imperatorowej  Katarzyny,  mianowiote:  o  gp- 
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dsime  d-ej  po  półno  }  z  wtorku  na  krodą  tj.  s  24  na  25  lipca. 

Przez  Kraków,  gdzie  jeszcze  przyjmować  musiał  licznych  inte- 
resantów jako  povikanclerzy,  przez  Warmbrurm,  padzie  się  leczył 
od  podagry  kąpielami  ciep^emi,  przez  Altwasser,  gdzie  do- 
wiedział o  aawartym  d.  8  ńeipnia  traktaoie  praymierza  prusko- 
rosyjskiego  z  aitykołem  sekretnym  o  nowym  roabione  Polaki, 
przyjecHał  do  Lipska  d.  19  wneinia  —  na  jamark.  Przewidtgąe 
dla  8iol>ie  ndnę  majątkową  w  drodze  prześladowania  politycz- 
nego, spodziewał  sią,  że  potrafi  zarahiuć  si;bie  na  utrzyiiiaiiie 
handlem.  Zbierał  teź  informacye  o  cenach  zbóż,  porcelany,  płó- 
oien;  wysiał  nawet  jakiś  transport  towarów  do  Warszawy  na 

•  Chciał  chwilowo  tylko  nohylió  się  przed  niebezpiecze&« 
-atwami,  jakie  wróżył  mn  tryumf  trzech  naczelników  Konfede- 

racyi  Targowickiej,  których  sejm  czteroletni  obraził  pozbawie- 
niem urzędów  i  zawieszeniem  portretów  na  szubienicy.  Ale  emi- 
^owaó  z  kraju  nie  mial  zamiaru.  Potopił  emigracy^,  odpisując 
saslużonemn  w  sprawie  miejskiej  patronowi  Barasowi,  który, 
noiektszy  również  z  Warszawy,  zapytywał  go  o  rad^  „Można 
m.%  nsonąó  na  czas  niejaki  od  zemsty  i  zawziętości  ludzkiej; 
trzeba  nawet,  aby  poczciwy  o^owiek  nie  wystawiał  się  na  nie- 
bezpieczeństwo skażenia  8wep;o  charakteru:  lecz  cóż  mu  Ojczy- 
zna winna,  aby  ją  na  zawsze  opuszczał?  Kilku  złych  mogło  ją 
przyprawić  o  nieszczęście,  ale  miliony  otiar,  ratunku  potrzebu- 
jąoyoh|  ale  ta  ziemia,  krwią  i  potem  cnotliwych  skropiona^  te 
groby  ojców,  które  nam  byó  powinny  pnsyUadem  dla  cnót  oby- 
watelskich —  mogąź  byó  bez  ozucia  śalu  opuszczone?^. 

Giętki,  ambitny,  łaknący  bogactw,  odczuwający  wszelkie 
namiętności  tych  wcale  nie  -  świętych  ludzi,  których  nazywamy 
politykami,  czyli  męiami  stanu,  Kołłątaj  miał  się  jednak  za 
^poczciwego",  za  wyśazego  nad  potwarze  człowieka  i  okupywał 
wady  powszednie  swego  charakteru  energicznym  patryotyzmem. 
2  wiary  też  czerpał  siłę  do  zniesienia  strat  i  przeciwności. 
„Opatrznośó  jest  cierpliwa  i  litościwa:  slbo  mi  nie  da  więcej 
cierpieć  nad  to,  oo  znieść  mogę,  albo  najdzie  sposoby,  kturemi 
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moje  cierpienia  odtodn**.  .„Wszędzie  i  sawsse  jest  kilka  ofiar, 
przeznaczonych  od  Opatrzności  dla  przykłada  następnym  poko- 
leniom ;  lecz  biada  temu  narodowi,  któregoby  wszyscy  odsti^ŃE 

poczciwi.  Są  albowiem  czasy  upadku  i  powstania:  sama  tylko 
Opatrzność  wie,  którenui  narodowi  czas  ostateczny  przeznaczyła'. 
„Wy  wszyscy  rozpaczacie  o  Polszczę,  a  ja  nie  trac^  nadziei-. 
Znajduje  w  historyi  greckiej  wzór  cnót  obywatelskich,  godny 
naśladowania.  „Mówili  sobie  Ateńcayoy,  ii  im  się  oprzykraylo 
slnchać  bezprzestannie  o  cnocie  Arystyda  i  wieln  nawet  z  nich 
tę  pobndkę  mieU  do  wotowania  za  jego  wygnaniem.  Mog^aźby 
komu  bardziej  obmierznąć  ojczyzna,  jak  temu,  którego  wygnano 
jedynie  dla  tej  przyczyny,  iź  był  poczciwym?...    Jakże  solne 
w  takim  razie  cnotliwy  postąpił  Arystyd  ?  Wygnany  —  błogo- 
sławił ojozyinie,  którą  opuszozsl,  i  prosił  bogów,  aby  Bzecz po- 
spolitą ateńską  w  całości  zachowsły.  Gdy  zaś  nowe  nieszosęśli* 
wości  zlały  się  na  Grecy q  przez  wojnę  Kerzesa,  nie  ozeksł  Ary- 
styd, aby  był  od  Rzeczypospolitej  wezwanym,  śmiało  poszedł 
do  Temistoklesa,  pogodził  się  z  największym  swoim  nieprzyja- 
cielem, aby  mógł  nanowo  przywodzić  Ateńczykom,  kiedy  cała 
Grecya  o  swój  byt  rozpaczała.  Otóż  to  jest  przykład  prawdzi- 
wej obywatelskiej  onoty.  Niech  sobie  kto  chce  wysławia  okra- 
tnych  Bmtusów  i  rozpaoznyeh  Katonów:  poczciwy  obywatel 
póty  do  swej  ojczyzny  serca  tracić  nie  powinien,  póki  tylko 
widzi,  iż  trwa  jej  imię,   bo  tak  gruntownej  sztuki  zgadywania 
nikt  nie  posiada,  aby  siebie  i   drugich  mógł  zapewnić,  że  ma 
jui  wszystkie  sposoby  ratunku  wydarte  zostały*  Niech  będą,  j&k 
chcą,  zdesperowane  rzeczy:  jeden  cnotliwy  wiele  potrafi  ni^ia-> 
wić.  Jego  przykład  dobrych  zapali,  słabych  utwierdzi,  a  z^di 
nawet  jexeli  nie  nawróci,  to  przynajmniej  zawstydzi  i  upoko- 
rzy... Niech  się  odmienia,  jak  chce,  los  ojczyzny  około  onotli* 
wego  człowieka:  serce  jego,  rozum  i  mocne  przekonanie  nigdy 
się  odmieniać  me  powinno.    Może  on  być  przez  złych  wzgar- 
dzony, może  być  od  okrutnych  prześladowanym,  ale  nie  będzie 
niewolnikiem,  gdy  nim  byó  nie  aeohoe'*. 

Boswaia  spółozesne  wypadki  polityczne,  mianowicie  roi- 
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pocz*jtą  wojnę  Prus  i  Austryi  z  Francyą.    Czyni  spostrzeżenia 
byatre  i  tratne.  ^Król  pruski  nigdy  by  się  me  wdał  w  wojnę 
draacuską,  gdyby  nie  miał  widocznej  perspektywy,  że  mu  tak 
znaczne  koeatta  wynagrodzone  b^dą  podziałem  Polaki...  co 
sprawiło,  że  dwór  berliński  znpelnie  odmienił  sposób  postępo- 
wania z  nami...  Jeśeliby  zaś  król  pruski  sam  tylko  miał  brać? 
Trzeba  zaraz  dozwolić,  żeby  i  Moskwa  coś  wzięła.   Gdyby  zaś 
wojskom  pruskim  i  ceaarykiui  nie  poszczęściło  się  we  Francyi, 
moinaż  sobie  obiecywać,  żeby  te  mocarstwa  nie  szukały  dla 
siebie  jakiej  nagrody  ?  A  gdzież  ją  łatwiej  znaleźó  mogą,  jak 
w  Polsseze  bezsilnej  i  nic  nie  znaczącej?"   Ale  mogą  też  na- 
stręczyć 61^  zawikłania  i  sprzeczne  kombinacye  tym  dworom. 
„Jeżeli  kto  powie,  że  oni  wszyscy  są  w  zgodzie,  aby  powagę 
tronów  \i irzYinali,   Polskę  podzielili  —   na  la   odpowiadam,  że 
powazt^L  liuu  zgoda  jt*»i  zauua,  lak  jak  powszechne  alianse.  M<>gł 
król  prusiu  zrobić  sobie  żart  z  aliansu  polskiego,  a  czemużby 
tak  nie  mogła  zrobić  Aostrya?  Te  rzeczy  trzeba  sobie  kalkulo* 
waó  na  miar^  zyska*'.  „A  nuż  się  też  Francuzom  nda?...  To 
jest  lud  zajadły,  bitny  i  rozpaczny.  Bóżni  różne  objawiają  ży- 
czenia, nikt  jednak  zgadnąć  nie  może,  co  się  z  tego  roztopio- 
nego metalu  uleje.    Widzimy,  iż  tam  jest  jakaś  jedna  ?/  ręka, 
kióra  wszystko  porusza.    Burzy  się  okrucieństwo,  gdy  trzeba; 
nastaje  spokojnośó,  gdy  żądają.  Jestem  ja  tego  zdania,  iż  taki 
nąd,  jaki  sobie  Francuzi  utworzyli,  trwać  długo  nie  może; 
wszelako  twierdzić  nie  żmiem,  żeby  taka  rozpaoz,  w  jakiej  się 
snajdują,  nie  miała  im  być  pomocna  do  uratowania  się  w  sta< 
nie  terazmejszjm  i  do  rozlania  na  całą  Europę  okropnych  skut- 
ków :  wszędzie  lud  czuje  swe  więzy ;  wszędzie  jest  bardzo  łatwa 
rewolucya  umysłów,  a  doświadozenie  uczy,  że  wojna  z  opinią 
(=sideą)  jest  zawsze  niebezpieczna.   Kiedy  despota  z  despotą 
prowadzi  wojnę,  wola  ich  zapala  ogień  nieszczęścia,  wola  (iob 
też)  przytłumić  go  zdoła.  Lecz  gdzie  lud,  zapalony  mocą  opinii, 
bierze  się  do  okrutnej  wojny,  tam  nie  można  zgadnąć  i  końca, 
i  skutków  nieszczęścia...  Lud,  z  20-tu  milionuw  złożony,  rzuca- 
jł^y  kunszta  i  rzeimo^a,  ośmielony  zagrzebać  się  w  swoich 
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minach,  bardzo  jest  straszny  przeciw  jakiejkolwiek  potądze^.. 
Jeieli  Francja  przegra,  despoci  przytłumią  zapał  jednego  tylko 
narodu.  Opinia  prześladowaua  bardziej  się  jeszcze  rozkrzewiae 
bądzie  w  sercach  ludzkich  i  przygotuje  powszechne  nieszczęście 
(=  rewolucyę)  na  wiek  następujący ;  lecs  jeżeli  (oni)  przegrają 
(w  wojnie)  z  Francyą:  wszystek  lod  wygra  i  przerwane  zostaną 
wiązy  w  całej  Europie.  Nie  mośna  w  tej  mierze  braó  porówna- 
nia z  interesów  Polski.  Ten  nieszczęśliwy  naród  npadl  teraz  pod 
zbytniem  zaufaniem  swej  władzy  e|2;zekucyjnej  -  słabością  Sta- 
nisława Auguylai.  Nie  zwyciężony  w  swein  wojsku,  nie  wezwany 
nawet  całkowicie  do  obrony  swych  swobód,  słoweiUi  nie  mial 
czasa  ani  porachować  siły  wlaBnej,  ani  aią  do  niej  prz3r8poflobi4 
ani  jej  uiyó*  *•'). 

Wiąc  KoUątaj  nie  uznawał  Polski  za  zwyciężoną  i  z  83 
T^niszozoną.  Wtedy  wszakże,  d.  6  października  1792  r.  nie  nT" 
ślał  jeszcze  o  przygotowaniach  do  nowej  walki  ortjżnej.  Przei 
przyjaciela  swego,  barona  Stras^era^  porozumiewał  się  z  posłem 
rosyjskim  Baihakowem  i  ze  Szczanym  Potockim,  przesyłał  dy* 
spozyoye  co  do  swego  mieszkania,  mebli,  obrazów,  powozów; 
mniemał,  że  niedługo,  może  jeszcze  w  zimie,  wróci  do  Warszawy. 
A  w  liście  do  ks.  Beptowskiego  (20  listopada)  wynurzał  obaw^ 
że  skutkiem  gwałtów  Konfederacyi  Targowickiej  ^może  się  znowu 
zrobi  jaka  licha  Barszczyzua  na  ostatnie  kraju  nieszczęście". 

Ale  czas  przynosił  coraz  gorsze  nowiny  z  Polski.  Na  Kowy 
fiok,  d.  1  stycznia  1793,  Kołłątąj  by|  już  przekonany,  „ieimy 
przez  nich  (Targowiczan)  w  jarzmo  moskiewskie  oddani,  że  za  to 
zyskali  (oni)  moc  rzi^dzenia  krajem,  zdzierania,  zbogacania  siebie 
i  łotrów  adherentów  swoich.  Ale  dla  kraju  ani  najmniejszej 
perspektywy  poprawienia  nie  okazują.  Wolność,  niepodległość 
jest  tylko  w  uściech ;  niewola  domowa  i  obca  w  rzeczy  samej". 
«Kto  chce  całości  Ojczyzny,  jej  niepodległości,  wolności  i  silnego 
rządu,  z  tym  ja  jestem. . .  Lecz  jeżeliby  tylko  iśó  miało  o  to, 
aby  jednomyślnie  zgubę  kraju  przyspieszyć,  lepiej  nie  nieć 
urzędu,  lepiej  cierpieć  prześladowanie,  jak  się  taką  robotą  sks* 
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zić**. ..  „Jezeii  trzeba  Ojczyzny  dysponować  na  śmierć  — macie 
do  tągo  zdatniejszych  ode  mnie  duchownych" 

Na  takie  postanowienie  wpłynęła  niezawodnie  rozmowa 
2  Koieittszką,  jnć  wtedy  w  Lipsku  przebywającym.  Musiały 
przecie  odbywać  się  narady  o  sprawach  krajowych  w  zaufanem 
kółkn,  z  Ipfnaoym  Potockim  i  zapewne  z  Wejssenhofem, 

Nits  por^iadam}'  materyalów  do  określenia  z  równą  dokła- 
dnością tych  dwóoh  współpracowników  Kościuszki  w  sprawie 
organizacji  powstania.  Ich  mowy  sejmowe  i  artykuł}^  w  GazC' 
oie  Narodowej  należą  do  dawniejszego  czasu.  Tyle  tylko  stwier^ 
dzió  możemy,  £e  Kościuszko  całkowite  zaufanie  swoje  w  spra- 
wach polityki  i  dyplomacyi  oddał  nie  Kołłątajowi,  lecz  Ignacemu 
Potoc-kiemu,  co  daje  iniar^  wartości  względnej  Łych  dwóch  mę- 
żów pod  względem  charakteru. 

Ze  dwa  tygodnie  trwały  owe  niepochwytne  dla  nas  roz- 
mowy. Pod  dniem  19  stycznia  1793  znajdujemy  wiadomość 
w  liime  Kdttątaja:  „Tadeusz  Kościuszko  juz  od  nas  odjechał. 
Dałem  mu  w  towarzystwo  mego  synowca  (Eustachego  Kołłą- 
taja) ;  spodziewam  się  ich  widzieć  napowrót  w  marcu.  Przyczy- 
niło mi  to  kosztu,  ale  cóż  cz3'nić?  Mirosławski  dokładniej  tą 
expens  usprawiedliwi^.  Ale  Mirosławski  miał  wyjechać  d.  8  sty- 
cznia. „Nie  pisałem  przez  niego,  bom  się  obawiał,  żeby  nie  był 
rewidowanym,  a  najmniejsza  obojętność  w  wyrazie  mogłaby 
komu  zaszkodzić^. 

DeUaraoya  króla  praskiego  o  zajęciu  Gdańska,  Torania. 
Wielkopolski  przy.-^^iH  do  Lipsku  d.  2'ó  stycziiia.  Koiłaiaj.  lubo 
w\'raagai,  a  Wy  sprawy  polityczne  były  roztrząsane  zimną  głową, 
przechorował  jednak  dwa  dni  na  gorączkę.  Ale  potem,  27  sty- 
cznia i  9  lutego  1793  roku  pisał  do  warszawskich  przyjaciół 
swoich:  „Jednak  bądś  WPan  dobrej  myśli.  Polska  znąjdnje  się 
w  zbyt  smutnem  położeniu,  w  jakiem  była  w  r.  1773.  Ale  ma 
ludzi,  którzy,  o  sobie  zapomniawszy,  o  niej  tylko  myślą.  Ufam 
w  Bogu,  że  nas  te  wieloryby  nie  zjedzą  i,  chociaż  mują  dość 
śmiałości  pochłonąć  jaką  część  Polski,  będą  ją  musieli  wyrzucić 
jak  niegdyś  Jonasza...  Kapróżno  bałamucą  naród  bajkami,  które 


Digitized  by  Google 


—  268 


Łuskina  o  Fiancuzach  pisze.  Przy^iiiii  wiosna  pokaże,  jak  wielki 
będą  oni  mieć  postępek  w  Niemozech  i  na  morzu;  pokaże,  że 
nie  oni  tylko  sami  interesować  się  będą  o  oaloić  Polaki*. 
f^Proszę  się  nie  tarbować  o  los  Polski,  l^ie  zostanie  ona  bes 
rattmku  i  sposobn.  Niech  robią,  co  obcą:  nie  dokażą  agaUc 
jej,  a  oho6by  Targowiczanie  przyśpieszyli  podzii^,  robota  ieh 
będzie  nietrwaia,  a  lepiej,  żeby  scenę  swoją  skończyli.    I  sąsie- 
dzi nasi  najdą  się  wkrótce  w  takiem  zaburzenia,  że  się  sami 
a  siebie  ratować  muszą.  Dość  na  tern.  Proszę  być  dobrego  ba- 
siora. Cokolwiek  Mirosławski  mówił,  to  jest  rzecz  niepłocha 
i  fandamentalna**.   -Pytasz  się  WPan,  gdzie  jest  Koioiuszko? 
Musiał  więc  źle  się  wytłumaczyć  Mirosławski...  Jest  teraz  w  Pa- 
ryżu, będzie  w  Anglii  i  Szwecyi;  powróci  tu  na  końcu  marca, 
lub  w  kwietniu.  Ten  poczciwy  człowiek  bardzo  jest  swej  Ojczy- 
źnie pożyteczny.  Proszę  się  reszty  domyśleć,  bo  moje  wmoski 
nie  są  płoche,  choć  ich  teraz  trudno  zrozumieć''  ^^^). 

A  więc  przed  d.  8  stycznia  1798  wyjechał  Kościuszko  do 
Paryża  z  jakimś  planem  ratowania  Pobki. 


Zp  lakonicznych,  tajemniczych  napomknień  Kołłątaja  nie- 
podobna określić  dokładnie^  jaki  był  cel  podróśy  KośoiiuikL 
Żeby  to  odgadnąć  ohociai  w  ogólnych  zarysach,  trzeba  roaejrseć 

się  w  stosunkach  francuskich. 

Sy  UJ  pa  tyczu  e  dla  Polski  objawy  we  Francyi  poczynają  się 
od  d.  24  maja  1791  r.,  kiedy  w  Zgromadzeniu  Narodowem  UsU- 
wodawczem  (Assemblee  Nationale  Constituante)  deputowany  Me- 
nou  wysławiał  świeżo  ogłoszoną  Konstytacyę  Trzeciego  Mąja*^. 
Wygłoszone  d.  20  kwietnia  1792  w  Zgromadzeniu  Prawodaw- 
czem  (Assemblće  Łćgislatiye)  przez  Merlin  de  ThionTille*a  hasło: 
„wojna  królom,  a  ludom  pokój"  i  d.  26  sierpnia  uchwaJone  for- 
malnie braterstwo  ludów  powinno  było  stosować  się  i  do  walki 
Polaków  z  mocarstwami  rozbiorozemi.  Jakoż  Dumouriez,  b^<^G 


Digitized  by  Google 


—   269  — 


chwilowo  ministrem  spraw  zagranicznych,  wysiał  do  Warszawy 
De80or<dies'a  w  poselstwie  z  życzliwą  instmkoyą,  a  gdy  po  woj- 
nie tiynnłfująoa  Katarzyna  II  kazała  tego  posła  wydalić  a  Polski, 
on,  otreymawsay  poselstwo  do  Torcyi,  przygarniał  wyohodźców 
polskich  w  Konstantynopola  a  sekretarz  jego,  Oasimir  La  Bo- 
ehe,  stał  si^j  ii  aj  gorętszy  m  i  .szczerym  opiekunem  tuingracyi  pol- 
skiej a  nawet  agitatorem  w  sprawach  ])olykich  i  jednym  z  dwóch 
pierwotnych  twórców  legionów  polskich        Po  uwięzieniu  Lu- 
dwika XVI  d.  10  sierpnia  1792,  xninistrem  spraw  zagranicznych 
został  dziennikarz  belgijski  Łebrun.  Ten  wśród  rozpoczętej  już 
wojny  z  pierwszą  koalioyą  zamieścił  w  swoim  planie  dyploma- 
tycznym podburzanie  Polski  i  Turcyi  przeciwko  Rosyi,  a  Wę- 
grów i  Czechów  przeciwko  Austi*yi.  Jeduocześnie  wszakże  gen. 
Kellermann,  zwycięeca  z  pod  Yalmy,  w  rozmowie  z  geuerałem 
pruskim  (Liiidenau'em,  14  października)  zapewniał,  iż  rząd  firan- 
cnaki,  wiedząc  o  projekcie  drugiego  rozbioru  Polski,  „z  przy- 
jemnością będzie  widział  zwiększenie  tą  drogą  sił  tego  mocar- 
stwa, które  musi  wcześniej   czy  póśniej   stać  się  jej  sprzymie- 
rzeńcem^ ^^'^).  Ale  któż  z  Puhików  uiógl  wiedzieć  o  tej  poufnej 
rozmowie?    Widzieh  oni    w  każdym  niemal   numerze  Monitora 
na  pierwszem  miejscu  pod  napisem  „Pologue"  korespondeuoye 
z  Warszawy  i  rozmaite^  czasem  bardzo  ważne  wykrycia,  pisane 
w  najćyczliwszym  tonie. 

Kościuszko  przechował  przeświadczenie  z  wojny  amery- 
kańskiej, że  Francuzi  zdolni  są  walczyć  o  idee,  nieść  pomoc 
orężną  bojownikom  wolności  i  niepodległości.  Przeświadczenie 
to  ożywiło  się,  gdy  się  dowiedział  w  Lipsku  o  uadanem  sobie 
obywatelstwie  iranouskiem  przez  uchwałę  Zgromadzenia  Prawo- 
dawczego. Ghry  interesów  międzynarodowych  nie  analizował,  bo 
na  polityce  się  nie  znał,  wedle  własnego  wyznania.  Ale  Kołłątaj 
>  i  Potocki  Ignacy  znaleźli  teś  w  swoich  kombinaoyach  dosyć 
prawdopodobieństwa,  że  irancya.  ośmielona  świetnem  zwycię- 
stwem nad  Prusakami  pod  Jemappe.s,  zajejciem  austryackiej  Belgii 
przez  Dumourieza  i  ważnej  dla  cesarstwa  fortecy  Moguncyi 
przez  Gostine^ay  będzie  mogła  wprowadzić  do  akcyi  wojennej 
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swoje  8ympatye  polityczne  i  utworzyć  antikoalicyę  przeciwko 
wrogom  Polski.  Do  poruszenia  takiego  zadania  Kościuszko  na- 
dawał się  w  tej  chwili  najlepiej,  jako  honorowy  obywatel  Kran- 
cyi.  Ale  nie  rozumiemy,  dlaczego  mu  przeznaczono  misyę  do 
Anglii  i  Szwecyi,  gdzie  osobistych  przywilejów  nie  posiad&l. 
a  pełnomocnictw  żadnych  okazać  nie  mógł. 

Trafił  w  Paryżu  Kościuszko  na  inauguracyę  „roku  strasz- 
nego" ścięciem  króla  Ludwika  „Capet'a" ;  mógłby  znajdować 
się  w  tłumie  widzów  na  placu,  jeśli  jakaś  przygoda  nie  zatrzy- 
mała go  w  podróży  poza  dzień  egzekucyi,  21   stycznia.  Nie 
przypuszczamy  w  żadnym  razie,  iżby  chciał  przypatrywać 
tragicznemu  widowisku,  lecz  zebrał  wśród  ludności  Paryża  naj- 
świeższe i  niewątpliwie  przejmująoe  wrażenia.  Wiadomo,  że  bez- 
pośredniem  następstwem  królobójstwa  było  przyłączenie  się  do 
koalicyi  przeciwko  Francyi  wszystkich  prawie  państw  lądowych 
i  Anglii.  Konwencya  hardo  przyjęła  rzuconą  rękawicę  i  rozwi- 
nęła niewidzianą  dotąd  w  dziejach  świata  energię,  lecz  sprawa 
Polski  poniosła  w  tym  zamęcie  szwank  niepowetowany:  rozbiór 
jej  przez  Rosyę  i  Prusy  odbywał  się  bez  żadnej  przeszkody, 
a  nawet  bez  protestacju  ze  strony  mocarstw  zachodnich;  prze- 
ciwko wnioskowi  Fox'a,    zmierzającemu  do  ratowania  jej  od 
ucisku   wojsk   pruskich  i  rosyjskich,   wystąpił   w  parlamencie 
d.  18  lutego  1793  wielbiciel  konstytucyi   3  maja  Burkę,  dowo- 
dząc, że  zagrożona  przez  armię  francuską  Hollandya  bliżej  ob- 
chodzi Anglię,  niż  Polska;  nareszcie  Pitt  zawarł  prowizoryczny 
traktat  przyjaźni  z  Rosyą  z  d.  25  marca  ^®').  Przedmiotem  wojny  1 
zaciętej  stała  się  Belgia,  a  wewnątrz  Francyi  wywiązała  się 
się  walka  stronnictw  i  wojna  domowa. 

Cóż  mógł  zdziałać  Kościuszko  wśród  okoliczności  tak  dla 
Polski  nieprzyjaznych?  Nie  znajdujemy  o  nim  ani  jednej 
wzmianki  w  Monitorze  z  r.  1793.  Trzymał  się  w  ukryciu,  nie 
występował  publicznie,  jak  przybyły  nieco  wcześniej  Wojciech 
Turski,  który  wygłosił  przed  kratą  Konwencyi  nierozsądną  mowę. 
niby  z  polecenia  Małachowskiego  i  Potockiego  Ignacego,  a  dal 
■ię  opisywać  i  sztychować  pod  imieniem:  Albert  le  Sarmatę. 
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^ Ważny  interes^,  na  który  Kościuszce  chciał  Kołłątaj  posiać 
}.000  franków,  nie  post^powa^  Kaoaelny  kiemnek  nądn 
)bj^  obrany  prsez  Konwenoy^  w  d.  6  kwietnia  Komitefc  Ooa- 
enia  Publioanego,  którego  dnszą  był  Danton,  leoK  KoAoiiusko 
lie  iądał  u  niego  posluohania.  Kierowa}  się  w  tym  razie  trafnym 
Dstynktem,  chociaż  nie  znał  instrukcyi,  danej  komisarzom  przy 
armiach,  zawierającej  taki  paragraź :  „Francya  nie  uzna  podziału 
Polski ;  jednakże  jeśli  dwoiy  rozbioroze  zadowolnii^  się  prostem 
DŚ?dado2eniem  „nie* oponowania**,  roseądek  nakaztge  przystać 
aa  to**.  Widsial  się  Koóciassko  tylko  st  ministrem  spraw  zagra* 
oioznych  (późniejszym  konaniem)  Lebmn'em,  i  otrzyma}  od  niego 
obietnic*^  zasiłku  pieiiie^żuego  na  cele  wojenne,  lecz  sam  Lebrun 
wkrótce,  d.  31  maja,  znalazł  si^  w  liczliie  22-ch  Zyrondystów, 
uwit^zionych  w  sali  posiedzeń  Konwenoyi  pod  groźbą  dzisd  San- 
terre^a  i  rykn  sankiulotów  Marata,  byl  przyprowadzany  do  biara 
miniateryalnego  z  papierami  nnsędowymi  i  odprowadzany  do 
domu  pod  strażą  żandarmów,  nareszoie  pozbawiony  swej  teki 
d.  21  czerwca  przez  nowy  Komitet  Ocalenia  Publicznego,  który 
pod  kierunkiem  Kobeypiorre'a  i  ozpoczął  rządy  terror^^zmu  ^^'*). 

Okropne  8ceny  uliczne,  zamordowanie  Marata  i  ścięcie  jego 
morderozyni,  Karoliny  Corday,  wybuch  rokoszu  w  Wandei  i  za- 
rządzone irodki  tyrańskie  na  pustoszenie  tej  krainy,  gotujący 
się  wyrok  śmieroi  na  Zyrondystów,  a  w  ioh  liczbie  na  Gnadeta, 
wnioskodawcę  szlachetnej  uchwały  z  d.  26  sierpnia  1792  r.  — 
wszystko  to  potępił  w  swojem  sumieniu  Kościuszko.  Nie  doszło 
na&  wprawdzie  od  niego  żadne  siowo,  dotyczące  tych  wypad- 
kóW)  ale  potępienie  wyczytamy  wyraźme  za  rok  w  odezwach 
jego  publicznych  i  w  zasskdaoh,  praktykowanych  podczas  powsta- 
nia. Chociaż  bawił  w  Paiyżn^  dłużej  nad  czas  zamierzony,  za- 
niechał wszakże  swojej  misyi  dyplomatycznej*  Oświadczył  wy- 
raźnie w  Petersburgu,  że  „nie  widział  się  z  Komitetem  Ocalenia*^ 
'je  n'ai  paM  vu  le  Comite  du  Salut  Public).    Niema  też  śladu, 
aby  traktował:  z  Dantonem,  Maratem,  Barere'm  ^°®),  lub  łiobes- 
pierre'm?  Miałże  chodzić  na  polityczne  rozprawy  do  Jakóbinów, 
czy  do  klubu  Franciszkanów  (Gordeliers)  ? 
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Nie,  —  wolał  pisać  wtedy  znany  już  nam  pamiętnik  z  wojny 
1792  r.,  której  był  uczestnikiem.  Rozpamiętywał  wszystkie  urhy- 
bienia  i  błędy,  przedstawiał  szczerze  wszystkie  niepowodzenia 
i  straty,  w  końca  wszakże  zakonkladował,  źe  ^były  jeszcze  spo- 
soby zbicia  wojska  rosyjskiego.  Zgromadziwszy  wojsko  cale  zs 
Wi^ą  z  woluntaryuszami  i  mieszczanami  z  miast  Warszawy 
i  Krakowa,  wynosiłoby  60.000,  a  na  czele  króla  mając,  bijąc  si^ 
za  swu)  kraj  i  dependenoyę,  jaka  moc  by  go  zwyciężyła?  py- 
tam się"  *°'). 

Wyjeżdżał  podobno ^do  Brukseli*®^),  do  Anglii  wszakże  nie 
pojechał.  Kołłątaj  pod  d.  18  lipca  z  Karlsbadu  pisał,  że  ma 
„waine  ostrzeżenie  (zapewne  od  posła  angielskiego  w  Saksonii 

EUofa),  aby  Pan  nie  pokazywał  się  w  tych  czasach  w  Anglii, 

ł'0  król  tanitejszy  iii^i  iiri  to  baczność,  a  choć  wiem.  że  t-ego 
projektu  nie  masz,  należy  do  mego  przywiązama  omrzedz  go 

0  tern,  co  wiem"  ^**^). 

Data  tego  listu  jest  dla  nas  jedyną  wskazówką,  że  Ko- 
ściuszko przebywał  jeszcze  w  Paryżu,  czy  w  Brukseli ;  więc  do 
Saksonii  przyjechać  mógł  zaledwo  w  sierpniu.  Wątpliwa,  żeby 
się  widział  odraza  z  Kołłątajem,  który  od  czerwca  przez  trzy 
miesiące  leczył  się  na  swoją  podagrę  w  Karlsbadzie,  Eger  i  Te- 
plicach (Jzeskioh.  Przypuszczamy  raczej,  iż  zamieszkał  wprost 
W  Lipsku  i  codziennie  prowadził  rozmowy  z  Ignacym  Potockinu 
u  którego  jadał  zwykle  obiady.  Jednakże  Kołłątaj  był  dokładnie 
powiadomiony,  zapewne  przez  listy,  o  treści  lyoh  rozmów  i  na- 
rad, nazywał  Kościuszkę  nieoszaoowanym,  całowi^  „szacowne 
serce  Przyjaciela'^  i  troszczyć  się  o  pieniądze  najbardziej  dla 
zaspoknjHiiia  jakir-hi^;  potrzeb  jego.  List,  pisany  z  Karlsbadu 
d.  18  lipca  1793  r.,  przepełniony  jest  wyrazami  uwielbienia: 
„Narzekam  dotąd,  żeś  się  w  czasach  naszych  urodził,  bo  taleota 

1  poozciwośó  Jego  nie  mają  miejsca,  aby  przeszły  w  stawie 
Ohodkiewiozów  i  Czarnieckich.  Lecz  nie  rozpaczam,  aby  ocsy 
moje  nie  oglądały  jeszcze  tej  pory,  która  da  Go  poznać  Naro- 
dowi i  Europie...  To,  co  ja  piszę,  czuje  żołnierz  nieszczęśliwy 
polski;  dziś  każą  mu  stawać  w  obronie  przeciw  Prusakom,  a  ooit 
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pałajt^o  odwagą  i  męstwem,  na  to  tylko  narzekają,  ie  niemasz 
J^ośoinBski...  Nieoh  Cię  ooserniąją  i  wyganiają:  onota  Twoja 
i  od  mepnyjaoiót  na  nwielbienie  zadUiy.  Król  pruski  pragnie 
a%  mieć  w  awem  wojska ;  wolni  obywatele  ohdeli  Ci  powiercy6 

swą  obronę,  Ojczyzna  jeszcze  Tobie  ufa...  Opisawszy  JWPanu 
Dóbr.  ukiaJ  mojej  bytności  w  Teplicacli  i  powrotu  do  Drezna, 
czekam  Jego  zgłoszenia  i  woli,  gdzie  się  ze  mną  widzieć  ze- 
ohoess*'. 


Z  Polski  doehodziły  ooraz  bardziej  draśniąoe  wiadomoAcL 

Koresponriencye   z  Warszawy  we  frant  iiskim  Monitorze  poda- 
wały niemaio  faktów  przemocy,  uciemi^żema  i  zdzierstwa  armii 
rosyjskiej  nawet  za  czasów  Kaohowskiego,  który  jednak  w  Pe- 
tersburga mial  opinię  niedośó  sprężystego  wykonawcy  planów 
rosbiorczyoh  i  został  odwołany  na  początku  1793  r.  W  samej 
Warssawie  znajdowała  się  7- tysięczna  załoga,  stały  na  nlioach 
armaty,  krążyły  patrole,  a  gdy  raz  ukazało  się  na  maskaradzie 
kilkanaście  masek,  przybranych  we  wstążki  trój kdlorowf^.  zaraz 
bataliony  i  szwadrony  rosyjskie  za  pierwszym  alarmowym  sy- 
gnałem wystąpiły  pod  bronią,  jakby  do  boju.  Jui  od  listo- 
pada 1792  r.  pisze  niebaoznie  i  nieprawdziwie  Monitor  o  „stówa- 
nyssenin  patiyotów*'  w  Lipska  i  formującej  się  konfederacyi 
w  celn  przywrócenia  Ustawy  Trzeciego  Maja.   Podobne  stowa- 
rzyszenie miało  się  tworzyć  w  kraju,  co   „nit}  było  tajemnica". 
Patryoci  „zaprzysięgali  pomiędzy  sobą  umowę  chlubną,  chociaż 
niebezpieczną.  Urodzeni  w  wolności,  chcą  oni  umrzeć  wolni. 
Zarówno  poza  granicami,  jak  wewnątrz  Bzeczypospolitej,  jak 
w  samej  stolicy,  potrafią  oni  obmyśled  i  do  dojrzatońci  dopro- 
wadzió  zaszczytny  plan  zemsl^  narodowej"  '"^). 

Podobnie  Kachowski  w  urzędowej  korespondenoyi  swojej 
donosił  o  niebezpiecznej  agitacyi,  prowadzonej  jakoby  przez 
Hędrzeckiego,  Świętorzeckiego,  Karskiego,  Pieniążka  i  o  spisku, 
mającym  wybuchnąó  d.  10  listopada  ^*^). 

Były  to  mocno  przesadzone,  a  nawet  fałszywe  nowiny: 
w  r.  1792  nie  zawiązały  się  ani  iiadna  konfederacya  w  Lipsku, 

nkmm.  18 
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ani  iadne  s|irzysi  gżenie  w  kraju.   Atoli  Imperatorowa  powzi^ 

z  tych  doniesień  życzenie :  „aby  policya  warszawska  lepiej  byU 
urządzona,  a  żo  IP.  Mniszech  nif»  ^daje  si^  być  spusobnym  (1/ 
sprawowania  jej  w  teraźniejszych  okolioznośoiach'',  więc  zalecab 
oddaó  ją  Raczyńskiemiu  Potem  Sie^ers  w  czasie  sejmu  g^dzień- 
skiego  oddal  marszałkostwo  w.  kor.  Fr.  Moazyńskiemo,  który  po 
odwołaniu  jego  spełniał  gorliwie  wszelkie  żądania  następcy  jego, 
Igelstroma.  Zorganizowaną  została  służba  szp  i  cy  oska  .  a  zade- 
nuncyowane  przez  nią  osoby  dostawały  się  do  piwnic  palac  i 
ambaaady  rosyjskiej  na  ulic^'  Miodowej,  albo  wysyłane  byh  liu 
gubernatorów  rosyjskich  w  Litwie  dla  dalszego  transportowania 
w  głąb  Bosyi  ^'^). 

Po  wyjeździe  najwybitniejszych  członków  stronnictwa  kon* 
stytucyjnego  za  granicę  jawny  opór  Szczęsnemu  Potockiema 
stawili  tj^lko  wojskowi.  Jedni  odmawiali  przysięgi  na  posłuszeń* 
stwo  Najjaśniejszej  Konfederacyi  i  woleli  znoyić  przez  pół  roku 
areszt  w  Białej  Cerkwi  pod  strażą  rosyjskiego  generała  Derfel- 
dena,  drudzy  podawali  się  do  dymisyi,  inni  woleli  znosić  zatrzy- 
manie żołdu,  ale  Generalnośó  musiała  przedłużaó  16  listopada- 
termin  złożenia  przysięgi  jeszcze  na  dwa  miesiące  i  nie  docze- 
kała się  skutku^  bo  w  styczniu  1793  wkroczyły  już  wojska  pru- 
skie. „Odp(MV!f  Iź  żołnierzy  polskich  do  JW.  Szczt^siiego  Pot-oc- 
kiego"*,  datowiiua  /.  pod  Zieitjuiec  15  stycznia  179B.  wyr^>wiada 
Konfederacyi  posłuszeństwo  i  oburzenie,  że  widzą  „na  czele 
tych,  których  imiona  niedawno  oglądaUśmy  na  szubienicy ^'^)' 
Nie  uważamy  tej  odpowiedzi  za  dokument  urzędowy,  ani  wy- 
mówienia posłuszeństwa  za  fakt  dokonany  wówczas:  lecz  nie 
wątpimy,  że  bezimienny  autor  był  wiernym  tłumaczem  uozoć 
wojska  całego. 

Operacya  drugiego  rozbioru,  sceny  grodzieńskie,  zmniej- 
szona liczba  wojska  w  stosunku  do  zmniejszonych  granic  krają, 
wcielenie  komend,  konsystujących  poza  nową  linią  graniczną  de 
armii  rosyjskiej  i  mnóstwo  innych  gorzkich  wrażeń  wystarczało 
aż  nadto  do  wywołania  rozpaczliwych  postanowień  u  wszystkich, 
kto  posiadał  by  najsłabsze  poczucie  obywatelstwa.   Wszak  Do- 
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braczyńskiy  dowódca  pułku  ułańskiego  Wirtemberga,  rzucił  si^ 
2  dobytą  szablą  na  g6a.4ejt.  Łubowidzkiego,  gdy  ten  zawezwał 
dwóch  generałów  i  41  sztabsofioerów  do  złożenia  przysięgi  na 

poddaństwo  liuperatorowej.  ()!)ecni  oficerowie  i  żołnierze  rosyjscy 
rozbroili  (le.s])erata  i  szamocącego  si^  wynieśli  z  sali  na  rakach: 
trzeoiego  dma  dowiedziano  si^,  że  umarł  niejprzytoumy,  wśród 
nieustannych  objawów  obłąkania.  Inni  oficerowie  polscy,  widząc 
pod  pałacem  (w  Hołoohwastowie)  obóz  rosyjski  i  przed  gan- 
kiem 43  kibitki  z  kozakami,  gotowymi  do  eskortowaniai  pod- 
pisali akt  przysif^gi  i  przyjęli  czarne  feloechy,  lecz  przy  odbie- 
raniu przysięgi  od  swych  {nilków  ledwo  nie  zostali  rozsiekani 
przez  subalternów  i  żołnierzy  swoich  ^"). 

Więc  W  ciągu  lata  1793  r.^  podczas  sejmu  grodzeńskiego 
zaoząl  si^  tworzyó  „związek*^,  nasamprzód  w  Warszawie  podo- 
bno według  planu  i  za  inicyatywą  Kapostasa,  jednego  z  po- 
mniejszych bankierów,  mieszczanina.    On  sam  zeznał  w  Peters- 
burgu   przed    na(-zeiK\  ia    pi-okuratoreni    Samojlowem ,    że  już 
w  lipcu  1793  układał  swój  j  Jaii  spoinie  z  Ignacym  Działyńskini, 
który  bez  jego  zdania  nic  nie  przedsiębrał  i  pieniędzy  na  wy- 
syłanie emisaryaszów  z  własnej  kieszeni  nie  iałował.  Kapostas 
wydał  tei  na  przygotowania  przedpowstańcze  z  górą  1.600  du- 
katów (=  27.000  złp.  ^>^).  W  Wibiie  i  gdzieindziej  na  Litwie 
musieli  być  czynni:  mecenas  Ignacy  Grabowski,  Stanisław  Sołtan 
marszałek  lit.,  Michał  Brzostowski,   ksiądz  Franciszek  Boliusz, 
Adam  Wierzejski  pisarz  nowogrodzki,  Michał  Dziekoński,  Ignacy 
Tyzenhauz  szef  gwardyi  lit.  z  8-u  oficerami,  Karol  Morawski,  bo 
ci  wszyscy  z  czasem  zostali  uwięzieni;  uniknęli  zań  aresztu  Fran- 
ciszek Jelski  stolnik  starodubowski,  poseł  na  sejm  czteroletni 
i  Karol  Prozor,  oboźny  lit.,  pan  obszernych  włości.  Związek  War- 
szawski wyprawił  eniisar}  uszów  do  wojska  i  wkrótce  przybyła  de- 
putacya  oficerów  dla  porozumienia  słię.   Schadzki  udi>ywaly  się 
w  nocy.  Uznano  potrzebę  obrania  naczelnika ;  jednomyślny  wybór 
padł  na  Kościuszkę.  Wyprawieni  z  tern  dwaj  wysłańcy,  Aloe  i  Wa- 
lichnowski,  znaleźli  go  w  Lipsku  na  początku  września  1793^'^). 
Kościuszko  przyj-  ten  wybór,  przybiegł  do  Drezna^  gdzie 

18» 
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zostały  ułożone  akt  powstania  i  wszelkie  inne  stosowne  do  tej 
roboty  pisma,  poczem  wyjeohał  na  granicę  Polski,  zabrawszy 
Z  flobą  Eafała  Kołłątaja,  starostę  tneśniowskiego  i  Zajączka  dla 
powzięcia  jasnego  wyobraienia  o  sprawie.  List  Hug^ona  Kołłą- 
taja z  d.  9  września  świadozy,  ie  nie  wierzono  jeszcze  w  przy- 
gotowania związku.  „Wiadome  mi  były  myśli  użycia  "WPana 
i^ks.  Franciszka  Dmochowskiego')  przy  T.  K.  (ościuszce).  Nie  tylko 
nie  jestem  temu  przeciwny,  ale  owszem  myśl  t^  zupełnie  za- 
twierdzam, lecz  nic  prędko  ozynió  nie  wypada.  Zobaczymy,  co 
się  z  tego  zawiąże?  ozy  z  tej  chmury  deszcz  będzie?  jak  się 
udadzą  pooząliki  ?  a  dopiero  wnosić  roztropnie  będziemy  mogli: 
kogo,  gdzie  i  w  jakim  celu  nśyó.  Mojem  zdaniem,  teraz  nie 
wypada  więcej,  jak  pośpieszać  z  wydaniem  drugiego  Louiu  dzieła 
encyklopedycznego  (O  ustanowieniu  i  upadku  Konstytucji  Trze- 
ciego Maja),  po  ukończeniu  którego  WPan  tu  do  Dreana  po- 
wrócisz 

Odbyty  się  przecież  narady  nad  planem  powstania  w  Lip- 
sku z  Ignacym  Potockim.  Niewiadomo,  jakim  sposobem  bnł 

w  nich  udział  Kołłątaj,  który  po  powrocie  z  kuracyi  zamieszki^ 
w  Dreźnie:  czy  robił  wycieczki  do  Lipska,  którj^ch  nie  zdradza 
ani  treśó,  ani  data  żadnego  z  listów  owoczesnych;  czy  poprze- 
stawał na  porozumiewaniu  się  przez  listy  i  posłańców,  co  najpraw- 
dopodobniejsza;  czy  do  niego,  do  Drezna,  przyjeżdżali  Potocki 
i  Kościuszko,  o  ozem  nikt  nie  wspomina.  W  każdym  razie  zna- 
nym był  mu  plan  powstania  w  zaiysacb  ogólnych,  jak  widać 
ze  słów  nasLt-priyck  ;   „ijia  uchronienia   sie  nieszczęśliwych  wy- 
padków  rewolucyi   francuskiej   zgodziliśmy  sit^,   że  insurekcya 
W  Polsce  powiima  być  pod  dyktaturą  jednego  człowieka,  któ> 
lyby  pozyskał  powszeobne  zaufanie.  Cały  naród  wskazywał  dc 
tego  Kościuszkę:  on  tedy,  wezwany,  takowe  podawał  kondyoyą 
ażeby  insurekcya  z  całym  rządem  rewolucyjnym  była  zupefaiie 
wojskowa".  Innych  „kondycyj"  nie  znajdujemy  w  ogłoszonycli 
obecuie  drukiem  wyjątkach   z  pamiętnika  ■''^),  lecz  jest  jeszcze 
instrukcya  orgamcznai  przez  Kościuszkę  dana:  „W  każdem  wo- 
jewództwie, ziemi  i  powiecie  jeden  obywatel  podejmie 
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byó  generalem-iDajorem,  któiy  sbieraó  będsie  sekretnie  ładzi  do 
insurekoyi  z  woboioioią  wybrania  sobie  oficerów  w  miarę  nadaiei 
zebrania  ludzi.    Takowy  generał-iDajor  postara  się  wcześnie 

o  przysposobienie  kos,  juk(?),  broni  jakiegokolwiekbądź  kalibru, 
o  przysposobienie  sucharów  przynajmniej  na  dziesięć  dni;  po- 
winien dowiedzieć  się  o  sile  nieprzyjacielskiej  w  swem  wo- 
jewództwie lab  powieoie;  powinien  przez  swych  dobranych 
oficerów  z  jak  najwi^zą  ostrożnością  dysponować  lud  do 
powatania  (spóluie)  z  właścicielami  i  o  tem^  wszystkiem  raport 
przesyłać". 

W  insLiukcyi  tej  odbija  sif^  rezultat  obszerniejsz^^ch  narad 
pomiędzy  Kościuszką,  Potockim  i  KoU^^tajem.  Niewątpliwie  pod- 
dawaną była  krytyce  akcya  sejmowa  i  wojenna  1792  r.  Kościu- 
szko wywoływał  wspomnienia  i  spostrzeżenia  swoje  z  wojny  ame- 
rykańskiej, szakająo  w  wykształconym  na  polskich  pojęciach  pra- 
wnych umyśle  Potockiego  sposobów  przystosowania  obcych 
urządzeń  do  logiki  narodowej.  Wszak  w  kilkn  tych  wierszacli,  pió- 
rem Kołłątaja  ^kreślon3'ch,  ujawnia  się  ekspiacya  największego 
bł^du,  rzec  można,  śmiertelnego  grzechu,  jaki  spełniony  został 
przez  aejmujące  stany:  oddanie  naczelnej  komendy  wojennej  Sta- 
nisławowi Augustowi  za  wpływem  właśnie  Ignacego  Potockiego, 
który  w  zapędzie  roj alis tycznego  doktrynerstwa  ładził  się  w  r.  1791, 
że  stworzy!  „despotę"  —  z  niedoit^^n.  Sprawa  włościańska  miała 
zyskać  większą  wugt^,  ni^.  w  postanowieniach  wejmu  czterole- 
tniego. Jednakże  ustawa  3-go  maja  utrzymała  się  w  tej  dyskusyi 
jako  przeciwieństwo  szalonych  robót  Targowicy,  jako  hasło  przy- 
szłego powstania.  Instytucya  generałów  ziemiańskich  była  przenie- 
sieniem na  grunt  polski  generałów-majorów  milicyi,  jakich  mia- 
nował każdy  Stan  w  Unii  Amerykańskiej  podczas  wojny.  Za 
pół  roku,  gdy  nastąpi  organizacya  wla-iz  ])()\vstani-'zych  w  prak- 
tyce, ujrzymy,  zamiar^^i   Koinisyi   Wojskowej   i   Skarbowej.  Wj'-- 
działy,  urządzone  na  wzór  amerykańskich  Board  of  War,  ot  Trea- 
snre  i  t.  d.  Z  dawnych  instytuoyj  administracyjnych  b^dą  utrzy- 
mane tylko  Komisye  Porządkowe.  Sądzimy,  że  Kościuszko  musiał 
ten  swój  pomysł  poddaó  pod  opinię  Ignacego  Potockiego  w  Łip- 
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fiku,  jeóli  go  później  zawezwał  bez  wahania  do  adziała  w  wy- 
konywaniu uataw  adminiBtracyjnyoh. 

W  naradach  takioh  prawdopodobnie  uosofilaiiossył  Wejssenlioi 

Domyślać  się  tego  moćna  z  memoryatu  Ossolińskiego,  który 
później  przytoczymy. 

Kołłątaj,  mieszkając  w  Dreźnie,  nie  iiiógl  być  w  tajemni- 
czo ny  we  wszystkie  szczegóły.  Nie  był  wszakże  ani  odsuwany 
od  tej  pracy  przygotowawczej,  ani  pomijany.  Takiej  siły  nie 
lekceważył  ani  Potogki,  ani  Koioiusako.  Widzimy  też  s  lista 
pod  d.  3  października,  że  Kolłi^taji  lubo  przygnębiony  sancytami 
Konfederaoyi  Targowiokiej  i  wywłaszczeniem  ze  wszystkich  dóbr 
tak  ducliownych.  jak  flzictlzicznych  o  70  tysiącach  intraty.  do- 
maga si^  ryclilejszego  nadsyłania  pieni(^dzy  z  kraju,  bo  „idzie 
tylko  o  zaspokojenie  nieoszacowanego  Kościuszki'^  ^'^). 

Zwykle  przypisywano  Kołłątajowi  wprowadzenie  do  rząda 
powstańczego  dążności  rewolucyjnych  £rancuskich,  dochodzących 
aż  do  teroryzmu.  Takiego  hołdowniotwa  tiyuniwiratowi  tero- 
rystycznemu  Komitetu  Ocalenia  nie  dostrzegamy  wcale  w  umyśle 
jego.  Dość  j)rzt'(zytać  zuak**inity  list  do  Barsa  z  d.  B  gnidiiia 
1793  roku  z  odpowiedzią  na  pytanie:  „w  jakim  też  stopniu  dziś 
są  interesa  Europy  co  do  Polski,  czyli  jej  los  teraźniejszy  od- 
mieni si^  kiedy 

Znajdujemy  tutaj  przegląd  polityczny,  skreślony  z  wiado-  | 
mością  najświeższych  wypadków  i  z  taką  przenikliwością,  że  | 

historyk  dzisiejszy  nie  ma  mc  do  za})rzeczenia  lub  wykreślenia.  | 
„Francuzi,  co  w  swojem  pojęciu  ntizywali  demokracyą,  posuu^a 
teraz  aż  do  zniszczenia  miast  sławni  ej  szych.  Lyon  do  tego  czasu 
rujnują  i  w  nim  obalają  domy.  Posunęli  si^  aż  do  wytępienia 
nieiylko  religii  katolickiej  i  chrześcijańskiej,  ale  nadto  do  wy* 
tępienia  teizma...  Kościoły  ich  są  poświęcone  nowego  gatunko 
bałwochwalstwu . . .  Wiele  sekcyj  w  Paryżu  i  innych  miastach, 
wiele  miniiryjialndści  po  \vśia(  li  powyrzucali  z  ołtarzów  obrazy,  ■, 
a  na  ich  miejsca  umieścili  albo  statuy  wolności,  albo  Marata,  albo 
Pelletier  i  t.  p...  Wiele  księży  i  biskupów  przez  swe  oświadczenie 
w  Konwencyi  lub  w  municypalnościaoh  rozksiężyło  się,  składając 
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swe  formaty  i  ozyniąc  oświadczenia  wielorakie,  jako  to:  że  ohcą 
tylko  osoić  istotę  najwyższą)  a  nauczać  wolnoócii  że  tylko  wol* 
nośó  mieć  będą  za  Boga,  a  konstytuoyę  za  Ewangelię...  Napływ 
ich  byl  nazbyt  wielki,  dla  czego  Konwencya  przestała  się  tern 

zatrudniać  i  naktizaia  je  odbierać  w  urzt^dacU  muiuL-ypalnych^. 
Ubserwac3'a  jest  pilna  i  objekty wna :  ale  czyż  w  tych  wyrazach 
02UÓ  jakie  uwieibienie  lub  sympatyę  dla  „E^ligii  Kozumu 

„W  tym  czasie,  gdzie  Konwenoya  postanowionej  od  siebie 
konstytacyi  jeazoze  do  skutku  nie  przywodzi,  gdzie  rząd  rewo* 
luo3^,  iitrz3'mywany  duchem  partyi,  wytopił  ludzi  najoświeceń- 
szych  Francyi,  gdzie  gilotyna  sJuży  bardziej  do  zemsty,  okru- 
cieiiptwa,  do  przytłumienia  oj)Ozycyi,  jak  po  powściąscnienm  ud 
złego...  z  jednej  strony  pokouauy  głos  rozsądku  i  prawdy  zu- 
pełnie umilkł,  z  drugiej  zemsta  i  łupiestwo  przytłumiło  chąó 
opozycyi,  z  trzeciej  pobłażanie  pospólstwu  służy  skutecznie  do 
utrzymania  zapału  obrony  kraju^.  Gdzież  tu  uwielbienie  lub 
sympatya  dla  teroryzmu! 

„Poi^polite  ruszenie  robi  nieprzełamaną  siltj  Francyi...  Pa- 
ryż wzią^  góri^  nad  cala  Francyą.    Kuawencya. . .  umie  tyle  do- 
gadzać pospólstwu  przez  swoje  ustawy,  że  to  kontente  jest 
z  wychodzących  codziennie  wyro^bów.  Podoba  się  pospólstwu 
równożć...  konfiskaty,  pożyczki  przymuszone,  zaaresztowanie 
wszystkich,  którzy  byli  szlachtą,  umieszczanie  bez  braku  najbo- 
gatszych z  uboższymi  w  szeregach  wojskowych,  ustanowienie, 
aby  tylko  jeden  i  jednego  gaiunl^u  chleb  był  w  całej  Francyi  — 
wszystko  podoba  si^  pospólstwu  i  bardziej  mu  w  oczy  bije,  jak 
konstytuoya,  której  dotąd  egzekucyi  nie  mają.  Dla  czego  po- 
spólstwo, raz  powziąwszy  ufnoóć  do  Konwencyi,  oswaja  się  z  no- 
woioiami,  owszem  dopomaga  do  nich  nad  wszelkie  mniemanie... 
do  wytępienia  religii  i  wszelkich  obrządków...  i  zdaje  się  być 
ukontentowane,  że  jest  wyprz^żone  z  tych  sumienia  obowiąz- 
ków". 8ą  to  spostrzeżenia  trafne,  lecz  do  przewrotu  społecznego 
nie  zachęcające  ^^^). 

Nieuzasadnione  więc  były  podejrzenia,  że  Kołłątaj,  wracając 
do  Polski,  przyniesie  dążenia  przewrotowe.  Kie  żywili  tych  dążeń. 
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ani  Potocki,  ani  Kościuszko.  Z  rewolncyi  francuskiej  wzięli  oni 
jedynie  tytułowanie  wszystkich  bez  wzglądu  na  zawód  i  arz%(i 
mianem  „obywatela**  (soitoyen),  jako  uznanie  równoioi  wobeo 
prawa.  Wesakie  wyras:  lównoóó  nie  hyl  wprowadzony  do  go* 
del  rz^du  powsta&osego. 

Po  naradach  Kościuszko  przystąpił  do  czynu.  „Rozpisać 
liety  —  pisze  Kotiątaj  w  powołanym  pamiętniku  —  podług 
Uozby  województWi  ziem  i  powiatów,  rozdat  je  emisatyussom 
z  przyląozonemi  mstrukcyami,  dająo  im  wolność  powieizeniii 
rzeczonych  listów  kaidemu,  ktoby  sią  roboty  podjął.  Do  Litwy 
i  w  Kijowskie  wziął  je  Prozor,  do  Wielkopolski  wziął  Gliszczyń- 
ski, w  Sandomierskie  —  Sieradzki,  w  Łęczyckie  i  do  Warszawy 
wziął  je  Maruszewski,  w  Krakowskie  przesiane  były  do  Jana- 
tzewicza,  w  Lubelskie  przesłał  je  Ignacy  Potocki  przez  swego 
sekretarza,  Jana  Dembowskiego;  na  Wołyń  nikt  się  misyi  nie 
poiijąt  Otóż  to  jest  taka  planta,  jakiej  sobie  Kościuszko  źycz^ 
jaką  potrzykroó  do  wykonania  zalecał** 

Sam  Kościuszko  wyznał  w  śledztwie  petersburskiem ,  ie 
ustanowił  w  Warszawie  Maią  Kadtj  do  łąciienirt  wojskowych 
I  cywilnymi  członkami  związku  (należeli  do  niej  Kapostas,  Wa- 
lichnowski  i  Jelski)  oraz  oczekiwał  raportów  ze  wszystkich  wo- 
j«kwóilztw  ^^').  Nadto  pojechał  sam  w  towarzystwie  Zajączka 
ku  granicom  Polski  Zatrzymał  się  w  okolicy  Niepołomic  pod 
K»rtkowt«ni  u  kogoś  z  krewnych  brygadyera  Jana  Henryka  Dą- 
ttvnvsikiogo  czy  w  Wiarowicach  pod  (idowera  a  Zajączek 
jhhI  przybranem  nazwiskiem  ruszył  na  zwiady  do  Warszawy, 
/..ilmwil  tam  sześć  dni  i,  wróciwszy  pomyślnie,  złośył  Kościossoe 
•ii\Ht^ptut  sprawozdanie : 

członkami  związku  rewolucyjnego  były  osoby  bsidzc 
^v   iAv\  ale  zbytecznym  zajęte  zapaleni;  pełne  najlepszych  chęci, 

!i  ivU»sv»-  d^^iolnycli  środków  używające;  że   powstanie  wło- 
joszize  przygotowanem  nie  było:  że  nadzieja  ogól- 
.^^t       klasy  powstania  gruntowała  się  tylko  na  powszechnej 

'io»^alom  nienawiści,  równie  jak  nieograniczonej  ufiiości  oa- 
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roda  w  obranym  naoselniku ;  że  swi^skowi  nie  ułożyli  sobie 
jessoae  tednego  pewnego  planu  i  że  ten  przepisaó  im  koniecznie 
wypadało;  że  s  bardzo  małi^  liosbą  obywateli  znieśli;  źe 
w  wojska  zaś  Madaliiski  tylko,  Dzialyński  i  niektórzy  niższej 

rangi  oficerowie  do  ich  zwiuzku  imle/eli . . .  że  iiakoniec  cala  siła 
rewolucyjna,  pomagać  mająca,  wynosiła  4.U00  lub  6XKX,)  wojska 
po  różnych  gamizonacłi  rozstawionego,  a  i  to  nawet  z  wielką 
trudnością  i  z  pomooą  nadzwyczajnej  tylko  zręczności  zgroma* 
dzonem  być  mogło.  Opowiedzi^  takie  Zajączek,  że  korpus  ar- 
tyleiyi  byt  mocn3nn  zapalony  patryotyzmem ;  że  Madaliński 
i  Dzialyński  byli  bardzo  gorliwymi,  ale  że  jeszcze  nie  pewnego 

0  duchu,  ożywiającym  inne  korpusa,  nie  wiedziano.  Skończył  na 
oznajmieniu,  że  przedsiębrane  środki  nie  były  dostateozuemi 

1  (były)  bardzo  źle  ułożonemi,  żeby  z  ich  pomocą  można  się 
byio  tak  śmiało  porywać  przeciw  nieprzyjacielowi,  którego  kor- 
pnay,  w  różnych  miejscach  oboztgące,  czuwały  na  każde  Pola- 
ków poroszenie ;  ale  zaręczył  razem,  źe  pracy  i  trochę  pieniędzy 
używszy,  można  go  było  niepoiuału  zatrudnić". 

Upadłość  naj  zamożniej  szych  banków  i  plaga  kwaterunku 
wojsk  nieprzyjaoiebkioh  po  waiaoh  i  miastach  tak  w  ząjstych 
rozbiorem,  jak  w  pozostawionych  Polsce  krainach  sprowadziły 
miną  ekonomiczną. 

Jakże  ta  można  było  i  z  ozem  zaczynać  powstanie? 
"Wprawdzie  agent  dyplomatyczny  rządu  francuskiego,  Pa- 
randier,  przebywający  w  Lipsku,  utrzymywał  pouthe  stosunki 
z  Polakami,  nawiedzał  podobno  Kościuszkt^  i  pocieszał  obietni- 
cami sobsydyów  pieniężnych,  tudzież  rychłej  wojny  tureckiej; 
ale  te  obietnice  nie  wiele  ważyły.  Pisywał  on  gorące  raporty, 
domagając  się  12*milionow6j  pożyczki  na  zastaw  starostw;  prze* 
kładał,  że  patryoci  polscy  zasługują  na  taką  przynajmniej  pomoc 
od  Rzeczypospolitej  francuskiej,  jciką  otrzymali  AMier3^kanie  nie- 
gdyś „od  despotów  wersalskich"  :  lecz  wyjednał  tylko  u  mini- 
stra spraw  zagranicznych  Desiorgucs'a  pozwolenie  na  przyjazd 
do  Paiyża  razem  z  Barsem  (przyjechali  na  początku  lutegp  1794). 
Bezolucya  ministeryahia,  położona  na  raporcie,  brzmiała  niepo- 
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myślnic  :  „iizoczpospolita  nie  może  skutecznie  poprzeć  uzi)rojeL- 
Polaku  w:  zresztą  Polacy  nie  pojmają  wszechwładztwa  lu<lu.  nie 
zdołają  wywołać  zaburzenia  w  Kosyi;  proponowana  przez  nieb 
hipoteka  na  starostwach  i  na  dobrach  narodowych  do  wysoko&oi 
12  milionów,  których  zalicsenia  żądają,  jest  sbyt  nieokreślooa 
i  za  mało  bezpieczna,  żeby  na  nią  liczyó  można  było*^ 

Ko&oinszko  nie  zajmował  się  kombinaoyami  dyplomatycz- 
liemi  i  powiadał  szczerze,  że  się  na  nich  nie  zna:  więc  też  jak 
najmniej  na  postanowienia  jego  wpływać  mogły.  Al©  Kołłątaj 
mógłby  popaść  w  złudzenie,  źe  Polskę  wy  dźwignie  ręka  obca  7.  ^nii 
politycznego  nioestwa.  Na  chlubę  przenikliwości  jego  zaświad* 
ozyó  możemy,  że  nie  zaślepił  aię  słodkiemi  obietnicami  Pa- 
randiera. . 

W  liście  do  Barsa,  bawiącego  jeszcze  w  Warszawie,  dnia 
fi  grudnia  179B  rozważał  stosiuiki  wszystkich  państw  europej- 
skich. „Wojska  francuskie  zupełne  maji^  powodzenie  nad  Hiszpa- 
nami i  najdują  się  na  terytoiyam  hiszpańakiem.  Sabaudyę  całą 
nanowo  odzyskały...  Szwaj caty  trwają  w  neutralności...  Król 
pruski  dla  lepszego  powodzenia  awych  interesów  w  Polszczę 
leniwie  i  nieszczerze  odbył  całą  tegoroczną  kampanię. . .  liząd 
angielski  w  bardzo  wysokim  tonie  rządzi  we  Włoszech...  W  To- 
skanii osoldiwie  Anglia  rozkazuje  równie,  jak  Moskwa  w  Polszczę. 
Takowy  ton  udaje  się  jej  w  Neapolu,  w  lizymie,  w  Turynie 
i  w  księstwach  do  Austryi  należących,  a  Papież  wszystkim  bło- 
gosławi... Oczywiście  widać,  że  Piemontczykowie  nie  chcą  się 
bió  z  Francuzami.  Niezliczone  adresa,  do  rządu  angielskiego  po- 
dawane  ze  wszystkich  trzech  królestw,  dają  do  zrozumienia 
o  wielkiej  nicspokojności  tego  kraju.  I  ten  jest  stan  państw 
sprzymierzonych.  Kiedy  się  to  dzieje  na  Zachodzie,  na  Północy 
Szwecya  i  Dania  dotąd  trzymają  się  ścisłej  neutralności...  Wi* 
dzimyi  że  całe  nieszczęście  Europy  na  tern  zależy,  iż  sprzymie- 
rzone potencye  nie  mają  (nic)  więcej  w  zamiarze,  jak  korzystać 
z  zakłócenia  opinii  i  dzielić  między  siebie  słabsze  mocarstwa... 
Kiedy  na  Zachodzie  szerzy  się  duch  nieograniczonej  wolności, 
■2M,  Północy  i  w  Niemczech  o  niczem  nie  myślą  dwory,  jak 
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o  rozszerzeniu  nieograniczonego  despotyzmu.  Nieograniczona 
wolność,  choćby  się  utrzymała  na  Zachodzie,  nie  nagrodzi  strat, 
które  zrobi  despotyzm  na  Północy  i  w  Niemczech...  Przeciwko 
koalioyi  despo^zmn,  mającego  w  zamiarze  opanować  słabsze 
mocarstwa,  powinnaby  si^  zrobić  koalicya  nowa,  lecz  tej  na 
przeszkodzie  są  opinie  francuskie  (=  teroryzm  owoczesny  Ro- 
be8pierre'a  etc.\  i  niedoł^źuość  rządzących...  Rzecz  jest  pe- 
wna, że  ITrancuzi  niezmierne  sypią  koszta  (?)  w  Stambule  na  po- 
budzoBie  Turków  do  wojny;  lecz  ta  robota  wcale  jest  źle  wzi^ta^ 
bo  oni  obcą,  aby  Turcy  wydali  wojnę  cesarzowi;  do  tego  za- 
pewne będzie  dopomagał  im  dwór  petersburski...  Im  bardziej 
bowiem  Austrya  icieónioną  zostanie  niebezpieczeństwami,  tem 
bardziej  Moskwu  utwierdzi  sobio  podział  Polski...  A  tak  reszta 
Europy  zdaje  sitj  być  <  it^żkim  paraliżem  ruszona,  gdy  Impera- 
torowa,  Lucchesini  i  Pitt  mniemają,  iż  wszystkiem  rządzą-. 

Przeohodzi|c  następnie  do  Polski,  Kołłątaj  widzi  jedyny 
promień  nadziei  w  ,,zakłócemu  Moskwy**  przez  wojnę  turecką. 
-Byłoby  równie  potrzebne  zakłócenie  na  Północy.   Ale  któż 
o  iiiem  zapewni?   Przy  niedołężnym  w  Szwecyi  rządzie  (re- 
genta)*?... Przypuściwszy  jednak  zakłócenie  na  Wschodzie  i  Pól- 
uooy,  jeszize  trudno  jest  rozwiązać  kwesty^  względem  Polski, 
widząc,  jak  Polacy  mało  sami  siebie  i  swój  interes  czują ,  jak 
trndna  jest  między  nimi  jedność,  jak  mało  prawdziwego  oiwie* 
cenią...  Zaczem  trudno  jest  upewnić,  czyli  nadzieja  dla  Polski 
zupełnie  upadla,  czy  jeszcze  być  może. . .  Nie  dadzą  się  Polacy 
strawić,  jeżeli  nie  zapomną  o  wolności,  jt^żftli  jej  ducha  między 
siebie  rozszerzać  będą,  jezeli  się  oświecać  wzajemnie  nie  prze- 
staną... jeżeli  interes  ludu  dobrze  zrozumiany  przeciwko  despo- 
tyzmowi rozszerzać  będą,  jeśeli  na  płoche  i  lekkie  nie  wysta- 
wiając się ,  nie  przestaną  być  gotowymi  na  wypadki,  które  czae 
i  okoliczności  przynieść  mogą.   Próśne  gadaniny,  lekkomyślny 
i  przemijający  zapal,  oglądanie  się  na  kogoś  trzeciego  na  nic 
się  nie  zdadzą.  Zapal  powinien  być  stały .  Oglądać  się  nie  roożna 
tylko  na  siebie  samych.   Okoliczności  nie  opuszczać,  gdy  się 
okaże.  Bez  przyjaznych  okoliczności  nic  płocho  nie  przedsiębrać, 
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przedsiębranych  układów  bez  rozsądnego  wyrachowania  do 
skutku  nie  przywodzić.  Oto  są  rady,  nad  które  w  teraźniejszym 
czasie  innych  dać  nie  można:  bardzobym  winszował  tema,  ktoby 
insze  mógJ  wymyślić^. 

Program  taki,  jeśli  nie  zawierał  zupełnego  zaniechania  myśli 
o  powstaniu,  to  przynajmniej  odsuwał  je  na  bardzo  daleką 
metę.  Jakoż  d.  17  stycznia  1794  pisał  Kołłątaj  do  swego  pleni- 
potenta, że  w  maju  radby  wyjechać  do  Karlsbadu,  stamtąd  do 
Teplic,  co  zabierze  czasu  do  1  sierpnia.  „Potem  nie  wiem,  gdzie 
się  obrócę;  tak  mi  się  jednak  zdaje,  że  jeżeli  nie  będzie  jeszcze 
bezpieczeństwa  w  kraju,  nie  opuszczę  Saksonii^  "•'). 

Nie  przewidywał  więc  i  nie  przeczuwał,  że  nie  w  Saksonii 
będzie,  lecz  w  Polsce,  a  potem  w  Ołomuńcu. 

Inaczej  bowiem  uczynił  Kościuszko. 

I  on  widział  niedostateczność  sił,  niedojrzałość  przedsię- 
wzięcia ;  rozumiał,  że  „na  tak  błahych  jak  dotąd  podstawach 
nie  można  budować,  że  smutnie  byłoby  lekko  i  nierozmyślnie 
zacząć,  by  upaść"  •''^^).    Ale  widząc  się  z  generałem  Wodzickim, 
szelem  regimentu  2  go  i  komendantem  Krakowa,  tak  usposobił 
go,  że  ten,  gdy  przyszła  chwila  wykonania  uchwalonej  na  sejmie 
grodzieńskim  redukcyi  wojska,  pozornie  tylko  wykonał  otrzy- 
many z  Komisyi  Wojskowej  ordynans,  a  w  istocie  zatrzymał 
dymisyonowanych  żołnierzy,  płacąc  im  żołd  z  własnej  kieszeni 
Nitł  rozprzągł  też  Kościuszko  Związku  Tajemnego,  któr}'  nie 
L»iavbieral  wprawdzie  żadnych  oznak  symbolicznych,  jak  maso- 
uoiA  A,  lub  dawniejsze  niemieckie  temgerychty,  nie  krępował  na- 
podobno  członków  swoich  groźnemi  przysięgami,  ale  przecież 
(llHIiJ^^^  mógł  tylko  w  charakterze  sprzysiężenia  politycznego. 
odpowitMizi  na  powołany  raport  zaklął  Zajączka,  aby  się  nie 
Warszawy,  lecz  stanąwszy  na  czele  dobrych  obywateli, 
owrtł  ich  c  zynnościami  ku  zamierzonemu  celowi.  Odpowiedź 
40  za  późno  i  wykonaną  być  nie  mogła.  Wyznaczył 
^.^^riijlko  termin  nadesłania  raportów  z  województw ;  jednakże 
>vUti|t  Jli^  od  czynności  agitatora,  która  byłaby  dla  niego 
.  ^  .  juko  dla  człowieka,  zbyt  wielu  osobom  znanego 
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z  imienia  i  twarzy,  a  przytem  obleczonego  wiadzą  naczelnika. 
DlvLŻaxy  pobyt  w  jakiejkolwiek  z  dzielnic  Polski  pod  okiem 
poliogd  tnseoh  moomlw  rozbiorowyok  był  niebespieosny;  powrdt 
do  Saksonii  mógł  kompromitować  Potockiego  i  Kołłątaja:  wi^c 
Kościuszko  odjechał  aż  do  Włoch  ^^"). 

Dat  dokładnych  i  marszruty  jego  nie  znamy.  Zdaje  sią,  źe 
ta  podróż  zabrać  musiała  kilka  miesięcy,  ponieważ  Niemcewicz 
spotkał  go  we  Florencyi,  wracającego  z  dalszydi  wycieczek  do 
Iłsyma  i  Neapolu. 

„Haz  gdym  w  wieczór  przy  lampie  siedział  n  siebie  i  czy- 
tał —  pisze  Niemcewicz  we  wspommemacli  starca  o  latach  mło- 
dości —  słyszę  otwierające  si^  drzwi  i  te  słowa  }łO  polsku: 
„Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus!  Jak  się  masz  bra- 
ciszku?** Był  to  Jelski,  dawny  kolega  z  sejmu.  Uściskali  się 
seideoznie.  Na  zapytanie  o  cel  podróiy,  Jelski  odpowiedział: 
„PrByjecbatem  po  was:  po  Eośoiaszkę  i  ciebie;  gotujemy  się  do 
rewolncyi". 

Zbyt  pochlebnie  wystawił  siebie  Niemcewicz  na  równej 
stopie  z  Kościuszką  ,  rzemn  zeraz  czynem  zaprzeczył,  gdy  wy- 
jechał do  Bzyma  na  przypatrywanie  się  obrządkom  wielkiego 
tygodnia^  na  podziwianie  Eolizenm  przy  świetle  księżyca,  na 
bankiety  wesołe  z  królewioem  angielskim,  księciem  Sossez,  Ko- 
idnszko  zsA  wyjechał  niezwłocznie  ,|do  Łombard}^'^.  W  istocie 
wyjechał,  nie  zwierzając  się  Niemcewiczowi,  do  Polski,  ale  przez 
Saksonię,  przez  Drezno  dla  porozumienia  się  ostatecznego 
z  Ignacym  Potockim  i  Kołłątajem.  W  Dreźnie,  w  hotelu  ^^Pol- 
skim**  przy  Schlossgasse,  stawili  się  u  niego  Karol  Prozor  i  ks. 
Franciszek  Dmochowski  z  najńwieźszemi  wiadomościami  z  kraju; 
wszakie  aś  do  ohwiH  wyjazdu  nie  nadeszły  raporty  z  woje- 
wództw *«•). 

Jelski  otrzyjnał  dyslokacyę  wojsk  rosyjskich  i  pruskich  od 
Kapostasa,  dostarczoną  przez  tjrautier,  kupca  warszawskiego, 
zasiadającego  niegdyś  w  Komisyi  Skarbowej  Obojga  Narodów 
w  charakterze  plenipotenta  wydziału  lubelsidego;  lecz,  zdjęty 
obawą,  zniszczył  te  papiery  w  drodze  i  treśó  ich  powtórzył 
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z  pamięci.  Wręczył  Kościuszce  200  czy  dOO  dukatów.  Poza  tern 
nie  wiemy  nio  o  treioi  jego  poselstwa. 

Nie  wiemy  tei,  co  mówili  Prozor  i  Dmochowski  w  Dreźnie. 

Podobno,  padłszy  na  kolana,  błagali,  aby  jechał  do  Polski  objąć 
dowutlzLwo.  Nadto  Linowski  /.  Wiednia  listownie  przez  knryera 
ostrzegał,  że  wojsko  będzie  zredukowane  i  arsenał  zabrany :  więc^ 
jeśli  ma  być  powstanie,  to  niema  chwili  do  stracenia  . 

Ale  natrafiliśmy  na  wskazówkę,  że  ruszenie  brygady  tfa- 
dalińskiego  z  kwater,  dyslokacyą  oznaczonych,  nie  było  niespo- 
dzianką dla  Kościuszki.  Wskazówką  jest  numer  8.  napisany  na 
raporcie  powii.uyia  z  d.  30  marca  1794  r.  i  notatka  na  końcu; 
„Nr.  7  rapportów  powinnych  w  marcu".  Podamy  ren  raport  w  roz- 
dziale następnym.  Tutaj  zaznaczymy  tylko  wniosek,  że  raport 
za  nrem  1  był  wysłany  w  lutym,  a  ponieważ  brygada  mazyła 
dopiero  13  marca:  więc  Madaliński  musiał  na  parę  tygodni 
przedtem  donieśó  Kościuszce  o  nieodzownem  swem  postanowie- 
niu opierania  sitj  redukcyi,  nakazanej  przez  Komisyę  Wojskową 
d.  21  lutego  1794  r.  Zresztą  byłoby  niepodobieństwem  przy 
owoczesnycli  warunkach  komunikacyi,  bez  telegrafów  i  dróg  że- 
laznych, aby  Kościuszko  zdążył  przyjechać  z  Drezna  do  Kra-  ! 
kowa  na  dzień  23  marca,  jeśliby  wyjechał  dopiero  na  skutek  wia- 
domości o  ruszeniu  Madalińskiego. 

Niemniej  prawdopodobnem  jest,  że  Kościuszko  dowiedział 
^•itJ  o  dok*.uuiiiyth  w  Warszawie  i  Wilnie  iiresziach  i  wywoże- 
niaeh  w  glj\b  Kosy  i.  Pomii^dzy  wywiezi*  uiynii  znajdował  si^  je- 
den z  naji>ier\vszych  członków  związku,  szel  regimentu  10-go. 
Ignacy  Działyński.  Kapostas,  twórca  planty  związku,  uniknął 
ai^^sztu,  noiekając  do  Krakowa  d.  1  marca. 

W  pierwszej  też  zapewne  połowie  marca  iiryjeohal  z  Dre- 
zna do  Polski  Kościuszko  ze  szczegvMowym  programem  obrzę- 
dów poiiiyo/.nych.  jak:e  ii;;  ily  sic  odbyć  w  Krakowie.  Program 
UMi  byl  mu  podany  przed  Potockiego  i  Kołłątaja,  „żeby  prze- 
«ikodzió  tworzeniu  *ię  innych  stronnictw,  przeciwnych  pożytkowi 
aarodu  i  żeby  jedność  osiągnąć"  ,pour  ayoir  lensemble).  Na 
wyje<dnem  mówi!  l\Mockt  o  nadziei  otrzymania  zazSku  pie- 
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niążnego  z  i?>aiieyi  i  o  możliwym  wybuchu  wojny  turecko-ro- 
syjskiej.  fiyij  to  ostatnie  nowiny,  nadesłane  zapewne  z  Paryża 
od  Parandiera  i  Baisa.  Oświadczać  jednakże  Kościuszko,  że 
gdyby  nie  znagliło  go  ruszenie  Madalińekiego,  odłożyłby  swój 
wyjazd  do  chwili  otrzymania  raportów^  z  województw,  do  czego 
byl  wyznaczony  termin,  a  może  i  do  cliwili  wypowiedzenia 
svojiiy  przez  Tur(  yę-.  o  czem  dużo  wtedy  nKłWioau'- 

Nie  śmiemy  układać  formalnego  regestru  motywów,  które 
Kościuszkę  pobudziły  do  przedwczesnego  rozpoczęcia  walki 
zbrojnej.    Bozejrzenie  się  w  stanie  kraju  na  początku  1794  r. 
nasnwa   domysł,  że  umysłowi  jego  pod  wrażeniem  ledukcyi 
wojska  i  ubytku  najwybitniejszych  członków  związku  przedsta- 
wił   sit^    dylemat :    albo  zaczynać  walkę  zaraz,  albo  postradać 
zaślep  najdzielniejszych  ludzi,  jakich  społeczeństwo  owoczesne 
wydać  zdołało,  i  resztki  armii,  którą  sejm  czteroletni  stworzył, 
a  wojna  1792  roku  wykształciła  nieco  w  sztuce  wojskowej 
i  w  alożbie  patiyotycznej.  Ta  druga  teza  mogła  znów  prowa- 
dzić do  wniosku,  że  strata  sił  takich  nie  dałaby  się  powetować 
i  zastąpić  gruntowniejszą  pracą,  prowadzoną  wedle  grudniowej 
recepty  Kołłątaja. 

Ijekkomyśłności  me  okazał  Kościuszko  nigdy,  uawet  w  mło- 
dym wieku.  Bozmnowanie  jego  było  głębokie,  wielostronne 
i  przenildiwe.  Nie  znająo  wszystkich  okoliczności  owoozesnych 
dokładnie,  wierzmy,  że  zużytkował  wszystkie  zasoby  swojego 
ducha  na  zdobycie  ostatecznego  postanowienia  w  tej  uroczystej 
cliwili,  kiedy  iiiial  rzucić  los  Polski  na  chwiejnii  szalę  walki 
orężnej.  Nie  znalazł  inutsgo  wyjścia  z  ^ieci  pęt,  zaciskających 
się  gwałtownie  dokoła  narodu  nad  hasło,  powtarzane  odtąd  nie- 
jednokrotnie w  odezwach  urzędowych  i  na  polach  bitew :  „Śmierć 
lub  zwycięstwo  i'' 

Polsce  zadaną  już  była  śmierć  polityczna,  chociaż  bowiem 
istniał  niby  tron  i  rząd  polski  na  bezkształtnym  skrawku  ziemi, 
ale  ponad  tym  troiioiu  stal  z  mieczem  słujs^a  Imperatorowej  ro- 
syjskiej, Igelstrom,  i  rozkazywał  królowi,  mmistrom,  itadzie  Nie- 
ustającej, i  wykonywał  bez  przeszkody  odbierane  z  Petersburga 
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rozkazy.  „Wprawdzie  jest  różnica  śmierci  fizycznej  człowieka 
od  moralnej  narodu,  bo  pierwszej  nikt  cofnąć  nie  może,  drugą 
ludzie  zadają,  ludzie  wracają".  Tak  napisał  KoUąte^  do  J^jościa- 
szki  d.  18  lipoa  1793  r.  Otói  teras  KośoioBEko  zaproponował 
ńmieró  fisjosną  lyiiącom,  mośe  eetkom  f^ai^y  ladai,  któnrf  za- 
pragną ataaąó  w  saeregaoh  do  bojii»  ale  tem  haatem  zwiastował 
jnż  nieiyjąoemti  politycznie  narodowi  moAliwe  drogą  zwycięstw 
wskrzeszenie.  Dla  tego  też  walka  z  r.  1794  zwać  si^  bidzie  nie 
wojną,  lecz  powstaniem  narodowem. 
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ROZDZIAŁ  X. 

Nąjwyższe  Naczelnictwo 
w  Powstaniu  Narodowem,  1794. 

Tajemnie,  bes  żadnego  oruakn,  a  więo  i  bes  hi8ioryogra& 

przedzierał  mą  Ko^oinszko  do  kraju  przez  posterunki  graniosne 
i  policyjnu,  a  za  niin  podążali  innemi   zapewne   drogami  iiii</o 
Kołłątaj,  Ignacy  Potocki  i  Wejssenhof,  Kołłątaj  posiadał  w  oko- 
licach Krakowa  beueficya  ducłiowne:  J^zeslawice,  Michałowice, 
GNurtatowioe)  Stawiany,  Pińczów,  Koniuszy,  probostwo  Krzjia- 
nowickie,  a  ohwilowo  i  opactwo  Hebdowskie,  zakapione  od  ks. 
Wyrwioza,  niedawno  zmarłego,  odstąpione  księdzu  Pokubiatto, 
dyplomacie,  niegdyś  sekretarzowi  le/ajacyi  polskiej  w  Wiedniu. 
Wprawdzie  Kontederacya  Targowicka  wydała  „sancitum"  o  zabo- 
r/:b  Łych  dóbr,  a  ks.  Sierakowski,  proboszcz  humański,  wyprotego- 
wany  pizez  Szczęsnego  Potockiego  na  biskupa  in  partibus  infide- 
Hnm,  sagarn^  probostwo  krzyianowiokie,  naleiące  do  opaotwa 
bebdowskiego,  ale  wMd  przewrotów  politycznych  i  sporów  pra- 
wnych, przy  krótkości  czasu,  pozostawali  tam  zapewne  dotych- 
czas oficyaliści  i  dzierżawcy,  przez  Kołłątaja  ustanowieni.  Przeor 
NorberLanow  hebdowskich,  ks.  Biegański,  okazywać  mu  „stało 
przy  wiązanie i  czy  nil  jakieś  ,^poozoiwe  kroki  względem  inte- 
tesu'*  jego  ai  w  Grodnie  ^'^}.  Więc  z  głuchych  wieści,  jakie  nae 
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o  tej  chwili  dooliodzą,  najwiarogodniejszą  wydaje  mi  się,  ie  I 
Kościuszko  przebywał  przez  ozas  pewien  w  Brzesku  Noweis.  I 
posiadłości  opactwa  Ifebdowskiego  ^^*).  Zapewne  wdzięczność  dla  | 
przeora  posłużyła  pewuemu  Biegańskiemu  do  zyskania  wkrótcti  i 
-eaarij  adjutanta  w  kancelaryi  Najwyższego  Naczelnika.  Trady- 
cyjna zaś  stodota  w  Tyńcu  mogła  byó  chyba  ostatnim  nocle- 
giem Kościnszki  przed  wnijśoiem  do  Krakowa. 

Natoralnie,  związkowi  o  sekrecie  wiedzieli  i  raporty  swoje 
Kościuszce  składali.  Madaliński  musiał  odbierać  od  niego  uawet 
ordjnanse,  kienijące  marszem.  Jakżeby  inacze]  mógł  Kościuszko 
opanować  Kraków ,  obsadzony  załogą  rosyjską  pod  komendą 
pułkownika  Łykoszyna?  Wodzicki  zapewne  nie  zdołałby  jej  wy- 
ragowaó  i  plan  uderzenia  nagłego  na  Bosyan,  Inbo  mó^  pray. 
chodzić  niejednemu  na  myśl,  wykonanym  jednakże  nie  został^*).  | 
Skuteoznem  się  okazało  zaniepokojenie  tej  załogi  z  zęwną^  ; 
co  było  właśnie  zadaniem  Madalińakiego. 

Brygady  swoją,  nie  całą,  tylko  700  koni,  zebrał  Madaiiiiski  ] 
W  Ostrołęce  d.  12  marca  i  ruszył  niezwłosznie  wzdłuż  nowej 
granicy  pruskiej  ^  naprzód  na  północ,  do  Mławy,  a  potem  kn 
południowi.  Zawiadomiony  o  tern  Igelstrom  nie  omieszkał  po- 
czynić zarządzeń  ku  obsaczeniu  i  zniesieniu  buntowniczego  od- 
działu. 

Armia  rosyjska,  na  8zczu])łej  przestrzeni  Polski  po  drugim 
rozbiorze  rozkwaterowana,  liczyła  wtedy  w  Koronie  19.590  głów 
z  48  działami  polowemi  oprócz  batalionowych ;  w  Litwie  6.920 
przy  3B  działach  polowych  —  razem  25.510  żołnierza  i  81  dział 
12>  lub  6-funtowych  oprócz  8-funtówek,  których  po  dwie  miał 
każdy  batalion  piechoty,  a  które  mogły  byó  ciągnione  przez 
ludzi  na  szlejacli.  Ponieważ  jednak  te  liczby  podane  były  pO 
porażce  Kacluwiokiej,  wi^c  należy  podnieść  w  marcu  liczbę 
Ogólną  do  27.000.  Koszta  owej  |,machiny",  którą  wprowadził 
przed  dwoma  laty  Kachowaki,  pozostała  w  odoi^łycb  nowym 
kordonem  województwach  i  powiatach  poza  obrębem  władzy 
Igelstroma. 

Największy  korpus  (8.100  głów)  znajdował  się  w  Warszawie; 
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dragi  (2.000  gtów).  zwany  ^łnddm",  stal  na  Wolyniti  pod  ko- 
mendą geneińia  Fedora  Pietro^^cza  Denisowa;  Chruszczow, 
przywołany  z  Brześcia,  zasilił  zaiugt^  W  arszawy  i  korpus  lubel- 
ski Haclimanowa;  trzy  poiuuiejsze  oddziały  strzegły  przepraw 
raeoznych :  Apraksin  na  Piiioy  1.500  głów,  Arapow  w  Warce  550, 
wresBoie  nieoały  pnlk  pieoholy  (10  rot)  i  4  sswadrony  jaedji 
rasem  1.200  głów,  wy&ej  nad  Wiatą  od  strony  Puław.  W  Litwie 
mieli :  generał  Arsienjew  w  Wilnie  1.800,  gen.  książę  Cycyanow 
w  Grodnie  1.700  i  Toll  major  w  Nowogródku  750  ludzi;  po- 
mniejszymi oddziałami  komenderowali:  Makarów  podpułkownik 
w  Słonimie,  Hertssberg  mąjor  w  Kownie,  Gołaocew  w  Grannem 
i  major  Hamper  w  Żyźmoraoh  ^^0* 

Szef  sztabu,  najadolniejasy  s  generałów  roayjekioh,  Pistor, 
okładał  tę  dyslokacyę  2  uwzględnieniem  oelów  strategicznych 
i  politycznych,  iiyly  wi^c  obsadzone  trzy  główne  trakty:  1}  z  Ki- 
jowa i  2»  z  Olwiopola  do  Warszawy  8j  z  Warszawy  do  Kra- 
kowa. Komunikaoye  pomiędzy  oddziałami  wojska  polskiego  były 
prserwane.  Warszawa  była  opasana  trzema  liniami  w  ten  spo- 
sób, że  rozpuszczam  z  regimentów  przy  redukcji  ś<^nierze  pol- 
scy nie  mieU  przystępu  do  niej  *'^). 

Igelstrom   wysłał  przeciwko  Madalińskiemn  brygadyera 
Hahrejewa,  który  wszakże  zdolai  tylko  przeszkodzić  ruazeniu 
kilku  spóźnionych  szwadronów  polskich.    Komenderowany  do 
Ostrołęki  d.  17  marca  z  łona  Komisyi  Wojskowej  Jan  Henryk 
Dąbrowski  wykonał  dane  sobie  polecenie,  tj.  zatrzymał  je  i  wziął 
pod  swoją  komendę       Madaliński  poszedł  na  lOawę  i  dogonió 
go  nie  zdołał  ani  drugi  oddział  rosyjski,  majora  Nieozajewa,  ani 
trzeci,  sprowadzony  z   G  rannego.  Wtedy  Igelstrom  uformował 
wieks/^Ą  kolumnę:  1      bataliona  piechot}-.  <1  szwadronów  jazdy 
regularnej  z  pułków  Aohtyrskiego  lekkokonnego   i  Klisawet- 
gradzkiego  strzelców  konnych,  kozacki  pułk  Denisowa  i  4  ar- 
maty polowe  pod  dowództwem  generała-majora  Tamutóotm  do 
idgania  MadaliAskiego,  a  nadto  zarządził  koncentrację  wszyst- 
kich swych  sił,  na  południu  rozlokowanych,  wskazując  im  miasto 

Radom  jako  punkt  zborny.    Mieli  tam  zejść  1;   z  Łucka 
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geiL  Dmkow  na  ozele  dwóch  kompanij  etarzeloów  Bialoniskicb, 
9  szwadronów  dragonu  pntkn  Bmoleńskiego,  piiłk  kosaków  Ja- 
nowa i  6  dział;   2)  z  Lnblina  gen.  Jlachmanow  s  batalio- 

nami  pułku  nowoc;rodzkiego  i  jednym  uglickiego,  4  szwadrouami 
puiku  woronezkiego,  z  pułkiem  kozaokim  Orłowa  i  10  działami. 
3)  podpułkownik  JSke^aar  z  Opatowa  z  batalionem  pułku  ugiic- 
kiego,  dwoma  szwadronami  huzarów  woroneskiok,  70  koaakami 
i  2  armatami;  4)  podpułkownik  iofkas^yn  z  załogą  krakowską 
zlośoną  z  pół  batalionu  puiku  nowogrodzkiego,  sawadronn  dra- 
gonów smoleńskich  i  30  kozaków  dońskich,  oraz  2  dział  ^^'). 

Z  zaślepieniem,  jakiemu  zwykle  podpadają  ludzie,  wierzący 
tylko  w  siłę  mateiyalną,  Igelstrom  liczył  na  ślepe  posłuszeństwo 
ofioerów  polskich  generałom  rosyjskim.  Tak,  w  Warszawie  gen. 
Apraksin  uldadał  plan  alarmowania  i  ustawiania  komend  polskich 
i  rosyjskich)  naradzając  się  z  gen.  Cichockim,  który  zasiadał 
wprawdzie  w  Komisyi  Wojskowej,  sprawował  komendanturę 
miasta  i  posiadał  szczególne  zaufanie  slyimego  hetmana  Oża 
rowskiego,  ale  byt  teź  wtajemniczony  w  robotę  związku.  Gene- 
ral Bachmariow  zechciał  zabrać  z  sobą  pułk  polski  Wirtemberga, 
lecz  rotmistrz  Zborowski,  konsystiąjący  w  Bykach,  wolał  z  dwoma 
szwadronami  mszyć  do  Madalińskiego. 

Ten  drugi  wypadek  nieposłuszeństwa  zrobił  takie  wraienie, 
że  Igelstrom  zaniechał  nieukończonej  jeszcze  redukcyi  wojska. 
Komisya  Wojskt^wa  d.  18  marca  dała  pułkownikuwi  Szyrerowi 
łagodniejszą  instrukcyę,  że  redukcya  „ma  być  do  skutku  pro- 
wadzona, jak  czas,  możność  i  okoliczności  dozwalają'^;  niy  więcej 
zadowoloną  była  z  raportu  o  rozwiązaniu  garnizonu  częstochow- 
skiego i  redukcyi,  dokonanej  w  batalionach  swoich  przez  Wo- 
dzickiego ;  kazała  mu  więc  pod  d.  24  marca  zachować  komendę 
dywizyuiialną,  ponieważ  ^zacz»^te  pod  |)rzewodnictwem  jego 
dzieło  redukcyi  zasilone  być  musi  jego  pracowitością"  Nie 
domyślała  się,  że  Wodzioki  opłaca  odprawiony cłi  żołnierzy  z  wła- 
snej kieszeni  i  że  w  tym  samym  dniu  asystcge  Kościuszce  przy 
ogłoszeniu  powstania. 

Żadnego  skutku  nie  sprawiły  Deklaiaoye  Hetmanów  wras 
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z  Elomisyą  Wojskową  Koronną  wzglądem  Madaiińskiego  i  Zbo* 
rowskiegO}  nbuntowników  i  burzy cielów  spokojnośoi  publiesnej'* 
d.  22  maroa,  ani  poswy  p»«d  B%d  wojanny,  wydane  d.  29  mama. 
Igelsfcrom  widńal  poianeb^  pzsealaiua  noty  do  króla  w  Badńe 
Niemstająoej  d.  18  maroa  st  sŁ  o  potTsebie  nadzwyczajnych 
środków  policyjnych  przeciwko   „głuchej  jakiejś  i  prawie  po- 
wszechnej  fernientacyi",  która  objawia  się  przez  przylepianie 
„karteluszów^  po  rogach  ulio,  przez  dyskursa  buntownicze  po 
kafienłiaiiaaołi,  goapodach  i  innyoh  miejscach  publicznych,  praea 
rosrsaoanie  po  wasyaikiok  staronaoh  donieaie6  na  piśmie.  Naaa- 
jutrz,  d.  24  marca,  Jarysdykcya  Marszalkowaka  w  Warszawie 
wydala  ^najsurowsze  obwieazozenie  do  wszystidob,  trzymających 
domy  publiczab  /.^ijezdne,  traktyeruie,  kaffenhauzy,  ogrody,  bi- 
lary,  aby...  do  pierwszej  warty  najbliższej  znać  dawali^  o  czy- 
tających burzliwe  paszkwile  lub  afisze,  o  roznoszących  je  i  roz- 
powiadających ^^'). 

A  wi^  nie  sami  juś  związkowi,  ale  masa  bezimienna,  spo- 
lecseństwo  cale,  i  nie  tylko  w  Warszawie,  ale  we  wszystkich 
częściach   Korony  i  Litwy,  jak  świadczą  informacye  Zajączka 
i  Kołłątaja,  obok   proklamacyj   rządowych,   pałało  niecierpliwo- 
ścią, pragnęło  podniesienia  broni,   iiozrzucane  i  rozpowiadane 
doniesienia  głosiły  niewątpliwie  sławę  Madaliiiskiego,  który  pru- 
skie posterunki  rozpędzał,  kasy  zabierał  i  Bosyanom  pojmać  aię 
nie  dawał.  Przyznać  mu  tei  należy  powaine  powodzenie,  ie 
skutkiem  zarządzonej  przez  Igelstroma  konoentraoyi  Kraków 
został  uwolniony  od  z,^Uugi  rosyjskiej,  Łykoszyn  bowiem  wy- 
maszerował  ze  swoim  batalionem  i  szwadronem  jazdy  d.23  marca 
wczesnym  rankiem  na  Pińczów,  a  ^w  kilka  godzin*^  później 
przybył  do  miasta  Kościuszko       ieby  rozpocząć  powstanie 
narodowe. 
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Okres  I  Hacławskl,  od  23  marca  do  5  czerwca^ 

• 

Prokurator  generalny  Imperatorowej  Katansyay  II,  S«ni«g- 
Iow,  aadat  Koftoinwce  pomięday  iniiomi  takie  pytanie:  «Skąd 
pookodsila  władza,  którą      jeniac  przyoblekł?  Gzy  sam  j%  ao* 

bie  przywłaszczy/,  czyli  też  nadała  mu  ji^  Mała  Hada?''^ 
I  dla  nas  pytanie  to  jest  ważne. 

Koioioaako  odpowiedzisi :  ^Co  ai^  tyozy  tytułu  mojego, 
byłem  nim  przyobleoaony  w  Krakowie  pnea  mieaskańoów  i  pnes 
wojiko,  leoB  plan  dany  byl  pisea  Potookiego  i  Ko&ątaja^* 

Jakkolwiek  jama  i  saoiera,  odpowiedź  ta  nie  wystaram 

dla  uae. 

Dzień  24  marca  1794  r.  jest  jednym  z  największych  wy- 
padków w  historyi  naroda  polskiego.  Musimy  wyrosomieó  go, 
a  napiaód  agł^bió  owo  lez  de  imperio,  akt  nadania  wladsy  ną)* 
wyisaej  bez  paktów  konwentów  elekcyjnych  i  bez  groźby  pre- 
toryanów  cezarowych  człowiekowi,  który  tej  władzy  nie  ssnkał, 
który  stanąi  przed  zgromadzeniem  we  traku  cywilnym. 

Mamy  przed  oczjrma  pierwszy  drukowany  arkusz  (A)  ^Akta 
Powstania  Obywatelów  miesskańców  wcgewództwa  Krakow- 
skiego^ B  zagadkową  datą  ^1794  B.  Maroa  23  dnia  w  Krakowie 
w  Zambu*,  ze  wszystkiemi  oeohanii  antentyeznoioi  pod  wzglę- 
dem typograficznym  **''').  Ani  dzień  wszakże,  ani  miejsce  nie 
zgadza  się  z  tym  akiein.  któr}^  został  okryty  nazajutrz  tysiącz- 
nymi podpisami,  przesłany  rządom  europejskim,  czytany  z  ambon 
ludowi  i  pizedrokowany  w  gaeetaob,  w  wydawniotwaok  uiz^o* 
wyoh,  jako  tei  póiDiejszyoh  nankowyoh* 

Jakie-  jest  pochodzenie  i  znaczenie  tego  pierwodraka? 

Porównywajac  teksty,  przekonywamy  się,  ie  zachodzi 
różnica  w  przestankowaniu,  w  styli  za  cy  i,  szczególnie  w  zakoii- 
ozeniach  wielu  wyrazów,  nareszcie  w  kilku  terminach  prawni* 
czyoh.  Nie  dośó,  że  korekta  nie  ndała  się,  ale  rękopis  wyoir 
gal  kilka  poprawek  i  dodatków.  Nadto  nie  zmieioil  się  na  a^ 
kasza  ostatni  wiersz  tekstu. 
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Wnioskujemy  stąd,  id  gdy  Kośoiimsko  pnybyl  do  Krakowa 
d.  23  marca  ok<^o  potodnia,  zamiersano  unądsió  sebranie  miesz- 
kańców tegoA  dnia  na  Zamkti  i  oddano  przegotowany  w  ręko- 
pisie akt  do  drukami:  pokazało  si^  atoli,  żn  w  takiej  postaci, 
w  jakiej  wyszedł  z  pod  prasy,  niepodobiia  go  OE^łosir  publicznie. 
Wypadło  zatem  odtoźyć  zebranie  mieszkańców  do  jutra,  a  tym' 
osasem  zrobić  lepssą  korektę,  wprowadzić  poprawki,  rozszerzyć 
kolumny,  śeisiiąó  wiersze  przez  wyjęcie  interliny  i  zmienić  pismo. 
Poprawki  zrobione  były  przez  KoUątaja,  je^  już  przyjechał, 
albo  prsez  Łinowskiego,  ktćry  znajdował  się  z  pewnością,  ale 
]ju  naradzie  spólnej  organizatorów  obrzędu  /  Kościuszką**'). 

KlościuBzko  wi^c  uie  ukazał  się  na  mieście,  lecz  ukrył  się 
w  pałacyku  gen.  Wodziokiego,  przy  Kapncjmaoh,  za  Szewską 
niegdyś  fnrtką,  obecnie  (w  1893  r.)  rozebranym.  Pozostała  tylko 
pamiątkowa  brama  w  kształcie  baszty  wprost  ulicy  św.  Anny 
z  pokojem,  który  służył  za  sypialnię  przybyszowi  w  nocy 
z  23-go  na  24-ty  marca.    Wydał  jednakże  rozkaz  pod  dniem 
23  marca  do  straży  granicznej,  aby  Austryakow  nie  podrażniła, 
a  wi^c  urzędowanie  swoje  rozpoczął.  Wysłał  też  gońca  po  J.  Osso- 
lińskiego z  poleceniem,  aby  go  szukał,  póki  nie  znajdzie ;  Osso- 
liński miał  poważne  stosunki  w  Wiedniu  i  bliższą  znajomość 
z  ministrem  aostryaokim  Thugutem. 

Prezydent  miasta  Lichocki  niemiłego  doznał  zdziwienia, 
gdy  iiiu  z  rana  służąca,  wróciwszy  z  rynku,  doniosła,  że  przy 
bramach  stanęły  warty  z  batalionu  Czapskiego  i  nikomu  ni© 
pozwalają  wychodzić,  ale  wchodzących  do  miasta  wpuszczają. 
Potem  a<yutant  Biegański  przyniósł  mu  rozkaz  w  imieniu  gene- 
rała Wodzickiego  zwołania  urzędników  miejskich  i  wszystkiego 
ludu,  aby  się  zebrał  przed  ratusz  najdalej  za  godzinę.  Nareszcie 
kapitan  Wasilewski  zawołał  go  wprost  przed  Kościuszkę  w  grzecz- 
nych wyrazach. 

Po  namyśle  i  naradzie  z  kolegami  na  ratuszu  poszedł  pan 
prezydent  w  towarzystwie  trzech  radnych.  Nasłuchał  się  bardzo 
niegrzecznych  wyrzutów  o  sprzyjanie  Bosyanom  od  Wodzickiego, 
aie  Kościuszko,  ąjąwszy  go  za  pas,  rzekł:  „Mospanie  prezyden- 


Digitized  by  Google 


—  296  — 

eie !  Nie  wchód zp^  ja  w  to,  jaki  WPan  byłeś  względem  Moskai:. 
ale  spodziewam  si^,  że  i  dla  mnie  bodziesz  grzecznym.  A  jakże! 
Eanleś  WPan  obchodzić  urzędników  i  lud,  aby  stawali  przed 
rail;iUB6m?^  loohooki  dat  twmdsąoą  odpowiedź.  Wtedy  Ko- 
.  loiiuiko  kaaal  nm  M  pned  lobą  na  ratoBi. 

Na  Rynku  uformowiJ  się  w  paradzie  zredukowany  batalion 
regimentu  2-go  szefostwa  Wodzickiego  ;  drugi,  z  regimentu  Czap- 
skiego, pozostai  zapewne  przy  bramach  miejskich  na  warcie 
Jni  ta  parada  wyaterosyła  do  Bgromadsenia  tłumu  we  wesystkioli 
bliśnyoh  i  dałasycli  uHo.  Na  sokodach  latnsaa  (dbdi  nieistniej%> 
oego)  i  w  sali  posiedseA  magiatrata  nrobil  eią  taki  natłok  oby- 
wateli, młodzieży,  nawet  dam,  że  laoliocki  ani  do  „przyzwoitego 
sobie"  miejsca,  czyli  fotelu  prezydenckiego  docisnąć  si<^,  am  ma- 
gistratowi z  poselstwa  relacyi  uozynió,  ani  na  spotykające  go 
afroaty  odpowiedaieó  nie  mógŁ 

Z  bramy  pałaoa  Wodsickiego  wyssedł  Koioinazko  a  orasa* 
kiem,  w  kt6r3rm  nie  było  ani  jednego  a  tak  zwaayoh  w  Polaoe 
„wielkich  ludzi^,  najwybitniejszemi  bowiem  z  dostojeństwa  figu- 
rami byli:  dawny  poseł  sejmowy  szambelan  Aleksander  Linov- 
ski  i  jedyny  senator,  drążkowy,  kasztelan  Czechowski,  Ste&n 
JOembowaki.  Praeaaedłasy  par^t  kroków  krótką  nlioą  Iw.  Amiy^ 
atanąt  na  tern  miejscu,  gdzie  jest  włożoną  w  brak  tafla 
z  napisem  pamiątkowym. 

Nie  wiemy,  czy  był  puwiiany  okrzykami,  ale  oczyma  wi- 
dział w  tłumie  oznaki  sympatyi  dla  siebie ,  gdy  wiele  osób 
z  młodzieży  przystroiło  się  w  jego  sylwetki  i  bandolety  z  na- 
piaami:  „Wolnośó  lab  żmieró!**  lab  „Za  Prawa  i  Wolność*^,  lab 
„Za  Kraków  i  Ojczyznę'^,  albo  wr^:  „Yiyat  Kościasiko'. 
Wojsko  wykonało  natychmiast  przysięgę  według  roty  następu- 
jącej :  Ja  N.  przysięgam,  że  będę  wiem}-  Narodowi  Polskiemu 
i  posłuszny  Tadeuszowi  Kościuszce,  Naczelnikowi  Najwyższemu, 
wezwanemu  od  tegoż  Narodu  do  bronienia  wolności,  swobód 
i  niepodległości  Ojczyzny.  Tak  mi  Boże  dopomóż  i  niewinna 
m^ka  Syna  Jego*^ 

Wzajemnie  Kościuszko  zaprzyai^ł,  że  powierzanej  sobie 
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władzy  ^na  niozyj  prywatny  ucisk  nie  u^je,  lecz  jedynie  jej 
dla  obrozLy  oatoioi  granic,  odayskAnia  samowladności  Naroda 
i  ngranto^waiiia  powneohnej  walnoioi  oiywaó  b^iie*^.  Zaras 
potem  udał  ną  z  Wodaiokim  i  meln  ofioeiami  na  latnea.  Miał 
mowę,  która  nas  doszi^  w  postaci  mocno  skażonej  przez  mal- 
kontenta Liohockiego.  To  tylko  widoczna,  ii  wzywai  do  walki 
w  obronie  Ojczyzny  wszystkich  jakiegokolwiek  stanu  ludzi: 
szlachty,  kai^tyy  mieszczan,  chłopów  i  iydów.  W  tern  dziele 
ofiarowcJ  swoją  nstngę,  nie  śądająo  od  nikogo  pnysi^,  „bo 
Łon.  interes  jest  wspólnym  interesem  tak  moim,  jak  WPaaów^. 
W  końou  kaaal  ssambelanowi  Łmowakiemu  piseoaytaó  akt  in- 
surekcyi. 

Po  przeczytaniu  „wielki  stal  si^  z  radości  łoskot  i  róine 
woiauia*^.  Żakowski,  patron  miejski,  żądat,  iżby  portret  Stani- 
sława Augusta  został  wyrzucony  z  izby  magistratu.  Popierał  to 
iądanie  Taszyoki  i  wielu  innych,  ale  bez  skutku.  Potem  wszyscy 
przytomni  kładli  swoje  podpisy  pod  aktem,  a  gdy  miejsca  za- 
braldo,  na  arkuszach  białego  papieru,  które  przyszyte  byó  miaty. 
Podpisał  si^  też  i  Lichocki  wystraszony,  niezadowolony,  siukany, 
a  później  rozżalony  za  udzieloną  sobie  dymisyę. 

Nie  był  to  ani  z  nazwy,  ani  z  formy  i  treści  akt  konfede- 
raoyi,  jakich  lyle  spisała  szlachta  polska  od  końca  XIV  wieku. 
Waorem  ameiykańskiej  deklaraoyi  niepodległości  z  roku  1776, 
wst^p  zawiera  wyliczenie  krzywd,  poniesionych  przez  Polskę  od 
^drapieżnego  despotyzmu'^  dwócłi  „sąsiedzckiuli  mocarstw",  które 
dokonaiy  zaboru  krajów  Rzeczypospolitej  i  otrzymaJy  ^na  zbro- 
dniczym zjeździe'^  (Grodzieńskim)  zatwierdzenie  wiarołomstwa 
i  niegodziwośoi  swojej  za  pomocą  fałszu,  obłudy,  podstępu,  wy- 
muszonych praysiąg  na  poddaństwo  i  niewolę.   Wypadło  atoli 
dodaó  wcale  nie  po  amerykańsku  paragraf  o  zdrajcach  (Targo- 
wiozanach),  oo  „rozszarpali  majątek  i  dochody  publiczne,  wy- 
darli  obywatelską   własność,   podzielili    między  siebie  urzędy 
krajowe...  a  przybrawszy  sobie  świętokradzko  imię  narodowego 
rządu,  wszystko  kwoli  obcej  tyranii  i  na  pierwsze  jej  skinienie 
niewolniczo  dopełniają**.  Za  tern  idzie  oświadczenie  obywateli, 
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mieaakAńodw  wojewódsfcwa  krakowskiego  j,w  obliosa  Boga^  w  db- 
Hom  oatego  rodaąja  ladskiego,  a  mianowioie  pised  'Wamit  Na* 

rody,  u  których  wolnoM  jeet  wyiej  ceniona  nad  wszystkie  dolm 

świata,  iź,  używając  niezaprzeczonego  prawa  odporu  przeciwko 
tyranii  i  zbrojnej  przemocy,  wszyscy  w  dachu  narodowym,  oby- 
watelskim i  braterskim  łąozą  w  jedno  siły  swoje...  wyrzekają 
ai^  wBaelkick  prseeądów  i  opinii,  które  obywatelów,  nuflaskaA- 
oów  jednej  aiemi  i  synów  jednej  Ojosysny  dotąd  dmslit^  i  si^ 
ręczają  sobie  wszyscy  nawzajem  nie  ossosędsaó  wsselkioh  ofiar*. 
Nareszcie  określonym  został  cel  powstania:  „uwolnienie  Polski 
0^  obcego  żołnierza,  prai^wróceme  i  zabezpieczenie  całości  jej 
granic,  wytopienie  wsceUdej  przemocy  i  ozurpacyi  tak  obcej, 
jak  i  domowej,  ngrantowanie  wolnoioi  narodowej  i  niepodle- 
^ośoi  Bseczypospolitej".  Jessose  krócej  sformatowano  te  dezy- 
deraty w  napisie  na  pieczęciach  władz  powstańczych:  ,Wol- 
ność,  Całość,  Niepodległość". 

Po  takich  motywach,  w  oz^ci  drogiej,  dyspozycyjnej,  Akt 
sawiera  órganizaoj^  isądn  powstańoaego :  obiór  Tadeoaia  £o* 
śoiasaki  sa  .Najwyissego  i  jedynego  Naoaehiika  i  nsądo^  oałsgo 
abrojnego  powstania  nassego*^  s  Badą  Najwyższą  Narodową 
przez  niego  mianowaną  i  organizowaną.  Oddzielnie  obywatele 
dodać  mieli  komisyę  porządkową  swego  województwa.  AVl<idzę 
udzielano  JNaj  wyższemu  Naczelnikowi  jak  n  aj  rozleglej  szą,  gdyż 
wyjęto  z  niej  tylko  moc  nchwalania  takich  aktów,  któreby  sta- 
nowiły konstytuoyę  narodową.  Tennin  trwanis  jeet  niemal  nie* 
ograniczony,  gdyż  roBoiąga  się  nie  tylko  do  chwili  oswobodseoia 
kraju  od  obcego  żołnierza,  ale  i  od  wszelkiej  siły  zbrojnej  po- 
wstaniu przeciwnej,  a  nadto  do  czasu,  kiedy  oałoóć  granic  za- 
bezpieczona zostanie. 

Sankoyę  stanowi  groćba  ntworseniA  dwóch  8%dów  kryiai* 
nahiych,  nąjwyśsaego  i  wojewódskiego,  z  nominacji  Bady  ozu 
sądów  wojennych  i  dorai^nych  s  roekaisn  Naoselnika.  Ostatni tm 
słowem  Aktu  jest  powołanie  się  na  tt^  „wieiką  prawdy,  że  oca- 
leni© ludu  jest  uajwyźszem  prawem '**^). 

Ta  też  prawda  jedynie,  a  raczej  ta  aasada  prawa  isym* 
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wkiego  tabGo  (salus  populi  suprema  lex  esto)  nadaje  le- 

gał n  o -ć-  aktowi,  który  nie  jest  oparty  na  Księgach  Praw  (Vo- 
lamma  Legum),  ani  na  tradyoyaoh  Bzeozypofipolitaj  azlaoheoldej 
PolBko-Litewakiej.  Zbliżał  się  wprawdzie  oelem  i  wezwaniem 
wMjatkiołŁ  sianów  do  akta  Konfsderaoyi  l^aiowieokiej  z  r.  1666^ 
łeos  nie  wymieniał  Ejóla  JMoi  i  wAród  ^tysiącznyoh^  podpisów 
nie  wykassywał  się  nazwiskami  urzędników  koronnych,  ani  re- 
prezeiitacyi,  chociażby  niekompletnej,  województw,  ziem  i  po- 
wiatów. Te  trzy  nazwy  składowych  części  Jizeczy pospolitej,  na- 
łogowo samieaacio&e  w  redakoyi  pierwotmej,  soetały  wykreślone 
w  korekoie. 

Ów  tłum  miesakańców  Krakowa,  ponmośony  nie  wiedzieć 

jakimi    przybysza ini  .  którzy  weszli   lub  wjechali  przez  bramy 
po!iiit^dz;y  wschodem  siońca  a  poiudniem  24  marca,  miaiże  moc 
tworzenia  nowego,  nigdy  w  Polsce  niesłychanego  urzędu  Na- 
eselnika  nąjwyiszego  i  nadawania  jakiemuś  Tadeuszowi  Ko* 
MnzBoe  władzy  tak  wielkiej  i  groiaiej,  jakiej  nie  potiadat  Batoiy, 
ani  Jag;i^o,  ani  śaden  król  polski  od  ozasn  pierwszych  Bole- 
dawów-Piastów  V    Czy  ni©  było  to  widowisku,  urządzone  przez 
reżysera,  żeby  pokryć  lakt  przywłaszczenia  władzy  dyktatorskiej 
pray  pomocy  spiskowców  i  wojska? 

Wistooie  Kościuszko  zacząć  swoją  publiczną  działalnośó 
od  wymiany  przysiąg  z  wojskiem,  a  potem  juś  usprawiedliwił 
ten  krok  przemową  na  ratnsza  i  odozytaniem  akta,  którego 
treść,  którego  idea  ożywcza  była  niewątpliwie  jego  własnym 
Utworem.  Więc  narzucał  tłumowi  swoją  myśl  i  wolę. 

A  jednak  nie  był  uzurpatorem  i  z  Cezarem  lub  Kromwe- 
lem  porównywany  byó  nie  moie.  Bataliona  Czapskiego  użył  nie 
do  rozpędzania  jakichkolwiek  władnych  zgromadzeń,  lecz  do 
zebrania  większej  liczby  świadków  swojego  czynu  Posiadał 
dyplom  elekcyij  lepszy  niż  ten,  jaki  stwierdzał  elekcyę  królów 
na  WoU.  Obrała  go  i  uprosiła  do  przewodnictwa  tajemna,  ale 
całkowita  reprezentacja  patiyotjzmiif  ile  go  się  znalazło  we 
WBssystkioh  województwach,  ziemiach,  powiatach  i  we  wszystkich 
•tanach  narodu.  Czuł  się  godnym  ofiarowanego  mu  przewodnictwa, 
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bo  8  gonldoh  TomyAlAń  nad  losem  Ojosyniy,  s  poniMionycii 
dla  Niej  tradów  i  cierpień,  z  wiedsy,  aebranej  na  obn  p^&Um- 

iacli  świata,  z  obserwacyi  nad  prądami  wieku,  nad  scenami  pa- 
ryskiemi  wytopił  program  odzyskania  tych  klejnotów  narodowych, 
które  zatracili  grzeszni  lub  ciemni  wyborcy  na  Woli  i  nieudatni 
ioh  wybrańcy,  królowie  XVIII  wieko.   Owa  wielka  rada,  która 
na  zebraniach  nocnych  w  Warszawie  Eośoinszk^  obnlft,  była 
najsilaohetniejszym  i  nąjdostojniejszym  ze  wszystkich  sejmów, 
jakie  się  od  pooeątkn  istnienia  w  Polsce  zbierały,  poniewaś 
obradowa/a  nie  pod  wpływem  intryg  i  pokus  egoistycznych,  lecz 
pod  mieczem  Damoklesa,  pod  grozą  rumy  majątkowej,  więzienia 
i  wygnania,  a  że  reprezentowała  najlepszą  częió  społeczeństwa 
swego  prawowicie  i  rzecsy wiście,  o  tern  świadczą  nie  ^Iko  ban* 
dolety  i  sylwetki  Kośoioszki  na  piersiach  młodzieśy  krakowskiej, 
przygotowane  prseeiei  zawczaso,  ale  wypowiadana  nsty  „nie- 
zmierna radość'^  i  ukontentowanie  adjutanta  Biegańskiego,  kapi- 
tana Wasilewskiego  i  wielu  „innych"  osób,  że  „Imć  Pan  Ko- 
ściuszko będzie  z  nami^.  Zawieśmy  zresztą  orzeczenie  ostateczne, 
dopóki  nie  ujrzymy  objawów  podobnych  po  oi^ym  krają. 

Przyjęcie  obioru  pochodziło  teś  nie  z  takich  instynktów, 
jakie  popychsły  Cezara  i  BIromwela  do  zamachów  stano.  Ko- 
śoinszko  pisał  niedługo  potem:  „ Niech  nikt,  kto  cnotliwy,  nie 
pragnie  \vladz3\  Złożono  ją  w  moim  ręku  na  ten  moment  krj''- 
tyczny.  Nie  wiem,  czy  na  tę  iifnosc  zasłużyłem,  ale  to  wiem,  iż 
ta  władza  jest  dla  mnie  jedynie  narzędziem  do  skutecznej  obrony 
Ojczyzny  mojej  i  wyznaję,  iż  jej  końca  tak  szczerze  pragnę, 
jak  samego  zbawienia  Narodu^ 

Takim  przywłaszczycielom  władzy,  a  raczej  takim  przodo- 
wnikom na  drodze  walk  i  poświęceń  dla  sprawy  ogólnej,  narody 
biugoslawią,  darzą  ich  nieograiiiczonem  zaulaniem  i  wypłacają 
się  wdzięczną  pamięcią  przez  wieki. 

Obywatele  mieszkańicy  województwa  krakowskiego  na  tem 
samem  zgromadzenio  uchwalili:  1)  rekrutowanie  do  wojska  re- 
gularnego wsz3r8tkich  zdrowych  mężczyzn  od  18  do  28  lat  wieko, 
2)  podatek  postępowy  po  10,  20,  30  i  40%  od  intraty  IW,  2.000. 
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10.000,  50.(XX)  z2p.  8  dóbr  aemskioh  i  saptaoenie  d,  3*/,,  4  kwart 
od  waselkioh  królewaios^an,  a  poglównego  oaloroosnego  od  iy- 
dów ;  8)  seypk^  do  magazynów,  dostawy  podwdd,  koni  i  ro- 
botnika za  paletami  Najwyższego  Naoselnika^  lub  jego  podko- 
mendnych. Otworzonu  też  list^  ofiar  dobrowolnych 


„Po  zakońosBonyoh  takowych  podpisaoh  rosseasli  aię  wszyscy 
do^domów  spokojnie".  Ale  Kościuszko  nie  zaznał  już  spokoju 
ua  ziemi  polskiej.  Pod  datą  24  marca  wydać  i  rozesłać  musiał 
liozne  a  ważne  pisma;  odezwy  do  wojska  polskiego  i  litewskiego 
z  powotamem  ai^  na  weawanie  „kolegów*^,  odezwę  ,,do  obywa- 
telów*'  całego  kraju  z  powołaniem  się  na  tylokrotne  wezwania 
do  ratowania  kochanej  Ojczyzny,  odezwę  ^do  duchowieństwa  pol- 
skiego^, odezwę  do  kobiet  polskich  „ozdoby  rodzaju  ludzkiego*^, 
w.sz3'stkif  datowali po  wojskowemu  w  Głównej  Kwaterze  w  Kra- 
kowie, wreszcie  iist  do  Webera,  kapitana  i  komenciunta  pogranicz- 
nych krajów  Jego  Cesarsko-Królewskiej  Mości  (w  Galicyi),  z  zape- 
wnieniem, śe  f^ui  na  dniu  23  marca  1794  zalecił  wszystkim  swoim 
komendantom  i  urzędnikom  ceł,  aby  granicę  państw  cesarskich 
ssano  wali**.  Można  było  i  należało  oświadczyć  neutralność  wzglę- 
dem Austryi,  która  w  drugim  rozbiorze  Polski  nie  uczestniczyła, 
a  władała  przedmieściem  zawiślanem  Krakowa,  Podgórzem.  Dość 
było  przecie  do  czynienia,  jeśli  się  wypowiadało  wojnę  dwom 
mocarstwom:  Rosyi  i  Prusom. 

Nazajutrz  25  marca  Liohocki  otrzymał  znowu  rozkaz  obe- 
«dtania  magistratu  i  stawienia  się  przed  Kościuszką,  ale  już  nie 
u  Wodzickiego,  lecz  w  kamienicy  „Szarej"  Żeleńskiego,  kaszte- 
lana bieckiego.  Zawitał  tum  ró/:i:vcri  obywateli.  Kościuszko  był 
„przyiuknięty"  w  pokoju  z  JP.  Linowskim,  a  gdy  wyszedł,  za- 
pytywał o  kandydatów  na  komisarzy  porządkowych.  Potem 
wszyscy  „hurmą''  poszli  do  kościoła  Paony  Maryi  dla  wysłucha- 
nia mszy  Św.  przed  wielkim  ołtarzem,  a  z  kościoła  na  ratusz. 
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Linowski  preecsytal  Ura^senie  Konusyi  Ponądkowej  Oymhna- 
Wojskowej  województwa  krakowskiego  i  naawiBka  SO-ta  komi- 
sarzy, którzy  niezwłocznie  zabrali  się  do  swej  pracowitej  i  wainej 

czynności,  ziisiadłszy  w  miejskiej  kamienicy  „pod  Wagą". 

Kościuszko  wysyłał  w  różne  strony,  na  szpiegi  i  po  różny  cli 
interesach,  tak  wiele  osób,  że  biedny  Liohooki  nie  mó^  nP^' 
knąó  kawałka  chleba**  i  wyspaó  się  w  nocy,  gdyś  miiaiał  wy- 
dawać ustawicznie  paszporty.  Uśywane  były  róine  sposoby  okzy- 
wania  powierzanych  listów  np.  w  poduszeczoe  na  sspilki  mial 
przewieźć  miody  oficer  listy  do  Potulickiego  Michała  w  Poznań- 
skie. Pracowała   w  kilku   pokfjjacli   kanc'elan,»a  pod  kierunkiem 
Aleksandra  i^inowskiego,  który  tym  sposobem  stal  się  niby  mi- 
nistrem sekretarzem  stanu  w  nowym  rządzie.   W  jednym  po- 
koju siedział  Kc^łątąj  przy  stole,  trzymając  na  stołka  chore  nogi 
swoje,  obwinięte  w  białe  płótno.  Zajmował  się  sprawami  skarbu 
i  „straszeniem  Indzi**  —  jak  powiadał  Łichoekt  —  bo  urządze- 
niem sądu  kryminalnep^o   w  Krakowie  (co  jeduak  nastąpiło  nie- 
rychło,  po  miesiącu  dopiero,  d.  28  kwietnia).    Sam  Kościuszko 
przyjmował  licznycli  interesantów  od  godziny  6-ej  rano  ^**). 

Zatrudniał  się  głównie  zarządzeniami  wojskowemi.  Jak  tylko 
zorganizowała  się  Komisya  Porządkowa  Cywilno-Wojskowa  wo- 
jewództwa krakowskiego,  zaraz  otrz3anala  od  niego  rozkazy  i  te- 
goż dnia  wydała  list  okólny  do  obywatelów  o  uzbrojenie  się, 
furażu  i  rekruta  dostawienie  oraz  o  opłacenie  poboru  tymcza- 
sowego. Podane  tu  były  zasady  organizacyi  wojskowej.  Miała 
być  trojaka  siła  zbrojna:  I.  rekrut  dymowy,  jeden  piechur 
z  5-oiu  dymów  (potem  jeden  jeździec  z  BO  dymów),  uzbrojony 
karabinem  albo  piką  IŁ  stóp  długą  i  z  siekierą,  miał  tworzyć 
bataliony  wojska  liniowego,  chociaż  dla  braku  mundurów  miał 
być  ubrany  po  wieśniacku  i  zaopatrzony  w  czapkt^,  koszul  dwie, 
buty  dobre,  piaclitj^,  czyli  grube  prześcieradło  z  dwóch  brytów, 
n.  milicya  z  reszty  mieszkańców  w  wieku  lat  18^28^  powoły- 
wana do  stawienia  się  pod  bronią  za  szczególnymi  rozkazami 
N.  Naczelnika  i  m.  pospolite]  ruszenie  wszystkich  pozostałych 
w  domu  męćczyzn  od  18  do  40  lat  wieku,  obowiązane  uabroió 
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się,  OBem  moiuB)  i  ćwiczyć  się  oo  niedziela  w  obrotach  ioinier- 
skioh.  Z  biegiem  wypadków  ustaliła  si^  praktyka,  że  rekrut 
anftlaal  się  pod  rozkazami  wojska  regularnego,  dwie  zaś  inne 
klasy  l>yl3''  prowadzone  przez  generałów  ziemiańskich;  lecz  po- 
spoiice  ruszenie  było  powoływane  o  ile  można  na  cza»  najkrót- 
szy i  to  wyłącznie  do-  pomocy  wojsku  w  obronie  własnego  wo- 
jewództwa. 

Wyssnaczanie  punktów  zbornychi  dobieranie  wykonawców, 
podpisywanie  patentów  na  szarże  oficerskie  wymagało  dużo  pracy. 
Kościuszko  jednak  miał  jeszcze  dosyć  cierpliwości,  żeby  wciąż 

powta,iv.itć  uatnie,  piśmiennie  i  w  druku  słowa  zachęty  do  czy- 
nów patryotycznych. 

A  najpilniejszą  sprawą  było  ratowanie  rozproszonych  ko- 
mend wojska  polskiego  od  koncentrujących  «i^  Bosyan.  Wślad 
sa  maasercgącym  Łykoszynem  wystany  został  goniec  do  Man- 
geta  wicebrygadyera,  komenderującego  brygadą  kawaleiyi  na- 
rodowej    II       Małopolską   szefostwa  Walewskiego.  Wodzicki 
wy  komenderował  do  pomocy  100  piechoty,  lecz  Manget  nie  przy- 
j-  tego  posiłku  i  sam  jeden  spróbował  atakować  Łykoszyna 
d.  25  marca  pod  Kozubowem,  o  lYs  n^i^  od  Pińczowa.  Wyko- 
nał to  niezręcznie,  bo  nie  popari  we  właściwym  czasie  swojej 
awangardy,  która  wpadła  na  nieprzygotowanych  Rosyan  znie- 
nacka. Piechota  rosyjska  pochowała  się  pod  powózki,  ale  spo* 
8trze^l»/,y    laaią   liczb^    atakujących,   zaczęła  do  nich  strzelać 
i  Łykoezyn,  ułormowawszy  swoją  kohimn^,  pomaszerował  dalej 
w  przepisanym  sobie  kierunku,  oganiając  się  przez  trzy  dni 
Mangetowi.  W  Opatowie  spotkał  się  z  nadciągającym  korpusem 
lubelskim  Baohmanowa,  a  wtedy  kawalerya  Mangeta,  chociaż 
walczyła  zsiadłsay  a  koni,  została  wypartą  z  miasta  i  odpartą 
aż  za  Iwaniska  d.  29  marca ;  straciła  porucznika,  2-ch  namiestni- 
ków i  65  szeregowych,  zabranych  w  niewolę 

Aż  do  Pińczowa,  o  mil  9  wstecz,  przybiegł  Manget  naza- 
jutrz (80  marca),  ścigany  już  przez  Rosysn,  ale  tu  złączył  się 
z  nim  Madaliński.  Kolumna  rosyjska  była  niewielka:  z  500  jazdy 
i  z  600  piechoty.  Można  było  się  potkać  z  korzyścią  i  Mada- 
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0  tern  Kościnszoe. 

Tymczasem  regiment  pieszy  6-ty,  noszący  hamebii©  imi^ 
hetmana  Ożarowskiego  (dawniej  Brodowskiego),  ruszył  z  pułko- 
wnikiem swoim  Szyrerem  z  konayatencyi  swojej  w  Saadomieisa 

1  aameldował  z  postaszaństwem  Kośoiuszoe,  któiy  saraz  ka- 
zał mn  trzymać  ńą  trakto  krakowskiego  celem  pol^osenia  zi^ 
z  biygadami  kawaleryi 

Połączenie  nastąpiło  i  pod  Skalmierzem  spory  już  korpus 
polski  li.  ói  marca  wzbraniał  przeprawy  przez  Nidzicę  kolumnie 
rosyjskiej  gen.  Tormasowa.  Nie  zostawił  na  polu  ani  poległych, 
ani  rannych.  Baport  rosyjski  opiewa  wprawdzie  zwycięstwo  nad 
„buntownikami",  ale  z  widoczną  przesadą.  Nieco  prawdy  moie 
być  tylko  w  wykazanej  liczbie  jeńców,  naogót  70,  a  razem 
z  poprzednio  ujętymi  138. 

W  rzeczywistości  Igelstrom  nie  czuł  się  bynajmniej  zado- 
wolonym i  bezpiecznym,  kiedy  kazał  swoim  oficerom  służbo- 
wym sypiać  w  płaszczach  na  podłodze  w  przedpokojach  pałaco 
ambasady  i  zażądał  od  Stanisława  Augusta  groźnej  proklamacyi. 
Jakoż  ukazał  się  w  gazetach  datowany  2  kwietnia  „Uniwersał 
Najjaśn.  Pana  ze  zdaniem  Bady  przy  Boku  Jego  Nieustającej 
w  ostrożności  przeciwko  okazującym  się  w  kraju  rozruchom", 
rozwlekle  lozirzusający  pytanie:   ^Jakież  przyniosły  nam  dotąd 
pożytki  zapały  nasze  i  formowane  w  nich  związki?^  Wytkuąw- 
szy  w  powstaniu  krakowskiem  „intrygę  obcą,  intrygę,  której 
ten  nowy  cel  przedajnem  (I)  może  byó  narzędziem*^,  zwraca  mą 
Eról  Jmć  do  wszystkich  stanów  z  czułemi  przestrogami,  a  wszyst- 
kim magistraturom  krajowym  zaleca  przesyłanie  wszelkich  akt 
i  pism  rewoluc};jnych  do  Rady  Nieustającej,  a  to   „w  celu  po- 
stępowania sobie  z  przestępnymi,  jako  buntownikami  podług  ry- 
goru praw". 

Oprócz  kompromitacyi  dla  Stanisława  Augusta,  uniwersał 
ten  nie  sprawił  żadnego  skutku.  Kościuszko  był  już  w  polo, 
a  wszystkie  oddziały  wojska  polskiego,  jakie  się  znajdowały 
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w  wojewódatwie  krakowskiem,  biegfy  tkwapliwie  pod  jego 
roskasy. 


Do  Skalmierza  przyjechał,  wyprzedzając  swuj  korpus  łucki, 
generał  Denisów.  Jako  najstarszy  służbą,  objął  on  komendy  nad 
Tormaaoweiii  i  Baohmiaowem.  Skoncentrował  iu  d.  2  kwietnia 
waaystikie  sdy  loefjjskie,  powyśej  wymienione,  próea  4  szwadro- 
nów hosarakloh  podpułkownika  Friesela,  które  etaty  o  mil  parę 
w  Koszycach.  Tym  sposobem  miaX  zebranych:  batalionów  6Vtt 
szwadronów  13,  pułków  kozackich  2  i  dział  polowych  ''oprócz 
12-ta  batalionowych)  18.  Licząc  podług  tablicy  z  roku  1792  (Do- 
wody^  nr.  428)  wypadałoby  6.656  giów ;  podtng  powołanego  juś 
(Dowody,  nr.  634)  raportu  Igelstroma  a  d.  16  kwietnia  4.241  £^ów, 
I  ale  ten  raport  był  nkładany  po  przegranej  bitwie;  pnsed  bitwą 
zatem  siła  liczebna  Denisowa  wynosiła  z  górą  5.000  żołnierza"^. 

Z  K.rakuwa  wyszedł  Kościu.szko  d.  1  kwietnia,  wiodąc  oba 
batalioay  aałogi.   Pierwszy  obóz  był  zatoczony  o  dwie  mile  od 
miasta,  pod  wsią  Luborsycą.  Tu  praybyli:  MadałiAaki,  Manget 
ae  swemi  brygadami  i  z  wirtemberoiykami  Zborowskiego,  regi- 
i   ment  B*ty  o  dwa  bataUonaoh  i  jesaose  jeden  batalion,  nie  wia- 
domo z  jakiego  regimentu  tj.  2-go,  szefostwa  Wodzickiego,  czyli  - 
też  3-gó,  szefostwa  Czapskiego?  Zebrało  się  więc  6  batalionów 
piechoty  i  22  szwadrony  jazdy.  Armat  mógł  dostarczyć  zamek 
krakowski  spiżowych  l^lko  10  (w  tem  4  ezeńciofnntowe  i  6  ma* 
łych  trayfuntówek) ;  batalionowe  były,  jak  wiemy,  odebrane  do 
arsenału  warszawskiego;  tylko  Wodzicki  potrafił  nkiyó  2  ba- 
talionówki  swojego   regimentu;   tym  sposobem  'artylerya  Ko- 
'     ściuszki  składała  się  zaledwo  z  12-tu  sztuk,  przeważnie  B-fun- 
!     tówek,  których  Pistor  nie  raczył  raohowaó;  6-funtowych  było  4| 
I    a  12-fimtowej  ani  jednej. 

I  Liczbę  gł<^w  całego  tego  wojska  mośemy  ogólnikowo  tylko 

I      oznaczyć  na  4.000,  nie  doszły  nas  bowiem  raporty  dziejme.  a  i  ez 
I      nich  niepodobna  przeprowadzić  szczegółowego  obrachunku  w  od- 
działach, zrujnowanych  nie  wypłatą  żołdu,  dymisyami,  d6zercy% 
a  nareszcie  rozpoca^  rednkcyą. 

t 
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Porzą<lk(nvanie  zabrano  parę  dni  ozasu.  Komendę  jednej 
dywizyi  powierzył  Końoiuszko  Madalińskiemu,  drugiej  —  Za- 
jąoskowi,  który  snalail  »ą  na  podorędsiił,  poniewać  pnebywwl 
praez  ctią  mm%  w  pobliża  gnmioy.  Wodńoki  nie  towanyiiBjrl 
wyprawio  8  powoda  soslabnięoift. 

Dnia  3  kwietnia  mała  armia  posunęła  się  o  milę  dalej  — 
do  Koninszy,  wsi  akademickiej,  która  była  do  niedawna  w  po- 
eiadama  Kolłąt^a.  Ta  Jan  Slaski,  ozłonek  komisyi  pocsądkowej, 
a  zarasem  ooboosy  wykonawoa  jej  liata  okólnego,  pnyprowadzil 
rekrata  dymowego,  ooyli  chłopów  ae  wsi  okolioanyoh  2.000  glAw. 
ITsbrojenie  składało  się  nie  z  broni  palnej,  ałe  oaę&oią  a  pik, 
a  po  większej  części  z  kos,  osadzonN-ch  na  sztorc  ^^*). 

Denisów  otrzymał  doniesienie,  wcale  mylne,  źe  idzie  Ko- 
lumna nieprzyjacielska  wzdłnż  Wisły  ku  Koszycom;  zaraa  wi^ 
w  nocy  z  S-go  na  4-go  kwietnia  wystał  w  tym  kieronka  na  po* 
moc  rrieaelowi  batalion  Z^kos^yna.  Oddział  ten  nie  widsiał  na 
oczy  Polaków  i  z  powodu  oddalenia  nie  mógł  ju^  przyjśó  os 
pole  bitwy.  Zatrzymując  dla  siebie  stanowisko  środkowe  w  Skal- 
mierzu,  Denisów  wysłał  na  prawo  Tormasowa,  dodając  mu  je- 
den batalion,  wzięty  z  koi^posu  labelskiego  Kacłmianowa  i  dział  4, 
tak,  że  ze  awojemi  i  batalionowemi  zebrało  mą  12.  Misł  więc 
Tonnasow  1  batalion  grenadyerów,        jegrów,  6  szwadronów 
jazdy  regularnej  i  pułk  kozacki  majora  Denisowa        W  nocy 
przyszedł  przez  KoAoiejów  pod  wieś  paratialną  liaclmncr. 

Dwa  wojska  nieprzyjacielskie  znajdowały  się  w  B-milowej 
odległości.  Koóciaszko  aznał  zapewne  potrzebę  niezwłocznej  waUd 
o  bezpieczeństwo  Krakowa,  jako  swojej  podstawy  operao^n^. 
Baszył  więc  z  Koniuszy  w  nocy  drogą  Bkalmierską.  Zrana  dnis 
4  kwietnia,  gdy  doszedł  do  rozstaju,  skąd  oddzielała  się  w  lewo 
kręta  i  górzysita  droga  do  Działoszyc  przez  Racławice,  przednia 
straż  polska  spotkała  się  z  fórpocztami  rosyjskiemi  (kozakami), 
które  cofiięły  się  ku  głównema  swema  korpnaowi,  a  ten  korpWt 
posawająo  się  górą  Kożciejowską,  szykowaó  się  zacząt  na  moooflj 
górującej  pozycyi  nad  wsią  Racławicami. 

Bitwa  atała  się  nieuniknioną 


■ 
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Zmieniając  pierwotny  kierunek  marszu,  Kościuszko  wszedł 
na  pola  daiemierzyokie  i  pomknął  si^  ka  tblwarkowi  Janowice 
(lub  Janowieaski),  leo2  saawatył,  Ae  „sjrtnacya  miejsca  nie  spizy- 
jała  widokom  ataku" :  pnseto  cofnął  się  nieco  kn  w^^żynie  i  7,po- 
czynił  urządzenia  obronne"  tj.  iw^ypal  dwie  baterye.  Droga  dzia- 
łoszycka,  wciąż  priiwie  parowem   biegnąr^a  od  wsi  Dziemierzyc, 
stała  si<j  osią  pozycyi  polskiej.  Po  obu  stronacli  od  niej  uszyko- 
wało si^  kilka  kompanij  piechoty  z  regimentów  6-go,  B*go  i  2-go, 
a  z  tyłu  aa  wzgórkiem  stania  w  ukrycia  „milioya  krakowska", 
ożyli  gromada  przybyłych  wczoraj  chłopów  kosynierów.  Batezya 
mo^ła  anfilowaó  znaczny  załam  drogi.  Tu,  w  centrum  komen- 
derował sam  Kościuszko;  „kręciło  się  przy  nim"  około  1(X)  kon- 
nych  ochotuików  z  młodzieży.    Madaliński  ze  swoją  brygadą 
utbrniowal  skrzydło  prawe,  zajmując  płaskowzgórze  aź  do  stoku 
w  dość  głęboką  doliny.  Piechoty  miał  on  tylko  pół  batalionu 
8  regimentu  3-go  i  troehę  strzelców.  Przed  całym  tym  irontem 
pole  zniśało  się  potoczyście  aź  do  góry,  kończącej  sit^  szc/.ytem 
stożkowym,  zwanym  „Zamczysko"  (na  pamiątkę  podobno  strażni- 
czej baszty,  jaka  tu  w  davvnvoh  czasach  wznosiła  się\  Lewe 
skrzydło,  pod  dowództwem  Zajączka,  składało  si^  z  reszty  re- 
gimentów 6-go  i  2-go,  tudzież  z  kawaleryi  narodowej  Mangeta 
i  bateryi  drugiej.  Miało  przed  sobą  las  ,,na  dół  schodzący" 
który  okazał  się  wielce  użytecznym  podczas  boju,  nie  tyle  jako 
osłona  dla  wyżej  stojących  szeregów  polskich,  ile  jako  przeszkoda 
pomit^dzy  kolumnami  rosyjskiemi  do  wzajemnego  posiłkowania 
ai^  i  widzenia  się. 

Obie  strony  długo  przypatrywały  się  nieruohomie.  Nareszcie 
zniecierpliwił  się  Tormasow.  Wezwawszy  na  radę  pułkowników 
swoich  Obrezkowa  i  Muromcewa  oraz  kozaka  Denisowa,  od- 
rzucił zdania  oględniejsze  i  zdecydował  się  na  uderzenie  za- 
czepne przed  nadejściem  zawiadomionego  już  zwierzchnika  swo- 
jego, generała  Denisowa.  Czy  zapragnął  nbiedz  £ro  w  zwyeit^stwie? 
Czy  lekceważył  przeciwnika?  Nie  wiadomo.  Powiedział  tylko,  ie 
„nie  żyozy  sobie  staó  pod  kulami''  ^^^).  Ale  kule  polskie  jeszcze 
milosaty:  więc  nie  usprawiedliwiały  pośpiechu  jego. 

20* 
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Atak  zaczął  się  o  godzinie  3-ej  po  południu  ^'^^). 
Najpierw  Bkierowa2»  się  ka  lewemu  skisydłu  polskiema 
pnses  las  pieoliota  i  artylerya  rosyjska,  leoa  armaty  Zająoska 

pow8trz3maały  ją  ogniem  szybkim  i  dobrze  między  gałęzie  celo- 
wanyin  ^^^).  Cotiitjła  się  witjc,  ale  zaraz  skierowała  się  przeciwko 
irodkowi.  Ta  zuów  Kościuszko  |uzvwitai  kanouadą  z  6-ciu 
armat  oras  ogniem  straelców  i  dwóoh  kompan^  regimentu  2-gD| 
na  krawędai  lasu  postawionych.  Była  to  kolnnma  Tonnaeowm. 

Tymoaasem  praed  Zajączkiem  na  polu,  naleźąoem  do  dóbr 
Markocice,  ukazała  się  druga  kolumna  rosyjsku.  Podpułkownik 
Pustowałow,  znany  chlubnie  z  bitew  pod  Zieleńcami  i  Dubienką, 
przyprowadził  jegrów  z  korpusu  BAckmanowa  i  jedną  armaty. 
Pnsed  nim  wybiegł  z  kozakami  swymi  major  Denisów,  a  gdy 
mu  się  nie  udała  szaria  na  kawaleiyę  polską,  przybył  w  posil  ka 
pułkownik  Muromoew  z  huzarami.  Wywiązała  się  walka  upor- 
czywa. Na  pomoc  Zajączko\w  przyprowadził  swoją  jazdę  Mada- 
liński  i  obadwaj  szarżowali  trzy  razy,  ohwilowo  spychali  Kosjan, 
lecz  Pastowałow  odzyskać  utraconą  pozycyę. 

Najpóźniej,  bo  około  godziny  6-tej,  ukazał  si^  generał 
nisow  z  największą,  trzecią  kolumną  przed  prawem  skrzydłem 
polskiem.  Spostrzegłszy  to,  Kościuszko  posiał  adjutanta  po  Ma- 
daliii.-ikiego  z  zawiadomieniem  i  rozkazem  powrotu  na  pozycyę 
celem  przygotowania  się  na  odparcie  nowego  nieprzyjaciela. 

Środkowa  kolumna,  Tormasowa,  wydostawała  si^  juś  z  nie- 
bezpiecznego parowu  i  zaczynała  się  formowaó  na  polu  przed 
„Zamczyskiem'^  pod  osłoną  dział  swoich.  Tą  chwilę  w  lot  po- 
chwycił  Kościuszko  do  uderzenia  na  nią  przed  j^bliżenifcin  siłj 
kolumny  Denisowa.  Natychmiast  i)nczyaił  następujące  rozporzą- 
dzenia: jedna  kompania  regimentu  6-go  zostanie  w  miejsca 
i  stanowió  ma  punkt  zebrania  się  na  przypadek  odparcia  ataka; 
jedna  kompania  2-go  regimentu  i  jazda  wezmą  stanowisko  po 
lewej  stronie,  żeby  wzbraniać  nieprzyjacielowi  połączenia  się 
z  kolumną  (Pa>»to wałowa),  walcz  lasem  ;  w  razie  zaś  odpar- 

cia —  osłaniać  cofanie  się  swoich  do  miejsca  zbornego  j  do  ataku 
pójdą:  brygadyer  Manget,  ale  nie  z  btygadą  swoją,  lecz  s  dwiema 
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komp:iiiic:iUQi  3-go  regimentu,  żeby  uderzyć  bagnetem  na  pie- 
chotce nieprzyjacielską  (Tormasowa)j  milicya  krakowska,  uzbro- 
jona w  kosy,  żeby  zdobyć  bateiy^  rosyjską,  i  kapitan  Nideoki 
c  dwiema  kompaniami  regimentu  6-go,  żeby  posUkowaó  kosy- 
nierów. 

Wydawszy  te  krótkie  a  trafne  rozkazy,  Kościuszko  posko* 

czyi  poza  pagórek  do  «j;roinady  chłopów  Krakusów  i  zawołał: 
^Zabrać    rai,  chłopcy,  te  armaty!    Bó;^   i    Ojczyzna!  Naprzód 
wiara!**  ^^').   Knszyli  natychmiast  pędem  „z  krzykiem  przeraża- 
jącym^   i   biegnąc,  nawoływali  się  woiąż:   „Szymkn,  Maćku, 
Bartka  —  a  dalej  !^  Towarzyszył  im  konno  Kościuszko,  zagrze- 
wając słowy  i  gestami.  Zdobyli  naprzód  trzy  armaty  12-fbntowe ; 
potem  „ścianą"  uderzyli  na  grenadyerów  rosyjskich,  w  ozem  do- 
pt»nióo;ł   im  ])ół-l>atalion  sw\rni   bagnetami.    Wkrótce  napełnili 
trupami  rów  wielki  i  długi,  wzdłuż  lasu  ciągnący  się.  Zabrali 
jeszcze  5  armat  cięższego  i  B  lżejszego  kalibru.  Nie  rozumiejąc 
wyrazu:  Pardon!^')  na  śmierć  bili,  a  potem  trupy  obdzierali 

Z  właściwą  sobie  skromnością  Kościuszko  określił  to  na- 
tarcie następnemi  słowy  w  raporcie  swoim:    „Święte  hasło  na- 
rodu i  wolności  wzruszyło  diiszi^  i  dzielność  walecznego  żołnierza, 
o  los  Ojczyzny  i  wolność  swoją  walr^zącego.  Poszliśmy  z  trontu 
naszego  z  milicyą,  dniem  pierwej  z  rekruta  dymowego  do  obozu 
przybyłą,  z  dwiema  kompaniami  3-go  i  z  dwiema  6-go  regi- 
mentu  na  nieprzyjaciela  i  nie  daliśmy  więcej  czasu  bateiyom 
jego,  tylko  dwa  z  kartaczami  wyzionąć  na  nas  ognie,  bo  wraz 
piki,  kosy  i  bagnety  złamały  piecliot^,  opanowały  armaty  i  znio- 
sły tę  kolumny  tak,  że  w  ucieczce  broń  i  patrontasze  rzucał 
nieprzyjaciel". 

Szło  do  ataku  820,  padło  podczas  biegu  tylko  13-tu  chło-  - 
pów  ^^^).  Pierwszy  skoczył  na  bateryę  i  czapką  swą  przykrył 
zapał  annaty  Wojtek  Bartos,  gospodarz  ze  wsi  Bzędowic,  pod- 
dany starosty  A.  kniazia  Szujskiego.  Kościuszko  awansował  go 

za  to  na  chorążego,  nazwał  Wojciechem  CJłowackiiii  a  gro- 
madę towarzyszów  jego,  rekrutów-ko.synierów,  zaszczycił  tytu- 
łem: Kegimentu  Grenadyerów  Krakowskich. 
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lOodzi  oohotnioy  w  jakie  sto  koni  puścili  mą  w  pog^oik 
nciekaji^cymi.   Zdobyli  sztandar,  lecz  nic   wi^ej   dokaziió  i^ie 
mogli,   a  ponieważ  popędzili  bez  rozkazu:   więc  otrzymali  od 
K.  Naczelnika  naganę  za  powrotem.  Dla  dokonania  roMjrpki 
oddzielił  Zajączek  ozęśó  swojej  konnioy. 

Pogromu  tego  nie  widział  Pustowałow,  walczący  za  laaem. 
Nie  czekając,  ai  oficerowie  zdołają  przywrócić  porządek  w  po- 
mieszanych nagłością  uderzenia  oddziałach,  Kościuszko  zebrał 
resztę  kompanij,  ]:i('rH  jeszcze   nie   hy]y  w  os^niu.  i  pośpieti^sył 
z  niemi  na  lewe  skrzydło.  Niezadowolony,  że  tu  piechota  „^a* 
wiła  się  platonowym  ogniem*',  tracąc  dużo  Indzi,  wziął  on  dwie 
najbliżej  stojące  kompanie,  poprowadził  je  do  ataku  na  bagnety 
i  złamał  odrazu  szyk  nieprzyjaciela.  Widząc  to,  Zajączek  roz- 
kazał majorowi  2-go  regimentu  Lukke  uderzyć  całą  piechotą, 
co  tenże  wykonał  świetnie,  ująwszy  karabin  w  rękę  i  postępując 
na  czele  ^^®}.    Batalion  rosyjski  bronił  się  uporczywie,  aie  też 
pokkito  go  i  posiekano  z  kretesem.   Waleczny  Pastowało  w  po- 
legi,  okiyty  trzynasta  ranami.  Ostatnia,  12*ta  armata  dostała  się 
w  ręce  Polaków.  Niewiadomo  gdzie  i  jakim  sposobem  wzięty 
został  w  niewolę  pułkownik  od  huzarów,  Muromoew.  Kozak  De- 
nisów widział   cwałujący   gói\i  jakiś    oddział   konnicy,  ale  też 
i  i^riunolącYoh  się  na  górę  żołnierzy  Tormasowa:  więc  zemkn^ 
zręcznie  z  pułkiem  swoim  ***^). 

Trzecia  kolumna  rosyjska,  lewa,  nie  dotarła  do  Madaliń* 
skiego,  ostrzeliwała  go  tylko  z  dział  swoich,  ai  w  końca,  na 
widok  uciekających  grenadyerów  Tormasowa  uformowała  się 
w  czworograny  i  zabrała  się  do  odwrotu.  Generał  Denisów  wy- 
^a(łał  się  później  przed  synowcem  swoim,  kozakiem,  że  „wojsko 
jego  zalękło  się  (opoóf.Jiir),  tem  bardziej,  że  niema  żadnej  nadziei 
otrzymania  posiłków,  o  ozem  wszyscy  szeregowi  wiedzą^.  Ścią- 
gnął teś  na  siebie  naganę  zwierzchności  swojej 

Bitwa  przeciągnęła  się  do  godziny  8-ej.  Kośoi  poległych 
^vvvtt!y  niedawno  jeszcze  wyorywane  w  różnych  miejscach  na 
iv»Ui ;  w  kierunku  linii  bojowej  istnieją  cztery  wielkie  mogiły, 
«  |nąta  naznaczała  się  na  mapach  dawniejszych.    Stratę  swoją 
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oblio2&al  ICoftciuBzko  na  100  zabitych  i  iylui  rannych;  rosyj- 
ską—  ^ająosek  zbyt  oglądnie  podaje  na  400  trapów;  w  samym 
tylko  batalionie  Pnstowatowa  było  896  ludzi,  a  niewiele  ioh  njió 
mo^ło  *••).  Mączyński  razem  z  rannymi  liczy  ai  2000.  Jeńoów 

ni©  wielu    wzit^to:  jednepjo  pułkownika  (Muromccwaj,  3  subalter- 
iiów-oficeró w  i  18  szeregowych,  bo  „żywość  potyczki  nie  dala 
ozaeu  pardonowania  zapalonemu  żołnierzowi'^.  Najoenniejszą  zdo* 
'byosą  było  12  dział  wielkiego  i  mniejszego  kalibru  z  zaprzęgana 
i  amunicyą. 

O  smroka  wieczornym,  gdy  jui  nie  pozostało  ani  jednego 
oddziała  nieprzyjacielskiego  na  pobojowisku,  zgromadzeni  dokoła 
zwycięs^ego  wodza  wojownic  y  powtórzyli  wniesiony  przez  niego 
okrzyk:  ^Vivat  naród!  Vivat  wolność!"  dodaj^o  od  siebie:  „Vi- 
vat Kościuszko  l'^  On  też  wzajemnie  dal  chlubne  przed  narodem 
świadectwo  „niezmordowanej  walecznońci*^  żołnierza,  pogardzie 
£ycia  ochotników  z  młodzieży  ^pierwszy  raz  bitwę  widzi^oej'^, 
odznaczeniu  się  generałów  Zajączka  i  Madalińskiego,  brygadyera 
Mangeta  i  majora  liukke,  a  dla  uczczenia  Krakusów  przywdział 
ich  siikmant^  zamiast  munduru.    Przemilczał  tylko  o  swojej  za- 
nudzę.  Z  raportu  jego  nie  można  się  dowiedzieć,  że  osobiście 
prowadził  atak  na  obie  kolumny  nieprzyjacielskie,  że  w  pomyńle 
i  w  wykonaniu  jego  dziełem  było  rozstrzygnienie  dwóch  głów- 
nych zadań  bitwy. 

Większych  korzyści  niepodobna  było  osiągnąć  z  wojskiem 
niedostatecznie  zorganizowanem  i  mało  do  karności  wdiożonem. 
7, Piechota  i  jazda  tak  się  połamały,  że  am  jedna  kompania  w  po- 
rządku nie  została'*  — jak  twierdzi  Zajączek;  ońcerowie  uie  byli 
w  stanie  powstrzymać  swoich  żołnierzy  od  obdzierania  trupów. 
Kościuszko,  zafrasowany  tym  nieładem,  nie  zdecydował  się  na 
ściganie  Bosyan,  lecz  o  północy  rozpoczął  pochód  do  Słomnik, 
oddalonych  o  trzy  mile,  osłaniając  drogi  do  Krakowa,  a  może 
obawiając  się,  źeb}'  nazajutrz  nie  wrócił  Denisów  z  nietknię- 
tym korpusem  swoim,  który  przecież  Uczył  ii  bataliony,  7  szwa- 
dronów, jeden  pułk  kozaków  i  dział  razem  z  batalionowemi  18. 
Ta  wszakże  obawa,  jeśli  w  istocie  zrodziła  się  w  umyśle  Naj- 
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wyissego  Naoselnika,  była  płonną,  gdyż  Bosyanie  nbieg^łi  taj 
samej  nocy  trsy  mile  w  przeciwnym  kieronka  do  Kiaami^rmy, 

Ale  6-go  kwietnia  nadszedł  oddziel  samego  Denisowa,  łucki,  pro- 
wadzony przez  pułkownika  Gzyczeryna,  a  złożony  z  dwóoli  koiu- 
panij  jegrów  białoniskioli,  5  szwadronów  dragonii  pułka  smoleń* 
ddegO}  5  annat  i  pnlku  kozackiego  Janowa.  Wamoonionj  to  kim 
poiiłkiem  Denisów,  wrócił  do  Skalmierza  i  czół  się  tutaj  bes- 
piecznym  od  zaczepki,  a  nawet  mógłby  i  sam  wystąpić  z  dłsia- 
łaniem  zaczepnem,  tern  łatwiej,  że  di\zyl  mu  z  pomocą  generał 
Uhruszezow. 

Wkrótce  ruszyły  z  leż  swoiok  przywołane  przez  Igeistroma 
posiłki  od  Bepnina,  generalnego  gubernatora  Inflant,  i  Derfel* 
dena,  generała  komenderującego  w  ,|nowoprzyłączonym  od  Pol- 
ski do  Bosyi  kraju^,  tj.  w  guberniach  Mińskiej,  Zastawskiej 
i  Braoławskiej 

Nie  nacierali  wszakże  Kosyanie  przez  cały  miesiąc  na  Ko- 
ściuszkę, który  swobodnie  z  pod  Słomnik  cofnął  się  do  Bosa- 
towa  o  małą  milkę  ku  północnemu  wschodowi  od  Krakowa  i  tu 
obozował  długo,  7 — 24  kwietnia,  celem  powiększenia  i  zorgauizo- 
wania  sił  swoich;  potem  mszył  pod  Igołomię  (26*go),  st%d  posEsdł 
do  województwa  sandomierskiego  przez  Koszyce,  Opatowiec  i  aa- 
trzyiuał  sit^  na  dir.  kilka  (29  kwietnia  —  2  ma.ja;  pud  \\'in:aiann; 
dopiero  gdy  obrał  sobie  pozyoyę  pod  Połańcem,  ukazał  si^  przed 
jego  obozem  Denisów. 


Zwycięstwo  racławickie,  Inbo  nie  zniszczyło  nieprzyjaciela 
niateryalnie,  micUo  ogromną  doniosłość  moralną  i  tę  stronę  Ko- 
icittsako  wyzyskał  z  największą  możliwie  energią,  btarał  się  on 
m«Haowicie  rozszerzyó  powstanie  na  cały  obszar  kraju,  dać  mu 
il^tiki  mateiyahŁe  i  pociągnąć  masy  ludowe. 

Pierwszą  korzyicią  ze  zwycięstwa  było  wystąpienie  czynne 
•K>vi^Kiłkownika  Jana  Grochowskiego,  który  pociągnął  do  powsfca* 
um^  pod  imieniem  Kościuszki  całą  piechotę  i  jazdę,  konsystującą 
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pomiędsy  ^Wialą  i  Bugiem.  Kilka  regimentów  uznało  go  za  do- 
wódcę, me  sBważsjąc  na  swoich  pułkowników  i  na  czterech  znaj- 
duj ąc\'oli  się  w  okolicy  generałów.  Zaraz  tei  obywatele  woje- 
wództwa Ruskiego  ^cz^ści  nie-austryackiej),  powiatu  Krasnostaw- 
akieg-o  i  21ieiiii  Chełmskiej   spisali  Akt  Powstania,  wzorując  si^* 
na  krakowskim.  Już  d.  10  kwietnia  wiedziała  o  tern  i  ogłosiła 
nrzędownie  Komiaya  Porządkowa  województwa  Krakowskiego 
EkOŚoiuszko  przesiał  Grochowskiemu  patent  na  generał-majora, 
komenderującego  dywizyą  owych  wojsk,  i  rotą  przysięgi  już  wy- 
iej  przytoczoną. 

Niebawem,  d.  14  kwietnia,  zawiązała  nią  Komisya  Porząd- 
kowa Chełmska  przy  zjeździe  około  50  osób  obywatelstwa  oko- 
licznego i  rozpoczęła  urzędowanie  swoje  od  złożenia  ofiar;  naj- 
hojniejszym okazsł  się  Tomasz  Wydiga,  wła&oioiel  Maszowa.  były 
TOtmistrz ;  Kościuszko  zamianował  go  zaraz  generał-majorem 
"Wojsk  Ziemi  Chełmskiej  i  powiata  Krasnostawskiego,  czyli  ge- 
nerałem ziemiańskim  do  foriuowania  i  prowadzenia  pospolite<^o 
ruszenia.  Przesyłał  też  instrukcye  i  rozkazy  do  Komisyi  Porząd- 
kowej ^''^), 

Jednocześnie  zapewne  rozpoczęła  czynności  swoje  Komi- 
sya Lubelska;  tu  generałem  ziemiańskim  został  Piotr  Potocki 
starosta  szczerzecki. 

Dnia  7  i  8  kwietnia  wyjechało  pocztą  z  Krakowa  „wiela 
oliywateli''  w  Sandomierskie  dla  robienia  tam  związku  i  uzbro- 
jenia chłopów       ;  lecz   w  ciągu  tygodnia  przeszło  nie  widać 
było  skutku  ich  starań.  Więc  Kościuszko  wydał  d.  17  kwietnia 
odezwę  z  wyrzutami  i  zachętą  do  czynu:  „Nie  mogę  bez  wzru- 
szenia głębokiego  czułości  mojej  pomyśleń  o'  nieczynności  San- 
domierzanów!  Jakie?  więc  miłośń  Ojczyzny  waszej  ma  przesta- 
wać na  zapale,  nieczynnym,  na   życzeniach   niepożytecznych,  na 
cierpieriiach   słabości,   która   śmiałemu   kruku   przedsięwziąć  nie 
umie!...  Wierzcie  mi,  pierwszy  z  was,  który  głośno  wykrzyknie 
hasło  ratunku  Ojczyzny  i  odważnie  da  przykład  z  siebici  do- 
świadczy, jak  łatwo  jest  obudzić  w  ludziach  męstwo  j  detenni- 
nacyę,  kiedy  mu  jest  pokazany  cel  szanowny  i  samej  tylko  cnoty 
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pobudki,  iiodacy !  nie  jest  czas  pilnować  teraz  formalności  i  kro- 
kiem l6mw3rm  zbUżaó  się  do  dzieła  Powstania  Narodowego.  Do 
broni,  Polacy,  do  broni!  Bóg  już  orężowi  polskiemu  pobłogo- 
sławił i  potęina  Jego  Opatrzność  wskaaała,  jakim  sposobem  ta 
ziemia  ma  hj6  od  nieprzyjaciół  uwolnioną,  jak  icb  ogromem 
swej  masy  zadziwić  może  i  jak  od  woli  tylko  naszej  jcuwisio 
być  wolnymi  i  niepodległymi.  Do  uzbrojenia  więc  powszechnego 
łączcie  usiłowania  wasze".  Słowa  te  wywarły  wpływ  pożądany. 
Sandomietsanie  sabrali  się  do  uzbrojeń;  generałem  ziemiańsJdm 
ich  obszernego  województwa  został  Strasz  ^^*). 

Poprzednio,  dnia  14  kwietnia,  z  tegoż  samego  oboasowiaka 
pod   Bosutowem   Kościuszko   wyprawił   Morawskie^^o   z  rang^ 
„geiierał-majora  komeiidern jącego  wojskiem  litewskiem"  i  z  plikaj 
odezw,  powołujących  Litw^  do  powstania.  Uniwersałem  oznaj- 
miał  wszystkim  generałom,  oficerom,  unterofioerom  i  gemc^nom 
wojsk,  ażeby  nie  omieszkiwali  złączyó  się  z  Morawskim;  przy- 
rzekał, że  ci,  którzy  naj pierwej  wystąpią  z  korpusami,  odbioni 
natychmiast  w  nagrodzie  naczelnictwo  tychże  korpusów;  całemu 
zaś  narodowi  poleca)  łonnować   „powstanie  województw,  zieia 
i  powiatów  oraz  uzbrojenie  ludu",  z  którym  „łaskawie  postępo- 
wać trzeba...  Jak  uzbroió  wieśniaków  i  do  porządku  przypro- 
wadzić na  wzór  wdztwa  Krakowskiego,  o  tern  wie  generał  Mo- 
rawski, który  da  o  tern  zupełne  zainformowauie^.  Listem  zachę- 
cał Franciszka  Sapiehę,  generała  artyleryi  lit.,  ,^ziiająo  duszę^ 
jego,  aby  użył  wszystkich  sił  do  zagrzania  prowincja  Litewskiej 
tymże  samym  mt^skim  duchem,   którym   cala  Polska  oddychać 
powinna,  aby  uczynił  początek  chociażby  ze  słabą  siłą.  ^Szlachta 
na  koniach,  a  pospólstwo  z  kosami  i  pikami  niech  wychodzi^. 
Podobnej  tre&oi  były  listy  do  „miłych  towarzyszyć :  szefa  regi- 
mentu 6-go  Niesiołowskiego,  do  Grabowskiego  i  Kurnatow- 
skiego 

Morawski  z  całą  tą  korcspoiidem-yą  zostiil  schwytany  przbZ 
Rosyan  •'*'"),  a  wit^c  powierzonef^o  sobio  dowództwa  objąć  nie 
mógł.  Nadto  gubernator  miński  Tutolmin  kazał  wywieźć  Brzo- 
stowskiego i  księdza  Bohusza  do  Czernikowa,  a  Grabowskiego, 
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K4idziszewskiego,  Sołtana  i  Wierzejskiego  do  Smoleńska.  Ale 
1  bez  tyołi  odezw  generat  Chlewiński,  Niesiołowski,  Giedrojó, 
SulistrowBki,  AnŁ  Prozor  i  Zawisza  d.  16  kwietnia  w  Szawlaok 
zaprzysięgli  akt  powetania,  zaś  pnłkowiiik  korpusu  inienierów 
Jakób  Jasiński  w  nocy  z  22  na  23  kwietnia  opanował  Wilno 
i  wzi^  do   niewoli  zaiogę  rosyjską  wraz  z  gen.  Arseniewein. 

iJnii^   X7  kwietnia  zaezt^ła  sit^  w  Warszawie  walka  z  załogą 
^osyjiską,    zakończona  nazajutrz  po  '68  godzinach  ustąpieniem 
Igelatroma  do  obozu  pruskiego  generała  Wolokrego  ^^^).  Sprzy- 
siąifeeiii  ofi^cerowie  i  oywilni  wystąpili  na  ulicę  bez  jakichkolwiek 
rozkasdw  Kościuszki.  Wprawdzie  w  dniu  17  kwietnia  przybie^ 
od  -niego  porucznik  Biegański  i  pułkownikowi  Działyńczyków, 
llaumanowij  wręczył  kartkę  z  krubkiem  wezwanieia.  („Masz  serce 
i  cnot^ :  Stalina  czele  roboty;  Ojczyzna  zwloką  zginie;  zaczy- 
naj, a  żałować  nie  będziesz.  T.  Kościuszko^) :  ale  doręczenie  na- 
stąpiło w  parę  godzin  po  odniesionem  już  zwycięstwie  pod  ko- 
ściołem     Krzyża        Komunikacye  przecięte  były  tak  dalecej 
że  wysłany  z  doniesieniem  o  wyzwoleniu  stołecznego  miasta 
pułkownik  Sokolnicki  przedarł  się  zaledwo  w  ciągu  tygodnia 
\  stanął  w  obozie  [)od  Igołomią  dopiero  d.  25  kwietnia.  Więc  imię 
Kościuszid  było  iiasłem,  które  przebiegało  z  ust  do  ust,  przemy- 
kało się  przez  linie  wojsk  rosyjskich  i  pruskich  łatwiej  i  szybciej^ 
niż  listy  i  rozkazy.  Samorzutnie  zawiązały  się  w  Warszawie 
d.  19  kwietnia  Bada  Zastępcza  Tymczasowa  o  trzech  wydzia* 
lacli  i  20-tu  członkach,  nazajutrz  Komisya  Porządkowa  ECsięstwa 
Mazowiecka,  a  T2-go  sąd  KrMiiii..ilny  Księstwa  Mazow. :  komen- 
danturę tegoż  księstwa  objąi  Mokronoski,  a  duszą  stolicy  przez 
niezmordowani!  pracowitość  i  nieograniczone  poświęcenie  stał 
się  okrzykniony  prezydentem  m.  Warszawy  Ignacy  Zakrzewski. 
W  Wilnie  po  zaprzysiężeniu  aktu  powstania  przez  zgromadzo- 
nych w  rynku  obywateli  (d.  23-go)  zawiązała  się  podobnież  sa- 
morzutnie  Najwyższa  Rada  Tymczasowa  Zastępcza  WKs.  Lit. 
z  kilku  deputacyami,  z  których  groźną  dla  wrogów  powstania       -  ą 
miała  być  Deputacya  Bezpieczeństwa  "^^). 

Ponieważ  w  wyrazie  „Najwyższa^  domyślano  się  ze  zby- 
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teczną  podejrzliwością  jakicliś  separatystycznych  dążeń  w  Litwie.  >. 
wi^c  Kościuszko,  zatwierdzając  dokonane  w^  Wilnie  czyniio4e2, 
zmianę  zarządził,  aby  owa  R&d&  zwała  si^  Depatcu^yą  Ceo- 
trąbą  W.  £8.  Lit. 

Odtąd  co  dni  kilka  prayobodsiła  wiadomość  o  praystąpie- 
nia  województw  i  powiatów  do  zwiąskn  krakowskiego,  a  Ko- 
ściuszko przesyła)  stosowne  instrukcye. 

ho  najbardziej  pouczających  pod  względem  zasad  przewo- 
dnich należy  powtórny  list  do  Franciszka  Sapiehy,  datowany 
2  obozu  pod  Połańcem  d.  12  maja  ^^^) : 

Szanowny  Obywatelu  i  kochany  Kolego!  Niesscs^icie 
chciało,      list  mój,  podany  przez  Morawskiego,  rąk  Twoich  me 
doszedł;  w  nim  wylałem  serce  moje  i,  co  czułem  potrzeby  dla 
dobra  publicznego,  wyraziłem.   Pomimo  przylączonogo  tu  ordy- 
nansu  powLarzam  w  tym  liście  poufałym   to   wszysiikc)   co  hjio 
w  niedoszłym...  Posyłam  ci  patent  generał-lejtnanta.  Dobierz 
sobie  radę  wojskową  z  oficerów  pewnych  cnotą  i  zdatnością. . .  ( 
Dbaj  o  iołnierza,  o  jego  źywnońó  i  wygodę. . .  To  tylko  pamię- 
taj, że  wofna  nasga  tna  sttHfj  sgCBtgólny  charakier^  który  dobrze 
pdjąć  należy:  jej  pomyślność  zasadza  się  najwięcej  na  upowsof- 
chnieutn  zapału  i  na  uzhrojemu  grncrnhirni  wszystkich  ziemi  naszej  ' 
mieszkańców.  Do  tego  wzbudzić  potrzeba  miłość  kraju  w  t3'^ch,  ^ 
którzy  dotąd  nie  wiedzieli  nawet,  że  Ojcssyznę  mają.  Postawić 
dorszu  100.000  mjsha  liniowego  jest  trudno  w  naszych  okoliozno- 
ściach,  leag  postawić  massę  SOO.OOO^asną  łatwo  przyjdzie,  byle 
szczerze  chcieli  ziemianie  i  ksit^ża,  którym  lud  powodować  się  daje. 
"Wiem  ja,  że  wojskowi,  do  zwyczajnej  metody  w  prowadzenia 
wojnj''  przywiązani,  a  osobliwie  z  służby  zagranicznej,  znajdo-  ' 
wać  będą  oo  moment  trudności  w  obracaniu  sił  takowych,  ale 
należy  umieć  odstryohnąć  się   czasem  od   reguł  pospolitych 
Ktoby  uwierzył,  że  z  dwiema  kompaniami  in&nteryi  i  trseohset 
tylko  ludźmi  z  kosami,  w  wigilią  do  obozu  zebranymi,  złamaliśmy 
pod  Ra<^awicami  piechotę  moskiewską...  T  dlatego  lud  do  sprawy 
publicznej  przywiązać  należy.    Ulżenie  pańszczyzny  jest  rzeczą 
koDłeczną.  W  Koronie  to  uskuteczniono...  Tymczasem  Ojczyzny  ( 
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Twemu  staraniu,  Księstwo  Litewski©  Twojej  baczności,  s^iebie 
Twojej  przyjaźni  polecam 

(podp.)   T.  Kośoiassko. 

Oodn%  uwagi  jest  odeswa  do  obywatelów  brzeskich  i  ko- 
bryńskiołi,  najbliiszyob  „spólrodaków'')  sąsiadów  siechnowickich, 
datowana  z  obozu  pod  Połańcem  d.  15  maja.  W  niej  wypowie- 
dz\anj\  została  zasada  urządzania  siusunka  z  Rusinami  obrządku 
greokiego,    gdyż  Komisy  a  Forzt^dkowa  tameczna  powołała  do 
swego  składa  osm  osób  „obrządku  greoko^oryentalnego^.  Po- 
ohwalU  za  to:  „Wybór  od  was  uozynioiiLy . . .  okazuje,  jak  z  du- 
chem obywatelstwa  zdrową  polityką  łączyć  umiecie.  Starajcie 
aby   drugie  powiaty^  gdzie  się  dosyć  ludu  tego  wyznania 
znajduje,  naśladowały  przezorność  waszą.    Tym  sposobem  lud, 
l"aua,\,yzmerQ  od  Moskwy  zwodzony,  do  Ojczyzny  przy  wiążecie. 
Badzie   on  życzliwszy  swoim  rodakom,  gdy  obaozy,  że  z  nim 
po  bratersku  postępują,  ie  go  obok  kładą  i  że  mu  do  pieruh 
mysh  ma^stratur,  jako  współobywatelom,  wstęp  otwierają.  Za* 
pewnijoie  wszystkich  grecko-oryentalnyoh  imieniem  mojem,  że 
wszelkie  swobody,  którenii  wolność  {)ozwala  cieszyć  si*^  ludziom, 
Dędą  miec  spólnie  z  nami.   i   że   koiisystorz   icii  z   cala  władzą, 
podług  praw  sejmu  konstytucyjnego,  jest  powróoouy.  I^'iechaj. 
użyją  tego  wpływu,  który  mieć  mogą  do  ludu  swego  wyznania 
na  przekonanie  ich,  że  my,  walcząc  o  wolność,  wsjsyslkieh  ziemi 
iiossej  miesjgkańcćw  usgegfśliwić  pragniemy*. 

W  istocie,  już  przed  tygodniem,  d.  7  maja,  z  tegoż  obozu 
pod  Połańcem  Kościuszko  sam  wydał  do  Duchowieństwa  Grecko - 
Oryentalnego,  Nieunickiego,  tak  zakonnego  jako  i  świeckiego, 
odezwę,  w  której  wykazywał  różnicę  pomiędzy  rządem  rosyj- 
skim, utrzymującym  je  „w  nędznej  niewoU^,  gorszącym  świat 
cały  „bezprawiami  i  nieludzkiem  ludzi  i  Narodów  prześladowa- 
niem**, a  rządem  słodkim  prawa  i  wolności,  którego  się  krwią 
swoją  dokupują  Polacy.  .,Nie  trwóżcie  się  —  pisał  • —  aby  różnica 
opinii  i  obrządku  przeszkadzała,  nam  kochać  was.  jak  braci  i  wsp/J- 
rodaków^.  Przypominał  kongregaoyę  pińską,  której  dzieło,  mia- 
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nowioie:  oale  nnądzenie  Cerkwi  Greoko-Oryeatalnej  sejm  war- 
ssawski  (osteroletni)  ^ z  uprzejmością  przyj ąl''.  Prace  tego  sejmti 

przerwane  zostały;  „ale  bądźcie  pewni,  że  czego  on  nie  fJoko- 
nai,  to  dokouanem  będzie;  że  wolność  obrządku  Grecko- Oryeo- 
tainego  i  przyzwoite  opatrzenie  jego  kapłanów  jest  w  zamiarze 
naszym.  Przychylnością,  dobrodziejstwy  chcemy  was,  bracsi  na- 
szych, do  wspólnej  Ojczyzny  przywiązać. . .  niechże  Polska  oiraa 
w  waszej  przychylności  wiernych  sobie  synów  ...Macie  zatem 
otwartą  drogę  do  szczęśliwości  waszej  i  waszycli  potomków" 

Szlachetne,  mądre,  a  niewątpliwie  zupełnie  szczere  sio\va 
obu  tych  odezw  przemazywaly  cały  okres  zgubnej  dia  Polski 
polityki  wyznaniowej  Zygmunta  HI  i  Jana  Kazimierza  Wąsów, 
a  przywracały  zasadę  un^'  Jagiellońskich,  wskrzeszały  log[ikę 
i  nczncia  owych  Polaków,  którzy  zbudowali  wielką  Bzeospo- 
spolitą  znniowaną,  i  tak  ntrafiały  w  ton  s^otego  wiekn,  £e  przy- 
pominają żywo  stylizacyę  aktów  Zygmunta  Augusta. 

Była  jeszcze  jedna  trudna,  najtrudniejsza  sprawa,  przeszka- 
dzająca wprowadzeniu  mas  na  pole  walki  o  niepodległość  na* 
rodową  —  poddaństwo  chłopa,  brzemię  pańszczyzny,  przygnia- 
tające jego  barki  i  daszę.  Rozstrzygnąć  tej  sprawy  w  oalej 
rozciągłości  i  w  zasadniczych  określeniach  nie  był  mooen  Naj- 
wyższy Naczelnik  Sily  Zbrojnej  Narodowej,  gdyż  artykuł  11 
Aktu  krakowskiego  z  d.  24  marca  wzbraniał  wyraźnie  tykania 
konstytucyi  narodowej.  Wiadomo  zaś,  że  rozdział  IV  ustawy 
B-go  maja  1791  r.  nadał  włościanom  tylko  opiekę  prawa. 

Kościuszko,  zmieniając  tradycyjne  znaczenie  pospolitego 
ruszenia,  powołując  do  niego  chłopów,  musiał  i  chciał  uczynić 
dla  nich  więcej,  nić  uczynił  sejm  czterotetm.  Nie  tworząc  ustawy 
prawothkwczej,  uznał  za  możUwe  oliarować  im  ulgę. 

Już  d.  19  kwietnia  z  obozu  pod  Bosutowein  wydał  „ode- 
zwę za  familią  włościan,  do  walczenia  z  nieprzyjaciółmi  wezwa- 
nych, z  zakazem  uciemięienia  i  z  zaleceniem,  aby  od  robocizn 
wolnymi  byli"  przez  cały  czas  zostawania  na  służbie  wojennej. 
Powodem  były  skargi  regimentu  6-go,  regimentu  grenadyerów 
krakowskicli  i  „od  ludu,  rui^zającego  się  w  całej  masie  przeciw 
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meprsyjMielowi''.  Komisya  Porządkowa  Krakowska  wydała  ni^ 
majutn  odpowiedni  nniwmat  wykonawosy. 

"RcMBjeglej agą  maoseiiie  poeiadigą  dwie  naatąpne  odeawy. 
A)  uniweTsat  wydany  d.  9  maja  pod  Winiarami,  czyli  prawie 

pod  Nowem  Miastem  Korczyuem ,  pamit^tnyni  z  tylu  sejmów 
ja£;ielJLońakdloh.    Zaznaczywszy   wainość  chwili   obecnej  i  ceie 
powitania,  powiada  Koioiosako:  „Lob  tedy  Polski  od  tego  sa- 
wifli;  by6my  akroBByli  podwójną  mŁ^  nieprs^aoiót  nasayok,  to  jest: 
sit^  or^te  i  siłę  intrygi.  Winianem  przeto  podaó  wiadomości 
narodowej,  ż«  Moskale  szukają  sposobów  podburzenia  ludu  wiej- 
skiego przeciwko  nam  ^^^),  wystawiając  mu  arbitralność  panów 
i  dawu%  ich  nędzę  i  nakoniec  pomyślniejssą  przyszłość  za  po- 
mocą moskiewską.  To  mówiąo  zack^oi^ąi  piaypnscoząją  lud  wiej- 
ski do  wq^óInego  dworów  rabnnkn.  Prostota,  oa^stokroó  potraebą 
mnylona,  moie  wpadać  i  wpada  w  samej  rzeczy  w  te  sidła,  oo 
nawet  już  jest  doświadczone,  że  uwiedzionych,  czy  gwałtem 
wziętych,  w  mundury  swoje  ubierają.  Moją  jest  rzeczą  dać  spo- 
sób zapobieżenia  temu,  sposób  z  sprawiedliwością  wspaniałego 
I      Naroda  agodny,  dnssom  tkliwym  miły,  a  osobistemu  interesowi 
'       IsUką  tylko  kosatojąoy  ofiarę^. 

■ 

Po  takich  motywach  następuje  postanowienie  w  tych  wy- 
razach :   „Radzie  zatem  Zastępczej  Tymczasowej  w  Warszawie, 
a  Komisarzom  Porządkowym  Ziem  i  Województw  w  całym 
krąjn  galeeam,  aby  wydały  natychmiast  rozkasy  do  wszystkich 
ńemi  daedsieów,  posesorów  i  mi^sce  ich  zast^pnjąoyoh  raąd- 
ców,  aby  kaśdemn  kantoniśoie,  do  wojska  idąoemu,  przynajmniej 
dzień  jeden  w  tygodniu  pańszczyzny  był  darowany  (w  czem 
I        każdemu  województwu  osobno  wolno  będzie  hojniej  postąpić). 
I        A  gromady  w  pospolitem  ruszeniu,  czyli  obławy,  na  oieprzyja- 
eida  prowadzone,  aby  nwolnione  były  od  robocizny  przei  caas 
iok  w  obońe  bytnoAoi,  biorąc  mgtroskliwsze  staranie  o  poaosta- 
'       łydh  wdowach,  kobietach,  ionach  i  dzieciach  obrońców  wspólnej 
ojozyzny. ..  Ten  jest  sposób  przywiązania  )udu  do  sprawy  pu- 
biioznej  i  ochronienia  go  od  sideł  nieprzyjacielskich^. 

B)  W  pi^  dni  póśniąj,  mianowicie  d.  7  maja  w  obozie 
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pod  Połańcem  wydany  został  „Uniwersał  urządzający  powmii 
6<a  gruntowe  włościan  i  zapewniający  dla  nich  skuteczną  opieka, 
rządową,  bezpieczeństwo  wiasnośoi  i  sprawiedliwość**.  Hotjw* 
powtórzone  z  poprzedniego  imiwersala  2  nast^pnjm  wasakż 
dodatkiem,  czyU  raczej  zmianą  jednego  ustępu  o  maoJiiaweliz 
mie:  „Z  ^em  to  wyznaó  mnssę,  ii  często  srogie  obolłod»em« 
Bią  z  ludem  daje  miejsce  Moskalom  do  powszechnej  uh  cały  na 
P6d  potwarzy.  Odbieram  ustawiczne  skargi  od  żołnierzy  i  rekru- 
tów, że  żony  ich  i  dzieci  nietylko  żadnego  osłodzenia  nie  maja. 
ale  za  to  prawie,  że  służą  Rzeczypospolitej  ioli  mężowie  i  oy 
cowie,  wystawieni  są  na  większe  uciąiUwości.  Takowe  pos^pki 
w  wielu  miejscadi  są  zapewne  bez  wiedzy  i  przeciw  woli  dzie- 
d2dców;  lecz  w  drugich  muszą  być  skutkiem  złej  chęci  lub  ob 
cego  natchnienia,  aby  zupełnie  zapał  do  obrony  Ojczyzny  w  Ser- 
bach ludu  ostudzić.  Ale  lu(izkość,  sprawiedhwośó  i  dobro  Ojczywiy 
wskazuje  nam  łatwe  i  pewne  środki,  przez  które  podstępom 
złości  domowej,  lub  zagranicznej  intrygi  zapobiedz  możemy. 
Rzeknijmy,  że  lud  nie  dopiero  zostaje  pod  opieką  rządu,  że  ud. 
śniony  człowiek  ma  gotową  ucieczkę  do  Komisyi  Porządkowej 
swego  ^  województwa,  że  ciemięży  ciel,  prześladowca  ohrońoow 
kraju  jako  nieprzyjaciel  i  zdrajca  Ojczyzny  karany  będzie". 

Zalecone  Komisyom  Porządkowym  urządzenie  isktada  vl\ 
z  14  artykułów: 

1)  „Ogłosić  ludowi,  iż  podług  prawa  zostaje  pod  opieką 
rządu  krajowego. 

2)  Ze  osoba  wszelkiego  włościanina  jest  wolna  i  że  mn 
wolno  przenieść  się,  gdzie  chce,  byleby  oświadczył  Komisy:  Po- 
rządkowej swego  województwa,  gdzie  się  przenosi  i  byleby  długi 
wmne  oraz  podatki  krajowe  opłacił. 

3)  Że  lud  ma  ulżenie  w  robociznach  tak,,  iż  ten,  ktćiy 
robi  dni  5  lub  6  w  tygodniu,  ma  mieć  dwa  dni  opuszczone 
w  tygodniu;  któiy  robił  dni  3  lub  4  w  tygodniu,  ma  mieć 
opuszczony  dzień  jeden;  kto  robił  2  dni,  ma  mieć  opuszczony 
dzień  jeden.  Kto  robił  w  tygodniu  dzień  jeden,  ma  teraz  robió 
w  dwóch  tygodniach  dzień  jeden.  Do  tego,  kto  robił  pańszccysnę 
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\VQ  dwoje,  mają  być  opuszczane  dni  po  dwoje.  Kto  robił  poje- 
dyiioBO,    majs^  mu  dni  być  opuBzozone  pojedyńozo.  Takowe 
opuraosBenie  t*rwa6  bidzie  przez  ozas  insorekcyi,  póki  w  ozasie 
władza  prawodawcza  stałego  w  tej  mierze  urządzenia  nie  uczyni. 

Ac)   Zwierzchności  miejscowe    starać  się  będą,   abv  tych, 
któriŁy    zostają  w  wojsku    Rzeczypospolitej,   gospodarstwo  ni© 
upadało  i  żeby  ziemia,  która  jest  źródłem  bogactw  naszych,  od- 
łogiem nie  leżała;  do  ozego  równie  dwory,  jako  i  gromady  przy- 
kładać ai^  powinny. 

Od  tych,  którzy  wezwani  b<^dą  na  pospolite  mszenie, 
póki  tylko  zostawać  będą  pod  bronią,  pańszczyzna  przez  ten 
czas  nie  \) (idzie  wyciągana,  lecz  dopiero  rozpocznie  się  od  po- 
wrotu ich  do  domu. 

6)  Wlaenoió  posiadanego  grantu  z  obowiązkami,  do  niego 
pTzywi^aaemi,  podług  wyiej  wyrażonej  ulgi,  nie  może  być  od 
dziedzica  żadnemu  włościaninowi  odjęta,  cbybaby  aię  wprzód 
o  to  przed  dozorcą  miejscowym  rozprawił  i  dowiódł,  że  wło- 
icianin  obowiazkoin  swym  zadosyć  nie  czyni. 

7)  Któryby  podstarości,  ekonom  lub  komisarz  wykraczał 
przeciw  niniejszemu  urządzeniu  i  czyniłby  jakie  uciążliwości  lu- 
dowi, taki  ma  byó  wzięty,  przed  Komisyą  stawiony  i  do  Sądu 
Kryminalnego  oddany. 

8)  Gdyby  dziedzice  (czego  się  nie  spodziewam)  nakazywali 
lub  popełniali  podobne  uciski,  jako  przeciwni  celowi  powstania, 
do  odpowiedzi  pociągnięci  będą. 

9)  Wząjemnie  lud  wiejski,  doznając  sprawiedliwości  i  do- 
broci rządu,  powinien  gorliwie  pozostałe  dni  pańszczyzny  od- 
bywać, zwierzchności  swojej  byó  posłusznym,  gospodarstwa  pil- 
nować, role  dobrze  uprawiać  i  zasiewać.  A  gdy  takowa  ulga 
uczyniona  jest  dla  włościan  z  pobudek  ratunku  Ojczyzny  i  wła- 
ściciele przez  miłość  Ojczyzny  chętnie  ją  przyjmiiją :  przeto 
włościanie  nie  mają  się  wymawiać  od  najmów,  potrzebnycii  dwo- 
rom za  przyzwoitą  zapłatą. 

10)  Dla  łatwiejszego  dopilnowania  porządku  i  zapewnienia 
m%  o  skutku  tych  zleceń,  podzielą  Eomisye  Porządkowe,  jak 
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jest  rzeoBono  wiok  organisaoyi,  Województwa  albo  Ziemie^  lob 
Powia<7  awoje  na  doaory  tak,  ażeby  kaćdy  doaór  t^ąc,  a  naj- 
więcej tyaiąo  dwieście  gospodany  mieeskańców  obejmował,  Na- 
dadzą tym  dozorom  nazwiska  od  g^dwnej  wsi  lub  miasteozka 

i  w  takim  zamkną  je  okręgu,  żeby  iatwa  komunikacya  hyó 
mogła. 

11)  W  każdym  dozorze  wyzziaozą  dozorcy,  człowieka  zda- 
tnego i  poczciwego,  który,  prócz  włożonych  na  siebie  obowiąs- 
ków  w  organisacyi  Komisyj  Poraądkowyoli,  będzie  odbierał 
skargi  od  ludu  w  jego  uciskach  i  od  dworu  w  przypadku  nia- 
posłuszeAstwa  lub  niesforności  ludu.  Powinnością  jego  b^zie  r 
rozsądzać  spory,  a  gdyby  strony  nie  były  kontente,  do  Komisji 
Porządkowej  je  odsyiać. 

12)  Dobrodziejstwo  rządu  w  ulżeniu  ludowi  ciężarów  za- 
chęcić go  powinno  bardziej  jeszcze  do  pracy,  do  rolnictwa,  do 
obrony  Ojczyzny.  Gdyby  więc  hultaje  jacy,  na  zle  używając  do- 
broci i  sprawiedliwości  rządu,  odwodzili  lud  od  pracy,  buntowali 
przeciwko  dziedzicom,  odmawiali  od  obrony  Ojczyzny,  Kor  i-ye 
Porządkowe  w  swoich  Województwach  i  Powiatach  pilnie  na  to 
raieó  bqdą  oko  i  natychmiast  takowych  hultajów  lapaó  rozkażą 
i  do  Sądu  Kryminalnego  oddadzą.  Niemniej  Komisye  Porząd* 
kowe  czuwać  mają  nad  włóczęgami,  którzyby  w  tym  czasie  domy 
porzucali  i  po  kraju  włóczyli  się.  Wszystkich  takowych  ludzi 
chwytać  i  do  Wydziału  Bezpieczeństwa,  w  każdej  Komisyi  bę- 
dącotro,  oddawać  trzeba,  a  po  zrobionym  egzaminie,  gdy  się  tu- 
łaczami i  próżniakami  okażą,,  do  robót  publicznych  używać. 

13)  Duchowni,  najbliżsi  ludu  nauczyciele,  powinni  mu  prze- 
kładać, jakie  ma  obowiązki  dla  Ojczyzny,  która  się  prawdziwą 
matką  względem  niego  okazi:ge.  Giż  duchowni  oświecać  lud  po- 
winni: że  pracując  pilnie  około  roli  swojej  i  dworskiej,  równie 
ludą  czyni  Ojczyzu^c  ».)liłut^,  jak  ten,  który  ją  orężem  od  Z(izierstw 
i  rabunków  żoluierstwa  nieprzyjacielskiego  zasłania;  że  pełniąc 
powiimość  względem  dworów,  zwłaszcza  tak  sfolgowaną  przez 
uiiut\jHze  urządzenie,  nic  innego  nie  czyni,  tylko  winny  dług 
wypłaca  dziedzicom,  od  któiyoh  grunta  trzyma. 
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14)  Duchowni  obojga  obrządków  mniejsze  urządzenie  o^a- 
8za6  y^^Aą  z  ambon  po  kościołach  i  cerkwiach  ciągle  przez  nie- 
<isiei  fisteiy;  prócz  tego  Komisye  Porządkowe  z  grona  swego, 
Iu'l>  objrwatelów  gorliwych  o  dobro  Ojczyzuy,  wyznaczą  oeobj) 
Vt^T'e  objeidśaó  będą  gromady  po  wsiach  i  parafiach  i  onym 
to  i    urządzenie  głośno  czytać  z  zach(jceiiieiii  ich,  aby,  w.lzięczni 
tB^BL  wielkiego  dobrodziejstwa  Rzeczypospolitej,  Bzezerą  ochotą 
w    jej  obronie  wypłacali  się.   Dan  w  obozie  pod  Połańcem 
d.  7  maja  1794  r.  Tadeusz  Kościuszko**  ^<^>). 

Uniwersał  ten  jest  ostatnim  wyrazem  pojęć  i  dążeń  refor- 
matorskich Polski  XVni  w.  w  sprawie  włościan.  Jest  w  nim 
szczerze  zapowiedziana  i  silnio   zawaruwana   wolność  osobista, 
własność  wedJug  owoczesnego  rozumienia,  tj.  własność  owoców 
pracy  i  nierugowalnośó  z  siedziby  wiejskiejt  nareszcie  opieka 
rządowa  lub  administracyjna  przez  Komisye  Porządkowe,  jako 
teś  sądowa^  tymczasowo  przez  sądy  kiyminalne.  Nie  wspomniano 
tjlko  o  Instraoyaoh  powinności  za  grunt,  przez  włościanina  po> 
nadany,  co  było  zapowiedziane  w  odezwie  Komisyi  Porządko- 
wej Krakowskiej  z  d.  14  kwietnia.  Zapewne  lvośeiu^<zko  wiclziai 
niepodobieństwo  przeprowadzenia  tak  skomplikowanej  operacyi 
podozas  powstania.  Ale  pragnienie  ulżyć  jak  najrychlej  ciężaru 
pańszczyzn  pobudziło  do  darowania  naprzód  jednego,  a  potem 
ai  do  dwóch  dni  tygodniowo.  Pomy^  ten  wydaje  nam  si^  nie- 
ndatnym  i  niebezpiecznym.  Bo  nasamprzód  darowizna  z  cudzych 
majątków,  bez  wyraźnego  przyzwolenia  właścicieli,  zawsze  obraża 
poczucie  prawa;  powtóre  ™  darowi/ua  ta  z  natury  rzeczy  luu- 
siała  być  wieczystą,  gdyż  niepodobna  było  po  zakończeniu  po- 
wstania przywracać  dni  roboczych,  raz  darowanych  włościaninowi, 
bez  wywijania  buntów,  a  mandat,  udzielony  Kościuszce  pod 
d.  24  marca  przez  akt  powstania  krakowski,  wyraźnie  ostrzegał : 
„iź  żadna  z  tych  władz  doczesnych. . .  ani  oddzielnie,  ani  wszyst- 
kie razem  wzięte,  nie  btjdą  nio^ł:ły  uchwalić  żadnych  takowych 
aktów,  któreby  stanowiły  konstytucy^  narodową ;  wszelki  akt 
takowy  uznany  przez  nas  bidzie  za  przywłaszczenie  samo  władz- 
twa narodowego,  podobne  do  tego,  przeciw  któremu  z  ofiarą 

41* 
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życia  teraz  powstajemy"        Po  trzecie,  darowizna  talca  poci%- 

<^.iła  za  Hobą  ogroiinie  wstrząśnieriie  w  każdem  gospofiarstww; 
wprawdzie  uniwersał  zaleca  władzom  czuwanie  nad  tem,  aby  zie- 
mia odłogiem  nie  leżała^  a  wtościauom,  aby  si^  od  najiuów,  po- 
trzebnych dworowi  za  przyzwoitą  zapłatą  nie  wymawiali,  aJd 
zkądie  dziedzic  mógłby  znaleźć  fundusze  na  opłacenie  najemnika, 
^dy  jego  dochody  zmniejszały       a  koszta  powstania  wyroagWy 
właśnie  /wit-kszonych  podatków  i  ofiar?   Nareszcie,  skala  daro- 
wizny jest  nierównomierna  i  niesprawiedliwa,  albowierii  raoy 
dziedzice,  którzy  najbardziej  prac^  włościanina  wyzyskiwali,  tra- 
cili 73  Itt^  7^  roboty;  ci,  którzy  wymagali  4-ch  dni  tygodniowo, 
tracili  '/ii  ^      którzy  mieli  po  2  lub  1  dniu  na  tydzień  p«ii- 
szczyzny^  tracili  oatą  połowę.  Kto  wie,  ozj  nie  uniwersał  ten  hyl 
główny  przyczyna  niezupełnego  obsiania  pól  oraz  oczekiwanego 
w  nasttjpstwic  i;loilu,  o  czem  pisał  Sianisław  August  w  liście  do 
ICatarzyiiy        \Vi<^c  uiga  tak  meprupurcyouaiua  i  niejednakowa, 
ulga,  która  uajuciążliwiej   dotykała  tych,  co  najmniej  zapewne 
włościanina  gnębili  (skoro  dwudniową  lub  jednodniową  zadawał- 
niali  się  pańszczyzną)  ulga  ta,  powtarzamy,  jest  pomysłem  nie* 
udatnym,  bo  i  nielegalnym  wielce,  i  dla  dziedziców  rujnującym 
gwałtownie,  i  dla  włościan  stosunkowo  małej  wartości.  Ulga  taka 
nio  mogła  wywrzeć  dobroezynnycli  akutków  uwia^^zczenia,  aui 
lei  uie  zrywała  węzłów  zależności  ekonomicznej  pomiędzy  wło- 
ścianinem bezroln^^m  a  dziedzicem  właścicielem  gruntu;  wpro- 
watlzala  tylko  zamęt  w  te  stosunki.  Ale  na  razie  dogadzała  pra- 
i;^nitmiu  Kościuszki  i  potrzebie  politycznej  wyświadczenia  jakie* 
gtts  możliwego  dobrodziejstwa  ludowi  poddaiuzcmu. 

W  il/iale  ['iNiuisotr  Kościuszko  W3'dal  z  obozu  pod  Winia- 
rumi  d,  kwietnia  roz{)c>rządzeiiie  wzglądem  kosztowności  ko- 
śoioluyoh,  al>y  ^wszelkie  bógactwa  w  kościołach  tak  świeckiego 
jako  i  zakonnego  duchowieństwa  (mendicantes  nawet  nie  wyj- 
uu^ątO  będące,  na  terażnieszą  Rzeczypospolitej  potrzebę  pod  re- 
gent i  szacunkiem  odfiime  były  do  rąk  Komisyi  Porządkowej 
\\\»iowv»a/.t  wa  K  .  akowskiego  z  zaprzysit^żeniem . . .  ii  nic  nie 
II  kry  (O  i  żo  wszystko  wiernie  oddano,  wyjąwszy  to,  co  za  uzna- 
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x^Ł^Tii  Komisyi  iia  nieuchronną  potrzebę  Świętej   Religii  obrząd- 
zostać  ma.   Zaręczam  naj uroczyściej,  iż  takowy  szacunek 
bogactw  kościelnych...  powrócony  będzie...  a  to  ze  skarbu 
.fcCzeozypoapolitej ,  gdy  ta  od  nieprzyjaciela  oswobodzoną  ZO' 
sianie" 

Wykonanie  nastąpiło  niezwłocznie.  Srebra  kościelne  z  wo- 
3*-wuu/:;  wa  krakowskiego  były  odstawione  przez  Sanguszk^  z  nie- 
suaiemi  tnuinościami  transportu  i  doręczone  Kościuszce  w  Piń- 
czowie 22  ozy  28  maja;  w  województwie  sandomierskiem  Sta* 
niataw  Wodzicki  był  posyłany  do  klasztorów  z  poleceniem 
sabierania  nawet  depozytów,  złożonych  przez  osoby  prywatne 

Z  oboza  w  Wiślicy  d.  B  nuija  wyszedł  rozkaz  do  Rady 
Tymczasowej  „dla  zapobieżenia  uszczerbkom  Kzeczy pospolitej 
w  otiaracb,  składanych  przez  licznycli  obywateli''   zabrać  men- 
nicę, zamianować  na  miejsce  Unraga  innego  dyrektora  i  bió 
Gotówki,  półzlotki,  grosze  podług  zniżonej  stopy  (84'/,  z  grzywny 
koiońskiej).  Stempel  zawierać  miał  po  jednej  stronie  zwykły  herb 
Bzeczy pospolitej  z  wyrażeniem  wartości  monety,  po  drugiej  na- 
stępujące wyrazy:  Wolność,  Gatość,  Niepodległość  Bzeczypo- 
spoUtej  1794. 

Rozrządzenie  to  bardzo  zmartwiło  Stanisława  Augusta,  po- 
nieważ pozbawiało  go  otrzymanej  od  sejmu  a  korzystnej  regalii. 
Gdy  mu  przjmieśli  (12  maja)  rzeczone  pismo  trzej  członkowie 
Rady,  rozwodził  się  szeroko  o  skutkach  ^ opuszczania  portretu 

i  herbu*'  jego  na  stemplu  monety ;  ostrzegał  przed  zniżeniem 
stopy,  niebezpiecznem  dla  dobra  całego  kraju;  zastrzegał,  że  mdsi 
domagać  ai^  zwrotu  najmniejszych  nawet  naltjżiiości,  gdy  zmu- 
szony jest  przetapiać  kolejno  srebro  swoje  stołowe,  żeby  mieć 
00  jeść  i  z  czego  źyć,  a  w  mennicy  znajduje  si^  uwięziony  jego 
kapitał:  10.000  czerw.  zł.  na  kupno  gmachu,  2.000  w  metalach^ 
a  wreszcie  i  wartość  wszystkich  narzędzi.  Odpowiadano  mu 
grzecznymi  frazesami  i  upewiiiMniami.  lecz  nazajutrz  Nieborow- 
ski  i  Gautier  z  uiuincypalności  przyszli  do  mennicy  dia  wzięcia 
jej  w  posiadanie  i  wzięli 

Mógł  już  Stanisław  August  dosyć  nieraz  przekonać  się,  że 
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wszelką  nie  tylko  władzę,  ale  nawet  powagę  atracil  od  wybu- 
chu powstania  w  Warszawie,  tj.  od  d.  17  kwietnia.  W  dniu  tym 

otrzymawszy  zawiadomienie  o  godzinie  5-tej  zrana,  że  ^warJ>a 
piesza  koronna  z  kilku  miodymi  olioerami,  bez  wiedzy  oticerów 
głównego  sztabo,  ruszyła  ze  swoich  koszar  do  miasta,  poaial  po 
Bwoją  gwardyę  konną  i  ułanów,  lecz  ich  też  nie  znaleziono  iia 
kwaterach;  zeszedł  więo  na  dziedziniec  zamkowy,  aby  aię  za- 
pewnić tych  przynajmniej,  którzy  liyli  na  waroie  tej  nooy;  przy- 
rzekli nui  wierność,  lecz  w  dziesi«^ć  minut  potem,  gdy  na  placu 
zamkowym  ukazało  sił^  dużo  uzbrojonego  ludu  i  dały  sią  słyszeć 
wystrzały,  ciż  sami  żołnierze  rzucili  sią  z  taką  gwałtownością 
pomimo  gest^kolaoyi  i  nawoływań  króla,  że  o  mato  go  nie  wy* 
wrócili.  Łatwo  domyślić  si^,  jak  ai^  przeraził  stary  aybaiyta. 
Posyłał  naprzód  starszego  brata,  espodkomorzego,  do  Igel- 
stroma,  aby  go  nakłonił  do  ustąpienia  z  miasta,  potem  swego 
faworyta  Byszewskiego,  lecz  ten  otrzymał  od  ludu  ciężką  ranę 
w  giowi^,  eskortując  młodego  Igelstroma  (synowca),  który  zo- 
stał zabity.  Okoio  godziny  5-ej  po  południu  z  dziedzińca  zam- 
kowego lud  poniósł  na  rękach  Zakrzewskiego  i  Mokronoskiego 
do  ratnsza,  żeby  ogłosić  pierwszego  prezydentem,  a  drugiego 
komendantem  miasta.  Zaraz  po  nkońozenin  walki  złożyli  oni 
d.  19   kwietnia   w  ratuszu   Uadtj   ^Najwyższą"   (właściwie  Za- 
j^tt^j)(  zą   z  8-szlachty  i  6-u  inieszczaiij  a  ta  wysłaia  dwóch  swoicii 
członków  z  oświadczeniem,  iż    ,^zachowają  dla  króla  poszano- 
wanie  i  miłość  (!),  ale  posłuszeństwo  zupełne  dla  Kościuszki". 
Jego  Kr.  Mość  „zalecał  przedewaasystkiem,  aby  czynami  dowiedli, 
że  szanują  religii^,  prawo  własności,  różnice  stanów  i  tron  — * 
jednem  słowem,  iż  nic  nie  mają  wspólnego  z  zasadami  Jakobi- 
nów". W  pierwsze  świnio  Wielkiej  Nocy  (20  kwietnia)  w  kate- 
drze, w  obecności  króla,  prymas  musiai  zaintonować  Te  Deum. 
Nazajutrz  odbierano  przysi^ę  na  posłuszeństwo  Kościuszce  od 
wszystkich  wojskowych,  nawet  od  korpusu  kadetów,  a  posporta 
królewskie  okazały  się  nieskutecznymi  do  przepuszczenia  statków 
galicyjskich  Wisłą  i  fiugiem.  D.  22  kwietnia  Rafałowioz  z  eskortą 
zabrał  z  zamku  wysttjpnego  hetmana  Ożarowskiego,  1  maja  zo- 
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'•tał    «Mresztowatiy  biskup  Massalski  również  na  zamka,  pomimo 
^OT^oych  protestacyj  Stanisława  Augusta.  Nareszcie  przechadzka 
u^ci    V>rzegi6m  WiaŁy  i  przejażdżka  na  Pradze  stdly  się  powo- 
<lemk,   ze  musiał  pnyjąó  dwóch  dozorców  z  ramienia  Bady  i  sa- 
^sflk^  ioh  do  awego  atolu  ^^'). 

Strach  zaglądał  mn  w  oczy,  a  ciarki  przebiegały  po  skórze, 
^ćly  pomyślał  o  losie  Ludwika  XVL  Wszak  zapowiedziane  były 
•ekk.t.oxu  powstania,  a  nawet  i  zasiadJy  wkrótce  sądy  kryiiiinalne. 

Wyzuwając  się  z  ambitnych  urojeń  całego  życia,  po  matce 
odziedziczonych,  Stanisław  August  Poniatowski,  urodzony  w  zło- 
eistyck  komnatach  pałacu  wołozyńskiego,  przyznający  si^  do 
Icrwi  jagiellońskiej,  osiwiały  na  tronie ,  zdecydował  si^  na  akt 
pokory  przed  sslachetką  Sieohnowiokim  a  dawnym  wychowali' 
-cem  swoim:  napisiU  do  niego  list,  którego  dosłowne  brzmienie 
nie  jest  nam  znaue,  lecz  którego  treść  równała  si^  abdykaoyi. 
Widać  to  z  odpowiedzi,  jaką  przesłał  Kościuszko  ^^'^). 

Najjaśniejszy  Króiu! 

Właśnie  kiedy  przy  tylu  innych  trudach  zaprzątniony  by- 
łem przepisaniem  organizacyi  dla  Najwyższej  Rady,  odebrałem 
odezwę   od  W.  K.  Mci  pod  datą  6  b.  mca.    Wyczytawszy  to 
w  niej,  iż  W.  K.  M.  władnym  i  znaczącym  inaczej  bydś  nie  prci' 
gniesz  tylko  wtedy  i  tyle,  jak  ja  g  ftarodem  osądzę ,  co  do  mojego 
zdania,  szczerze  wyraśam,  it  znając  wierne  Tronowi  uszanowa- 
nie, osobę  W.  K»  Mci  mam  za  wyjętą  od  mocy  mi  nadanej  no- 
minowania osób  do  składu  Bady  Najwyższej.    Co  do  narodu, 
postępowanie  W.  K.  Mci  w  ciągu  dzisiejszego  powstania,  przy- 
wrócona W.  K.  Mci  utuość  publiczna,  zwątlona  od  Targowickiego 
rokoszu,  stałość,  którą  W.  K.  M.  oświadczasz  Ojczyzny  i  Na« 
rodu  nie  odstąpić,  choćby  z  największem  osobistem  nieszczę- 
ściem, wpłyną,  nie  wątpię,  co  do  zabezpieczenia  W.  K.  Moi  na 
sejmie  władzy,  dobru  Ojczyzny  najdogodniejszej.  Przepisałem 
oddzielnie  Radzie  Najwyższej  obowiązek  zdawania  W.  K.  Mci 
sprawy  z  celnych  swych  czynów,  a  to  w  prztis wiadczeniu,  że 
W.  K.  Mość  nie  tylko  światłem,  ale  pomocą  jej  będziesz,  ilekroć 
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zdolne  do  tego  podadzą  okoliczności.  Także  potrzeBy  W".  JL 
Mci,  o  kfcórych  przy  końca  listu  swojego  wspominasz,  l>Aomoto 

i  opatrzności  Rady  Najwyższej  poleciłem.  Składając  'W.  K-  2ŁcŁ 

dził^ki  za  życzenia,  mej  osoby  tyczące  się,  oświ  idczam,  iż  pomyśl- 
ność W.  K.  Mci  od  pomyślności  Ojczyzny  w  mem  sercu  i  umjrśle 
nie  oddzielam  i  głębokie  uszanowanie  W.  K.  Mci  zaręcz axD. 

(podp.)     T.  KośdoBzko. 

Dan  w  obozie  pod  Sieczkowem 
d.  20  maja  1794  r. 

Nie  po  jakobińsku  wiqc  odpowiedział  Kościuszko.  Wpra  wa- 
dzie nie  wolno  mu  było  tykać  konstytucyi  i  rozstrzygać  kwestyi 

0  formie  rząda;  niewolno  mu  było  tronu  wywracać :  ale  oaobq 
Stanisława  Augusta  posłać  przed  Sąd  Kryminalny  Najwy^susj 

1  zdjąć  pomazanie  koroniicjjue,  jak  zdjęto-  śwt^enia  z  księcisa 
Dziewońskiego,  możnaby  z  łatwością,  bez  żadnej  obawy  przed 
t.  zw.  stronnictwem  króle wskieni,  składającem  81^  z  garstki  Ui- 
trygująi  vth  wiekuiście  dworaków.  Tymczasem  w  liście  znajdu- 
jemy tylko  bardzo  delikatne  napomknienie  o  zbrodni  stanu, 
spełnionej  przez  JKMośó  do  spółki  z  Targowiozanami.  Udaiała 
w  rządzie  dać  mu  nie  mógł  Kościuszko  bez  narażenia  sprawy 
narodowej  na  zgubę ,  nie  składanie  raportów  przez  Badę  Naj- 
wyższą Narodową  było  zupełnie  dostatecznem  ubezpieczeniem 
osoby  i  czci  i;o. 

A  wzgii|dność  ta  dla  rozdeptanego  robaka  pochodziła  prze- 
cie nie  ze  służalczych  nałogów,  nie  z  rojalizmu  i  nie  z  lekce- 
ważenia własnej  swojej  władzy.  Używał  jej  śmiało,  nie  zawsze 
nawet  pilnując  się  litery  otrzymanego  pełnomocnictwa.  Tak 
ważno  aktu,  jakie  przytoczyliśmy  wyżej,  podpisywał  na  bębnie, 
w  obo.zrtoh,  układał  z}»ś,  naradzając  aię  tylko  z  Ignacym  Po- 
tiłokim,  Kołłątajem,  Wejsenhotem,  którzy  stanowili  „ministeryum 
powstańcze",  jak  zauważył  Ossoliński  ^*^),  Nikt  go  jednakże 
o  absolutyzm,  ani  o  nadużycie  ufności  nie  oskarżał;  owszem 
^:ftru(^ly  sil}  do  niego  wszystkie  prowincye,  nawet  ssakordono* 
ju^y  pierwszym  rozbiorze.  Nazajutrz,  21  maja,  wyUuma- 


Digitized  by  Google 


-    329  — 


zył    on  swoje  postępowanie  w  odezwie  „Do  obywateiów  Polski 

.  Podobało  się  Wam,  Obywateli^,  dać  mi  największej  ufności 
dLowociy,  bo  nie  tylko  oalą  sil^  zbrojną  i  onej  użycie  w  rękach 
moiolr  ztoiyliśoie,  lecz  nadto  w  czasie  powstania,  nie  sądząc  się 
s&mi  w  sposobnoici  uczynienia  porządnego  wy  bora  osób  do  Naj- 

wyŻBisej  Rady  Narodowej,  mnieście  ten   wybór  powierzyli.  Ini 
wit^k.szą  widzę  obszerność  zaulania  we  mnie  powszechnego,  Łem 
trosl^liwazy  jestem,  abym  mu,  dogodnie  życzeniom  waszym  i  po- 
trzebom Narodu  odpowiedział.  Trafienie  w  oh^ci  wasze,  samo 
i  mcde  spokojnym  i  was  bezpiecznymi  uczynić  może. 

Tej  uwagi  trzymałem  się  w  nominowaniu  osób  do  Bady. 
Chciałem  taki  uczynić  wybór,  jakibyście  wy  sami  uczynili.  Spoj- 
rzałem więc  na  obywatelów,  godnych  publicznej  ulnosci ;  uwa- 
żałem, którzy   w  prywatneni   i   publicznem  życiu  nieskażonej 
cnoty  powinności  dochowali,  którzy  stale  do  Praw  Narodu  i  Praw 
Iiudu  przywiązani  byli,  którzy  w  czasie  nieszczęścia  Ojczyzny, 
kied}-  przemoc  obca  i  zbrodnia  domowa  miotała  swawolnie  lo- 
sami Kraju,  najwięcej  za  swe  obywatelstwo  i  nslugi  ucierpieli. 
Takich  po  większej  części  wezwałem  mężów  do  linóy  Narodo- 
wej, łącząc  do  nich  ludzi,  oświeceniem  i  cnotą  zaszczyconych, 
i  przydając  zastępców  zdatnych  do  pomagania  im  w  ważnych 
obowiązkach. 

Macie,  Obywatele,  Radę  Narodową,  która  w  czasie  po- 
wstania naszego  jest  najwyższą  egzekucyjną  władzą.  Obowiązki 

jej  opisane  w  Artykule  V  Aktu  Powstania.  Ona  wszystkie  Na- 
rodu potrzeby  opatrywać,  wszystkiego  dozierać,  wszystkiemu 
zaradzać  powinna;  wyjąwszy  siłę  zbrojną,  której  użycie  w  mo- 
jeśoie  ręce  szczególniej  powierzyli.  Ogłaszam  zatem,  że  Bada 
Zastępcza  Warszawska  i  Wileńska  ustają  i  że  obowiązane  są 
sprawić  się  ze  wszystkich  czynów  swoich  przed  Radą  Najwyższą 
Narodową...  Ula  dania  tęgości  egzekucyi,  władzę  wykonawczą 
w  niewielkiej  liczbie  umieszczać  należy. . .  To  jest  przyczyna, 
dla  której  ośmiu  tylko  iŁadców  flo  ośmiu  wydziałów,  obejmują- 
cych ogólne  i  istotne  potrzeby  Narodu,  wyznaczyłem... 
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A  winienem  wam  jeszcze  wytłumaczyć  się,  czemu  zai  .iZ  i 
nominowałem  Rady,  choć  mi  ja  natychmiast  Akt  Powstam*^ 
o^088ony  w  Krakowie  Eiośyć  saleoii.  Oto  osekaiem,  Obywateła 
p6ki  ten  AH  od  większej  ozęAoi  Naroda  potwieidsony  nie  bę- 
dzie. Bo  nie  ehoialem  Bady  dawaó  Ka]*odowi  z  woli  jedneg: 
"Województwa,  leuz  z  woli  całej,  a  przviia]  inuiej  większej  cz^Łc: 
P(  Iski  i  Litwy.  Stąd  wynikło,  ii  w  pierwszych  i  gwaitownych 
potrzebach  wolałem  w  Wojewódatwach,  za  insarekcyą  deklam* 
jąoyoh  się,  eam  dawać  rozkazy  i  czynić  nrządzenia,  która  w  Akcie 
Badzie  są  powierzone,  niśeli  tęi  Badę  stanowić,  pćki  mnie  jeszase 
wyraźnie  glosy  innych  Województw  nie  upoważniły.  Z  radością 
widzę  zbliżoną  porę,   w  któr.  j  już  nic  usprawiedliwióby  mnie 
nie  mogło  od  najmniejszego  uchybienia  gramoom,  któreście  wła- 
dzy mojej  załośyli.  Szannję  je,  bo  są  sprawiedliwe,  bo  wytknięte 
są  z  woli  waszej ,  która  jest  dla  mnie  najftwiętszem  PtaweoL 
Spodziewam  się,  le  nie  tylko  teraz,  ale  kiedy,  da  Bóg,  uwolniw- 
8zy  Ojczyznę  z  nieprzyjaciół,  rzucę  miecz  mój  pod  nogi  Narodu, 
nikt  mnie  o  przestąpienie  ich  nie  obwini^. 

Zaiste,  nawet  najzaoiętszy  Targowiozanin,  najbardziej  za- 
ślepiony  wielbiciel  „złotej**  wolności,  zarówno  jak  bescBelny 
służalec  oligarchów,  Suchorzewski,  Branicki,  Bzewnski,  Soz^si^ 
Potocki,  ozy  Kontrym  nie  mógł  i  nie  śmiałby  w  tej  chwili  na- 
zwać Kościuszki  uzurpatorem.  Ani  w  aktach  grodzkich,  ani 
w  luźnych  drukach,  ani  w  ustnych  przemówieniach  nie  ukazała 
się  żadna  protestacya  przeciwko  jego  tytułowi  lab  roskaaom* 
Stał  on  ponad  władzą  dawnych  hetmanów,  ponad  tronem  kró- 
lewskim, jako  Najwyższy  Naczelnik  nie  tylko  siły  zbrojnej,  ale 
całego  Narodu.  Stanisław  August  przyznał  to  pismem  dobro* 
wolnem,  a  książę  Józei  Poniatowski  żywem  słowem  i  czynem, 
przybywszy  do  obozu  w  Jędrzejowie  i^między  26  a  28  maja) 
z  oświadczeniem,  ie  pragnie  słożyó  jako  ochotnik  pod  komeadą 
jego,  podwizdnego  swego  z  przed  kilkunastu  miesięcy;  jedea 
z  marszałków  sejmu  czteroletniego,  Kazimierz  Nestor  Sapieht, 
fcitawii  się  przed  Kuściuszką  i  poddał  pod  jego  zwierzchnictwo 
z  niezwyidą  pokorą ,  bo  chciał  zostać  z  dawnego  generała  artj> 
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ryi   Litewskiej  kapitanem  i  odbyJ  ca)ą  kampanię,  komenderując 
/.t.łe.iTfcj  ULŁa  armatami.   Grzeszne  „królewięta"  polskie,  zwyrodniałe 
Iorxxi^    magnatów  z  nielicznymi  wyjątkami  kryje  się  w  stolicach. 
u.oo&.Ts-tw  rozbioTczych,  w  Wiedniu,  Berlioie,  Petersburgu,  za- 
sUTT-wa-^  ąo  tąjemne  zabiegi  o  oalofó  fortmł  awoioh,  ale  jawnej 
opos^^cyi  nie  podnoszą.  Masa  szlachecicay  dziedzice  dóbr  ziem- 
ulegają  bez  opora  uniwersałowi  poTanieckiemUf  bo  o6ż 
ziia-ozy  kilka  znanych,  a  chociażby  kilkadziesiąt  może  niezna- 
nycti   wypadków  biernej  niechęci  ich  wobec  mnóstwa  objawów 
gorliwości  Komisyj  Porządkowych  i  Dozorców?   Wyrazy  obu- 
nenia  czytamy  tylko  w  nrz^owyoh  ogłoszeniach  i  pou&ych 
wyBnaniacii  urzędników  rosyjskich.  Za  to  w  obumarłej  warstwie 
wto6oiaństwa  od  Krakowa  aaś  do  Nieświeża  wyozuwai  się  daje 
ch^ć  -być  użyLyiiii  do  wojska",  a  gubernator  rosyjski  Tutoimia 
dla  stłumienia  takich  aspiracyj  żąda  10-ciu  tysięcy  Baszkirów 
s  knutami  ^^^). 

Posiadłszy  władzę,  jakiej  nigdy  nie  miał  Waszyngton,  Ko* 
śoiuazko  niemniejszą  od  niego  okazał  skromność  i  prawość  nie  tylko 
w  publiczny  <.  ii  odezwach,  ale  i  w  poufnej  korespondencyi,  np.  z  ks. 
Czartoryską:  „Bug  widzi,  że  nie  francuską  zaczynamy  rewolu- 
cyę. ..  Czynię  niektóre  dyspozycye  tymczasowe,  a  zosta  wuj  ę  sta- 
nowienie prawa  Narodowi.  Niech  ustanowi  taki  rząd,  jaki  się 
jemu  podobać  będzie.  Bzucę  broń  w  Izbie  Sejmowej  bez  ża- 
dnego interesu  osobistego,  tylko  abym  użył  w  domku  małym 
spokojnośoi  i  bawił  się  ogródkiem*'  ^''). 

Dzień  21  maja  nazwijmy  zamknięciem  nielegalnego  okresu 
powstania.  Odtąd  należy  datować  isLiiienie  prawidłowego  rzi^du, 
powstańczego.  Wysiani  przez  Kościuszkę  Ignacy  Potocki  i  Koł- 
łątąj  wjechali  do  Warszawy  24-go;  doznali  oni  serdecznego  po- 
witania od  ludu;  ogłosili  w  gazetach  i  rozesłali  w  plakatach 
ustawę  Bady  Kajwyższej  Narodowej ;  otworzyli  ją  d.  29  maja 
i  pierwsze  jej  dyspozycye  z  d.  30  maja  podali  do  wiadomości 
powszechnej.  W  tej  Kadzie  zasiąść  mieli  obok  ministrów,  gene- 
rałów i  dawnych  posłów  sejmowych:  dwóch  księży  katolickich, 
prezes  konsystorza  Orecko-Oryentalnego  ks.  Saba  Palmo wski, 
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ba,2ik:e:  Kapostas.  knpcy  i  rśze^c    Kihóski.  wsławiony  diowoi^ 
po#pól£trwa  w  wnji  e   z  Igeistromem   l7-go  i  I8-go  IrwietniA. 
Kaśdemu  s  t^ch  8-u  radców  i  32-ch  sast^pców.  hem  róśańcj 
•tanu  i  rangi  dawniejszej,  dawano  jednakowy  ^rtol:  ^obywatel*. 
Każdy  teŚ  mógł  prezydowaó  i  prezydował  na  posiedseninoh 
spóinycb   z  kolei  na  zasadzie  zupełnej  równości.   Ale  haźdy 
7.  członków  sp«^'izal  fini,  a  cziisem  i  Doce  w  j.iki^-inś  hwwz&y  z^- 
rzj^dzającem  pewną  gai^i%  nowej  administracyi,  zorganizowano 
bowiem  ministezya  pod  nazwą  Wydaialów :  Bkarbn,  fieapiecMŚ- 
■twa,  Potizeb  Wojakowyoh,  ŻywnoAoi,  SprawiedfiwoAd,  Inatnik* 
cyi,  Interesów  Zagranicznych. 

W  Litwie  zadauia  takie  pełniła  Deputacya  Centralna  W.  Ks. 
Litewskiego. 

Wyręczając  si^  pracą  tylu  zaufanycłi  ludzi  w  sprawach 
administracyjnych  i  sądowych,  Kośotoseko  mó^  terai  oddaA  ai) 
całkowicie  p^nienio  obowiązków  wodza  i  rozpocząó  działanie 
zaczepne  względem  nieprzyjaciela. 


Talent  organizacyjny,  sztnkę  wywołania  dobrowolnego  po* 
staszeństwa  posiadał  Końoiuszko  w  wysokim  stopnia. 

„.I^^at,  to  r/Jowick  prosty  i  jak  najakromniejszy  w  rozmo- 
wach, manierach}  ubraniu.  Z  nąjwiękazą  bUnowozoóoią  i  zapałem 
dla  podjętej  sprawy  łączy  dośo  zimnej  krwi  i  rozsądku.  Zdaje 
się,  ie  w  tern  wszystkiem,  co  czyni,  niemasz  nic  znohwałsgo, 
oprócz  samego  przedsięwzięcia.  W  szczegółach  wykonawcsyok 
nie  pozostawia  on  nic  przypadkowi:  wszystko  jest  obHczone 
i  skołabniowaiiw.  Aloze  nie  jest  on  umysłem  transoendenlalnyin, 
ani  dość  giętkim  do  polityki.  Wystarcza  mu  naturalny  zdrowy 
rozsądek  (son  gros  bon  sens),  śeby  słusznie  ooeniaó  rzeczy  i  xo* 
bió  najlepszy  wybór  od  pierwszego  rzutu  oka.  Ośywia  go  t^o 
mdośó  Ojc  zyzny ;  śadna  inna  namiętnośó  nie  ma  władzy  nad  nim; 
uczciwość  jego  jest  niezaprzeczalna.  Zdaje  się,  że  sobie  przyjiU 
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k,a«iclt^,    zoby  zachowywać  milczenie  o  tych  rzeczach,  o  których 
ylob^r    xuLerozsądnre  mówió  otwarcie;  ale  gdy  mówi,  to  szczerze 
w  <ioV>rej  wierse**. 

M  J  ego  obóz  jest  woale  niepodobay  do  itinyoh  oboiów  pol- 
iWYoti.  I^iema  ta  ani  przechwałek  z  waleczoońci,  ani  zbytku ;  pa- 
iiuje    glu^cha  cisza,  wielki  j>orządek,  wielka  subordynacya  i  kar- 
ność.  ^^^Ek-warte  w  nim  wojska  dosięgać  mo^ly  wtedy  (pomiędzy 
19>xu.  cb  kwietnia)  liczby  10  tysięcy  hidzi,  wcielonych  do 

reg^imentów  z  dawnego  i  nowego  zaciągów.  Kazał  zdjąć  namioty 
tym  cela  zapewne,  aby  nie  można  było  rzutem  oka  z  daleka 
obliczyć  eil  jego". 

^Ponieważ  kawalerya  narodowa  pierzchła  (w  bitwie  Racła- 
wickiej;, więc  uiszko   pn'lzielił  ją  na  dwa  korpus)',  jeden 
Ee  szlachty  (towarzystwa?),  drugi  ze  siug  (szeregowych?),  żeby 
obadzió  pomiędzy  nimi  współzawodnictwo.    Od  tego  dnia  noai 
on  na  swem  ubrania  sukmanę  chłopską,  ponieważ  zapowiedział, 
fte  bidzie  nosił  z  kolei  mundur  tego  oddziału,  który  się  najbar- 
dziej odznaczy.  Zdobycz  oddj^  żołnierzowi  i  kazał  chłoponi,  aby 
zanieśli  żonom  swoim,  co  zachęciło  ich  do  wracania  w  większej 
liczbie.  Te  drobne  szczegóły  wskazują,  że  posiada  on  sztukę, 
tak  niezbędną  dla  naczelnika  rewolucyi,  zagrzewania  i  ożywiania 
swoich  ładzi.  Zapał  dla  jego  osoby  w  obozie  i  w  narodzie  jest 
nie  do  uwierzenia''. 

Takie  wrażenia  asebrał  J.  Ossoliński  podczas  6»dniowego 
pobytu  pod  Bosutoweiii.   Niemal  identycznyiui  rysami  ykreślil 
nam  Ogiński  obóz  Kościuszki  pod  Pracką  Wolą,  przedstawiając 
zarazem  w  kontraście  obóz  litewski  Wielhorskiego  pod  Wero-' 
nowem 

O  ileż  podnieżó  wypadnie  nam  wartośó  i  cenę  przymiotów 
intelektualnych,  gdy  weźmiemy  pod  rachubę  niezmierne  prze- 
szkody materyalue  i  niedostateczność  środków! 

Zachwalał  Kościuszko  broń  l)iala,  opowiadając  z  zadowo- 
leniem o  rezultacie  używania  })ik  7-łokciowych  i  kos  wieśnia- 
czych w  bitwie  Baoławiokiej.  Czyliżby  naprawdę  przyznawał  im 
wyższość  nad  bronią  palną?  Niepodobna.  Jako  inżynier  i  arty« 
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Kraków  nie  posiadał  arsenahi,  że  cała  Polska  nie  mo^l^ 
starczyć  należytego  uzbrojenia  wojaku  swojemu  w  rolcii 
a  s  sa  granioy  ani  jeden  transport  nie  przejdzie  ptrzes  kraje  wro- 
gioh  sąńaddw.  Ametykanie  mogU  aprowadsaó  setkami  dai«Ia  i  ty- 
siącami karabiny,  leos  mieli  ■  Francyą  morskie  komiiiiik»cja. 
Tu  można  było  zasnuwać  jakieó  nadzieje  chyba  na  pomocy 
Austryaków.  gdyby  zerwali  z  trój przj- mierzeni  rozbiorczem.  Ku 
temu  też  celowi  kierował  swoje  dyplomatyczne  zabiegi  J^rn^j  / 
Potocki,  biorąc  w  r^e  kieranek  spraw  sagranioanych  powstania.  vj 
Ale  sanimby  się  objawi!  najpoiądańszy  możliwie  skotek  owąf  j 
dyplomacyi,  brakowało  karabinów  na  nsbrojenie  rekruta  £  je-  f 

dnego  wojo^s•ództ^va  krakowskiego!  ] 
A  ryclilożto  można  rekruta  przerobić  na  żołnierza,  zd&tn&go  J 
do  stawania  w  polu  przeciwko  regularnym  batalionom  i  szwa-  i 
dronom  ?  Po  bitwie  Raotawiokiej  dzielni  Krakosi  poszli  sobie  do  1 
chat  swoich  i  Komisya  Porządkowa  odezwą  z  dnia  7  kwietnia 
nakazać  musiała  rządcom,  aby  ich  „drogą  łagodności*  do  po- 
wrotu zacht^tali.  Zdarzało  się,  że  dziedzice  przystawiali  rekrutów  ] 
powiązanych,  albo  przyjeżdżali  do  obozu,  żeby  zabierać  podda-  i 
nych  swoich,  którzy  przyszli  jako  oohotnioy.  Wsj^ystko  to  Ko- 
ioinszko  musiat  regulować  z  ostrożnością,  by  władzy  swojej  nie 
skazić  tyranią,  by  nie  ostudzić  zapału  patryotycznego,  który 
hył  jedynem  /ró  llcm  siły  jtowstańczej.  | 

Wi^c  niepospolitego  talentu  dowodem  jest  utworzenie  ta- 
kiego batalionu  Grenadyerów  Krakowskich  ożyli  Milioyi  Kra- 
kowskiej, który  z  kosą  w  ręku  wytrwał  przez  cały  oaas  wojny, 
walczył  pod  Szczekocinami,  Warszawą,  Maoiejowioami  i  należał 
jeszcze  do  obrony  Pragi,  zmniejszając  się  z  lOOD  do  862  bidsi  j 
Komeuduiit <.in  jego  był   naprzód  Tuszy ck.  ^^eucrai-uiajor"  zie- 
miański województwa  krakowskiego,  a  później  z  kolei  Krzycki,  ^ 
Siemianowski,  Jabłonowski  pułkownicy  ^^^}.  I 
Nadto  z  rekruta  dymowego  kompletowane  były  podliig  I 
etatu  100-tysiącznego  regimenty  regularne:  więc  dodawane  były  f 
do  dwóch  istniejących  nowe  trzecie  bataliony,  ale  nie  miały  one 
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^  xxiUQ,ciuxów,  ani  etatowego  uzbrojenia.  Stawały  więc  w  tjl- 
yoli  Meregaoh  a  kosami,  lub  azły  do  obozu  pod  Skał^,  formo- 
rane^o  dla  obiony  miaata  Krakowa.  W  tym  obosie  zebrało  ei^ 
ie  <4.000  ludu,  pare^set  konnicy  i  szeió  armatek  żelaznych.  We* 
51^  relacyj  pruskich  komenderować  miał  Stadnicki,  człek  niewoj- 
skowy, lecz  z  dokumentu  nam  znany  jest  pułkownik  Buku\v\^ki, 
jako  orga.iiizator  i  dowódca,  zaopatrzony  instrukcją  przez  Ko- 
śoiaszk^  *®*). 

Komendantem  miaata  Krakowa  po  wyjeżdue  Wodzickiego 
loyl  mianowany  wojskowy  pułkownik  Wieniawski,  ale  załogi  ia* 
dnej  tam  nie  było.   Z  mieszczan  więc  formowała  się  milicja, 
zasWana    garstka   konnicy  i  rekruta  świeżo  pobranego.  Liczba 
dosięgła  3.U0O  głów.  Do  sypania  okopów  chodzili  wszyscy  miesz- 
kańoy;  nawet  Ijichocki  musiał  brać  w  „prezydenckie^  a  raczej 
oEspresydenckie  r^oe  łopatę. 

Wressoie  d.  14  kwietnia  zostało  powołane  pospolite  rosze- 
nie ^wszystkich  mieszkańców'^  do  chwytania  picowników  i  ra- 
busiów nieprzyjacielskich,  a  szczególnie  kozaetwa,  tułającego  się 
i  „wielorakich  okrucieństw  przeciwko  ludzkości**  dopuszczają*  c;j;o 
ę>\^',  za  uderzeniem  na  gwałt  w  dzwon  wszyscy  mieszkańcy  i  wło- 
ścianie z  kosami,  pikami  lob  siekierami  do  wsi  parafialnej  zgro- 
maduó  się  i  za  przewodnictwem  wykomenderowanych  oddziałów 
wojska  itó  na  dni  5  z  własną  żywnością  powinni. 

Rozchodziły  sit^  wit-ści  o  wzrastających  szybko  siłach  Ko- 
ściuszki :  o  20,  30  nawet  4"J  tysiącach :   przy  ściślejszej  wszakże 
rachubie  pokazało  się,  że  wojsko  regularne  razem  z  rekrutem 
i  milioyami  z  województw  krakowskiego  i  sandomierskiego  przed 
połową  maja  nie  ptzewyiszylo  17.500  ludzi,  ale  wartoAó  bojowa 
mogła  być  szacowana  mniej,  nit  na  połowę  tej  liczby,  na  ufor- 
mowanie bowiem  frontu  w  razie  alarmu  wojownicy  kościuszkow- 
scy potrzebowali   dwóch   fjodzin.   <^dy  żołnierze  rosyjscy  umieli 
ulbrmować  się  w  6  kolumn  w  ciągu  kwadransa         Gdy  przy- 
był goniec  z  wiadomością  o  wyzwoleniu  się  Warszawy  do  obozu 
pod  Igołomią,  obchód  radosny  odbył  się  bez  salw  gwoli  za- 
OBczędzenia  prochu;  nie  iałowano  tylko  bębnów  i  urządzono 
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możliwie  najokazalsze  nabożeństwo  przed  pułkami,  ustawionj:^ 
w  szereg. 

Igołomia  leżaJa  na  drodze  pochodu  w  Sandomierskie,  ij 
województwo,   rozleglejsze  i  żyźniejsze  od   krakowskiego,  nie 
przystąpiło  dotychczas  do'  powstania,  chociaż  Kościuszko  obar- 
czył je  publiczną  naganą  w  odezwie  z  dnia  17  kwietnia.  Na- 
gana ta  może  była  zbyt  surową,  gdy  zważymy,   że  konsysto- 
jące  tam  wojsko  polskie,  mianowicie  regiment  6-ty  wyszedł  bar- 
dzo śpiesznie  i  znajdował  się  pod  Racławicami,  a  gromadzeniu 
sitj  i  zbrojeniu  się  ludności  przeszkadzała  obecność  wojsk  rosyj- 
skich po  obu  brzegach  Wisły  i  nad  Pilicą.   Nadto  część  zacho- 
dnia zagrożoną  była  od   Prusaków.    Słusznie  więc  Kościuszko 
uczynił,  gdy  zamiast  wysyłania  odezw  lub  emisaryuszów,  ruszył 
sam  z  główną  siłą  swoją  brzegiem  Wisły.  Był  jeszcze  drugi  powód 
do  zatrzymywania  się  w  tych  stronach :  przez  Galicyę  mi&no 
mu  przywieźć  kasę  ze  sreber  kościelnych  *^*).  Szedł  więc  przez 
Wawrzyńczyce,  Brzesko  Słomiane  pod  Stare  Brzesko  {20  kwie- 
tnia), potem  przez  Witów  (*28-go),  Koszyce,  Opatowiec  do  Wi- 
niar,  leżących  już  w  Sandomierskiem.  Tu  obozował  od  29  kwietnia 
do  3  maja  i  wydał  pierwszy  uniwersał  o  ulgach  dla  włościan; 
następnie  przez  Wojczę  (4-go)  i  Pacanów  doszedł  do  Połańca,  gdzie 
znalazł  dogodną  pozycj^ę  na  dłuższe  obozowanie  (6 — 19  maja). 
Znaczna  wyniosłość  ciągnęła  się  od  niezbj^t  szerokiej,  ale  głę- 
bokiej rzeki  Czarnej  do  brzegu  Wisły,  zabezpieczającej  skrzydło 
prawe ;  las  i  bagno  utrudniało  przystęp  do  skrzydła  lewego. 
Pt-zed  frontem  Kościuszko  urządził  linie  obronne  z  bateryj,  po- 
łączonych palisadami. 

Denisów  usunął  się  zrazu  do  Staszowa,  lecz  po  nadejścia 
kolumny  Chniszczowa  i  pomniejszych  z  nad  Wisły  lub  Pilicy, 
uczuł  się  dość  silnym  do  wznowienia  działań  zaczepnych.  Ukazał 
się  więc  pod  Połańcem  i  spróbował  ataku  od  skrzydła  prawego 
1 12  maja\  lecz  został  odparty.  Położywszy  się  obozem,  rozsyłał 
po  okolicy  partye  rabunkowe.    Każdej  nocy  widziano  po  kilka 

palących  się,  a  każdego  poranka  przyjeżdżali  z  lamentami 
rr.iiaowani  dziedzice  i  <lzierżawcy. 
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I^oóoittSEko  enosił  to  bolesne  widowisko  oierpliwie.  Z  tru- 
kixo&ci%  <io8tawal  żywność*  s  Galioyi;  mięsa  oficerowie  naweb 
lie  dost&wali  przez  dwa  tygodnie.  Żołnierz  przymiera)  głodem. 
Ale    dr\igi  atak  został  odparty  pomyślnie  na  lewem  skrzydle 

^17    TiTaja.)  i  or£^;inizacvjne  czynności  Kościuszki  postf^powały. 
Przystąpił  do  powstania  powiat  Radomski  (11  maja),  uzbroiiy 
ai^  groinady  w  Piastowie  i  Jedlińsku,  zameldowali  się  Dobek 
i  Grawdzioki  z  zebranym  korpusem  oobotnikdw,  wyszła  też  w  pole 
milioya  Sandomierska.  Pospolite  ruszenie  pod  Opocznem  zostało 
Toz.pqc\zone  przez  Prusaków  z  utratą  80  ludzi  i  63  koni  w  nooy 
z  26   na  27  maja  •'^'•'l. 

lr*od  wzgit^deiii  strategicznym  nowy  okres  poczyna  si^  od 
d.  17  maja,  kiedy  Grochowski,  „generaJ-major  komenderujący" 
przeprawił  się,  zmyliwszy  czujność  biygadyera  Frołowa  Bagre* 
3«wa  pod  Bachowem,  na  lewy  brzeg  Wisły  z  całą  swoją  dywi- 
zyą ,   do  której  przyłączyły  si<j  oddziały   dy wizyi  Wołyńskiej. 
Pod  dowództwem  jego  znajdowało  sitj :  5  rtgiin outów  pieclioty 
( 1-szy  królowej  Jadwigi  s/efostwa  dawniej  Puiaskit  o;o.  teraz  sa- 
mego Grochowskiego,  6-ty  Łanowy  pod  Zawiszą  pułkownikiem, 
^•%y  iiacssyńskiego  pod  Gordonem  pułkownikiem,  13-ty  Ordyna- 
cji Ostrogskiej  pod  gen.  Granowskim,  4-ty  Buławy  w.  kor., 
ohwilowo  szefostwa  Kościuszki  w  1792,  obecnie  pod  Po  klęków- 
skim  pulkown.)  Uczące  głów  4.415,  brygada  kawaleryi  narodowej 
Biernackiego,    która  się   w  bitwie  pod   Dubienka  źle  popisała, 
i  dwa  pułki  przedniej  straż}'  (1-szy  szefostwa  Karwickiego,  5-ty 
szef.  niegdyś  Józefa  Lubomirskiego  pod  Ignacym  Kamieńskim), 
1J993  konie,  a  wiąc  razem  6.4DB  ludzi.  Ale  z  tej  liczby  1.000  lu- 
dzi musiał  Kościuszko  wkrótce  odesłać  za  Wi^ę  pod  Wedelstet- 
tem  dla  obrony  przeciwko  ciągnącemu  z  Podola  korpusowi  ro- 
syjskiemu gen. -lej tn.  Derfeldena  •®*').    Wysłał  też  gen.  Zajączka 
do  objęcia  tara  komendy  naczelnej. 

Denisów  zaraz  w  nocy  opuścił  swój  obó/.  zostawiwszy  na- 
mioty, i  pomaszerował  w  kierunku  północno-zachodnim,  ku  gra- 
nicy pruskiej;  za  nim  ruszył  też  i  Kościuszko.  Widzimy  go 

liO  maja  obozującego  pod  Sieczkowem  w  pobliśu  Janiny,  pier- 

93 
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wotnego  p;niazda  Sobieskich  (tu  podobno  nastąpiło  połączeni- 
z  Grochu wskuii),  potem  przez  Borków  i  Pińczów  wracającego* 
na  ziemię  krakowską  25  maja  (Konary-Przylęk}.  Jędrzejów  mul 
jakieś  większe  w  kombinaoyaoh  starategtcsnyok  znacsenie,  gdji 
stanąwszy  pod  nim  26-go,  Ko&oiaszko  obozował  ai  do  4-go  osy 
5-go  czerwca,  przenosząc  się  na  parę  dni  tylko  o  milę  na  pc^udnie 
pod  Krzcięcice  moie  dla  łatwiejszego  naradzania  się  z  Grochow- 
skim, który  stal  obozem  w  pobliżu  pod  Desznem.  Przedmiotem 
narad  było  rozszerzenie  powstania  na  województwa  Wołyńskie, 
Kijowskie  i  Bracławskie.  Grochowski,  otrzymał  od  Kościuszki 
„dużo  blankietów^  na  nominaoye  generat-majorów  ziemiańakidł 
w  tych  województwach,  lecz  wątpił  o  skntku,  ponieważ  stały 
tam  znaczne  wojska  rosyjskie,  a  przytem  nie  było  nikogo,  ktoby 
zdolnym  był  zacząć  *®'). 

Zdamem  Zajączka,  l)enisow  uchodził  tak  szybko,  że  me 
można  go  było  dogonić.  Przeczy  takiemu  poglądowi  marszrata 
Kościuszki,  wcale  niepośpieszna.  Wolimy  domyślać  się,  że  prze* 
szkodę  stanowiły  zajęcia  prawodawcze  i  administracyjna  Wi- 
dzieliśmy, ie  na  ten  czas  właśnie  przypada  ostateczna  organi- 
zacya  rządu  powstańczego.  Przy  rozważaniu  takich  kwestyj,  przy 
dobieraniu  ludzi,  godnych  zajmowania  wazaych  stanowisk,  prey 
ogromnej  korespondencyi  ze  wszydŁkiemi  częściami  kraju,  przy 
inatrukcyach  wojskowych,  przesyłanych  do  Warszawy,  Wilna 
i  Grodna,  miał  Kościuszko  aż  nadto  do  myślenia.  Jest  zroza* 
mialą  nawet  możność  przeoczenia  czegoś  w  strategii  przy  takim 
natłoku  zajęć  różnorodnych,  bo  i  siły  człowieka  mają  pewny 
kres  nattjżeiiiii  ®'^*).  Zresztą  ogólny  stan  rzeczy  wyglądał  w  tej 
chwili  pomyślnie  i  nie  wymagał  nadzwj'czajnych  wysileń.  Po- 
wstanie ogarniało  kraj  cały:  T^ojf^ko  nie  dało  się  rozbroić  ani 
zredukować;  przebijały  się  oddziały  znaczne  z  kordonn  rasjj- 
«Lkiei;o.  Wyszkowski  z  Pohrebyszcz  przyszedł  nad  Bug  m  biy* 
iv\  kawaleryi  narodowej  d.  17  maja,  stoczywszy  bitwę  z  psł- 
ik.^iv  JokaterynosławskiMi .  Kopeć  z  brygadą  Petyhorską  Pińską 
^C';i^a  htewskiego  przt  izuąi  ^ię  od  Owruuza;  podobnież  przyszedł 
-  T^^Wia  Lażniński  brygadyer;  więo  w  końcu  mąja  Kościuszko 
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liał  pod  B^ymi  rozkasami  na  praettneni  od  Barakowa  do  Wilna 

od  ^•^arsy.uwy  do  Dubienki  'óO  do  BI  tysięcy  dawue^^o  regu- 
irnego  żołnierza  *^^),  nie  licząc  nowych  zaciągów.  Była  to  już 
de,  powabna  w  owoczesnych  warunkach  polityczny  oh  Europy. 
Pojawienie  si^  takioj  wŁy  było  ostatecsnym  skutkiem  zwyoi^twa 
Uotawiokiego  i  prao  organizacyjnych  Koicinazki  w  ciągu  dwóch 
niesi^cy.  Czas  wi^c  nie  był  zmarnowany. 


II. 

Te^o  wszakże  nie  mógł  dokładnie  wiedzieć  Kościuszko,  że 
równolegle  mnożyły  się  też  siły  wrogie  —  a  najprzód  rosyjskie 
X  pruskie. 

ImperaŁorowa  Katarzyna  II,  otrzymawszy  wiadomość  o  wy- 
padkach warBzawskioh,  zastosowała  zasadę  ,vae  victis'^  i  do 
swego  wiernego  slngi  Igelstroma:  usun^a  go,  a  wodzem  na* 
•  czelnym  na  całą  Polskę  zamianowała  księcia  B-epnina,  wówczas 
gubernatora  generalnego  inliaiit.  Wojska  z  Inflant  i  z  gubernij 
wewnętrznych  Kosyi  ruszyły  zaraz  ku  gramcom  Litwy.  8ołty- 
kow,  gubernator  Izasławski  wysłał,  jakeśmy  już  wspomnieli,  ge- 
nerała Derfeldena  z  korpusem,  około  6.000  Uczącym,  ku  Bugowi. 

W  ciągu  dwóoh  miesięcy  blisko,  Igeletrom  nie  wiedział 
o  zawieszonej  nad  nim  niełasce  monarszej.  Straciwszy  synowca 
na  ulicach  Warszawy,  «um  raniony  lekko,  dostul  sit^  do  Zakro- 
fzymia  z  garHiką  250  ludzi,  pod  osiouą  Prusaków  i  tu  dopiero 
^  kwietnia  otrzymał  raport  od  gen.  Nowickiego,  że  ocalona 
czę&ć  załogi  warszawskiej  znajduje  się  w'  Ryczywole  nad  Wisłą, 
w  pobliiu  ujścia  Pilicy.  Za  namową  Pistora,  swego|  generała- 
kwatermistrza,  pomaszerował  do  Łowicza  (przez  terytor\  um  pru- 
skie), gdzie  zgromadził  wszystkie  resztki  z  okolic  Warszawy  — 
około  7«u  tysięcy  żołnierza  *®^t. 

Nieco  wcześniej  był  w  Łowiczu  gen.-lejtu.  pruski  i^  ayrat 

aa* 
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dla  zliisLrowania  lewego  skrzydła  powierzonej  sobie  arniii  Pna.-? 
Południowych  (bud-Preussen).  Stąd  przez  Jiawę  i  loowiodz  prsry- 
byl  do  Cz^tochowy,  miejsca  rozkwaterowania  swego  s1 
prawego.  Zakupiwszy  konie-  zarządził  jak  naj&pieszniejszy 
marsz  kolumnami  w  odstępach  200  kroków  z  armatami  batalio* 
nowemi  na  przodzie,  kawaleryą  po  bokach,  strzelcami  i  huzarazzu 
w   przedniej,  a  kirysyerami  w  tylnej  straży.    D.   10  maja  }t^o 
15  batalionów  i      szwadronów,  razem  i  i. 000  głów,  przekroczyło 
granicę  województwa,  krakowskiego;  główna  kwatera  «tan^lA 
w  miasteczku  Pilicy;  wojska  rozłożyły  się  pod  Kromołowam, 
Ogrodzieńcem,  Wierzbicą  i  Żarnowcem.  Przepisy  oo  do  porsądkn 
w  marszu  i  w  boju,  co  do  rozwijania  kolumn,  formowania  czwo* 
roboków,  niitarcia.  posiłkowaniu  się  wzajemnego  i  coiaiiia  sit* 
były  bardzo  dokiadiie  •'^•\). 

Pierwszy  atoli  czyn  wojenny  Favrata  nie  usprawiedliwił 
wielkiego  mniemania  o  jego  talencie.  Poruszył  on  całą  swoją 
armię  d.  17  maja,  tehy  M  na  Kraków.  Z  drobiazgową  przezor- 
nością uformowawszy  trzy  kolumny  z  batalionów,  uszykowanych 
w  czworoboki,  z  konnicą  i  ciężkiemi  działami  uderzył  naprzód 
na  torpt»cztowy  posterunek  we  wsi  AViolmożnie,  następnie  na 
obóz  Bukowskiego  pod  Skalą  i  odniósł  niewielki  tryumf^  bo  poj- 
mał  jednego  ulana,  zabił  jednego  kosyniera,  stracił  jednego  ko* 
nia,  a  pow^taucy  bezpiecznie  uszli  pogoni  d.  18  maja.  Naz^utrz 
FHvrat  wypoczywał  w  zdobytem,  czyli  raczej  opuazczonem  pol- 
skiem  obozowisku,  poezem  odprowadził  wojska  swoje  napowrót 
dv>  Pilu  V  i  Żarnowca,  ku  zgorszeniu  spółczesnych  i  późniejszych 
d^ici opisów  pruskich. 

\Vrai'ttjąfego  spotkał  w  Pilicy  wysłany  od  Igelstroma  Pi- 
stor  z  propozycyą  połączenia  się  z  Denisowem.  W  zasadzie 
V«vfat       zgadzał,  ale  z  kwater  swoich  ruszyć  aię  nie  chciał 
1  powwin.  ze  oczekiwał  przybycia  króla  swojego,  któramu  na^ 
voix^s(HWić  slawi^  ..wycit^stwa  ^*^''). 
l\»ir.sow  otr/.ymal  od  !  f:<'lstronia  rozkaz  złączenia  si^  z  Pru- 
trzech  marszadi  juzel  iegl  kilkimastnmilową  prze- 
w  Szczekocinach  o  2  mile  od  Żamowoa.  Znąjdowah 
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przA,'    nim  generałowi*'  Cliruszczow  i  Kachmaaow.  Każdy 
cUciai  trasymać  własny  oddział  pod  swoja  komendą,  wi<;c  korpus 
rosyjski  rozłożył  się  na  trzech  stanowiskach :  Bachmanow  na  le- 
wem skrzydle,  Denisów  w  samych  Szczekocinach,  Chruszczow 
tworzył   prawe  skrzydło  w  odległości  mili,  na  połowie  drogi  od 
Żarnowe Łi.  irlównej  kwatery  pruskiej. 

TCról  Fryderyk  Wilhelm  11  przyjechał  3-go  czerwca.  Stanął 
we  dLwurze  Woli  Libertowskiej  pod  Żarnowcem,  a  syn  jego,  na- 
stź^ca  tronu,  pojechał  do  Piotrkowa,  żeby  przyprowadzić  korpus 
gsnerala  v.  Bonin'a. 

Za  późno,  niestety  1  postanowił  Kościuszko  uderzyć  na  De- 
nisowa. 

Ruszył  z  Jędrzejowa,  odległego  o  4  lekkie  mile  od  Szcze- 
kocin, a  4*72  od  Żarnowca,  może  4rgo,  a  może  dopiero  o-go  czerwca 
zrana,  bo  awangarda  jego  ukazała  się  przed  wsią  Rawką  o  po- 
ładnin,  a  kolumny  nadchodziły  aż  do  wieczora.  Formowawa^y 
się  one  we  dwie  linie  przed  lasem  od  Rawki  do  wsi  Hebdzie, 
dochodząc  o  '/^  mili  do  Szcsrkonn.    Długość  czasu,  użytego 
na  forTnowariie  szyku,  spowodowała  tskuiki  szkodliwe.  Bawiący 
w  Szczekocinach  Pistor  mógł  nie  tylko  odgadnąć  zamiar  Ko- 
ioiuszki,  ale  narysować  plan  jego  stanowiska,  przemierzyć  prze- 
dział miejsc,  żeby  na  pewno  wyrachować  ustawienie  swego  szyku, 
i  posłał  doniesienie  wraz  z  planem  królowi  pruskiemu  do  Żar- 
nowca.  Pojechał  nawet  sam,  żeby  przedstawić  pożytki  i  koniecz- 
ność zjednoczenia  wojsk  pruskich  z  rosyjski eiiii  do  ataku.  Oba- 
wiał się,  że  w  razie  zwłoki  Deuisuw,  który  ściągnął  wprawdzie 
Chruezczowa  i  Rachmanowa  na  swoją  pozycyę,  lecz  pozostawił 
„\)ez  ładu**  nie  zjednoczone  wedle  rodzajów  broni  ich  dywizye, 
ffZ  trudnościąby  się  oparł** 

Kościuszko  chciał  w  istocie  ro/.pj  awić  się  niezwłocznie,  ale 
nie  Z(iu/\  1  ..W  porządku  batalii  uformowani,  posuni^liśmy  si^  do 
ataku;  biizki  wieczór  i  Mota.  które  nas  od  nieprzyjaeicla  dzie- 
liły, nie  pozwoliły  nam  w  ten  dzień  pójść  wprost  na  niego: 
cofnęliśmy  się  zatem  na  miejsce  obozu'*.  Widzieli  też  Kosy  anie, 
że  się  zbliżył  do  nich  na  dwa  strzały  armatnie,  a  cofnienie  się 
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pfsypiaywali  ozaruej  nocy  i  wiadomości  otr^jrmanej  o  roołm 

Prusaków. 

Byiże  tej  opieszałości  winien  Kościuszko  ? 

Zapewne  me  dat  oticerom  swoim  tak  dokładayoli  iustrukcT 
s  oznacseniem  interwałów  liczbą  kroków,  jak  to  się  praktylu>«> 
wało  u  Prusaków^  ozy  zdatybyj  ti%  na  co  takie  instmkcye  jo^so 
niezgrabnym  kosynierom  ?  Annia  bowiem  polska  liczyła  mato  oo 
wię(>ej  nad  9.000  ćwiczonego  regnlarnego  żołnierza,  przy  nieh  aaś 
6  do  6  tysięcy  chłopów,  po  części  wcielonych  do  regimentów, 
a  po  części  tworzących  dwa  bataliony  milicyj :  Krakowskiej 
i  Sandomierskiej. 

Armia  Kościuszki  pod  Szczekocinami  mi^dsy 

Bawką  i  Hebdziem. 

A,  Wojsko  reguiame  g  dawnego  ioŁmitta, 

1.  Z  pod  Baotawic  ....  okoto  4000  gtów  6  bataL  22  szwadr. 

2.  Uszczuplonej  dy  wizyi  Gro- 

chowskiego  5.438  ^lów  S  batai.  17?  szwadr. 

Bazem   y.4a8        U    „    89?  „ 
z  czego  odciągając  na  straty 
w  bitwach  i  marszach    ....  300 

Pozostaje  9.138 

B.  Kospiiergy  i  pikinierey  włościanie* 

1.  Przy  regimentach  piechoty  .    .  3.529 

2.  Batalion  Grenadyerów  Kraków-  | 

skich  Krzyckiego   ....   700  do  1000  {  batalionów  2 

3.  Batalion  Grenad.  Sandomierskich    700  do  1000 

4.929  do  5.529 


) 


C,  Zebranie, 

Kegulaniego  żołnierza  około  9.138  głów  14  bat.  39?  szwadr. 

Chłopów  uzbrojonych    .    .  4.9' X)  do  5.500  głów '2  „  — 

Ogól  14000  do  14600  gł.  16  ,    39?  l 

Dział  24. 
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Kosynier^  mieli  „daoba  szalonego  sapalu*',  jak  powiadaiat 
Saiig:aMko^  ale  nuusserowaó  i  manewrować  nie  amieli  i  2  pewno- 
Aoi^    Aotnienom  w  regimentaoh  porządek  plątali  Koloioezko 
znajdował  si^  więc  w  takich  samych  prawie  warunkach  prak- 
tyoznycH,  jak  Kanibal  pod  Zanią  wobec   sprawnych  legionów 
rzymskicłi.  Kożaa  mu  tylko  zarzucić  optymizm  tego  ustępu 
w  raporoie:  „Nieprzyjaciel  stal  całą  noc  pod  bronią;  my  w  naj- 
milszej nadziei  zwyoi^twa  czekaliśmy  poranku**. 
Syto  to  fatalne  złudzenie! 

IBa  nie  tylko  stal  pod  bronią  Denisów,  al©  od  godziny  1-ej 
z  póliiocy  maszerowała  caia  armia  pruska.  Pistor,  przyjechawszy 
do  Żarnowca,  nie  potrzebował  wysilać  się  na  popieranie  swego 
planu,  ponieważ  król  wydawał  już  generałom  swoim  rozkazy  do 
marszu  i  boju.   DyBpozyoya  była  tak  dokładna  i  BzozegółowZ} 
ytJk  gdyby  JKM.M  widział  oały  front  wojska  polskiego:  minąw- 
esy  Ssozekooiny  kolumna  maszerować  będzie  w  linii  (enŁinie)^ 
atakować  zaś  eszelonami  od   })rawego  skrzydła.    Natarcie  roz- 
pocznie batalion  Oswalda  z  awan^^ardy  z  b-iiiiitoweini  armatami, 
wzi^temi  w  środek;  bataliony  Eisenhardta  i  Proscha  mają  szwen- 
kowaó.  się  na  tem  samem  miejscu  i  postępować  w  odległości 
160  kroków  i  Ł  d. 

W  ciągu  nocy  przybiegł  do  Denisowa  goniec  z  doniesie- 
niem.  że  Kościuszko  się  cofn«^ł :  więc  marsz  armii  został  po- 
w:5irzMiiauy,  a  tylko  gen.  Elsner  z  dwoma  batalionami  i  czterema 
szwadronami  miał  dotrzeć  na  miejsce  1  ścigać  ustępujących  w  od- 
wrocie Polaków. 

Przy  świetle  słonecznem  odkryła  się  pomyłka  Denisowa: 
więc  król  pruski  pośpieszył  ku  Szczekocinom,  a  za  nim  o  go- 
dzinie 9  zrana  przybyła  jego  armia.  Przy  oglądaniu  pola  bitwy 
Pistor  z  łatwością  uzyskał  przyjt^cic  swego  planu:  aby  za  punkt 
Środkowy  szyku  brać  wioskę  Przybyszew:  od  niej  na  lewo  staną 
Bosyanie  we  dwie  linio ;  na  prawo  rozciągną  swoje  dwie  linie 
Prusacy.  Przekonał  teś  Pistor  Denisowa  o  konieczności  połąoze- 
zia  trzech  dywizyj  rosyjskich  w  jedną  całość  tak,  aby  w  pierw- 
szej linii  stanęła  w  nieprzerwanym  szyku  piechota,  stykając  się 
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B wojem  prawem  skrzydłem  z  piechotą  lewego  pruskiego  we  wai 
Przybyszewie ;  podobnież  aby  się  stykały  linie  dm^e,  nie  do- 
ckodsąo  do  wei  Pr^^byszewa  i  aby  skrzydłem  prawem  rosyy 
flkiem  komenderował  gen.  Ohruszozow,  órodkiem  pułkownik  br. 

Apraksin,  lewem  skrzydłem  Rachmanow;  jazdy  rosyjskiej  20  szwa* 
drouów  ma  stanąć  na  krańcu  lewego  skrzydła  w  linii  pierwszej, 
reszta  14  szwadronów  z  tyłu  po  za  linią  drugą  tak,  aby  mo- 
gły posiłkować  zarówno  Kosyan,  jak  Prusaków  w  miarę  po- 
trzeby. 

Wyborna  do  obrony  pozycya  Szczekocin  miała  tę  niedo- 
godność przy  zaczepnem  działaniu,  że  komunikacy^  z  pozycyą 
Przybyszowa  stanowiła  jedyna  droga  suoha  wśród  rozległego 
bagna.  Denisów  ubezpieczył  ją  był  dwoma  szańcami,  z  któryok 
moina  było  atryobowaó  drogi,  do  Sieńska  i  Stąpi  wiodąoe.  Wi^ 
na  plao  boju  wojska  wohodzió  mogły  tylko  w  jednej  kolumnie, 
00  zabrało  godzinę  czasu.  Dopiero  za  mostem  na  strudze,  wpa- 
dającej flo  Pilicy,  i  z.i  diahipami  „strażników"  zaczynała  gif 
druga  droga:  przez  Wywł^  do  iiawki. 

Przy  wykonaniu  dyspozyoyi  ogólnej  zaszło  nieprzewidztane 
zamieszanie  z  winy  Chruszozowa,  który  skierował  się  nie  na  lewcH 
lecz  na  prawo  do  wsi  Przybyszowa  i  tę  wieś  niepotrzebnie  za* 
palił.  Nadchodząc}'  za  Rosyananii  Prusacy  zastali  zajt^te  stano- 
wisko swojego  lewego  skrzydła,  a  nadto  iiiemoźliwem  si(^  stało 
złączenie  linij  piechoty  wśród  płonących  zabudowań.  Wypadło 
tedy  przesuwać  Chruszczowa  na  właściwe  miejsce  i  pn^^tem  wy* 
sttn%ó  poza  wieś  linię  pierwszą.  Naprawiono  ten  błąd  bez  ładnej 
przeszkody  ze  strony  Polaków,  których  front  znsjdowi^  się  w  od- 
ległości  dobrego  strzału  armat nie<j:<.),  a  strzelcy  zostali  u-yrugo- 
wani.  Krytycy  wojskowi  robią  z  tego  uchybienia  ważny  zarzut 
Kościuszce. 

Zajrzyjmy  teraz  do  szyków  polskich. 

Stały  one  na  niewielkiej  wyniosłości  tak,  że  skrzydło  prawe 
opierało  się  o  wieś  Hebdzie,  zbudowaną  przy  lesie,  i  składało 
się  przeważnie  z  konnicy ;  skrzydło  zaś  lewe  przed  Bawką  miało 
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.asek  na  wzgórzu  z  dogodnem  iinejscem  dla  bateryi.  Tam  ko- 
menderował Eustachy  Sanguszko,  świeżo  mianowany  z  bryga* 
dyera  g^eneral-majorem  za  ucieczką  od  boku  Igelstroma  i  przy- 
prowadzenie kasy  zGalioyi  do  Pińozowa;  tu  —  Adam  Poniński, 
który  srehabilitował  zhai^bioiie  przez  ojca  nazwisko  patryotycss- 
nymi  wystt^panii  na  sejmie  ( Trodzif ńskiui.  Wodzicki.  \vvleczv\vszy 
fsię    z  podagry,  złożył  gubernatorstwo  Krakowa  w  rt^ue  pułko- 
wnika Wieniawskiego  i  przybył  dnia  B  czerwca  do  Kościuszki} 
ponieważ   jednak  wyiszej  komendy  nie  mógł  już  otrzymać, 
wi^  oówiadczyl  chęć  komenderowania  własnym  regimentem, 
2-gim. 

Grdy  dano  znać.  że   ^nieprzyjaciel   namioty  za1)rał.  korpus 
swój  ruszy!  i  źe  wprawo  i  w  lewo,  omijając  błota,  ku  nam  ma- 
szeruje", Wodzicki  wyjechał  przed  tront  na  pagórek  i  przypa- 
trywał się  pochodowi  przez  lunety.  Zadziwiła  go  mnogoóó  po- 
Btępnjącego  wojska.  „To  niepodobna  —  zawoła)  —  aby  Denisów 
nual  takie  siły;  chyba  mią  oczy  mylą,  ale  ja  przecież  poznaję 
Prusaków.  Patrz,  kapitanie  —  zwracając  sitj  do  Usielskiego  —  ta 
długa  linia  piechoty,  to  Prusacy,  a  jest  icłi  więcej  niż  batalion, 
chociaż  Naczelnik  upiera  si^,  że  z  Moskalami  jest  jeden  bylko 
batalion  Prusaków'*.    Wtem  ozwały  się  armaty  pruskiej  awan- 
gardy Blsnera ;  za  czwartym  wystrzałem  kula  urwała  głowę  Wo- 
dziokiemu,  a  kapitana  Usielskiego  przecięta  na  dwoje  '^^'). 

Sam  Kościuszko  w  raporcie  narodowi,  d.  9  czerwca  dato- 
wanym, określa  tę  chwilę  następnymi  wyrazami :  ^spostrzegliśmy 
wtedy,  że  nie  z  samymi  Moskalami  mieliśmy  do  czynienia,  albo- 
wiem prawe  skrzydło  nieprzyjacielskie  było  złożone  z  wojska 
pruskiego,  które,  jak  wszystko  dowodzi,  z  Żarnowca  w  nocy 
przybyło.  Na  tern  skrzydle  zaczi^  się  atak*^. 

Odłóżmy  na  później  krytykę  tego  wyznania.  Pilno  nam 
dowiedzieć  się,  co  postanowi  Kościuszko  w  chwili,  kiedy  się 
rozwijały  połączone  wojska  nieprzyjacielskie  w  linię,  długą  na 
4250  kroków,  czyli  prawie  na  3  wiorsty?  Wtedy  można  już  było 
ocenić  na  oko  ogromną  przewagę  sił  wrogich. 


Digitized  by  Google 


—   346  — 


Armia  prasko-rosyj ska  pod  Ssosekooinaiiii 
koto  Prsybyssewa*'*). 

A*  SkrMffdlo  prom,  pruskie. 

Awangarda  ....  8  bataliony     4  aswadrony 
Pierwsza  linia.   .    .   9        ^         18  „ 

Druga        „    .    .    .    6        ,  S  ,  

Basem  18       „        27       „  »  17.600  gidw. 

Dział  polowych  ...  28 

baictUonowyijii    .  36 

Hazem  t>4 

B,  Skrzydło  lewe,  rosyjskie. 

Pierwsza  linia    .   .   .   1%  batalionów  20  sswadrondw 
Druga       ,   i  reserwa  6%        „  14 


Razem  14  ^        34        u  =  9000  głów. 

Dasl  polowych  44 

,   batalionowych.  ...  28 

72^ 

Odciągając  utracone  pod  Eacławicami  12 

Basem  pozostaje  60 

C,  Zebranie. 

Praskich  ....  18  batalionów  27  szwadronów 

Hoayjakich   ...  14        „         34  „ 


Ogół  32        ,         61        „     =  26.600  głów. 

Dział : 
pniskioh  64 
rosyjskioh  60 

Basem  124 

Wzitjliśmy  rachubę  pruskiego  autora  (z  dodatkowej  tablicy), 
opdi  f  -i  II  i  o  na  raportach  dziennych.  lecz  na  liczbach  średnich^ 
a  wiasciwie  minimalnych,  zawierającą  błąd  widoczny  w  iicibio 
szwadronów  rosyjskich,  smniejssonej  o  2  i  nie  poprawionej  wt«b- 
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oie.  Dokladniejasy  obrachunek  usprawiedliwiłby  z  matematyosną 
niemal  ścisłością  wyrażenie  Kościuszki  w  raporcie  (1-m)  do  na- 
rodti  o  sile  „skombinowanych  wojsk  nieprzyjacielskich  dwa  razy 
naszą  przewyższającej".  Ale  to  wyrażenie  określa  tylko  stosunek 
liczebny  głów,  nie  daje  zaś  poj^oia  o  różnicy  uzbrojenia.  Gdy- 
byśmy porachowali  broń  palną  po  obu  stronach,  pokazałoby  si^ 
ie  aiła  polaka  staje  do  nieprzyjacielskiej  w  stosunku  jak  I  do  8, 
a  w  artyleryi  jak  1  do  6Vi- 

San^szko  zapewnia,  źe  wespół  z  Ponińskim  wystawiał  Na- 
czelnikowi nierówność  sił.  lecz  usłyszał  od  niego  te  słowa:  ,,Chcę 
siq  obeznać  z  manewrami  pruskimi^.  I  kazał  odpowiedzieć  nie- 
przyjacielowi strzałami  z  bateiyi  lewoskrzydłowej.  A  zatem  pray- 
ji^  bitwą, 

„Z  daleka  ogień  z  wielkiego  kalibm  armat  sypano  na  linie 
nasze^  któremu  baterya  nasza  na  lewem  skrzydle  odpowiadała 

z  naiwiększyra  skutkiem.  Dwudziestocztero-funtowe  armaty  pru- 
skie (  iługo  nasj  przenosiły ;  nasze  me  miały  próżnego  wystrzału. 
Wkrótce  zaczął  się  ogień  opromny  ze  wszystkich  stron,  który 
dowodził  wielkiej  liczby  wielkich  dział  nieprzyjacielskich.  Po- 
stępował nieprzyjaciel,  poprzedzany  (tym)  rzęsistym  ogniem^. 

A,  postępował!  O  godzinie  12-tej  batalion  fizylierów  pra- 
skich wypierał  z  Wywły  postemnek  polskiej  piechoty  z  dwiema 
armatami  i  Fryderyk  Wilhelm  kazał  rozwijającym  sit^  batalionom 
swoim  pierwszej  linii  posunąć  się  w  eszelonach  ku  lewemu  skrzy- 
dłu Kościuszki.   Alióoi  upraedziła  je  atakiem  piechota  polska: 
kosynierzy  Krakusi  ze  swym  pułkownikiem  Krzyckim  ruszyli 
wielkim  pędem  i  zbliżyli  się  na  15  kroków  do  nieprzyjaciela, 
regiment  zaś  2-gi,  po  imierci  Wodzickiego  prowadzony  przez 
walecznego  majora  Lukke  ^z  największą  odwagą,  zmieszał  iiitan- 
teiyę  pruską,  wpadł  za  armaty,  jedną  z  nich  skutecznie  zagwoż- 
c^zii,  kilka  zaś,  nie  mając  gwoździ,  piaskiem  zasypać  usiłował^. 
Zachwiały  się  i  zmieszały  mianowicie  dwa  bataliony  regimentu 
V.  Klinkow8tr5m*a.  Król  podobno  osobińoie  uporządkował  jeden 
z  tych  batalionów,  czem  zachęcony  dragi  wrócił  znów  do  ataku 
z  lepszem  powodzeniem,  gdyż  w  polskich  szeregach  padł  generał 
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Urocłiowski  i  przebiegła  pogłoska  fałszywa  o  śmierci  KoArtinurin 
Nadto  oskrzydlił  je  regiment  dragonii  Bibersteina  •"). 

Los  bitwy  atoli  me  by)  jeszcze  rozstrzygnięty.  Aosyaair 
przyzostali  na  600  kroków  poza  Prusakami :  więc  utworzyła  s:- 
w  Uniach  duża  luka.  której  Frvacryk  Wilhelm  nie  ztioi.d  do^  I 
prędko  zapełnić  batalioiiauii  drugiej  iiuii.  Kościuszko  sUoTZjstil 
z  chwili  i  zaatakował  kraniec  lewego  skrzydła  pruskieg^o. 
pomoc  przybiegła  konnica  praska  i  14  szwadronów  rosyjskiej 
rezerwy.  Spotka)  je  Krzycki  i  odparł  kosami  swoich  grenadyerów 
krakowskich. 

Ale  tymczasem  nadbiegły  opóźnione  bataliony  i  zeszluso- 
wttły  bit^  liiiit;  nieprzyjacielskie,  i  oskrz3'diac  zaczęły  krótszy 
front  polski.  Jeden  batalion  regimentu  d-go,  szefostwa  Gzapsidego, 
pierzchnął.  Daremnie  regiment  1-szy  „godny  dawnego  swego 
komendanta,  gen.  G-rochowskiego . . .  dzielnie,  z  mewzroszoną  sta- 
łością w  każdej  okazyi  znajdujący  się,  i  w  tej  do  ostatnie^f^ 
znosił  przewyższającą  siłę".  Ranieni  zostali  generałowie  Granow- 
ski  i  Puioński;  padł  koń  pod  Kościuszką.  Odwrót  stal  si^  ko- 
niecznym. 

Gdy  jazda  praska  ukazała  się  aż  pod  wsią  Rawką  i  zagro* 
ziła  tyłom  wojska  polskiego^  wypadło  cofać  się  w  kierunku  pół- 
nocno-wschodnim na  Małogoszcz.   Jedne  oddziały  przechodziły 

przez  wieś  Hebdzie,  inne  ■^vprost  przez  las,  który  stał  się  wy- 
borną osłoną  dla  rozbitej  pieclioty.  Chlubnie  spełniła  przytem 
powinność  swoją  konnica  polska.  Madaliński  otrzyma!  rauę  przy 
odparciu  szarży  rosyjskiej,  aie  brygadę  jego  połączył  ze  swoim 
pułkiem  5-tym  szefostwa  niegdyś  Józefa  Lubomirskiego  generał 
Kamieński  i  zarobił  sobie  na  zaszczytną  wzmiankę  w  raporeie 
Najwyższego  Naczelnika.  Jeszcze  większą  sławę  i  wdzięcznośó 
■jednał  sobie  Sanguszko,  bo  ocalił  Kościuszkę,  gwałtem  usu- 
nąwszy go  z  wiru  walki,  i  z  pozostałymi  w  porządku  6iA)  ka- 
w^erzystami  wytrwał  aż  do  wieczora  między  wioską  Hebdzie 
a  Usem  dla  osłaniania  rozbitków.  Z  sześciu  generałów  tylko  on 
iizii:  liski  wyszli  cało.  Kościuszko  został  raniony,  lekko,  w  nogę 
armatniej,  która  urwała  zad  jego  drugiemu  koniowi 
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poło^iyla  dwóch  żołnierzy  podczas  przejazdu  przez  kołowrót 
wv  Hebdziii. 

Straty  na  czwwty  dzień  po  bitwie  ozuaozyi  Kościuszko  na 
b  armat    i   do  tysiąca  ludzi  zabitych  i  rannych;  nie  wspomina 
o  jeńcach,  których  Prusacy  liczyli  okrągło  600,  po  większej  cz^ci 
Taauonyołi ;    twierdzili  też,  jakoby  na  pobojowisku  pogrzebali 
1.250  tr^ipów  polskicłi  i  że  armat  wzięli  17  czy  18.  Dziś  niepo- 
do\>na  tych  sprzeczności  rozsądzić-  Kościus/ko  iiiógJ  nazwać  tę 
^szkod^  mniej  zuaczn*^  co  do  liczby",  ponieważ  witjkszą  sŁosuu* 
kowo  widział  w  bitwie  pod  Dubienką,  lecz  pod  względem  war* 
toi»o\owym  teraźniejsza  strata  nieskończenie  więcej  ważyła.  Wszak 
Wodzicki  i  Grochowski  byli  wspólrodzioami  powstania  i  należeli 
do  wyborowego  grona  najdzielniejszj^ch  patryotów.  Taka  strata 
u\e  daje  sifj  zastąpić  w  jednem  pokolenia.    A  czyż  nie  byłby 
jeszcze  pożvt.  /nyra  sprawie  narodowej  opromieniony  sławą  bo- 
haterstwa kuiii  niowacki? 

I  pozostały  ich  ciała  na  opuszczonem  przez  rodaków  po- 
bojowisku. Zapewne  po  odejściu  tryumfujących  Prusaków  miesz* 
kańoy  Szczekocin  pogrzebali  je  w  swoim  parafialnym  ko- 
ściele «»^). 

Czy  tak  wielka  oiiara  była  konieczną  i  nieuniknioną? 

Prądzyński,  generał-kwatermistrz  armii  polskiej  z  r.  1831, 
wielka  powaga  w  rzeczach  strategii,  orzekł,  że  bitwa  ta  „żadnej 
nie  miała  szansy  pomyślnego  wypadku:  głównym  przeto  było 
błędem  wdawaó  się  w  nią'^.  Odrzuca  przytem  usprawiedliwiettie 
nagłem  i  nieprzewidzianeni  ukazanit-m  się  Prusaków  :  „Jakto  ? 
Wódz  naczelny  mugU)y  nie  wiedzieć  o  ruchach  kilkodziesit^cio- 
tysięcznej  armii,  przychodzącej  wojować  go  we  własnym  kraju 
i  która  w  tymże  postępuje  po  nieprzyjacielsku?  Armia  przecież 
nie  budka  kramna,  co  się  rozbierze,  w  wóz  schowa  i  po- 
jedzie" •'»). 

W  istocie  trudno  jest  odrzucić  świadectwa  pierwszorzędne 
nie  tylko  Stanisława  Wodziukiego,  ale  i  Eustachego  Sanguszki, 
przynajmniej  z  raportu  majora  Kożuieckiego,  jeśli  nie  z  re- 
konesansu, wyprawionego  w  d.  B  czerwca,  lub  z  raportu  prze- 
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Blanego  pizy  pojmanym  nspiega  praskim,  Kośdnaiko  wiedsial 

0  pobliskiem  roskwaterowamii  armii  pruskie}**^). 

Cóż  wiąo  Bnaozy  przyboosony  wyżej  ustęp  rapoitO)  naxx>- 

dowi  składanego,  z  wyrazem  zdziwienia  na  widok  przybywa- 
jących z  Żarnowca  Prusaków  ?  Przecież  kłamstwem  nigdy  K^o- 
ftciaszko  mowy  swojej  nie  akasiŁ 

Nie  umiem  wytlumaosyć  tego  inaocej,  jak  apnedaeniem,  jak 
mooao  ugrontowanem,  labo  fafasywem  mniemaniem,  które  ^whit 
aobie  w  głowę"  wedle  rfów  Wodzickiego.   Nieco  jaśniej  prBej- 
rżymy  je,  gdy  poznamy  stosunki  zagianiczne,  czyli  postawę  in- 
nych państw  względem  rz%da  powstańczego  polskiego.  Tyld 
tylko  wyoiągn%6  obeonie  se  alów  raportu  Kośoiiiaski  motmy^ 
ie  o  pisyjeidsie  króla  pruskiego  do  Żarnowca  nie  wiedsial,  śe 
jego  obecności  na  polu  bitwy  nie  domyślał  się,  że  po  trsscli 
dniacli,  obozując   pod   Kielcami,  jeszcze   był  w  błędzie,  pisząc, 
że  „kuLuenderowai  przeciwko   nam  generał  Szweryn  ;  królewicz 
znajdował  się  w  akoyi,  sam  król  byl  mgafutrg  w  oboaie  mo- 
skiewskim^. 

Oto  dowód|  śe  Kośoiussko  był  ^e  obatuiony  pnss  wy- 
prawy wywiadowcze  i  prsee  sstab  swój.  AiboA  ktokolwiek  do- 
starczył mu  takich  witiaomości,  pomiarów  i   planów,  jak  Pistor 

1  o  li  cero  wie  sztabu  pruskiego,  którzy  dyspozycyę  d.  6  czerwca 
układali?  W  tych  kilku  polkach  piechoty  i  jasdy,  s jakich skla* 
dała  się  jego  aaozupła  armia,  znajdowali  się  tylko  ofioerowis 
polowi  i  traeoh  artylerzystów  z  aalogi  krakowskiej,  a  nikogo 
bodaj  z  korpusu  inżynierów,  który  w  XVrn  wieku  wyetarowl 
jako  tako  za  kwatermistrzostwo.  Najwyksztalceń.szym  oficerem 
specyaiistą  był  sam  Kośoiuszo,  ależ  obowiązkom  wodza  i  subal- 
terna  earaaem  podolaó  nie  mó^ 

Wierzmy  więc,  2e  ssozerem  było  zdumienie  jego,  gdy  spo- 
stnegł  przez  lunetę  pruskie  mimdnry  w  duśej  kolumnie.  So 
w  niej  być  mogło  l)atalionów  i  szwadronów :  to  znów  tylko  lu- 
neta wskazywała.  Uzyź  iiiożua  było  w  jednej  ciiwili  wytrzeźwić 
się  z  „najmilszej  nadziei  zwycięstwa^,  chooiaś  się  widziałOi 
Denisowowi  ciągną  na  pomoc  jakieś  posiłki  ? 
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I>ot%GL  oiążyła  nad  umysłem  Kościuszki  fatalnośói  zawistne 
tarożytne  ananke.  Odpowiedzialoośó  jego  osobista  zaozyna  si^ 
»  godzinie  XO>ej,  kiedy  sią  rozwini^  szyk  wojsk  sprzymierzo- 
lyoh  tak  wielki,  jakiego  dotyozas  nigdy  nie  widzie}  eni  w  Ame- 

"yce,  ani  w  Polsce  przed  dwoma  laty.  Czemu  nie  zarządził  na- 
^.ychmiast  odwrotu  ? 

Prayanajmy  słuszność  Prądzyńskiemu,  że  przyjcie  bitwy 
^ale  tylko  6  ozerwca,  z  przemośnemi  silami,  nie  z  jednym  De- 
niaowem)  było  błędem ;  nieebżeby  jednak  Pri^dzyński  powiedział: 
ilu  też  generałów  w  bistoryi  wojen  unikn^o  takiego  błędn  wał- 
czenia z,  dwakroć  i  trzykroć  silniejszym  niepi zjj ju' leli-m  ?  Wo- 
jownicy, nawet  nie  wychowani   w  tradycyach  rycerstwa,  w  za- 
jadach  lionoru  wstydzą  si^  uciekać  przed  zbrojnym  wrogiem. 
Powatamec-patryota,  nawołnjąoy  wszystkicb  do  nieograniczonego 
pokwi^oema,  mógł  teś  wzdrygnąć  się  na  myśl,  śe  najlepiej  nawet 
obrachowany  odwrót  bez  wystrzału  zdemoralizuje  żołnierza,  po- 
zbawi go  najcenniejszego  przymiotu  —  bohaterstwa.  Brzmi  też 
rycerska  odwaga  i  duma  w  odpowiedzi,  danej  Sanguszce:  „Chcę 
się  obeznać  z  manewrami  pruskimi*^. 

Zdecydowawszy  si^  na  walkę  łiazardowną,  Kościuszko  szczę- 
dził jednak  żołnierza  i  niesłusznie  zarzuoąją  mu  krytycy  z  obozu 
nieprzyjacielskiego,  Pistor  i  Treskow,  brak  zdolności  strategicz- 
nycb.   Żeby  zatrzymać  kolumnę  Denisowa  na  wązkiej  drodze 
miedzy  błotami,  trzeba  było  pośniiąć  sią  })rzYnajmniej  na  pozj'- 
cyę  wczorajszą  poza  Przybyszew ;  żeby  uderzyć  bagnetem  i  kosą 
na  rozwijające  się  linie  pod  Przybyszewem,  trzeba  było  opuścić 
wzgórze  między  Bawką  i  Hebdziem ;  w  obu  wypadkach  straconą 
byłaby  ta  wyborna  pozycya,  która  ocaliła  wojsko  polskie  od 
zniszczenia  doszczętnego. 

Ale  gdy  gwoli  honoru  wojskowego  i  miłości  Ojczyzny  legło 
tysiąc  ludzi,  a  widmo  strachu  ukazało  się  nad  złamanymi  szere- 
gami, Kościuszkę  nawiedziła  chwilowo  rozpacz.  Opowiada  ^an- 
goszko,  śe  po  skończonej  już  prawie  bitwie  ujrzsł  przejeżdża- 
jącego się  obojętnie  przed  wsią  Hebdzie  człowieka  na  małym 
wilezatym  podjezdku,  bez  dobytego  pałasza,  w  ciemnej  czujce, 
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gdy  husary  nieprzyjaGielscj  harcowali  na  polu.    Wziąf.  go  San- 
goBzko  sa  ticzciwego  kapelana  wojskowego,  ale  sbli^ywszy 
poznał  w  nim  Kościuszkę.  Na  pierwsze  odezwanie  siĄ  ntfyBul 

od  niego  odpowiedź:  ^Chc^  być  ubitym**.  Wte  Jy  porwał  go  st 
rękaw  1  pociągnął  do  koluwroLu  wioski  Hebdzia.  za  h.tuią  hyiy 
przeprawione  nasze  niedobitki.  „W  ściśnienm  się  we  wrotach 
trzymałem  go  silnie,  bo  mi  me  wyrywał**.  Wtedy  wpadła  międrr 
nich  kula  armatr«a  która  Kościuszkę  raniła  w  nogę  i  zabiła  ko- 
nia. Saoguszko  przesadził  go  na  swego.  Kościuszko  snadź  otrzeź- 
wił się:  zdał  Sangu^zce  „sprawę  do  ukończenia**  i  pojechał  dic 
się  opatrzyć. 

Nazajutrz,  7  czerwca,  z  pod  MałogOi>zcza  wysłał  już  ener- 
giczną odezwę  do  Rady  Najwyższej  Narodowej,  zalecaji|c  ],natę- 
żenię  republikańskiego  męstwa**  i  nakazanie  pospolitego  roszenia. 


Gdy  na  strategiczną  decyzyę  pod  Szczekocinami  tak  szko- 
dliwy wpływ  wywarło  mylne  mniemanie  Kościuszki  o  stosunku  j 
Prus  do  Kosyi,  wypada  nam  wejrzeć  w  sprawy  dyplomatyczotf 
rządn  powstańczego.  \ 

Naleiało  to  ministeryom  do  Ignacego  Potockiego;  jego 
kierownictwu  powierzał  się  i  poddawał  Kościuszko,  przyzna- 
jąc siq  niejednokrotnie  w  śledztwie  petersburskiem,  źe  się  nie 
zna  wcale  iia  tern.  Jednakże,  jako  głowa  rządu,  musiał  słucha- 
referatów  lub  sprawozdań,  podpisywać  niektóre  korespondencje,  j 
lub  odezwy  publiczne,  a  czasem  i  ustne  prowadzić  rozprawy. 

Akt  Powstania  krakowski,  a  raczej  wstęp  tylko  bez  csęici 
dyspozycyjnej  był  w  jego  imieniu  zakomunikowany  pięciu  raąr 
dom:  8zw.'cyi,  iJunii,  Turcyi,  Stanów  Zjednoczonych  i  Francyf. 
Ukazał  sif^  w  Monitorze  Powszeclmyin  ''Moniteur  Universel 
d.  23  maja  w  numerze  244,  nie  w  urzędowem  wszakże  oświAd* 
czeniu,  ale  w  korespondencji  z  Krakowa  z  dnia  22  kwietnia 
Później  korespondent  z  Warszawy  przesłał  dokończonie,  ciyli 
dyspozycyjną  część  aktu  do  nm  264. 
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i 'riiy puszczom,   że   Stany  Zjednoczone  i  Dauia,  a  nawet 
Szwecya,    muno  oświadczanej  sejmowi  czteroletniemu  żyozli- 
(rości,  były  wzywane  tylko  na  świadków,  jako  c^onkowie  „ca- 
ego  rodzaju,  ludzkiego**,  bez  widoków  jakiegokolwiek  poparda 
>d  nioh   mateiyalnego.  Go  innego  2  Francyą.  Wiemy,  że  od 
lutego  bawU  tam  Barss  w  charakterze  agenta  dyplomatycznego 
nieprawidłowego;  że  spodziewali  się  Potocki  i  Kołłątaj  stamtąd 
.-.ubsydyów  pieniężnych,  a  raczej  poŹ3'czki  12  milionów  na  hipo- 
teką starostw ;  że  za  wpływami  francuskimi  Turcya  miała  wydaó 
"^0311^  Austryi  lub  Bosy  i.  Zdaje  ei^,  że  ta  kombinacya  stała  się 
głównym  tematem  w  planie  polityki  zagranicznej  Potockiego. 
Tak  "wnosió  należy  z  wyznań  Kościuszki,  który  otwarcie  wj^pisał 
w   śle«lztwie  petersburc.kiem,   że  zawarłby   przymierze  obronn<» 
z  Francyą  i  z  Turcyą,  gdyby  pańtitwa  te  (  hcialy  i  możność  miały 
dopomódz  Polsce  do  odzyskania  prowincyj  utraconych  i  do  na- 
dania sobie  takiego  rządu,  jakiegoby  sobie  naród  (polski)  życzył. 

lataiala  rzeczywiście  styczność  interesów,  dostateczna  do 
ugnintowania  takich,  albo  i  ściślejszych  przymierzy,  Francya 
bowiem   pasowała  się  z  Prusami  i  Austr^^ą  w  wojnie  orężnej 
'\  doznawała  od  Kosyi  zniewag  dy{)Iomatycznych;  Turcya  przed 
dwoma  laty  opłaciła  grubemi  stratami  wojnę,  jaką  wydali  jej 
imperatorowa  Katarzyna  i  cesarz  Józef  II.  Wielu  też  polityków 
francaskiob  nosiło  si^  z  planem  takim  samym,  jak  zaznaczony 
tutaj.  Takie  interesy  mają  wagę  chyba  nie  mniejszą  od  owych 
«praw  kolonialnych  i  upokorzeń  wojennych,  jakie  w  1777  roku 
popchnejy  Fraucyę   do  przymierza  ze  Stanami  Zjednoczonymi 
Amerykańskimi  przeciwko  Anglii. 

Nieszczęściem  dla  powstania  polskiego  Francy  a  w  r.  1794 
przebywała  konwuisye  teroryzmu.  D.  24  marca  gilotyna  zmiotła 
fitionniotwo  „egzagerowanych**  Heberta,  w  kilka  dni  potem  Dan- 
tona i  Desmonlins^a,  i  odtą  l  przez  cztery  miesiące  codziennie 
dostarczał  jej  furami  uliar  trybunał  rewolucyjny.  Robespierre 
z  Saint  Just'em  i  CoiUhon'em  zaniedbali  polityki  zagraniczne;. 
Żeby  wewnątrz  kraju  utwierdzić  panowanie  cnoty  przez  naj- 
straszniejszą tyranię  nad  swoimi  współobywatelami.  Ta  krwawa 

akmim.  S3 
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orgia  zakończyła  si^  9  i  10  tennidora,  czyli  27  i  2S  lipca  atn- 

ceniem  92  jakobinów  razem  z  tryam wirami.  Któż  wśród  takie;  j 
gorączki  mógł  ^it^  o  Polskę  troszczyć? 

Bawiący  w  Paryżu  wysłanieo  Kołłątaja  i  Potockiego,  iiar»^ 
w  ciąga  maroa,  kwietnia  i  maja  podawał  noty  jedne  po  drngicii 
do  Komiteta  Ocalenia  i  był  gorliwie  popierany  pnsez  ParaDdiera. 
który,  wróciwszy  do  Lipska^  przesyłał  stamtąd  wciąż  przychylat 
sprawie  polskiej  raporty,  tudzież  przez  Reinharda,  który  na  miejscn 
układa)  <lla  komitetu  referaty  z  korespondencji  jiolskiej.  W  je- 
dnym z  tych  releratów,  pod  d.  28  kwietnia,  przypomiaal  iiaia- 
hard,  że  Polacy  potrzebują  pożyczki  z  milion,  a  przynajmniej 
600.000  franków,  lecz  na  marginesie  któryó  z  członków  JLomiteta. 
napisał  nieprzychylną  rezolucyę:   „Nie  posyłać  wcale  pi^^ 
dzy;  uzbrojeni  republikanie  rozrządzają  wszystkiemi  bogpactwami 
kraju...  Można  wyshichać  i^genta  polskiego,  lecz  lutiuasz  nic  óo 
traktowania  z  nim...   można  go  słuchać,  nic  nie  obiecując". 
Raz  Komitet  skłaniał  się  jednak  wysiać  trzech  agentów  t&jaycik 
do  Krakowa,  Warszawy  i  Kamieńca,  ale  tylko  do  obserwowania 
Indzi  i  rzeczy.  Beinhard  ułożył  dla  nich  instmkcyę  nieco  rozle- 
glejszą  pod  d.  22  maja:  mieliby  oni  nadaó  powstaniu  charakter 
demokratyczny,  obwieścić,  że  Francya  poczyni  kroki  jawne,  jak 
tylko  zbierze  się  zgromadzenie  narodowe,  przewieźć  3(H).000  ^r. 
dla  Kościuszki,  pożyczyć  mu  140.UUO  {i  .  na  cztery  miesiące,  a  na 
Ogól  wyszaiowaó  milion  w  Polsce.    „Poświęcając  jeden  milion, 
może  ją  uratujemy^.  Ale  Komitet  odpowiedział:  ^Barss  nie  po* 
siada  charakteru  nrzędowego;  powstanie  zrobione  zostało  przez 
szlachtę''.    I  nic  dla  Polski  nie  uczynił  ®'*). 

Popt^d  do  przymierza,  albo  raczej  sympatyczny  wpływ  na 
opuiię  publiczną  objawiał  jedynie  Monitor,  drukując  niemal 
w  kaidym  numerze  wiadomości  o  przebiega  powstania.  W  nu* 
s«ne  216  znajdujemy  korespondencyę  z  Krakowa,  datowaną 
ilLS  marca,  której  pewną  wartoió  nadają  tylko  przytoczone  ode- 
rwą Kościuszki  do  Narodu  i  do  wojska  polskiego,  opis  bowiem 
"■'^'^A  władzy  Naczclniczej  w  d.  24  marca  jest  zrobiony  z  po- 
^-Tt^  i  plotek  przez  cudzoziemca,  nie  znającego  Polski  nawet 
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^  IBreo^ratii.    ^Wszak  wedle  tej  korespoiidencyi  „tłum  nieziiczony 
jatr^^otów    odpart  Prusaków  o  3  miie  od  Warszawy  i  wszedł 
tryumfalnie  do  Krakowa!^  Kościuszko  jest  sarekomendowany 
jako  ^nozeii  l^assyngtOBa**.  Potem  wkrótce,  w  nrze  219,  znajdu* 
jemy  przedwczesną  wiadomofó  czy  przepowiednię  spirytystyczną, 
że  d.  8  kwietnia  (nie  18-go)  w  Warszawie  zaszła  krwawa  bitwa;  źe 
cala  mlorizież  połączyła  się  ze  zwyr  inskieini  wojskami  Kośi  itis/.ki 
'  że  został  ustanowiony  trybunał  do  karania  zdrajców.  Dla  obu- 
dzenia jeszcze  żywszej  sympatyi  dodano  równie  błędną  wiado- 
mość,  że    zostały  zabrane  wszystkie  magazyny,  należące  do 
Aastryi.  X  później  korespondent  z  Krakowa  przesyła  wiadomości 
skażone,    albo  zmyślone  jak  np.  o  zwycięstwie  Grochowskiego 
pod  liii blinem  uad  dwoma  tysiącami  jegrów  rosyjskicli  w  iirze -143. 
Nie  ma  on,  widocznie,  żadnej  styczności  ze  zwierzchnością  po- 
wstańczą. 

Liepiej  radzi  sobie  inny  korespondent  „z  nad  granic  Pol- 
ski^, który  pod  d.  26  kwietnia  przesłał  raport  Kościuszki  do 
narodu  o  bitwie  pod  ^Stemniskami"  tj.  Słomnikami,  a  właściwie 

pod  Kacławicami  i  pierwszą  wiadomość  o  wyzwoleniu  się  War- 
szawy z  wnioskiem  zresztą  liazardownym :  „Kzekibyś,   żo  przy- 
kład Paryża  jest  wciąż  przytomny  myśli  mieszkańców  Warszawy** 
(nr.  242).   Zupełnie  prawdziwy  opis  walki  w  d.  17  i  18  kwie- 
tnia akazsł  się  dopiero  w  korespondencyi  z  Warszawy,  datowa* 
nej  d.  21  kwietnia,  a  wydrukowanej  22  maja  w  nrze  243.  Odtąd 
pojawiają  się  rzetelniejsze  i  dokładniejsze  informacye,  a  zawsze 
bardzo    dla   Polaków  życzliwie  rodugowane.    Tratiając   w  ton 
wszech  władnych  wówczas  terorv>»tów,  rozpisuje  się  korespondent 
warszawski  szczególnie  o  ^trybunale^  czyli  Sądzie  Kryminal- 
nym i  oczekiwanych  od  niego  wyrokach,  o  powieszeniu  zdrajców, 

0  trzymaniu  Stanisława  Augusta  jakoby  pod  aresztem  w  pałacu. 

1  dla  nas  ciekawą  jest  wiadomość,  pochodząca  z  okresu  rzą- 
dów Kady  Tymczasowej  (z  d.  30  kwietnia  w  nrze  251),  że 
flbyła  pierwiastkowe  przybraną  kokarda  trójkolorowa,  potem  za- 
niechana'^ ;  spodziewa  ń%  korespondent,  że  przywróconą  zostanie 

na  zawsze  i  nigdy  już  porzuooną  nie  będzie,  a  chociaż  nadzieja 

23* 
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ta  zawiodła  go,  nie  wspomniał  już  o  tej  kwestyi  drażliwej,  ^hj 

Polakom  w  oczach  ziomków  swoich  nie  zaszkodzić. 

Jakkolwiek  lepiej  od  kolegów  swoich  poinlormowany,  ko- 
respondent ów  korzysta  tylko  z  ogłaszanych  publicznie  odezw 
lub  wiadomości,  leoc  nie  posiada  śadnych  poafnyoh  stoaaiiliów 
E  rsądem  powstańczym.   Bochodai^e  s  Franoyi  wiadomośoi 

0  krwawej  tyranii  Komitetu  Ocalenia  Publicznego  za  pośredni- 
ctwem Gazety  Obywatelskiej  u  albo  przez  Błeszyński  ego,  który 
przyjechał  z  Paryża,  nie  podobały  się  wcale  Iguacemu  Potoc- 
kiemu. Co  do  Kośoiusakiy  wiemy  z  listu  jego  do  ks.  Czartory* 
skiej,  ie  odpychał  posądzenia  o  saoaynanie  f^firanouskiej  rewo-  I 
lucyi''.  W  pierwssyoh  dniaoh  powstania  l)\la  podobno  myśl  I 
wysłania  Sołtyka  do  Paryża,   lecz  jej   Kościuszko  zauiechai  juz 

w  obozie  pod  Boeiitowein  '  '"  i.  Wiąc  z  Łryumwiratem  Robespierrea 
żadne  stosunki  dyplomatyczne  zawiąsaó  się  nie  mogły;  niesaa-  I 
kały  ioh  nawet  ani  jedna,  ani  druga  stroni 

Widsieliómy,  ie  jeszcae  pned  ogłoszeniem  Aktu  Powstania 
Kościuszko  poczynił  rozporządzenia,  zmierzające  do  zjednania 
[trzychylności  An^^tryi.  Nie  poprzestając  na  korespondencyi  urzę- 
doweji  wysłał  jakiegoś  „zautauego  człowieka*  po  J.  Ussohu*  I 
skiego,  posiadającego  stosunki  ze  sferami  rządowemi  wieden- 
skiemi ;  kazał  jeidzió  póty,  póki  go  się  nie  znajdzie.  Ossoliński, 
posiadający  dobra  w  okolicy  Krakowa,  mógł  przyjechać,  nie 
zwracając  na  siebie  uwagi  agentów  policyjnych.  Przybył  teś  do 
obozu  pod  Bosutowem  d.  19  kwietniu  i  stawił  się  u  Kościuszki. 
Ten,  dokończywszy  obiadu,  rozpocz^  z  nim  zaraz  rozmowy  na 
osobności  (tete-4'tdte). 

Boztaozając  dane  co  do  zasobów  Polski  w  granioaoli,  jaku 
miała  przed  drugim  rozbiorem,  i  obliczając  siłę,  jaką  naród  wy* 
dobyć  jeszcze  zdoła,  dowodził,  że  powstanie,  jeśliby  nawet  nie 
osiągntjło  rezultatu  stanowczego ,    iecz  gdyby  się  przedłużyło 

1  rozszerzyło,  musi .  niezawodnie  zainteresować  kilka  mocarstw, 
niechętnych  nadmiernemu  wzmaganiu  się  potęgi  dwóch  dworów 
(Prus  i  Bosyi)  i  pozyskać  od  niektórych  pomoc  Obawia  się  naj- 
bardziej, aby  Rosya  i  Prusy  nie  zbałamuciły  opinii  europejskiajf 
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wmawiając,  że  powstanie  polskie  jest  podobne  do  rewolucji 
tranctiakiej.  Prsypominał,  xe  Ustawa  3-go  2daja  wytwarzała  mo- 
narobią,  podobną  do  angielskiej,  a  tak  silną,  jak  iaden  z  rzą- 
dów  dawniejszych  w  Polsce;  że  zapobiegała  przewadze  demo- 
kracyi,    wprowadzając  mieszczan  odznaczających  się  do  stanu 
szlachecbieiD^o :  źe  •oskarżanie  twórców  tej  TTstawy  o  jakobinizm 
mebeaipieczny  było  rozpuszczane  podstępnie  przez  dwa  dwory 
rozbioroze,  które  same  raczej  postępowały  po  jakobińsko.  Przy 
oiemnooie,  nioestwie  i  zbydlęceniu  włoician  w  Polsce,  płonną 
byłaby  obawa,  ie  posuną  swoje  żądania  i  nadzieje  tak  daleko, 
jak  we  Francyi,  a  zgoła  bezzasadnem  byłoby  przypuszczenie,  że 
rewoUiuN-a.   którą   spowodował    ucisk  cudzoziemski   i   w  której 
pierwsi  promotorowie  są  szlachtą,  zmierzać  może  do  zaprowa- 
dzenia takiego  stanu  rzeczy,  któryby  zniszczył  byt  własny  przy- 
wódców. Uzbrojenie  mas  chłopskich  stało  się  koniecznem  <ylko 
dla  niezmiernej  przewagi  sił  nieprzyjacielskich;  to  samo  zresztą 
Tobil  cesarz  w  Niderlandach;  to  samo  doradzał  książętom  Rze- 
szy niemieckiej.  Przyje^tą  została  nazwa:   ^Powstanie"  dhi  tego, 
że  wyraz  „kontederacya"  jest  na  zawsze  zniesiony  przez  konsty- 
tucyę  B-go  maja,  która  jednak  wyraźnie  w  akcie  nie  jest  wy- 
mienioną jedynie  dla  uchylenia  rozterki  stronnictw. 

Nie  taił  się  ze  staraniami  otrzymania  zasiłka  pieniężnego  od 
Franoyi,  lecz  dodał,  że  nie  powinno  to  iciągnąć  nań  urazy  domu 
Austryackiego,  jeśliby  zyskał  chociażby  u  wrogów  jego  popar- 
cie, tak  dla  swoich  interesów  korzystne.  Przecie  tych  pieniędzy, 
których  się  z  Francyi  spodziewa,  nid  dostałby  od  nikogo  innego; 
dodał  zresztą,  że  Francuzi  nie  kwapią  się  z  szafowaniem  skar- 
bów swoich,  ponieważ  rozumieją,  że  powstanie  polskie  może 
stanowić  tylko  pewną  dywersyę  przeciwko  Prusom  i  Bosyi, 
a  z  tych  dwóch  mocarstw  jedno  nie  toczy  z  nimi  wojny,  drugie 
zaś  toczy,  ale  nie  używając  wszystkich  zasobów  swoicłi. 

Mowa  ta  zmierzała  oczywiście  do  pozyskania  życzliwości 
rządu  austryackiego.  Ze  szczerością  żołnierza,  niezdolnego  do 
obłudy,  zaręczał  słowem  honoru,  że  dalekim  jest  od  wprowa- 
dzenia anarchii  francuskiej  w  Polsce  i  zasad,  któreby  mogły 


Digitized  by  Google 


-  358  — 


/.tiiiiepokoie  rządy  europejskie,  lub  szkodzić  inieresom  cesarza- 
Wszak  z  ckwilą  objt^cia  władzy  wydał  rozkazy  szaiiowauia  granic 
Jego  Cesarekiej  Moóoi,  własnośoi  tak  publioenej,  jakotoś  prywa- 
tnej jego  poddanych,  nie  saatoeowal  do  monarchii  aii8tryacki0j 
ogóhiego.  zakaau  co  do  wywoaa  sbóś  i  arfykotó  w  ^żywności, 
a  iwieio .  zalecił,  aby  nie  robiono  zaciągów  w  krajach  anetryac' 
kich  i  ni©  przyjmowano  z  nich  nikogo  do  siużb}-  Rzeczypospo- 
litej; na  dowód  zarłącsone  zostały  w  tłumaczeniu  trzy  takie  ras> 
nądzenia.  Ostatniei  p.  t.  „List  okóhiy  względem  zachowania  mą 
przyjacielskiego  z  granioami  państwa  oesaraa  Jmoi  Bzymskiego**, 
datowane  wialnie  z  obozu  pod  Bosntowem  dnia  20  kwietnia, 
„utwierdza  poprzednie  urządzenie  wzglądem  szanowania  granic. 
obeliodzeniu  się  w  sposób  pokojowi  i  przyjaźni  sąsiedzłdej  yrzy- 
zw(»ity,  nienamawiania  i  niepociągania  w  żaden  sposób  miesz- 
kańców państw  Domu  Aoatiyaokiego  do  słuśby  RzeosypOBpohtej'^. 
Gotów  jest  nadto  adaielaó  wiadomości  o  waśniejszyoh  pntednę* 
wzięciach  swoich  komisyi  cesarskiej,  rezydującej  na  Podgórzu, 
i  pitiguąłby  mieć  jiikiś  orgau  do  stosunków  z  ministrami  cesar- 
skimi Ubolewa,  ie  kilka  oddziałów  polskich  próbowano  przecho- 
dzió  przez  Galicję  skutkiem  braku  porozumienia  między  do* 
wódcami  powstańozsrmi.  Pragnąłby  tylko:  1)  otrzymaó  iormalne 
zapewnienie  łaskawych  zamiarów  J.  C.  M.  względem  Polski, 
2)  przyzwolenia  na  zakupy  amunicyi  i   prowiantów  za  goko- 
wizntj  lub  na  kredyt  jako  ariyiiułów  handlowych  w  krajach 
cesarskich,  3)  mieć  drogę  otwartą  dla  gońców  i  korespondencyi 
listownej  przez  Galioyę,  4)  uzyskaó  od  J.  Q.  M.  poparoie  dla 
słusznej  sprawy  polskiej  u  dworów  zagranicznych  przez  wpływy 
poufne,  tajemne. 

Potem  Ossoliński  widział  sit^  z  marszaik^ciu  Potockim  i  sły- 
szał od  niego  obszerne  wywody  o  naturalnej  łączności  interesów 
pomiędzy  Austryą  i  Polską.  Powoływał  się  Potocki  na  dawną 
swoją  przyjaźń  z  ministrem  Thugotem  i  gotów  byłby  odbyć  po- 
drói  dla  spotkania  się  z  nim  incognito  w  jaktemkolwiek  miejasa 
przez  niego  wskasanem.  Wreszcie  powtarzał  wszyztide  zape* 
wmeuia  Kościuszki,  raczej  był  ich  autorem. 
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Z  takiemi  poleceDiami  pojechał  Ossoliński  do  Wiednia,  lecz 
tu  nie  sastal  Thagata.  Więo  przesłał  mu  obszerny  list,  potrąca- 
jąc o  „sdrady  rosyjskie  i  pruskie*^,  a  przypominająp,  ie  Austiya 
„odmawiała  stale  odziała  w  łupieniu  Polski**  (4j.  w  drugim  roz- 
biorze).   Pisat  stylem,  trafiającym  w  ton  referatów  urzędowych, 
starał    si^    przedstawić  Kościuszkt^  i  Zajączka  w  najsympatycz- 
Tiiejśzycłi  rysach,  szacował  siły  powstania  wedle  dużej  skali,  jr- 
dnein  słowem  starał  się  jak  najpouętniej  przedfiŁawić  sprawę 
polską 

Ale  cała  ta  misya  była  zupełnie  chybioną.  Thugut^  wyjeż- 
dżając 2  oesaniem  Franciszkiem  na  teatr  wojny  koalic;>^uej  do 
Belgii,  viiyś)al  już  o  trzecim  rozbiorze  Polski  i  dnia  7  kwietnis 
zaczął  stosuwue  zbierać  intormacye.  Przyjmował  z  zupełną  wiarą 
pogląd  Igelstroma,  że  powstanie  jest  dziełem  rewoluoyonistów 
tranouskich.  Wierzył,  ozy  nie  wierzył,  ale  z  pewnością  zabiegał 
o  nabycie  możliwie  największej  poroyi  z  Polski,  gdy  nie  udawały 
ma  m.ą  inne  projekty  wzbogacenia  Austryi  cudzymi  krajami. 
Podboje,  zabory,  korzystne  zamiany  ziem  były  punktem  wyjścia 
we  wszystkich  jego  programach  polityki  zagranicznej.  Oczywi- 
ście, król  pruski  lub  imperatorowa  rosyjska,  pomimo  wszelkich 
antagonizmów  i  „zdrad",  lepszymi  byli  dla  niego,  sprzymierzeń- 
cami, niś  Kościuszko,  który  nic  ma  daó,  ani  obiecać  nie  móg^. 
Więo  i  Potocki  nie  ptrzymał  zaproszenia  na  żądaną  konferencyę 
incognito. 

Uaid  też  administracya  austryacka  jest  wrogo  usposobioną 
dla  powstańców  polskich,  poczynając   od  owego  celnika,  który 
przytrzymuje  pod  Nowem  Miastem  Korozyneui  kasę  ze  srebrami 
kośoielnemi,  żeby  ją  Bosyanom  wydaó,  aż  do  Nadwornej  Rady 
Wojennej  (Hofkńegsrath),  która  pod  d.  6  kwietnia  nakazała 
nwiązió  Eoioiuszkę  i  MadaMskiego  w  razie,  gdyby  wstąpili  na 
ziemny  uistryacką,  a  zbrojne  oddziały  polskie  orężem  odpierać. 
Tegoż  dnia  arcyksiąź^  Leopold  kazał  wysłać  do  Galicyi  2  ba- 
tahony  z  Moraw,  ó  bataliony  piechoty  i  2  dywizyony  jazdy 
z  Siedmiogrodu  dla  wzmocnienia  załóg  tamecznych.  Jednakże 
sUa  ta,  na  10.000  głów  liczona,  wydaje  się  komenderuj ącema 
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tam  F.  M.  L.  Harnoncourt  niedostateczną  do  stanowczegro  dzia- 
łania: więc  rozkaz  cesarski  z  d.  21  maja  o  tyle  zmienił  poprze- 
dnią instrukoyę,  ia  oddziały  pobkie  miały  byó  „pnj^acielsko'' 
ufluwane  od  granicy.   Dopiero  31-go  maja,  po  wysłania  jeszete 
dwóch  inoych  batalionów  z  Moraw,  nowa  instrakoy a  naj  wyźaia 
nakazała  atakować  wkraczających  na  terytoryum  galicyjskie  Po- 
laków, gdziekolwiek  wojska  austryackie  będą  „w  sile  prze  wyż- 
szającej".  Woale  zaś  inne  postępowanie  zaleconem  byio  wzgi^ 
dem  wojsk  rosyjskich,  gdyby  szukały  aohroniemA  w  G-alic^i: 
należało  obohodzid  si^  z  niemi  po  przyjacielaku,  ułatwiać  im 
powrót  na  pole  walki  i  w  żadnym  razie  nie  domagać  się  od 
nich  złożenia  broni.  Pmaaków  kazano  wpuszczać  przez  ^anic^ 
ale  jak  najprędzej  odsyłać  napowrót. 

Ale  w  kwietniu,  maju  i  czerwcu  wrogie  usposobienie  Aa- 
stryi  nif  ujawniło  się  widocznie  przed  oczyma  Polaków,  a  k> 
z  powodu  bawienia  cesarza  w  Belgii.  Przy  braku  bowieni  tele- 
grafów i  dróg  żelaznych,  korespondenoya  pomiędzy  nim  a  Wie- 
dniem oraz  pomiędzy  Wiedniem  a  Lwowem,  siedliskiem  komendy 
generalnej  w  Galicyi,  szhi  zbyt  długo,   a.  mk:  nie  otrzymał  do- 
statecznych  upoważnień   do   samodzielnego  kierownictwa  nad 
granicą  polską.  Rozkazy  cesarskie  przychodziły  zwykle  za  późno;' 
skuteczności  działania  szkodził  też  niedobry  stosunek  pomiędzy 
Thugutem  i  generałem  Łacy,  pomiędzy  władzami  wojskowemi 
i  polityoznemi.  Wreszcie  Wisłą  płynął  duży  transport  zboża  dla 
armii,  więc  nie  należało  narażać  go  na  zatrzymanie  lub  skoo^- 
skowanie  w  granicach  Polski 

Kościuszko  napisał  d,  26  kwietma  odezwę  do  hr.  Bngido, 
gubernatora  Galicyi,  ze  skargami,  że  pomimo  starannego  utrzy- 
mywania dobrej  harmonii  i  pokoju,  „nasze  komunikaęye  ptzes 
kuryerów  i  listowne  doznają  w  Galicyi  przeszkód,  nasz  handał 
jest  krępowany ;  na  żądania  nasze  nie  odbieramy  odpowiedzL. 
Celem  listu  mojego  jest  żądanie  orl  W.  Excei.  inatrukcyj  dla 
urze.dników  adrainiatracyi  galicyjskiej,  któreby  odpowiadały  trak- 
tatom, istniejącym  pomiędzy  dworem  cesarskim  i  Rzecząpospolitą 
ku  utrzymaniu  w  stosunkach  obu  państw  bezpieczeństwa,  san-  . 
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i  ani  a  i  koraysci,  do  jakich  s£^  obowiąaane  wzajemnie  w  ^Łanie 
pokoju". 

Opróos  Kościuszki,  zgłosił  się  jeszcze  Ignacy  Potocki  do 
wioepresydenta,  hr.  Gallenberga^  chwilowo  bawiącego  na  Pod- 
górzu pod  Krakowem:  prosił  go  na  piśmie  o  rozmowy  w  inte- 
resie, dotyczącym  służby  J.  C.  M.   Spotkanie  nastąpiło  w  naj- 
większym sekrecie  w  mieszkaniu  kapitana  okręgowego  (ohez  le 
capitaine  d^^  cercie  =  Krei6hauptmann)|  lecz  wszystkie  propozy- 
cye  i  prośby*  jego  (instanoes)  zostały  odrzucone.  Przesyłał  je 
wsKak&e  Oallenberg  do  Wiednia  d.  6  maja,  żądając  instrukcyi : 
czy  nale&y  przyjąć,  lob  zająć  Kraków,  do  czego  wystarczyłoby 
2.000  żołnierza.  Chciał  Potocki  jechać  do  Lwowa,  niby  dla  od- 
wiedzenia ciotki,  i  jeździł.  Wrócił  do  Kościuszki  około  24  maja. 

Kościuszce  odpowiedział  Gallenberg,  jako  zastępca  hra- 
biego Brigido  z  Wiednia  pod  datą  11  maja,  a  więc  zapewne  po 
otrzymaniu  od  Tajnej  Kancelaiyi  Dworskiej  i  Państwowej  żąda« 
nycb  wskazówek.  Widoczna  w  tej  ^odpowiedzi  dążnośó  do  uła- 
twienia stosunków  i  spraw  bieżącj^cli  władzom  granicznym,  ale 
też  i  do  zaznaczenia,  źe  sLusunki   })olityczne  urzt^dowo  i  prawi- 
dłowe są  niemożliwe  dla  rządu  J.  C.  K.  M.  z  władcą  nieprawo- 
witym,  z  „konfederatami*^.  Więc  Kościuszko  nazywa  się  tu  po* 
prostu  panem  Generałem,  nie  zaś  Najwyższym  Naczelnikiem 
Siły  Zbrojnej;  interes  jest  wyłożony  grzecznie,  ale  wykrętnie. 
j» Wszyscy  urzędnicy  rządowi  mają  najściślejsze  rozkazy  nie  mą- 
cenia dobrej  zgody,  jaka  istnieje  pomiędzy  poddanymi  J,  C.  M. 
a  Kzecząpospohtą . . .  lecz...  zaburzenia,  wstrząsające  Pokką, 
wymagają  takiej  czujności  w  krajach  ościennych,  iżby  zabezpie- 
czoną była  spokój  nośó  wewnętrzna  i  uobylonem  było  wszystko, 
cokolwiek  mogłoby  kompromitować  rząd   wobec  sąsiadów... 
środki  bezpieczeństwa  i  policyi  nie  powinny  być  brane  za  do- 
kuczanie (vexations). . .  Mam  zaszczyt  być  z  najwyższym  szacun- 
kiem, panie  Generale"  etc. 

Co  znaczą  środki  policyjne,  tego  poucza  nas  inny,  tajemny 
raport,  z  gabinetu  tegoż  hr.  Gallenberga  pochodzący:  „Austiya 
(od  czasu  2-go  rozbioru  Polski)  ma  w  swojej  mocy  bez  armii 
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Tylko  za  pomocą  zarządzeń  policyjuycli  tak  zamknąć  Polskt 
że  będzie  jakby  odciętą  od  reszty  Europy,  a  w  takim  ra^ie  prze- 
mierza francuskie  i  tareokie  przejdą  do  rzęda  niemoi^ebiiości 
(Undinge)**  "o^, 

Himo  tylu  oznak  Diepomyślnyoh,  Koteiuszko  miał  Atisti^ę 

za  najlepszego  z  pomiędzy  trzech  sąsiadów  i  d.  28  maja  z  obozn 
j>od  Jędrzejowem  przesłał  komeudantowi  Krakowa  zapieczęto 
wauy  rozkaz,  aby  w  razie  uiemożuości  odparcia  ataku  nieprzy- 
jacielskiego oddał  miasto  władzom  austryaokim  w  depozjt. 

Mniej  zrozumiałem  i  dc  wytłumaczenia  tmdniejszem  jest 
złudzenie  co  do  postawy  Pms,  gdy  marsz  Msdalińskiego  i  sabdr 
kas  przez  niego  wywołał  notę  protestującą  posła  pruskiego  Bu- 
<'holza  z  d.  j?S  marca,  nie  załatwioną   iiii  przez  króla  Stajiit^ławs 
Augusta,  ani  przez  rząd  powstańczy.  Nie  zuamy  korespondencTi 
tajemnej  pruskiej,  a  to,  co  z  niej  Sybel  podaje,  budzi  dużo  war- 
pUwośoi.  Są  jednak  poszlaki  wyraźne,  ie  złudzenie  wytworzyło 
się :  czemuś  bowiem  po  wyj^dzeniu  Igelstroma  z  Warszawy  po- 
został w  niej  Bncholz  przez  kwiecień,  maj,  do  23  czerwca? 
Przecież  ani  Rada  Zastępcza  Tymczasowa,  ani  Potocki  z  Radą 
Najwyższą  Narodową  nie  mogli  uważać  go  za  zakładnika.  Czyż 
przypadkowemu  zapomnieniu,  lub  niedbałej  stylizaoyi  przypisać 
mamy  przemilczenie  o  Prusakach  w  odezwie  samego  Kościuszki 
do  oby watelów  mieszkańców  miasta  Warszawy,  wydanej  z  obosa 
pod  Połańcem  d.  8  maja?  Wzywając  icb  do  obwarowania  mia* 
sta  okopami,  do  przysposobienia  jak  najwięcej  broni,  armat, 
amunicyi,  żywności,  powołuje  się  na  „czyn,  który  przewyższył  ocze- 
kiwanie** jegOf  tj.  na  zgniecenie  licznej  siły  wojska  rosyjskiego; 
ależ  dziwną  jednostronnością  nacecbowane  są  takie  ^owa  ode- 
zwy: „Pamiętajcie,  śe  wojna  nasza  jest  wojną  aś  do  śmieioi 
przeciwko  tyranii  moskiewskiej ;  albo  my  cnotą  i  m^twem  ni^ 
szem  z  jej  kajdan  oswobodzeni  będziemy,  albo  okrucieństwo 
moskiewskie,  przechodzące   w  srogosci  swojej   to   wszystko,  co 
w  dziejach  ludzkich  o  naj  wit^kszych  tyranach  czytamy,  żadnego 
X  nas  przy  życiu  nie  zostawi".  O  Prusakach  ani  słówka. 

O  ile  wśród  labiryntu  sporów  Goltza  z  Markowem  w  Pe- 
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:er)it>urgu,  a  krzjżuj%ojoh  si^  wpływów  Maostema  i  Luoohesi- 
aiego  w  Berlinie  soiyentowaó  ai^  mośemy,  pierwotnym  sprawcą 
Mgo  aladsenia  byl  nie  Baohols,  który  występował  w  roli  jawnego 
wroga  Polaków,  cssyto  na  sejmie  grodsieńBkini,  czy  w  Warssewie 

Joiiia^jajuc        od  Igelstrorua  zabrania  arsenału,  leoz  Liicchesini, 
który  na  pierwazą  wiadomość  o  powstaniu  krakowskiem  wy^ał 
£  Wiednia  pod  datą  7-go  kwietnia  1794  r.  obszerny  memoryal, 
omawiający  „smianę  w  st^nnkach  świata  politycanego**  (die 
A^enderang  der  Weltlage) ,  jaką  powstanie  to  aprowadsa 
Prsed  Polakami  sań,  bawiącymi  w  Wiednia  (a  w  tyoh  liczbie 
znajdował  »ią  szauowny  patryota  Soltyk),  rozpowiadał  o  tern, 
^nk  sit^  niegdyś  narasii  w  Berlinie,  doradzając,  aby  nabycie  Wiel- 
'  opolald  dokonało  się  raczej  za  zgodą  Polski  przy  równoważnem 
dla  niej  wynagrodzenia,  nii  w  sojnsan  z  Bosyą;  obecnie  zaś 
twierdził,  źe  ministeiynm  pruskie  musi  wróoió  do  zasad  z  r.  1790, 
użyć  wpływów  swoich  w  Turcyi  przeciwko  Rosyi  i  powiedzieć 
Polakom  :  „Myśmy  wam  dopomogli  do  stworzenia  Ustawy  Trze- 
ciego Maja  i   my  też  dopomożemy  wam  do  ugruutowania  jej 
i  będziemy  was  wspierali  tajemnie,  ieby  odzyskać  to,  co  inne 
mocarstwa  zabrały** 

Tafcie  wywody  musiały  dojśó  do  wiadomości  Ignacego  Po- 
tockiego, głuwnegu  megdyś  promotora  traktatu  przymierza pokko- 
pruakiego  z  r.  1790,  i  odświeżyć  w  jego  pamięci  słodkie  stosunki 
owoczeane  a  Łucobesinim.  Gdyby  nawet  nic  nie  zasłyszał  o  oierp- 
kiob  rozmowaob  Goltsa,  posła  praskiego  w  PetersbnrgOi  z  mi* 
oistrami  rosyjskimi,  to  wiele  wniosków  optymistycznych  moina 
było  wysnuć  z  faktu,  że  wojska  pruskie  nie  śpieszyły  na  pomoc 
fiosyanom  w  ciągu  kwietnia  i  majR.  W  dniu  wydania  powołanej 
odezwy  z  pod  Połańca  iayrat  jeszcze  nie  przekroczył  granicy 
polskiej.  Uczynił  to  we  dwa  dni  później  i  atakował  Skałę  dnia 
18  mąja,  ale  i  ta  wyprawa  mogła  być  tłumaczoną  jako  czcza 
demonetracya,  gdyż  cały  korpus  praski  wrócił  z  niczem  na  po- 
przednie .swoje  kwatery. 

W  pismach  polskicłi  znajduje  się  twierdzenie,  jakoby  Po- 
tockiego upewnił  Bucholz  dokumentem  formalnym,  ie  Prusy  za- 
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chowają  się  neutralnie  względem  walki  Polaków  z  Kosyauanil 
Trzebaby  ten  dokument  widzieć  i  czytać,  żeby  twierdzenie  taluel 
do  liistoryi  krytycznej  wprowadzić.  Jednakże  toczyły  się  jak:*4| 
układy  i  oparły  się  aż  o  króla  pruskiego.  Zniweczył  je  Mansteis.  | 
który  wciąż  dowodził,  że  istotne  interesy  państwa   (pruskieg'^  i 
tkwią  nie  we  francuskiej,  lecz  w  polskiej  wojnie.    Onto  spra"wi.'. 
że  Fryderyk  Wilhelm  Il-gi  wyjechał  z  Berlina  do  Polski,  żeby 
objąć  dowództwo  nad  armią  swoją  ^''^^). 

Tego  ostatniego  zwrotu  nikt  przewidzieć  nie  mógł  w  Ber- 
linie, a  więc  tern  bardziej  niespodziewanym  był  dla  Potockiego 
i  oto  jest  powód  zaślepienia  Kościuszki  przed  bitwą  szczekociń- 
ską.  Całą  odpowiedzialność  za  błędny  referat  musimy  włożyć  m 
głowę  Potockiego,  jako  na  ministra  spraw  zagranicznych.  Ko- 
ściuszko miał  sobie  nakazane  artykułem  6-m  Aktu  Powstania: 
„starać  się...  o  wsparcie  i  pomoc  obcych  narodów".    Więc  nie  ^ 
mógł  pomijać,  ani  lekceważyć  spiaw  dyplomatycznych,  a  mnie- 
mał, że  nie  zna  się  na  nich  wcale.    W  istocie  miał  on  logiką 
w  rozumowaniach  politycznych  lepszą,  jaśniejszą,  trafniejszą  od 
Potockiego  i  od  wszystkich  polityków  polskich,  i  dla  tego  wła- 
śnie rozumieć  nie  mógł  zawiłych  kombinacyj  i  wywodów,  zmie- 
rzających do  uzyskania  pomocy,  opieki,  aliansów  od  cudzoziem- 
ców, który^m  się  nic  nie  da  wzamian  za  usługę.  Przez  skromność 
przypisywał  niepojętność  swoją  nieznajomości  tajników  dyplo- 
macyi.  Ufał  Potockiemu,  a  ten,  nie  wyciągnąwszy  należytej  nauki 
ze  swej  niefortunnej  podróży  do  Berlina  w  r.  1792  po  zawaro- 
wane  traktatem  posiłki  wojenne,  dał  się  po  raz  drugi  wyprowa- 
dzić w  pole  i  wraził  Kościuszce  błędny  pogląd  na  zamiar}-  króla 
pruskiego. 


Przebiegnijmy  jednym  tchem  wszystkie  dalsze  okresy  po- 
YMcia  kościuszkowskiego,  rozpatnijąc  się  w  stosunkach  mi^dzy- 
rirwiowych. 

Pod  Szczekocinami  rozwiało  się  nieszczęsne  złudzenie  co 
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o  polityki  Fryderyka  WiUiLlmci  II.    Cliorlzilo  mu  nie  o  zabez- 
•ieczenie    granicy,  nabytej   przez  drugi  rozbiór,  lecz  o  nowy 
akiś  nabytek    przy  przewidywanym  trzecim  rozbiorze  Polski. 
^roBomiai  to  Kościuszko  i  ogiosU  wypowiedzenie  wojny  ri^rdy- 
lansem  Generalnym  do  całej  Siły  Zbrojnej  Narodowej  względem 
wkraczania  w  kraje  nieprzyjaciół  naszych^,  datowanym  z  Kielc 
10  czerwca.     „Kiedy  już  widocznie  i  głośno  wojska  króla  pru- 
skiego łączą  mą  z  Moskalami  iiajłrzeciw  Narodowi  rolskiemu... 
zostaje  śmiałej  detennmacyi  naszej  przedsięwziąć  i  dać  inny  Siie 
Zbrojnej  Narodowej  obrót.  Daję  przeto  ordynans  wszystkim  ko- 
mendantom korpusów  Wojska  Liniowego,  aby  (ile  ich  pozycja 
pozwoli)  szli  w  granice  pruskie  i  moskiewskie  i  tam,  głosząc 
wolność  i  powstanie  Polaków,  lud,  uciemiężony  i  jarzmem  przy- 
ciśnioay  niewoli,  wzywali  do  łączenia  się  z  numi  i  uzbrojenia 
powszechnego  przeciwko  uzurpatorom  i  ich  przemocy.  Ogiosiw- 
szy  już  Pospolite  Kuszenie  w  całej  Polszczę  i  Litwie,  daję  ni- 
mejazy  ordynans  wszystkim  tym  komendantom,  którzy  jakiekol- 
wiekbądź  korpusy  zebrane  mają,  lub  zebrać  przedsiąwezmą,  aby 
prowadzili  zaraz  bądź  Ochotników,  la  l/.  {)()graniozny  lud  Wiejski, 
od  robót  gospodarskich  w  tym  czasie  uwolnić  sif^  mający,  w  kraje 
wydarte  Rzeczypospolitej  Polskiej,  a  |>oteni  i  w  kraje  dawnej 
Pruskiej  i  Moskiewskiej  posesyi,  i  aby  wszędzie  podawali  rękę 
mieszkańcom,  chcącym  wróció  się  do  słodkich  swobód  własnej 
Ojczyzny,  lub  chcącym  wolną  uzyskaó  Ojczyznę...  Oświadczam... 
ii  kaśdemu  z  tych  dowódców,  lub  komendantów  Siły  Zbrojnej 
Naro  lowej  i  Po.spolitego  Ruszenia,  lub  jego  następcom  dobra 
uarudowe,  bądź  starostwami  dotąd  zwane,  bądź  te,  które  Naród 
po  zdrajcach  publicznych  konhskuje,  w  nagrodę  zaręcza,  a  to 
w  miar^,  usługi  Ojczyźnie  uczynionej**. 

Więc  Eoioiuszko  zrywał  stanowczo  z  dyplomaoyą  i  stawał 
się  podmiotem  niemoili  ^y  u  do  jakiejkolwiek  ugody  z  monar- 
chiami zarówno  pruską  i  rosyjską,  które  wymienił,  jak  austryacką, 
o  której  przemilczał.  Na  tern  nie  ponosił  zresztą  żadnej  straty, 
bo  na  kilka  tygodni  przedtem,  d.  24  maja,  cesarz  Franciszek  II 
zgodził  się  na  referat  swojego  ministra  Thuguta  i,  zwoławszy 
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radę  wojenną,  zda2  na  generałów  dokonanie  rospooKętej  kam> 

paiiii,  a  ...i-i  odjechaJ  do  AViednia,  żeby  popierać  j«ik  najpiiniej 
plany  trzeciego  rozbioru  Polski.  WrócU  do  swojej  stolicy  diiuik;^ 
19  czerwca  i  wtedy  aktadnie  już  poazło  wykonanie  wy  d  ar. ego  I 
poprzednio  rozkazu,  aby  wojska  auatryaokie  obaadzily  SaadiH  1 
mierz  i  posuwały  się  w  głąb  województw  Lubelskiego  i  Ghefasr  Ą 
skiego  tak  daleko,  ile  mo2na  będzie  bez  narażenia  się  na  ura- 
sadiiione  zażalenia  sprzymierzonycli  dworów  prusiiiego  i  rosyj* 
skiego  ^'^*). 

Generał  Hamoncourb  wkroczył  zatem  d.  1  i  2-go  lipca  z  pn>> 
klamaoyą,  zredagowaną  w  najłagodniejszych  moiliwie  wyrazidi. 
Kościuszko  kazał  wojskom  swoim  nie  zaczepiać,  lecz  zaosepic* 

nym  walczyć.  Austryacy  ani  jednej  bitwy  nie  stoczyli;  zająwszy 
zrazu  Lublin,  ustąpili  później  z  niego;  jednakże  byli  wiele 
uciążliwi  przez  odjęcie  K.0Ściaszce  najźyźniejszej  czt^ści  leiyto- 
ryum,  które  żywiło  Warszawę,  przez  zabieranie  rekrutów  pol- 
skich w  swoje  szeregi  oraz  przez  dywersyę  strategiczną,  kfcdm 
odciągała  część  sił  bojowych  od  akcyi  przeciwko  wojskom  ro> 
syjskini  ^'^*). 

Pozyskanie  wsparcia  i  pomocy  możliwem  było  już  chyba. 
I^lko  od  Turcyi.  Więc  też  wyprawiono  tam  z  Warszawy  Uama^ 
cza  języków  oryentalnych  Piotra  Kruttę.  Instrukcja  z  d.  8  iipoa 
nakazywała  mu  tylko  powiadomió  o  wypadkach,  jakie  wufij 
w  Polsce  od  początku  powstania  i  wejśó  w  stosunki  z  Bsseor* 
chł  s  tiui,  posłem  francuskim  niegdyś  w  Warszawie,  a  następnie 
w  Konstantynopolu.  Podróż  musiała  być  połączona  z  wieikiamł 
trudnościami,  ponieważ  Krutta  stanął  na  miejsca  przeznaczenia 
dopiero  w  listopadzie.  Tymczasem  Descorohes  pisał  do  Ignaoega 
Potockiego  juź  d.  15  Bier[  i  ,  oświadczając  się  z  najgorliwsią 
clit^cią  do  usług,  byle  się  urządziła  pewna  komuiiikacya.  Pisał  to 
samo  i  do  Kościuszki,  podając  dobre  adresy  przez  Bukareszt. 
Izmaił  i  Chocim.  Zapewniał,  że  Porta  chciałaby  dać  pomoo  Pol- 
sce, lecz  nie  śmie  jeszcze  odważyó  się  na  wojnę.  Ostrzegał,  ś^ 
Bosyanie  rozpuszczają  szkodliwe  plotki,  a  Porta  nie  może  otny- 
maó  dokładniejszych  wiadomości,  chociaż  dopytywała  się  o  me 
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książąt  pjreckich.  Ten  list  przeleżał  do  29  września,  kiedy 
)escorches  dopisał  post-scriptnro,  donosząc  o  wielkich  przygo- 
owaniach  wojennych  na  lądzie  i  morza.  -Jeszcze  kilka  tygodni 
radów  i  atrapień,  a  los  wasz,  dzielni  i  drodzy  Polacy,  bardzo 
łię  poprawi*^.  Jacyś  przyjaciele  zrobili  sUadkę  na  koszta  po- 
Iróży  dla  Sułkowskiego,  który  miał  z  tym  listem  dotrzeć  do 
Polski;  le  cz  nie  dotarł  i  me  doręczył. 

Przyjechał  nareszcie  Krutta  w  tym  samym  czasie,  kiedy 
Descorches  w  naj energiczniejszych  wyrażeniach,  na  jakie  styli- 
styka dyplomatyczna  pozwala,  domagał  si^  dla  sprawy  polskiej 
poparoia ;  zawiadomił  wi^  natychmiast  reiss-efiendiego ;  zaśądał 
pomachania  i  w  drugim  liście,  z  d.  22  listopada,  pisał  radośnie, 
że  pierwszy'   krok  jest  zdobyty:  Av  tej  chwili  on  (Krutta)  znaj- 
duje bi^  u  cirogmana  Porty.  Ależ  audyencya  była  spóźnioną,  bo 
t^k  Ignaoy  Potocki,  jak  sam  Kościuszko  byli  już  więźniami! 
Listy  Da800rches'a  nie  sprawiły  im  pociechy,  ponieważ  nie  do- 
szły rąk  ioh  i  nkazaty  się  po  latach  dO-to,  już  jako  dokament 
historyczny  z  przymartej  przeszłości 

Sam  Descorches  zresztą  znajdował  sią  w  kłopotliweni  po- 
łożeniu. Daremnie  wyglądając  4  milionów,  potrzebnych  na  po- 
parcie  projektu  koaiicyi  francusko -szwedzko -polsko -tureckiej^ 
zaniedbany  od  rządu  terorystycznego ,  pozbawiony  instrukoyj 
i  kierownictwa  od  czasu  aresztowania  ministra  spraw  zagranicz- 
nych DesforgueB'a,  jako  dantonisty,  był  on  bezsilnym  wobec  in- 
nych  amV)atiadoró\v,  szczególnie  rosyjskiego.    Nadto  nie  mógł 
pogodzić  siłi  z  drugim  agentem  dyplomatycznym,  Henin'em,  za- 
gorzałym jakobinem  *^'). 

Urok  Francyi  wystarczał  zaledwo  na  uzyskanie  od  Turków 
nlutaoyi  dla  flagi  trójkolorowej,  gdy  ją  podniesiono  na  eskadrze 
podczas  fety  republikańskiej  10-go  lipca,  zakończonej  bankietem, 
na  którym  znajdować  się  mieli  dwaj  agenci  Rzeczypospolitej 
Polskiej.  Nie  domyślamy  sit|,  kto  mógł  w  roli  agentów  takich 
występować.  To  jednak  twierdzić  możemy,  że  nie  tylko  pomoc, 
ale  i  żadna  wieść  dobra  z  Turcyi  nie  przedostała  się  do  Ko- 
luszki 
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Z  rządów  monarchicznych  jeden  tylko  szwedzki  za\\i.t/ial 
stosunki  urzędowe  i  życzliwe  z  rządem  powstańczym  przez  pij- 
sla  swego  barona  ToUa,  ale  szczerą  plotką  była  pogłoska,  jakoby 
dostarozył  Polakom  200  dział  i  10.000  karabinów  ^^*).  Nie  byi 
w  stanie  ułatwió  nawet  korespondencyi  z  za^anicą. 

Gorącego  poparcia  mógłby  Kościuszko  teraz^  po  wydaniu 
rewolucyjnej  odezwy  z  d.  10  czerwca,  spodziewać  się  od  rewo- 
lucyjnej Rzeczypospolitej  i'rancuskiej.    Dziwnem  atoli  zrządze- 
niem losów  powstanie  polskie,  nie  otrzymawszy  by  najmniej- 
szego wsparcia,  samo  wyświadczyło  Francyi  ulg^  wielce  doniosłą. 
Wykrył  to  praski  historyk  von  Sybel,  źe  rozpoczęty  przes  armi^ 
koalicyjną  atak  w  8  kolumn,  liczących  140.000  śołnierza,  zosts^ 
powstrzymany  za  wpływem  Thuguta  po   nadejściu  doniesień 
u  wypt^dzeniu  I^^»dstroma  z  Warszawy.    Frv'deryk  AVilheIm  fi 
i  Franciszek  odwrócili  si^  plecami  od  teatru  wojny  belgijskiego, 
zwracając  wszystkie  swe  usiłowania  ku  Wiile.  Ich  wódz,  ksiąi^ 
Ooburg,  cofał  się  już  od  granic  Francyi,  gdy  generał  Jourdsa 
wydał  mu  walną  bitwą  pod  Fleurus  d.  25  czerwca.  Aostryacki 
badacz  Zeissberg    iglosił  dokumenty,  z  których  się  okazuje, 
dlaczego  po  tej  bitwie  Franciszek  II  nie  wzmocnił   swej  pobi- 
tej armii  posiłkami  świeżymi?    Oto,  wysyłał  wszelkie  rozporaą- 
dzalne  bataliony,  dywizyony  i  działa  do  Galicyi.  Pilnie  też  śle- 
dził to  oddziaływanie  sprawy  polskiej  na  przebieg  wojny  koali* 
cyjiidj  światły  historyk  francuski  Albert  Sorel  i  znalazł  niemało 
szczegółowych  pojaśnień  w  archiwach. 

Jemu  to  zawdzięczamy  wiadomość  o  posłuchaniu,  jakie  wy- 
jednał sobie  nareszcie  niezmordowany  Barss  w  Komitecie  Oca- 
lenia Publicznego  na  dniu  13-ym  lipca.  Wymowa  jego  na  nic 
się  nie  zdała,  usłyszał  bowiem  taką  odpowiedź:  „Francja  bib 
wypuści  ani  najmniejszej  cząsteczki  złota,  nie  narazi  życia  ani 
jednego  człowieka  gwoli  ugruntowania  rewolncyi  w  Polsce,  je- 
śli ta  dąży  do  rządu  arj^stokratycziie^o,  lub  królewskiego,  Ittb 
do  zmiany  dynastyi  /'sio!)  panującej,  lub  do  zmiany  formy  rządu 
na  inną  niemniej  złą^.  X  na  tern  zakończono  decyzy^ ''^ 

Do  takiej  ostrej  odprawy  przyczynił  się  niezawodnie  f^o- 
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6em   swoim    cyAonek    terorystycznego   tryumwiratu  Saint-.Tust, 
który  niedawno  był  delegowanym  do  armii  komisarzem  Kon- 
wencyi  i  wrócił  wprost  z  pola  bitwy  pod  Fleurus.  Nie  domyślał 
i  nie  przeozawal,  o  ile  to  zwyci^two  ulatwionem  zostało 
przez  rewolucją  polską.  Dyszący  krwią  tryomwirowie  odepchnęli 
wyniośle  Barssa,  który  nie  mógł  zjednać  tsobie  ioh  łaskawych 
wzglt^dów    żadną   efektowną  nowiną  np.  o  ustawieniu  gilf)t;3'ny 
w  Warszawie,  lub  o  skazaniu  na  śmierć  króla  bbanisława  Au- 
gusta. 

We  dwa  tygodoie  później  nastąpiła  katastrofa  d-go  ter- 
midora  (26-'go  lipca)  i  głowy  tryum wirów  stoczyły  się  do  kosza. 
Przychodzili  umiarkowańsi  ladzie  do  władzy,  ale  tymczasem 

Kościuszko  został  oblężony  pod  Warszawą  i  komunikacye  na- 
wet ki-yjoine.  przemytnicze  przerwały  się.    Monitor  zamieszcza 
wprawdzie  korespoadenc3'e  z  Warszawy  nawet  z  sierpnia  i  wrze- 
^nia,  ale  podejrzanej  autentyczności  i  nader  małej  wiarogodno- 
ści  Lepsze  informaoye  pochodzą  z  ^głównej  kwatery  pruskiej 
w  Opalinie'^  (nr.  39(3),  z  nad  granic  (nr.  356  roku  II  i  nr.  7  rokn 
IH)^  z  Berlina,  Torunia,  Poznania.    Wszystkie  są  wielce  przy- 
chylne Polakom  aż  do  przesady:   wysławiają  czasem  niebywale 
zwycięstwa,  obliczają  na  wielką  skalę  siły  i  zasoby  powstania, 
upatrują  wróżby  upadku  Prus, 

Skoro  się  uspokoiły  konwulsye  przetworzenia  rządu,  nowy 
Komitet  Ocalenia  zaczął  się  zajmowaó  polityką  zagraniczną 
i  wskrzesi  projekt  koalicyi  szwedzko-dnńsko-polsko-tureckiej. 
Bartlielemy,  Keinliard  i  z  Kopenhagi  rezydent  Grouvelle  wpro- 
wadzili znów  na  sŁól  sprawę  polską;  liarjjsuwi  powiedziano  kilka 
miłych  słówek®^').  W^reszcie  członek  Konwencyi  Eschasseriaux 
rainó,  który  do  d.  5-go  listopada  zasiadał  w  Komitecie  Ocaie- 
lenia,  ogłosił  w  Monitorze  obszerną  rozprawę  p.  t  „O  prawach 
Indów,  o  zasadach,  któremi  powinien  się  kierowaó  naród  repu- 
blikański w  stosunkach  swoich  zagranicznych".  Wspaniałe  były 
tu  W3gitj^zuiie  zasady  w  trzynastu  punktach:  dyplomacyą  uiiaia 
się  zwać  otwartość,  sprawiedUwość  i  równość;  równowagą  poli- 
tyczną —  braterstwo  i  równość  pomiędzy'  wszystkimi  ludami 
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etc.  etc.  etc.  W  historycznym  wywodzie  znajdujemy  też  enti- 
zyastyczną  apostroftj  do  Kościuszki:  „Przy  opowiadaniu  o  świę- 
tych powstaniach  wolności  przeciwko  tyranii  histoiya  ni©  za- 
pomni Ciebie^  Koócioszko !  Jakaż  to  dla  Ciebie  wróżba,  walecznj 
Polaku  1  Pomicij  swój  kraj  f  nie  sli^adaj  oręża  pierwej,  aź  ocsy- 
śoisa  ziemię  dawnych  Sarmatów  od  brudnej  bordy  niewolników, 
którzy  ją  kalają.  Patrz,  wszystkie  oczy  przyjaciół  ludzkości  są 
zwrócone  na  świętą  !spra\vq,  której  bronisz.  Potomność,  ufająca 
w  powodzenie  oręża  twojego  i  sprawiedliwa,  już  wyznaczyła  ci 
miejsoe  mii^dzy  oswobodzioielami  ojczyzny*  Pomyśl,  że  królowie 
sprzymierzeni  są  niczem  wobeo  narodu,  który  wolnym  być  ciice: 
lecz  pamiętaj  zarazem,  że  rewolucye  powinny  się  robió  dla  ludo, 
a  ten,  ktoby  zdobywa!  wolnośó  dla  siebie  jednego,  ktoby  rob3 
rewolucye  dla  siebie  samego,  równym  stniby  się  temu,  któjrj 
zdradza  ojczyznę'^ 

iizadko  się  zdarza,  aby  retoryka  rozminęła  się  tak  dalece 
8  rzeczywistością.  Prasa  drukarska  odbijała  te  deklamatorskie 
nawoływania,  przestrogi,  pogróżki  d*  9-go  listopada,  kiedy  Ko- 
ściuszko był  od  miesiąca  już  pokaleczonym  jeńcem,  a  ^sprzj- 
mierzeni  królowie"  byli  panami  narodu,  który  chciał  być  wolnym'. 

Z  innej  znów  strony,  artykuł  członka  rządu  francuskiego, 
grzeszący  taką  nieznajomością  istotnego  stanu  rzeczy,  jest  ude- 
rzającym dowodem  doskonałego  izolowania  Polski.  Nie  wiem. 
czy  ktoś  ze  znawców  administraoyi  przypuszczał,  ie  w  XVIII 
wieku  możliwem  było  otoczenie  dośó  obszernego  jeszcze  kraju 
tak  gęstą  i  nieprzenikliwą  siecią  policyi  tajnej  i  jawnej,  iżby  zata- 
nu>\vać  się  dały  wszelkie  komunikacye  obsaczonego  narodu  ze 
^Wintem  zewnętrznym.  I  ozy  był  podobny  przykład  w  dziejach 
ludzkości  ? 

Kościuszko  znalazł  się  tedy  w  obsaczeniu,  jak  zwierz  w  o> 
itix;pit«,  ze  wszystkich  stron  napastowany,  raniony,  kaleczonyr 
tuoniowany  ęrzez  rozjuszoną  obławę,  A  nie  dosięgło  go  nawet 

xK>\vu  wf^półczucia  z  obczyzn}'.  O  ileż  truduiejszem,  okropniej- 
azoiu  było  jego  położenie,  niż  Waszyngtona,  o  ile  większej  siły 
duoUa  trzeba  było,  żeby  nigdy  nie  wynurzyć  obawy  o  możność 
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walki,  jak  to  uczyni!  Waszyngton  w  liście  do  Laurensa  z  d.  15 
styojsnia  1780  roku! 


Rozpacz,  a  przynajmniej   uniesienie,  rozwagą  nieumiarko- 
wane,  odbiło  się  jednakże  w  powołanym  ordynansie  z  d.  10-go 
czerwca  względem  wkraczania  w  kraje  nieprzyjaciół.  Wszak  nie- 
wykonalność pomyrin  jest  widoczna*  Czyliź  bowiem  lud  wiejski 
może  się  awolnió  od  robót  gospodarskich  w  czerwcu?  I  czy 
mógłby  ten  Ind  głosić  wolność,  kiedy  sam  dla  siebie  wolności 
nie  miał  ogłoszonej,  tylko  ulgę  w  pauszczyźnie  V  Z  nieścisłego 
wysłowi  eui a  mógłby  ktoś  posądzić  Kościuszką  o  zamiar  bunto- 
wania chłopów,  a  przecież  ani  on  nie  miał  w  naturze  swojej 
instynktów  Chmielnickiego,  ani  Polska  nie  była  Siczą  Zaporoską, 
żeby  wysyłać  hordy  niszczące  chociażby  na  nieprzyjacielskie 
mola  i  miasta.  Wady  treńci  i  formy  poprawiła  Bada  Najwyższa 
w  swej  wykonawczej   odezwie  z  d.  l-  czerwca:  zwróciła  ją  do 
Wielkopolan,  zbijała  świeżo  wydaną  proklamacyt^  Fryderyka 
Wilhelma  II,  odmawiała  mu  prawa  rozkazywania  w  zagamio- 
nych  krajach  Polski,  dowodziła  prawo witożoi  rządu  powstań- 
czego i  nakazywała  przystąpienie  do  powstania,  zapewniając,  że 
„wojny  domowej  niema*'.  Okazała  mą  też  wkrótce  skateoznoSó 
tej  odezwy,  bo  Wielkopolanie  za  broń  pochwycili  pierwej,  za- 
nim Kościuszko  znalazł  się  w  możności   wysłania  „komendan- 
tów'^ z  kolumną  wojska  regularnego,  nie  zaś  ludu  wiejskiego. 

Nie  dziw,  że  Kościuszko  mógł  chwilowo  unieść  siq  i  stra- 
cić zwykle  panowanie  nad  sobą  pod  wpływem  nawału  bolesnych 
wrażeń.  Zaledwo  przybył  z  pod  Szczekocin  do  Małogoszczą,  gdy 
zastąpiła  mn  droga  deputacya  z  Warszawy,  niosąca  protestacyę 
przeciwko  skia  !owi  Eady  Najwyższej  2surodowej,  mianowanej 
przez  niego  samego  bez  przypuszczenia  mieszczan  warszawskich 
do  wyborów. 

Sprawiło  mu  to  wielką  przykrość,  lecz  władzy  swojej  na- 
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ruszyć  nie  d^t.  Odpowiedział  na  piśmie  w  następnych  wyra- 
zach :  ®^') 

„Glos  ludu  i  jego  potrzeby  będą  zawsze  pilnie  uważan-^ 
ode  mnie.  Na  to  broń  wziąłem  w  rękę,  abym  wszystkick  Zieiu 
polskich  mieazkańców  widział  prawdziwie  szczęśliwymi. 

Inaczej  jej  nie  zloźę,  ai  ujrzę  skatek  rzetelny  szczerego 
żądania  meg^o  i  to  zaręczenie,  przed  Bogiem  i  światem  erobione. 
niech  wszystkie  troskliwości  każdego  obywatela  us]K»koi  i  niecL 
go  ubroni  od  kroków  nieregularnych.  Rządowi  ustanowionemu 
przeciwnych,  do  których  go  zręcznie  a  przewrotnie  prowadzą 
intryganci,  ukryci  nieprzyjaciele  nasi  i  chciwe  znaczenia  dobrego 
ludu  podchleboy. 

Bracia  i  Wspól-Obywatele,  odebrałem  przełożenie  wasze 
przez  zacnych  Delegatów,  którzy  iiiuie  widzieli  w  pocie  czoia 
Wam  i  Krajowi  shiźącego. 

Odpowiedź  moja  jest  krótka:  pierwej  wypędźmy  nieprzy- 
jaciela, a  potem  założymy  fundamenta  niezmienne  szczęśliwości 
naszej.  Bząd  tymczasowy  nie  może  podpadać  w  tym  momencie 
odmianie.  Nie  mylcie  się  na  tem;  sldadają  go  obywatele  cno- 
tliwi, zatem  przyjaciele  ludu,  a  kiedy  ich  nominowałem,  chcia- 
łem nie  pamiętać  o  tem,  czy  są  włościanie,  czy  mieszczanie,  czy 
szlachta. 

Opowiedzą  Wam  Delegowani  resztę  powodów  odmówie- 
nia Wam  żądań  Waszych.  Ale  ręczę,  iż  odmawiam  dla  własnego 
dobra  Waszego.  Wierzcie  Przyjacielowi  Waszemu.  Bracia  do 
broni!  Bo  broni!  Teraz  o  tem  jedynie  myśleć  wszyscy  mamy 
Dan  w  obozie  pod  Małogoszczem  d.  7-go  czerwca  1794  Ku. 

T.  Kościuszko." 

Zaiste  „w  pocie  ezoła"  porządkował  pobite  wojsko  j^woje. 
a  pisząc  pierwsze  krótkie  doniesienie  o  przegranej  bitwie,  zale- 
cał Badzie,  aby  „nic  nie  zaniedbywała  względem  utrzymania 
spokojności  umysłów  w  Warszawie  i  w  narodzie;  owszem  niecli 
ich  wzywa  do  podwojenia  gorliwości  i  natężenia  republikanc- 
kiego  męstwa.  Przypumuiain  nakazanie  {»(ispolitego  ruszenia 
wszędzie  i  wydanie  stosownych  do  tego  uniwersałów  z  tym  do- 
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datkiem,  aby  się  ta  narodowa  lączyia  z  najbliżezymi  kor- 
pusami natychmiast^. 

Te^o2  samego  dnia,  7-go  czerwca,  a  najdalej  naaajatns  wy- 
stał Koftoiuszko  Tolkmita  podpułkownika  regimentu  9*go  z  ba- 
talionem swoim,  batalionem  kosynierów,  600  konnymi  ochotni- 
kami i  4-ina   dziiiłaiiii    ku   Końskim   dla   obserwowania  Prn<ja- 
ków  ®^*).  Zaraz  potem  ruszył  sam  żwawym  marszem  przez  Chcemy 
pod  Kielce  (9-go  czerwca\  skąd  wysłał  drugi,  „szczery"  i  szcze- 
g^owy  raport  Karodowi  o  bitwie,  pod  Szczekocinami  stoczonej. 
Skreśliwszy  przebieg  walki,  jak  widzieliśmy,  zgodnie  z  rela- 
cyami  nieprzyjaciół  i  nie  tając  wielkości  strat,  zakończył  wezwa- 
niem   do    wytrwałości :    , Narodzie  I  pierwsza  to  stałości  ducha 
♦^wojeąo  próba,  pierwszy  dzień  twe^o  powstania,  w  którym  ci 
61^  zasmucić,  ale  nie  przerażać  wolno.  Poprawią  si^  winni  twej 
szkodzie  w  najpierwszej  okazyi,  a  ci,  co  w  swej  odwadze  nigdy 
ci^  nie  zawiedli,  zemśció  si%  pragną  momentalnej  twej  niepo- 
myślności.  Byłźebyś  godnym  wolności  i  samowładztwa,  gdybyś 
odmian  losu  znosić  nie  umiał  ?  Podłe  i  nikczemne  wyrodki  twoje 
zechcą  korzystać  z  tego  momentu,  aby  cię  trwożyć:  ale  oni  się 
ze  zwycięstw  twoich  smucą,  udając  radość,  a  z  klęsk  się  twych 
cieszą,  udając  smutek". 

Opuszczał  województwa  krakowskie  i  sandomierskie,  z  któ- 
rych wszelkie  możliwe  zasoby  dla  sprawy  powstaifiiczej  wyciąg- 
nąl,  a  śpieszył  w  kierunku  Warszawy,  o  którą  się  obawiał. 
Marszruta  jego  wykazuje,  że  d.  Kt-go  znajdował  pod  Za- 
gnańskiem, 11-go  pod  Lipowem  Polem,  IB-go  dosze<]ł.  przez 
Szydłowiec  pod  Wysoką.  Posłał  też  rozkaz  Zajączkowi,  aby  się 
cofnął  z  nad  Boga  ku  Wiśle. 

Aliści  wysłany  kuiyerem  oficer  spotkał  dywizyę  Zajączka 
w  odwrocie  po  przegranej  d.  8-go  czerwca  bitwie  pod  Chełmem. 
Padł  tu  od  kuli  działowej  zdolny  oficer,  pułkownik  Chomentow- 
ski  ku  przerażeniu  kosynierów,  któr\'ch  miał  do  l">ju  {prowadzić. 
Jedeo  tylko  Wyszkowski  odznaczył  się  ze  swoją  brygadą  dziel- 
iłem natarciem  na  rosyjskie  szeregi,  a  nast(^pnie  osłanianiem  rej- 
terady. Zajączek  zaś  nie  okazał  uzdolnienia  ani  w  naczelnej  ko- 
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mendzie,  ani  w  poa^pawanin  2  Komisyą  Porządkową  Łabelaką 
i  z  ludem  wiejskim,  który  się  rozbiegł  z  obozu.  Go  gorsz^i 
zbuntowali  się  przeciwko  niemu  podwładni  generałowie  i  wypo- 
wiedzieli posluRzeństwo,  wzywając  AVyszkowskiego  do  objęci.i 
dowództwa  nad  (iywizyą.  Wezwanie  dyktowai  swemu  adjutan- 
towi  i  doręczył  Zajączkowi  po  zebraniu  podpisów  HaamaoD. 
awansowany  na  generała  komendant  regimentu  10-go,  dzielnych 
dzia2yiiczyków« 

Sądzę,  ie  te  przykre  nowiny  spowodowały  zmianę  w  mam* 
rucie  Kościuszki.  Trzeba  było  zbliżyć  się  do  WisJy,  iść  na  spot- 
kanie cofającej  się  dywizyi.  Więc  Kościuszko  zboczył  na  Ba- 
dom (14-go  czerwca)  i  tu  si^  zatrzymał  pr/.^?.  trzy  dni  dla  ro£- 
Btrzygnienia  drażliwej  sprawy.  Otrzymał  od  Wedelstetta  prośbę 
o  dymisy^,  jakoby  z  powodu  choroby,  ale  pewniej  z  powoda 
udziału  w  buncie  przeciwko  Zajączkowi  i  obawy  przed  królem 
pruskim,  w  którego  posiadłościach,  pod  (Irudziądzem,  Wedel- 
stett,   dawny  oficer   armii    pruskiej,  posiadał   majątek  ziemski. 
Kościuszko  nit)  miai  generałów  w  oblitości.  więc  ubytek  Wedel- 
stetta był  mu  bardzo  dotkliwym.   Wezwał  Wyszkowskiego  do 
swego  obozu  dla  ustnych  wyjaśnień.  Wyszkowski  stawił 
właśnie  pod  Radomiem  i  dożył  przychylne  zdanie  o  ZajączkiL 
z  którym  się  przyjaźnił,  mieszkając  w  jednym  namiocie,  a  co 
do  siebie  wytłumaczył  si(^,  że  zwierzchniej  komendy  nie  dobijii 
si^  bynajmniej  i  w  buntowniczej  naradzie  nie  brał  udziału,  bo 
spał  spokojnie  w  tym  czasie.  Rozważywszy  sprawę  wszechstroo- 
nie,  wydał  Kościuszko  deoyzyę  łagodny,  ale  rozsi^ą.  Zająccka 
utrzymał  przy  komendzie,  Ożarowskiego  przeniód  do  dywizji 
Mokronoskiego;  Wyszkowski  został  mianowany  dowódcą  lewego 
skrzydła  i  generałem  dyżurnym  przy  Zajączku,  a  wit^c  w  jego 
imieniu  miał  wydawać  rozkazy  Haumaimowi,  który,  pozostając  m 
dawnem  stanowisku,  musitU  znosić  upokorzenie  i  tern  odpokuto- 
wać za  popełniony  zamach  na  władzy  zwierzchnika^'^).  Wedel* 
Btett  zapewne  otrzymał  dymisyę,  ponieważ  znikł  z  widowni  od 
tego  czasu. 

Dla  zastąpienia  straconego  generała,  a  zarazem  dla  wjwo- 
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łania    dywersji   na   opuszczonej   teraz  linii  Buga  uapisal  Ko- 
ściuszko list  ^^^)  do  dawnego  towarzysza  kampanii  1792  r.,  do- 
brze asapisanego  w  sprawosdaniach  o  pmprawie  pod  Dubienką 
(str.  235),  Karwiokiego,  pod  d.  17  oserwoa  z  obozu  pod  Bado* 
miem.    Posłat  mu  patent  na  generala-lejtnanta  i  przyrzekał 
awansowanie  wszystkich  oficerów,  jakich  fortragowa6  zechce, 
lecz  wzywał  do  natyclnniastowego  podniesienia  broni  „w  kraju, 
gdzie  obywatele,  gdzie  wojsko,  gdzie  lud  nawet  czeka  tylko 
zawołania  i  dowódcy'^.  Mowa  tu  o  Wołyniu,  jak  wskazują  słowa 
dalsze  te^oi  listu:  ,|Partyzantów  ku  wam  wydałem^.  Tym  par- 
tyzantem byt  major  Liberadzki,  któremu  Kościuszko  dał  częśó 
brygady  Ożarowskiego  i  pułku  HI  przedniej  straży,  razem  500 
kom.   Starania  te  nie  iiwieńczyiy  się  powodzeniem:  Karwicki 
nio  nie  zrobił,  a  Liberadzki  dotarł  do  Włodzimierza  28  czerwca 
i  do  Krzemieńca  d.  9  lipca,  lecz,  otoczony  przez  znaczne  siły 
r0B3^skie,  musiał  sohronió  się  do  Galioyi,  gdzie  oddział  jego  zo- 
8tal  nietylko  rozbrojony,  ale  i  obdarty,  gdy  nie  ohoiat  wstąpić 
do  sŁużhy  oesarskiej.  Około  160  żołnierzy  o  żebranym  chlebie 
wróciło  do  obozu  Kościuszki  '•  '"). 

Wreszcie  dla  obserwowania  posuwającego  sie^  przez  Lublin 
korpusu  rosyjskiego  dał  w  par^  dni  później,  20  czerwca,  ordy- 
uans  Sierakowskiemu,  aby,  „objąwszy  komendę  nad  korpusami, 
które  generał  Mokronoski  do  Warszawy  przyprowadzi,  i  z  przy- 
danymi strzeloami  od  generała  Ciokockiego  i  Sokolnickiego  po- 
maszerował do  Karczewa,  gdzie,  pomnożywszy  siłę  swoją  tak 
wo  łon  tary  uszami,  jak  i  pospoliiem  ruszeniem,  pomknie  się  coraz 
dalej   ku   Źelechowu,  dowiadując  się  zawsze  przez  szpiegów 
i  przez  patrole,  z  ostrożnoicią  wysyłane,  o  obrotach  nieprzyja- 
ciela; o  ozem  tylko  z  pewnością  dowie  się,  to  niezwłocznie  mi 
koryerem  zaraportuje. 'Oddaję  resztę  znanym  mi  dobrze  talen- 
tom i  gorliwości  jego,  z  których  jak  najlepszych  spodziewam 
si^  skutków.  Do  komendy,  którą  od  Mokronoskiego  i  Orłow- 
skiego odbierze,  przyłączy  jeszcze  t«j,  którą  pod  Błoniem  ko- 
menderował.  Baporta  swe  tak  generałowi  Orłowskiemu,  jako 
i  mnie  ma  przysyłać".  —  Wykonanie  nastąpiło  szybko:  już 
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d.  23  oserwca  Sierakowski  snajdował  a%  pod  Karesewem  zi» 
csele  2966  ludzi,  a  w  tej  liczbie  712  koni  jazd^^^^S) 

Sam   Kościuszko   posiniąl   się   ku   ujściu  Pilicy  do  Wisły 
i  przez  Jedlińsko  i'19-gO'  przyszedł  do  Warki  (19 — !il  czerwc^i  . 
Tu  doszła  go  wiadomość  o  haniebuem  poddaniu  Krakowa  w  d. 
15  czerwca  przez  pułkownika  Wieniawskiego  Pnisakom  bez  wy- 
czerpania lodków  obrony,  a  nawet  bez  wystrzału  z  walów 
i  z  pogwałceniem  pozostawionego  w  zamkniętej  kopercie  ordy> 
nansu  Koiciuszki.  Komendant,  zamiast  prowadzenia  milicji  do 
boju,  sam  ją  straszył  i  od  okopów  odsyłał.   Waleczniej szym  od 
niego  okazał  się  kupczyk  Maiiderie,  bo  z  gromadką  mieszczan 
wszedłszy  na  zamek,  zaczął  strzelać  i  uzyskał  od  generała  pru- 
skiego honory  wojskowe  przy  wyjściu.  Pod  wzgl^em  strato* 
gicznym  Kraków  nie  miał  już  znaczenia  dla  Kościuszki,  aie  bjl 
miejscem  przechowywania  klejnotów  koronnych,  które  mol» 
przydałyby  się  na  zastaw  przy  zaciąirnieniu   pożyczki  u  kapira- 
listów  zagranicznych.  Cały  skarbiec,  na  7  kluczów  senatorskich 
zamykany,  stał  si^  łupem  Prusaków  °'^).    A  największą  szkody 
zrządzió  mogła  w  umysłach  narodu  utrata  miasta-  które  odzy- 
skało cały  urok  stołecznego  grodu  jako  miejsce  pierwszych  czy- 
nów powstańczych.   Uznał  teź  Kościuszko  potrzebę  wydania 
obszernej  odezwy,  pokrzepiającej   ducha.    .^Ponieśliśmy  stratę, 
lecz  pytam  dusz  męźn5'ch  i  sŁtiłych,  czy  ona  powinna  nas  trwo- 
żyć? Czy  strata  miasta  jednego  może  kazać  rozpaczać  o  losie 
Bzeozypospolitej  całej  ?^  Żeby  udowodnić  zaprzeczenie  odwołał 
s\ą  do  przykładów  historycznych.  Przypomniał  wi^o  Ate&czyków, 
którzy  ojczyznę  swą  opuszczaó  i  do  Salaminy  przenosić  się  ma- 
sieli,  a  jednak,  dzięki  odwadze  swojej,  Persów  zwalczyli :  wska* 
zywał  na  senat  rzymski,  witający  wraz  z  ludem   pobitego  pod 
Kannami  konsula  Warrona ,  na  Francuzów,  którzy  wybili  81^ 
z  pod  władzy  Anglików  podczas  wojny  stuletniej,  wreszcie  na 
Czarnieckiego  i  innych  dzielnych  męiów,  którzy  oswobodali 
Polskę  od  najazdu  Szwedów,  Turków,  Tatarów  i  Moskwidna. 
Nie  ściśle  pod  względem  oceny  naukowej,  ale  zgodnie  z  nastro- 
jem duchowym  bohaterów  woła  następnie :  „My  dzisiaj  w  mniej- 
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useni  niebezpieczeństwie  będziemyż  trwoźliwsi  od  przodków  na* 
szyoh?^  ^Nieok  nie  mówi  £uropa:  Polak  prędki  jest  do  zapale- 
nia, prędszy  do  sraienia  się.  Nieoh  raczej  powiedzą  narody: 
Polaoy  mężni  są  w  przedsięwzięciu,  nieustraszeni  w  przygodach, 
stall  w  dokonaniu'^.  Większe  zapewne  wrażenie  sprawiały  na 
czytelnikach  i  słuchaczach  oświadczenia,  że  go  wojska  nieprzy- 
jacielskie „pokonać  nie  zdołały^  oraz  że  Żmudź  cala  i  większa 
częić  Litwy  zostały  oswobodzone. 

Wistooie,  na  posępnej  tkaninie  wypadków  ozerwcowyck 
niby  jasny  haft  odbija  żwawa  krzątanina  w  Wilnie,  Grrodnię, 
Kownie  i  na  Żmudzi.   Po  dawniej  odniesionych  zwycięstwach 
wojska  litewskiego  nad  Diejewym  w  okoHcach   Nieświeża .  po 
rozbiciu  batalionu  pułku  Narwskiego  i  kozackiego  pułku  Kine- 
jewa  pod   Kiemenczynem  w  okolicy  Wilna,  szła  ochocza  do 
powstania  szlachta  zagonowa  i  chłopi,  ku  przerażeniu  Sepnina. 
Wawraecki  odbył  świetną  partyzancką  wyprawę  do  Kurlandyi, 
pod  Libawę,  a  generał-majorowie  ziemiańscy:  Jannsz  Iwaszkie- 
wicz. St*»tkiewicz.  Trozor,  Wojtkiewicz   poruszyli   całe  księstwo 
Zmułlzkie,  stoczyli  jiomyślne  potyczki  pod   Zaj^oruini .  I-^o.^zola- 
tami,  Bijejkami  t^tc.   Dowództwo  naczelne  nad  siłą  zbrojną  W. 
Ks.  Litewskiego  dał  Kościuszko  nie  Jasińskiemu,  bohaterowi 
powstania  wileńskiego,  lecz  starszemu  i  doiwiadczeńszemn  ge- 
nerałowi ze  słuiby  anstryaokiej,  Michałowi  Wielhorskiemu,  który 
przejeżdżał  przez  Grodno  12  czerwca  i  chwalił  gorliwość  ta- 
mecznej Koiuisyi  Porząfik<rsvej.  Jasiński  stoczył  potyczkę  z  Beu- 
uing^enem  pod  Sołami  d.  26  czerwca,  lecz  znieść  go  oie  zdołał. 
Wkrótce  nadeszły  wiadomości  o  zdobyciu  Libawy  przez  Wa- 
wrzeokiego  i  o  przystąpieniu  Kurlandyi  do  powstania,  a  przy- 
najmniej o  wystąpienia  Mirbacha  w  charakterze  generał-majora 
ziemiańskiego  powstańców  kurlandzkich^  27  czerwca*'®}. 

Wiarloniości.  dochodzące  z  I.itwy.  zrobiły  wrażenie  nawet 
na  królu  pruskim  i  nasunt-ły  mu  domysł,  że  uda  się  tam  z  główną 
swą  siłą  Kościuszko.  Pod  wpływem  tego  mylnego  mniema- 
nia popełnił  graby  błąd  strategiczny,  otrzymawszy  bowiem  d. 
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25  czerwca  raport  od  Derfeldena  o  przybyciu  ao  Puław,  m* 
przyciągnął  go  do  swojej  armii,  Jlecz  skierował  na  Łitw^. 

Wogóle  słabo  i  opiesKale  wyskakiwał  Wtyderyk  Wilłieim  II 
korzyści  sa  swago  swycd^itwa  pod  SaoaakooinamL  Wypoisywil 
na  pola  bitwy  praes  tray  dni;  rnsaywsay  10-go  oaarwoa,  domdt 
tylko  do  Michałowa  o  małą  mil^  przed  Pińczowem  d.  12-gr: 
czerwca  i  obozował  tutaj   całych  dziesięć   dni.    Przed  dalszym 
marszem  chciał  ubezpieczyć  swe  t>yły  i  zająć  dwa  wojewódatm 
południowa*'  W  tym  oalu  wystał  pod  Kraków  generała  Els- 
nora  a  2  batalionami,  6  aawadronamt  i  niewiadomej  lioaby  od- 
działem rosyjskim,  a  wamoonił  go  sprowadzonym  ae  Ślązka  od- 
działem gen.  V.  Ruits  o  5  btitaiiuiiach  i  1300  komach  jazuv. 
Widzieliśmy,  że  na  pierwsze  wezwanie  Elsnera  Wieniawski  i  za- 
stępca jego  podpułkownik  Kalk  poddali  miasto  bez  walki  d.  13 
ozerwca.  Bnita  zoatał  na  załodze,  £laner  zaś  wróoił  18  oaenrca 
do  obozn  królewskiego.  Tego  samego  dnia  przybył  do  IGdu* 
łowa   generał-lejtnant  Fersen,  następca  Igelstroma,  nowy  ko- 
mendant wojsk  rosyjskich,  znajdujących  się  po  lewej  stronió 
Wi^y. 

Zrobiwszy  jeazeae  rekonesans  kn  Kowemu  Miaata  Kona]?- 
nowi  praez  generała  y.  Elleista,  zwinął  naraazoie  król  pni^ 
awój  obóz  pod  Michałowem  d.  22  ozerwca  i  pomaszerował  pmt 

Kije  na  Kielce,  gdzie  otrzymał  zraua  2o  czerwca  wspomniane 
już  zawiadomienie  od  Derfeldena. 

Kościuszko  dobrze  zużytkował  dwutygodniową  zwłoicę  n& 
nporządkowanie  swoich  sił  bojowych  i  mó^^  jnż  rozpocsąd  ,0- 
broty  wojenne^  które....  mają  postaó  zwłoki,  a....  do  skntees- 
nyoh  i  czynnych  prowadzą  działań^.  Postanowił  pilnować  dróg, 
pro  wadzący  cli  do  Warszawy.  Więc  sprowadził  do  Warki  djwi- 
zyi^  Zajączka,  tworząc  z  niej  dla  siebie  skrzy dio  lewe,  otwoisył 
komunikaoye  z  Mokronoskim,  który  na  czele  gamizonn  wamtaw- 
skiego  i  nowo  erygowanych  oddziałów  zajął  poayctyę  Błoni* 
i  mógł  byó  skrzydłem  prawem,  sam  zaś  posonąf  się  ka  saoho* 
dowi  brzegiem  Pilicy  pod  Prsybyszew,  gdzie  wydał  powołaną 
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dezwę  do  narodu  pod  datą  -4  czerwca.  Zapewniai  energicznie, 
e  „oswobodziraj  się,  gdy  bodziemy  staiymi  i  mężnymi'^. 

Unikając  wąwozdw  niebeepieczDyoh,  król  pruski  nie  po- 
zedł  drogą  radomską,  lecz  obrat  kierunek  północny  na  Omiń- 
ko,  Końskie,  Opocsno.  Tylko  Rosyanie  zetknęli  się  z  wysnnię* 
«mi  najdalej  oddziałami  Madalińskiego        Z  Opoczna  rozcho- 
izĄ  si^  drocn  ku  rzece  Pilicy:  król  pruski  szedJ  wprost  ku  pól- 
Qocy  i  przeprawił  si^  pod  Inowłodzem,  a  Fersen  przez  Drzewicę 
na  Nowe-Miaato,  wysławszy  Denisowa  jeszcze  dalej  w  kierunku 
wschodnim  ać  pod  Białobrzegi  (między  Przybyszewem  i  Warką). 
Przeprawa  wszystkich  tych  dywizyj  przez  rzekę  odbyła  się  bez 
przeszkody  między  80  czerwca  i  %  lipca,  bo  Kościuszko  tym- 
czasem przez  Goszczyn  i  Lewiczyn  (27-go),  a  następnie  przez 
Grójec    (^28-go   czerwca)   wszedł  na  pozyoyę  Warszawj^;  zajął 
Pracką  Wolę,  Gołków,  Piaseczno  i  kazał  Zajączkowi,  aby  tu 
pf^rprowadssil  dywizyę  swoję  z  nad  Pilicy.  Cały  ten  manewr  był 
wybornie  pomyślany  i  wykonany,  udaremniał  bowiem  rachuby 
Prusaków  na  ubieieoie  Warszawy'*'). 

Tak  więc  stanął  Kościuszko  przy  drugim,  a  nierównie 
Większym  i  bogatszym  zbiorniku  sił  narodowych:  8tulv^l^^czna 
ludność,  która  od  dwóoh  miesięcy  sypała  okopy  i  formowała 
ochoczo  oddziały  wojska,  urządzenia  stołeczne  dla  wojska  i  ad- 
ministracyi,  wreszcie  arsenał  z  działami,  bronią  ręczną  i  zapasem 
amumcyi  —  wszystko  to  nadawało  Warszawie  znaczenie  dobrej 
podstawy  operacyjnej. 


Ale  pierwszy^odgłos,  jaki  doszedł  Kościuszkę  z  ruchliwego 
miasta,  był  dlań  przykry,  bo  kompromitujący  władzę  jego.  Pod 
wrażeniem  właśnie  wiadomości  o  wydaniu  Krakowa  Prusakom 

przez  zdradt^,  pospólstwo,  podburzone  przez  zapaleńca  Konopka, 
zaczęło  się  dobijać  do  pałacu  Bruhlowf<kiego.  gdzie  siedzieli 
Targowiczanie,  i  do  innycłi  więzień,  ustawiając  zarazem  7  szu- 
bienic na  kilku  ulicach.  Przestraszony  Stanisław  August  zgłosił 
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się  do  Kołłątaja.  Ten  odpisał  mu  biletem  odręcznym  nie  lam 
delikatnie,  jak  dawniej  Ko&oiuszko,  a  nawet  niegrzecznie,  hsm 
uspokajająco:  ^Patrzałem  ja  na  sgromadzony  przed  domem noJ 
im  lud,  który  szukał  KochanowskiegOi  w  Wydziale  I$ezpieezea-| 

stwa  zasiadają    go;  poszedł  on  z  nimi  i  pewnie  im  wypewwi-l 

duje  ten  zamysł.  WKMość  bądź  spokujiivai.  J. ud  ten  <:lr>br^' jt^^,  I 
obraża  go  przewłoka  i  opieszałość  sądu:  wszakże  utain.   źe  «a-  j 
dowi  z  rąk  władzy  nie  wydrze;  zaspokoi  się  przełożeniami  Ko- 
chanowskiego, a  nadewszystko  prezydenta  od  siebie  ok  achanego 
(Zakrzewskiego).   Oświadczam  winne  uszanowanie  WKMścl  X. 
Kołłątaj  mp.«  "»). 

Wydarł  wszakże  władzę  sądowi  lud  nazajutrz,  d.  2S-^o 
czerwca :  wyciągnąwszy  z  więzień  Massalskiego,  biskupa  wileń-  I 
skiego,  CzeŁwertyńskiego,  kasztelana  przemyskiego,  Soscamp*-  . 
Łasopolskiego,  kilkakrotnie  o  zdradę  oskarżonego,  Soguskiego  I 
instygatora  spraw  powstańczych.  Piątką  i  Grabowskiego  o  szpie- 
gostwo obwinionych,  niesłusznie  podejrzanego  Wulfersa  i  niewis-  ' 
nego  urzędnika  jurysdykcyi  marszałkowskiej  Majewskiego,  wszyst- 
kich powiesił.  Zakrzewski  zdążył  ocalić  tylko  i  i.  Musz^^ńskiego 
„perceptę'^,  co  to  przyjął  marszałkostwo  w.  kor.  od  Igelstroma  I 
i  gorliwie  służył  mu  do  wyławiania  patryotów. 

Rada  Najwyższa  wydała  tegoż  dnia  odezwy  z  łagodną  wy- 
mówką i  z  obietnicą,  że  „będzie  sprawiedliwość  wymiersons  , 

0  ile  można  najprerlzej-,  że  na  miejsce  do  egzekucyi  osądzo- 
iiych  wyznaczony  został  plac  Nalewek,  gdzie  od  kilku  wieków  • 
karane  b3'ły  zbrodnie  przeciwko  Ojczyźnie. 

Wcale  inaczej  przemówił  nazajutrz  d.  29  czerwca  Koicin- 
szko  z  obozu  pod  Gołkowem :  „Kiedy  wszystkie  trudy  i  staranii  , 
moje  natężone  są  ku  odparcia  nieprzyjaciela,  wieść  mnie  docho- 
dzi, iż  straszniejszy  nad  obce  wojsko  nieprzyjaciel  grozi  nam 

1  wnętrzności  nasze  rozdziera.  To,  co  się  stało  na  dniu  wczoraj* 
szym  w  Warszawie,  napełniło  serce  moje  goryczą  i  smutkieifl. 
Chęó  ukarania  winowajców  była  dobrą,  ale  czemuż  ukarani  bez 
wyroku  sądu?  Czemu  zgwałcona  praw  powaga  i  świętość ?  Gzemo 
ten,  co  imieniem  ich  był  do  was  wysłany,  skrzywdzony  i  po- 
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•yty  ranami  V   Czemu  urzędnik  j>abliczDy  niewinny  wraz  z  oh- 
iniouymi  haniebnie  z  życia  wyzuty?  ...Skoro  obroty  wojeoue 
Dzwolą  mi  oddalić  si^  na  moment  od  po^ensonej  mi  powin- 
oftci,  stan^  wAród  was.  Może  widok  tołnidrza,  który  życie  swoje 
odziennie  dla  was  naraża,  bądzie  wam  mity;  ale  obcę,  ażeby 
ftden  smutek,  na  twarzy  mojsj  wyryty,  nie  skazii  tej  chwili... 
»Vi*L'dzcie,    źe    kto  prawora  poslnsznvm   być  nie  chce,  ten  nie 
¥art  wolności.    Dla  tego  więc...  ganii^c  opóźnienie  sprawiedli- 
i^ości  dla  więźniów  krajowych,  zalecam  Radzie  l^ajwyższe],  by 
la  nieodwłocznie  przyśpieszyła  czynności  Magiatratur,  pod  zwierz- 
chnością jej  będących,  równie  jak  zaleciła  Sądowi  Kryminalnemu 
itktradniaó  się  nieaatanaie  sądzeniem  więzionych,  karaniem  win- 
ny ih  i  uwolnieniem  niewinnych.  A  tak  dopełniając  teiro.  czego 
sprawiedliwość  publiczna  wyciąga,  zakazuję  jak  najssurowiej  Lu- 
dowi, dla  dobra  i  zbawienia  jego,  wszelkich  odtąd  nieporządnych 
rozruchów,  gwałcenia  więzień,  imania  osób  i  karania  ich  śmier- 
cią... Kto  nie  idzie  do  Bządu  drogą  należytą,  jest  buntowni- 
kiem, burzycielem  spokój ności  publicznej  i  jako  taki  karany  byó 
powinien...  Wy,  których  gorąca  odwaga  chce  być  czynną  dla 
Ojczyzny...  przybywajcie...  do  obozu  mego". 

81owii  te  zostały  poparte  czynami:  weszły  niezwłocznie: 
brygada  Jaźwiuskiego  1200  koni,  część  pułku  Przedniej  Straży  Lgo 
i  część  piechoty  z  kilku  regimentów,  razem  4000  ludzi  dla  utrzy- 
mywania porządku  w  mieście;  Sąd  Najwyższy  Kryminalny  Ko- 
ronny zafundował  jurysdykcyę  swoją  d.  30  czerwca,  a  chociaż 
marudził  długo  z  odbieraniem  przysiąg,  ustanuwianiein  oficyali- 
st6w  i  korespondencyą  z  Wydziałem  Bezpieczeństwa,  przecież, 
spełniając  rezolucyę  Rady  N.  N.,  wydal  nareszcie  d.  24  lipca  wj-rok 
śmierci  „szubienioznej'^  na  7-u  z  pospólstwa,  którzy  pełnili  sa- 
mozwaiiczo  fnnkcyę  katów,  nagradzając  sobie  pracę  zrabowaniem 
powieszonych;  ukarano  też  śmiercią  dwóch  szpiegów  (Fergu- 
9ona  i  żyda  Heymanai ;  upoważniony  przez  Kościuszkę  Kiliński 
wyliral  jednej  nucy  6(X>U  prt'>żniakó\v  i  wystał  do  obozu,  a  we 
trzy  doi  później  zaczął  werbować  jeszcze  do  swego  20-go  re- 
gM^entu  716  gemejnów  ^^*). 
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Wyznaczy!  też  Kościuszko  sąd  wojenny  w  obozie  swoLji| 
pod  Pracką  Wolą  na  Wieniawskiego  i  Kalka  o  poddanie  KiM 
kowa  Prasakom,  wyrok  zaoozny  aprobował  d.  3  lipca  a  nas**! 
jiitrz  przez  zawieszeoie  porcretów  na  azubienicy  wykonaó  kanLj 

Był  to  jedyny  przez  niego  podpisany  wyrok  imieroi  i  to  w  poi^'' 
trecie  tylko,  ponieważ  obadwaj  skazani  cieszyli  się  spokojnie  ^ 
życiem  w  Anstryi.  W  zasadzie  Kościuszko  uznawa!  i  zalecai  - 
trzeb^  kary  na  winowajców,  gani%c  praktykowaną  w  Pol»c^  | 
bezkarność ;  lecz  w  zastosowania  do  wypadków  konkretnych  po> 
wodował  sią  nadmierną  łagodnością,  kiedy  nawet  wjrroki  sądów  I 
wojennych  kazał  przesyłać  do  zatwierdzenia  sobie  *^'),  Najwyi>  | 
szemii  Naczelnikowi,  a  podwładni  surowości  jego  nie  wystawia.', 
na  próbt^.  W  sprawie  też  wieszania  na  dniu  28  czerwca  ^po  uka- 
raniu pierwszycli  zbrodni  tej  winowajców",  gdy  czyniono  jeszcze 
coraz  nowe  aresztowania,  powściągnął  je  d.  28  lipca  i  poprzestać  ' 
kazał  na  „ogólnem  mocnem  napomnieniu". 

Oprócz  rozruchów  ulicznych,  powadze  rządu  powstańczego 
zagroziły  niesnaski  pomiędzy  osobami,  zajmującemi  najwybitniej- 
sze stanowiska.   Zajączek  rzuca}  podejrzeniu  na  Mokronoskiego 
i  na  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  jako  na  stronników  Stanisława  ' 
Augusta,  a  był  wielbicielem  Kołłątaja,  który  znów  był  poma-  ^ 
wiany  o  zamiar  wprowadzenia  teroryzmu  francuskiego,  o  wy- 
wołanie rozruchu  ulicznego  i  o  zagarnianie  władzy,  '^tajwmo  \ 
go  polskim  Bobespierem.  Zawzięt;;^  nienawiścią  ku  niema  prze- 
jął się  Aleksander  LuiOwski,  naczelny  sekretarz  Kościuszki,  sy- 
piający z  nim  w  jednym   nau)iocie.    Ten  w^^stąpił  z  zarzutem, 
jakoby  Kołłątaj  naduŻ3'ł  powierzonego  sobie  blankietu  z  podpi- 
sem Najwyższego  Naczelnika,  ieby  wpisaó  na  listę  członków 
Bady  Najwyższej  osoby  takie,  nad  któremi  mó^by  przewodzić 

Kościuszko  nie  dał  się  wciągnąć  w  labirynt  intryg  stroi- 
liii  zvch  i  nienawiści  osobistych.  Mokronoskiemu  powierzył  do- 
wództwo ważnej  dywizyi,  osłaniającej  Warszawę;  księcia  Józefa 
Poniatowskiego  zamianował  generałem ;  komendanturę  Warszawy 
i  księstwa  Mazowieckiego  oddal  wiernemu  przyjacielowi  swemo, 
ale  i  wypróbowanej  zdolności  byłemu  komendantowi  Kamieńca 
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iowskieiau,   a  z  Linowskim  się  rozstał  w  Warce,  zast^piyąo 
przybyłym  z  Wiooh  Jalimem  Niemcewiczem;  Kottątaja  za- 
owal  na  jego  stanowiska  urzędowem  i  na  stopie  stosunku 
>afałego :  przez  caty  czas  pobytu  pod  Warszawą  zajeżdiat  do 

go  micMUEkania  prawie  codziennie*^®).  Widzieliśmy,  że  nie  ode- 
iiutU  od  służby  publicznej  synów  Ożarowskiego  i  Ponińskiego. 

Zapewne  z  zalecenia  Koioioszki  zaszła  taka  zmiaur.  w  czyn- 
Daciach  Rady  Najwyższej  Narodowej,  źe  od  d.  29  czerwca  po- 
edzenia  jej  odbywały  si^  pablioznie,  przy  „arbitrach'*,  z  udziałem 
ast^poów,  a  więc  w  całkowitym  komplecie,  sUadająoym  się 
40-ta  osób.  Tym  sposobem  przybrała  ona  wygląd  sejmu, 
tliejscein  posiedzeń  była  salu  w  paJacu  Raczyńskich  na  ulicy 
3lugiej,  a  po  śmierci  Michała  Poniatowskiego  w  pałacu  Pryma- 
sowskim na  Senatorskiej. 

Odtąd  nie  ponowiły  się  już  rozruchy  uliczne,  a  rozterki 
osobiste  nie  wyszły  poza  obręb  gawęd  pokątnych  i  domysłów 
tajemniczych.  Nazewnątrz  jednolitość  rz%du  nie  była  skompro- 
mitowaną żadnym  czynem,  żadnym  widocznym  objawem.  Przy- 
znać tedy  witmiśmy  Kościuszce  takt  w  postępowaniu  z  ludźmi 
róinych.  stronnictw  i  przymioty  wysoce  utalentowanego  męża 
stanu. 


Tymczasem  zbliżały  się  armie  nieprzyjacielskie  kiiku  dro- 
gami. 

Dnia  7  lipca  Fryderyk  Wilhelm  IX  przyszedł  od  Biały  pod 
Grójec,  a  syn  jego  od  Sochaczewa  zbliżył  się  ku  Błoniu,  lecz 
idący  przodem  g^.  v.  Elsner  został  odparty  aż  do  Miedniewic 
pod  Bolemowem  o  dwie  dobre  mile  wstecz.  Kościuszko,  domy- 
ślając się  zamiaru  oskrzydlenia  swego  wojska,  lub  odcięcia  od 
Warszawy,  przesunął  swój  obóz  dnia  8  lipca  z  Prackiej  Wólki 
przez  Piasecznę  pod  ^użewiec. 

Dnia  9  lipca  rozwiń^  się  akoya  na  długiej  linii.  Ni^'prz6d 
^okronoski  o  świcie  wystąpił  zaczepnie,  lecz  Elsner  cofnął  się 
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tak  szybko  o  liiii*^  z.i  Hloiiie.  że  zioiala  go  do<c:^L^:-  zi!ed 
brygada  Kołyski  i  d%va  szwadroiły  pulka  ó-lt"  jaz^y:  szarźowaj 
odważnie  na  jego  crw^orobok,  leos  roztHÓ  nie  zciofai  b»z  TV"^r^ncr 
dsial  i  piechoty.  Królewicz  praski  poisedl  pizes  Wiskitki  i  Gro- 
dzisk do  Nadaizyiuu  gdzie  połączył  si^  z  ojcenŁ,  m  Jfokronosk: 
otrzymał  rozkaz  co&ieiiia  si^  pod  Wanzaw^  Poomiejszą  p<v. 
myślną  wycieczkę  wykonał  bry^ra  :y#»r  Kołysko^*'.. 

Kościuszko  z^jął  pozjcy^  pod  liaszynem,  spodziewając  ike 
zaczepki  od  głównej  armii  pmakiej. 

Do  Golkowa  przybyt  ze  swą  dywizyą  Zajączek.  To  zabiegi 
mu  diog^  Bosyanie,  mianowicie  Denisów,  przybywający  z  Bis]«>- 
brzegów.  Wypadło  stoczyó  bitwę.  Froot  polski  rozciągu^  się  o- 1 
rzeczki  Jez;urki  do  lasu;  koiiiend<ę  objęli:  na  *cwem  skrzyd.' 
Wyszkowski,  w  środku  Haumaim,  na  prawem  Rsewoski  ^po  OŁd- 
rowskim-.  Kanonada  zaczęła  ai^  o  godzinie  1-ej,  o  &>ej  sii  p^. 
pcrfudnin  szaiiowata  jazda  rosyjska,  lecz  poniosła  bezsknteesD*- 
straty  od  kosynierów,  którzy  ^/.atali  jeźdźca  razem  z  komcsBi 
Odparte  bj'ły  również  ataki  piecłioty.  Regimenty  7,  9  i  10- ty 
stałv  niewzruszenie  pod  ogniem,  zachęcane  czasem  na  i-yianem. 
pozdrowieniami  w  imieniu  Naczelnika.  Walka  pizeoiągn^  s:^ 
do  godziny  10-tej  w  nocy  wśród  gęstej  konawy,  a  nazajimz 
wznowiła  się  o  wschodzie  słońca.  Artyleiya  celmej  raaió  mogli 
przy  czystem  powietrza  poranka,  zrządziła  teś  znaczne  szkody. 
O  godzinie  wpół  do  piątej  król  pruski  spróbował  ftt;ikować  Ko- 
ściuszkę pod  JS^szynem.  naprciwii  rozrzucony  mosr  na  rzeeznLij 
Rnowie  i  posunął  awangardę  swoją  (generała  v.  Giitz  4  baU' 
liony,  10  szwadronów,  8  dzisł  artyleryi  konnej).  Kanonada  trwiła 
do  godziny  7- mej  przeszło;  Prosacy  zosUJi  odparci  i  zostawili 
15  trupów  w  lesie,  lecz  Kościuszko  zauważył,  iż  był  tylko  draż- 
nionym od  nieprzyjaciela,  a  najwił^ksze  siły  obrócone  widział 
przeciwko  ZajączkowL  W  istocie  o  gadzinie  t>-tej  ukazała  sit 
pod  Gołkowem  draga  Unia  rosyjska,  zapewne  Cbroazcsow,  i  wtedy 
oprócz  ataku  na  wiei,  ruszyły  kolumny  do  pfzeskn^dlenia  m  obu 
stroo ;  kozacy  ponad  rzeczką  przekradali  się,  żeby  tył  zają&.  Gtir 
nadto  zaczął  nieprzyjaciel  obsadzać  górkę  za  rzeką,  Zajączek 
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izał  zatrąbió  o  godzinie  7V-2  do  marszu.  KniasiewioB  osworo' 

::kkami  piechoty  i  Wyszkowski  brygcida  swoją  wybornie  osla- 
iali  postępującą  ku  Woli  w  porządku  kolumnt^.  Zefcknąl  si*^  z  nią 
krótce  X.ościuszko  i  cały  swój  korpas  odprowadził  ku  okopom 
Warszawy.  Zatrzymał  Bi^  pod  Królikarnią,  skąd  przesłał  zawia- 
lomienie  do  Rady  Najwyższej  Narodowej  z  pookwałanu  dla  Za- 
iczka, Saumana,  Mokronoskiego,  Kołyski  za  waleczne  ioh  czyny 
{)rzy  odpieraniu  wojsk  nieprzyjacielskich,  które   ^w  przeciągu 
24-cb.  godzili  starały  si(^  alarmować  wszystkie  korpnsa  nasze'*. 
Kończył  słowami  otuchy:   „Wszędzie  potężne  ramię  Boga  Za- 
stępów wspieraó  zdaje  się  sprawę  ludu,  tak  długo  uciskanego 
uiewiiinie.  Nie  przestawajmy  wznosić  modłów  naszych  do  niego, 
a  da  nam  ducha  ufnoici,  jednoici  i  męstwa  i  krwawe  boje  na- 
sze chwalebnem  i  szczęśliwem  uwieńczy  zwycie^stwem**. 

Nazajutrz,  11  lipca,  późnym  wieczorem  połączył  się  z  Pru 
SŁikami  generał  Fersen  pod  Raszynem,  12-go  obie  armie  wypo- 
czywały, a  13-go  posuwały  się  pod  Warszawę.  Skoro  je  dostrze- 
żono, waet  ozwały  się  sygnały  alarmowe  z  okopów  i  strzeliła 
simata,  na  placu  Zamkowym  pod  Zygmuntem  ustawiona.  Tysiące 
ludzi  zbrojnych,  mieszczan  warszawskich,  wyszły  do  okopów 
i  tam  porządnie  wyznaczone  sobie  miejsca  zaji^ly.  Kościuszko 
objeżdżał  i  wyrażał  najżywsze  zauuwoieiiie.  Tu  zbrojna  siła  stała 
przez  cały  dzień  i  przez  noc.   Piwowarzy  raczyli  ją  obficie  pi- 
wem, za  które  zapłaty  nie  przyjęli  **^)»  Sprzymierzeńcze  wojska 
tymczasem  rozchodzyy  się  na  dwie  strony:  Bosyanie  w  prawo 
pod  Pniewo,  Prusacy  w  lewo  pod  Opalin. 
Zaczynało  się  oblęienie. 
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Okres  III.  Oblężenie  Warszawy^. 

Gd  13  lipca  do  6  września. 

Fryderyk  Wilhelm  II,  odliczywszy  pozostawione  w  Kr.*- 
kowie  i  w  województwie  sandomierskiem  oddziały,  przyprowi- 
dsil  pod  Warszawę  24  bataliony  i  41  szwadronów ;  później,  cinia 
15  sierpnia,  przybyły  jeszoze  8  bataliony  polka  Hollwede,  pro- 
wadząc transport  ciężkiej  artyleryi  se  Śląska.  Wedlog  rachiibr 
Treskowa  liczba  głów  wynosić  mogła  około  26.000. 

Artylerya  polowa  pruska  skiadaia  si^  z  3-ch  bateryj  ait^z- 
kich  6-funtowych,  2-ch  bateryj  konnych  i  64  armat  bataliono- 
wych. W  ciągu  oblężenia  było  sprowadzonych  i  ustawionych 
moździerzy  50-f nutowych  23,  10-funtowyoh  3,  haubic  lO^ftinto- 
wych  22,  7-fontowyoh  5 ;  armat  12-fantowych  <»ężkich  20  i  lek- 
kich 10,  razem  dział  pozycyjnych  obl^żniezych  86.  Licząc  na 
bater}'ę  i)o  S  sztuk,  otrzyinaray  ogół  dzmi  pruskicłi  179. 

Fersen  mial  pod  swoją  komendą  20  batalionów  i  44  szwa- 
drony z  74  działami  polowemi  i  batahonowemi  oraz  3  pułki  ko- 
zaków. Siłę  tę  V.  Treskow  liczy  tylko  na  13.000;  lecz  rachuby 
j(  gn  przyjąć  za  dobrą  nie  możemy.  Podłng  wykazów  z  r.  1792 
te  same  pułki  piechoty,  konnicy  i  kozaków  weszły  Mo  (Polski 
w  sile  28.285  ludzi;  pu  upuszczeniu  Warszawy  w  Łowiczu  Pi- 
stor  zastał  7.(XA),  a  Denisów  pod  Szczekocinami,  według  tegoż 
Treskowa,  miał  9.<i(X);  nareszcie  oficerowie  sztaba  rosyjskiega  , 
Seume  i  Paszkowski,  już  po  ustąpieniu  z  pod  Warszawy,  pised 
bitwą  maoiejowicką,  liczyli  16.000  ludzi:  więc  tę  ostatnią  liczbę  j 
uznać  musimy  za  możliwie  najmniejszą  na  okres  oblężenia  War-  j 
szawy  j 
Tak  więc  połączone  armie,  pruska  i  rosyjska,  stawały  m  1 
linii  bojowej  w  sile  przynajmniej  41.000  głów,  a  dział  posia- 
dały 236. 

Wojskowi  pruscy,  piszący  o  tej  wojnie,  ubolewają,  że 
deryk  Wilhelm  II  nie  uderzył  od  razu  13  go,  lub  14-go  lipca 

na  Czyste,  Powązki,  lub  na  Marymont,  gdyż  mógłby  dostać  si^ 
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j  miasta  przez  niewykuiurzone  Ibrtylikacye  pierwej,  zanimby 
ląź^^ł  LLościuazko  z  Królikarni,  zagrożonej  przez  Fersena.  Za> 
ewniają,  że  mial  nawet  zamiar  taki  podczas  marszu  z  Raszyna 
od  Opalin,  lecz  znajdająoy  się  w  orazaka  agent  wojskowy  ro- 
yjski,  ksiąć^  Kassan-Siegen,  mial  z  pobudek  zawiści  narodowej 
'dradzić  szt^'--m  i  nakłonić  do  oblężenia  regularnego,  które 
vszakże  skiicecznem  być  nie  niop:ło,  ponieważ  obie  armie  sprzy- 
uierzone  wystarczal}'^  na  urządzenie  linii  obl^źniczej  tylko  z  je- 
Inej  strony  i  to  nie  dokładnie,  skoro  ta  linia  przy  4-milowej 
długości  nie  dosięgła  Wis^y  końcem  lewego  skrzydła;  prawy 
zaś  brzeg  rzeki  z  Pragą  pozostał  wolnym. 

W  tym  razie  Fryderyk  Wilhelm  ponosi  niesłuszne,  a  przy- 
uajmniej   przesadne  zarzuty.    Może  /a  wcześnie  odprawił  Dehr- 
teldena,  ale   mial  przecie  własne  wojska,  które  Pra^ę  ohsaczyć 
^^^K^y-   ^  jeden  maraz,  w  pobliżu  ujścia  Narwi  w  Zakroczymiu 
miał  swojf^  główną  kwaterę  G.-Ł.  Schonieldt^  komenderujący 
korpusem  Nadnarwiańskim  i  prawego  brzegu  Wi^y.  WeJle  dyz- 
lokacyi  z  dnia  16  czerwca  korpus  ten  składał  się  z  9^in  bata- 
lionów,  32  szwadronów,  t.  j.  9208  głów  do  silużby  z  16  dzia- 
Icwini  |)r<>cz   IS-tu  batalionowych  i  dzielił  się  na  trzy  clywizye, 
które  się  rozciągnęły  od  m.  Czerwińska  nad  Wisłą  aż  poza  Wi- 
znę  \  Przasnysz  do  Johannisburga.  Największa  z  tych  dywizyj 
GL.  V.  Wolky'ego  stała  właśnie  przy  zbiegu  Narwi,  Buga  i  Wi- 
sły: w  Zakroczymiu,  Modlinie,  Zegrzu,  Serocku  etc.  Na  początku 
lipca   przybyli  tu  jeszcze  strzelcy  z  jednego  regimentu  (-AJt- 
Pfuhl)  i  dwa  bataliony  innego  regimentu  <^Knhnlieinia^,  z  górą 
głów,   a   zatem    korpus   Nadnarwiauski   doszedł  do  liczby 
około  ll.(KX).  Podczas  królewskiego  marszu  na  Warszawę  gen. 
Schonfeldt  otrzymał  rozkaz  atakowania  stojących  na  drugim 
brzegu  oc*  ,iziałów  polskich  i  atakował  \b  dnia  8  lipca  pod  Ze* 
grzem,  ustawiwszy  bateryę  w  ogrodzie  pałacowym  i  przepra- 
wiwszy 200  strzelców  przez  rzekc^  Narew,  gdy  major  v.  Tilly 
wykonywał  podobną  przeprawt^  pod  ^[odlinem.   Spędził  podo- 
bno polskie  komendy,  ale  potem  wrócił  za  Narew  bez  żadnej 
kor^ci,  ponieważ  Kościuszko  nic  nie  detaszował  z  wojsk  swo- 

45* 
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ioh;  wróciły  też  na  poprzednie  stanowisko  spędzone  komendT, 
otrzymawszy  posiłek  od  gen.  Orłowskiego.  Nowy  alarm  miit 
miejsoe  11-go  Hpoa,  lecz  również  bez  skutku;  tylko  gen.  Oiiov. 
ski,  „przynaglony  gwałtownie,  kazał  wysłaÓ  2  armaty  12rto  Irar- 

towe  do  Zegrza"  ^^°).  Bardzo  czysto  słyszano  w  Warszawie  iii  k 
dział  od  .-riirony  Narwi. 

Spodziewał  się  Fryderyk  Wilhelm,  że  Bepnin.    u|>ora  s 
prędko  z  powstańoami  litewskimi,  a  wtedy  przyszłyby  wojsk* 
Dehrfeldena  i  innych  generałów  rosyjskich  pod  Pragnę. 

Liczył  też  na  możność  zasilenia  swej  eurmil  oblęćniczc:} 
z  dalszych  dy wizyj :  v.  Brunnecka,  który  mial  R.(KM">  \udz,i  w  Pn  - 
sach  Wschodnich  na  ^nanicy  Żmudzi,  i  \vqj»k,  kuiiS3'stuj%cyci 
w  i^rusach  Południowych  z  główną  kwaterą  w  Poznaniu. 

Jeśli  wszystkie  te  rachuby  zawiodły,  to  już  nie  sam  Fir- 
deryk  Wilhelm  był  temu  winien. 


Oóż  mógł  przeciwko  takiej  potędze  postawić  Kościuszko/ 

Według  relacyj  pruskich  miał  on  dnia  14  lipca  pod  Wsr- 
szawą  około  15.000  regularnej  piechoty,  2.000  regularnej  jazdy, 
około  18.000  uzbrojonych  włościan,  więc  35.000  ludzi  w  obo««cA 
i  okijlo  15000  zbrojnych  mieszkaiu<')\v  niia.^^ta,  razem  50.0UU  lu- 
dzi pod  bronią.  Artylerya  składać  się  miała  z  415  dział,  przewa- 
żnie wielkiego  wagomiaru.  Wypadałoby  stąd,  że  przemagał  o\ae 
armie  sprzysiężone  9-ciu  tysiącami  ludzi  i  267  działami. 

Świadczy  to  zapewne  na  zaletę  Kościuszki,  że  stawa/ 
w  oczach  nieprzyjaciela  tak  groźnie;  ale  rzeczywistość  daleką 
jest  od  tej  rachuby. 

Naprzeciwko  linii  oblężniczej  na  lewym  brzegu  Wisły  za- 
toczył on  trzy  obozy :  swój  z  główną  kwaterą  w  Mokoto^sit 
Zajączka  pod  Wolą  i  Mokronoskiego,  później  księcia  JóselA 
Poniatowskiego,  pod  Marymontem.  Ze  szczegółowego  obliczenii 
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a  podstawie  raportów  i  dokumentów  Wydziału  Potrzeb  Woj- 
kowyoh  wypadły  liczby  następujące  ^^i) :  ' 

-4-  Ifa  htcyin  brzegu  Wii^  przed  Warszawą : 

1.  Obóz  Xosciu82ki  główny  pod 

Mokotowem  z  załogą    .    .  bataL  20?,  ezwadr.  40,  głów  11.492 

2.  Ob.  Zajączka  GL.  na  Gzystem     „     6?,     „     19?  «  5^ 

3.  Obóz  Mokronoskiego  (Poniar 

towskiego)  pod  Marymontem .     „     8?,     ^     18?  „  6.079 

iiazem     .  batal.  Ji4/,  szwadr.  77V  gluw  23.377 

Ji.  Aa  prawym  brzegu  Wisły  (^zaiużuny  dawniej) : 

1.  Obóz  na  Pradze   —  —głów  2.967 

Ogółem  .         —  —głów 26.834 

W  tern  regularnego  żołnierza  było  około  16.000;  reazta 
składała  m%  z  koBynierów  i  pikinierów,  już  przecie  obytych  nieco 

z  musztrą  i  porządkiem  wojskowym. 

"W  pierwszj''m  dnin  o])l^ż©uia,  13  lipca,  Zakrzewyki,  prozy- 
dent  miasta,  wydał  zalecenie:  „^^y  według  dyspozycyi  Najw, 
Naczelnika  wyat^uje  dzisiąj  do  okopów  i  bateryów  mi^y 
l-miu  do  9-cin  tysięcy  obywatelów,  przeto  rekwiruję  i  jak  ni^- 
asilniej  obliguję  ob.  Łukasiewicza  (vice-prezydenta),  aieby  dla 
lycbże   obywatelów  występujących  miał  chleb  w  pogotowiu, 
w  wory  upakowany,  i  ten  chleb  do  Jerozolimskich.  Mokoiuw- 
skich  i  Czerniakowskich  rogatek  dostawić  kazał".  Magistrat,  spie- 
rając sią  z  komendantem  księstwa  Mazowieckiego,  Orłowskim, 
0  dosyłanie  ładunków,  żądał  po  20  na  każdego  z  15.000  mieszkań- 
oów;  lecz  nie  mamy  iladu,  żeby  tak  wielka  liczba  mieszczan 
w  istocie  wychodziła  do  okopów.  Liczmy  więc  najwyżej  9.000 
takich,  co  do  służby  wojennej  sta\\;tli  i  w  bitwach  udział  brali. 
Arsenał  warszawski  dnia  20  maja  posiadał  ua  swoich  skht- 
dach  dział  wszelkich  178  (mianowicie:  27  największych  12-tun- 
towyoh,  68  średnich  6-^towych  i  64  batalionowych  3-luntó- 
wek,  granatników  24-ftintowych  2  i  8-iuntowych  27);  broni  rę- 
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czuej  nowej  5()'2,  starej  2.GH0,  prochu  funtów  296.700.    olov.- 1 
118.100  i  ładunków  ostrych  intauteryjskich  292.810.   Keszta  za 
pasów  broni  i  amunicyi  z  r.  1792  była  wydana  wyf^*^flzącjŁ 
w  pole  oddsialom  lub  obywatelom  m.  Warszawy.    W  ca^gi 
dwóch  miesięcy  ladwiaarnia  pod  dyrekcyą  csynnego  putkowniit. 
Ssabalskiego  musiała  odlaó    z  kilkanaście  sztuk,  Ko^itnzk' 
przyprowadzi!  16,  Zajączek  1'2.  ^fokronoski  z  Jiionia  zapewiif 
też  około  12.  W  kaźHym  razie  nie  może  być  mowy  o  415,  hc 
nawet  w  1792  r.  artylerya  całej  Rzpltej  nie  miała  ich  tyle 
wszystkich  arsenałach  i  w  wojsku  połowem,  jeśli  wył^zyicT 
działa  nieużytecznej  i  niezuśytkowanej  fortecy  Kamieńca  Po- 
dolskiego 

Pułkownik  Szubalski  w  powołanym  raporcie  z  dnia  28-go 
maja  dodał  notę,  że  do  ob.«aflzonia  armatami  wszystkich  bastyo- 
nów  koło  Warszawy  i  po  Nadwiślu,  jakoteż  niektórych  miejsc 
zewnątrz  tejże  i  na  Pradze  potrzeba  91  dział.  Ale  Kościoaako 
wykonał  wiele  dodatkowych  robót  fortyfikacyjnych,  które  uzbroić 
wypadło.  Więc  podług  raportu  z  dnia  12  sierpnia  na  bateiyacL 
„od  Wisły  aż  do  Powązkowskich  rogatek^  ustawiono  dział  14, 
jakoto : 

1.  Baterya  nad  Wisłą:  granatnik  8-funtowy  1 

(  armat  6  f.  l 

2.  pod  Pułkowdm:   |  3  f  j 

8.  ^       na  Łysej  Górze  bez  armat  — 

[  jednoróg  moskiewski  S  1.  1 

4.  Bat.  w  ogrodzie  ob.  Pruskiego  .    o  x>  1 

®  *    (  ariJiatH  3  i  i 

5.  Baterya  na  Faworach:  armata  6-funtowa  1 

6.  „      przy  rogatkach  Marymonckich  bez  armat  ^  .  .  — 

7.  „      w  okopie  rogatek  Marymonckich  armata  3  f.  .  1 

I  moździerz  32  f.  .  .  .  .  1 

9.  BastyoQ  zfl6szązaogrod.Kabregu    jednoróg  moskiewski  8  £  1 

I  armata  3  f .......  1 

9.  Baterya  za  Cekhauzem  bez  armat  r  — 
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),  JBsktery&  przy  nowo  utworzonej  drodze  przez  okopy:  je- 
dnoróg  moskiewski  8£  1 

1.  Satez^a  za  ogrodem  Benczego:  jednorogów  4-faQtow7oli  2 

2.  ^         na  Moranowskiem :  armata  3  f.  1 

(^Podpisał;)  Jan  Bielicki,  kapitan  Art.  Kor. 

Linia  ta  zajmowała  przynajmniej  5.(*(X)  kroków,  czyli  pói 
ai\U  i  stanoińla  miniej  więoej  piątą  część  całej  linii  obronnej; 
jeśli  wi^o  policzymy  140  dział,  to  jni  otizymamy  ogronmą 
przeiwy&ką  na  nzbrojenie  innych,  wainiejszych  pod  wzglądem 
«trate|E:icznym  fortyfikacyj.  Rachował  też  Kniaziewioz  wszystkich 
dział  2<-)(>,  razem  z  temi,  jakie  znajdowały  się  w  wojsku. 

Artyierzystów  na  bateryach  znajdowało  się  dnia  6  sierpnia 
412.   <^'lybyśmy  rachowali  po  O  kanonierów  na  każdą  armatę, 
nie  doUozyłibyśmy  się  nawet  70  sztnk.  Pokazuje  się,  ie  obsługa 
była  wielce  niedostateczną,  że  kanonierom  dopomagać  musieli 
żołnierze  innej  broni,  albo  może  nawet  mieszczanie.   Koni^  za- 
m\B^t  523,  wyznaczonych  etatem,  posiadahi  artylerya  tylko  47. 
Trzeba  było  posyłać  do  bateryj  zaprzt^gi  z  koui  miejskich,  a  i  tak 
jeszcze  zdarzały  się  wypadki  utraty  dział  dla  niemożności  szyb- 
kiego usunięcia  cnych  przed  nieprzyjacielem  ^^'). 

Pod  względem  wagomiaru  artylerya  polska  była  też  o  wiele 
słabszą  od  pruskiej,  gdy  nie  posiadała  ani  jednego  możdderza 
60-funtowego,  jakich  Prusacy  mieli  23. 

Okupy  robiły  się  wprawdzie  od  końca  kwietnia  pracą  ocho- 
czą mieszczan,  którzy  wy(  liodzih  tysiącami  do  kopania.  Kościu- 
szko zachęcał  do  tej  roboty  odezwą  publiczną  i  przesyłał  wska- 
zówki, a  nawet  odięczne  lysunki  w  ordynansach  do  Mokrono* 
skiego  z  dnia  29  maja  i  do  Sierakowskiego  z  dnia  26  maja.  Je- 
dnakże w  chwili,  gdy  nadszedł  nieprzyjaciel,  fortyfikacye  były 
jeszcze  słabe  i  nie  wykońc|ftne.  Więc  i  pod  tym  wzglt^dem  uit^- 
dostateczność  środków  materyalnych  dałaby  się  nadstarczyó 
okyba  niezwykłą  energią  i  niezmordowaną  pracą. 
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Te  właśnie  przymioty  znalazły  si^  w  niespożytym  Ofrgi^ 
nizmie  i  w  dzielnej  duszy  Kościuszki. 

Mial  on  blisko  dwa  tygodnie  wolnego  czasu,  bo  Kcydezyk 
Wilhelm  kazat  przysposabiać  faszyny,  kosze  i  oczekiwał  na  przy- 
bycie dział  ciężkich  obl^żniczych  z  Gruilzi^dza,  aż  do   ^6  lipca 
w  odległym  o  mil<^  Opalinie.   W  ciąga  tych  13-tu  meo^>i^-acowa- 
nych  dai  powstała  linia  szańców  przed  Czerniakowem,  Sieleanu, 
Królikarnią,  Mokotowem,  Wygl^dowem  i  Gzystem.  Robotami 
kierował  sam  Kościuszko  z  właśoiwą  sobie  wprawą;  jadąc  konno 
zakreśla!  kąty  profilu,  które  przy  sprawdzeniu  okazywały  sif 
zwykle  prawidłowymi,  jak  gdyby  z  pomiarów.  Na  kroków  500 
przed  szańcami  urządził  pilną  fortyiikacyę  w  Rakowcu.  jako  wy- 
suui^tą  naprzód  strażmc^  na  wierzchołku  kąta  głównego.  L&d> 
cuch  strzelców  i  wedet  z  jazdy  rozciągnął  się  na  kilkaset  do 
tysiąca  kroków  przed  bateryami  i  bastyonami.  Dnia  18-go  lipca 
rekognoskował  pozycye  polskie  generał  Denisów,  lecz  niewiele 
mógł  widraeć;  oficer  rosyjski,  przebrany  za  chłopa,  został  poj- 
liiaiiy  I,  jako  szpieg,  powieszony.  Pomiędzy  iorpocztami  zacz^ia 
si^  strzolanina. 

Otrzymawszy  dnia  23  lipca  raport  od  Wieihorskiego  o  od- 
parciu generałów  rosyjskich  Knomnga  i  Zubowa  od  Wilna  (dnia 
19  i  20),  Kościuszko  zawiadomił  prezydenta  miasta  Warszawy 
i  kazał  ogłosić  „szczęśliwe  to  powodzenie*^  we  wszystkich  dy- 

wizyach  o  godzinie  5-tej  trzykrotnem  z  dziai  uderzeniem  ^^*). 

Wieczorem  26  lipca  krół  pruski  wysłał  bagaże  do  Raszyna, 
a  po  północy  o  l-szej  dnia  27-go  zwinął  obóz  Opaliński  i  ruszył 
trzema  kolumnami  ku  Woli;  kazał  zbliżać  się  do  niej  po  eioha 
i  atakować  bagnetem. 

Wola  znajdowała  się  daleko  przed  linią  fortyfikac^j  pol- 
skich i  Zajączek  obsadził  ją  niepotrzebnie  ^mimo  przeciwnych 
rozkazów  Kościuszki",  jak  sam  wyznaje.  O  świcie  huzary  pruscy 
zaskoczyli  leldwach  polski  i  z  nim  jednocześnie  wpadli  do  wsi. 
Przywitał  ich  ogień  strzelców  majora  Lipnickiego;  wkrótce  je* 
dnak  Polacy  ustąpić  musieli  przed  batalionem  i  trzema  kon^ 
niami  piechoty,  które  cmentarz  obsadziły.   O  godzinie  7  annia 
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iska  rozkładała  się  już  obozem,  rozciągając  się  do  wsi  Szozę- 
vioe.  Próba  atakowania  bateryi  polskiej  nie  udata  się.  Kapi- 
I  artyleryi  Baczankiewicz.  odznaczony  już  za  celne  strzelanie 
d  (*Tolkowen\.  o<][)f^(lził  kilka  szwadronów  jazdv.  W  parę  go- 
m  potem  Zajączek  posiał  Lipnickiego,  batalion  regimentu  9 
a  z  brygady  Kopcia  i  Wyszkowskiego  2  rozkazem  odebrania 
oU.  Hatalion  praski  Oswalda  został  wyparty  aż  do  polowy 
si  i  snaczne  poniósł  straty,  lecz  nadbiegło  wkrótce  5  innych 
ataHonów  i  Polacy  musieli  się  cofnąć,  a  major  Lipnicki  z  80-tu 
idżmi  flostał  się  do  luewoli  na  cmentarzu.  Na  f^potkanie  1/iusa- 
ów  posunt^ii  się  Rosyanie ;  lecz  strzały  z  bateryj  polskich  oraz 
tak  batalionu  Krzyckiego  i  strzelców  Dembowskiego  zmusił  ich 
lo  obohodzenia  flalszą  drogą;  oparli  oni  swoje  lewe  skrzydło 
o  Baków-Okęcie.  O  godzinie  9-ej  wieczorem  zerwał  się  wicher, 
lans^  dessscz  i  huknęły  pruskie  armaty.  Kościuszko  l-yl  wtedy 
przytoiiiiiy  .  kazał  odpowiedzieć  swojej  bateryi  :  poczein  nastała 
cisza  nocna.  Król  i^ryderyk  Wilhelm  zamieszkał  we  dworze 
Włochach. 

Prusacy  zabrali  się  do  zakładania  pierwszej  paraleli.  Prze- 
aikftdsała  im  kanonada  z  bateiyj  polskich.  W  nocy  dnia  29*go 
powstał  jakiś  popłoch,  w  którym  forpoczty  praskie  zaczęły  strze* 
la6  do  swoich  robotników.  Król,  rozgniewany,  usunął  inżyniera 
Freunda  i  oddal  kit-rowuictwo  rol)('»t  miijorowi  Pontanusowi.  Ale 
aaatępnej  nocy  Kościuszko  o  godzmie  w  pół  do  10-ej  kazał  pu- 
^dć  ogniste  kule  na  wieś  Szczęśliwiec;  powstał  pożar;  Prusacy 
oohodzió  musieli,  zabrawszy  pośpiesznie  swoje  armaty;  przekop 
na  prawem  ich  skrzydle  musiał  być  zaniechany.  Strata  ich  wy- 
nosiła 17  zabitych  i  40  rannych  tej  nocy.  Lepiej  udało  się  ka- 
pitanowi  sztabu  generalnego  v.  Brodowskiemu,  Ito  przeprowa- 
Azil  przekop  na  lewem  skrzydle  i  ustawił  baterye  z  dział  i  mo- 
ździerzy, z  których  można  było  rozpocząć  bombardowanie. 

W  nocy  z  dnia  30  na  SI  lipca  działa  polskie  zapaliły  sto- 
dołę  obok  kościoła  na  Woli  i  oświetliły  tym  sposobem  część 
przekopu.  Dały  z  tysiąc  strzałów,  jednakże  nie  zatamowały  ro- 
bót i  o  godzinie  w  pół  do  7  z  rana  król  kazał  rozpocząć  bom- 
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bardowanie  w  nadziei,  źe  zmusi  baterye  polskie  do  milczeiii 
Chciał  toż  opanować  wiatraki,  gdsie  miała  być  dlmg»  panl4 
zaIoion%.  Dwugodainna  kanonada  nie  wywaila  jednak  źadnegi 
skutkn.  Pokazało  się,  źe  major  Pontanus  mylnie  oblicasyt  odU 

gJoŚG.  Poprawiono  przekopy  i  pouowiono  piobt^  dnia  1  sierp:^" 
wieczorem.  Wyrzucono  ze  wszystkich  bateryj  mnóstwo  k;iii  o<zt 
styeh,  bomb  i  granatów;  leciały  one  aż  poza  rogatki,  lecz  il- 
zapaliły  ani  jednego  domn,  tylko  zabiły  kilkn  Indzi.  Zoim^rs 
polski  stał  w  oiohości  pod  deszozem  ulewnym  z  obłoków  i  ogni  i 
stym  z  batoryj ;  wreszcie  uderzyły  działa  polskie  w  tę  stronę 
skąd  najwięcej  widziano  ognia.  Ta  odpowiedź  zakończyli  k.v  i 
nonadę. 

Fryderyk  Wilhelm  uczuł  litość  (!)  nad  miastem  i  napisał  hsi 
do  Stanisława  Augusta,  doradzając  kapitolacyę;  podobnie  g«L. 
hr.  Schwerin  zawezwał  komendanta  Orłowskiego  do  poddania 
się.  Naturalnie,  oba  listy  odniesiono  dnia  2  sierpnia  do  KoAoiii* 
szki,  który  odpowiedział,  że  „miasto  W^arszawa  nie  jest  w  przp  , 
padku  potrzeby  poddania  si(j".  Stanisław  August  w  swojej  o«i- 
powiedz!  odmawiał  również,  ale  nie  zaniedba!  dodać  wzmianki  > 
O  uczuciach  ludzkości. 

Na  pozycye  rosyjskie  były  wykonywane  ataki:  31  lipea 
przez  gener.  Kamieńskiego  z  powodu  jego  imienin  w  350  koai 
z  asystenoyą  Madalińskiego  w  roli  woloutaiynsEa  i  wielu  z  mło- 
<lzieży  ocliotnic/.ej ;  1  sierpnia  przez  Dąbrowskiego  z  Czemia- 
kowa  na  Augustówką  i  Zawady  aż  za  Wilanów  dla  rekonansu; 
oba  pomyślne. 

Dnia  3  sierpnia  szła  kanonada  na  całej  linii.  Pmaapy  bom- 
bardowali o  południu  przez  półtora  godziny  z  większym  skut* 
kieni,  bo  jeden  domek  spalili.  Polska  zad  baterya  zapaHta  wiei 

Wol^,  dziqki  Wrońskiemu  porucznikowi,  później  wslawionema 
filozoiowi,  który  dobrze  wycelował  armaty.  Kościii.-^zko  dai  nu 
za  to  zegarek  złoty  z  łańcuszkiem  w  upominku.  Ponieważ  me 
miał  orderów  do  rozdawania  w  nagrodę  waleczności,  więc  z&* 
cz^  obdarowywać  zasłużonych  generałów  i  oficerów  klejnotsmi, 
nadsyłanymi  w  ofierze,  a  potem  obrączkami  numerowanemi 
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TCapitan  von  Brotlowsky,  zapewne  Polak,  wyzuty  z  poczu- 
narodowo^ści  swojej,  wystąpił  z  memorjfalem,  w  którym  wy- 
ywał  bezsknteosnoić,  a  nawet  niebezpieczeństwo  kierowania 
ków  na  *Wol^,  gdyi  lewe  skrzydło  praskie  nie  obejmowało 
>zu  marymonckiego  i  mogło  być  przez  Polaków  napastowane, 
syznano  mu  słuszność,  ale  major  Pontanus  widział  niepclo- 
•ufetwo  zaradzenia  złemu  dopóki  nie  nadejdą  zamówione  dwa 
iDsporty  dział. 

W  istocie  Kościuszko  przediuiył  jui  swoją  linię  obronną 
X  Wiśle  przez  cegielnię  i  ogród  Powązek  poza  wiatraki  Ma- 
honiu.   Stanęły  ^wysokie  baterye**  na  Skalszczyźnie,  dwie 
^dnty  koło   domu  Parysa  i  trzy  reduty  na  Szwedzkich  Gó- 
leh.   Po  odjeździe  Mokioiioskiego  na  Litwę  obóz  jego  prze- 
zedl  pod  komendę  Poniatowskiego,  który  posunął  swoje  iorpo- 
aty  znacznie  naprzód,  obsadził  "Wawrzyszew  i  Młociny,  patro- 
owat  do  Łomny  i  Babic,  zabrał  raz  90  sztuk  bydła,  schwytał 
9£e«ciu  huzarów,  a  dnia  14  sierpnia  w  nocy  atakował  Górce  dla 
rekonesansu.  Stał  się  bardzo  niedogodnym  i  dokuczliw3n(n  są- 
siadem dla  lewego  skrzy Jlx  pruskiego.  Iłaterye  ze  Szwedzkich 
Gór  wyrządzały  duże  szkody. 

Na  środek  linii  oblęźniczej,  mianowicie  na  redutę  rosyjską 
pod  i^barzem  zrobił  wycieczkę  z  iiUkowca  Poniński  z  piechotą 
regularną,  jazdą  i  kosynierami  o  g.  2  z  rana  18  sierpnia.  Opano- 
wał jedną  bateryę  i  miał  w  ręku  4  armaty,  lecz  ich  zabrać  nie 
zdążył;  tylko  jedną  zagwoźdżono.  Major  Biegański  tymczasem 
8|^0szył  Prusaków  w  Szczęiliwicacb. 

Ale  nadeszły  Prusakom  czekiwane  armaty  19  sierpnia  i  przy- 
My  bataliony  regimentu  HoUwede :  więc  Fiyderyk  Wilhelm 
kazał  tejie  nocy  z  19  go  na  20- ty,  załośyć  na  lewem  skrzydle  pa- 
talelę  o  300  kroków  przed  Oórcami.  Zatoczono  36  dużych  dział; 
usypano  reduty.  I  znowu  zaszła  pomyłka  w  obliczeniu  odległo- 
isci-.  gdy  zaczęto  strzelać  23-go  sierpnia,  pokazało  się,  że  liau- 
bice  nie  dosięgają  Gór  Szwedzkich.  Rekonesans  me  udał  się 
2  powodu  czujności  wedet  polskich.  Dopiero  w  nocy  z  25-go 
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na  20- ty  urządzono  cztery  baterye  o  kroków  800  bliiej  ka  ił 
rom  Szwedzkim. 

Teraz  miały  ai^  saczi^  ataki  stanowcze. 

Dnia  26-go  sierpnia  o  3  zrana  batecye  pmskie  nń^SL^y  Oórc  i-? 
i  Wolą  skierowały  silny  ogień  na  szańce  polskie  prsy-  cegidb 
powązkowskiej  dla  odwrócenia  uwagi  od  kolomny  8Ztiinn<nrit| 
gen.  V.  Gotza,  złożonej  z  6-u  batalionów.  7-u  szwadronów,  p 
batmyi  konnej   i  40-Łu  woz(Sw  z  narzędziami  szańcowemi 
dwóch  inżynierów.  Przy  baterych  stanęła  tymczasem  dru^ 
Inmna  prawie  takiej  samej  siły  pod  dowództwem  geo.  PoUirz^ 

Gdtz  uderzył  jednooze&nie  o  4  zrana  na  Szwedzlae  G<jT; 
i  na  Wawrzyszew.  Pomimo  rzęsistych  salw  kartaozow3r€afaY  baca- 
lioiiy  pulka  Hollwede  wyparły  piechotę  polską,  Poniatowst  j 
nadbiegł  z  kawaleryą  i  usiłował  napędzić  nieprzyjaciela  k;.  Wil- 
czym dołom,  lecz  nie  mógł  złamać  pułku  dragonów  i^raiiker- 
berga  i  ledwie  wystarczał  na  osłanianie  odwrotu.  Uderzył  tti 
gen.  Pollitz  4-ma  batalionami  na  bateryę  przy  domie  Paiy»  \ 

i  zdobył  ją.  Stracili  Polacy  kilka  szańców  i  8  armaty  zacatfi  ] 
podobno  ściągaó  działa  z  wysokich  bateryj  pod  SkalszczyzB^  ^ 

ii  w  każdym  razie  utracili  wszystkie  swojo  stanowiska    aż  'h  ■ 
Powąztk  i  Marymontu.   Gdyby  król  pruski  poparł  szturmując-? 
kolumny  świeżemi  siłami,  możUwemby  było  wkroczenie  od  tej  ^ 
strony  do  miasta.  Poniatowski  w  raporcie  swoim  oskarżył  pod> 
pułk.  Wiesiołowskiego  i  podporucznika  Aignera,  który  komendę-  ' 

,  rował  bateryą  przy  domie  Parysa,  lecz  na  siebie  samego  teś  hó^  > 
gnał  liczne  zarzuty.  Powiadano,  że  tej  nocy  nie  znajdował  «ę 
w  obozie,  że  pojechał  w  uuwiedziiiy  do  jakiejś  kochanki.   Wie-  ' 
siolowski  póżmej  sztandrechtowym  sądem  został  skazany 
miesiąc  więzienia  w  łańcuszkach,  podporucznik  Aigner  na  kas- 
sacyę). 

Wawrzyszew  i  Góry  Szwedzkie  zostały  wcielone  do  linii 
fortyfikacyjnej  pruskiej;  wojska  świeże  zluzowały  G-otza  i  Poffi« 

;za,  buter>'e  zo>taly  obrócone  przeciwko  Polakom.  Dzień  na- 
stępny upiyuąi  spokojnie. 

W  nocy  z  27-go  na  28-my  sierpnia  zrobiony  byi  przekop 
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domem  Parysa,  osyli  folwarkiem  powązkowskim  do  ostrze- 
inia  odległych  o  1000  kroków  wysokich  bafceryj  polskich. 
Iwioie   rozpoczi^  si^  na  te  baterye  atak  zrazu  skuteczny: 

c  3zań.ce  zdobyli  Prusacy  (Bonin  i  Anhslt),  nawat  z  1.  iku 
.vązkow8kiego  wyparli  Polaków  i  zapalili  kilka  domów.  Ale 
ozem  marymonokim  komenderował  w  zastępstwie  Poniatów* 
kego  dsielny  Dąbrowski,  jui  na  generała-majora  awansowany. 
kTządzil  odebranie  lasku,  a  w  tej  chwili  ukazd:  się  Kościuszko 
»  swoją  piechotą.  Natychmiast  'Prusacy  zostali  wyrzuceni, 
brygady  er  Kołysko  o^^tro  natarł  na  liczniejszą  kawaleryt^  pru- 
i%  która  lewej  llante  zagiażała. 

Powtórnie  uderzyły  cztery  bataliony  i  sześć  szwadronów 
la  Powązki,  a  nadt</  inna  kolumna  szła  na  Bielaoy,  Młociny 
Marymont.  y^W  tym  czasie  przysłałeś  mi  Najwyiszy  Naczel- 
dku  —  pisze  Dąbrowski  —  przez  adjutanta  swego,  majora  Fi- 
szera, 200  ludzi  gwardyi  pieszej   pod  komendą  majora  Tyszki, 
także  2(K>  ludzi  z  re<:,Mmf»ntn  1-go  pod  kumeiul^  kapitana  Ró- 
życkiego ;  ta  piechota  musiała  kolumną  przez  most  przejść  i  pod 
kanonadą  nieprzyjacielską  rozwinąć  się,  co  w  największym  po- 
mpka uskuteczniła;  nieprzyjaciel  cofnąć  się  musiał  z  góry  do 
góry,  a  piediota  nasza  bateryę  opanowała.  Komenda  podpułk. 
lAyoielakiego  w  ten  sam  czas  awansowała  i  opanowała  dwie 
nieprzyjacielskie  rypane  baterye". 

Z  borku  ruszyła  o  godzinie  5  po  południu  kolumna  kap. 
Bronickiego  na  bateryę  przed  domem  Parysa,  lecz  została  co- 
^ętą  z  powodu  nadejścia  sukursu  z  trzech  batalionów  Prusa- 
kom. Osłaniała  rejteradę  część  brygady  Kopcia  i  pułk  3*ci* 

Na  prawem  skrzydle  pod  Marymontem  sprawił  się  tak  do- 
brze po(iptiik.  1  komendant  batHlionti  st rzele«')\v  Rymkiewicz,  że 
został  zaraz  awansowany  na  generała;  walka  t(»czyl;i  yię  prze- 
ważnie w  parowach,  poczynając  od  brzegu  Wisły;  występowały 
oddziały  piechoty  i  jazdy  pruskiej. 

Około  godziny  7,  kiedy  wojsko,  ktćre  od  rana  ani  ja<Uo, 
ani  piło,  zaczęło  odpoczywać,  nieprzyjaciel  przypuści  nowy 
•*ak  „całą  siłą-,  lecz  znowu  został  odparty.  Stratę  podaje  Tre- 
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skow  ua  87  poległych  i  347  rannych  po  sironie  priistkiej.  D 
browski  liczy  n  siebie  oficerów  4  zabitych,  6  ranionych  i  z 
nierzy  GO  tak  zabitych,  jakoteż  ranionych ;  wzi^  też  PoJ*; 
w  niewolą  1  oiicera  i  30  żołnierzy.  Z  wielkiem  uznaniem  wspi 
mina  generał  o  pomocy  Jakiej  doznawał  od  obywateli  warszawskie} 
Niemniej  gorące  pochwały  oddawał  im  Zajączek.  NiemcewiJ 
opowiada  kilka  anegdot  o  dobrej  fatitazyi  ludu  wrtrszixw5;k 

Fryderyk  "Wilhelm  II  zamierzył  przypuścić  szturm  wa^: 
d.  1  września  i  wydal  jnż  stosowną  dyspozyc^^ę,  ale  d.  31  sierr 
nia  na  godzinę  przed  świtem  wystąpiły  trzy  kolumny  poUc^ 
piechota  w  środku,  jazda  po  obu  skrzydłach  ku  wysokim  bat- 
lyom  pod  Wawrzyszew.  Walka  trwała  dwie  godziny ;  "Wawrar- 
szew  został  Prusakom  odebrany.  *  | 

Wycieczka  ta  odeLuała  królowi  pruskiemu  ochotę    do  wy- 
konania ułożonego  planu :  zamiast  szturmujących    kolumn  d.  1 
września  ukazał  się  przed  forpocztami  polskiemi  ulubieniec  i  do* 
radca  królewski,  gen.  Mannstein.  Żądał  rozmowy.  Przepn>v»- 
dzony  do  Zajączka,  prosił  o  pozwolenie  widzenia  się  z  jeńcem, 
pułkownikiem  Tranfels.  Zajączek  wysiał  listowne  zap\'tanie  do 
N.  Naczelnika,  a  zanim  przyszła  odpowiedź,   bawił  rozmows. 
Dał  się  wlHŚiiie  sł\'szeć  ciężki  wystrzał  z  armaty  i  Zajączek  po- 
wiedział:  J'H,o  pi(^kna  muzyka,  którą  nas  WPanowie  od  kilka 
tygodni  bawicie"^.  Na  to  Mannstein  odpowiedział:  ^^Okoliozności 
przymuszają  nas  do  tego;  ale  czyby  si^  nie  znalazł  jaki  sposób, 
żebyśmy  się  z  sobą  ułożyli       Stąd  wywiązała  się  dłuższa  roz- 
mowa, w  której   Zajączek  liagadał   dużo  uszczypliwości  o  z-lra- 
dzie   Fryderyka    Wilhelma    wzglt^dem  Polski,   o    zwycięstw ac/i 
francuskich   nad  Prusakami,   o  generale  Dumouriez,   a  nawet 
O  szczęśliwości,  jaka  wyniknąć  może  z  piynoypiów  firancuskiobr 
jednem  słowem  traktował  dyplomaty  z  szorstkością  nieokrzesi- 
11  ego  żołnierza.  Gdy  nadeszła  odpowiedź  od  Kościuszki,  jak  tói^ 
zdaje  odmowna,  Mannstein  odjecliał***). 

W  obozie  pruskim  skarżono  się  na  niedostatek  źywno>ci 
trzydniowe  racye  furażu  musiały  wystarczać  na  dni  pięć ;  liczba 
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rych.  zwi^U:?zaia  si*^  szybko;  liataliony  piei-hoty  liczyh'  w  sze- 
BLcli  ledwie   po  5(X)  ludzi,  a  s\va<lrony  jazdy  po  7^  koni. 

"Warszckwa  zaś  miała  żywności  pod  ostatkiem,  młyny  wiólaae 
.tarczały  dosyć  mąki  i  zastępowały  ubytek  sniszozonyoh  na 
fstem  wiatraków.  Od  strony  Pragi  komnnikacye  były  wolne, 
•  nadeszły  liowiein  ani  wojska  pruskie  korpnsii  Schdnfeldta, 
i  'Wo^sk.a  rosyjskie  z  Litwy. 

l)lacxego?  Dowiemy  mą  o  tem,  rozglądając  się  w  innych 
yuao^iach  powstaiiców  i  Kościuszki. 


1.  'W^idluż  całej  Narwi  od  iModlina  i  Zegrza  az  |»o  Wizntj 
nawet  za  Rajgród  stały  komendy,  wził^te  z  załogi  warszaw- 
kiej,  mianowicie  gwardyi  piessej  kor.,  regimentów  S-p^o.  15-go, 
l6-go,  20  koni  z  pułku  Koeniga,  ochotnicze  oddziały  Kwaóniew- 
skiego  i  Gładyszewakiego,  sformowane  już  w  kpńca  kwietnia, 
potem  w  czerwcu  przybyłe  „korpusy"  powstańcze  generałów 
ńemiańskich    przyległych    ziem :    Karwowskiego.  Zielińskiego. 
Opackiego  i  A\'iszowatego,  przeważnie  z  kosynierów  złożone. 
Ud  '25  czerwca,  kiedy  napadnięty  został  batalion  ^zylierów  v. 
PreuBsa  pod  Piątnicą,  zachodziły  wciąż  potyczki:  pod  Kolnem. 
Dymnikami,  koło  Stawisk,  pod  Baj  grodem  (10—18  lipca).  Gdy 
V^8zedł  do  Łomży  generał  ziemiański  powiatu  grodzieńskiego 
Konstanty  Jelski  w  1200  koni,  siła  tej  kolumny  Kadnmtoiańskiej 
dosit^gla  liczl\v  »>  do  7  tysięcy  ^^łów,  lecz  PrusakDm  si(^  zdawało, 
że  sldada  się  z  iiSM)  regularnego  żołnierza  i  h,UXJ  uzbrojonych 
ohłopów.  Komenderował  całą  kolumną  naprzód  gen.  Cichocki, 
%  potem  Jażwiński  brygadyer,  ale  bez  swojej  brygady,  która 
potnebną  była  na  lewym  brzegu  Wisły.  Z  oddalenia  KoAciu- 
ttko  nie  mógł  sam  kierować  partyzantką;  wywierał  na  nią 
wpfyw  pośredni  przez  swoju  przepisy  ogólne  i  [irzez   ludzi  za- 
lanych, którym  powierzał  wykonanie  swoich  instrukcy j.  T'da\vali 
-przecież  do  niego  wprost  przez  kuryerów  generałowie  ziemiań- 
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byszowem  z  poleceniami  od  Karwowskiego.  Kościuszko  z.ą 
dla  takich  interesantów  ujmujące  powitanie  i  orzeźwiające  pi\ 
żegnanie.  Wracający  goniec  roznosił  iskiy  eotiusyaEma  i  wi^ 
w  sprawę  narodową 

2.  Żeby  osłaniać  Warszawę  od  południa,  strzedz  brM<f,-^ 
Włslp  i  obserwować  Austryaków,  któnsy  ukazali  się  w  Łnt-  I 
skieni    ua   początku  Delirleldena,   zwycięzcy   z  pc 

Cheliiiii,  zanim  się  skierowai  ku  Litwie,  dal  Kościuszko  pod 
2U  czerwca  z  obozu  pod  Warką  przytoczony  ordynaos   gen.- 2. 
Sierakowskiemu.  Sierakowski  ruszył  niezwłocznie  w  2000  indz 
pod  Karczew,  skąd  przenosił  się  do  Garwolina,  Źelecbowe 
Okrzei,  Zbuczyna  i  kierował  działaniami  generałów  zidmiańsbcl  | 
miejscowych.  Tak  np.  wysyłał  Skilskiego  z  indem  uzbrq;<>iij 
z  Garwolina  'lo  Knrytniey  na  rekonesans  (d.  2b  czerwca  .  T^--  | 
dobrze  się  sprawił,  bo  zabrał  Bosyanom  trzy  transporty  po. 
Eiadzyniem  i  Kockiem,  44  wozy  z  pontonami  pod  Parcsewem  ' 
za  to  Kościuszko  przysłał  podziękę  z  obozu  pod  Mokotowec 
(d.  10  lipca)  tak  Sierakowskiemu,  jakoteź  Skilskiemn.  SknUJDem 
nowego,  nam  nie  znanego,  rozkazu  Kościuszki,  Sierakowski  ni- 
szył  pośpie^jznym  iiiarszem  ku  Litwie  na  Kornice,  Janów  i  d.  I'.* 
lipca  znajdował  się  już  w  Wysokiem  Litewskiem. 

Przez  parę  miesięcy  generałowie  ziemiaj&soj  na  Powiślu 
Lubelskiem  nie  mieli  nad  sobą  komenderującego  generała  woj^ 
liniowych  i  radzili  sobie  własn3rm  przemysłem. 

Kościuszko  pod  d.  17  lipca  dał  rozkaz  z  Mokotowa  peł- 
nomocnikowi Horainowi.  ażeby  „okrył  i  zabezpieczył  brzegi 
\Vi:?)y  0'1  Pra<i:i  'lo  Puiaw.  Ten  wiec  ściągnął  pospolite  ruazeni*^ 
z  Ziemi  Stęźyckiej  i  powiatu  Garwolińskiego  pod  Demhlia. 
Stężyce,  Maciejowice,  Tarnówek  i  Górę  na  d.  3  sierpnia.  Sta- 
wało też  pospolitego  ruszenia  z  Ziemi  Stężyokiej  tak  konnego, 
jakoteź  i  piechotnego  (między  2  lipca  a  5  sierpnia)  głów 
Docierało  czasem  do  Góry  pospolite  ruszenie  Ziemi  Liwskiej 
pod  geneniłem  ziemiańskim  Hryniewiczem,  liczące  po  970  l\xdi: 
(2  bronią  ognistą  90,  pikinierów  830  i  konnych  60). 
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Oddziały  te  były  czasem  wzmacniane  po8politem  riisze- 
m  po  wiato  wem,  a  zwykle  prawie  towarzyszyły  im  gromadki 
ośoian,  U2l>rojonyoh  w  kosy  i  piki;  ogół  wszakże  zbrojnego 
la  w  tej  stronie  nie  dochodził  do  4.000,  gdyż  Kościuszko, 
(pominająo  o  Austryakach,  którzy  wkroczyli  we  4000  bez 
mat,  pisze  pod  d.  19  sierpnia:  ^Mam  ja  tu  korpusik  mały  na- 
zeciw  Aiisi  rynkom,  ale  niedostateczny  sile  ich:  będzie  pomocą 
Iko  Sierakowskiego  dywizyi,  nic  więcej,  aby  wstrzymać  prze- 
nodzących  przez  Wisł^  Moskałów  i  Prusaków'*,  To  zadanie  było 
'  istocie  spełnione  z  powodzeniem  przez  Baranowskiego  i  Skii- 
kiego;  ten  ostatni  próoz  zabrania  wspomnianych  wyżej  tran- 
poTtów,  óoierał  sit^  pt^myślnie  z  nieprzyjacielem  pod  Warką, 
la  Lądach  około  Góry  i  17  lipcu  ,  za';ra4  mąk^  i  G  żołnie- 
rzy Prusakom  (d.  23  sierpnia  pod  Rykami). 

3,  Sierakowski,  stanąwszy  d.  15  lipca  w  Wysokiem  Litew- 
skiemu wysłał  pułkownika  Koeniga  z  pułkiem  jego  i  kawaleryę 
nsiTodową  za  oddalającym  si^  od  Brześcia  Dehrfeldenem  dla  nie- 
pokojenia go  i  zabierania  pozostawionych  przez  niego  furażów, 
otworzył    komiiiiikacyf^  z  komenderującym  naczelnie  na  Litwie 
generałem  Wielhorskun,  ohoziija/^ym  w  Werouowie,  i  uprzedził 
gen.  Chłewiuskiego  o  możliwym  ataka  jednej  kolumny  rosyj- 
s^e^j,  iżby  nie  był  we  dwa  ognie  wzięty,  mając  przed  sobą 
Cycyanowa.  Nie  przestawał  rekwirowaó  milioyi  konnej  i  strzel- 
ców w  myśl  ogólnej  instrukcyi,  od  Kościuszki  odebranej,  oraz 
wcielać  rekruta  do  swj^ch  regularnych  korpusów**').  Jakoż  ra- 
porta  .izienne  wykazują  cią:,'ly  jtr/.yrost  sił:  d. -J*  •  lipca  do 
ad.      lipca  rlo  4.818  głów,  gdy  generał  Zierai  l  )roliickiej,  Urbański 
przyprowadził  300  głów  i  70  koni.  Ossoliński  „nieskażonego  oby- 
watelstwa mąż**  z  Morzkowakim  przyszli  do  obozu,  wiodąc  ja- 
zdą po  czyści  regularną,  po  części  z  kozaków  idożoną  oraz 
piechoty,  częścią  ze  strzelców  celnych,  cztjścią  z  pikinierów 
„jui  dosyć  tresowanych  i  z  ochoty  przybyłych" ;  przyłączyły 
się  wreszcie  milicye  Brzesko  Litewska  i  Kobr^^ńska.  Nie  popijał 
się  jeden  Niemira,  generał  Ziemi  Mielnickiej,  ponieważ  „tylko 
obiecuje,  a  nic  nie  robi*^. 

•Mm.  .  26 
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Kościuszko  kazał  Sierakowskiemu  już  około  d.  20  ItpJ 
podda6  się  pod  komendę  naczelną  Wielhorskiego :  pot-em  kazj 

siłj  z  Mim  połączyć,  urierzyć  na  Dehiieldena,  a  przedewsz\  stk  :  i- 
zaiecał:  „staraj  się  być  czynnym'^.  „Dziś,  generale,  <zdj  j u: 
złączyłeś  się  z  Chlewińskim,  spodziewam  się,  że  uskutecsiues 
i  moje,  i  publiczności  oczekiwania,  i  ie  wkrótce  dasz  aam  sł^^ 
8zeć  o  spotkaniu  mą  swem  i  pobiciu  nieprzyjaciela''  *^}. 

Tych  instrukcji  nie  wykonali  generałowie.  Zamiast  źądk- 
nyeh  rozkazów  co  do  operacyj  wojennych,   Wielhorski  przysh: 
z  Wihia  pod  d.  31  lipca  zawjadoniienie  o  swej  chorobie,  że  <•.: 
tygodnia  z  łóżka  wstać  i  pióra  w  ręku  utrzymać   nie  może. 
wspominał,  że  go  zastąpi  Chlewiuski.  Sierakowski,  posazu|w»T 
się  pod  Słonim,  stoczył  wprawdzie' małą  bitwę  z  oddziałem  n>-  | 
syjskiego  generała  Loscy,  liczącym  nie  więcej  nad  4.00O  ludzi, 
lecz  nie  zniósł  go  i  sam  się  cofnął  po  dniach  kilku.  Stał  je^szcze 
(lwa  firji  nil  nii.  jseu.  do  7  sierpnia. 

Plan  jego  cofania  się  do  Różan}',  a  potem  aż  do  Szei^  \ 
szowa  nie  zyskał  uznania  Kościuszki,  który,  dziękując  za  wift> 
domość  o  pomyślnie  stoczonym  boju  i  zachęcając  do  działama  i 
pochwałami  lub  komplementami,  pisał  coraz  natarczywiej  d.  7  / 
i  9  Bierpnia,  że  gdy  ,,nieprzyjaciel  przesti^  nehodzió,  trzeba  go 
znosić...  uderzcie  na  Deljrfolda-.  ..Puniewąż  od  znit-sieni;)  ko^a-  ( 
mny  Dehrielda  zależy  los   "Wilna   i  całej   prawie  Litwy,  zakli- 
nam Cię,  generale,  na  miłość  Ojczyzny,  abyś,  jako  teraz  dosyć 
mocny  po  złączeniu  się  z  Chlewińskim,  to  uskuteoznió  sta- 
rał się*^. 

Pomimo  takich  instrukcyj  i  zaklęć,  Sierakowski  nie  nde^  i 

rzyl  na  Dehrleldenu,  tylko  cofnął  się...  nie  do  Szeroszowa  wpra- 
wdzie, lecz  daiej  jeszcze  ku  |)ol miniowi,  do  Berezy.  Usprawie- 
dliwia ten  ruch  raportem  z  d.  lU  sierpnia :  „Dotychczas  w  ope- 
racyach  tyle  byłem  szczęśliwy,  żem  tak  Wilnowi  i  Brześciowi 
skuteczną  uczynił  dywersyę,  zwracając  od  pierwszego  Derfelda, 
a  od  drugiego  Dywowa;  chcę  i  dalej  wszystko  do  tego  kierth  » 
wae  celu,  żeby  Wilno,  Brześć  i  (-rrodno,  te  trzy  pryncypalii* 
punkia  obrony  naszej,  były  zasiauiane-. 
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więć Sierakowski  i  teraz  nie  nminl  zrozumieć  nierównie 
a  mniejszego  piana  Kościuszki,  nie  wykonał  jego  instrukoyj, 
iam  bladnie  rozuinował  i  złudzeniom  poddawał  się;  w  tym 
i\^m  bowiem  dniu  Rosyanie  p^otowali  atak  na  Wilno;  naza- 

rz  stolicii  T^it\vv  >tra(  oiią  została.  Wina  jego  jest  teni  więk- 
.  źe  już  od  il.  ij  czy  5  sierpiiiii,  od  w^^jazdu  Clilewińskiego, 
d  jego  komendy  przc^^zla  też  dywizya  litewska  tego  ostat- 
igO)  miał  zatem  z  górą  7.000  ludzi  i  dział  B6,  czyli  sił^  dosta- 
3zzią,  żeby  si^  mierzyć  z  Dehrfeldenemy  którego  liczył  przesadnie 
i  10.000^  lub  zgnieść  Biwowa^  który  miał  6500  przy  II  armatach. 

Po  upadku  Wilna  zmieniła  si^  sytuacya  na  teatrze  wojny, 
lerakowski  i^wż  miał  l^ronić  Brześcia,  osłaniać  Warszaw*;.  f>l»ser- 
uwać  Austryukuw  w  Lubelskiem,  a  zatem  wejść  w  połączenie 
oddziałami  nadwiślańskiemi.  Jeszcze  d.  5  sierpnia  Kościuszko 
:6zal  wykomenderować  batalion  piechoty  liniowego  wojska  ze 
l  armatami  i  400  ludźmi  jazdy,  pod  dowództwem  oficera  zdat- 
nego, odważnego,  ostrożnego,  ku  Brześciowi  dla  osłonienia  mia- 
>IA  tego  od    nieprzyjaciela,  iulj  wyparowania  go   stamtąd,  a  d. 

sierpnia   dauy  był  drugi  ordynaus,  na  mocy  którego  (i.-M. 
Antoni  Baranowski  /  Radzynia  pod  d.  12  sierpnia  zalecał  ko- 
mendantowi owego  batalionu  z  4  armatami,  aby,  stanąwszy 
w  Brześciu,  był  w  zupełnej  gotowości  złączenia  się  za  pierw- 
szym jego  ordynansem  z  dywizyą  jf^go.  Baranowskiego.  Była 
również  detaszowana  komenda  generała  (Irabowskiego  z  trzech 
bataUouuw,  pułku  Cłilewińskiego,  gwardyi  koiiTsej    Lit.  i  10  ar- 
iiiat  dla  atakowania  brygady  era  Diwowa,  lecz  atak  skończył  si^ 
na  małej  potyczce.  A  pod  koniec  sierpnia  juź  „rozlega  si^  od- 
gjtos  o  ciągnącym  Suworowie  w  9.000".  Sierakowski  ie&  mnie- 
mał, że  idą  naprzód  Austryacy  i  że  trzeba  mu  bądzie  obrać  po- 
^y^y%  pod  Brześciem  między  Muchawcem  i  Bugiem.  Zresztą 
zuLhowywał  się,  jak  zwykle,  bezczynnie,  krążąc  od  Berezy  do 
Prużanny,  Kobrynia  i  t.  p. 

4.  Komendant  główny  wojsk  LiłensJcich,  Michał  Wielhorski, 
miał  powierzone  sobie  nader  ważne  zadanie  odparcia  i  zwalczę- 
Ilia  zwiększających  się  wciąż  siłKepnina;  był  też  radośnie  przez 

26* 
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Litwinów  |>owitciny.  Uczul  si^  dotkniętym  tą  nominacyą  Jasła* 
ski,  awausDwany  z  podpułkownika  na  generała  -  lejtuacLi  a 
spraw-  wileńską,  ale  nie  wylegitymowany  z  talentów  sLrategka- 
nyoh  bitwą  iK>d  Solami  (d.  26  czerwca).  Prsyjechawszy  do  Wi^ 
szawy,  o&wiadozyt,  ii  chce  wyjść  ze  slaiby  Sspltej.  KoO^j 
wyperswiuiował  mu,  a  Kodoiuszko  dawał  ordyiuuise  w  sieq»L:. 
i  we  wrześniu,  jako  generałowi  w  stuibie  czynnej  soifajt 
cemu  ^^^), 

Wielliorski  przybył  do  .Wilna  d.  16  czerwca  i  zaraz  odh 
przegląd  znajdujących  się  tam  oddziałów  wojska,   poczem  wj- 
mazył  wkrótce  do  obozu  głównego.  Widzieliśmy,  jaką  r«do». 
sprawił  w  Warszawie  raportem  swoim  o  wyzwolenia  Wilna  oJ 
napaści  generałów  rosyjskich  Knorrynga  i  Zubowa,  lecz  aław- 
odparcia  36-gO(lzinnł'go  s/.rurmu  należy  się  bezwątpieriia  Jerze- 
mu Grabowskiemu.  Pokiadanycli  na  jogo  zdolnościach  nad2:f. 
nie  usprawiedliwił  ani  jednym  czynem  wojennym.  Po wiadam*, 
że  z  armii  auskyaokiej,  w  której  niegdyś  slui^ł,  Wieiłiaiwł; 
przeniósł  tylko  drobiazgową  pedanteiyę  bez  wyższego  n9dolm»> 
nia  wojskowego,  ale  i  tej  pedanteryi  dopatrzyć  nie  można  pod- 
czas obozowania  w  Weronowie,  gdzie  główna  kwatera  grywali 
w  karty  i  ucztowała,  a  żołnierz  przymierał  głodem.  Po  odmeczy 
Wilna  generał  obozował  znów  bezczyimie  pod  Waką  Grodzień- 
ską, gdy  Itepnin  podwajał  ^^iłę  kolumny  rosyjskiej   i  gotował 
nowy  szturm.   Na  kilka  dni  przed  powtórnym  atakiem  Wiai* 
borski  złożył  nareszcie  dowództwo,  skarżąc  się  na  ciei]»e- 
nie  od  ran,  dawniej  w  obcej  ^użbie  odniesionych:  właściwą 
je(inak  przyczyną  musiało  być  powszechne  szemranie  obywateli 
cywilnych  i  woj.ska.  Kościuszko  dał  wtedy  (d.  5  sierpnia)  ordy- 
nans   generał-lejtnantowi    Mokronoskiemu,   „aby   zjechał  na- 
tychmiast do  Wilna  dla  objęcia  komendy  nad  wojskiem  litew* 
skiem  w  czasie  choroby  generi^a  Wielhorskiego  i  z  nim  napo- 
tem  oząścią  wojska  komenderował,  ile  że  zaufani  obywste^e 
w  nim,  przez  talenta  wojskowe  okazane,  do  mnie  się  zgłaszają 
bez   przestanku  o  wyluanie  jego  Oi>oby   do  zaradzenia  niepo- 
rządku i  objęcia  komendy^.  Pod  dniem  zaś  następnym  pisał  mu 
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sciuszko  ;  „lioiiienderować  będziesz,  prócz  korpusu  Wieilior* 
dgo,  korpia.Bami  Cbiewińskiego  i  Sierakowskiego,  mająo3rmi 
8o1:>ie  pOTs%dne  liniowe  regimenta  i  artyleiyę  wybraną^.  Z  in- 
go  listu  wida^  że  przewidywanym  był  atak  Bosyan  i  8ta- 
woza  rozprawa  o  "Wilno,  czytamy  bowiem,  opróoa  ponawia* 
eh  kilkakrotnie  zaleceń,  takie  słowa:  „obowiązuję  Cię  jak 
.j prędzej  jechać,  aby  przed  zaczętą  batalią  stanąć".  Widzie- 
;my  tei  z  korespondencyi  Sierakowskiego,  jak  się  troszczył 
.oóoiiiBsko  o  Wilno  i  jak  usilnie  zalecał,  aby  dywizya  Cble- 
iiiskiego  sasla  na  odsiecs  miasta  temu.  Nie  poss^a  jednak,  bo 
czasD  eabrakło. 

^lokronoski,  jeśli   niiimy  wierzyć   Sanguszce,  jego  szwa- 
growi, przewyższy!  wszystkich  zdatno^cią  i  miarą  ^na  głównego 
iowódc^"^  j  patryotyzmu  dowiódł,  obejmując  komendy  w  War- 
^zttwie  przeciwko  Igelstromowi  d.  17  kwietnia,  a  przedtem  ka- 
żąc aobie  pnioió  krew  dla  pozbycia  ai^  podagry,  obooiaź  wedłog 
ówoseanycli  pojęć  medycznych  groziło  to  w  naatępstwaob  epi- 
lepsyą.    Jest  więc  dla  nas  rzeczą  niepojętą,  dlaczego,  pomimo 
nalegań  i  najczulszych  zaklęć  Kościuszki,  Mokronoski  nie  przy- 
był do  obozu  gJówuego  przed  d.  11  sierpnia,  kiedy  się  rozstrzy- 
gały losy  Wilna  ?  Dla  ozego,  przybywszy  do  Prużanny  około 
d.  iiO  aieipnia  i  mając  tn  w  obozie  7.138  głów^  a  koni  fronto- 
wych w  kawaleryi  L467  i  armat  86,  nie  zarządził  energiczniej- 
szych operacyj,  chociażby  przeciwko  Dehrfeldenowi  i  Diwowowi? 
^Haczego  w  ciągu  całej  następnej  kampanii  nie  zapobiegł  żad- 
nej klęsce,  nie  odniósł  żadnych  widocznych  korzyści  luid  nie- 
przyjacielem i  wkońcu  dał  się  pobić  na  głowę  Suworowowi  pod 
Kobyłką?  Tłumaczy  si^  to  chyba  ^^riabością,  która  wycieńczyła 
fiły  jego"  wedle  słów  Sanguszki,  lubo  niemasz  o  niej  wzmianki 
w  źródłach  urzędowych.  Starzeński  wskazuje  na  inną  przyczynę: 
zniechęcenie  do  „rewolucyonistów"  do  ^okropności  rewolucyi". 

Obroną  Wilna  nieszczęśliwie  kierował  G.  -  L.  Chlewiński, 
którego  Mokronoski  mógł  odwołać  i  do  Warszawy  wyprawić, 
nająo  na  to  w  r^ku  ordynans  Kościuszki  z  d.  7  sierpnia. 

Atak  zacząć  si^  o  godzinie  7  d.  11  sierpnia  i  był  skiero- 
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wany  na  pozycje  generała  Frankowskiego.  Dwa  bataliony 

synierów  pierzebnęły,  regiment  TH  zosta)  oJeięty  i  zabni!: 
Azulewiez  aa  czeie  swego  VI  })ulku  Tatarskiego  poleci  w  j. 
sie  szarży,  brygadyer  Kossakowski  i  major  Korsak  darei^;: 
kusili  s^i^  z  kawaleryą  narodową  odeprzeć  nieprajyjaciela : 
reszcie  uderzenie  na  bagnety  dwóch  batalionów  ros^sideb 
jeden  1-go  regimentu  dokonało  zniesienia  całego  prawej  akr/-- 
dła  O  <;odzinie  10  nieprzyjaciel  opanował  już  ^wszystkie  gó'7.- 
i  do  wieczorem  , okrutnie  kauoiipwal'^  na  miasto.    Szci  - 

ciem   KHZłiiiierz   Nesior   Sapieha   uprowadził   fieżk£%  artyi^-:.- 
z  armatami,  utbrmował  batery^  i  nie  tylko  most  Zielony  ot  bt. 
ale  i  nieprzyjacielską  bateryę  do  cofnienia  si^  zmusił.  Odd;;;^ 
zaś  Jerzego  Grabowskiego  stal  na  Zarzecisu  i  Poplawach  calkie:. 
bezczynnie.  Crdy  przedmieścia  zostały  zapalone  przez  nieprry- 
jaciela,  a  delegowany  od  miasta  (Piotr  Szulc)  przybył  z  ztf  ;- 
taniem,  czy  możliwą  jc-t  (hilsza  obrona,  generałowie  fiomdz.A 
kapituiacy^  i,  wycia.giiąws2y  wojsko  za  rzek^,  poszli  w  dól  Vi:.:: 
pod  Dukszty. 

Upadek  Wilna  pociągnął  za  sobą  stratę  według  rsportn  • 
Glilewińskiego  około  1.000  ludzi  i  8  armat,  a  byl  ciosem  dli 
sprawy  powstania  dotkliwszym  i  niebezpieczniejszym,  niź  ntr.iti 

Kiakou.i.    Naiuiahiid,    Kościuszko    nie  wypowiedział  lego: 
poci;^gal  do  odpowiedzialności  uikogo  z  generałów  j  lecz  wieli;" 
wysilenie  znać  w  pozornym  spokoju,  z  jakim  po  tylu  zaklęctacft 
napisał  do  Mokronoskiego  pod  d.  3  7  sierpnia :  „Wilno  jus  je^t 
wzięte,  jak  słyszałem.  Urządź  teraz,  aby  moina  było  wstrzytr-ad 
iście  (marsz)  do  Warszawy  Moskałów  i  razem  pobió  onych***^'* 
5.  D.  15  sierpnia  z  Oran  wyruszył  zuchwale  Stefan  »t  .i- 
bowski  a  Mnis/:ii'  h-ż.  ku  Dnieprowi.  Kościuszko  widział  w 
krok  ^nieroztropny*  i  kazał  posłać  kuryera  jak  najśpiesztiiej, 
aby  oddział  ten  przerżnął  się  marszem  forsownym  albo  do  Chle* 
wińskiego,  albo  do  Mokronoskiego,  albo  na  Żmudi.  Rońat 
ten  nie  został  wykonany,  obawy  zaś  sprawdziły  się.  Horodeńsld 
i  Stenkowicz,  pułkownicy  powstania  mińskiego,  snadź  nie  zdo- 
łali zorganizować  poważniujszej  siły  i  Grabowski,  pobity  przw 
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.  Cyoyatio^wa  pod  Lubaniem  (w  okoHcy  Słucka),  otoczony 
d  l^ohn  eze  weiu,  dosta!  się  do  niewoli.  Odaziai  jego  składał 
.  wedlivg  raportu,  przesłanego  Kościuszce,  ł  2.(XX^  ludzi. 

6-  Mieli aJ  Ogiński,  otrzym;i\vs25y  od  Wielhorskiego  60  lu- 
wyjecliat  z  Wilna  d.  1  sierpnia ,  połączył  powstańców  z  po- 
iatów  Zawilejskiego,  Bracławskiego  i  Wiłkomirskiego  pod  ge- 
aTałami  siemiańskimi :  Zienkowiczem,  Bielikowiczem,  Moryko- 
im  i  mszył  pod  Uifnehunj.  Fortecy  nio  zdobył,  ale  czt^śu  mia- 
:a  spalił.  Siła  jego  składała  sit^  podczas  tej  wyprawy  z  pie- 
hoty  1.500  (z  tych  300  z  tUzyami),  jazdy  1.000  (z  tyck  połowa 
;le  ekwipowanych)  i  2  armatek  kościelnych. 

7.  Net  Źmudai  Prozor  uciera  się  pod  Szkudami  i  w  grani- 
cach Kurlandyi  pod  wsią  G-aweśnie,  Bomuald  Giedrojć  koło  Po- 
szolat  i  pod  Jahoniszkielami,  a  pod  Sałatami  i  nad  rzeką  Muszą 
w  pobliżu  miasta  Bauska  stacza  większą  potyczktj  z  powo  lze- 
iiiem.  Wawrzecki,  wyparty  z  Libawy,  zajął  powtórnie  to  uiiasto 
d.  8  sierpnia,  zdobywszy  z  otrzymanemi  posiłkami  okopy  załogi 
rosyjskiej.  Ale  te  powodzenia  musiały  pójść  na  marne  po  utra* 
cie  ^ilna.  Sam  Kościuszko  dał  rozkaz  pod  d.  3  września.  „Co 
do  Wawrzeckiego  i  Giedrojcia,  ci,  nie  mogąc  się  jui  utrzymać 
w  Kurlandyi.  nir-ch.  zitltrawszy  pobory  i  srebra  ze  Żrnurizi,  prze- 
syłają   one   od   korpusu  do  korpusu  aż  tutaj,   sami  zaś  niech 
wkraczają  w  Prusy,  a  nie  zapędzając  się  nadto,  niech  idą  cią- 
giem granicy  naszej,  niech  wybierają  kontiybucyę,  zabierają 
kasy  królewskie,  niszczą  składy  jego,  a  jeśliby  znaczniejsza  siła 
nieprzyjacielska  napierała,  łatwo  im  będzie  zwrócić  się  do  Gro- 
dna i  złączyć  z  naszymi". 

Cotające  się  ze  Żmufizi  korpusy  nie  zrządziły  szkód  Pru- 
sakom, bo  gdy  mały  oddział  powstańczy  zbliżył  się  ku  granicy 
i  iuraiował  między  Pojeziorami  i  Woj  sławką  (w  okolicy  Wiłko- 
vy8zek),  wnet  uderzyła  nań  kolumna  praska  ze  Stotupian.  Ale 
pomyślnie  przyszły  pod  Wasilków  nad  Supraślą,  gdzie  połączyły 
się  z  wojskiem  liniowem  iitewskiem.    Towarzyszący  Mokrono- 
skierau  Starzeński  ujrzał  tu  niówia<  ycb   po  źmudzku,  po  litew- 
sku, po  kurońsku  „obdartusó w  w  łapciach  z  kory  brzozowej",  ale 
uprędkonogich*^  i  dzielnie  władających  strzelbami  myśliwakiemi. 


Digitized  by  Google 


jakkolwiek  niepomyślnym  był  ogólny  bieg  wypadków  on 

Litwie  i  widoczną  niedostateczność  ludzi,  na  czele  wojska  sta- 
wianych :  tyle  przecież  osiągnął  Kościuszko  pożytku  z  rozraą- 
dzeń,  że  Rosy  anie  do  Warszawy  nie  zbliżyli  si^  i  śa  Praaaków 
nie  dopuściła  do  Pragi  kolumna  Nadnarwiańaka. 


Wejrzyjmy  teraz  w  stosunki  Kościuszki  z  Radą  Najwyż- 
szą Narodową  i  jej  Wjdaialami,  szczególnie  z  Wydziałem  Po- 
taeb  Wojskowyob,  w  któiym  presydował  gorliwy  Tadausn 
Dembowski  zamiasfc  generała  Wieiowiejskiego,  któiy  nie  przy- 
był woale  do  Warszawy,  a  może  o  swojej  nominacyi  nie  ińe- 
dzia^,  gdyż  znaj  d(  wal  się  przy  jednym  z  oddziałów,  wcielonych 
W  1792  r.  do  wojska  .rosyjskiego. 

Dnia  2  lipca  a  oboau  pod  Praoką  Wólką  pisie  K.  Naoei- 
nik:  ,,Nad8zedl  do  obosu  mego  isansport  rosmaityob  potmb 
dla  wojska;  nie  mog^  zataić  zadsiwienia  mego,  ii  to  wssysAo 
przyszło  bez  najmniejszej  specyfikacyi,  tak  dalece,  iż  nie  wie- 
dzieć, kogo  pytać  i  co  u  kogo  dochodzić?"  Dnia  11  lipca  z  pod 
Królikarni  (Warszawa)  pisze  do  Rady  Kajwyśazej  i^aczeliuk: 
,iDia  iniynierów  dosyćby  było  po  10  oierw.  atot  na  konia... 
Generał  Dsybel  jednym  a^jatantem  kontentować  si^  powinisa*. 
Dnia  24  lipca  do  Wydziału  Potrzeb  Wojskowych :  „Zaleoiłem, 
aby  kurtki  były  dla  żołniurzy  z  jak  n  aj  prościej  szego  sukna: 
tego  si^  dotąd  me  doczekałem^,  każe  więc  przesyłać  sobie  ra- 
port co  pi^ć  dm  o  tem  ^oo  skończone,  nie  zaś  co  zaca^''- 
Dnia  29  lipca  z  pod  Mokotowa  idzie  roakaz:  „GMy  korpus  mii 
w  największy  zostaje  potnebie  wsselkich  rekwisytów...  tbf 
za  niczyją  rekwizycyą  nic  nie  wydawano,  tylko  za  moją".  Tego 
samego  dnia  Prusacy  i  Rosyanie  zaczęli  swe  roboty  około  za- 
łożenia pierwszej  paraleli,  odpierano  iok  od  Czerwonej  Karczmy, 
palono  wieś  Szczęśliwice  kulami  ognistemi,  nazajnim  ar^iei7& 
polska  ostneliwała  Wolę,  d,  31  lipca  od  godainy  5 ej  ifua 
saozęło  się  bombardowanie  a  nowo  usypanych  batcryj  i  pmlo- 
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pruskich.  Jednakże,  wśród  kaiionady  i  wycieczek  przeciwko 
•rzyjacielowi,  Kościuszko  zrobii  szczegółowy  przegląd  wszyst- 
i  oddziałów,  jakie  zostawały  pod  jego  bespo&rednią  komendą, 
81^  domyślamy  2  19  asygnaoyj,  wydanych  d.  31  lipoa  na 
lEOSzuLe,  snkno,  bębny,  broń  itp.  w  różnych  ilo&oiaoh,  ato- 
mie do  te^o,  ile  ozego  brakło  w  każdym  oddziale.  Później 
cij\g\i  sierpnia  wydawał  podobne  asygnacye  dia  inuycii  kor- 
sów. 

X>msL  3U  lipca  pisał  Kościuszko :  ^aby  fabryka  reparacyi 
oni  jak  najprędzej  szła**,  a  d,  29  sierpnia  daje  rozkaz  s  na* 
^ną :  yi^Wydmał  Potnseb  Wojskowych  ma  wyznaczyć  osobę,  aby 
3g\8^ata  roboty  prochn  i  nie  tak  niedbale:  dotąd  proch  robią 
■i  66  stepów  (stęp),  co  miało  być  na  sto;  a  zatem  Wydział  do- 
itrzy,  żeby  od  dnia  jutrzejszego  na  1*K)  stępów  robione  było". 
>\iia    14    sierpnia  rozkazuje,  aby  ^Xiędzu  Code,  pracującemu 
>koto   bateryi^  był  wydany  z  Komisoryatu  koń  wierzchowy 
%  ńedzeniein.  Ten  ksiądz  poprzednio  jui,  d.  18  sierpnia ,  sam 
pisał  do   Departamenta  Uzbrojenia,  żądając  „nieodwłooznego 
przystawienia  tarcic  ly^-oalowych  do  fleszy*.  Podpisał  się  wła- 
snoręcznie Xiądz  Antoni  Khodee;  musiał  to  być  jakiś  znawca 
tortyfikacyi  i  człowiek  rycerskiego  animuszu,  oswojony  z  zapa- 
chem prochu,  rodzaj  mickiewiczowskiego  Bobaka. 

Zwykle  roskasy  takie  były  wykonywane  niezwłocznie,  te- 
goż dnia  albo  nazajutrz;  w  razie  zwłoki  pisał  Kościuszko  na- 
pomnienia. Dnia  1  sierpnia  groził  nawet,  że  tę  nieozynnożó  Wy- 
działu Potrzeb.  Woj.  do  druku  podać  każe. 

Dnia  BO  lipca  Kościuszko  napisał,  jak  zwykle,  wlasnort^cz- 
nie  na  kartce  rozkaz  do  Wydziału  Potrzeb  Wojsk.:  „^^.Y  P^&' 
szcze  dla  kawaleiyi  i  rajtuzy  na  zimę  przysposobić^.  Atoli  dnia 
18  sierpnia      zadziwieniem  odbiera  wiadomość,  że  ankna  na 
phazoze  i  rajtuzy  dla  wojska  nie  wystarczy,  o  co  jednak  przed 
kilka  miesiącami  starać  się  potrzeba  było^.  Więc  napisał  zaraz 
że  ^wszelkie  sukno  zdatne  z  kościołów  nia  być  zabrane^.  A  już 
poprzednio  magistrat  m.  Warszawy  drukowaną  odezwą  z  d.  2 
sierpnia  nakazał  konskiypcyę  sukien  i  płócien  ^*^).  ^ 
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Doia  12  sierpnia  ogłoszonem  zostało  urządzenie  Kośeis:^ 
wzglądem  sposobu  wybierania  żywno&oi  i  furaiów,    tadziei  M 

stawienia  podwód  dla  wojska.  W  kaźdem  wojewódaŁtwie,  z  ^  z 
[Mj wiecie  powinny  być  „ile  można,  zawsze  w  pogotowiu  zr- 
ności,  furaże,  wozy,  konie,  kresj'  i  te  przynajmnief  matety.t 
wojenne,  które  w  każdem  mie&oie  i  wsi  znaleźć  się  mogą  Li 
reparacji  i  dostarozenin  potrzeb   wojskowych ,  jakoto :  śel«z  I 
drzewo  zdatne  do  pojazdów,  ^^^fji  otów,  powrozy,  wełnai  f4 
tna  i  t.  p.**  Przez  czas  wojny  dwa  razy  na  rok  przez  Wrrfz  i 
Żywności  zsypka  (zboźej  nakłcidaiia   i   wydawana   bt^dzie  ol 
wateie  oddawać  i  odwozić   tam.   gdzie  rząd  każe,  bezplaKL- 
mają;  lecz  wszelkie  inne  bądź  produkta,  bądź  j>otrzebjr  wojeDu- 
nad  wymienioną  zsypk^  do  wojska  Bzpltej  rekwirowane  i  brAX.t 
tymże  obywatelom  od  Rządu  płacone  bądą.   Pod  wody  doMa!- 
czane  być  mają  za  paletami  Komisyj  Porządkowych  s  wyraź*- 
nieni  czasu,  przez  który  usługiwać  obozowi  mają;  iia  uporny-:. 
pomoc  wojskowa  od  komendy  miejscowej  użyta  być  ma.  Usta- 
nowione poczty  obywatelskie  po  traktach  nie  powinny  nikomii 
dawać  pojazdów,  ani  koni,  który  nie-  oiuzal  ordynanso  od  ko- 
mendanta  dywizyi  wojska  liniowego.  „Oziębły  lub  nieposłuszoy 
owej  zwierzchności  mieszkaniec,  któryby  prodnkta  Inb  potrzeby 
wojskowe  nie  podawał  albo  taił,  tudzież  rekwizycyom  legait  v:  . 
zadosyf^  czynić  nie  chciał,  przez  zwierzchności  swoje  karany  i-^yc 
ma,  a  zwierzchności,  któreby  nie  chciały  uskuteczniać  poma* 
no^ci  sobie  przepisanych...  odesłane  będą  do  sądów  krymi- 
nalnych'*. 

Nazajutrz,  d.  13  sierpnia,  BadaNajw.  Nar.  podała  do  wiado- 
mości powszechnej  odezwę  Kościuszki  o  składkę  w  plaszczaeb. 
kocąc li  i  t.  p.  Czytamy  w  niej:  ^Od  czterech  miesięcy  pi«^ 
nieustannie  o  płaszcze;  dotąd  ich  wojsko  nie  ma;  nie  wiem  na- 
wet^ kiedy  spodziewać  się  ich  może.  Troskliwość  o  zdrowie  śoi* 
nierza,  bojażń,  by  niewygody  i  bieda  nie  stały  się  przyo^nf 
dezercyi,  przynaglają  mię  udawać  się  do  samej  już  Bady  K.  N,,  ' 
aby,  gdy  płaszczów  gotowych  niema,  wynalazła  sposób  zebt»*  ^ 
nia,  ile  można,  dostaiuicii  siermięg  chłopskich,  der  pozostałych 

i 
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koni,  l^bórych,  rozamiem,  wielka  liczba  jest  w  Warszawie, 
koców  ;  słowem,  co  tylko  może  do  okrycia  nią  służyć.  Nadto 

ia  N.  ISr.  ze  ćlice  uczynić  odezwtj  do  obywaieiów  warszaw- 
cb,  ix\>y      robili  składką  płaszczów  choć  noszonych  i  starych". 

A. ni  <iru.k:  nie  wytłoczył,  ani  żaden  księgozbiór  nie  zgro- 
&dzi  wszystkich  ordynansów,  instrakoyj,  listów  z  1794  r.,  pod- 
dany eh.  albo  pisanych  własnoręcznie  przez  Kościuszkę.  Ależ 
ystarcza  to,  cośtc}'  przytoczyli,  żeby  sią  przekonać,  że  pojmo- 
al  8ta.T\owisko  swoje  wojskowe  w  naj rozleglej szyiii  zakresie, 
o  dla  eelów  wojennych  bral  w  rek  wizy  cyt^  wszystkie  zasoby 
lateryaliit^  i  duchowe  narodu,  wszystkie  strony  żyoia  spoiecz- 
iegio.  Hyl  nie  tylko  wodzem,  ale  i  głowią,  duszą  rządu,  panują- 
cym, cbooiaź  bez  korony. 

^Woirszawa  mogła  otoczyć  go  lepszemi  wygodami  i  pewną 
okazałością.  W  Mokotowie  znajdował  się  pałac  Lubomirskich, 
ale  Kościuszko  pozostał  w  swoim  małym   namiocie,   ktiny  mu 
55\\iiyl  za  sypialnię  i  biuro.  Dawniej,  wedle  wyrażenia  Sanguszki, 
Kościuszko  y,iyl  powietrzem"  ;  tera'z  przecię  miewał  „dostateczne 
obiady^  ze  starem  winem  węgierskiem  i  kawą,  którą  lubiłwrói- 
uyoh  sposobach  przyrządzenia,  „gorącą,  zimną  i  zmarzłą^.  Ota- 
czało        mnóstwo  oficerów,  a  przed  otrzymaniem  rozkazów 
^li^nnych  jadali  oni  tutaj  śniadiinie.   Oprócz  kucharza   i  lokaja 
Jean'a,  znalazł  się  jaki^  liuirzyn  do  usługi.  Przez  cały  ciąg  oblt^- 
żenia  ani  razu  się  nie  rozbierał,  zawsze  gotów  skoczyć  na  koń 
we  dnie,  czy  w  nocy  przy  pierwszym  sygnale  alarmowym.  O  tern 
zgodnie  świadczą  Niemcewicz  i  Starzeński. 


Dnia  4  września  napisał  Kościuszko  kartkę  do  prezydenta 
m.  Warszawy:  ^Zakrzeski  kochany!  Dziś  przededniem  zapewne 
będziemy  atakowani,  a  zatem  proszę  i  zaklinam  na  miłość  Oj- 
czyzny, aby  połowa  dziś  szła  do  linii  obywateli,  a  gdy  będą 
atakowaó  (Prusacy),  aby  wszyscy  wyszli.  Powiedz  mnie  szcze- 
rze: słyszsUem,  że  obywatele  nie  chcą  iść  do  Księcia  (Józeta  Pu- 
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niatowakiego) ;  jeśeii  to  prawda,  oddalą  go,  gdji  Ojczyzny  aad 
wszystko  przekładam" 

Oczekiwany  atak  nie  nastąpił.  Na  kilkanaście  godzin  prted 
wysianiem  tej  kartki  pnjjeohali  wysłańcy^)  z  Wie]kopobfci 
a  dojoMaiemaiii,  śe  waEyatkie  powiały  powstały  i  locpoei^ 
walk^  B  Fmaakami,  a  Mniewski,  kasatelaii  kajawakiy  wiią^  do 
niewoli  małe  załogi  praskie  w  Brzeźn  Kujawskim  i  Włocławku, 
poczem  uderzył  na  11-cie  ciągniony  ch  Wisłą  statku  w  z  amiu::- 
cyi|  pod  strażą  oticera  i  3U-tu  żołnierzy.  Gdy  zabił  im  13  Imizi, 
reszta  poddała  vą  i  oaly  transport  snalasł  si^  w  je^  r^; 
były  ta  kole  daialowe  i  100  becaek  proołm.  Stało  si^  to  90*go 
sierpni^  ICniewski  miał  tylko  100  IndaL  Wiedział  o  tem  krdl 
pruski  pierwej,  niż  Ko.ściuszko. 

Radu»łia  nowina  obiegła  Warszawtj  d.  4-go  września  po 
wydaniu  odezwy  y,do  objwiitółuw  mieszkańców  Waiszawskiołł^ 
Przewidywał  w  niej  Koicinazko,  ie  ^adaraenie  to  sscs^we  ps> 
miesaa  pewnie  zamysfy  nieprzyjaciół  naszych,  ale  oraz  moU 
pobndzió  ioh  do  kroków  rospaczy  i  do  przyśpieszenia  nipize* 
ciw  Warszawie  wszelkich  wysileń  ich  zaciekłej  i  mściwej  domT*^. 
Wzywał  zatem  do  gotowości.  ^Do  mnie,  bracia,  do  mnie!  śkoTo 
wam  dam  znak  boja'*^  A  ^^do  obywatelów  województwa  Wołyś- 
akiego  i  do  innych,  przez  ostatni  gwałtowny  zabór  Jfoskiswdki 
od  dala  Baeczy])ospolitej  oderwanych**,  napisał  a  wycniteait  ie 
dotąd  w  gnnśnej  zostają  spokojno&ci :  jeszcze  raz  czyni  odezwy 
(5  września  ',  aby  wzorem  Wielkopolan  powstali  wszyscy. 

Tymczasem  Fryderyk  Wilhelm  U  myilał  o  wykonaiuu 
z  nąjmniejssemi  możhwie  stratami  odwrotu,  zanieohawasy  oU^- 
śenia.  Wśród  kanonady  robiono  śpiessnie  prayigotowania.  Wna- 
oie  o  zmroka  d.  5  września  zaczęto  ściągać  z  przekopów  diiilft 
obi  (^znicze  i  wyprawiać  je  końmi  chłopskimi,  zebranemi  przez 
rekwizycyę;  o  -i-Łej  zrana  d.  6-go  ruszyła  caia  armia  przez  Mi- 
chałowice i  Falenty  do  Raszyna.  W  ślad  za  nią  zwinął  swe  oir 
Błioty  Fersen  i  co&ął  si^  na  Piaseczno. 

Ogłoszenie  w  Gazecie  Bządowsj  (6  września)  o  ,cbfiiieiiiB 
się  Prusaków^  i  iaden  artykuł  w  owoozesnych  pismach  pobdodi 
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domyśla  sią  tego  przygnębienia,  w  jakiem  pogrążoną  była 
>  ICról.-wska  (pruska)  Mość,  dążąc  za  wojskiem  swojem  do 
ry,  a  potem  odjeżdżając  do  Berlina,  ani  tego  oburzenia,  ja- 
wybucUlo  "W  Petersbtii^U)  gdy,  zamiast  ocsekiwanej  w  ciągu 
.u  dni  wiadomości  o  zdobyciu  Warszawy,  wysłany  od  księ- 
Nassau   l^owoailcow  przywiózł  doniesienie  o  odwrocie:*") 
5«Tlci©  tryumfu  objawia  sitj  u  Polaków  wcale  skromnie  w  do- 
dzt'iiiach      r^jiik    niełatwo    jes^t    zawojować    lud    wolny".  Do 
)ściuszk.i  napisała  iiada  Najwyższa  Narodowa  nasesyi  d.  6-go 
'ze&aia  list  z  powinszowaniem  „tak  znakomitego  dzieła,  iż  sta* 
nnoóoii^  i  -walecznością  swoją  ukróciłeś  damę  t  siłę  tego  nie- 
'zyjtkciela,  który,  z  taką  nastawaj ąc  groźbą,  z  hańbą  chciwych 
imiarów  swoich  odstąpić  musiał.  Zna  aż  nadto  Rada  wielkość 
«'oicli  trudów,  Kaj wyższy  Naczelniku,  które  w  obronie  tej  sto- 
poniosłeś:  i  dlatego  nie  może  nie  oświadczyć  ci  tej  naj- 
ywsa&ej  wdzięczności  i  szacunku,  którym  cała-  ta  stolica  jest 
>ize5^ta . . ,  Tak  pamiętne  dla  miejsca  tego  zdarzenie  chce  Bada 
uoozystością  jakową  obchodzie,  lecz  obchód  ten  tem  byłby 
ff^paniaiszy  i  milszy  dla  Indu,  gdyby  w  nim  widział  obecnego 
ciebie.  Obejście  jednak  to  i  urządzenie  jego:  jak  i  na  kiedy? 
zostawia  woli  twojej,  której  oczekiwać  bt^dzie". 

Kościuszko  odpowiedział  nazajutrz:  „Z  najżywszą  wdzięcz- 
nością i  acznciem  odbieram  pochlebne  dla  mnie  wyrazy  Naj- 
wyższej Bady  Narodowej.  Cieszę  się  zarówno  z  każdym  dobrym 
obywatelem  z  oswobodzenia  stolicy  od  wojsk  nieprzyjacielskich; 
nie  przypisuję  tego,  tylko  Opatrzności,  męstwu  żołnierza  pol- 
skiego, obywatelow  warszawskich  gorliwości   i   odwadze,  stara- 
niom rządu.  Zostawuję  zui)ełnie  do  woli  Najwyżtszej  Kady  Na- 
rodowej :  w  jaki  sposób  i  kiedy  zdarzenie  to  obchodzić  życzy  ? 
Zatrudnienia  moje  nie  dozwalają  mi  ukontentowania  byó  z  wami, 
godni  mężowie;  śmiem  n&ó,  że  ten  Bóg,  któiy  stolicę  uwolnił, 
uwolni  i  Ojczyznę:  wtenczas  już  jak  obywatel,  nie  jak  urzędnik, 
i  Bogu    Izięki  składać,  i  powszechną   ze  wszystkimi  radość 
tlzieiić  będę*". 

Innemi  słowy:  nie  przyjął  tryumfalnego  obchodu  bezwa- 
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rnnkowo,  o  ile  jego  osol)y  dotycz}'?.  Nie  wzbraniał  uciechy  Ra- 
dzie  i  ludowii  lecz  zwracał  grzecznie  uwag^  na  przedwczesnoi^^ 
Mi^dcy  wojownikami  skromniejszego  nie  zna  podobno  hiatory^ 
powszeobna,  bo  któryż  z  nieb  oparł  się  pokusie  peanów,  kadzi- 
deł, laków  tryumfalnyob  i  widokn  rozradowanych  tlamdw?  On 
zaś  nawet  w  razie  pomyśliief^o  ukończenia  wojny  nie  cLoi;:!}  z»- 
siąśó  z  gałązką  oliwną  na  rydwanie  tryumfatora,  lecz  bez  ozaak 
wodza,  5;zatacb  prywatnego  człowieka,  może  w  chłopskiej 
sukmanie  krakusa  zmieszałby  mą  z  ludem  przy  modłaob  dzięk- 
czynny ob* 

I  Hada  N.  Narodowa  źadnt  go  obchodu  nie  urządzila. 

Dzień  tryumfalny  tem  się  zakończył,  że  Kościuszko  poio- 
żył  si^  spać  rozebrany. 

Znajduje  się  wszakże  w  zbioracb  po  Swidzióskim  szahk 
bonorowa  z  rękojeścią  emaliowaną  i  napisami  na  złotem  okndSf 
z  j<-*lnej  fctrony:  „TkosoiYSzko^  1794,  z  drugiej  —  „Oyczyzn* 
Obrońcy  Swemu".  Dziwna  ortoe^ralia  w  wyrytem  imienin  i  na- 
zwisku wskazuje  na  rt^k^  cud/iozieiii&kiego  artys-ty  j  przez  kogo 
była  zamówioną  i  czy  była  doręczoną?  nie  wiadomo.  Prawdio- 
podobnem  będzie  przypuszczenie,  że  Kada,-  lub  wojskowi  jtoyi 
zrobili  zamówienie  po  ustąpieniu  armij  nieprzyjacieJskieh  e  pod 
Warszawy. 


Okres  lY,  do  Maciejowic, 
7  września  —  10  października. 

Przez  kilka  dni  czuł  się  Kościuszko  o  tyle  swobodnym*  is 

miał  czas  na  odwiedzenie  Kady  Najwyższej  Narodowej  w  jej 
lokalu  i  podczas  posiedzenia,  11  września.  Prezydował  w 
tygodniu  ^^obywatei"  X.  Franciszek  Ihnochowski.  Ten  więc  ^obj* 
watel  prezydujący,  oświadczywszy  imieniem  Rady  najżyma 
z  ^>rzy bycia  jego  ukontentowanie,  doniósł  razem  o  obj6ktad^ 
których  ułatwieniem  Eada  w  ten  moment  zatrudnia  się". 

„Objektem*'  było  „przyśpieszeme  gotowych  pieniędzy*  u 
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e  świeżo  przestane  od  Najwyższego  Naczelnika,  czyli  kr^- 
bicza  z  piaskn. 

Jeżeli  mocarstwa  rozbioroze  znajdowały  się  w  tradnych 
inkaoK  finansowych,  to  o  ileż  trudniejszem  było  zadanie  po- 
y  podatków  w  Polsce,  rozbieranej  przez  nie,  podbijanej,  wy- 

czanej        J  ćikie  można  było  wymyślić  pro<lukeyjn6  decyzye 
cakie  xip.  podanie  Krajewskiej  o  ulgi  dla  dóbr  starostwa  Go- 
rkiego z  przyczyny  zniszczenia  tych  dóbr  przez  rabunki  mo- 
awskie,  przez  konsystehoyę  obozn  polskiego  i  przez  dostawiany 
&żi  wojskom  austryackim?  Jakiż  to  czarny  szlak  pozostawał  za 
rakstnem,  Cycyanowem,  Dehrfeldenem,  Denisowem,  a  nawet 
''eraeiie\i\ .   który,  wedle  pni.skiuh  raportów,  odchodził  od  ^^''ar- 
\wy    „unter  Sengen  nnd  lireuiieii"".  „Pic*  d/.iesiąt  wsi  zapaio- 
rli  ...  w  promieniu  koJa  'ó  do  4  mil  jaśniało  i  dymiło,  jak  tyleż 
u\kaxLÓw^  —  potwierdza  Starzeński,  świadek  naoczny  odwrotu. 

Rząd  powstańczy  odwoływał  się  do  kredytu.  Pożyczki  za- 
ramoznej  dostać  nie  mógł,  nawet  pod  zastaw  klejnotów  skarbu 
iŁeczypoapolitej.  Zaciąga!  wi^c  drobne  pożyczki  wewnętrzne 
'd  osób  prywatn3'ch,  wydając  im  zaręczenia  skarlwjwe;  upiacał 
^'^^da^tki  biletami  mennicznemi  czyli  minscetlami ;  wreszcie  utwo- 
rzył Dyrekoy^^  Biletów  Skarbowych  tj.  asygnat  pod  prezydencyą 
Kapostasa.  Wypuszczano  od  16  sierpnia  papierki  z  nominalną 
wartością  1.000,  600,  100,  60,  25  i  6  złotych  polskich,  a  potem, 
we  wrześniu,  bilety  zdawkowe  na  1  złoty,  na  20,  10  i  nawet 

0  gioszy.  Ale  przyjmować  ich  nie  chcieli  robotnicy,  rzemieślnicy 

1  kupcy  pomimo  wszelkich  usiłowań  Kapostasa  i  Kołłątaja,  skie- 
rowanych ku  nadania  im  wartości  kredytowej       I  oto  powód, 
dlaczego  na  potrzeby  wojska  domagał  się  Kościuszko  „goto- 
wych pieniędzy"  %.  srebra,  lub  złota.   Podczas  odwiedzin  jego 
.odczytane  zostały  wszystkie  prawidła  i  przepisy,  w  tej  mierze 
przez  Radę  zadecydowane,  kture   Najwyższy   ISucztlnik  znalazł 
zgodne  zamiarom   i  oświadczył  spo<lziewanie  swoje  i  ufność, 
którą  w  gorliwości  obywatelskiej  pokłada,  że  pomyślny  dla  Oj< 
ozjsny  przyniosą  akutek^.  Przepisy  te  zarządzały  zabieranie  de- 
pozytów prywatnych  na  rzecz  skarbu  z  ostremi  groźbami  i  po- 
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iyosk^  obywatelską,  która  żadaydi  resoltatów  nie  wróiyk 
Wszak  d.  27  wnsioia  Bada,  „sapatrzywssy  ai^  na  snisocMf 

po  większej  części  obywatelskie  majątki,  na  zrujnowane  dony 
opuszczone  role  i  wsie  popalone^,  musiała  ustanowić  Administłd- 
cyę  Pożyczek  Skarbowych  do  wydawania  na  dobra  ziemski- 
jako  i  miejskie  w  polowie  szacunku  na  37o  na  wypłatę  rataau 
w  (ńąga  lat  12-ta  lub  6<cin,  Ale  ta  Administraoya  ani  jedae: 
podobno  pożyczki  wydać  nie  zdotala,  bo  nie  miała  z  oaegot. 

Wolniejszej  chwili  pamiątką  jest  polecenie  Kościuszki 
(15  września)  urządzenia  kaplicy  dla  Greków-Nieunitów  w  War- 
szawie i  nabożeństwa  dla  jeńców  pruskich  wyznania  „ewan^ 
licznego*  —  natychmiast  przez  Badę  Nigwyżazą  Narodową  sa> 
łatwione,  oraz  wypuszczenie  na  wolnoió  Czechów  i  W^giów. 
jeńców  z  wojska  cesarskiego,  a  to  przez  pamiąó  zwiąsku.  kr  rj 
W(jgrv  i  Czechy,  wolne  niegdyś  kraje,  z  uaiouem  polskim  je- 
dnoczył". 

Skorzystał  też  z  nadarzonej  sposobności,  żeby  wypowie- 
dzieó  swój  pogląd  na  kwesfyę  żydowską  w  Polsoe:  „Ule  mm. 
mieszkańca  na  ziemi  polskiej,  któryby,  w  powstaniu  narodu  wid* 
no&ó  i  uszoz^wienie  swe  npatmjąo,  wszelkiemi  siłami  przyids- 

dać  sitj  do  onego  nie  starał.  Tenii  pobudkami  przejęci  Berri 
Josielewicz  i  Józet  Aronowicz,  starozakonni,  pamiętni  na  ziemią 
w  której  ńę  nrodzih ,  pamiętni,  że  z  oswobodzenia  jej  wraz 
z  dragimi  wszystkie  korzyści  czerpać  z  niej  będą,  przełożyli  ni 
żądanie  i  ochotę  swą  formowania  pułku  starozakonnego  lekkiej 
jazdy.  Pochwaliwszy  tę  ich  gorliwość,  daję  onym  pozwolenie 
werbowania  rzeczonego  korpusu,  opatrywania  go  we  wszystkie 
wojenne  uzbrojenia  i  potrzeby,  aby  jak  najrychlej  pod  iold  Rse- 
ezypospolit^  prMyjść  mogli  i  jak  najlepiej  ni^rzyjaoiela  wałc^b. 
Dnia  17  września  1794  roku.  Tadeusz  Eoioinsiko^ 

Więc  nikogo  nie  odpychał  od  Polski.  I  owszem,  8klrif^ 
dzając  wyrażone  w  Akcie  Krakowskim  wyrzeczenie  się  „wszel- 
kich przesa<iów  i  opinij,  kture  obywatelów,  mieszkańców  jednej 
ziemi  i  synów  jednej  Ojczyzny  dotąd  dzieliły'^,  ofiarował  żydom 
równouprawnienie  wojskowe,  przyjmując  ich  pułk  na  żołd  fisa- 
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pospolitej.  Jakoż  kasa  skarbowa  wypłaciła  Berkowi  Josielo- 
zowi  B.OOO  a^p.  biletami  skarbowymi,  ale  dopiero  5-go  pa- 
iernika :  wi^o  na  wykonanie  zaoiąga  i  sorganisovanie  patka 
mkło  jui  ozasa. 

DniA  li  wrzeinia  Kośoioazko  wydał  rozkaz,  a  dnia  18*go 
da  "Najwyższa  Narodowa  ogłosiła  opracowaną  już  ustawę,  aby 
miejsce  pospolitego  ruszenia  był  przystawiony  nowy  rekrut: 
10-ciu.  dymQw  jeden  cziowiek  młody  i  czerstwy  z  bronią  ogni- 
ąc a  w  zupełnej  niemożności  dostawienia  on  ej,  z  piką  albo 
a  nadto  z  odzieżą;  za  te  rekwizyty  skarb  miat  zapłacić 
edle  taksy. 

"W  poprzednim  okresie  było  uzbrojonych  na  całej  prze- 
drzem kraju  SO.OTHl  lurlzi,  z  których  zgmt^lo,  lub  rozbiegło  sit^ 
'koło  7.<  KX>,  Kościuszko  uznał  potrzeb-  [)Owi(»k8zenia  tej  siły 
mmo  trudności  opłacenia,  opatrzenia  i  wyżywienia.  Nadeszła  już 
jesień,  lecz  nieobiita;  w  Warszawie  na  bruka  nie  urosło  siano 
i  owiea  dla  koni ;  okolicę  zaś  wyfuraźowali  swoi  i  nieprzyjaciele 
niemal  do  szczętu. 

Ale.  chcąc  walkę  dalej  toczyć,  trzeba  było  nadludzkie  czy- 
mć  wysilenia,  albowiem,  pomimo  tryumfu  z  wyzwolenia  War- 
szawy, nie  polepszyło  się  położeni©  ogólne.  Fryderyk  Wilhelm  II, 
odjeżdżając  do  Berlina,  dal  hrabiemu  Schwerin  następną  instruk- 
cyę :  1)  otaczać  zdała  Warszawę,  rozstawiając  wojska  nad  Bzurą, 
Pilicą  i  Bawką;  2)  utrzymać  załogi  w  województwach  krakow- 
skiem i  sandomierskiem;  3)  stłumić  powstanie   w  Wielkopol- 
8ce  ^^'').  Więc  oblężenie  trwalu,  tylko  w  szerszym  j}romieniu.  — 
A  Petersburgu  wciąż  odbywały  się  narady  ambasadorów  z  Mar- 
ko wem  i  Zubowem  co  do  ostatecznego  podziału  Polski,  a  Ka> 
tarzyna  II,  wciąż  oburzając  się  na  króla  praskiego,  powołała 
duwoTowa  ze  świeżem  wojskiem  do  Polski. 

Czynił  też  Kościuszko  i  rząd  jego  wszelkie  wysilenia,  żeby 
wydobyć  środki  do  sztyftowania  nowych  i  kompletowania  da- 
wnych korpusów  wojyka.  Widzieliśmy,  że  były  zabierane  na  po- 
trzebę publiczną  nawet  kiry  kościelne,  nawet  dachy  miedziane. 
Bo&nikarze,  z  Kozienic  i  Końskich  sprowadzeni,  pracowali  nad 
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przerabianiem  lub  wyrabianiem  strzelb;  ludwisarnia  warszaw^^kd 
odlewała  gorliwie  działa,  o  ile  starczyło  metalu.  I  dokooaoo  rze- 
czy niepodobnej  niemal  do  wiary:  wojsko  koronne  i  liiewBldfr 
soetalo  doprowadzone  do  etata  statyń^oanego  na  obesane,  aaj* 
mnjąoym  zaledwo  potowy  tego  krajn,  jakim  władał  aejm  oateio- 
letni  w  spokojn  i  dostatku.  Gdy  zaó  doHozymy  Inżne  oddziały 
poza  kadrami  etatu  i  kupy  pospolitego  ruszenia,  wterlv  pokaże 
się,  źe  Najwyższy  Naczelnik  stworzył  siłę  zbrojną  14^.000  luda, 
jakiej  wielka  i  kwitnąca  Polska  nigdy  nie  oglądała. 

Zaopatrywaniem  znajdi\jąoych  %\%  w  polu  korpusów  w  iy» 
wnofó  i  foraśe,  nnądsaniem  komanikacyi,  doglądaniem  dostaw 
rekruta  i  t.  p.  trudnili  się  gorliwie  pełnoniocnicy :  Wybicki,  n  ♦ 
rain.  Prozor.  Nad  wykonaniem  rozkazów  rządu,  szczególnie  ij^ 
co  do  postępowania  z  włościanami,  czuwali  dozorcy.  Nareszcie 
ałyoh  i  występnych  obywateli  zniały  traymaó  w  grozie  sądy 
kryminalne.   Ta*  ostatnia  wszakże  instytnoya  zawsze  grmsiyla 
słabością  i  miękkoAcią  tradycyjną.   Najwyższy  Sąd  Kryminalny, 
zdobywszy  sią  na  kiika  w^yroków  śmierci  dnia  24  lipca,  wydsl 
jeszcze  dekret  na  „hersztów  spisku  Targowickiego*'  wcale  nieszko* 
dliwy,  bo  wszyscy  skazani  znajdowali  się  za  granicą.   Ody  za^ 
ten  sąd  „przez  zbyt  długie  prawnictwa  formy  nie  mógł  okazać 
tak  potrzebnego  w  czasie  rewolaoyi  pośpiechu^ ,  Koioinscko  pod 
d.  23-go  sierpnia  ustanowił  Sąd  Kr3rminalny  Wojskowy  z  10^ 
wyższych  oficerów,  generałów,  pułkowników  i  jednego  rotmistrz* 
(Bafała  Kołłątaja),  ale  i  teraz  ukazywały  się  w  sprawozdamsoh 
zwykle  wyroki  uniewinniające ,  lab  zalioząjąoe  areszt  za  kar^ 
dostateczną.  Kilka  aresztantów  skazał,  sąd  wojskowy  na  rÓi^ 
kilku  na  roboty  przy  fabrykach  rządowych.   Jedyny  dekret 
^śmierci  przez  szubienicę  publiczną^   z  kontiskatą  majątku  na- 
padł dnia  11  września  pod  prezydencyą  Zajączka  na  Skarszew- 
skiego, biskupa  chełmsko-lubeiskiego,  za  różne  zbrodnie,  popat* 
nione  przy  drugim  rozbiorze  krąju  na  spiskowym  sajmis  gio* 
dzieńskim.  Ale  X.  Nuncyuss  Stolicy  Apostolskiej  (Łttta)  ndsł  aię 
do  Najwyższego  Naczelnika  i,  ^rozpościerając  śale  Ojca  S-go, 
przekładał,  jak  ten  ubolewa,  że  liczne  ukarania  za  zbrodme  prze> 
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narodowi  y:w}aszcza  na  biskupów  padają  i  że  w  ich  osobach 
rsiadowaoie  cierpiącej  religii  upatrywać  b^daie;  zatem  Naj- 
;szy  Naczelnik,  chcąc  okazać,  źe  naród  wolny  ani  żadnej 
g;ii  nie  przeóladaje,  ani  krwi  zdrajców,  gdy  są  ludźmi,  chciwy 

jestt  s  mooy  onema  właściwej,,,  kar^  śmierci  na  wieosne 
-cienie  przeinienił* 

Osit^atec-iiiiie  zatem  Kościuszko  nie  podpisał  ani  jednego 
Łiiego   wyroku  śmierci;  ani  jeden  człowiek  nie  był  stracony 

jego  osobistym  rozkazem.  Surowość  miał  na  ustach,  a  raczej 
ko^cu.  pióra  w  odezwach  i  listach,  ale  serce  jego  było  zbyt 
iłuji^e  i  łaf^odne,  żeby  człowieka  oddać  wprost  katowi.  Pr%- 

tyńsiki  czyni  go  przez  to  spólnikiem  grzechu  narodowego  — 
idmiaru  słabości  i  miękkości,  braku  energii  i  wytrwałości  ^^^). 

rożna>>y    rozważać  jeden  tylko  zarzut:  miękkości,  innych  bo- 

;\feivi   K^ościuszko  z  pewnością  nie  dzielił  z  narodem.    Ale  na 

zal^  trzeba  też  połoiyó  ten  urok,  jakim  zniewalał  ludzi  do  po- 

^oaz^ńBtwa  i  gorliwości  bez  srożenia  się. 


^ajwaźniejszem  przecież  dla  Kościuszki  zadaniem  były 
flObroty  wojenne". 

Dotychczas  przeciwko  70-ciu  tysiącom,  w  polowie  nie 
vabrojonym,  nie  umundurowanym  i  nie  wyćwiczonym  stało  woj- 
ska pruskie|2^o  według  najniższej  rachuby  52.000,  pomnożonego 
wkrótce  do  57.000,  rosyjskiego  około  50.0(K3,  Austryaków  4.000, 
a  więc,  uwzględniając  wartość  techniczną  i  wyprawę  wojskową, 
siła  pizynajnmiej  dwakroó  potężniejsza.  Teraz  biegł  z  Niemi- 
Towa  od  brzegów  Boku  forsownemi  marszami,  robiąc  560  wiorst 
(80  mil)  w  16  dni,  ze  świeżą  armią,  liczącą  18.000  ludzi  i  60 
dńal,  Suworow,  któr%',  wedle  reskryptu  Katarzyny,  sam  osobą 
swoją  za  drugą  armię  starczył  *"^). 

Stosownie  do  zmienionej  sytuaoyi  nastąpiła  zmiana  w  roz- 
kładzie sił  polskich. 

27* 
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a)  Dla  obserwaoyi  nad  amią  pruską  przeanaosoną  t 

dywizya  księcia  Józe^  Poniatowskiego,  Ucząoa  7J5O0  do  8X»{ 

głów  i  posuń itjta  ku  Bzurze. 

b)  Na  pomoc  powstającym  Wielkopolanom  poelai  Ko^^ 
szko  Henryka  Dąbrowskiego,  dawniej  wioebiygadyera ,  obeauf 
generala-majora  i  MadaMskiego  G.-Ł^  któiy  ze  Bzlaełietiu|  At^ 
mnoócią  poddał  się  pod  rozkazy  młodszego  stnźbi^  i  niAageg^ 
rang  )  kolegi,  przyznając  mu  wyższy  talent  wojenny.  Jtoszyweir 
z  pod  Warszawy  dnia   10-go.  prze|)rawiwszy  się  przez  Bzun 
pod  Kamionną  i  Witko  wicami  dnia    IH-go  września.  zahraw?jT 
W  Kamiennie  znaczny  pruski  magazyn,  Dąbrowski  stanął  joi 
dnia  18  w  Kole  i  połączył  się  tu  z  powstańcami  generałami  z»- 
mlańskimi:  Kujaw —  Mniewskim  i  województwa  Poznańskiego^ 
Kiemojewskim^  którzy  joź  bili  się  z  pułkownikiem  prualrini  Sm- 
kulym  i  samym  wodzem  naczelnym,  hr.  v.  Schwerin'em.  W  Słnj»- 
cachjkoło  Konina,  d.  J  ł  września  iiastąpiJo  jeszcze  połączenie  z  po- 
wstaniami: Kaliskiem,  Gnieźnieńskiem  etc.  pod  generałami  Sko- 
rzewskim  i  Lipskim.  Stąd  przeprawiwszy  się  przez  Noteć  pod  Ła- 
biszynem dnia  29  września  i  zabrawszy  tam  pmską  załogę,  posa* 
nął  się  zręcznie  nocnemi  marszami  przy  latarniach  pod  Bydgosici 
dnia  2  października,  gdzie  zabrał  największą  c  zęśó  załogi  i  rsnłO> 
nego  cit^żko  okrmmka,  Szekulego,  ozem  rzuci!  taki  poplocii  m 
Scliwenn  a,  że  Len,  przeprawiwszy  się  z  Kalisza  do  Konina,  nie 
śmiał  się  spotkać  z  ^^pomnożonemi^,  jak  pisał,  sitami  polsioemi: 
w  głównej  kwaterze  praskiej  i  w  Berlinie  nawet  obawiano  aif 

o  Gdańsk,  gdzie  dostrzegano  „ducha  rewolacyjnego**.  Kamptuią 
tą  Dąbrowski  zyskał  sobie  niepospolitą  sławę.  Miał  3.000  nga- 
larnego  żołnierza,  a  powstańców,  którzy  si(^  przyłączyli  do  mep) 
było  razem  około  4.<KX^  ludzi.  Kościuszko  przyyiał  mu  4-go  pa- 
ździernika patent  na  general-ieutnauta,  a  5-go —  uwielbienie  si 
całą  ekypedycyę  wielkopolską  *^''). 

o)  Nad  Narwią  strony  walczące  utrzymywały  się  w  jednt- 
kowych  prawie  pozy cy ach;  Polacy,  działając  zaczepnie,  odnosili 
nawet  pewne  korzyści. 
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<3)  Wojska  Litewskie,  na  skutek  utraty  Wilna,  musiały  roz- 
poc2ąć  odwrót  ku  Grodnu  i  Warszawie.  Jeszcze  pod  dniem  12 
wrMśnia  pisał  KoAoiuwko  do  Mokronookiego,  że  nie  należy  opu- 
Bsomó  Żmadai,  jeżli  at^  w  niej  tttnsymaó  można,  ale  wtedy  już 
podobno  była  opnaacsona,  ponieważ  tego  samego  dnia  generał 
litewski  Meyen  stal  na  le^vv:n  brzegu  Niemna,  o  4  mile  do  Wii- 
kowy&zek.  Najpierw  ściągnął  do  Grodna  Jerzy  Grabowski  z  ko- 
mendą Chlewińskiego,  w  owej  okwili  już  odwołanego  i  obcią- 
żonego sanatami  nieładu  tak  w  rachunkaok  pieni^nyoli,  jako- 
też  w  ntnymaniu  żołniena.  ^ła  to  zapewne  owa  ^dywizya 
Ghrodzieńska^,  o  którą  pod  dniem  6  września  wynurzał  Kościu- 
szki*   (  Kawę  „aby  nie  była  przeciętą  od  Moskali^  i   w  której 
kazał  zapobiedz  nieBubordjnaoyi  i  nieporządkom.  ;,Karz  ich  przy- 
kładnie i  dekreta  egzekaoyi  do  mojej  tylko  aprobaty  karę  śmierci 
i  kasaoj^  odsyłąj**  *^').  Potem  szli:  Paweł  Gfiabowaki,  Heyen 
i  Giodroyó,  któremu  posłał  Kościuszko  patent  na  generał-lejt- 
nanta.  Dnia  20  września  stanął  też   poi  (jrodneni  Wawrzecki, 
stoczywszy  kilka  pot^-czek  z  wojskami  generała  pruskiego  Bnin- 
necka,  z  powodu  turażowania  przy  samej  granicy.  Przodem  szły 
do  Warszawy  na  100  podwodach  skóry  i  płótna  ze  składów  ko* 
wieńskiohi  oraz  srebra  z  depozytów  Komisyj  Cywilno-Woisko- 
wydł!  Kowieńskiej,  Preńskiej,  Mereckiej,  (i^rodzieńskiej.  Gała  ta 
armia  litewska  została  podzieloną  na  dw;u  ti\wizye:  jedną  miał 
komenderować  Wawrzecki  spoinie  z  Giedrojciem,  drugą  Jasiu- 
skL  W  początkach  października  dywizya  I.  musiała  liczyć  przę- 
sło 10.000  głów;  siła  Uosebna  dywizyi  U.  Giedrojoia  okrągło 
około  6.500,  a  wi^  w  sumie  ogólnej  wypadnie  nam:  cała  armia 
litewska  pod  główną  komendą  Mokronoekiego  do  16.000. 

Mogły  i  powinny  były  korpusy  IitfcW;?kit}  kompletować  się 
rekrutem.  Kościuszko  pisał  pod  dniem  8  września:  „Dowiaduję 
się,  iż  kantonistów  nie  biorą  komendy:  zaleó  im,  generale,  pod 
śeifllą  odpowiedzią,  aby,  kompletigąo  regimenta,  z  reszty  lor- 
mowali  bataliony''.  Ale  wykonaó  takie  zleoenie  było  niełatwo 
wśród  ciągłego  borykania  się  z  naciskającym  i  otaczającym  nie- 
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przyjacielem,  wśród  kłopotów  mninidurov\-aiiia,  uzbrojenia  i  2.-, 
wlenia.  Zapewne  też  wykonywanem  nie  bjlo. 

Stan  moralny  wojska  tego  nie  hjl  dobry.  KToiciottk 
wspomina,  źe  otrzymuje  ^ustawiczne  zażalenia  od  komisArró' 
porządkowych  litewskich  na  straty  prowizyów,  ma^a^rnów.  c 
nierząd  i  nieczynnoś6  korpusu,  a  raczej  komendy  geaerała  Ghle 
wińskiego*'.  Dma  30  września  Kościuszko  zjechał  osobiście  • 
Grodna  i  wydał  obszerny  rozkaz,  w  którym,  zachęcając  dc  Wr-. 
leczności,  zapowiadał,  źe  w  czasie   bitwy  będzie  stalą    vr  tyi* 
cz^śó  piechoty  z  armatami,  które  do  uciekających  strzelać  b^^: 
kaidemu,  ktokolwiekby  trwoiyl  wojsko  w  czasie  bojti,  grodł 
okuciem  w  łańcuszki,  poddaniem  pod  standrecht  (sj^I  doraiąr 
i  rozstrzelaniem. 

ej  Po  zwiiiUM  iu  oblężenia  Warszawy.  Fersen  z  oiU^i-m 
jem  wojskiem  ros^^jskiem  poszedł  na  południe,  w  okolice  Kozie- 
nic. Żeby  go  nie  przepuiicić  przez  Wisłę,  Kościuszko  umai  z& 
potrzebne  wzmocnić  milioye  prawego  brzegi  Komendeiovi/ 
tam  generał  Baranowski;  teraz  posłany  Poniński  obji^  komendy 
głównt'\,  a  miał  obserwować  z  jednej  strony  Fersena  około  Ph- 
ław.  z  drurrinj  Markowa  i  Sinsorowa  aż  do  Kowla  na  WłM\  ia 
za  Bugiem.  Jakież  do  tego  miał  środki)?  Oto  siia  giowna  *^kia- 
dała  się  z  rucbriwki.  Poniuski  musiał  przyprowadzić  jakii  mfh 
oddział  z  pod  Warszawy,  może  pułk  własnego  szefostwa.  Ko* 
iciuszko  pisał  do  Mokronoskiego  pod  dniem  24  września :  pBxiir 
każ  generałowi  Baranowskiemu,  aby  z  częścią  szedł  i  mi^zr 
Kockiem  i.  i'arczeweni  stanął,  ale  nie  można  na  tern  się  tund<>  ł 
wae,  g«lyż   część   znaczniejsza  musi  się   trzymać  Wisły,  wzbra- 
niać przeprawy  Moskalom  i  na  to  dałem  ordynans.  Oznajmuj^ 
Ui,  iż  generał  Poniuski  komenderuje  nad  Wisłą  i  nad  Baranow- 
skim ma  komendę,  ale  to  mała  komenda  będzie,  chyba  ją  wzmo- 
cnisz i  ląca,  do  Brześcia  regulanią  piechotą''.  Nie  wzmocni)  je- 
dnak:    więc    komenda    pozostała    małą.    Treskow   pominął  i 
w  swycli   obliczeniach,  pisnrzp   ro.^yjsoy  szai  ują   ogół   na  3  do  | 
6.tM.H);  Kopeć  na  5  do  OUJ(>:  Zajączek  na  4.i«M»  „złego  żołnierza 

z  nowo  zaciężnych  milicyj  wojewódzkich  i  z  korpusu  ochotni* 
« 
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•->\v  :swioietyo  :  każde  1(XJ  ludzi  inialo  osubnego  zwierzchuika j 
łowem,  V)y  ł  to  tłum  źle  dobranych  i  źle  uzbrój onyck".  Sam  Po- 
lióski  w  iiśoie  późniejssym,  do  Kościuszki  adresowanym,  wy- 
nienil  3.500  gtów.  Nie  mamy  powodu  odmawiać  mu  wiaiy,  wi^o 
L©ż  zapisujemy:  3.600  głów  w  dywizyi  Ponińskiego  nad  rzeką 
Wieprzem. 

To  jest  pewna,  że  Poniński  nie  mial  sześciu  tysięcy,  po- 
nieważ   I£ościu8zko  opisał  do  Mokrouoskiego :  „Daj  pogłoską,  iż 
4  tysiąoe  sukursu  ode  mnie  odbierasz,  a  6  tysięcy  jest  w  lubel- 
skiem;  tak  trzeba  ich  mamić''.  Więc  io  było  rozmyślną  prze* 
sadą,  szerzoną  dla  podniesienia  upadającego  ducha. 

f )  Sierakowski  razem  z  Mokronoskim  ściągnął  do  Brześcia; 
nie  unueiny  orzec,  w  jakim  stanie  umysłu  gotował  się  do  fatal- 
nego spotkania  z  8uworowem.  W  raportach  rosyjskich  wyj^ląHa 
ou.  na  potentata.  Sam  Suworow  oszacował  siłę  j^go  lł>.<KX) 
ludzi        gćrą^;  inni  powiększyli  tę  liczbę  aż  do  22.000.  Temu 
w\e\ce  przesadzonemu  obliczeniu  przeczy  raport  z  całego  kor* 
pusu,  pod  komendą  G  M.  Sierakowskiego,  stojącego  pod  Teres- 
polem, dnia   14  września  1794  wykazujący  na  ogół  5.466  głów, 
koni  2.536.  W  tern  gotowycli  do  służby  4.927  głów,  koni  1.612. 

Słusznie  więc  uczynU  Kościuszko,  wysyłając  d.  15  września 
^piechotę  dla  wzmocnienia  Brzeskiej  kolumny'^.  Od  Zenowioza 
i  Zajączka  dowiadujemy  się,  że  tą  piechotą  byl  dzielny  regi* 
ment  10-ty  Bziałyńskiego  i  320  ^zastępców  Brzeskich**  pod  ko- 
mendą generała  Kniazie  wiozą.  Nieszczęściem  szczupły  ten  sukurs 
nie  zdążył  na  czas  potrzeby. 

Tegoż  samego  dnia,  15  września,  jak  wiemy,  wyruszył  Sie- 
rakowski przeciwko  Suworowowi,  stojącemu  juź  w  Kobryniu; 
doszedł  podobno  do  Bulkowa;  nazajutrz  zaś  obrał  sobie  dogo- 
dną pozycyę  w  odległości  blizko  5*ciu  mil  od  Brześcia,  a  je- 
dnej od  Kobrynia  pod  Krupczycami  (o  174  mili  od  Sieohnowicc!) 
prz\'  zoiesionym  obecnie  klasztorze  Karmelitów.  Zaraz  kazał 
.porobić  obronno  urządz^-nia  w  u>y{.anych  bateriach,  w  celu, 
jeżeli  nie  odparcia,  to  przynajmniej  wstrzymania  daleko  odeń 
silniejszego  nieprzyjaciela^.  Dnia  17*go  o  godzinie  8- ej  zrana 
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zaczął   się  pokazywać  nieprzyjaciel  od  frontu.  Od  godziny  9-e/ 
^dosyó  długo  graiy  baterye'^  polskie  bes  żadnej  odpowiedzi  ar- 
mat roflyjskiohf  raśąo  posnwająoe  si^  od  południa  ku  póliUNrf 
i  Tozwijająoo  ai^  kolumny.  Skoro  jadnak  rozpooiąjt  aię  alikr 
okasała  się  zaras  niedottateosnoM  ail  do  bronienia  pneprarr 
przez  Trośoienic^,  tak  pod  karczmą  uki  prawem  skrzydle,  jcifco- 
też  u  Koziego  Brodu,  na  lewem,  od  strooy  traktu  Brzeskiego. 
Pomimo  uformowania  aią  dywizyi  w  pojadyńosą  lini^,  niepsy^ 
jaciel  oganual  ją  a  obu  flanków,  naressoio  ukaaał  taą  na  tykck 
we  dwone  Maliazewakiego.  Wtedy  Sierakowski  garBądził  od* 
wrót,  i  wykonał  go  w  zupełnym  porządku,  z  ozworoboiuMB 
w  aryergardzie.  Bitwa  skończyła  si«^  o  godzinie  czwartej.  Nad 
ranem  naząjutrz  d.  18  września,  a  więc  marszem  iorsowujm, 
dywizya  przybyła  do  Brzeócia  i,  prseazedłtay  rzekę  Bug  stan^ 
w  dawnym  obozie  pod  Terespolem,  Niedługo  wsaakie  mo§U 
tu  spooząó,  Suworow  bowiem  nie  awykł  się  wahaó  i  zatrzymy- 
wać przy  rozpoczętej  robocie.  Wieczorem  już  dostrzeżono  ko- 
zaków; o  północy   stojący   przy  moście  batalion  lizylierów  ĄtX 
wiedzieć,       ałyohać  na  rzece,  i  w  gói-ze,  i  w  dole  szum  prse- 
prawiąjąoego  się  wojaka.  Sierakowski  niedośó  pośpiesznie  ako- 
rzystał  z  tego  doniesienia  i  doczekał  się  o  godzinie  6>ę)  zcm 
dnia  19  września  ukazania  się  jazdy  rosyjskiej  na  obu  skizj- 
diach.   Odwrót,  wykonany   pod  gwaitownemi   szarżami  licznej 
konnicy,  sprowadził  fatalną  kieskę:  wszystkie  armaty  {28}  stra- 
cone, cała  dywizya  wraz  z  nietkniętemi  dotyohosas  oddziałiatt 
rozproszoną,  niemal  zniesioną  została;  sam  genorał  koffleiid«a* 
jący  uszedł  z  garstką  gwardyi  pieszej  i  konnej  do  Konstsa^ 
nowa. 

Strata  ogólna,  według  raportu  pn  lanego  Kościuszce  w  Ko- 
lytnioy,  wynosi  2.204  głów;  ponieważ  jednak  obliczoną  była 
zapewne  w  dniu  8-go  października,  więo  moie  jest  mniej-  od 
tej,  jaka  się  oka^wała  w  pierwszych  dniach  po  bitwie  fins> 
skiej,  w  ciągu  bowiem  trzech  tygodni  ściągali  się  rozproaieai 
żołnierze  do  swych  komend. 

Dochodziła  może  do  2.645  giow. 
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"W  kaźd^TTB  razie  straty  były  wielkie  i  tnidiie  do  iiaj)rH- 
enia.  15  at  a  li  on  Kalało wicza,  czyli  Municypalny  Warszawski 
stradał  biizko  %[  resztki  dobrze  wyćwiczonego  bataliona 
rółikowskiego  wypadło  wcielić  do  przetrzebionego  moono  re- 
menta  5-go  fizylierów;  regiment  18-ty  utracił  przesdo  po* 
wę,  a  kawalerya  Kobryńska  stopniała  do  60  ludzi  razem  z  21 
zakau\i  i  znikła  z  raportów  korpusowych.  Najdotkliwszą  bez 
c^tpieuia,  była  strata  28  armat,  zaprzężonych  w  konie  z  kró- 
owakiej    stajni  i  obsługiwanych  przez  wprawnych  kanonierów. 

Kościuszko  jechai  zapewne  osobiście  do  dywizyi  Siera* 
iowskiego  dla  objęcia  dowództwa,  lecz  dowiedzii^  się  o  klęsce 
V  ^edloaoli  d.  19  września  i  niezwłocznie  tegoś  dnia  wysłał 
irdynans  Mukroiinskiemu  :  y^Uenerał  Sierakowski  ntracił  w  rejte- 
ladzie  wszystkie  armaty  i  znaczną  cz^ść  infanieryi ;  potrzeba, 
a>byó  ai^  z  dywizyą  Grodzieńską  przysunął  ku  Warszawie  i  był 
waparciem  nas,  gdyi  inaczej  dywizya  Suworowa  złączyć  się 
moa^  z  ZawiSlaną.  Ty,  jeżeli  iść  będziesz  z  całą  silą,  nie  roz- 
rywając jej,  moiesz  być  jeszcze  wzmocnionym  przez  Narwiań* 
ekie  kc^mendy,  że  jeśli  mc  lyl  iin,  tu  tiaiikt^  wziąć  możesz'^. 

Jak  widzimy,  i  wobec  tego.  istotnie  strftsznepro.  ciosu  Ko- 
ściuszko nie  upadał  na  duchu;  owszem,  rozwijał  wytrwałą  ener- 
^ę,  godną  Wilhelmów  Orańskicb.  Wróciwszy  do  Warszawy, 
wysłał  do  Brześcia  1.0CX)  piechoty  z  dwiema  6-ftintowemi  ar- 
matamiy  a  kazał  głosić,  ie  idzie  4  tysiące  i  tegoż  dnia  (23-go 
września)  pisał   do  Mokronoskiego :   „Dodaj   ducha  patrs'Oty- 
tznego,  odwagi,  męstwa  i  wprowHłiź  subordyuacyą ;  Sierakuw- 
jest  teraz  wzmooniony(l)  i  pójdzie  naprzód**.  A  nazajutrz:  „Wy- 
słałem już  korpus  na  wzmocnienie  Sierakowskiego,  do  którego 
i  rozproszone  części  codziennie  przychodzą.  Suworow  jest  około 
Biały,  nasz  korpus  między  Siedlcami  i  Kockiem  formuje  się,  ale 
sa  dwa  dni  spodziewam  się,  że  się  zupełnie  ureguluje,  dlatego 
i  sam  tam  pojadt^.  ICorpus  ten   btjdzie   w   stanie  oprzeć  sii^  Sii- 
worowowi.  (? !)  O  A\  aiazawę  nie  jestem  nie.spokojiiy,  byleby  ży- 
wność dla  miasta  i  armii  zaatanianą  i  przystawianą  była"  ^'^).  Zbli- 
żała się  chwila  stanowcza,  ostateczna.  Kościuszko  niewątpliwie 
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czuł  całą  jej  grozę,  bo  widział  jasno  otaczaj%ce  go  iiiebezpie- 
czeństwo  i  niodoBtateczność  sił  swoiołi,  ale  si^  nie  «gi^*i 
duoha  nadfltarcssyó  okoial  ubóetwa  zaeobdw  meteryalnyoih. 

Bo  osyliź  naprawdę  mniemat,  će  korpus  Sierakowskiej 

zreorganizowany  między  Kockiem  i  Siedlcami,  będzie  zdołLv 
^pójść  naprzód-,  ^oprzeć  się  Suworowowi^ V  Wątpimy,  csęyli  rS' 
czej  nie  wątpimy ;  jesteśmy  pewni,  że  myśial  inaczej.  W  kiik* 
dni  po  wsmiankowanych  listaoh  Kośoiuseko  pojeoha^  do  Gro- 
dna,  gdzie  ogłosił  napisaną  wltonor^osnie  odesw^  a  d.  90  wnt' 
inia  do  wojska  litewskiego,  którema  grosil  karteosowaniem  n 
tchórzostwo  w  boja,  potem  wrócił  znów  do  Warszawy  dla  przy- 
gotowania nowej  wyprawy  Sierakowskiemu,  zamm  zdeiyi  włi 
się  pojechać  do  niego,  jak  to  zapowiadał  d.  24  września 

Obaczmy,  co  mógł  znaleźć  wtedy  Kościuszko  w  Warsza- 
wie, która  była  już  jedyną  jego  podstawą  operacyjną,  jedynyo 
sbiomikiein  zasobów  wojennych. 

Praca  organizacyjna  postępowała  ta  bez  przerwy  s  rów- 
nem  natęieniem:  skompletowały  się  teź  dawne,  przybyły  nowe 
korpusy.  Nie  posiadamy  raportu  ogólnego  o  liczbie  i  stanie 
wojsk,  zgromadzonych  pod  Warszawą,  ale  mośna  go  ułożyć  m 
podstawie  bogatego  zbioru  rekwizycyj,  przy  pomooy  dość  obfi- 
tych i  jasnych  wiadomości  o  dyzlokacyi  korpusów  w  owym 
czasie. 

Siła  zbrojna  pod  Warszawą  we  września  1794  roka 

Piediota. 

l\'ej?i:nent  Gwardyi  pieszej  koronnej   'f 
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giment  X         Działyński  (połkk.  Myoielski)   ....  1.9()4 

Cichockiego   1.630 

X:VI  pulkk.  Gisiler   1.048 

„         XVTI  Kottemburga   929 

„         X.1X.  Strzelców  Mich.  Sokolnickiego    .   .  .  520? 

„         X>L    Kilińskiego   742 

Greiiadyer.  Lubel.  (pulkk.  Pągowski)  .  7<  O 

atalion  G-renadyer.  Krakowa.  Kropińskiego    ....  8(H}? 

n       H^emlinga   V 

~       Januszkiewicza    ? 

Corpus  'Wdztwa  Brzeskit  ij;o  pod  Mich,  Paszkowskim  .  55<ł 

jtrzeloy  Ofsnw^kiet^o  pulkk  ,  1.5(mi 

l^iegauskiego,  majora                                 •  427 

n       Wigierskiego   300? 

-      Floryaoa  Dembowskiego  ■  ' 

Najmniej  .  .  16,506? 

Artylerya,  iuźynierowie,  pontoiiierowie   .    1.4^  x> 

Kazem  piechoty  .  .  17.966 

Jaeda, 

^^ygacia  Pii'i>k;i  K(»j)cia   8<>) 

Wyszkowskiego   1.041 

^      II    Małopolska  JażwiAskiego   1.2s<.) 

Yn  Błaszkowskiego   1<M> 

^     I    Małopolska  Bzewaskiego   7fi0? 

n   'Wielkopolska  Biernackiego  

Folk  I    Karwickiego   r>ł)4 

r    TV   -.i^S 

yi    V  Lubomirskiego,  Kamieński  GM   74S 

„       Koeniga,  pulkk.  Wojciechowski   175 

^       Zgliezyńskiego   28ri? 

Jflzdy  Brzeskiej  Mich.  Paszkowskiego    ......  5H8 

Razem  jazdy  .  7.4<  »9 

Ogćiem  najmniej  .  .  25.375 
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Z  tego  to  zbiornika  czerpał  Kościuszko  posiłki  dla  wzł.  - 
cnienia.  a  potem  dla  zreorganizowania  czyM  raczej  utnrmow&ŁJi 
ua  nowo  dywizyi  Sierakowskiego,  zniesionej  pod  Brzesciezau 
przez  co  siła  zbrojnai  w  Warszawie  zgromadzona^  iiB»3ciqilać 
ti%  zaczną  od  połowy  wrzeftnia. 

Wróćmy  teraz  do  korpusu  Sierakowskiego,  któremu  przj- 
*  padła  nąj ważniejsza  rola  w  zbliżających  się  szybko  fat&kycŁ 
wypadkach. 

Wspomnieliśmy,  że  jeszcze  d.  15  września  geu.  Kniazieiricr 
wyruszył  z  Warszawy,  wiodąc  kolumnę  „z  piechoty  słoioną" 
do  Brześcia^  lecz,  dochodząc  do  Biały  d.  19  września,  spotinł 
uciekających  rozbitków  i  z  tego  powodu  cofh^  się  do  Łośa 
Kolumna  jego  przeto  pozostała  nietkniętą  i  mogła  niezwłocznie 
poiączyć  się  z  Sierakowskim,  lecz  była  to  siła  za  szczupła,  żeby 
go  po  klęsce  Brzeskiej  poratować  mogła. 

Kościuszko  miał  już  poprzednio  nowy  plan  działań,  zs- 
stosowany  do  zmienionej  sytuacyi,  wysłał  bowiem  d.  18  wne- 
śnia  następny  ordynans:  „Pisałem  potylokrotnie,  aby  zadonić 
tę  stronę  od  Warszawy  i  żeby  baczność  mieć  na  kolumny  bkk 
skiewską  (Suworowa),  aby  się  nie  przerzynała  do  Wisły  dl* 
złączenia  się  z  dywizyą  (Fersenas  której  pilnuje  generał  Poniś- 
ski,  aby  się  nie  przeprawiła  przez  Wisłę  pod  Gołębiem  lub  Ka- 
zimierzem. Przeto  w  ostatnim  przypadku,  gdyby  się  przyszb  li- 
terować—  czego  się  nie  spodziewam  po  męztwie  jego  —  z  pny* 
danym  sukursem  (Eniaziewioza)  masz  się  przeto  udać  nie  ks 
Grodzieńskiej  stronie,  ale  ku  Warszawskiej,  i  łączyć  się  t  mi- 
łymi po  drodze  korpusami,  które  są  od  Lublina  ku  Puławom 
i  po  nadbrzeżu  Wisły  rozstawione.  Zalecam  mocno,  aby  nie  dac 
przejść  kolumnie  (Suworowa)  pomiędzy  sobą  a  Wisłą.  Owszm 
potrzeba,  aby  Grodzieńska  dywizya  przybliżyła  się  ku  niema 
w  pntypadku  wielkiej  na  nie  od  nidprz3gaoiÓł  siły*. 

Atoli  w  czasie  pobytu  w  Siedlcach  Kościuszko  dowie- 
dział się  o  porażce  Sierakowskiego.  Trzeba  było  nasamprzód 
pomyśleć  o  ratowaniu  jego.  Jakoż  pod  d.  20  września  pisal: 
„(ienerale,  nic  mi  nie  donoszasz  o  kawaleryi,  wiele  masz  i  w  io* 
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atezyi?  Potrzeba  mi  doUadnego  raportu.  Posiałem,  aby  4 
:eśoioftmtowyclł  armat  przysłano  pocztą;  pisałem,  aby  dwa 

alki  (jazdy)  forsownym  marszem  tu  szły  z  Warszawy,  także 
zy  bataliony,  4  dwiinastofuntowych  amiat,  2  haubic  i  2  aze- 
iioiuutowycli.  Dla  tego  usuwaj  się,  generale,  z  tą  resztującą 
:omend%  tak,  aby  nieprzyjaciel  nie  mógł  WPana  dosięgnąć. 
^  Hadz^^-uia,  aby  wraz  do  WPana  kawalerya  i  infanteiya  nad- 
As^gn^la,  nakaż.  Brygada  Kopcia  dziś  wyjdzie  w  nocy.  Zabie- 
rać kaź  prowizYt^  i  bydło  za  sobą,  także  furaż,  aby  nie  zosta- 
wiać nieprzyjacielowi.  Użyj  teraz  najwit^kszej  roztropności  do 
oc&Iema  tej  garstki.  T.  Kościuszko.  Zwracam  się  ja  do  War- 
szawy dla  urządzenia  i  znowu  się  powrócę''. 

Potem,  21  czy  22-go  (bo  daty  brak)  wysyła  Kościuszko 
nowe  dyspozycye  :  „Pisze  mi  Ogiński  z  Sokołowa,  śe  armaty 
ai|  miedzy  Węgrowem  i  Sokołowem;  przeto  myśl  WPan  o  za- 
bezpieczeniu ich...  przed  nie[)rzyjaeielem  nacierającym  usuwaj 
się  'WPan  ku  Warszawie  z  ostrożnością  tak,  żeby  nieprzyjaciel 
nie  był  w  stanie  zniesienia  do  reszty  komendy  jego.  Źywnoioi 
i  furaże  staraj  się  WPan  jak  najśpieszniej  do  Warszawy  wy- 
prsiwió,  ile  tylko  mośesz,  bo  nam  tu  będą  bardzo  potrzebne. 
Generał  Hanman  maszeruje  śpiesznie  do  Siedlec  i  ma  rozkaz 
złączenia  się  z  WPaneni.  Pozycye  zalecam  zawsze  jak  najlepsze 
iR^ybierać  i  choćby  tylko  na  noc  zabezpieczyć  bateryami,  aby 
nie  tylko  być  w  .^^tanie  odparcia  nieprzyjaciela,  ale  i  zbicia  go 
po<Uug  okoliczności.  T.  Kościuszko. 

„Armaty  koło  Węgrowa,  jeśli  te  są,  które  mają  destynaoyę  do 
Grodna,  niech  idą  jak  najśpieszniej ;  chybaby  podpadły  w  dro- 
dze na  niebezpieczeństwo,  to  wrócić  one  potrzeba.  Możv  też 
w  obłąkane  WPana  korpusa,  a  zatem  weźmiesz  w  swoje  sta- 

Dnia  22  września  pisze  Kościuszko  własnoręcznie:  „Gene- 
rał Kamiński  ma  się  spieszyć  i  forsowny  marsz  robić  aź  do 
dączenia  się  z  generałem  Sierakowskim;  na  miłość  Ojczyzny 
zaklinam*'. 

Lecz  od  d.  2i3  września  następuje  zmiana  w  instnlkoyach : 
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„Powtarzam  zalecenie  i  rozkazuję  jak  najmocniej,  abyś  maKyŁ 
ze  swą  dywizyą  w  prawą  stronę  natychmiast  i  stara!  się  ibr- ' 
sownym  marszem  być  bliżej  Wisły,  jak  nieprzyjaciel,  i  obni , 
sobie  mocną,  i   militarną   pozycy^^.  Nazajutrz   każe  wyra^z^-e 
stanąć  pod  Kockiem®"'').  ' 

Sierakowski  stosownie  do  tych  rozkazów  przyszedi  aż  poo 
Ciiodów,  następnie  skręcił  ku  południowemu  wschodowi  sj  ' 
Wiśmów,  Sarnów  do  Kocka.  Starał  się  mieć  wiadomo&ci  o  Sc- 
worowie:  posyłał  od  siebie  szpiega  i  czterech  Tatarów,  dtwaf 
ordynanse  generałowi  ziemiańskiemu  Urbańskiemu  w  Sokoło- 
wie oraz  rotmistrzowi  Sarneckiemu  w  Ketelach.  aźebv  nieustan- 
nie  ku  Brześciowi,  Łosicom  i  Biały  patrolowali.  Tymoza^eiB  ' 
nadchodził}'  wysyłane  z  Warszawy  posiłki  i  armaty  z  Węgro-  ^ 
wa;  prosił  jednak  ze  względu  na  złe  drogi  w  jesiennej  pone^ 
aby  mu  nie  przysyłano  armat  12-iiintowych  a  nawet  jedną,  tak  i 
zwaną  ^pełnomocną",  z  Węgrowa  otrzymaną,  chciał  zwrócić  do 
Warszawy.  ( tświadczjj t  |'i  z\  !em,  że  chętnie   pójdzie  ha  przebój.  ' 
bo  luc  sobie  bardziej  me  życzy  ,Jak  zemścić  się  za  cios,  jaki  | 
mu  zadał  Suworow". 

Zdaje  się,  ie  i  Kościuszko  myślał  o  zwróceniu  tak  Siera-  I 
kowskiego,  jak  Mokronoskiego  przeciwko  Suworowowi.  W  tym  . 
zamiarze  przedsięwziął  ryzykowną  podróś  do  Grodna  mkód 
uwijającego  się  po  drogach  kozactwa.  Ale  widok  wojska  litew- 
skie^o  zapewne  zraził  go  do  dziahiń  zaczepnych.  Trzeba  było 
poprzestać  na  skroumiejszem  zadaniu :  osłonieniu   Warszawy.  | 
Z  Urodna  dnia  29-go  września  pisał  tedy  do  Sierakowskiego: 
„ Jedna  dywizya  Mokronoskiego  jest  w  marsza  ku  Biekkom  ^ 
i  druga  się  przybliży ;  przeto  pilnować  potrzeba  Suworova  | 
i  nie  detaszować  nic,  chyba  z  kawaleryi.  Jak  wczoraj  posłałem 
y.  y.aloceniem  obronnej  pozycyi,  i  teraz  ponawiam,  abyś  wziuo- 
iniil  bateryami  i  liniami...  gen.  Poniński  da  pomoc;  z  nim  miej  | 
rt«gnlarną  komunikacyę,  jakoteż  z  Pawłem  Crrabowskim,  który 
i«kitt  w  Gródku  czyli  teź  w  Krynkach  koło  Bielska,  i  do  k(ó-  | 

przez  Tykocin  inne  zbierają  się  korpusa**.  . 

Pod  Kockiem  Sierakowski  rodoźył  się  na  czas  dlniaiy  ' 
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ntem  zwrócony  podobno  w  stronę  Suworowa.  Z  odezwy  Mo- 
>Q08kiegOf  odebranej  d.  1  października,  wyczytawszy  o  zbli- 
liu  ai^  korpusów  litAwskich,  zaczynał  mieć  nadzieję,  źe  i  Su- 
>row  nie  tak  ómiało  nacierać  nań  będzie.      prawego  skrzydła 
frontu  —  pisał  do  Kościuszki  —  nie  mogę  prawie  hyc  ata- 
wanym,    lecii  ta  pozycya  dopóty  tylko  może  być  dobra,  do- 
•  ki  Denisów  (Fersen)  nie  przeprawi  się  na  prawy  brzeg  Wisly'^. 
bawiał  sią  też  o  Austryaków  i  żądał  co  do  nich  decydującej 
ipowiedzi :  y,bo  wolałbym  mieć  z  nimi  teraz  do  czynienia,  ani* 
później^.    Potem  znów  pisał  o  Austryakach  pod  d.  3  paź- 
biernika  :   „Bo  lepiej  jest  mieć  nieprzyjaciela  widocznego,  aniżeli 
krytego,  który  jednak  ściskając  nas,  niezmiernie  nain  szko  izi. 
^uasz  N.  Naczelniku,  że  cala  hiIa  moja  nie  dochodzi  7.tJ0();  znasz 
dłę  nieprzyjacielską:  a  zatem,  jeżeliby  to  być  mogło,  potrzebo- 
«raiV>ym  zmocnienia;  osobliwie,  iż  korpus  Kwa&niewskiego.  mu- 
siałem dać  generałowi  Ponińskiemu,  który  mi  doniósł,  iź  jeżeli 
iego  ti^aniu  nie  uczynię  zadosyć,  nie  będzie  w  stanie  przeszko- 
dzić niopizy jacielowi  przejścia  przez  Wisłę"  •'•). 

Dnia  4  października  (zapewne  zrana)  z  Kocka  wysłał  Sie- 
Ilkowski  Kopcia  z  brygadą  Petyhorską,  jednym  batalionem  pie- 
choty i  2-ma  armatami  traktem  ku  Lublinowi,  „gdyż  tam  ko- 
zaoy  pokazali  się  byli  od  Swirza^.  Biygadyer  opowiada,  że 
poszedł  j^piesznie,  zabezpieczając  sobie  komunikacyę  z  główną 
kwaterą  przez  konne  poczty.   -W  Lublinie  pod  tt;  porę  znajdo- 
^liUi  się  do  kilku  tysięcy  rekrutów  au8lryackich,  znaczny  zapas 
źywnoźoi,  sukna,  płócien  i  t.  d.,  co  wszystko  zostałoby  moim, 
)tipem,  gdybym  nie  odebrał  jednego  po  drugim  rozkazów  gene- 
rała Sierakowskiego,  abym  pośpieszał  forsownym  marszem  pod 
Oknseję,  o  10  (właiciwie  około  7-miu  mil)  odległą  od  głównej 
Sierakowskiego  kwatery...  Zabrawszy  przeto  na  przygo- 
towane furmanki  moją  piecliotę,  zbliżyłem  się  jak  najrychlej 
niedaleko  placu  bitwy  Maciej  o  wickiej". 

Powodem  nagłego  odwołania  był  wypadek  wielkiej  wagi 
A  groźnych  następstw:  przeprawienie  się  Feisena  przez  Wisłę 
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w  dniu  4  października  e  całym  tym  korpusem,  któiy  bial  odsu 
w  oblężeniu  Warezawy.  | 

Konieczną  się  staia  zmiana  planu  działań.  Zbliżała  siię 
tastrota  Maciejowicka. 


Przystępując  do  wyjaśnienia  tej  katastrofy,  uprzedzić  wiŁ- 

niśm}'  czytelnika,  iż  ogłoszone  dotychczas  drukiem  świadectwa 
spółczesnych  uczestników  pełne  są  sprzeczności  tak  raij|cyck| 
że  wytwarzają  tylko  zamęt  rozpaczliwy.  | 

Ze  wszystkich  liczb  ogólnych,  zawierających  się  pomiędx\- 
5.600  a  18.000  po  jednej,  11.000  i  18.000  po  drugiej  stronie, 
żadnft  nie  może  byc  za  prawdziwą  nznana. 

Nie  natrafiliśmy  na  wykazy  sit  Fersena  w  jego  własnych 
raportach;  z  zupehieni  jeiinakże  bezpieczeństwem  przyjąć  mo- 
żemy świadectwa  oticerów  sztabowych  rosyjskich  Seume'go  i  Pod- 
czaskiego,  że  prócz  straży  i  ciurów  mógł  Fersen  postawić  na 
linii  bojowej :  16.000  ludzi  i  dział  60.  Przekonywa  nadto  samo 
graficzne  przedstawienie  boju  na  planie  Fersena,  ie  siia  jego 
jest  znaczna  w  porównaniu  z  frontem  ^^  'l^ka  polskiego,  a  każdy, 
co  jest  ze  strategią  obeznaiiy.  rozumie,  że  bez  znacznej  prze- 
wagi liczebnej  niepodolaiaby  było  w\K.v)nywHĆ  obrotów  oskr2y- 
dlających  z  obu  stron,  atakować  z  frontu,  tianku  i  z  tyłu. 

Siła  ta  do  chwili  ustąpienia  z  pod  Warszawy  była  nie- 
czynna, ubezwladniona,  gdy  z  jednej  strony  trzymał  ją  na  wo- 
dzy obóz  Mokotowski,  z  drugiej  Wisła  stanowiła  kres  jej  poru- 
szeń; od  południa  i  zachodu  stali  Austryacy  i  Prusacy:  więc 
Rosyanie  nie  mieli  tu  nic  do  czynienia.  Obecnie,  przeprawiwszy 
si^  przez  \Vi8l^^'";,  Fersen  stawał  się  wielce  szkodliwym  i  me-  ' 
bezpiecznym,  naprzód  dlatego,  że  przecinał  jedną  z  główDjcb 
dróg  zasilenia  Warszawy  żywnością,  a  potem,  że  si^  mógł  po*  | 
łąozyó  z  Saworowem,  zajmującym  lini^  Buga.  Jakoż  pojiDiny  ! 
oficer  Podczaski  z  10-cin  huzarami  jeohał  właśnie  dla  wyDalt*  ' 
zieuia  dogodnej  drogi  ku  Brześciowi.  • 
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Wiadomość  o  dokonanej  przeprawie  doszła  do  głównej  kwa- 
ry  mokotowslLiej  d.  5  października.  Koóciaszko  iisnal  natychmiast, 
t  potrzeba  znieść,  wrzucić  do  Wisły  korpas  Fersena  i,  przesy- 
jąc  nowe  T-ozlcazy  do  Mokronoskiego,  tego  samego  dnia  za- 
łączył zmian «^  w  j)lanie  swoim;  ^Za  oflebranicm  tego  listu  ruz- 
ażesz,  gen^rttlf.  aby  dywizya  geiit  raia  Meyena,  złączona  z  dy- 
/izya^  Pawł^b  Grabowskiego,  wraz  ruszyła  do  Bielska.  Moskale 
irzeszli  przez  Wisł^  i  Sierakowski  zbliiyć  się  tu  musi:  trzeba 
oły  nasze  w  tych  stronach  końce tro wać  I*^  *^^)  Powiedział  tei 
Sidmoewiczowi,  że  nazajutrz  o  świcie  we  dwóch  puszczą  się 
spiesznie  w  drogę. 

^Vieczór  dnia  5  października  spt^dzU   lvościu-:zkr)   u  Za- 
krzewi^kiego,  zabawiaji^c  się  po  raz  ostatni  rozmową  z  naj bliż- 
szymi spóltowarzyszami  i  spólpracownikami  sprawy  narodowej: 
lęaacym  Potockim,  Kołłątajem,  Mostowskim,  Kochanowskim,' 
Zajączkiem.  Jeśli  nie  wszyscy  oni,  to  przynajmniej  Kołłątaj 
\  Za^a^czek  byli  zawiadomieni  o  zamiarze  stoczenia  bitwy  i  po- 
dobno odradzali  ze  wzglądu  na  niedostateczność  sil        Ale  Ko- 
ściuszko miał  „zapewnić  ich,  ze  armia  Sierakowskiego  będzie 
do  14.000  mocną,  skoro  połączą  się  z  nią  korpus  Ponińskiego 
i  część  oddziału  Zielińskiego,  co  sobie  koniecznie  obiecywał^. 
"Pned  odjazdem,  zdając  komendę  Zajączkowi,  kazał,  jak  się 
zdaje,   wysiać  jeszcze  posiłki,  mianowicie  regiment  3>oi  Czap- 
skiego *''''^). 

Siły  przygotowane  przeciwko  Fersenowi 
według  obliczenia  Kościuszki: 

Głów 

W  korpusie  Sierakowskiego  według  raportu  dnia  4  paź* 


dziemika   6.860 

Brakujących  w  tym  dniu  dla  okolic/uuŚLi  chwilowych  442 
H«giment  10-ty  Dzialyńczyków,  opuszczony,  oprócz  po- 
zostawionych w  Warszawie  200  głów   1.800 

Begimenta  IG-go  brakujących   500 

3rygady  Pińskiej  brakujących   51 

nttmttn.  28 
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Giów, 

Eawaleiyi  Kobryńskiej   eS*- 

Begiment  8-ci   l.r^i.  | 

W  polączeuiu  zaś  z  korpusem  Ponińskiego  SMp^ 

Wypadnie  ogół 

Siła  taka  przy  akoDoentrowaniu  ścisłem  wystarczrć  mogł& 

do  zmierzenia  się  z  Ferseuem  i  nie  widzimy  żadnego  ozas^j- 
dnienia    w  domysłach,   jakuby  Kościuszko  zostawia!  za  wielt* 
wojska  w  Warszawie  dla  utrzymania  tam  porządku  publiczDego, 
zapobiegania  wieszaoiom,  hamowania  inttyg  „fingoniatów'*,  które 
miały  go  doprowadzić  do  rozpaczliwego  postanowienia:  nokać 
śmierci  w  nierównym  boja.   Na  utrzymanie  pospólstwa  w  po- 
rządku wystarczało  przecie  kilka  szwadronów  jazdy  i  '^iAr  hi- 
mat,  a  gdyby  Hugo  Kołłątaj  był  tak  dokuczliwym  i  niebezpiecz- 
nym, czyliżby  Kościuszko  powierzył  najważniejsze  dowództwo 
w  obozie  mokotowskim  i  wszystkich  warszawskich  Jiogonikie 
Zajączkowi  ?  Domyślać  si^  raczej  wypada,  iź  czuwanie  nad  annią 
pruską,  obsadzanie  wszystkich  posterunków  dokoła  Warszawy, 
ai  pod  ujście  Narwi,  niemoiliwem  było  dla  siły  mniejszej,  mi 
ta,  jaka  pozostała,  lem  bardziej  ze  z  dawnych,  wyćwiczonych 
i  uzbrojonych,  reginieiitów  pozostawały  tylko  4-ty,  6-ty,  9-ty  po 
jednym  batalionie,  oraz  nieznane  nam  bliżej  komendy  z  gwardljn 
pieszej  koronnej  i  może  z  regimentu  5-go  fizylierów  —  reszta 
zaś  piechoty  składała  się  z  nowo  zaciężnego  żołnierza,  uzbrojV 
nego  przeważnie  w  kosy  i  piki. 


Z  takiemi  wiadomościami  przygotowawozemi  możemy  joś 
pokusić  się  o  wykład  samej  wyprawy. 

Sierakowski  sam  przed  odebraniem  rozkazów  od  Kośoiussld 
powzii^  też  zamiar  uderzenia  na  Fersena.  Świadczą  o  tem  bru- 
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liony  następnych  raportów  jego:  „Prsed  dwoma  godssinami  ode- 
braiu|  wiadomość  o  przejściu  Moskałów  przez  Wisłę  doniosłem 
już  Najwyższemu  Naczelnikowi  przez  kuryera  jakntez  i  GL.  Mo- 
kronoakiemu  przez  drugiego;  przedsięwziąłem  teraz  z  korpusem 
moim  udać  się  ka  generałowi  Ponu&akiemu,  a  to  na  Okrzej^  dla 
ztąosenia  si^  z  nim  i  nderzenia  natyohmiast  wspólnemi  siłami 
na  nieprzyjaciela.  Z  roszeniem  się  z  pod  Kooka  zatrz}'miij(^  si*^ 
jeszcze,    bo    czckuLu.  na  brygadyera  Kopcia,  któregom  wysłał 
dnia  dzisiejszego  z  jego  brygadą,  z  jednym  batalionem  piechoty 
i  2-ma  armatami,  traktem  ku  Lublinowi,  gdji  tam  kozacy  po- 
kazali Bią  byli  od  Swirza...  Skoro  brygadyer  powróci,  mszę  ku 
Okrzei  i  uderzę  na  nieprzyjaciela,  jeieUby  z  drugiej  strony  8u' 
worów  na  mnie  nie  nacierał,  albowiem  w  tym  przypadku  uiu- 
sialbyrn  je.sz',ze  dalej  ku  AVariszawie  się  posunąć,  abym  nie  wparli 
między   dwa  ognie.  Jest  jnź  wiadomo  Najwyższemu  Nacz*  hu- 
kowi, is  korpna  Kwaśniewskiego  postałem  generałowi  Poniń- 
skiemu*^. 

Po  wyruszeniu  z  Kocka,  a  więc  d.  5  czy  6  października, 
przybył  od  Kościuszki  jego  adjutaiii,  m;ijor  Fiszer,  z  podol  iiym 
planem.  Sierakowski  napisał  jeszcze  jeden,  zapewne  ostatii: 
port:  |,To  co  mi  dzisiaj  major  Fiszer  z  rozkazu  N.  Naczelnika 
zleotł,  joć  się  nskateozniło,  dowiedziawszy  się  albowiem  o  przej- 
ściu Moskali  na  stronę  Wisły,  ruszyłem  z  korpusem  moim  do 
Okrzei  dla  złączenia  się  z  generałem  Ponińskim.  Jakoż  zląnzy- 
lem  się  już  z  częścią  korpusu  jego  jio  i  kcmn-ntla  generała  zii'- 
miańskiego  lUdzimińskiego,  spodziewam  się  nawet  złączyć  j  uti  o 
z  całym  korpusem  generała  Ponińskiego.  Doniósł  mi  on  albo- 
wiem, źe  retyroge  się  ku  mnie  przez  Kock,  gdzie  ja  dla  wzmo- 
cnienia retyrady  jego  zostawiłem  komendę.   Nie  wiedząc  zaś, 
z  której  y trony  AYieprza  ton  generał  postępuje,  zostawiłem  mu 

!  most  na  tej  rzece.  Podlałem  także  umyślnego  kuryera  do  irL. 
^okrouoskiego  z  wiadomością  o  tem  przejściu  Moskałów  przoz 
Wisłę,  prosząo  go  przytem,  ażeby  ze  swoją  kolumną  nadciągał 

i  ka  Suworowowi  i  przeszkadzał  mu  uderzenia  na  mnie;  inaczej 
ilbowiem  wpadłbym  we  dwa  ognie**  '^'). 

1 
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Na  Łam  sitj  zukończyla  korespondencya  obozowa,  odtąd  ho- 
wiem  Kościuszko  porozumiewał  się  już  ze  swymi  generałami  ustnie. 
Dnia  bowiem  6  października  o  godzinie  5  z  rana  wyjechał  on 
w  towarzystwie  jednego  Kiemoewicza  z  Mokotowa  konno  i,  jadąc 
woiąź  galopem,  zmieniając  konie  chłopskie  z  siodłami  bes  sttie' 
mion,  z  uzdzienicami  bez  mundsztuków,  stanął  o  godzinie  6-tej 
wioczorem  w  g!ó\vn«-i  kwaLt^rze  Sierakowskiego  w  <  )krz-»i.  Zna- 
lazł si^  tu  geoerał  Poniński,  który,  zostawiwszy  swój  korpus 
Wieprzemi  przybył  osobiście  po  rozkazy.  Odbyła  si^  zaraz  mik 
„rada  wojenna".  Niemcewicz  dziwił  się,  że  nie  nakazano  Poniń* 
sktemu  niezwłocznego  połączenia  B\ą  z  Sierakowskim,  lecz  i*i 

zagadkę  wyjaśnia  sam  Poniński:  kazano  mu  wracać  do  swego 
obuzu,  obiiić  obronne  pyłużtuie  za  Wieprzom  i  czekać  daiszycii 
rozkazów  dla  tego,  że  wt^dy  nie  można  było  wiedzieć  gdzie  na* 
stąpi  spotkanie  z  ITersenem? 

Dnia  7  października  mała  armia  polska  poszła  przez  Źe- 
lecbów  do  Korytnicy.  ^Czas  był  piękny,  żołnierz  wesoły,  śpie- 
waj ący*^ ;  smutnym  był  tylko  widuk  obu  tych  zrabowanych  miej- 
scowośoi.  W  Korytnicy  wieczorem  stawił  się  major  Mol^ 
przysłany  od  Dąbrowskiego  z  przyjemnym  raportem  o  zwyci^ 
stwie,  odniesionem  nad  pułkownikiem  praskim  Szeknlym  pod 
Bydgoszczą  i  o  zajęciu  miasta  tego. 

Wiadomość  ta,  wojsku  udzielona,  ożywiła  ducha.  U  duiu 
nasŁ^piiyui,  b  pażdzitjraika,  wiemy  tylko,  że  był  dżdżysty  i  it 
wojsko  wypoczywało.  Dnia  U-go  przybył  oddziały  wysłany  pnes 
Zajączka  z  Warszawy.  „Znuiony  gwałtownym  nocnym  poobo- 
dem  iołnierz  pommkiwał  nieco,  lecz  rozdana  wódka  i  ipnuM 
powróciły  dobry  hnmor**.  Przybyli  właśnie  dzielny  pułkownik 
Krzycki  i  Stanisław  Fiszer,  adjutant.  Kościuszko  śpieszył  się  wi- 
docznie przez  obaw^  ruchu  iSuworowa,  a  może  też  w  nadziei, 
że  zastanie  J^^ersena  nie  zupełnie  gotowego  z  przeprawą.  O  go* 
dżinie  9-tej  zraua  wojsko  mszyło,  o  4*tej  zaś  po  poładnin,  wj- 
szedłszy  z  lasu,  pi  zybliźaó  się  zacz^o  do  wsi  Oronne.  Oora 
przedstawił  się  w  oddaleniu  obóz  nieprzyjacielski,  iszeroko  roz- 
ciągnięty uad  Wisłą,  pełen  głuchego  gwaru  pomieszanych  gło- 
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JMV  iud^kicii  i  rżenia  koni.  Kościuszko  z  kilku  ułanami  i  l^iem- 
ewiczem  wyean^t  si^  napraód  dla  rozposnania  pozycyi;  zaszła 
.tarczka  s  kozakami,  ale  o  5- tej  wszystko  si^  uspokoiło;  bata- 
iony  i  jazd&  zaj^ly  wskazane  sobie  stanowiska;  Naczelnik  roz- 

cazal  posypać  wały  do  bateryj,  lecz  noc  zaskoczyła,  f^dy  je  ledwo 
raczeto.  Podwojono  czaty;  każdemu  konnemu  przydano  strzelca 
pieszei^o  ;  całe  wojsko  zostało  przez  uoo  pod  bronią. 

Policzmyi  je  raz  jeszcze  w  tej  uroczystej  chwili. 
W   kancelaryi  obozowej  Sierakowskiego  znajduje  się  ra* 
port  liczbowy,  ułożony  w  owym  dniu  dżdżystym  8-go  paździer- 
nika,  kiedy  wojsko  wypoczywało  w  Korj'tiiicy;  wykazuje  on 
głów  do  >>ojn  5.267. 

Ten  raport  zapewne  był  widziany  przez  NieuK  ►  wic/a  i  utkwił 
mu  w  pamięci  z  małem  przekręceniem  5260  na  5H00  głów.  Ale 
poeta  nie  zwrócił  na  to  uwagi,  ie  nazajutrz  dnia  9  października 
przybyła  z  Warszawy  świeża  siła:  z  pewno&cią  regiment  S^-ci 
szefostwa  niegdyś  Czapskiego,  zostający  pod  komendą  tego  puł- 
ko'wiv\ka  Krzyckiego,  który  pod  Szczekocinami  odznaczył  sic  na 
czele  kosynierów  krakowskich  i  którego  żołnierze  ii-go  rcginiciitu 
uprosili  sobie  na  dowódcy.  Musiała  przyjść  jakaś  komenda  z  re- 
g^n6nta  16-go,  może  ze  200  ludzi,  ponieważ  znajdziemy  ją 
w  marszrucie,  lecz  w  tak  małej  liczbie,  że  oddzielnego  bata- 
lionu tworzyć  nie  mogła.  Nadto,  jeśli  dotychczas  znajdował  się 
jeden    tylko   batalion   muszkiet citki   Działyńczyków,   to  teraz 
przyjść  musiał  drugi  z  Warszawy,  czy  skądkolwiek  w  sile  przy- 
najmniej drugich  50(J  ludzi. 

Dokładnego  obrachunku  tych  przybyłych  w  d.  9  października 
oddziałów  podać  nie  możemy:  wśród  marszu  nie  było  zapewne 
czasu  na  układanie  raportów  ogólnego  i  szczegółowych  do  po- 
dania Kościuszce,  lub  jeśli  mu  były  podane,  to  już  chyba  wziął 
i©  do  kieszeni.  Obrachunek  przybliżony  układamy  w  następnej 
postaci : 


Digitized  by  Google 


—  438 


Przybyło  dnia  8  i  9  października 

Głów 

Regiment         Czapskiego  2  bataliony  

Batalion  muszkieterski  regimentu  10  Dzialyńczyków     .  filHt 

Częśó  regimentu  16-go  może  około  

Bmm  I.7<X» 

Doliczajcie,  tł^  sumę  do  poprzedniej  z  dnia  8  paździer- 
nika, otrzymamy  

czyli  okrągło  7XX)U 

którzy  atanęlt  prawdopodobnie  na  linii  bojowej  pod  zamkieoi 
Maciejowiokim,  zgodnie  z  podaniem  Kopcia  ^po  rozstawieniu  na 
stronie  małych  oddziałów".   Te  małe  oddziały,  jakeśmy  wyżej 

•  *     obliczyli,  doi^it^gać  musiały  i.oOO  ^lów. 

Gdyby  więc  zabrano  je  do  kolumn,  ma&zemjącycb  na  walną 
rozprawy,  wtedy  silą  Kościuszki  wynioriaby  8.500. 

Specyalióci  wojskowi  orzec  mogą,  ozy  należało  i  czy  moźns 
było  wszystkie  te  „małe  oddziały^  skoncentrowaó.  Pomiędsy 
nimi  znajdował  się  liczny  regiment  16-ty.  której^o  cząstka  ja- 
kaś znajduje  się  w  marszu  ostatnmi.  ale  cząstka  mała,  bu  lut 
będzie  stanowiła  oddzielnego  batalionu  i  nie  wpłynie  na  liczebną 
siłę  regimentu  po  bitwie  przegranej  (gdy  na  Pradze  d.  2  listo- 
pada znajdowało  się  jeszcze  i.168  głów).  Zdaje  się,  śe  na  tik 
szybkie  topnienie  wszysikioh  oddziałów  wpływały  marne  for* 
sowne,  niedostateczna  żywność,  a  dla  koni  brak  pasaży. 

Wyi^zed^szy  z  lasu,  armia  polska  skierowała  się  ku  panu- 
jącemu nad  bagnistą  równiną  płaskowzgórzu  i  zajmowała  lini^ 
od  wsi  Oronne  pod  Zamek,  dzisiejsze  Podsamoze.  Awangarda 
stała  się  teraz  skrzydłem  prawem,  korpus  środkiem,  ar}'ergar(la 
lewem,  lecz  stawy,  groble,  bagno,  las,  parowy  nakazały  zraienió 
rozmieszczenie  pułków,  szczególnie  jazd\\  Zgrupowano  też  dro- 
bne komend}'  w  bataliony  i  szwadrony  zbiorowe. 

Dowództwo  prawego  skrzydła  otrzymał  Kamieński,  środka — 
Sierakowski,  lewego  —  Kniaziewicz  *^*}. 

Porówn}  wając  j)lany  Floryana  Dembowskiego,  Niemoewi- 
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za,  Ferseua  ze  szosególami  akcyi,  podanemi  w  pamiętnikach, 
rynajdziemy  następny: 

)zyk  bojowy  Kościuszki  w  bitwie  Maciej  o  wickiej. 


JNU- 


Głów 


1 

2 
3 
4 

oa  5b 
6 


7 
8 
9 
10 


11 


6? 

hm 

4 

31fi 

1 

4-i3 

1 

2^0 

S 

830 

1 

267? 

1 

1 

350 

2 

1016? 

Skrzydło  prawe. 

Pułk  5  (dawniej  Łubom.)  Kamieńskiego    ^  płk. 

Grwardya  konna  koronnu  /  Sobecki 

Readmentu  2  Wod/ukiego  l  , 

1  Łiikke 
„         5  Fizyliarow  } 

Środek, 

Regiment  7  ssŁy.  Szezerseckiego^)  .... 

O-wardya  Piesza  Koronna  267 

Begimentn  15  .   .  *.   .   .  ? 

Batalion  Ba&łowicza    .   .  ?  , 

Regimentu  3  Czapskiego,  pkk.  Krzycld . 

Batalion  Grenadyerów  Krakowskich*"*) 

Regiment  10  Dziatyńakiego  

Pnlku  ułanów  Mirowskich  WojciechoW'1 
skiego  119* 

„     Lekkiej  Jazdy  o  Litt.  Cble 

wińsidego  53 1  pkk.  Woj 

„     Lekkiej  Jazdy  4  Litt.  Ach* 

matowicza  70 

„    Kazanowskiego  130 

'  Kawaleiyi  liTarod.  Bdy  Bzewuskiego  60, 

'  Regimentu  3  Czapskiego  .  . 

„      16  Gisilera    .   .  . 

18  Krasińskiego 

Skreydh  lem. 

12      Brygada  Kopcia  

13a  .  Strzelcy  Dziatyńskiego  ....  128?  |  .  .  . 
3b.c.'      „      Floryana  Dembowskiego  221?  /  .   .  . 
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Tak  więc  w  chwili  stanu wczej  znalazła  się  na  plrtou  mU. 
polska  o  połowę  słabsza  od  tej,  na  jaką  liczy!  Kościuszko,  wj- 
jeidżąjąo  2  Warszawy,  a  bardzo  nierówna  sile  nieprzyjacielskiej. 
Gdybyź  przynajmniej  mo^a  si^  pokrzepić  jadłem,  napojem,  wy- 
poczynkiem !  Nie  wiemy,  jakie  były  zapasy  żywności;  o  korni* 
soryacie  nie  znaleźliśmy  w  ostatnim  marszu  wzmianki;  o  iad> 
nyra  komisarzu  Rady  nie  słyszymy;  w  nocy  rozpalone  hyly 
ogniska;  może  przy  nich  guiowała  się  strawa;  ale  zagłodzonych 
koni  z  pewnością  niepodobna  było  napaść :  wypoczynku  ćolnien 
nie  miał,  stojąc  lub  siedząc  z  bronią  w  ręku. 


Kościuszko  wszedł  do  zamku,  będącego  wówczas  własno- 
ścią ordynatowej  Zamojskiej,  i  kazał  podad  wieczerzę,  a  towa- 
rzyszący mu  Niemcewicz,  wiemy  swej  literackiej  naturze,  za- 
brał się  do  biblioteki,  zrabowanej  poprzednio  przez  nieprzyja- 
ciela. W  jednej  pozostałej  skrzyni  znalazł  stare  gazety,  których 
nadęty  styl  i  pełne  makaronizmów  łacińskich    peryody  pobu- 
dzały go  do  śmiechu;  wziął  z  nich  kilka  i  czytał  przy  wiecze- 
rzy głośno  dla  rozrywki.  Wątpliwą  przez  to  wyświadczył  przy- 
^^S^i  gdyż  odciągał  uwagę  od  spraw  pilniejszych,  wojskowych. 
Kościuszko  wysłał  wprawdzie  przed  wieczorem  ordynans  do 
Ponińskiego  niewiadomej  nam  treści,  lecz  nie  dośó  zapewne 
wyraźny ;  pu  wieczer/.y  zaś  położył  się  spać.  Dopiero   pu  puł- 
Hoi  V  wstał,  obudził  Niemcewicza  i  kazał  mu  napisać  dragi  (iT- 
dynaas  pod  datą  „10.  8-bria  o  godzinie  1V>  o  północy'',  aby  ' 
Poniński   przyszedł  do  Tyrzyna;  zalecał  „największą  pilność 
w  marszu". 

Tymczasem  przybywający  późno  w  noc  do  obozu  rosvj- 
skiego  oficer  pruski  zastał  Fersena  z  lenerałanii  i  aujiuantadi 
przy  ocTTiiHku,  a  całą  armi(j  je^o  w  szeregach,  bez  Ogni,  z  broaią 
u  uogi.  Odczytawszy  doręczony  lisŁ  hr.  Sohwerina,  wódz  rosyj- 
ski radził  przybyszowi  wracać  pośpiesznie,  ponieważ  o  świcie 
ma  atakować  Polaków,  którzy  tam  stoją  gdzie  widać  było  lini^ 
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Ognisk.  „Przejeżdżając  przez  Wisłę  —  dodał  —  przekonasz  się 
pan,  że  po  epaleniu  mostu  nie  pozostaje  mi  nio  do  wyboru,  jak 

zwyciężyć,  lub  umrzeć'^.  Ponieważ  jednalc  przejazd  był  wielce 
trtidny,  wł<»c  Priisuk  oświadrzył,  ż--  woli  pozostać  i  bitwie  być 
przy tomuy in.  Fersea  odpowiedział:  „chętnie  na  to  pozwalam,  lecz 
me  obwiniaj  mnie  pan,  jeśli  się  co  złego  stanie,  bo  kośoi  już 
leżą  na  stole*'. 

Wistocie  akcya  była  zaczęta.  Kozacy  wytropili  Kościuszkę 
jeszcze   w  Korytnicy  i  przeprowadzili  go  do  Maciejowic;  dwa 
uaLahtiuy    strzelców   i  Woroneski   puik  liuzarów   ]>oil  komeiidą 
pułkownika  Tołstoja  zajęły  po  utarczce  wioskę   Uchacze  dla 
obserwaeyi;  co  ważniejsza,  o  zmroku  wyruszył  jenerał  Denisów 
z         batalionami,  10-ciu  szwadronami  strzelców  konnych,  4-ma 
pułkami  kozaków  i  lO-cin  działami,  razem  około  5.000  g]ów  w  kie- 
moku  Życzyna,  żeby,  trzymając  się  na  lewo  od  Okrzejki,  pozo- 
stawiając lui  prawo  wioskę  (rodzisz,  obejść  lewe  skrzydło  pol- 
skie. Reszta  wojska  otrzymała  dyspozycyę  ruszenia  o  godzinie 
^•ciej  linią  blizko  na  półmili  długą,  mianowicie:  prawe  skrzydło 
generała  Chruszczowa,  ocierając  się  o  Kawęczyn,  lewe  generała 
Tonnasowa,  dotykając  Wisły;  we  włażciwym  odstępie  miała  się 
posuwać  linia  druga  ^Eachmanow"!,  a  za  nią  rezerwa  (hr.  Tol^ 
stoj>,    przeznatzoiia    do   pupierauia    (^lówiiei^o   ataku   od  strony 
lewej.  Pioiiit-rowie  mieli  torować  pułkowi  Chru.szczowa  przejście 
przez  błota.  Furgony  obozowe  i  park  powinny  były  posunąć  się 
W  ślad  za  wojskiem  ku  Kobylnicy.  Wszystkie  te  obroty  wyko* 
nane  były  przededniem;  o  godzinie  trzy  kwadranse  na  piątą 
oz  wał  się  strzał  działowy  Denisowa;  o  wschodzie  słońca  armia 
rosyjska  stała  już  w  szyku  bojowym. 

W  zaniku  Maciejowii  kiiii  „o  samym  świcie",  jak  powiada 
Niemcewicz,  zapewne  przed  pierwszym  strzałem  czyli  przed 
trzema  kwadransami  na  5-tą  (wschód  słońca  był  wtedy  o  go* 
dżinie  6  m.  17)  adjutant  od  służby,  Kuniewski,  dał  znać,  że  nie- 
przyjaciel w  szyku  wojennym  postępuje  naprzód.  Wojsko  polskie 
wkrótce  do  przyjęcia  je^jo  było  gotowera.  W  minat<^  Kościuszko 
b)ł  już  na  koniu,  a  postrzegłszy  wioskę,  o  któr.^  się  lew©  skrzydło 
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opi«ralo  (Oronne),  by  jej  nie  opanowali  rosyaoie,  kasal  zapalić. 
Wnet  wcnoszą  się  kłęby  czarnego  dymu;  wieśniacy  i  kobietr  I 
z  deieómi,  bydło,  ptactwo  ucieka  we  wszystkie  strony,  napeł- 
niając powietrze  lamentem.  ' 

Pierwszy  uderzył   Denisów  «na  lewego   ekrzy  llu   ostat^^-  j 
cznośc'-^  siłą  przemożną.  Garstka  strzelców  Dembowskiego  i  brr-  \ 
gada  Pińska  nie  mogłyby  go  wstrzymać;  niewątpliwie  mostił  te 
dziataó  pułkownik  Szuszkowski  ze  swymi  dwoma  zbiorowymi 
batalionami,  poniewaś  Denisów  dwakroó  byt  odpierany  bagne- 
liiuu,  których  strzelcy  nie  mieli.  Niedługo  Cłiruszczow,  przeszedł-  ^ 
jizy  przez  bagno,  ustawił  swoje  baterye  i  posiał  Deui^iowowi  po- 
siłki: cały  pułk  dragonów  Smoleński  oraz  batalion  greaady6A)v 
Kijowskich.  Więc  i  środek  wojska  polskiego  znalazł  się  w  ogniu. 

Jednocześoie  zbliżały  się  powolnie  szeregi  rosyjskie  ka 
skrzydłu  prawemu;  Fersen  ośmielił  się  uiyć  rezerwy  do  zajęcu 
miasteczka  Maciejowic  i  oczyszczenia  lasu  nad  rzeczką  ze  stnei- 
(ów.  Próbował. I  szarży  jazda  polska  (^zapewne  pułk  .5-fy  Ka- 
mieńskiego), lecz  przywitana  kartaczami  od  bateryi  majora  von  ^ 
Berga  zmieszała  się,  pierzehnęła  i  juź  nie  pokazała  się  w  ciąga 
ci^ej  bitwy.  Zagrały  też  działa  wielkiego  kalibru  rosyjskie.  Ogro- 
mne kule  z  straszliwym  łoskotem,  przedzierając  się  przez  drzewa 
i  krzaki,  łamały  je  i  okrywały  sztab  polski  gałęziami.  Skoro 
nieprzyjaciel  zbliżył  się  na  strzał  arnua  1 2-iuniowycL,  odpowie- 
'Iziano  mu;  sam  Ko.śuiu.-^zko  celował  z  takim  skutkiem,  iż  wid^ 
było  chwiejące  się  szyki. 

Tormasow  przysunął  swą  dy  wizyę  pod  zamek.  Działa  jego. 
wprowadzane  po  deskach  na  bagnistą  równinę,  ostrzeliwały  prawe 
skrzydło  polskie,  lecz  zrazu  bez  należytego  skutku,  gdyż  stnsitr 
z  powodu  zbytecznej  blizkości  celu,  górowały,  łiachmanow  tym- 
czasem naprawiał  rozrzucone  mosty  na  rzece  Okrzejce  a  hrai  i^i 
Tołstoj  dążył  z  rezerwą  na  tyły.  Dotychczas  przez  trzy  godziny 
Polacy  czuli  się  dość  mocnymi  wobec  nieprzyjaciela.  Sierakow- 
ski, przystąpiwszy  do  Naczelnika,  rzekł:  „zdaje  się  że  Moskaluszki 

zabierają  ^'^^t  odwrotu**. 

Mylił  sit^.  Linie  nieprzyjacielskie  zbliżyły  się  na.  strzał  Ła* 
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abinowy.  Ataki  ponawiały  się  z  niezwykłą  zaoiętośoit^}  gdy 
^'onnasow  złączył  swą  linię  z  Chniszczowem.  Ogień  stawał  się 

prędszym  i  coraz  straszniejszym.  GraH  kul  i  granatów^  gwiżdżąc 
lieustannie  koło  uszu,  padał  pomiędzy  garstkłj  wojska  pol- 
ikiego.  Okrywała  się  ziemia  trupami;  drgało  powietrze  od  ją- 
ŁÓw  konania;  nikt  atoli  nie  opuszczał  miejsca,  na  którem  walczyć 
sacząl.  Już  pobito  konie  od  dział;  już  wypróżniono  amunicyę. 
Koścttiszko,  przebiegając  linię  bojowa,,  zagrzewał  do  wytrwało- 
ści i  obiecywał,  żti  Foiiińyki  wkrótce  nadciągnie.  Nie  nadciągnął 
wszakże,  chociaż  minęły  jeszcze  trzy  lub  cztery  gorące  godziny. 

Nareszcie  bataliony  rosyjskie:  grenadyerski  Sybirski  i  mu- 
szkieterów Kurski,  złożywszy  swoje  tornistry,  płaszcze,  zabi- 
tyck  i  rannych  pod  g6rą,  wdarł  się  z  nastawionym  bagnetem 
między  piechotę  polską  koło  zamku.  W  samym  środku  jeden 
batalion,  podobno  regimentu  3-go  ze  swym  pułkownikiem  Krzy- 
ckim,  nie  mając  ładunków,  stracił  cierpliwość  i  ruszył  naprzód, 
chcąc  uderzyć  ua  nieprzyjaciela;  strzały  armatnie  ścielą  go  po- 
kotem i  mieszają  batalion  kosynierów  czyli  grenadyerów  kra- 
kowskich. Ku  tej  luce  puściła  się  wnet  galopem  kawalerya  nie- 
przyjacielska. Chciał  ją  odeprzeć  Niemcewicz  ze  szwadronem 
litewskim ;  zapewne  Kazanowskiego,  lecz  knla  z  pistoletu  prze- 
szyła mu  rękę  prawa,,  a  kawalerzy ści  jego  pierzchnęli.  Co  gor- 
sza, uciekł  pułkownik  Wojciechowski,  powiadając,  że  musi  oca- 
lić swoich  ułanów  Mirowskich  dla  króla  i  dając  zły  przykład 
całemu  swemu  oddziałowi,  liczącemu  przeszło  700  koni.  Na  le- 
wem skrzydle  Kopeć,  usiłując  torować  drogę  Kościuszce,  dostał 
się  do  niewoli,  odebrawszy  trzy  rany;  pozbawiona  asekuracyi 
artylerya  strzelała  jednak  do  ostatniego  naboju  i  kuiiouieiuwie 
obracali  działa  bez  zaprzęgów  wśród  otaczającego  ich  nieprzy- 
ciela.  Bataliony  muszkieterskie  Działyńczyków  legły  co  do  nogi, 
a  linia  ich  różowych  rabatów  i  żółtych  ramienników  na  pobo* 
jowisku  świadczyła,  że  nie  ustąpili  kroku.  Wśród  zamętu  i  rzezi, 
ktćra  się  najokrntniejszą  stała  w  podwórzu  zamkowem  i  w  sa- 
mym zamku  od  sal  pit^trowycii  aż  do  piwnic,  uka/ala  sic  jaz  ia 
kr.  Tołstoja  na  tylach.  Kościuszko  przybiegł  jeszcze  na  skrzydło 
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prawe  i  usiłował  utworzyć  czworobok;  na  g]os  jego  saccął  »; 
pośpiesznie  formowaó  nowy  front  dwójkami,  ale  w  tern  dal  ń* 
słyszeć  głos  trwogi.  Obejrzała  si^  cała  linia  i  spostrzei^ła  licznt 

szwadrony  nieprzyjacielskiej  konnicy  po  za  sobą.  Wtedy  wszystka 
już  by]o  stracone.  Jedni  rzucali  broń  i  padali  na  ziemi^^.  wr.ljji 
pai  lonu;  rirudzy  uciekali  na  rozległą  równinę  poza  polem  bitwy 
Na  leż^yoh  rzncila  si^  piechota  rosyjska  i  mordowała  ich,  krzy- 
cząc: „To  za  Warszawę,  pamiętaj  Warszawę!^  Za  uciekającTim 
zaś  puściła  się  w  pogoA  kawalerya. 

O  godzinie  1-Bzej  umilkły  ostatnie  strzały.  W  sali  zamka 
Maciej  owi  u  ki  ego,  napełnionej  c^eiieraianii  rosyjskiiui,  spotkali  5:>r 
jako  jeńcy:  Sierakowski,  Kniazie wicz,  Kamieński,  brycra^w 
Kopeć,  adjutant  Naczelnika  Fiszer  i  sekretarz  jego  Niemcewicz. 
Około  godziny  5'tej  czterech  kozaków  przyniosło  na  pikaob 
krwią  zbroczonego,  nieprzytomnego,  śmiertelną  bladością  oby-  I 
tego  Kościuszkę  ^''^). 

Rozważmy  teraz  kwest3'e  wątpliwe  i  sporue. 

1).  Pozyc3'a   Podzaincze-Oroniie  czy  była  dogodną  do  bi- 
twy? O  par^set  kroków  przed  wsią  Oronne  zaczyna  się  wynio- 
słość pagórkowata,  która  panuje  nad  rozległą,  obfitą  w  mocztrr 
równiną,  ciągnącą  się  ku  Wiśle.   Stąd  Kościuszko  widzisł  jak 
na  dłoni  armię  rosyj^iką  i  obóz  jej  główny  pod  Tyrzynem.  WJK 
do  pałacu  w  Podzamczu,  znajdujemy  wciąż  okryte  drzewBini 
wzgórza   coniz   wyższe ;   są  jednak  miejsca  w  środku  pozycyi 
przy.st<^pne  dla  jazdy  nieprzyjacielskiej.    Dziś  niema  śladu  oko-  I 
pów;  sam  Fersen  zresztą  świadczy,  że  baterye  były  tylko  za-  | 
częte,  a  więc  ani  wąwozów  zamknąć,  ani  lewego  skrzydU  pod 
Oronoem  umocnić  nie  zdążono  skutkiem  ciemności,  znużenii 
żołnierzy  i  niezwykle  rychłego  ataku.  Błoto,  „Duży  las*^,  powinno 
było  zabezpiet  /yi    y.nac/M.^  łźc^^ść  frontu :  skr/ydlo  prawe  inoglo 
sitj   bronić   wybuitue   na   pagórku    zamkowym,  a  cala  pozycya 
przedstawiała  ttj  dogodność,  że  mogła  być  szczupłem  wojskiem 
obsadzona.   Jakoż  wystarczyło  polskiej  piechoty  i  konnicy  ni 
uformowanie  linii  ciągłej,  około  Jwóoh  wiorst  długości  mającej, 
ale  jedynej,  bo  rezerwy  prawie  nie  było,  a  na  przód  wysuoi^  ^ 
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•-le<lwo  jeden  batalion,  pułk  jtizay  i  trochę  strzelców.  Na  tyłach 
iynie  rzeczka  Okrzejka,  toroiiijąca  stawy  i  otoczona  baguami; 
.tduowiła  ona  przeszkodę  do  porządnego  odwrotu  i  stała  jsię 
pTzycasyną  doszczętnego  zniesienia  małej  armii  polskiej.  Ostate- 
cznie zawnloskować  wypada,  że  pozyoya  byłaby  dla  Kościuszki 
wyborną,  ^ędyby  zdążył  zamienić  ją  na  małą  forteozkę,  g^y^y 
przyjaci»-la  trzyiual  na  wodzy  me  bagnet  nielicznego  i  stru- 
dzonego żołnierza,  ale  szaniec  lub  okop  bateryi. 

2).  Jaką  być  miała  i  jaką  była  'rola  Ponińskiego  podczas 
bitwy  Maciej  o  wickiej  ? 

Nie  wiemy  dokładnie,  oo  mówiono  w  Okrzei  na  wzmianko-* 
wanej    \m> przednio  radzie  wojennej?   Nie  znaną  też  nam  jest 
rreść  ordy  naQ8u.  wyslaiicf^o  przed   wieczorem,  wedle  wiarogo- 
dnych  słów  Kopciu.  Doniysluć  bit^  inuzaa,  że  były  dane  instruk- 
oye  ogólnikowe  oo  do  połączenia  aię  w  czasie  boju.  Lecz  ordy- 
nans  ostatni,  z  dnia  10  października  o  godzinie  w  pół  do  dra- 
giej  w  nocy,  odsłania  jasno  plan,  przez  Kościuszką  powzięty, 
mianowicie :  uderzyć  na  Fersena  z  tylu  na  Tyrzyn  czyli  Turzyn, 
punkt,  wybornie  Ponińskieimi  znany,  ponieważ  tu  sitj  znajduje 
Karczma  Czerwona,  gdzie  się  odbyła  [łrzcpruwa  jłrzez  Wisłę,  gdzie 
byi  ustawiony  most,  gdzie  był  rozłożony  obóz  rosyjski.  Pierwszy 
siTzal  armatni  w  tym  punkcie  wróżył  niezawodnie  zw^^oięstwo;  im 
śmielej  zaś  Fersen  wysyłał  wszystkie  swe  siły  aż  do  ostatniego 
szwadronu  na  oskrzydlanie  z  prawej  i  lewej  strony  zamku  Macie- 
jowiokiego,  tem  straszniejsza  oczekiwała  go  klęska  przy  wzięciu 
go  we  dwa  ognie.  Ale  Puniński  nie  ukazał  się  wcale  w  Tyrzynie; 
pTzyszedi  o  godzinie  w  pół  do  4- tej  do  KoiTtnioy  po  skończo- 
nej bitwie  i  zbierał  już  tylko  rozbitków.  Nie  dziw,  że  ściągną! 
aa  siebie  sądy  surowe,  a  nawet  pomawianie  o  zdradę.  Pomija^ 
jąc  namiętne  oskarżenia  Urszuli  Tarnowskiej  i  bałamutne  wia- 
domości korespondentów  gazet  warszawskich,  oraz  Wojdy  i  Za- 
jączku,   przytoczymy    tylko    zdunie    uczestnika    !'<»ju,  Kopcia: 
„Skoro  JUZ  posłyszał  huk  grających  dział  i^ouiuski,  niepotrze- 
bnie szedł  inną  drogą,  opuszcząjąc  przeznaczoną  sobie ^. 
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Sam  PoniAski  w  liście  zuohwaJyni,  do  Kościuszki  adresu*- ! 
waiiym  z  powodu  wzmianki  w  dziele  Segura  (Decade  Histoń* 
quae.  1801,  T.  I.,  str.  171),  a  przez  Paszkowskiego  podanym  uc 
druku,  przytacza  rozkaz  Kościuszki  z  datą  10  października  o  gc* 
dżinie  w  pól  do  2  o  północy ;  twierdzi,  źe  go  otrzyma!  o  godz.  7 
z  rana;  że  w  pół  godziny  później  wyruszył;  ie  szedł  śpieszst«, 

0  ile  pozwalały  wązkie  drogi  leśne  i  spędzanie  kozaków  w  mar- 
szu; żc  tily.szał  kanonadę,  która  o  godzinie    l-^zej  ucichła;  ż.ć 
uszedlszj'  5  mil,  zbliży!  .sitj  do  pobujowi.ska  o  godzinie   w  p:? 
do  4,  lecz  spotykał  już  tylko  rozbitków;  tych  280  z  sobą  zabrał 
Słabą  stronę  listu  stanowi  brak  ścisłości  geograficznej,  przemiń 
czenie  miejsca,  gdzie  doręczonym  był  rozkaz,  i  dragi,  po  której 
maszerowała  kolumna.  W  tonie  listu  brzmi  poczucie  obrażonego 
honoru,  lecz  rozdi ażnitiiic   dochodzi   do  bezczelnego  zucLwii- 
stwa,  gdy  Ko.ściuj}zct;  jo.st   rzucone   oskarżenie  o  nieudoloo^o 

1  oszczędzanie  życia  własnego.  Wszelkie  wyjaśnienia  strategi- 
czne, poczynając  od  przeprawy  Fersena,  są  zgodne  z  logiką 
i  świadczą,  że  Poniński  lepiej  rozumował,  niż  działał.  Kośdn- 
szko  ohcial  go  wyzwać  na  pojedynek,  lecz  nie  dopuścili  do  tsjgio 
obecni  Polacy- wychodźcy.    Sprawa  zakończyła  sitj  przesianiem 
do  Segur'a  li.stu  z  dnia  11  li>rf)|);tda  1N  'B  r.,  zamieszczonego  we 
wi^zystkieh  późniejszych  wydaniach  dzieła.   Lubo  list  me  oc^'- 
szcza  Ponińskiego  wyraźnie  od  zarzutów      sprawie  maciejowi- 
ckiej  i  zawiera  niezrozumiałe  słowa  Kościuszki,  że  Poniiutki 
„n^a  pas  re^u  mes  ordres  ult^rieurs'',  sprawia  jednak  wrażenia 
rehabilitacyi.  W  liczbie  osób  po  dpisanych  znajduje  się  też  Pusb- 
kowski.  Ale  jakież  mogły  być  rozkazy  późniejsze,  „ordrt^-  -  Lte- 
ricurs-  po  kuryerze,  wysłanym  na  trzy  godziny  przed  rozpo- 
częciem bitwy?  i  jakich  Pnniiiski  nie  otrzymał,  gdy  w  jego  wła- 
snym hście  znajduje  się  pokwitowanie  z  odbioru  najważniejszego 
nocnego  ordynansu?  Nasuwa  się  więc  przypuszczenie,  że  £o» 
ściuszko,  zawsze   łagodny  i  pojednawczy,  chciał  zcunazaó  tę 
sprawę,  nie  ni  gai  ą   w  'lau«'j    chwili    praktycznego  znaczenia. 
Szczery  sąd  i  t^iwieruzenie  zaznaczonego  w^yźoj  planu  jego  wy- 
rwały mu  się  z  ust  dopiero  w  roku  1816  w  !Szwajcaiyi|  przy 


Digitized  by  Google 


I 

I 


—   447  — 

wiedzaniti  kantonów  Uri,  Schwyta  i  tJnterwaldeo ,  gdy  ogląda- 
ne pole  bitwy  pod  Morgarten  nad  jeziorem  Egery,  zawołał: 
Czemuż  ja  nie  znalazłem  był  pod  Maciejowicami  Hfinebnrga 
'Ijo  Redinga  w  Ponińskim  **^*').  W  końcu  dodać  winniśmy,  że 
^oniński  zaraz  po  bitwie  stawił  si^  dobrowolnie  przed  sądem 
wojennym  i  zosta!  uniewinniony,  jak  zaznacza  tenże  Paszkowski. 
\kiA  procesu  i  wyrok  nie  są  nam  snane. 

Wnioski  nasze  wypadają  ni©  lui  knrzyść  Ponińskiego. 
1 ).  W  przeprawie  przez  Wisłfj  nie  przeszkodził  i  nic  nie 
caszkodził   Fersenowi,  chociaż  zabrała  i>  dni  czasu,  od  4  do  D 
października,  jak  się  pokazuje  z  raportu  samego  Fersena.  Po 
cóż  tedy  żądał  przysłania  sobie  Kwaśniewskiego  z  dwiema  ar- 
matami, dla  czego  nie  skoncentrował  szybko  swojej  dywizyi, 
^lla  czego  nie  strzelał  chociażby  z  daleka,  chociaż  w  pierwszych 
rlniaeli  przynajmniej?  2i.  nboznwauie  w  okolicach  Wieprza  na- 
kazane mu  było  zapewne  przez  Kościuszką  na  owej  „małej  ra- 
dzie wojennej'^,  jaka  się  odbyła  dnia  O  października  w  Okrzei: 
chodziło  tu  o  czuwanie  nad  Fersenem,  aby  się  nie  przemknął 
stroną  południowo-wschodnią  ku  8uworowowi.  3).  Dnia  9  pa- 
ździernika, niewiadomo  czy  z  Korytnicy,  czy  z  marszu  posłany 
byl  rozkaz  ruszenia  z  obozu  mul  wlepi /ańskiego  ku  dywiz}'!  i^ió- 
wnej  Kościuszki,  dla  uderzenia  na  nieprzyjaciela  w  cza«i''  łut  wy, 
po  północy  zaś  dnia  10  października  wysłany  rozkaz  marszu 
Spiesznego  na  Tyrzyn,  co  oznaczało  uderzenie  na  tyły  wojska 
rosyjskiego.  Poniński  stał  obozem  pod  Białkami  albo  pod  Ba- 
ranowem i  miał  dwie  drogi:  albo  polami  po  nad  Wieprzem  i  Wi- 
Jślą,  licząc  od  dalszocrd  puiikru,  Banuiuwa,  przez  Drąźgów,  Ułęż, 
Białki,  JSarny,  Bobrowniki,  Zdżary,  St(^życq,  Pawłowice  do  Ty- 
rzyna,  mil  5:  albo  na  Drąźgów,  Ułęż,  Kyki,  Brzeziny,  prz»  z  las 
i  błota  na  Pawłowice  do  Tyrzyna  mil  4  i  trzy  ćwierci.  Jeżeli 
zaś  szedł  Poniński  od  Białek,  to  odległość  zmniejszała  się  w  pier- 
wszym razie  do  37,,  w  drugim  do  374,  wogóle  o  półtora  pra- 
wie mili.  Żacinć^  z  tych  dróg  wszakże  nie  poszedł,  bo  wspomina 
o  wązkicli  drogach  leśnych  i  o  spędzaniu  kozaków.  Obrał  wiąc 
chyba  drogę  dalszą  i  gorszą  na  Bobrowmki,  Zdżary,  Brzeziny, 
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Eosioe,  Życzyn  do  Korjrtnicy  (mil  5'/^),  gdyż  wedlag  t«i«rd2«-| 
nia  Tarnowskiej,  nie  szedł  na  Byki,  kędy  miałby  odległość  o  pól 
mili  mniejszą.    Obie  te  drogi  doprowadziłyby  nie  do  Tyrzyai. 

lecz  Ho  Życzyna.  W  każdym  razie  liuk  dziai  powinien  hyl 
ci;^ni^ć  Pouińskiego  ku  Wiśle,  nie  zaś  w  kierunku  memaJ  prz^ 
ciwnym,  do  Korytnicy,  skąd  niial  jeszcze  około  dwóch  mii  -lo 
pola  bitwy.  Wiedząc,  ie  pod.  Szczekocinami  generał  ten  odzci- 
czył  się  walecznością;  że  z  rana  dnia  10-go  otrzymał  wyiażca 
wskazówkę  co  do  marszruty ;  że  nie  byl  pozbawionym  zdolność 
do  kombinacyj  stratejjicznych :  tru  iiio  jest  wistocie  zrozumik 
to  bląkauiti  się  po  drogach,  utidalających  od  raiejsca  L«iLwv*.  .V  - 
żnaby  przypuścić  nawet,  że  Fcrsen  niiai  jakąś  pewność  co  Qv 
nieszkodliwości  Ponińsktego,  jeśli,  pomimo  zeznań  oficera  jeści 
polskiego,  ośmielił  się  użyć  całej  swej  siły  aź  do  rezerwy  o* 
obsaczanie  Kościuszki.    Wobec  wyrokn  sądowego  nie  moiemy 
W])rii\vi i/.ic  utrzymywać   '/arzutu  z  iraiiy.  lecz  obwiniauiy  Pon/ń- 
skiegu   l'ez  wahania  o   iiieudoiiiość.    Dla  tego  to  zapewne,  lae 
chciał  go  też  oczyścić  swem  świadectwem  Kościuszko. 

3).  Jak  i  przez  kogo  wziętym  był  do  niewoli  Kościuttko." 
Tego  się  zapewne  już  nigdy  nie  dowiemy.  Zbyt  wieln  jest  aspi* 
rantów  do  !•  go  zaszczytu,  a  wszyscy  zbyt  mało  budzą  wi«y. 
Pewnemi  wydają  sie^  nam  tylko  dwie  wskazówki:  a'i  co  do  miej- 
sca —  lud  wskazuje  bagno,  ^.gdzi^^  sit^  Ku<eiuszko  obalił"  poi 
wsią  Krępą,  o  pół  mili  od  Podzamcza,  o  partjset  kroków  oó 
drogi,  w  dolinie  porosłej  zrzadka  drzewami,  koło  płotu  z  żerdsi. 
o  kilka  kroków  od  krzyża  pamiątkowego,  wzniesionego  na  mir 
lym  kopcu;  po  drugiej  stronie  ]  r.  samej  drodze  stoi  obecni* 
stodoła,  b  Co  do  osób:  —  Fersen  w  raporcie  swoim  wymiem 
/.aiocająr  do  nagrody  za  pojmanie  Kościuszki  trzech  kornetuir: 
b  iedora  Lisienka  i~  Lyseńko^  z  pułku  Charkowskiego  iekko- 
konnego,  Włodzimierza  Smorodzkiego  z  pułku  jegrów  kooDjcń 
Klisabetgradzkich  i  Ponomarowa  z  pułku  Achtyrakiego,  oibi 
,)\cóoh  kozaków  własnego  konwoju  (świty):  Fiedora  TopiH&* 
\  Mikołaja  Łosiewa.   Zresztą  nie  podaje  żadnych  okolicmosfii 
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prócz  ogólnikowego  określenia,  że  „pojmali  w  pościgu  naczei- 
aika  Kościuszkę" 

Naj  ważniej  ase  wnioski  dałyby  się  powziąć  z  obdnkoyi  po- 

imieitnej.  Znujdujemy  tei  następną  wzmiankę  w  pracy  Wegnera, 
„przy  otworzeniu  ciała,  które  nabalsamowano",  spostrzeżono, 
IŻ  cala  pierś  jego  l>yla  pokryta  bliznami,  noga  poszarpana  od 
ostrza  bagnetu,  a  giowa  poraniona  trzema  kryżującemi  się  z  sobą 
cięciami*^.  Niestety l  autor  nie  wskazał  swego  źródła;  nie  wiemy 
nawet)  czy  był  wtedy  sporządzony  akt  i  czy  obdukcya  była  przez 
lekarza  dokonaną.  Bany  na  piersiach  i  od  bagnetu  wskazują  na 
inny  rodzaj  dramatu  —  na  walkę  z  nieprzyjacielem  oko  w  oko. 

Końrzyiny  wit^o  na  tern,  od  czegośmy  /aczeli,  że  nie  mas/, 
aui  jednej  reiacyi  wiarogodnej  cu  do  okolicziK)ści  poj mania  Ko- 
ściaszld   w  niewolę.    Stało  się  to  widocznie  wśród  kilku  ludzi 
niewykształconych  i  nie  domyślających  się  dziejowego  znaczę* 
nia  chwili.  Tern  widoczniejszą  jest  niemoiebność,  żeby  tacy  po* 
wtórzyć  mogli  wyrazy  łacińskie:  ,,fini8  Poloniae**,  które  [  l  ypi- 
sywano    K  )śriii>zce,  a  którym  on  zaprzeczył,  jako  „niekonse- 
kwentnym i  zbrodnif?:ym   w  ustach   każdego   Polaka,  a  jeszcze 
bardziej  moi^  h''.  listem  z  dnia  2U  brumaire,  roku  XII  31-go 
paidziernika  1803  r.)  do  hr.  Sógur'a,  autora  ^Dt^cade  Historique^. 
Minutę  listu  napisał  Kościuszko  własnoręcznie  i  z  niej  dyktował 
swemu  krewnemu  i  pupilowi  Jerzemu  Zenowiczowi,  który  za- 
świadczył to,  odpowiadając  na  listowne  zapytanie  Leonarda 
Chodźki  '^"""^j.  Sógur  uczynił  żądane  sprostowanie  w  odycyach  pó- 
źniejszych dzieła  swojego  (w  edyoyi  4-tej  z  roku  1824  na  str. 
1264  tomu  n-go). 


Z  większem  prawdopodobieństwem  mógłby  j)omyslowy  wy- 
nalazca (Seume?)  włożyć  Kościuszce  w  usta:  „Finis  insurieotio- 
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uis!"  (-^-  koniec  powstania).  Bo  między  owoczesnem  pokoleniem 
któżby  go  zastąpił?  Czyliż  ktokolwiek  dosięgał  jego  miaT\-  w  n^-a- 
drości,  m^ztwie  wBzeciistrounem  i  umiejętności,  nabytej  w  tro- 
dach  życia,  kierowanego  nieustannie  oddawna  ku  jednema  ce- 
lowi: uratowania  Ojosyzny? 

Bada  Najwyższa  Narodowa,  przez  prezy dującego  Tadeusza  , 
Dembowskiego  w  dniu  12  października  po  południu  na  sesyt 
ekstraordyuaryjiią  zwołana  ^y.  powodu  smutnego  nader  zdarze- 
nia, że  obywatel  Tadeusz  Kościuszko,  Naczelnik  SiJy  Zbrojnej 
Narodowej,  w  krwawej  akcyi  z  dnia  10-go  życie  swoje  za  ci- 
ło6ó  narodu  ważąc,  ranami  okryty,  dostał  si^  w  niewolę  —  pier* 
wsze  momenta  łzom  nad  losem  iałosnym  obrońcy  wolnolci  i  oj> 
czyziiy  poświęciła".  Potem  wybnUa  i  ogłosiła  następcą  jego  zdo- 
bywcę Libawy,  a  dawniej   posła  sejmowego  i  twórcę  komisy^ 
porządkowych.  Tomasza  Wawrzeckiego.  | 

Zacny  to  był  patryc  ta  i  serca  mężnego,  ale  wiedzą  nie 
przekraczający  sfeiy  umysłowej  ziemianina  litewskiego.  Wymsr- 
wi^  się  też  w  poczuciu  niedostateczności  przymiotów  swotefa 
od  ofiarowanego  mu  urzędu,  lecz  błagania  i  zaklinania  radców^ 
oraz  wołania  zgromadzonego  przed  pałacem  tłumu  przemogły 
opur  jego  uliiia  l6-go  października). 

Bo  też  j.()spólstwo  było  miotane  najsprzeczniejsztimi  wra-  , 
żeniami :  jedni  biegli  aż  pod  Jeziomę,  żeby  Kościuszkę  odbijać, 
inni  nie  chcieli  wierzyć  nawet  urzędowemu  ogłoszeniu  o  loa«  ' 
jego,  wytwarzali  i  powtarzali  „pocieszające  acz  niegniDtowiie  | 
odgłosy".  Rada  widziała  potrzebę  wydania  drugiej  proklamacji 
,14   października  i   z  przestrogą.  ..iź  t  e  same  odgłosy  pochodzić 
mogą   z  zttiiiysłu  rozrywania  i  osłabieuia  UK^źnego  żalu.  którym 
wszyscy  obywatele,  wystawaj ąc  sobie  nieszczęście  Najwyższego 
Naczelnika,  są  przejęci'*.  Z  powodu  zaś  pogróżek  na  jeńców  ro- 
.  syjskich  tłomaczyła  Rada,  że  „kiedy  o  zemście  na  nieprzyjacialu 
mówi,  nie  rozumie  przez  nią  zachęcać  do  zemsty  na  ludziach 
krajn  moskiewskiego   bezbronn^^cli,  w  pojmaniu  lub  zabesspie- 
czeniu  narodowem  zosiająnych:  los  ich  szanować  należy...  1 1/-^" 
o  zemstę  godną  cnoty  Polaka  z  walczącym  w  boju  nieprzyja- 
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•ielem,  a  to  przez  środki  z  naszej  strony  odwagi,  waleczności, 
rj'cerstwa  i  powolności  rządowi".  Poszanowania  jeńców  wyma- 
s;ała  teii  pamiąć  na  Kościuszką,  który,  jak  widzidliómy,  wi^ 
żniów  ostania!  całą  groaą  sprawiedliwo&ci,  a  na  pierwsze  źi|dac 
nie  gen.  Chraszczewa  odesial  mu  ioną  i  dzieci  dnia  17  lipca. 

Do  jeńca  wyslaiiy  został  list  po*!  datą  ló-go  października, 
podpisem   Ignacego  FoLockiego,  jako  prezy dującego,  z  adre- 
sem :  „Do  Obywatela  Tadeusza  Kościuszki  Najwyższego  Naczel- 
nika''.   Wyrażała  w  nim  Bada  swoje  poważanie  i  uwielbienie 
i  donosiła,  że  j^zdanie  Bady,  aby  w  zamiany  osoby  twojej  uwol- 
nió  wszy  stkich  jeńców  nieprzyjaciela,  aby  wolnoió  swoju  ka- 
żfly    z  nas  za  twoję  poświęcił,  jest  głosem  ludn  całego'^.  „Na 
dniu  wczorajszym  posiaiiowila  llada  mieć  raz  na  zawsze  w  miej- 
scu sesyj  swoich  umieszczony  twój  wizerunek.    Umysł  i  serce 
nasze  najmniej  tej  pamiątki  potrzebują:  lecz  o  jak  miła  jest 
dla  nas  każda  oznaka,  która  obywatelskie  miedzy  tobą,  nami 
V  ojczyzną  związki  dowodzi** 

Jeszcze  chlubniejszem  dla  niego  uczczeniem  było  powtó- 
rzenie  jego  liaseł  i  prowadzenie  dalszej  waiki  wśród  zwiększo- 
nych jeszcze  bardziej  trudności,  a  bodaj  wśród  zu|)Hłnej  niemo- 
żebności  niateryalnej.  Wszystkie  warsztaty  były  czynne,  pomimo 
braku  pieniędzy  na  opłatę  robotników;  trzy  tysiące  mieszczan 
codziennie  pracowało  nad  sypaniem  okopów  Pragi  z  lotnego 
piasku;  budowano  baterye  pływające  na  Wiśle  i  koszary  pod- 
ziemne; Zakizc  A  ;  k.  Żądał  6.(XX)  pik  dla  uzbrojenia  miUcyi  miej- 
skiej ;  lonuowai  się  D-ty  re;^iment  Htewski ;  regiment  IS-t)^  ko- 
ronny domagał  się  dokompletowania  i  wojska  walczyły  z  nie- 
przyjacielem. 

Ale  generał  austryaoki  Hamoncourt  zabronił  zakapowania 
zboża  w  Lubelskiem  i  posuwał  się  pod  Badom,  ogładzając  tym 

sposobem  Warszawę.  Suworów,  połączywszy  się  z  Derfeldenem 
i  Ftirt.eiiern,  wznowił  działania  zaczepne  ;  kolumna  Nadn  irwiań- 
ska,  zaatakowana  z  tyłu  przez  pułkownika  rosyjskiego  Anrepa. 
nie  zdołała  już  powstrzyma  A  Prusaków  i  została  rozbiti^i  gen. 
Dąbrowski  musiał  być  odwołany  ze  swej  zwycięskiej  wyprawy 
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bydgoskiej ;  dywisya  Htewska  Meyena  straoUa  wszystkie  annftcj 

i  wit*kszą  część  żołnierza  w  starciu  z  armui  rosyjską  pod  K  - 
bylka :  Suwurów  żądał  n*J  króla  pruskiego,  ^aby  Najwyżej  na- 
kazaną została  operacya  przeciwko  Warszawie,  możliwie  naj* 
więkazemi  silami'*  i  sam  poczynił  zarządzema  do  aztom.: 
Pragi. 

I  odbył  się  ton  szturm  z  przerażającą  rzezią  dnia  4  listo- 
pada, i  przybyła  do  namiotu  Suworowa  deputac3a  zagroiont-; 
boinbardowanieiii  Warszawy  z  Ignacym   Potockim  na  czele,  ai- 
kapitulacya  została  podpisaną  tylko  w  imieniu  miasta,  z  wyłą- 
czeniem wojska.  Orłowski  urzędował  do  dnia  8  listopada  i,  wy- 
prawiwszy z  arsenału  wszystko,  co  tylko  było  przydatne  do 
boju,  resztę  armat  i  moździerzy  zagwożdził  przed  wystąpienieo. 
Tadeusz  Dembowski  osobiście  stawał  przy  drzwiach  mag^azynów. 
kiedy  mu  warty  zabrakło  <lo  obrony  zapasów  wojskowych,  a  Die 
będąc  zawiadomionym  o  ostatniej  sesyi  Rady  na  zamku,  prze- 
slal  8  listopada  protestacyę   ^.przeciwko  wszystkiemu,  cokol- 
wiekby  honor  narodu  plamić  i  cel  zbawienia  Ojczyzny  niszosyć 
miało**.  T^awrzecki  nie  zniszczył  nic,  ani  honoru  nie  splatnif. 
z  głodnem  i  rozprz^gającem  się  wojskiem  maszerował  drogą 
krakowską  jeszcze  przez  tydzień:  ze  ścigającymi  go  irenenJanu 
nieprzyjacielskimi  żadnej   nie  elieiai  zawrzeć  kapituiacyi :  po- 
stradawszy  ostatnie  środki  do  walczenia,  dal  się  wziąć  do  się* 
woli  dnia  17-go  listopada,  nie  wymówiwszy  słowa  poddania 
Mylną  więc  podał  ^Monitor**  wiadomość,  że  ,|le  brave  WawrM- 
cki  capitula**. 

Chociaż  od  swoich  korespondentów  ani  redakcya  „Moni- 
tora"*, ani  rząd  Iraneuski  wieJzicć  nie  mogli  całego  ogromu  tru- 
dności i  sil  wrugicłi,  jakie  Polskę  miażdżyły;  chociaż  nikt  na- 
wet w  samej  Polsce  nie  obliczył  dokonanych  W  tem  powstaniu 
wysileu :  jednakże  wrażenie  ogólne  z  przebiegu  walki  wywołało 
u  hidów  europej słuch  sympatyę  i  cześć  dla  zwyciężonych.  y^Tak 
zakończyła  się  najsłuszniejsza  ze  wszystkich  wojen,  podjęta  dl» 
^[>v;i\vy  naipiekuiejszej  i  iiaJ^^awDiejszej ,  jaką  naród  mial  do 
ubiv»uił^aitt~  —  pisał  „Monitor-  dnia  26  grudnia- 1794  r.  (nr. 
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amykąjąo  seiyę  swoich  korespoadenoyj,  sawsze  poirsąsanych 
iwiatami  retoryki  ku  stawie  „walecznych  Polaków^.  Ale  wazę- 

Izie  Poiak  nie  potrzebował  już  wstydzić  się  swego  narodowego 
uiana,  jak  dawniej  po  pierwszym  rozbiorze;  znajdował  nawet 
isyczliwe  przyjęcie  wśród  obcych. 

^ie  ^finis  Poloniae^,  lecs  „iteaarge,  o  Polonia  I''  było  osta- 
snim  rezultatem  znojów  EoAciuszkif  nie  wyłączając  katastrofy 
maoiejowiokiej.  To  cudowne  słowo  iycia  wydzierało  się  z  ideału 
nowego  społeczeństwa,  które  on  zaiożył  na  miejscu  rozwalonej 
szlacheckiej  republiki,  i  z  żywego  nurtu  uozuć,  jakie  wydaje 
ciepła  krew,  w  operze  za  naród  przelana. 


Digitized  by  Co 


ROZDZIAŁ  XL 


Niewola  I  wyzwolenie. 

Zrana,  po  wschodzie  dońoa,  d.  11  października  1794  r. 

otworzy!  oczy  Kośoiaazko,  jakby  z  ciężkiego  badząo  się  letargn 
i,  widząc  leżącego  przy  sobie  na  słomie  jSit^mce wieża,  zap^^tai 
y,Co  to  znaczy?  Gdzież  jesitpśiny  ^  -Niestety!  jesteśrj; 
ranni,  jeńcami  Moskali;  jestem  przy  tobie  i  nie  opuszczę  cię'- 
byia  odpowiedź.  —  j,Jaka  pociecha  w  nieszczęściu  mieć  tak 
wiernego  przyj aciela*^ — rzeld  jeszcze  i  łzy  mu  nabiegly  do  ocm 

Rozmową  ]irzerwali  wyznaczeni  do  pilnowania  jeńców  ofi- 
cerowie: major  Titow  dla  Kościuszki,  kapitan  Żmijewski  dis 
Niemcewicza,  porucznik  Karpen  dla  Fiszera.  Przy  każdych 
drzwiach  stanął  szyldwach. 

O  godzinie  10-tej  przyszedł  generat  Fersen  i  rozmswiai 
uprzejmie  po  niemiecku;  za  tlómacza  służył  Niemcewicz,  pooie' 
vai  Kościuszko  nie  władał  niemieckim,  ani  rosyjskim  jajkiem. 
„Ubolewam  nad  stanem  waszym  —  powiadał  —  ale  taki  jest 
los  iła>z,  lu  izi  wojennych^.  O  poluilniu  trzykrotna  salwa  ze 
wszystkich  karabinów  i  (iziai  wstizi^sn^ia  niezmiernym  hukiem 
powietrze :  odprawiano  dziękczynne  modły  (molebien)  za  zwy- 
oit«atwo.  Potem  odbyła  się  uczta  na  sto  osób;  Fersen  zsprosii 
na  nią  nteranionych  generałów  polskich  Sierakowskiego,  Enifl- 
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lewicza,  ICamińskiego  i  piJ  ich  zdrowie.  Ale  ten  toast  ryceraki 
ie  zabezpieczy!  ich  od  późniejszych  ndrączeń.  Niemcewicz  lewą 
^ką  napisał  kilka  alów  do  Zajączka  i  wojewodziny  Zybergowej 
prośbą  o  przysiuiie  alużąoyoh  i  rzeczy.  Groniec  pobiegł  z  tymi 
istami  do  l^arszawy.  Dzień  następny  rasztakowano,  a  w  ponie- 
iziałek   13  października  cale  wojsko  ruszyio  w  pochód 

Posadzono   Kościuszki^   z   chirur<2;ieni   w  małym  powozie, 
generałów,  Niemcewicza  i  Fiszera  w  większej  teledze.  Przy* 
kiym  dla  nich  był  widok  nieprzejrzanego  taboru  z  narabowa- 
nymi  w  Kozienicach,  Puławach,  po  różnych  dworach  dostatkami 
i  sztandarów  z  orłami  polskimi,  pysznie  srebrem  haftowanymi; 
ale  stokroć  boleśniej  było  mijać  2X)00  pędzonych  pieszo  jeńców 
i  słyszeć  ieh  wyrzekania:    ..A  gdzież  te  grunta  i   domy,  gdzież 
to  szczęśliwe  życie,  któreście  nam  obiecywah?  Znajdziemy  je 
na  Sybirze     Za  te  zniewagi,  miotane  z  ust  małodusznych.  Ko- 
ściuszko odpłacił  właściwą  sobie  wspaniałomyślnością :  gdy  w  Ko- 
rytnicy otrzymał  od  Rady  Najwyższej  Narodowej  4.000  duka- 
tów, zaraz  oddał  połowę  tej  sumy  na  ż<rfnierzy  i  oficerów  swo- 
ich. "W  Okrzei  spotkała  Kościu^^zki^  nuwa  |)rzykrojść:  zawiado- 
miono go,  że  9-ciu  olicerów  jeńców,  traktowanych   „na  parol 
honoru^  z  łaski  generała  Ferseoa,  uciekło  z  obozu  rosyjskiego 
w  nocy.  Z  oburzeniem  napisał  zaraz  o  tern  (d.  16  października) 
do  Rady  Najw.  Narodowej,  piętnując  zbiegów  mianem  „podłych, 
niepamiętnych  na  świętość  danego  dowa,  na  honof  oficerski, 
na  skutki  nieprzyjemne...  dla  pozostiUyc-h    stu  kilkudziesięciu) 
w^puiKolt  ;j:('> w-.  Prosił,  piżby  ci  niegodni  natyciimiast  przytrzy- 
mani,  w   łańcuszki  okuci   i    do    obozu   generała  Fersena  pod 
eskortą  jak  najprędzej  odesłani  byli;  gdyby  zaś  w  Warszawie 
nie  znajdowali  się,  aby  ich  wszędzie  szukać  i  przystawić,  w  woj- 
skn  ich  kasować,  imiona  zaś  do  gazet  podać** 

Adres  kondolencyjny  Rady  i  list  do  Persena  z  ofia- 
rowauienji  wszystkich  znajdujących  się  jeńców  rosyjskich 
(z  górą  2UUU;  w  zamian  za  jedną  osobę  Kościuszki  musiały 
go  pokrzepić  na  duchu,  jakkolwiek  nie  mógł  wiedzieć  o  niezli- 
ezonych  objawach  żałości  i  uwielbienia  dla  siebie  w  całym  na- 
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rodzie.  Móg}  też  jechać  wygodniej  :  we  własnym  koesii,  ze 
swoim  murzynem  służącym,  z  kucharzem  Jean  em  i  z  dosta- 
tecznym bagażem. 

Ponieważ  Fersen  o  trzy  mai  rozkaz  poleczenia  ai^  z  Suwo^ 
rowem  dla  dalszych  działali  wojennych:  wi^c  eskortowanie  jeń- 
ców zlecił  generałowi  Chruszczowowi       dając  ma  2.000  po- 
śledniejszego wojska  z  korpusu  swojego  i  marszrutę  przez  We* 
lyń  na  Kijów.  Marsz  odbywał  się  powolnie,  ze  zwykłymi  ra- 
Fztakauii  rdniówkaini  dla  wypoczynku),  Kościuszko,  lubo  jadący 
w  powozie,  otoczony  jazdą,  nie  mógł  wyprzedzać  piechoty.  Sze- 
roka rana  jego  na  głowie  po  kilku  dniach  zaczęła  mą  goić,  lecz 
noga  lewa  stała  się  bezwładną;  Trzeba  go  było  wynosić  i  wno- 
sić na  rękach.  Mimo  to  czterech  oficerów  i  kilka  źołnienj 
strzegło  go  nieostannie,  nie  spuszczając  z  oka.  Bada  Najwj^w 
Narodowa  wysłała  sztabscliirurga  wojsk  polskich,  francuza 
gnaUj  który  dogonił  maszerujących  w  Radzyniu;  lecz  pozwo- 
lono mu  zabawić  tylko  dzień  jeden,  opatrzyć  rany,  wręciyc 
szarpie,  bandaże  i  książki,  przywiezione  z  Warszawy. 

W  miesiąc  po  przebadzenia  się  maciej owickiem,  spędzał 
Koiciaszko  dzień  11  listopada  we  Włodawie,  która  w  r.  1792 
była  połączona  posterunkami  z  Dubienką,  niiejs<  em  chlubnycb 
dla  niego  wspomnień.  Stąd  napisał  dwa  listy  do  wojewodziny 
Zybergowej   z  oświadczeniem  wdzięczności:  jeden  od  siebie, 
drugi   od   Niemcewicza,  który  mógł  lewą  tylko  podpisać  atę 
ręką  ^^^)*  W  styhzacyi,  w  grzecznem  wspomnieniu  oficerów  ro- 
syjskich znać  wyrobione  panowanie  nad  sobą  i  spokój  dncK 
górujący  nad  wrażliwością  Niemcewicza,  któremu  postępowania 
„konduktora"    Titowa   i   generała    Chruszczowa    poddało  wiele 
ostrych   uwag  o  cliaraki erze  narodu  rosyjskiego  w  ,,Notataeh 
z  mewoli-.  Wszakże  przykrym   niewątpliwie  był  wymyślony 
przez  Chruszczowa  sposób  tłumienia  krążącej  pomiędzy  ludem 
pogłoski,  jakoby  prawdziwy  Kościuszko  nszedł  z  pod  Maciejo- 
wic pomyślnie.  Sposób  na  tern  polegał,  iż  w  znaczniejszych  mis- 
Stach  i  miasteczkach   dziedzic   i   znaczniejsi  mieszkańcy  M 
wprowadzani   do  pokoju   dostojnego  jeńca  dla  oglądania  go 
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dawania  zapytań.  Można  przyznać  ^uasność  Niemcewiczowi, 
iślT^w  oburzeniu  napisał:  „Dotychczas  wiedsiano,  ie  ladzie 
ystamriali  dzikie  zwierzęta  na  widowisko;  ta  dzikie  zwierzę 
okazywało  oriowieka^. 

Nowym  ciosem  była   wiadomość  o  szturmie  Pragi,  przy- 
aezioua  przez  kuryera,  podobno  około  17  listopada  (we  dwa 
ygodnie  po  fakcie  '?)•  do  Zasławia.  Tu  w  ciągu  trzechdniowego 
»ostojxi  okazały  żywe  współczucie  jeńcom:  księżna  Sangusz- 
£Owa,  śona  dziedzica,  Janusza  Sanguszki,  przysyłaniem  śniadań, 
^bjadów  i  wieczerzy  ze  swego  zamku  *^^),  pani  z  Sanguszków 
ozacka  listem  serdecznym  i  księżna  Józefowa  Lubomirska,  nie- 
wątpliwie ta  z  Sosnowskieli.  koehanka  z  przed  lat  '2H-tu,  przysyła- 
jąc syna  swojego  z  pakietem  garderoby  i  książek.  Ale  tu  na- 
stąpiło też  pożegnanie  z  generałami  Kniaziewiczem,  Sierakow- 
skim^  Klamińskim  i  z  biygadyerem  Kopciem,  którzy  mieli  dalej 
masserować  pod  rozkazami  Chruszozowa  z  całą  gromadą  jeń- 
ców, gdy  Kościuszko  z  Niemcewiczem  i  Fiszerem,  skutkiem 
otrzynianycli  nowych  rozkazów,  miał  być   wieziony  oddzielnie 
pod   dozorem   Titowa,  ozterecli  młodszych   oticerów  (Udoma, 
Żmijewskiego,  Mitro wskiego,  Karpena),  kilku  żołnierzy  ze  star- 
szych grenadyerów  i  z  eskortą  konną,  która  miała  zmieniać  się 
po  drodze. 

Trudno  było  domyśleć  się  na  razie,  a  nikt  nie  wyjawiał 
tajemnej  instrukcyi,  że  celem  j)odr6ży  miał  hyc  J^etersKurp;,  albo- 
wiem ogromnem  kołem   objeżdżano  Lerytoryum   polskie,  bodące 
mdowmą  powstania.  Pod  Kijowem  odbyła  sit^  przeprawa  na  lewy 
brzeg  Dniepm;  zatrzymano  jeńców  w  domku  popa,  gdzie  ich 
odwiedzili  dwaj  generałowie  z  lekarzem  Francuzem.  Przyjechał 
też  zesłany  od  prokuratora  generalnego  Samojłowa  major  Ach* 
matów  do  wzmocnienia  dozoru.   W  Czernihowie  jednakże  nie 
dopilnowali  wszyscy  dozorcy,  że  dwaj  starzy  oficerowie  z  ko- 
zaków, przyniósłszy  tacę  z  pięknemi  jaUkami,  wynurzyli  swoje 
współczucie  w  mowie  polskiej,  zapewniając,  że  mają  w  żyłach 
swoich  krew  polską.   W  Mohylewie,  zamienionym  z  ekonomii 
królewskiej  na  miasto  gubernialne,  zebrała  się  przed  domem 
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pocztowym  duża  kupa  ludzi,  a  jakiś  starzec  w  kontuszu  pod* 
biegł  ze  IzŁud  ku  powoeowi,  Ucz  odatraaiyt  go  nahaj  Titowa, 
Potem  w  Witebska  grapa  włoioian,  ćwieio  wziętych  w  rakroty, 
zdj^a  z  uBzanowaniem  czapki,  odkrywając  ogolone  gtowy  od 

czoła  do  wierzchf)łka  czaszki.  Któż  odgadnie,  jakie  rozmyślarJ^ 
nasuwały  Kościuszce  te  głoski,  któreioi  Polaka  zapisała  si^ 
w  dziejaolil 

Drogą  Batorego  przez  Wielkie  Łuki  i  Psków,  «  potem 
przez  ponare  lasy  wiózł  Titow  więźniów  swych  coraz  s^rbeie}, 
budząc  z  noclegów  o  godzinie  4-ej  zrana,  a  jednak  dopiero 

10-  go  grudnia  171)4  r.  przywiózł  do  Petersburga.  Mimo  gęstej 
kry  i  mruku  uocnego  tajemnicze  lodzie  przeprawiły  wszystkich 
trzech  przez  Newę  do  twierdzy  Petropawłowskiej,  gdzie  Niem- 
cewicz i  Fiszer  zostali  wprowadzeni  pod  ręce  do  widUdej  sali 
a  Kościuszko  wniesir  >  y  do  ubocznego  gabinetu.  Odtąd  nie  wi- 
dzieli się  już  z  solią  j)rzez   dwa   lata,  aż  do  śmierci  Katarzy uy 

11-  ej.  Urywa  się  też  nam  wątek  najoblitszych  iuformaoyj  z  pod 
pióra  utalentowanego  literata. 


O  pierwszych  miesiąc-ach  niewoli  petersburskiej  wiemy 
tylko  tyle^  że  Kościuszko  spędził  je. w  twierdzy;  w  jego  bron- 
zowej  pozłacanej  filiżance  podawano  kawę  NiemoewicTOwi 
a  zapewne  też  innym  towarzyszom  więzienia.  Titow  zapewniał, 
że  przez  wzgląd  na  słabość  jego  imperatorowa  pozwoliła  ma 
mieszkać  u  komeu  lanta.  Tu  zapewne  odbyło  się  badanie  śled- 
cze przez  prokuratora  generalnego,  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych, a  zarazem  i  sekretarza  (jak  nazywa  go  NiemcewicK)^ 
Aleksandra  Mikołajewioza  Samojłowa.  Śledztwo  to  zaczęło  się 
rychło,  jeszcze  przed  końcem  1794  rokn.  W  kajeoie  na  zagiętych 
po  połowie  kartach  był  wypisany  szereg  zapytań,  na  które  wię- 
zień musiał  odpisywać  własnoręcznie.  Protokóły  indagacyj  Ko- 
ściuszki, Niemcewicza,  Kapostasa,  Kilińskiego  i  Wawrzeckie^^o 
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stały  oglossone  w  wydawaictwie  Moskiewskiego  Towarzy- 
wa  historyi  i  starożytności  rosyjskioli '^^).  Lubo  niekompletne, 
ly±  z  zeznań  KoAciuaski  jeat  widoczny  brak  jakiegoś  |)oprze- 

ief;o,  stanowią  one  cenną  skarbnicę  intormacyi  historycznej, 

du  biografii  Kościuszki  są  pierwszorz^dnem  źródłem  na  okres 
792  —  179^  roku.  Podajemy  jego  protokół  w  dokiadnem  tió- 
laozeniu  z  francuskiego  teksta  pierwotnego.  Najprzód  z  tomu 
n-go  (1866  r.) 

Instrukcya  ogólna  oo  do  badania  wszystkich  wii>iniów* 
*o\ak'*)W,  dana  zapewne  przez  Imperatorową  Saiiiojlowowi,  wy- 
.yka  nasttjpne  cele:  ^Na  czeiii  zasadzał  sit^  pluń  p<*wstaiiia  pol- 
skiego? Jaki  był  jego  cel?  W  jakich  stosunkach  pozostawali 
powstańcy  z  państwami  zagranicznemi,  a  szczególniej  z  Fran- 
cyą,  Tarcyą,  Szwecyą  i  innemi  mocarstwami  obcemi,  jako  lei 
z  Axx«tr\  a  i  Prusami?  Na  jakie  z  mocarstw  najwięcej  racho- 
wano ?   Jakich  środków  użyto  do  pociągnięcia  Polaków?  Kto 

był  głównym  sprawcą  powstania  przeciw  Rosyi  w  \Varszawie? 

Co  przedsięwzięto,  aby  wywołać  powstanie  w  prowiucyach,  do 

Hosyi  należących?'' 

Samemu  zaś  Kościuszce  dano  20  pytań  szczegółowych, 

jako  to: 

„1)  Wiadomo  z  dokładnych  informacyj,  że  po  rozproszeniu 
aniiii,  która  walczyła  z  wojskami  Tmperatorowej  rosyjskiej 
i  ustaleniu  przez  nie  konlederacyi  1'argowickiej,  więzień,  przed 
opuszczeniem  Polaki,  przebiegł  różne  jej  ziemie,  aby  przygoto- 
wać tam  umysły  do  powstania?  Jakież  są  nazwiska  głównych 
prowodyrów? 

2)  Co  miała  na  celu  przedsiębrana  przez  niego  podróż  do 
Lwowa  i  jak  się  iiaz\  Aaja  przy]a'nele,  których  tam  szukał? 

3)  Czy  zwierzył  sit^  iin  ze  swych  planów  powstańczych  co 
do  Polski  i  czy  przyrzekli  mu  oni  swój  udział  w  tej  sprawie  ? 

4)  Zatrzymując  się  w  Sieniawie,  ozy  znalazł  właścicieli  tej 
posiadłości,  księcia  i  księżnę  Czartoryskich?  O  czem  rozmawiał 
z  obojgiem  księstwem?  Czy  wyjawił  im  swe  plany  V  Jakiem 
było  poparcie  moralne  i  realne,  otrzymane  przez  niego  bądź 
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dla  wprowadzenia  w  czyn  swych  zamysłów,  bądź   dla  dalaiegi> 


ich  rozwoju. 

5)  Z  sdznań  iirnyoh  więźniów  wiadomo,  że  księżna  Ma- 
mowft  Czartoryska  ofiarowana  mn  rękę  jednej  se  swych  córek 
w  razie  osiągniętego  powodzenia;  źe  nosił  on  od  tego  etm 
portret  swej  narzeczonej ;  wiadomem  jest  również,  źe  nasta- 
nie  otrzymał  on   znaczne    sumy   pieniężne  od    tejże  księiriT 
Adamowej  Czartoryskiej  na  wzniecenie  i  podtrzymanie  pow.- 
nia.  Z  tego  samógo  źródła  wiemy,  że  prócz  niejakiej  pani 
bińskiej,  starościny  albromskiej  (tak!),  ofiarodawczyni  300  ty- 
sięcy złotych  na  cele  powstańcze,  mia)  on  licznych  stronników 
w  Galicyi,  w  tej  liczbie  panią  Kossakowską,  którzj  równiel 
dawali  pieniądze.  Zadaneiii  je^t  prawdziwe  zeznanie  co  do  trth 
taktów,  jako  też  co  do  natury  jego  Bto^sutików  z  Galicya.  i  w<r- 
jawienio  nazwisk,  stanu  i  liczby  stronników,  których  sobie  po- 
zyskał w  tej  prowincji. 

6)  Jakie  były  stosunki  jego  i  jego  współzawodników:  Po* 
tockiego,  Kołłontaja,  Zabiełły,  Weissenhofa  i  innych  —  z  dwo- 
rem saskim,  gdy  połączył  się  z  nimi  w  Lipska?  Czy  dwór  tsB 
wiedział  o  ich  planach  powstańczych;  czy  dał  swe  zezwolenie 
na  nie  i  czy  poczynił  jakowe  propozycye  lub  obietnice  co  dc 
podtrzymania  powstania? 

7)  Go  to  za  Mała  Bada,  ustanowiona  w  Warszawie,  o  któ- 
rej więzień  wspomina  w  swoich  zeznaniach;  jak  się  nasV' 

twórcy?  Jakim  sposobem  i  pod  czyją  dyrekcyą  po- 
wstała  uua  y 

8)  W  jakim  miesiącu  posłano  Barszcza  do  Paryża  i  jaioe 
to  iisty,  plany  lub  instrukcye  wiózł  on? 

9)  Kto  dawał  pieniądze,  dzięki  którym  więzień,  będąo  sam 
ubogim,  odbywał  przed  zaczęciem  powstania  tak  dalekia  jkk 
dróto,  pi  .  yjmował  i  rozsyłał  kuryerów? 

10  Czy  prócz  Barszcza  nie  posyłał  jeszcze  więzień  w  orts* 
sir.e>iacu  marcu  iiinego  zautanego  człowieka  z  okolic  Kra- 
4  depeszami  do  ówczesnego  ministra  Irancuskiego  —  1^^* 
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r^es  a?  Jaka  treóć  była  tych  depesz  i  ozy  otrzymał  na  nie 
i^zień.  jaką  odpowiedź? 

11)  Jakie  stosunki  ląozyty  wiania  z  DeforgeB'em  i  Hen- 
iti'ein,  z  któryoh  pierwszy  był  przedtem  ministrem  w  Polsce 
przebywa  o1>eonie  wespół  z  innym  urzędnikiem  w  Konstan- 
tynopolu ? 

12 1  Gzy  król  polski  był  poinformowany  o  projekcie  i  pla- 
ach  powstania?  Czy  łączyły  więźnia  jakiekolwiek  stosunki 
kasztelanem  Mostowskim  i  szambelanem  Węgierskim?  Czy 
natią  była  więiniowi  treńó  dwóoh  pism,  które  znaleziono 
i  niego  przy  aresztowania?  Pisma  te  miały  nagłówki:  ^Wy- 
:i8^g  z  ksiąg  moralnych  Wielkiego  Grodna,  filozofa  indyjskiego  — 
zawierający  przepisy  życia  dla  wyznawców  jego"  i  drugie  ^In- 
dyanin^.  Jak  się  nazywają  nakonieo  autorowie  tych  dwóch 
dziel? 

13)  Skąd  pochodzi  władza,  jakiej  uiywał  więzie:&?  Czy 
sam  on  przywłaszczył  ją  sobie,  czy  też  nadała  mu  ją  Mała 
Rada? 

14)  Co  się  stak)  z  książt^taiui  Sajneliaiiii.  z  których  jeden 
był  marszałkiem  sejmu  powstańczego  dla  Litwy,  a  drugi  gene- 
rałem artyleryi  dla  tejże  prowincyi,  wyznaczonej  równiei  i  na 
se^m  Grodzieński? 

16)   Czy  rzeczywiście  Kollontaj  był  mianowy  prymasem 
Królestwa  polskiego  i  przez  kogo? 

16)  .Jak  si(^  nazywa  Setnik,  ezyli  otiL-er  kozacki,  który  pod- 
czas obudzenia  Warszawy  zbliżył  sit^  rlo  forpooztów  polskich 
^  oddał  dowodzącemu  oficerowi  list,  w  którym  proponował  de- 
zercyę  swoją  wespół  z  wielu  towarzyszami  na  pewnych  waran« 
kaoh  —  i  jaki  był  rezultat  tego?  Żąda  się  zeznań  jak  naj- 
fisczeg^owszych  i  jak  najprawdziwszych,  ponieważ  istota  rze- 
czy znaną  jest  ze  wskazówek  jak  najwiarogodniej szych  i  do* 
kladnych. 

17)  Grdzie  i  w  czyim   ręku  pozostawił  korespondeucyę 
i  papiery,  mające  związek  z  dowództwem  naozelnem,  które  mu 
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powierzono  we  wszystkieii  gałęziach  rządu  państwowego  na  cmIj 
czas,  przez  który  był  naozeiDikiem  powstania? 

18)  Wi^ień  obowiązany  jest  wszysliko,  co  wie  o  konfe-  Ą 
rencyach,  które  mialy  miejsce  między  Mansztejnem  i  Zają^  z^ 

czkiem,  w  szczególności  za.ś,  jakie  stosunki  łączyły  Luc)ie^uii"ego- 
i  MaDBztejna  z  Ignacym  Potockim  i  innymi  ludźnai  tej  k&te- 
goiyi? 

19)  Powinien  opowiedzieć  z  całą  prawdą  o  śmierci  księcia 
Prymasa  Poniatowskiego,  ponieważ  wiadomo  z  gazety  że  byt  co 

otruty  przez  KoMontaja. 

20)  Obowiązany  jest  (iu.^taiezyf  szczególowego  opisu  związ- 
ku lub  stosunków,  które  go  łączyły  z  Komitetem  Ucalem^ 
Publicznego.  Albowiem  wiadomo,  że  więzień  zapewni!  Komitet, 
że  tylko  z  poozątkn  będzie  skarbił  sobie  szlachtę  i  duoiiowień* 
stwo,  lecz  później  ma  zamiar  zaprowadzić  w  Polsce  taki  stao 
rzeczy,  jaki  jest  obecnie  we  i'raiicyi;  że  chciał  iniwei  przyiać  do 
służby  emigrantów  i  że  spodziewał  znaleśu  sposób  n^ 
wzniecenie  zaburzeń  w  różnych  prowincyach  rosyjskich,  i  na 
zrobienie  zamachu  na  flotę  czamomorską.** 

W  takim  samym  porządku,  ale  bez  zaznaczania  ptmktów. 
pisał  Kościuszko  swoje  odpowiedzi  na  zadane  sobie  zapytania. 

„Nie  byłem  w  żarinej  j)rowincyi  Polski,  ponieważ  }>«•  wy- 
daniu rozkazów  w  Kozienicach  co  do  leży  zimowych  różnym 
naszym  oddziałom  udałem  się  do  Warszawy,  gdzie  pososcawft- 
łem,  nie  wyjeżdżając  nigdzie,  aż  do  swej  podróży  do  Lwowa 
Podróż  ta  miała  na  celu  sprawdzenie  pogłosek,  krążących  wżród 
ludzi,  i  doniesień  dziennikarskich,  jakoby  pani  Kossakowska  da- 
rowała mi  20  tysięcy  złp.  swego  rocznego  dochodu,  iiyiwm 
u  niej  :  powiedziała  mi,  że  posiada  dobra  w  Polsce,  przynoszące 
jej  20  tysięcy  złp.  rocznie  i  że  zgadza  się  oddać  mi  je  od 
przyszłego  św.  Jana.  Podziękowałem  jej  z  zapewnieniem^  że 
zadawalniam  się  małem.  dożyłem  wizytę  gubernatorowi,  ^ene- 
rah»\vi  i,  o  ile  sobie  przyponJnam,  panom:  Mniszkowi,  Ura- 
blance,  Hzewuskiemu,  Mierowi,  ale  nie  mówiłem  nikomu  o  wznie- 
ceniu powstania.  W  Sieniawie  zastałem  księcia  i  księżny  x  n>» 
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:int\;  rozirn^wy  nasze  nosiły  charakter  ogólnikowy.  Jedni  wy- 
żali zdanie  co  do  Polski,  ix  będzie  podzieloną:  drudzy,  że  bę- 
dę  ustanowiona  władza  dziedziczna,  lecz  ja  mkomu  nie  zwie- 
:ałenł  sią  z  projektami  powstańczymi,  sam  nie  myśląc  jeszcze 
tern,  poniewai  zgoła  nie  wiedziałem,  jaki  los  spotka  Polskę. 
Jie  otrz3nmLałem  od  nioh  ani  szeląga  pod  iadnym  pretekstem; 
lówiłem  tylko,  iż  udaję  się  do  Lwowa.    Księżna  proponowrfa 
u    W5?pólną    podróż,  ponieważ  sama  wkiórce  miała  jechać  do 
uwowa,  a  i  wiele  innych  osób  —  Pani  Mierowa,  PP.  Itzewuski, 
izymanowski  i  ja.  Co  si^  tyczy  małżeństwa  —  to  ani  książę, 
mi  ksi^ifena  pod  żadnym  pretekstem,  z  żadnymi  warunkami,  iub 
oez  nich,  nigdy  mi  nie  ofiarowywali  rąki  jednej  ze  swych  có- 
rek ;  j  a  również  nie  nosiłem  ani  jej  portretu,  ani  żadnej  kobiety 
w  mojem  życiu.  Nie  otr/.ymałem  również  żadnej  kwoty  pienięż- 
nej bądź  dla  wzniecenia,  bądź  dla  podtrzymania  powstania:  głos 
publiczności  swatał  mię  wówczas  z  pięciu  kobietami:  z  panną 
Zamoyską,  z  córką  książny  Czartoryskiej,  z  panną  Żurowską, 
z  panną   Zakrzewską,  ja  zaś  w  rzeczywistości  stari^em  się 
o  wdow^  panią  Potocką  w  zamiarze  ożenienia  się  z  nią. 

Co  się  tyczy  pani  Dembińskiej,  starościny  albromskiej,  to, 
;**żeH  dobrze  paiiiiętam,  zgłaszała  się  do  iiiui^  z  prośbą  o  zwrót 
pieniędzy,  zabranych   przez  Kołłątaja  z  klasztoru,  gdzie  były 
złożone,  a  które  należały  do  jej  kuzyna  —  prosiła  nawet  o  zwroc 
eho6  połowy;  sp^niłem  jej  prośbę;  summa  ta  wynosiła,  o  ile 
pamiętam,  do  trzeoli  czy  sześciu  tysięcy  dukatów.  Pani  Kossa- 
kowska nic  mi  nigdy  nie  dawała,  z  wyjątkiem  łaski  podczas 
iiiygo  pobytu  we  ]^wowie.    Co  do  Galicyi,   to   traktowałem  An- 
stryę  zawsze  ostrożnie  i   nie  chcudem  budzić  podejrzeń  przez 
obawę  przymnożenia  sobie  wrogów ;  nie  szukałem  też  tam  zwo- 
lenników, myśląc,  iż  będzie  ona  zawsze  przychylnie  dla  nas 
usposobioną.  Kilkunastu  młodych  ludzi,  mniej  więcej  koło  20, 
ustąpiło  do  wojska,  jako  ochotnicy ;  umieściłem  ich  w  oddziale 
buzarów,  lecz  nazwisk  ich  nie  pamiętam.    Proponowałem  Wy- 
działowi   Wojny,   aby   **ię    jiostiirał   zakupić  w  (ialicyi  sukno, 
płótno  i  amunicyę,  ale  nie  wiem,  kto  się  tern  zajął ;  co  do  mme, 
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nie mam  tam  iadnyoh  atoannków;  przypominam  sobie,  to  pui^ 

lem  list  do  P.  Dzieduszyckiego  z  za|łytaniein  o  nowiny  ^ 
cyi,  a  zarazem  z  prośbą  o  wynalezienie  pożyczki  piem^JŁiie;  i-ł 
zastaw  klejnotów,  jakie  isnajdowały  ei^  w  skarbie.   Wiem,  li 
Potocki  os^sto  bywał  n  dwora  saakiego,  ale  nie  wiem,  esy  wie- 
dział dwór  cokolwiek  o  powstaniu. 

Myśmy  n\^<\y  nie  otrzymali  ani  żadnych  obietnic,  ani  pnzy- 
zwoiema,  ani  propozycyi,  o  ile  wiem. 

Mała  Kada  w  Warszawie,  którą  ja  zamianowałem  (po* 
winno  byó  zapewne :  qoe  j'ai  nonunóe,  zamitst :  qae  je  nomme. 
mia2a  pośredniczyć  w  myśl  moją  mi^zy  wojskiem  i  oywilnyitti 
ale  nie  wiem,  pod  cz3'ją  dyrekcyą  ona  powstała^  ani  z  jaJdeh 
członków  się  składała,  wyjąwszy  Kapostasa,  który  ram  był,  Wa- 
lichnowskiego  i  Jnliśkiego,  którzy  mi  często  komunikowali  różne 
wiadomości.  Kie  pamiętam,  w  jakim  miesiącu  jeździł  Barszcz  (Bacas; 
do  Paryża,  ale  mniej  więcej  na  dwa  miesiące  przed  powstaniem. 
Co  do  instrakcyj  i  listów,  które  mial,  należy  udać  si^  do  Po- 
tockiego i  Ko^taja;  ja  wiem  tylko  ogólnie,  oo  mi  mówiono: 
źe  przyszłą  nam  pieniędzy,  broń  i  obiecują  pomoo  ze  strony 
Turcyi.  Gdym  opuścił  służbę,  miałem  tysiąc  czerwonych  zło- 
tych; gdym  wyjeżdżał  z  Warszawy,  starościna  malogoska  dała 
mi  pięćset  czerwonych  ^otyoh,  pani  Zamoyska  trzjrsta  lab  oste* 
rysta,  jeżeli  dobrze  pamiętam,  ponieważ  w.szyscy  wiedsieli,  iż 
byłem  ubogi ;  później  jeszcze  Jelski  przywiózł  mi  dwieście  czy 
trzy>ia  dukatów,  a  podczas  ii^eo;o  pobytu  w  Lipsku,  st* urwałem 
się  u  Potockiego,  co  mię  nic  nie  kosztowało;  co  się  tyosy  ku- 
ry erów,  to  w  Polsce  jeździli  oni  na  swój  koszty  a  caaaena.  brali 
na  siebie  koszta  Potocki  i  Kottątaj.  Kikogo  ani  przed,  ani  po 
wyjeździe  Barszoza  (Barssa)  nie  posyłałem  z  Krakowa  do  De- 
for^2:es'a;  nie  mogę  tego  twierdzić  codo  Potockiego  i  Kołłątaja 
[)odcza.s  ich  b3'tności  w  Krakowie;  wszakże  nio  przypominam 
sobie,  aby  mi  o  teni  coś  mówili*  Deforges^a  widziałem  raz  tylko 
w  Warszawie;  proponował  mi  wstąpienie  do  sbiżby  franouakioj: 
nic  nas  nie  łączyło,  przeto  odmówiłem  ma.  Nie  wiem  napowno, 
czy  król  Polski  był  poinformowany  o  projekcie  i  planach,  po- 
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-Lania,     Ci,    co  ai^  znajdowali  w  Malej  Kadzie  w  Warszawie, 
Ha,  o  tern   lepiej  wiedzieli.   Pisałem  do  niego  tylko  podczas 
> leżenia  Warszawy  o  rzeczach  ubocznych. 

Znam  MoBtowstdego,  rozstałem  się  z  nim  w  Warszawie, 
e  Węgierskiego  nie  znam  woale.  Co  nią  tyczy  „Ksiąg  morał- 
vch  Wielkiego  (-J-oo<la~  i  „Intlyaiuna"  —  to  nietylkó  nie  znam 
•h  autorów,  ale  me  wiem  nawet,  o  jakich  przedmiotach  trak- 
cją one. 

Tytuł  mój  otrzymałem  w  Krakowie  od  ludności  i  wojska, 
^lan  ułożony  był  przez  Kołłątaja  i  PotookiegOi  aby  przeszko- 
Izió  formowaniu  si^  pa^tyj,  przeciwnych  interesom  narodowym 

aby  jedność  osiągnąć.  Dawny  marszałek  Sapielia  był  u  innie: 
^rłym  wycViO(iził  /  Krakowa,   niianuwalfin    go  geoeral-ma jorera. 
Był  on  na  Litwie,  potem  wrócił  do  Warszawy ;  był  chory,  gdym 
vią  z  nim  rozstawa).  Nie  wiem,  co  się  stało  z  drugim,  genera- 
łem artyieiyi,  odkąd  Mokronoski  objął  dowództwo  na  Litwie. 
Kołłątaj  nie  był  mianowany  prymasem  ani  przezemnie,  gdyż  to 
nie  leżało  w  zakresie  mej  władzy,  ani  też,  o  ile  wiem,  przez 
kogokolwiek  innego.  Nie  przypominam  sobie  nazwiska  setnika, 
ide  pułkownik  Burzyński  i  wice- brygady  er  Kzewuski  będą  je 
wiedzieli,  ponieważ  zdarzenie  to  mialo  miejsce  na  posterunku 
torpooztowym  pod  ich  komendą.  List  zawierał,  o  ile  pamiętam, 
żądanie  rang  i  zapytanie,  czy  to  prawda,  że  kozacy  buntują  się 
nad  Donem.  Co  do  rang,  to  je  gotów  byłem  ofiarować,  ale  co 
»lo  drugiej  kwestyi,  to  kazałem  odpowiedzieć,  że  nic  nie  wiem 
o  tern,  a  obawiając  sn^,  aby  nie  miaio  miejsca  podmawianie  na- 
szych iołnierzy  i  aby  nie  było  pretekstu  do  przekradania  się 
do  nas,  co  by  umożliwiło  poznanie  naszych  słabych  i  mocnych 
^roh,  zakazałem  pod  surową  karą  wszelkiego  komunikowania 
8ię  bez  mojej  wiadomoAoi  —  i  od  tej  pory  nic  więcej  o  owym 
setniku  nie  słyszałem.   Czt^śe  moieh  papierów,  dotycząca  spraw 
cywilny (h,  znajdowała  si<j  u  Kołłątaja;  po  je^o  wyjeździe  były 
one  w  mojej  kanceiaryi  razem  z  innymi  papierami  wojskowymi.  Po 
wzięcia  mnie  do  niewoli,  nie  wiem  co  się  z  nim  stało.  Koz- 
mowa  Mansztejna  z  Zajączkiem  była,  o  ile  pamiętam,  następu- 
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jąca:  pierwszy  zapytał,  czy  nie  moinaby  sawrzei  jftkiej  ngony.  1 
dnigi   odpowiedział:   trzeba   byśmy   odebrali   nasze  prowincje 
a  wtedy  pogadauiy  o  propozycyaeli.  Później  rozmowa  przeszła 
na  poddanie  się  Warszawy.  Zajączek  powiedział,  ie  o  to  tirBebft 
nam  bió  si^.  Cała  rozmowa  była  drukowana  i  moina  ją  dostoc 
bo  co  do  mnie,  to  nie  pamiętam  ani  wyrazów,  ani  zdaa&f  fcu- 
lycb  użyto.  Bozmowa  Kansztejna  z  Lucbeainim  i  Potockim  iui» 
raiaJa  miejsca,  ponieważ  byłby  mi  wspomniał  coś  o  tern.  Mi&l 
on  jeden  list  (td  króla  j)ruskie<;o  do  króla  i  drugi  od  g^enerai* 
bchwerina  do  komendanta  Warszawy,  ale  wszystko  to  by^o  dra- 
kowane.  O  imieroi  księcia  (prymasa),  czy  byt  otra^,  czy  nie 
i  przez  kogo,  nic  nie  wiem.  Byłem  zadaleko  od  Warasawy  i  u- 
nadto  byłem  zajęty  naszymi  oddzii^ami,  iżbym  miał  czas  ni 
dowiadywanie  się  o  nowinach.  Nadmieniałem  już  pierwej,  ie 
podczas  bytności   inojej  w  Paryżu  rozmawiałem  tylko  z  mini- 
strem Le  Brun;  nie  widziałem  się  wcale  z  komitetem  Cen- 
ienia Publicznego,  nie  wyrażałem  żadnych  zamiarów  wzglą- 
dem duchowieństwa  i  szlachty,  gwoli  zaprowadzenia  jakoby 
takiego  stanu  rzeczy,  jak  we  Francyi,  ani  tei  nie  czyniłem  ni* 
komu  żadnych  obietnic;  nie  werbowałem  również  emigrantów 
do  naszej  służby,  czego  dowodem  jest  to,  że  ani  jeden  z  ni  ' 
nie  służył  u  nas.  Xi«  znając  żadnego  sposobu  zbuntowaLaja  {>ro- 
winoyj  £U>8yi,.  ani  też  zrobienia  zamachu  na  jej  flotę  czarno- 
morską, nie  mogłem  nikomu  nic  obiecywać,  a  tembardziej  po- 
syłać kogokolwiek.  Przypominam  sobie,  że  przed  rozmową 
Mansztejna  z  Zajączkiem  podczas  oblężenia  Warszawy  major 
Lipiński  był  wzięty  do  niewoli  przez  Prui>akuw :  mysiny  podej- 
rzewali go,  że  dal  t-ił^  wziąć  rozmyślnie.  Po  npływi©  kilku  dci 
uciekł  on  do  nas;  kazałem  go  otoczyć  strażą  i  zal>r(milem  io- 
mukolwiek  rozmawiać  z  nim.  Miałem  zamiar  odesłać  go  natf- 
jutrz  do  Prusaków,  ale  żywa  obustronna  strzelanina  pizescko- 
dziła  mi;  dopiero  po  skończonej  utarczce  gen.  Schwerin  zażądi^ 
oderfania  go,  co  też  i  zrobiłem.  Odjeżdżając,  chciał  konie(»ii» 
lozntuwić  si'-  zo  mną  o  izeczaeli  wielkiej  wagi:    dla  porozr.iiiie- 
uta  się  z  nim  wybrałem  Zajączka  i  Kniaziewicza ;  powiedzifi^ 
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j,  iż  gdybyśmy  chcieli  wstąpić  do  siużby  u  króla  pruskiego, 
ingi  nasze  będą  nam  zachowane  i  nawet  będziemy  wynagro- 
seni.  Oto  mniej  więcej  treńó  rosmowy;  dokładniej  mośna  się 
oinformować  o  tern  n  jenerała  Eniaziewicza,  który  jest  rów- 

ież  jeAcem,  jak  i  ja;  on  powie  to.* 

Powyższa  in<lap;acya  odbyła  się  przed  końcem  1794  roku, 
rzy najmniej  podług  starego  stylu,  albowiem  w  zapytaniu  10-m 
?st  wzmianka  o  „marcu  bieżącego  mkn"  (du  mois  de  Mars 
lemier)  w  związku  z  pobytem  Kościuszki  w  Krakowie,  to  jest 
;  początkiem  powstania.  Po  otrzymaniu  odpowiedzi  Samojłow 
ia2  nowe  21«8ze  p^^tanie: 

„M^tMllug  wiadomości,  ^>t rzYiiianych  z  W  arszawy,  trzy  ko- 
"Ony    królów    polskich:    Kazimierza,    Sobieakiego   i  ostatniego 
króla,  które  były  przechowywauo  w  Krakowie,  zostały  zabrane 
\  przywiezione  przez  Kościuszkę  do  Warszawy.  Musi  on  powie- 
dzieć, w  jakim  celu  przewieziono  je  do  Warszawy  z  ioh  po- 
przednie^^o  zachowania  i  gdzie  się  one  teraz  znajdują?^ 
Na  to  Kościuszko  odpowiedział  krótko: 
^Nie  wiem  nic.  czy  korony  były  w  Wa^^^zawie  i  kto  je 
przywiózł.  Pierwszy  raz  o  tern  słyszę"*. 

Później  Kościuszko  zmuszony  był  napisać  dodatkowe  od- 
powiedzi (tamże,  lY.  str.  185,  186). 

„Ponieważ  był  oznaczony  czas,  w  któiym  miałem  otrzymać 
doniesienia  ze  wszystkich  województw,  a  Hadaliński  rozpoczi^ 
przed  tym  termmem,  więc  sądziłem,  że  zaczął  rzerz  zawcześnie; 
co  do  mnie  —  nie  rozpocząłbym  wojny  przed  c/trzymaniem  nie- 
zbędnych wiadomości  i,  gdyby  takowe  nie  nadeszły,  odłożyłbym 
powstanie  do  późniejszego  czasu,  a  być  może  doczekałbym  się 
wojny  z  Turoyą,  o  której  tyle  mówiono. 

Powiedziałem  wyżej,  iż  przed  odjazdem  z  Lipska  mówili 
ni  Potocki  i  KoJiataj  o  iiłKlej^ciu  wiadomości,  że  Francya  ma 
przysiąc  nam  pieniędzy;  uie  gdyby  łrancya  znajdowała  się 
w  możności  dyktowania  innym  mocarstwom  warunków  pokoju 
i  tym  pokojem  byłaby  objęta  Polska,  były  zwrócone  jej  ode- 
rwane prowincye,  wolnoby  jej  było  utworzyć  rząd  wedle  życzeń 

w* 
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Naroda,  nadto  za  niezawodną  pomoo  Turków:  moie  obiectnoU 

jej   przymierze   obronne   z   \varunkit3iu    nie   zawierania  pokój,; 
bez  jej   zdania ;    lecz    w  sprawach   polityki    kierowałby  ir.u 
Potocki,  ponieważ  ja  nie  znam  si^  wcale  na  nich.    Co  do  ji 
niędzy,  oddanych  mi  przez  wojsko,  oddii^  Manget  ze  swoją  bry- 
gadą 60  czy  80  tysięcy  zł.,  Madaliński  ze  swoją  40  lab  60  tysi^ey. 
Grochowski  80  tysięcy  złotych  lub  więcej.  Gdyby  Turcy  wy  : 
wojną  RosjM,  staralibyśmy  ^^it^  zawrzt.-!    z  uinii   sojusz,  żądają 
aby  nie  zawierali  pokoju,  póki   i'oiska  me  odzyska  nrc^rii]'.;.^ 
zabranych,  nie  stanie  się  niepodległą  i  nie  ustanowi  rządu  u- 
kiego,  jakiegoby  naród  życzył :  to  i  my  ze  swej  strony  mm 
ofiarowalibyśmy  (warunek)  nie  zawierania  pokoju  bez  nich.  Jific 
dobrze  sobie  przypominam.  Grochowski,  któremu  dałem  duśc 
blankietów  na  generał-majorstwo  Województw  Kijowskiego,  Bn- 
cławskicD^o  i  Wołyńskiego,  powiadał  mi,  źe  na  te  prowmcve  :ir 
można  Uczyć,  chybaby  si^  posłało  dobrą  armi^,  bo  pilnują  \>:l 
wojska  rosyjskie,  i  ponieważ  nie  znał  nikogo,  ktoby  zdoluyD 
był  zacząć. 

Denisko  obiecał  wystawió  całą  brygadę  na  Wołyniu,  /wy- 
mieniając przytem,  że  ma  tam  przyjaciół ;   później   nie  było 

0  nim  ;  i  iuej  wiadomości.  Go  się  tyczy  Austryaków,  to  już 
prztidLeiii  przytoczyłem  powody,  dla  których  oględnie  z  niuj; 
postępowałem:   obawiałem   się   narobić   sobie   wielu  wrogów 

1  sądziłem,  że,  nic  nie  zyskawszy  na  nas  przy  ostatnim  podziale, 
nadal  zawsze  będę  trzymać  naszą  stronę,  jednocześnie  jednak 
wydałem  rozkaz  bronienia  się  do  upadłego  w  razie,  gdyby  nas 
zaatakowali.  Ponieważ  widziałem  znaczną  przewagę  sił  rosy/- 
ski<  li.  a  Turcy  wojny  jeszcze  nie  rozpoczynali,  byłem  zlania, 
że  musimy  zawrzeć  traktat  z  Kosyą  na  możliwie  najdogodniej- 
szych warunkach  dla  mego  kraju;  zresztą  bez  Potockiego  nic- 
bym  nie  zrobił,  ponieważ  on  lepiej  zna  się  na  polityce  i 

ta  należała  do  jego  wydziału.  Gdyby  nie  w}padek,  którema 
głem,  Potocki  jużby  szukał  sposobów  zagajenia.*^ 

Oto  jesit  cały  nam  znany  materyał  śledztwa.  Kto  zna  n^^' 
nipulacye  mkwirentów  rosyjskich,  temu  staną  jeszcze  pn^^ 
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łczyma  rozmaite  ich  sposoby  straszenia,  podchodzenia,  wymu- 
z  ;  na   w  \  i^iiań.  Nie  oszc  z(^«]zono  za})t  wiie  Kościuszce  tych  upo- 
fiui  z.eii  1  udręczeń,  jakie  z  własnego  doświadczenia  spisał  Niem- 
cewicz w  Ameryce. 

Co    do  odpowiedzi  Kościuszki  widzimy,  2e  są  możliwie 
krótkie,  ale  bezwarunkowo  prawdziwe.  Wiele  ustępów  daje  się 
sprawdzić   przez  drukowane  poprzednio  w  gazetach  Rządowej 
1  Wolnej   Warszawskiej  artykuły,  np.  o  rozmowie  Mansteina  i  Za- 
jączka, alVM)  n  korespondencyi  hr.  Schwerina  z  powodu  majora  Li- 
pnickiego ^'^^j.  Słusznie  pisai  Ossoliński,  że  Koiciuszko  albo  milczy, 
albo  mówi  prawdę.  Ustęp  o  stosunkach  zagranicznych,  a  miano- 
wicie wyznanie,  że  byłby  zawarty  traktat  z  Franoyą  lub  z  Tnrcyą 
przeciwko  Bosyi  w  takich  a  takich  warunkach,  było  |)elne  go- 
dności i  odwagi  wobec  gotowych  na  skinienie  Samojlowa  sie- 
paczy.   Przy  niezagojonej   ranie  i  ciężkich  bólach  głowy  był  to 
nowy  objaw  mocy  charakteru. 

Bila  moralna  działa  na  Kosyan  podobnie  jak  siła  tizyczna: 
budzi  w  nich  szacunek.  Niewątpliwie  Samojłow  składał  przychylne 
raporty,  ponieważ  w  korespondencyi  Katarzyny  II  z  Cirimmem 
dostrzegamy  post«jpowłi  zmiant-  w  sądach  o  Kościuszce.  Zaraz 
po  przywiezieniu,  d.  IB  (2B)  f^nidnia  nazywa  go  ^głupcem 

w  całej  rozciągłości  tego  wyrazu";  w  dziewięć  miesięcy  pużniej, 
d.  1^  (30)  września  1795  r.  pisze  o  nim,  że  jest  „łagodny  jak 
baranek",  a  ponieważ  jest  jeszcze  bardzo  chory,  „więc  umieści- 
łam go  w  domu  Stegelmana,  gdzie  jest  ogródek  i  gdzie  może 
używać  przechadzki**.  Wśród  zatargów  z  Prusami  o  podział  osta- 
teczny J*olski  myśH  spuście  z  uwięzi  „ma  ptufrn  Ih  !<•  <lc  Kostiou- 
''liho- ^  który  pewnie  niczego  bardziej  nie  pragnie,  jak  rzucić  si^  na 
rłu;<eiocha  (Fryderyka  Wilhelma  U.)  •'^*).  Potem  dowiadujemy  się, 
źe  Koiciuszko  mieszka  w  pałacu  Orłowa  w  mieście  i  otoczony  jest 
wszelkiemi  wygodami:  zwrócono  mu  służących,  wożono  po  ogro- 
dzie na  fotelu,  dano  mu  do  rozporządzenia  nawet  powóz  w  któ- 
rym woinu  było   wyjeżdżać  na  niiasro  w  asystencyi  urztMinika. 
Ponieważ  miał  chęć  do  zajęcia  się   Łokai>.twem.  więc  przysłano 
mu  majstra  do  nauki.  Hojnie  była  uprowidowana  kuchnia  jego, 
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z  której  posyłano  obiady  dla  uwięzionych  w  twierdzy  towarzy- 
szów *'''^).  Rogersoii  zapewnia,  że  impeiatorowa  wielce  go  szauo- 
wala  i  dwa  razy  przed  śmiercią  swoją  naradzała  sit-  nad  uwolcie- 
niem  jego  i  nad  wyświadczeniem  nm  wzglądów  szczególny  cli  - 

Nie  uwolniła  jednaką  a  Kościuszko  wśród  wygód,  do 
kioh  nigdy  nie  był  przyzwyczajony,  popadł  w  stan  niesmier- 
nego  przygnębienia  i  rozstroju  nerwów.  IHemcewioz  dwa  razy 
przt-z  swoich  stróżów  posyłał  kartki,  opisując   okropne  nwoje- 
cierpienia  /,  powodu  surowości   regulaminu,   wzbrHniaiąeeLrr*  na- 
wet przechadzki  na  świeżem  powietrzu,  i  prosząc,  aby  Kościu- 
szko wyjednał  dlań  u  imperatorowej  przeniesienie  do  Bwego 
więzienia.  Na  pierwszą  Kościuszko  odpisał  z  cznłemi  oświadcze- 
niami przyjaźni,  ale  teś  z  żądaniem,  aby  Niemcewicz  nie  kom- 
promitował go  korespondencyą  kryjomą;  na  drugą  zaś  dał  tylko 
ustną  przez  swego  murzyna  odpowiedź,  źe  kartkę  odebrał"** 
Nie  zrozumiał  Niemcewicz  niestosowności  żądań  swoich,  ani  rze- 
czywistego stanu  Kościuszki  wtedy  nawet,  gdy  ujrzał  po  odzy- 
skaniu wolności  leżącego  na  szezlągu  z  nogą  oałkiem  nieruobomą, 
z  głową  obandażowaną^  z  twarzą  znękaną.  Naj smutniejsze  wsiakie 
sprawił  wrażenie  ^głos  jego  przytłumiony  i  wielki  nieład  w  jego 
myślach  (!i  Zdawało  się,  źe  jost  przejęty  strachem;  mówił  bar- 
dzo cicho,  a  gdyśmy  głośniej  mówili,  dawał  nam  znaki  palcem, 
ostrzegając,  źe  w  przedpokoju  podsłuchują  lokaje,  którzy  wszyscy 
są  szpiegami^ 

Lepiej  zrozumiał  i  określił  to  lekarz  Bogerson:  ,}Siły  fizy- 
czne i  moralne  tego  poczciwego  człowieka  są  prawie  wyciw- 

paii''  skutkiem  długich  cierpień,..  Tracę  nadzieję  ult ;  zeriia  go: 
tyle  \vycierj)iał  na  ciele  i  dnnzy,  źe  organizm  jego  jest  zrujno- 
wany zupełnie  ^tout-a«lait  alteree)  i  energia  nerwów,  czego  si^ 
obawiam,  zniszczona  niepowrotuie  (rónergie  nenreuse  irrćpan- 
błement  delabróe).  Wszystko  to  wróży  bardzo  bolesną  pnf 
szłośc  (un  perspecttve  bieu  douloureux)  temu  człowiekowi  Uk 
szanownemn  i  tak  zajmującemu  dla  swych  cnót  i  cierpień,  a  co 
jest  najbardziej  do  pożałowania,  to  że  pozostanie  mu,  jak  się 
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obawiam,  zadrainienie  umysłu  i  nastroju  (la  lósion  d'&me  et 
i'humeur)" 

Co  ważniejsza,  Niemcewicz  i  Rogerson  nic  wiedzieli  o  od- 
bytej w  owym  czasie  rozmowie  z  ministrami  rosyjskimi. 


Dnia  ♦>  (17)  listopndii  1796  r.  \vi»jźniowie  w  twierdzy  Pe- 
tropawlo wskiej  podsłuchali  i  domy.śliii  ^i^^,  źe  Katarzyna  II 
umarła.  Serca  ich  rozradowały  się  nadzieją  wyzwolenia. 

X>ma  15  (26)  listopada,  jej  następca,  Ottom  Pawei  I  se 
starszym  swym  synem  Aleksandrem  i  świetnym  orszakiemi  za> 
jechawszy  przed  palae  Orłowa,  wszedł  do  pokoju  Koioiuszki 
i  rzekł :  „Przyszedłem,  mój  generale,  abym  ci  wolność  przywró- 
cił". Wrażenie  tych  słów  ł>yio  tak  silne,  że  Kościuszko  nie  zdo- 
łał zdoV)yc  si^  na  odpowiedź.  Widząc  takie  pomieszanie,  cesarz 
usiadł  obok  niego '''^)  i  dobrotliwie  zawiązał  dłuższą  rozmowę, 
którą  zapisał  z  pamięci,  w  braku  stenografów,  ksiąię  Hatwiej 
O&garyn  po  francusku,  lecz  którą  znamy  z  tłómaczenia  pol- 
skiego,  przechowanego  w  Rapperswylu,  niendatnego  pod  wzglę- 
dem   stylizacyi      .   Nie   znają*    tekstu  pierwotnego,  nie  umiem 
orzec,  kto  zawiuil  -     autor,  czy  Uóuiacz,  dodaniem  kilku  szcze- 
gółów nieprawdopodobnych  i  pomieszaniem  dat.    Te  zmusząją 
mi^  do  sprostowań  według  relacyi  Niemcewicza,  pochodzącej 
z  opowiadań  towarzyszów  więzienia,  którzy  za  źródło  pierwszo- 
rzędne poczytani  być  nie  mogą,  ponieważ  wizycie  cesarza  nie 
byli  przytomni,  lecz  jako  zainteresowani  w  najwyższym  stopniu 
starali  sif^  o  tu  j  lokJa  iiiiejsze  intbrmacye  w  tym  przedmiocie. 
Fawel:  Uzyi;  mię  nie  poznajesz,  kto  jestem? 
JCołeimfko:  Uznaję  w  osobie  Pawła  imperatora,  a  w  darze 
przywróconej  wolności  wyższego  nad  zaszczyt  tronu,  który  po- 
siadasz. 

P.  Ubolewałem  zawsze  nad  losem  WPana,  ale  za  rządów 
mojej  matki  nic  mu  pomódz  nie  mogłem.  Teraz  zaś  wziąłem  za 
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najpierwszy  mej  władsy  obcwiązek  udarowaó  WPana  wolnością.  ■  •' 
Wolnym  jnś  WPan  jesteś.  I ' 

JT.  skłonił  81^  i  mówit:  Najjaśniejszy  Panie!  l^igd^-m  nia  |  ^ 
ubolewał  nad  losem  własnym,  ale  nigdy  ubolewać  nie  pneestanę  I  • 
nad  losem  Ojczyzny  mojej.  I  . 

P.   Z <ł pomnij  WPan  o  Ojczyźnie.   Przyszia  na  nią  kolej,  ł  i 
jaka  potkała  tyle  innych  państw,  któiyck  pamięć  ^Iko  w  dsia-  I 
jaoh  sostala,  a  w  tych  WPan  zawsze  pięlme  wspomnienie  miec  9:- 
będziesz.  I ' 

A'.  Obym  był  raczej  zapomniany,  a  Ojczyzna  moja  wolną  I  : 
została.  Upadło  zapewne  państw  wiele,  ale  upadek  Polski  niema  i  ' 
podobnego  przykładu.  |i 

P.  Dla  czego,  mój  generale  ?  Wszakże  Greckie  i  Bcymskie  i : 
padstwa  podzielone  zostały.  li 

JT.  Prawda,  Najj.  Panie,  ale  były  pokonane  bronią  i  wprzód  L 
wolność,  niż  egzystencyę  straciły.    Lecz  Polska  w  *»amem  po-  I. 
wstaniu  swojem  i  wtenczas,  gdy  do  rządnej  wolności  przycho- 
dzić chciała,  wtenczas,  gdy  nąjwięcej  energii  i  patiyotysmn  po- 
kazała, upadła.  Państwa  tamte,  gdyby  isylko  na  swyoh  pntesta- 
wały  granicach,  gdyby  ich  ambicya  ograniczoną  była  żądzą 
świetności  i  potęgi,  jaka  zależy  od  dobroci  wewnt^trznego  rządo, 
gdyby  chciały  być  tak  ^^pokojne,  jak  Polska  od  wieków  zawsze  1 
być  chciała:  staćby  jeszcze  zapewne  mogły.  \ 

P.  Ale  przyznaj  WPan,  że  ta  wasza  wolność  nie  zgadsał* 
się  z  interesem  państw  sąsiedzkich  i  że  wasi  rodacy  sami  skh  ! 
żyli  za  narzędzie  do  zguby  swej  Ojczyzny. 

K.  Uwolnij  mnie,  W.  Iiii[)eratorska  Mość,  od  dalszego  tłu- 
maczenia się  w  tej  mierze,  albowiem  o  upadku  mej  Ojcsjs&y 
bez  żywego  poroszenia  ani  myśleć,  ani  mówić  nie  mogę. 

F,  JNie  uraża  to  mnie,  owszem,  dla  tego  więcej  WPana  ssa> 
cuję,  bo  pierwszy  raz  zdarza  mi  się  mówić  z  obywatelem,  w  któ- 
rym uznaję,  że  prawdziwie  kocha  Ojczyznę.  Grdyby  tak  więk«t 
przyiiajmniuj  część  Polaków  myślała,  jak  WPan,  jeszczeby  się  i 
Polska  utrzymać  była  mogła.  | 

K.  Ta  część  większa,  N.  Panie,  była  z  pewnością*  Gdył>7^ 


Digitized  by  Google 


^   478  — 
« 

^nMo&ó,  mógł  być  świadkiem  tylu  cnót,  tylu  patryotysmów, 
:tórych  dali  dowody  niepospolite  w  czasie  ostatniego  powstania! 

iViem.  jak   starano  się  fałszywe  i  najgorsze  dać  WIMości  wyo- 
brażenie o  narodzie  naszym,  wystawiano  go  bowiem  w  oczach 
jalego,  świata,  jako  hordę  łotrów  niespokojnych,  niecierpiących 
rzi^a  i  prawa,  a  przeto  niewartych  egaystenoyi.  Cnotliwy  i  po- 
wszeolmy  sapai  do  ulepszenia  jedynie  losu  Ojczyzny,  wydobycia 
iń^  z  ucisku  i  nieładu  buntem  nazwano;  chęci  najlepsze  dobrego 
obywatelstwa  j)oczytano  za  winą  i  za  skutek  rozhukanego  jako- 
binizrau  ;  iiakoniec  nie  tylko  przeciwko  wj^zelkiej  słuszności,  ale 
przeciwko  prawdziwym  interesom  Roayi  zniszczeni©  tej  nieszczę- 
śliwej Ojczyzny  przez  rozbiór  zupełny  jej  kraju  za  najzbawien- 
niejszi^  radę  podano.  Ile  stąd  zgorszenia  niebezpiecznego  dla  losu 
państw  wszystkich,  ile  okropnych  skutków,  ile  nieszczęścia  po- 
wszechna g*  ofiar!    Gdyby  ich  razem  zebrany  widok  mógł  się 
zbliżyć  do  WIMośr  i,  gdyby  go  nie  zasłaniali  ci,  którzy  \vszy>tko 
za  nic  ważą,  byle  własnym  posłużyli  pożytkom  i  dla  tego  tylko 
tron  otaczają,  aby  do  niego  prawda  i  ludzkość  przystępu  nie 
miały:  tak  wspaniałe,  tak  dobre  serce  WIMości  wzruszoneby 
zsiate  zostało  losem  narodu  naszego. 

P.  (obróciwszy  się  do  swoich  generałów).   Patrzcie  co  za 
żywość. 

K*  Daruj,  Najjaśa.  Panie,  możem  się  unió^  za  daleko... 
może . . . 

F.  Ale  dałeś  mi  do  myślenia,  mówiłeś  do  serca  mego.  Po- 
żegnam WPana;  teraz  proszę  nie  myśleć  o  niczem  więcej,  jak 
tylko  o  zdrowiu  swojem.  Dałem  rozkazy,  aby  mu  na  niczem  nie 

zbywało,  co  do  wygody  jego  należy.  Jeżeli  masz  co  żądać,  mów 
śmiało  i  zwierz  .sitj  jako  przyjacielowu  bo  jestem  juawdziwym 
przyjacielem  WPana  i  chcę,  abyś  wzajemnie  był  moim. 

K*  Szacunek  najwyższy  i  najczulsza  wdzięczność  będą 
zawsze  moim  obowiązkiem. 

Bozmowa  druga  toczy  się  około  uwolnienia  innych  więźniów 
polskich.  Niemcewicz  podaje  ją  zaraz  po  wypowiedzeniu  pierwszych 
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słów  przez  cesarza  Pawła:  j^jesfceś  wolnym"  — i  woale  rozpraw-ęj  o  i/- 
saoh  Ojczyzny  pomija  z  wielką  szkodą  dla  dokładaości,  gdyż  w  urny 
śle  Kościuszki  zawase  sprawa  Ojcsyjenj  ssla  przed  intereseia  osób 
ohoGiażby  najdrożujoh.  Obiedwie  ralacye  zgadzają  si^,  ie  na  prośby 
Kościuszki  za  współbraćmi,  którzy  nie  są  jeszcze  wdaymi,  ce- 
sarz odpowiedział  odraza:    r^Będą  wolni,  ufaj  słowu  mojemn'. 
Ale  trudno  wierzj^ć  Gagarynowi,  aby  Kościuszko  luógi  wred> 
uklęknąć  ua  jedno  kolano,  z  powodów  anatomicznych,  gdy  dro^^ 
noga  była  sztywną  ^®^).   Bównież  zachodzi  wątpliwość  co  do 
miejooa,  na  którem  si^  ta  rozmowa  odbyła,  a  mianowioiey  ecr 
w  pałacu  Zimowym,  czy  teś  w  pałacu  Orłowa;  Kiemcewies  wy- 
raźnie powiada,  że  po  tej  rozmowie  nazajutrz  Kościuszko  poje- 
chał do  dworu  z  listą,  wszystkich  więźniów,  którą  Paweł  zaraz 
podpisał.  Ostatnie  słowa  Pawła  podług  relacyi  Gagaryna:  „żoda 
moja  na  mnie  ozeka'^  —  stwierdzają  fakt  bytności  Kośoiaazk: 
w  pałacu  Zimowym,  ale  nie  pierwotnej  prośby  jego  za  więź* 
niami. 

0agaryn  dodaje,  że  imperator  często  odwiedzał  Kośdusdię 

i  często  po  przywitaniu  wchodził  (?)  z  nim  do  osobnego  pokoju. 
Tym  sposobem  tylko  daje  się  wytłumaczyć  pomieszanie  dni  i  nie- 
dokładność w  roz klasy tikowaniu  przedmiotów  rozmowy;  jest 
bowiem  koniecznością  logiczną  prz^ąó  opowieść  Niemoewicn, 
00  do  niego  samego  i  Potockiego,  że  cesarz  zrobił  SMstraeieiłie, 
ponieważ  „wielki  był  opór  w  radzie  ministrów  moich:  sądzą  ich 
za  zbyt  „niebezpiecznych^.  Choeszże  ręczyć  za  nich?  —  ^Za 
Niemcewicza  ręczę  odpowiedział  Kościuszko  —  lecz  za  Po- 
tockiego nie  dam  słowa,  nim  się  z  nim  wprzódy  nie  rozmówią'^. 
„Podoba  mi  się  —  rzekł  Paweł  —  ta  wasza  ostrożność.  Możesz 
wiąc  natychmiast  jechać  do  Potockiego  i  rozmówić  się  z  aim^. 
Po  takiem  dopiero  pozwoleniu  staje  się  zrozumiałem,  że  nsi*' 
jutrz  udał  się  Kościuszko  do  Ignacego  Potockiego  na  nandę: 
obydwa  zgodzili  się,  że  niepodobna  targować  się  i  że  na  wszyfiko 
przystać  należało  dla  wyzwolenia  V2.0(X)  jeńców.  Trzeciego 
dnia  dopiero  powiózł  ich  listę  do  pałacu  Zimowego  i  odrazu 
otrzymał  podpis  od  cesarza.  Jednym  ukazem  zwolnieni  zostali 
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twierdz  i  Sybiru  wszyscy  wojownicy  polscy  bez  wyjątku 
niej  waity  <ila  nas,  ozy  przy  pierwsaem,  czy  przj'^  drugiem,  lub 
zeciem   widzeniu  się  uzyskał  Kościuszko  od  Pawła  pozwolenie 
yjazdu  do  Ameryki. 

Niemceignoz,  który  największą  ściągnij  na  siebie  zawziętość 
linistrów  mowami  sejmowemi  i  pismami  satyryozuemi,  obraia- 
^emi  Hoayę,  został  przywieziony  wprost  do  Mostowskiego, 
tory  miessekal  razem  z  Zakrzewskim  i  Sokolniokim,  potem  sam 
liż  pojechał  do  Ignacego  l^nockiego,  a  wreszcie  do  Kościuszki, 
^en  /.aża^dal  od  niego  trudnej  przyi»lugi :  towarzyszenia  «obie  do 
Ameryki.  -Widzisz,  w  jak  niedołężnym  jestem  stanie ;  ni  mo- 
.-alnie,  ni  fizycznie  rady  sobie  dać  nie  mogę*^.  I  rzewnie  płakać 
zaczi^.  Te  łzy  wzruszyły  serce  poety:  wyrzekł  się  oglądania 
sędziwego  ojca,  uściskania  braci,  sióstr  i  przyjaciół,  odzyskania 
mA^a^tku  i  rzekł;  ^'^ie  ohcę  ( it^  do  końca  opuszczać;  pojadę 
z  tobą''^.  Kośeinsizku  uAci^^kał  go  po  raz\  kilka. 

Ale  tegoż  wieczora  wazysc}'  wyzwoleni  mieli  złożyć  przy- 
ii^i^ą  na  wiemoóć  cesarzowi  przed  Samojłowem,  oprócz  Kościu- 
szki, do  którego  przybył  Jerzy  Wielhorski,  marszałek  dworu,  dla 
odebrania  przysięgi  w  mieszkaniu. 

Nie  czytałem  wyrazów,  w  jakich  zredagowaną  była  rota, 
ale  mam  <losyć  wskazówek  do  twierdzenia,  że  w  niej  były  za- 
mieszczone śluby  wiernego  poddaństwa  Imperatorowi  i  Samo- 
dzierżcy  wszech  Bosyi. 

I  oto  zadzierzgnął  się  znowu  węzeł  tragiczny. 
„Poczciwy  człowiek  z  organizmem  zrujnowanym  zupełnie, 
i  energią  nerwów,  zniszczoną  niepowrotnie*^,  z  „pomieszaniem 
zmysłów"  przechowa!  w  islejn  duszy  nienaruszone,  nietykalne 
poczucie  obowiązku  wzgit^dcni  narodu  polskiego,  który  powie- 
rzył mu  władzę  rozleglejszą  i  godno.ść  większą,  niż  majestat 
królewski,  a  posłuszeństwem  i  miłością  udzielił  mu  namaszczenia 
oroezystszego,  niż  pomazanie  koronacyjne.  Miałże  złożyć  te  naj^ 
wie^ks/e,  nieocenione,  niezbywalne  klejnoty  narodowe  u  nóg  ob- 
cego monarchy  i  przyjąć  u  niego  poddaństwo  niewolnicze? 

Niemcewicz  wyznaje,  że  składał  przysięgę  przed  Samojło- 
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weui  „z  boleścią",  ale  takiej,  jak  Kościuszko,  czuć  nie  mó^l  :  l*' 
rozumiał,  bo  wcale  pijakie  podai  wyjaśnienie,  jakoby  caia  rprur^i 
wynikła  ze  złośliwości  Jerzego  Wielhorskiego,  który,  odstąpiw.^  ' 
joć  dawniej  Ojcsysny  dla  kaiyery  przy  dworze  petersbinskui 
,,ołicial  okiywającem  go  blofcem  ohoć  dwu  pnedniejssjoh  s  ci» 
obryzgać.  On  to  wyperswadował  carowi,  iś  równie  to  zgadsil«; 
się  7.  hojnością,  jak  z  polii yki^  jego,  iKidać  niektórymi  z  na«  ńo- 
bra  lub  peiisy^,  przymusić  ich  do  zostania  Moskaidmi :  przri'. 
dodał,  zmniejszysz  kredyt  i  populamośr  \<  h  w  kraju.  Pairwl- 
zasmakował  w  tym  projekcie,  nadał  Kościuszce  i  marssałko*- 
Potockiemu  (Ignacemu)  po  1.000  dusz  w  Moskwie  (tj.  w  Botsp 
i  przysiąc  im,  jako  właścicielom,  rozkazał^. 

O,  nie !  Sam  Paweł  mądrzej  i  dokładniej  wytłumaczył 
w  rozmowie  z  Pr>to(  kim  :  „Byłem  zawsze  przeciwny  i>odzidk'*'. 
PoUki,  uważałem  go  za  równie  niesprawiedliwy  jak  raepi^ii-  , 
tyczny.  Zeby  powrócić  Polskę,  trzebaby  zgody  trzech  mocaivtv: 
zezwoliź  na  to  Austrya,  mniej  jeszcze  Prasy?  Mamie  dla  Pofafe 
wypowiadać  im  wojnę?  Państwo  moje  po  tak  ciągłych  niepo- 
trzebnych wojnach  aź  nadto  potrzebuje  pokoju.  Trzeba  wi^ 
wam  pudduć  się  kuiuecznobci  t?niutnej"  '^'). 

Słowa  te  były  szczere  i  z  rzeczywistością  zgodne,  a  rze- 
czywistość jest  podstawą  wszelkiego  rozumowania  i  działacie 
w  sferze  poJityki.  Majestat  narodu  polskiego  nie  istniał  joi 
w  świecie  widomym,  bo  skruszoną  została  jego  siła  zbrojna 
Najwyższy  Naczelnik  tej  siły  nie  był  jni  zdolen  osłonić  lodn  i 
przed  grozą  i  pjniewem  Saiuodzierżcy  Wszech-Kosyi,  a  tymcza- 
sem ratuiiku  wyglądali  owi  żołnierze,  których  wyrzekania  slv- 
szal,  owi  towarzysze  broni  i  przyjaciele:  Fiszerek,  Kniaziewio. 
Sierakowski,  z  Kijowa  lub  Sybiru,  Kopeć  ai  z  Kamczatki! 

Straszną  tedy  walkę,  straszniejszą  nii  maciejowicka,  «to- 
czył  Kościuszko  w  swej  duszy  podczas  rozmowy  z  ministru^ 
rosyjskimi,  którzy  przynieśli  mu  hojne  łaski  cara.  hle  też 
wątpienia  surowo  i  z  bezwzglt^dimśc  lą  rosyjską  przemawiali  wirni^ 
racyi  stanu,  raisou  d  etat.  Szczegóły  tej  rozmowy  pozostaną  oi** 
znanemi  bistoryi ;  tylko  z  listu  Kościuszki,  napisanego  w  półton 
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:a  później,  dowiadujemy  si^,  źe  poBfeępowanie  ich  wydało 
k  81^  ^okrutnem^,  śe  csul  nad  sobą  ich  ^gwałt  i  przewro- 

Wi^c  złożył  nakazaną  przyai^gt^  w  r^ce  niegodnego  rodaka, 
rzego  'N^ielhorskiego.  dawnego  targou  iczanina,  wymawiając 
•^dy  wyrsLz  wstrętnej  dla  siebie  roty  i  kładąc  niezawodnie  swój 
)dpis  11  a  sponsądsonym  zawczasu  doknmencie. 

Nie  mówił  nikomu  z  najbliższych,  jak  wielką  spełnił  dla 
s^yci^tonych  ziomków  ofiarę;  lecz  z  męczeńskiej  jego  postaci 
Tomieniował  taki  urok  spełnionej  ofiary  duchowej  i  wyższości 
O!. ad  wsz^ystkimi,  że  ulegali  mu  i  swoi  i  obcy  —  na  obu  pół- 
wuVa.c  h  ś  w  i  a  ta . 

Nie    dziw,  że  Niemcewicz   „zapomniał  domu.  zapomniał 
Krewnych**  i  zasiadł  zaraz  do  „pilnowania  Koidttszki",  pozwa- 
lając sobie  zaledwo  po  „kilka  chwil  wolnych*^  w  towarzystwie 
licznych  Polaków  i  Polek,  dawnych  znajomych ;  ale  z  jakąż  tro- 
'i^kYiwościi^   i   z  jakiem   uwielbieniem  pi><zo  do  hr.  Woroncowa, 
posła  rosyjskiego  w  Londynie,  listy  pulecaji^de  Anglik,  lekarz 
Rogeraon!    „Wspominałem  panu  w  ostatnim  liście  moim  o  po- 
dró£y  generała  „Kościuszki**,  a  chociaż  wiem,  że  jest  panii  przez 
naszego  monarchę  polecony,  nie  mogę  wszakże  wypnśoió  go 
^  drog^,  nie  zaniósłszy  do  pana  prośby,  abyś  do  rachunku 
swych  usług  dla  niego  włączył  drugie  tyle  za  przyjaciela  swego. 
Uogersona.  którego  żywo  obchodzi  los  tego  człowieka,  tak  go- 
dnego szacunku  z  powodu  jego  doli  i  cierpień.  Zdarzyło  mi  się. 
żem  wyświadczył  mu  parę  przysług,  które  zdaje  się,  wywarły 
na  nim  żywe  wrażenie.  Wiem,  że  będziesz  znajdował  przyjem- 
ność w  okazywania  mu  uprzejmości  wszelkiego  rodzaju.  Dałbym 
ma  list  do  mylorda  St  Helens,  lecz  nie  wiem,  czy  jest  w  Lon- 
dynie. Ale  dość  na  tem,  że  oi         go  w  ręce  pańskie.  Chciał- 
bym, żeby  spróbował  skuteczności  wód  w  Bath  dla  odzyskania 
tuohów  nogi,  lecz  poproś  pan  kawalera  JFarquhar  fFarkwart?) 
O  wspomożenie  radą.  jPrzyszła  mi  do  głowy  myśl,  ale  nie  mogę 
o  niej  orzec  z  ufnością.  Myślałem,  że  może  dobrzeby  było,  pły- 
nąc do  Ameryki,  zatrzymać  się  przez  czas  jakiś  na  wyspach 
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Azoiskiob  (St.  Michael),  któiydi  klimat  i  marczane  woóy  ash  * 

ghby  przyczynić  s\ą  do  ttlecsenia  jego  nogi".    A  po  saieaci:- 
dniach  pisze  znowu:    „Generał  Kościuszko  wyjechał  w  poni*- 
rlziałek  r8  p^rudnia)  przeszły...    Jeslto   imjuczciwszy   Polak  if 
wszystkich,  jakich  znałem^.    W  pół  roku  później  dziwuje  z* 
„ludzkie  i  czułe  attencye,  jakie  świadczyłeś  nieszczęśliwemu  Ko- 
'  śoiuazoe^.  Bozpisuje  ai^  o  afym  stanie  jego  oiganizmo,  o  -wagię- 
dach  dla  niego  i  uwielbienia  cesarzowej.   „Posiadam  jeasecce 
warsztat  tokarski,  ofiarowany  mu  przez  cesarzową;  oczekoję  od 
niego   z  niecierpliwością  rozkazów  i   wskazówek,   dijką^l  manj 
przesłać.  Jeżeli  wyjadą  stąd,  zostawię  ten  warsztat  u  \)Tzyj&cwi 
naszych,  Tliomsona  i  Petersa.  W  tym  roku  jest  mało  okrętów 
amerykańskich...  Jeśli  bawi  jeszcze  z  panem,  proszą  pozdrowić 
go  czule  ode  mnie,  lecz  pochlebiam  sobie,  śe  napisałby  do  maie 
przed  opuszczeniem  kraju  (Anglii).  Pan  oddałeś  mn  zapewne  list 
który  dla  nie^o  przesłałem  w  kopercie  pańskiej** 

Znać,  urzt^dmcy  rosyjscy  składali  też  przychylne  raporty, 
skoro  cała  rodzina  cesarska  podohnemi  przejęła  się  uczaoiamL 
Paweł  oprócz  12.000  rs.  i  1000  dusz  ^t^,  które  Kościuszko  pro- 
sił zamienió  na  sumę  pieniężną  (60.000  rs.^  zapewne  jednak 
wtedy  nie  pobraną,  ponieważ  później  nie  było  o  niej  mow;r. 
równie  y.\k  o  pensyi  roeziioj  ,  przysłał  w  darze  py-zh^  karetę, 
umyślnits  zbudowaną  tak,  aliy  w  niej  można  było  leżeć,  przytem 
sobolowe  futro  i  czapkę,  buty  futrzane,  kuchnię  podróżną  i  bie- 
liznę stołową  wysokiej  wartości.  Niemcewicz  otrzymał  takie 
fuiro,  czapkę  i  buty. 

Za  tyle  łask  i  dobroci  Kościuszko  zapragnął  podziękować 
na  pożeirnauiu.  Gdy  przybył  do  pałacu  Zimowego,  w  muhflurze 
amerykaii^skim  'z  bialcmi  wyłogami),  znalazł  przed  schodami 
czekające  już  na  siebie  krzesło  na  kołach  —  Katarzyny  Il-ejI 
Przez  długi  szereg  komnat,  napełnionych  urzędnikami  dworu, 
gwardziści  przyboczni  cesarscy  (les  gardes  da  corps)  satoesyli 
go  do  pokoju  sypialnego,  w  którym  cesarz  przyjął  go  jak  naj- 
łaskawiej,  bez  ceremoniału  urzędowego,  w  gronie  rodziny  swo- 
jej '").    Cesarzowa  prosiła  go  o  darowanie  sukmany  (krakow- 
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ej),  w  której  walczył,  i  nasion  ogrodo\v7ch  z  Ameryki,  od 
bie  zaś  dala  mu  warsztal  tokarski,  ceniony  na  llOJ  rubli 
cbiór  kamei  e  portretami  oatej  rodsiny  Wialoy  ksiąźąta 
melkie  ksi^ittiozki  ubiegali  się  w  oprsejmońoiaoh  i  żądali,  aby 
^sto  do  nich  pisywał.  Aleksander  oałowal  go  serdecznie  już 
iwniej,  gdy  byl  z  ojcem  w  pałacu  Orłowa. 

takiem  przvięciu  Kościuszko  ofiarował  cesarzowej  ta- 
akierk^  swojego  wyrobu.  Dowiadujemy  się  od  iiogersona,  że 
^bakierk^  tę  trzymała  najjaśniejsza  pani  podozas  koronacyi 
wojej  i  pokazywała  mu,  powiadając:  „przypomina  mi  ona  wielce 
>ouozaj%oy  morał" 

'W  dssiejaok  Rosyi  niema  przykładu,  aby  zwyciężony  nie- 
rzyjaciel  byl  zaszczj^cony  takiemi  Jaskami  cara,  jnkic  K  nie  do- 
mają  najwierniejsi  poddani.  Można  wierzyć,  że  liosyanie  „zży- 
mali  mą  ze  złości  i  zawiści",  a  przynajmniej  doznawali  zdomie- 
nia,  widsąo  rzeczy  całkiem  dla  siebie  niezrozumiałe.  Paweł  po- 
wodował się  własnymi  wyłącznie  popędami  i  samowładną  wolą, 
odpychał,  niweczył  zdania  wszystkich  ministrów  swoich.  Wy- 
buch szlachetnych  iic/.uć  z  >5erca  je^o  byi  n,i[)ra\vdę  olśniewający. 
Któr^^ż   republikaum  owoczesnej  Francyi,  kto  z  generałów  lub 
mówoów  zgromadzeń  rewolucyjnych,  pomimo  wygłaszanych  za- 
sad wolności,  równości,  braterstwa,  zdołałby  oprzeć  się  takiej  wspa- 
niałomyślności wszechwładnego  mocarza? 

Kościuszko  oszacował  wszystkie  odebrane  dary  i  łaski  na- 
der niską  ceną.    Pompa  dworska,  świetność  nionarszych  tronów 
nie  zachwycała  go,  zrażaia  owszem  Jego  nawskróś  republikań- 
ską naturę.  Darów  część  tylko  przyj ąJ,  o  ile  odrzucić  nie  mógł 
bez  wywołania  urazy  i  gniewu.   Samej  tylko  cesarzowej  wy- 
wdzięczył się  skromnym  prezentem,  spełniając  obowiązek  grzecz- 
ności dla  dam.   Ale  względem  cesarza  Pawła  okazał  taką  obo- 
j^ność,  jakiej  nie  można  było  przypuścić,  znając  czułość  jego 
charakteru,  urobiouą  na  sentymentalizmie.    Wszak  odphu  ił  mu 
sa  Łyle  dobroci  i  troskliwości  zaiedwo  wykonaniem  tego,  co  na- 
kazywała niezbędna  przyzwoitość.    Żegnał  go  z  utajonem  obu- 
Tzeniem,  bo  mniemał,  ±e  wolność  osobista  zbyt  drogo  koszto^ 
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wala,  gdy  cesarz  wcisnął  mu  szyj^  w  obroży  niewolnika.  Przy- 
jechał do  Petersburga  z  ciałem,   ranami  okrytem;  wyjeżdżał 
z  nową  i  dokuczliwą  raną  w  sercu. 

Paweł  atoli  nie  miał  sobie  nic  do  wyrzucenia.  Dla  czło- 
wieka nieszczęśliwego  uczynił  wszystko,  czego  wymagało  współ- 
czucie i  najsubtelniejsza  delikatność  uczuć.  Miałże  wypuścić  dji 
świat  wodza  i  całe  wojsko  waleczne,  nie  zabezpieczywszy  Rosyi 
sposobami,  w  których  skuteczność  wierzył?  Był  Rosyanine^m, 
więc  rozumował  wedle  urobionej  od  wieków  logiki  rosyjskiej. 

Historyk  zrozumie,  że  tu  się  odbyło  starcie  dwóch  duchów 
dziejowych:  Zygmunta  Augusta,  który  z  Kostiuszki,  bojara  ksią- 
żęcego i  horodniczego  kamienieckiego,  wytworzył  Kościuszków,— 
z  duchem  Iwana  IV  Groźnego,  którego  spadkobiercą  był  Pawei  L 
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ROZDZIAŁ  XII. 
Tixłaotwo  dwudziestoletnie  (1797—1817). 

I>ziia  19  gradnia  1796  roku,  nazajutrz  po  audyenoji  poże- 
^alnejy  wyjechał  Koioioszko  z  Petersbarga.  Przy  ragatkack 
jdsscze  spotkał  go  adjntant  cesarski  Nelidow.  Major  Udom  byt 

mu  dodaay  dla  towarzyszenia   aż  do  Sztokholmu,  gdzie  ziiuw 
poseł   rosyjski  miaX  poleceiiie  odwiedzać  go  i  dowiadywać  si^ 
o  zdrowie  codziennie.  Z  dobrej  woli.  oprócz  Niemcewicza,  ofia- 
rował ai^  jechać  aż  do  Ameryki  Libiszewski|  miody,  hoży  i  mocny 
oficer  polski,  Wielkopolanin  rodem,  ktÓty  jnż  towarzyszył  w  dro- 
dze do  Petersburga  Wawnseckiemu,  również  dobrowolnie.  On  to 
^am  joden  yjrzoiiosił  Kościuszkę  do  p(nvozu.  lulj  ua  sofę  i  zabawiał 
>woim  talentem  muzycznym:  js^r al  ijr/edziwnie  na  waltorni  i  śpie- 
wa! przyjemnie.  Jechali  też  dawni  siudzy;  murzyn  i  kucharz  Jean. 

Podróż  przez  Finlandy^  z  powodu  głębokich  śniegów 
i  krótkości  4-godzinnego  dnia  odbywała  się  powolnie.  Zaledwo 
w  pierwszych  dniach  stycznia  podróżni  stanęli  w  Abo^^^),  mie- 
icie  stołecznem  drewnianem.  ale  dość  porządnera,  z  domami 
pkrwią  wuiuwą"  malowanerni  Iniwili  tu  dni  kilka,  do  8  sty- 
cznia. Gazeta  miejscowa  uczciła  K.uściuszkt^  artykułem,  napisa- 
nym w  tonie  najgorętszego  uwielbienia:  ,,Mia8to  nasze,  dumne, 
że  chociaż  chwilowo  będzie  gożciną  jednego  z  największych 
Toę^ów  wieku  naszego,  przemyśliwało,  jakim  sposobem  mogłoby 
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uależn}^  mu  okazać  szacunek.  Słabość  zdrowia  nie  dozwiOłL 
mu  nśyó  szwedzkiej  gościnności;  większa  teś  część  mieszkań* 
ców  nie  miała  szczęścia  oglądaó  tego,  któiy  czynami  swymi 
wywoływał  we  wszystkich  podziw  i  boleść.  Oczekując  na  spf- 

sobność  przeprawienia  sitj  do  Sztokholmu,  zatrzymał  si^  tutr. 
aż  do  dnia  wczorajszeo^o  i,  jak  Achilles  pod  n;łinioteni,   najw;--  i 
cej  krzepił  się  tonami  cytry  (6icj,  na  której  grywał  uUodzieiue* 
należący  do  jego  towarzystwa  (Łibiszewski),  siadając  przy  łoźi 
chorego  bohatera,  jakoteź  koncertem,  urządzonym  na  cześ: 
jego  przez  najznakomitszych  amatorów  muzyki  z  naszego  mia- 
sta. Z  łatwością  wybaczył  on  tłumom  słuchaczy,  których  cieka- 
wość ściągne^ła  na   t«^   uroczystość.  Ecce  spectaculam  digniii? 
ad  ąuod  respiciat  intentas  operi  Deun:  vir  fortis  cum  mala  for- 
tuna compositus"        Wedie  nowszych  badań,  miał  to  być  kon- 
cert miejscowego  Towarzystwa  Muzycznego,  świeżo  (w  179l)  r.;  ' 
założonego;  dyrygował  Ferling;  po  odegrania  marsza  jakl^ 
mówca,  zapewne  profesor  uniwersytetu,  wygłosił  po  francudm 
mowę,  w  której   porównał  Kościuszkę  z  Leoiuaateeni,  Cyncy- 
natem,    Cymonem ,    Aiy  stydesem    i    Achillesem,  zasłiicbanyni 
w  dźwit^ki  cytry ''"  i.  Tu  podobno  odwiedził  go  ceniony  poeU 
szwedzki  Frans  Michael  Franzen  i  napisał  przytoczony  przed 
chwilą  artykuł,  tudzież  dwuwiersz,  przerobiony  zczasem  Lt 
czterowiersz  i  rozpowszechniony  wielce  przez  umieszczenie  pod 
portretem  roboty  Martina  '^^). 

Dalsza  droga  prn\va  !^;iła  przez  zatokę  Botnicką.  Przodem 
biegli  ludzie  i  bosakami  próbowali,  czy  lód  jest  do«>yć  mocDj* 
Gdzie  morzo  nie  zamarzło,  przeprawiMio  się  otwartemi  łodziami. 
Po  pięciu  dniach  takiej  podróży,  d.  IS-go  stycznia  Kościuszko  | 
dostał  się  na  wyspt^  Ekerd,  jedną  z  Alandzkich,  a  telegraf  op- 
tyczny, tylko  co  urządzony,  podał  o  tem  wiadomość  do  8ztok- 
Lolnm.   kti')ra  jednak  przyszła  tam  nie  bardzo  rychło  —  dupiero  j 
19-.l:<».    Ale  też  i  podróżni  musieli  przesiedzieć  dui  lulka  jak  | 
w  oblt^żeniu,  bo  spadła  taka  nawała  śniegu,  że  zawaliła  dom  az 
po  dach  i  kominem  spuszczano  im  żywność  —  białe  zające,  lub 
jarząbki.  O  milę  drogi  od  Sztokholmu  Niemcewicz  puścił  a% 
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>rzodem  saneczkami,  bj  opatozyó  wygodni^  gospodę.  Jakoż  zna* 
azt  dobre  mieszkanie  w  pobliżu  pałacu  królewskiego,  w  hotelu 
rancuskim  Bobinot^a  przy  ulicy  Kegeringsgatan,  nr.  44"'). 

"W   nocy  z        na  27  stycznia  przybył  Kościuszko  do  sto- 
icy   Sjcwecyi.  W  tym  samj^ra  hotelu  zatrzymał  &ię  intendent 
IworTi   Pehr  Tham,  autor  „podróży  z  Westgothii  do  Sztokholmu 
1796  i  X791^j  którą  właśnie  wydawał  ozdobnie  z  rycinami; 
pragnął   on  bardzo  obaczyó  ^tego  wielkiego  człowieka,  ale  nie 
imial  —  po  części  z  obawy  natręctwa,  a  po  części  dlatego,  iż  nie 
mógłb3''  sitj  powstrzymać  od  lez  przy  widzeniu  się".  Umówił  się 
więc    z   profesoreui    Breda   o   z(jjęcie   portrein.    który  miał  na- 
i>t^puie    powierzyć  biegłemu  tsztycharzowi  Martinowi  do  repro- 
dukowania na  miedzi'^"). 

Tymczasem  gazety  podały  wiadomość  o  przyjeździe  ^pa- 
try  o  tycznego  bohatera  i  męczennika  stanu a  jedna  ,,Dagligt 
Allehanda"  przedrukowała  artykuł  Franzena  z  „Wiadomości 
Aboskich".  Wnet  umóstwo  osób  zaczęło  się  cisnąć  dla  złoże- 
nia hołdu  Kościuszce :  miuistrowie  krajowi  i  zagraniczni,  różne 
ekscelericye,  „raatedory",  a  wszyscy  piechotą,  żeby  nie  robić 
Kuku  i  stuku  karetami;  przedpokój  był  pełen  kaloszy. 

Przyszedł  i  Tham  i  prosił,  aby  wolno  było  „młodemu 
i  utalentowanemu  malarzowi,  p.  profesorowi  O.  F.  Breda  odma- 
lować ponret  z  dewizą:  „i.iljtjrtas  Animi  Deo,  Corporis  Paulo 
Petri  filio**  (Wolność  ducha  od  iioga,  ciała  zaś  od  Pawia  Piotro- 
wicza.) 

Kościuszko  podziękował  za  propozycyę,  lecz  pozwolenia 
odmówił'*').  Dopuszczono  się  wtedy  podstępu.  Martin,  szty- 
charz  nadworny,  przychodził  po  razy  kilka,   wpatrywał  się 

w  rysy  i  odtworzył  je  z  pamięci  w  domu.  Przedstawił  Ko- 
ściuszkę, leżącego  na  pzł  zlmijrn,  ^z  twarzą,  wyrażajarą  cierpie- 
nia duszy  nad  losem  ojczyzny.  Nie  można  dhigo  patrzeć  na 
ten  obraz  bez  głębokiego  wzruszenia'*.  Tak  powstał  miedzioryt, 
rozpowszechniony  drogą  sprzedaży  po  księgarniach  i  redak- 
cyach.  Tham  ganił  tylko  tło  jasne,  ciemne  bowiem  nad^oby 

więcej   powagi ;  przytem  Kościuszko  kazał  zapuszczać  firanki 

31* 
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i  nie  snosil  światła,  prsy  Daj  mniej  w  pierwszych  dniacli  po  pn?- 
jeździe 

Wszyscy  przejmowali  się  głęboką  sympatyą  dla  wycieńczo- 
nt  iro  rauami  i  cierpieniami  wojownika,  bohatera,  męczennika  wm]- 
no^i,  ofiary  polityki.  Długo  potem  70-letni  „ekscelencya*  Skju^- 
debrand  miewał  na  oczach  łzy,  ilekroć  wspomniano  mo  o  Ko- 
ściuszce *^'). 

Poseł  rosyjski,  lab  sekretarz  jego  Alopeas,  stosownie  do 
otrzymanego  rozkazu  bywali  codziennie;  Udom  zaś  odjechał 

ol  aarowany  pięknym  zegarkiem.  Kościuszko,  spełniając  dane 
rrzyrzec/.eiiie,  napisał  przez  nie^o  do  Pawia  z  wielką  męką, 
roniewaź  należało  podpisać  się  „poddanym*^.  Ale  wręez  odm'>- 
wil  widzenia  się  z  królem  szwedzkim,  Gustawem  IV,  chociaż 
*ea  przez  faworyta  swego,  Bosenkrantza,  proponow^  spotkanie 
i  r\*  w:\tne  w  pałacyku  wiejskim  ^'^). 

Chętnie  przyjmował  opata  Yoglera  i  pomoznika  hr.  Sk/l-i- 
■  .1  rar.  hu  kiurzy  przycłiodzili  prawie  co  Izionnie,  żeby  go  muzyką 
rjarywcu"  i  uspakajać '^^i.  Codziounyiu  też  gościem  był  wikaiyosi 
rap:e:^ki;  zostawał  zwykle  na  wieczerzy.  Z  Warszawy  pnsjpo- 
::iu:ea  $it^  znajomości  dawniejsi  posłowie:  szwedzki  Tolliangiel- 
llailes '^^).  Przez  posła  holenderskiego  Kościuszko  zaozi^ko- 
r:-v."  iowiić  Z  rządem  francuskim.  Mieszkał  tu  pozbawiony  jui 
i  N-oru  dyplomatycznego  minister  polski  Potocki,  starosta  tlu- 
"..i.'xi.  Tego  porzucił  służący  Stanisław  i  wprosił  się  do  Kościuiszki, 
'x:ory  odprawił  murzyna  i  Jean^a  —  zapewne  dla  oszczędności. 
Puia  :?3  lutego  „własnym  powozem**  wyjechał  Kościuszko 
v,:I.eborga  ^Gotenburga),  żeby  tam,  jako  w  najhandlowniej- 
s  portów  szwedzkicli,  rychlej  znaleźć  okręt,  płynący  do 
^  .  AOi^ali  z  dro(;i,  żeby  oghidać  kanał  Trollhaettan,  wtedy 

>i.%B>v:.T?  ^^rŁebij:łny  praca.  2.0(X)  żołnierzy  z  wojska  liniowego, 
•^.rwio^  robił  spostrzeżenia   nad  losem  ludu  szwedzkiego 
.«.      ten  ^nie  żyje  w  niewoli**. 

.  .••trwanie  w  Gotheborgu  przeciągnęło  się  na  p^trzecis 
%    K  ł?«i4.*a»  chociaż  zima  była  wtedy  łagodna.  Biskup,  gn- 

-    -    i^zTL^iiJaut  i  mies/.kaucy  ima^Ui  ?Larali  uprzyjcm- 
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nió  ten  pobyt  Kościuszce  grzecznościami  i  urządzaniem  koncer- 
tów aiiitiLorskich  w  jego  mieszkaniu.  Jakaś  pit^kna,  ale  od  swego 
mtjża  prześladowana  pani  G.  tak  go  zaj^ia,  źe  polecił  ją  pro- 
tekcji barona  Jana  Krzysztofa  Tolla  (później  hrabiego  i  feld- 
marszałka ''^). 

Ze  Sztokholmu  szły  listy  do  bawiących  się  literatury  go- 
tebuTczyków  o  szczegóły  biograficzne  i  anegdoty  co  do  Ko- 
ściuszki.   Niejaki   Alstruniei-.  który  był  „w  najlepszych  stosnn- 
kacłi    z    Kieracewiczem-,  odpowiadał,  źe  to  jest  banlzu  trudne 
do   wykonania  zlecenie,  ponieważ  Kościuszko  nie  chce,  aby 
o  nim    co  drukowano.  ^^Niemcewicz  powiedział  mi  naprzód 
tont   oonrt:  nie!,  leoz  po  natarczywych  prośbach  wziął  na- 
reszcie papier  i  przyrzekł  coś  tam  napisać,  lecz  oddsi  mi  go 
nie  [)ier\vej,  aż  i;dy  z  Gotheborga  tu  fdo  Hauatrom)  wyjeźdźa- 
lem.  Jiyło  to  bardzo  krótkie,  lecz  nieputlobua  nic  wit^cej  otrz}'- 
maó.  X>ał  mi  też  króciutki  artykuł  o  sobie  samym,  lecz  prosił, 
bym  nie  wydał  przed  nikim,  iż  on  coś  o  sobie  i  o  Kościuszce 
napisał,  co  mu  te£  przyrzekłem.  Jak  tylko  się  dowiem,  iż  od* 
płynęli  z  GStheborga  do  Londynu  (skąd  pojadą  do  Ameryki), 
to  cały   artykuł  przepiszę   tuk,  jak  otrzymałem,  i   dodam  to, 
czego  sam  dowiedzieć  się  iiio^^lem.   K o-ciuszko  iiiiirly  nie  mówi 

0  polityce,  ale  zajmuje  się  muzyką,  rysunkiem,  maluje  tuszem, 
w  czem  celuje.  Ponieważ  pragnę,  aby  nic  o  Kościuszce  nie 
ogłaszano  w  „Lef^ande  STerige^  (Szweoya  Żyjąca),  dopóki  . 
kraju  naszego  nie  opuści,  więc  powstrzymam  się  z  wysłaniem 
artykułu,  póki  się  nie  dowiem  o  wyjeździe;  tymczasem  chcę 
tylko  p.  Asesora  ucieszyć  wiadomością,  że  się  coś  ukaże  "'^^). 

Taką  samą  delikatnością  powodował  się  Piotr  Tham,  gdy 
Martinowi  pozwolił  kopiować  gotowy  jui  portret  Kościuszki 

1  dał  nawet  zaliczenie  w  kwocie  25  hksdalerów,  lecz  zabraniał 
sztychowania,  gdyż  „byłoby  to  nieprzyzwoitością,  jeśli  generał 
sam  sobie  nie  życzył  i  nie  pozwolił,  aby  go  malowano**  "•). 

Widzimy  przeto,  źe  J\  ośf  ius/ko  nie  >zuk;d  reklamy  i  bar- 
dzo nieprzystępnym  był  dia  interviewer'ów.  Coś  większego,  niż 
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snego  popędu  wiele  serdecziit-j  życzliwości,  ponieważ  Kościu- 
szko pocizitjkowal  um  listem  Itardzo  uprzejmym  "^^). 

Po  upływie  dwóch  tygodni  zgłosił  si^  osobiście  kapitan 
okrętu  kupieckiego,  amerykanio  Frederick  Łee,  z  oświadozeniem, 
że  prai^nąłby  przewieźć  Kościuszkę  do  Filadelfii,  a  ma  gotowy 
do  odpłyni(^cia  okręt  w  Bristolu^  porcie,  używającym  wówczas 
takiego  znaczenia,  jak  dziś  Liverpool. 

Dro<;a  prowa^lzila  przez  m.  Bath.  lecz  Kościuszko  przeno- 
cował tylko  w  tfiii  mieście  i  nie  używał  zalecanych  przez  Jio- 
g^ersona  kąpieli.    W  BrysŁolu  konsul  amerykauski,  dawny  zna* 
jomy  i  przyjaciel  z  Południowej  Karoliny,  Elias  Yauderhorst 
zaproaił  na  mieszkanie  do  swego  wspaniałego  domu  na  Queen8' 
Sqaare.  Powitali  przybysza  dnia  7  czerwca  najprzód  Vanderhorst 
serdecznym  uściskiem  i  dwie  mile  jego  córki  pocałunkami,  po- 
tem szeryiowi©  i  komenderujący  pułku  dragonów,  pułkownik  sir 
G-eorge  Thomas,  z  wartą  honorową.  Przybywała  tłumnie  szlachta 
z  okolicy  (gentry)  powozami  i  konno;  przeciągała  kawalkada, 
w  której  wzięli  udział:  poseł  Stanów  Zjednoczonych  RuAis  King 
i  dawny  żołnierz  a  towarzysz  Kościuszki,  pułkownik  Tunnbull. 
Miasto  ofiarowało  serwis  srebrny-  wartości  stu  gwinei,  którv  Ko- 
ściuszko sprzedał  pó/.iiiej  we  Filadelfii  "•*').  Zapewne  w  Biyisiolu, 
jeśli  nie  w  G<;theborgu,  sprzedał  też  i  karetę,  przez  Pawła  I-go 
darowaną  *^^). 

Każdego  wieczora  orkiestra  wojskowa  z  rozkazu  Thomasa 
wygrywała  przed  domem  Yanderhorsta.   C^yrai  dniami  tłumy 

zapełniały  skwer,  chciwe  wiadł>mości  o  bohaterze.  Pomiędzy  od- 
wiedzającymi znajdował  si(»  (ir.  Warner,  który  w  swoich  „Lite- 
rary  Kecollections^  skreślił  godną  powtórzenia  charakterystykę: 
^Nie  oglądałem  nigdy  bardziej  interesującego  człowieka,  jak  le* 
żąoy  na  swem  łożu  Kościuszko.  Rany  jego  dotychczas  nie  są 
wyleczone;  nie  mógł  siedzieć  prosto;  czarna  jedwabna  chustka 
opasywała  jego  piękne  i  wysokie  czoło,  z  pod  którego  ciemne 
orle  oko  rzu  aiu  strugi  jasności,  świadczącej  o  gorejącrm  niou- 
stauuie  patryotyzmie  w  gl^bi  jego  (hiszy,  nie  złamanej  ani  przez 
nieszczęście,  ani  przez  rany,  słabości,  ubóstwo,  wygnanie.  Boz* 
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mowa  jego,  pełna  traftiego  rozsądku,  śwawyoh  uwag,  dowct- 

piiYch  odpowiedzi,  ujawniaia  pojecie  szlachetne  i  umj^  nr- 
kształcony^ 

Gdy  okr^t  „Adriana"  był  gotów  do  odpłynięcia  '^jł,  prut- 
niesiono  Koóciussk^  w  lektyoe  (sedan  chair)  na  łmeg  rs«ki 
Avon.  Otaozali  ofioerowie  brytańsoy  w  wieUdoh  mnnduracb  i  hal- 
mach ;  towarzyszyli  Yanderhorst  i  gromada  wielbicielL  Obscema 

lódż  zabrała  ^ drogi  ci«^źar^,  a  wtedy  odkryły  się  wszystkie  głc^ 
wy :  żegnano  o  Iply wającego  kapeluszami,  chustkunn.  Aż  do  Kró- 
lewskiej Drogi  I  Knig*s  Koad)  na  rzece  Sewernie,  przez  całą  dłu- 
gość Avonir  każda  skała  i  przylądek  St  Yincent  mieściły  wi- 
dzów, którzy  wykrzykiwali  gorąoe  „farewell!*^  Od  pięknych  will 
nadbrzeżnych  przypływały  wciąi  łodzie  z  kwiatami  i  owocami 
„Adriana**  przystroiła  się  we  flagi  Rzeczypospolitej  Amerykań- 
skiej '^^).  Wiele  osób.  przeważnie  dam.  weszło  na  pokład  i  pły- 
nęło razem  kilka  mii  morskich,  przedłużając  pożegnanie.  Niem- 
cewicz osądził  że  żadnym  kraju  miłość  wolności,  szacunek 
dla  obrońców  jej,  słowem  wszystkie  szlachetne  uczncia  powsze- 
chniejszemi  i  żywszemi  nie  są,  jak  w  Anghi". 

Wódz,  zwyciężony  pod  Maciej owicami^  wystawiany  -jak 
(Izikio  zwierzy"  na  widowisko  przez  generała  Chruszczowa,  opu- 
ści! Europę  jako  tryumfator. 


Podróż  przez  ocean  trwała  prawie  dwa  mit  ^>iiace  .  Dnia  18 
sierpnia  dowiedzieli  i^i*;  mif.szkaiicy  Filadelfii,  źe  zawiną!  do  portu 
okręt  „Adriana-  ikapitan  Lee),  a  na  nim  znajduje  się  Kościuszko. 
Natychmiast  H.  A.  Ueins,  prezes  „Emigrant  Society'^,  t  j.  To- 
warzystwa, opiekującego  się  wychodźcami,  poczynił  zarządzeiuB 
9tc^owne.  Do  okrętu  popłynął  bat,  na  którym  znajdowało  a% 
AN"-.i«  kapitanów  okrętowych  i  sam  Heins  złożył  życzenia 
^  v'.r'.nu  obywateli,  za  których  wolność  gość  obecny  niegdy< 
.  \i  mężnie,  narażając  swe  życie.  Na  to  powitanie  odpowie- 
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daial  Koścdnasko  po  franenska:  „Uwasam  Ameiyk^  jako  dragą 
moją  ojczyznę  i  czujł^  sie  być  nader  ssozęfliwym,  gdy  do  niej 

}jOWTaeam-^.  Na  krześle  zniesiono  go  na  luit ;  załoga  okręto\\  u 
pożegnała  trzykrotnem :  „Niech  żyje  Kościuszko!"  a  lud  wtó- 
rzył na  brzega.  Skoro  bat  przybił  do  lądu,  wniesiono  Koiciu- 
aak^  do  karety,  którą  wnet  otoosyly  tłnmy.  Wypreąśono  konie 
i  w6r6d  luenstającyoh  okrzyków:  „Hnrral  Niech  żyje  Kościu- 
szko!" Filadeifijczycy  ciagtif^li  go  aź  do  zajętego  dlań  pomie- 
szkania przy  ulicy  Czwartej.  „Podobny  liooor  żadnemu  jeszcze 
dotąd  prezydentowi  czyniony  nie  był"^,  dodaje  korespondent,  pi- 
saąoy  nazajutrz  ^^^). 

Kościuszko  napisał  dnia  24  sierpnia  list  do  Adamska,  prze- 
syłając jakió  pakiet  od  Jana  Similair.  Adams,  piastujący  już  go- 
dność prezydenta,  odpowiodziai  ze  swej  siedziliy  w  \>uitiey  po- 
witaniem i  życzeniena,  aby  Kościuszko  znalazł  w  Amery<  e  po- 
cieszenie, spokój  i  zadowolenie  po  sławnych  wysileniachi  doko- 
nanych na  większej  widowni** 

Przywiózł  teś  Kościuszko  jakiś  pakiet  od  Sinclaira  dla 
Waszyngtona  i  przesiał  mu  przy  liście  z  dnia  23  sierpnia  do 
wiejskiej  jogo  siedziby  w  Mount- Yernou.  Otrzyma!  niezwłocznie 
nasl^pny  list  ^^^)  od  dawnego  swego  wodza  naczelnego : 


Monnt-Yemon,  31  Angnst  1797. 

Dear  Sir, 

I  Having  ju8t  been  informed  oi 
yonr  safe  arriyal  in  America, 
I  was  on  the  point  of  writing 

I    to  yoa  a  congratniatory  letter 

I     on  the  occasion,  wekoming  you 
I     to  the  laii(],  wliose  liberŁies  you 
I    bad  been  so  instrumental  in 
establishing,  when  I  reoeiyed 
yoar  favoar  of  the  83  d.  instant 
Philadelphia,  for  which 

I 


Mount- Yemon,  31  sierpnia  1797. 

Drogi  Panie, 

Dowiedziawszy  si^  tylko  co 
o  pomyślnem  przybyciu  pań- 
skiem  do  Ameryki,  zabierałem 
się  właśnie  do  pisania  listu  z  po- 
winszowaniem, żeby  powitcK 
pana  w  tym  kraju,  gdzie  tak 
pomocnym  byłeś  do  ustalenia 
wolności  jego,  gdy  mię  doszło 
uprzejme  pismo  Pańskie,  dato- 
wane z  Filadelfii  23-go  b«  m.. 
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and  tiie  paoket^  that  yon  had    aa  które,  tudzież  aa  pakiet,  Ib* 

the  goodness  to  bear  from  Sir  '  skawie  przywieziony  od  paa* 

.John  Sinclair,  i  ofier  you  my  Jana  Smelair,  skłaniam  Pmau 
thanks.  .  dzięki. 

I  beg  you  to  be  assnred,  that  ^  Proszę  być  pewnym,  ie  nikt 
no  one  haa  a  bigher  respect  ;  nie  śywi  wi^kssego  ezacgaka 
and  veneration  for  your  oba-  '  i  większej  czci  dla  Paiukiegu 
racter,  than  I  have ;  and  no  charakteru,  niż  Ja,  i  nikt  §zoz6> 
one  more  sincerely  \v;shed,  dn-  rzej  nie  pragnaj  po  Iczas  tm- 
ring  your  arduous  siruggle  ia  ,  duej  walki  o  sprawę  wolnośd 
tbe  canse  of  li  berty  and  your  >  i  ojczyzny  Pańskiej,  aby  ai^ 
country,  that  it  migbt  be  crow-  uwieńczyła  powodzeniem.  I^ecs 
ned  witb  suocess.  But  the  ways  drogi  Opatrzności  są  niesbadi- 
of  Providence  are  inscrutable,  na  i  ludzie  muszą  się  przed 
and  mortals  must,  siibniitt.  ukorzyć. 

I  prny  you  to  belieye,  that  Proszę  wierzyć,  że  w  knż  hm 
at  ali  times  and  under  any  cir-  czasie  i  przy  wszelkich  okoli* 
camstances,  it  would  make  me  oznościaob  poczytałbym  M» 
happy  to  see  yoa  at  my  lasfc  za  szczęście  widzieć  Pana  w  o- 
retreat,  from  wliich  I  never  statniem    mojem  schronieniu, 

pect  to  be  more  thau  twenty  z  którego  nie  spodziewam  ?ię 
miles  again.  With  great  esteem  się  nigdy  wyjechać  dalej  oad 
I  remain,  dear  Sir,  etc.  mil  20.  Z  wysokiem  powait' 

niem  pozostaję,  drogi  Hanie  etc 
Z  tak  uprzeii!i\  (  h  zaprosin  Kościuszko  nie  korz3'stal:  po- 
dróż do  Mount- Yernon  nie  była  zbyt  daleką  i  utrudzającą,  aie 
nie  nakazywały  jej  ani  obowiązek  urzędowy,  ani  wspomnienia 
z  czasów  wojny  o  niepodległość.  Wymiana  listów  była  todj 
ostatnim  wyrazem  wzsjemnego  ich  stosunkn.  Mylne  eą  opowii- 
dania,  że  się  8potkali,  źe  rozmawiali  ustnie,  że  Koiciaszko  byl 
I)rzyj(^tv  z  lionuraiiu  w  uj^.  ko  wy  mi,  że  wypowiedział  ważkie  sło- 
wa; „Ojcze,  czy  poznajesz  swojego  synai^**  —  Washington  bo- 
wiem nie  był  w  Filadelfii  przez  cały  czas  jego  pobytu  w  Ame* 
ryce.  Przyjął  wprawdzie  ofiarowane  mu  przez  prezydenu 
Adamsa  i  Mac  Henry,  sekretarza  wojny,  listami  z  dnia  22  i  26 
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zerwca   1798  r.  dowództwo  naczelne  w  przewidywanej  wojnie 
Francy^,  lecz  do  Filadelfii  przyjechał  dopiero  między  3  i  10 
istopada  1798  roku  (jak  świa  Icz}-  kf)respondencya  jego),  to  jest 
V  pół  roku  po  odjeździe  Kościuszki  z  Ameryki. 

Z  dawnych  znajomych  znaleźli  się  lekarz  Koche  i  generał 
UitHin.  Odwiedzin  od  osób  obcych  nie  brakło. 

Ponieważ  wkrótce  wybuchła  w  mieście  żółta  febra,  wiąo 
K.o^ciaszko  wyjechał  do  Nowego-Jorku,  wówczas  liczącego  za- 
ledwo  3O.0<X>  mieszkańców.  Odwiedził  dawnego  swego  komen- 
'lanta  g^enerała  (JateR,  który  zaprusil  go  do  siebie  na  mieszka- 
nie i  podejmował  gościuiiio  przez  parę  tygodni  '^^). 

Tu  odwiedzali  Kościuszkę  znakomitsi  mieszkańcy  miasta, 
miedzy  innymi  Brockholst-Liyingston  z  kuzynem  swoim  Edwar- 
dem, byłym  posłem  Rzeczypospolitej  amerykańskiej  w  Paryżu. 

"Wracając  do  Filadelfii,  zatrzymał  się  Kościuszko  w  Elisa- 
liethtown.   a   następnie   w  Nowym   Brunswiku,  nadczekując  na 
wygaśnięcie  epidemii.  Staniał  w  domu  prywatnym  i  zaraz  za- 
V  z^ly  si^  odwiedziny.  Pośpieszyła  przed  wszystkimi  wdowa  po 
dawnym  przyjacielu,  pani  Zuzanna  Kean,  późniejsza  pani  Kiem< 
ce wieżowa.  Wkrótce  zaprosił  do  siebie  dawny  również  znajomy, 
generał  White,  zamieszkały  w  pobliżu  nad  rzeką  Passaille.  Ko- 
ściuszko zabaw  ii  u  :iieg«)  od  końca  |'.i/jl/,ieniika  do  pierwszych 
*i^ui  grudnia,  sześć  tygodni,  zawsze  ieżąc  na  soiie  i  rysując,  lub 
malując  tuszem  i  farbami  wodnemi.  Pani  generałowa,  nórka  jej 
£liza  i  siostra,  miss  Ellis,  obudziły  szczególną  wdzięczność  w  jego 
sercu,  czego  dowodzą  dwa  listy  dziękczynne,  znajdujące  się 
w  posiadania  wnuka,  inżyniera  Evansa,  który  z  własnych  ust 
babki  słuili.il  jej  opowiadań  i  pochwal,  wynoszących  Kościuszkę 
j)0nad  wszystkich  ludzi,  z  wyjątkiem  je<lnego  AVasliingtona 
Kościuszko  wypłacał  się  za  gościnność  rozdarowywaniem  ko- 
sztownych prezentów,  jako  to:  futer  rosyjskich,  otrzymanych  od 
Pawła,  naszyjnika  z  korali  syberyjskich,  jakich  p.  Evans  dare- 
mnie  poszukiwał  podczas  bytności  swojej  w  Petersburgu. 

Z  generałem  zamienił  znak  Cyncynata,  obadwaj  bowiem 
należeli  do  tego  towarzystwa  '^^). 
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Wa*ną  prsyriugę  wyświadczy}  White,  pisząc  dnia  27-^  i 

listopada  do  jednego  z  czionków  kongresu  o  poparcie  sprikwy  • 
uposażenia  Kościuszki,  ze  względu  na  chęć  jego  odesłania  cesa- 
rzowi Pawłowi  Biuny,  otrzymanej  w  darze.  Dla  Kościuszki  bjk 
to  sprawa  paląoa;  nie  ohoiat  śyó  z  pieni^d^,  poohodai|eych  od 
ujarzmioiela  Polski.  Wyjeohai  teś  do  Filadelfii  dnia  6  grudnia, 
gdy  zebrał  się  kongres,  i  zamieszkał  na  Second  street  naprze- 
ciwko wielkiego  sądziego  [grand  jugci  Keaira.  I 

Kościuszce  należał  si^  żołd  skapitalizowany  i  procent,  me  I 
pobierany  od  osasu  powroto  do  kraju,  leoz  nie  posiadał  csrtf- 
fikata  (na  pobór  procentów  w  Paryżu),  ponieważ  saginął  mn  po 
bitwie  maciej owickiej.  Na  posiedseniu  kongresu,  oidonek  itby 
poselskiej  Dawson  dnia  grudnia  17^7  r.  wyłoży]  izeiz  ccdą  ' 
i  wniósł,  aby  do  obliczenia  należności  był  wysadzony  komitet  Ale  ' 
z  dyskofiyi  pokazało  się,  że  w  roku  1788  był  wysłany  przekaz 
(trata)  przez  pośrednictwo  bankierów  holenderskich  do  Łipdu 
na  sumę,  wyrównywająoą  pięcioletniemu  procentowi.  Poseł  Pick- 
T^^7  wyjaśnił  zaraz,  że  ten  przekaz  nie  doszedł  rąk  Kośmostki 
Większością  49  głosów  przeciwko  40  izba  uchwaliła  wy^adreTiiK 
komitetu,  a  dnia  28  stycznia  1798  r.  kongres  przyznał  naleioow; 
12.280  dolarów  w  kapitale  i  procent  zaległy  od  dnia  1  sbyeak 
1788  roku,  w  kwocie  6.660  doi.  25  centów,  razem  tedy  1&9(0 
doi.  25  centów ^^^).  Posiadał  jeszcze  Kościuszko  grunt,  wyAne- 
iony  mu,  jako  olicerowi.  prz^'  rozwiązaniu   annii   w  roku  IlbS. 

Odebrawszy  część  należności,  Kościuszko  powit dział  Ni^n- 
cewiozowi  o  postanowieniu  swojem  odesłania  pieniędzy  Pawiowi 
I-mn,  lecz  usłyszał  perswazye,  uzasadnione  obawą,  ie  postępek 
taki  ściągnie  zemstę  cesarza  na  Polaków  w  zaborze  rosyjskim. 
Może  te  perswazye  zniechęciły  go  do  Niemcewicza,  chociaż  iM 
mn  wtedy  nie  od{)(>wi'^dzial<  a  może  inne  jakieś  powody  spro* 
wadziły  zerwanie  długoletniej  przyjaźni 

„Modą  było  między  młodemi  pannami  odwiedsaó  Koiotih 
szkę**  —  powiada  Niemcewicz.  Przychodzili  teś  do  niego  os^ 
na  wieczory:  książę  Orleanu,  późniejszy  król  francuski  Lttdwik 
Filip   z  dwoma   braćmi,   książętami   Moiitpensier  i  Beaujolaii. 
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rz,eby wagąoy  tu  w  charakterze  prostych  obywateli  francuskich, 
leldoji^oy  sią  oo  tydzień,  konsolowi  franouskiemu  La  Jambe 
7  trójkolorowych  kokardach.  Tych  potomków  najstaroiyfcmej- 
zego  w  Europie  domu  monarszego,  ale  przyjmujących  w  po- 
kora© swoją  detronizację,  rewizytował  Kościuszko.  Ważniejszą 
yszakże  i  milszą  rlla  niego  8ta}a  się  inna  znajomość. 

Mieszkał  wtedy  w  ^'iladeltii  i  zniniuwai  wysokie  stanowisko 
^ceprasydenta  Tomasz  Jefferson  (ur.  1744,  um.  1826  r.)}  jeden 
s  najl^ardziej  wykształconych,  utalentowanych  i  zasłużonych  mę- 
iów  tego  pokolenia,  znany  joź  nam  autor  wirginijskiego  prawa 
o  wolności  religrijnej  i  deklarac}^  kongresu  o  niepodległości  Sta- 
nów   Zjednoczonych  z  r.  177B.  Jego  obszerna  korespondencja 
dotykała  wielu  przedmiotów  z  prawa  publicznego,  polityki,  zadań 
społecznego  źyoia,  tak  że  zjednała  mu  na  obu  półkulach  tytuł 
Mozofa,  chociaż  traktatów  ścióie  filozoficznych  nie  pisał  ^^*).  Go- 
rący wielbiciel  wolno&ci,  sympatyzował  z  hakami  rewolucyi  fran- 
cuskiej i  należał  do  stronnictwa  demokratycznego,  które  się 
oświadczało  za  przymierzem  z  Francyi^  i  występowało  przeciwko 
Washingtonowi,  gdy  ten  podczas  drugiej  s\\f»jej  prezytleiitury, 
zabezpieczając  młodocianą  Rzeczpospolitą  amerykańską  od  woią- 
gnienia  w  wir  wojen  rewolucyjnych,  poskromił  energicznie  zu- 
chwalstwa posła  francuskiego  Genet*a  i  zawarł  nawet  przymie- 
rze z  Anglią.  Następca  jego,  Adams  trzymał  się  tej  samej  po- 
lityki  ytronnictwH   „icdcralistów"   i  przeprowadził  w  kongresie 
ucliwał*^,   że   okręty  francuskie,  naruszające  prawa  neutralności 
na  wodach  amerykańskich,  mają  być  chwytane.  Jakoż  jedna 
firegata  francuska  została  do  niewoli  wziętą,  a  drugi  okr^t  „Le 
Yengdur*'  mocno  postrzelany,  uciekł  do  Hawanny.  Stąd  wynildy 
zatargi  z  Dyrektoryatem,  które  zagrażały  wybuchem  wojny. 

Kościuszko  poznał  się  i  zaprzyjaźnił  się  ściśle  z  Jefterso- 
nein  podczas  (irun;iego  ^J^^^Liytu  w  Filadelfii"^''}.  Zrobił  udiłiuie 
jego  portret  pastelami.  Powierzył  mu  załatwianie  swoich  intere- 
sów pieniężnych  i  oddał  mu  swój  testamenty  który  był  dowo* 
dem  entuzyazmu  do  uszczęśliwiania  ludzi  i  zupełnej  obojętnoici 
na  względy  majątkowe. 
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Oto  jeat  tekst  oryginalny 

T  Thaddaus  Kościuszko  be- 

ing  just  in  my  departure  from 
America  do  heroby  declare  and 
rlirect  tbat  should  1  make  no 
oi/her  testamentory  disposition 
of  my  property  in  the  United 
States  thereby  authorise  my 
friend  Thomas  Jeilerson  to  eni- 
ploy  tlio  whole  tliereof  in  pur- 
chasing  iNegroes  from  among 
his  own  as  any  others  and  gi- 
ving  them  liberty  in  my  name 
in  giving  them  an  education  in 
trades  or  otherwise  and  in  ha- 
ving  them  insirncted  lor  their 
new  coudition  in  the  duties  ot 
morality  włiich  may  make  them 
good  neyghbbours,  good  fathers 
or  mothers  husband  or  wives  and 
in  their  duties  as  citizens  tea- 
ching  them  to  be  diienders  ol' 
their  liberty  ant  country  and  ol" 
the  good  order  ot  society  and 
in  whatsoever  may  make  them 
happy  and  usefal  and  I  make 
the  said  Thomas  Jefferson  my 
executor  of  this. 

T,  Kościuszko. 
5"'  day  oi  May  1798. 


i  itamaczenie  tego  testamentu. 

(Tliim.  Dr.  Med.  Karol  Benm  . 
Ja  Tadeusz  Kościnszko.     i  i 

właśnie  na  wyjezdiiLin  z  JLul^t- 
ryki,  oświadczam  przez  to  i  >t;i- 
nowię,  IŻ  na   wypadek,  gcJy- 
bym  nie  miał  inaczej  rozrz^dsić 
w  testamencie  moją  własnoicią 
w  Stanach  Zjednoczonych,  upo- 
ważniam niniejszem  mei;  >  i  :zy- 
jaeiela  ToiiiatZti  Jeffersnua  aże- 
by całkowicie  jej  użyi  oa  wy- 
kup Murzynów,  czy  z  pomiędzy 
swoich  własnych,  czy  też  in- 
nych  i  na  obdarzenie  ich  wo]- 
nodcią  w  mojem  imieniu,  na 
udzi<'l;ii;ie  im  nauki  rzemiosł  'r 
lub  innej,  na  wdrażanie  ich  w  o- 
bowiązki  moralności,  co  może 
uczynió  z  nich  dobiych  sąsia- 
dów, dobrych  ojców  lub  dobre 
matki,  me^żówlab  żony — w  obo- 
wiązki obywatelskie,  iiczao  ich. 
aby  byli  obrońcami  ^^^voJ^■J  wol- 
ności, swego  kraju  i  dobrego 
porządku  społecznego,  i  na  ich 
wychowanie  w  tem  wszysUdem, 
co  ich  moie  uszczęiliwió  i  ncsy- 
liić  p.^żwyczuymi.  Mianuję  wyr 
wzmiankowanego  Tomasza  Jel- 

I  fersona  egzekutorem  niniejszego 

[  zapisu. 

T.  Kościuszko.  5/5  1796. 
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Po  śmierci  Kościuszki  w  półtora  roku  Jeiierson  staiial 
V'  Sądzie  Okręgowym  hrabstwa  Albemarle  (Circuit  Court  held 
br  Albemarle  Coanty)  d»  12  maja  IB  19  r.,  podat  testament  do  akt, 
zalegalizował  i  zarazem  oświadczył,  ie  nie  może  sit^  podjąć  wy* 
ionaiiia  je<:^o'^').  Powodem  był  podobno  wiok  podeszły,  75-letni. 

Jednakże  w  r.  182(>  założoną  zos^tahi  w  Newaik  szkoła  dla 
Izieci  murzyńskich  „Kosciusko-Sehool".  i  undusz,  legowany  przez 
Kościuszką,  wynosił  wtedy  13.000  dolarów  =  65.000  franków  '*^). 

Zasłużony  historyk,  wydawca  pism  Washingtona,  Jared 
Sparks,  zaświadczył,  że  „mało  jest  w  Ameryce  imion  tak  czczo- 
nych i  mało  ludzi  ma  tak  wielkie  prawo  do  powszechnej  wdzię- 
czuości  tych.  którzy  składają  hołd  zasłużony  dobroczyńcom  ro- 
dzaju ludzkiego^  '''^). 

Cóż  to  za  powód  był  do  spisania  tego  testamentu ? 

Wyjazd  z  Ameryki. 

A  powód  wyjazdu? 

Tajemniczy.  Na  wiosnę  1798  r.,  około  26  marca,  Kościu- 

i^zko  (Y  rzymai  paktj  listów  z  Kiiropy.  Doznał  tak  silnego  wzni- 
?<;eriia,  że  zeskoczył  ze  swego  łoża  aż  na  środek  pokoju,  cho- 
ciaż nie  raszał  się  bez  podtrzymywania.  Mn^^iał  też  zawołać  słu- 
żącego, aby  pomógł  mu  wrócić.  Nie  wymieniając  powodów,  po- 
wiedział krótko  generałowi  Wbite:  „Muszę  zaraz  wracaó  do 
Europy"  '•'*).  Jakoż  znikł  w  pierwszych  dniach,  może  właśnie 
5-go  albo  G-fijo  m  i  ja,  nie  uprzedzając  Kk  nu  t  wicza,  nie  wziąwszy 
służącef^o  6iaiii?,ława,  zostawiwszy  tylko  diu  nich  w  szufladzie 
100  dolarów,  porzuciwszy  sprzęty   kuchenne,  szachy  z  szacho- 
wnicą i  futro  wysokiej  ceny  "**).  Wyjechał  za  pasportem,  wyro- 
bionym przez  Jeffersona  na  nazwisko  Tomasza  Sanberga  u  posła 
Iranouskiego,  co  nie  było  rzeczą  łatwą  wobec  zadrażnionych 
stosunków  z  Francyą"^^;. 

Zeby  odgadjiąć  Lre.ść  tych  listów,  musimy  zasięgnąć  wia- 
domości o  projektach  odbudowania  Polski'^'). 

W  miesiąc  po  bitwie  pod  Maciejowicami,  a  w  tydzień  po 
zdobyciu  Pragi  przez  Suworowa,  na  kilka  dni  przed  ostatecznem 
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rozproszeuiem  się  wojska  polskiego,  d.  II  listopada  17i^  r.  rz%; 
firancnski,  nie  wiedząc  jeszoze  o  katastrofie,  postanowi!  oezyoK 
pierwszy  krok  do  poparcia  powstania:  zamianował  agenta  aekn- 
tnego  od  Rzeczypospolitej  francuskiej  przy  Badzie  Najwyższa, 

Narodowej  i  dal  ma  instmkcye,  zredagowane  pod  kierankieci 
Cambacćres*a,  które  nie  zawierały  ani  materyalów  do  traku*- 
z  Poiak^  aui  zobowiązań  pieniężnych  —  nic,  oprócz  oświadczćJS 
sympatyi  i  zachęty.  Agentem  takim  mial  być  znany  nam  Pann« 
dier,  który  teź  wyjechał  nie  pierwej  aż  d.  22  grudnia  iT9Ł 
kiedy  wszystko  było  skończone.  Atoli  w  lutym  1795  r.,  dowie- 
dziawszy się  o  zawartym  w  Petersburgu  traktacie  wzglądem 
trzeciego  i  ostatecznego  iDzlioni  Polski,  Komitet  Ocalenia  chwr- 
eił  się  zaniedbanego  planu  koalicyi  przeciwko  „lidze  zbrodni- 
czej^ i  kazał  poduszczać  Turcy^  do  wydania  wojny,  a  do  Jaas 
i  Bukaresztu  wysiał  specyalnego  agenta,  Stammaty^ego,  aby 
przygotował  nowe  powstanie  w  Polsce! '^^). 

Pomimo  tak  srogiego  zawoda,  rozbitkowie  polscy,  emigra- 
jąc  z  kraju,  dzielonego  przez  trzy  mocarstwa,  dążyli  do  I^i^-yia,  | 
a  ci,  którzy  trafili  do  Wenecyi,  przyjt^li  z  wdzięcznością  i  na- 
dzieją protekcyę  posła  francuskiego  Lallemaota.  Inni  ziów, 
schroniwszy  się  w  Konstantynopola,  mogli  się  nagadać  do  woii 
z  posłem  „obywatelem'^  Yeruinac,  opatrzonym  w  nowe  instmkcye. 

W  mrocznych  otcldaniach  rozpaczy  żołnierze  kościuszkow*  > 
scy,  jak  L.iżniński,  Wyszkowski,  Nagurski,  Tremo:  urzt^dnicy  rad 
powstańczych,  jak  Doioclrnw^ki,  Sulistrowski,  Prozor,  Wybicki:  ' 
adwokat,  wysiany  z  Lipka   z  inisyą   dyploinatyczn;i   w  r.  , 
do  Paryża,  Baras,  a  szczególnie  Michał  Ogiński,  chwilowo  pod- 
skarbi litewski,  później  partyzant  patryotyczny  —  wszyscy  w  po> 
lityce  niewykształceni,  z  dyplomacyą  nieobeznani  —  chwycili 
myśli,  źe  Polska  nie  będzie  rozebraną,  a  po  dokonanym  rozbio- 
rze, że  bidzie  odbudowaną  —  przez  Francyę.  Odziedziczona  po 
przodkach  choroba  umysłowa  objawiła  się  w  zuj^elnej  recydywie 
i  rozumowania  o  równowadze  Europy  a  la  Matuszewio  (str.  25) 
zaczęły  się  w  ich  wyobraźni  zasnuwac  w  najrozmaitsze  desenie* 

Było  kilku  Francuzów,  szczerze  Polskę  mdujących  i  goto- 
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wych  zawsze  jej  usłuśyó.  Najwydatniejszym  pomiędzy  nimi  byl 
Casimir   Ue  la  Koche,  który  w  179")  r.  otworzył  z  ruiną  majątku 
swojego    salony  w  pałacu  Dierbach  w  celu  zapoznawania  wy- 
chodźców polskich  ze  znakomito^'  i  a  mi  francuskiemi.  Na  pn&yję* 
oiaoh.  jego  bywali:  Fróroii|  Thibaudeaa,  panie:  Beaubamais 
Józefina   i  TallieiL  Nareezde  erodzil  się  projekt  utworzenia 
le^onn  polskiego  przy  armii  francuskiej,  przedłożony  rządowi 
francuskiemu  w  marcu   1796  roku.  De  ia  Roche  i  Tremo  wy- 
brali   śi^    pod   przybranenii  rolami,    z  fałszywymi  pasportami 
do   Saksonii,  żeby  pozyakać  generała  Jana-Henryka  Dąbrow- 
skiego. 

'Wsławiony  bydgoską  wyprawą  1794  r.,  znany  z  projektu 

przerzynania  się  z  resztkami  wojska  polskiego  po  poddaniu  się 
"Warszawy  do  Francyi,  wielbiony  za  odrzucenie  ofiarowanych 
mu    rang  w   shiżlne  rosyjskiej  i  prubkiej.   Dąbrowski  posiadał 
znakomite  przymioty  żoinierzai  generała  dywizyi,  lub  nawet  kor- 
pusu: nie  liczył  nieprzyjaciół,  nie  colał  się  przed  żadną  prze- 
szkodą,  nie  troszczył  się  o  politykę.  Przyjął  propozyoyę  bez  wa- 
hania i  przyjechał  do  armii  nadreńskiej  Jourdan^a.  Od  niego  i  od 
podwładnych  mu  generałów  doznał  jak  najlepszego  przyjęcia, 
naturiilnie  z  radami,  aby  wyjednał  sobie  stosowne  do  życzeń 
rozrządzenia  u  Dyrektoryatu  —  co  nie  było  rzeczą  łatwa. 

Napoleon  Bonaparte  objął  dowództwo  naczelne  nad  armią 
^-tysięczną  i  rozpoczął  swoją  arcy^sławną  pierwszą  kampanię 
włoską.  Ogiński  nie  omieszkał  starań,  żeby  takiego  wodza  dla 
sprawy  polskiej  pozyskać.  Napisał  więc  z  Konstantynopola  pod 
datą  10  sierpnia  1708  r.  list  wymowny,  mogący  służyć  za  wzór 
kojarzenia  świetnego  stylu  z  niedorzec/tiośr  ią  treści:  „Obywatelu 
generale!.,  zasłużyłbyś  już  teraz  na  miejsce  zaszczytne  obok 
tyoh  znakomitych  mężów,  których  pamięć  przekazały  nam  ro* 
^zniki  starożytności . . .  lecz,  obywatelu  generale,  istnieją  jeszcze 
troski  godne  ciebie:  twoje  serce,  w  którem  powodzenia  nie  za- 
głuszyły jt^ków  cierpiącej  ludzkości,  ściska  się  niewątpliwie  na 
samo  wspomnienie  o  tylu  istotach  nieszczęśliwych,  które  wciąź 
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wy^ądają  swego  sbawienia  od  Fra&oyi  Piętnaście  milionów  Po- 
laków^ niegdyś  niepodległych,  dziś  będących  ofiarami  potęgi  oko- 
liczności, zwracają  ku  tobie  swe  oczy.  Chcieliby  oni  przelaiuiic 
tę  rogatkę,  która  ich  od  ciebie  odgradza,  żeby  dzielić  z  tobą  nie^ 
bespieczeństwa,  żeby  cię  wieńczyć  nowymi  wAwrzyiuaad  i  iebr 
do  tytułów,  jakie  eobie  adobyłeś,  dodać  tytuł  ojca  noiśnionyck... 
Nie,  nikt  nie  powie,  że  Polacy  skaaani  są  na  dźwiganie  bjdin 
niewoli,  dopóki  istnieć  będzie  Francya". 

Pośre mikiem  w  dort^ezeniu  był  Józef  Sulkowski,  który  słu- 
żył wtedy  na  własny  rachunek,  nie  w  imieniu  Polski,  aa  adju- 
tanta  pisy  Bonapartem  i  oiessył  się  saca^ólnymi  jego  wigŁę- 
darni  Odczytawszy  to  bombastyozne  ćwioaenie,  Bonaparte  dal 
mn  ustną  odpowiedź  woale  mozerą,  jakiej  w  późniejszym  wieko 
i  przy  glębszem  zapuszn  o  mu  sie  w  matactwa  polityczne  nigdy 
joś  nie  powtórzył:  „buikowski,  cóż  mam  ci  odpowiedzieć?  Cói 
mog^  obiecać?  Napisz  do  swego  ziomka,  źe  koobam  Polaków 
i  bardzo  ich  cenię;  źe  rozbiór  Polski  jeat  ozynem  nieprawośd, 
któiy  utrzymać  się  nie  może;  że,  ukończywszy  wojnę  we  Wło- 
szech, ja  sam  pójdę  na  osele  Fnmonzów,  żeby  zmusić  fiosyan  do 
oddania  Polski  (dotąd  komplementa  francuskie).  Ale  powiedz  mu 
także,  iż  Poiacy  nie  powinni  polegać  na  pomocy  cudMoei€»iców,  k  pfh 
winni  Mbmć  się  stmi^  niepokoić  Bosyan,  utrzymywać  stosunki  we- 
wnątrz kraju.  WseysikU  pi^me  sidwia,  jakie  im  hęią  prmmm, 
nie  prowadeą  do  meeego.  Ja  znam  język  dyplomatów  i  niedd^Btwo 
Turków.  Naród,  zgnieciony  przez  sąsiadów  swoich,  nie  może  po- 
dźwignąć  się  inaczej,  jak  z  bronią  w  rękn"  '*®). 

I  taka  nauka  genialnego  człowieka,  naj  przebiegi  ej  szego  po- 
licka nie  otrzeźwiła  maniaków.  Dąbrowski,  pnyjeohawB^r  do 
Paryża,  dnia  80  wrzeń&ia  1796  podał  plan  niządsenia  legionu  inini- 
strowi  spraw  zagranicznych,  a  po  wielu  zabiegach  otrzyma!  upo- 
ważnienie od  Dyrektoryatu i  dma  2U  stycznia  1797  r.  wyciai 
w  czterech  językach:  polskim,  francuskim,  niemieckim  i  wło- 
skim następną  „Odezwę  do  Polaków*^  pod  baalami:  Woinośi 
Bówność. 
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Dąbrowski,  generał-lejtnant  Rzeczypospolitej  Polskiej,  umooo- 
wany  do  formowania  Legionów  Polskich  we  Włoszech. 

X>o  Współ-Obywatelil 

Wierny  ojczyźnie  mojej  do  ostatniego  momentu,  waiozy- 
lem  za  jej  wołnoćó  pod  nieśmiertelnym  Kościuszką;  upadla  ona 

pod  przemocą  i  nie  zostaje  nam,  jak  pocieszające  wspomnienie, 
ż.eśmy  krew  przelewali  za  ziemią  przodków  naszych,  żeśmy  wi- 
dzieli nasze  chorągwie  zwycięskie  pod  Dubienką,  Kacławioami, 
Warssawą  i  Wilnem. 

Polacy!  nadzieja  powstaje...   Franoya  zwyoi^a;  ona  się 
bije  aa  sprawę  Narodów (!):  staraj ni\   się  oslabió  jej  nieprzyjaoidt 
Kraiicya  pozwala  nam  schronienia,  czekając  lepszych  losów 
dla  kraju  ua^jzego:  idźmy  pod  ye^'  chorągwie;  te  są  oznakiem  ho- 
nor  u  i  zwycięstwa. 

Lidgiony  polskie  formują  się  we  Włoszech,  na  tej  ziemi, 
niegdyś  Świątyni  wolności  (w  starożytnym  Bzymie?)  Juś  ofice- 
rowie i  żołnierze,  towarzysze  trudów  waszych  i  męstwa,  aą  ze 
mną;  już  się  bataliony  formują.  Przybywajcie,  koledzy!  Rzucaj- 
cie broń,  która  was  nosić  przymuszono;  bijmy  się  za  sprawę 
wspólną  wsjiystkich  Narocfówf!)^  za  wolność,  pod  walecznym  Bo- 
naparte,  zwycięzcą  Włoch. 

Tryumfy  Bplitej  Francuskiej  są  nasitą  jedyną  nadeiejąi  za 
pomoc  jej  i  jej  aliantów  moie  gobauymy  jeezoze  domy  nasze, 
któreśmy  z  rozrzewnieniem  porzucili. 

W  kwaterze  Glównt-j  w  M«dyolanie.  I  *': n  1  l'liivinse  roku  5 
P-zeczypospolitej  Francuskiej  jednej  i  nierozdzieinej  (20  sty- 
cznia 1797  r.). 

General  -  Lf  jtuaiit  polski 

Jan  Dąbrowski'^'). 

Gdybyż  przynajmniej  legiony  te  były  nu.prawdt^  polskimi: 

w  polskiej  odzież}',  z  polską  bronią,  na  polskim  żołdzie.  Ale 

nie!  Całego  rynsztunku  i  modemnku  dostarczał  rząd  ^anouski; 

z  jego  kas  wypłacany  był  żołd;  cała  oiganizacya  i  zewnętrzna 

pofltaó  była  francuska.  Polacy  ofiarowali  ramiona  i  krew  swoją, 
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ale  tak  aamo  nie<:^dyś  Polska  miewała  w  swoim  „cudzozieinskini 
autoramenoie**  Niemców,  węgierskich  higduków,  wołoskie  kkkie 
chorągwie,  a  przeciei  nie  zaciągną  przes  to  zohowiąsań  mi^ 
dzynarodowych  wzglądem  Niemiec,  A^^:- er  lub  Woloszczyzay. 

Od  czasów  kartaprińskich  wiadomo  było  .światu,  że  za  cLUb,  za 
płacę  można  kupować  krew  najemników.  Legioiiy  polskie,  muao 
wszelkich  retorycznych  frazesów,  zaj^y  wobec  Francji  stanoiri^ 
sko  wojska  najemniozego  ^^^). 

Werbunek  rozpoczął  się  d.  24  stycznia  1797  od  jeńców 
anstryackich,  internowanych  w  Dijon;  rozpoczął  Trómo  i  do&osd 
później  o  dobrem  powodzeniu,  o  poznaniu  sie  z  rodziną  Car- 
not'a  itp.  D.  'iH  inarca  Liberadzki  jłomaszerował  już  z  422  huiiuLi 
komendy  swojej  do  m.  Brescia;  Konopka  wysłał  z  MedjoUnu 
1855  umundurowanych  żołnierzy,  Azamitowski  utbrmowal  bata- 
lion 6-ty  i  artyleryę,  Dembowski  otrzyma!  rozkaz  stanąć  w  tr* 
siąc  ludzi  załogą  w  Mantui,  a  15  lipca  (27  messidor)  podano  na- 
czelnemu wodzowi  Bonapartemu  listę  oficerów  polskich  do  no- 
minacyi.  Zewsząd  dążyli  dezerterzy,  emigranci;  Kirkor  z  wielu 
oficerami  przyjechał  ze  St  ambułu.  Odezwa  Dąbrowskiego  wywie- 
rała silne  wrażenie  w  całej  Polf^ce.  Pomit^dzy  przybyszami  z  krajtt 
znaleźli  się  dwaj  siostrzeńcy  Kościuszki,  Tadeusz  i  Sykstus  Estiko* 
wie^*^^);  matka  Estkowa  pisała  list  polecający  do  samego  gene- 
rała Bonapartego,  powołując  się  na  imię  Kościuszki  ^'*). 

Wfszystkio  te  zaciągi  i  praco  odbywały  si^  j)od  wrózUiai 
wcaie  iiicpom3'śinemi.  Bonaparte,  odniósłszy  szereg  zdumiewają- 
cych zwycięstw  we  Włoszech,  wkroczył  do  Austryi,  doszedł  do 
Leoben  i  tu  zawarł  przedugodne  warunki  pokoju  z  cesarzem 
d.  18  kwietnia  1797  r.,  a  w  nich  nie  zamieścił  iadnej  wzmianki 
o  Polakach,  których  liczba  doszła  jui  wtedy  do  6.000.  Wjrpra* 
ciwauy  w  Mantui  ]'vz>-/.  1  dąbrowskiego  plan  wyprawy  polskiej 
przez  Kroacyq  i  Wtjgry  do  Pr)lski  pozostał  bez  odpowiedzi 
a  gdy  sam  Dąl)row;<ki  stanął  przed  Bonapartem  w  (^rrau  dm* 
29  kwietnia,  usłyszał  od  niego  pochwałę  gorliwości,  ale  zaratem 
zalecenie  cierpliwości  i  wytrwania.  Ogiński  zaś  na  swoje  lamenty 
pised  ministrem  spraw  zagranicznych  w  Paiyiu  otizymał  mniej 
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grzeczną  i  dosadniejszą  odpowiedź:   „Francya  tiie  potrzebuje 
Polaków;  jeśli  nie  mają  do  inej  ziiiitaiiia,  niech  się  grlzieiiidziej 
udadzą  . . .  Wreszcie  wychodźcy  mogą  sobie  postąpić,  jak  sami 
uznają  za  dogodne  dla  ^liebiei  ale  po  upływie  trzech  dni  będsde 
już  za  późno  wraoać  do  omawianego  projekta^.  Niesraiooy  tern 
wazystkiem  Dąbrowski  wystąpił  jeszcze  z  źądanieni  (d.  80  lipca), 
aby  na  mającym  si^  zebrać  kongresie  mógł  zasiadać  przedsta- 
wiciel Polski,  donosząc,  źe  już  ma  G.<XX)  żołnierza:  na  to  odpo- 
wiedział Bonaparte  na  piśmie  d.  13  lipca  1797  odmową,  dodająo, 
że  odbudowanie  Polski  zależy  „od  czasów  i  losów"  '®^).  W  trak- 
tacie pokoju,  zawartym  w  Campo-Formio  (17  października  1797), 
znowa  nie  było  mowy  o  Polsce. 

Pociecbą — archeologiczną!  —  w  tych  strapieniach  był  prezent, 
otrzymany  w  drugim  roku  shiżby.  kiedy  Kincizi-.  wicz,  przykomeucie- 
rowany  do  korpusu  generała  Berthier,  po  wzii^ciu  w  niewolą  papieża, 
stał  z  jednym  batalionem  w  Rzymie.  Rządzący  w  nowoutworzonej 
Rzeczypospolitej  Bzymskiej  konsnlowie  zawiadomili,  źe  w  Loreto 
znajdują  si^  daiy  Sobieskiego,  przelane  z  pod  Wiednia,  i  źe  oni 
pragną  złożyć  je  w  hołdzie  Polakom.  Dąbrowski  wysłał  zaraz 
kapitana  Kozakiewicza,  który  przywiózł  do  ii*zymu  d.  7  czerwca 
1798  r.  wielką  chorągiew  Lureck;i  i  szable^  Jana  TTT..  ale  ogoło- 
coną z  drogich  kamieni.  Chorągiew  towarzyszyła  odtąd  głównej 
kwaterze  legionów,  szablę  za4  oficerowie  przeznaczyli  dla  Ko- 
ściuszki '••). 

Tymczasem  z  obalonych  tronów,  z  podbitych  i  obrabowa- 
nych przez  Bonapartego  państewek  we  Włoszech  północnych 
utworzoną  została  Rzeczpospolita  Cisalpiuska  z  dyrektoryatem, 
urządzonym  wedle  wzoru  francuskiego,  i  z  cialum  prawodawczem. 
Ten  rząd  otrzymał  upoważnienie  od  dyrektoryatu  francuskiego 
do  wzięcia  sobie  Polaków  na  służbę  i  d.  27  brumaire  roku  6-go, 
czyli  17  listopada  1797  roku,  władze  Cisalpińskie  po  niejakich 
uldadach  przyjęły  warunki,  podane  przez  Dąbrowskiego,  poczem 
nastąpiły  uuwt  układy,  zmierzające  do  zawarcia  konweucyi 
z  legionami  polskimi 

Teraz  możemy  już  zgadywać,  co  wyczytał  Kościuszko  w  ITi- 
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ladeilii  w  lislach,  wyslanj^ch  z  morza  Śródziemnego  przynaj- 
mniej na  90  dni  przed  2G  marca  1798  r.,  t.  j.  w  końcn  1797  r. 

Wyczyta)  wiele  DOwin  o  wzra8t»jącyoh  wciąż  iegipnaeb, 
o  przyjeździe  siostrzanów  swoich,  synów  kochanej  Anny,  — 
ale  wyskoczył  na  środek  pokoju  wtedy  zapewne,  kiedy  obc- 
czy),  źe  Dąbrowski  zawiera  konwencyę  z  rządem  cisal piń- 
skim, bo  tym  sposobem  legiony  stają  podmiotrem  praw^ 
międzynarodowego,  przez  nie  Polska  staje  na  równi  z  rządem 
istniejącym,  uznanym  i  prz^^tem  republikańskim.  Przez  szero- 
kość oceanu  nie  można  było  widzieć  stosunków  i  natniy  t-^o 
rządu  dokładnie,  a  promień  nadziei  olśniewa  duszę  udręczoną. 

Cudowna  siIh  \V!«tąpila  teraz  w  organizm  Kościuszki  -j. 
Przepłynąwszy  ocean  bez  służącego  i  z  przygodami,  będzie  ob 
chodził:  o  leżeniu  na  sofie  niema  joi  mowy.  Przepaeka  z  CzoU 
odrzucona:  widać  zagoiła  się  rana! 

Niezwykle  prędko,  bo  d.  10  messidor  6-go  roku  Rpltej, 
czyli  *i8  czerwca  1798  r.,  wyładował  w  Hayonnie  i  zaraz  od- 
rzui  il  nazwisko  przybrane.  \v3'jawiając  rzt-i  zy wiste.  "Więc  nr/łjd- 
nicy  municypalni  i  komisarz  Dy rektory atu  złożyli  mu  powitalną 
wizytę  i  oddali  honory  wojskowe.  Zdarzył  się  jakiś  festyn  rol- 
nictwa, na  którym  chłopi  zamieniali  swe  rydle  i  pługi  z  żoł- 
nierzami, biorąc  broń  od  nich.  Kościuszko,  posadzony  po  pra- 
wicy prezydującego,  na  miejscu  honorowem,  rzekł  z  cicha:  ^Tak 
byłoby  i  w  Polsce,  gd3'by  los  nie  zdradził  nas!"  Gdy  przeczy- 
tano mu  wyjątek  z  dzielą  Castćra  „Vie  de  Catherine"  o  powsUi- 
niu  polakiem,  chwalił  je,  zaprotestował  tylko  przeciwko  twierdze- 
niu autora,  jakoby  włościanie  polscy  nie  byli  jeszcze  godni 
wolności.  „Oby  wszyscy  Polacy  —  zawołał  —  bili  się  tak,  jak 
:d  biedacy,  którzy,  mając  za  csłą  broń  kosy,  rzucali  się  na  pniki 

iTAZety  budziły  dla  mego  syuipatyę,  drukując,  że  lue  zobo- 
»-»fc7TW*l  się  nie  walczj^ć  nigdy  z  Kosyanami;  że  ma  odetłać 
•2^^^^  3ar,  otrzymany  od  niego  w  Petersburgu  i  że  odaaó- 
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wil  widzenia  sit;  z  Washingtonem  pomimo  kilkakrotnych  za- 
pro8zej&;  źe  z  Adamsem  widział  się  przy  spotkamu,  przez  tego 
OBtatDiego  przygotowąnem ;  że  ciągle  oboował  z  Jeffersonem, 
którego  portret  przywiósł  do  sztychowania  w  Paiyia'**). 

PaAoił        Koioinszko  niebawem  w  drogę,  przejeżdża- 
jąc spory  kawał  Francyi.  Porównywał  pewnie  jej  stan  obecny 
z  tern,   co  widział  dawniej.  Jakże  przyjemną  spostrzegał  wszę- 
dzie różnicę!  Drobna  własność  chłopska  rozwinęła  się  jeszcze 
lepiej,  niż  w  epoce  podróży  Artura  Yonnga  (1791  r.);  znikli 
2  kretesem  dawni  panowie-ciemi^zoy ;  równość  prawna,  wygło- 
szona przez  rewolucyę,  przypominała  się  nieustannie  w  używa- 
tkym  powszechnio  tytule  :  „oł)y  watelu  I*^  Trwała  i  krótkowieczno- 
ści    ??wojej    nie   zdrarlzałfi   joH/.cze  republikańska  forma  rządu. 
A  ta  rzeczpospolita  nie  tylko  obroniła  się  koahoyi  monarchów, 
nie  tylko  zmnsiła  króla  pruskiego  i  cesarza  rzymskisgo  do  za- 
warcia traktatów  pokojowych :  ale  natworzyła  dokoła  siebie  nie- 
mało republik:  we  Włoszech,  Szwajcaryi,  Holandyi.  Wymowne 
oświadczenia,  rozliczne  argumenty  i  kombinacye,  przez  Francu- 
zów wygłaszane,  niajskuwały  'loskonale,  że  te  republiki  był}'  po- 
spolitym, w  odmienną  tylko  formę  przybranym  podbojem.  Przy 
entd^azmie  można  było  uledz  łudzącej  nadziei,  źe  zwyoi^ka 
l*raiicya  niedługo  obali  wszystkie  monarchie  i  przekształci  po 
repablikańsku  całą  Enropę. 

Do  Paryża  przyjechał  Kościuszko  przed  d.  14  lipca  {26 
messidor  ,  w  tym  dniu  bowiem  znajdował  na  galeryi  w  Ra- 
dzie Pięciuset,  a  nazajutrz  zasiadł  na  bankiecie,  wy-laiiym 
przez  ministra  wojny  z  powodu  zdobycia  Malty  przez  płyną- 
cego na  egipską  wyprawy  Bonapartego.  Pomiędzy  toastami  za- 
uważono jeden:  „Za  walecznych  Polaków,  którzy  w  Ojczyźnie 
swojej  bronili  świętej  sprawy  wolności  i  za  nieustraszonego  ich 
geneiaia!"* 

Wizytował  ambasadorów,  więc  występował  w  charakterze 
pohtyczuym. 

W  tydzień  potem,  dnia  4  thernudor  (22  lipca)  komenda 
legionów  polskich  otrzymała  od  niego  samego  zawiadomienie 
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0  przybj^ciu;  w  parę  tygodni  później  ('22  thermidor)  stawił  się 
u  niego  Tremo,  pierwszy  werbownik,  obecnie  adjiitant  Dąbrow- 
Bkiego  '^').  Nasłuchał  ei^  Kościuszko  od  niego  niewątpliwie  nij- 
świeźszjch  relacyj,  np.  o  wkroceeoia   Polaków  do  Bsymo 

1  o  Kniaziewiczu,  mającym  główną  kwatery  na  Kapitolu.  Zn^ 
6ztą  zrobił  jaż  poprzednio  krok  stanowczy:  wypowiedział  pod- 
daństwo Pawłowi  I,  oświadczył  zamiar  służenia  znowu  ojczyźnie 
swojej  i  odesłał  mu  12.000  rubli  d.  4  sierpnia  171)8  r.  z  Paryża. 
List  był  napisany  w  tonie  cierpkim  i  wyniosłym. 

„Najjaśniejszy  Panie! 

Korzystam  z  pierwszych  chwil  wolności}  której  uiywam 
pod  opieknńczemi  prawami  największego  i  najszlachetniejszego 

narodu,  ażeby  Ci  odesłać  flar,  do  przyjęcia  którego  zmusiłi* 
mię  pozory  dobroci  Twojej  i  okrutne  zachowanie  się  Twych 
ministrów.  Jeżeli  przyjąć  go  się  zgodziłem,  to  niech  Najjaśniej- 
szy Pan  przypisze  to  jedynie  nieprzepartej  sile  przmą;NMU% 
które  mam  dla  rodaków^  towarzyszy  nieszczęść  moich,  oiai 
nadziei  usłużenia  jeszcze  ojczyźnie.  Tak,  powtarzam  Ci  to^ 
Najjaśniejszy  Punie,  i  pragnt^  Ci  to  oświadczyć.  Zdawało  mi 
się,  żo  nieszczęsne  położenie  moje  wzruszyło  Twe  serce,  ale 
ministrowie  Twoi  i  ich  satelici  nie  postąpili  ze  mną  stosownie 
do  Twych  życzeń.  To  też,  gdyby  się  ośmielili  przypisywać 
memu  dobrowolnemu  postanowieniu  czyn,  któiy  na  mnie  wy- 
musili, odsłonię  ich  gwałt  i  przewrotność  przed  Tobą  i  przed 
wszystkimi  ludźmi,  którzy  znają  cenę  honoru,  i  oni  tylko  niech 
będą  odpowiedzialni  przed  Tobą,  Najjaśniejszy  Panie,  za  roz- 
głoszenie ich  niegodziwości. 

Racz,  Najjaśniejszy  Panie,  przyjąć  wyznanie  mojego  sza* 
cutiku. 

(podpisano)  Kaiciusgko^ 

Ten  list  był  naprzód  wysłany  do  Siey?  s  a,  posła  łrancu- 
skiego  w  Berlinie,  z  prośbą  o  doręczenie  koledze  rosyjskiema, 
hr.  Panicowi.  Sieyes  nie  podjął  się  tego  zlecenia,  przewid^j^ 
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odmowę  przyjł^cia,  wiąc  odesłał  pod  adresem  Djrektoryatu,  lecz, 
dzidki    poczcie   pruskiej,   dosiai  go  br.  Haugwitz  i  oddal  Pani- 
oowi  ^pod  największą  tajemnicą  i  pod  warunkiem,  że  będzie 
przesiany  do  rąk  własnych  J.  C.  M/,  co  też  Panin  spełnił  dnia 
2t  wrze&nia  sL  sŁ  (2  października  n.  et.).  Widać,  i»  po  zdjęciu 
kopii  pakiet  został  skierowany  wedle  adresu.  Zbyteczne  zresztą 
były   te    operacje  pocztowe,  Kościuszko  bowiem  je  iuot  ześnie 
z  wysłaniem,  t.  j.  4  sierpnia  podał  list  swój  do  wiadomości  po- 
wszechnej  przez  dwa  czasopisma:  ^Ami  des  Lola"  i  ^Moniteur 
Universel.*'  To  ostatnie  uważało  jednak  za  stosowne  poprzedzić 
tekst  nast^pnem  oświadczeniem:    Otrzymujemy  z  nad  granicy 
niemieokiej  list  od  gen.  Kościuszki  t  żądaniem,  abyśmy  zamie- 
ścili  w   łamacli  swoich.  Wsz^^stko,  co  pochodzi  od  tego  boha- 
tera, budzi  lak  potężny  interes,  że  pośpieszamy  gu  ogłosić,  me 
biorąc  na  si^  wszelako  żadnej  odpowiedzialności  za  zdania,  wy- 
wyrażone  w  tej  pewnego  rodzaju  protestacyi,  ani  też  nie  chcąc 
si^  sprzeciwiać  życzeniom  mocarstw,  ktćre  w  tej  chwili  ukła- 
dają ai^  o  pokój  ogólny Mógł  więc  Paweł  I  i  bez  przysługi 
Haugwitza  odczytać  wszystkie  co  do  jednego  wyrazy  o^oryczy, 
wcale  niespodziewane  i  przez  niego  samego,  jakeśmy  widzieli, 
nie  zasłużone.  Ale  pieniądze  wróciiy  znów  do  Kościuszki  i  nie 
łatwo  mu  było  wynaleźć  inną  jakąś  drogf  do  przesłania.  Dopiero 
d.  17  (28)  listopada  hr.  Kazumowski,  poseł  rosyjski  w  Wiedniu, 
^miądzy  listami,  jakie  poczta  dzisiejsza  przyniosła**,  odebrał  pa- 
kiet do  rąk  J.  G.  Mości  adresowany  i  ,.tę  szczególniejszą  prze- 
syłkę" yAu/.yi  a  stóp  Najjaśniejszego  Pana,  uważiijąr  /a  obowią- 
zek „zostawić  przy  niej   i  to,  co  pisał  do  mnie,  oraz  kopertę, 
zawierającą  wsssystko^. 

Na  to  odpowiedział  Bazumowskiemu  cesarz  Paweł,  co  na- 
stępuje: 

„Petersburg,  d.  2  grudnia  (st.  st.)  1798  r. 

Z  zadziwieniem  odebrawszy  za  pośrednictwem  waszem, 
panie  Hrabio,  pakiet  od  Kościuszki  i,  wyrażając  moje  niezado- 
wolenie, odsyłam  go  nazad,  rozkazując,  jakim  zechcecie  sposo- 
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ców  nic  nie  przyjmuję 

„Zdrajca^ '?    Czyż   zasłużył  Koaoiuszko  na  to   hapbfi|B8  , 
miano? 

Oderianie  sumy  pieniężnej  (bo  nie  wszystkich  dnirim)  mm 
wywołałoby  takiego  wyraża.  Chodziło  tn  o  złamame  pK^jaq^ 
poddańozej  i  o  wypowiedzenie  walki,  gdyż  w  owych  gitiwni 

wojennych  tak  rozumieć  należało  „Nużenie  ojczyźnie",  rozebra- 
nej Polsce. 

Z  argumentów  Kościuszki  jeden  —  przymus,  jakiemu  nkfi^ 
i  przewrotność  ministrów  ro83gskich  —  nie  wystarcza  na 
usprawiedliwienie,  nikt  bowiem  od  początka  żwiaAa  nie 
mował  uciążliwych  dla  siebie  waranków  bez  jakiegoś  pnymiMi) 

bez  smutnej  konieczności.  Był  jeńcem  wojennym,  otrzymał  iml- 
nośó  pod  pewnymi  warunkami,  te  warunki  ol»owia.zywały  go 
osobiście.  Przekraczały  wprawdzie  zakres  prawa  wojny,  gdjś 
rozoi«|gały  się  na  cale  życie,  ale  ze  strony  formalnej  jnryspru- 
dencya  rosyjska  mogła  jeszcze  wygrać  sprawę,  ponieważ  Pobks 
nie  istniała  w  rzędzie  organizmów  miądzynaitodowych,  wejm 
nigdy  już  toozyó  nie  miała  prawa^  a  więo  innego  kresu  jsż- 
oowi  polskiemu  wyznaczyć  było  niepodobna. 

Ale  Kościuszko  powołał  si^  na  drugi  argument:  na  ofiarę, 
jaką  zrobił  ze  swych  osobistych  przekonań  dla  współziom- 
ków i  dla  narodu  swojego,  gdyż  dla  wyzwolenia  siebie  sa* 
mego  z  pewnością  nie  przyjąłby  narzucanego  sobie  poddsi'  i 
stwa.  Obecnie,  kiedy  współziomkowie  i  naród  wzywają  go  do 
iDnycl:  u.-iu<;.  nie^^iG  ku  znowu  osob(^  swoją  i  wj^zystkie  swe  j 
siły  w  utierze.  Z  te^o  stanowiska  nawet  obietnica  niewalczejiia 
nigdy  z  Bosyą  i  jej  aliantami,  zaprzeczana  z  jednej  strony, 
utrzymywana  z  drugiej,  traci  moc  swoją. 

Topową  sprawę  tego  rodzaju  przekazała  nam  histoiys 
rzymska,  gly  senat  nie  zatwierdził  pokoju,  zaprzysiężoiMfff 
w  najuroczystszej  formie  przy  fecyałach  przez  konsulów,  SSI8* 
kniętych  w  wąwozie  Kaudyńskaii  W  ódz  samnicki  żądał,  żeby 
legiony  wróciły  znowu  do  tego  samego  wąwozu  i  dały  się  po* 
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w  imi^  zasady:  salus  popoli  suprema  lex  esto.  Paweł  I  musiał 
wiedzieć,  że  tą  zasadę  praktykuje  zawsłse  Rosya  w  najrozciąg- 
lejasym  saJ^rede  i  z  największą  pnemdą,  więo  sastosowany  pnes 
niego  wyras :  adrajca  był  nie  orzeoaemem  sprawiedliwego  sądu, 
leca  wybnohem  gniewu. 

Zresztą,  zanim  Kościuszko  swój  list  napisał,  aaledwo  sta- 
nął na  ziemi  trancuskiej.  juź  Panin   pod  d.  IB  (24)  lipca,  po- 
wziąwszy   od   mittistra  pruskiego   wiadomość  o  przybyciu  do 
Paiyśa  i  o  konferencyi  z  Talleyrandem,  rozpoczął  konferencye 
z  mimstrami  królewskimi  co  do  „energioenego  wystąpienia 
przed  rządem  fVanoaskim  w  celu  aapobieienia,  a  gdyby  było 
podobna,  to  i  zniweczenia   nawet   zbrodniczych   zamiarów  tego 
Słownego  sprawcy  i  podjłegacza  rewolucyi  w  Polsce^.  Więc  nie 
Uaktował  go  jako  wiernego  poddanego.  Tego  samego  ^^^nia 
pisał  Repnin  z  Wilna  do  Bazomowskiego,  prossąc  o  nakło- 
nienie dwora .  wiedeńskiego  do  środków  zaradczych.  Po  li&oie 
natomlnie  środki  te  obostrzyły  się.   Na  mocy  otrzymanego 
reskryptu  cesarskiego  z  dnia  24  październiku       książę  Kepnin 
wydał  następne  ogłoszenie; 

UBbaaiEUlfc:  OGŁUSZENIK 
yspaiiiflomaro  .Iiitoiicko©  ryóep-     Od  Zarządzaiącego  Gubemiią 

mew  reiiep;i.Ki-(lH\ii.4Mapłuaja 
KuH3u  Pcaiiuua. 

Ud  BcryiueBin  namm  Bceas- 

rywfeilmaro  Focyitapn  HMUEPA- 
TOPA  11AB.1A  liepiiaio,  m\  Ik-K- 
pocciiłcKiii  IlpecTOjn^,  Elu  IIM- 
UEPATOPCKO£  fiEimHECTfiO, 
aameiffb  ntcniaro  Kociusiiwy  vh 
sauiofeBiH,  noj[BHroin»  enoero  Be- 
^BiOAyw.iH  łie  To^łLKo  ero  ocbo6o- 


Litewską  Generał*Feltmarszałka 

Xięcia  Repnina. 
Wszystkim  Litewskim  Mie- 
szkańcom, 

Po  wstąpieniu  na  Tron  Cało- 
Bossyiski  Nayiaśnieyszego  MO- 

^'AKCHY  IMPERATORA  PA- 
WŁA Pierwszego,  lEGO  M- 
PEHATOJiSKA  MOSC  znalazł- 
siy  w  zamknięciu  wiadomego 
Kościuszkę,  powodowany  duszy 
wspaniałością ,  nietylko  onego 
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JUU'Ł,  uo  no  nojyiiciuii  ort  sero 
npncflru  vh  Btpuocrn  n  'AiuiHCTBy, 
OKasaiTb  cny  Buco^iailmyio  mii- 

JlOCTb  nOHulJlOIUlUICML  A<'lHM501li., 
a  OUŁCTO   OUUX'Ł  ACUCHillOŁi  cyM- 

ua,  II  0TnycTiiJiT>  Aun.  i\M&ŁCuin 
ero  6ojr&3au.  IIo  koki  tenepii  ot- 

RpUJIOCb,  HTO  DMiiCTO  coKpaiieuiii 
BT.piiocTii  KT»  Ero  HMIIEPATOP- 

CKnMy  r,i:.inMECTB>\  iiciio.iiic- 
imi  CIO  f.MBU  u  iijjiiaiiaiiuł  nu  la- 

rOCyiAPil  IIMIIEPATOPA,  OKa- 
ZBAca  om  KociuouiKO  ffb  iisMlb- 
irt  H  ejtuiiOHUCJioiiii  cł  iicnpTnTe^ 
.ijiMii  ElO  IliMnEPATOPCKAFO 
Bli,lllUECTBA.  II  Kctxi.  ójaro- 
ycTpoetiuurb  jlcpatairL;  to  u  o5i>- 
jiBiineTcn  cumi»  n  KanuoMy,  Aa6i>i, 
8X  ciysa  b  nonoitcuifl  cro  wb  npc- 
jitjiaNT.  6ccpoccificKnxi>  Kaaiituti 
ó.iai  oi!;iM  I  ]  eiiin.iii  eraua.ie)!  oi- 
KpUTL  er  o  iipcOhiiianie,  ucpcniiCKy 
II  ciioiueuio,  II  ca.Moro  ero  noiiMaTŁ 
II  npcacTasiiTb  6jiniKaiiiueii  douu- 
CKoii  KOMaiuli  njiii  3eucKnMy  Ha- 
•laJiLeniy,  m>  yaiicTOBt.pcuiii  aa  Ta- 
honoe  ycepaiein.  c.iy>ł«ui.  VA'0  IIM- 
nEPATOl»(  KAPO  JiE.llPlECTHA, 
u  ticnojucuic  CBocro  AoJta,  OC06411- 
Baro  D03Aaiiuisi ;  iia  npoTiiByaic  Toro 
6yje  KTO  oTBaHiiiTCii  CKpUTh  cro» 

lUIT  «XO,tUTk  nilMt   BT>  KHKie 

.iiióo  ciioKKiiiH.  ii.m  ,Ke  Jiiaa  o6t> 
ouiiix'L  II  cooómuiiKUXŁ  ero,  iie  113- 


I  oswobodziły  lecs  i  po  wykona- 
I  niu  od  niego  wierno&ci  i  pod- 
!  daństwa  przysię^,  olrezal  len^ 

nayw;)ższe  wzglt^dy.  jirzez  daro- 
wiznę wiosek,  a  po  tym  w  miej- 
scu cnych  Summy  pieniętoeT 
I  i  dla  kuracyi  zdrowia  pozwolił 
;  wyiechać.  Atoli  gdy  odkiylo 
'  się  teraz,  że  zamiaat  zaoliowa- 
nia  dla   lEGO  IMPEKAT»>K- 
SKIEY  MOŚCI  wiary,  dotrzy- 
i  mania  swoiego  ^owa,  i  wdzię- 
I  cznoóci  za  tak  wielkie  wzgl^ 
i  MONAECHY  UIPEKATOBA. 
:  tenź^'  KoAcinszko  bjdż  się  oka- 
f.al  zinieiiiiikiem,  i  w  icln-.TOZc.- 
mieniu  z  nit^pr/yirtcioJaini  IE<K> 
;  IMPEKAl  ui^shJLfcii  AlOSCI  i 
;  wszystkich  dobrze  orządzoDjefa 
i  Poteooyi;  przeto  ogłasza 
przez  ninieysze  wszystkim  i  kaś- 
demu,  ażeby  w  przypadku  po- 
kazania si^^  I^g'*  (^^ranicach 
Kossyiskich,  każdy  dobrze  my- 
I  ślący  starał  at^  odkryć  I^go 
j  przebywanie,  korespondencją  i 
j  znoszenie  si^,  samego  zaś  ila- 
paó  i  dostawić  do  bliższey  K(k 
mendy  W  uyskuwey.  lub  teź  do 
,  Zwierzchności  (Jy  wilney,  w  przfr 
I  konaniu  za  takową  gorliwo^^ 
I  ku  służbie  lEGOIMPERATOB- 
SKIEY  MOŚCI,  i  wykontoie 
■  powinności    swoiey,  szczegóK 
i  meyszey  uadgrody.  Naprzeciw 
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rtcnm*  o  TOWh  fTpaumnibCTBO,  ■  saś  tego,  ieźeliby  się  kto  po- 
iorb  cnMT,  3a  H3Ml.ułaiKa  n  BOSMy-  waź}^  ukrywać  iego,  lub  wclir.- 
iineca  no^ieui  u  aaKouuoiiy  aa  .  dzićzuim  wiakiekoiwiek  związ- 
10  oeyauieBEi)  n  Hasasatfn  oo^  i  1u»  ftlbo  li  tdi  wiedsąo  o  nioh 
9eęmen  6ear&  Bcjoaro  no»  :  i  wspólnikaoh  lego,  nieuwiado- 

eaadieHifl.  I  xn)6  o  tym  Bsądu,  taki  sam  za 

,  Zdraycę  i  Burzyciela  poczyta- 
I  ny^  i  prawnemu  za  to  sądzeniu 
i  ukaraniu  bez  iadney  folgi  pod- 
I  daoy  b^dsie* 

Cie  c^KBJLes&e  He  tojko  Be94t  '  Takowe  Ogłoszenie  nietylko 
m.  .iHToncKoii  ryócpnui  npejinii-  '  W8z<?dy  w  (iubernii  Litewskiey 
CŁieaiD  ouyó.iiiKOBaTb  ucMe^JibHito,  niezwloczaid  opublikować,  ale 
flo  H  ^HTaTł>  ero  jua  b  esapoji-  teź  dla  powazeobney  wiadomo- 
BBTO  morbcna  Tpn  BocRpeceniA  !  ści,  przez  trzy  Niedziele  cią- 
cpflxy  BO  BCftx%  npiixojieKaxi>  •  giem  po  sobie  idąee  we  wszyst- 
UepKfiannb.  i  ki<  h    Paraiiiiluycli  Kościołach 

ozytać  zalecam. 


lano  vh  BojibHt  HoflfipH  3  (14) 
jma  1798  rojia. 


i 
I 


Dan  w  Wilnie  dnia  3  (14) 

Nowem bra  IbUS  Roku. 


KHiub  IlBKOiaii  PeDinrai.   ■  Podpisano: 

1  Xie  Mikolay  Bepnin. 

(Pieczęć,) 


Łatwo  domyśUó       można,  jaki  rwetes  powstał  między 

urzędnikami  roflyjskimL  Znaleziono  w  Boranaoh  jaki*  g oś  chłopa, 
podobnego  du  Kościuszki  i  wożono  do  Petersburga"').  Rządy 
austryacki  i  pruski  wydały  podobne  zarządzenia  z  rozesłaniem 
lyBopisów.  Trzy  mocarstwa  urzi^dziły  zatem  obławę  na  zbro* 
dniana^'^ 

Jakim  sposobem  br.  Bazomowski  wykonać  potrafił  gnie- 
wny rozkaz  cara?  Wiemy  tylko,  żo  pieniądze  złożone  zu»Laiy 
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w  ŁoBdyme  w  Banku  Baring  biothers  et  Co.  na  ladumik  ' 
Kośoioflski,  leoz  ton  ioh  nie  tykał  aź  do  okwili  apisania  orta- 

iuiego  testamentu. 


Zaniepokojenie  na  trzeoh  dworach  rozbiorciych  powstafe 
z  powodu  niewinnych,  a  czasem  IdamUwyoh  deklamacsj  ftan- 

cuskich  na  bankietach  i  w  gazetach.  O  jednym,  z  d.  27  meen^ 
dor  wf pniiininliśmy ;   jeszcze  gorętsze  toasty  wygłoszono  pod- 
cza^s  obchodu  rocznicy  d.  10  sierpnia  na  bankiecie  przy  uhcj 
Jaoob.  Kościuszko  znajdował  sią  na  nim  w  towarzystwie  San- 
tbonax'a,  Marquezy,  generałów  Desaii  i  CbaberŁ^a,  ozlouków 
oiala  prawodawczego,  etc.  Grzeczni  biesiadnicy  kucznie  przyj- 
toast:  ^Za  wolność  Polski!  Niech  przybycie  Kościuszki  na  Iodo 
Wielkiego  Narodu  ożywi  nadzieje  patryotów  polskich I  Oby  na- 
ród francuski  dopomógi  im  do  pomszczenia  i  do  wyzwolenia 
ich  ojczyzny!^  Kościuszko  doznał  takiego  wzruszenia,  że  do 
oczu  nabiegly  mu  Izy,  a  wtedy  BonneTille  wykrzykuj:  „Łsom 
Kościuszki!''  Na  takimże  obohodzie  d.  10  sierpnia  w  Medyola* 
nie  w  ogrodzie  Belgiojoso,  przy  lioznem  zgromadzeniu  wojsko* 
wych  Francuzów,  ^^'iochu\v  i  Polaków  toastowano  ^za  zoako- 
mitetro  i  nieszczt^śliwe<:;o   Kościu.szkę.   aby  prt^dko  mógł  wrócłć 
do  ojczyzny,  wyzwolonej  z  widzów  teraźniejszych  jej  tyraDÓW*. 
Nawet  w  Badzie  Pi^ciuset^  dnia  26  mesaidor  (14  lipca),  gdj 
na  galeryi  ukazał  się  Kościuszko,  prezydująoy  zaozi^  mówić 
o  nieszczęściach  Polski  i  wyraudl  nadzieję,  że  „te  niessczęśda 
nie  bądą  wiecznemi,  ponieważ  znakomilrfr  obrońca  wolności  Ba^ 
mackiej  wróci!  do  Europy" 

Bząd  prusiu  przez  szpiegów  swoich  dowiadywał  się  i  zaraz 
polowi  rosyjskiemu  komunikował,  ie  na  kilka  dni  przed  23  paś- 
dziemika  1798  r.  Kościuszko  wyjeżdża!  do  Niemiec  pod  imiemsm 
Dufresnoy.  „Mi^  zrazu  jechać  do  Hamburga,  leoi  teraz  ndal 
się  na  Hoguncyę  i  Frankfurt,  gdzie  będzie  czekdt  nowych 
strukcyj,  do. których  zastosuje  dalsze  swoje  wycieczki  i  kieru- 
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lek  całego,  tajnie  ma  danego  zlecenia.  Opatrzony  jest  w  weksle 

..a    v-^0.000  fraiikuw,  w\ piacahie   okazicielowi  w  Amsterdamie 
!  Hamburgu ;  ale  pierwsze  z  nich  zostały  za{)rotestowane  i  zwró- 
cone nazad ;  jest  nadzieja,  że  to  samo  spotka  i  drugie**.  Potem 
pod  d.  2  listopada  „ dowiedziano  się,  ie  prsed  opuszozeniem 
Paryia  utrzymywał  koreepondenoyę  z  załogą  twierdzy  w  Fer- 
rarze  i  ±e  jej  polecił  złoiyó  od  niego  podziękowanie  rzeczypo- 
jjpolitej    cisalpiiibkiej    za   pomoc   i   schronienie,   udzielone  wy- 
("liodźcoiii  polskim.  Zachęcał  też  rodaków  nwoich,  aby  cierpliwie 
1  wytrwale  oczekiwali  chwili,  w  której  można  będzie  pracować 
nad  wskrzeazeniem  niepodległości  Polski.  Dowiadujemy  się  nadto, 
iż  zamiarem  jest  Koioiuszki  udać  się  do  Włoch  i  ta  wiadomość 
jest  bardzo  'prawdopodobną'*.  A  pod  d.  d  listopada  Haugwitz 
zawiaf laiiiial.  że  „przed  (Klejścieui  poczty  z  Paryża  d.  21)  paździer- 
nika, awanturnik  leu  już  byl  tam  powrócił.  Coraz  l)Hrdziej  pra- 
wdopodobnem  się  staje,  że  mial  zamiar  udać  się  do  Włoch,  ale 
na  ten  raz  nie  był  dalej  BnuLelli,  prędki  zaś  jego  powrót  przy- 
pisują głównie  zaprotestowaniu  wekslów,  które  miały  go  wspie- 
lać  w  dabzych  przedsięwzięciach^.  Wreszcie  tego  samego  dnia 
Morawjew  donosił  Paninowi  z  Hamburga,  że  „Kościuszko  przy- 
iechał  do  ^Foguncyi   z    Jounlan  eni :   stamtąd  ma  być  w  Ham- 
burgu j  zatrzyma  się  na  przedmieściu  Jerzego  w  domu  Kem- 
pena^  gdzie  mieszka  także  Lamarqae.  Weksle  jego  są  na  imię 
Dafiresnoy;  mają  być  wypłacone  przez  bankiera  Strażowa; 
utizymują,  źe  60.000  fr.  na  rachunek  jaż  wypłacono^  ^^^). 

Jest  wiele  bafamuctwa  w  tych  doniesieniach  i  płonnych 
postrachów,  przypominających  przygodę  z  chłopem  z  Bomn. 
Po  cóżby  naprzykiad  miał  Kościuszko  jechać  do  Hamburga 
i  zamawiać  jeszcze  mieszkanie?  Czyżby  się  wybierał  do  Polski 
przez  Bałtyk,  na  którym  nie  mógł  się  ukazać  żaden  okręt  ćran- 
onaki?  Wiemy  z  pewniejszego  źródła,  źe  w  październiku  d.  9, 
U,  17,  19-go  przychodziły  od  Kościuszki  listy,  datowane  z  Pa- 
i7Ża,'nie  z  Moguiicyi,  arn  z  Frankturtu,  ani  z  Brukseli,  ani  z  Am- 
ilerdamu.  Źródłem  tern  jeet  dziennik  urzędowy  korespondencyi 
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legionu  Dąbrowskiego,  gdsie  się  zaznaczało:  rok^  dzień,  taae]^ 

sce,  od  kogo?  i  treść  każdej  otrzymanej  expedycji '  '  . 

Ten  dziennik  wszakże  świadczy,  że  Kościuszko  wszedł 
w  stosunki  z  komendą  legionów,  i  stwierdza  niektóre  inloriOA- 
cye  szpiegów.  Tak,  z  Paryża  nadeszły  od  niego  odezwy  pod 
dalą  5  fraotidor  do  generałów  DąbrowskiegOj  Koiaziewicza. 
WielhorskiegOf  Rymkiewicza,  do  oficerów  i  żołnierzy,  do  Wy- 
bickiego, 9  t.  m.  i  13  vendemiaire  do  wodza  francuskiego,  ge- 
nerała Bruue.  jjolecając  Polaków  wz^rlędoin  jego:  l^cro  Ir.i- 
ctidor  do  „ministra  Cisal pińskiego-  zapewne  z  podij^kowanierr. 
za  pomoc,  udzielaną  Polakom;  dnia  23  vendómiaire  rokn  Vii 
(19  października)  zawiadamia,  że  po  Bmuie  obejmuje  naczelną 
komendę  armii  francuskiej  Jottbert,  a  dnia  21  brumaire  ill 
listopada  1798  roku),  że  nowy  ten  wódz  jest  „naszym  przy- 
jacielem takim  8ain3ni,  jak  Brune'^.  Występuje  prawie  w  cha- 
rakterze zwierzchnika,  bo  d.  13  fructidor  (31  sierpniai  oświai- 
czyl  ukontentowanie  z  waleczności  oficerów,  a  d.  27  brumaire 
(17  listopada)  każe  zwróció  uwag^  nar  „nasze  dobra  narodowe* 
w  Rzeczypospolitej  Rzymskiej;  wreszcie  d.  22  nivOse  roku  TH 
(11  stycznia  1799)  życzy  sobie  wiedzieć  nazwiska  wszystkich 
<]y8tyngwującycli  sit^  oficerów,  zapewne  w  rozpoczętej  kanip^uti 
neapulitnńskiej  Cbampiuniieta.  Togo  samego  dnia  właśnie  legii 
polska  znajdowała  się  pod  Kapuą  dla  utrzymywania  jej  w  blo- 
kadzie od  strony  północnej. 

Ale  publicznie  żadnym  aktem  nie  przemówił  i  kierowni- 
ctwa nad  działaniami  wojennemi  nie  objął.  Rozglądając  sit; 
w  stosunkaeli  polityczn3'^ch  i  w  działalności  Dyrcktoryatu  i.  e 
widział  drogi,  przez  którąby  legioniści  trafić  mogli  do  PoUai. 
Wyprowadzenie  ich  na  wojn^  neapolitańską  wskazywało, 
Francuzi  posługują  się  nimi  jako  nąjemnikami  swoimi.  Krew 
polska  lała  się  obficie.  Zginął  już  Tremo,  pierwszy  werbownik 
legionowy,  29  nivdse  (9  stycznia  1799);  Bialowiejski,  Ghodifcid' 
wii  z,  Zawadzki  borykali  się  z  chłopami,  zagrzanymi  przez  ka^ 
dytiala  IJułlo,  Za  to  Kniaziewicz  został  wysłany  do  Parrża 
w  zaszczytnem  poselstwie  złożenia  zdobytych  chorągwi.  Przy 
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ceremonii,  o  lbyLej  d.  8  marca  1799  i  lB  vontóse  r.  VII}  minister 
vyojny  Dubois- Crancó  raczył  wspoiiuiieć  o  walecznych  Polakach, 
którzy  walczą  „pod  naszymi  sztandarami...  i  godni  są  odna- 
leźć w&ród  nas  ojczyznę  i  wolnośó^,  a  dyrektor  Barras  podobnie 
oświadczył,  iź  „adoptowała  ich  Rzeczpospolita  i  Francy  a  jeat 
ich  ojczyzną".  Poeta  wszakże,  układając  „Hymn  do  Wolności* 
dla  koiiserwatoryum  muzycznego,  powtarzał  w  każdej  zwrotce 
tylko  yjsucces  des  Frauęais^  '*'^). 

X)e  tak  szumnie,  ale  serdeczniej  odbyła  się  ceremonia 
w  mieszkania  Kościuszki  —  wręczenie  przywiezionej  przez  Knia* 
ziewicza  szabli  Sobieskiego.  Prz^^ji^  ją  z  rozczuleniem^^').  Parę 
razy  winszował  Polakom  męstwa  i  zdol»ytej  sławy  (18  lutego 
1  18  czerw(  łi.  rzyli  30  |)Juv;("«se  i  BO  prairiul). 

Zdaje  si«^,  że  w  s^erce  Jego  wstąpiła  znowu  nadzieja,  gdy 
wybuchła  wojna  z  drugą  koalicyą,  t.  j.  z  Ausuyą  i  Rosyą  (nie 
wspominając  o  wytrwałej  Anglii  i  jej  sprzymierzeńcach),  teraz 
bowiem  Franoya  we  własnym  interesie  musiałaby  dopomagać 
Polakom  do  odzyskania  tych  przynajmniej  d  wóch  dzielnic  Polski, 
które  znajdowały  si(^  w  posiadaniu  cesarzów:  Pawła  I  i  Fran- 
ciszku II.  Wybicki  Dnpisjłł  „mazurek'^:  ..Jeszcze  Polska  nie  zgi- 
nała... Marsz!  marsz!  Dąbrowski.  /  /lenii  włoskiej  do  Polski". 
Dąbrowski  przyprowadził  z  Neapolu  3.555  wypróbowanych  juś 
i  pochwałami  rządu  francuskiego  zaszczyconych  wojowników, 
którzy  z  zapałem  szli  na  bój  z  Suworowem,  zdobywcą  Pragi. 
W  morderczych  walkach  nad  Trebią  od  16-go  do  19-go  czerwca 
legło  ich  z  gorą   l.OOT)  z  liczby  7.(HHi  ogólnej  straty  w  aruai 
Macdonaida.   Pod  rozkazy  Jouberta  przyszło  tylko  2.070  ludzi 
piechoty  i  60  kawalerzystów  "''-i,   a  bitwa  pod  Xnvi  i  dalsze 
operacye  wojenne  przy  niedostatku  obuwia,  odzieży,  żołdu 
mocno  zmniejszyły  tę  liczbę.  Mimo  to  nawołują  się  Polacy  do 
formowania  nowych  legionów,   naprzód  w  Szwaj raryi,  potem 
przy  armii  reńskiej.  Podejmuje  si^  organizacyi  Kniaziewicz. 

Usiłowaniom  tym  sprzyjał  Kościuszko  i  dawnł  im  możliwe 
poparcie.  Pisał  do  prezydenta  rzeczy  pospolitej  Helweckiej,  pro- 
sząc o  przyśpieszenie  zarządzeń  co  do  utworzenia  „korpusu 
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polskiego  w  Helwecyi"  '^');  gdy  zaś  wykonaniu  stanęły  na  i»- 
wadzie  jakieś  przeszkody,  przyosynil  się  zapewne  do  uzyBk&tui 
od  Dyrektoiyata  francuskiego  Eaną^zeń,  potnelmyob  do  fbt* 
mowania  legionu  polskiego  w  Kiemozeoh,  bo  o  akntka  pomyśl- 
nym starań  zawiadomił  Dąbrowskiego  we  wrzeinin       Wynsai  \ 
iiaw«'t  żyozenio  d.  4  bnimaire  r.  VIII,  czyli  2G  paź^lziernik  t  1799.  j 
aby  we  Włoszech  legie  byiy  prędzej  zorganizowane,  mi  nad- 
reńskie  i  żądał  przesłania  sobie  listy  oficerów  d.  17  bmmaiie  ! 
(8  Hstopada  1799) I 

I  teraz  wszakże  nie  wydal  publicznej  odezwy  i  nie  olijął 
naczelnego  dowództwa.   Pom'ewaź  z  oalej  przytoczonej  kores- 
pondenci i  znamy  tvlko  treść,  u  r.u-zej  tĄ'tu}y  ^asm,  a  tekst  ich 
z:i})<'wue  zaginął  razwui  z  archi wauii  legionów:  więc  dokładni*^ 
wytłumaczyć  ni3'śli  Kościuszki  niepodobna.  Tylko  stosując  pro- 
cedery logiki,  możemy  wnioskować,  ie  obojętnie  względem  ro- 
daków, lejących  krew  ohociai  pod  władzą  niadnych  marzeń,  il»  • 
w  imię  Polski,  zaohowaó  się  nie  mógł  i  nie  chciał;  śe  kisromil  ! 
się  instynktem  dobrego  żołnierza  —  śpieszyć  z  pomocą  gwono  | 
pudczas  wojny:    alo   j^ain,  jako  Kościuszko  i  jako  najwyższy 
naczelnik   narodu   polskiego   mógł   dobyć  szabli   tylko  pod 
własną,  narodową  polską  chorągwią  i  w  marsza  ka  gzanioom 
Polski.  I 

Napełniły  się  jeszcze  raB  kadzy  Dąbrowskiego:  w  połofńfr 
października  liczyły  znowu  4.662  ludzi  Kniaziewicz  zeM 
jeszcze  więcej :  n  z  Egiptu  wrócił  Bonaparte,  owiany  legeodą 
cudownych  czynów  na  Wschodzie,  zachęcany  do  obalema  i>y- 
rektoryatu.  Oddając  wizyty  dostojnikom  i  znakomitościom,  byl 
też  podobno  u  Kościuszki  z  komplementem:  ,|0hcis2em  ualoM 
poznać  bohatera  Północy  Na  co  Kościuszko  miał  odpowiedaei: 
ja  jestem  szczęśliwy  z  widzenia  zwycięzcy  Enropy  i  bokiteit 
Wschodu"  "^").  Byłaby  to  rozmowa  zbyt  lakoniczna,  nie  jest  • 
wszakże  niemożliwą,  juźto  dlatego,  że  Kościuszko  znajdowaj 
się  w  częstych  i  zażyłych  stosunkach  z  osobami  rzndow6mi,jui 
dlatego,  śe  przyszedł  na  bankiet  16  brumaira  (6  listopada),  «f 
prawiony  przez  rady  prawodawcze  generałowi  Boni^rte  w  \> 
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ściele  Sulpicyusza.    Bonaparte  hyl  ponury  i  zairasowany, 

obszedł  stoły,  witająo  si^  z  biesiadnikami,  i  zaraz  odjechał  na  na- 
Tady  co  do  zamachu  stanu.  Kościuszko  cos  przewidywał,  bo  mó- 
wił do  niektórych  crionków  rządu,  by  tego  młodego  człowieka 
si^  strzegli,  gdyż  mógłby  im  szyki  popsuć.  Dnia  10  listopada 
i  4  l>Vi  roku  „młody  człowiek'*  został  pierwszym  konsulem. 

Na  żądanie  oficerów  swoich  generał  Dąbrowski  przyjechał  do 
f^curyża  i  przedstawił  osobiście  Bonapartemu  prośbę  o  powiększenie 
liczby  wojska  polskiego,  o  połączenie  wszystkich  oddziałów  i — opa- 
trzenie żołdem  ze  skarbu  francuskiego.  Otrzymał  rezolucy^  po- 
myślną z  dodatkiem,  te  oficerowie  i  iołnierze  polscy  na  równi 
z   Prancuzaini  mają  prawo  do  mieszczenia         na  lisuic  inwali- 
dów      liuLtii  des  Inyalides).    Nie  zaniedbał  też  Bonaparte  na- 
pisać pod  d.  5  nivóse  roku  VIII-go  (26  grudnia  1799  r.)  we  wła- 
ściwym sobie  stylu  pochlebnego  komplementu :  „Powiedz  swoim 
walecznym,  źe  zawsze  są  mi  na  myśli,  że  na  nich  liczę,  ie  oce- 
niam ich  poświęcenie  dla  sprawy,  której  bronimy,  i  źe  zawsze 
będę  ich  przyjacielem  i  kolegą".    Dąbrowski  pojechał  zaraz  do 
Marsylii  i  żwawo  organizował  nadsyłane  sobie  oddziały  jeńców 
lub  ocliotników.    Na  wiosny  18U0  r.  legiony  znów  pracowały 
w  północnych  Włoszech,  przyczyniły  się  więc  do  ułatwienia  sła* 
wnej  30-dniowej  kampanii  Bonapartego,  zakończonej  zwycięstwem 
pod  Marengo  d.  14  czerwca  1800  r.,  ale  legion  Dąbrowskiego 
stopniał  odrazn  do  800  ludzi  w  szeregach    j.  Dąbrowski  wszakże, 
zalneiając  si^  do  podobnych  werl*unki'>w,  przesiał  pierwszemu  kon- 
sulowi pod  dniem  7  lipca  18(^)  r.  plan  wysłania  Polaków  przez 
kraje  austryackie  do  Galioyi       i  —  nie  otrzymał  żadnej  od- 
powiedzL  Kościuszko  jednocześnie  podawał  też  notę  pierwszemu 
konsolowi  o  zebranie  w  jedną  kup^  rozproszonych  podczas  kam- 
panii komend  polskich 

Biegli  wciąż  Pohu  y  j^od  ©ztandary  legionów  tak,  że  na 
początku  roku  1801  iiczba  ogólna  żołnierzy  Dąbrowskiego  wo 
Włoszech  i  Kniaziewioza  nad  Dunajem  doszła  podobno  do 
15.000  głów.  Kościuszko  wszakże  zachowywał  się  już  biernie, 
pisywał  tylko  w  sprawach  prywatoych,  oficerskich,  np.  co  do 

33* 
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pojedynku  miedzy  Dąbrowskim  i  Wolińskim        albo  w  intere- 
sach siostrzeńców  swoich,  Tadeusza  i  Sykstusa  Estków.  Od  sto 
simków  s  dygnitaisami  franoggkimi  usuwał  mą,  a  na  wymówki 
konsola  Lebnm  odpowiedsial:  uJesteśoie  wszyscy  teraz  tak  świe- 
tni, iś  ja  w  tym  moim  lichym  ubiorze  nie  godzien  jestem  mię- 
dzy wami  si^  mieścić,  ani  też  roszczę  sobie  żadnego  prawa  do 
świata".  Trafnie  też  odgadł  straszny  zawód,  jakiego  mieli  dozDać 
Polacy,  bo  w  traktacie  pokoju  iunewilskim  dnia  26-go  styczoia 
1801  roku  nie  tylko  nadzieje  ioh  nie  otrzymały  zadosycnosy* 
nienia,  ale  jeszcze  wpisany  został  artykuł  trzeci :  „obie  slnmy 
umawiające  się  obiecują  sobie  wzajemnie  nie  tolerować^  aby  ich 
poddani,  nieprzyjaciele  innego  państwa,  utrzymywaK  jakiekol- 
wiek   stosunki    pośrednie   lub    bezpośrednie    z  nieprzyjaciółmi 
obecnego  rządu  obu  państw,  ab}^  szerzyli  zasady  przeciwne  ich 
ustawom  organicznym  i  aby  wzniecali  tam  zamieszki,  a  wskutek 
takiej  ugody  kaidy  poddany  jednego  mocarstwa,  któryby  w  po- 
sia^ośoiach  drugiego  czynił  zamachy  na  bezpieczeństwo,  ms 
byó  natychmiast  wydalony   z  rzeczonego  kraju  i  odstawiony 
poza    granice    bez   prawa   odwoływania   sitj   do   opieki  swe^o 
rządu"        Był  to  wyrok  śmierci  dla  legionów.  Jakoż  kilka  od- 
działów wysłano  do   południowych  Włoch,  gdzie  się  znalazły 
z  czasem  w  gwardyi  Neapolitańskiej,  większa  zaś  część,  bMi 
g^ów,  z  Władysławem  Jabłonowskim,  Wincentym  AxaiDitov- 
skim  i  Fortunatem  Bernardem,  |iod  groźbą  dział  firaneoikich 
wsadz<)iią  została  na  okryty  i  wysłaną  przeciwko  rzeczypospo- 
litej  murzyńskiej   na  San  Domingo,  g  lzie  wszyscy  prawie  wy- 
ginęli od  iókej  febry  i  broni  murzynów,  albo  pod  kłami  ich 
psów.  Wróciło  do  Europy  niespełna  400  ludzi  '*^). 

Było  jednak  niemało  oficerów,  którzy  podaE  się  do  dy- 
misyi,  lecz  nie  mając  ojczyzny,  szukali  gdziekolwiek  kawtttn 
oldoba.  Kościuszko  napisał  do  przyjaciela  swego,  wówczas  pre- 
aydonta  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Półn.,  Jetfersonii,  lecz 
otr/ymał  od  niego  odpowiedź  niepomyślną,  datowaną  d.  2  kwie* 
tuia  iHl)2  r.,  ie  uchwaloną  tam  została  redukcys  wojska  linio- 
w«tgo,  tak  io  trzecia  częśó  oficerów  będzie  zwolnioną  ze  slulby, 
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a  załogi  graniczne  b^iia  si^  składały  ze  szczupłych  oddziałów, 
jedaej,  dwóch,  najwyżej  trzech  kompanij  pod  komendą  prostach 
kapitanów.  Je^Terson  me  podpisał  swojego  nazwiska  ze  wzglę- 
dów ostrożności,  zakończył  tylko  życzeniemi  aby  błogosławi  go 
B6^  i  zachował  do  ozasu,  kiedy  bidzie  mógł  być  pożytecznym 
8wexxiu  krajowi 


Kościuszko  doznał  znów  przygnębiających  wrażeń.  Wznó- 
wmy się  jego  bóle  głowy,  zamknął  się  w  sobie,  nie  rad  mówił, 

nie  wdawał  si^   w  żadne  roztrząsania  polityczne,  a  jeśli  przed 
poufałymi,  do  których  /.miczył  oficera  legionów  Paszkowskiego, 
wypowiedział  jakie  zdanie,  to  zaraz  zalecał  milczenie:  „Bo  nasi 
tak  są  próżni,  iż  gotowi  z  próżnoAci  t  o  'najgorszego  na  siebie 
samych  wygadać^.  Trzeba  było  zgadywać  jego  ruchy,  jego  ski- 
nienia lub  nry  wane  słowa ;  często  można  było  widzieć  łzę  w  jego 
oka,  ale  niepodobna  było  dowiedzieć  się,  co  ją  wyciskało.  Szep- 
tano  sobie,  że  zdziecinniał,  że  umysł  jego  jest  osłabiony,  co  roku 
jednakże  w  dniu  jego  imienin  Polacy  skiadali  mu  powinszowa- 
nia i  zapra^ali  na  ucztę.  Wymawiał  się  ze  zwykłą  skromnością, 
ale  przyjmował,  żeby  nie  pozbawiać  ich  jedynej  sposobności 
uczczenia  Ojczyzny  w  jego  osobie.  Z  Francuzów  najdłużej  by- 
wał u  konsula  Łebrun,  ale  gdy  ten  raz  głośno  w  lioznem  towa- 
rzystwie zawoła :  „czy  wiesz  generale,  że  pierwszy  konsul  mó- 
wi! o  tobie       Kościuszko  wręcz  odpowiedział:    „Ja  nie  mówię 
nigdy  o  nim"  i  przestał  bywać.  Wkrótct^  minister  policyi  Foiu  hó 
ostrzegł  go  przyjaźnie,  że  siedzą  go  osoby  znakomite,  których 
nigdyby  nie  posądził,  że  są  szpiegami 

Wśród  takich  okoliczności  Kościuszko  zaprzyjaźnił  się 
z  braćmi  Zeltnerami,  Szwajcarami:  Piotrem- Józefem,  ministrem 
pełnomocnym  Związku  Szwajcarskiego  i  Franciszkiem -Ksawe- 
ryiii,  negocyaiittiin  oraz  wójtem  Solury.  Zbliżenie  nastąpiło  na 
tle  spólnych  przekonań  republikańskich.  Pierwszy  stracił  rękę, 


zdaje  aię,  skutkiem  amputacyi.  Foucb^  spyti^  go:  ^Czy  pan  stra^ 
cileś  ją  dla  sprawy  wolności?*  „Nie,  obywatelu  —  odpowiedzią! 

Zeltner  —  postradałem  ją  już  po  18-m  brumaire  i*'^.  Rodzina 
Zeltnera  podobała  s-it^  Kościuszce,  a  poszanowanie  i  troskliwość, 
jakiej  dozuawal,  pociągiieln  rrr,  tnk  dalece,  że  opuścił  nwoje 
mieszkanie  przy  ulicy  de  Lilie  Nr.  545  '^^)  i  przenióet  si^  do  oicb 
w  roku  1801  '*^'}.  Wyjeżdia}  razem  z  nimi  na  lato  do  ich  po- 
siadłości Berville  w  pobliiu  Fontainebleau,  w  departamencie  Se* 
kwany  i  Marny,  w  gminie  Genevraye  "''\).  Był  to  rodzaj  willi, 
złożonej  z  domu  pi^trowt-go,  drugiego  obszerniejszego  domostwa 
dla  służących  i  z  niewielkich  zabudowań  gospodarakich ;  droga 
prowadzi  do  wioski  Monti^ny  ponad  kanałem,  wysadzanym 
kasztanami  i  lipami  i  tworzącym  piękny  wodospadzik  przed 
bramą.  Lasek,  górka  i  wygląd  tej  wioski  przypominają  nieco 
krajobraz  polski.  Późniejszy  nabywca,  Bautard,  przerobił  i  upię- 
kszył to  posiadłość,  lecz  zachował  pokój  z  wesołym  widokiem, 
zajmowany  prze/  Kośeiu.szk^  "''•'). 

Stosunek  ten  został  przeidealizowany  pod  piórem  Ksawe- 
rego  Zeltnera,  syna,  a  poprzednio  w  opowiadaniach  ustnyck. 
Z  brulionu,  pisanego  własnoręcznie  przez  Kościuszkę  w  Solurze 
4*go  marca  1816  r.  okazuje  się,  ie  Piotr- Józef  Zeltner  miai 
duże  wady:  n[)ur,  lenistwo,  niedbalstwo,  niestałońó  w  przedsię> 
wzięciach  i  zdaniach,  bezładność,  że  przed  Kościuszką  nieraz 
uskarżała  sitj  żona  gorzko  i  z  płaczem,  obawiając  się  o  los  dzieci: 
o  niej  zaś  Kościuszko  mówi  z  wielkim  szacunkiem  Mimo  to 
wszystko  nie  znahizł  Kościuszko  rodziny,  którahy  uiu  spokoj- 
niejsze i  milsze  dać  mogła  życie  powszednie.  Niepodobna,  iebj 
w  Paryżu  nie  było  wtedy  jakiej  rodziny  polskiej,  ale  widocznie 
zetkni«'cie  z  Polakami  drażniło  go  ,  a  rozdrażnienie  musiało 
^iwit^ks/ar  sitj  nawet  w  miart^*  rozwoju  epopei  Napoleońskiej. 

Pierwszy  kosisul   pr /■  k<:/.Lałcił   się   na  cesarza  Kranenzł*»w, 
Otoczył  sie  złocistym  dworem,  stłumił  wolność  obywatelską  aż  do 
wszelkich  Dl  jawów  niepodległego  zdania  w  dziennikarstwie  i  Ute* 
rA:;;r<e.  rządził,  jak  despota,  a  był  uwielbiany,  jak  Bóg.  Gdy  po 
•  %\c^^$t\vach  Ansterlitzu  i  Jeny  nad  trzema  władcami  Polski^ 
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Kiipoleon   nmyślil   poleelitac  zuowu  Polaków  iihidiiemi  obitóLni- 
cami,  znalazł  w  niołi  skwapliwą  gotowość  do  służenia  jetro  ambi- 
tnym i  nieokielsnanym  pomysłom.  Wi^c  też  dnia  B  listopada 
1806  roku  z  Berlina  napisał  do  swego  ministra  policyi,  a  da- 
wnego jakobina,  Foachói  aby  wyprawił  Kościuszkę  ze  wszyst* 
kimi  Polakami,  jacy  przy  nim  znajdować  »\ą  będą,  ale  w  naj- 
ściślejszej tajłimniey  i  pod  przy  1  ranem  nazwiskiem.  W  wyko- 
naniu   tego  rozkazu  Fouchć  przybył  do  Berville  i  oświadczył, 
cesarz  ma  zamiar  bardzo  rychło  przedsięwziąć  wyprawę 
przeciwko  Bosyi  i  ie  —  zdaniem  jego  —  naród  polski  może 
mu  być  wielce  w  tym  zamiarze  pomocnym,  gdy  zaś  Koiciu- 
azko  posiada  większe,  niż  kto  inny  zaufanie  narodu,  przeto  ce* 
sarz   nie  chce  bez  je|i;o  zdania  nic  przedsiębrać,  a  nawet  pra- 
gnie, by  mu  Kościuszko  w  tej   wyprawie  towarzyszył.  Na  to 
odpowiedział  zagadniony,  że  PoUka  wistocie  moż^  wieke  przy- 
czynie się  do  powodzenia;  nie  wątpi  o  dobrej  woli  ziomków 
swoich  w  energioznem  popieraniu  takiego  przedsięwzięcia,  jeżeli 
cesarz  potrafi  pozyskać  ich  serca;  nareszcie  oświadczył,  że  on 
eam  mógłby  wziąć  odpowiedzialność  za  naród  w  tym  wypadku, 
je.Ali  cesarz  przekona  go  dowodnie,  że  wywdził^czy  się  Polsce 
za  jej  pomoc;  ośmiela  si^  przeto  uiiiżeiiie  zapytać  jogo  cesar- 
ską mość,  €0  zamierza  uczynić  dla  Ojczyzuy? 

„Generale,  muszę  wyznać  otwarcie  —  rzekł  Fouchć  —  że 
odpowiedź,  a  raczej  zapytanie  pańskie  zadziwia  mnie.  Pozwól 
mi  przypomnieć  to,  co  wie  każda  istota,  że  najłagodniej  wyra- 
żone życzenie  mojego  najjiiśniejszego  pana  jest  uznawane  przez 
każdego,  a  nawet  przez  monareliów,  za  rozkaz.  Je^o  cesarska 
mość  może  rozkazać  panu,  abyś  towarzyszył  mu  gdzitkulwiek- 
bądź,  może  robić  wszelki  użytek  z  usług  pańskich,  :»  ja  nie  wi- 
dzę nic  dobrego  ani  dla  pana,  ani  dla  ziomków  pańskich  w  opie- 
raniu się  życzeniom  mojego  wielkiego  i  najdostojniejszego 
władcy*. 

„Ekscelencyo,  odpowiedział  z  godnością  Kościuszko,  racz 

zapewnić  jego  cesarską  mość,  że  doskonale  rozumiem  stanowi- 
sko swoje;  przebywam  obecnie  w  krajach  jego  cesarskiej  mości 
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a  zatem  uważam  si^  obecnie  za  poddanego.  Jego  cesarska  mmi 
moie  roBTządsaó  nmi^  wedle  swej  woli,  mośe  włeo  mnie  za  flob% 
leofl  wątpię,  żeby  w  takim  razie  naród  mój  iwiadosył  mn  jakie* 
kolwiek  usługi.  Przy  wzajemnych  zaś  odpowiednich  natngirli 

mój  naród,  jako  też  ja  sam  gotowtbyśmy  byli  nsliiśyć.  Niech 
Opatrzność  broni,  aby  pański  potężny  i  najdostojniejszy  mooM- 
cha  me  żaiowal,  jeśli  wzgardzi  uaszi^  dobrą  wołą*^. 

Fouchć,  widocznie  podrażniony,  rzeki :  ^Ja  zań  iycs^,  g9> 
nerale,  abyś  nie  śatowat  nigdy  swojej  odmowy**,  na  co  Ko- 
ściuszko odpowiedział  uwagą,  śe  njest  najwyiszym  intensem 
jego  cesarskiej  mofici  traktowaó  nas  jako  przyj aoi^  i  sprzjmie* 
rzeńców  ''*'^). 

Atoli  na  paiłj  tygodni  przed  tą  rozmową  oddali  już  spra- 
wę polską  Napoleo?!o\vi  na  łaskę  i  niełaskę  wezwani  pniCE 
niego  z  Wiooh  i  z  Drezna  Dąbrowski  i  Wybioki.  Ten  ostitei, 
nie  pytając  o  dowody,  na  posłuchaniu  w  Berlinie  zar^c^ 
śmiało,  że  „Polak  krew  i  byt  swój  cały  odda  dla  odcyskams 
niepodległości  ojczyzny-  —  i  w  zapale  uchwycił  cesarza  u 
rękę,  on  zaś  kazał  napisać  pruklainacyę.  z  której  autor^rwh 
dumnym  był  Wybicki,  chociaż  zamieścił  w  niej  lekkomyślne 
zapewnienie:  „Wkrótce  Kościuszko,  wezwany  przez  WieUdego 
Napoleona,  przemówi  do  Was  z  Jego  woli^  Na  tej  pro- 
klamacyi  z  dnia  3-go  listopada  1806  roku  podpisali  swoje  ns- 
Kwiska:  Dąbrowski  i  Wybicki,  ale  poprzednio  czytał  ją  i  apro- 
bował Napoleon. 

Stopień  wmy  dwóch  zasłużonych  i  czcigodnych  patryotów 
polskich  nie  łatwo  daje  się  okreśUó.  Oprócz  właściwości  ioh  tth 
zumowania  —  nierozsądnego  —  i  zarailiwośoi  powsaachnego 
pału,  zawinili  oni  łatwo wieroością,  przyjmując  zapowiedź  Ntpo- 
leona  o  porozumieniu  się  z  Kościuszką  za  osiągnione  już  poro* 
zumienie.  Wszak  tego  samego  dnia,  3  liatopuda.  wyszedł  dopiero 
rozkaz  do  Fouche'go :  więc  skutek  nie  inógl  być  wiadomym. 
W  sprawie  tak  wielkiej  wagi  nie  powinni  byli  działać  na  witr; 
słów  cudzych,  nie  zapytawszy  samego  Kościuszki,  którego  do- 
tychczas za  naczelnika  narodu  uznawali  i  wyznawalL 
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Wobec  koronowanego  monarchy  postępek  ich  byłby  na- 
flw&uy  zdradą  stanu  i  ściągnąłby  na  nich  karę  główną.  £0- 
ioiussko,  jako  mocarz  idealny,  nie  posiadający  w  tej  chwili  wła- 
dzy mateiyalncj,  nie  mógł  takiej  kary  wymierzyć,  a  nawet  pro* 
testacyi  swojej  nie  miarł  możności  nigdzie  na  lądzie  Europy 
ogłosić  rirukieni.  Przy  dobrotliwości  i  tilozoficznych  swoich  przy- 
zwyczajeniach ni©  wyrzekł  też  potopienia  na  dawnych  podwła- 
dnych swoich  z  1794  roku,  ale  w  sercu  czuł  jednak  żal  i  go- 
rycz tern  większą,  ie  cały  naród  dał  się  wciągnąć  w  niewolniczą 
stuzbę  genialnego  egoisty. 

Wistocie  odmowa  traciła  znaczenie  wobec  uzbrojeń  i  ofiar 
pieniężnych,  jakie  wywołać  potrafili  Dąbrowski  i  Wybicki,  wo- 
bec przyjt^'cia.  jakiego  doznał  Nwpoieon   w  Pozn&niu.  „Trudno 
odmalować  zapał  Polaków  —  opiewał  'óii-ty  biuletyn  Wielkiej 
A.rmii.  - —  Najbogatsi   wychodzą  z  zamków  swoich,  by  żądać 
giosem  wielkim  odbudowania  narodu  i  ofiarować  swoje  dzieci, 
majątek,  wpływy^.  A  w  Warszawie  dnia  28  listopada,  gdy  ocze- 
kiwano Murata  z  awangardą  korpusu  DsTOUSt^a,  od  świtu  za- 
częła się  gromuflzić  ludność  na  ulicach  :  koiiiiti\'  nawet  były  ob- 
sadzone widzami.  Kniążę  Józeł'  Poniatowski   w  cliarakt -r/.e  na- 
czelnika milicyi,  jechał  na  spotkanie,  popchnięty  przez  Wybi- 
ckiego, ffidą!  Idą!"  Potem  cichość  solenna;  potem  okrzyki: 
yivat  Napoleon!  Tirant  Francuzi!  Potem  nie  słychać  już  było 
żadnych  wyrazów,  tylko  krzyk  ciągły,  rozdzierający  powietrze, 
przeradzający  się  w  płacz  i  łkania.  Publiczność  rzucała  się  przed 
jeź  lzców,  ściskała  ich  nogi,  całowała  konie.    Na  Krakowskieui 
Przedmieściu  kupcy  znosili  kusze  win  i  likierów  :  |)r7,ekupki  za- 
stawiały, 00  uajsmakowitszego  miały  na  swoich  straganach  ^^^j, 
a  nikt  nie  przypomniał  rozgorączkowanemu  tłumowi  pierwszego 
przykazania  ludu  Izraelskiego:  „Nie  będziesz  miał  bogów  cu- 
dzych przede  mną^. 

Otrzymawszy  w  Poznaniu  doniesienie  od  Fouchć'go  o  roz- 
mowie berwilskiej,  Napoleon  odpisał  dnia  30  listopada:  .,Jeśli 
Kościuszko  chce  przyjechue,  to  dobrze  :  jeśli  nie  —  ołjejdziemy 
się  bez  niego.  Byłoby  jednak  dobrze,  żeby  przybył".  A  Mura- 
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towi  w  piirtj  dni  później  na  przedstawione  z  Warszawy  Żj  idr..^ 
rękoimi  odj.owiei/.ial  wyoiośle  :  ^Wielkość  muja  za^^laza  r.  d 
pomocy  kilku  lysi^cy  Polaków.  Niech  okażą  mocne  postA- 
nowienie  stania  sfię  n i epo  l ległymi,  nieoli  tdą  zobowiążą  atrzj* 
m&ó  króla,  jaki  im  będzie  dany  (l\  a  wtedj  obaczę,  oo  mam 

Tak  się  przekształcała  pod  jecro  piórem  owa  obietnica  nie* 

po  iIeL;if>-sci.  wyrzeczona  W  Berlinie  do  deputacyi  wielkopolskiej 
pi.d  jedynym  warniikiein  wystawienia  30/t<>(i  wrij>.ka.  Zmiana 
tonu  stame  jeszcze  wyraźniejszą  po  przybyciu  <^o  Warsza- 
wy, gdy  nikt  się  o  niepodleięlość  nie  npomni^ ;  gdy  Wybicki 
i  Dąbrowski  ślepo  a  z  największą  skwapUwością  wykonywali 
wszelkie  odbierane  rozkazy;  gdy  Poniatowski,  wzywając  pro- 
klamar  yą  z  dnia  7  (grudnia  wszystkich  dawnych  oficerów,  pa- 
tentowanycli  przr^z  S:.vnisiavva  Aufjust...  nakazywai  zaufanie  Ha 
.wielkieiro  charakteru"  ce-arza  Francuzów;  gdy  rząd  tymeza- 
sowy  uzniiwal  Jr^ro  Ce-arską  Mość  za  swego  monarchę. 

Fouche  stabr\'kowal  bezczelnie  i  wydrukował  w  gazecie 
^Publiciste*  odezwę  w  imienia  Kościuszki  do  współrodaków. 
Napoleon  zganił  ją.  .Czytam  w  ^Publicyście'^  z  dnia  18  (gni« 
dnia  r.  mniemany  list  Kościuszki.  To  są  sposoby  bardzo 
n  iztTiie.  Luo^^uce  tylko  : .  - :  re  lyrować.  Po  co  kłamać,  kieJj 
tak  .lobrą  je>t  do  wvno w. lżenia  prawda?  Na  eo  nam  potrze- 
bny Kościuszko,  skoro  choe  zostać  w  pokoju?  Naród  polski  nie 
jest  takim  narodem,  który  się  porusza  proklamaoyami  Wszystko 
to.  patrząc  z  Warszawy,  wygląda  bardzo  licho.  Pisałem  joi  otem 
do  Pana.   Napoleon-  . 

Bo  tez  nie  tylko  tłumy,  wyczekujące  wciąż  pod  zamkiem, 
nie  i\':ko  panowie-  i  panie  prezentowani  na  balach,  ale  i  kwiat 
inteiigcucyi  oddawał  cześć  bałwochwalczą  Wielkiemu  Napoleo- 
nowi. Do-ć  spojrzeć  na  ową  tak  starannie  wyrysowaną  przez 
Wojuiakowskiego,  a  na  miedzi  wyiytą  przez  Jana  Łigbera 
w  Warszawie  ^Apoteozę  Napoleona  I,  podług  ćywego  obrua, 
wystawionego  w  Teatrze  Warszawskim  dnia  14-go  stycznia 
l^^>7  r.  podczas  galowego  przedstawienia  dramata  lii^^oznego 


T Andromeda'^  Ludwika  Osińskiego,  w  obecności  Miuiego  Cesa- 
rza^.   "Wszak  na  tym  wytwornym  sztychu  biust  Napoleona  ja- 
śnieje na  tarozy  słonecznej  z  godUmi  sławy  i  władzy,  aniołem 
trąbu^oym  i  pękiem  liktorskim  w  szponach  orła  francuskiego, 
a  prsed  tern  popiersiem  klęczy  dziewica,  wyobrażająca  niego* 
dnie   Polskę,  bo  leży  przy  jej  kolanach  sztandar  z  orłem  bia- 
łym,  a  z  ust  jej  pl3"nie  wstęga  z  bluźaierczymi  wyrazami :  Spes 
in  Te  (w  Tobie  nadzieja).  Pierwszy  poeta  owo*  z  -^Tjfj  Warsza- 
wy napisał  tekst  „Andromedy'',  z  więzów  wyzwolonej,  Wojciech 
i^ogusławski,  zasłużony  ojciec  teatru  polskiego,  zaprojektował 
unaocznić  poezyę  za  pomocą  żywego  obrazu,  a  malarz  Plersz 
z  dyrektorem  orkiestry  Elsnerem  dodali  wszelkich  powabów 
plastyki  i  tonów  do  wywarcia  efektu 

Ten  efekt  jednakże  oddziałał  na  głównego  widza,  Napo- 
leona, wcale  nie  tak.  jak  hję  spodziewano.  W  pouiiiym  liście 
wyraził  on  o  Polakach  wcale  niepochlebne  zdanie:  „Znam  Po- 
niatowskiego; jest  to  człowiek  lekki  i  niekonsekwentny  —  bar- 
dziej, niż  bywają  zwykle  Polacy,  co  chyba  dużo  znaczy**. 

Do  Kościuszki  doszły  widocznie  z  kraju  jakieś  zarzuty, 
ponieważ  dnia      stycznia  1807  r.  sam  zgłosił  się  do  Fouchó'go 
listownie:  „Kilku  J^llilków  powtórzyło  mi  to  samo,  co  przed 
niejakim  czasem  p.  Mostowski  powiedział,  iż  wierzono,  jakoby 
cesarz  zostawił  mi  wolność  podania  moich  warunków  wyjazdu 
mojego  do  Polski,  ale  że  ja  ni>*  chciałem  żadnych  podać".  — 
Oświadczał  tedy,  że  pojedzie,  jeśli  cesarz  raczy  zapewnić  na 
piśmie  i  potem  publicznie:  1)  że  forma  rządu  w  Polsce  będzie 
taka,  jak  w  Anglii:  '1)  że  chłopi  będą  wolni  i  otrzymają  na  wła- 
sność swoją  posiadłość  teraźniejszą;  3)  że  granice  Polski  będą 
się  roz<^iągały  od  T?ygi  do  Odesy  z  jednej,  a  od  Gdańska  do 
Węgier  z  drugiej  strony  z  zamianą  za  Galicytj. 

Na  to  odpowiedział  Napoleon  z  Liebstadt  dnia  20  lutego 
1807  roku:  „Nie  przywiązuję  żadnego  znaczenia  do  Kościuszki; 
nie  używa  on  wcale  takiego  poważania  w  kraju,  jak  sobie  wyo- 
braża.  Zresztą  postępowanie  jego  dowodzi,  że  jest  po  prostu 
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giupceni.  Trzel  a  wiąc  mu  pozwolić:  niech  robi,  co  chce, 
dbając  o  niego  wcale" 

Tak  spotkał  się  w  zdania  Napoleon  Wielki  z  Katarzyc^  I 
Wielką;  spotykać  m%  też  na  machiawelskicb  drogach  dziaiaoia 
i  do  identycznych  doprowadził  Polską  wypadków,  albowiem  hyl 
sprawcą  czwartego  i  piątego,  a  powodem  szóstego  jej  rozbion; 
ofiar  zaś  w  krwi  i  mieniu  pobrnł  chyba  więcej,  niż  wynoeOj 
spustoszenia  wojsk  j<»^o  poprzedniczki. 

Udarowal  za  to  Polaków  kilku  latami  przyjemnych  ilu' 
dzeń  i  kilku  atestacyami  walecznością  ba,  nawet  wspomniemem 
ich  imienia  w  kilku  odezwach  obok  swoich  Francuzów.  Naplo*  i 
dził  mnóstwo  napoleonistów  nie  tylko  mi^zy  „'kapitanami  Szer* 
pentynami^,  ale  na  wszystkich  szczeblach  spc^eczeństwa.  Diii 
jeszcze,  nawet  w  imieniu  ^historyi  umiej  tu  ej dają  się  słT9Z<H^ 
twierdzenia,  że  ^pięć  lat  samoistnego  (!)  życia  wśród  klcpotuw,  j 
poświt^ceoia  i  mt^stwa,  wśród  krwawych  walk  musiały  chj^ 
głębokie,  zbawienne  ślady  zostawić  na  duchu  narodu"^. 

O,  nie!  Biada  narodom,  które  dają  eię  budzić!  Doświad- 
czyli  tego  Polacy,  gdy  za  wszystkie  wysilenia  swoje  i  za  laniy  | 
wojenne  nie  zdobyli  ani  jednego  zakątka  do  samoistnego  życia. 
Wszak  w  Księstwie  Warszawskie in  inioszkaiu-y  mogli  porówny- 
wać tylko  różnicę  pomiędzy  niewolą  pruską,  aiistryacką  i  tran- 
cuską.  Ta  ostatnia  była  wprawdzie  dobrowolną,  ale  tern  szko- 
dliwiej na  ducha  narodowego  oddziałała.  W  zawiązku  ep<^ 
napoleońskiej  legio  odstępstwo  od  Kościuszki,  wystąpmejsss 
i  bezzAsadniejsze,  nii  odstępstwo  szlachty  od  Jana  Kazimiem 
pod  Ujściem  w  1655  roku  na  rzecz  Karola  Gustawa,  NapoleoDS 
szwf  Izkief^o,  w  rozwoju  zaś  i  w  epilogu  —  zniszczenie  rozbu- 
dzonego w  roku  17y4-ym  pragnienia  i  poczucia  samowiadności 
narodowej. 

Cóż  miał  czynić  teraz  Kościuszko?  Pozostawała  mu  tylko 
niema  protestacya.  Więc  w  Berrille  zabawia!  się  uprawą  ogródka^ 
tokarstwem  i  wyrabianiem  drewnianych  chodaków.  Był  prairis 
więźniem,  pasportu  do  Szwajcaryi  odmówiono  ma,  a  dozór  po& 
oyjny  trwa!  bez  ustanku. 


Wobec  zniewagi,  doznanej  od  swoich,  niejaką  pocieoh^  za- 
pewne przyniósł  ma  nowy  dowód  uznania  w  Ameryce.  Dzieło 
jogo  p.  t.:  „Manewry  Ar  tyl  ery  i  Konne  j**,  napisane  w  r, 
ISOO  w  Paryżu,  na  prośbę  Wm.  R.  Davie,  generała  i  posła  nad- 

z"wvczajnego    Staiunr    Zj(»dnoczonych,   zostało    pr/t-t!  iiiiłu  zone 
:^   tranciiskif^o   na  j«^zyk  angielski   przez  .1.  \Villiamsa,  pułko- 
wnika komenderującego  korpusem  iażenierów,  a  zarazem  pre- 
zesa Towarzystwa  Naukowego  Wojskowego  Stanów  Zjednoczo- 
ziycb,  wydane  nakładem  tegoż  Towarzystwa,  na  mocy  uchwały 
z  r.  1806,  i  wprowadzone  jako  podręcznik  do  wykładów  w  aka- 
demii wojskowej  West-Point.  Generał  Davie  nazwał  je  „trakta- 
tern    iijoźe   jedynym   w  świecie   w  zakresie    tego  przedmiotu^, 
^kompletnym  systemaleta  taktyki  dla  tej  broni",  dziełem  „oficera, 
który  jest  skończonym  mistrzem  w  tym  zawodzie  i  który  całe 
swe  iycie  poświęcił  nauce  wojskowości*^.  Jest  tu  manewrów  30, 
a  wszystkie  zadania  artyleryi  konnej  sprowadzone  są  do  7-miu 
zasad  naczelnyoli  ^^^}, 

Utrzymywał  stosunki  z  Ameryka:  po  śmierci  generała 
(Treene,  dawnego  zwierzcLoika  swojego,  napisał  o  nim  pochle- 
bne wspomnienie;  Jelferson  po  ustąpieniu  z  prezyilentury  pisy- 
wał do  niego  swobodniej,  krt -1  p  obrazy  wzrastającego  dobro* 
bytu  w  Stanach  Zjednoczonych  i  odświeżając  dawniejsze  rozu- 
mowania filozoficzne  o  wolności,  o  uszczęśliwianiu  człowieka'*^'). 
Takie  echa  z  Nowego  Świata  sprawiały  zapewne  kojące  wraże- 
nie na  umysł,  nękany  widokiem  krwawej  sławy  korsykańczyka 
i  szalonych  jego  wysileń  dla  dziwacznego  celu,  aby  wszyscy 
monarchowie  Europy  pobudowali  sobie  pałace  dokoła  Tuileryów 
i  składali  mu  hołdy,  jako  Cezarowi,  czy  Karolowi  Wielkiemu, 
lubo  ci  wielcy  mężowie  umieli  przecież  poważniejsze  i  głębsze 
sobie  wytknąó  zadania  życiowe. 

Gzułośó  serca  znajdowała  zaspokojenie  w  dzieleniu  słodyczy 
stosunków  rodzinnych  Zeltnera,  gdy  Kościuszko  własnej  rodziny 
nie  miał.  Trzymał  do  chrztu  dwóch  synów,  którym  >\:\no  imi^ 
jego,  Tadeusz;  lerz  obydwaj  pomarli  w  niemowlęcym  wieku. 
Pani  Zeltner  w  boleści  macierzyńskiej  powzięła  przekonanie, 
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że  to  imię,  albo  może  kumostwo  Kościuszki  przynosi  nieozcs^  j 
dcie;  jednakże,  kiedy  się  urodziła  córka,  ustąpiła  perswacjom  1 
męża  i  pozwoliła,  że  Kościuszko  podawał  nowonarodzoną  do 

chrztu.  Była  to  Tadea-Emilia.  która  wyhodowała  sią  pomyślnie 
i  z  czast  in  wyszła  za  mąż  za  iiictlaego  Don  Giovanni  Morosini 
Szwajcara,  zamieszkałego  w  Lugano,  w  kantonie  Tei»yńHkim. 
Kochał  ją  Kościuszko,  jak  własne  dziecko.  Pieścił  też  najstar* 
szego  w  rodzinie  syna,  Ksawerego  ^"'). 


Nadszedł  nareszcie  rok  1^12.  Księstwo  Warszawskie  wy- 
stawiło 83.000  wojska,  już  nie  najemniozego,  bo  nie  l^lko  opa- 
trzyło je  własnym  rynsztunkiem  i  żołdem,  ale  ogromne  koszta 
poniosło  na  żywienie  przeciągającej  ^wielkiej  armii''.   I  teraz 

ws/akżt^  Napoleon  nie  raczył  wymówić  upragnionego  słowar 
uclbudowajiie  dawnej  niepndh.-^Jej  Polski.  Litwini  zatem  zacho- 
wali .si(^  wzgit^dem  niego  odpornie  i  woleli  zauiać  panu  swema, 
Aleksandrowi  I. 

Nastąpiła  znana  katastrofa :  Napoleon  przybiegł  do  Paiyia 
bez  armii  w  1813  r.,  lecz  zabrawszy  Franoyi  na  razie  130.000 
młodzieży,  poprowadził  ją  na  nowe  boje  do  Niemiec  przedwko 
trzykroć  potężniejszej  koalieyi.  Jakże  potrzeLiicm  i  orogicŁ 
stało  się  wtedy  dla  niego  wojako  polskie  I  Przyprowadził  ma 
je  książ<2  Józei  Poniatowski,  odrzucając  korzystne  dla  krają 
propozycye  cesarza  Aleksandra,  dochowując  wierności  sztanda- 
rowi —  obcemu.  Postąpił  nie  jako  wódz  aiły  zbrojnej  narodu 
polskiego,  lecz  jako  oficer,  jako  sługa  wiemy  i  honorowy  zdo- 
bywcy. Po  strasznej  bitwie  narodów  pod  Lipskiem  oddał  ma 
życie,  a  pułki  polskie  poszły  jeszcze  dalej:  do  Renu;  nit^kt^re 
oddziały  towarzyszyły  sti.^coiiemn  -bogn  wojny*^  do  Francyi, 
aż  do  samego  i?  ontainebleau,  miejsca  jego  abdykacyi  i  detro- 
nizacyi  *"). 


Do  Parysa  weszli  trzej  tryiunfający  monarchowie.  Jeden 
z  nioh,  najpot^iniejszy,  Aleksander  I.,  przypomniał  sobie  (sam, 
bo  któżby  śmiat  mu  przypomnieć  ?),  że  tu  mieszka  Kośoinszko. 

Hoskazał  oficerom  polskim,  aby  złożyli  mu  winne  uszanowanie^'-). 
Syn  P<i^vl,Ł  l-fso  fsjłełiiiał  akt  wspaniałomyślnej  ainnestyi  za  uraz^, 
któri^  ojciec  odczui  tak  żywo  przed  piętnastu  laty. 

ILościuszko  uczui  głębokie  wzruszenie)  ale  też  domyślił  się 
niewątpliwie,  ie  będzie  z  nim  mowa  o  Polsce. 
I  cóż  tu  mówić?  W  jakim  charakterze? 
Był  zdetronizowanym  jej  władcą,  emigrantem,  tułaczem, 
Jak  wracający  z  decyzyi  sprzymierzeńców  Ludwik  X\'lil.  Nie 
mi  al  tylu  nawet  wiernych  dokoła  siebie,  ilu  ten  li''zył  w  szczii- 
płyuL  swoim  personelu  dw  orskim.  Byl  wzgardzonym  jej  wodzem, 
poniewaś  wojsko  księstwa  warszawskiego  nie  okazało  mu  ani 
posłuszeństwa,  ani  poszanowania,  gdy  przychodzący  w  owej  chwili 
oficerowie  byli  właściwie  jeńcami  wojennymi.  Był  zapomnianym 
jej  »ługą,  bo  z  czegóżby  przeżył  tych  lat  kilkanaście,  gd^^by 
mu  wdzięczniejsza  Ameryka  me  wjpłaciła  wysłużonego  żołdu? 

Ale  Kościuszko  w  żadne  targi  z  Polską  nie  wchodził: 
uznawał  się  jej  synem,  czcił  ją  i  kochał  więcej,  niż  matkę  ro- 
dzoną, Teklę  z  Katomskiuh.  Zwał  ją  Ojczyzną  swoją  i  jej  zawsze 
całą  swą  istnośó  oddawał.  Bez  długiego  przeto  namysłu  napisał 
list  następujący: 

Bervilie  d.  D  kwietnia  1814  r. 

Najjaśniejszy  Paiiie! 

Jeśli  z  mojego  cichego  zakątka  ośmielam  się  zanieść  pro- 
śbę do  wielkiego  monarchy,  wielkiego  wodza,  a  przedewszyst- 
Idem  do  opiekuna  ludzkości,  to  dlatego,  iż  znane  mi  są  dobrze 
jego  szlachetność  i  wspaniałomyślność. 

Upraszam  Cię  o  trzy  łaski: 

Pierwszą  jest,  abyś  udzielił  amnestyę  ogóln;^  dla  Polaku  w 
bez  wszelkich  zastrzeżeń,  a  włościanie,  rozpros^zeni  w  krajach 
obcych,  aby  uważani  byli  za  wolnych,  gdy  wrócą  pod  strzechy 
swoje. 
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Druga,  abyś  Wasza  Cesarska  Mość  ogłosi!  si^  królem  Po.-  I 
ski  z  konstytucją  wolną,  zbliżoną  do  angielskiej,  i  abyś  kutii  j 
utworzyć  szkoły  na  koszt  rząda  do  nauczania  włości an,  aby  ni*-  \ 
wola  ich  była  zniesioną  w  ciąga  lat  dziesięcin,  i  aby  używali  j 

.  oni  swojego  mienia  z  prawem  znpełnej  własności.  Jeżeli  prośby 

moje  będą  wysliK  haiie.  przyjdę  osobiście,  lubo  chorj,  paść  do 
nóg  Waszej  Ces.  Mości  dla  podziękowania  Mu  i  złożenia  holdr. 
pierwszy  jako  mojemu  monarsze.  Gdyby  moje  slab©  zdolnnici 
mogły  się  jeszcze  przydać  na  coś,  pojechałbym  natychmiast  do 
moich  współobywateli,  aby  słnżyć  mojej  ojczyźnie  i  mojemu 
monarsze  z  honorem  i  wiernie. 

Trzecia  prośba  moja,  Najjaśniejszy  Panie,  jakkolwiek  pry- 
waiiuM  wielce  obchodzi  serce  i  czułość  niojii.  Mieszkam  od  14-tu 
lat  w  ^izanownym  domu  p.  Zeltnera,  Szwajcara  rodeiu,  niegdy> 
ambasadora  swojego  kraju  we  Francyi.  ^farti  dla  niego  mnóstwo  ' 
obowiązków,  lecz  obadwaj  jesteśmy  ubodzy,  on  zaś  ma  liczną  | 
rodzinę.  Upraszam  dla  niego  o  posadę  zaszczytną,  bądź  to  w  no- 
wym rządzie  francuskim,  bądź  w  Polsce.  Jest  on  wykształcony, 
a  za  prawość  jego  wypróbowaną  ręczę. 

Jestem  z  uajglębszem  uszatiowatueui  W.  Ces.  Mości  etc, 

T.  Kościuszko. 

Crdy  odpowiedź  nie  nadchodziła,  Kościuszko  przyjechał  do 
Paryża  i  stanął  w  hotelu  de  Suede,  rue  du  Bouloy,  i  zapswDS 
prosił  o  po:*łuchanie.  Aleksander  I  posłać  ^  o  niego  pojazd  dwor 
!4ki,  ]>!v,yiąl  z  otwartemi  ramionami,  uściskał,  ucałował  wobec 

wichi  osób,  a  potciu  na  u.^ubnośei  zaj)e\vnil  o  najlepszych  swoich 
chęciach  (ihv  Polski.  Potem  kazul  składać  mu  wizyty ;  pierwszy 
przyjeclud  W.  książę  Konstanty.  Na  wieczorze  u  księżnej  Ja- 
błonowskiej sam  cesarz  i  W.  książę,  wziąwszy  go  pod  ramiona, 
prowadzili  przez  tłum  gości,  wołając:  „miejsca,  miejsca,  —  oto 
witdki  człowiek!**.  Honoiy  te  nie  zaspakajały  jednak  Eośda- 
s/ki.  do]»rasza}  sic  odpowiedzi  na  piśmie  i  otrzymał  ją  pod  dwem 
:\  jnaja,  nK>że  wlaśuie  dla  przypomnienia  drogiej  Polakom  ro- 
cznicy 1791  roku. 


Paryż,  3  maja  1814. 

Doznają  wielkiego  zadowolenia,  generale,  odpowiadając  na 
Twój  list  Najdroższe  Twoje  życzenia  będą  spełnione.  Przy  po- 
mocy "Wazechmocnego  spodziewam  si^  dokonać  odrodzenia  wa- 
lecznego i  szanownego  narodu,  do  którego  należysz.  Wziąłem 
na  me1:>ie  zobowiązanie  uroczyste,  a  zawsze  pomyślność  jego  zaj- 
mowała myśli  moje.  Okoliczności  tylko  poliiyczne  kładły  tnmę 
wykonaniu  zamiarów   moich.    Te   przeszkody  już  ui©  istnieją. 
Uprz^tn^la  je  dwuletnia  walka  straszua,  lecz  cMubna. 

Jeszcze  trochę  czasu  i  rozsądnego  postępowania,  a  Polacy 
odzyskają  ojczyzną  swoją,  imię  swoje,  ja  zaś  będę  miał  przyje- 
mność ))rzekonaó  ich,  że  ten,  którego  mieli  za  swego  nieprzy- 
jaciela, zapominając  przeszłości,  ziści  ich  {)ra(rni«Qia. 

Ileż  dogodnem  mi  bę^lzie,  generale,  widzieć  Cię  pomocni- 
kiem moim  w  tych  zbawiennych  pracach.  Imię  Twoje,  charakter 
i  talenty  będą  najlepszemi  memi  podporami! 

Przyj m,  generale,  zapewnienie  mego  całego  szacunku  ^^') 

Aleksander. 

Odbywały  się  niejednokrotne  konferenoye  z  W.  księciem 
Konstantym  z  powodu  organizowania  wojsk  polskich  wracają* 
cych  pod  dowództwem  generała         r<i\v>kiego  do  kraju 

Były  zapewne  spotkania  i  z  samym  Aleksandrem,  gdyż  Ko- 
ściuszko  powoływał  się  później  na:  ^przyrzeczenia  cesarza  mnie 
i  wielu  drugim  wiadome,  powrócenia  kraju  naszego  do  Dżwiny 
i  Dniepru,  dawnych  granic  Królestwa  Polskiego**  ^*^}.  Ale  W.  ks. 
Konstanty  powiadał  po  salonach  paryskich,  że  Kościuszko  zdzie- 
oinniał  na  starość  i  plecie  niedorzeczności  o  jakiejś  całej  i  nie- 
podległej Polsce*'*). 

Zeltner  otrzymał  obietnic*^,  że  btjdzie  mógł  sobie  sam  wy- 
brać w  jakimkolwiek  powiecie  Kr.  Polskiego  majątek  z  intratą 
roczną  10*000  fr.  Czartoryski  Adam  otrzymał  od  cesarza  odpo- 
wiednie rozkazy*"}. 


Uspokojony,  pokrzepiony  na  dachu  wrócił  Kościuszko 
wieś,  podziurkowawszy  listownie  Aleksandrowi  ^za  tak  w^Miii 
wieUde  i  wsnioflte  samiaiy*'  dla  Polski 


Losy  Poli-ki  miały  się  rozr-trzygnąć  razem  z  regiilacy%^ 
spraw  całej  Europy  na  Kongresie  Wiedei^«kini.  Cesara  Alsksaa> 
der  wystąpi!  z  planem  utworzenia  Królestwa  Polskiego,  a  laesej 
Kongresowego  w  granioaoli  szczuplejszych,  niź  dawne  Księ£twt> 

Warszawskie.  Książę  A  lani  Cziirtoryski,  osobisty  przy  jaciel  Aie* 
ksandra  i  jego  inimsur  ^^raw  zagranicznych,  zadawalnial  się 
takim  tworem,  licząc  nię  z  trudnościami,  jakie  stawiane  bj 
przez  Aoatry^  i  Prusy.  Zawiadamist  o  tern  Kościuszką  i 
do  Wiednia.  Wreszcie  i  sam  Aleksander  zaiądał  jego  pnyb] 
do  głównej  kwatery  swojej  listem,  otrE3rmsnym  d.  16  kwi< 
1815  r.  ^•**).  Kościuszko,  wziąwszy  z  sol  a  Franciszka  Zeltnei 
jaku  łidjutantii  ^wego,  oraz  jednego  tyiko  służącego  ^'^i.  \vyjech< 
17  kwietnia  z  Benrille  do  Paryża  dla  uzyskania  pasportu. 
wny  znąjomyi  Foucbó,  był  znowu  ministrem  polioyi  w  noi 
rządzie  Ludwika  Xvui,  ale  Bonaparte  zbliżał  aię  joi  do 
ryża,  żeby  rozpooząó  swoje  100-dniowe  panowanie.  Dla  nnikiu 
nia  możliw;>'ch  przygód  w  podróży,  Fouche  poradzd  wziąć 
sport  na  przybrane  nazwisko.  Kościuszko  nazwał  si^  wtedj 
Polski. 

Wyjazd  nastąpił  dopiero  3  maja  z  Benriłle,  jui  po 
cie  Napoleona  do  Tuileries,  na  Joigny  w  kierunku  gianioy  szwaj 
carskiej;  tu  w  PontarUer  6  maja  zrobiono  tnidnoió  dla  brs^ 
wizy  szwajcarskiej.  Kościnszko,  nie  czekając  na  konieo  nart^ 

urzqdnikó\\%  zawołał:  Woźnico,  zacinaj  konie"  tbuette,  cocher!) 
i  przejechał.  7-go  nocował  w  NeufohaW,  dwa  dni,  8  i  9,  spadał 
w  Solarze  w  oberży  pod  Koroną. 

Po  przyjeździe  Kośoiuazki  poflłal  zaraz  po  Kaaweiego 
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Zeltnera,  co  obudziło  czajuoćć  polioyi,  ale  bez  następstw.  Przez 
Aaraa  Kościuszko  przyby)  do  Zuriobu,  gdzie  poseł  rosyjski,  bs- 
ron  Kmdener  ostrzegł  go,  źe  z  Soluiy  przyszło  policyjne  zawift> 
domienie  o  przejeździe  jakiegoś  znacznego  cudzoziemca  z  pa- 

sportein  iiieregularnym ,  lecz  rozmowa  z  wójtem  kaiitonowym 
usunęła  trudność.  Przez  Konstaucy^^  Wolfeck  i  Wurzack  podróżni 
stanęli  w  Memmingen  w  Bawaryi ,  gdzie  urzędnik  nie  tylko  nie 
przepaści!  icb,  iecz  kazał  cofnąć  się  z  terytozymn  bawarskiego. 
Trzeba  było  jechać  na  noc  do  lotrack.  Stąd  Kościuszko  napisał 
do  króla  bawarskiego  o  pozwolenie  przejazdu ,  ale  tymozasem 
musiał  wrócić  do  Wurzack.  Tu  miejscowa  dziedziczka,  hrabina 
"Wurzack.  zapraazula  do  swego  zamku  gościa  u  białych  wiosacli, 
ubranego  czarno  i  buflzaccgo  w  mej  r<)żne  domysły.  Zaprosze- 
nia nie  przyjęto,  przysłała  jednak  kolacyę,  konfitur,  cukierków, 
za  co  Kościuszko  odwzajemnił  się  workiem  kawy.  Potem  na 
wezwanie  władz  trzeba  było  wracać  aź  do  Konstancyi,  lecz  nad- 
biegł  knryer  z  pasportem  od  króla  bawarskiego.  Powtórnie 
przeto  Kościuszko  przyjechał  do  Memmingen  21-go,  23-go  do 
Monachiuiił ,  a  25-go  dn  llrautiau.  Tu  hy\a  główna  kwatera  ro- 
syjska. Cesarz  Aleksander  nadjechał  27-go  maja.  Powitań}*  przez 
Kościuszkę,  ściskał  go  i  wziął  z  sobą  do  pokoju  pooztniistrza. 
"JSozmowa  trwała  kwadrans  i  sprawiła  niezadawainiająoe  wraże- 
nie. Kościuszko  jednakże  pojechał,  spełniając  polecenie  cesarza, 
do  Wiednia  dla  rozmówienia  się  z  Czartoryskim.  Był  28-go 
w  Lauibac,  potem  przez  Ens  i  St.  Pulten  przybył  do  Wiednia 
31  maja.  Nat^^chmiast  pobit  gl  do  ministra.  l\.onierencya  była  tak 
dalece  przykrą,  że  nit^kor/ystnie  odbiła  się  na  zdrowiu  Kościu- 
szki. Napisał  list  do  Aleksandra,  lecz  długo  nie  miał  żadnej  od- 
powiedzi. Zwiedzał  tymozasem  osobliwości,  biblioteki  i  przyjmo- 
wał dużo  ^ wizyt,  jakoto:  hr.  Ossolińskiego,  Łanckorońskiego, 
ks.  Ludwika  Jabłonowskiego,  posła  przy  dworze  neapolitsAskim, 
wojewodzinf^  Aleksaiidrowiczowa ,  lirabinę  Komar  i  wielu  in- 
nych Polaków.  Nareszcie  odpowiedź  nadeszła  pod  adresem  mi- 
nistra d.  25  czerwca,  a  taki  skutek  wywarła,  że  Kościuszko  na- 
gle zmienił  się  na  twarzy  i  w  całem  postępowaniu. 

U* 
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Tegoż  samego  dnia  wyjechał  praez  Tyrol  do  Soloiy"*. 

Cóż  hylo  przyczyną  tak  nagiej  zmiany?  Naprzód  rozmowa 
w  Braunan:  Aleksander  mówił  o  trudnościach,  jakie  napotkai 
w  odbiulowanin  r  alej  Polski  i  oświadczył,  że  dla  Polaków  pozo- 
*iaj«  jedyna  droga:  połączyć  losy  swoje  ze  Słowiańszczyzną. 

Powtóre:  wiadomość  o  podpisanych  dnia  3  maja  tx«kt»- 
Uch  pomiędzy  Eosyą,  Prusami  i  Austryą  w  przedmiocie  two- 
rzonego  Królestwa  Polskiego,  a  właściwi©  nowego  podziaia  Pol- 
ski. Prokiamacya  Aleksandra  z  d.  13  (25^  maja  ogiosiła  to  Po- 
lakom. List  Kościuszki  z  (1.  10  czerwra  1815  roku,  adresowany 
do  samego  Aleksandra,  zawit^ral  gorącą  podzi«jk^  za  dobrodziej- 
stwa, -orowane  dla  narodu  polskiego,  ale  też  wynurzenie  obaw 
jego  co  do  Litwy,  która  jest  mu  drogą»  ponieważ  sam  się  w  niej 
urodzii  Nie  wątpił  o  spełnieniu  wspamałomyślnych  obietnic  Jego 
Ces.  M.,  lecz  dla  spokojności  swego  sumienia  błagał  o  jedno 
słówko  łaskawego  zapewnienia. 

Jaśniej,  bo  mc  krepując  się  stylizacyą  dyplomatyczny  wy- 
thimaczył  się  w  liście  do  ks.  Adama  Czartoryskiego,  w  auto- 
grahe  ni©  datowanym,  ale  w  tłumaczeniu  francuskiem  u  Ange- 
berga  noszącym  datę  13  czerwca,  niewątpUwie  starego  stylu, 
więc  25  czerwca.  Zaznaczywszy  pewną  różnicy  ^^  sposobie  my- 
ślenia, oświadczał  księciu  wręcz,  że  nie  chce  nic  robić  w  niepe- 
wności i  zadawalniaó  się  samemi  tylko  nadziejami,  wie^c  nieod- 
pisanie  cesarza  na  list  ostatni  staje  się  dUń  przeszkodą  do  po- 
łączenia w  jego  dus/.y  interesu  ojczystego  z  cesarskim.  Życie 
swoje  poświęcał  całemu  narodowi,  ale  nie  tej  małej  cząstce,  którą 
pompatycznie  nazwano  Królestwem  Polskiem,  „Winniśmy  wie- 
czną wdzięczność  cesarzowi  za  wskrzeszenie  imienia  polskiego, 
już  zgubionego  (zatraconego),  ale  imię  samo  nie  stanowi  narodu^. 
Dowodzi  następnie,  że  tylko  przy  wrócenie  kraju   do  Dźwiny 
i  Dniei)ru  mogło  wytworzyć  „równoważność  i  przyjaźń  stateczną 
z  Uosyananii".    A  przv   libt*rainej   konstytuoyi  „Polacy  byliby 
szczęśliwymi  być  pod  berłem  tak  wielkiego  monarchy  (pospołu) 
z  Rosyanami.  Jak  teraz  rzeczy  idą  i  z  samego  początku  Bosya- 
nie  posiadają  z  naszymi  (wśród  naszych)  pierwsze  miejsca  rzą- 
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dowe,  zapewne  to  nie  może  ująć  Polaków  do  zaufania  wiel- 
kiegOf  owszem  z  bojaźnią  kaidy  uczyni  wniosek  takowy,  że  imię 
polskie  z  czasem  w  pogardzeniu  zostanie  i  że  Rosjanie  trakto- 
wać nas  liędą,  jak  podległych  im,  gdyz  tak  szczupła  garstka  po- 
pulacyi  nig<iy  się  nie  zdoła  obronić  intrydze,  przewadze  i  prze- 
mocy H9syanów.  Mamyż  zamilczeć  o  pozostałych  braci  naszycli 
pod  rządem  rosyjskim!  Serce  nasze  wzdryga  się  i  ubolewa,  że  nie 
są  z  drugimi  złączeni.  Bez  nich  proszę  znaieźó  11  lub  10  milionów 
ludzi,  co  mii^y  składać  Królestwo  Polskie  podług  słów  świętych 
samego  cesarza?  I  które  miało  się  tak  jak  Królestwo  Węgierskie 
z  konstytucyą  odd/ielną  i  ze  swojeini  prawami  łączyć  Rię  z  ce- 
sarstwem (poprawiono:  mocarstwem)  pod  jednem  berłem.  Tu 
oddzielam  serce  czułe,  pełne  ludzkości  i  dusz«;  tak  wspaniałą, 
dobroczynną,  z  nikim  nie  porównaną  Wielkiego  Aleksandra  od 
gabinetu  wykonawczego.  Jemu  ja  aż  do  śmierci  mieć  będę 
^wdzięczność  za  wznowienie  imienia  polskiego :  chociaż  w  szczu- 
płych obrębach  uczyni  się  dobrze  Polakom.  Niech  Opatrzność 
kieruje  wami,  a  ja  jadę  do  l^/wajcar,  nie  mogąc  zdatnie  usłużyć 
Ojczyźnie'^  ^^'  i.   (Oh.  facsiunle  nr.  7\ 

"Więc  nie  zdziecinniał  staruszek  białowłosy,  przeciwnie,  hi- 
storya  XIX  wieku  musi  przyznać  mu  przenikliwość  trafną  i  siłę 
rozumowania  nieskończenie  większą,  niż  ks.  Adamowi  Czartory- 
skiemu i  wsz3'stktm  spółczesnym  Polakom.  Pierwsz}',  wychowa*- 
niec  Korpusu  Kadetów,  ubogi  szlachcic,  wyrasta  na  olbrzj-mu 
w  porównaniu  z  synem  dawnego  swego  komendant  i  i  opiekuna, 
bo  z  dwóch  światów  czerpał  mądrośt-,  krwią  i  łłólami  przetrawił 
ją  w  duszy  polskiej  i  nie  zamroczył  jej  żadnym  interesem  oso- 
bistym, lub  kastowym,  żadnym  przesądem  zepsutej  przeszłości. 
Warunki  zdrowego  życia  narodu  widział  jasno  i  w  obronie  ich 
był  nieugięty;  nawet  czułość  serca  i  wrażliwość  na  świadczone 
swojej  osobie  dobro  nie  niogły  tycli  twardych  zas^ad  wzruszyć. 
Spędziwszy  większą  część  czynnego  życia  na  obcz)żnie,  zat.  iio- 
wał  jednakże  całą  logikę  i  całego  ducha  cywilizacyi  polskiej. 
"Wśród  rozgwaru  zdań,  dążeń,  interesów,  załatwianych  na  Kon- 
gresie Wiedeńskim,  podnosił  prastarą  zasadę  Unij  Jagieliom^kich 
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i  mniemał,  jak  niegdyś  Żółkiewski,  że  na  tej  sasadzie  moie 
urzeczywistnić  8iq  połączenie  Polski  z  Bosyą  ku  zobopólnemn 

szczęściu  obu  narodów.  1  w  teni  jeszcze  ujawnił  uprzejmą  do- 
brotliwość natury  polskiej,  że,  protestując  przeciwko  wbrew  od- 
miennemu rozstrzygnieniu  sprawy  polskiej,  przypisał  ten  nieza- 
dawainiającj  rezultat  samema  „gabinetowi**,  oddzielając  wyraźnie 
cesarza  Aleksandra,  i  zapominając  o  całym  narodzie  rosyjakinL 
W  następnym  roku,  dowiedziawszy  się,  że  w  Warszawie  sda 
byó  wystawiona  brama  tryumfalna  na  pamiątki-  wjazdu  Ale- 
ksandr.i  l,  przesiJai  1.000  franków  na  pomnożenie  składki 


Na  tydzień  przed  datą  przytoczonego  listu,  dnia  IH-f^o 
czerwca,  Napoleon,  uosabiający  antytezt^  Kościuszki,  został  ugo- 
dzony ostrtruiui  śmiertelnym  ciosem  pod  AS  aterloo.  1  Kościu- 
szko miai  swoje  AViif  erloo  w  Wiedum.  Obadwaj  zakończyli  cał- 
kowity okres  działalności  swojej.  Jakże  atoli  odmiennemi  były 
ostatnie  chwile  ich  życia! 

„Bóg  wojny",  istny  szatan  pychy,  spędził  siedm  lat  w  sro- 
gich męczarniach  dneha ,  przykuty  do  skały  na  środku  oceanu, 
wykrętnie  usprawiedliwiając  swe  zamiary  i  czyny  w  pamięt- 
nikach. 

Kościuszko,  wyznawca  wolności  i  uszczęśliwienia  rodzaju 
ludzkiego,  udał  się  do  najwolniejszego  w  owym  czasie  kraiku, 
do  małego  miasteczka,  o  4.000-nej  ludnoioi,  i  ta  w  skromnym 
mieszczańskim  domku  znalazł  czułe  serca,  a  nadto  uwielbienie 

powszechne. 

Przed  d.  lU  czerwca.  (lat;i  pasporLu ,  wydanego  przez  am- 
basadora rosyjskiego,  Gustawa  hr.  Stackel berga  w  Wiedniu  'na 
przejazd  do  Szwajcaryi  przez  Bawaryę  ^z  sekretarzem  i  jednym 
służący m''),  ale  po  10-tym  czerwca,  dacie  listu  do  cesarza  Ale- 
ksandra, Kościuszko  napisał  do  Labarpe'a  o  wyjednanie  ma 


V  rządu  azwajcarskiego  pozwolenia  na  stały  pobyt.  ^Labię  bar- 
-dsBO  wasz  kraj  i  mieszkańców;  bez  wątpienia  woUlo  mi  będzie 
kupić,  jeżeli  zechcę ,  mały  domek  z  morgiem  gruntu  i  mieszkać 

spokojnie,  nieznanym,  pod  opieką  szan.  Pana,  któremu  Naród 
zawdzięcza  niepodległość  i  szcz<fś<  ie  swoje''  ''^'t. 

"W  Zuricłiu  de  Knideiier,  puiswl  rosyjski  przy  związku  pzwaj- 
■carskua,  wydal  nowy  pasport,  który  dal  możność  swobodnego 
podróżowania  po  wszystkich  kantonach  ^^^).  Kościuszko  zwiedzał 
ież  różne  miejscowości,  słynne  z  pięknych  widoków,  lub  wspo* 
mnień  historycznych,  jak  góry  Pilatus,  Bigi,  pole  bitwy  pod 
Morgarten;  nareszcie  przyjechał  do  Solury  (Soleure,  Solotharn)^^^). 
Władze  iniejscowe  nie  tylko  nie  broniJy  ran  pobytu,  lecz  chciały 
wystąpK  z  uroczystem  powitaiiiem  i  lionoiami .  od  których  Ko- 
ściuszko ucihylii  się  ze  zwykłą  skromnością.  Nie  zakupił  sobie 
domu  „z  morgiem  grantu^,  lecz  zamieszkał  u  Franciszka- Ksa- 
werego  Zeltnera,  dawnego  wójta  czyli  prefekta,  czyli  namiest- 
nika rządowego  kantonu  Solury  (Altvogt,  alt-Landvogt  und 
Begiemngsstatthalter,  ancien  prćfet),  poprzestając  na  jednym 
pokoju  ''^'^j. 

Osiedlenie  takie  nasŁąpiio  na  dwa  hita  przed  śmiercią, 
«  więc  około  października  l-^ib  roku""^".  Kościuszko  znalazł 
w  rodzinie  Zeltnerów  troskliwą  opiekę,  delikatność  w  stosun- 
kach oodziesnych  i  cześć  głęboką,  prawie  religijną  dla  osoby 
zwojej.  Niewiele  zresztą  wymagał.  Zrana  sam  sobie  przyrządzał 
kaw^,  obiad  jadał  przy  wspólnym  stole,  wieczorem  zasiadał  do 
partyi  whista  z  Zeltnerami .  lekarzem  Schurerein  i  szanownym 
urzędnikiem  miejskini,  {udkownikiem  (Trimmein.  Miał  sobie  /.alp- 
cone  dla  ruohu  przejażdżki,  więc  kupił  konia  i  sprawił  powozik. 
W  dobrą  pogodę  wyjeżdżał  konno,  ale  stępa,  bo  chociaż  odzy- 
skał władzę  w  nodze,  lecz  mocno  nie  mógł  się  trzymać  na  sio- 
dle. Baehnnki  krawca  świadczą,  że  kazał  sobie  reparować  ubra- 
nie; surdut  granatowy  pochodził  z  dawniejszego  czasu,  bo  zna- 
cznie byl  podszarzany;  Kośeinszko  zdolni  go  tylko  różą  lub 
fijolkiem,  zatykanym  na  klapie:  nowe  artykuły  garderoby  za- 
mawiał dla  kogoś  innego,  np.  dla  ulubienicy  swojej,  12-ietniej 


dziewczynki  Emilii  Zeltnerówtiy.  kiórej  udzielał  lekcyj  histon»i, 
matematyki  i  rysunków  w  godzinach  przed  południowych. 

Niedostatku  nie  doświadczał,  a  Zeitnerowie ,  szczegfóinie 
berwilscy,  spodziewali  si^  po  nim  snaoznego  spadku  i  porato- 
wania w  groinej  sytuaoyi  pieni^inej.  Chrześniacska ,  Tadea 
Emilia,  pisząc  list  z  powinszowaniem  No%VLg  Roku,  końcsy 
tak:  „Nie  mogą  już  witjcej  pisać;  łzy  zalewają  mi  papier. 
Budź  zdrów,  najlepszy  z  łudził  Batuj  nas!  Katuj  nasi  Emilia 
Zeltner'^  "^-^^ 

W  parę  miesiący  później  ojciec  Emilii,  Piotr  Józeł  W78t%- 
pił  z  listem,  którego  nie  znamy,  lecz  treóci  domyślać  się  mo- 
żemy z  brulionu  odpowiedzi,  własnoręcznie  przez  Eoioiuszk^ 
pisanego: 

Panie, 

„Długo  rozmyślałem  nad  listem,  którym  zaszczyciłeś  mię, 
a  stąd  wynikło,  że  mi  niepodobna  spełnić  żadnej  propozycyi 
Jego.  Oto  moje  powody.  Jestem,  mój  Panie,  w  wieku  zanadto 
podeszłym,  iżbym  w  stanie  był  oddać  się  życiu  czynnemu  i  praco- 
witemu. Powtóre  Pan  sądzisz,  że  jestem  bogaty.  Woale  nie.  Po- 
wiem Panu  otwarcie  prawdę  szczerą.  Ze  8tu  tysięcy  iiMnk 
jakie  powsiadałem  w  Ameryce,  odbieram  tylko  20.(i(¥i  nic  wicm 
jc«z'  ze:  dla  czego V  Dodając  je  do  lunHuszu,  jttki  miałem  w  An- 
glii będę  miał  naogół  sto  czterdzieści  tysięćN'  fr.  i  coś; 
z  procentu  od  tej  sumy  Ż3'ć  muszę,  a  Pan  (przekreślono:  rozu- 
miesz dobrze,  że  nie^  mojego  mienia  dla  Pana  (przekreślono: 
Pan...  moźeby.ś  plaeil  rzetelnie  procent  od  sumy  wypożyczo- 
nej. Przepraszam  Pana.  lecz  nie  v\  ierzt^  już  obietnicoiu  paii^jkim. 
(Jdy  wuizłj,  ż«'.^  mit^  osadził  na  trzydzieści  tysięcy  franków),  żeś 
mi  dłużny  i  że  później  dałem  Panu  17.CKX)  franków.  Nie  zapłaci- 
łeś malej  snraki  pana  Sers,  która  powinna  być  dla  Pana  świętą. 
O  Panie,  tak  się  nie  postępuje  z  przyjaciółmi  swoimi.  Pan  po> 
siadasz  wyborne  przymioty  towarzyskie,  ponieważ  jesteś  przy- 
jemny, ujajac  dużo  wiadomości;  jesteś  pełen  dowcipu,  rozsądku; 
jeste.ś  dobrze  my-śli^cy.  Ale  do  interesów  me  masz  Paii  żadnej 


zalety;  wybacz  mi  Pan,  że  tak  sądzę.  Jesteś  Pnn  n|.arty.  leniwy, 
niefll>aly.  niekonsekwentny:  w  przedsi^wzięciacii  żadnej  stałości; 
ciągle  zmieniasz  zdanie,  nic  nie  naprawisz,  bezładny,  i  nic  nie 
doprowadzasz  do  końca.  Nie  myśl  Pan,  ie  ja  jeden  tylko  widzę 
w  Panu  te  wady.  Widzi  je  wiele  osób,  lecz  nie  powiedzą  Panu 
tak,  jak  ja.    Nawet  szanowna  małżonka   Pańska   widziała  je. 
Ileż  razy   plakaia   ^^n^rzko:  ileż  razy  zalewnia   si(j  Izami,  niyiląc 
O  losie  swych  dzieci !  Obiecałem  tej  czcigodnej  matce,  że  h^dą 
miał  pieczę  nad  Emilią  i  Karoliną,  jeśliby  pozwolić  zechciała; 
lecs  one  dostaną  coś  dopiero  po  śmierci  mojej  i  w  tym  celu 
będę  pisał  do  p.  Bonissant  Przyj m.  Panie,  zapewnienie  mojego 
naj  ly  stygwowaAszego  szacunku 

Solura,  4  marca  ISlti.  1'-  Kościuszko-. 

Przekreślania  i  poprawki  wskazują,  że  załatwienie  takioj 
korespondeneyi  było  klopotliwem  i  przykrero.  Widocznie  Piotr 
Józef  Zeltner  żądai  powierzenia  sobie  całego,  a  przynajmniej 
znacznego  kapitału,  obiecując  płacić  procent.  Kościuszko  odmó- 
wił, lecz,  spełniając  swoja  zapowiedź,  zabrał  się  do  przygotowa- 
nia testamentu.  Zasięgnął  rady  prawnej  u  Bonissanta,  notaryu- 
sza  z  Moret,  poblizkiego  do  FontaineLleau   miasteczka  gminy 
Geneyraye,  w  której  ksitjgacli  był  zapisany,  jako  at&ly  mieszka- 
niec i  obywatel  francuski.  Chodziło  o  zabezpieczenie  łunduszu 
córek  od  lekkomyślności  ojca.  Otrzymawszy  żądane  informacye 
z  przytoczeniem  odpowiednich  artykułów  kodeksu  Napoleona 
Kościuszko  napisał  d.  4  czerwca  1816  r.  testament,  w  którym 
oświadczał,  że  pragnie  dać  pannom  Zeltner  dowody  przyjaźni 
i  wyrazić  uznanie   tro.-łkliw<»ści,  jaką  mu  świailczyli  ich  rodzice 
(frs  Pi»-rre  Joseph  Louis  Andre,  tudzież  zmarła  Aniela  Karolina 
Adeiaida  Drouyn  de  \'ar)deuil  de  Lhuys  Zeltnerowie    w  ciągu 
16  letniego  u  nich  pomieszkania,  a  więc  zapisuje:  1)  Tadei-£milii 
Wilłielminie,  chrzestnej  swej  córce,  urodzonej  w  Paryżu  dnia 
9  lipca  1800  r.  sumę  60.000  franków  i  2<  jej  starszej  siostrze 
Maryi  Karolinie  Julii  Małgorzacie,  urodzonej  d.       maja  w  So- 
larze, sumę  'ób.iJOO  fr.,  lecz  kapitałami  tymi  rozrządzać  pozwala 
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dopiero  po  ich  zamążpójściu.  Odsetki  od  dnia  śmierci  test*- 
tora  ma  wypłacać  egzekutor  testaiDentu,  notar^-usz  Bonissiint. 
który  za  swe  prace  otrzyma  bS^K\  lir.  Wszystkie  wymienione 
sumy  mają  bjó  pobrane  z  funduszów,  złożonych  tak  u  ban- 
kiera paryskiego  Hottingera,  jakoteź  u  każdego  innego,  któiybj 
posiada]  jakąkolwiek  sumę  testatora  ^"). 

Otwarcie  tego  testamentu  nastąpiło  w  part-  tygodni  po 
zgonie  Kościuszki  przed  trybunałem  I-ej  instancyi  okręgu  Fon- 
tainebleau departamentu  Sekwany  i  Marny  poczem  Bonissaat 
spełnił  czynność  swoją  wykonawczą  ^^S. 

Nie  było  to  całe  mienie  Kościuszki:  pomniejsze,  po  kilka 
tysięcy  sumy,  posiadał  on  u  Gaspara  Escber  w  ZOricbu''"), 
i  u  kupca  Bettin  w  Solurze.  Nadto  oczekiwała  wciąi  jego  dy- 
5sj)ozycyi  nie  przyj tjta  przez  cesarza  Pawła  I  suma  w  banka 
Thomson  Bonard  et  Com.  w  Londynie,  wynosząca  już  przez  doh- 
czanie  proceiiLuw  K  H  M  HM)  franków.  Ten  dom  bankierski  w  r.  1S14 
przesłał  Kościuszce  swój  obrachunek  '*^''),  niewątpliwie  na  zlece- 
nie cesarza  Aleksandra,  a  stosunki  uprzejme  owoczesne  nie  po- 
zwalały już  na  powtórzenie  obrażającego  zwrotu  z  r.  1796. 

Oprócz  lokowanych  tu  i  ówdzie,  miewał  Kościuszko  pie- 
niądze,  ofiarowane  przez  osob^'  życzliwe,  np.  500  dukatów  ho- 
lenderskich 1  =  5.750  franków;  od  księżny  Sapieżynej  w  r.  1S17, 
wypłacone  przez  jej  bankierów  braci  Mallet:  me  jest  znane 
przeznaczenie  tej  snin^^,  lecz  me  wątpią,  że  rozeszła  si^  na  jał- 
mużny dla  ubogiołi  ^^^). 

Bo  dobroczynność  jego  przybrała  takie  rozmiary,  że  wy- 
Uómaczyć  b\%  daje  tylko  wykonywaniem  jakiejś  doktryny  ety- 
człiej.  filozoficznej.  Przede  drzwiami  domu  gromadzili  się  oo- 
(iz.fiiiiie  pospolici  żebracy  i  każdy  z  nich  otrzymywał  po  par^^ 
.^rap"^  (centymów).  (^*lv  Kościuszko  wyjeżdżał  na  spacer,  znaj- 
dowali się  zawsze  w  gromadzie  strategicy,  którzy,  dostawszy 
swoją  należność,  zabiegali  mu  drog^  na  przełaj  za  miastem,  żeby 
dostać  drugą  kwotę.  Kościuszko  poznawał,  palcem  groził  i  — 
dawał  powtórnie.  Przejażdżki  swoje  kierował  ku  wsiom  okoli- 
cznym i  wstępował  do  mieszkań  chłopskich,  wyszukując  niedolą 
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a  przy  nieurodzaju  w  r.  1SI7  wracał  do  domu  wielce  wzruszony 
i  trasował  si«^,  że  termin  odebrania  procentów  nie  nadchutizi; 
zaciągnąć  nawet  poiyczkę  na  udzielenie  doraźnego  zasiłku^**'). 
ILań.  jego  stawał  przy  zbliżeniu  sią  żebraka  i  czekał  na  wyko- 
nanie przez  jeźdźca  zwykłego  ruohu  ręki. 

"Wszystko  to  daje  się  wytłumaczyć  zasadami  „uszczęśliwia- 
nia  człowieka'',  omawianemi  nieraz  w  rozmowach  i  korespon- 
deneyi  z  Jert^rsonem  do  kt<'iego  pisywał  też  z  Solnry,  ilzie- 
ląc  się  smutkami  swoimi;  ałe  acena  z  biedakiem,  cO,  wszedłszy 
do  jego  pokoju,  przez  nieuwagę  zdusił  ulubioną,  skaczącą  po 
podłodze  ptaszynę^  domaga  się  komentarza  chyba  z  księgi  oaj- 
dzczytniejszych  wzorów  miłości  chrześcijański^,  jakie  ZDajdują 
si^  -w  żywotach  św.  Franciszka  z  Assyżu  lub  innych  świętych 
KoScioła. 

Miaiżeb^'  ZHpomniee  o  nędzarzach  >\yo^^()  ojczystcjo;!)  kraju, 
który  stawał  mu  przed  wyobraźnią  w  thwilach  samotnego  du- 
mania? Na  odczytanych  listach  francuskich  ręka  jego  mechani- 
oznie  kreśliła  przypowiastki  polskie,  jak  np.  „chrząszcz  brzmi ^^^), 
Więc  też  stawał  mu  przed  oczyma  w  ^pokornej,  zbiedzonej  po- 
stawie chłopek  litewski,  któremu  się  przypatrzył  podczas  kilko- 
letniej  gospodarki  swojej  w  Siechnowiczach.  I  ścisnęło  się  znowu 
8ercf»  bulesnem   w;ip«'»lczuciom.   Przywołał   więc  lioiaryusza 

Amieta  d.  2  kwietnia  J817  r.  i  w  obecności  świadków,  z  zacho- 
waniem wszelkich  przepisów  prawnych  podyktował  <ikt.  nada- 
jący wszystkim  włościanom  sieohnowickim  wolność  osobistą  oraz 
prawo  własności  posiadanycli  gruntów  i  zagród,  przekazując  Ka- 
tarzynie Estkowej,  wdowie  po  siostrzanie  Tadeus^zu,  i  jej  dzie- 
ciom tylko  dwór  z  ejruntami,  do  wsi  nie  przydzielonymi  ^**). 

Ze  stanowiska  prawnego  był  ten  akt  wadliwy,  a  Maw<  t 
nieważny.  Widzieliśuiy,  że  Siechnowicze  znajdowały  się  w  po- 
siadaniu zastawniczem  u  Estków  od  r.  1775;  że  były  obciążone 
długami,  których  Ukwidacya  przeprowadzoną  nie  została  aż  do- 
tąd; że  nareszcie  były  darowane  Estkowej  w  r.  1792  listem 
własnoręcznym  (laosimile  nr.  6»,  Nie  zdołamy  wprawdzie  wy- 
klarować stosunków  Kościuszki  z  synami  ukochanej,  ale  już  ni© 
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żyjącej  siostry  Anny  Estkowej  ^*'):  śmiemy  jednakie  wypowie- 
dzieć, że  w  tym  rosie  Kościuszko  powodował  się  nie  prawni- 
ozemi,  ani  rachankowemi  kombinacyami,  lecz  ideami  społeczno- 

filozolicznemi.  W  takiej  formie  uznał  konipczność  rozwiązani* 
kwestyi  wlńściańskiftj  dla  Polski  i  przekouiłir.e  swoje  zalecił  do 
wykonania  obecnym  i  przyszłym  posiadaczom  Siechnowicz.  Z  na- 
tnry  umysłu  i  wykształcenia  swego  nie  był  ekonomistą:  nie  znal 
podobno,  a  z  pewnością  nie  wyrozumiał  reformy  gospodarstwa 
rolnego,  obmyślanej  przez  mężów  stanu  i  przeprowadzanej  joż 
z  powodzeniem  od  r.  1811  (do  1826)  w  Prasach;  ale  nie  mof^hy 
nmrzeć  spokojnie ,  gdyby  nie  i^rjęesłał  pozdrowienia  współoby- 
watelskiego  Matwijuko!!!  i  Salijukom  siechnowickiiii  on,  który 
otiarował  duży  tnudusz  na  wyzwalanie  i  nauczanie  murzynów 
amerykaus»kich. 

Oświecanie  ciemnych  mas  ludzkich  było  s^)rawą,  która  go 
najżywiej  i  ustawicznie  zajmowała.  Rozwijał  ją  w  memozyale 
wiedeńskim ,  przesłanym  przez  pośrednictwo  Czartoryskiego  ko- 
mitetowi ,  radzącemu  pod  prezydencyą  W.  księcia  Konstantego 
o  urządzeniu  Polski  Kongresowej,  a  je  lnH  z  ostatnich  w  jego 
życiu  podróży  szwajcarskich  byia  skierowana  do  lverdun.  ceiera 
zbadania  zakładu  naukowego,  w  którym  Pestalozzi  unaocznił 
swoje  pomysły  pedagogiczne.  Kościuszko  spędził  wśród  mło- 
dzieży dwa  dni,  27  i  28  maja  1817  r.,  zachwycał  si%  połącze- 
niem porządków  szkolnych  z  żn  -  iem  familijnem  i  wychowania 
łizycznego  z  nmyslowem.  Wyraził  dyrektorowi  pragnienie,  aby 
podol'iie  zakłnrly  upowszecliniły  si(^*  w  Polsce.  Miał  przy  sobie 
ort^zak  j)rzyjaciół  i  wielbicielek:  prócz  Zeltnera,  księżnej  Jabło- 
nowską z  synem  Antonim,  hrabinę  Potocką,  Jullien'a,  później- 
szego swego  biografa.  Ten  ostatni  zalicza  do  najszczęśliwszych 
w  życiu  s wojem  dni,  spędzone  w  jego  towarzystwie^^*). 

Urokj  wywierany  przez  osobj^  j^^go?  i^i©  przygasał  bynaj- 
mniej.  Świadczą  o  toni  śla  ly  stosunków  z  ludźmi  różnych  naro- 
dowości i  prośby,  zanoszone  o  }»rotekcyę.  Pisał  niejaki  Poinsot 
o  poparcie  w  vt;ir  iiiiaf!)  o  koD^sulut  amerykański  w  m.  Cette; 
Gebhard  z  Neuiohatei  prosił  o  zilecenie  panny  Idy  Motschy  na 
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^amę  do  towarzystwa  dla  księżny  Borghese  za  pośrednictwem 

księcia  Canino,  tj.  Lufyana  i Miiia|Kirtego  ^*^):  jakiś  książtj  Hesko- 
Rł]ient'ól-;ki,  dawny  generał,  przysyłał  w  tiar/.*'  <]\va  dziola  swoj*^ 
jakaiś  Angielka,  należąca  podobno  do  rodźmy  bankiera  Bannga, 
przBsłała  za  pośrednictwem  generała  (atamana  Kozaków  Doń- 
skich?) Płatowa  przy  uprzejmym  liście  swój  romans «  w  którym 
iznię  Kościuszki  „było  wymieniane  często  z  pochwałami,  czcią 
i  zasługami'' ;  w  dziękczynnej  odpowiedzi  on  sam  żartobliwie 
cieszył  .się,  że  to  wszystko  „znajduje  się  w  romansie,  ponieważ 
nikt  ni»  I  cdzie'  wierzył''  '^*'\<.  iNujaki  Salchli,  pastor  z  iiiitterbin- 
den,  ofiarował  swój  utwór:  „Poeme  du  mal'^,  dziękując  za  za- 
szczyt, wyświadczony  odwiedzinami  domu.  Konsul  ameiykański 
Barnet  dał  list  polecający  Miles  C.  Smith'owi,  wychowańcowi 
ministra  skarbu  Stanów  Zjednoczonych  Dallasa,  podróżującemu 
po  Szwajcaryi.  Udziela  przy  tern  wiadomości  o  przyjaciołach  ame- 
rykańskich i.  przeiiici wiając  tonem  poulalej  życzliwości,  nazywa 
Kościnszk*;   ^weieranem  patryotą  Polski,  przyjacielem  swobód 
człowieka"  ^*^).  Marszałek  Macdonald,  książę  Tarentu,  adresował 
do  Solury  listj  polecający  młodego  Franciszka  Zeltnera  ^^^),  nie 
rozumiem  w  jakim  celu,  gdy  ów  Zeltner  był  Kościuszce  znany 
od  dziecka  i  bawił  się  nieraz  na  jego  kolanach.  Brockhaus,  księ- 
garz lipski  i  wydawca  Dykcyonarza  znakomitych  mężów,  zamie- 
ścił w  ;ai\  kiile  o  Kościuszce  fałszywy.  piuklaiiiacv»' je^o  z  r.  lSu6. 
na  skutek  przesłanej  reklamacj-i  z  d.  21  stycznia  l>^Ui  skwapli- 
wie obiecuje  zamieścić  sprostowanie,  u|»rasza  o  nadesłanie  auto- 
biografii, a  przy  tej  sposobności  przesyła  okazowy  numer  jakie- 
goś pisma  patryotycznego,  wydawanego  od  d.  18  października 
1813  r. 

"Wśród  cf^ej  korespondencjd  cudzoziemskiej  wyróżnia  sii^ 
list  francuski  z  Drezna  d.  28  maja  1816  r. ,  podpisany:  M.  d( 
Courlande  P-ce  del  Carignan.  Osoba  ta  dowiedziała  się  wtedy 
świeżo  o  zamieszkaniu  Kościuszki,  którego  dawną  przyjaźń  bar- 
dzo ceni;  korzysta  więc  z  przejazdu  generała  Paszkowskiego 
i  posyła  dobrego  wina,  łącząc  przytem  hołd  od  swej  córki ^^*). 
Jestto  Marya,  księżniczka  Saska,  córka  Karola,  b.  księcia  Kur* 


.  ^    .d  by  Google 
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landyi  i  Franciszki  Krasińskiej,  wdowa  po  Karola  Emaauefai, 
księcia  Carignan  (zmarłym  w  1800  r.)  i  matka  Karola  Alberta^ 
późniejszego  króla  Sardynii.  Czy  nosiła  w  jakimi  aakątka  seroa 
acssucie  przywiązania  do  Polski,  wszczepione  przez  matkę,  Kra- 
sińską, czy  też  powzit^ła  przyj;iżu  dla  Kościuszki  pod  wpływem 
iciei  kosmopolitycznych  ?  Rozstrzygnąć  nie  nmiem 

Obok  tych  śladów  n wielbienia  i  czułości,  doznawanej  od 
obcych^  z  przykrością  zaznaczyć  muszę  njsóstwo  podobnych  ob- 
jawów ze  strony  Polaków.   Spalenie  całej  korespondencji  pol> 
skiej  przez  wykonawcę  ostatniego  testamentu,  Amieta,  pozbawiło 
nas  na  zawsze  najobfitszego  i  najczystszego  źródła  informacji 
w  lyin  kitłuuku;   dorywczo  tylko  dowiadujemy  się  tu  i  owdzie 
o  bytności  kilku  osób  z  kraju  w  ustronnej  Soiurze.  Głuche  wieści, 
nie  dające  się  sprawdzić  dokumentalnie,  krążą  o  Luboinir>k7ej 
z  Sosnowskich,  że  przyjeżdżała  z  czułemi  oświadczeniami  nie- 
wygariej  miłości  z  lat  młodych    ).  Hr.  St.  Zamojski  (ordynat?) 
listem  francuskim  z  d.  14  maja  1817  r.  ^^^)  dziękował  za  opiekę 
jakiej    od   Kościuszki  doznawał  w  chorobie  swojej ;   życzy  wi- 
dzenia   go  za  rok  w  dobiem  zdro\Niu  —  życzenie  to  nie 
ziściło  się.  Księżna  Jabłonowtika  z  synem  i  hr.  Potocka  ukazy- 
wały się  chwilowo,  zapewne  jako  turystki.    Józef  Sierakowski, 
który  później  chlubił  się  tytułem  „przyjaciela^  i  powinowatego 
po  matce  (Ratomskiej?),  powoływał  się  na  zaśniedziałe  już  wspo* 
mnienia  z  czasów  wspólnego  pobytu  we  Prancyi,  albo  w  Anglii, 
a  w  r.  1817  mieszka!  w  Warszawie.    Z  dzieci  Anny  Kstkowej 
dwaj  synowie   nie  żyli,   iiajslarszy   iStanisław,   ktureuiu  niegdyś 
zalecał  Kościuszko  wychowanie  dzieci  w  zasadach  republikań* 
skich,  był  bezdzietnym  i  odstr3'chn%ł  się  od  jego  zasad,  przyj- 
mując urząd  radcy  prefekturalnego  w  Zamościa  pod  rządem 
napoleoiiskim  ^^').   Najdłużej,  bo  kilka  miesięcy  w  roku  1816, 
spędził  w  Soiurze  Paszkowski,  dawny  oficer  legionów,  później 
generał  Księstwa  Wuit^zawskiego.    Historya  nie  wymienia  ża- 
dnych   wybitnych  jego  czynów  wojennych^  a  napisana  przez 
niego  książka  wykazała  mierne  zdolności  umysłowe.  Ale  posia- 
dał szacowne  zalety  serca  i  głębsze,  niż  ktokolwiekbądż|  pny* 
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wiązanie  do  Kościuszki,  a  zjednał  go  sobie  bodaj  podaniem  się 
do  dymisyi  w  styczniu  1816  r.  pomimo  perswazyj  Czartory- 
akie^o. 

r4dy byśmy  do  tych  znanych  doliozyli  dwio,  trzy,  albo  dwa- 
dzieścia i  trzydzieści  nieznanych  nam  wizyt  polskich  u  Kościu- 
szki na  dwuletni  okres  pobytu  jego  w  Solurze,  to  jeszcze  nie 
zniknie  wraienie  pustki,  opuszczenia  dokoła  dostojnej  osoby 
■Najwyższego  Naczelniku.  Ten  i^asz.  unoszący  j)alliid!iun  naro- 
dowe na  obcą  ziemię,  ni*^  mńi;!  naj)elnić  uie  tviku  okrtjtów,  ale 
jednej  łodzi  wiernymi  sługami  i  towarzyszami.  Odczuwał  to  bo- 
leśnie. Nie  wyszła  wprawdzie  żadna  skarga  na  rodaków  z  ust 
jegO|  ale  oskarżeniem  mimowolnem  były  owe  łzy,  które  mu  do 
oczu  nabiegły  w  słynnej  z  pięknego  widoku  pustelni  St  Ye^ 
rena,  na  szczycie  jednej  z  gór  Jurajskich,  gdy  Francuz  Jullien 
zadeklamował  elegit^  Arnaulta  o  iiytku  odpadłym  od  obalonego 
przez  burzę  d^bn  ^•'*^). 

Odrzucił  zaprosiny  druha  po  myśli,  mniej  zasłużonego  pracami 
a  lepiej  przez  los  wynagrodzonego,  szczęśliwszego  Jeliersona,  bo 
chciał  „doradzaó<|  przyjaciołom  i  „znajomym  swoim ^  '^^).  Gdziei 
oni  byK?  Czemu  po  radę  nie  przychodzili?  Owi  urzędnicy,  ge- 
nerałowie, senatorowie,  posłowie  sejmowi,  ministrowie  nowego 
Królestwa  Polskiego?"  Czyliż  mogli  gardzić  zdaniem  i  i-adą 
m^ża,  który  ukazał  zadziwiającą  silę  i  jasność  rozumu  wśród 
walki  potentatów,  zbrojnych  we  wszelkie  ułudy  ?  Uzyiiż  nie  po- 
trzebowali wyrozumieć  gruntownie,  aż  do  dna,  dlaczego  ten  mąż 
skromny  a  szczery  nazwał  się  „jedynym  prawdziwym  Polakiem 
w  Europie*^,  a  właściwie:  na  świecie? 

Nie  potrzebowali,  nie  czuli  potrzeby.  Czartoryski  powoły- 
wał się  na  przykłady  z  pOBt^jiow^mia  Kościuszki,  lecz  stosował 
je  opacznie  a  nie  dostrzegał,  że  poza  jego  własnymi  plecami 
Stanął  już  i  szybko  rośnie  Nowosilcow.  Wszyscy  oświadczali  się 
z  najgłębszem  uszanowaniem,  lecz  do  wszystkich  daji|  się  za- 
stosować słowa  Ewangelii:  „Lud  ten  czci  mię  ustami*'.  Szli, 
a  raczej  przedzierali  się  przez  labirynt  życia  politycznego  ma- 
nowcami, każdy  z  latarką  oportunizmu  w  ręku,  potykając  się 
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woiąż  skutkiem  błędów  rachuby,  wytwarzających  się  woiąi  w  eipa- 
czoDych  chorobą  umysłach.  I  zaszli,  jak  dziś  wiemy,  nie  ku  bło- 
niom pomy.^lności  i  chwały! 

rv.u'/iiHeni  ..jedyny  prawdziwy  Polak"  z  krwi  bojara  ka- 
mieniockiego,  Kosiiubzk.i  Fedorowicza,  jedyny  od  ia:  "iwn^łtn 
zdrowy,  a  raczej  uzdrowiony,  mó/.u:  {^olski,  legi  ua  łożu  śmier- 
telaem  d.  1  października  1817  r.  Medycyna  pwoczesna  nazwala 
jego  chorobę  epidemiczną  gorączką  nerwową.  Doktór  Sch&rer 
odrazu  przewidział  zły  koniec.  Wierzymy,  że  oboje  goepodar- 
8two  uczynili  wszystko,  co  dyktowała  największa  troskliwość, 
bo  Zeltner  Fraiu  iszck  Ksawery  uznawał  w  swoim  gościu 
wit^ks/tMj^M  I  /Jowit ka  w  tern  stulecia"  "*■•").  Dowodem  wdzięczności 
pacyenta  just  jego  (drugi;  testament,  spisany  w  d.  10  pażdzierailca. 

Te  ostatnie  przedśmiertne  rozporządzenia  przeznacssły: 
1)  fundusz,  przechowywany  w  Anglii  w  banku  Thomson,  Bo- 
nard  et  C",  wynoszący  100.000  fr.  < —  to  właśnie  owe  12.000  re. 
Pawła  I  z  doliczeniem  niepobieranych  procentów  —  do  równego 
działu  liii.Mizy  nciafa  Paszkowskiego  i  pann«^  Kumu^  Zeltner, 
(  t  rktj  l'yl«g^>  |>i  elekta  kantonu  Solury ;  2j  z  funduszu,  ziMŻoutrgu 
w  Solui  ze  u  negocyanta  Bettin,  a  wynoszącego  około  O.UOO  fran- 
ków: dia  panny  "Wagnery,  córki  komendanta  zMorges  —  2.000, 
dla  notarjrusza  Zawitz  Amieta  2.000,  dla  Nużącego  500  franków, 
reszta  dla  panny  Urszuli  Zeltner,  drugiej  córki  eks^prefekta; 
.B)  z  funduszu,  złożonego  w  Ztirichu  u  G-aspara  Escher:  8.000 
dla  pam  Kdwardowej  Zeltner,  żony  byłego  negucyantii  i  dla  jej 
dzieci:  z  pozostałości,  wynoszącej  około  3.1M«);  im  pogrzeb 
i.OUO  Iraiików  z  warunkiem,  aby  ciało  było  niesione  przez  ubo- 
gich, reszty  zaś,  jaka  wypadnie,  do  podziału  między  ubog^b: 

4)  Zeltnerowi  eks-prefektowi  i  małżonce  jego  powozik  z  koniem: 

5)  szkatułkę  z  całą  zawartością  pannie  Emilii  Zeltner;  6)  Wszyst- 
kie papiery,  pisane  w  języku  polskim  —  do  spalenia 

Nie  było  nikogo  z  Polaków  ;  ani  nawet  Paszkowskiego,  za- 
szczyconego zapisem  5tUX,K,)  Iraiików  ^^^).  Toć  na  środku  oceanii, 
na  skale  ś.  Heleny  czterech  l^rancuzów  czuwało  nad  potopio- 
nym przez  Europę  i  przez  Francyę  Napoleonem  Bonaparte!  Ko- 


^ci\_is*zk:o  nio  miał  i)rzy  sobie  ani  lekarza,  jak  Bertrand,  ani  histo- 
ry  t )  v£^ra.±*ów,  pami^tnikarzy,  jak  Las  Uases,  Gourgaud,  Montholon! 
Obyciwaj  przecie  byli  zarówno  JKwyoi^żeiii  orężem  nieprzyjaciół. 
Ale    Napoleonowi  wypominano  krew  milionów  żolnierzyi  heZ' 
litońxiie  wysyłanych  na  pobojowiska ;  Kośoiuszko,  lubo  wojownik 
z  zctwodn,  mógł  powtórsyó  śmiało  słowa  Peryklesa,  że  za  jego 
i*pi'auwą  nikt  nigdy  szat  żałobnych  nie  nosił.  Wzglądem  narodu 
niezem  nie  zawinił,  za  odebrane  od  niego  uboe^ie  materyalne 
i   ckiore  duchowe  dziedzictwo  wypłacił  się  trudem,  znojem,  ra- 
CLfikzai,  bólami  całego  życia;  powierzony  sobie  sakrament  ratował, 
ocHraniał  od  zatraty  i  skazy  z  czoią,  odwagą,  wiernością  i  mą- 
<lraScią,  na  jaką  nikogo  nie  staó  było  z  jego  pokolenia:  wiąc 
nie  sasluiył  na  obojętność  i  na  zapomnienie. 

Zachowywał  zupełną  przytomność  umysłu,  mimo  wzrasta- 
jącej gorączki  i  osiabieniii  pulsu.  Kazał  włożyć  swoją  szaL^  do 
trumny,  a  pamiątkę  po  Sobieskim  zwrócić  Narodowi.  Mówił 
o  Ojczyźnie  —  zawsze  z  miłością,  wygłaszał  jakieś  przepowie* 
dnie  o  przyszłości  Polski,  czego  obcy  słuchacze  powtórzyć  nie 
adołali.  Nareszcie  15  października       o  godzinie  10-tej  wieczo- 
rem zabrakło  mu  głosn;  spojrzał  ze  słodkim  uśmiechem  na  sto- 
jącą u  nóg  Emilkę  Zeltnerównę,  podał  jedną  rękę  Zeitnerowi, 
drugą  Zeltnerowej,  uścisnął,  opadł  na  poduszki  i  —  skonał. 


KONIEC. 
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Dowody  i  dodatki 


Należą  te  złtiory:  1    do  pani  Mnryi  z  Estków  Wigłockiej  w  I^y- 
szczycach;   2  i  dniL'!  zbiór,  przechowany  s\  Siedmowiczacli  po  ś.  p.  Ka- 
zimierze z  Estkow  Ihiłhakowej,  został  ofiarowany  przez  p.  AlekFmiidra  liul- 
jej  małżonki  ua  użytek  naukowy  do  jedne{?<»  ze  zbiorów  liistori'- 
cznych  i  ZDąjditje  si^  obecnie  w  llapperswyiu;  [i)  po  ś.  p.  Stanisławie 
Walickini  ze  Szpital  w  Muzeum  w  liapperswylu.  Fkświe  kMy  dokument 
znąjdowal  «ę  w  dwddi,  a  czasem  trzedi  i  ezteredi  egzemplaraacb.  Niy- 
lepiej  utrzymanym  i  uporządkowanym  jeat  4)  zbiór  z  arcłiiwum  w  Wojtku- 
Bzkaełi  lir.  Stanisława  Kossakowskiego,  darowany  lir.  rrzezdzieckiemu  i  obe- 
cnie złożony  w  Seminaryum  historycznem  Uniwersytetu  Ja^^eiiouskiego. 

Orbis  Polonus. . .  in  (|uo  antiqua  Sarmatarum  gentilia,  pen'etU8tae 
nobilitatia  polonae  insi^mia. . .  et  arma  flpecificantur. . .  Trncoyiae  UUl.  FV. 
Caesarii.  t.  II  str.  620:  Kodi  'IVrti(t.  Hoc  stemmate  utitur  antiqn;i  domus 
Kosciiiszkonum  in  palatinatu  Hrestensi,  cuius  atavo  Casimirua  III  i  nam  diu 
fcrat  i II  Aula  lieji^s)  bona  sua  rejpdia  Sieclmowice  cum  duabu8  villis  in 
palatinatu  Brestensi  iure  haereditaiio  dedit.  Qni  postea  a  bouis  Siecltnowicze 
Kościuszko  Sieehnowicki  Yocatus.  Alesander  (jU(M|ue  Kex...  eidem  Koscin- 
Bzkoniy  memor  meritorum  quae  patri  egregie  in  Aula  praeatiterat  bona 
niewieze  et  Stnpiczow. . .  contulit...  nti  privileginm  datum  testatnr,  Kuthenieo 
idiomate  utruin<|ue  scriptum. 

W  o  1  f  f  Józef:  .Senatorowie  i  dygnitarze  W.  Ksi^twa  Litewskiego*^. 
Kraków  imb,  str.  255,  256,  258,  265. 

^Yleksander  Boż,  mił.  weliki  kniaź  litowskij,  ruskij,  żomoitsk\j 
i  inych.  Dworianom  naszym.  Micbaiłu  Base  a  Kostiuszku.  Żałowali  nam 
kannwniki  św.  Stanisława  wileńskii,  szto  dej  wy  ludej  ich  hrabite  za  sta- 
crj:  t\  ]';is^i  k  Wazyni,  a  ty  Kosliiiszku  s  tym  stanom,  szto  Je.smo  to  pri- 
ka7.<iii  a\.  lati. . .  i  wyby  w  żonach  i  ludircli  bolszo  toho  stacei  ne  pra- 
wili i  ue  laabiliby  jeste  ich,  daliby  jeste  im  pokój,  bo  nadewajem  sia 
flztoł  i  tych  staeei  budet  dosyt,  seto  jesmo  na  nich  położyli.  Pisań  u  Wilni 
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-'!.  J".  'i^n  indik*  13  (Ihiennik  wartsaw*.  1826,  VI,  nr,  19,  słr. 
Wrrviu  Iite^'skiej  ks.  H  i  10  przytacza  Boniecki  Adam:  ^Pfxzr 

W.  Kst^twic  Lite«*s.  w  XV  i  XVI  w.**  Warszawa  1 
•w.iLi  ^jnm  1528,  8tr.  123. 

lak.  stp^cześnie,  w  r.  ir)2«l  był  -Kostiuszko-  w  Gr«KltłiV  roi 
•i-H^niikiem  Jerzego  >likałąjewłcza  lUdziwiłta.  starosty  t.-uiioczne^«»  i  k.i 
-/:ł  ).tr;i  rT->.ki«'i:o;  pdźnioj  znajdujt^  się  w  Wilnił'  iiiioszczjiniri,  «'?ipnik 
i.ij  K'>-^ciiiszko  -  ultjuhvaj  nic  )nniai\v  nic  \vspoliH'ji:<»  z  Kł  «i.>ni»ś 
i«"u  Airru  Biuieue.  Apx.  Kom.,  vn,  f.tr.  71.  X.  str.  'MK)  .  J.'»-ufi;Vi 
.ii<'v  są  Bołidan  i  Hoti*  Kostiiiszkuwicze  Cliubuttuwscy  U  n  i  e  c  k  i . 
N'  .otrynie  dartm^anycli  było  „dwie  dusze*  w  siole  Iwamiwie  pod  Kopr- 
em: KocnomKO  H  ci»  fipatoirb  ^M8.,  kopia  Metryki  Kazim.  I  Alekj»andrz. 
■i^.i^o-h'^  J«i2.  Wolifa,  fol.  4(>,  ks.  zap.  3^. 

*  Vol.  Leg.  I,  ful.  70:  Nos  Alc\ander  alias  Vitovdas...  eli^rimus 

4*1  anua    :  .itMiodia  iioliilinm  Kcgni   lVIł>niae  tcrramm  noiłtraruio  Utb- 

. M/i:a>'  Ti'»hiles  infniscriptos.  (|U(>s  ipsi  Ke},nii  P^Inniae   nolules.  simiil  rum 
iiiii 'HIS  łpjr  r\  I  ninii)  >Iir|)t'  <'ri|;incin  suaiii  duciint.  ad  fratemitate*?  ^-t  o«»n 
sL! ,uiititati>  i        i  ti  i  K  t  rpcruiU.  Kt  priiiło  nfhilfs  Leliwa  -   M«>niwi(l  pa- 
.i[  !iiiin  Vilnin>cm,  Uciu  ZadłU^a  —  palatiiium  .lawtiuin  Tn»ceiis<.'m,  Ka\%u  — 
Miai^-ai  easitellannin  rilnensem  itd. 

'i  Lewicki  Analitl:  _15uut  Ś«id» viii(>lłv".  Kraków  isiii',  str.  'J>2 
tv  .Iiitzprawacii  Ak.  Um.*^,  t.  IV. 

Potocki  Wacław:  ^Poczet  herbów".  Kraków  1690,  str.  573. 

*  Niesiecki  wyd.  Bobrowicza,  VIII,  str.  W  li»*zbit; 
'2\*-i:m  rodzin  lierbownyeli  Rodia  koronnego  znąjdnjc  sie  jedno  tylko  li- 
teu  4kie  nazwisko:  Daukaza.  X.  K  o  j  a  ł  o  w  i  c  z  pisze:  .^Hnrkowie  w  wdzłwk- 

Wileuskiera  t<'i^<>  rak  klejnotu  zaiywiyą  (ryaonek  całkiem  różny  (m1  Iterha 
lv»ł'h  :  Alt'\and<'r  llurko,  maż  jrodny  swego  wieku  'XVHy ,  Mikołaj  Hurk  i 
k  \\  itel>s.,  .Vndrz<'j  Kazim.  IIi)rk(»  podsto!!  witebs.-   ^TS.  w  hibl.  Urd. 
bL'^''in'ikiołi  p.  t.  -O  kNyiintacli  alj<>  łierlj;u'h  W.  K.  L."*,  str.  i>l> 

'  '   Zmiana  w  układzie  -,g:radusów'*  każe  prz^-puszezać.  że  o)xUj-<»- 
\  ii;v  Kiisin        Itył  tak  /apraw/any  tlo  biiitei"stwa  przez  ..lierłn»wnyclr  !*•> 
..SN  u.  jak  iiicLTily^  .Moniwid.  .lawn.  Minigal  etc.  w  Horodle.  W  nąłli^p«?n:i 
I   tiiuirł  jaki?.  dw<»rzanin  kroU  wski  Polak   młzielić  przyzwolenia  ^*<!i• 
*H  i  pł  luouiucnictwa  .swoicli  stryjc('iw  lierbowycli.    Nie  było  przecież  ła 
li!r'J  uuii  w  końcu  XV,  ani  na  pocz.^tkn  XVI  w.  Czy  nadania  tegu  ndne- 
•ł  Kazimiera  Jagiellończyk?  sprawdzić  nie  możemy,  bo  dokumentn 
'itsX't  nie  posiadamy.    Powszeelmie  powtarzana  tradycya  polega  zau^^/*' 
v.ń'i  m  świadectwie  OkolskiejL^o.  który  wątpię,  czy  znat  j^yk  nulu 
sam  był  w  stanie  odczytać. 

"    Zyjrmunt  I  miał  i)otwierdzi('  w   r.    IH^O   nadanie  Siechuowii7. 
\ii»rt»Hi;  ten  dokriiiinit   zawierał   dokładiie   określenie   •rranie.,  poniew.iź 
.  ,v.'i\\val  sie  nan  w  prucrsic  iriaiiicznyni  /.  Czartoryskim  w  r.  1777 
i   \.- >ciuszko^  rodzony  brat  ladeuszii,  lecz  mylnie  nazywał  Fedora  K"- 
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-^ł'u\^ v\< ;% ,    zamiast:  ojcem  Kościuszki.  O.ytuliśniy  ton  manifost  .lózłMa  w  Lv- 
^yio'.  \  <-;ł<*|  i  ,     lecz  nie  znale7r!'«mv  t-łki*'u<)  potwierdzającej >  jłrzywileju  z  r. 
1  r»ii\ł.     ,J  t?>»t   wyrok   Zygimmui  I  /  d.  '21.  V.  151*0  r.  w  spniwie  ;?rani- 
ł'xnej    \«»  UraiHcy  zeinl  l'ałeja  Tiszkowicza  k^ireniewskich,  żereliia  Drciiilewa 
\   ostro w&    llnewowa  z  zciulaiui  Ko^tiuszkowymi  terebia  seclinowskolio), 
lecz  8pira.>v(^  tę  Kostiuszko  przej^rat,  albowiem  postawił  tylko  171  Inilzi 
^pTos^tycli    t  nesuhranicznych*^^  gdy  l^tej  ndowodnił  swoje  twierdzenia 
i<wiAdectwem  *2'iS'2  sąsiadów,  w  tej  liczbie  •'•-u  -szlaclitiezów-   kopia  nrzą- 
<V»wa        d.  :».  IV.  1777.  podj»isana  przez  kanclerza  Aleksandra  Sapieiię  — 
w    ks.    I    Arrłiiwmn  \vojtku!*kie<;o   lir,   Ktt««s:ik»)\vskie;:;oi.   Stiipicze\\ o.  wieś 
w    iM>Uliż.u   Kamieńca  Litewskiej^o.  o  4<»  wiorst  o«l  Hrześcin,  i  l,.  nit  \\  ir/.e, 
nie/.iiane  mi  z  pol«>źenia,  mial  nadać  Aleksander  wedhij;  Okol.skiigo.  lio- 
riMlne^   w  ieś  leżąc;i  na  IMlesiu  na  polud.  -  w.scli.  oil   Pińska  i  Totowicze 
naO  llotynietD,  o  3  dobre  milo  na  ptn.  od  Stepania,  H^^uniją  w  Metryce 
IJt.  pod  r.  1512,  jako  odziedziczone  przez  Koetiu^zka  Fedorowicza  i  ^bra« 
którzy  p(»dawali  sir  za  bojał'ów  wołyńskich,  a  zostali  uznani  za 
JM»Jai«'ł\\  stepańskicli.  wskutek  czep*  spadł  na  nich  obowiązek  i»elnienia 
s\\\i:l»y    kniazionł   ( >strogskienin   i    I  >ii1m  uwiekiemu    Ho  ni  cek  i:  ..Pnczet 
rodów  lit.  w  X\'  i  XVI  w."  pod  wyrazem:  Kościuszko  .  Z  tej  drc\/.\i  wno- 
if^u*  iialoży.  iż  Fedor  nie  żylfjuż  w  r.  l.')ll\  tylko   nie  można  mieć  zu- 
pelmy  pewności  eu  do  t4iżsamości  osóh:   czy   ów    Ko^tillszko  Fedmowicz 
\eet  Ktmstant^TO  synem  te^ruż  Fedora. 

Przywilej  autentyczny,  pisiiny  po  ni^ku,  nadniazezony  i  w  kilku 
miejscach  nieczytelny,  ale  dobrze  skopiowany  w  transkrypcyi  polskiej 
z  XVXn  M*.,  znąjdąje  się  w  księdze  I  dóbr  Siedinowicze  w  archiwum 
wojtkiiskiem.  Podigemy  go  w  tej  władnie  tran8kry]M  yi,  sprawdziwszy  cały 
tekst,  oprócz  kilku  nieczytelnych  wyrazów,  z  oryginateni: 

Żikhimont  Bojgu  niitost|u  korol  Zygmunt  z  Bożej  łaski  król  pol- 

p(dski    weliki  kniaź  litowski    ruski  ski.  W.  Ks.  Iit<'\\  >ki.  ruski,  ks.  pru- 

kni:iż:i  i)niskoje  żomojski  i  inycli.  —  ski,  żmudzki  etc.    liii   nam  cz<deni 

Hił  nnm  rzohmi  djak  na>z  Kostiusz-  sekretarz  nasz  Kostiuszko  Fetlorowicz 

ko  Ićiloi  ow  icz   i    pi  nsil  w    li.is  siei-  i  prosił  nas  o  w  ioskę   ludzi  służeb- 

"•a  w  kameneckoni  po\\jetc  \iu\<\\  pn-  nyeli    putnycli    w  powiecie  kamie- 

tnych  na  iniia  Sechnowiczow  a  po  nieckim,  zwaną  Sieclinow  icze,  i  pt»- 

wiedat  nam  sztot  w  tom  selcy  sda-  wiadał  nam,  że  w  tej  wiosce  (Hlda- 

wna  było  try  czołowieki,  na  imia  wna  było  trzech  posiadaczy,  iinle- 

kisel  a  perko  a  lachowicz  ino  dej  nion    Kisiel,    Perko   i  I^tcliowicz. 

tot  kisel  ieszczo  żyw  a  tyi  dwa  czo-  Z  tycli  Kisiel  żyje.  dwaj  zaó,  Perko 

lowiki  jierko  n  l:\Hiowicz  pomerli  ni-  i  I^u-łiowicz.  pomarli,  lecz  zostały  p<» 

źli  dieti  icli  ostulisic.  ;i  ktomu  jłro  nich  dzieci.  A  tiadto  prosił  nas  n  pola 

j-ił  w   mis  paszcń  i  lc>a   i   dubrow  oijm'.  l:i.sy  i  ;4,aji  .   kttirc  luiuiicstnik 

tycli  kt)toryjeż   był  odsudił  ludem  brzeski,  pan   Stanisław  ( >.styki>wicz 

itttzym  kamenedcim  orepiczom  a  ty-  odebrał  był  M-yrokiem  sądowym  na 

liezom  namiestnik  berestejski  pan  star  rzecz  naszych  ludzi  kamieniecktcby 

nisław  ostykowicz  od  tyszkowoje  ko-  Orepiczów  i  Żyliczów,  od  Tyszko- 


I 

I  1 
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reniewskoji-  I  ui]  jeje  dietąj  k«t<>n  cli 
to  paszen  i  dubrow  był  w  derżańju 
tiszko  f>t  kolkoś  Icf  iiło  j^^^^Tli  bii- 
«let  tak  i  my  tnj«>  selco  .sechnowiczy 
tyje  tli  czobiwicki  i  s  bratjeju  i  8 
dietami  ich  i  s  wnukami  i  tyje  pa- 
szni  i  dąbrowy  i  les  jemu  dali  no 
ynim  po  tomu  kak  toje  selco  wyuej 
pisanego  sdawna  i  tyje  paszni  i  dn* 
bniwy  w  swoicb  się  hmnicacłi  ma- 
jut'  i  kak  na  nas  derźano  n  wwin 
zati  iołid  w  to  posłali  jei^inn  dworia- 
nina  niuszt  hu  bohdana  alexiei(nv  ioz^i. 
piaan  w  Ki-akowie  aprylji  20  deń 
indikta  dwanadeatoho. —  Prawił  mar- 
azalok  i  aekretar  pao  iwan  sopidia  ' 
p<Klkoin<»ryi  nasz  wyższy  pan  andrej 
(b)w<rird  p(»dskarbi  nasz  zemski  \wa. 
iwan  andreipwioz. 

(l'ieczci'  ni:ii;i  z  p<»^niniaj. 

'3  Przywilej  ten  podajemy  w 
tłcteni  łacińskim: 

Żyghimonr  Awbust,  Ibiżin  nuiostiii 
korol  polski  >veliki  kniaź  litowskij, 
ruski),  pniskij,  żomoitskij  uiazowicc- 
kij  i  inydi.  —  Bili  nam  czołom 
8ud'ja  i  liorodniczyj  kamienieckij  pan 
Kostiuszko  bralom  swoim  Kurkom 
l'>dorowiczi  i  wkazywali  pered  nami 
list  sestry  sw«»jeje  Stopanowoje  Wo- 
ropaj<'\vicza  Źdany  i''odun»wn  \ .  \\  kn 
torom  t»na  opisujet  iż  niebozc/.yk  ' 
pan  K<»stiantin  Iwamiwicz  Ostruz- 
8k^  wojewoda  trocki  dał  był  ziatta  . 
ich  Stcpanu  Woropajewiezu  imiei^e 
w  Stepanakom  powietie  na  imię  Ho- 
rodoc,  na  kotorem  to  imietyi  tot  ziat 
ifb  Stepan  i  żonu  swoju  sestru  ich 
ztłstnwił  bdeż  oni  p<»  s!iiPł1i  jebo 
onuju  M'Mni  swoju  żenu  jtbo  »»  foje 
imienje  Ilurodec  jako  otcziznu  swiyu 
listy  hospodamkimi  pozownymi  ku  ; 
prawu  byli  pozwali ,  za  kotorym  to  . 


1)  Umarł  bowiem  loiH)  r.  według 


wej  ICorzeniewskiej  i  jej  dzieci;  C^cfe 
pf^I  nmyrłi  i  }raj<Uv    był  dzierż.aŁ 
Tys/.ko  (k1  kilku  lat.  Jeżeli  T:ik  .H^-^r 
wistocie ,   M  ięc  my  toż    «i«>^tv»  »  t*- 
Siechnowicze,  tv<*ii  trzecli  p4i»iaiLaiL<=3C^ 
z  ich  bracią  i' dziećmi  i  wnofc^-muMi 
te  pola  orne,  gąje  i  las  jemu 
jemy  całkowicie  w  tych  grani i!!,  JUirl*  ■ 
w  jnkioli  sio  ta  wioska  i  pola  i  ^pm§^ 
zawierają,   i  z  temi  powinn«>śc.iaucrti 
wzirlcdcin  na??,  jakie  dzierżawcy  |>«^ł- 
II iii,  i  posyłamy  dworzanina  nasze 
Bogdana  Aleksiejewicza,  aby  g«»  w|»n>- 
wadzit  M  posiadanie.  Dan  w  lvnlc<>- 
wie  *2b  kwietnia,  indyktn  dwnnai- 
ste^  (1509  r.).  —  Keferowal  nuir- 
szałek  i  najwyższy  sekretarz  pan  Jmn 
Sapielia,  podkomorzy  nasz  wyżaat>% 
jian   Andrzoj   DowiTird.    nasz  zif^oa- 
ski  podskarbi,  paii  Jan  .hnirzejew  icz. 

podobiźnie  oraz  w  tran^krypcyi  aitiir 

Zygmunt   Aiipist   z  Bożej  łaski 
Król  l*olski.  Wiolki  Książe  Lite^sK^i. 
liuski,  lVuski,  Żniujdzki,  Mazowiec- 
ki etc. —  Bili  nam  czołem  sędzia  I 
horodniezy  kamieniecki  pan  Kofldaasr 
ko  i  bi-at  jego  Ilurko  Fedorowit^e 
i  okazali   Nam  list  siostry  sw«^^ 
StepanowoJ  Woiopajewiozowej  Źdany 
l'edorówny,  w  którym  taż  oświadeza. 
iż  nieboszczyk  pan  Konstanty  Iwa- 
nowicz  Ostrogski  wojewoda  rrocki, 
nadał  był  ich  szwagrowi  Stepanowt 
Woropąjewiczoni  wioską  w  powiede 
Stepańskim,  zwaną  llorodee  i  na  Ijm 
majątku  szwa^er  icłi  Stepan  zmta- 
wił  żone  swoja  a  ich  siostrt'.  która 
oni  po  śmierci  jego  o  ton  majątek 
Horodec,  jako  ojcowizno  swoja  po 
zwy  monarszenii  do  sądu  pozwali. 
Na  skntek  tych  pozwów,  nie  wdiyąc 
si^  z  nimi  w  toden  proces*  sama  d<h 

Boniecki^o. 


.       _d  by  GiJ. 
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onak    lEK>9KWsuujein  ne  wdąjuezysia  s 
nimi   w    jkadii(»je  prawo  sama  dobro- 
woYno   tobo  imieiija  Horodea  tui  po- 
«tiipita>  y     na  8Zto  i  Ibt  zapisnyj  pod 
pecxa.t"jvi  swojeju  i  peczatmi  nekoto- 
i"ycl:i    liirloj  <l<>hryr]i  im  dała,  kotoryj 
tc>    lV«^t    jiejc  uni  ])ereil  nami  pokładali 
tsLU.    xny  toho  listu  zapisnoliu  se- 
ktory  icb  Stepanowoje  Woropąjewicza 
wyaliacliawszy  kazali  stowo  ot  atowa 
w  oaBKom  listę  wypisali ,  koto- 

ryj tadc  sa  w  sobe  mąjet: 

J  a.     8iłipauuwoja  Woropąjewicza 
*   Jadana  Fedorowna  soznawam  tim  mo- 
im liatom,  ssto  bratia  moi  rotonyi 
pan  Httrko  a  pan  Kostiuszko  Fado- 
rowiczy  pozwy  lurspodarskimi  po- 
>^wali  Ityli  inene  do  liospodana  jpg<» 
miłosti  na  rok  sndnwyj  <»  inionio  na 
8ZO  otczyznoje  IIuriMlec   w  powietr 
Stepaoskom  kotorohn  ja  w  (Ict/uuuu 
Jest  meniaezy  sobie  mieti  toje  irale- 
niye  horodee  za  otezyznn  hdie  ja  za 
tymi  pozwy  hospodarskimi  jako  bu- 
^nezy  newiesta  diworaja  ne  inołila 
^ini  pered  hospodarem  jcho  rniłostjn 
stati  na  tyje  roki  i  k  tomu  wieda- 
jnrzy  to  iż  t<»je  iinieuje  lloiodec*.  jest 
ieli  wlastnaja  otczyzna  i  iituja  a  ne 
chotiaczy  w  tom  sobie  ot  nicli  jako 
ot  otczyczew  i  rotonoje  bra^i  swo< 
jąje  £adnoje  tradnosti  i  szkody  za 
tym  pozwaniem  ich  pryniati  za  icli 
włastnuju  otczyznu  dobrowolnie jesmi 
icb  miłosti  toli<>  imienja  Homdca  ot- 
czyzny  icli  postupiła  ne  wdąjupjrysia 
w  żadnoje  prawo  tak  sowsim  pi»toniii 
jako  i  sama  ja  derżala  i  jako  się  to 
imienje  Horodee  samo  w  sobie  i  wo 
mich  potytloeh  swoich  się  majet  im 
samim  i  ich  dietiam  I  m  potom  bu- 
dnczym  ich  szezadkam  majut  ich  mi- 
łost'  toje  swoje  imienje  łlorodec  spo- 
kojnie łU'rżati  i  używati  i  inenc  ja- 
ko sestru  swoju  na  tom  imienii  clio- 


j  browolnie  majątek  ten  Horodee  im 
I  odstąpih^  na  eo  dala  im  zapis  pod 
'.  pieez^dą  swoją  i  pieecęciami  kUlni 

'  dobrych  ludzi.  Zapis  ten  złożyli  oni 
przed  Nami  i  My,  po  wysłuchaniu 
tego  zapisu,  nakazaliśmy  wypisać  co 
do  słowa  w  tym  naszym  przywileju 

jak  następtiye: 


Ja  Stepanowa  Woropaje wieżowa 
Żdana  Fedoidwaa  zeznaje  tym  mo- 
im zapisem,  te  brada  moi  rodzeni 
paa  Hurko  i  pan  Kostiuszko  Fedo- 
rowieze  pociągnęli  mię  byli  pozwa- 
mi m(vnai'8zymi  przed  Monarchę  Tmci 
na  n»ki  sadowe  o  ojpo\\i7,nr'  nriszą 
liorodoe  w  powiecie  Stej)aiiskim , 
którą  ja  mam  w  posiadaniu,  mieniąc 
ten  mąlątek  Horodee  ojcowizną  swoją. 
Jako  niewiasta  chora,  ja  nie  mogłam 
za  tymi  pozwami  przed  Monardią 
Imdą  na  rokach  sądowych  stanąć, 
a  przytem,  wiedząc,  iż  majątek  ten 
Horodee  jest  własna,  ojcowizną  ich 
i  moją,  a  nie  cluar  z  powodu  po- 
zwów tych  doznawać  od  nich,  jako 
od  rodzeństwa  mego  kłopotów^  ani 
szkody  na  własn^  ich  ojcowiźnie, 
dobrowolnie  oddałam  im  tę  ojcowi- 
znę Horodee,  nie  wdąjąc  się  w  ta- 
dne  sądy,  na  tych  wszystkich  w  a- 
runkaeh,  na  jakicli  sama  ją  posiada- 
łam i  ze  v^.Hzysfkiem ,  co  majątek 
ten  Horodee  w  hobie  i  w  dochodach 
swoicli  zawiera,  im  samym,  dzieciom 
i  dalszemu  ich  potomstwu,  aby  ma- 
jątkiem tym  Horodeem  spokojnie 
władali  i  z  niego  użytkowali,  a  mnie 
jako  siostrę  swoją  w  msyątku  t3rm 
utrzymywali,  opiekowali  się  mną  i  od 
krzywd  bronili  aż  do  śmierci.  Na 
to   wydałam   panu  Hurce   i  (lanu 


'tT^^n  i  -l.ir.i..  -      ,iie<-/.:"ia  moją.     a     łiyl?  pn. 

-   1.      ,  t.  ,!.      .  O.      indkaiiii  dolirzy  ziem  tanre  - 

łlet  tak  i  u  \    2  powiatu  Luckiegx>:   LM.  póji 

-.je  Tri   .  /  ;  .  .   .  3l«t^ieje>vicz  (keemirt<ilń  iyn 

diet  mi  i,  i,  i  >                            -  P<*otiło,  a  db  lepo^'  w^y 

szai  i  tlnl.i.  V  .  »ego           proólam  tydi  ^ 

„  'W  o  pieczęcie,  aby  Icł/  m*^^-  na. 


pisań  v> 


7 


^ij...  .  prośbę   to   uczynili    i  piri'2<Vił' 

>^  ii^  przyłożyli.    Ich  \f>r.  aczynir 
■  tla   mnie   raczyli  na  tym  m««tro 
^.  le.  Działu  sie  w  Otnetanę;  w  ci> 
d  «Ki  N.  Chi-.  1545  dnia  9  mie- 
4»»  Intei^o  indyktn  IV.  Więc  g*iy 
.1  -sMtfcra  ich  z  wbsn^  woli  nieprzy- 

\  '    n<X5zon^  majątefc  ten  im  odstąpJU 


» 


ni  nam  t«»  zeznali,  mają  «>ni 
J4>m  Hr.'  "T^i^  niać  na  siebie  mnja,tek  ten  H«^n> 

i'  '  i  użytkować  z  niejro  wedle  za- 


leli  siostry  StepanoweJ  Woro- 
_.u-'r»ic2i»wej,  jak  również  mają  *»m 
:  majątkn  p^ić  f^uibę  Nm, 
M  *isanse,  na  co  ten  przywil^  JUfls 

'z.    wydjijemy    z    n.n-szą  pieczęcią, 
"i.        l^.ialo  się  w   Wilnie  w  r.  od  >*.  Chr. 
.  -     :  .*4'".  dnia  :5  kwietni:i  indyktu  IV. 
'^y^  11  P-»dpis:   Iwaii  ! (<łrn«»>taj.  Ma?^^- 

♦       1.         dworu,  i*ud.skart»i  ziemski  i  pisarz. 

^' 
V 

I: 

i 

t 

l 


'y-si   *   ■•t"kTt:  Sipsiii.  Aiig:.  T{p\  M 
.>.i^-  > i^łlt'7.eiiie  sądu  griHlzIdes;" 
•oi*       cxŁy   w  ojsk  b.  litewskich  łea 


I      di>kładna  decvzva  z  Me- 


y,  »*<*?«s:.n  imt  v  r.  1546  mógł  poioiUÓ 

pi  ^  «t.-to^»  «  p»»vola]iyni  proccMe  1  roku 
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~T7    w  upomina  o  Feilorze  i  Iwanie  Fe(lon»\iezacli,  ale  otyli  eio  niewąt- 
'liwie^    ł>«>  to  byli  Konstantynowicze.    Niesiecki   wymienia  \nn\  lierbeni 
tertio  Karszów  i  Kosudowskicli  .  ale  nic  u  nich  nic  wio  dawnicjsKy 
i  ź.róclł(»  służący  X.  Wijuk  Kojnłowicz         kleynotacli  al)»o  heibadi 

 Nv    AV.  X.  L>':  niema  toż  ich  w  »l\»czcie  JiułUiw-  ijonicckie;;o, 

który  jeilnak  wynahizl  w  Metryce  dwóch  llurków:  jłod  r.   1539  Hurkę 
\  ^ieduiowicza,  ubeego  oczywiście  rtHlziiiie  Fedora  i  pml  r.  15ii9  Timofi<^ 
llnrliL^  podsędka  witebdctegii  i  ptiRta  na  sejm  liniowy;  ten  moie  być  synem 
\\.\irkjl  Feddiowicza.  używającym  imienia  ojca  za  nazwisko.  0^1  r.  llur- 
k*»wie   {M»dpł8ują  nic;  na  clekcyach  jako  urzędnicy  województwa  witebsk  i  ej^o, 
nie  czy  aą  potomkauii  iiurki  Fedorowicza?  nie  wiem  i  badać  nie  zamiei'zaiu. 

Jak  ceniit  111   i   niiłeni  dla  szlachty  litewskiej  sialo  sic  to  pinwo 
\\W<»^nftniczonej  własności  <lóhr  ziemskicli  widać  sta/i  szcze^^ólnie,  że  w  ka- 
żdym   niemal  akcie  sprzedaży  l)ył<»  przyptmiinane.   Tak  np.  .lacynicz  ..ze- 
meiihi   hospod-ii"ski-  sprzeikjj^c  d.  'J'.\.  IV.  Hila  r.  wii>seczk«;  swą  Cluiszki 
Adaiiio%vi  Koscius/.ce  za  'jOd  kóp  jnoszy,  oświadcza:    ..buduczy  ja  wolea 
wudluh  prawa  pospłditoliu  majetnostju  swojeju  wszclakoju  jak«»  choteczy 
itzafowati  i  jejn  ob«imczatt^  iw  ks.  I  diSbr  8iechnowiez  ai%Ii.  wojtkuskie^i). 
Podobne  motywa  powtarzają  się  nawet  w  aktach  z  końca  XVni  w. 

Oijh»szony  przez  Windakiewicza  Stan.  w  ^Arehiwum  do  dziąjów 
Literatur}'  i  Oświaty"  w  tomie  VIII,  m.  VUk  zapiska  40lł  , Kraków  18'.»4). 

*'i  Drzewu  j^encaltt^iczne  z  XVIII.  w.  nazywa  te  Aumi  córką  ksiij- 
cia  Jerze^jo  ( Uszaiiskiejro.  IJoniecki  zua  w  XVI  w.  dwócli  Jerzyeli  Hol- 
szjińBkich:  wojewmlc  kijowskiego  150H  bez  wymienienia  dzieci  i  2)  bez 
urzędu  1507 — Xb'A4y  mające^i  dziesięcioro  dzieci,  a  w  tej  liczbie  córkę 
Hannę,  lecz  zam«>żną  za  Kirdtjem  Mybkiin  —  co  nie  w^iącza  możności 
zaślubienia  Kościuszki  przedtem  lub  potem. 

Podana  tu  |i:eneza  rodu  Kościuszków  .fest  teoryą^  którą  rootna 

poddać  dyskusyi  w  kilku  {lunktadi  wątj  1-   v  'i    Mogłem  chybić  ta  i  ow- 
dzie w  interpret;u*yi   niedostatecznycli  żro(hd  i  w  zestawianiu    ich  z  prze- 
oi»i-ażeniami  historycztnMni  państwa  litewsko  niskiego.  Mam  ws7.akż«'  mocne 
przekonanie,   '/r  t<<>iya  ta  usunie  z  korzyścią,  dla  wi«Ml/\  il<itychcza.sowe 
bałamutne  nninwody  Jul.  Bartoszewicza  w  wydaniu  Swi»M;kiego  Toni. 
„Ilistor.  Pamiątki-  1^511,  I,         i  Wójcickiego  w  Enc.  Urgelbr.  Więk- 
flząj  pod  wyr.  ^Kośduszko^.  którzy,  podając  mylnie  imię  nawet  dziada  Ta* 
denazowegu,  wiedzą,  że  pittszcznrein  był  niejaki  Dymitr,  ożeni<my  z  Akaeną 
6inibot(')wną  i  z;łszczycony  «d  Witolda  prawem  używania  wosku  czen\o- 
nejro  do  piecz^^ci  w  r,  l^iMi,    Nie  ih»myślaiu  sio,  jakini  sposobem  zajść 
mcgli  nż  do  XIV'  w.,  jeśli  nie  jest  wiadomym  ojciec  Fe(h»ri.  znanego  rze- 
t7yA\ iście  iłintnplasTy.  Zdaje  się,  że  pierwotnym  rodzicem  tantazyjnych  ro- 
ilriw  odiiw  ułl  Seńka.  kniazia  zendicy  kijeuskuj,  był  Michał  Jankowski,  który 
z  Kijowa  przesłał  Leonardowi  Chodźce   ok(do  Is.jO  r.  artykuł  tej  treści» 
zuydujący  się  obecnie  w  liupperswylu.  Jeszcze  jsiśniej  uwydatnia  się  uży- 
teczność niniejszej  teoryi  w  tem,  że  da  nam  popiawniejsze  pojęcie  o  pierw- 
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jszycli  pokoleniach  rniln.  niż  tn,  jakie  jM>sia<lali  sami  Kościuszkowie*  w  X  \  III*  1 
Tak  drzewo  {renealugiczue,  aa  pai^ęamiiue  malowane  i  według  li.  »kninentt  « 
ułożone,  jak  się  domyślam,  przez  Jana  Nepomucena  Ko^iuszkę  ^  r.  17t>. 
lardzo  wiatc);^'(Hlne.  bo  w  większej  części  imion  praeze  mnie  z  doknmcBtiK' 
sprawdzone,  zaczyna  się  od  DiedorzecznoŚci,  że  Fedor  miał  daed:       Kowatia  i 
tego,  2)  Hnrkę  Kościnszkę  i  3)  Ź/daną  Woropijdwn^,  to  zoaczj:  cdrlcę  Wm«>- 
ptya;  nadto  pień  i  konary  rozc^o^bą  się  od  Konstantego  nie-Kotfclm<«2ki. 
a  tIurk«>Ko8ciu8zko  nie  posiada  potomstwa.  Błędy  takie  wjlęgiłą<5  się  mo|d> 
tylko  z  nieznajomości  liistoryi  przy  zupełnej  zmianie  urządzeń  wp^łłecznycli 
w  ciajni  d\v<'>(  ()  wieków  i  zaniku   tra(lyf'yi.  Przecież   Kł>ściuszk» 'w  ie  mv^V. 
i  wtedy  cliłnjMłw  swoich  poddanych,  którzy  dawnym  ohyc^ern  uazywali 
iiię  imionami  chrzestnemi  swojemi  i  ojców  swoich^  niepodobna  zatem,  shy 
mdwiący  z  nimi  po  roaku  pan  nie  rozumiał ,  ie  taka  Źdana  nie  mogli 
hy^  jednoczeónie  córką  Fedora  i  Woropaja.  Koina  tego  drzewa  gen.  nra- 
pełiiiona  znąjdnje  się  w  Archiwum  Koić.  w  Bapperswylu,  Xr.  6H. 

W.  Przybora:  7,Mereczow8zcz}'zna  czy  Sredinowicze?"  w  ^Knv«- 

nr.  18,  str.  l.i. 

Znat  go  p.  Wandalin  l*rzylinr:i  —  ob.  tamże. 

Nota,  pisana  ręką  prsdz-ada  Tadenszowegio  Aleksandra  Jana  okol» 
1  ♦;;«.■>  MS.  .  Hreliory  prawował  sl.-  w  tvm  roku  ze  starostwem  ownicfciem 
w  lYybunaie  w  [.iiblinie.  Wspomniana  tii  lvi iściuszkówną  była  iiiożp  Oi-rna. 
^luH-icir-lkn  ..tlw ni yszcza"  w  luicscie  Owruckiem  w  r.  l."»4."i  .ApxUBnb 
lOro  .iiiiia.i.  1'uiiiii  u.  IW  T.  I   ilHiMł,  fitr.  47. 

W  grodzie  Owiiickim  pi»d  d.  lł».  VII.   n;;»4   protestuje  Midial 
Franciszek  Kośduszko,  towarzysz  diorągwi  pancernej  Czackiego  sstr  wlo> 
dziraiers.  pułkownika  J.  K.  M.,  o  gwałty^  doznane  na  konsyatracyi  we  wn 
M<i9zkacli  i  innych  siołach.  Benedykt  Kostinazko  podpisał  się  na  manifeieie 
8z1arhty  wdzt>K'a  kyowskie^o.  iriomadzącej  się  pospolitem  mszeniem  p<hI 
Iskoroócią  i  nwniczem  w  r.  I7n;j.  a  protestującej  ju-zeciwko  postępowania 
Franciszka  l*<»tockipfr<>  star(»8ty  ownifkiejro  i  cięcia  jefęo  Bene<lykta  Żab*»- 
krzyckiejro;  na  fęwałty  tej^o  majrnata  /.apisuic  w  jrrodzie  żytoniii-sklm  skarjrę 
Krzysztof  Kostiuszko,  jeden  z  pui>zkodi»\vujiydi  w  bitwie  z  kuz.akanii  Pa- 
leja p(Kl  Berdyczowem.   Samuel  Kostiuszko  otrzymał  od  koła  rycerskii^> 
d.  IH.  IX.  1750  r.  na^p-odę  HOO  złp.  za  tmdy  około  ul»ezpiMzeDii  od 
hajdamaków.  Ksiądz  Gabryel  Koidnazko  przeor  konwentu  ISimbarowikiega 
r}^!<  i<ów  kazał  w  I7r><>  r.  lakt  z  d.  25.  IX)  areaztowar  s/.e^u  poóda^ 
nych  ki-asuosielskicłi,  winnych  hąjdamactwa  (ApxnBi>  JDro  3an.  Pocciu. 
KicDi,,  HacTŁ  IV.,  T  I,  str.  324 — 7;  nacTL  ITT.  t  II,  str.  .^>4t),  .'ł93. 
.'»1M;  qaCTi,  III,  t.  III,  str.  48(»,  ól2i.   X.   lioch   Knśt'iu.>^/ko,  dziekao 
B;i(l<MiiyHi.iki,  jest  w  liczbie  ksit  ży  unickich,  którzy  zanieśli  ilo  akt  j^niz 
kifli  wdztwa  Kijowskie^^o  zażaleniu  i  skargi  na  O.  MelcIuzedecUa  Jawor- 
8kie<;(M  za  znęcanie  się  i  męczarnie,  doznane  od  łuydamakdw  pi-zy  gwaii)- 
wnem  nawracaniu  na  błafaoczestie  w  r.  17 68  (Akta  Grodzlde  i  Zieoiifcic.. 
z  aitshiwum  t.  zw.  Bernardyńskiego  we  Lwowie,  tom  I,  Lwów  1868,  sir. 
HUt  i  nast.t.  Z  8iechnowiekich  był  1709  Ambroiy  K.,  dziad  rodzony 
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'  racleiis4a5.S3L,  owruckim  |)<)<lrzas7:yni.  17<m;  Miclmł  Fiunciszek  (»\vruckim  stoi 
\iik.ierii,  Fan^tyn  kijowskim  diorażym.  a  syn  Jejęo,  Jan  Neponiuwn. 

v:o8tA\\  s^taiMsta  kizł-uiiern-zuckim  —  tvtnlaniviii.  Krzemieńczuk  leżv  nu 
lewym    l>vzef^i  Dniepru,  a  zatem  ziiajdował  sił;  w  posiadł) Kiciach  Rosyi. 

'*^)  Vm|        vr.  fdl.  i!>(i.     Akti.1,  im.  BłueiicKOio  Apxeorpa«i»H- 
HeCKOio    KoMiiiiccicK)   HiULua.  t.  VI.  str.   r.M»;   t.  IX,  8tr.  MM.  Dekla- 
racya.  l^Liinegundy  Aleksandry  z  Małachowskich  KościuszkuweJ  jest  niezwykle 
szexer&  aż  do  ludwności;  zawiera  bowiem  wyznanie.  £e  w  r.  1735  p^^ży 
<UŁylat  wesp(Sł  z  nu^żem  HOO  taiardw  bitych  na  GVo  u  Bazylianów  klaratoni 
<JalcolissBtadzkiego^  a  potem  „na  tenninie  i  po  terminie  wyftwspomnian^ 
»\iiv\my  ...  nie  oddali  i  eliłopów  (»;-ciu'  od  majętności  Zelburi^M  ■  ■ .  ni«'  po- 
stąpiliśmy i  prowizyi  dorocznej  ...  nie  wypłacili''.  Pozwana  do  'l  iyhiinału, 
wmiała  zdohyr  n;(  bazylianach  woale  korzystna  dla  sieł>ie,  acz  nierzetelna 
\ig:<>ilc?:  niiala  w  ypłacir  tylko  c/.ysty  kapitał  \\  p(>łowie  natyclmii:ist.  a  w  dru;riej 
połowie  tr/Aina  ratami.  —  Jul.  Bartoszewicz   w  wyd.  Tom.  iS  w  i  ^- 
ekiego  ^Ilistorycznycli  1'aintątek''  wie,  że  ojcem  burgra&  Adama  byt 
KjBUBimierz  asto  wendeńsici,  a  dziadem  iWet,  pisarz,  potem  podkomorzy 
brzeski,  ale  informaeyom  jego  zao&ć  nie  molemy,  gdy  w  linii  zstępnej 
omieśdt  Tadensza  jako  prawnuka  tegot  Adama. 

**ł  Uchwała  na  welikoni  8«tvme  Wilenskont  w  ruku  lii'2>6  Miesiąca 
Maia  1  dnia  nezynenma  zstmrony  oborony  zemskoge  kolko  chto  z  panów 

Rand  Wradnikow  v  wsich  obvwateleT  W.  Kn.  lit.  z  lmenev  swoieli  ku 
«tii£bu»  woienne}'  koniey  slawiti  nuyet.  Księga  nr.  21  Metryk  Litewskicli, 

karta  OH. 

Transurapt  tego  przywileju  znajdiąje  się  w  dekrecie  ziemskim 
brzeskim  z  d.  14.  YIII.  1778  w  księdze  I.  arcb.  wojtk. 

Boniecki  na  podstawie  M.  L.  50. 

(>ry}i;inał  na  papierze  pi»  rnsku  i  transkrypcya  z  wieku  XV iii 
literami  polskiemi  w  k8.  I.  arch.  wojtk.  Oto  treść  aktu  ilziałowegu:  linia 
rozdzieląjąea  bierze  sie  początkiem  od  granicy  Drymiewsklej  do  rze- 
czki Siecfanidwkiy  która  lasy  Ostrówki  stecimowickte  rozdziela,  a  tą  rzeczką 
do  stawo  pod  dworem  starym  l>e,da,cego,  od  tego  zaś  rzeczką,  ptynącą 
do  rzeczki  Nieczawnicy.  Na  ten  dokument  powoływał  się  w  r.  1777  brat 
Tatlenaza  Józef,  tylko  mylnie  nazwał  Iwana  i  Fedora  Fedfirowiczjinii  za- 
miast Konstantynowiczami I.  Jeszcze  wadliwsza  w  tym  punkcie  jest  ^renea- 
lo-^ia.  spisana  przez  .Aleksandra  Jana  około  r.  1  «><)'»,  ho  tu  Fedor  ina  być 
iiielyiko  bratem  K<>n8tantegt»,  Uurka  i  Źdany,  ale  i  stryjem  Iwana,  więc 
dflsi  1561  r.  Ityłby  wcale  niemożliwym  i  nieusprawiedliwionym. 

Jul.  Bartoszewicz  a  za  nim  Wójcicki  podają  gludia 
^lailomość,  że  Jan  (niewątpliwie  tenże  Iwan)  zjrinął  pod  Dyneburgiem 
w  157K  r.,  ale  i  to  jest  znowu  błędem  oczywistym,  ponieważ  w  dekrecie 
aądn  ziemakiego  wdztwa  brzeskiego  z  d.  15.  I.  158(>  czytamy:  „rachowali 
jesDO  leta  od  daty  listu  dielczoho  (1561)  do  zęjsztya  z  sielio  święta  nie- 
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tiotczyka  jNUia  Iwana  na  tlen  Trecli  Krolow  Kynukolio  święte  w  nK« 
serndesłat  perwom  jako  i  aam  pun  Fedor  pryznał,  że  tolio  clnia  unttr' 
•  tranBumpt  z  <1.  14.  VIII.  1778).  W  tejże  ks.  I.  dóbr  Siechnowicjr  MPAi- 

\\\un  wnjfkuskit';.'!'  znajduje  się  niitmtyezna  z  d.  !.'».  IV.  lóTT  Htn.la 
Aiiii\  /.  Fui*só\v  iwanowej  Kc^^rlnszkowej  ze  szwap*ein  Pedoretu;  ikiri: 
iak«»        |ł<»Ii(ircy  podatku  }eM  w  księdze  II  tejroż  areliiwuin. 

W  księjnicli  ^-odzkielt  brzeskicli  pod  d.  18.  IV.  J  jt^t 
>I»ni\va  >pana  Mikołaja  Kostiuszka  Su  cliriKwirkalio  na  Inuieni**  -I' «1u  n.: 
ki»|ii  . . .  i»  ])okradeńje  !«ki  vnki  z  kotiiury  jcjjfo  własnoje  w  iiuiorui  JeŁi' 
Sieelinowickoni'-  (Aktu  Bilichck.  Apx.  K.,  VI,  str.  :\i  i'JK 

'O,  Wyrnk  ten  w  kopii   urzędowej  z  d.  14.  VIII.  177#*  ziuy^oje 
się  w  księdze  I.  dtthr  8iecłinowicze  archiwum  wujtkaftkie^o. 

,]\\?.  d.  1,  II.  15!*0  w  sprawie  panicznej   pomiędzy  .Mikołajem 
Kościuszką  Iwnnnwiczcm  a  Lwem  Patejeni  i  współwłaścicielami  <lóbr  Zdzi- 
tcłwłcc  pod  aktem  inskiiu  itodpisali  się:  -l-^ew  IN»ciey  ł'isarz  Ziemski  /^rze--4d 
!f'ka  swa"  i  ..KudulJ'  iJu»ii)i'ki  rcka  swn":   wszvscv    zaś   inni   i>«»  nisku: 
-Łukasz  Fetliuszko  ruka  wia.sna,  ł-iwryu  Fediuszko  własna  luka,  Micb&yh 
SoBDowAki  wfaanaia  raka,  Mikoląj  Zditowiecki  rakolu  8wc||<yiiy  Jan  Mntr- 
kalski  nikwin.*'  (Wypig  z  ksiąg  ziemskich  hrz.  w  ks.  I  ddbr  Biedin^iniesr 
archiwum  wuftkuskiegn). 

yj.Iu  Aleksander   Fiotrnwicz  Muralewski,  ziemianin  Je.  Kr.  SUó 
Powiatu  Osziniańskiego,  czynię  iawnie  i  wyznawam  tern  mmn  UftleiOt  do- 
l»rc»wolnym  zapisem,  koiuuby  o  tem  iKiedzieć  potrzeba  przynaletala:  Efen 
ku  pilney  potrzebie  moiey  wziął  i.  odliczywszy  do  ra^  swych,  pożyczy- 
czyłcm  u  małionki  moiey   paniey   Zojihiey   IIrehorowny   KoścłiiHzk">i ay 
Sieclinowickiey  gotowych   pieniędzy  trzinaście  seth  złoły<'li  y  i»i(nlzte>i:uli 
zltttycb  polskifli.  która  t«»  mieni«>no  sume  pionii'«1'/\  małżunk  t  inoia  w^j.pr- 
szy  z  donm  iiii;l)<».szt/.k:i  Oyea  swef^o  Pana  łlieinTcjio  Ko.scius/.ka  Siccłino 
wickiejro  tak  też  i  od  pani  matki  swuiey  paniey  Halszki  .Maliczewskiey, 
terazniey^/.ey  paniey  Janowey  Zdzitowieckiey,  do  innie  wniosła  i  do 
moieli  je  dała . . .  Ksan  w  Brześciu  Koku  tysiąc  szescseth  osmnaategn  mie- 
siąca Decembra  tTzeeiegf»  dnia^  (oryginała.  Akt  dzielczy  102 2  w  ksieibs 
I  ardiiwum  wojtkuskiego. 

^  V«l.  Le?.  H,  771,  757. 

*»)  Dla  pi/ykładu  przytaewuu  te  fonnuły  ruskie^  wprowadzają  do 
wiersza  litery,  jusane  sposobem  Wróconym  nad  liniami,  gdyt  skróceń  tk- 
kicli  oddać  niepodobna: 

jieTa  OT  Bapoatciiiia  Ctiiia  5o»ioro  tuchmu  uiecrcon*  MfiBrn/fi" 

ciaTOro  Mua  ly^iia  4na;maT  ocMoro  Auia  —  Ha  npajie  KrpoACKom 
BepecTciicKOMi  nepejT>  Hann  laiioMi.  BeKJieBCKiiM-L  noji>cTapocTnMi 
EpHMi*  KoncTauTHMi.  Illy iicKiiMT.  iPiin.HnKOMT)  II  cyAi>ciy  n  lauoMi 
Main.MaKOMi.  no.ihcro.iiiMi.  .MoaijpcuuMT*  niicapoMi*  Dpa^uni^aikiii  cy^o- 
DhiMii  Krpo.icKUMU  BepecTcłicKiiMii  nocTaHOBiinmiicn  oMesncTO  £if  51cib 
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'MMłnn«-Ttn  DTio6MTHncTTi  Mn.iTiJoinca  cnoci"  iypaMcirrr.  npiT  no^aniio 
iit^eta-iLn  BoxLjiiyn>  KOH-bCTuiymi  uuKona  i  i  luue  cjioBa  niicaubi :  Ja 
lEifruz-y iłi^    l*Mrwanic'ck;i  'I'oiiia8Zti\va  .t;i.str/t'iiilisk;i   Krayczyna  0.s/,niiaiisk.'i 
w    T\ieUytuu«ci  małŻ4)Dka  swego  jirzytiięjj^Hia  Panu  IU»gu  Wszccl>iiioj5;jceiiiu... 
)aW<>  ...   podatek  wedłui>:  u  cli  wały  Ac^mowey  sprawiedKwie  oddam;  tak  mi 
dopomóż  i  Męka  ieg(»  świata.  KoToputt  sRt  tan  npaMem  nepeai 
oco6y  BBepxy  noMeBenyw  nepesb  nami  BUKonairB  h  ecn»  ao  fsmn 
KrpoACKBrB  BcpccTetiCKiis-B  apuiinT  h  enHcair.  ((lr.rguial  w  Momtin 
w   Ttappei^swylu.  Ai<'łii\vum  K«»ściusz.  Xr.  W*. 

lNMlt»łmy   akt    u  r/cśiiił  j-^zpj  <laty.  /.  <l.  1".  I.  1  łi.')n  y.  jest  w  księ 
liz.*'    I.   Hipł>|ino\\  irkifj  aicluwuui  wujtkuskiejr".  .I'«liiiieześnie  tnifiają  sio  toż 
ukta,    pinaiie  ••ałkieui  po   rusku   up.  tl.  l<».  \.  HU).}  r.  juanifast  Nieuico 
w\c2a  na  Aleksandra  Janowicza  Ko^inszkę.  lub  dekret  grodzki  z  d.  7.  VIL 
ll>8i>  r.  w  sprawie  Koi^i»Rzk<Sw  Chryzostoma  i  Stanisława. 

Seryaiz  dokumentów  /.  r.  l7l»H:  Zapis  Jana  l\.  z  <l.  VI. 
Stelhnowi  i  Alezandrowi  synom  i  Annie,  eórce  z  pierwsząj  malftonki  apto- 
4V2.i»tiym,  ii,  jeżeliby  snkcesorowie  z  drugiej  t<my  spłodzeni  do  równegn) 
działu  Siecbnowicz  przystąpić  cheieli,  tedy  nie  wprzód,  ai  za  wyliczeniem 
210C»  dp.  dzielić  sią  m^ą. 

^}  Zacbował  się  testament  Aleksandra  Faustyna  własną  ręką,  a  nie- 
zwykle pięknym  charakterem  pisany  d.  15.  VII.  IłUU  r.  w  Sieelinowi- 
4izach:  ^lubo  ia  na  ten  czas  nie  bardzo  w  podesztycli  latach  na  oiolc  y  zu 
polnym  rozumie  moim.  Iiędae  (Lhize  zdrowym,  dalszejr**  za  łaską  Hoża 
<iorzł*ka^  spodziewam  sie  wieku  •.  W  jtrawne  pismo  i  styl  \lyroliiony  każą 
się  iłomyślae  jakie^")ś  /aw-Min  ur/t-diiii/eiro  lub  naukowego,  lecz  K\m  Ale 
ksander  nazywa  sieltie  t\ Iko  /iemianiiu  ui.  \V/i:jl  żonę  i  Hi  1 7    z  traneymeru 
Sapieżynej  kasztelanowej  trockiej,  Zofię  Denisowiczównę ,  ^po  któreyieni 
wielkięj  doznawał  w  małięstwie  s  przystoyney  miłości,  usługi  y  uszano- 
wanu**.  Więc  też  zapisał  jąj  TtAHtO  złp.  i  dożywocie  na  Sleclinowiezadi, 
zastawnej   wiosce   Hermanach  i  domie  z  kramikjuni  w  Hrześeiu  w  rynku, 
zalecając,  aby  ćwiczyła  -w  cnotach  i  naukaeli  miłe  dziatki.-   których  wy 
liczył  sześcioro.  Dla  c<»rek  ]uzeznaczył  po  'i-iMiu  złp.  ]»o8a;^u  i  MS.  w  Kap 
]ieis\\ ylii.  Arełi.  kiiśe..  X.  S  .    Wszystkie   znleconia   -^pełniła  ;;orliwie  owa 
Zołia,  juku  wdowa,  [»<*.  wydając  za  mąż  c(irki  -f;dy  nie  miała  gotowej  na 
wyposażenie  sumy,  musiała  majętności  Sicchnuwicze  dla  każdej  z  nich  aren- 
dowaćy  a  sama  na  stare  lata  swoje  na  m^ym  szmatku  mieścić  się,  aby  się 
każdej  we  wsaystkiem  dosyć  stało,  jakoż  są  i  zapisy  od  Icbmościów  Fanów 
zi^dów  i  eórek  moich  na  zrzeczenie  d<')br  ojczysty  cli  i  macierzysty  dr- 
(wyznawali  przejęcie  4,004)  złp.).  Oto  przykład  f^ospodarności  ziemiaiiskiej. 
Staruszka  <loczekała  póżneiro  wieku,  };d>    Jej  testament,  pewną  ręka  m  > 
raźnie  podpisany,  iiosi  daii'  I.'.  I.  17*"'  r.  Ka/.ala  siebie  pochować  "l)oic 
ii)eż:i  u  Jezuitów  w  l»rześ(iii    lub  w  kościele   kuiivm    w   Kobrvniu  obok 
«yna,  księdza  Jana.  ^MS,  .\rch.  Kośc.  w  Rappei-sw.  N.  24.). 
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Wspomniany  w  antobiognfii  Aleksandm  J«na  potlr.  lG6lf.  ITy 
mitioia  teA  Kotómskę  „Historia  Dotniu  Brestaun  Soeietaiit  Jera''.  Wi» 
dakiewiec  Slan.  „Flidwa,  atadyam  a  dtiąfdw  ejrwUiiae^  poUcS^*^.  Kniefr 
1891,  8tr.  101. 

Znseczenie  się  ddbr  ojczystyeh  i  nuuaenystyeh  z  pokwitawaaira 
od  Wojdeeha  Monwida  Inykowieza  i  Anny  Janduny  KośdiiaskdirDj  bmI- 
ionkdw  z  d.  2n.  IX.  lłU7  (Oryginał  z  własnoi-ęcziiymi  podpisami  obni^ 

i  piopzptar/y  .  „Ust  odemnie  Jana  Kościuszką  Siochnowickiego  dany  pani 
Zuzannie  Kak«>w8kiey  miłey  Małżonce  moiey...  na  tysiąc  złłotych  p<?l5k3»*ł'— 
w  Koki  Trojeckie  w  tym  roku  K?!?'*.  MS.  z  napisem  póime}n\ w.  aa 
Wierzchu:  ^List  na  przyznanie  prawu  <>d  .11*.  Jana  Kopciuszka  .Ił^i  Zu- 
zannie Rakowskiej  małżonce  swey,  która  była  aryanka  a  sam  ewangeli- 
kiem*'. (Areb.  Eo6e.  w  Hippeia.  Ńr.  2).  aiyanka  jednakie  paar  nie 
umiała  i  po  śmieroi  nBzI<y  pned  13.  Vni.  11148  wyręiaiUa  mt 

w  csynnościach  piórem  swojego  ojca,  lub  ftyna  rodaoaei^  Andn^  lOiy' 
ginaly).  r^.i.il  Siecłinowies  mi^y  Mikołajem,  Adamem,  Jai*oszem  i  ar- 
n<nvcrni  ich)  Janem  Hrehorowiczem  Kościuszkami  jiod  d.  17.  VII.  Ił'»22 
w  seryarzu  doknm.  z  r.  17łi8,  a  pod  <1  Jl.  IX  ltii*J  prawo  na  Kono- 
topy  w  księdze  1.  Siechnowicz  archiwum  wojtkuskiego. 

^"    Kwitacya  Irzykowiczów  Aleksandrowi  Janowi   KośdoBee  l  d. 
15.  Vł.  H?lł4  r.  lOryfi^nał.  Arcli.  Kośc.  w  liapp.,  N.  HOk 

Vol.  Le};.  IV,  fol.  240.  Podpisali  się  na  eofragiacli  wofewdditw 

i  ziem  Kościuszkowie  Sipchn<»wiccy :  Krzysztof  z  synem  Teodorem  i  linii 
Fedorfiwiczf^w.  a  Bazyli  (=Wasil)  r  rnwel  z  linii  Iwanowiczó-w':  n.ulto 
podpisał  się  jiikiś  K^^ściuszko  AlekHander  Czecłiowski.  Ze  !«jn'»łcz>si!i -o 
skiyplu  Zuzanny  Kościuszko wej  dowiadujemy  się  tylki>,  że  8uuiiakw 
Czechowski  mieszkał  w  poblizkiem  do  Siechnowicz,  dziś  meistniejącym 
Koneniowie.  W  r.  1674  snąjdujemy  (V^ol.  Łeg.  V,  fol.  34)  Akkiiiite 
(niewątpliwie  Alekaandra-Jana  Janowieza)  i  Chryzostoma. 

Niespokojnym  charakteicm  odznaczył  się  Ćliryzostom  syn  Piotra 
z  linii  staiaz^:  w  r.  167C  miat  grube  za|j«ia  z  Bncbowiecfciniip  docbodzą» 
ai  do  dekretn  banicyi^  w  1680 — 3  procesował  się  z  winnym  bniń 
Wespazyanem  (Icsięga  11.  Sieehnow.  ardiiwnm  w<^tknskiego%  1684 — 5  r. 
z  Zahiszczyńskimi,  16Hr>  o  pobide  pani  Załuszczyóskiej  w  jej  wb^nym 
dworze  Zdzitowcu.  Svnowie  Chryzostoma,  Michał  i  l*aweł,  rÓA^-nież  umieli 
nnjr-żdżać  Załuszczyńskich  w  r.  li>'.i'-'.  a  gdy  stnm  Zahiszczyńska.  jak^ 
uIhilt:!  *^zhohcianka  przyszła  npnriiiiiaf''  sir  o  wycięte  drzewa,  l'awel  zabii 
Ja  i  il"  (lumu  na  swej  furinanrc  zwłoki  odciiłał  tprotestacya  ió.  XI.  10^2. 
wzajfKina  protestacya  i'awia  1.  VI.  1GU3.  Ibid.).  Dekreta  zapadały  1093, 
4,  5,  6,  1701. 

Stawali  uiystał^zy  syn,  Stefim,  i  najmłodszy,  Jędrzej;  zaciągi 
zobowiązanie  w  imienin  „Panów  brad  naszych  młodszydi",  nieolieeny^ 
Ugoda  nastia»iła  jut  d.  25.  VI.  Na  ostatnią)  stroniey  Jest  krótki  oipii: 
-Przed  nami  Sądem  kapturowym  r.  1648  mea  Augusta  13  d.  ten  aps 
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><»V»y  nim  łiiiaiiowane,  suaia^ o.sfibiście  u  sadu,  pm/.nali'^.  P(<.ij>i- 

"F*awert  Sapieha  Wojewotla  witebski,  Mai'8załek  Capturowy  \Vo.  Hrze- 
kłeg«>  y^zaaliiżony  później  w  1655  i  1656  bojownik  niepudległościj.  ArcU. 
Cofe.  w  Kappers.  Nr.  4.  Jest  też  zapis  wlewkowy  Zuzanny  na  nsecz 
^i\z\towicddej,  pisany  rąką  ojca  Andnsąja  Rako%'8ki6go  i  podpisany  za 
sórlc^    y^tko  pieać  nie  nmiąiącą'^. 

Sicrypt  Oli  pani  maeochy  na  i'zeczy  ruchome  dany  panu  Ste- 
pliauio'wl  Kośduszkowi  1(>48  r.  (Oryginał). 

Vol.  Leg.  IV,  fol.  515. 

Ks.  I.  Biechnowicka  arehiwum  wojtkuskiego. 

Jakot  w  Seryarzn  Dokumentów  znigdigemy  prawo  wieczyste 
wlewkowe  na  Siecliiiowicze  i  Ste|>anki  od  niał^tonków  Telatyckicli  Zt)fii 
7^  "Vvc>ściuszk(>u  MoralewHkiej  dane  d.  o.  VII.  Kiófi  r.  i  zapis  tejże  Zofii 
iia.   i'yn^<<-  w  Siochnowiczach  i  jioddanepi  w  Stepankacli   Aleksandrowi  Ja- 
uoNs  iozowi  K.  dany  d.  U.  X.   IGóT.  Oryginały  w  księdze  I  Siecbnowi- 
ckiej  ai'chiwuni  woitkuskie<r«»- 

Tiiiowa  niiiMlzy  Amli  zejejii  i  Miciialeni  Deninew  ici;inii  a  Ko.ściu- 
szks%  AlokiS;łnłłrem  Janem  /.  d.  28.  VI.  1  «>»;;{  r.  o  dochodzenie  spóUiyni 
kosztem  1320  zip.  od  Jana  Sredniekiego  iiodsędka  zlems.  brzeskiego  (ory- 
ginał). Zapis  dożywocia  pod  d.  11.  I.  1661  w  Seryarzu. 

Faustyn  Benedykt  K.  diorąty  województwa  kijowskiego  nazwał 
ojca  podsędkiem  brzeskim  w  testamencie  swoim,  spisanym  d.  18.  VIIL 
174.3  (oryginał.  Ardi.  Ko^  w  Rappors.  Nr.  5^). 

*^  15.  vn.  1662  kupił  po(łdanych  w  Stepankach  od  Hudnickitjpjo, 
ir».  I.  UUU  włókę  gruntu  i  trzech  poddanycli  w  Stepankach  od  Rudni- 
ekicli  małżonków,  30.  VIII.  1  ♦'»'(»  poddanep>  Oiccka  z  żonri.  dwoma  sy- 
nami i  wszelaka  ich  mchoniością  od  Adama  i  Hior<»ni?na  I\(»ściiiszków  za 
12<»  złp..  iMttrzohnych  na  wyprawę  do  służby  i  na  ochedóstwo  iełi  młod- 
szych iłr.«*i  Arch.  Kośc.  w  liappers.  Nr.  75,  7«>),  a  d.  2.  VIII  t.  r.  wziął 
w  dzierżawę  Siedinowicze-Hrycewicze  i  zastawne  dumki  na  2  lata  od 
Chryzostoma  Kofiduszki;  2.  X.  1676  nabył  place  w  Brzeldu  od  CJhrza- 
nowskicfa,  25.  VI[L  1681  plac  w  Brzegu  na  ulicy  Kowaiskicy  od  Ghle- 
banowsldego  haftarza,  3.  III.  1607  plac  na  tejże  ulicy  od  Ruszczyca. 

^  Już  d.  2.  y.  1674  kwitowała  Petronela  z  Irzykowiców  Sienicka 

wraz  •/.  mężem  swoim,  a  d.  21.  VI.  ir>74  oboje  małżonkowie  oraz  jeden 
Irzykowic  kwitowali  z  <»»lpl)t;inla  G<)()  złp.,  puhara  i  łańciulia  złotego.  Mo 
dukatów  ważąeoL'"  >^t'rvar/  liukiim.,  fa.sciculus  fi-tus  i  iiiiiiio  tn  trapili 
Aleksandra  Jana  (lłu^'o  i  dokuczliwie,  hn  w  r.  IC>04  piu.^ił  Atui.  Broni- 
kowskiego o  pomoc  do  ugody,  c»)  tenże  wykonał  na  sejmiku  gromnicznym 
i  zaprosił  wszystkich  do  Nurca  przml  rokami  ^}lat  oryj^inalny).  Tu  więc 
spuano  irakwitowanie  Petroneli,  przj  toczone  w  wyjątkach  w  teksde  i  i)o 
doboej  treści  zapis  kwitacyjny,  Icasacyjny  oraz  asekuiacyiny  Stanisława 
i  Toma.sza  Irzykowiców  d.  l.ó.  VI.  1694  (oryginały.  Arch.  Kośc.  w  Rap- 
peniyln,  Nr.  12,  13,  78,  79,  80). 
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Arcii.  Kośc.  w  Rappei-s.  Xr.  sl,  .si>.  Klara  «ttrz}-mahi  f?t>Oł  ify. 
a  mąż  Kasper  Ancnta  ji  j  za])isnl  na  połowicy  «lół)r  swoich  sowitą,  tf. 
dwójną  nwnw  :>L'nii  złp.  i*<».  \  I   Hi^l  (or)'giuały i, 

^'^}   Z  oryginału.   W  skróceniu   wydrukował  L.  J.  w  fzas«łpiśriłi^ 
rctlajrowaneni  prze/.  Ant,  Kosteckieji^i)  j).  t.  ^Kościuszko*^,  str.  7,  luty  If^ifii, 

'•^    S/.ezejróło\vy  opis  tej  kaplicy   wi-az  z  s^jaratem,  sporzą^JziłT.) 
w  r.  172'J,  znajduje  sie  w  kilku  eg:zeniplarz;icli :  na  jednym  dopisane  Z" 
»taly  jtóźnicjszo  diuy  i  ozdoby  aż  do  r.  lITł.'}.  P.  Zynnunt  (llti^rer 
taki  opi.s  w    KloNicir  z  r.  IHSS,  nr.  \1X'2,  ale  omylił   <it^  w*    4<>  fia/i 
liindacyi:  I.--  i..  %^dyż  w  lym  roku  fundator  już  nic 

Z  oryginału,  .liikn  pit  ('z«'tarze  podpis.ili  >ie:  Kr/.vs/,tot  Jau  z  Ki' 
iiopniee  (iral)«>wski  si^dzia  ziem.  Hrzes..   Kazimierz  Kościuszko  sit 

chnowicki  L(owczy)  W(dztwa(  Bu-zeskiego  i.  W]»jątki  wydruków:^  L.  J. 
w  czasopiśmie  ^Kościuszko'^,  181^3,  lut}*. 

'^^)  np.  Zapis  wieczystej  przcUaźy  od  Fiunci^zka  Kazimierza  Amhtrh 
źegv»  z  d.       XI.  1710.  Areli.  Kośc.  w  liappers.  Nr.  84. 

Zapis  z  d.  17.  VII  1708  r.,  w  Siectmowiczach  wysUtwiony 

(oryginałi. 

*'  i  Duwiadiyemy  się  o  tern  z  Zapisu  Faustyuii  z  d.  1?^.  \  III.  174 'i 
r.  ^oryginał  w  Areh.  Koje.  w  Kappers.  Nr.  58>. 

Ardi.  Kośc.  w  IŁippcrs.  Nr.  S.'i.  Wspomina  o  t\m  zapisie  Fau- 
styn w  testemende  swoim. 

Matusz  e  u  i  c  .,1'amietn."  II,  •i(>. 

'^^^  Kopia  intercyzy.  spisana  i  poświadcziMia  przez   niejakiego  M» 
cluiła  Jankowskiego  z  Kijowa  X.    \6lyJ.   r.    znajduje  się   w  tekadi 

Leonaida  Cłiodźki  w  Muzeum  Kaiiperswykkiem. 

*'i  Zapis  z  d.  IS.  VIII.  174.*i  r.  , Oryginałi  powtórzony  XI. 
170^5.  Arclł.  KoSc.  w  Uappei-s.  Nr.       i  62. 

Prauo  przediiżnc  z  d.  .1.  IV.  1715  r.  i  zapis  Faustyna  z  J. 
18.  Vin.  17  1;;  r. 

I).  2 i.  \I.  17<m;  r..  K.  IV.  17o:>  r.,  r,.  II.  1710  r.  drukiem 
ogłoszone  w  „Aktu  iia^au.  BuieHCBOio  Apxeorp.  KoiiMHCieiD*'^  t  VI 
str.  505,  508,  5lf<. 

Mat  usze  wic  Mamn  Pamiętniki'^  wyd.  Adolf  Fawińsii 
Warszawa  187ti,  I,  20. 

ZapLs  zrzeczuy  kwitacyjny  25.  II.  1721  z  odebrania  pttsAga 
w  Seryarzu  Dokumentdw,  fasciculos  lO-rnns  sub  litera  K.  K.  K.  —  O  pl^ 
wt<Srnem  małżeństwie  wzraiankiye  dokument  darowny  matki  Barbary  %  i- 
\K  IX,  17.5:i. 

'*)  Pod  tą  wfaiśnie  datą  wystawiła  zapis  zrzeczny  kwit;icyjny  z  sumy 
posagowej  wnioskowej  na  majętność'  Siedmowieze  i  dalsze  attynencye  ay* 
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>«>wi  swoTnii  Liulwikdwi;  ślub  jednak  musiał  odbyć  się  wcze.4niej,  gdyż 
łl-  11.  VI.  .lamiszkipwicz  pisał  do  szwagi"a  swegfo  Ludwika,  że  nie 
iłctlzii"  przeszkadzał  m  zbyciu  Sio elinowicz,  a  wiec  Ludwik  miał  je  w  po- 
.sludaiiiu.  Marcia  był  nieletnim  aż  do  r.  1711,  jak  to  okazuje  Yerificatio 
kwitów  z  opieki  od  r.  1703  do  1711,  które  produxit  kahal  brzeski 
(oryginał). 

Dokument  ilaiuwny  Barbary  Koścmszkuwej  z  d.  18.  IX.  17r>*^ 
w  oblacie  z  d.  in.  UL  175G  jest  w  księdze  VI — VII  siecłinowickiej  ar- 
chiwum wojtkuskicgo.  P.  Witold  Załuski  posiada  jej  list  oryginalny  do 
córki   Joanny  Zalęski^  z  powinsEOwamem  Widkiąjnocy,  świadczący,  że 
pneebywida  w  r.  1755  d.  15  marca  w  ^MeraczowBzeayźnie'^  i  wzpaianku^ 
jący  o  wnuezętadi,  między  któremi  ZDajdował  mą  9'letni  wówczaa  Tadeusz. 
I*0(lpisała  sic:  .,WMC  Pani  moioy  nnyukoehnnszoy  Ttnki  szczerze  koelia- 
\:um    Matki^  Ikrbara  Koscinszkowa   K.  Wttua  \>v/.'^n-.  p,  S.:  ^Ichm.  Pa 
nowie    Mieczni    Ob<>vjm   WM  WMCPanstwo  weneniia   v   iak  nauniżeuiey 
V.lauiaią.  \Vnuciit4a  nunc  takoż  do  uog  WMCPanstwa  upadaią  Ja  zas  Adasia 
Floryana  y  Petrunele  pozdrawiam**. 

Miedzy  innymi  i  Mn  ruszę  wic  i.,PanT.^  IV,  70)  w  replice 
Rwojc)  iia  „luouitor"  Czailnryskieh  17<'i.'^  r.  napisał:  „T^fam.  że  i  inni 
za^'uniczni  monai"cLowie  nie  zeclic:!  obojętnem  okiem  pauzeć  na  nieszczę- 
illwość  tąj  Beotralnej,  a  nic  nilcomn  nievdnnej  Rzeczypospolitej,  a  przez 
1o  w  lumdladi  i  w  innyeh  wygodach  swoich  uszczerbku  ponosić*^. 

Opis  koła  wojskowego  przed  Janem  Klemensem  Branickim 
liettoanem  w.  kor.  n  Matnszewica:  „Pamiętniki**,  II,  str.  224  i  nast. 

MS.  451.  Akad.  Umiejętn.  w  Krakowie. 

O  Smogorzewskim  deputacie  wołkowyskim  opowiada  Matu- 
8 ze  wic  (II,  16G):  „Mogło  też  to  być  i  z  cnoty  jego,  bom  mu  nieraz 
n  nóg  z  płaczem  w  stancyi  jego  leżał,  dawałem  mn  100  cz.  złp.,  ale  brać 
nte  eheii^,  że  umyślnie  się  z  swoją  sentencyą  odpis^**. 

Matiiszewic„Famiętnjki'<wyd.F!awlński,II,2d6.  — J.  Wolff 
„Senatorowie  i  Dygnitarze  W.  X.  L.**  Kraków  1885,  str.  183,  203,  248, 216. 

Te  dokumenty  pochodzą  z  archiwum  fiunilynego  Stani^awa  hr. 
Grabowsiuego  po  tym  samym  Tomaszu  generał-miyorze  wojsk  litewskich, 
który  był  kasyerem  stowarzyszenia.  Rzecz  sama  do.4ć  wieinie  przedstawia 

się  w  „Pamiętnikach"  Matusz  o  wica  II,  str.  25G),  błędnie  tylko  po- 
dane s.'^:  składka  hetmana  liadziwiłła  na  100.000  złł.  i  suma  ogólna 
na  2(  ><).()()(). 

'*)  Matuszewic  „Pamiętn."  IV,  str.  24:^. 

'*)  Ten  zapis  dnlirowolny  wieczysto-kwitacyjny  nie  ma  daty;  ale 
poclindzi  z  pierwszych  lat  gospodarki  Ludwika,  jak  dowodzi  tytuł:  ..pisa- 
rzewiczu  ziemskip^o  brzeskiepro^.  Podpis:ili  się  własnoreeznio:  liugu&law 
Bielski  i  uproszony  za  pieezętarza  Marcin  Kościuszko,  ki-ajczy  W.  Bgo 
(ojczym  Ludwika). 
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Kwit  po(Ialiśmy  w  wyjątkacli  z  oryginału,  ale  «,IVawo  na  phe 
v>  m.  Brześciu  od  J1*P.  Ko^eniszków  .IPami  Faustynowi  Kf'śrTa':?f^  dane- 
d.  24.  VI.  1724  r.  znajduje  si^  tylko  w  Serjrana  Dakumeotów,  Ftm- 
ealus  8-vus  s.  1.  H.  U.  H. 

"")  Wyciąg  z  wj^łisł^w  oryginalnych  tp  zmiann  pisowni  na  nowo 
czesną.  Akta  wpisnnc  ^łyiy  do  ksiąg  Ma^^ilcłmryi  Kobryńf^kioj  d.  li*.  VII. 
1737  r.  Prawu  sprzedażne  w  ks.  Vi — Vii  aichiwuiu  wojtkuiddego. 

'^t  Taka  forma:  ^Maraczow8zczyzna~  była  nżywana  często  w  akuch 
dawniejszych,  a  za  wszo  w  pi<)imach  Tekli  Kościaszkowej.  Zdafe  ;rs.t 
prawdziwszą  i  ściślejszą  niż  >ff»reczo\vfłzczyzna,  poniewa*  c!ir.>ni  .•(!  j.  imie  . 
szania  tego  skr<»rant^g(i  Adwurku  z  Meiec^em,  wielka  ki<»lew»4Łcz>zu;i,  j)"- 
loźoną  iiad  brzegiem  Niemna,  a  pamiętną  ze  zgonu  knila  Władysława  I\. 

'^j  Wyciąg  z  sumaryusza  generalnego  archiwum  .IW.  uniynatowej 
Zamojskiej...  w  Oleszczycach  d.   1.  II.  IHIH  pod  latami  172>i.  17:'!', 
llóo,  17;i3.  Pawlikowskich  było  traech  braci:  Kazimierz,  Jan  i  Micłiłl. 
oraz  trzy  doetry:  Dorata  panna,  Maryanna  za  Błaic)|ewiczem  i  Zoda  u 
NaikoBkim.  Wszyscy  dali  awoje  zapiay  zraeezne  na  oaob^  Ludwika 
6ciiuzkL  WyUad  aprawy  Glawddeh,  dość  szczegółowy^  podała  Buhm 
Kośduszkowa  w  zapiaie  darownym  d.  18.  IX   !7a3,  w  ka.  VI — VII  sif- 
chnowiekiej  archiwum   wojtkuskiego.   Kajetan   Kraszewski   iZ  ;  Iri  | 
i  szpargałów"  1,  Knik't%v    1H1)2)  wie,  że  Lmlwlk  Kośeitiszk.t  dzłertainł 
Mereczowszrzyy,uq  od  Jana  Sapif^hy  ^My  hohnijski."jo,  a  wir.-  iii/.»'d  r.  17.^*>.  > 
data  jciTw   śinitici.     Mieli   zresztą  i  Ku&ciuszkuwie   od  r.  17' mehunki  , 
jtieuiężne  z  Sapitiliumi:  brali  w  ai'end(j  majątek  Jeziemicę  (dekrti)  i  lat 
1708,  1718-1721,  wymienione  w  jednym  „Regestrze  spraw  Ichmcn  PI'. 
Kościuszków)'^. 

Patent  na  uucczuikostwo  w  oryginale  brzmi: 
August  Wtóry  z  Bożey  liMki  Król  Polski,  Wielki  Xiążę  Litewski 
Snskiy  Fhuki,  Mazowiecki,  ^maydzki.  Kijowski,  Wolliyński,  Próbki.  Pb- 
dlaski,  Inflanekiy  Smoleńskt^  Siewierski  y  Czemieehowski,  a  DaiedBcaT 
3Qą2^  Saski  y  Elektor. 

Ozaaymniemy  tym  fistem  Flrzywileiem  Naszym^  wszem  wobec  y  b- 
idemn  z  oeobna,  ićomii  o  tym  wiedzieć  naleiy.  Ił  my,  maiąc  soUe  » 
leoone  przez  Panów  Bad  i  Urzędników  Naszyeb  przy  bokn  Nasiyni  l^ 
zydniącychy  merita  urodzonego  Ludwika  Kościuszki^  a  eheąę  one  Kn>le 
wBką  Nasza  praemiar^  I^ką,  umyśliliśmy  mu  wakniąoe  ad  ptmesens  Mic 
rzTiik -stwo  Brzo^«ikic  Littie  post  fata  unulzonego  Adama  SiprrpTit  iwskie?" 
Miecznika  lii/r^jkiop-o  Ijtowskiego  dac  y  konferować.  Jakosz  niniey^^y^i 
Liptem  ł*r7}  \\  ilricm  iSjtózym  daicmy  y  konfeniieray  ad  \itae  ejus  teoipora 
albo  wy/.ci/ty  iakiey  dostapitiiia  iiodiiuści.  Co  wszystkim,  mianowiae  k- 
dnak  Wielmożnym  Senatorom,  Urodzonym  Dygnitarzom,  UrzędoikoBi  Stai'  i 
skim,  Grodzkim,  Rycentwn,  Szlaobde  y  Obywatelom  Woiewoditwa  BnS' 
skiego  littgo  do  iriadomości  podaiąe,  mieć  eheemy,  aby  odtąd  UmdiP- 
nego  Ludwika  Kościuszkę  za  prawdidwego  y  aktoalnego  MiMsnika  Wo* 
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:w<Sdztwa.   Brzeskiego  Litt.  mieli-  zoali,  onemo  mieyscc  y  prerogatyw 
Istwim  temu  urzędowi  naMąeyck  ustępowali,  y  od  innych  aby  ostępo- 
ane  byty  starali  się  dla  laski  Naazęj  Krdlewskięj.    Na  oo  dla  lepsząj 

►•iary  f&^ką  fiię  Naszą  podpisawszy,  V\ec7ĄC  Wo  Xa  Litto  przycisnąć  ros- 
::i żuliśmy.  D.in  w  Warszawie  dnia  XIV  Mca  Oradnia  Koku  ł^anakie^ 
ill>CCXXXI  rauowaoia  Naazego  XXXY  Roku. 

Mieeznikostwo     Woiewodztwn  I>rzr 
skiego  Littił  post  liita  Urodź.  Adama 
i^w  lasn.  podp.>  Sierzfuitowskiego    Miecznika  Woie- 

Augustus  Kex.        M.  P.  wództwa  Brzeskiego  Litto  Urodź.  Lu- 

dwikowi Ko^uazoe. 
(Podp.  wlasn.) 

Antoni  Kosaowaki  łiow.  Inowrocław. 
Regent  Kancellaryf  Rinieyazey  W.  X. 
Lito.  M,  P. 

odwrocin  drogiej  karty  nadpisane: 

1)  zaświadczenie,  że  pieczęć  wyciśniętą  została  w  urzędzie  podkancler« 
skini  Michała  księcia  na  Klowaniti  i  Żiiknwic  r/.aitutyskiego. 

2j  że  d.  2r».  IH.  l7'.i'A  w  r^ąd/if  ka|)tiiio\v ym  wdztwa  brzeskiego  ^sta- 
waiąc  patron  .I:in  Skal$*ki  ten  przywiley  ad  acta  podał  po  ufundo- 
waniu i>ię  Jurizdykcyey,  który  ex  decisionc  koła  całego  acceptatur. 
(podp.)  Józef  Pac  seta  Ghweydanaki  marszałek  kapturowy  wdztwa 
Brzeski^,^  mp. 

3)  te  „Roku  1733  d.  22  Mardy  ten  przywiley  konnotowany,  za  któ- 
rym zaaiad  mieyace  Imc  Pan  Ludwik  Koficinszko  Uiecznikostwa 
urznd,  Tia  co  się  podpisuję. . .  Suzin  stoL  w-wa  B-0  Marszałek  sey- 
miku  aatekonwocaciinego  mp* 

>i)Hattt&zewie  „P^iętniki^  I,  83;  III,  114,  115. 

*^  Wyciąg  z  sumaryusza. . .  Zamojskiej...  w  Ołeszycacli  wyda- 
nego w  r.  1819. 

Wiadomości  te  pacluuizą  z  wypisu,  ktiiry   podaję  ze  względu 
na  ważność  fidctu:  ,fRoku  1775  sejdembi-i  9  dnia.   Na  roczkach  septem- 
browycłi  grodzkich  Wdztwa  Brzgo  porządkiem  prawa  pospolitego  przy- 
padlycli  et  ih  loco  solito  w  mieści  JKMci  Brześciu  agitujących  się.  Przed 
nami  Lud.  Stan.  Suzinem  podstarostą  >  jioniczn.  pctyli".  nv  Wie  W,  X. 
Lo,  I*awłcm  z  Woronney  Czyżem  stobiikiem,  Antrmim  Ancutą  sędziami, 
.h'»z.  Diilehn   pisarzem  y  liorodnie/ym   urzędnikami   sadowem!  grodzkienu 
Wdztwa  J{iv,;^o  coM^parPns  pcrsonalilfr  patron  .TI*.  Jozef  l^ieni^^cki.  stia  Ka- 
lidski,  list  prywatny  od  Wo  liiUouiskiego,  ptHlkuaiorztj::<>  urs/ań.  du  WJl*. 
Józefa  Kościuszki,  oboźnego  wtta  Brzgo  pisany  acta  podał,  którego  tenor 
nastempnie  w  te  słowa:  Wielmożny,  sercem  ukochany  siestrzanie,  Ifci 
Ptaie  obozny.  Jest  wprawdzie,  że  Matka  WM.  Państwa  a  siostra  moia 
była  w  opi«  {M!  moicy.  ale  poszła  za  mąż  nie  odemnie,  ale  od  stryienki 
moiey  i  swoiey,  WJP.  Gzesnikowey  y  ś.  p.  Oyeiec  WM.  PPta  po  oże- 

36* 
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nlenin  wns  saiediał  folwark  Draiy  y  mnie  espnlsyą  ucMynB,  ehuć  ff» 
konowiy  a  potym  wkrtftee  tea  folwark  ustompił  Im  Pa  Jdsefowi  BMio» 
■kkmu  etrjjo^ttaii  Bnato  naszemu  y  inszych  sukcessyi  zrzekł  się  j  z  Ima 
swoią,  y  wzi(»ł  summy  za  wszystko  zło  ty  dr  polskich.  Snm  p«»nŁ 

o  Bwoie  pretensye  z  Hratom  mnim  mi.ilcm  prawo  prr.e?.  lat  kilk;Ł,  z  któ- 
rym za  przyjacielską  perswazya..  z;:iHlzilem  8i(i,  odebrawszy  suum  wntiii 
gens;  wi<»c  ze  mna   w  żadne  i>krypia  nie  wchodzili,  tyło  iuż  ia  z  Brareiu 
moim  pogod/.ileiu  aii^,  co  tak  rzetelnie  wyraziwszy,  przy  serdecznjm  o*d- 
śi^ei^n  y  nwenerowaara  pisze  się  z  zupełnym  seroem  TUL  Fana  aotea: 
okoohaDego  BfeBtraaaa  koc^uuącyni  wnieoi  y  shigą  onitonym.  U  tego  firta 
podpiB  aktoia...  Ifardn  And.  Batomski  Podkomorzy  otssaa.  IKe  26  Ad 
goflti  1775*0  anno  w  Eryeaynie.    WJPu  Kości uazkowi  oboźneiun  Ws 
Bo  memu  sercem  ukochanemu  siestrzanowi  w  Siechnowiczacłi.     Który  t- 
liPt  ete.  rnnrrtnm  Kaiftnn  Szrzrpnnowski  mostowniczy  i  regaot  grodlkl 
Wtwa  Brzt'>kii  ;ro-.    Aroli.  Kośc.  w  liippers.  Nr.  14H  i. 

Metryka  Aiuiy  w  wypisie  z  ksiąjr  kościoła  K<'><<)\v.-kiegx>  hvb 
legalizowana  d.  lu.  XI.  18.34,  Józefa  d.  llł,  ML  1840.  Katarzyny  wzmhut 
kowana  w  dekrede  Deputaeyi  znajduje  się  w  Areh.  Kole  w  R^pef&i, 
Kr.  252.,  Tadeusza  zaś  powtarzam  dosłownie,  efaodai  była  jut  drakt^ 
waną  w  ^Tygodnika  Olnstrowanym''  16  z  d.  Nr. 

Extr&fitam  de  Libro  Baptisatorum  Ecdesiae  paroobialis  Romaao-Cs' 
tholieae  Ko680vieD«8  —  de  charta.,  nnmero  478. 

8tfrnpel:  iit.na  50  k. 

„Anno  Domini  Millesimo  Septin^^entesinio  (^uadra{j:e;'iiiio  SeTto 
decimo  Februarii  lie\t;rundus  Pater  Kayrauudus  Korsak  Saii-ae  ni€<>lu^'iii-e 
Lector  Prior  IIoszczeviensis  Ordiois  Praedicatorum  baptisarit  lalantem  le- 
gitimorom  paratom  fiUam  Andieam  Tliadaeam  6onavenlnfam  Perilhniri 
MD  ŁadoTiei  Iliodaei  et  Thedae  Ratomska  Kościuszków  Mieczayefa  Wo- 
iewodztwa  Brzeskiego.  Fairini  erant:  UDnns  Cafllnuras  Narkoaki  Starom 
Knszlidd  cum  MDna  Protassewiczowna  Sucliodolaka  et  MDnus  AdaoiK 
Protassewicz  Yice-Capitaneus  Districtus  Pinscensis  cam  Magmfica  Yirpae 
Anna  SucJiodolska  Pjsarzówna  Ziemska  J^łoniraska'^. 

In  quarum  fidtin  lia.s  testimoniales  litteras  Sigill«»  KccI.siai'  }i.if^»- 
cbialLs  K  oggoyiensis  munitas,  maau  propria  subscribo.  Ku8i>ow  Anno  iSUl 
die  9  2sovenibnt». 

Ii.  8.  Stanialaas  Narbntt  Oanonieas  Brestsnm. 

Ouatna  Eeebaiae  Faroekial.  Kononeoak. 
Jako  niniejszy  wypis  metryki  cknta  nr.  Andrzga  Titdeaaia  Bo- 
nawentury Kościuszki  syna  WUr.  Ludwika  Tadeusza  i  Tekli  i  Ra- 
tomskich  Kościuszków  rodziców  ślubnych  pod  rokiem  174G  Lute?<» 
12  dnia  dopełnionego  iest  z  księgą  autentyczną  Kościoła  Parafiaio^so 
,Kos8oirakiego  zgodny  świadczę. 

Słonim  roku  1834  Listopada  1<)  dnia. 
Słonimski  Dziekan  Kiądz   \VmeeDtv  Hrvaiewia 

M.  P. 
^lieeiąś  dekansta). 


o 
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z.  l  Wedle  Ukazu  Je^o  Iinperatoi-skiej  Mości,  Wileński  Rzymsko- 

^  IKa.tolidd  Dndiowny  Konsyatorz  Mocą  rezolucyi  w  dum  22  9bra  też 
^'  kTolctŁ  nasłaley  utwierdziwszy  ninieyusy  Eztrakt  Metryki  Chrztu  Ur. 
I  Ajtk  clur^eja  Tadeusza   Bonawentury   Kościuszki  zaświadeza  wkśdwym 
'f^odpisem  i  przyłożeniem  Skailiowej  pieczęci. 

Dan  iy;J4  'Jbris  .,aO''  dnin 
^t.  R  ^Yssesor  Kan.  Wileńs.  X.  Jak''>h  (iąsnwski. 

rieczą^:  Bn.iefKM.-on  PiiMCKo-KMTo.muecKOłł  Kuiiciicro[)iii  . 
AYypis  ten  znajduje  sit^  w  Aichiw.  Kośc.  w  liappeii.,  Nr.  185. 
Sieelmowieze  są  wymienione  zapewne  jako  maJątnoSć  rodowa, 
która,  w  przyszłości  wródć  mote  przez  odkupno  (jak  się  tet  stało  po  la- 
tach   lita);  w  r.  bowiem  1744  Ludwik  nie  posiadał  diytia  ani  jednego 
za^oTia  w  Siechnowiezadi. 

*'^)  Wierzycieli  było  dużo:  Ant.  Sieniuta  sda  owrucki,  Kr.  r.iabo- 
"Wźłlci   oboźny  brzeski,  sędzia  grodzki  starodubowski,   Dan.  Wojniłłowicz, 
.T .    Vreczkowski.  l'rzezdziec(n-.  Niosif>ł(»\vski,  .Tezuici  slonimscY  i  l*aweł  Wo- 
j*>vvski  Kryuntr.  który  miał  ut)lł-f;\v  n;i  2\>1AH0  złp.,  a  w  tem  27.000, 
Zii^łisanych  wła.śnie  na  Merec/.owsiic/.yźuie  ; Kajetan  Kraszewski  ))Z  pu- 
diiń  i  szparj^lów-.  Część  I.  Kraków  \H\v2,  str.  301),  310. 

Mat  usze  w  10  ^l*aiiii«;tiiiki^  I.  147. 

Widzieliśmy,  że  za  sprzedane  Siłłclinuwicze  wziął  Ludwik  od 
stryja  Faustyna  22.000  złp.,  posaji^  żony  wynosił  12.000:  więc  starczyło 
na  30-tysięczną  operacyę  kre<iytową. 

1748.  Id.  I.  dany,  a  18.  XI  w  Trybunale  6ł.  aktykowany 
zapis  asekuracyjny  od  JW.  JP.  Piotra  Sapieliy  wdy  smoleńskiego 
W.  JP.  Ludwikowi  Kościuszków!  mieczn.  wwa  brz.  z  wyrażraiem  sumy 
42.000  zip.  na  dobrach  Mereczowszczyznie  et  cum  reco;jrnitione  poscsyi 
tycłiźe  dóbr  zn  prawem  zastawnem  i  z  uwolnieniem  od  taksy  (Wyciąg 
z  sumaryusza  archiwum  Ord.  Zamoj^kioj  w  OleszyraHi  1.  II.  1H19). 

List  z  własnoręcznym  pmlpi.sem  i  dopiskiem:  ^Wielmożny  Mci 
Iranie  Mieczniku  Brzeski  mnie  wielce  Mci  Banie  y  Bracie.  Przeno- 
cowawszy tu  u  mnie  w  Sokołowie  JWPan  Podkanclerzy  ma  pośpieszyć 
z  ImeP*  starostą  Pańskim  i  lebm.  Fanami  Śitzniami  do  Wmo.  Pana  dnia 
jatrzeyszego  do  Mereczowszczyzny  na  obiad,  który  będzie  jadl  z  mięsem, 
drndzy  zaś  z  masłem,  o  czem  zawczasu  donoszę  pisząc  się 

WM.  WM.  Pana  kodianego 
Brata 

życzliwym  y  uniżonym 
l*.  Sapieha  Wda  Sm. 
Spodziewałem  się  dziś  WMPana,  ale  proszę  abyś  raczył  pośpie- 
szyć, gdysz  mi  się  z  nim  rozmówić  trzeba*^. 
D.  16  marca  1756  w  Sokołowie. 
(Ory^.  w  An^.  Kośc  w  Rappers.,  Nr.  110). 
^'j  1752  prawo  wieczyste  tiaro wne  na  5u  poddanych   m]  Piotra 
Sapiehy  wdy  smoL  w  seryarzu  dokumentów  Fasciculus  ó  sub  lit.  FFF. 
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**)  1750.   1.  IX.  clanjc  a  d.   6.  IX  w  niagdeburyi  ^yrowickt= 
przyznany,  zastawny  roboi-acyjny   zapis   na  Mereczowszczyznę    za  t^ho* 
52.o»J()  zip.  od  J\V.  Jana  Sapiehy  wojewodzica  smol.,   19.  X    czyiii  «Łi 
a  '22.  X  w  grodzie  Słonimskim  zeznana  intromisya   do  Mereczowszaj 
zny  za  wyż  wyrażonem  prawem  zastawnem  id.  1.  IX  inwentarz  prrr 
temże  prawic  w  Wyciągu  z  Sumaryusza  archiwum  w  Oleszycach  r. 

^•')   Zapis  (larowny   Barbary  z  Glewskich   Kościuszkowej    z  d.  Is. 
IX.  ITTi.^  w  ksie^dze  VI —VII  siechnowickiej  archiwum  wojtkuskie;;r'> 
właściwie  skasowaniem  na  rzecz  liudwika  dawniejszej  darowizny  z  r.  174>. 
wyłudzonej  jir^ez  ziącia  Karola  z  Lubicz  Zaleskiego  .,podstepnie  na  f^zcrt^ 
gólne  z:iwikłanic  interesu,  z  szczególnej  ku  synowi  memu  :Ludwik>iiri 
inwidyi". 

1750  d.  22.  III  prawo  wieczyste  na  trzecli   podilanych   «kI  Ra- 
zim.  Narkuskiego  i  1756  takież  prawo  od  J.ma  Sapiehy  na  Trochyma -lin? 
dowego  parobczaka  i  chłopców   Sawkę   Szarego  i  Stefana  liubieckieiro  « 
<iwóch  ludzi  wziętych  wye<lukowanych  od  W.  .11*.  Kościuszki,  tj.  Adamta 
Węgrzynka  i  Andrzeja  Forysia  —  w  Seryarzu  dokum,  l«>co  cit 

Posesya  ta  zaczęła  się  od  Ś.  Jana  1756  r.,  jak  wnosić  można 
z  rachunku,  złoż()nego  przez  Kościuszkową  w  r.  1751>.  (.)  przebywanin 
w  Zdzitowcu  świadczy  list  ks.  Jakciba  Lisieckiego  Jezuity  brzeskiego  z  <L 
29.  I.  1757  lArch.  Kośc.  w  Kappere.  Nr.  11  Ił  i  ll'.V. 

*®)  1750  d.  19.  IX  testament  Januszkiewiczowej  skarbnikouęj 
wdztwa  brzgo  w  ..Seryarzu  dokumentów",  „Historia  Domus  Brestensis- 
Societatis  Jesu  171.S  — 1769  i  . MS  jednej  z  bił)liotek  warszawskich,  nr.  116ł'. 
zaznacza  zapis  jej  'Mnn)  zip.  na  kościół  i  1000  złp.  na  kolegium  jezuickie 
w  Brześciu.  Jak(»  dobrodziejce  swojej  Jezuici  urządzili  okazałe  nabożeń- 
stwo żałobne  i  Ciistruin  doloris,  poczem  odbyła  się  uczta  w  refektarzu, 
do  której  przyczynił  się  kosztami  Kościuszko  impensas  illius  suppe«ii- 
tante  Perillustri  Kościuszko  executore  t<!stamenti  —  str.  l,'><).  I52j.  -lif- 
gestr  rzeczy  spisanych  Wnej  Jl*.  Urszuli  Januszkiewiczowej"  w  ob€^ 
ności  jezuity  X.  'I\  Gorzewskiego)  wykazuje,  że  meble,  naczynia,  szk/n 
i  różne  sprzęty  były  przeznaczone  dla  Ludwika,  tylko  obicif  bławatne 
z  alkierza,  trzy  p:isy  firanek  itp.  miały  być  oddane  niejakiej  pannie  Dą- 
browskiej, obicie  zaś  cycowe  na  całą  izbę  i  dwa  kobierce  poszły  do  ka- 
plicy siechnowickiej   (Arch.  K(»śc.  w  l^pperswylu  Nr.  105). 

Zapisy  zrzeczne   Żółkowskich   z  d.    19.   VIII   1667  i  16.  X. 
176H  na  rokach  sądowych  ziemskich  brzeskich. 

**l  Os<»biście  stawał  Faustyn  w  ratuszu   Kobryńskim   jeszcze  d.  5. 
^  iTól  r.  dla  p(Klauia  do  ksia^  magdeburskich  swego  zapisu  na  kaplicy 
•wicką. 

Z  w\-pis()w  urzędowych  spólczesnych.  Jest  jeszcze  zapis  wie- 
-r-  i-ł-n&CYiny  Jana  Nepomucena  z  d.  9  czerwca   1755  r.  .,na  to  ii 
,   M  IrCc  teszła  Urszula    z   Kościuszków    Januszkiewiczowa  skarhn. 
-B-t.    r-;j-      Ludwika  Tadeusza  Kościuszkę  Zii  exckułora  test.imentu 
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zymia.,..  i  mnie  300  złp.  zapisała...  Ludwik  Kościusi^ko  uiiecz.  wwa  hrz. 
i&  esekutor  urnie...  wyplaeil. 

tw^  Prawo  zastawne  na  Siechnowicze  kapitanów  ej  lU  reniou  tj  od 
udwika.  i  Tekli  Kościuszków  przyzuane  d.  25  VI.  17óa  w  Magdeburgi 
lobr^ńskiej,  a  do  akt  grodskieh  bneskieh  podane  9.  Xn,  1755  (Ory- 
inał  i  'wjrpis). 

*^*)  KeuzewBki   K.  „Z  podań  i  szpargałów^.  Gz^  1.  Kraków 
1892,  str.  303,  319—320. 

iafelid  M>. 

^^^)  lectaliter  deeambebat 

^^*)  ad  latua. 

per  adinvento8  modos. 

de  nullo  data  et  accepta  cum  detriuiento  substancyi. 
et  alia  contcnta  prguditiosissiuja. 
ex  inde. 
ante  omnia. 
*'^)  insimul. 

'"j  sub  nexu  juramcnti. 

in  omnibiiA  punctis  et  clausuHs. 
"^1  Mat  usze  wic  -Pamiętniki**  111,  140. 

'•^1  lir.ó.  '2i'K  II  weryfikacya  przez  urząd  taksatoi-ski,  17G1.  G. 
VI  j)odanio  JPP.  nrzodników  takiKatorskicłi  części  Mereczowazczyzn}-  JPani 
Kościuszków t  j  z;i  sumę  vigore  dekretu,  17G1.  i.  IV  asekuracya  od  ple- 
nipotenta .1  W.poiłskarbiego  W.  X.  Lit.  (Fleminga)  Ji^aiii  Kościuszkowej 
ilana,  1764  23.  IV  kwit  od  W.  JPani  KościoBzkowej  z  wypłaconej  sumy 
54.500  złp.  Flemingowi  dany  (Wycij^g  z  SumaryoHza...  w  Oleszycach  1819). 

**^)  Kraszewski  K.  op.  cit.,  str.  323;  daty  niema  zapewne  na 
liście;  możliwą  jest  wszakże  tylko  data  z  końca  1757,  lub  z  poezątkn 
1758  r.,  ale  nie  1760  r.,  gdyż  wtedy  nie  żyl  już  Ladwik,  a  więc  nie 
mógłby  Sapieha  pisać  do  obojga  małżonków. 

Wzmianka  <»  „tej  duuągwi"  wsk;izi  i  ,  żo  Ludwik  był  już  puł- 
kownikiem, a  wzmianka  o  Kościuszce  .lózetic,  który  umarł  6  stycznia 
174a  nie  pozwala  posuwać  dalej  daty  tego  listu. 

\Vi.;o  (Juzclfowie  byli  wierzycielami  Sapieliy  Piotra. 

'*S  Wołodkowicz  był  przeorem  Dimiinikanów  w  Pąkowie  (M  a  tu- 
szowi c  „Pamiętniki^  II,  Z  tego  ustąpu  widać,  że  LufUrik  pojechał 
do  lirześcia,  lub  w  Brzeskie,  a  żona  zostawała  w  Mercczowsze/yznie. 

•'^1  Byfhowiec  jest  wymieniany  u  Mat  usze  w  i  ca  (^Pamiętn.  IV, 
172,  2(jn\  jako  sędzia  ziemski  wołknwyski.  jako  poseł  Słonimski  i  jeden 
2  komisarzy  w  sprawie  Xcia  Karola  Kadziwiłła  „Panie  Kochanku", 

^^^)  Dowodem  chętnej  i  skuteczni  protekcyi  stryjca  rodowego  jest 
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liflt  następujący:  „Wietanotoy  Md  Pteiie  Uieczny  Wdztv»  Brago  t  090 
bliwy  Dobrodziijii.  Uazesęśliwioną  odebmwBiy  pomyślność  dni^^cter  ręki 
WM.  WMFbiia  Dobrodzif^  la  ktdren  z  nąjniźtzą  mię  nbminyai  n  aśt 
jogo  doiyirasy,  e^bokie  czynię  podzic  nkowanio  oraz  y  patent  przeczy 
tawszy  przez  usilne  staranie  powagi   WMW.  I\ina  Dobrodzieia,  bardzirj 
rai  dało  otuchę,  że  przy  mocnej  protekcyi  i  promopyi  nsilnry  \rięk<7^Hi 
y  wyższych  szczęście  kazało  spodziewać  się  speransuw,  w  ki('irv('łt  j  i.  (>- 
łożywszy  vini  usłujr  moich  (że  jako  mię  a  teueris  wzięta  piotef^uwac  Iłska 
nie  będę  elusus^  a  teraz  zobtaię  ze  wszelką  uniżonością  WM.  WM.  l^uu 
aobtiwego  Dobrodzięla  naynitszyin  podnóżkiem.  M.  Kośeliuskow  d«  U  nar. 
1756  (z  Gzemer)  —  Wiolmoiney  Jey  Mad  Dobr.  moją  aabnuBsyą  uap 
śdflkam.  Tndzieaz  miłey  liatórośli  WM.  Bum  Dobr.  powionośd  jasjrlui 
dięd^  (Ardi.  Kośc.  w  Bappers.  N.  109).  Moie  to  byc^  protegowany  przez 
miecznikową  Micbal:  wszakże  wzmianka  o  y,patencie'^  nasuwa  domysł, 
że  to  był  raczej  Mikołaj  Kościuszko,  syn  Kacpni,  wnuk  Kazlinierz.i.  pra 
wnuk  .TeiTCijo  Adamowicza,  a  wiec  kTcwry  w  loui   stopniu,  prawlzi^M- 
„dziesiąta  wuda  po  kisielu";  jest  on  us/,akze  podpisany   na  ]>rawie  pnse- 
dażnem  Siechnowicz  w  r.  175^  1  został  porucznikiem  w  M'4)^ku  Kpitej, 
jak  wiemy  z  dokomenta,  w  którym  syn  jego,  Kajetan,  zowie  się  -poro 
ecniidewiczem''. 

Matuszewie  ^f,Famiętn«  I,  227,  II,  282. 

W  XVIII  w.  z  rangami  wojskowemi  występowali  tylko:  8tr\- 
jeczny  brat  Ludwika  Tadeusza,  Ignacy,  jako  pomeznik  JKM.  w  1729 
i  z  iimi  Iwanowiczów  (atarazą))  Antoni,  kapitan  JKM.  w  1739  r. 

'^*)  Patent  na  rotmiatnsoatwo  w  akrdoenin  bnmi; 

„Midial  MaasalBk]^  kasztelan  Wileński,  Hetman  Polny  Woysk  WI.  lit 

Wiadomo  czynię. . .  iż  dystyngwuiąc  znaczne  zasługi  luullis  testi- 
moniis  dla  Oyczyzny  wypróbowane  et  militari  perfectiqne  utwierdzone 
Ludwika  Kośdnazid  miecznika  województwa  Brzeskiego  nmyślileoi  port 
fiUa  Imć  Ftoa  Admuetowieza  azarię  Rotmiatrzowaką  pod  chorągwią  ndt 
Pierwazey  Straży  z  gaią  przyzwoitą. . .  dać  i  konferować  jakoż  t\-iD  pa- 
tentem moim  daję  i  konferoię. . .  Dan  d.  9  aeptembria  1746  roku  (z  ofj- 
ginatu  ."^ 

•^*)  Tak  się  nazywa  sam  w  zapisie  zrzecznym  wlewkowyin  na  n.e<3 
Narkuskich  wystawionym  d.  2.  V.  1756  r.;  pułkownikiem  JKM.  tytałnjjj 
go  Korczycowa  w  kwicie  z  d.  HO.  VI.  1757,  profesor  jezuita  w  Uśde, 
adresowanym  d.  29.  I.  1757  {Arch.  Kość  w  iiapperswylu  Nr.  112,  Uo. 
114). 

Matuszewie  „Pamiętn."  I,  153—154. 

'^*)  Ślad  zajść  tego  rodzaju  ukazuje  się  przytoczonym  wrżrj  Ii 
ście  żony.  że  jnki!^  regent  i  ekonom  poprzysięgli  szkodzić  pewuej  dn^rą- 
UW  }.  O  spraw  UW auiu  kouitiidy  świadczy  też  !i«t  następny  z  d.  1.  M- 
174i>  r.,  pi*imy  podobno  do  Dawida  Ktiściuszki;  ^Mnie  wielce  serdeczny 
kodiany  brade  i  dobrodzieju!  Niespodziewaną  a  cale  dla  aaa  fiitalną  pian 
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mySlx&ieg«>  ordyni^ę  gazetę,  kiedy  p.  Józef,  hrat  WMć.  Pana  rodzony, 

mój  chorąży,  przybywszy  do  ranie  do  >h  reczowszczyzny,  zadioro* 
V  iŁł,   potem,  odjechawszy  na  kuracyę  do  Żurowic,  umarł. . 

*^~)  -Żvwotv  nar(»dowe  z  ostatnich  lat  stu...  wvdane  staraniem 
niłr>cleg<>  pokolenia  polskiego.  Tadeuiu  Kościuszko"^.  Paryż.  1859.  Marli- 
aet,  sir.  G. 

^^^)  Warto  przytoczyć  ten  usit^p  w  HosłuwiKi   eytucyi:   ^Po  ukoń- 
ezeum   kursu  (przez  Tadeusza  w  szkole  katieiówj  zdarzyła  się  w  życiu 
je<^o  okoliczność,  która  wstrząśnięta  nim  i  wywarła  silny  wpł^-w  na  skład 
pojęć.  Ojciec  jego  byt  człowiekiem  okrutnym  dla  wtośdan.  Gdy  po* 
ruszyła  się  Ukraina  na  całej  przestrzeni,  gdzie  mieszkali  mscy  chłopi, 
^ybu  cliła  nieclięć  ludn  ruskiego  do  panów  lachów.  Chłopi  zabili  ojca  Ko< 
ścitiszki.  Młody  Tadeusz  widział  okropne  trnrrnia,  jakiemi  wzitjto  odwet 
na   nich  za  śmieró  ich  ]»ana.    rtaient(n\  .iny  młodzieni«»c  pojął  wtody  taje- 
mnice, której  nit'  znały  i  pdznrłr  nie  cłiciały  całe  pokoleniu:  J*olsk;)  znaj- 
dowała sie  w   upadku  tUatejro    przedewszystkieai,   że  raasa  pcUwładnej^ił 
ludu,  mieszkiyąc  w  pań8t\^'ie,  które  si(^  rzecząpospolitą  zwało,  nie  po- 
siadała praw  ani  obywatelskidi^  ani  ludzkich'^  (KoCTOMapoBi  „nocjitAtfio 
row  F^w  IIocnojiBTOii.  Usa-  lU  .  1886,  str.  423). 

^Regestr  własnemi  przezemnie  Józefii  Końcioszkę. . .  pieniędzmi 
zastempowanych  [><. trzeb. . .  1768 — 177.'i",  imdpisany  5.  III.  1775  w  Sie- 
chnowiczach  (Arch.  Kośc.  w  Ri^persw.  Nr.  146). 

„Regestr  wydanych  pieniędzy  na  dzwonienie,  msze  ^te  y  ró- 
żne ex()6nsa  ś.  p.  .IP.  Ludwika  Kośrinszka,  miecznika  brzeskieg(»  spisany 
roku  1758  mca  Apryla  18  dnia''  podąjemy  w  aystematyczniejszoj  formie, 
lecz  wiernie  co  do  tre^fi:  !Vozbitfn»wi  si(^chnowickieniii   za  kondukt  ciała 
7.]]).  'J  ,2T.        prł'/.l»il<;rom   z(lzitov\  skienin  i  myszczvckicnin  każdemu  za 
3  iiłśzt;  uUprawiune       złp.  H,  ks.  ]  JonirnirkitMnn  za  latygt;  złp.  ;>  ipr.  2-1, 
ks.  lYzesmyckiemu  za  pracę  zł.  IH,  ks.  kaznotlziui  Krupczyckiemu  za  ka- 
zanie złp.  8,  bernardynowi  ze  Słonima  zł.  1  gr.  8,  dla  luięży  Karmeli- 
tów, 00  byli  w  Siechnowiczadi  zł.  31  gr.  20,  prezbiterom  17  po  Szosta- 
ków 5  dano  zt.  :{;')  ^r.  27,  ks.  plebanowi  zbiroskiemu  zł.  04,  za  śpie- 
wanie d/i  tknwi  alias  kanttu-owi  zł.  2  \:\:  IH  i  dziakom  zdzitowskim  zt.  1 
gr.  1*1.  dziakowi  z  Wicżt-k  <;r.  12,  organiście  zbirozkiemu  gr.   25;  za 
kondukt  ciała   bractwom:  s  i  e  c  h  n  o  w  5  c  k  i  e  m  u  zł.  ,i   gr.  21 
i  z  <l  z  i  t  o  w  s  k  i  e  m  n  zł.         dziadowi,  co  sii  ilzinł  przy  ciele  gr.  13. 
Na  dzwonienie  i  msze  do  lirześcia  ^na  co  dokument)  zł.  Ob,  ksitjdzu: 
zbinwkiemn  zł.  8,  prezbiterowi  zdzitowskiemn  zł.  1  gr.  8,  do  OUzarowego 
Stawu  zl.  8,  do  Kmpczye  zł.  8  gr.  26,  do  7a  cerkwi  po  szostakn  zł.  3, 
bazylianom  do  Robr>naia  zł.  11,  do  kościoła  &mego  zł.  5  gr.  16,  pro- 
boskiego  zł.  5,  do  duikli  cerkwi  w  Kobryniu  zł.  6  gr.  12,  ks.  altaryście 
k(»br\ ńskiemu   zł.  li;  do  dwóch  szpitalów  w  Kobryniu  zl.  2  gr.    IG.  Za 
wosk  na  świccf^  i  pochodnie  ks.  Przcsnłycktonin  zł.   25  ct.    !<».   zji  łoju 
kamień  na   lanijty  zł,  11  gr.  12;  od  robienia  trumny   stolarzowi  zł.  10 
gr.  21,  od  maiowania  malarzowi  zł.  G  gr.  lU;  za  woh|  Jejmci  Dobrodziki 
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6nknałokci20zt.<>0,zabąjęłokci30p<)zł.3^r. llszel.  1 —  zip.  lOL;  nflong 
łokci  24  po  7.1.  2  ;.t.  1  f'.,  zip.  00;  za  płótna  łokci  7  z.łp.  3,  za  laifip 
knpę  złp.  5,  za  szklaiił^k  15  złp.  2,  za  ampułki  ;rr.  25,  za  oliw>-  pół 
funta  gr.  22,  za  ••It^jii  ;rarniec  złp.  2  ?rr.  4:  .)\\  Wiei-zbickiemu  za  fatypę 
złp.  IH,  P.  Sikorskieiiiii,  co  się  pokazało  w  regestrze,  że  swoje  piesi^f 
wydał  złp.  8,  Tosłaucowi  temu,  który  oddawał  na  dzwony  pienij^ke 
sip.  2  gr.  16,  Waailkowi  na  drogę  do  Bneśeia  s^.  2  gr.  16;  inclM- 
nowi  sa  gotowanie  obiadn  stp.  8.  Za  miodu  gnr.  19  dla  pfeiibit«fSir 
słp.  12  gr.  1;  i»  wina  garncy  12  po  tynfów  4  lip.  GO,  reszta  pocda 
na  rodzenki,  niigdaty,  Bsafian,  eynamon,  kotzenie  angielslde;  galk^  wn- 
askatową,  iniT>ieT-.  cukier,  rytf  grsyby,  lyby  etc  Sama  w  eapeaae 
dp.  742  gr. 

131^  Popzeb  taki  nie  wyróżniał  się  zresztą  ze  zwyczajów  owejfo 
cza.su.  Niecf)  pierwej,  w  1754  r.  Matusza  wic  (.pTamiętn."  II  90,  91; 
podai)v  tu  jeat  myltiie  rok  17ó5;  „Uist  Domus  Brestensis'^  podąje  do^ 
kladni^  zapewne  manee  1754:  invitatiiB  pater  Kamidski  a  periDulr.  Ma- 
taseWdiB  Itaanam  ad  dednctionem  eoiporb  defoneti  patris),  gnebiąe  swo- 
jego  ojca  w  Basnej,  sprowadził  324  kalęty  obrządku  ladfiakiego  i  gre- 
ckiego, esyli  oniekich.  Rozumiano,  że  dasaa  meboszczyka  tern  większe 
otrzyma  ulgi  w  czyścu,  im  liczniejsze  duchowieństwo  ł>ędzie  śpiewało 
!  msze  odpi-awiało.  To  tet  nisze  po  Matuszewicu  zaczynały  się  «  ^r^nlih 
nic  1-ej  p«»  ]»oł]iM<  v.  a  koiu/\ły  się  o  godzinie  2*/^  popołudniu  w  ciągu 
dni  dwócli.  Lutlwik  Kościu.szko  nałf^żal  do  Towarzystwu  Marvi  ["widt. 
jak  przekonywa  drukowany  formularz  bez  daty:  Formuła  iiodaHUtUt  lk4tiai 
Virgini9  Marm.  Ego  liodoirieoe  Koteinazko  Te  bodle  in  Domintm,  IV 
tronam  et  Advocalam  eligo. . .  neo  me  deeeraa  In  bora  mortit.  AmoL  Pod> 
pisali:  Ign.  Bndiowieeki  praefeetna  Congr.  Breat,  Thomaa  OlewskS  tea^ 
taiina  C<»ngr.  (egationis)  Brcst.  rnsis). 

., Wielmożna  Mcia  Dobrodziejko.  Dysponowane  *'  Ulżenia  in- 
tero<<om  WMT'austwa  Dobrodziejów  m  życia  w  Bogu  zeszłcL^o  WJMPana 
Mlecznego  Dobrodzieja  cliciń  nioj.'.  jako  w  statł  i-znym  dot^ui  trw.iły  appli- 
kowaniu  się,  tak  y  odtaji  ku  wykonaniu  każdYcłi  WMPani  Dobrudi^iejiikj 
ro/kaztjw  zwykłego  nie  ubliżę  usiłowania.  E\lrakl  opiuki,  papiery  i  Im. 
Bunem  Eydziatowiezem  i  Ibt  w  Bogn  FlMwielebney  (a  więc  rnuBli- 
Jey  Fanny  Ratomakiey  odsyłam^  tndziei  donoezą  it  Jeym.  Faima  Ibtom- 
fika  Dobrodziejka  życzy  sobie  ezt^tey  z  WMPuiią  Dobrodzią|ką  koirei- 
pottdeneyi,  którey  pocztą  transport  pod  moią  kopertą  bądzie  na>  pewnieT* 
^zy.  A  zatym  tak  w  tey  awanturze^  jako  też  w  dalszycłi  WMMI*ani  Dł^ 
hri»dzieyk!  n»7k!iz:jcli  wszelką  usług  moich  powohioAc'  okazai^  ^-inieo  Wę. 
jak  \V.Ml'ai.i  I  >  >i.ro<i/.ioiki  nnjniżs/y  slug:i  And.  Malczewski,  d.  czerwoi 
17r)8'*   uVrehiw.  K«»!łe.  w  liapperow.  N.  lii)}. 

133^  Wypis  Z  \\(^  Tryb.  GL  W.  X.  Lito  spraw  potocznych 
w  Wiinte  espodyowanych  d.  i.  VI  1758;  podpisał  jeden  tylko  Ang. 
Ciechanowiecki  pisarz  Trybnnaln  (Ardi.  Kofie.  w  Kappers.  X.  115). 

>'^)  Wypis  z  Kiąg  iy}'b.  Oł.  W.  IL  lito  spraw  potoemysk  w  Ko- 
wogrddkti  espedyowanych  d.  12.  X.  1758  (Arefa.  Kole.  w  Bapp.  N.  117> 
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^^^>  annaflndo  reqiiniiioiii. 
iaq. 

^^'')  in  Yidnali  statu.  , 
*^®)  offidoBe. 

josta  obloąnentiaiii. 

sine  praciudicio.  Podpisali:  Adam  Brzostowski  lyasz.  l'oł.  Marsz. 
lVyb.  Oł.  WXL.,  MinseUi  TaiWBowskl  PodstoU  y  Deputat  Wwa  Tro- 
skie^o.,  Ludwik  Szemioth  asta  Naw.  Pisarz  Tryb.  6ł,  WXŁ.  i  7u  depu- 
atów  iriiiM-łi.  Correctuni)  cum  protocollo  Tv:^z.  Byko^ki  Regent  Potoczny 
iVyb.  Gł.  WXL.  y  Bott  Ptt  WoJl£o(wyBkiego). 

Td  odebrała  w  d.  1.  XI.  1758  r.  od  Ignaeego  Frąckiewicza^ 
yoracznika  regimentu  Pieszc^M>  Buławy  Poln^  Wojsk  WXL.  ^kwitacyę^ 
na  to,  „ii  00  ś.  p.  Xiądz  Leon  Frąckiewicz. . .  zjechawszy  kilką  niedzie- 
lami ante   fata  sua    IT')?*  do  dólir  Maraczowazczyzna. . .  testamentową 
uczynił  dyspn/N  i-\  a.  .  .  i  iiiiiic  /apisnł.  . .  j.a. .  .  to  wszyf^tkn  r)łchoin'»!5<^  ode- 
brałam.. .  która  tylko  być  iiioj^ła.    Du  czegu  tak  w  Hu^^u  zeszły  .11'.  Lu- 
dwik Kościuszko  miecznik  brzeski  i  sama  Imcraui    Tekla  Kościuszkowa 
mieczn.  bns.  i  nikt  inny  nie  interesował  się  i  żadnej  najmniejszej  rzeczy... 
nie  partycypowali...  ob  rationem  zaś^  iż  WP.  Piotr  FVąckiewicz. . .  atiTj 
dobrodziej  mój. . .  JPanią  Kościaszkową. . .  do  Trybunału  6ł.  WXL.  za- 
^zwał...  zaczem  ja. ..  kwiti^ę. ..  żadnej  salwy  scdjic  samemu  i  nikomu 
innemu  nie  zostawnje:  owszem...  od  WJP.  T'ioti-a  Frąckiewicza  w  ka^:f1ym 
sądzie. . .  zastopować  i  ewinkować. . .  opisują  si^"*.  (Ardi.  Kośc.  w  Kappers. 
N.  118). 

Ke^^estr  co  siej  przez  l.it  .'i  /.e  />«iziti>\va  [)ienii^dzy  wybrało  od 
r.  17r>»>  aż  do  teraźniejszej  Daty  i  lTóOł.  Summa  w  percepcie  złp.  38()i> 
gr.  21;  notąjemy  jedną  tylko  pozycyi^:  ^'ludzież  zostało  sią  owsa  po 
śmierci  mego,  odmierzonego  [irzez  Wlcbmc  Puidw  S^ziego  i  Netyxy 
ezan.  83,  z  tych  posiano  szan.  30,  do  Haraczowszezyzny  odesłano  gzan. 

zostało  się  szan.  4.'>.  z  tych  na  moja.  potrzeb<;  przez  niedziel  (prze- 
kreślono: trzy,  cztery;  kilka  rezydując  przyjmuj*^  szanków  20,  a  za  2.5 
Łe  nie  wiem  gdzie  się  obrócił,  rachując  szanek  po  zi.  ti  fact  złp.  16U". 
(Ajcli.  Kośc.  w  liapjiersw.  Nr.  lii)}. 

^**)  Z  oryginałów. 

Z  oryginału. 

Tvni  rotmistrzem  l>vł  zaiiewne  wvmienionv  wvżej  patron  An- 
ilmj  Malczewski,  a  2  szanki  owsti  liczone  były  zapewne  do  łiouorarium, 
należnego  mu  za  usługi  prawnicze 

"'I   Podług  wyciągu   z  Sumary usza   Generalnego  Archiwum  .IW. 
Urdytiatowej  Zaftioyskiej. . .  na  żądanie  Wu  Stanisława  Estki  wypisanego 

w  Oleszycach  d.  1.  II. 

Kopł«^  listu  zalecającego  podług  oryginału  i^własuość  pani  Wi- 
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słockiąj)  podajemy:  ^ Wielmożny  mości  panie  podcziuy  pińskit  mnie 
iniłości¥ry  parne  i  bracie  Dy0t]mgAvowjuiema  Jawnością  wieku  i  rówajTr 

raeritonim  STiaonnkiMn  w  tem  prześwictnrni   wojewiMlztwie  imieniowi  W 
WM.   Panu,  jako   mam   honor  8ukcesyonalna_  z  antenatów  oifich  arrr^ 
przyjaźnią,  tak  z  przy b  s  rających  ad  correlationem  ozdób  kr^i    jego  tir 
szyć  się  pra^n(j.  A  zatem  gdy  jtuć  pan   Esika  stolnik  smokii^kL  d'>bri 
8%ńad  i  przyjaciel  mój,  zawierający  w  osobie  awoj^  wszystkie   ęodnej  > 
kawalera  gnalitatesy  ku  w.  jmść  pannie  miecsnikównie  brzeskiej,  pi^cut^. 
synowiey  w.  wm.  pana,  flectit  mentem  votaqne  oordis  do  omwenaln^  %eęf- 
kawalei-a  estin  a<  1  przydaję  calcolum  uprząjraego  interesowaniu  si^  mc^iy 
w  tej  do  respektu  w.  wm.  pnna  interpozycyi,  abyś  mu  do  dip^tąpieiua 
votivi  suecpsfus   i-aczył   łaskawym    konsensu   swejro  i  promofyi  »ulfnu;ah 
wsparciem.  lVwit'u  ht-dac  że  ■;(ly  te  tbedcra  juu t^cs.  przymnożysz  i 
cnisz  agrnien  uiaicuruin  imienia  swego,  między  którymi  i  ja  się  pisze  aia- 
gulari  veoaratione. 

W.  wni.  pana  szczerze  życzliwym  bratem  i  uniżonym  flingą 


Wisznice  d.  2G  gradniA  ITr.!"^. 
Adresatem  jest  zapewne  Dawid  Kościuszko,  podczaszy  piński, 
rodzony  stryj  Anny  Estkowąj,  ale  blizki  krewny. 

"^t  Hefrestr  wyprawy  dla  WJPanny  Anny  Kośdoszktfwny  »"  ca- 
sopiśmie  „Kościuszko^.  Krak<$w  1893,  str.  15 — 17. 

1^  Podług  oryginałów  (Areh.  Ko6c.  w  Rappers.  N.  120). 

Estkowie  d.  15.  VII.  1768  wedle  wypisu  z  akt  zieiustwa  hm- 


^^h  „Ustnie  y  oczywisto  proszony  Fiee^tarz  od  Matki  Dobn>dzilD 
moiey  do  tego  skryptu  Wn  Mcu  Panu  Firandszkowi  Grabowskiemu  Obo- 
źneiTMi  Wilztwa  Brzgo  danego  na  złp.  Polskich  Dziewięćset  podług  Ptiws 
podpisuję  się 


lArch.  Kośc.  w  liappers.  Nr.  Ki.*}  . 

Z  oryj^aału  w  Ardi.  Kośc.  w  Happers.  N.  12.5. 

'*^)  233  złp.  f:r.  l.S  za  (diligiero  Tekli  Kościuszko wej  odebrał  Ne- 
thler  syn  dopiero  d.  is.  X.  IHiH  r.  i  wtedy  annihilowal  proceder  pr»- 
ciwko  Jenerałowi  Kościuszce  i  Wnej  Eatkowej  (kwit  oryginalny). 

i5v,  Wypis  z  akt  Grodu  brzeskiego  d.  8.  II  1765.  Za]^  asekura- 
cyjny Karola  1  Katarzyny  Żółkowskich  z  d.  r.ł.  VIIL  1767  'orysnuali 
świadczy  o  niewyplae.niu  lO.UOO  złp.;  j)"\vtórny  dokument  wlewk^wy 
z  d.  !i<.  X.  17()h  na  rokach  sądowydi  ziemskich  brzeskich  «,w  tiabie 

sędziów  ziiiśiadał  Marcin  Matuszewic  . 

Oryginał  uchwały  sejmikowej,  Uatowan^  w  Brześdn  Ł  ó.  ^ 


Karol  Sapieha  w.  brz. 


skiego. 


Tak  samo  podpisał  się  starszy  brat,  Józef. 


Tadeusz  Kościuszk  i 

MWH.  i-!niecziiikowicz 
wdztwa  brzeskiego 
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.7t>B,  nemlne  eontnidioeate  et  repugnante  ze  Ewyktemi,  a  woale  nieatu* 
zn*'in\  pochwabiDi  dla  obranych  dwócłi  młodzieńców:  Firanoezka  Buoho> 

A-ieck.iego  pisarzewicza  ziemskiego  i  Józefa  Kościuszki  miecznikowicza  wdztwa 
Urzei4\vlegr«>  pudpisnłti  tł?  ..senatorów  ;\v  istocie  nie  było  ani  jednego i,  dy- 
;j:iiitnr7;y,  urzt^dników  ziemskich  i  {^rodzkicii,  rycerstwa,  szlrulity  i  oł)yw;i 
teV\  w  tl7itAva  Br/eskiftj^o''.  Na  czele  Aleksander  Iłucliowicrki  i)u(ikoiii, 
wdztwa.  Iłrzesk.,  jH>lt*in  dwąj  ^latuszewice:  Maj-cin  sędzia  ziemski  i  Józef 
lelków  petyhor.  JKMci  etc. 

Porównać:  „Regestr  wydatków  1768—1775  przez  Józefk  Ko- 
Muszk^  spisany*'  d.  6.  III.  1775  z  „Odpowiedzią  na  regestrowaae  pre> 
teJkaye"^   z  podpisiini  Jana  Nepomucena  Kośdnszki,  punkt  9no. 

Ponieważ  w  drzewie  f^enealofriczneni  oryginalnem   ,n^^  pargami- 
nio     mylnie  nazwany  jest  Dawid  Lviihviki»-m  ..który  z  Tokarzewską"^,  więc 
przytoczymy  wyciąg  z  d<»kumentu  ur/tHi»>we;_'-«>.  kt(')ry  tr  omyłkę  prostuje: 
^Ja  l>iiwid  Karol  Ko.4ciuszko  Siechnowicki  awoini  y  llraLa  niego  rodzo- 
nego   imieniem  iu  minorennito  (sic)  zo8tające<^o   Iml'a  Józefa  K.  iako 
y  atarazy  brat  imieniem  Idim.  Pznien  Franeiszlu  y  Barbary  Kośdttszkówlen 
pozostałe  potomstwo  po  w  Bogn  zeszłym  IroeP.  Kazimierzu  Kościnszkn 
Slecłinowiekiin  podczaszym  pińskim^  oycu  Dobrodzieiu  naszym,  wyszedszy 
z  opieki  post  fata  Imc.  V.  Auibroże^  KohcI uszka  Siechnowickiego  pisa- 
rza ziemskiego  brzeskieir".   majncy  jn?.  compctcotiam   nnnorum...  zezn.n- 
iemy  tym  naszym...  zastawnym  prawem...  iż...  niaia<^  <»bciążoną  y  one- 
rowaną  długami  maiętnuść  nas/.a   Siechnow  ic/.<'. . .  które  to  długi  rodzic 
na.śz  y  dobrodziej. . .  wespół  z  luuiki^  nasza  /.aciaj;noł  tudziesz  y  my  ua 
eduk;icy^  naszą...  zaciągnt^liśmy,  a  nie  mogąc  inaczej  eliberować  ponde- 
nioney  mai^tności  naszey  y  długów  suceesńre  na  nas  spadaiącycb,  a  miar 
nowieie..,  z.  w  13.  Imc.  P.  Ambrożemu  Kośdnszkowi  Siechnowickiemu... 
y  snkeessorom  jego...  tedy  wzięliśmy  y  pożyczyli  do  rąk  własnych... 
gotowey  rękodaynoy  summy...  in.uiK)  złp.  tynfami  i  talerami,  rarhuiąc 
tynf  po  ;i!-t  groszy,  a  taler  bity  po  5^łp.      . .  Siecbnowicze  z  budynkami 
dwt<nu*mi. . .  z  poddanemi  y  ich  ws/.rlka  rolMu  izną. . .  z  LTuntami. . .  z  kar- 
czmą we  wbi. . .  arędą  y   z  stróżą  od  poddanych...  oddajemy...  ImPu 
Faustynowi  Bejiedyktowi  Kośduszkowi  Siedmowickiemu  y  samey  ImcPasi 
Wiktoryey  z  Grabowskich  Koiduszkowey  Slalźonkom  Strainikom  wdztwa 
Brzeski^...  na  lat  dwie...  Poczyna  się  tnmia  w  r.  1727  d.  24  Junii, 
tennin  zaś  okupna  na  1729  r.  24  Junit^.  Podpisy:  Faustyn  Benedykt  Ko- 
^cius7.kt»,  Wiktorya  z  Grabowsklcłi  Kościuszkowa  etc  Piecz^tarz:  Michał 
Pełka.  Oryginał  w  Arch.  KoAe.  w  Kapperswylu,  Nr.  1.5. 

^*^)  Z  oryginałów.  Dawid  ł)ył  dawniej  ilT.Jr'  ekuuomem  Poniatow- 
skiego, wdy  mazowieckiego,  na  dobrach:  Wołczyn,  Kadwanicze  i  Kutnica, 
iak  świad^y  pokwitowanie  komisarza  Rywockicgo,  wystawione  w  Kryn- 
kteh  12.  1.  1739.  Po  sprzedaniu  Siedinowiez  mieszka!  jednakże  tam  po- 
dobno do  śmierci,  naprzód  przez  rok  tytułem  zawdzięczenia  za  ustępstwo 
kilku  tysięcy  złp.  z  szacunku  dóbr,  a  potem  za  opłata  'MO  złp.  rocznie. 
W  r.  1772  11.  I  pozywał  go  Józef  o  wydanie  dokumentów,  ale  w  r.  1775 
akt  orzędowy  wqK>mina  go  Jako  zmailego. 
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Cześć  ihktowana  składa  sic  z  kilku  wierszy: 

-Sercem  najukochańsze  moje  dziecię.  Józefkal 
-PrzfZ  czas  niemały  nie  pisałeś  do  mnie  i  nie  wic4l2Jnt''-y 
i-fTjia  się  była  p«>że.iniała  z  tym  światem,  bom  ciężko  chorowała,  aJt*  przy 
liB*^  Jmć  ł'ana  Millera  poczęłam  przycliodzić  do  siełiie.   Ja  jednak  j-4Ah« 
••fia--'.  cLpę  wiedzieć  o  zdrowiu  tw«tjem  i  powodzeniu,  a  tyś  o  mnie  a 
>  r.r:.\ł.  Przytein  z«>staję 

K..ku  i  7 WMTana  Życzliwa.  Matką-. 
Kwietnia  ."JO  d. 

Na  stronie  ojlwn»tnpj  piszący  zamieścił  swoje  jowialne  post-scriptnm  : 
.r^«iąc  uż,\"tyra  do  tej  fimkcyi,  mam  że  i  sam  ten  łionor  należ}"t^  eoib- 
x-i^>i  oświadczyć  .IWWmu  l*anu  I)ohr.  rekopiicya.  A  upraszam.  Jr--żełi 
s;>  iviarzy  JWmu  I'anu  Dóbr.  wym<3wić  JWl*anu  Marszałkowi,  że  był  nie- 
kŁriuw  cale  ua  mnie  w  wiadomym  a  nieszczęśliwym  interesie.  Ad  łŁaee 
ir^szę  i  dla  mnie  ż^nkę  wypatrzeć  piękna^,  posażna  i  tam  dalej.  A  Ic^ 
rxz  adja! 

I>eon  Kiiściuszko"  mp. 
Arch.  Kośc.  w  Kappersw..  Xr.  . 

Keiresir  wydatków  17r)S — 1775  przez  Józefa  Kościuszkę  d.  »i.  III. 
1775  spisany  i  odpowiedź  Jana  Nepomucena  Kościuszki  na  re^rcstrowac*- 
p:\ltasyo. 

(.>ry.i:inał  j»^st  stwierdzony  należytymi  p«»dpis;irai: 
«A  takowy  inwentarz,  jako  do  Trawa  wieczysto  I^rzedażnetr** 
ojd-eiacy.  ręk;i  wl:uina  potlpisnję  przy  uproszonych  WWJ.  MPI*.  I*iec2el.a- 
rraoh.  l*att  ut  supni  eod«  ni  Anno,  mensę  et  dio 

l>awid  Kościuszko  Sicchnowicki  W  l\  W 
Tstnie  i  oczewisto  proszony...  Ign.  l!n»szewski  IJZ.  y  (Jr.  WB.  =  re^'ent 

ziemski  i  ijrodzki  wdztwa  brzeskie.?" 
.     ,        .  m  Kajetan  Szczepaaowski  l{.  tlrodz.  W*  R*  re- 

frent  grrodzki  wodztwa  ł»rzeiikiep» . 
K.  170»S  d.      Julii  przetl  urzędem   JKM.  y  aktami  Ziems.   Wtwa  Rrzei* 
o»»łni»arendo  personałiter  W  W.  l>awid  Kościuszko  Sicchnowicki  Podcjuisz} 
l^!u>ki  ten  inwentarz  przy  prawie  wieczystym  dany  przyznał. 

podp.   Ij:nacy  llroszewski  Kejrent  Ziem.  y  Grodzki  Wtwa  Brzo- 

'•^   -l\e;-'estr  kalkulacył  od  roku  17G9  mea  Junii  24   d.   do  roku 
1774  Junii  1*4  tl.  odomnie  Józeth  Kościuszki  ad  praesens  «»bożnep»  Wdziwa 
l^rreskio;:o    WJPanu    'ladouszowi   Kościuszkowi  ad  praesens  kapitanowi 
Kor^msu   Kadetów  JKMci    Kzeczypt»sp(dłtęj    intraty  y   całeiro  prowentu 
aiediicluNoh  dóbr  Siechnowicz  w  Wdztwie  lirze^kicm   leżących  jak  nay- 
rieiclniev  sporz.idzony  jaki»też  ad  Inda^rationera  w  roku  1775  primłs  die- 
Sas  mensis  -Manii  podany-  w  trzech  jednobrzmiących  egzemplarzach  isinie- 
ący.  lYieksziałoilem  p»,  zestawiając  lata  w  obocznych  kolumnach.  Każdy 
jaułpisany  nad  kolumna,  należy   rachować  od   ś.  Jana  roku  poprzc- 
vArvh.  l\o>c.  w  Kappers.,  N.  14G;. 

l^iiętam.  jak  śpiewano  w  cerkwi  unickiej  pod  Mińskiem  nie- 
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aiu%  we  wscbodnlem  nabożeństwie^  a  wi^  katolicką,  su])likaey(^  po  bia- 
rusku:  ^Śiriatjgj  Bo£e!  Światyj  krepfcij!  Światyj  niaśiniartelnyj!  zmili^i- 
L  nad  nami!*' 

ittd-^  Pod  r.  1750  znajduję  zapisaną  w  kroniee  kolegium  brzeskiego 
Itstoria  Domus  Brestensis  Societntis  .fe»u,  MS.  nr.  1166*  str.  151)  no- 
Ak(^:    Zelus  nostrorum  in  Missionibus  Apoatolicis. . .  exorouit  per  frequen- 
his   \-p\  ter  de  die  cathecbeses,  aoam  vei  binas  condones  patdo  Ku- 
Aenis  »eruione. 

Vol.  Lep.  iol  .s4l,  H-12. 
'^'i  M.itu8zewic  «, Pamiętniki'^  III,  Hó. 

Odpowiedzi  na  zregestrowane  pretensye  od  W.IPana  .Mzoth  Ko- 
śv-!.\uBzki  do  W.?]*ana  Tadeusza  Kościuszki,  brata  rodzonego  in  ordine  li- 
ouluc^^o  dziuhl  podaue,  punkt  '.ino. 

Mcdai  t€u  ma  na  strunie  ^^l.twiicj  lulatno  popiersie  z  napisem 
w  (>U>lvu:  TlIADDEUS  KUSCiL  SZKO,  a  ua  odwrociu  napisv  w  liniach 
V02ioinych:  NATOS  AN.  M.DOC.XLVI.  SlfiCHNOWiCZ  DUCAT.  LITHA- 
VIA£  IN  POLONIA.  OBIIT  AN.  M.  DCCa  KYII.  drobniej:  SERIES 
NUMISMATICA  UNIYERSALIS  YIKORUM  ILLUSTRIUM,  MDCCCXVIII. 
Jeszcze  drobniej  przy  obwodzie  u  d<du:  DURAND  EDIDIT.  Kto  zarzą- 
dził bicie  tego  medalu?  Nie  jest  mi  wiadomo. 

Nie  siągjijąc  dalej,  przypomnimy  tylko  polemikę  z  r.  1880, 
wywoinna  pr^r;^   Feliksa   Nirmujf^wskiego,   któremu   woźnica,  zdejmujący 
citapkę  \nzvi\  dwurem  Sipciiiiow  ickiiii,  rniał  powiedzieć:  »A  to,  prosztj  pana 
Kościuszko  sie  w  tvm  dworze  uiodzU".  i\.'rvgodnik  Ilustr,"-  nr.  str. 
1G7;.  Na  prośbę  redjdctora  pani  Marya  z  Estków   Wislocka,  prawnuczka 
Anny  Esftowcj,  napisała  list  otwarty,  oświadczając  się  za  Siedmowiezami 
(tamże,  nr.  247,  str.  190).  Mi:dem  sposobność  przeprowadzenia  ustnej  dy- 
skosy]  z  szanowną  autorką  tego  listu  i  poeblebiam  sobie,  żem  ją  prze- 
konał o  niewiarogodności  mętny ełi  podań  w  obee  ŚMriadectwa  dokumenttiw. 
Stanisław  Krzemiński  w   -Kłosach^   w  tym  samym   IHSÓ  r.  mr.  7V>7. 
str.  '2'M\  zwracał  słusznie  uwagę  na  metrykę  clirztii.  spisnn.i  w  Kossowie 
i  na  cziis  zimowy  (12  lutego  i,  kiedy  wożenie  o  kilkanjLscie  mil  niemowlę- 
cia było  zanatlto  ryzykownera,  więc  oświadczał  się  za  Mereczowszczyzną. 
Ostatni  głos  zabrat  W.  Przybora,  jako  właściciel  Wielkich  Siecłmowicz, 
lecz  głównym  argumentem  jego  był  przytoczony  w  poprzednim  przy  pi 
skn  169m  napis  na  medalu  paryskim  z  r.  1618  (nKrą}*'  1888,  nr.  18). 

JM^raloffium  Jtoitumum,  4  Februarii,  Florentiae  S.  Andreae 
Gonini  Ępisoopi  Fesulani. 

,,Tłiaddiius  Kościuszko  nacłi  seinem  Oflentlichen  und  bftodidien 
Leben**  geschildł  rt  \  on  K  a  r  1  F  a  1  k  e  n  s  t  e  i  n.  2te  Autlage.  I^ipzig.  Hrock- 
łinus.  1834,  str.  111.  Źródłom  ł^y?}  opowiadania,  „wielu  przyjaciół  rodziny, 
którzy  znali  g(»  (Tadeusza;  w  najmłodszym  wieku"  (str.  18,). 

-Tadeusz  Kościuszko  i  Rozbiór  Polsiti**  przez  fYnnciszka  Ry- 
chlickiego. Kraków  1871,  str.  37. 


d  by  Google 


—    576  — 


\ 


.Dzieje  Tadeusza  Kościuszki^  przez  Gla  Paszkowskiej' 

Knków  ił^TJ.  str.  4.  —  Rychlicki  wie  o  Jakiejś  ustnej  tradycyi.  •* 
Tl  1-  u^z  oczyt  »ię  w  Pińsku  u  jezuit<Sw,  lecz  popiera  ją  trlko  tówz 

wąii:i  lni<lycyą  o  ksie«lzu — woju. 

''^   Na  iImwikI  stiisunków  i  nsołiistej  znajomości  Ludwika  z  jtr. 

Tuni  łiizeskimi  i  to  wliśnie  w  ostatnich  latacłi   życia,  przytaczam  7.  ar 
i:nuu  lisi  uast«:j)ui.icy  z  zac)h»waniem  pisowni  uczonPL'<>  zaiu  wne  prfA&'*rz. 
_  Wit  iiii(t?.nv  V  Navo.sohli\vszv  M'>;4ci  I>Ml.r<M]/iłńu. 

•      •  • 

Xic  słusznie  y.>zeir<'...  nrł<1  wyprliiicnie  Woli  WWMM.  Pana  y  I' 
l«r  'dza''a.  Jakoż  po  przeczy  lauiu  Lisi  u,  ilo  mnie  pisanego  prze  W\\'>I\1 
)*iina  Dobrodzieia:  doniosłem  ex  nunc  Przewielebnemu  X.  Rekiorn*;. 
który  powinną  submissią  do  Nóg  Jego  składa)  Żal  WWMM.  Pana  Dolm^ 
(Izieia  na  naszyełi  Bursakow.  Tym  zaraz  wyniość  się  ze  dworko  btzJ: 
I  wypr  lnili  r<>/k;iz.  Jedliby  zoś  jaka  szkoda  była,  X.  Prefclct  Bnt«y  o}-*-^ 
rał  t"  wszystko  «!<•  swop>  przyjirowadzić  skutku.  Tym  assekunąjąc.  tn. 
iest  cum  omni  cultu  et  licven  T!fia 

WW.MM  l*ana  Dol>ro(łzieia  N.n iłsołtUwMCSt» 
Nay u niżeitózyra  I •oUuóżkiem 
Jakub  Ldsiecki  Soc  Jesu  mp. 
P.  S.  WWJMd  Dobrodzieyce^  Nayniiszą  moia,  zasytam  Bubmt$:^f 
Tenże  sam  czynię  Honor  eałey  Prześwietney  Familiy  WWMPua  y  D«*- 
broi1zi«-ia  z  Brześcia.  Dnia  29  $t3'eznia  1757'^.  (Arch.  Kość  w  Rspper 
swjin.  Nr.  ll.i. 

„Historia  Domus  Brcstensis  Sociotatis  Jesu-.  rękopis  bdńślki. 
oznaczony  n  nm  IIGG  w  jednej  z  bibliotek  warszawskicli. 

17.')S  Docenilier:  -ad  n<»s  perlatum  ei?t  ab  urbe  nr  jrro  aiiii-*iA 
utiilit|iie  sucił'taie  su|>p!i'';iti<>ne?^  pnyatn-*. . .  institiinremus"  tamże,  str.  l>ó . 
170 1  soMt  ('olkgiuui  pro  iuvaudis  e  Lusitania  e.vpulsis-  i^str.  iy3> 

^''^  Tamże,  sti*.  11^2:  Utram<|ne  hnmanitatis  scbolam  et  onaDguah 

4ue  el:L<s(  in  ad  studia  litteraria  {tertractanda. 

Tamże^  str.  150:  Moralis  de  casibus  Consdentise  tnctaodi^ 

Tbeologiae. 

^'^''}  Tamże,  str.  173,  199,  200, 
tsi)  Tamże,  str.  190. 
"2)  Tamże,  str.  198. 

Tamże,  str.  195,  172  i  passim. 

Paszkowski.  „Dzieje  T.  Kościuszki'',  str.  6,  z  apewnieiiiem: 
«odeń  samego  dyszałem''. 

^^^)  Xięga  Lista  Kadetów,  wchodzącycłi  do  koipusn.  bnicni  y  Xa* 
(ik^^ka  tychże  —  Miarę  ich  wzrostu.  Mieysca  urodzenia.  Mgią  —  Dn* 
mt^yszego  zaciągu  i  Dymissyi  od  Roku  1765  do  r.  1794.  Nr.  67  >pi* 

t  piłczątku  [)o  Tiieniierku  zn]>ewne  przez  Obcr-Liciitcnanta  Antoniepi 
.^•tvkla  von  Oclsuitz,  albo  może  przez  HózeHa.  von  Baum  aiiijauLtk  przy 
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oe-komendande).  W  10  rubrykach  pod  stosownymi  napisami  zm^di^geiny: 
Cad«tt.  Tsdeiis  Kosctusafco  6  Zoll,  —  Striel^  18  (Altar).  Brzyski^ 
'«lztw&:;  niemalil  (ob  vorhcr<>  gedient);  den  18-teii  X-ber  1765  (wann  er 
nęciig^ei-ti;  den  i:\  X-ber  1768  zum  8.  B.  avanz. 

'  Książ(>  Adam  Czartnryski,  {generał  ziem  podolskich,  komendant 
:oi"p\isu  kadetów,  był  za  młody,  /.ohy  mó^rl  zna*''  TiUdwika  Kościuszkę, 
'-inarłeji^o  już  przed  7  laty.  nic  miał  tt  ż  puwodu  zajeżdżać  do  wdowy 
l\.i»ńciu8zkow(  )  do  Sieciinowicz.  Nie  są  zatem  uzaaaduioDe  opowieści,  jakoby 
saoi   p«łznał  i  upodobał  Tadeusza. 

^^')  MS.  w  posiadaniu  Leopolda  Mł^yeta  p.  t.  Akt  koufederacyi. . . 
I^cima  pnbliczne  Konfedeiucyi  Barskiej,  Instrukcya  posłom  z  Wilna,.. 
IHIO  d.  16  Aprila,  pa;:! na  nłoione. 

W  powołanej  już  księdze  Nr.  G7,  ręką  tego  samego  niemca 
suLpisano:  ddo  29  Janii  Anno  1765  wnrde  Iłini  KOnigUchen  Blayest&t 
l^^ib-Gompagnie  G^efa,  aas  deaea  vter  Compagnien  Gianadiera  und  zwey 

Ctimpajg^en  Dragoner  ausgezogen  und  gestiftet.  —  ddo  li)  P^bruarij  17t>ł> 
wnrcle  nttf  Bpfi'Iil  Seiin  r  Koniglicbon  Mayo<5t:lt  die  I^ib-Cadetten  und  Ar- 
tillerił'  Cadetten  C'ompagnie  an  eins  gezogen  und  ein  Corps  daraus  ge- 
wiacht;  solcłiea  8<»ll  von  dato  an  nidit  andere  ais  Sr  Kunigl.  Mayestat 
Leib-Cadetten-Corps  genaimt  wcrdcn. 

^^*)  W  muzeum  ks.  Czartoryskich  HSS.  nr.  2820:  „(ieographie  an- 
cienne  k  l^nsage  du  Corps  des  Cadets*^,  Nr.  2817:  ^Plan  d'aii  oiivrage 
militaire  pnrement  dogmatiąue  iatitulć  Cours  de  Taetiqae  d'Infiuitoie;^ 
nr.  2819:  Methode  d'iii8tmction  pour  Thistoire^;  nr.  2811:  ^Notes  sar  la 
tactique  d'  Etiens  ^ 

,}.  I>  u  k  a  s  7. «;  w  i  e  z.  „llistorya  Szkół  w  Kdionic  i  WXTiitt".  Poznań 
1S50,  t.  Ii.,t^tr.  *.>  t,  95.  --W  ł.  Smoleński:  ..Towarzyhtwa  naukuwc",  w  ..Ate- 
neum'", 1H77  r.  i  j,l*rzewrót  Tmysłowy^  Kr;ik<')W-l'otei'sb.  1H91.  s.  111, 

IMan  takich  manevvi  ('>\\  widzieliśmy  w  Muzeum  ka.  0.uiU»ryskich 
w  MS.  nr.  2H 17,  lub  2811  (notatka  moja  nie  jest  w  tym  wypadku  dokładną;. 

„Zbiór  pism  tyczących  się  Mondney  Edttlcaeyi  Młodzi  Korpusu 
Kadetów  ezyli  Szkoły  Rycerskiey,  zaloioney  przez  Nayiaśnieyszego  Stani- 
ftlawa  Augusta  KróU  Polskiego  i  własnym  uirzymywaney  nakładem  od 
Koku  17ri4  aż  do  Seymu  1706  na  którym  przez  Uchwałę  Seymową^ 
utrzymanie  teyże  Szkoły  było  Skarbom  Koro:  i  W.  X.  L.  zlecone  — 
W  Warszawie  !\okn  przedrukowane*.  Jestto  MS.  nr.  2si(>  w  Mu- 

zeum ks.  <  V,artoryskich  w  Krukowie.  Z  pewnemi  skrócriii.iiiii  przedruko- 
wywany, zapewne  niejednokrotnie,  zawsze  bez  dały,  z  upuszczeniem  w  ty« 
tnie  csłej  cz^ści^  opiewającej  zasługę  Stanisława  Augusta:  tamie  druid 
nr  ~,  J.  Łukaszewicz  zna  ten  zbiór  tylko  z  późnego  przedruku 
u  Olfleksba^  w  Warszawie  1824. 

Dobry  jest  wizemnek  na  tytułowąi  karcie  ^Koieinszki'^,  sko- 
piowany z  „Gazety  Powstaniii  Polski-,  Nr.  5  z  29  kwietnia  17d4  r. 
Widziałem  takiź  sam  na  obrazie  olejnym,  który  był  zawieszony  w  jednym 
2  koódołów  parafialnych  w  okolicach  Brześcia  Litewskiego.  Oryginał 
rn^mm  37 
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musiał  być  malowany  spółcześnie,  jak  świadczy  twarz  młoda  i  mandar 
kadeta.  Ale  są  też  przeróbki  późniejsze  z  haftem  na  kołnierza  i  szli&mi 
generała.  Taką  jest  miniatura  bardzo  delikatnej  roboty,  własnoŚ4^  p.  Bułhaka 
w  Siechnowiczach.  Niepodobna  przyznać  jej  ani  cecłi  autentyczno:^,  ani  pra- 
wdy historycznej.  O  podobnym  jakimś  wizerunku  z  podpisem:  ,Boie.  pozwól 
raz  jeszcze  bić  się  za  Ojczyznę!'*  opowiada  I^eonard  Chodźko  iT.  K.,  str.  1 1 1, 
że  sam  Kościuszko  kazał  siebie  wjT}'tować  w  r.  1793  w  Paryżu  sztycha- 
rzowi  Chretien,  a  Mostowski  poradził  wziąć  szablę  w  ręce,  ponieważ  długie 
włosy  nadawały  twarzy  wyraz  księdza  raczej,  niż  żołnierza.  Autor  słyszał 
to  w  r.  1827  od  samejro  Chretiena.  Szkoda,  że  mu  uwierzył. 

Egzemplarz  jest  własnością  p.  Zygrnunta  Wolskiego.  Wiem,  te 
są  inne  jeszcze  książki  szkolne  z  napisem:  .Kościuszko^,  lecz  odnal^ 
ich  nie  zdołano. 

Znajduje  się  w  powołanym  wyżej  -Zbiorze  pism  tycjwicych  sie 
moi-alnej  edukacyi^  etc.  Wyszedł  też  z  druku  (uldzielnie  u  Mich.  Gr5lla  1774. 

'^'*)  J.  Łukaszewicz.  ^Hist.  szkół"^;  II,  str.  83. 

»")  Ms.  nr.  2716. 

i9Sj  Wiemy  to  z  Paraiętnik(»w  Rukara,  kadeta  z  późniejszycli  cza- 
sów. —  Uproszony  przeze  mnie  I*iotr  Chmielowski  dostarczył  następnych 
wyjaśnień:  „Wedle  bardzo  prawdopodobnej  hipotezy  Gruszczyńskiego  i-O 
znaczeniu  Myszeidy*^,  Poznań  18(;3)  poemat  Kiusickiego  osnuty  jest  na 
tle  wj^padków  Konfederacyi  Bai*skiej  i  mieści  w  s<»bie  liczne  i  dobitne  alu- 
zye  do  ówczesnych  zdarzeń  i  ludzi,  nie  mógł  zatem  w  całości  swej  |)«> 
wstać  wcześniej,  jak  około  r.  1770,  w  którem  Konfederacya  ogłosiła  bez- 
królewie, co  w  p«>emacie  odpowiadali »by  upadkowi  Popiela;  być  m^że 
nawet,  iż  datę  ową  należał«»by  posunąć  dalej  do  r.  1771,  kiedy  nastąpiło 
porwanie  Stanisława  Augusta  przez  konfederatów.  -Myszeis'^  obiegała  po 
kraju  naprzód  w  rękopisie,  zanim  w  r.  1775  po  i-az  pierwszy  wyszła 
z  druku  .  Wai-szuwa,  u  GrOllai.  Strofa  o  miłości  Ojczyzny  pod  tjiułem: 
.Hymn  do  miłości  Ojczyzny'*  drukowana  była  oddzielnie  przedtem,  po 
raz  pierwszy,  o  ile  wiem,  roku  1774,  w  czasopiśmie:  „Zabawy  przyje- 
mne i  pożyteczno"*  itom  X,  str.  'Mi<\  i  jako  odbitka  stamtąd  kurstiwała 
na  osobnych  kartkach'*. 

Kajet  z  podpisem:  Adam  Czartoryski  komendant  i  z  pieczęcią 
jego  na  czerwonym  laku,  zatytułowany:  «Encienete  y  Stam  Lista  Ich 
Mosciów  Sztabs  y  Obcr-Oftłcierów  Szlacheckiego  Korpusu  Kadetów  JKMci 
y  Kzpitey,  iak  się  przy  rewizyi  dnia  5-tego  Maia  Koku  I7tł8  effective 
znayduic."  W  odpowiednich  nibrykach  znajdujemy:  1)  lat  21,  2:  pod- 
łirygadicr,  3)  Tadeusz  Kościuszko,  4)  z  Brzeskiego  Litewskiego,  5)  kato- 
lik, ł»  I  ,Iak  dawno  służy  i  w  jakim  przyszedł  charakterze?  20  X-bra  1766 
w  nin<lze  chorążego,  1 }  Którego  dnia  i  roku  y  od  kogo  dostał  patenta?  2f> 
X -bra  17»i('»  od  JKMci.  8;  Jeżeli  przedtem  w  kraiu  w  Kegimencie,  lub 
z.igi-auicą  nie  służył?  Nie,  V)  Jeżeli  oprócz  tej  służby  nie  jest  gdzie  anga- 
żow:my?  Nie,  10)  Jeżeli  jakie  języki  umie?  Niemiecki,  Francuski,  11)  Tu- 
dzi«'ż  jeżeli  gcomctryą  i  Architekturę  wojenną  umie?  Architekturę  woienną 
y  Geometry ę,  12  JeżeH  j»odług  Regulaminu  JKMci  swoy  contingens,  jak  się 
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•alefty,  dD8tąje?Do8ti0o.  ZwieraohnoM  Korpnstr  akladah  się  w  tedy  z  nasypu- 
acych  osób:  Chefl*— sam  Nmyiafoieyszy  Pan;  Komenflant  —  Adam  Xią 
'zartoryski;  Vice-Koiuent1aiit  Hrabia  Fridrik  Afoszyriski;  Pułkownik  -  - 
rvazimierz  Kadouski;  Obersz-Lieiifcii.uit  -Antoni  Leopold  von  OelHiiitz,  lat 
15;  Adjutnnt  nd  Korpusu  —  Francis/ek  Jerowski,  !nt  .'?4;  Adjutant  przy 
Komeiidaccie  —  L.  Sara.  von  Me.Mol,  lat  HI;  Adjutant  przy  Vieo-K<Hnon- 
daucie  —  Józef  von  Baum,  lat  .*i<^;  liywizyi  Komendanci:  L.  Ad.  łiosro- 
^er,  lat  31,  i  Ign.  Wodańaki,  lat  26.  ' 

aoo^  Falkenstein:  op.  cit  str.  20. 

Paszkowski:  „Dzieje  T.  Kośeiiiazki^  str.  7.  i  8. 
202^  MS.  L.  Meyeta  p.  t.  Akt  Kf)nfederaeyi . . .  pisma  publiczne  . . . 
IHIO   d.  16  Aprila  pafdna  ułożone.  ^Rej^eatr  E \ pensy jest  napisany  i  pod- 
^>vsa.ny  przez  kapitnna  .Iłnowskie^ro  bez  oznnc/eniri  daty,  ponieważ  Jednak 
t:\  saoią  i«;ka  i  tym  saiiiym  atramentem  piKiUiy   był  dyalo;;  p.  t.  .,Kawa- 
ler  młody-  z  dau^  1  Auj^ustJi  1770  r.  więp  i  rejęestr  z  łej^oż  mniej  wię- 
cej czasu  pochodzić  musi.  Jeśli  Kościuszko  wyjechał  za  jrranici^  w  11  {)d  r., 
to  nie  wykreślono  go  zapewne  z  listy  płae>,  jako  wy  komenderowanego, 
leez  w  słożbie  nadal  przy  korpusie  zo.slającego  oficera. 

%9s^  Tak  t\  tiiłuje  '^o  brat  Józef,  działaja.e  w  jego  imieniu  na  mocy  ple- 
nipjłtencyi  j^rzcciwko  Józefowi  na  Bystmcli  Bystremu  w  s]tr.nvie  o  jrra* 
riM  '-   d  ł.r.    inaiiit.  ^t  d.  1-  IX  177<>r.  w  papierach  po  Walicktuif  obecnie 

w    liupptiJhw  \  lll.  Alcfi.  Kośc.,  X. 

Jedno  wyrażenie  w  rachunku  bi-ata  .lózeta  z  d.  .'5.  IV.  1770  r.: 
rąk  WP.  Józefa  Sicchuowiekiejjo  K«>ścinszki . . .  do  rak  własnych  WJP. 
Tadeusza  Kościuszki  danych  i  odliczonych  7,0(iO*^  nasuwa  domysł  o  wi- 
dzeniu się  brad  w  r.  176SI,  lecz  Józef  bywał  w  Warszawie;  w  kaMym  zaś 
nudę,  t.  j.  jeśliby  Tadeusz  zjeidż:ił  do  Siechnuw  icz,  nie  pozostaje  wątpli- 
wo4ci,  że  podzi.ału  nie  przeprowadził  i  rachunków  nie  nrepndował. 

•loh    |»,/ytaczamy  t<j  plenipotencye  w  dosł(»wnym  odpisie:  .,'rhadensz 
Siechnowicki  K^ściiiszko  Miecznikowicz  Wojowłulztwa  Brze»*kif'irn.  ritoraźy 
ł»d  Kadetów   Korpusu  krółfw  skiciro  łtzeczypospulitej   i)od  \\  ^/ystki<-  niżej 
wyrażune  Vadia,  Warunki,  Paragniify,  Klauzuły  y  obowiązki  Tłuwne  pod- 
legając ac  evictionallter  na  wszelkich  Dobrach  Summadi  pieniężnych  ubiq 
looorum  będących  pisząc  się  y  obowiązując  się  komu  o  tym  teraz  w  po- 
tomne czasy  będącego  wieku  Ludziom  wiedzieć  będzie  należało,  czynię 
wńdomo  y  zeznawam  tym  moim  dobrowolnym  nlply  nieponiszonym  iwe- 
kuracyinjm  Plenipotencyinym  Skryptem  Opisem  Wielmożnemu  Imó  Panu 
Jó/.ł^fowi  Sifcłmowieckiemu   Kopciuszkowi  Miec/iiikowiczowi  W(»jewództwa 
Hrzeskiegu   Bratu  Momu  Kodzonemu  danym   y  służącym   na  to  Iż  co  Ja 
desuper  wspomniony  niemo};.acy  si(j  od  zabaw  molełi,  do  kt<Mych  mie  eiieć 
y  odiota  powabiła,  dla  nabycia  wiadomości  rzeczy  niemniey  wydoskona- 
ienia  ńę  w  rdtoydk  Bdencyacli,  które  dla  mnie  awans  sprawić  tuoga.  dal- 
Bzy  etiam  ezasownie  (sic)  od  Kadetów  Korpusu  Królewskiego  Rzeczypo- 
spolitej dla  różnych  potrzeb  mię  y  Bi-ata  Mojego  KtubŁonejro  interesuja.cycli 
(mieć  staranie  przynależy!  odrywać,  tedy  W^ielmożnemu  Imć  Panu  Józefowi 
^iechnowickiemu  Kośduszkowi,  Bratu  Mojemu  Kodzonemu,  co  tylko  z  lio- 
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brym  dla  swobód  lakowych  pneyray,  upatrzy,  widaeó  będzie,  wsayatka  In 
ułatwiać,  uspokajać  ae  in  omni  genere  wszystkiemu  zabiegać,  oawet  mm 

dobra  Fit  i  luiow  ic/.o  nazwane  w  Województwie  lirzeskiem  leżące  po  w  Bogu 
zeszłym  Wieimożiiym  Iinć  Panu  Ludwiku  SieeliiinAsickim  Kośm-^zff  Min 
c/uikii  Wfijf  \s  (Idztwa  Hrzpskinj^n  Pułkowniku  Jej^o  Królewskiej  Mci  Buławy 
Poluei  \ViLlki<';io  Kię^^twa  LitowskiefTo,  Oyru  Pohrodzieju  Na^jzym,  oa  na.- 
s])adłp.  .leżeliby  okolieziiość  potrzeby  wyciłtgała  art^dować,  zastawić,  przę- 
dąc, y  iHouiądzc  za  m%  wzięte  etiam  in  Usam  et  fhietuiii  ma  ohróóL  tak 
3te  suiiimą  na  Procencie  n  WJPua  Romualda  I^eparskie^)  Sądnego  TSm- 
skiego  Województ«'a  Braeskiogo  litewskiego  Idą  lVsydaieM  y  estety  1^- 
siacc  Złotych  Pnlskleli  w  itode  będącą,  jak  ciicae,  szafować,  dyapofiować, 
dać,  d.irnwać  daje  moc  y  poswalaiD.  Wolen  tedy  atyra,  y  mocen  bediit 
jako  Plenip(>ten8  actur  et  tan(|uam  omne  pn>prinra  habens  et  pc.«4i 

(lons  Wielmożny  lm<^  Pan  .lózef  Knściiis/.ko.  lirnT  luóy  Knf|zf»ny.  wjł^y^tko 
to,  CU  sit'  Kuperiu>  w  siHnimiaiu,  p< •lutowiu  rnhs  >u;  wynalazło  y  wynaleść 
mogło,  tako  .swoją  włiłsność  Sobie  przy wla.>zc7^ć,  iaktł  .swojeg*'  docłiodzić. 
za  swoim  obstawać,  jak  nayusilniey  dioćby  y  Juiis  prosecutione,  na  któii^ 
łotony  expena  przyjąć  tenebor,  owo  zgoła  toties  wspomniony  Bnl  m6j 
rodzony  do  czego  aię  tylko  przyloty,  co  oczyoi,  postanowi,  to  Ja  pi» 
firmo,  FBto,  grato  ac  in\iolabili  trzymać  pod  zaręką  rzeczy  watnoić  wy- 
noszącą et  vadio  utracenia  Wi^zelkiej  własaoćci  moiey,  na  mnie  przypsić 
niaiącey,  mam,  obowiązuie  sie, ,  y  powinien  będę  bez  żadncy  oderanie 
y  Sukceasorów  moich  Uib  kog:o  inn»*f/o  w  Osobie  moiey  l>e«ląw»cro  prze- 
szkody y  prepedycyi  et  in  casłi  niedotrzymania  lub  w  jakim  i)unkne  na 
ruszenia  tejro  niojejro  <lt»bro\v(ilnego  Płenipotencyineeo  as.^^ekui-ał.-yifliepi 
Skryptu,  Opisu,  łorum  Ubi^uinarium  w  Wielkim  Xi^ztwie  Litewskim  re- 
peribile  nonobstante  etiani  Cąjusvi8  repartitiotte  na  mnie  y  Sakuawića 
moich  dla  tego,  z  którymby  Brat  móy  Rodzony  \-igare  tey  PlenipotaMyi 
assekuracyi  odemnie  sobie  daney  nezynił,  postanowił,  zakładam  y  jnp- 
muię.  Odzie  stanąwszy,  bez  ftadnych  pnu-sus  dilapyi  rosprawę  pr^^fą§ 
y  l)y  naysurowszym  Dekretem  te;;*)  Sądu.  do  którejro  adeytowanyro  b^e.. 
kontentować  sio  ima  cum  Snppe.'»sf»ribus  (»pisuię  y  nntftn  fl.nł  ten  nv\v 
dobrowolny  rh  iiipun  ncyiny  Skrypt.  Opis  z  Podjusem  łięki  Moiey  y  z  ł'ti4- 
pisami  Hak  W  it  lnh»żnycli  Iclnn*»ściiiw  Panów  ]*ieczętarzów  Ustnie  i  ofie- 
wisto  odemnie  uproszony  cli.  Pisań  w  Warszawie  Koku  Tysiąc  Siedymset 
Sześćdziesiąt  Siódmego  Dnia  Dwnd«estego  Piątego  Psfdziemika. 

Thadensz  Koseiaazko 
Ghorąty  Kofpoaii  Kad. 
Jako  pieczętarze  podpisjUi  się:  Antt.  Xawer  Ratomski  Podkom.  Or- 
szańskij  Ipiacy  (inatowski  ob.  Staroil.  Actis  pi'aesentibus  Castt  Capitt. 
Vars . . .  roboratt.  et  approbatt  (piod  lestor  Aiulrp.n  Pucłiali  Camcnimj* 
l  errestTi'^  ot  Vice  Re;^'ons  Var8avien8is.  Z  boku  na  mai'^inesie:  Roku  17**'^ 
Mca  .1  lilii  i  d.  przed  Urzędem  .IKMci  y  Aktami  Ziems.  W-a  llrz®  o^mpa 
rendo  i)ersonaliter  WJP.  .lózeii'  Kościuszko  Siecłinowicki  Miecz.  WUrz''  ten 
oryginał  przy  Extrakeie  w  sposdb  przenom  ad  acta  podat  Ignacy  Bor 
szewsid  Regent  Ziem.  y  Orodz.  W*  Bu® . 
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aos^  Paszkowski.  „Dzieje  T.  K.,"  str.  11.  O  lekcyadi  Perroneta 
Kie  Rychlicki,  str.  40.  Dr.  Józ.  Korzeniowski,  kienijąey  staoyą  nanakową 
w  Paryftu,  otrzymid  i  ndzieltt  mid.  28.  VIII.  1893  następną  odpowiedi  z  mi- 

iił.sterium   Mojny  fmncuzkiego:  i,J*id  Thonnenr  de  Vous  &ire  connaitn-  (|ue 
U^s  Ecoles  Militaires,  dout  aiicune  ne  fiit  ('tal)lie  i\  Yei-sailleti,  (»nt  etc  creees 
^•'uleoiciit    rn    1770  et  quc  Ton  j\'y  ((Imettait  aii  couii)to  dc  l  Etat  (|iie 
iU3»  Vra.u^*iiiB,  tiU  d*ofiiciers  ot  Ap's  dc  s  m  11  ans-.   Fałsz  tym  twierdze- 
Iliom    zAilaJe  cncyklopedyri  I  ji\ missi' a  piul  wyrazem:  Ecoles  Milit.iires. 

)  ^Mćmoirci?  de  MoutrciK  uli  iff^nemlissime   des   troupes  de  l  em- 
pcreui*  .  .  .  nouvelle  edition".  A  Stia.sbuuig,  eliez  J.  U.  Duulscclicr  le  l'cre 
^.BCO^U,  12'*  str.  XVI,  474  i  mie  alpłiabćti4|ue.  Dwie  inne  ksi^  roz- 
trząaąlą  tematy  specyalne:  II  o  zasadadi,  ktdre  stosować  mo2na  do  wojny 
'Ł  Tarkami  na  Węgrzeeli,  III  owagi  nad  wojną  turecko-austryacką  z  lat 
16G1 — 1664,  przydatne  tylko  dla  historyka. 

Znamy  jeden  tylko  do\v<kl,  że  Kościnszkti  należał  do  „liczby 
ty  dl  młodycłi  oficerów,  których  król  wycliowywał  w  Par)"?.!!"^  -  ~  jestto 
>N'zmianka  w  lii^cie  komendanta  korpnsn  kadet«iw   k^.  « 'z.irtoi>  skiojro  do 

syna  Atlani.i  pi»d  d.  '.i.  X.  177;^  r.  w  „Roczniku  i  nwarzystwa  Iłist.  Liter. 

w  Paryżu  za  rok  IHriO^.  Paryż,  ksi(;u:iinia  LnNcmlł.  1j^<;7,  str.  27\K 

^®®!  „Rf^ircBtr  wła-^neini   pr/.ezeinnii- .    Kizolh  Ko^ciuszki^ , . .  pie- 
niędzmi zitótłipowanycłi  potrzeb  y  całego  w  swoim  ^alnnku  powinneg(»  ex 
fimdis  ddbr  Sieohnowicz  opłacywania  od  roku  1708  mca  Jnnii  24  dnia 
w  r.  1776  tegot  miesiąca  i  dnia  kończącej^o  sio-...  pozycya  U  ^^w  od- 
dzielnych egzemplarzach  i  w  nrzędowej  oblacie  w  aktach  grodn  brzeskiego 
pod  d.  3.  IV,  I77r)  p.  t.  „Eztrakt  likwidacyi  snro  i)rzez  W.  IMP.  Józefa 
KoAciuszkę  oboźn.  wdztwa  Brzesk.  8porz.'\dzony''  .  -(>  d  p  o  w  i  e  d  ź  na  rego- 
strowane  pretensyp   od  W.IP.        f;i   K<»ścin'<7ki   do  W      ,IP.  Tadeusza 
Kościuszki  brata  iłMlzonej^o  in  (miiiiŁ'  tinalne;:"  d/iulu  podane,  punkt  11-mo 
ł^autogral  .I.iiKi  Nepomucena  Kościuszki,  znaj.liii.-^ry  si(»  w  Lyszczycacli  u 

'"^j  Uwiadomienie  o  stanif  iiiaji^tku  \V  ;co  .IP.  Tadeusza  Ko- 
ściuszki Sieclmowickieł^o,  autoj^raf  to^oż  .lana  Nepomucena  Kościuszki  nie- 
dokończony 1  niep<»dj)i8any  w  lĄszczycacli  u 

Akt  konfetleracyi  Wdztwa  Brzeskiego  z  d.  30.  VI.  17łiU  w  M8. 
należącym  do  p.  Leopolda  Mćyeta:  „My  senatorciwie,  dy^^itarze  urzędnicy 
zienu^,  grodzcy,  rycerstwo,  szlachta,  wszyscy  obywatele  wdztwa  Iłrze* 
ictańsktego .  • .  do  zbawienne;^o  aktu  Konfodoi-acyi  Barskiej  przyłączamy 
sią...  za  maii^załka  .IWJP.  Antoniej^o  Bucli(»wieckiego  akar.  w^  brz"  oł>io 
ramy,  który  po  obraniu  swojłuu  nemine  c(»ntradicente  in  praescnfiri  mnie 
JWJP.  Antonit  LTo  iloraina  wojewody  lirz-j^o  .  . .  in  oani  iunirif  rntliam  .  . . 
-ten  urzi^d  witanie  j^prawować  l>edł;,  wiary  ś-tej  Kzymsko  kaiolickiej  i  (ira- 
ckiej rni.ickiej  r'rawt>wiernej,  równości  szlacheckiej  i  praw  starodawnych 
z  iizpltą  skonfederowaną  do  ostatniej  kropli  krwi  bronić  b(HU>...  wraz 
z  .IPP.  kons3'liarzami  przysięgłymi*^. 

212^  Tymfte  aktem  nakazano  zaciąfrnać  a  cliorajrwi,  wyznaczając  na 
kaidą  po  100  porcyj  (około  75  koni^,  a  na  każdego  konia  po  15o  zip. 
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piucy  półrocznej  z  pudatkn  nałoiouego  na  dymy  po  zip  6  z  dAr 
Ichm.  Dyzunitów  i  Dyasydentdw  in  duplo  po  sil.  13  takot  na  pólrab 
nie  obciąiąjąo  poddalistwa". 

1772  z  d.  8.  II.  laadiim  sejmika  Gromnicznego 

l)oni  onlinis;  wynagrodzenie  dla  Lisickiego  i  Grodzkiego  za  trudy  przy 

luiikcyi  komiwn-skipj  po  g:r.  ó  z  dymu  i  tyleż  XX.  Bernardynom   ^^w  kt/ 
rych  kościele  pultliczne  wdztwa  nas/nr »  czy  nim  obrady":   c*>  wyn«<=i« 
po  11.2(>(»  :^lii.    widyimis  z  Ksirii;  lirudzkicli   brz.)   Manifest   Józeth  Kf* 
ściiUH/.ki  na  pUu7,a  l'^n.  Wygonowskiego  (Excerpt,  z  protokatu  .  Ardu 
Kośc.  w  Kapper.  N.  1H5,  137. 

Podłujr  bruyonów  prośl»y  do  króla  i  listu  do  osoby  niewymir- 
nionej,  praw<lopu(lobnie  do  i<re/.y dującego  w  wyduale  apnwiedlłwoścs  Bady 
I^ieustąjącąf. 

^*')  Efl  HunepaTopCKaro  BGimecsTBa  CaMOfijBpmam  BcepoccIifiCKis 
u  np.  B  np.  s  np. 

il[tiiCTBiiTCJii>iibiM  KaHeprepi>  n  iipe6i>iBaiomiii  bi>  sapmast;  iloi- 

IIpOX04>łninM1,    lIo.llIieK)    roCCiHCKO-HMnepaTOpCKHMll  BOiiCKiłMl. 

pcKOMeiuyio  Mj)e;3  i,  cie  u  iipouiy  wb  macTHoCTH  iiasuBaeMoit  TpauiHifŁ 
H  B7>  npHuaAJiciKaiULu.K-b  Kit  ugA  AepeBnan-h  to  ecTb:  IIInaHOBQ^iaxi> 
n  FyaH-b,  cocwtaimxh  vb  BjUurbHia  o<So3Haro  6pecRaro  Fiupni  Ko&- 
moimoE  uHKaKoro  othioa*  pMopeHiii  b  oajiofijieHifl  ReumiTb  b  seoia- 

roiiiaTŁ  oiiUK-Ł  nocTaBKaMii  npoBiaHTa  n  <i>ypa/Ka  tosi»  b  nocroflMH 

oeaT,  caMofi  KyjniiHeM  Heo6xojuiMocTn.    Bo  yB^i)OHic  «iero  ii  cia  on 
Mcuii  jumai  cajmoraapAiH  ci>  noAUHcaHicMii  Mocii  pyKii  ii  nptuo^iie- 

BieKi  rep6a  Boero  Be^atH.  Bapmasa  pjlj^^  ^^72  (podp.)  Le  B. 

de  Stnckelberg  (pieczęć  lakowa  herbowa),  (Areh.  Kość  w  Rappei«.>  Nr.  138> 

^'*)  Brulion  lista  z  adresem:  Jaśnie  Wielmożnemu  Imć  XiędzQ  Mło- 
dowdciemu  Biskupowi  Brzeskiemu  etc  etc.  w  Itokitniey.  (Arch.  Kość 
w  Rappers.  N.  15"i  .  Fraji^ment  rachunków,  podanycb  Józefowi  przez  rząd- 
cę, jakiofi^oś  Kościuszk(^,  który  się  nazwa!  bratem  Stantshwa  •'cześnika  pa- 
niawskicLTn.  piłźiiioiszcpł  d/.irr/.awcy  Siechnowicz? i,  zawiera  kilkaiKL^He  ju>- 
7.\ę\]  na  (/.(stowauit;  (iHlumow  ^Kosseyskicli^,  lusawuły,  sotnika  i  pulko- 
^vlwka  ^15;uszkien>w  w  r.  111 J".  Tamże,  N.  145. 

Manifest  przez  "Niepokojczyckiego,  plenipotenta  biskupiego.  p<»- 
dany  d(»  akt  grodzkich  brzeskich  (Arch.  Kośc.  w  Kapperswylu,  Nr.  1.*>I  . 

^'^^  Bruliony  pism  do  l»i.skupa  Miodów .skiego,  do  króla  i  do  jakiegc»i 
JW,  Pana  (Arch.  Kośc.  w  Itippcrswyln  Nr.  15.'{,  15<ł). 

l*i.s:d  np.  do  Wygonowskiego  stolnika  hrz..  zapytując:  ..o  ktor^ 
godzinie  WMP.  Dobr.  b«^dzicsz  na  faicrwerku  JW.  Hranickiego  lietmana  — 
zasłyszałem,  te  ten  faierwerk  bijdzie  za  biletami^.  (Arch.  Ko^c  w  Bappeis. 
Nr.  142).  Winszował  komuś  imienin,  pisząo  z  Warszawy  d.  28.  X.  1773  r. 
Wyjazd  do  Wai-jszawy  jo.st  zapisany  w  powołanym  rachunku  rzfdc}'  pod 
d.  25  kwietnia  177^  r.  Arch.  Kośc  w  Rappers.  Nr.  145. 
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Estnkt  intromisyi  na  dobra  Tryazyn  J.  Kośdnsiskowi  przez 
wofoe^O   dokonanej  d.  20.  VII.  177G  r.;  dekret  Komayi  Skarbu  WXL. 
z  d.    15.  III,  1777  r.  w  sprawie  żyda  Szołomy  Zusmanowicza;  „opisanie 
sprawy^    ręką  Hotra  Estki.  (Arch.  Kość.  w  llappers.  Nr.  150,  ItłO), 
"^^^j  Z  oryginału  w  Arch.  Kośc.  w  llappers.  Nr.  Ió7. 
^^-^j  Jaż  d    H.  VIII.    1775   r.  J(5zeł\  dopożyczywszy   u  Tomasza 
"Koiazewskicgo,  strażnika  wdztwa  Trockiego,  ad  coiupleiuentuni  1.400  cz.  złL 
bolend.y  pne^źyl  poprzednio  wydane  mn  dwuletnie  prawo  zaątawne  na 
«wc(5ik  fiotowę  Siechnowicz  do  S.  Jana  1777  r.  (księga  3 — 4  siechnowie- 
eka  arehiwum  wojtkuskiego).  W  inwentarzu  do  prawa  dodanym  są  wyniie- 
idone:    1)  wieś  iStepanki  z  11  chatami,  2)  I>ojki  z  2-ma,  3)  Konutopy 
z  4 -ma.  r  Sieełniowicze  •/  3-ma  cłiat.mii,  krów  6  z  cielętami,  byilła  pró- 
ż.T\e^<»   sztMk  11,  ilmliiu  sztuk  39,  ułów   z  pszczołnini   S,  naczynia  bro- 
warne, kariziua  w  8tej>aiik;ich.  Koiszewski  prawem   przezasbiwneni  pnfScił 
też  Siechnowicze  Bienieckiai  d.  2.'J.  IV.  1776  r.,  lecz  gdy  Józef  okupua 
nie  wypłacił,  Bienieefci  wyataj)il  z  obszernym  maniiiaetiem  przed  aktami 
ZiemskLni  d.  6.  IX.  1777  r.,  w  ten  sposób  cfaarakteryziyąc  działalność 
dotycłiczasową  Jdze&:  ^wtęc^  do  tracenia,  jak  do  powiększenia  lub  utrzy- 
mania substancyi  mjgąc  skłoności  i  Hposobnodd,  w  rótne  wielkich  expen- 
sów  wyciągające  z.iczął  wdawać  się  intereaa,  utrzymywanie  zdarzonych 
(HHMlz.y  .IWW  ,)XX.  \V«i|u«lkuwiczem   Metrop.  całej   Kusi  a  MłotUtwskitn 
in^kupum  B"^  nietiUitóek  na  .siebie  przyjął.  .. .  tak   l»ył   ostro/uy  w  zacią- 
gaieniu  kredytów,  że  z  dawających  pieniądze  jeden  o  dłu^^im  nie  wie- 
dział, a  tak  l>yt  opieszały  w  domowym  obrachowaniu  się,  te  nie  podhigf 
aiihatanc3i,  lecz  podług  żądzy  póty  chchil,  dopóki  mógł  potyczaó  pienią* 
dze....  ki^ttsl  kilkadziesiąt  tysięcy  wnióst  na  Dawiduwszczyznę . . .  Gdy 
kredytorowie  wielkość  długów  przeczuwać  zaczęli,  do  prawne<;:o  u<Uili  się 

procfticni         a  <»bżałowany  (Józf f i   wszedł  w  zmow^  zo  Słani.sławem 

Ko;(Mtiszka.  c/jśnikiem  paniawskim,  i  l'iotrem  Pestką....  utworzyli  opisa- 
nie sii^  na  kompromis....  formując  od  pretensyi  procent  od  pmcentu, 
przez  oboUliwazą  arytmetyką  licząc  cudze  pieniądze  bo  kredytoroin  i  pre- 
tensorora  należące),  kształtnie  między  siebie  rozrachowali. . . .  przyzwoitego 
na  połowt^  snbstancyi  rozdzielenia  nie  uczynili —  27.C)00  złp.  tacite,  iż 
nikt  nie  wiedział,  między  siebie  rozebrali , . . .  ezęić  zaś  Tadeuszowską 
polepsząjąc*'.  BCał  też  grube  należności  Szemiot  (Księga  5  archiwam  woj- 
tknskie^^oj. 

Księga  0 — 7  sicchnowiecka  arrliiwnm  wnjfknski<'go. 
■nij  Inwentarz  przy  oddaniu  dóbr  .lózelii  z  d.  i'.'>  1.  17H.'{  r  w  ksi(;- 
dze,  ;>  -  4  archiwum    wojtkuskiego.   Tamże   ug(»da   raił^dzy  Żółkowskim 
i  Bienieckim  z  d.      XII.  1783  r. 

Pozew  w  sprawie  z  Felieyanem  Grabowskim,  sędzicem  ziem- 
skim wdztwa  Brzeskiego,  doręczony  w  Starym  Zdzitowie  d.  15.  L  1780  r. 
Dekret  sądu  ziemskiego  z  d.  10.  L  1781  r.  w  Księdze  3 — 4  arefaiwmn 
wojtkuskiego. 

W  okolicach  Kobrynia  i  Brześcia  nikt  mi  nie  mógł  wskazać 
^lawinka;  w  j^Siuwiiiku  Geograficznym"^  jest  wymieniony  tylko  Sta^^inek 
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pod  Lublinem  z  istniejącym  obecnie  zakładem  kąpielowym.  SzezęaliYyii 
trafem  znalazł  się  list,  pisany  ze  Sławinka  d.  5.  Novembris  1777  r. poe 
J.  N.  Kościuszkę  Siechnowic kiego  mp.,  jak  się  zdaje,  do  Józe&  z  wieim 
gniewem  o  zamówienie  powo  zu  półkrytego  „potajemnie  przede  mną  a  m< 
wnie  z  moją  żoną".  Jedno  wyrażenie  wskazuje  na  bliskie  sąsiedim 
z  Lublinem:   „Dość  mam  ja  pojazdów  i  nadto  rzemieślników  w  I^ablic^ 
wcale  dobrych;  kiedy  rai  będzie  potrzeba,  to  jedne  na  drugie  mogę  w; 
mieniaó  pojazdy,  a  nie  jestem   synem   mamotra\ł'nym,  żebym  hez^Kt^*- 
bnie  miał  expen8ować,  a  kto  baby  słucha,  ten  z  rozumu  obrany^.  Ww 
Jan  Nepomucen  Kościuszko  mieszkał  w  Sławinku  pod  Lublinem.  Czy  ne 
był  on  mężem  Maryanny  z  Murysonów  Kościuszkowej,  która  cessyą  z  1 
ló.  VL  17 OH  zapisała  swemu  s}Tiowco^'i,  Kajetanowi  Murysono^i.  sum 
36.000  złp.,  należną  od  Jana  Dawida  Heyzlera,  dziedzica  dóbr  wsi  d>- 
winka?  Cesya  znajduje  się  w  aktacłi  sądowych  w  Lublinie,  a  w  kośoek 
Ś.  Ducha  po  prawej  stronie  jest  tablica  marmurowa,  świadcząca,  te  owi 
Maryanna  zmarła  d.  29.  V.  1800  r. 

2")  Przytaczamy  podług  oryginałów  (z  Łyszczyc)  „Regestr*^  .V)iA 
i  „Odpowiedź"^  Jana  Nepomucena.  Regestr  był  też  podany  do  akt  ^rodi- 
kich  brzeskich  d.  8.  IV.  1775  r. 


A  n  n  u  8.  I  ztou- 

17(58.  Na  podzwonne,  kondukt,| , 
pogrzeb  y  różne  odprawo  wane' 
msze  święte  za  zmarłą  śp.  WJMF. 
Teklę  z  liatoniskich  Kościuszkową 
Miecznikowa  wdztwa  Hrzes.  Matkę 
rodzoną  Józefa  y  Tadeusza  Ko- 
ściuszków Braci  między  sobą  ro- 
dzonych wydanych  In  quantitate  2000 

Od  tey  summy  procent  za  lat! 
siedm  po  dziewięć  od  sta  11260 


Or. 


1768.  Długu  pi*zez  Nieboszczkę 
śp.  Matk«;  zaciągnioncgo  a  JMP. 
Bogusławowi  Kozenbaumowi  ad 
presens  kapit.  grenadierów  Nadw. 
J.  O.  X.  JMP.  Czartoryskiego  kan- 
clerza \Y  W.  X.  Lit.  opłaconego  .  . 


I 


Pod    R.    1768   po  śmierci 
Matki  na  Obrządek  pochowanti 
Jey  Ciała  położone  2O00  złp"'L 
In  primis  ąueritur  czyli  Jakowe 
w  gotowiźnie  pieniądze  po  Muoe 
nie  zostali  się  na  co  potrzeba 
przy  siądź  WJm.  Panu  Józefowi 
Kościuszkowi  iako  przytomiw- 
mu   przy   śmierci   Matki.  I'"- 
wtóre  Regestr  ex  pensy  tuże  p"- 
grzebowey    podobnie  zipnr- 
siądź  należy,  na  opłatę  i  lo- 
traty    tego    Roku  pozostałeT 
krestencyi  i  ten  espens  pog^^ 
bowy  równie  ściągaiący  siąod 
obydwóch  Braci  rodzonych  po- 
winien był  się  nadgroJzić,  a 
zatym  od  takf»wey  summy  tir 
den  procent  iść  nie  powinie- 
Pod  n.   1768.  Dług  aett 
ciągniony  przez  śp.   Matkę  o 
Jl\  Kozenbauma  2000  zł.  H 
powinien  być  dowiedziony  obii- 
fficm  od  teyże  śp.  Matki  ^ 


2000     ;  nym,  któren  jeżeli  się  pokalf 
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tey  Bominy  za  lat  7  —  '/i 


1T68.  Pny  knpłi  Siechno'«'icz 
1  6p.  Im.  Pana  Dawida  Kościo- 
eki  Podezauego  Pta  Pińgo  2by- 
fcłk  do  summy  z  Zastawy  Fol- 
w-arku  Mereczowszczyzna  attyncn- 
yey  Hrabstwa  Kngsftwskirgo  Do- 
brach w  Pcie  Sionim.  leżących 


Złote  IGr. 


1260 


lat 


7  9 


7o 


4000 

2520! 


1 7  68.  Na  oplacy  wauie  quot  annis 
na  Siechnowiczach  przez  śp.  WJMP. 
Ludwika    Kościuszkę  Miecznika 
Wdztwa  Brzeg,  de  snper  Noraioar 
toram  Cyca,  Brzesldeniu  .1XX.  .Ic- 
znitdw  Konwentowi  2500  zł.  IN>1., 
Brzeskiemu     .TXX.  Bernardynów 
Konwentowi złp.  U>( »'  •  Tfri  spolgUic- 
mu  .JXX.Domm!kamAv  Konwentowi 
1000  złp.  u  In  l'nivei"80  od  4500 
z)p.  Legacyi  Wydaney  przez  Ut 

7  saminy  2205 

Od  tey  sumy  za  7  •/«  11396 


16 


1768,  Na  op&Msenie  zadość  czy- 
niąs  woli  antecessorów  Ludwika 
Jóiefli  i  Tadeusza  Kośeiuszkdw, 

aby  się  w  każdym  roku,  każdej,'(» 
tygodnia  w  kościółku  Siecbnowi- 


w  Prawdzie,  na  część  .11*.  IV 
deuRza  przypada  do  zapłacenia 

zł.  1000  a  prowizyi.  którą  z 
Tntrat  części  .lego  detninkować 
sobie  powinien  WJP.  Józef  Ko- 
ściuszko zł.  Pol.  GUO, 

Pod  tymże  nt  snpra  na 
kupienie  częśd  od  JP.  Dawida 
Kościuszki  do  summy  niedo- 
stareziyącey  podniesioney  z  Dóbr 
Mereczo  wszczy  zn  y  d  opoży  czy ło 
się  ?M.  Pol.  4000,  które  przez 
połowę  regulować  się  powinno 
do  części  W.Il*.  Tadeusza  Ko- 
ściuszki to  jest  2000  złt,  Pol. 
od  których  procent  coroczny 
z  intrat  części  JP.  Tadeusza 
Ko^piuśzki  odciągniony  być  po- 
winien, któren  to  procent  za 
tc  wszystkie  lata  czyni  zł.  pul. 

l'od  tymże  R"'  wvrażone  le- 
gacyjne  sumy  i)rzez  .IW,  Lu- 
dwika Kośduszkę  Mlecznego 
BrzeekiegOy  Jezuitom,  Bemar- 
dynom,  Dominikanom  Terespol- 
skim  wraz  wynoszące  4000 
powinny  iść  po  ]>ftłoM  io  w  po- 
dział na  część  każdc;^"'  iirata, 
tak  też  (m1  nich  corocznie  na- 
leżący procent  przez  połowę 
raciluiąc  z  Intrat  cząści  JP.  T. 
K.  powinien  być  detrunkowany 
za  te  wszystkie  lata  wynoszący 
1 102  złp.  y  gr.  15,  a  pml  tym- 
że numerem  procent  od  pro- 
centu, nieroztropnie  położony, 
śmiechu  a  nie  odpowiedzi  go- 
dzien. 

Sub  eodem  anno  zadosyć  czy- 
niąc I^gacyom  antecessorów 
day  Boże,  aby  wprawdzie  co- 
rocznie n:L  trzy  insze  święte 
w  tygodniu  w  kościółku  Siech- 
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ckim  tray  msze  ś.  t^dprawowaly; 
wydanych  przez  lal  7  na  rok  zip.  156  1092 
Od  tey  sumy  za  lat  7  Vo  i 


16 


1 


1768.  Na  budowle  dworu  przez 
śp.  WJP.  Teklę  z  R.  Eośdoszko-|  • 

wą  Mieczną  W.  Brzes.  wbuną  wolą 
y  upodobaniem  założonego,  a  w  je>| 
diiym  roku  przez  W.  Józefa  Ko-; 
ściiuszkę  ł^kaczonojro  espens     .  J2<M>0 
Od  tey  sumy  za  lat  7,  %  li'6(> 


i 


17(is.  Na    zabudowanie  piriin 
poddanych,  ad  funda  Dóbr  Siech 
nowifvo  należący cJi  y  na  tychże 
zu]M'lii;i    na   nowe  ^(»sjHttlMr>t\vo 
z«i|>oiiu<j;ę  przez  lat  6  wytlaiiyeh 

Od  tey  sumy  c.v  quo  nie  ra- 
zem, ale  quot  azmis  wydany  po  Vo 


7<»0 
245 


I  l 


nowiekini   o<lpra\v  ioiie    na  T^*i. 
zł.  Fol.  156   wyu«>»zj%ce,  >*i 
do  obydwóch  Braci  ca&^ści  śc^ 
gąjące  81^  tak  z  tydMi 
per  mediom  eoroesnie 
waae  być  powtnnyr    przefeD  z 
ezęĆd  JP.  Tilenaa  coroczzi^ 
intrat}'  y  za  te  wszystkie  Uł^ 
detrunkować  Bię  powinno   ?:?  y 
546.  NB.  te  ua  też  kmjua^^  je^ 
lOUO  Tymfów  na  Kobryiua. 
od  których  się  corocznie  pn- 
cent  odbiera  po  tynfttw  SfK  ^< 
tylko  dokłada  aię 
żt  p.  70;  prOGOłt  od 
ta  połoiony  od  yn,  t 
sumy  Intrat  anto  omnin  "w-t 
płacić  sio  mający  iiiopr^iwnjre, 
nieroztropnie  y  przeciwko  ra- 
mieniowi. 

Sab  eodem  aano  na  doko6- 
ezenie  dwora  prsez  śp.  Matkę 
zaczętego  polotone  2U00  złp. 
realitatem  ooych  zaprzy.«iijidz 
należy,  a  po  zaprzysiężenia  po- 
łowę regulować  należy  na  rrę-śo 
i  schedę  JP.  Tadeusza  K  -ria- 
Hzki  ad  luteriu)  kładzie  złp, 
1000  od  którey  to  souuiit 
1000  st  proeent  ludeiT  się 
630  ri. 

Na  zabudowanie  pięda  pi**!- 
danycli  y  Ich  zapomogę  p«>ł»>- 
ż<ine  zł.  p.  700  preria  Tnd.i 
gationo,  Inve8ti^łti"n<*  ot  dtiu- 
probatione  luratoria  za  te  re- 
paracye  połowę  kwoty  na  część 
i  schedę  JP.  Tadeuaza  Kośdi- 
szki  regiilować  się  powiuło  t.  j. 
zt.  p.  350,  a  od  takowey  enm- 
my,  na  reparaoyę  wyłoloney, 
procent,  ut  moris  et  .luris  sit, 
iść  nie  powinion,  ln>e  l.»oo  i:dv 
się  reparacya  piaać  będzie  u 
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Złote 


1000 


i 


1 7  fiS .  z  przyczyny  agrawac>n  od 
Tojaka,  liossyyBkiego  różnym  sj)*). 
tbem    czynioney  fundis  Siechno- 

icz  expen8  

1768.  Z  smnmy   14,000  złp.j 
.  WP.  Franósska  AleksaodmzKo-: 
iopiiie<'    Grabowskic^ji-o   ad  prae-, 
eiis   S^dz.  Ził  in.   Wdztwa  Brzes.t 
ialego  kapitału  z  zastawy  Folwar-I 
<u     Mereczowsz<wznv  attvnencvi: 
Hvab8tAva    K •  >.^.h<  •  u  .-^k iL'«ro   dolirach , 
w  £*tcie  ^oniiu.  leżących,  wziętego! 
przez  WJP.  TeUę  ż  Ratom.  Ko-j 
ćduszkową  W.  B.  aDteriuB  na  pro-, 
cent  ulokowanych  a  inpoat  na  po-| 
trzeby    wyprawy  do   Dworu  dla 
WP.  Tadeusza  Kościuszki,  ad  prac-' 
sens    Kaj)itana   Kitjmisu  Kadctówi 
JKM.    Iizcc/.ypńhpnlitcy  wydanych' 6000 
0»l  tey  rtumy   za  lat  7  po  '''/^'óliiO 
1769.  WWJPP.  Karolowi  i  Ka- 
tarzynie zKośeinszków  Żółkowskim, 
ad  praesens  Cflion^ym  Ptu  Wol- 

kowskiegOy  danych  14000 

Od  tey  sumy  za  lat  6  po  Vo  7560 


Or.| 


! 

17»;9.  Z  rąk  WP.  Józe&  8iech.| 
Kościuszką    ad   praesens  Oboz.} 

W.lztwa  Brzes.  do  rąk  własny(*h' 
W.IP.  Tadeusza  Ko^fiuszka  ad  pr. 
K.  K.  K.  JKM.  ilauycli  y  odliczo- 

nycłi  'Tonn 

Od  tey  sumy  za  lat  7  po  7o  6160 


I  dezolacyą  y  angarytiu^ą  Pod* 
danych  Inąnirować « naleiy  tAą, 


Położony  e.\pun8  przez  śp. 
WJP.  Mieeznikową  Matkę  na 

wyprawę  JP.  Tadeusza  Kopciu- 
szka jako  nuda  allegatio  tak 
żadnego  waloru  mieć  niopo win- 
na, albowiem  Matka  miała  wol- 
ność  rzudzeuia  dziećmi,  jakoż 
równie  y  przezoraie  Ich  opo- 
rządzała y  daleko  wi^cey  na 
starszego  syna  na  funkcyę  De- 
putaeką  eipensowala. 


Zapłacenie  ]>u.sagu  siostrze 
WJ!\  Katarzynie  z  Kościuszków 
Żółkowskiej  CSiora.żynie  Wołko* 
wyskiej  powinien  byó  dowie- 
dziony autentycznemi  kwitami, 
z  których  iakowa  suma  się  po- 
ka^p.  takowa  por  medium  re- 
gulowana być  pnwinna  od  ka?.- 
dego  Urata  sched \  ct  al>  udu 
exoiutiouis  podobnież  per  me- 
dium procent  likwidowany  y  re- 
gulowany. 

Położona  summa  7000  złp.  od 
WJP.  Józefa  K.  W  mu  Fadeu- 
szowi  Knściiiszkowi  Bratu  swemu 
rodzoji.  iim  przv  wvieździe  za- 
granice  df*  cudzych  krajów,  dana 
powiłuia  być  dokumentem  pró- 
bowana t  J.  obligiem,  a  In  de- 
fectu  obligu  przysięgą  stwie^ 
dzona,  która  wraz  z  prowizyą 
należy  się  z  ezęśd  WJP,  "fa- 
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f  Złote 

1769.  Za  WJP.  TeUę  z  Ra- 

tomskich  Kri^chiazkową  M.  W.  B. 
.IP.  Janowi  Postolskiemu  ail  pnie- 
sens  sekretarzowi  JKMci  wypłaco- 
nych  600 

Od  tey  sumy  za  lat  6  po  7o  ^^4 

1769.  Za  WJP.  Tekl^  s  Ra- 
tomsldeh  Koiciuszkową  H.  W.  B, 

nazwiskiem  Urli  Kramarce  obywa- 
telce miasta  JKM.  Bneńeia  wypła- 
conych  '  300 

ih\  tey  siiiny  za  lat  6  po  %  ^^'^ 
1709.  Na  wujako  Kuitó.  w  Brze- 
ściu nieprzerwanie  konsystiijące 
prses  lat  6,  a  na  rok  jeden  po 
razy  cztery  fbrat  ex  fandoB  Siedi^ 
nowicz  dawany  z  Dymów  dziesię- 
ciu Dym  jeden  letkocennie  licząc 
złotych  8  1920 


deusza  Ko.^ci uszka  WJP.  Jda- 
fowi  Kościuszków!. 

Dłu^;  \)V7.o7.  Matkę  zaciajn^ił^Ti 
u  Pana  i  oitokkieg' •  zi.  o*»' 
dokumentem  hyć  proł^M)W»> 
powinien,  któren  jeśli  się  w  pn 
wdzie  okaże,  per  medioa  r^ 
galowany  być  powiniea  tmi 
z  pFoeentem. 

Podobnież  drugi  dhig 
Matkę  zaciągniony  n 
nazwiskiem  T^rli.  prr.Pi?  połowę 
regulowany  wraz  z  procentes 
być  powinien. 


1769.  Na  różne  -at mikowe  za- 
pomogi Puddaiiatwu  ad  luuda  dóbr 
Siechnowicz  nalcż^mu  wydanych.  1550  22 

Procent  od  tey  anmy  ez  (luo 
quot  annis  petitom  liczony  po  Vo 
za  lat  6  


472 


1770.  Ad  Intofl  wyżąj  wyraio 
nąj  Budowli  ezpens  875 

Od  tej  summy  za  lat  5  po  Vo  ^^^^  ^'^ 

1771.  Z  potrzeby  osuszenia  pól 
y  łąk  fnndonim  Siechnowicz  naje 
temi  p^abarzami  kopane  rowy  ko- 
sztują  1234 

Od  tey  summy  za  lat  -1  po        444  24 

1772.  Z  potrzeby  osuBzenia  pólj  | 


r'o(i  rokiem  1769  ji.twtoniie 
na  zapomogi  i'oddań6twu  IbhO 
zL  y  gi*.  22  położone  jui  itę 
pierwey  odpowiedziało  te  n 
grantadi  inYCStygacya^  bdnrizjr- 
cya  z  Poddań^wa  y  tUop 
czyli  zaporaoienia  jako  tei  o  ^ 
zolaeye  i  angaryzacyę  poddi 
nych  być  powinna  y  uienciat. 
jeśliby  się  jakowa  suma  poka- 
zała, ta  per  niediuiu  regal(»- 
wana  do  każdego  scliedy  hji 
powinna  bez  ładnego  proeeitB. 

Kalkulacya  sprawiedliwa  b 
Ut  pięó  z  cz^  WJP.  Tadei- 
sza  od  W.  Józefa  K"ś(in«?ij 
należy  się,  kt^Srą  skracając  dn>|:<.; 
pieni  podług  opisti  wła.snep', 
iak  się  skr\7>tein  sw  oim  f>łwwi:i 
zał,  |)o  dwa  tysiaeo  jiłacić.  yj.- 
nosi  za  lat  pięć  złp.  lł»<K)u. 
którą  to  summę  naleiy  ddran- 
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fbndorum  Siechnowicz  na- 
:emi  grałMraanii  kopane  rowy  ko- 

Ocl   tej  sumy  za  lat  .'i  po  "''/o 
177  2.   Za  wielornkim  (»d  Witlu 
.  "/.eńwiadczenit  in  v  di »\\  jedzeniem 
i  \VJ1».  Tekh:  /  liat.  K.  M.  W.  B. 
P.  Slsalskiej  oddanych  .    .    .  . 
Od  tych  pienimy  za  lat  3  po  */q 


Ztoto  |Or. 


400 
108' 


Snmina  summarum 


50 
74612 


20, 
8 


Ponieważ  całość  sumy  74612  zt. 
pr.  8  suma  10780  zip.  jednemu 
Mnie  z  powyżBze;;o  w  Linyi  swoiey 
wyrażonego  terminn  diatincto  modo 

opłacać  sio  powinna  a  *f  .  je«t  dla 
tspecyfikai  yi   uniweisahu  j    wielości  | 
inkliidt.>\vana  ex  inde  wyucza  się  .10780 
l^lestat  in  Utram  Partem  pro  ju- 

sto  et  assignando  63832 

Ponieważ  zaś  summa  C3832  zł.j 
y  gr.  8  na  obchodzące  naa  oby  j 
dwóch  Jdceik  y  Tadeusza  Ko4ciu- 
szkdw  Brad  miedzy  »obo  rodzo- 
nych potrzeby  y  okoliczności  eX' 
massa  wspólney  y  niedzirlnoy  mih-' 
stancyi  7.\oh\nn  y  liczona  byd/.hy 
powinna,  jako  piacticabilis  niodu8 
et  ratio  aequitatis  conccrnit  habili 
ex  ea  ia(»>ne,  na  jedną  sehedęl 
TTJP.  Tadeusza  Sieoh.  Kościuszkę; 
ad  praesens  Kap.  K.  K.  JKM.| 
Rzptey  assig^iantur  medium .    .  .|:^i9f6 

A  że  ta  sumrnn  .'>101«',  zip.  '^ni- 
szy 4  przczfnmie  .l*i/.<'la  Kościuszkę 
In  li(|uidum  Jiuiie  Józefowi  Kopciu- 
szkowi wl  WJP.  T.  Kościuszki  de- 
bitam  Signatur  boe  inpanctojako 
ez  varib  partibus  zaciągana  iest 
lietona,  ex  eo  motivo  mnie  akto- 
roid  refiindi  powinna  Posita  vero 
summa  ex  supradicta  specie  in  qnan- 
titate  1 10780! 

Obligatur  et  tenetur  W.IP.  Ta- 
deus  Siech.  Kościuszko  ad  prae- 


kowad  za  wyż  wyrażoną  pre- 

tenay^  kompensując. 

Te  uwa^  mztrząsajac  Rciestr 
pretensyi  Solum  Deuiii  p.  ocu- 
lis  habendo  jakom  ustami  swe- 
mi  dla  oświecenia  podyktowai 
tak  je  dla  lepszey  wiary  pod- 
pisem ręki  swoyey  wkuiey 
stwierdzam. 
Jan  Nepomucen  Kościuszko 
Siecfanowieki. 
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ztoic  iGr. 


sens  K.  K.  K.  .TKM.  H/pltcy  mnie 
Józefdwi  Siechn.  Knścinszkowi  Óh.' 
W.  Br.  w%liczvć  v  wypłacić  iii  uiii-, 

\ersuin  '42696 

Biorąc  pro  persoluto  ex  ftindo 
jednej  części  Sieclinowicz  iniiat^ 
pi^oletnią  z  percepty  Id 
pieniężney  

Restat  Debiti  aerarii  . 


3931 


38764 


15 


19 


W  roku  1774  mca  Junii  24  dnia 

•  nlemnie  Józela  Sieelinowieckiego 
Kościuszki  Ob.  W.  li.  do  rąk  wJa-j 
siiych  W.Tr.  T:iilf  n-^/j  iw  i  Kn^eiusj^ki 
Sieoli.  lotius  \v\raż<>ij»'i;o  Kapit. 
danych  340 

Procent  ud  tey  huniy  za  mkje-  ' 
den  po  H  od  sta  27 

Do  oddania  y  zapłacenia  należy  ' 
Summa  Bummarnm  39132 

Ten  regiestr  ex  i\m  z  uicspo-  { 
dziewanego  y  męUfr**  razti  ukła- 
dany Salvi.s  pluri)iu>  :idii<-iemlis  etj 
recuperandis  ręką  moją  władną  pod-' 

Datt  w  Si.  rliii.iw  ic/arh  \[.  1775  ^ 

uiiłsiąca  Marcii  s^i/.^iejro  dnia.   Ju-  | 

zel*  Siechnowtcki  Kościuszko  Ubo-  f 

żny  Woiewddatwa  Brzeskiego.  ! 

(Hdi;r  Zu/aniiie   z  d.  24.  VL   1775  r.  z  roczn^Tn  proceaicm 
t.  j.  po  172  złp.,  Żółkowskiemu  z  terminem  oddania  na  dzień  3. 
IH  w  roku  j,przyszłym**  1776  —  obadwa  oryginały  w  Łyszezycadi,  da- 
plikat  drugiego  u  mnie. 

^^^)  Dobra  te  leialy  przy  samej  granicy  litewskiej  w  ziemi  Oukbr 
skiej  'patrz  mapę  Wdztwa  Lubelskiego  przez  Karola  de  Pertbśes  1786). 
i^trzynud  je  Sosnowski  po  swym  dalekim  krewnym  generał  •  lęjtenJUUM 
wojsk  Utt.  bezdzietnym  (Matuszewic:  ^Bamiętn.^  I,  71). 

^)  Stan  służby  Sosnowskiego  jest  taki:  piaanem  polnym  d.  IL  XIL 
l7iU  r.  po  Michale  Ogińskim;  wojewodą  amoleńsldm  20.  II.  1771  r.  po 

$ititerei  Micliata  Sapiehy;  hetmanem  polnym  litt.  13.  IX.  1775  po  Ak 
k^cindrze  Sapieże:  rezyjrnował  w  grudniu  1780;  nareszcie  wojewodą  poł^- 
••'•v:rn  II.  III.  17>'l.  !»'»  Alek-^nndrze  Sapiehę.  Umarł  31.  XII.  17;*.^. 
^\    itt":  n^enatorowie  i  dygnitaizc  W^L.'*  Kraków  18^:^5,  str.  280,  54, 
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^^*-')  W  „Piśmie  Zbiorowem^  Jóseftta  ObryzU.  Petenburg  1858^  1 1, 

,  ij^T — 189. 

^^-^  Mu  Tczewie:  „Pftiiiiętn.''  I,  34,  44,  48,72.  Tunże  II,  182, 

%    31,    27.;.  L>77. 

1133^  Matuszewic:  .,Painiętn.^  I,  271. 

^^■*)  Korzon:  Wewnętrzne  Dzipjc  Polski  za  Stanisława  AujniPta'^,  IV, 
r.  Ii7ó,  27G  połlłijfr  pamu-tniknu  Kreczetnikowa  i  Coup  d  oeil  Kotnarzew- 
viego.  Dodać  możciiiy,  iż  w  uratowanych  przez  Eliasza  d'AIoy  w  r.  171U 
apieracłi  ambasady  rosyjskiej,  miam»\vicie  w  Etat  des  dćpenses  secr^tes 
\IS>  pod  r.  1763  są  zapisane  pod  nazwiakiem  Semowskiego  dwie  samy: 
»00  i  1000  dnkatów.  Póiaiej,  w  r.  1777  Soenowaki  zapewne  wysiał  ów 
•Klynana  o  wydaniu  Kamieńca  Hog.syanoni,  który  nie  został  wykonany  tylko 
Izi^ki  pomyślnemu  przypadkowi. 

00  króla  Stanisława  Au^aista  pisany  po  polskn  d.  18.  X.  1788, 
Irukowany  w  -Roczniku  Towarzystwa  Ilist.  Literackiego  w  Pary^ti"  za  r. 
IS<U>,  Paryż  18G7,  str  'J7!>:  •lni<ri  tło  Kościuszki  ]>'.  fi  in -iizku  21.  V. 
1789  k  Sosnowice:  aMt^j-rar  ir>t  w  łasnością  p.  M.  W  isłockiej:  w  tłuma- 
czeniu drukował  ^  i\;;<'(ijiik  llustiuwany  •  188<>  r.,  nr.  2G0.  Obydwa  li.sty 
zamieścimy  w  całoAci  niżej  w  rozdziale  VII.  (Ob.  str.  2()()  i  przypis.  N.  *ł99u 

Jettes  lea  yeu\,  inoit  clier  Ammi,  sur  la  date  de  cette  lettre  (21 
mai)  et  Yons  verrez  que  je  suis  dans  nn  lien  de  Sonrenirs. . .  II  y  a  trois 
ft^nudnes  qne  je  snis  id. . .  ju  passie  8ix  joars  ici  toute  senle. . .  Yons 

eroyez  que  Je  my  suis  ennuyóe?  Pas  dn  tont.  Tonte  k  mes  idees.  A  la 
heantć  du  tableau  d'un  1'rintemp.s  niussant  j'ai  ])arcouru  tout  plein  (sic)  de 
lieux,  '!ui  m'<»nt  fonmi  des  reinini.sconces  tanfAt  penibles.  tantót  agreiibles. 
I'iei*>V!^zydi  wit^ccj  daleko,  jak  wiesz  to  <lobrze  mon  clier  anii . . . .  Je  vous 
t  ront  ceci,  mon  cłier  Ami,  dan;*  lo  łierceau  que  Vou3  connaissez.  crai- 
^uatii  t-ncore  Ju^iu  ici  d  «''lre  .słirprise  jnu*  ma  Mł-re...  Mon  ame  n  est  pas 
ingiate:  c*eBt  Vou8  i|ui  y  aTsit  dśreloppó  Ic  premier  sentiment  de  sensi- 
bilitć. . .  Dans  tontes  Vos  joumćes  (lui,  comme  Philosophe>  Yous  sa%'ez  si 
bien  reroplir  n'en  fauasez  ćconler  aucune  sans  penser  i  la  meilleure  de  Vos 
amies  J.  1^  L. 

Je  parle  sonvent  de  Yotis  avr(  nu  g  cousines.  Mile  Tekla  Ho- 
snownka,  q«e  J'aime  beauconp  et  la  Staiościanka.  Si  la  prćmiere  avait 
plns  <1p  bien,  qu'ene  n'rn  a.  j  aurais  youlne  (pie  Vou.h  1  e]K>usiez,  cir  c'e8t 
uue  parliaitcment  bomir  |i«'i><onn<'  d  tMujnuis  joHe.  Adro.*.«pz  moi  Votre 
reponse  sous  lV'n\»'luppe  de  ma  soeur  a  liurynka.  Tą  siostrą  była  zape- 
wne Justyna  liiijnuindowa  Korsakowa,  podpisana  na  akcie  erekcyjnym  cer- 
kwi w  Babczyńcacb:  zeszyt  lY  Tpy;iia  KoMBTera  Aflfl  HCTopmco-CTaTBCT. 
omieaHiii  liaioJUiCKoll  Enapxiu  n.  peji-  llBopoiicicaro.  (1889).  W  zeszy- 
cie zaś  Y-m  (1890 — 1891)  jest  wzmiankowaną  matka  Tekla  z  Zenowi- 
czów  Sosnowska  pod  n-iem  52,  str,  412. 

„Księga  Kanclerska*'  52.  fol.  ^8  i  195.  —  Falkowski  Juliusz: 
.Obrazy  z  życia  kUkn  ostatnich  pokoleń  w  Polsce^.  Poznań.  1882,  I,  64, 
t>6  prz^-pisek  2). 
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^Znane  aą  WaBsąj  Krdlewskiej  Mold  dawne  ■fa**^"^*  i>>C^ 

mną  i  P.  Kokoszką,  które  go  na  czas  dtugi  oddaliły  z  krą|n  i  hyif  iń* 

dłem  jego  nieazczijść".  „Ma  morp  me  tćmoigDe  tant  de  bontó,  (jne  ącoi^i-^ 
il  est  rrai,  la  conłiance  ne  setablit  point  entro  nom  h  canm  et  de  ITi* 
bitude  do  hi  crainte,  et  de  la  differenoe  de  la  la^-on  tle\  oirles  ohos«*.  p  t^a 
sacritierai^  roiontiore  de  mes  annóos  (FeKistence  i)(»ur    l.i  \.tir  hł-ur-  uje'. 

Niyduktadniąj  opracował  ^not^  naoczuego  świadka-  p.  t.  ^^Smt- 
uosęlliwa    miloM    Koiehuzki'^    (MS.    w   Bamienwylu)    Ifidial  D^ 
apot  Zenowiei,  mansalek  gabernialny  nuAald,  many  w  litenlmie  paait 
tnikanidąj  z  diielka  p.  Ł  „Kampania  oddsiałn  wojsk  polakkh  pod  jcMn- 
łem  Sierakowskim  w  r.  1791   odbyta''  (ocenę  podał  Korzon:  ^.WewB 
Dziąje  Polski  za  St.  Augusta,  t.  IV,  część  II,  str.  321.^.    Świadki^  br.* 
miała  nieznana  skądinąd  Karolina  Zenowiozówna,  panna   respektn^a,  asj- 
stująm  lekcy  lin  Kośeius/.ki.  który  ndawał,   jakoby   w  niej  był  zakorhsny 
i  pod  jej  adiesem  zwracał  czułości,  przeznaczane  dla  Ludwiki  So«ni»\k»kicj 
Dowiadtyemy  się  daląj,  że  Kościuszko  uuai  jeździć  do  Warszawy  i  t4ćać 
się  pod  protekeyę  króla,  leez  ten  „napróźno  utył  tkliwej  wymowy-*,  bo  nie 
wjgednat  u  Sosnowskiego  przyzwolenia.  Mimo  takiego  lawodn  oitnegt  go 
jednajcie  o  przygotowaniach  do  uwięzienia  córki,  poezynionydi  pnei  E0- 
4ciiiszke  kryjomo  ^zasiągnąwszy  wsparcia  od  (irzyjaciiSl*.  Ffeni  Sswunnfc* 
wyjechała  nagle  z  Sosnowicy,  Kodduszko  przyjechał,  zapewne  ze  swą  k*- 
walkatą,  i  nie  5tnalazl   Sosnowskich ;  d<»rayślał  się,   że  jego   zamiarr  oJ- 
krytp  zostały,   lecz   „oszczędzając  sławę  kochanki,   ndał    przed  Zni^^i 
czówiią,  że  dla  niej  przyjechał  i  do  wyjecJiania  z  sulia  naniawiał.   co  ^^'iv 
przyjętein  być  nie  mogło,  wrócił  do  AVai"szawy-.  Nic  myślę  zapl^cc4i<ć 
moeno  opaneerzonej  cnoty  Zenowiczównie^  ale  wytknąć  jej  mnaię  rtao* 
panieńskie  przywidzenie  i  plotki  z  nadmienieniem,  te  Koicinstko  vr6dł 
nie  do  Waresawy,  lecz  do  Sławinka.  —  Soroka,  pal  i  konhusy  1ai(ai 
generała  Ziem   Podolskich  (Pamiętnik  podany  przez  dra  Wi.  WfAtdoBp 
w  „Tyg.  Ilustr.^  1881,  str.  197)  prz>'pomniał  sobie  w  r.  1822,  ie  Kośeii 
szko  prosił  Czartoryskicjo.  żehy  ^wdał  w  to  króla  i  z  nim  wspólnie  pt> 
starał  sic  wYiednać  zc/w  Klcuit'  rodziców^.  I  to  wsta^Hcnnictwo  nie  skutku- 
wało.    Panna  zdecvdo\^ala  sit^  uciekać,  ale  czuwający  starzec  dopilnował 
i  „w  samym  wychodzić  z  pałacu  scłiwytal-.  Autorka  W  s  p  o  iii  a  i  e  u  prae- 
jaidźki  nad  Wisłą  z  Sosnowicy  do  Janowca  („Gazeta  Codzienna^  18$H, 
nr.  206)  dowiedział  się  z  opowiadań  w  Sosnowicy,  ie  narady  kocliaMr 
podsiaefaat  przez  okno  lokąj,  który  iyl  jeszcze  dlngo  potem  —  ae  70  U! 
Kiemnicj  ciekawą  jest  wiałlomość,  że  panny  Sosnowskie  uczyły  po  fiit- 
eusku   Kościuszkę  po  5-letnim  jogo  pobycie  we  Francyil   Inne  rebu^re 
o  znieważeniu  i  poranieniu  Koi^ciuszki  przez  Sosnowskiego  lub  służbę  j«po 
przytacza  .1  u  1.  Bartoszewicz  w  «!*i^mie  Zbroroweni-  Ohryzki  ISó** 
roku  t.  I.,  dodając:    ^.Są  inne  jeszcze  powiastki,   a  ktoby  je  wszystki*" 
zliczył?"    Od   siebie  jednakże  dodam  jeilną,  lepiej   od  wszystkich  po 
przednich  zaświadczoną.  Szumowski,  zmatiy  w  roku  1892  pedago? 
rozległego  i  wysokiego  wykształcenia,  opowiada!  mi,  fte  wuj  jego  t'bnt 
matki)  Wojewódzki  dostał  od  Sosnowskiego  osadę,  doiftoną  z  dut^f 
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;i-uiitu  za  przeszkodzenie  w  ucieczce  panny  Ludwiki  z  Kościuszką.  Ta 
•Badft  soirti^e  w  pdriadaidii  diieci  i.  p.  Szomowskiego  do  dirii  dnJs;  znaj- 
Itye  ai^  w  gabernii  Woljilflkiąl,  we  wń  Wdika  Kaczyńska.  Ifo^o  to  być 
»roete  ostrzeżenie  SowowBidego  o  jakimfi  projekde  udooeld,  albo  nawet 
»  romaiine  koduuikdw.  Jestto  prawdopodobniejsze  od  wdawania  się  Stani- 
sława Aiiprtistfi  w  s])i-awę  miłośną  k;ii)it.'ina,  który  nie  posiail:il  tytułów  do 
>r»>sxe.nia  (•  takił*  pośrednictu  <»,  :i  z  ciiaraktera  swojego  nie  był  pocho- 
pnym, do  wysttjpowunia  w  roli  .suplikanta. 

*^')  Charakterystykę  8])ołeczeń8twa  i  ludzi  z  tej  epoki  podał  T.  Kor- 
zon w  „Wewnętrznych  dziejach  Pobki  za  Stanisława  Augusta^,  t.  III, 
Btr.   133—140,  t  IV.,  8tr.  50—54,  t.  lY.  ezęić  IL»  str.  19—21  etc 

Wyratenia  takiego  otył  Ilotr  Estko  w  ^Opisanin  sprawy  mi^ 
dzy  Ich  Mc  PI*.  KośduHzkami,  Estkami  Stoln.  Smoleń,  małżąkami  i  In- 
iiemi^  MS  w  Łyszczycacli,  duplikatu  mnie. 

213\  Widymiia  z  Xiąg  Ziemskicli  Rrz(»skipłi  z  cl.  Mn.  T  1776  r.; 
z^ołlność  z  księgami  zaAwiadezona  przez  Piotia  J\i  \  ńskie-<i,  rci^enta  ziem- 
skiego i  grodzkiego  powiatu  brzeskiego;  kopia  wydana  przez  sąd  po- 
wiatowy brzeski  d.  7.  XI.  1H41  z  właściwą  legalizacyą  w  języku  rosyj- 
Bkim  (w  Łysczycaoh). 

'^^)  Widymiis  z  ksiąg  ziemskimi  brzeskieb  d.  21.  VI.  1777  r. 
Loco  dt. 

^*')  „Pytany:  Co  myilisz  i  gdzie  się  obrócisz?  odpowiedział:  Kiedy 
w  kr:ijii  /niknęły  wszystkie  dla  mnie  widt)ki,  postanowiłem  na  statkach, 
płynących  do  Gdańska,  zal)r.i«'  -^ie,  a  stamtąd  siąść  na  okręt  i  płynąc  do 
Ameryki  \?)  Jest  tam  Pułaski  i  wielu  ))niakow~.  Nieprawda,  bo  Pułaski 
popłynął  dopiero  w  1777  r.,  a  w  1775  ani  jednego  polaka  nie  było 
w  Ameryce  i  \\  ujsko  amerykańskie  zaledwo  tworzyć  się  zaczynało,  o  ezem 
tradno  było  nawet  wiedzieć  w  Slawinku.  Rdwniet  nieprawdziwą  jest  data 
apotkania:  ^dosyć  krótko  przed  wyjazdem  księda  do  Moskwy'',  t.  j.  na 
wiosnę  1775  r. 

^*')  Uwiadomienie  o  stanic  ninjrftkn  W.  JP.  Tadeusza  Kościuszki 
8iedmowicki<'^o  rt.^ką  Jana  j^epomucena  pisane  bez  daty,  ale  prawdopo- 
dobnie w  r.  1777. 

**®)  Mon  SeifTiU  Lii  et  Maitre,  c'e8t  i  dire  cet  Etre,  (|u'on  nomme  Mari. 
Jeśliby  jechał  lądem,  t.j.  kosztowniejszą  drogą,  nie  byłaby  wy- 
klnczoną  motUwoić  przejazdu  przez  Kraków  i  dałoby  się  jako  tako, 
z  nadsztukowaniem  dat,  bronić  wielce  podejrzanej  rozmowy  M  ą  c  z  y  ń- 
skiego  Wojciecłia    (^Kościuszkowskie    Czasy'*.   Dodatek  do  ^Gzasn*^ 
1857.  tom  VIT,  str.  430).  Kościuszko  miał  od  niego  zażądać  w  rozmo- 
wie, prowadzonej  pod  koniec  17!».S  r.  wiadomości  o  Krakowi*'  i  o]łftwia- 
dał  niby:  „szesna^ście  lat  to  już  minęło,  jak  w  nim  i  to  kilka  mirsięcy 
tylko  przepędziłem,  należąc  do  garnizonu  krakowskiego Widziehśmy,  że 
do  gamizonn  krakowskiego  nie  należał,  gdy  akta  urzędowe  świadczą 
o  przebywaniu  jego  w  okolicadi  Buga,  i  że  prawdopodobna  data  wyjazdu 
stamtąd  za  granicę  przjpada  na  połowę  piuSdziemika  1775  r.,  więc  nie 
tylko  16y  ale  17  lat  zamało  na  usprawiedliwienie  podanej  przez  Mączyń- 


skiegu  nicliuby.  Przypuszczać  jednak   można,  że  zasztHił  tu  j^ki^  zawó<i  ! 
pamięci,  że  cała  rozmowa  może  zupeluie  zmyślona  nip  była,  że  v   1775,  i 
czy  pray  pierwszym  wyjeździe  za  granicę  w  177u  Kościuszko  l>awił  czas- 
jakiś  w  Ki-akoHie.  Ale  uie  potralię  wynaleść  żadnych  łagodzących  okoH-  j 
emolci  na  wytwoneaiib  ftbiywego  Iwiadeotwa  przez  Tawnnyittfo  imię-  . 
nk  Rateinnld,  iitniijąoe  obeenie  w  Krakowie,  gdy  nnueMo  w  RtiIb  j 
aa  jedn^  k  kaaaienie  Knii  AB  (nr.  45)  tablieę  pamiądumą  i  iie|>ieeB: 
„1777  r.  mieszkał  w  tym  domu  Tadeusz  Kościus/.ko.  naówczas  kapitaa 
inżynieryi  wojsk  polskicłi.  Staraniem  To wai-zystwa  im.  Kościuszki  r. 
Ani  Dr.  f.iiszczkiewiez,  tak  bicfirły  archeolog  i  dyrektor  Muzeum  N?in»- 
dowef^o.  na  nstne  moje  zapytanie,  ani  Dr.  Wład.  Wisłoeki,  Ińbliograi  wy- 
trawny i  pilny,  w  nadesłanej  mi  uprzejmie  listownej  <»dp«»wiedzi  z  d.  14 
października  1803  r.  nie  mogli  ini  dać  żadnego  wyjaśnienia:  na  mocy 
jakiego  dokamenta  Dapb  ten  Dskntecriiiono?  Ale  ta/kn  dokument  nie 
winien  byt  astonić  znanego  ealemn  iwiatn,  a  nawet  nemioin  edcdt  kn- 
dnich  fikktu,  że  w  r.  1777  we  wneAnia  snąjdowat  taą  Koódoszko  pod 
Saratogą,  której  obszerniejszy  opis  podamy  nitcg.  Toć  skok  Je^^r    '  r 
wielki  z  kamienicy  kmkowskiąj  nr.  45  pod  Saiatog^  na  kilka  m&aąej  1111  r. 

^  Referat,  królowi  podany  przez  minktia  d.  2.  V.  1776  wydrn- 

kowany  n  FI  as  sana:  ^Histoire  gifo^rale  et  nisonn^  de  la  diplomatie 
firanęaise  ou  de  la  politique  de  la  Pranee".  Paris.  Trentter  et  Wurtz  1811. 
t.  VII,  149,  150:  -Sirc.  jai  Thonneur  de  mettre  anx  picd<  <l*^  V.  M.  k 
feuille  qui  doit  raautoriser  a  fourair  un  milUon  de  livres  pour  le  >crvice 
des  eolonies  anglaises ...  Je  joins  pareillement,  Sire.  le  projet  de  la  reponae, 
((ue  je  Ute  prupose  de  faire  au  8ieur  de  Beaumurciuus . . .  Je  compte... 
mander  id  le  ńenr  Montandouin . . .  de  le  eharger  de  leor  (amerykanom: 
fiure  passer  les  fbnds,  <iue  V.  M.  veDt  bien  lear  aeoorder...  Cek  idt* 
j'Mnd  k  le  manioiz  Grimaldi  (miniitre  et  eteetBire  d^iStet  des  d^ 
diee  en  Eapagne);  je  TinformeFu  avee  dćtail  de  notre  općnlion  et  je 
Ini  propoeeru  de  la  doubler*^. 

Henn  Martin:  „Histoira  de  Ftaee^  t  XVI,  416* 
tts^  Dzień  wyjazdu  I>ean*a  nie  jeet  znany,  lecz  nastąpić  musiał  iia>  ■ 

długo  po  decyzyiy  zapadictj  d.  1.3  marca  w  tajnym  komitecie  kon^rresa. 
Wiedząc  o  tem.  niesłusznie  Labonlaye  i„lTi.storya  Stanów  Zjedn-^cz-"*-  | 
nyeh".  Warszawa,  11,  231)  oznacza  zbyt  późną  datę  prz>;)azdu  Deana  d» 
Fraucyi  okolu  1  lipca. 

Wiśniowski  Sygnrd  podług  edyeyi  Force^  Miya  V. 

t  I,  8tr.  1625. 

r.ist  do  J(.lin'a  Alleyne  esq.  z  d.  0.  MIT,  17r>8.  w  „Oeurres 
posthnmes  d.  15.  Tran  klin  Oorrespondanee  inedite  et  seeret4i , , ,  połilł- 
que  et  liitenme  1753—1790^.  Paria.  Janet  pkre  lbl7,  I,  1*'.. 

KYmI  Waęzynjrtona  miał  frenealoprię,  sięjmjącą  XUI  wieko,  di> 
Williama  Ilertburn  z  hraitstwa  Durhain:  Jerzy  d  r^tr^ł  w  spadku  po  ojco 
okoł<»  700  akrdw  ziemi  nad  rzeką  Kappabauoc  wprost  FredehckaiNiri^ 
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•256^  Hau  ero  tt  ^^Histoiy  <>f  l'nit(Hl  iStates'* . . .  Vol.  V*III.  Boston, 
^łttle,    Browne  et  Corap.   1872,  str.  2<'. .  wspomina,  że  Charles  Lee  a\u^- 
s  al    wojskowo  w  Ameryce,  Portugalii,  i  urcyi  i  Pohce,  lecz  nie  pud^c  dat, 
tednydi  mcEief^ów  służby. 

^**)  Nie  utworzył  natu  wprawdzie  swej  myśli  Kuscmszku,  ale  \\y- 
'q;czy  go  Pułaski,  którego  pogli^d  na  spólność  interesu  w  walkacii  ludów 
o  wolnofó  przytoczymy  niżej. 

Przeklaii  „iiwtoryi  Stanów  Zjednoczony  cli"  priieii  Edw.  Lu- 
boolaye  w  wydawnietwie  Mich.  Gllieksberga.  Warszawa-  1B76,  t.  II, 
Atr.  206  i  209. 

*^*)  Nie  był  aresstą  Diekinson  pod  żadnym  wz^^lc^dem  podobny  do 
Sieińakiego^  sam  naletat  do  komitetu  redakcyjnego,  który  Deldaracyę 
opracował,  a  Jefferson  mówi  o  nim  z  wysokim  meankiem,  pomimo  ró- 
żnicy zapatrywań  politycznycii  (Memoirs,  8tr.  lo).  Mniej  korzystny  8ą4 
wydal  o  nim  Ban cr o f t:  \yHi8tory  of  the  United  States'*,  VIU,  109. 

^  Korespondencya  ta  prsediowije  się  w  Rapperswylu  (Arch.  Kość 
Nr.  191,  195).  Najważniejsza,  zdobyczą  historyczną  jest  relaeya  gen.  Artn- 
Btron^  na  której   Sparks  nadpisł^  w  histinręcznie:  „Boston,   Paździer.  7., 
Panie!  Pnd  d.  'Al   lipea  pisałem  do   Pana  w/irledem  Kościuszki. 

l*otcm  otrzymałem  następujaci-  ^zczł^iróły  od  ;:en.  Armstronga,  który  dłniro 
zostawał  w  zażyłości  z  K<KsciiKs/ką.  Fakta  nie  .s;i  pierwszorzędnej  w.m^i, 
lecz  sądziłem,  że  lepiej  b<^dzic  przesłać  je  tak,  jak  są.  .lestem  pełen  »za- 
eonkn  PMiBkim  powolnym  sługą.  .Tared  Sparks". 

*•')  I>ruko\\una  tylko  w  „Przyjacielu  Ludu'^,  gazecie  wydawanej 
w  Milwaukee,  z  lat  1880,  IHHi/ 

'•^1  -,Tlie  W  r  i  t  i  n  g  8  of  George  Washington  being  liis  corres- 
poudence,  addresses,  messagcs  and  other  papei's...  sclccted  and  published 
from  the  origiual  manuscripts ...  by  .1  a  r  ed  Sparks''.  New  York,  Harper, 
1847,  t<Hnów  12  z  planami,  portretami  i  wybornym  skorowidzem. 

3^')  Osada  Ilacrlem  podług  planu  Sparksa  (IV,  do  sti*.  (\i<)  leiy 
w  odle^oiei  przeszło  7  mil  ang.  od  Nowego  Jorku  owoezesnego. 

-8^  Wiśniowski  podlu;^'  ed.  Furce  a  (Sery  a  V.  t.  I,  str.  14(Mł) 
podąjti  w  tłumaczeniu  wypis  protokółu  tej  Rady:  ^Ihiia  24  października 
został  wydany  przekaz  do  p.  Nesbitt  na  korzyść  Monsieur  Kościuszko 
i  na  sumę  50  fhntów  szteri.  w  nagrcKlę  wytkni(^cia  plann  fbrtylikacyi 
w  Biltingsport,  którą  to  snmą  kongres  obciążyć  nalety**. 

\y  i  ś  n  i  o  w  s  k  i  podług  protokółów  kongresu:  „Raport  wydziału 
wojennego  został  wzięty  pod  rozwagę,  a  potem  postanowiono,  2eby  p. 
Tadeusz  Koiduszko  został  mianowany  inSynierem  w  służbie  Stanów  Z}^ 
dnoezonyeh  z  pensyą  60  dolarów  na  miesiąc  i  stopniem  pułkownika^. 

Tyle  zastrzeżeń  zmuszony  jestem  uczynić  nie  tylko  z  powodu 
niedostatecznych  legitymaeyj  historyograficznych  Wiśniowskiego,  ale  też 

39» 
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se  względu  liu  niezgodność  opisu  jego  z  nuLpanu,  zauiic^izczuneroi  przj 
V  tomie,  str.  CG  i  15G  „Tlie  Writings  of  G.  Wasbiagtoii...  bt 
).  Sptriu",  gdzie  redntt  BDHngspoi  t  jest  onuumiui  nie  pny  igMe  ił 
ScboyUdU  do  Debiwary,  leez  na  pnedwnym  bnegii,  w  zraemoB  odfe 

leniu,  nie  przy  .ostrym  łuku-,  lecz  pny  m^prostRzym  możliwie  kierunku. 
Błędem  też  Wiśniowskiego  je^  lekceważący  si^d  o  fortadi  MifHin  i  }kt 
cer,  bliżej  miasta  zbudowany*^!).  <U}y  Anglicy  dubywuli  Fihilolfii  w  r. 
1777,  f«rt  Mercer  odj)ieral  icli  .sztunny  d.  '22  pr/^lzieinika  aż  th  1* 
listopada,  toit  MitHin  bruiiil  sie  nieco  krócej,  <lo  l'»  ii>Toj)ada.  tymczitórta 
o  nilUugsporcie  wiemy  tylku,  iii  Waszyngton  d,  2^  września  1777  v^Vri- 
tiugs,  V,  75]  kazał  stamtąd  przenieść  prowianty  do  fortu  Hiffim  i  U 
reduta  BiUingsporta  sestele  caj(^tą  przez  nieprzyjaciela  pned  7  peidaw- 
nike  po  elebym  oporse  Keweomb^a,  geDenle  mifieyi  Jen«Ey*dd^  (IntŁ 
V,  84). 

3*^)  „Tbe  Writings  ofG.  Washington  by  Jared  8parka<^  IV,  209. 
237—238.    Słowa  te  nabiei#|  wielki^  wagi  pnes  to,  to  WasiyaglDS 

za^dowrał  się  wówczas  w  okolicach  Filadelfii  i  miał  gfdwoą  kwaterę  w  Ł^ 
tniej  Siedzibie  Fua  Berkeley^a  (Mr  Berkeley 's  Summer-Seat)  w  pobSts 

Trentonu.  Więc  piv.pdwc7psnpm  i  przcsadnein  jest  twicrdzeiric  Wiśniow- 
skiego. jnk(iby  cała  l  iladelfia  podziwiała  urzątUaae  praez  Ko<k\ingłk^  ku- 
tyfikacyc  Billin;rspnrtu. 

2*^^)  Tamie,  IV,  234.  Ust  do  prezesa  konjrresu  z  d.  ^O.  XII.  177ó. 
W  innym  liście,  ?:  d.  IH  XII,  do  brata  Augustyna  pisanym,  dodaje  Wa 
.<«icyn^ton,  że  ?.  j('^'^o  rozkazu  zniszczone  zostały  wazystlcie  łodzie  aa  7ti 
mii.  ang.  w  gór^  rzeki. 

'^^^)  ^Washingtons  Writings''  IV,  213,  242. 

W  a  s  h  i  n  g  t  o  n  s  Writings,  lY,  94,  list  do  prszesa  koagnis 
z  d.  16.  IX.  1776  i  przypisek,  orai  Lord  Mahoń,  VI,  12D,  cyti^ 
wany  u  Laboulaye'a. 

271)  „Washington'8  Writings^  IV,  114,  115,  118  w  We  4» 
prezesa  ićongresa  z  d.  24.  IX.  1776. 

Tunle,  IV,  133,  134  w  Iiśde  do  presesa  kongrem  z  d.  4. 

X.  1776, 

Tamże,  IV,  131,  132  z  przypiekiem  Spaiks^a,  284,  2Miip^ 
pendix  Nr.  XI  na  str.  550. 

Generał  Karol  Lee  zo.sUi  bcbwytauy  i  wziętj'  w  niewolę  u 
sprawą  torysa,  który  dał  wiadomość  do  angielskifj  komendy  o  jego  aiW' 
strolnem  oddaleniu  się  z  obozu. 

Lossing:  „Geschichte  der  Ver©inigteu  Staaten  ins  Deutschf 
Uberfcragen  von  L.  Siraonson''.  Hartford  1873,  str.  262. 

iUj  \\2,ÓY  takiego  bilu  G-doUrowego  u  Lossiuga,  str.  2ib 
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■^"')       as h  i  n  p t  o  n  ' s  Writings",  IV,  244  list  do  prezesa  konjp-esu 
cl.    124.  XII.  ITTtu   Stan   >\\  /nrojnycli   przedstawia  9i<»   w  ciągu  ouia- 
V  ia^egro  okresu  podług  raportów  wojskowych  i^tainże,  tom  III)  w  cy&'ach 
last^p  ujący  eh : 
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729 

4.707 

2.590 

87 
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11.016 

as  h  i  n  prt  o  n*8  Writings"  IV^,  24r»,  2  17  rapoi-t  do  prezesa 
kongresu  l  d.  27.  Xii.  177łi,  str.  258 — 2r»0  raport  datowany  ł'lucke- 
min  d.  5.  I  1777. 

Lossing.  op.  cit.,  2<)1). 

2****)  Kćclus  Elisće:  ^Nouvelle  G4ojn"aphio  UniverseUe%  t  XVI, 
125—128.  „Washington  *s  Writings"  IV.  11. 

^"^O  „Washington 8  Writings^  iV,  7—11,  M  etc. 

UtnOA,  IV,  356  nota  Sparksa. 

Relacya  rękopiśmienna  Aitnstronga  2),  przesłana  przez  Jared 
Sparfcsa  Leonardoiti  Ohodźca.  Daty  Armstronga  nie  są  zupełnie  śeiale:  wy- 
słanie Koćdnazki  do  armii  północnej  oznaczone  „wczesną  wiosną"  (early 

in  the  springi,  złożenie  raportu  „około  czasu,  Idedy  Gates  został  odwo- 
łany, a  gen.  Schuyler  objął  komendy",  t  j.  w  ezcrwcu  (Washington*s  Wri- 
tings,  IV,  453).  Z  listu  Wilkensona  S  Wiśniowski)  widać,  że  Ki>- 
i)CiuB?.kii  zn.ijdował  się  w  ukolie;icli  riednilero^^i  przed  22-m  maja;  zapewne 
przybył  już  ua  początku  kwietnia,  zaraz  po  uurninacyi  Gates  a,  lecz  sara 
Gates  wyjecliał  z  Albany  dopiero  29  kwietnia  (on  Tnesday  last,  jak  pisze 
Waszyngton  pod  d.  5  maja,  „Writings"  IV,  4UH). 


^^^)  Armstrong  M8,  powoii\iąc  sią  na  list  geo.  Sefauylen  dv 
Kongresu  z  d.  8.  Yl  1777. 

*''^*)  List  Wilk- usitna,  u  Wiśniowskiego  cytowany.  Wątpliwej 
wi;:rogodności  wydjije  mi  się  druga  cytacya  o  si)otkaaiu  i  poznaniu  lię 
tnt.'y  z  Jeffersonem  w  lipcu,  czy  w  czerwcu  1777  r.  Nie  iiiąji|e  w  VV*f- 
tatwie  „Ftoniętiiików"  jego,  nie  mogę  dokonać  Małego  sprawdMua,  bet 
niani  npiaaiią  notatką. a  przedmowy  (właściwie  biognlii),  dot^non^ 
„Mcmoirs^  Correspondóice  and  prirate  papera  of  Thomas  Jefferaon,  edl- 
ted  by  Th.  .lefferaon  Randolph^  1829^  London,  str.  43,  ied3(ł 
wrre^nia  177r)  r.  Jefferson  oJJalil  sic^  z  Kongresu,  żeby  jechać  razem 
z  i'rankliuem  w  poselstwie  do  Francyi.  ho/,  okoliczności  ńunilijne  zmuaty 
g«)  do  wymówienia  się  od  poselstwa  i  In  usunit^cia  się  z  żym  pultliczn^ł 
Pr.:3bywał  długo  ua  wsi  z  powtulu  żony;  od  r.  1781  .  na  urzędzie 
gubernatora  Wirginii  Skorowidz  nie  dał  nam  też  przytoczonej  przez  Wi- 
IniiłWdilego  wskazówki.  ^   •  .. 

^  Lossing,  op.  dt  276,  ale  nazywa  tę  górę  Mount  Defiauee- 
Armatrong  MS.  §  3  i  4.  Łoaaing,  op.  cit.^  270. 
Wilkenaon,  cytowany  pnes  Wifniowakiego. 

'^^^  Washington s  Writings:  do  preacaa  kongresu  d.  10.  HL 

1777,  do  GM.  Scliuylera  13.  VII,  15.  VII,  do  br)'gadyerów  Massadiuset^t 
i  Connecticut  u  18.  VII,  w  t.  IV,  str  I8G.  t87,  492,  493,  494,  .'no. 
4  VIII  do  OM  Gates,  5.  VIII  do  brata  Augustyna,  13.  VIII,  do  gBł)er- 
natora  Cliutoiia  w  t.  V.,  str.  Ki,  22,  28. 

2««>j  R<iclTis  .Noiiv.  G^ographie>*  XVI. 

2")  W  i  ś  u  1  o  w  s  k  i  upisał  miejscowość  z  naocznego  ofrłądanin: 
słów  jego  wnosić  wypada,  te  oglądał  i  plan  w  papierach  Uatc^  a;  ttiki^ia 
te  nie  znał  charakteru  pisma  Końoioazki,  gdyż  mógłby  orzec  stasowoo, 
cz}ją  ręką  był  rysowany. 

Łosaingy  op.  cit  281,  pnypiaek  7-my.   W  tt^  licabie 
dowalo  aię  2412  niemedw. 

^  Afmatrong  116.  §  4.  Wilkenaon  w  pamtęliiłkarii  awgfafc 

(cytata  u  Wiśniowskiego)  prty wlaaaeaat  aobie  zasługę  -wyboni  poay^  po* 

wiadąjąc,  że  onto  przyi)omniał  sobie  pewne  miejsce,  oglądane  podc^s^ 
dawniejszego  odwi*otu,  i  nakłonił  generała  Gates  do  zatoeaenia  tam  oboza, 
lecz  Gates  nie  pot^^  i«'rdził,  jak  widzimy,  tych  uroszczeń. 

Wiśnio  ski. 

„Waiihiugtuns  Writings"  V,  142. 
^^')  ^Hogowakiego  Madąja,  rotmistrza  Konfedenaji  Bnakiel, 
Reszty  Bwni^tników^.  Wyd.  przez  Konat  Gasżyilsidcigo.  Faryt  1847,  alt 

tJ4,  85,  91,  95. 

•-^^•)  Tamże,  str.  88,  91. 
^»^)  Tamże,  str.  0:5,  94. 
■i'-'^  Tamże,  str.  90,  98. 

a*^*^)   Tamże,  str.  100,  101. 

*^^)  Wiśniowski  napisał  oaly  rozdział  o  pobycie  Jkościanki 
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A'  Valley  Forge,  ale  de  pogadał  żadnego  ftwiadeokwa,  iadnego  dokumentu 
:>|>róez  owego  obrazu,  przedatawiąjąeego  szłaby  a  racz^  onaak  Waszyngtona. 
„Waabington^s  Writinga%  V,  48. 

Rogowa  ki,  sti  99,  101,  102.  Stwierdzają  to  raporty  Way- 

ne*a  z  d.  4  i  .5  marca  177H  r.,  powołane  przez  Spiirksa  w  przy  pisku 
4lv>  ^Wasliingtons  Writings*^,  V,  233.  Je»t  tu  nawet  wzmianka  o  rar 
uionym  koniu  Pnłaskie^jo. 

^*'*)  „  W  a  8  h  i  n  g  t  o  u  s  W  ritiogs-,  V,  2ó  1 .  Ust  ł^taskiego  był  dato- 
wany 28  lutego. 

„Waahington^a  Writings",  V,  276—278  i  pi-zypisek  Sparka'a. 
Jednocześnie  w  liście  do  gabematora  ljving8tona  czytamy  zadowolenie 
£  poubwał,  l^łaskieniu  przyznawanych  i  takie  zdanie:  f,Ten  pan  jeeft  bar- 
<izo  czynny  i  niewąpiiwie  waleczny;  brak  mu  tylko  znajomości  naszego 
Języka  i  obyczaju,  aby  się  stat  szacownym  oficerem'^  (V,  279).  Więc  nie 
)t>yl  takim  w  opinii  wmlza. 

Op.  cit.,  104. 

„Washingtona  Writings^  VI,  123,  to  Count  PnUiaki,  d.  24. 
XI.  1778  r.  z  Frederikabnrga. 

Rogowski,  114-^1 17.  FfSincisską  była  niewątpliwie  króle- 
wicowa.  polska,  księżna  kurlandzka  i  saska  Karolowa,  z  domu  Kranuska, 
opieana  na  sir.  33,  39,  40. 

'■■^^)  „Intr^piilp  et  vertneux  chevalier...  meilleur  capitaine  que  gćnś- 
rai.  il  voul;nt  elre  [)ulonais  partout  et  Mr.  de  I>afhyette  apr^s  avoir  COU- 
tńbuu  a  sii  reception,  travaillait  souvent  a  ses  laccoiuodements'^. 

Pisał  do  brata  swego  Augustyna  z  obozu  pod  Germantown  d. 
5.  VIXL  1777  r.:  „Od  początku  naletateiA  do  liczby  tych,  którzy  nigdy 
nie  rachowali  dnźo  na  wojnę  francuską.  Myślałem  zawsze  i  my- 
ślę., 2e  fianenzi  nie  mają  zamiaiu  wN^świadciyć  nam  eoś  więcej  nad  po- 
t^einne  jakieś  zasiłki  w  broni  i  innych  zapasach  za  nasze  pieniądze  i  łian- 
del*"     W  a  8  h  i  n    t  o  ns  Writings'*,  V,  22). 

•'")  Z  V'alley  Forge  d.  U>.  II.  177s  pisał  do  gubernatora  Clintona: 
Przed  kilkoma  dniami  był  prawie  gł(kl  v  obozie:  część  armii  nie  iniata 
żadnego  gatunku  mięsa  przez  cały  tydzień,  reszta  przez  trzy  lub  cztery 
dni.  Nie  motemy  dość  nadziwić  się  nieporównaną)  deipHwości  i  wierności 
tycli  nieokrytych  i  głodnych  tofaiierzy,  Ae  takie  deipienia  nie  doprowa- 
dziły icli  już  dawno  do  bnntn  i  rozproszenia  się.  Jednakże  silne  objawy 
niezadowolenia  okazały  się  w  pewnych  szczegóhtydi  wypadkach  (V.  239). 

^'■''i  Sparks  w  obja.^nieniach  do  „ W  a s h  i  n  g t  o  n'R  Wiitings"  V. 
2t<2,  224,  Putnam  uiiał  rozkaz  robienia  tortytikaeyj  szyliko  od  Waszyn- 
gtona p<m1  d.  25,  I,  177H,  iV,  223^  lec/,  mniemał,  że  nie  jest  do  tego 
up^łwużuiouy  od  kongresu;  postradał  on  z  wiekiem  dawną  energię  i  ściągnął 
na  ftiebie  niechęć  całej  ludności,  nąjbardzląj  skutkiem  ntmty  fortdw  Mont- 
goinery  i  Clinton.  Waszyngton  widzie  dę  zmuszonym  odwołać  go  z  ko- 
mendy d.  16  marca  i  wysadziś  sąd  wojenny  na  podwładnych  mu  ofice- 
rów (Yf  283  i  przypisek);  je^ocześnie  zaroianowd  Mc.  DougaU*a  i  zalecił 
ma  do  szczególną)  baczności  „ukończenie  fortyfikacyj,  albo  przynajmniej 
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doprowadzenie  do  takiego  stamu  aby  mojrły  wytrzymać  natrh  ntik  ni^ 
inzyjaciela;^  wyraźnie  też  nadał  „zwierzchni  kierunek  i  K.*iiii<<lę  ri;i«! 
wszystkiemi  forty tikacyami  i  pizyuależyŁośdaiui  icli  w  Kraluie  \V'vżyii~ 
(in  tfae  Higłtlands). 

Plan  im  byt  pnygotomuiy  bez  wiedsy  Wnsyiigtaii%  Łafry«lta 
wizakte  u  jago  pn^Kwulmieiii  i  nŚą  pi«39^  ofiarowine  iioMe  doiptfdi- 
tvo.  Przyjechał  do  Albany  d.  17.  II.,  lecz  nie  laitat  «iu  obieesaych 
wojska,  ani  potrzebnych  zapasów,  ani  pieniędzy.  Wrócił  więc  do  ^'aUeJ 
Forge  w  pirnvszyQh  dniach  kwietnia.  „WaaliinętoDB  Wiitinć^^,  V, 
264,  530— ó85. 

Tam*e.  V,  311,  334  z  przypiekana  iSpajk^i- 

Ai  iudtruug  MS.  §.  ó.  S.  Wiśniowski  przytacza  jfai^żA^e 
zdanie  pnlk.  Roberta  Trap,  wypowteddane  w  piMe  do  Wydzirii  Wcyny 
pod  d.  18.  IV:  n^^^py  ^  Weat-Foint  rozw^ąją  się  piśmie,  a  Kofcnad^ 
jest  nadzwyesąl  szanowany.  Jestto  biegły  iniynier.  Zrobit  wiele  wakm 
w  fortyfikacyadi,  które  się  o^ólnem  uznaniem  cieszą'^. 

*'*  ..Washington'8  Writings*^,  VI,  70  do  Jana  Augustyna  Washing- 
tona d.  23,  IX,  177H  z  Fredericksbinira:  I  have . . .  strengthened  the  woHcs 
and  reinfttrced  the  ganison  in  the  Hi^rhlands  and  thrown  the  army  int** 
such  pusitions,  as  to  Tnov(!  eastward  or  westward,  ai*  ci  ren  m  stan  e€*  njay 
r6<iuire.  The  placu  i  auw  dale  tiom  is  about  30  miies  iruui  tite  ibn  oa 
the  Nortb  Biver;  and  I  ba?e  aome  troops  narer,  and  otlien  fiurte 
bot  a]I  on  the  road  leaduig  to  Boston*'; 

TA  mą  nasywa  eaęńć  neki  Hndaon,  do  Ictóni  doehoda  insy- 
l^rw  i  odpływ  morski,  wedle  objaśnienia  S.  WiśniowakiegOw 
^'^)  „Washington  8  Writings",  VI,  07. 

Tamże.  IV,  401,  przvpisek  Sparksn.  Duportail  7.o^tn\  miano- 
wany pułkownikiem,  li^idiere  i  Uiumoy  podpułkownikami,  (ii  tnl  Mi  maj-^ 
rera,  V,  141;  tn  wzmianka  o  Kościnszce,  któm  była  jut  przytoczoiia  na 
str.  13ti;  V,  35ił  i  przypi^ek  Sparks  a  uastr.  360. 

RćeliiB.  ^ónv.  O^graphie^  XVI,  str.  208,  209,  widok podINg 
fotografii,  ale  nie  doić  wyraźny  na  str.  811. 

8.  Wiśniowski  Kokinaiko w Aneryee.  Wewn^y oMi 
wielokąta  foi-tu  Clinton  mia)  obejmować  300  Stóp.  ale  tO  Jeat  mina  tbyt 
mała,  cłiociażbyńmy  stopy  zastąpili  yard'ami. 

„Washington 8  Writings",  VII,  250  d.  11,  X,  1780. 
•'■^■'i  tamże,  VT,  30},  przyfdsek  Sparks'a. 

•^^*)  Spadek  kuruu  pieniędzy  papierowych  uwidoeauii  następna  tabli- 
czka ijpodług  Hoppa): 

1778  r.  1  marca  aa  1  dóbr  plaoono  1.75 

1  wrzefoia   400 

1779  r.  1  marca   lOJOO 

1  wneinia   18.00 

178U  r.  1  marca   40.— 

I  jmidnia  lon. — 

1781  r.  1  maja  '  .  ,  200.— 
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«W  a  s  li  i  n  g  t  o  n  8   Wriunjjirs"',   VI,  HIO;  tłumaczenie  w  La- 
on l  a  y  ea  „Histutya  Stanów  Zjetłnoczonych^,  TI,  200. 

;i2e^,  W  i  6  n  i  o  w  s  k  i,  przytaczając'  tę  tradycyę,  o^iowiada  własną  przy- 
od^;  zacLłUował  na  iahi-^  w  Qiieenslauil  w  Australii;  zaopiekował  sic 
im  troskliwie,  zabrawszy  do  8we«;o  domu,  sklepikarz  dla  tetra,  że  je;ro 
ziad,  będąc  toloieneiD  angielsldni,  dostał  się  do  niewoli  i  i*yli)y  zj^nąt 
d  gi<Mln  w  West  Point,  gtiyby  go  własnym  efalebem  nie  żywił  polski 
enerał  (mc)  Kosiceusko.  Dola  jeńców  była  cii^żką  wistocie,  jak  przekonywa 
ist  WaBzyDgtoaa  do  Arnolda  o  jeńcach,  którzy  uciekali  z  West  Point 
;  powodu  zdzierstwa  stróżów  za  dostarczaną  wodą  (VII,  1 

''^')  „WAshingtons  Writings%  VII,  72,  przypkusk  Sparksa. 
*^^)  Tunżą  VII,  141  z  odpowiedzią  w  praypisku. 

^^*)  Zawsze  prawie  zaczynał  listy  i  rozlcazy  od  wyitUEÓw:  Dro^ 
PUkie,  tnb:  Mdj  dro^i  Panie!  (Dear  Sir,  My  dear  Sin.  oprócz  prezesa  kon* 
t^reau,  jrubematorów,  lub  obcych  i  obojętnych  dla  siebie  oficerów,  któiym 
pisał:  Sir.  W  listach  do  I^fayetta,  „mojep)  drobnego  mai'kiza*^,  zn^dują 
si^  zawsze  bardzo  uprzejme,  nawet  cziiłn  wyrażenia. 

:ł30|  W  i  ^  n  i  i>  w  s  k  i  hf^y  ^^  .skazania  źródła,  skąd  list  zaczei^pnięty  ~ 
wipewne  z  wv(lanej  pizez  Spaiks  a  korespondencyi  geueiułów  rewolucyj- 
uycb,  albo  z  papierów  gen.  Oatesu. 

„Wa8hington'«  Writings^,  VII,  139. 

Tamże,  VII.  iMs.  •_>;^ó. 

'^^1  „Wasliiiigtou  8  Writings**,  Vii,        rozkaz  zd.  27.  IX.  17Kn  r. 
2  Robinson  8  Ilouse.  Wiśniowski  przytacza  nieznajdująey  się  w  tern 
wydaniu  rozkaz  Washingtona  do  pułkownika  Ileatli  z  d.  31,  X,  stwier- 
dziyący  jeszcze  wyraźniej,  ale  o  miesiąc  później  odjazd  Kośduszki:  Sły- 
szę od  generała  Inrine,  że  tam  została  skrzynia  parownika  Kośdnszki, 
zawierająca  głównie  papiery  puMic/tuj  natury,  które  gen.  (jlreene  liył 
postanowił  przenieść  z  domu  pani  Warren  do  miejsca  bezpieczniejszego, 
ale  może  z;i]MMniiiał  to  uczynić  skntkił-in   znjpcia  i  juiśpifołut.  JeżeU  ta 
skrzynia  w  W  est-ł*oint  została,  racz  ją  wziąć  w  swują  (tjtickt;  t  kaź  ją 
przenieść  do  miejsca  bezpiecznego,  gdyż  rysunki  i  papiery,  zawarte  w  niej, 
są  ważne  dla  sprawy  publiczny  ^.  Dokument  ten  znąjdiye  się  w  archi - 
wam  Towarzystwa  Historycznego  Stann  Massachnsets. 

^^')  .^Washiugtons  Writings^,  VII,  20:J,  285,  2by,  2H2. 

'*)  Wiśniowski  podług  życiorysu  Green  a.  przez  wnuka  jego 
Nataniela  Green  a  i  drugiego  życiorysu  pr^iez  sędzipp«  Johnsona  pisanych, 
a  liczn}nni  dokumentinn  obja-śniunycli.  l>zieł  tych  nio  mogłem  dostać, 
więc  nie  mogłem  też  sprawdzić,  czy  Kościuszko  przebywał  w  llillsborongh, 
stolicy  Kałoliny  Póła.  i  czy  w  tern  mieście  zastał  go  Greene?  Podąle 
wszakże  Loasing  (op.  cit  str.  330),  że  Greene  przyjechał  nąjprzód  do 
Hilisboroui^^  żeby  się  naradzić  z  gubernatorem  Nadi*em  i  innymi  nrzą- 
dnikami  cywilnymi,  a  stamtąd  już  udał  się  do  Charlotte  d.  2  grudnia. 
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„W  a  s  h  i  n  g  t  o  n  s  Writio^'',  VII,  318,  Ust  do  gen.  Staoisi 
z  <L  10.  Xn.  1780  r. 

Tamie,  Vii,  368—373. 

'  *8)  Wiśniowski  przytacEa  rozkaz  Greeii'a,  wzywający  Kci4«ia- 
szkę  do  obozu  z  pionierami,  lecz  opowiada  akcyą  tnk  ni>pi>rza/line,  tf 
nie  można  zoryentować  aie  dokładnie  w  miojscowości  i  szczeirólaołi.  P»n. 
tony,  czy  płaskie  ł<tdzie  były  zapewne  przygotowane  w  skutek  przjini- 
czonycli  wyżej  rozkazów  Green  a  i  Waszyngtona. 

■ri!),  '1"^  objaśnia  Lossing  op.  cit.,  str.  335,  przyp.  2.  z  tiałlirr'- 
nieniem,  że  odległość  od  Charleatonu  wynosiła  147  mii  aag.  w  kieniakM 
p<Mnoeno-zacbodnim . 

Wiśniowski  zapewne  podtug  papierów  Greene^a. 

'^1)  Cały  nstęp  o  oblania  Ninety-SiK  Jeet  pisany  na  pudatawie 
relacyi  Armstronga;  kilka  szcsególdw  znalazło  się  n  Wiśniow- 
skiego, o  ile  poehodza.  ze  śródel,  zaslugąfącyeh  na  uwagię.  Loaaaag 
dostarczył  ])Ianu;  o  Kościuszce  wspomina  sympatyesniey  leez  opowieM /as^ 
jest  za  krótka  ua  naszą  potrzebę. 

^Washingtona  WritingB^  VUI,  33,  list  z  Nowego  Wlndson 
d.  30,  IV,  178]  r.  do  Lund  a  Waszyngtona,  zanądzającego  dobiami,  »- 

wiera  wyrzuty,  żo  w  celu  uchronienia  doma  od  ognia  i  mbunkn  orar  dh 
od/yskaiiia  załiraiiycli  murzynów  udawai  się  na  okręt  nieprz>jaddald  i  ofia- 
rował pocz^tuuek  rabusiom. 

T"'<lział  Kościuszki  w  te]  bitwie  podajemy  podług  Wiśnio  w 
sk  i  «;_'■»•.  wprawdzie  okazał  <in  i  tu  dziwną  lekkomyślno^^,  obliczając  s-ie 
amory  kańska,  na  j,2żU>  lutlzi  wszelkiej  hroni,  niieilzy  kt(>rvmi  znajdował" 
8i(i  lOÓ  regularnych  żcdnierzy,  a  stratę  p»)  bitwie  na  „i  iO  zabit>'cłi  i  .łKi 
rannycli'';  ale  niema  powoda  odrznesńia  tiadycyi,  przytaczanej  tei  przes 
Fal  ken  stel  na,  bo  jest  zgodna  z  eharakterem  KoŚcinsaki  i  z  okott- 
eznośdami  wojny  południową.  Waszyngton  (Writings  VIII,  173, 174; 
winszował  ^świetnego  zwycięstwa  z  d.  8  września^  prezesowi  kongresu 
i  samemu  Greeneowi,  ale  w  krótkich  wyrazach  bez  wzmianki  o  Ko- 
ściuszce. 

S.  Wiśniowski. 

^*^}  ^Tlie  I^nited  States  Gazctte^  —  wyciąg  w  papierach  Leonarda 
Chodźki  w  liapperswylu^ 

'^^^}  Cytacye  u  S.  Wiśniowskiego.  Jest  tei  opowiadame  o  a- 
braniu  koni,  na  wyspie  Jakóbowej  d.  13  października, 

^Wasbington  s  Writings**,  YHI,  Appendlx  Nr. XII,  szczegół 
nie  str.  557.  Pisany  byt  ten  adres  przez  Jana  Armstronga,  mąjora  i  ai|fB* 
tanta  przy  generale  Gates,  tego  samego,  ktdiy  nam  doataieayl  tak  Ma- 
ny ch  o  Kościuszce  wiadomości 


**^)  „Washingtona  Wrłting»%  VIII,  487. 

3^*)  Tunle,  Yin^  489.  Znąjdigemy  tutąi  takie  wymienia:  „Osobi- 
te  przywiązanie,  wzni^jące  naturalnie  w  dągu  tak  dtn^^  spólnąf  fliużby, 
gdybym  nie  miał  nawet  innych  iiobudek,  wywolatoby  żal  pncy  routaniu; 

pcz  ten  Tiwieksza  sii*  przez  to,  że  pan  opuszczasz  służbę,  a  więc  pozba- 
wiasz in\t'  nadziei  u|;^lądania  siebie  z  powrotem,  aby  nieść  pożytek  kra- 
o'vN  i  /Alolnościami  i  (loAwiadczenieni  facliowein  . . .  Sprawiłoby  mi  wielkij 
>i'zyJemność  wypowieilzenie  te^u  panu  osobiście  przed  odjazdem;  lecz 
w  Taae,  gdybym  nie  miał  tego  zadowolenia,  proszę  przyjąć  zapewnienie, 
fce  iinoaiBS  pan  z  sobą  weselicie  dobre  żyesenia,  jakie  tylko  adotam  dla 
yiaiia  wytworzyć  i  że  zachowam  na  Zawsze  wdzięczne  nzmuiie  sa  pomoe^ 
iaką  miałem  z  wiedzy  i  rad  pańskicłi,  a  najbardziej  za  wielokrotnie  od- 
i^omne  od  pana  dowody  przyjaźni  i  przywiązania  do  mnie.  Jestem,  drogi 
Panie'^  etc. 

Jonrnals  tamte  w  przypieka  Sparks'a:  „that  the  aeeretary  ai 
war  transmit  to  Golonel  Kośeinszko  tłie  brevet  .eommisslon  of  brigadier- 

generał  and  si^nify  to  that  ofRcer,  tłiat  Gongress  entertain  a  hii^b  sense 
of  liis  long,  faithtut  and  nieritorions  servieeB^.  Nieco  obszemiąjszy  wypis 
podaje  w  tłumaczeniu  Wiśniowski. 

Kilka  ;mip  teiro  Towarzystwa  istniało  jeszcze  W  r.  1867,  Idedy 
wydawał  swoje  dzieło  L  o  s  s  i  n  g  (op.  ckt^  str.  iJSS). 

'^^'^)  „Rocznik  Towarzystwa  Historyezno-Literackiego  w  Paryżu  za 
rok  tscr,-.  Paryż  1H(57,  str.  27V».  Opisanie  się  na  sąd podkomorski  z d.  14.11. 
17^^2  r.  Ze  zbioru  w  Lyszczycach. 

Ciordon:  _ Przecłiadzki  po  Amoryoe^.  Berlin  i  Po^ań.  Księ- 
ganńa  Belira,  isiw;,  str,  79 — 8G.  . 

I  dziś  mieszka  tamte  prawnuk  Ludwiki  Sosnowskiej,  ksiąię 
dtaniaław  Lubomirski. 

„ilopp  Hundeitótiuit  und  Bundeskrie;;  in  Nord*Amerika^.  Ber- 
lin, str.  229  (Wydawnictwo  Onokena)  Lossing,  ^63. 

^)  Manuskrypt  Tadeusm  Kościuszki  u  Raczyńskiego,  XVI, 
sh*.  108. 

Taką  datę  podat  Jared  Sparks  w  lilcie,  pisan>in  do  Leon. 
Chotliki  z  Bostonu  d.  30,  Vn,  1837  r.,  ehodai  bez  wskazania  irddla, 
uwsżamy  ją  za  wiarogodna,,  najprzód  ze  względu  na  osobę  piszący  a  po- 
tem ze  względu  na  okoliczności.  Odebranie  zaległego  żołdu  z  kas  wypró- 
żnionycłi,  obliczenie  kapitału  i  wygotowanie  certyfikatu  dla  Kościuszki 
w  biuraeb  skarbowych  przy  zwiiatłiu  wojska,  po  usunięciu  się  naczebieu-^o 
wodza,  H6t»nl  zamieszania  w  iidministmcyi  przy  nieukształtowanej  jwzcze 
foriiiie  rządu,  wyjuagido  dłuższego  czasu.  Zgromadzenie  Cyncynnatów,  zwo- 
łsne  na  5  m^  zapewne  było  dla  Kośdoszki  interesi^ącem  i  przyjemnem, 
a  brtnofić  na  niem  obowiąziąp|<i4  diodaftby .  dla  podziękowania  sa  przyję* 
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cif»  do  ♦n-ona  człrmkóu  .  "\V  Polsce  na  kartach  akt  iwi/lowycl)  iiknznic  K- 
ściu;^zko  nie  wcześniej  jak  d.  4.  V'III.  17H5  r.,  ale  iioruka  zajta^ii^ 
tat  ruk  1784  ^„Tyg.  Ilustr^.  1881,  str.  lUT). 

Soroka  (Pamiątn.  w  ^Ty«rotln,  Ilutr'^.  str.  197)  opo>*iada.  » 
Kościuszko  przyjechał  najpierw  do  Puław  w  r.  17^4  i  pisez  kUka  min- 

Hipcy  tu  liawił,  rysują'*  Ain<^rvkanów  dzikich  dla  marszałka  Horzerki*Ł:< , 
lecz  wspomnienia  są  tiik  zamącone,  niedorzeczności  jost  w  rvT!'  ii^.mir^rnik^i 
taka  ubtitoó<3,  że  polegać  na  nim  niepodobna  bez  szczegóLnydi  sprawdi^a. 

Podajemy  teraz  w  eałośd  wlasnoręcuue  przez  Piolra  £f>tkę 
napisane  i  w  kilku  egzemplarzach  przepisane:  ^Opisanie  sprawj  mięizj 
Idimć  PP.  Knśchiazkami,  Estkami  stoln.  Smoleń.  m;ilżaknmi  y  Intn^rt?-. 

„Ichnić.  {))).  .lózef  y  Tadeusz  Kościuszkowie,  Ht-ncia  nMlzeni,  sjtua- 
^Towie  moi,  uiaj;\c  do  sirlde  ad  iiniconi  proteiisit;  w  sul»st:inęyi  yło  f»V 
tiziaicii  spaiUey,  pozanosili  oto  na  siebie  manifesta;  produciu  mani  test  i  a- 
deusza  Kośdnuka  1775  mca  Junij  26  dnia  na  Józefii  Bnta  rtaraaega 
w  Ziems.  Braes.  zanieBiony. 

A  ie  Jmó  Fan  Tadeusz  Koficinssko  dla  nagtego  wyjazdn  aweęo  wk 
mófrł  Jure  agerc  z  starszym  Bratem  swoim  Jmć.  p.  Jdaefem  KoMiiszko, 
zohlifjował  mię  do  przyjccia  Plenipotencyi  ad  Jure  agendtim  et  c/>rapo- 
nendum  z  liratcin  swoim;  |iroducit.  Plenipotencya  1775,  H-hra  1*>  dnin. 

I  jrdy  tenże  .linć  p.  Józef  Kościuszko  rościł  y  dn  mnie  Preienavę 
jakoby  o  przebranie  posci^i  y  zapozwai,  chcąc  mnie  ptKiubuo  wykmitować 
z  pożyczoncy  odemnie  sobie  summy  14  tysięcy  zł.  pol.  w  r.  1774  ^ktd- 
rej  gdy  nie  oddal  na  terminie  wzicrfem  Intromissię;  prodnoit  Intromia^ 
z  mooy  obtign  Inekwitacyjnego  1775  Jnny  24  dnia)  w  tych  wi^  pie- 
tensyaeli  tak  JmĆ  p.  Tadeusza  Kościuszką  iakn  y  moieli  opisaliśmy  m{ 
na  Kompromis;  prodacit.  opisanie  się  1777  Janoary  17  dnia  w  ZieoK. 
Brzesk,  przyznane. 

Stanoł  nekrft,  który  nznał  Jmć  p.  Jtlzofii  Kopciuszka  szwagra  mcjpn 
sp«>r  ze  mną  wiodącep»  o  przebranie  ptHMi^ni  i  iucompetenter  a;Lrcre,  a  płv- 
życzoną  suniułe  oddać  nakazał.  W  Pretensyacli  zaś  Jmć  pana  .Kizela  tl'i 
Tadeusza  mianych,  przysądził,  ^rdyby  Imć.  p.  Tadeusz  Kościuszki"  Jmc. 
panu  Jdzefowi  Bratu  Swemu  Starezemn  26.474  zt  pols.  wyplacB;  pro- 
ducit  Dekret  1777  a^ 

Ja  tedy  z  wyroku  Dekretu  Kompromisarskiego  iako  poeesor  a- 
stawny  ezątei  Sieebnowicz  Jmć*p.  Tadeusza  Kośeiaszka  (prodnett  Priwo 
zastawne  z  Listem  na  przyznanie  1775  a^  y  Jntromissia  przy  Ptawie)  et 

ex  vi  Plenipotencyi  od  nie^o  daney  takim  sposobem  Jmć  p.  JózefuTi 
K<>ściu8zkowi  wypłaciłem.  co  mi  był  winien  tenże  Jmć  p.  Józef  Ko- 
ńciuszko  przysądzoney  summy  una  cum  pro\!S!f>ne  za  lat  kilka  17.770 
zł.  |>nl.  !<•  pro  perwohite  pizyjtdem,  y  Dekretem  Knmpromisarskim  ta  sammi 
przeiiie.Hi.iiia  jest  na  c/u*.ść  Jmć.  p.  Tadeusza  Kopciuszka,  resztuiącą  zaś 
Bumraę  8.7i)4  zł.  {»ol.  13  do  rąk  tegoż  Jmć  pana  Jdzetii  Ko^cioszb 
wypłaciłem;  produdt.  kwit  1777  Jnn\j  21  dnia  w  Ziems.  Brzesk,  przyznany. 


Którn  to  jłummc  odebi-awszr  odemiii>?  .Imr.  i).  Józef  Kościuszko 
•swobodził  c/,t'ś<'  Siecliiiowipy  T);nvi(ln\vszozyzna  zwaną  a  na  .Tin*'  pana 
fadeusr.:!  Kościuszką  tymżo  L)  ki.  reia  ilziałowMu  Kouipromisarskim  przy- 
♦atlzoiii^  5Ł  possesyi  zastawne}  .Imć  p.  Stanisława  Kościuszką;  pitnlucii. 
^irzy znanie  prawa  zastawnego  1774  a^  Juny  25  doia^  y  Inwentarz  przy 
prawie. 

Swi^ą  zaś  emft  Siedinowiez  Jmć  p.  Józef  Kościuszko  zastawił 

W.  1voiszew8kieniii  ad  pniea^  Sędziemu  Ziemsk.  Brzesk,  y  u  różnydi 
krełly torów  zaciągnąwszy  summ  tenże  .Imć  p.  Józef  Kościuszko  vel  ma- 
runę zawinił  żydowi  Szołnmowi  kujicowi  Nowogrodzkiemu  do  28  tyai^cy 
kilkuset   zl.  pol.  przez  zabraiiio  oncmu  towarów. 

Co  widząc  y  miarkując  Imć.  pan  Koiszewnki  że  Substancya  Juris- 
datora  jego  in  potioritatem  póydzie,  czyni  transfuzyę  prawa  swojego  na 
W.  Bienieokiego  Mostowniczego  Brzeskiego,  jako  eżlowieka  w  prawie  bie^ 
głegOy  y  odstępnie  onemn  Idlkaset  zlt. 

Ton  tedy  Jmć  p.  Bieniecki  gdyby  umnieyazyl  długów  na  część  Jmć 
Pana  Józefa  Kościuszką  zaciągoionycli,  czyni  wstęp  do  części  Brata  rałod- 
szep-"*  TuH*  p.  Tadenssa  Kościii^/ka,  ciicąc  na  tey  części  lokować  Preten&ię 
8z«>l<»iiia  kupca,  zapozywa  mię  jako  possesora  tey  części  (b»  Komissyi 
Skav>)owcy  W.  X.  Litt.**  Jodnak  z  sprawiedliwycii  wyroków  Dekietu  Jpw-o, 
Juić  p.  'Huleusz  Kościuszko  y  iego  części  Fossesorowie  zastawni  Jeli  xMe. 
FP.  Estkowie  od  Jmpctycń  JmÓ  p.  Bienieekiego  zwolnieni  zostali.  Pro- 
dacit.  Dekret  Komissyi  Skarbowey  1780  mea  Icwietnia,  24  ferowany. 

Pro  reli(iuo  tenże  Jmó  p.  Bieniecki  Mostowniczy  Brzeski  zapozwał 
mię  teraz  do  Trybunału,  chcąc  int  podobno  siebie,  w  pretensyadi  swoich 
do  Jmć  p.  Józofa  Kościuszką  mianych  na  cz«^<5ci  Jmć  p.  Tadeusza  Kf»- 
ściuszka  Brata  Młot^^^zt^^o,  ża_(lajac  jako  mam  cs  relatisj  iakoby  ten  De- 
kret kompromi!*arski  uiial  być  koudyktowy,  który  Dekret  iako  nic  i(>st  kon- 
dykt4>wy  na  uszkodzenie  kredytorum  Jmć  pana  Józefa  Kościu&zku  oni 
fiivoie  Jnrisdatora  moiego  Jmć.  p.  Tsdeusia  Kościoadn  ferowany,  tak  na 
tym  gotów  iestem  wykonać  Jnramęt^. 

Rzetelność  tego  ^Opisania^  sprawdzić  mogliśmy  we  wszystkich  nie- 
mal punktach  z  aktami  w  tomie  V-m  ardiiwum  wojtkuskiego.  Dokładna 
d.ita  dekretu  komproniisarakiego  jest  21  czerwca  1777  r.  Pmcedura  od- 
była się  w  Sławiuku,  a  więc  pod  przewodnictwem  Jana  Nepomucena  Ko- 
ściuszki. 

••^  Kwit  Żółkowskiego  z  d.  27.  VII,  17.^2  w  Lyszczycaclu  Kwit 
podatkowy  u  mnie:  1780  r.  28.  IX.  z  Traktu  Brzeskiego  folwarku  Sie- 
ehnowiez  W-go  JP.  Tadeusza  Kościuszki  z  ezęśd  drugiej  z  dymów  30 
a  fl.  3  gr.  15  Podymnego ...  ztt.  70  uchwałę  y  szelężne  —  Tad.  Lar 
akowski  KMB. 

Ory;;inały  listów  przechowują  się  w  Akademii  Umiejętności 
w  Krakowie  MS.  nr.  i]  \7  teka  Walewskiego);  przedrukował  je  L.  S  i  e- 
mieński:  „Listy  Tadeusza  Kośein>^zki .'.  ."^  Lwów  IrsTT,  z  zastąpieniem 
kilku  zbyt  rubasznych  wyrażeń  przyzuoitszerai,  np.  wyraz:  krową,  w  nrze 
78  —  wyrazem:  dziwną  jesteś  i  t.  p. 
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lAst  ten  optuzezony  a  Siemiei&skiego  z  powoda  2byt  rabmotp* 
żaitn  co  do  Zuianny. 

S  i  e  m  i  e  11  s  k  i .  nr.  7(ł.  Wyrażonir:  ^Hądż  pewua,  że  nic  m:*- 
tu  nie  utrzymuje  w  P«il8xcze,  jak  ty  tylku-  niewłaiciwie  jest  objaśnioae  t- 
mentarzem:  ^to  jest  w  Koronie^y  bo  list  jest  pisany  widoeuiie  z  Sktka* 
wicz,  a  przynajmniej  z  okolic  Brześcia,  gdy  Kościuszko  zapowiada  hjMi 
swoją  w  tem  mieście  „w  niedzielą**  n  doktora  MAUera  dla  karaęyi.  W  t}4 
wyrazach  widzimy  niezwykłe  wzburzenie  imiyshi.  ktcue  tłumaczymy  ^i^- 
cią  Estki.  Nie  należy  też  upatrywać  w  oicłi  nic  innego,  jak  wybaek 
za  zmarłym  i  wspótczucia  dla  wdowy. 

Ust  Jdze&  Ko^nuszki  z  d.  29.  IX.  1782  i  na  ty-mie 
dziękczynnym  rewers^  czyli  racz^  wyznanie  winy  —  ze  zbiorn  w  Łj' 

szczycacłi. 

^*^)  Oryginał  w  Łyszczycacli. 

^)  Oryginał  sepultory  jest  w  Lyszczyeacłi. 

Daty  śmieici  obojga  Żółk<)w.<ikicli  podajemy   z  pamięci  p<.»tlłu^ 
akta  z  XIX  w.,  z  ktdrego  notatkę  zaj^tibiliśmy. 

Sprzedał  Adamowi  Czartoryskiemu,  generałowi  Ziem  I*'łd«»l*4kiełi 
za  i:{<>.(itit)  złp.  Józef  na  ilystrech  Bystry  »lolini  Siecłmowicze  /.ę  wshiai: 
Siechnowieze,  Hrycewicze  i  Berezlany  d.  1.  VI.  1781,  h  aa  akcie  pgd- 
pisał  sią  Micliftł  Zaleski  za  pieczątaiza;  we  dwa  zaś  lata  później,  20.  Ti 
1763  tenże  Zaleeki  otrzymał  prawo  zastawne  od  H.  O.  SzylBoga*  kifi- 
tana  JKH^  dóbr  Ad.  ka.  Czaitoryslciego  komisarza,  za  wypotyczoną 
w  marcu  1783  r.  rękodajną  sarnę  4.000  czerw,  złt  (*dy  zaś  intnti, 
mimo  przyła.czenia  wsi  Semenowce  wynosi  tylko  .'^528  złp.  i  pn>ccnt«>«i 
7*V„  nie  koresponduje,  więc  nic  dostarczające  1,'>11  złp.  ze  skarba  kii^ 
dopłaooue  być  miały.  (Ai-di.  Wojtkuskie,  k&  13 — 14). 

Pamiętoiki   Mich.    Zaleskiego   w  ^Rocznika  To*. 
Hłst-liter.  w  ParyżaS  rok  1873—8,  str.  2,  21—23,  33->3<;,  48,  64,  71. 

''^  Kalinka,  cytowany  w  przedmowie  Bronisława  Zaieakiego  de 

ni^Ssmiętników  Michała  Zaleskiego^.  Kilka  listów  wydrnkował  Sieii£śdi 

inne  znnjduj.i  sic  nie  drukowane  w  BiłiUotece  Uniw.  Jagiellońskiego  i  w  Akad- 
Tm.  w  Knikuwie.  Sam  Zaleski  nie  wspomina  ani  słówkiem  <»  tak  blizkiiD 
i  przyjaznym  stosunku  z  Kościuszką;  dorayślimy  się  póinify:  dla  dtpii 

Siemieński    Listy  Kościuszki*'  nr.  64,  str.  169. 

Z  listu  pod  d.  3.  IV.  170i>,  Nierairów  w  MS.  BibL  Jagiell.  nr. 
\K>^^,    ti .  1.1;  odpowiedź  z  d.  22.  IV.  17»2  w  MS.  nr.  647  Akad. 

Umiej,  w  Ki-akowie. 

^  'i  Siemieński  „Listy**  nr.  152,  str.  162  i  163. 

Kand  Kniaziewicz  w  ^l^niku  Tow.  Hist-Liter.  w  Fb- 
ryżn  za  rok  1806"^.  l^iaryi  18(i7,  str.  18,  pnypisek.   Ku  poparein  oy- 


-   607  — 


vOilu  o  znajomości  z  roilzicami  Maryli  Mickiewicza  dodajemy  wiado- 
iio&ćy  powziętą  już  po  wydrakowanio  str.  183  od  pp.  WitotdA  Zatęekiego, 
*\  Wereegcaki  i  panny  Jdiefy  Tnhanowskicy.  Kościnsiko  utrzjrmywal  do> 
n-y  stosunek  z  oioteeznyni  bratem  awoim,  Rafiiteni  ZaYęskim,  rotmistrzem 
Wdztwa  l^raesk.^  potem  koninazyni  i  Będzi^i  normalnym  powiatu  kobryń- 
^kiego,  synem  wymienionej  w  Rodowodzie  Joanny  Kościuszkówny  1-mo 
\  (»to  Januszkiewiczowei.  Z;ileskiej.   Diłwodzi  tpjro  pliin  domu  w  Piesz- 

o«iłic«_*,  r«^ką  Kościuszki  uakr»'śl<uiy  i  syj^uet  z  je^^o  miiiiatur;i.  dłuj^o  j^rzr- 
chowy  wa.uy  w  rodzinie  Kafoła,  leez  przeil  kilkunasty  laty  .skradziony.  Oloż 
llai^  Zat^i  byl  oieoiony  z  Anną  Anouti^wną^  którcj  siosU'a  rodzona 
wyazia  sa  mąż  za  Antoniego  Werestczakę  i  została  matką  Maryi  hr.  Pattka- 
merow^  t.  j.  Maryli.  Nadto  między  papierami  famiKjnemi,  jakie  oglądar 
W&my  w  Sieebnowiczacb»  jest  duto  rozmaitych  tranzakeyj  z  Wereszeza- 
kami. 

^^^)  Listy  pani  Mniszehowej,  Śony  m.  w,  k.,  pisane  do  matki 
Zamoyskiąi  wojewodziny  podobkiąj  w  r.  17ł<7.  Oj,'łosił  J,  I.  Kraszewski 
w  „Roeznikn  Tow.  Hist-Liter.  w  Faryiu  za  rok  1860^.  Paryi  18G7, 
sir.  215. 

^'^  Księga  la— 14  f^iechnowieka  Arehiwum  Wojtkuskiego  zawiera 

ten  pozew  z  d.  20.  XI.  11  Hi: 

Stanisław  August  etc.  Urodzonym  .I('>/,et'owi  Kościiiszkowi  oboźuemii 

Wtt*  H".  Karolowi  i  samej  Jejmci   Żółkowskim  maił'"  dior.  pttu  wolko- 

>Ny»kierau  ł^sic),  Brodzińskiemu  jako  posesorowi,  Hafałowi  Zaleskiemu  rotm. 
Wtt»       Józefowi  Bienieckiemu  krąjczemu  W*  B^,  Józ.  Tad.  Jasińskiemu, 

Jozefowi  Kośdaszkowi,  Łukaszowi  i  Katarzjrnie  z  Grodzkicli  Gniewkow- 
skim maił.,  Siędzu  Jakdbowi  Łuszezyńskiemn  przeorowi  i  wszystkim  JXX. 
DominilEaiiom  konwentu  Teres  polskiego  pozew  przed  sąd  Ziemski  W 
na  pow<5dzt\\  o  nrodzonego  'I  adeusza  K(>śeiu8zki  Generała  w  Wojsku  Ame- 
rykańskim wyniesiony,  który  oblłcii  (=obżałowanye!i    ^apozywa  mieniąc: 
Jż  obłłuy  Józet  Kościuszko  oboźny  Bki  po  w  Uogu  zes/.lycii  Ludwiku 
i  Tekli  z  FCatomskicłi  K.  m.  w.  b.  Kodzicacli  znaczną  pozostałą  w  srebrze, 
cynie,  miedzi,  bieiiznie  i  sukniacłi  ruchomość  zabrawszy,  żłłmu  (=żałiyą- 
oemn)  Dellwi  (=delatorowi)  Tadeuszowi  Kościnszeze  brata  swemu  rodzo- 
nemu... nie  udzieliteś  i  nie  zostawiłeś,  nadto  jeszcze  długów  na  osobą 
swoją  U  różnych  wierzydelów  pozaciągawszy  z  schedy  swojej  nie  opła* 
cając,  scłiedę  żłłg(»  aktora  z  działu  dobrowolnie  sprawionego  i  akceptowa- 
nego w  mttści  Siechnnwiczach  . . .  procederem  (d>arcza^  dopuszczasz,  z  plneu 
pustego  i  dworku,  na  łirugim  plaou  zabudowanego,  działem  niezajęte^^o 
sam  użytki  zbierasz,  a  żałłmu  najmniejszej  cz(j.ści  z  nich  nie  udzielasz. 
Osobno  \VW.  Ilieaiticki . . .  Załęski . . .  Jasiński,  KoAciuszko,  Gniewkowski 
i  XX.  Dominikame  TerespoLsey,  mając  jakoweś  pretensye  do  Jdze&  Ko- 
ieinszki . . .  niewolnic  ZIłgo  Uellra  pod  nicbytność  w  kn^u,  mimo  dziat 
eałq  substan^i  sporządzony,  na  odpowiedź  ze  sciiedy  deilra  żadnym  dłu- 
giem nikomu  nie  obciążoną!,  działowej,  pozwami  do  Sądu  Ziemskiego 
ttrago  powoływać  ważyliide  sią  i  za  takowymi  pozwami,  wiadomości 
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Delira,  w  Ameryee  pod  ton  ezaa  będącego,  niedotykalącymi,  otekMnj 
eontra,  gradom  nawet  juris  koademnować  w  r.  1783  śmieUCoifl^  s  tom  obe|^ 
idem  nieregularnem  i  nieprawnem  żłłgo  na  wydaUci  ])mwne  imrMtiikirie. 
w  esem  żłłcy  delir  ckeąfi  8wqją  niewinność  okazać  ubiłnyełi  aapoignn. 

Wszystkie  te  pozwy  an^d^j^  >iQ  ^'  księdze  V  Arch.  Wtjfk§- 
skiego,  oprócz  Gniewkowakieb;  ton  oetotnl  tndaiei  ai^ia  i  pokwitownie 
w  Łysacaycach. 

Siemieńaki.  „UMy*"  nr.  75,  str.  183. 

Oryginał  w  Łyaaeayeaeh. 

Oba  skrypty  i  kwit  w  Łyszczyeadi. 

W;  ramiętnik  Jeizegu  Soroki  1772-1822,  podał  Dr.  Wl 
W  lał  cek  i  w  ^Tyg.  nnBtr.<^  1881.  U.  atr.  212. 

'82)  Sieinicóski:  Ust  z  d.  20.  III,  1790,  z  WWdawka.  nr. 
60,  atr.  188. 

Kwity  z  d.  31.  I.  29.  VI.  1794  w  Łyszczycach,  m  w  m>- 
jem  poaiadamn  następny  oryginał:  „Boku  1791  apryla  d.  5  aa  wydaną 
delatą  od  P.  Kom.  O.  W.  W>       na  ftiyment  5-ty  FieBsy  W*  lit^ 

z  Parafii  Zbirowskiey  odebrałem  z  Sieci inowiez  JWJFua  Tadeusza  Ko 
ściuszlu  Oen.  Woysk  Koron,  pndatlni  zaległego  aa  Ratę  Janoar  1791  B" 
10.  grosza  Złotych  49  g.  17Vt  ona  y  azdętaa  qnitatar.  —  Jan  Wa* 

ailewski  Podporucznik. 

^'^*)  Papiery  goapodareze  Waazyngtona  z  lat  1789 — 1799  niekom 
pletne,  lecz  wyhrane  wedle  własnejro  uznania  "wydrukował  SparikS 
w  swojem  wydaniu  „Waaiiingtona  Writinga'^  w  tomie  Xii,  Ar. 
336— .381. 

^^^)  Korzon  „Wewnętrzne  Dzięje  Polski  za  St.  Aug.'^  L  I,  §^ 


czycadi:  1)  U*  17H7  Mii^i^ca  7-bra  2G  Uuia  z  Iiiiktu  Kobryńskiegu 
a  Siechnowioz  WJP.  KotoiiiBako  Generał  Woyak  Ameirykaaa.  a  Dymów 
20  a  f.  d  gr.  15  Podymnego  aapMł  do  Skar.  R.  P.  W,  X.  litt*  A 
70  y  Szelętae  de  qna  solntione  ąnietatnr  Fik.  Ig.  Groaoetoyaki  V.  R.  6. 

W.  B.  —  2)  Roku  17:iO  mca  9-bra  29  dnia  z  Parafii  ZbirohowRkicy 
z  Sicchnowicz  JW**  Kościuszki  Generał  Mainra  WK.  z  Dymów  18  opla 
cono  podatek  podym  o  do  kassy  Wdzkiej  złł.  03,  Czopowego  ałi.  8  g.  22Vt 
oraz  Uchwałę  y  Bzelężne.  Quietat.  Keszka,  Kassier. 

I  Tc  akta  sądowo  znajdują  się  w  Lyszezyeacli.  O  wykonalna  d^ 
kretn  sąd  obwieści!  Kościuszkę  d.  30.  V.  1789. 

List  jego,  z  Amsterdamu  d.  21  styosnia  1790  r.  datavaay. 
znąjdije  się  w  teee  Walewskiego  MS.  nr.  647  Akademii  Omi^ębHŚa 
w  Krakowie  z  mylnym  napisem:  „list  Pamionesa'^.  Pomyłkę  tę  htm 
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eat  sprostować  porównywając  podpis  z  podobisuią,  podaną  w  LoBsiog^a 
,Ge0Gh.  d.  Yerem.  Slaateii^  1B73.  Hartford^  str.  807.  W  tiomaczemu  z  an- 
ielskiego list  ten  brzmi:  ^Mój  dm^  Generale!  Pisałem  do  Ftoa  d.  2  li- 

;lopada   przed  samym  wyjazdem  z  Warszawy  i  powierzyłem   mój  list  go- 
-poilyni   tepj  tlomu.  w  którym  zwykle  inies7.ka«7.:  kazałem  oddać  «;o  Panu 
)o  pt»vrocif  ze  wsi.    Dałem  l':iiiu  swój   ailns  pod  kopertą  ^lessieui-s  N. 
Lit  I.   Vaii  Slapłioi>it  w  AmbleriUuiiii'.  Przylłyłein  tu  z  Wiethiia  przed  «»-ciu 
ty^odniaiui  i  nie  miałem  zaszczytu  otrzymać  żadnego  listu  od  Pana.  Oba- 
wiam aią,  że  projekt,  o  którym '  Plan  nadmienialeń  mi,  nie  doznał  źyczli- 
w^go  przyjęcia,  albo  te  mój  liat  nie  był  Panu  wręezony.   Jadę  na  kilka 
ilni  do  Hagi  i  wróeę  tutąj,  gdzie  miło  !   l/ie  otrzymać  wia  loinoM'  od 
Paoa.  Jestem  z  wielkiuj  szacunkiem,   mój  łin^p  Generale,  najjiowulniejszy 
i  nfijni*szy  ^\u^a  Paul  .lones''.        Tamże  znajduje  sią  list  hawida  Ilum- 
l>lir<  vs,  datowany  d.  1.  X.  171>1  z  Lizbony.  Donosi  w  nim  korespondent 
<»  p»»iii yi^lnym  rozwoju  Stanów  Zjedniłc/.Kiiyrli,   cliwali  Stanisława  Ausrusła 
1  przesyła  wiei-sz.  na  uczczenie  jc;j:o  napisany;   wspomina  o  przesianym 
I>ortrecie  zmarłego   przedwcześnie  generała  „(ireene  dobrego  j)rzyjaeie]a 
VftABkiego'',  a  podpiaiye  mą  ponlale:  ^Mój  drogi  KoiKciuszko,  jestem  twoim 
szcserym  przyjadelem  i  uniżonym  alugą^. 

DyaryuBZ  1784,  sesaya  XXIX,  str.  475. 

Staszie:  ^Uwagi  nad  tyciem  Jana  Zamojskiego*^.  Wyd.  Tu- 
rowskiego, 8tr.  79,  115,  12ti,  127,  59,  136. 

^*')  O  tąj  sprawie  patrz  T.  Korzon:  „Wewnętrzne  Dzięje  Polski 
za  St.  Ang.S  t.  I,  str.  3(12— 3(>5. 

^**)  Siemieński:  „Usty  Kościuszki^  Lwów,  1877,  nry  63  i  <>4. 

W  tece  Walewskiego  MS  nr.  647  Akad.  Urn.  w  Krakowie 

znajd  Uje  napomnienie  pasterskie  biskupa  wówczas  łuckiego  i  brzeskiego, 
później  krakowskiego,  Turskiego  o  zaniedbywanie  spowiedzi  wielkanocnej 
<h]  lat  trzecłi.  t.  j.  od  r.  178.'),  li*?t  bowiem  nosi  datę  l"*  1; -  letnia  IT^^H  r. 
7.  Janowa.  Dla  l»raku  adresu  i  jakichkolwiek  wskazówek  osobistych  w  tek- 
ście nie  można  twiei*dzić,  że  ten  list  z  pewnością  d(»  Kościuszki  był  skie 
rowmy;  wolno  tylko  przypuszczać,  opierając  się  na  datadi,  dti*'ierdzają- 
eyeb  czas  powrotu  z  Ameryki  i  pobytu  w  Sieeiinowiczach,  oraz  na  ])rzy- 
naleinośd  Siecbnowioz  do  dyecezyi  łncko-brzeski^.  Ze  wszystkidi  znanych 
mi  pism  Kościuszki  wnioskować  mogc,  że  czcił  Boga^  nazywając  Go  zwy* 
kle  Istnością  Najwyższą,  Istnością  Przedwieczną,  Opatrznością  zawsze  nam 
dobroczynną,  lecz  praktyk  religijnycli  kościoła  może  nie  wykonywał. 

MS.  r,l7.  Akad.  Tni.  w  Krakowie.  T'wapn  tf  sa  boz  daty  i  bez 
podpisu,  niewykończone;  widocznie  był  to  pierwszy  rzut  niy^^li  na  papier. 
Dyaryusz  Sejmu...  1788  ^urządo^y),  I,  str.  42. 
^^^)  Głos  Sapiehy  w  Dyaryuszu  1788  r.  ui-zędowjTu,  I.  str.  303. 

'■'^   Drukowany  w    „Roczniku   Tow.  Hist .-Liter,  w  l^aryżu"  za 
r.  18Gi».  Paryż,  str.  279.  i  w  czasopiśmie  „ Kościuszko 181ł.S,  nr.  kwietniowy. 

Dyaryusz  1788  (urzędowy),  1,  264,  268,  278,  303. 

39 
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^-'-'i  List  ten  dostarczył  już  u.im  nieosucowamych  wskazówek  w  r>2 
dziale  Y-m  do  sprawy  roraaiisowej;  dostarcz}'  nam  godnych  uw.igi  mfut- 
mncyj  w  sprawie  służby  wojskowej:  p(>dajftny  g(»  więc  w  c^iłości  we»ilu; 
aut«'i:i  ;iłii,  znajdujaceL''o  <;ie  w  I.yjizczyracli.  wiornic,  to  jt  st  z  zarbo-ęi-aniern 
Itłł^ilów  łtrto^'rałii  i  w  tłuniacztiiiu  p.  Ludwika  .)t  nike,  djuk«'waiit:Ui  %  .Tv 
godniku  Ilustrowanym-,  l^t^O,  str.  ;jH6,  z  kilku  poprawkami  at  do  ^> 
Bunków  rodzinnych,  obeoiie  dokładniej  znanych. 


d.  21  Mai  ITSil  i  So- 
ijnowice. 

.Ifttf-*^  Ips  yo\\\  mon  cher  Ami  sur 
la  date  de  cettc  If^ttro.  et  Yons  ven-es 
ijue  je  suis  d.ia.->  mi  lieu  de  Souve- 
nirs  —  Aussi  je  nc  peux  le  quitter 


21  Maja  17s!i  w  8o- 
suowłcadł. 

H/iir  okiem,  drop  pr3^yjn''i»'!\). 
date  te^o  listu .  ,i  ujr/.ys/..  ż*^  jesten 
w  miejscu  wspctiuuień.  Nie  niojrę  fr-- 
też  upuścić;  bez  dania  Ci  wiadom"- 


tians  vous  donner  de  mes  nouvellefly  |  śei  o  sobie  i  nie  wyniiw9zj  ijcce- 
et  sans  me  laisser  aller  an  soubait,  i  nia,  abym  je  otrzymała  od 

d*en  avoir  de  Yons —  II  y  a  trois  8e- 

maines  (pie  je  suis  ici  —  Contrę  num 
attente:  je  n*ai  pas  trouvee  ma  Merc; 
et  j  ai  passf't>  Six  jmirs  iri.  toutc 
seule  a  Tattendrc  avec  mes  (It'ux  En- 
fants  —  Vuus  croie^  (pie  je  my  suis 
ennuiće;  Pas  du  tout  —  Toute  h  mes 
id^;  k  la  beautć  du  Tableau  d*un 
Printemps  naissant  —  J'ai  |>areouru 
tout  phMti  do  Ueux  (lui  m^ont  łourni 
des  reminiscenoos,  tantót  penibles, 
tantót  apeabl'  -  Pierwszycił  Mipeej 
daleko;  jak  w  i»  >/.  to  dobrze  mon 
cher  ami  —  il  »uilii  .pie  mon  stjour 
ici  m  attendrit  toujours,  et  je  passe 

des  heures  enti^res  k  me  l  eplier  sur  *  nieobecnoid  mojej  matki 
le  passe  —  Pendant  Tabsence  de  ma    pojechać  do  Wisznią  dla  tego  —  inr- 

M&re.  j  ai  vouhi  aller  h  Wisznice;  et  zm^ę  to  otwarcie  —  aby  by«'*  w  Two- 
je Yous  dirai  ttmt  in«:enuement;  que    jem  siisiedztwi^  liczyłam  bowiem  ni 


Od  trzeeh  tygodni  l>awi^  tony. 
Wbrew  spodziewaniu,  nie  saatałam 

mojej  matki  i  ]irzef»ędziłam  fu  sze^ 
dni  sałnn.  nc/.ekiijae  jej  z  ł!\\iMricni 
dzieci  iiKiich.  i'orayślis/..  ż- m  ńt 
nudziła...  łVzeeiwuie.  Oddana  my- 
ślom swoim,  śród  obraza  wiosny  roz- 
kwitającej, przebici^łam  miejsca,  Bt- 
stręcząjące  mi  wspomnienia  to  pny- 
kre,  to  przyjemne.  Pierwszych  wię- 
coj  daleko,  jak  wiesz  t<»  dobrwi. 
drniń  [irzyjacielu.  Dosyć,  że  p<>b}rt 
uuij  imaj  zawsze  mnie  rozrzewnia 
i  przepędzam  całe  ;:^odziiiy  na  nu 
pami^tywaniu   przeszłości.  I\Młc2a» 


c'est  A  cnuse  tle  \'ó{it'  NOisinajre; 
et  «|ue  je  comptain  ipu'  U-  liasard 
pournut  bien  me  j)r«»cur«.»  le  plaisir 
de  Yous  y  voir  mais  ma  Merc  m  eeri- 
vant  k  €hai|ue  instant  de  liatno,  t}U^ 
Elle  arrirait,  j*ćtais  obligi^  de  clian- 
ger  mon  Plan  —  A  pr^nt  je  vou8 
parlera:  de  Yous-ineme  -  Avant 
mon  «lepart  de  \"arso\  le  il  etait  <|ue- 
stion  de  Ynn^i  \n<,n  clier  Ami:  et  b^ 


to,  że  może  przypa<lek  nai^tręczy  rai 
j)rzyjemność  spotkania  sio  7  Tobą. 
Ale  ponieważ  matka  pisywała  mi 
ci;\irle  z  liatna,  że  już  przyjeżdża, 
mu»ałam  przeto  zmienid  zamiar.  Te- 
raz pogadąjmy  trochę  o  Tobie  s»- 
mym.  Przed  wyfazdem  moim  z  Wtf- 
szawy  była  mowa  o  Tobie»  drop 
przyjacielu,  n  król,  ws)>ominając 
o  rypinif^  estamj>c  .  kt«'tra  iiiu  d.-sł'*^. 


iioi  en  parlant  de  l  Estampe  ^ue  j  rozczulał  siq  nad  lobą  (rozczuJaoie 
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Voii8  Ini  9,vH  doBO^  atteDdri 

8ur  Yotre  compte  (ee  qi]i  Ini  est  ei 

facile   łle   satterulrir  c<łmme  Voiis 
savp>i    tit  Its  ćlojres  de  Votre  Con- 
(inito    ełi   Am«'*n<|ue     -  et  (lit  <in"il 
faut  absoluinent  qiie       Et.nts  s  oocu- 
peat   de   Vou9  proeuiei  uti  Gi*aUe 
dans  le  Miataire  —  k  R.  Radavill 
qiu  8*y  est  trourće;  et  qiu  me  parle 
floavent  de  Voii8  a  eeeoodće  les  bon* 
nes  diBpoaitiOllB  (1u  Hoi;  et  a  parleeen 
Votre  łaveur — Avant  ile  «iuitter,Varso- 
V jo         pnrlee  de  Von??      tons  me^ 
Aiuis:  ft  s. jsflr  łpir  \  mils  cii  a\ts 
bcaueoup;       alteiul  soulement  łe^o 
jPraedwieeinego  Etatu  Woytika,  dont 
U  ne  doit  *tre  qQeation  qił*  4  la  iia 
da  Mois  de  Juin  —  J'al  eneora 
^cris  łiier  toiit  recemment  aa  Gene- 
rał irArtilierie;  qui  <|U<>i<|uc  a  perdti 
une  partie  ile  '»on  crćdit  anprea  de 
la  Nati(tn.  en  ;i  jM»urtant  beauconj) 
dans   l  esprit  tlu         —  la  K.  Ka 
dziwił,  la  Małagoska  —  Mr  Siuui 
slas;  ie  Maitćchal;  tnns  les  Potocki; 
tcmt  eela  sont  mes  Agens  cpie  je 
feraia  agir,  lon  de  Tapproehe  tego 
Etatn  Woyftka:  s«>iilriiient  comme  la 
meilleure   de   Vo3    Amies  je  vons 
ftoiiłjfiite  de  Vouś  troii\     :dors  abso- 
lijin<'nt  h  Vai"s<»vie:   car   les  absens 
v»jit  a«>iuent  tort  —  ijuant  a  Yotre 
Neveu  muu  clicr  Aini;  Ou  eu  a  pai*le 
k  mon  Mari;  et  ii  a  dit;  fidt  bien; 
je  erois  pourtuit  qo*n  fiiut  attendre 
Etatu  Woyska;  dla  A«'an8a  mi^y 
oficerami;  je  eroia  qu'  aloi-s  mon 
Mar!  se  tronN  era  h  Varsovie;  il  \  ons 
sera  facile  de  lo  hii   fnirp  pivs(»ntr>r 
par  <|ueli|U  MII ;  mais  diirs  rher 
Aiiti   (laiib  tpiel   Gt:ulc  »uuliaileries 
Vou8  i|u'il  eutre;  je  souUaitc  taut 
qił'U  soit  dana  le  Regiment  de  mon 
Mari;  |e  vei]leru  de  loin  sur  aa  Jeu- 
nesse  et  na  condiiite  —  les  Boins 
qQe  je  donnerai  aa  Nevea  proavC' 


'  się,  jalL  wiesz,  praycbodai  mu  bar- 
dzo łatwo j,  chwali?  7.a chowanie  się 
Twoje  w  Ameryce  i  rzekł,  że  trzeba 
Ci  koniof/aiio  zapewnić  stopień  woj 
■^kowy.  Obecna  ksicżna  R.  Kmlziwil- 
łowa,  która  częstti  mówi  mi  o  Tobie, 

.  podtrzymywała   dobre  usposobienie 
króla,  popierając  Twoją  sprawę. 
Przed  opaszezeniem  Warszawy  roz- 

'  mawifUam  o  Tobie  ze  WAzyatlciroi 
przyjaciółmi,  a  możesz  być  pewny, 
że  masz  icli  wiehi.  Oczekują  tylko 
tep>  przodwiecznejro  etatu  wojska, 
o  ktł.ryia  nul  liyć  mowa  dopiero 
w  końcu  czerw  Cii. 

Wczoraj  jeszcze  piai^m  do  f^e- 

'  nerata  artylerii,  który  ehociai  stra- 
cił część  swej  wńątoki  u  narodu, 
ina  ją  za  to  u  króla  —  do  księżny 
liadziwillow^,  do  małogoskiąj.  I'au 
Stanisław,  marszałek  i  wszyscy  T'" 
toccy  są  mymi  aj^nutanii.  któr' - 
działać  polecę  pi/\  /.iłli/.aniu  -ic 
tejęo  eialu  \vojj»ka.  Ale  jako  mijlt;- 
psza  Twa  przyjaciółka,  radzę  Ci, 
abyś  koniecznie  wtedy  byl  w  War- 

!  szawie,  bo  nieobecni  często  nie  mie- 

■  wąją  racy  i.  C"  A>>  'I^wujego  sióstr/ 1- 

'  na,  drofri  przyjacielu,  mówiono  o  nim 
mojemu  nKjż'*Nvi.  ktitry  r/.ckt:  bar 
d/J'  d<d)rze.  Sądzą  jednak,  że  trze  1. a 
c/ł  kać  etatu  w<»j*ka,  dla  awaii-:i 
miętlzy  oHcer.łUłi.  Przypuszczam,  ża; 
mąż  mi>i  ł>^'dzie  wtedy  w  Warsza- 
wie i  ]atwo  Ci  przejdzie  kazać  mu 
go  przedstawić.  Powiedz  mi  tylko, 

'.  dro^i  przyjacielu,  w  jakim  stopniu 
chciałliyś  <;o  umieścić.  Prajrnęłahyni, 
aby  <lir^yl  w  ]inłkti  mv<^i)  męża; 
ezuw  ataliym  \\<\\\  cy.A>  /dala  nad  jc;_-ii 
mło(iu.sv:iu  i  kMhdiiitą.  itpieka^  kt<nri 
otoczę  siostrzana,  niech  przekona 
Mwjd,  jak  drogą  jest  dla  mnie  i  po- 
zostanie ai  d»  śmierd  jego  pamięć, 
l^iszę  Ci  to  wszystktt,  drogi  przyja- 
cielu, w  kolebce,  ktdrą  znasz;  do- 

3ił* 
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ront  k  rOnele,  oombien  son  Som'e- 
uir  m*66t;  et  me  sera  jusqu':\  la  niurt 
toiijoui'8  cher:  Je  taclicrai  do  If"  faire 
avanopr  \p  ]łlntnt  possible;  Je  vou8 
tcriłł  lout  ceci  łiion  cher  Ami  dans 
le  lierceaii  «|ue  Vou8  connaises;  crai- 
^riiaut  eucore  jusq"ici  d  ctre  aurprise 
par  nut  M^re  —  Yotro  Nom  ne  sort 
^Doore  jamais  de  9»  fóyres;  O  etit 
proscrit  dana  son  Alphabet;  mai.s  il 
fie  retroare  trte  parAitenient  duś  la 
mien;  et  je  parle  s<łnvpnt  i\f  V»łns  avec 
tnp^  r<iiisine8  MU*-  Tekla  Sosnowska: 
i  aiine  beauf"iij»  et  l:i  StaroAcianka; 
st  la  premiero  a\  ail  plu8  de  bieii  ((u  elle 
ii'en  a;  j  aurais  votila  que  Voiib  ^ 
r^oBłćs  car  c'est  mie  parfkitment  i 
bonne  Peisonne;  et  toiyonrB  jolie  ^  \ 
Adremćs  moi  Yotro  lopf.n^e  mon 
trfes  eher  Ami  som  renveloppe  de  i 
ma  "(łotir  r^i  Hnrynkn:  apres  <lemain 
jo  tniiiie  ee  lieu;  et  me  croiró«<  Vou8, 
(jiic  c  eal  ii  rej^ret:  ma  Merc  n»e  te- 
moij^e  tant  de  bonte;  que  quoique 
ił  68t  t-rai  la  eonfianee  ne  a^Milit 
point  eDtre  Nont;  k  eaiue  et  de  I1ia- 
bitnde  de  la  orainte;  et  de  la  diSe* 
rence  de  la  faeon  de  voir  les  clioses; 
je  lui  sacriłieniis  rcdentiere  de  mes 
Annćes  dV\i!^tpnre  p<nir  la  v(»ir  lieu- 
irn>o  ("nr  te  inuliie  Jnterf*''??^.  y 
( JnspiKlujhlwa,  kłupoezą  jił,  et  uhl- 
uient  aa  S:uite  —  D  llorynka  ;\  la 
mi  Jnin,  Je  compte  partii-  poiir  Spa, 
pour  voir  mon  fib  Henri  et  la  P.  Ma* 
rechal,  poar\'Q  que  mon  Sdgnenr 
et  Mfljtre,  c  est  k  dii  c  cet  Etre  qn^on 
nomme  Mari,  m'envoie  son  consen- 
temcnt  ot  de  larjrent  Ainsi 
doiłf  je  le  (lesire  beaueoup  in:ii«  je 
ne  8ai«  pitó  eucore  ceq' ił  en  (»era  — 
Le  bon  Plater  doit  etre  mon  Mentor. 
Eerires  moi  donc  toat  de  snite  mon 
ober  Ami  aous  Tadresse  de  ma  Soear; 
ear  je  vondrais  que  Vous  soies  bien 
persuad^r;  ąne  eona  le  Soleil  \'ons 


tycheaaa  bowiem   lękam  aię,  abjr 

mnie  matka  m>\\:\   nie  podpatrzyła. 

Xaz\vi??ki)    Twoje  nie  przecJioda 
nigdy   prze/-  jej  usta;  jest  onn  w) 
mazane  z  jej  al£abetii,  lecz  d-»^kii 
oale  za  to  przechowało  sie  w  moim. 
Rozmawiam  często  o  Tobie  z  mem] 
kuzynkami;  ])anną  'I  eklą  Sosoowdcą. 
ktdni  bardso  koebam,  i  ae  StaroMaa- 
ką.  Gdyby  pierwsza  była  mi^taicł- 
szą,  chciałabym,  tehyi     s  nią  oł^ 
nił.  hn  to  osoba  na<lzwyczaj  dubra 
i  zawsze    ?;i'lnn.    Odpnwjf^dź  <M'ą, 
(iił>;:i    |)rz\ jacitlu,   pize^lij   un  i^'"^ 
adresem   mojej  siostiy   w  Hor\nw. 
Pojutrze  opuazczam  SoBuowiee.'  i  to 
z  ialem,  diciei  mi  wi&tyŁ  Matka 
mija  tak  dobrą  Jest  dla  mue,  it 
chofliaA  niema  między  nauu  aupd* 
nego  zau&nia  z  powodu  odmiennejru 
widzenia  rzeczy,  chętnie  bym  jflnak 
oddała  za  jej  szczę-ście  eale  laui  iy 
eia,  bo  te  nudne  interes^i  {  L'<»*po- 
dai'8twa  kłopoczą  ją  i  podkopują  jej 
adrowie.  W  polowie  eierw<a  a  Ho- 
rynki  wjjeohać  mam  do  Spaa,  abjr 
zoliaezyć  się  z  aynem  moim  Hok 
rykiem  i  księżną  marszałkową.  Je- 
żeli pan  mój  i  władca  —  to  je* 
ta  istota,  która  mę^pm  nazwani y  — 
przyśle  mi  swoje  zezwulenie  i  pie- 
niądze. Pi-ag^uę  tego  bardzo,  ale  nie 
wiem  jeszcze,  jak  aię  stanie.  Poczci 
I  wy  Plater  ma  hj6  moim  mentonaL 
Napiea  mi  więc  aaraa^  drogi  prtj- 
jacielu,  pod  adresem  moję}  aioiti^. 
i  Radabym  abyś  byt  pradconany.  le 
w  nikiin  pod  słońcem  los  Twój  nie 
budzi  żywszego  i  pniwdzłw.szf^o 
^  jęcia,  niż  we  mnie.  Nie  myślę  mgth 
t»   Tobie  bez  pewnego  wzruszenia 
I  serca  i  duszy.  I  rzecz  to  bardv  pro- 
sta: doani  mq|a  nie  Jest  niewdzięczna, 
a  Tyś  w  ni^  roswłnęł  pienraae  ma- 
de  tkliwoAd.  Nleazóęńda  Twoje  za 
I  wwse  mnie  ftywo  obdiodsity  i  ebdih 
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n'ave9  perwmne  ąm  preone  un  inte-  j  łabym  wissnćm  Bzczęidein  okupić 

ret  plus  vrji  plus  vif,  et  plus  sińce-  szcz(\ście  Twoje  i  zadowolenie.  Mów 
rc:  tiue  moi;  je  ne  pense  jnnmis  h  ini  dużo  o  sobie,  dro^i  przyjadełn, 
V<»urt,  ęia?i«5  un  certain  in<uivement  du  co  robisz,  z  kim  żyjesz,  czy  się 
Ooeur  *-i  dl'  l'Amp;  cest  t<int  sim-  myślisz  żenić.  Niecliąj  fculcii  z  <lni 
ple;  nn>ii  Ann*  u  rst  pas  In;rrate;  Twoich,  które  jako  Hlozof  tak  do 
c'e«t  Vous  qui  y  avait  developpe  ^  brze  umiesz  Ziipełniai',  ni*^  upłynie 
le  premier  Sentiment  de  senmbilitć  —  i  bez  wspomnienia  o  nąj lepszej  Twej 
Vo8    mailieurs  l'ont  toujonra  intć*  i  prayjacidtce. 

re«f^^;  —  et  au  dćpend  de  mon  bon*  •       Podpis  znaczy  zapewne:  Jóaefowa 
henr  je  voudrais  Yous  iitayoir  łieuretu  >  Ludwika  Lubomiraka). 
et  c»»ntent     -  Parle  moi   ł)eaucoup  i 
de   V*>ns  mon  Ami;  co  robisz;  z  kim  . 

żviesz  czv  sie  nie  nnślisz  żenić  ; 

L>ans  toutes  Vos  juurnuejł,  (jue  com- 

me  Phiłoaophe,  vou8  8avć8  ai  bien 

remplir  n*en  laiaaez  ćcouló  aucun,  ' 

aans  pensez  k  la  meiUeure  cle  Vn«  i 

amie  J.  Li  Ł.  | 

Koutynuacya  Dyaryusaa  Seymu  Ord.  Waraz.  po  skoń- 
czonych światach  Wielkanocnych  (w  Bibl.  Uoiw.  Waraz.  4,  18,  H/8)  sesya 
tl6y  a.  256,  Dziennik  Czynności  Seymu  Glówn.  Waraz...  1789  Dufomu 
aeaya  147  z  d.  28.  VIII,  eesya  16.3.  z  d.  28.  IX.  i  165,  z  d.  1.  X. 

*^^)  SiemieAski!  ^Listy  Koicin8zki^  nr.  65^  str.  170. 

P  r  o  t  o  k  u  ł  Komis  y  i  W  o  y  s  k.  Ob.  X.  księ«ra  171,  str.  ^OH. 

Ten  rozkaz  dzienny  zn:ij<1njf  sie  w  Akad.  Urn.  w  Krakowie 
MS  nr.  ł)47.  Należy  odróżniać  tepi  Karolu  Malczewskiego  od  Jana,  szeta 
reiriinentu  XII,  który  był  ojcem  Antoniego  poety,  autom  -i.Maryi"*.  l*orówn. 
Kraszewskiego  Kajetana:  „Gen.  Filip  Hauman  i  rodzina  AnUt- 
niego  Malczewskiego",  w  Bibl.  Waraz.  1887,  IV,  str.  192  i  nast. 

***)  Sieniieński:  .,Listy  K«»ścius/.ki",  nr.  str. 

•^'*)  Listy  z  Włocławka  d.  VJ.  IL  i  2U.  Ul  1700,  u  i>iemień- 
skiego  n-ry  7V>  i  80. 

Urządzanie  kresów  od  Włocławka  dn  Kłodawy  i  od  Koła  do 
Swierczyny,  głównej  kwatery  dywizyjnej  podług  rozkazu,  podpisanego 
d.  18  marca  17tM)  r.  w  Stawiszynie  jłr/ez  S.  I^ub<j  gen.-majora  aniplojo- 
wanego  w  Dywizyi  Wielkopolskiej;  wzywanie  <łłicerów  do  stawienia  si^ 
w  Brześciu  lub  Kłodawie  dbi  czynienia  przejiisanej  czynnoAci,  jak  wslca- 
zuje  wlaanoręezny  brulion  rozkazu  Kościuszki  z  d.  12.  IV.  1790  mąjo- 
rowi  Siilerzyckiemu.  Jeat  to  jedyny  dokument,  w  ktdryro  Kościuszko  na- 
zwał się  kawalerem  ..orderu  Amerykańskiego  Cineinnatua''  w  tece  Walew- 
skiego M8.  nr.  647  Akad.  Um.  w  Krakowie. 
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Hugona  Kołłątaja  Listy,  w  „l*ainił^tii.  z  XVIII  w.*^  Żiifai- 
skiego,  1872,  Ust  LXXXII  s  KariBbiida  d.  1^.  VII.  1793  r.  Na  np^r 
rnniane  tu  -krótkie  olieowanie-  Jest  czas  tylko  w  r.  17*.>o,  bo  w  {mctw- 
asydi  dniach  sierpnia  1792  Kościuszko  przyieź<lżał  wprawdiiedo  Wai«zaw>. 

lecz  Kołłątaj  jnż  z  iiioj  wyjpcli-łł  za  jiranice,  jak  tern  wspomina  liul 
łmkow  w  depeszy  7.  d.  J 1  l.ipca  \  l  Sierpnia)  17'.*:.'.  Może  być  nawel.  z. 
to  „ubcowanip"  niinło  mi  i-«  t'  <i.»pipro  w  Lipsku  w  końcu  17i)2  i  na  jw 
czątku  171K;  r.  .Jakże  kłam!; a  jł'>t  (»)M.uie^ć  M;icz\ ikkiep»I 

***^)  I\<»rzon  „We\MM;trziir  (iziejt'-        cz.  II.  str.  I 

Ordynanse  te  ziiajihija  si»;  w  M8.  nr.  <U7  Akad.  Vm.  w  Kra 
kowie;  wyliczenie  obt»/.ów  i  wojaka  w  każdym  z  ai«*ii  podaje  Kalinka 
podhij^  depeazy  Luccliesiui  ei^o  z  d.  K).  IV.  Sejm  Czteroletni,  II,  str.  101. 
wyd.  1881. 

K«rw8zy  a  t3'e1i  dokumentów  byt  datowany  9.  VII.  17!iti 
z  Lublina,  drugi  27.  VIII  także  z  Lublina.  Ms.  nr.  (U7  list  do  vSt.  r< 
tockiep)  pod  d.  20.  VII.  1790  miedzy  antografiunt  Biblioteki  Onlynaeri 

Krasińskich. 

^"i  Autogral'  w  Bibl.  Ordynacyi  hr.  Krasińskich. 

^'^   Protokół  komisyi  Woyakowej  Ekonom.  k8ie}j:a  17S,  str.    i  19. 
Ka  pnrf^  ty;;odni  przedtem,   *\.  1.  września   był  też  jir/efiłnny  K«  «Hn>zcł^ 
ordynaiis  z  wytknirHpm  omyłek  i  iiiozj^iKlnosei  pomiędzy  raiHUteu)  lni^  I 
siecznym  i  eksiiakteni,  księga  177,  str.  lM).'>.  I 

C  zy  nie  był  to  transport,  wzmiankowany  przez  Mierosłałvskif;:(i 
(ojca  znanego  piSźniej  na  cmig^i-acyi  ludwika},  kapitana  andytoia  artyler}! 
koronnej?  List  jego  z  d.  3.  VIII.  1790  z  Warszawy  pisany  opien: 
^Ptrzejetdiając  przez  Lublin  z  armatami  ofiary  Xcia  Potemkina,  wzi^ 
na  siebie  obowii^ek  prze^^  lezienia  z  sobą  a  Warszaa^y  ładownicy  czarnej  z  pa 
sem  lakierowanym''.  Przesłał  ją  przy  tranapordo  artyieiyi,  kióia  ,.8tąd  pod  | 
komendę  .IW Pana  idzie".  ' 

■•'^   MajNz  ten  roz|MM  /al        zapewne  w  połowie  września.  Zn.i.kln 
jemy   list  kapilanu   L  e  w  i  i*  k  i «' ir  o   z  d.  M,  IX.  17i»<».   który  kupił  liLt 
Kościuszki  w  L<jczuie  ,ua  jarm;ukuV;  koniii  maści  wilczatej,  z  czaraą 
przez  krzyż,  8zkolneg«>,  z  nojsami  i  podaadzamem  się  bai^dzo  dolma,  a 
48  dukatów  k=H28  z^.).  Kościuszko  znajdow^d  się  jesaeae  gdzieś  w 
licy,  ponieważ  kapitan  zapraszał  go  na  f,gnb^ię**  it.  j.  do  rządcy  <ió)>i . 
4eby  sie  ..całej  akeyi  konia  przypatrzyć"-.    Ale  22.  IX.  t.  r.  Kościuszki, 
jako  .,(Jenera!M:iiiir  w  Dywizyi  Małopolskiej  Konu  iideniiący*  wydaje  p>i 
ktKT  dziefjMN   w   Siar\  in  Konstantynowie    MS.  nr.  ill7    .Vkad.  rm.  w  Kn 
kowie  .  Z  Mil- boża  datowane  sa:    List   do  St.    Potockiego   d.  P  .  H. 
17*J1  r.  w  intcres:ich  służbowych    Auloj^iat   Liibl.  Ord.  hr.  Krłi:»iu>kipłi 
i  asygnacya  z  d.  l^.  VI.  171)1  r.  purucziiikowi  M^karskiemu  od  batilioim 
Fizylierów  r><M>  z)l.  na  foraź  dla  koni  (Autograf  w  inn^  bibliotece  w  Wtr- 
szawiei  Manewry  wielkie  pod  Braotawiem  zaezęty  się  1  wrześnis:  poln^ 
ienie  obozn  było  narysowane  przez  Dembowskiejęo,  rotmistraa  służłMłW8g»i 
wczodniąj,  d.  2 ii  sieqinia:  więc  Kościuszko,  który  znąjdowal  si^  w  lyn 
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obozie  z  całą  swoja  bi^gacbi,  miuial  mszyć  ją  z  kwater  na  początku 
sierpnia,  lub  w  końcu  lipca. 

Wszystkie  tn  przytaczane  listy  pochodzą  z  teki  Walewskiego 
MS.  nr.  047  Akad.  Urn.  w  Knkowie. 

Jest  w  Rapperswylu  (Arch.  Kośc.  N.  Iii8)  obszerna  opowieść 
o  poznaniu  się  i  całym  stosunku  z  Żurowskimi,  napisana  pi-zez  Grzegorza 

KątBkiej2:«>;  jedniik  trzymać  nią  wyłącznie  wHkuzuwek  sanu>p>  Kościuszki^ 
zawarty  dl  w  je^o  listach,  wydrukowanych  przez  S  i  e  iii  i  e  ii  s  k  i  e  j:  o.  Zmie- 
niam pAiT-ndrk  tych  list^iw  i;«lyż  \\^:ystkie  są  hez  dat  wedle  następstwa 
payclH»ło;riczne{^o  i  kilku  łhktiSw  zewiiqtrznvcii:  It  nr.  II  sr>,  IIIi  HVł, 
IV)  «ł5,  V)  iii>.  VI)  01,  Mil  IMi.  VIir  Si,  IX)  >^s.  X  ICi.  XI  1M>, 
Xli;   U7.  Xlii!  Ul.  Jedno  z  pocz;itk"\\ycli  miej.sc  przypada  ii.i  nr.  H7. 

*")  Zuąjdiye  się  odpowiedź  w  MS.  nr.  IU7  Akad.  l'm.  w  Krakowie: 

Warszawa,  d.  8  Julii  1791. 
Jaśnie  Wielmotoy  Md  Panie  Oenerał-Majorze! 
Klucze  i  wsie  Ekonomiczne  są  teraz  wszystkie  w  dzt«±iwie  i  ter- 
min doi)iero  na  Ś-ty  .łan  przyszły  sit;  kończy.  Za  zldiżeniem  j^it;  oz.isu 
nowejr<»  o  nit'  kontraktowania  pamiętnym  be<l<»,  ahy  sie  żą«Ianiu  JWW.MPana, 
które  z  tej  «>ka/.yi  otl  niejro  odbiei-nni,  do^^odzić  się  moŁrh».  I*rairTię  hn 
wiem  dowotl/.ić  luu  w  każdem  z<lar/oiiiu,  ile  je*?tPin  z  prawdziwym  .sza- 
cunkiem J\V\VMl*ana  szczerze  życzliwym  iiratem  i  uniżonym  slu^j^. 

S.  X.  Poniatowski* 

U  dołu  adres:  JW.  Imć  Van  Kościuszko  Generał^SCajor. 

*^*)  Pisał  właśnie  Orłowski  pod  d.  24.  XIL  17i»l  r.: 
„Na  ostatniej  s^yi  Stany  uczyniły  dla  Ciebie,  mnie  i  BrodoH-skiego 
gratyfikacyę  z  4.5.(KK»  złl.,  uzbiemnych  z  pensyi  lietnjanów.  którzy  sw<»ich 
kwaiiał(hv  w  Komisyi  !  Wojskowej  nie  wysiadywali  i  kazali  te  pieniądze 
między  nas  Irzi-cli  podzielić.  Wniósł  ten  projekt  d«-  Izliy  ll/.fwuski.  mnjąc 
^vzlrl^d  na  ni*  d-jstatki  na-sze  i  Izba  unummiter  {jo  prz,\j«iłu-*.  \^Mr).  ur.  G47 
Akati.  Liił.  w  Krakowie  , 

(Iryj^inał  tego  aktu  znnjduje  sie  w  ficc  Walewskie;?o  MS.  nr. 
647  Akad.  Um.  w  Krakowie.  PodpisjiH  się  na  nim  oprócz  Kościuszki:  Z. 
Grzymała,  li.  Wedelstett  kapitan,  Tranc.  (Ji-aldn^ki  porucznik,  Ste&n  IM* 
iycki  porucznik  i  adjntant,  K.  Bukowiecki  podporucz.,  B.  Krokowski  cho- 
n^y«  \V.  Grodzicki  porucznik,  IK  Wętyk  podponicz.,  Ia  V€tvo  podponicz., 
O.  l>zebiński  chorąty. 

Karol  Kniaziewicz  w  „Itoczniku  Tow.  Ili.4t.  -  Literackie;^ 
w  Pkryżu  za  rok  iSOU^  Varyt  W*',  str.  42. 

Tak  tłdmaczy  się  sam  Zaleski  w  Pamiętnikach-  ^Uoczn.  Tow. 
Hist.-Liter.  w  Taryżu  187.'J — Poznań  1S7'.»,  II,  1  •_*.'»;.  uskarżając  się  na 
sfa!sz^^^';\nie  stów  jego  w  dyaryuszu;  poprawnego  tekstu  wszakże  sam 
nie  podaje. 

Zaleskie.ro  „Pamiętniki- w  „Uoczn.  Tow.  Hist.-Liter. ls79, 
U,  str.  117,  llH,  12.). 


Digitized  by  Google 


—  616  - 


*^^)  Ostępy  te  pochodzą  z  dwóch  autogi-afdw:  MS.  nr.  955  Bibl.  Ji^ 
giellońskipj  w  Krakowie,  Btr.  1  J?^.  151;  drugi  z  tych  autografów  jest  rw]- 
powie<l/i:i  n:i  list  Zaleskiego  pod  d.  24.  IV.  1792  W  tece  Wałewikiifii 
MS.  nr.  647  Akad.  Um.  w  Krakowie. 

>  0\m  tych  manewrów  podał  Korzon  „Wewnętrzne dime  M 

aki^  t.  IV,  cz,  11,  8tr.  88  -91. 

W  jednej  z  bibliotek  wai-szawsidch  zoąjd^fe  rię  20  takich  Uf- 
ffiBiey}  z  podpisem:  T.  Kościuszko  ilU, 

MS.  nr.  647  Akad.  Um.  Krakowie. 

Pitrz  Korzon  „Wewnętrzne  dnąfe  PoW  t  IV,  cz.  O,  §  9& 

*^  Stan  armii  Ukraińskiej  pod  komendą  gen.  Kachowskiegn  w  Ą. 
7  (18),  IV.  1792  r.  (podlog  Fr.  Smitta:  „Soworow  nnd  Polena  UntergUj^- 
w  thun.  rosyjskiem:  „CyBopoffb*'  ete.  Cii6.  1867,  II,  do  atr.  255). 
Korpus  I  Gen.-Łą)fen.  Goleń  iszczę  wa-K  u  tuzowa 

.    (ta  byl  Kackowaki) 
JakUa.     Dońscy  Kn/.acy  Orłowa,  Asta- 
cliowa.   l>'Musowa,  Janowa, 

Sei-pbijakowa  

Małoruskicli  regulaniycii  ko- 


5 

pułk. 

20<X> 

głdw 

1 

600 

12 

BZW. 

1500 

n 

lU 

ff 

1200 

10 

n 

1300 

» 

4 

batal.  3200 

8 

n 

6000 

Huzarzy,  pułki  Olwiopolski 
i  Woronesld  po  6  szwadro* 

nów  

Karabinierów  pułki  Kijowski 

i  Ołnch')NV5ski  po  5  szwadr. 

Kon  ri}  fil   jcj^TÓw  Elisawet- 

p*:ul/.ki  pułk  o  1()  szwadr. 
Piccliota:  Ekaterynoaławaki    pułk  je- 

grdw  

Ekaterynoeławaki  i  Kąjowski 

pnłki  grcnadyerdw    .    .  . 

Dnieprowski ,  Apszcroński, 

Smoleński  i  Uglicki  pułki  ma> 

szkiPtorów  8      yf  5.^"t> 

Ai'tylerya:  Kanouiereki  pułk  I     .    .  2<"in 

IJazptn 

Korpus  II  (ien.-Lejt.  iJ  u  n  i  n  a 
Jazda:     Dońscy  liozacy:  Kulbakowa, 
Iwana  Grekowa,  Grzegorza 
Grekowa  i  3lieszkowa   .   .   4  palki    1,300  głów 
Siewierski  i  Nietyński  pnłki 

karabinierów  10 

Charkowski  i  Achtyrski  Lek- 


6.eot> 


lim 


2BM)i)  głów 


kokonne  12 


1.300 
l.70ł) 
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^OChotA:  Białoruski  pułk  je^rów  . 

4  batel. 

2.7(M) 

Fnnntroniski  i  Svbiraki  nutki 

6.100 

Cxeniili(t\\  ski  i  Nowofi^odzki 

pułki  muszkieterów  . 

:{.2(K) 

Artylerya:  Bombardyerski  pułk    .  . 

l.lOO 

n 

Itaziiui 

17.400 

głów 

Korpus  lU  Gen. -Lejt.  Derfeldena. 

Jaaeda  :      Kozaków  Kuti^jnikowa,  Czer 

nozubowa  i  Sulina    .    .  . 

a  pułki 

600 

głów 

I^kkokonne  pułki:  Chersoń- 

ski.  Aleksandryjski^  Sumaki. 

24  82W. 

Kii-asycrowpułk  i'<>tiemkina  . 

iHecłiota:  Jegrów  pułk  Litiandzki  .  . 

4  batal. 

3.000 

r> 

Unszklelerdw  pnikł:  Nowoin- 

genuanlandzki  i  Jarosławski . 

4  „ 

3.200 

li 

400 

9 

Razem 

11,200 

głów 

Korpus  IV  Oen«-Łeit.  Lewanidowa. 

Jaz<la:     K<inujcb  j^rdw  pnlk  Ki* 

10  szw. 

1.300 

głów 

Kanihiiiifirów  juilk  IJjazański 

7nO 

n 

l)ra^'onów  pułk  1 'clersbureki 

l.ÓOO 

IHecliota;  Grenadyerów    pułk  .tYstra- 

4  batal. 

3,100 

Muszkieterów  pułki  Orłowski, 

Tulski,  Kostowski     .    .  . 

4.700 

» 

500 

Ił 

liazem 

1  l.Min 

;:ł<Av 

W  całej  armii  Ukraińskiej  54 
batal.,  109  szw.  13  pułków  kozackich 


64.0(M)  głów 


13.100 


4.60(» 


B.600 


;ł.50O 


8.:i0o 


Raporta  Kom.  Wctjsk.  Korpusów  Koronnych  z  Woyny  1792, 
t.  V.  MS.  w  jednej  z  bibliotek  Warszawskidi  nr.  1232,  dział  2  gi  Raport 
powinny  z  d.  9  czerwca  1792,  Nr.  XV. 

■*•"■}  Manuskrypt  T.  I\cHciu87.ki  w  Kaczyńskiego  „Obniz  Pola- 
ków i  Polski^  t.  XVI.  str.  iKi.  „Z  dziennika  T.  Kośełuszki'^  1792 
w  Kalendarzu,  wydawanym  przez  Warsz.  Tow.  Dobroczynności,  1863,  str. 
13,  połączenie  wskazane  niewyraźnie;  w  Manuskrypcie  wskazany  Pików. 

^'^)  „Z  dziennika  T.  Kościuszki*^  w  Kalendarzu  M^arsa.  Tow. 
Dobr.  18f>3,  str.  12. 

■  ..liapporta  etc."*  t.  V.  MS.  Raporty'  Nayias.  ł'aiiu  /.  ^>]^n■/M  pod 
Tywrowem  ii.  20.  V.  dział  2-gi  nr.  i»,  z  pod  Winnicy  d.  27.  \  .  nr.  10, 
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z  pod  Ulanowa  (1.  31.  V.  nr.  11^  z  pod  Lubani  (L  2.  VL  nr.  12  i  i, 
Yt  o  godzinie  11  w  noey,  nr.  13. 

"«)  Ustęp  Mtnnakfyptu  T.  K(»ścitt8»ki  u  Raeiyńfikiego  XVL 
str.  94 — 9.').  tłumaczący  te  działania,        zapewne  nszkodaoDy,  Ut  tii- 
jasny:  „W  kilka  dni  potom   po  zntoczeniu   ohoztj  pod  Lubarpni.  fi  iokla 
dnitj:  il.  14  czerwca  z  4        liatalionami,   bryjjada.  kawnlei  vi  luir-Klowt 
i  l  yiu  pułkiem  przedniej  sitiaAy  podług  raportu   królowi  wykoHienden 
wany  l)\'ł  Oen.  Kościuszko  z  (l\  wizyą  od  3  tysięcy  i\o  Czartoryi.  uj- 
od  Lubani  dla  wstnyoaiiia  przejścia  neki  Dywizj  i  r<»syj9kiej,  idącej 
Berdjrezowa;  aie  gdj  stanąć  na  miejsca^  dowiedsiał  aią,  ii  tat  drwisn 
jest  jnli  w  ŚOropotn,  smierząjąe  do  PtolonsegOy  ebcąe  wetraymać  djwitr^ 
polską  od  przedrięwsięt)  i  (Ii  »*;i,  bo  Moskale  prędzej  mo^li  staaąĆ  w 
łonnera,  milę  mając  bliżej.  Zrzucony  most  kazał  T.  Kościuszko  nApra«i' 
i  dać  gotowoś<*  dł>  marszu.  Oon.  I^ewanidow,  komendenijac  y?  tą  t!vwir-» 
rosyjską,  obawiiijąc  t^ię,  uby,  gdy  się  ruszy  z  Miropola,  gen.  Kościuttiu- 
nie  wziął  mu  tyłu.  zatrzymał  się.- 

S  mi  1 1  „Suworow  und  I\den3  Unterganir^.  tłum.  n«.  II,  25^'. 
Strata  przez  rozbicie  kasy  i t  L-inił  iitu  IH-go  pod  Boriis/kowcami  jest  n 
pisana  ]iod  d.  1  .'5  lipca  w  dziai.' pdd  literą  K.,  O  b  r  a  e  b  o  w  a  u  i  a  Kassy 
General  u  ey  Wnyska  Koronnego...  od  d.  1  maja  do  1(>  augu<tu 
1792  r.  (oryginał  z  jioilpisem  i  pieczęcią  wodza  w  „Rapportaeb*',  t  V,  MS. 
nr.  1232).  Zająezek  („Pamiętn.*^.  wyd.  Żnpańskiego,  II,  41;  poińidi 
ie  kolumna  Wielhorakiego  bylftby  do  zzczątn  zniesioną,  gdyby  byt  Ki^ 
śdoszko  ze  »woją  nie  nad<9ągni^,  lecz  sam  Kośdnazko  prz^insuje  tę  u 
sługę  Poniatowskiemu,  który,  wziąwszy  pułk  z  jego  dywizyi,  sam  pobi^*!-! 
w  kifM'iiiikn  J^trzalów.  Wielliorski  7.n^  w  raporcie  z  d.  Hi.  VI.  wymienii 
8trac<»ny -bagaż,  7  anuat,   20(>  poległydi  z  pieclioty  i  kilkadziesiąt  kvDi. 

Siei'akowBki  raportował  Gorzeńskicmii  d.  7.  \  I,  otrzymał 
i        Hł  '/Jp.  na  ekspens  fortecy  INdońskiej  d.  11.  VI,  w  «l{aporTaeli  Korjf. 
Kor.**  17l>2,t.  V.  dział  nr.      i  _<>bnc!io^vanłe  Kasy  Głównej'^  p"<l  i, :i.  K. 
na  extra  Ekśpens.    Zajączek,  jako  ait-nlitNMiy  tutaj,  nie  posiada  vvuii>;:" 
dności.  l*od.stawę  stanowią:   Ilaport  l'oiiiatow8kiego  Najjaśniejszemu  Haaa 
s  d.  19.  VL  nr.  XVIII  i  Mannskiypt  Kofieiaazki,  op.  dt,  str.  96— 
Kadiowski  w  raporcie  z  d.  12.  VI.  (U6o))iinKi»,XVIII,  str.  387)  pisze,  te  i » 
pasowydi  magazynów  Uosyanie  uratowali  około  (i.ooo  worków  nu^iv 
opuszczonycli  wałach  znaleźli  45  dział  spiżowy  cli  i  żelaznych,  moidzier:^ 
4,  jaszczyków  0,  niemało  bomb,  gi-anatów,   kul,   kartaczy:    pojmali  tt-i 
w  niewolę  4  oficerów  i  l'>ś  Hzei*egowycli.  W  pnirnń  za  wojskiem  jinlskim 
wvsłanv  <Jł»n.-M.  Szeremit  tit  w-  z  *H-ma  batalionami  i  konnicą  miał  ik^p^ 
nić  jakąś  część  i  p«>bić  nit m.ił"  ż«dnierzy  oraz  jednego  sztabs-ołicera, 

'  '  )  M<tglo  być  wi(jcej  niż  8.()0(>,  gdyż  batalionów  l>yło  8  i 
dronów  '2-2:   Smitt,  II.  2<")I.    Poniatowski  rachuje   1;3'hh»  i  ->{  dwl 
w  raporcie  powinnym  nr.  XVIII,  z  pewnością  zawiele,  ponieważ  liatat**) 
i  pułki^  nawet  kozackie  rachuje  okrągło  po  l.UOU  głów. 
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Raport  powinny  N.  Vmn  z  d.  '29.  VI,  z  Zastawia  nr.  XVIII 
t.  V,    dziale  2-ro  ^Kaportów**  i  Ust  Midiala  Lultomirski^o  do  Go- 
żeńskiego  w  dzidę  nr.  3,  datowany /.  Kuniowa  24.  VI;  pisze  tu  otwarcie: 

|K>  ^łilbytej   pierwszpj   batalii   i ataku  ,   która  ż\vaw(»  i  pomyślnie  ])i>szła, 
)atali«»ii  l^nń^ki  n '::iin('iitii  1       łtr7Ą«lko  j)ierzclinal  w  samej  akcyi  itakiej  kon- 
\\7.\\   nar«łl»iJ.      dua  l»utali«»iiy.  obok  stojąco,  ntwiiie  tejro  dokazały  i  ^dyby 
ly  wizy  iŁ   Xc'a  ioaialowskiei^o  uie  była  przyszła  w  sukkui-s,  nogaby  tych 
■rzecli  batelionow  nie  tiszk^.  Pamiętnik  Z  a  j  ą  c  z  k  a  43 — 47  Manuskrypt 
Ko4eiii»zki  t)9)  100.  Kadiowski  w  raporcie  z  d.  12.  VI.  v.  s.  opisiye  naprz<Sd 
atak  pułk.  Sałtykowa  zjegnuni,  Irwąjący  godzinę  przeszło,  a  gdy  strzelcy  pol- 
acy natąpili  z  row(')w,  b^y^^a(lyero^vie  Zubow  i  Orłów  złamali  pierwszą  linię,  leez 
zatrzymali  si(j  przed  (h'U;^ą.  ih-w.   Morkow   \v|)ro\vadzal   wtedy  wszystkie 
-%v.<je   siły:  wfilkn  trwnłn  z  ir«'trą  2  jr^dziny  ..przy  nieustannym  ojriiiu  dzia- 
^'\\  >  in   i   karaliiimw y ni  ".   Mii/łstw^t  jn/ily  j)olskiej   -prótiowało  u<lerzye  na 
[irawe  skrzydło,  leez  ulękło  sie  zręc/.itycli   zarzi^dzeń  ])ułk.  l'almenbaolia, 
a  nareszcie  „uciekło""  przed  artylery;i  majora  Lcszeila  (o  zdobytym  przez 
Mokronufikiego  sztandarze  i  10  jeńcadi  niema  wzmianki),  l^łk.  Bulliakow 
mlal  spędzić  całą  dru^  linię,  nowa  walka  wszczęła  się  przy  trzeeiej  linii 
i  trw^ala  przeszło  2  godzin,  aż  nieprzyjaciel  został  > porażony,  zepchnięty, 
przepędzony,  czem  uwirńezyło  się  zwycięstw.*  ł. r/przykładnie  walecznych 
wojsk   \V.  Ces.  Mości-.  Na  uwieiiezł^iif        !•  j  lioinl)astycznej  deklamacyi 
■^Inży    dobre   (d)liezenie  sił  i  sti';ii:    I 'oniatow  sl<i<'L:i  i  .'5ii.ni  mi  żołnierza 

j  4<>  ilział,  a  z;diityeli  okołu  j.ihh*  ult.»U  uiaófttv\a  raniiytJi.  Niewsitpliwie 
Mork»>\v  był  walecznym  {generałem  i  spisał  si(^  waiłe  roztrojniie,  wykony- 
wąjąe  nieroztropny  rozkaz  swej);o  wodza,  ale  nic  mu  nie  przył>ywa  diwały 
z  wymysłów  kłamliwycti  raportu. 

^•"^ł  Smitt  op.  cii.  widzi  w  przecłłodzłMiiu  Kościuszki  ibt»gauii  le.4- 
śaeiui  dow(kl.  że  .Morkow  fnizostał  zwycił^zcą,  że  Kościuszko  nie  śmiał 
pnsecliodzić  przed  je^o  frcmteni.  IVzeciwko  takiemu  wnioskowi  wystej)nje 
nąjenerpczniej  uczestnik  bitwy  Zajączek  (str.  47,  4Hi;  nazywa  ją  zwy« 
cięstwem  polskiem  i  twienizi.  że  „Moskale  stracili  \\iele  z  nadzwyczajnego 
do  wyższości  sil  s<>v(»icli  zaufenia".  .Mylnie  jednak  sąilzi.  że  przez  „całe 
1(>  dni  nie  śmieli  zbliżyć  się  do  OAtn^ga*^. 

*  ^  Z  obozu  pod  Ostrogiem  d.  11/22  czerwca  M-ysłał  Poniatowski 

przez  adjutanta  swe<;o  Ciiomentowskiep*  list,  |)rt>ponująey  zawieszenie 
broni  na  4  tygodnie   (  oopiiiiia.,  t.  .\I^VII.  str.  iekst  pol.ski  te;roż 

listu  przesłany  w  k"))ii  królowi  przy  rajjorcie  nr.  .\iX  z  zaświadczeniem 
zjrodnoścł  przez  s;uue;^'i  ks.  .lózcła,  w  „ KipfMt;iclr.  t.  N  ,  cz.  2  pi.  Odmo- 
wuą  (»ił|)owiedż  Kadiuw^ki  wysłał  d.  czerwca   tamże,  I <>.">  , 

liapoi-ty  poAcinne  nry:  XI\  z  d.  2:5.  VI:  IM  z  d.  jr,.  VI; 
XXI  "d  J".  do  M).  VI.  Raport  Kacłio\vskiep>  z  d.  '2.\.  VI,  w  Cół)pilllK1» 
Ilii.  ihi  j'  (Knu.t.  XLVII,  str.  In.'.  toT.  Jest  tn  inuwa  o  ..okropnych" 
(*ecrOKilxi»    strzałach  kartacz<>wych   i   karabiin>wym  t)^niiu  przy  moście, 
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a  jednak  strata  wykazana  tylko  w  liczbie    )      hidzi   rannych  i  !)  kom. 
Smitt  op.  fit.  II,  234,  wytłumntzv\vszy   ])l;in  Kachow^kieiro. 
że  otrzymana  w  pulskira  obozie  wuulouiu^ć  u  przeprawie     u.  p<.d 
Czeruiachowem  nnoBtlft  Poniatowskiego  do  odwrotu,  lecz  *>  tej  vi.ia«iom<- 
«ei  ani  sam  Ponłatowaki,  ani  Kościnasko  nie  wspominają.  Smitt  Midc^cznit^ 
w  aamaeiemn  daalań  KachowakSego  nżyejsał  mn  własnych  pomysłów 
tegicznyclu  albowiem  o  parę  stronic  dalej  (II,  266)  czytamy,  te  ^mm- 
Iowie  Dunin  i  Lewanidow  sp^ziti  cały  dzień   17/28*  €zerwea  (a  wi^ 
flni^ri  po  akcyi)  na  budowaniu  Tnnst(5w  i  przeprowadzaniu   wojsk  linwA 
przez  Horyfi.  W  takim  r;i/.ie  przecież  Dunin  nif  przeprawił  mą  26-f!i> 
Czerniacbowem  o  pół  mili  od  stanowiska  Kościuszki. 

**^)  Ząjączek  w  liście  do  Goi-zeAskiegro  pod  d.  23.  VL  z  OMraga 

(^Rapporta^  etc.  t.  V,  dział  nr.  :\i  osti-zegał,  iż  „lubo  XAą  M.  Liihorairaki 
nic  przeciwnie  nie  czyni,  jednakże  kiedy  mitjdzy  nim  a  księciem  Jdze- 
tein  nit  masz  ufności  i  jej  nif^dy  nw  hfnh.w,  słusznie  zatom  się 
ztąd  szkody  publicznej".  Radził  oddać  komendy  Wielhorskiemu,  lab  Kł>- 
ściuSzce. 

14 i>npnrty  P<miatow8kie}::o  są  datowane:  nr.  XXI  z  d.  'M).  VI.  pod 
nniMiPiii,  a  XXII  z  d.  4  VII  pod  Łokaczami  o  mil  *ł  od  Dii^nn:  z  ro 
syjskich  zaś  źr(>deł  widać,  że  20  czerwca  (1  lipca)  był  .Initin  |ii7vt^m 
pod  Dubno  Kacbow»kiego  i  Dunina,  a  nocy  poprzedniej  v^  sK<uuiią  livb 
rejterada  polaków:  raport  Kaehowakiego  w  CóopuiiKT.,  str.  407, 
Smitt  op.  dt.  n,  266. 

**^)  Hap(nt  powinny  Poniatowskiego  nr.  XXIII  d.  M.  VII.  z  pod 
Dubienki;  raport  Kacbowskiego,  pod  d.  3/14  z  Włodzimiei-za  datowany 
potwierdza  doalownie  wyrażenie  Kośdnazki,  użyte  w Hannskrypde  ^m.  ł<4  : 
^Tymczasem  kozaey  i  ez^  kawaleiyi,  jeszeze  przed  napiawieniiia  no- 
fltdw  przepiawiwszy  si^  przez  bagno,  puddll  taą  w  pogoń  za  aicpngji- 
delem;  nareszcie  cala  kawalerya,  piechota  i  artylerya,  przeszedtezy  po  go- 
towych mostach,  poszły  tamżf.  lecz  nieprzyjaciel  zdążył  jut  przedostawaj 
trzomn  zbudowanemi  pr/oz  niego  mostami,  jednym  na  rzecze  Olszance, 
dwoma  na  Ługu ,  i  ciitH-iaż.  był  Hcigany  przez  naszych  aż  do  pierwu^go 
(mostu),  ale  bez  skutku  ł^Cu  >jmiiK'h,  t.  47,  str.  41.5). 

^'^)  'W  Korzon.  ^Wewnętrzne  dzieje  Poteki  za  Btaoialawa  ^* 
gusta  tom  IV,  cz.  II,  iH>zdział  XV. 

**^)  „lUporta  z  Kampanii  Litewskiej^  tom  VI,  ad  n-rom  92:  .P»ap- 
porta  Kom.  Woyak.  z  korpusów  koronnych  1792^,  tom  V,  dział  IV.  nr.  37. 

^'*')  Haporty  powiiine  z  d.  1 2.  VII  |m.(1  Dorohuskiem  nr.  XX\'  i  M 
VII  pod  Świerżem,  głównie  zaś  z  d.  19.  VII.  nr.  XXVII.  Manu!>krjpt 
T.  Kokinszki,  str.  104. 

**')  Raport  Kachowskiego  z  d.  3.  VII  st.  st,  str.  417. 
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^^^)  MS  Akftd*  Urn.  w  Krakowie  nr.  647,  teka  Walewskiego,  obwo- 
<t:i  p.  t.  y^Korespondencya  Xeia  Józefii  Poniatowakiego  z  Kośinaaską^^ 
'  niej  wszystkich  sztuk  jest  9. 

***)  ^Moje  wspouniienia  z  kampanii   17 Di  r."  przez  Xcta  J.  Po- 
iatowBkieęOy  wyd.  J.  I.  Kraszewski,  str.  13. 

Raport  do  Iinperatorowej,  datowany  25  lipca  st  st.  w  głównym 
»bozie  pod  wsią  Puławami:  Cóojimirn.  IlMn  PycrK.  IIciopiw,  Oómc 
•TBa,  t.  47,  str.  i'M.  W  bibliotece  królewskiej  w  Beriime  znajdtiif  się 
aport  K<)ścinszki  do  lV>niato\vskie«ęo,  wydrukowany  przez  Falkensteinn 
wydaiiH'  lii>skie  If^f?!.  str.  IHl,  nio  z  błędna  data.  171>4  zamiast  171>i* 
1  z  TUt'/.li<'y.MiiMi!i  Itlędami  thukii  w  tekście  pidskim.  lYzywmeamy  mu  po- 
stać wła^ściwa  ]»r/.y  pom<»cy  zamieszczone^^o  tamże  tłómaczenia,  lubo  też 
(ńedaktadnego,  niemieckiego:  „Jutro  ł)ęd(^  atakowanym  w  obozie  moim. 
Ihroazę,  aby  J.  O.  Xżę  Dobrodziey  przybliżył  się  do  wsparcia  mnie  w  po- 
trzebię^  a  Widhorski  nieełt  pilnuje  Opolina.  Gdyby  się  zbiło  to  skrzy dło, 
łatwo  im  będzie  pokonać  dmgie  kolumny.  Hacz  .1.  O.  Xżę  Dobrodziey 
rozrziulzenie  uczynić,  aby  można  wspierać  mnie  i  Krasiekicf^o.  Moskali 
ezęńć  przojłrawiła  sitj  z  wielkim  linkiem  armat  we  dwóch  mięjscach... 
a  dla  kawaleryi  z  góry  sprowadzili  promy. 

Dnia  17  Julii  171)2  T.  Kościuszko  (^M.- 

»*^)  Raport  powinny,  nr.  XXVII. 

Jekaterynosławakiego  j^renadyerów,  I)niepr<»wskiego  muszkiete- 
r6\^-  i  Apszerońskiego.  Karabinierzy  byli  pułku  Głuchowskiego,  kozacy 
Serebrjakowa. 

CóopHmrb,  434,  437. 

*")  Raport  powinny,  Nr.  XXVIL 

MS  Akad.  Um.  w  Krakowie  nr.  647,  teka  Walewskiego,  ob- 
woluta z  napisem:  „Zbiór  rozkazów  i  korespond.  X.  Józ.  Poniatowskiego*^, 
sztuk  23. 

4^*")  Obliczamy  kolumnę  Torm:iAowa  wedle  liczb,  podanych  w  f,Sta- 
nie  armii  Uki-aińskicj*^  wy2ej  (str.  t>16). 

l'ułk  kozaków  4(M» 

K  n  ibinienlw  (Jłtięhnwski  jłulk    ....  OOO 

5>iuolei'uski  pułk  imis/kictfiów  144() 

Ekaterynosławski  pułk  piechoty  greuad.  .  3(H)i) 
Apszeroński  i  Dnieprowski  pułki  muszkitet.  290() 

Pionierów  100 

Artyterzystów   .    200  (V) 

8640 

Z  dwóch  korpusów,  Kutuzowa  t  Dunina,  odliczywszy  kolunuu-  Tor- 
masowa  i  wykomendernwane  d;nviiiej  z  GM.  Szeremietjewem  do  Białego 
stoku  1  pułk  muszkieterów  -  ostatni  z  4  eh  I  korjnisir  1  łfU>  j:łńw.  C,  szwa 
dronów  około  75U  głów  i  pułk  kozaków  4uu,  czyli  wszystko  razem  11.250 
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ludzi,  }M  zostanie  do  (lyspuzycvi  Kachowskiemu  na  Dnbienkę  '29,70** 
z  których  w  niai-szn  i  łotwach  ubyt-  moj^lo  ze  750.  Smitt  (opw  #r 
t.  II..  Btr.  L*7x  i  tnłilien  naliczył  tylko  11».«mh».  Ipcz  nie  usprawinlli-tj 
zumiej szfnia  liczby  jrlów  we  wszystkich  bez  wyja.tku  oj^lziałarli  w  \.  • 
równaniu  z  wla.snj\  tablicą,  dołączoną  do  str.  255.  Przecież  f»traty  ru»\M 
miuly  hy6  nieznaczwe.  Chybaby  t:ik  dużo  zostało  na  załogack. 

'^')  Kaport  Kachowskiego  op.  c.  5.  1. (MM 

Kościuszko   w  raporcie,  nntytliiiii.ist  \»t  l»itNvii-  jir/.<"^liiaML 
du  Poniatowskiepł,  napis;d:   ^.Kawalerya   nieprzyjacicUka  J.łk    n  liu  '-inli 
sprawowała  się,  któni  wyrżnąwszy  się  przez  kordon  tylem  luic  jK^tlesiŁŁ- 
Byto  na  puczątka  nieco  zamieszania,  jednaic  nasi  ludzie  dobrze  si^  brt' 
nili^.  Raport  powinny  do  Icróla  z  Chelnia  19.  VII.  nr.  XXVII,  tawiea 
kopie  ra|Mirtów,  od  podkomendnycli  w  czasie  akcyi  odbietunycli,,  a  v  tf j 
liczbie  i  ów  powołany  pierwotny  raport  Kościuszki.  Myli  się  wi^  Smitt 
ill,  L*si'  ,  jakoby   Kościu.szko  nie  mówił  wyniinie  o  naniszpuin  jrraniłv. 
Mówił  w  nipfTcii'  ziii)('łnie  wyniźnio,   tylkn  ni>>\\  yiażnio  pri\\t<»i/yl 
źnicjsk:viii  .^IaiUi^krypcic.  Sam  zaś  1 'oniatuw  ski  zuznarzyl  iia  p"r/.aiki:  >  f 
die  na«»cznejro  <»;rlą«lania,  że  lrł>iil  Kościuszki  mię<lzy  KidtMnc^yiraini  i  an- 
stryacką  granicą  szedł  przed  *-slą  Wolą,  skoro  -prawe  skrzydło  jego  i  tvł 
opaiie  o  Galicyę'^*  Mapa  anstiyacka  Liespiniga  (z  r.  1780)  świadczy, 
tej  wsi  obejść  nie  można  było  inaezci,  jak  przez  ankiawę  aastryad^ą.  Na- 
zajutrz, d.  L'0  li|)ca,  w  nastę|»nynj  raporcie  z  pod  Chełma  nr.  XXVIII 
nawia    P<»niat<iwski    twierdzenie    Kościuszki  i  swoje  z  takim  dodatkifiiir 
„IV7.<'Z  Strzyżew,  kt«>ry  lo^y  w  knrd<»nie  cesarskim  ol^uk  Dubienki  pułk"- 
wnik  1'ali  iiiba**!!  przeszedł  z  rejrimentem  swt»ini  i  dwoma  tysiąciuni  Vi>a 
ków  wpław,  który  wziął  tył  gen.  Kościuszce".  Ten  dodatek  jiolega  podobno 
na  złej  infurroacyi;  nie  widz4j  z  mapy^  po  cohy  Palmenbacli  mi^  (bAdzi^ 
nt  do  Strzyżewa  i  gdzie,  przez  jakie  wody  miał  przypływać  między  Dubienką 
a  Wolą?  Zajączek  (str.  53)  powiada,  ie  Moskale -byliby  jeszcze  uiębzą 
nieporównanie  ponieśli  stratę,  plyby  byli  nie  zyskali  pozwolenia  przejida 
;xranicy   ptlic>'Jskięj  i  stamt.-id  przypuszczenia  ataku.  To  nadi^iodzićwaae 
zdarzenie  przymusiło  Kościuszkę  do  myślenia  o  co&niu  się". 

'■"ł  (łprócz  wymioiiidrryrli  źnideł  patrz  ^Rocznik  Tow.  Uist.-lita.* 
w  Parvżu  za  ISCi;  r.,  l'arvż  IHCtl,  str.  15. 

''')  Wymienienie  tej  wsi  w  raporcie  Kachowskiejro  z  od!e_-ł"ńM.i 
1  L*-tu  wiorst  fjostarcza  nam  %\  ^kaz<'>\\  ki.  '/.o  tak  fiol.icy.  jak  rfsyauir  eh 
cliodzili  anklawę  dokula,  bo  pro>ią  drogą  nd  Habowej  Woli  do  łioztł/t 
mieliby  nie  12,  ale  zidcdwo  7  wiorst. 

)  Sorel  Albert:  ^L'Europe  et  la  Rćvoltttion  Pnnęaise,  IH  U 
guen-e  au  Kois.'^  Plon  18(^1^  str.  15.  W  całości  wniosek  Gaadel*a  so- 
duje się  w  •Moniteur  Unił^ersel**,  28.  VIII.  ITIt  J.  nr.  iM  1 ;  nazwisk" 
przekręcone  w  drukn  na  K  o  c  i  n  s  k  o,  podobnie  jak  Bentbama  na  Ben* 
tłionn.  -Makiiitosba  tin  M  ikiiifloscli  etc. 

Auto;:rar  znajóiij"   ^i,.  u  l»i)»liotece  ()r<l.  lir.  Krnsińfikich.  Źc  t-' 
odwołanie  »ię  .„do  ła^ki"   wynikało  ze  stosunku  przyjaznego,  świałłei.y 
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im^e  inny  Ust  z  d.  3.  IV.  1792  r.  z  wymówkami,  że  niewłaściwie  we- 
w-«ay  był  przez  St.  Potoekiego  <lo  Warszawy  pewien  oficer  po  dymisyę 
-ez  poprzedniego  zawiadomienia  i  wywietlzenia  się,  czy  nie  zachodzą  ja- 
.ie  protensye  od  skarbu,  lub  od  żołnierzy.  Jest  jeszcze  pięć  listów  w  ró- 
nycH  interesach  służbowych. 

*^^)  Sześć  listów  Or)<)wskie;ro  do  Kościuszki  w  teoe  Walewsiuego 
.^IS   nr.  647.  Akad.  Urn,  w  Krakowie. 

^**)  W  obrachowaniu  tą)  kasy  za  czas  od  1.  V.  do  16.  YIII.  1792 
(Happorty  etc.  t  V,  dział  2-gi)  znajdąjemy  oprócz  gaży  generał-mi^orow- 

sklej   kwartalnej       MM)  zł|».)  następne  pozycye:  1)  3.250  ztp.  gaży  sze- 
tof^Uicj  i  kapitańskiej   re^rimentu  pieszep)  nr.  4  za  kwartał  czerwcowy, 
wypłac*»ne  d.  >>.  VIII,  '2    'li;  złp.  nn  k<»ni  26,  jako  Oen.-Leuteiiantowi 
e  VIII,  .'i    1(>.(MM)  stołowych  pieniędzy  także  ti.  VIII. 

*^^)  Kaport  powinny  nr.  XXIX. 

Riport  powinny  z  d.  25.  VII.  nr.  XXX.  „Moje  wspomnienia 
o  kampanii  1792  r.^  przez  X.  J.  Poniatowskiego,  str.,  14. 

Raport  powinny  z  d.  2d.  VII  nr.  XXX. 

Raport  powinny  nr.  XXX  z  pod  Kurowa  d.  26.  V1L  Historyk 
rosyjski  Śroitt  (II)  zarzuca,  że  Poniatowski  atakował  kozaków,  chcąc  po- 
pisać sie  łatwem  zwycięstwem.  Taki  zarzut  ma  swoje  uzasadnienie,  gdyż 
Poniatowski  postaj)ił  wistocie  niezp»dnie  z  prawami  wojny  w  pierwszej 
ch^ilK  jeiSli  nie  wysłał  parlnmentarza  do  kozakc^w  przed  atnkifm.  Stardo 
nie  <d)yło  mi  hfz  strat:  po  stronie  polskiej  zirinął  in>iit  ktiii  wnjska  Iliń- 
słci  i  około  20  kawalerzYstów  zabitvcli  lub  rannveli:  rosyan  kilku  wzięto 
do  niewoli,  zabitych  liczy  Poniatowski  około  4(K  zapewne  z  przesada.. 

I^aport  powinny  nr.  31  (nr.  45)  z  d.  2  U*  VII,  z  obozu  pod 

Kurowem. 

listy  Kościuszki  ze  świątyni  Sybilli  w  Muzeum  ks.  Czar- 
toryskich w  Krakowie  M8.  nr.  2716,  dnikowane  w  ..Lechu".  l.^^Ts  r., 
nr.  20,  str.  151.  Że  mowa  tu  o  drujdej  kontr  tfnf  yi .  wn'»-^imv  ze  slow 
l*«mi:łt'»\vskiego,  zamieszczonych  w  pt>wyż8zyra  raporcie:  ^I^yło  wiele 
gadania". 

1  Mai"8znita  niedość  wyniźna  w  niporfafh  Poniatowskipirn  drtjo 
aie  tilożĄĆ  dokładniej  z  list<iw  Kościuszki  d«>  Ksie^żny  Czartory.ski* j.  lubo 
nie  datowany«'li  „l.eclr,  1H7S  r.,  str.  104,  nry  1,  2,  4}:  -l>ziś  ruszamy 
do  l'ulaw  dla  pr/ejM-ia  Wisły  po  obiedzie"^,  po  widzeniu  się  z  Kacliowskim, 
a  wiąc  27  z  rana  przed  obiadem.  Tego  dnia  jednak  nie  [u  /•  pi ti wiano  się 
przez  Wisłę,  ani  wymaszerowano,  bo  drugi  list,  prawdopodobnie  2)4.  VII, 
w  sobotę  pod  l*uławami  pisany,  zawiera  nowy  projekt:.  «, Jutro  po  obie- 
dzie (a  więc  2*J.  w  niedzielę.^  marsz  będzie  nasz,  ;>  zajutro  :>o  lipca, 
w  poniedziałek  przepniwiaiii  się  na  drupi  stronę  jak(»ż  przepraw  ili  się  , 
a  w  sobotę  .chyba  4  sierpuia.j  Moskale  przez  Puławy  także  maszerować 
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!>łf<la-.  \VśzyHitki«-  t»'  ilaty  umacrn:ł!.-i  sit-  /,ai»i>iii"<'a   il\v('icli    iii.>u  Htiiliifc"\ti 
1    tiaią        lipca  w  biecieehow  le,  wyiażoua  uu  jjotlauiu  *•  Jyiuii^j.ę  i  »  n 
porcie  1'ouiatowsk.iego,  t.  V,  dział  'J-jci,  ad  ii-riiiu  47  \  '2<  \Utein  Ko^i 
szki  datowaoyin  z  Kozienic  2.  Augusta:  „Wczoi-ajszegu  dnia  poabłińit 
noty  nasze*'  w  zestawienia  z  raportem  Poniatowsiciego  d.  1.  VIIIt  nr.  ZZ 
nr.  47  :  .Od»vłani  c/.t      not  oficerskich  o  dvuiisve-. 

m  •  •  •  • 

O  padaniu  na  kolana  wiemy  tyłku  od  Z  a  j  ą  c  z  k  a  i  ^I^miiemik-. 

i".:'  .  kt««ry  nio  Jest  n!ii  wiarojrodnym  bezwarunkowo,  ani  ści^słym.  W  ly-.. 
niz.ie  1*  7.  staj*'  w  spi /.r.  /.n«»<n  z  d«łkiiniPiifami.  gdy  powiada,  że  odpł-wi^,: 
kr"'hn\ska  pr/.y wi<>/,i.-!i.i  d«>  ubo/.u  ))"tl  i\<i/icnicami,  dokąd  w<♦j^.ko  przy 
^!.>  dopiero  '2.  VIII.  jak  widać  z  liapoitu  powiuuego  nr.  34    iir.  4^  . 

*^^)  W  tece  Walewskiego  MS  nr.  «>47  Akad.  Urn.  w  Kf«fci»ir^. 
Tekst  jest  następujący: 

^d.  10  Bfąja  1792  a  Wamawj. 
Jaśnie  Wielmożny  WMPanie  Generale  Majorze,  Mnie  wielne  Mum 

Panie  y  Bmciel  Na  źndanf  j-'  przez  .IWWMPana  konia  przyłacauiin  a-<i 
L'^n;ł'\vn,  7.:i  odesłaniem  kturey  natychmiast  wydany  będzie.  Nieskączeni- 
oli .  w  iązany  mu  iesteni.  że  mi  podał*»ś  /.r«^czność  okazania  Sobie  cłn»ć  w  zbu 
małey  ezt^ści  tego  wysokiego  szacunku  y  poważania,  którym  ku  W  W  pana 
przeiety  jestem  y  z  którym  miło  mi  iest  wyznawać  się  na  zawsze  JWW. 
MPftna  (podpis  własnoręczny  1  szczerze  życzliwym  Jmc  Pana  stngą  nni^t^ 
nym  Adam  X.  Czartoryski*. 

List  księżny  do  Konstancy  i  Dembowskiąj  z  d.  2.  VIII  n  Dębi- 
ckiego: ^Puławy^.  t.  I.  str.  :»7'.». 

Itapoiiy  Kachowskiego  i  reskrypt  Imperatorowoj  w  C(Ki{»iir.ui, 
Ihin.  IIcTO)).  Oóm.  Ciiu.  t.  47-uiy,  str.  441.  45t».  Poprzednio,  miau. 
wicie  d.  2.  Sieii)nia  n.  st.  otrzymał  Poniatowski  dyslokacyę  od  krok 
z  przyknm  ordynansem,  że  ainmty  batalionowe  mają  być  odesłane  d<« 
arsenidn*  Więc  życzenia  imperatorowej  były  spełnione  zanim  je  w 
skr^-pcie  wyraziła.  Wymarsz  dwóch  dywizyj  był  zapowiedziany  w  lapor- 
oie  z  d.  t;.  VIII  naząjutrz.  „Kai»oi  ta  Woyśka  Kor.  1792*^,  t.  V,  dlial  D. 
nry  34  i4i^   z  ob()zu  pod  Kozienicami,        51    tamże.  77. 

"   „Uapnj-ty  Korpusów  Wojska  Koron.-,  t.  V.  dział  II.  nd  nnini  5-. 
listy  ihy-\  wł.isiior,-,v.ii( .  jeiteu  bez  daty.  drugi  G.  VIII  z  podpisem  jak" 
iicnend  Leulenunia;  tamże  n-ry  «ł7  z  d.  31.  Vni  i  TiO  bez  daty.  W  je 
dnym  z  listów  du  ks.  Czartory.skiej  ^nr.  5  w  „Lechu-    lf>8l;  pisał  K-  ^ńu 
szko,  że  miał  nazajutrz  wyjechać  do  Kozienic  dla  rozesłania  korptisów  u 
konsystencye  i  że  tr«*a  w  zamiarze  wzięcia  dymisyi  pomimo  penwaz yi  kidt 
i  dam.  .luż  p«)  wydrukowaniu  tekstu  znalazłem  w  zbiorze  autografów 
Wal  i  ri:  .  K.  jiprnickiego:  i)  ordjiums  nr.  4  Karwickiemn  (JM.  w  Uyw: 
zyi  .1  ej   kouiendenif!\r^omu,   datowany   z  Kozienic  d.  b.  VIII  względem 
wvk-»iiania  dysloka«'yi  wedle  instnikryi  Xa|}.  Pana  2    onlynans  nr.  .*  I^* 
trow.-kitiau  piiłki»wu.  brygiulą  kmuf iidt-iiijacemu.  (Iat<>\\any  z  Głównej  kł*;* 
tery  w  liadoiuiu  d.  1'2.  VIII.    Wnosić  zt^d  wypaila,  że  Kościuszko 
widzeniu  się  z  królem  wyjeżdżał  na  dni  kilka  z  Wamaawy  dla  „t^zesłaui 
korpusów**  i  że  o&wiadczenie  je^o  w  śledztwie  peterbuiakiatt  nie  było  hd- 
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•łem.  Prostując  ntni^jasem  wteissse  19,  18  i  17  od  dola  na  str.  *25ly  wi- 
lienem  jednak  ostneds  czytelnika,  że  zupełnie  dokladnąj  poprawki  gfor- 
imłować  niepodobna,  ponieważ  niedokładności  w  oznaczeniu  ułiąlsc  i  dni 

'lie  p<>7\valajri  na  Tiporządkowanip  należyte  całej  tej  korespondencyi  Z  pittur- 
■w&ej  i»Młf»wy  sierpnia,  a  więc  i  na  gnintowne  wnioskowanie. 

*~^)  Siemieński:  „Listy  Kościu^^zki",  nr.  7U,  str  l7b. 

W  nr)tacli  do  dzieła:  „Czasy  Stanisława  Aiij^sta^  (Painic^tnik 
y.  XVIII  w.,  wyd.  Żuiiańskicj^n,  t.  str.  l".<ó  jest  wydrukowany  ten 
list  \uh\  mylną  datą  l'»  jiaźUzitTnika,  tak  samo,  jak  list  Kościuszki  na 
poprztuiiiiej  stronicy  pod  d.  i>  paźUzieniika  /.aiuia.st  września. 

*'^)  Lecłi  -iListy  Kościuszki**,  1878,  sti*.  102,  ury  (J  i  7. 

*'*^)  Siemieński:  „IJsty  Kościuszki-,  nr.  83.  str.  llłó.  Rejestr 
Tzeczy:  siodeł;  sprzętów,  ubrań  etc,  wysylanycłi  przy  tym  liście,  znąjdige 
ai^  w  tece  Walewskiego  MS.  nr.  647  Akad.  Um.  w  Krakowie. 

Pisał  w  jednym  z  ItBtów  do  księiny  generałowe)  Z.  Pod.:  „Staliśmy 
w  pałacu  królewskim,  lecz  ani  nawet  konBtnreezki  najmniiyszej*'  nie  dostali' 

śmy  (  Lech  1881,  nr.  20  atr.  15)  Ale  to  si?  stosuj.-  do  ])ałacu  w  Kozienicach. 
0.)  pobytu  zaś  w  Wai-szawie    l)  p  Iti  c  k  i    IMiławy  1887,  t.  I,  str.  382) 

wie.  że  Kościuszko  Btał  w  pałacu  Błękitnym  (dziś,  od  r.  1811  Ordynacyi 
lir.  Zamujsikich). 

Autograf  w  łiibl.  Juy:ieil.  w  Krakowie,  MS.  nr.  l>5a,  przedniko- 
wany  przez  Siemieńskiego,  (nr.  98,  str.  218)  lecz  z  mylną,  a  na- 
wet luedorzeczną  datą:  1796  r. 

*^*)  Listy  Kołłątaja,  pisane  z  emigrscyi  w  r.  1792,  1793,  1794, 
zebrał  L.  Siemieński  (^w  Pain.  z  XVIII  w.^  Żupańskiego,  t  XII,  str.  39), 
i»t  cU>  barona  StrajSHera  z  Lipska  d.  29.  IX.  1792  r. 
'•^■')  Lech.  „Usty  Kościuszki'',  Nr. 

Tak  podaje  Paszkowski  ł,.Hist.  T  Koś(>ius/.ki-\  str.  40); 
wers \  a  ta  nie  \v\  khi(^'/n  możności  pogodzenia  z  opiłwiadai  i*  tu  Leonarda 
Chodźki,  że  Kośeiuf>/.ko  w  ł\iryżn  w  r.  1793  kazał  podpisać  te  oame 
»łowa  pod  portretem,  wykunajiyin  jakoby  na  jego  zamówienie  przez  szty- 
charza  Cbrćtien,  wynalazcą  jakiegoś  sposobu  sztychowania  —  ph>'8iona- 
trace  (T.  Końdnszko.  Usqne  ad  finem.  1859,  Martinet,  str.  10).  Pdiniąj 
nkazało  się  mndstwo  mniąf  Inb  więcef  nieudatnyck  wizemnkdw  Kościuszki 
z  takim  i  podobnymi  )>odpisanii. 

^      Zeznanie  Kościuszki  w  śledztwie   jieterslnirskiem:   ^TCItill  B*Ł 
06m.  iIcTopiif  ir  ,1^j)CRH.  j)occiiiCKiixi,,  IH^H,  III,  41. 

8  i  e  Ul  i  e  n  .s  k  i  pod  nr.  72,  »tr.  Iso  zamieszcza  list  Kościu- 
szki dziękczynny  do  kanclerzyny  Zamojskiej  z  d.  2.').  MI.  pod  rokiem 
1792,  lecz  trzetm  go  odnieść  do  lat  późniejszych,  gdyż  w  1792  r.  dzień 
ten  przypadał  na  chwilę  najgorętszą  marszu  i  wiadomośd  o  nalcazanera 
przez  Mbi  annis^<^nm. 

„Gazetle  Nationale  ou  Moniteur  Uniyersel"  1792,  21.  VIII,  nr. 
234,  str.  983;  rzecz  godna  nwagi,  że  korespondencya  ta  jest  datowana 
2b.  VII  z  Warszawy,  t.  j.  jeszcze  przed  podaniem  się  Kościuszki  i  innych 
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oficerów  do  dymkyi.  Oiytby  Koankowaka,  mieszkająca  we  Lnowk. 
wzięła  i  r(>zgBdala  swój  zamiar  natychmusi  po  bitwie  pod  Dnliwakąjr 

Aułop^f  tego  listu  znajditjp  sio  w  Lyszczycach- 
W  czasopiśmie:  ^Ko^pinszko-,  -rnidził^ń  17{K\,  nn  «tr.  mj 
dujemy  «late  wyjazdu  z  Warszawy  17  pażdził-iiiik;!.  Ie<*z  bez  waLuata 
źrwlła,  i^iiy  zawarte  w  tymże  usUjpie  Iwienlzeniu  o  tlymisyi  6  aopna 
i  wyjeźdrie  do  Grrodna  11  sieipsia  na  tny  niedziele  są  8pnMMaDie  1 4f- 
koraentami;  aatnr  nwierzyt  Gąsumowakienra,  ktdrego  ifsmiętiuk  jeit  j^ 
dnem  bezczelnem  kłamstwem,  o  ile  przynajmniej  dotyezy  Kofidnszki 

^"'^1  To  powinszowanie,  n»zpł>czcte  pod  adresem  pani  Morekig  pr»e» 
księżnę  Wirtembei-ską,  znajduje  sie  w  MS  ni.  i"»47  w  Akad.  Tin.  w  Krakowi*'. 

Zeznanie  Kościuszki  w  'Iroiiin  in.  Oóm-  HcT  il  JipCBU  Cwf. 
istiii,  111,  c.MhCh,  str.  41,  12.  !»zi(  iinik  Patry (ity c  zoy  ch  r.diir 
ków  w  ^Przewodniku  Nauk.  i  l-iler."  i^^ów  1H75,  str.  4<J — 41^•  wie^i 
do  Kościuszki  byt  dnikowany  w  n-radi  10  i  11,  tego  Dziennika  z  r.  1793, 
a  potem  przedrukowany  w  Czasie  1874  r.  nr.  255.  Naswiakn  aalnn, 
ukryte  pod  litenuni  A.  F.,  odgadli  Daednazydii  i  Siemieński. 

^'^1  Znajduje  się  w  Muzeum  ka.  Czartoryskieb  w  Klskowie  lf& 
nr.  2.7  U). 

L.  Cliodźko  w  .. /\  wotarłi  narodowych'*  pod  prodłł»m:  _rs<^Br 
ad  Hnem"   (Paryż  Miiiintt.  str.  lOi  opowiada  tę   le.L'^ende.  »via 

śniąjąc  w  taki  sposób:  szyldwach,  slyszjic  jakiś  szmer  w  nocy.  ^y^Łn^tó; 
nie  było  nikogo,  przebiegł  tylko  spłoszony  kot.  Usprawie«iliwiająe  priy- 
czyui^  niepotrzebnie  zrobionego  alarmu,  iołnierz  zapewnił,  te  struU  ^ 
KoAciusiki.  Są  też  przytoczone  inne  opowiefiei,  jakoby  ludowe,  leez  mt 
dmiemy  icłi  powtiirzać  bez  orzeczenia  folklorystów  o  idi  wartoM. 
^'-'^1  Loch,  1881,  glisty  Kościuszki^,  nry  ostatnie. 

Listy  Hujrona  Kołłątaja  w  „Pami^.  z  XV1U*'  w.  wyl 
Żupańfikiejro,  1S7l»,  t   XI!,  m.  XLViL  str.  15."). 

Listy  li.   Kołłątaja,  nr.  XXI,  z  d.  ł».  X.  17H2  do  Baft*. 

str.  47. 

*^^)  Listy  H.  KoUątaja,  nr.  XXI,  z  d.  6.  X.  1792  do  Bm, 
str.  57,  51,  58,  59,  50,  52,  53,  56,  nr.  XVn  z  d.  11.  IX.  do  Sm» 

powskiejro,  str.  20. 

^^^)  UBty  11.  Kołłątaja  nr  XLVIII  z  d.  1.  1.  1703  d<' 
l'<»knbiaftM.   str.    1  ;')!♦;  nr.  XLIX  z  d.  8.  I.  do  Sti-asscra,  str.   161;  W- 
LVI  2  d.  2.  II.  17H.'{  do  ks.  Jltdowczyca,  część  II,  str.  H. 

Listy  U.  Kołłątaja,  nr.  LI  z  d.  19.  L  str.  172.  nr.  L\IX 
z  d.  8.  L  str.  108,  nr.  LVII  z  d.  9.  II.  czaść  II,  str.  10,  nr.  LIV  z  d.  2'  i 
Str.  2,  nr.  LXIII  z  d.  19.  U,  czqść  II,  str.  34,  wszystkie  do  StrsMO. 

SoreL-  ^L Europę  et  fal  Kćvolution  fiwięaiae*'.  Ftois,  FUhu  IL 
214:  ce  Umit  jus(|u  alors  le  pins  aristocratinue,  eomposć  de  la  mUeffe 
la  plus  orgiieilleuse  de  PEunipe,  par  un  ^kin  sublime  d*amonr  jK»OT  U 
libertó  et  do  lo^pect  pour  les  dmits  des  peuples  d'adoptCT  Im  principiJ^ 
bares  do  n<>trt>  constitution.  INmIoImU  się  szczegiHnie  artylrał  V  iavia> 
jący  la  sou\erainete  de  b  natiou. 
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Sorel,  op.  di  II,  433,  480,  in,  485.  OświadczeDia  ministni 
L>eBfbrgae8  w  Bappenwylu,  w  zbiorach  Chodźki. 

^^^^  Sorel,  op.  dt  III,  91,  cfr.  Sybel:  „Gesdi.  d.  Revolutioii«' 
zeif*  I  Band  (1865),  Btr.  554,  II  str.  41. 

Sorel,  op.  dt  III,  320,  323. 

^^^)  n^JBty^  H.  Kołłątaja,  nr.  Ul,  do  bar.  Strassera  z  d.  26.  L 
179»,  str.  181:  ^Raez  WPan  nadesłać  mi  Icredyt  na  flanków  3.000,  ezyU 
lui  tidarÓM'  'MM),  a  to  jak  nąjrydjlej.   Ufam,  że  mi  nuszysz  wierzyć,  te 

t<'^<»  nie  żądam,  tylko  w  ważnym  interesie,  który  sam  w  czasie  podiwa- 
lisz.  (  )ilM(iłnj»'  sie  do  tep»,  co  Mirosławski  miał  WT*anu  ł>ył  (»|)o\vicdzieć 
:i  wic^c  o  Kościuszce  cfr.  nry  lAII  i  LXfII,  powołane  wyżej.  Mam  ja 
iiwa^^^  na  mój  stan  i  dosyć  ri>/ti opności,  abym  się  niepotr/.eWnie  ściąj^nął 
na  kr»s7.ta,  a  zatem  ht^dziesz  mi  wierzył,  że  te^o  potrzebuj*^  na  cele  bar- 
dzo sprawiedliwe,  korzystne  i  potrzebne". 

^^^)  Zeznania  Koteinszki  w  ćledztwie  petersb.  4TCHin  III,  str.  44; 
Sorel,  op.  dt.  III,  305,  Idćes  sur  le  plan  de  padfieation,  z  maja:  La 
France  ne  sanctionnera  point  le  partage  de  la  Pologne;  toutefois  si  les 
copartngeants  se  contentent  d*une  simple  „non  np|Misttion'S  elle  fera  sage- 
ment  dy  consentii-''.  O  I^ebrun  ie  tamże.  str. 

Raport  tajnej  poHcyi  austryackiej  z  d.  11>,  V,  171'4  iZeiss- 
b  e  r  -.(^uellen  zur  (lescii.  d.  Poiitik  Oesteneichs-.  Wicn.  issó,  t.  II, 
str.  "Ji-t  /.awicr.i  wiad<»niośr,  jalsoby  wfcdy  Barere  nuiwił  o  rewolncyi 
iKilftkif)  ])oiiip.itycznie  im  INtnipc  ,  a  Kościuszkę  nazywał  wiernym  przy- 
jacielem i  sprzymierzeńcem  i^lideie  ami  et  allie;.  Lecz  źrułllo  to  wcale 
czystem  i  wiarogodnem  nie  okaziąje  sii^  w  przedatawianto  spraw  pobkidi, 
a  ntaje  w  sprzecznoAd  z  zeznaniem  samego  Koćdnszki  (4TCiiifi  1866, 
III,  str.  44). 

Manuskrypt  T.  Kośduszki,  wyd.  Kaczyńskiego,  str.  109.  2e 
był  pisany  pidowie  1793  r.,  widać  z  listu  Kułłątjga  nr.  LXXIX,  z  d. 
1*8.  VII.  ITU.J. 

L.  Chodźko:  „T.  Koddnazko""  w  wydaniu  „Usiiuc  ad  ti- 
nein-  str.  11. 

^l.isty-  II.  Kołłątaja  nr.  LXVIII,  z  d.  5.  VII.  d(»  Ignacego 
Potod(iego,  str.  ."o;  I  nr.  LX.\X  d<»  K(».ściuszki,  str.  HO,  cz.  II. 

Moniteur   U  n  i  v.   17!»L'.  27.  XL  nr.  Varsovie  li.  XL 

nr.  337,  2.  XIL  Varsovie  7.  IX;  171»:i,  1.  1.  Var8ovie  5.  Xn. 

*")  CuopiiiiKi.  lI.Mii.  IIcToj).  Gum.  Ul,  Ct.-IIctcp«.  t.  47,  str. 
4G2,  raport  z  d.  17.  X.  i  list  do  Znbowa  z  d.  1.  XI.  et  st 

^'•)  Gazeta  Rządowa  1794  nr.  68,  str.  273  z  papierdw  am- 
basady ros.  Do  Nieświeża  Tntolminowi  posłany  był  garbaty  Dziekoński 
i  wysłany  dalej. 

Ogólny  obraz  rządów  wojskowy  eh  i  cywilnydi  Szczęsnego  Po- 
toddego  podał  T.  Korzon:  „Wewn.  dzieje  Polski  za  6t.  Aug.**  t.  IV. 
cz.  II.  §§.  100—102. 
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Opis  Kampuiii  pod  Wyszkowskim^  dodatek  IL  w  tiiok 
II  „l^imiątników  Z  XVIII  w."  Ż  u  pańskiego,   str.  8;   scen*  ćzah 

mą  w  Hołochwastowie,  mj^ątku  dzietbucznyin  Lutniwidzkiego. 

*•*)  U  TC  II  i  fi  BI  06m.  IIcT,  II  IpCBH  iłocc  1867,  L  rtr.  liw 
113—119. 

•»•)  Z  a j  ą  c  z  e  k  „Pamiętnik**  w  wyd.  Żopańskiego  „Pam.  XVni 
H.  Kołłątaja  ;,F!aiDi^ik<'  w  „Kościuszce^  1893,  grndaeń,  atr.  i<< 

„LdBty"  H.  Kołłątaja,  pisane  z  cmigracy  i  nr.  LXXXVII,  a^' 
n,  atr.  97.  Jest  obszerna  i  wcale  interasniąca  opowieść  Wojcieclia  Mą 
ezyńskiego  (^Kodciuszkowskie  Gzasy^  z księtp  Wspomnień**,  tlru ko«w 
w  Dodatku  do  „Gzasu<<  1857,  t.  VII.  atr.  427— 4i)?< ,  o  iulwiedzinarb 
kilkakrotnych  i  rozniowacli  w  Lipsku,  o  zniknieniu  Kościuszki  ?.  nailej^i^ic 
września,  nic  tr?.  i  ]Kłwrocie  do  Lipska  na  poczatkn  pnźd/.iornika  17l^:'>- 
Niestety,  opowił  śr  ta  Jtst  upstrzona  tylu  wymysłami  i  kłamstwami,  ic 
z  niej  korzystać  wciile  iiiopudnUn  i. 

P.  Antoni  Kostecki  w  czasopiśmie  „Kośf*i«<?zko- zn  .rni^zi^n 
189H  na  str.  8(1  i  .^7  |)o(lał  wyjątki  z  ^Pamił^tnika-,  jaki  byl  dla  Wairrae 
ckipfjo  przez  Kołłątaja  spisany,  lecz  wplótł  je  w  artykuł  „Sto  lat  tema*, 
w  którym  własne  wysnuwa  domysły  i  poglądy.   Jest  do  tyczenia,  aby 
cenny  rękopis  KoHątajowski  został  wydrnkowany  w  postaci  orygmaln^. 

„Listy"  11.  Kołłątaja  m.  XCIII  z  d.  3.  X.  IIIK)  do  bnta 
liafała  ssty  trześniowskiego,  część  II,  str.  125:  „gdyby  nie  można  prędzej 
mi  nadesłać  pieniędzy,  to  mam  jeszcze  reszty  u  p.  Stanisława  Potockiego 
630  dttkat4}w;  te  będ^  potrochu  wybierat  Idzie  tylko  o  zaątokciieme  nic- 
oszacowanego  Kośdnszki". 

„Listy"  U.  Kołłątaja  nr.  CV  z  d.  30.  XL  do  Baisa,  str.  154i 
i  nr.  CVIL  z  d.  6.  XJL  1792  do  tegoż,  str.  161  i  passim. 

^Kościuszko",  gmdzień  1893,  str. 
*^  HiCHin,  1866,  IIL  str,  43;  IV.  185. 

Dębicki,  Puławy  L  386.  Edward  z  Sn  Igo  stówa:  Kia- 
kdw  1794  r.  w  Kalend.  Czecha  1894,  str.  64. 

»«)  Sorel  „L'E«rope  et  to  RćvolutioB«  lU.  (1891),  str.  51,  52»; 
raporty  jego  z  d.  2G  XL  1793  i  25  L  1794  oniz  ^Mćmoire  sur  Ym- 
surrection  de  la  Pologne~  podług  „Correspondance  de  Pulogne*^  w  T.Archi\e# 

des  Atłairrs  ótmni::«'r(s".  l^einliarda:  ,,Pn'('is  de  cc  ąni  sV3t  pas5łe  rdi- 
tiveraeiit  a  la  iNiioirne"  i  Mas  son  a:  „Ałłaires  etrangeres"  2iH> — '2'J'2, 

"5.  Listy  IL  Kołłątaja  nr.  CVII  z  d.  6,  XIL  do  Barsa  i  ar, 
CXIV  z  d.  17,  L  do  Szczurowskiego,  str.  1*.)3. 

Niemcewicz    „Pamiętniki  czasów  moicb'^.    Piuyi,  Marti* 

net,  str.  2(H. 

Zajączek:  ..Patniętn.'^  str.  78:  „Podczas  bawienia  się  Zają- 
czka w  Warszawie,  Kościuszko  rozmówił  się  z  Wodzickim,  komendantem 
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kor|>usu  'JAhni  Imlżi,  u  uknlicacli  Krakowa  Yoz\oŁv\Wr^i\.  Rozgadano  zaraz 
<»  tem  ich  A^iclzeniu  si(j  z  solij\  tok,  że  się  o  nim  i  1^}  koszy n,  pułkownik 
moskiewski,  dowiedział,  a  Icroki  jego^  w  oelu  dodeczenia  prawdy  czynione^ 
przekonały  Wodzickiego,  to  jut  Moskale  coś  wiedzieK.  Uwiadomił  więc 
4>  tem  jak  nąjapieszniej  Kościuszkę,  ktdry  tot  aamo  z  innyeh  donieaieA 
powziąwszy,  umyślił  dk  znini<ąjszeDia  baczności  nieprzyjadela,  adae  się 
spiesznie  w  taką  atronej,  żeby  sobie  nic  w  Pulsce  z  jf»}?o  p«»(ln5?.y  nie 
\v-Ticłszono.  Teui  zaś  łatwiej  mógł  się  nddalić,  że  listy,  <h\  Zajaiv.k;i  /.  War- 
szawy nadesłane,  przekonały  go  o  niepoilobieństAK  ic  rozpocztjcia  rewolm  yi 
przed  winsną.  Odpowiadąjąc  na  te  doniesienia,  Kościuszko  doniósł  rau 
i>  przedsięwzięciu  jecliaida  do  Włoch^. 

**^;  O  bytności  lVizora  i  Dmocliowskiego  w  Dreźnie  d.  12  lutego 
1794    słyszał  ezczegótowe  opowiadania  L.  Chodźko  („T.  Kofiduazko. 
Uflqne  sd  finem^.  Paryt,  185!l.  Martinet,  str.  12)  od  samego  Prozora 
w  1825  r.  Data  12  łntego  wydąje  się  zbyt  wczesną,  nie  może  być  prze- 
cież odrzuconą  bezwarunkowo,  gdy  Niemcewicz  (str.  201)  nie  umiid  wcale 
•znaczyć  bytności  Jelskiego  we  Florencyi,  poprzestając  na  zbj't  ogó!nik«)- 
wycli   określeniach:    „Wkrótce  pi/.yjechal  gł.  Kościiis/ko*.   ..ja  chcąc  być 
przytoniuyni    uroczystości  i  obrządkuni    wielkiego   t\;rołliiia    w  Uzymie'^. 
Wielki   tydzień  przypadał   w  171)4  r.   na  14     11»   kwietnia,  kiedy  Ko 
ś^nszko  oddawns  już  hyl  w  polu  na  czele  wojsk  powstańczydi.  Opowia- 
dania  Prozora  z  przed  tot  'óO-tn  nie  posiadają  wprawdzie  wiarogodnośd 
źródła  pierwotnego  tem  bardziej,  że  przeszły  przez  pióro  Chodźki  po  la- 
tach co  najmniej  kilkunafitu  lokoło  IHliT  r.,  kiedy   były  zbierane  mate- 
vya\y  do  życiorysu  Kościuszki  ,  ale  wątpliwość  dosięgjić  może  tylko  daty 
i  szfzejrółów    roznunw.    Fakt   narady    z  !*ot(>ckim,   a   wice    i  Intiio^ci 
w  Saksonii  przed  wyjazdem  do  Polski  przebija  się  w  zeznaniu  Kościuszki 
petersburskiera. 

Zeznanie  Kapostaaa:   Mieniłi  IHłlT,  str.  li:i  —  IIU  (CntiCb). 
Linowski:  List  do  Przyjaciela.  171)5,  str.  20. 

Zu/.naiiie  Kościuszki:  'Irciii  i  l^ilO,  IV.  str.  1^<.'). 

*")  Informacya  o  dobrach  i  różnych  obracliunkacłi  znajdiye  się 
w  Listach  Kołłątaja  nr.  LXVIII,  cz.  II,  str.  41),  nr.  LX,  str.  140, 
nr.  LXXXV  i  XCVI,  C,  CIX,  XCIX,  cz.  II,  str.  91,  132,  134,  142, 
182,  141. 

***)  Wieść  ta  jest  zapisana  pr/i  /.  \\  y dawcę  Pamiętnika  lidiockiego** 

(str.  41)  nie  dość  dokładnie:  «,pod  Brzeskiem  koło  łlebdowa,  na  lewym 
brzegu  Wisły".  Ale  jest  Pirzesko  Stare  i  l{r7>'sk(>  SK>iiiiane  n:i  mapie 
Perthćesa  z  r.  17^7;  w  tablicy  zaś  włości  duchów nycli  na  tcjż*'  nia|(ie 
jest  wymienione  Brzesko  Nowe,  jako  włość  Norbn  tainiw  UeUlowskich. 
Że  obie  nazwy:  Brzesko  .Sh»miaue  i  Nowe  przysługują  jednemu  miaste- 
czku poncza  Mar  (assć?)  w  „Słowniku  Geograiicznym**. 

*'^)  Mączyński,  op.  cit.,  str.  459  w  b^imutnej  swojej  „l\siędze 
Wspomnień''  opowiada,  źe  d.  22  marca  urządzony  był  koncert  Włocha 
Ibseelo  w  sali  kasynową)  Żelecłiowskiego  na  Szewskiej  ulicy  dla  rozbro> 
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jenia  otieertfw  losyjskicli,  leoz  wniarn  tego  nie  wykouuio  t  powoda, 
KośdiMsko  ,.po  przybyciu  swent  do  Knkows''  oie  pozirofił  pnez  olww^ 
zhańbienia  święty  zprtwy  moiliwem  mordantarem.   ALe  Koldimlio  iii< 
inógt  być  i  iHe  był  w  Ki-akowie  22  marca.  Oriią  opowieść  osnać  wypidi 
cbylw  TH  oclio  jalcichś  niedoszłych  projektów. 

Nazwy  pułkdw  i  konsystencye  ich  wyaiiciiia  Piąto  r  w: 
moires  mr  la  reyolution  en  Polopie  tr'»uv^  ń  Ilfilin-,  tłnm.  pol<;kif  w  ^Pa 
mietli.  /.  X\'lll  w."  wy<i.  Żnpańskie<;o,  to\n  I,  lic/lif  zaś  }xl>n\  zMajihijwt 
w  ,.s(  krctii(>m  «loniesii»niu'*  Iji^elstroma  z  <l.  Hi  k^ictiiia.  które  itn^mk' 
przejęte  przez  koinemlę  powstańczą  KJdziatowieza  łl.  2h.  IV  i  o^łtiszone 
drukiem  w  broezone  p.  t  ^.Powslaiiie  T,  Koćcioszki  z  piam  aateatyczsycL 
Mkretnycłi . . .  PoznaA  w  kaięgarni  Nowi^  J.  Łakaazewicza  1846^,  aa  «r. 
15 — 21.  Liczby  zą  zaokrągtooe,  wi^  nie  a  dziennych  rzportów  wń^ 
tylko  w  przybli^.cniu  wedluju'  materyałów  sztabowych  podane.  PofdwBT- 
wąjąe  je  z  ttozluuui  z  r.  171>2,  można  przekonać  sit;,  że  są  do  tanityełi 
])ndnhno;  zmniois:^rnie  gwałtowne  daje  się  widzieć  tylko  w  oddmh-'! 
(Ititktiiętyeh  Htnitą  ])'m1  l{aeław icaini.  W  itraku  dołdatlnięjazycłi  dzjiych  po 
dajemy  takie,  jakie  wódz  rosyjski  posiadał. 

Skład  aroiii  rosyjskiej  w  Polsce  w  granicach  drugiego  rmkion. 
pod  komendą  łgelstroma  (d  !<;.  iv.  ii^i). 


Nazwy  pułków  i  konsystencye  liczba  giów 

1.  w  Warszawie. 

Pułk  kozacki  Deniaowa  .  .  .  .  v   500 

Kozaków  konwojowych   IOl> 

Lekkokon.  Charkowskie^  pul.  szwadronów  ti   7W 

1  Miłku  Achtyi-Hkie^ro  Bzwadnm  1    KIO 

ftilkii  .lainbiirskie}^  szwadron  1    l'H) 

Jcgrów  kuuuych   .  1<^> 

J:izdv    .  ~r   l(i«Ki 

Orenadyerów  Kii•>^vski<^L^o  pnikn  batalionów  4   :{(H»i 

SyUii^kit-o       „  „         4  ,  3lM/<» 

Jegrów  Jekaterynodiawskiepi  1   5<»<> 

rieclioty   (ió4N> 

Arlvlervi  20  anuat 

Suma  głów  w  Warszawie  ,   .  ,  i^liMf 

II.  korpns  Denisowa 

3  patki  (niekompletne)  Kozaków  l>ońa1dołi   iMM) 

Hnzarów  Woronetskiego  pulkn  szwadronów  G   Ht)(i 

Dragonów  Smoleńskiego     „  ^  (>   t<<J(> 

Aciityrskiegt)      „         „         5   óUii 

Konnych  jegrów  ^         ^         1   140 

Jazdy        T~.~.  2ti4U 
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Nazwy  pułków  i  konsysteacye  Liczlia  głów 

l'f?lickiej^o  pnlku  n.t  10   lOOO 

NowoLrrołl^kiłirn  pułku  rot  10   10()0 

Jekater\  iiosł.  puikii  jej^niw — batalioiuiw  2   1000 

Białoruskiego  pułku  ruta  1   łoo 

Piechoty  

iSuiua  u  Denisowa   t)u40 

Ariuat  12 

III.  Oddział  Chruszezowa 

Dońskieh  Kozaków   2<M) 

Karabinierów  Jambunk.  pniku  szwadronów  3   4(K) 

J^^ów  konnych  Bzwadrooów  4   5(K) 

Ja»ly^   1100 

Dniepron-skiego  pułku  rot  10   1000 

Jekaterynuaław.  putku  jej^w  rota  1   100 

Piechoty  ~T"V~.~.  .  .  ~ncio"^ 

6nma  u  dirutzczowa   2:}<N) 

Armat  4> 

IV.  Pułkownik  Arapow  w  Waree 

Kolaków   50 

Karabinierów  Jamburek.  pułku  szwadronów  2   200^ 

Je^r(>w  JekaterynoBtftwskiego  pułku  rot  H   300 

Suma  u  Arapowa   5«50 

V.  Pułkownik  Apraksia  nad  l'łiicą 

Koaaków   loo 

Dra{;ęonów  Suh>1i  ii^kiej^o  [>ułku  szwadronów  4   loo 

Kozłowskiego  pułk \i  rot  !•    IMK) 

liialorufikiego  pułku  jc^rów  ruta  l   loo 

Suiua  u  Aprakniua   1500 

Annat  O 

YI.  Nad  Wisłą 

Jekaterynoał.  pułku  jegrów  szwadronów  4   400 

Kmskiego  pnłkn  muszkieterów  rot  10   8(K) 

Suma  nad  Wjslą   }  2«>o 

Suma  w  Koronie   195*.>0 

Armat  48  ' 

VU.  Arsieniew  w  Wilnie  (armat  10)  .   1800 

vni.  Cieianow  w  Grodnie  (armat  20)   1700 

IX.    Ton  w  Nowogródku  (armat  2)   750 
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Nazwy  pułków  i  konsysteneye 

X.  Makarów  w  Słouitnie  

XI.  Hertzberg  w  Kownie  

XIL  Oolnezew  w  Gnnnem  (armata  1)  .  .  l 

Xin.  Hamper  w  Zytmoradi  

Snma  w  Litwie  .  . 

Amat  33 
Pistor,  op.  eit  str.  8,  10,  12. 

I 

Korzon:  ^Wewnętrzne  dzieje  Polaki*^,  U  IV.  cz.      ntr*  Sit  * 
na  podstawie  protoknidw  Komisy!  Woyskowey. 

Pis  tor,  str.  15,  19,  20.  ' 

Korznii.  „Wfwn  dzie>  Polski-,  t.  IV.  ex.  II,  str.  388,  3Sa 

^Gazeta  Ki^ąiowa"  17U4,  n-ry  24—27,  atr.  285,  2i<a,  :i«H>. 

I^  i  chocki  (Pamiętn.  str.  7  i  8)  wyznige,  że  o  waJ^ju  Mo- 
skali padały  baby  przekupki,  a  d.  'Jli  o  5  rano  „wybijał  drzwi-  ^ier2aat 
moskiewski,  wf»łnjąc  jro  do  konu^ndrinta  swejr«»  .HIP.  I>yk;\>7.Mia.  C^dy 
ubraws/.y  si.;  puspie^iznip.  p.  prezytlenl  iii.  Ki-akuwa  przyszedł  d  -  kaini*^ 
nicy,  już  \%  \jeźdiała  w  kulasce  koniendantowa  Łykafizyni»wa,  S;uu  Lyka- 
fZYU  oddał  kluez  od  pustego  magazynu,  2  książki  niemieckie,  pożycMM 
od  Heppena  I  rsdd:  „Bywaj  zdrów,  kochany  prezydencie!  A  daleko  stąd 
do  Pińczowa?  którędy  tiakt  i  czy  tam  dociągnę  na  poindnie?*  I  wpadł 
na  konia.  Zajączek,  str.  93. 

^0  HTeniH,  18C6,  III,  str.  43. 

***s  Kgzeiuplarz  tegt»  niezawodnie  łjartlzo  rzadkiego  druku  ziujdu/e 
się  w  zbiotadi  Zygmunta  Glogera;  znaleziony  został  w  jedn^  z  lamiwfe 
kiakowsluch.  W  jednej  z  większych  bibliotek  wanzawskidi  zu^dnje 
tente  arkusz  A.),  ale  razem  z  dmgim  arkuszem  (B.),  widocznie  dodnke* 
wanym  póiniel,  zawiera  bowiem  pod  JednMn,  ale  ostalnim  wierszem  teksta 
nową  niezgodną  z  nagłówkiem  datę:  -Działo  się  na  zgromadzeniu  Oby- 
watelów.  Mie^3!knńc<Sw  Województwa  Knik<»\\  skiesTn,  w  Knikowie  d.  24 
marca  17l'l  r"ku.  Tn  nast«^pują  tysiąi^.ne  podpisy  Obywatelu^  Mie-^zkań- 
ców  Winiziw".  Pah  j  znąjtiują  się:  stwiertlzenie  godności  z  oryginałem  przeł 
Mędszewslde^o.  przysięga  Kościuszki,  oraz  proklamacya  jego:  „Do  ObyTkate- 
lów»  całej  Pobki,  datowana  w  Gtównę)  kwaterze  w  Krakowie  d.  24  Mara 
I7*U  K .  do  Woyska  Polskiego  i  Litewskiego  bez  daty,  wreszcie  do  Ko- 
biet Pulskielj  z  datą:  na  zgromadzeniu  Oby^\atelów  Województwa  KMr 
kowskiego  K.  17;U.  Majca  24  dnia.  l*onieważ  Komisya  Porządkowa  utwo- 
rzoną ?'»stnłn  d.  Maron,  wter  Męciszewski  mógł  (r7\  inai^  pióro**  i  knntr- 
3*yrnowac  uie  ^eieMiiej,  jak  po  południu  25-p',  a  diiikaniia  odbić  m**- 
ŁUk  chyba  w  nocy.  all»o  uaiuyutrz  2ti  maica.  I  poprawny  akt  je»t  opt- 
firway  takie  podpisem  M^isiewsldego,  ale  kończy  się  przysię^  Kośdił- 
aafti  la  jednym  aiicaszn:  wszystide  inne  odezwy  wyszły  oddikdiiie.  b 
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r  w  drukarz  pożałował  fulrznconego  ])ierMfK!i*tiku  i,  doaztuk^w.ns  «7v  iro 
rkuszem  drutrini  H.\  ciiciat  rozprzedać-,  nit'  troszcząc  się  o  ijied<n /.tc/.iiośr 
Iw  ocli  róiiHYdł  dat,  o  niezgodność  nagłówka  z  Ziikończeuiein.  Ośmielamy 
4^  dodać  jeszcze  jeden  domysł,  że  winowajcą  w  tern  zawikłaniu  był  sam 
K.oSaiiszkOy  dając  do  druku  nie  drezdeński,  kołłątajowski,  ale  włąsnorę- 
szny  t^opim,  wiadomo  bowiem,  że  myśli  swoich  poprawnie  wystyKsowa^ 
nie  umiał  i  ładny  cli  prawideł  ortografii  nie  }>iInowal  się.  O  ile  udało  się 
n-ukarzowi  przedsiębiorstwo,  kwalifikujące  się  do  odpowiedzialności  przed 
s^dem  Ki-ymioalnym?  Nie  wiemy. 

•)  Ihita.  przyjazdu  Kołłątaja  do  Ki-akowa  nie  jest  ini  Tinaną  do- 
'-ł  itbno.  lecz  w  liście,  pisanym  z  Warszawy  d.  2V»  marca  do  Szym.  Kossa- 
Tv.'s\>,kie^t»,  u  dniu  24  mana  czytam,  te  ..JX.  Kołłątaj  7.nąi«hijp  sir  w  I,u- 
tlwinowie,  ćwierć  mili  oU  Kmkowa  (Łukaszewicza  wyti.  -Towsiaiiie 
T.  Kościuszki  z  pism  autentycznych  sekretnydi^  184ii,  Poznań,  str.  132). 
Ludwinów  jeet  to  samo  prawie,  co  Podgórze;  dziś  dochodzi  do  roosto 
Podgórskiego  tramway  miąjski. 

*'^^)  Ka  spdłczesnym  obrazie  Stadiowieza  widzimy  front,  uformo- 
wany z  jednego  tylko  batalionu;  ł.ieliocki  idąc  przed  Kościuszlcą  o  trzy 
kroki,  widział  dwa  bataliony:  Wodzickiego  i  Czapskiego;  lecz  wzruszenie 
ł  trwoga  mintały  Jpjro  sercem  tak  silnie,  że  i  w  oczacli  moirło  mu  się 
ftwoić.  Słowa  Kościuszki  z  listu  do  Franciszka  Sapiehy:  «.la  z  Jednym 
także  batalionem  zacząłem^,  stosują  się  właśnie  do  owego  jedynego  bata- 
Wonu,  który  w  rynku  stanął  iSiemieński:  „l^isty  Kościuszki",  u r.  l U, 
8tr.  137). 

W  takich  wyrazach  była  rozsyłana:  „Kotha  przysięgi  dla  Woy- 
ska^  z  własnoręcznym  podpisem  Kościuszki.  Egzemplarz  znajduje  się  w  po- 
siaidaiilu  p.  Stan.  Wydżgi.  Wnioski^jemy,  śe  taka  sama  rota  czytaną  byta 
i  na  rynku  krakowskim. 

^*^)  Podąjemy  cały  ten  Akt  Powstania  w  tekście  poprawnym,  osta- 
tecznym, a  nabokn  zaznaczamy  odmianki  z  aktu  pierwotnego,  odbitego 
w  d.  23  marca,  pomtjąjąe  przecinkowanie  i  drobne  poprawki  w  zakoń- 
czeniach. 

Tekst  24  marca.  Z  tekstu  23  marca 

Akt  powstania  abywatelów  mieszkaśeśw  województwa   Akt  powstania  obywate- 

krakowskiego.  lów  mieszkańców  woje- 

wództwa krakowskiego. 
1794  R.  Harea  23  dnia 
w  Krakowie  w  Zamku. 

Wiadomy  i^t  światu  stan  tcraźnieyszy  nit-szi  /.ę- 
śHwey  I^dski.  Niegodziwość  dwócii  sąsiedzkich 
mocai'8tw  i  7.brf»dnip  zfb-ayców  Oyczyzny  pogrą- 
żył}' ią  w  tę  ])rzepaśe.  Uwzięta  na  zniszczenie  zniesienie 
Imienia  l'olskiego  Katarzyna  II,  w  zmowie  z  wia- 
rołomnym Fryderykiem  Gwilelmem,  dokonała  za- 
miardw  nieprawośd  swoiey.  Niemasz  rodząju  fałszo. 
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łtbludy  i  ]>od8tę|ni.  klurciniby  te  dwa  rządy 
nie  spłamiły  dla  do<;odzenia  swoiey  zemście  i  chci- 
wości. Ogłaazaiąc  się  bezwstydnie  Gaiwa  n  gwar 
rantkę  catości,  niepodJegloAd  i  szezęśoia  PoMa, 
rozrywała  i  ddelifai  iey  kt«ie,  sniewaiała  iey  nie- 
podległość!, trapiła  bezustannie  wszdkiego  rodzajo 
kieskami.  (U\y  zaś  Polska  zbrzvdziwszY  std)ie  iev 

•  •  •  • 

(»bel?.yvve  iarzmo,  odzyskała  prawa  samowładności 
swoiey,  użyła  przcci\vko  niey  7.drayc<')w  Oyezy-  uiywała 
zny,  bezbożny  icłi  spisek  wsparła  cala  swą  mocą 
zbroyną,  a  cłiytne  od  obrony  kraia  odwiódłszy 
króla,  któremn  seym  prawy  i  naród  wszystkie 
siły  swuie  powierzył,  wkrótce  samyeiiźe  zdrayoów 
haniebnie  zdi-adziłą,  l*rzez  takie  podst^jiy  stawszy 
się  panią  losów  1'ulski,  wyzwala  dci  hipów  Fryde- 
r3'ka  Gwillema,  iiajrnul/.aiac  ieg;o  wiarołomstwo 
w  odstąpieniu  nayiuoc/.ystszepk  z  R  z  e  c  z  ą  p  o-  z  Polską 
spolitą  Iruktutu.  l'od  wyuiyśloneini  pozorami, 
któiych  fiilsz  i  bezczelność  samym  tylko  tymnom 
przystoi,  wistocie  zaś  dogadśUąc  nienasyconey 
elieiwości  i  elięet  rozpostarcia  tyranii  przez  opa- 
nowanie przyległydi  narodów,  zagarnęły  te  dwa 
spiknione  na  Polskę  mocai-stwa,  odwieczne  i  n  i  e- 

zaprzeczone    il/ittlzictwa    Pzrczypospolitey,    n  ie  w  y  rz-eczoa  e 
oti*zvmałv  na  zlinninh /\  in  zieździ*'  zatwierdzenie 

»  * 

zaborów  swoich,  wymusiły  przysięgi  na  poddań- 
stwo i  niewołę,  wkładaiąc  naysroższe  na  obywa- 
telów  obowiązki,  a  sami  żadney  prócz  arhitralney 
woli  nie  znaiąe,  oznaczyły  zucbwale,  nowym  i  nie- 
vłyehanym  dotąd  w  proiiie  narodów  ięzykiem, 
istntł.śr  IJzeczypospolitey  w  rzędzie  państw  niż- 
szego stopnia:  tikaztiiąc  iawnii'.  że  tak  j»rawa.  iak 
p-ani(v>  państw  uilziehiycii        icli  upodidt-niiri  za 

wi^ly,  i  żf  jtutrzą  na  północną  Europę  iuk    patrzy    na  Pol- 
na łup,  przeznaczony  dla  ich  drapieżnego  despo-  nocy 
tyzmu. 

Pozostała  i-eszta  Polski  nia  okupiła  tak  stra- 
sznymi klęskami  polepszenia  stanu  swego.  Ukry- 
wając Carowa  niebezpieczne  europe}*skim  mocar- 
stwom  zamiary  swoie,  iioświoetła   ia  tyinrzasem 

baritarzyń;«kił»y  i  ?iipnkoionoy  zcmścir.  Dcpr*'  w  niey 
nayświct>/i'  )>ra\va  wolności  u.suU  i  maiątkow  oby- 
watelskich^  łuyśli  i  czucia  p  o  c  z  c  i  w  e    t»   l*o-    poczciwych  Po- 
laka nieznayduią  sclironienia  przed  iey  podey-  laków 
rzliwem  prześladowaniem:  mowie  samey  wiązy 
narzuciła.  Zdrayey  tylko  Oyczyzny  maią  od  niey 
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pobtiiAanie»  aby  sią  bezkarnie  wszetkidi  dopuiusr 
czali  zbrodni.  KozBzarpali  <>ni  nuiiątek  i  (lo'diody 
puV>liczne,  wydarli  obywatelską  własność,  po  wydarto 
dz.ieliU  między  siebie  iii-zędy  kmiowp.  lak  gdyby 
łui>y   na   pokonanł'v  ()v<v.v/.iii('   /,(l«»byte;  a  przy- 
brawszy   soł)!>    swiiiok  rudzki*    imię  nan>d<»w('']^«» 
rządu,   wszystko   kwoli  obcey  tyranii  i  na  pierw- 
sze iey  skinienie^  Dtewolniezo   dopełniaią.  Rada 
Nieuataiąea,  twór  obeego  narzuta,  prawą  narodu 
wol%   znieflionat  a  świeżo  od  zdrayedw  nanowo 
wskrseszona,  targa  na  rozkaz  posła  inoskiew-  targano 
skiego   te  nawet  granice  władzy  swoiey.  kt<)re  o<l 
tt'ix«»^.  posła    ])rzyieh.   gdy   ledwio  no  zniesione, 
lub   ucłiwnl«nie  u.stawy  samowolnie  pndnrisi,  prze 
rabia  i  niszczy.  ^>łowem,  rząd  mniemany  narodu, 
wolność;  bezpieczeństwo  i  własność  obywatelów 
zoBtaią  w  rękach  niewolników  stugi  Carowy,  któ- 
rey  piwnaguąoe  w  krain  woyska  są  tarczą  dta 
Ich  nieprawości. 

Pi*2ytloczeiH  tym  ogrcimom  nieszczęść,  znękani 
bnniziey   zdrada,  aniżeli   nioen   nroża  nieprzyia 
cielnkiego.  /.nst.iiący  bez  naymnit'\ s/.cy  kraiowego 
rząilu    opii'ki,  postradawszy   ()ycz\znł',  a  z  nią 
uiywanie  nayświętszycli  praw  wulności,  bezpie 
czeństwa,  własności,  tak  osób  iako  i  majątków  na* 
asyeh,  zdradzeni  i  naygrawani  od  iednycli,  opu- 
szczeni od  <lnigicli  rządów,  my,  Polacy,  Ob3*wa- 
tele»  mieszkańcy  woiew(^dztwa  krakowskiego,  po- 
^wiociiMf  (>yr7.yhuc    życie    fłJisze,   iako  iedyne 
duUro.   ktt'nf'^'^«'  iiaiii  icszcze  tyrania   wydrzeć  nie 
uliciała.  idziemy  dt»  tycli  ostatnich  i  gwałt^nMiycli 
arodkuw,  które  nam  rozpacz  obywatełsiwa  podaie. 
Maiąe  więc  niezłomne  przedsięwzięcie  zginąć  i  za- 
grzebać się  w  ruinach  własnego  kraiu,  alt)o  oswo- 
bodzió  memią  oyezystą  od  dnipietney  przemocy 
i  lianiebnego  iarzma;  oć\viai1cz:uny  w  obliczu  Bo<^i, 
w  ołdiczn  całego  rodzain  hulzkiego,  a  mianowicie 
przed  wami  Narody,  n  kt<'>rycli  woln<tś(>  jest  wy 
tey  ceniona  na<l  wszystkie  inne  <łnlir,i  M\i;itn,  iż 
używaląc  niezaprzeczonego   piawa   odpttrn  prze- 
<ńwko  tyranii  i  zbwiyney  przemocy,  wszyscy  w  du- 
chu narodowym,   obywatelskim  i  bra-  rodaokiin 
terskim  łączymy  w  iedno  siły  nasze;  a  przeko- 
nani, it  pomyślny   skutek    wielkiego  przedsię- 
wzięcia   naszego   naywięcey  o(ł  nayśeiśleyszego 
wszystkich  nas  ziednoczeoia  zależy,  wyrzekamy 
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się  wszelkich  i>rzt:!śi|tlów  i  opinii,  które  oWywale- 

lów,  mieszkańców  lediiey  aemi  i  synów  iedney 

O yczyzn y  dotąd  dzidUy  lub  <laelić  iq  o  g  ą  i  za-   ra  o  g  I  y 

ręczamy  sobie  wszyscy  nawzuem  nteosziotędza^ 

wszelkich    ofiar  i  Hposobów,    iakicii    tylko  (niema) 

święta  miłość  wolności  dostarczyć  zduLi  ludziom 

pOW8tai;n-\ Tl!  w  roz piiozy  na  iey  obrono.  (niema) 

Uwolmeiiie  Tolski  od  obcejro  żołnierzn,  przy- 
wrócenie i  zalłczpieczenie  całości  iey  jn'anic,  \vy- 
tijpienic  wszelkiey  przemocy  i  uzui-pacyi  tak  (»bcey, 
iak  i  domowey,  ugiiintowanie  wolności  narodo* 
wey  i  niepodległości  Rzec^po^wlitey,  ten  iest 
cel  święty  powstania  naszego,  który,  żeby  w  skutku 
zawiedzionym  nie  byl,  żeby  dzielna  wlailza  kie- 
rowała siłą  narodowa ,   zważywszy  pilnie  ^^tan  pilny 
dzisieyszy   Oyczyzny   iia.szey  i  iey  mieszkańców, 
te  nam  spo«»(iby  nieucliii>nue  i  kł»nieczne  zdaia.  się: 
mieć  Naczehiika  powszechnego  zbroyney  siły  na- 
rodowcy, Radę  nay wy Ż.SZ21  Narodową  doczesną,  tymczasową 
Icomissyę  porząilkową  woiewództwa  nasze  go,  (niema) 
sąd  nay wy tszy  kryminalny  i  sąd  kryminalny  (niema) 
wwoiewództwie  nasze m.  Za  powszedmą 
więc  nas  wszystkich  wola  stanowimy  co  nnstepiiie: 

1 .  Obieramy  i  11  z  u  n  i  «  tn  v  ninievszvin  aktem    m  i  a  n  u  i  e  m  y 
naszym   'l\adeusza   Koś*  ui.>/.kę   za  Naywyżazego 

i  iedynejro  Naczchiika  i  iządci^  całego  zbroynego 
Powstania  oaszejj^o. 

2.  Wspomniony  Naczelnik  Siły  Zbroyney  złoży 
zaraz  Naywytszą  Radę  Narodową.  Powierzamy 
obywatelskiey  gorliwości   iejro  wybór    os(M>  do 

tey  rady  i  przepisania  iey  orjranizacyi.  Na-  przyspiesscnia 

czelnik  s:im  będzie  mó^t  zawsze  zasiadać  w  tey 

Kadzie  iako  i  c  y  członek  czynny.  (niemali 

■>.  Uo  włiulzy  iedynie  Naczelnika  należeć  iedyney 
będzie:  urządzenie  Siły  Zbroyney  Nai*odowey,  no- 
minowanie osób  na  wszystkie  stopnie  woyskowe 
i  sposób  uAyda  tey  Siły  Zbroyney  przedw  nie* 
przyjaciołom  Oyczyzny  i  ninieyszego  Powstania 
naszejro.  W  tern  wszystkiem  Rada  Naywyż*  wszystko 
sza  dojłetnin/"'  hcłlzie  rozkazów  i  urządzeń  iejro, 
bez  n:i\ niiii(\\  \  przeszkody  i  opóźnienia,  iako 
Naczehiika  prosto  z  woli  Narodu  wezwanego  i  wy- 
branego. 

4.  Ody  by  Naczelnik  Tadeusz  Kościuszko, 
w  przypadku  choroby  lub  inney  iakiey  przyczyny, 
sam  nie  mógł  dopełnić  obowiązków  walnych  urzędu 


I 
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^wego:  "W  tekowym  i-azie  mianować  liędzie  xa- 
•łtępc^    8we^co,  zniósłszy  sit*  z  lladą  Naywyiszą 

Narodowa.  Gdyby  zaś  najrła  śmierć  lub  inna    śmierć    lub    n  i 
!-łka  przyczyna  puzbawUa  nas  wspomnionefro  Na-  wola  lub 

c/-eUiik:i,  a  przez  to  zdarzenie  Siła  Zbroyna  Na- 
rodowa bez  pewnego  Naczelnika  i  rzą<icy  została: 
i>ierwBzy  t  porządku  w  tym  korpoBie,  gdzie 

dzie  Nacsrolnik,  obeyniie  naywyźaJU|  komendą,   obeymie  tymcza- 
lijida  zbA  Naywyźnn  N«t>dowm.  innego  Naczel-  aem 
nika  na  rai^soe  Tadenasa  Ko4duaxki  nomino-  mianować 

w  a  ć  bidzie. 

5 .   Uatla    Nay  wyższii    Naród  owa    opatrzy    opatrzy  d  o  s  t  a  1 0- 
ftkarb    publiczny  na  utrzymanie    Siły    /Juoyney  cznie 
Narodowcy,  na  opędzenie  wszystkidi  wydatków 
w  o  i  e  n  n  y  c  b  iako  i  inuyeb,  które  uzna  za  uieu-  wewnętrznych 
efaronne  w  eeln  Powstania  naszego.  Będzie  za* 
tern  mogła  stanowić  o  tymczasowych  podatkach 
obywatelskimi)  0  urządzeniu  i  użyciu  dóbr  i  wszel- 
kich  funduszów  nar(Hl<>wycli,  tucbsież  o  pożyczce 
bądź  w  kmiu.   liądż  za  «^ranicą    'laż   Rada  na 
ka*e    nabór  rckriita,   upatrzy    Sili^   Zhroyuą  we 
wszystkie  potr2et»\   woicniie,  iako  to:  broń,  amu- 
iii^iyt*,  *»dzienie  e  t  c.  Zapewni  narodowi  i  woysku    i  t 
iywność  dostateczną^  czuwać  będzie  nad  porząd- 
kiem i  bezpieczeiistwem  w  kraiu,  oddałaiąc  wszel- 
kie przeezkody  i  poakramiaiącM}  zamiary-  celowi 
naszego   powstania  przeciwne.    Do«^lądaó  będzie 
sprawiedliwości,  aby  ta  dzicbiie  i  prę<lko  sprawo- 
wana była.  Stntne  siq  bł^ilzie  dla  Narodu  naszego 
o  wsparcie  i  pomoc  olicycli    narodms  Nakoniec 
zatrudniać  sitj  b<^dzie  prostowaniem  opmii  publi- 
czaej  i  rozkrzewianiem  ducha  narodowe<,n>,  aby 
Oyczyzna  i  Wolność  byta  hasłem  naywiększycU 
ofiar  dh  wszyatkich  ziemi  polskiey  mieszkańców. 
Te  aą  glównieysze  obowiązki,  które  wkładamy  na 
Radę  Naywyższą  Narodową. 

r>.  Stanowimy  u  siebie  Koraissyą  Porządkową 
W  o  i  e  w  (')  d  z  t  w  a   naszego  według  osobnego    W  o  i  e  w  ó  d  z  t  w  a. 
tjTnczasowego  układu  miedzy  nami.   Komissya  ta    Ziemi,  Powiatu 
bidzie   w  w  o  i  e  w  ó  d  z  t  w  i  e   naszem    iedynem    w  W  o  i  e  w  ó  d  z  t  w  i  e, 
narzędziem  wykonawezem  Naczelnika  Sity  Zbroy-  ZiemilubPowie- 
ney  Narodowcy  i  Rady  Naywyźszey;  dopełniać  cle 
powinna  wszelkich  ich  rozkazów  i  urządzeń  sto- 
sownych do  opisu  władzy,  którąśmy  im  w  po- 
wyższych ])unktach  powierzyli.  Pada  Naywyższą  Na- 
rodowa przepiłłze  natychmiast  organizację  i  szcze- 
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gólne  ł»bo wiązki  tey  K(»mis8yi.  My  zaś  przyrze- 
kamy ścisłe  wykonanie  iey  przepisów. 

7.  Rada  Naywyższa  Nannl<»wa  przepisze  orjra- 
nizacyą,  postępek  sądowy,  prawidła  pewne  dla 
Rądu  kryminalnep»  w  w  o  i  e  w  ó  d  z  t  w  i  e  naszem, 
tudzież '  dla  Naywyższef^o  Sądu  Kryminalnego, 
który  przy  boku  iey  z(»8tawać  ma. 

*H.  (idy  dla  okoliczności  teraźnieyszycłi  nie 
iesteśray  w  si)«»sobnoścl  uczynienia  porządnego 
wyb(»ru  osób  dla  Sądu  Kryminalnego  tak 
VV  o  i  e  w  ó  d  z  k  i  e  g  o  iako  Nay wyższego:  zdaiemy 
przet«»  na  Hadą  wybór  tych  sądziów,  a  to  z  <>8Ób, 
które  przez  ostatnie  wolne  seymiki  ziemskie  i  elek- 
cye  mieyskie  na  urząd  sędziów  były  wybrane. 

Ił.  Tod  ten  sąd  podpadać  będą  wszystkie  zbn»- 
dnie  przeciwko  Nanulowi  i  czyny  przeciwko  świę- 
temu celowi  Towstania  naszego,  iako  zbro<lnie 
przeciwko  zbawieni  u  ( łyczyzny  popełnione. 
Wszystkie  te  zbrodnie  karze  śmierci  p(Klpadać 
będą. 

U).  Zacliowuiemy  przy  Naczelniku  Siły 
Z  b  r  o  y  n  e  y  władzę  stanowienia  kryksrektów 
i  standrektów  podług  praw  i  z  w  y  c  z  a  i  ó  w  w  o  y- 

8  k  o  w  y  c  Ii. 

U.  Ostrzegamy  iak  nayuroczyściey  przez  akt 
ninievszy,  iż  żadna  z  tych  władz  doczesnych 
od  nas  powyżey  ustanowionych,  ani  oddzielnie, 
ani  wszystkie  razem  wzięte,  nie  będą  nmgły  uchwa- 
lać żadnych  takowych  aktów,  któreby  stanowiły 
k(mstytucyą  narodową.  Wszelki  akt  takowy  uzna- 
ny p  r  zez  nas  będzie  za  i)rzywłaszczenie  samo- 
włailztwa  narodowego,  podobne  do  tego,  przeciwko 
któremu  z  ofiarą  życia  naszego  taraz  powstaiemy. 

12.  Wszystkie  władze  doczesne,  od  nas  po- 
wyżey tym  aktem  uchwalone  dopóty  w  zujjełney 
mocy  i  działaniu  s  w  o  i  c  m  trwać  będą,  dopóki 
cel  ninievsz»'go  Powstania  naszego  uskutecznionym 
nie  będzie:  to  iest,  do  cz;tsu,  w  którym  kray 
Tolski  od  obcego  żołnierza  i  wszelkiey  zbroyney 
siły,  powstaniu  naszemu  przeciwney,  <.swobodzony 
i  całość  granic  iego  zabezpieczona  nie  zostanie. 
(»  czem  Naywyż.szy  Naczelnik  z  liadą  Narodową 
pod  nayściśleyszą  odpowiedzialnością  z  osób  i  maią- 
tków  obowiązjuii  są  ostrzedz  (.bywatelów.  Wtedy 
narółl,  w  reprezentantach  swoich  zebrany,  od- 
I4«?ne  sprawę  z  dzieł  i  postępków   władz  docze- 
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(niema) 
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(niema; 


Po W0seehną 


snych;  of^tost  kwiatu  wdzię6Eno44&  swoią  dla  cno-  (niema) 
tliwych   Oyesyray  synów^  na^radzaiiie  ich  pracę 
i  ofiarę  w  miarę  sprawiedliwych  zasług;  wtedy  (niema) 
iiakonioc   st.mowir  IkhIzIp  <»  przyftsłey  ftwoiey  i 
pt^źnycii   pukiileń  szczęśliwoi^ci. 

13.   Ohowiązuiemy  Naczelnika  Siły  Zł>iiiyney 
i  Radę  Naywyżazą  Narodową,  ażeby  pizez  czy- 
ste odezwy  do  Narodu  nanezali  go  o  prawdzi- 
wym stanie  interesów  iego,  nie  taiąc,  ani  tago- 
dząe    naynieezczęśliwBzyoh  wypadicdw.  Rozpaez 
nasza   iest  pełna,  a  miłość  Oycsyzny  nieograni- 
'•zonn.    Naysrożaze  nieszczijAcia.  nnypofo^.nieysze 
trudności   nie  potrafią    nshibli'  i  przełamać  cnoty 
Narodu  i  rat:ztNva  <»hy wateiskiejfo. 

14.  Przyrzekamy    sobie   wszyscy  iiawzaicm 
I  eałmnu  Narodowi  Polslcieinu  atałoić  w  prsed- 
aiąwziąciu,  wierność  dla  prawideł,  poetuszeństwo 
dla  władz  narodowych  w  tym  alcde  Powstania 
naszego   wymienionych   i   opisanych.  Zaklinamy 
Xaczf»lnika  Siły    Zbroyney    i  Hadt*    N  a  y  \\  y  X- 
s  7.  a    na   mił(»ść  Oyc/.y/.iiy.  aby  wszystkich  uży- 
wali środków  d<i  oswobotlzciiia  narodu  i  ocalrnia 
ziemi  iego.   Składaiąc   w   iełi   rt^ku   użycie  osób 
t  maiątlcdw  naszych  przez  ten  czas  wallci  wohio> 
śd  z  despotyzmem,  sprawiedliwości  z  przemocą 
i  tyrunią,  chcemy,  aby  zawsze  przytomną  mieli 
tę  wielką  prawdę:  te  ocalenie  indn 
iest  naywyższem  prawem. 

Działo  si<j  na  zp'omadzeniu  obywatelów,  mie- 
szkańców Województwa  krakowskiego,  w  Krako* 
wie  dnia  24  marca  171(4  roku. 

'l'u  iiastępuią  tysiączne  podpisy  t>bywatelów, 
mieszkańców  Woiewództwa. 

Zgodno  z  oryginałem: 

Kasper  Mt;ciszewski  Komisarz  Porządkowy 
Wtłiewództwa  Krakowskiego  pióro  trzymający. 

**")  Gdy  prezydent  I^ichock?  posłał  telUtebla  iniejiikiego  z  zapyta- 
niem, coby  to  uiewypuszczanie  ludu  za  uuasto  znaczyło,  otrzymał  taką 
odpowiedź:  „JP.  Karczewski  pułkownik  zasyła  WPanu  sw^  nkton  i  nie 
wie,  00  to  ma  znaczyć  uiewypuszczanie  ludzi  z  miasta,  ale  to  czynić  mosi, 
co  zwierzdiność  wyższa  ordynansem  swym  zaleciła;  zapewnia  WPana 
przy  tern,  iż  to  długo  trwać  nie  będzie,  ledwie  jeszcze  kilka  godzin-.  („Pa- 
miętn."^  str.  :}). 

W  liście  z  d.  12.  V'.  17  IM  w  obf»zle  pod  ł*ołańcem,  pisanym 
zapewne  do  Franciszka  Sapiehy  (Oryginał  z  własnoręcznym  podpisem). 


(niema  na  arkuszu  A.) 
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Spis  afiar  Wcjewddztwa  KnkowddegOy  opoasumy  w  m  to- 
mie Korzona  „Wewnętrznych  dziejów^,  podjemy  podług  tej  sam^ 
iin]\  i  tegoi  cennika.  Co  do  innyeb  siem  powoływać  si^  będnenfiia 
Dodatek  A  w  pomteoranem  daiele. 


ZriJl 

Zip. 


Pieaiądie  w  gotowiinie. 

UtBgnIa  Morska  

Ukbał  Filipowski  

Gabryel  Tusyeki  w  slocie  dnkatdw  70  i  monetą  sip.  480 

Józef  Mierossewski  komie,  dnlntów  10  

Filip  Cichocki  

UipoUt  Lojoweki  

Działa. 

Ksieni  klasztoru  Zwierzy nieckiei^u  armatek  2,  un (zdzie- 
rży 2  i  szmigowmc  7  


100 
18U 

1.740 

I  im 

I  V2 
I  

1 2.230 ' 


7.700 


Broń  palna  ręczna. 

Hipolit  Lojuwski,  pai-a  pistoletów  angiel.  .  . 
St.  Nikłewicz,  pistoletów  5,  karabinek  1  .  . 
Ifagdalena  Wadowska,  pistoletów  sztuk  36  . 
Józef  Wielowiejski,  karabinów  11  ...  . 
Grzegorz  Bognez,  para  iŃatoletdw  .... 

J;in  Pałuszeński,  SZtneiee  1  

Walewski  ^enerat^  sztuciec  1  i  para  pistoletów 
Wincenty  Dembiński,  pistoletów  2  pary    .  . 
Stanisław  Pszandwski.  łuzya  ...... 

filip  Cichocki,  sztuciec,  fuzya  i  para  pistoletów 

Broń  biała. 

Kasper  Meciszewski,  pałaszów  dla  kawat  12 
Ignacy  Grel>ol,  kliii^'  do  pałaszów  210 
^t.  Nikipwicz.  i)ał:Lsz«^  ^,  pochwy  3 
.lózel"  Wieluwiejski.  jfalaszy  11 
Jan  Patusiński,  berUysz     .  . 
Józef  Sz^-mański,  lcai'abela  1  . 
Andrzej  Kapostas,  koe  6000  . 
Józef  Heibdoger,  kos  1000  * 
FUip  Cicliookiy  szabla  w  srebro  oprawna  i  patass 
Piotr  Farysso^  pałaszów  2,  karabel  2  .    .   .  . 
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K  e  k  w  i  z  y  t  a  w  o  j  s  k  o  w  e. 

J<'>z<'r  Borowski  płótna  łokci  60i>  

lhl>««ljr   Lojowski,  ładownica  

Kotistancva  z  Krauzów  Sobieaiowiika  koszul  24  .    .  . 
Wincenty  Kowabki  siodeł  4  z  czaprakami  i  oUtrauii; 
l>i:ite  bez  ezapnkaf  ładownic  6,  pasów  do  karabi- 
nów 4  

Wacław  Koliiik  Icrat  lelaznydi  h  

Ma^rdalena  'Waduwska  munsztuków  5,  strzemion  4  .  . 

ZipUńska  łowczyna  sand.  p{  tn.i  łokci  400   

Jó/.ff  Wielowieiski  na  lo  mtantewi  niumluw  zc  wszrst- 
kieiu.  koszul  20,   patiuntaszy    11.   i)en«lt'nt«nv  11, 

t»łi-nidtróvv  lu  

FiUpowsey  bielizną  na  flejtuchy  

Kazimierz  Ostrowsici  troebę  bielizny  

Klasztor  pp.  Norbertanek  na.  Zwierzyńcu  bielizny  na 

fląjtucliy  sztuk  52  

Itoman  Wodzicki  paczkę  flejtttszków,  a  obrusów  6,  ser- 
wet .'15  na  tiejtucljy  

\V«>jeiecli  l.iśkiewicz  pati<mtaszi>vv  12  

Jurkowski  paczkę  Hejtuszkow  i  chustki  stare  .    .    .  . 

trrazula  Marska  płótna  łokci  13U  

Pewny  obywatel  płótna  łokci  20o   . 

Walewski  jenerał  ładownicę  srebrną  

Wincenty  Dembiński  płótna  łokci  :!0<)  

Maciej  i  Maryanna  Ikrszczowic  żelaza  stare^ęo  funtów 

2o;i,  pudło  szarpi  i  łictu  heczek  2  

IV\viiy  oltywalel  płótna  ł«»kc'i  2«)n  

Ktau/owa  pakiet  flejtuchów  

Oraczowska  półkuwnikowu  płótna  sztuk  4  

Filip  Cichocki  siodło  

Żona  tegoż  sztukę  płótna  

Andrzej  Slaski  pl  -tiia  łokci  Thio  ,  

Ivand  8obieniowski  półszorki  na  dwa  poczwórki,  siodeł  2 

Coi^h  piekar,  krak.  behf^n  ,    .    .    .  . 

Cecii  krauiai'ski  krak.  bt^bcu  

najmniej 

Prowianty  i  furaże. 

Józef  Borowski  bydła  sztuk  10  

Ks.  Tomasz  Byszyfiski  pszenicy  ktirey  20  .  .  .  . 
Andrzą)  Kottermnnd  wódki  garncy  200  i  2  krowy  .  . 
Antoni  Ciepielowski  parę  wołów  i  korcy  żyta  10   .  . 

ROklMIM 
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Jan  Kromer  siana  fur  G    ....    ;   lOH'  ' 

Jan  Sołtrk  owsa  korey  50,  siana  fbr  10   4.3n 

Wbcenty  Trembedd  w<4n  i  szkopów  6   1^^ 

Andnej  Śbski  mąki  korey  35    .......    •  •>>' 

A  m  u  II  i  c  y  a. 

HijH.lit  I^.jowski  ładunków    '? 

Ln-zkie\vi('zowie  prochu  baryłek  4   łi(j<» 

Zulu>ka  >tar»»ścłna  Ujeowska  prochu  kamieni  .>    .    .    .  :  12ł» 

leniący  WoUiński  ołowiu  fantów  400    20<) 

Jan  Fi^siński  olowin  kamieni  3     .    .  '   32 

Oraczewska  pidkownikowa  2  baryłki  proehn  .    .    .    .  !  30(>j 

Jan  Wdjtasiński  ołowiu  krążek  ;    .  •  ? 

Magdalena  Wailowsica  ołowiu  fontów  64  .    .*  .    .    .  I  32. 

1284"" 

SrebraiKlejnoty.  | 

lVwny  oltywatol  srebra  topionego  jp*zywien  i  łutów  «'»  1525  4 
lVwn\  ..l.ywat*'!  zepirek  złoty  dla  dy8tyog>»'^jącego  się 

potl  Kuzubuwein  j  UMi 

liasel(|ui8t  4  pudełka  srebnie  i  srebra  drylowanego  łu-  t 

tów  16  '  I  100? 

Gabryel  Taazycki  2  wazy  arebrae  z  bbtami,  10  pół-  i 

miśków  srebrnych,  2  tace  srebr.,  4  miseczki  sr.,  I 

1?  jjary  lichtarzy  er.  i  parć  imbryków  srebrnych    .  19016 

Tadeusz  Ćhwalibóg  zegarek  złoty  z  łańcuszkiem    .    .  |  20«) 

«094r"4 

Konie. 

'ludeiisz  Czaeki  i  Ti-szuK-i  I Joiiiiiińska  koui  do  armat  7  j  ISiHi 

i\iusper  Mcciszt  uski  konia  du  armat  '  27«» 

Duninowa  starościna  Zatoi-ska  koni  do  armat  4  .    .    .  IDf^o  ' 

Dembiński  parq  koni  z  zaprzęgiem  do  armat    .   .   .  |  570 

Szaniewski  starosta  Małogoski  do  armat  koni  4  ...  I  108(»; 

Felioyan  Mieroszewski  parą  koni   54l> 

Ignac>'  graf  Wielopolski  koni  parę  z  zaprzęgiem  i  zwo-  | 

szi-zykicm   576' 

Michał  Sołtyk  ref.  kor.  koni  \    z  zaprz(^giem  i  zwosz-  i 

czykicm  ze  strawueni  na      niiesia.ce   1152' 

Jordan  Jan  koni  parę  do  arniut  ]  r>4o 

Rudnicka  koni  parę  z  zaprzęgiem  j  570  | 


—   643  — 
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Zip.   'Gr.  ]  «i;i«io- 


(iaiidenty  Wilkoszewski  1  koni:i  

Józef  W  ieltiwiejski  {iai\  koni   du  armat   /.e  zwns/czy- 

kiem  

Pieński  kaszt,  Biecki  koni  pai-ę  do  annat  z  laprz^em 

i  zwoazczykiem  

Aleks.  hr.  Szeiiibek  parę  koni  (!<»  ariitat  z  zaprz^em 
Ks.  Józef  Olechowski  sufr.  krak.  koni  4  z  zaprzęgiem, 

zw  oszczykiem  i  strawnem  na  iińosnc  

i-ipat    AYodzicki   kuni   par^  z  zapraę^em  i  płacą  na 

miesiąc  

Jerzy  Ożarowski  koni  pai\  do  annat  z  zaprzę^rieni  .  . 
Joachim  Morsztyn  star.  Skotn.  koni  parę  z  zaprzę^^iem 

do  armat   , 

Pewny  obywatel  kotti  pai^  z  zaprzęgiem  .  .  .  «  .  . 
Józef  Jordan  kom.  koni  parę  z  zaprzęgiem  do  armat  . 
Jan  Soltyk  stoi.  Sand.  koni  :{  z  zafirzępem  .  .  .  , 
Ig'nacy  lYzehiński  koni  parę  z  elinTuataini  .  .  .  . 
Tomasz  (iorayski  koni  4  z  zapr/.f^riciii  do  armat,  zwosz- 

czykiein  i  płacą  do  końca  v^ojny  

Ko.  Au^^nstyn  Lipiński  kan.  Krak.  parę  koni  do  armat 
z  zaprzęgom  


Kóżne: 

Jaeek  Rluszewski  4  konie  z  zupełnym  moderunkiem  na 
4  ludzi  konnyeh  

Andrzej  Slaskt  komisarz  6-dtt  kawaleryi  z  bronią  i  le- 
nuDgiem  miesięcznym  


I 


54ł)  — 
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57f;-i 

57«,-l 
57r. 
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57f.:— ; 


1152.--1 


57(i— I 
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Razem  wartość  około   lOoOUO — \ 

Ośmielamy  się  wziąć  od  Mączyóskiego  (,.KoścłU8zkow8kie 
Gzasy^  Dodatek  do  ^Ctm^  1857,  VII,  str.  478,  479,  481)  kilka  ry»Sw, 
które  polegają  na  wrażeniach  najprostszych  wzrokowych  świadka;  nie  po- 
wtarzamy zaś  bardziej  złożonych  k»)n)binacyj  o  bytności  Kośduszki  u  pani 
P(dulickiej  i  o  ))ośi^nictwie  jej  zięcia,  Tadeusza  Czackiego,  w  wystania 
tąjemnęj  korespondencyi. 

^^')  AVieś  Kozubów  naleiy  do  klucza  ordynackiego  mrgr.  Wtelopol- 
skidi  w  gminie  i  pamfii  Chroberz  w  powiecie  pińczowskiin.  Akeyc  tę 
fizczef;(Słowo  opisuje  Stan.  Wodzi  oki:  „Wspomnienia  z  przeszłości".  Kra- 
ków isT^J,  str.  I  Kap(»rt  roayj.nki  był  ogłosz<my  w  (J  .i  z  e  r  1  e 
lv  raj  o  w  ej,  17H4,  ur.  27  z  4.  IV,  str.  317,  31tł;  miejscowość  nic  jest 
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ta  wymieniona,  tylko  mkaunn  odległo^  od  PiAesowm  lYs  ni'>^> 
nasywa  wi«ś  Joaapowem,  ale  to  mmi  być  pomyłką  pima  lob  drako. 

MS)  o  tom  infonnaje  aaa  nport  MadaHfakiego,  nłyeaony  mi  Mgn^ 
mie  w  odpisie  f  aniogiafn  pnei  p.  Edmunda  IdrikowtkiegOp  adwokib 
przyal^glego  w  Kaiian: 

Nr.  8. 

Rezolucya.  Itapport. 

Odebrałem  w  tym  mo-  >   Dnia  dzisiejszego  złączyłem        w  FMctov)e 
mendę  Rapport  od  pnł«  !  z  Vlee-Bry  gady  erem  llengelem;  yned^wńtlkn 
kownika  SsyreFa,  ktdry  j  eiekaić  na  idąeą  komendę  lloeldewaką  od 
ddA  noooie  w  Slomiar    czowa;  ta  wprawdzie  nie  iest  naysilniejszai.  l^- 
nym    Brzesku   y  pisze    iak  kalkuluję  z  widoku,  to  iazdy  nie  będzie  iak 
mi,  że  leżeli  <h\  WP.in.i     nnu,  zaś  piechoty  motna  sądzie  m  ii-łln^^y  k 
nie  odbierze  dziś  IUzk-    luinnie  ze  80H,  w  drugiey  zaś  cokolwiek  air- 
lucyi  na  kury  era,  któ-  .  cey.  —  Forp<»czty  kommendy  mey  uganiały  «^ 
rego    wysłał,    póydzie  >  nieeo,  iednakże  straty  aieiuasz  prócz  strzelców 
iutro  ku  Krakown.       |  kilko,  ktdryek  w  tym  momencie  Irommeodadwfr 

Odpiealem   mn,   ie  I  chować  się  nie  moźe. 
WBu  na  Eoninasą  ci%-  ■   Hyilą  moią  było  pod  Szkałmiersem  slai  mr 
gnieas  Ini  Krakown,  więc  |  kowawszy  się  y  koniecznie  podkać  aą,  ile  z  t^k 
On,  teby   się   trzymał    małą  liczbą,  lecz  odelnawszy  przez  Ordynans 
Traktn  krakowskiego,  ie-  '  JWWPana  nohrod?!;'}:!  iż  iak«>by  inna  koiiiiiien'" 
żeli  sit;  (lotycliczaszWPa-    od  Koszyc  przerzynać  się  miała,  uradziwm  ot^ 
nem  uie  złączył.  Jeżeli    zatym,  wzięliśmy  przed  się  maszerować  ku  lin 
w  Koniuszy   lub   oko-  !  kowu  do  Koniuszy,  wsi,  tam  nieco  wytdinąTsrr 
liey  amydzieaz  WPan  |  kn  Ktakown  mani  obrócę.   Futrole  lal  wyszlę 
zyskowną  pozycyą,  za-  I  mocne  kn  Koesyoom.  W.  Ifanipet  wyiU  ««»■ 
traymay  się  z  całym  .  dren  ieden  z  swey  kommendy  y  kiMqM8ią  pic 
korpusem   żeby    przez    ohoty  y  armatkę  iedną  do  p.  Śzerers,  od  Irtś- 
zbliżenie  się  ])od  Kra-  >  rego  ładnego  nq)portu  leszcze  nie  miatenL 
ków  nie  zrobić  trwogi.  |  30  Martii  1794 

(bez  podpisu;.  OL  Madalińitki  (po<l|u»Bo 

i  Nr.  7  lUpportów 
I  powinny ch  w  Marcy. 

Pistor  'op.  eit..  sti.  L*.l.  28)  wymienia  zgromadzone  u  ?kal- 
mit  i  /.ii  11.1  tlzien  2  kwietnia  następne  bataliony  pieclioty:  4  muszkieit;ł>kif 
|)ułków  N OWI. grodzkiego  i  ULHiekicgo,  1  grenadyereki,  złożony  z  greua- 
dyerakicli  koinpanij  tychże  pułków,  1  l>at.  i  2  kompanie  jcgrów  islrael 
ców)  pułku  Jekatcrynosławskiego;  szwadrony  konnicy,  w  liczbie  13,  po- 
chodziły z  rdżnyeh  pułków,  2  pidki  kozackie  i  dział  14,  lecz  z  amlnhś- 
szego  obliczenia  pojedynczych  oddziałów  wedle  wykaan  aamegoi  Flirtan 
wypada  18.  Liczlia  ^dvs  nic  podana.  liachubę  tę  powtarza  Treskov 
(^Feld20g  citM-  PreuRsen  im  J.  1794...^  Berlin  1837,  str.  37)  z  di^dat" 
kiem,  ź»  cak  siła  wynosiła  około  5.000  głów.  Ataman  kozacki,  i  irtedf 
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migor  Denisów  Andryao  Karpowicz,  synowiec  generata,  liczy  mylnie 
tylko  3*500  wojslEa  regokrnego  prócz  3-eh  pnłktfw  koaM^ich  (Pyccican 
tiTapiuia,  X^  str.  12). 

^^^)  KotduBzko  napisał  do  Franciszka  Sapiehy:  ^Btizko  samego  nie* 
pfzyjsMsiela  zebrawszy  siłę,  z  nią  w  sze^  tysięcy  nieprzyjaciela  poraziłem''. 
^  Siemieński:  ^Łisty  Kościuszki*^,   1H77,  Lwów,  nr.  49,  str.  137).  Ocenę 
kryty<-y:n,n  innych   rachunków,  jako  to:  Zajjiczka  na  1.500.  Stan.  Wodzi- 
ckit-i^--' ■   na  :i«M)(»  ^^^łnierza  i  2.0i)(t  diłoiMłw,  IMstora  na     do  6-u  tysięcy 
żołnierza  prócz  kilku  tysięcy  pnali    ( iorałis.  i.   Paazkttwbkiego  na  4400, 
Seuuie'go  na  H.UUU,  pruskiego  generała  Favinta  im  20.U0O  i  Denisowa 
na    25   do  30.000  podał  T.  Korzon:  „Wewnętrzne  Dzieje  Polski  za 
Bt.  Angti8ta<<  tomn  IV  częić  II  (1886),  str.  356—363.  Zrobimy  tylko  za- 
strzelenie co  do  tablicy  289,  zawierającej  własne  jego  obliczenie  wojuka 
regutamego  pod  RaclawicBiDi,  że  należało  zaznaczyć  wątpliwo6<^.  (v>  >>yty 
"2  hataTniny  Winlzickicfro  a  1  Czapskiego,  czy  odwrf)tnic;  na  liczbę  głów 
niewiele  t<»  wpłyAva,  gdyż  regiment  rzapskiejro  liczyć  mógł  też  1250  głów, 
ieśli    redukowani  świeżo  żołnierze   wrócili  do  szeregów,  a  było  icłi  400 
itam^e  Tabl.   27 H,  d,  c.  na  btr.  H4W,  Objaśnienia).  Wątpliwość  zaś  wy- 
nika ze  sprzecznymi  wprost  podań  Stan.  Wodzickiego  („Wspomnie- 
nuL^  341)  i  korespondenta  „Dńennika  P^tryotycznycb  Politykdw'*  (Dzie- 
dnszyckiego  ^^Zeszłowieczny  dziennik  lwowski,  „l^rzewodnik  Nank. 
i  Lit,*-,  1875,  str,  131,  132),  pierwszy  bowiem  twierdzi,  że  przyl)ył  2-gi 
batalion  Wodzickiego  pod  komendą  majora  ńwiniarekiego,  dnigi  —  że  puł- 
kownik Świniarski  „zdr  ifl/ił'*.  a  żołnierze  i  oficeroANio  uszli  od  niego  i  prze 
wieźli  się  pod   Baranowem  w  niedzielę,  t.  j   5  kwietnia,  już  po  bitwie. 
Nieobecność  samego  gen.  Wodzickiego  usprawiedliwia  Hyn(»wiec  .,napadem 
dawnego  cierpienia  na  nogi-*,  czyli  podagry  („Wspomnienia",  str.  3U3).  Mo- 
żemy rozwiązać  zawieszoną  u  Korzona  ^ątpliwoić  co  do  liczby  chłopów 
koaynierdw:  czy  było  ich  300,  czy  2000?  ^Raport''  Śląskiego  w  tymże 
Dmenniku,  nr.  11  (!.  cit.  str.  i:i2)  zaznacza,  że  do  ataku  Naczelnik  po- 
prowadził 320,  reszta  1(>0()  została  w  odwodzie,  a  więc  razem  było  1920, 
a  może  i  więcej  nieco,  okołu  20U0. 

Powtarzamy  radinnek  rosyjskiego  szeia  sztabu,  P  i  s  t  o  r  a  fstr.  24), 
poprawiając  tylko  podaną  przez  niego  li(  zIk;  dział  S  na  12,  bo  tyle  za- 
brał Ko^einszko.  Różnica  wyniknąć  mojrła  stad.  f.e  Pistor  nie  liczył  anna- 
tek  batalionow  ych.  Były  dos\  lanc  po.siłki.  ale  zapiiźiio  podobno,  jak  wno- 
sić można  z  opowieści  Denisowa  (l^yccKaa  Grapuua  X,  IG^  o  galopują- 
cym przez  góry  oddziale  konnicy  pod  koniec  bitwy.  Polskie  relacye  obok 
TornuiBowa  wymieniają  gen.  Rachmanowa,  lecz  nic  nie  stwierdza  oso* 
bistęl  j^o  obecności  na  polu  bitwy.  Może  być  mowa  tylko  o  podpuł- 
kowniku Putowałowie  z  pod  jego  komendy. 

^  Źródłem  głównem,  bezwarunkowo  wiarogodnem  i  za  podstawę  do 
nini^zego  wykładu  użytem,  jest  ^iRaport  Narodowi  Polskiemu  o  zwycię- 
stwie pod  Racławicami  Tadeusza  Kościuszki  N.  N.  S.  Z.  N.",  datowany 
Z  obozu  pod  Słomnikami  5  kwietnia  1794  r.,  wielokrotnie  rozpowszecli- 
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iiiony  przez  druki  ws|)('4czesne  i  późniejsze.  Uzupełnia  ;,">  kilku  32Cze?-.» 
łami  Zniaczek  ^-raiuiotiiiki  z  XVIII  \v>  w  yd.  Źupańskiego  Pi-zruń  l^i^ii 
t.  II,  sti.  01-  'J7  .  wyjątkowo  w  tym  razi*'  [>rawdnni/»wny,  ponieważ  odia/ 
je;;o  w  tej  bitwie  ł>ył  rzeczywiście  wybitny  i  clilui»ny.  Do  akeyi    n?i  I- 
wem  skrzydle  ma  wagę  opowieśi'^  koinenderującep)  pułkiem  kozaków 
jora  Denisowa,  który  sam  szarżował  po  luzy  kilka  i  odniósł  tr%y  lU} 
w  Yfiką:  ])rzez  dziwne  zapommenie  czy  zamedlMinie  mieląca  walki  nie  8»- 
zwał.  Tytiil:  3ainiCBii  lOHCKaro  araiiaua  ileiincomi,  „Fyccisafi  Crupmw, 
X,  1874,  Btr.  13 — 16.  Atak  kosynierów  jest  wybornie  opowiedziany  przpz 
ich  komendanta,  Jana  Śląskie;^  o,  w  ł-ajiorcie,  złożonym  Komisyi  I'.. 
rządkowej  Województwa  Knikfłw??kieir<»  i  drukowanym  pierwotni**  w  D-n» 
11  z  d.  12.  IV.  17m  .. h/.icnnika  l'atrvotveznvch  Tolit vk''.\\  -  „l'rT<^T»- 
dnik  Nauk.  i  Liter."    Ih7,">,  str.  1'.V2k  IVzyda  się  tu  i  owdzie  d..  H>ja 
śnieć  opowieść  Wojciecha  Mączyńskiego  ^ Kościuszkowskie  czas>^'  w  J>>- 
datku  do  ^Gzasa*'  1857,  t  VII,  str.  487—492),  ułożona  z  op^wjadań 
wyższych  oHcerów**,  labo  sam  antor  znąjdował  się  w  bitwie  jako  podp«- 
ruGznik  i  by)  wysłany  do  Krakowa  z  wiadoniośdą  o  zwycięstwie.  Db 
przestrogi  czytelników  i  badacz}'  wymieniamy  zupełnie  fałszywy  wize- 
runek bitwy  a  m-I  dV»isean  zrobiony  na  t.iblicy  pod  pt>rTretem  K«*>rit:> 
szki  z  wszelkiemi  patryotycznemi  pallami,   oilbity  n  ikladt  in  ^^Inpnńskif^?" 
i  dołączony  d<»  teir<»ż  tomu  ,.l'amietników'\  w  kiurviu  sit-  mi'  -a'  Hi 

storya  liew(ducyi  Zajączka.  Możnaby  wybaczyć  nieud«dność  rysuuku  i  kom 
]iozycyi,  ale  niepo<lobna  opanować  oburzenia,  jeAli  się  widzi  c^-fnuni  i  na- 
pisami  objaśnioną  iklszywie  akeyę,  np.  4  „Droga,  którą  Polacy  maszenK* 
od  Racławic,  a  10  ^Torroansow  skąd  wyszedł  tam  ncieka^  za  wsią  Dzie- 
mierzyce,  gdy  rzecz  się  miała  całkiem  odwrotnie.  Gałą  doniosłość  winy 
tepł  nieznanejro  łałszerza  zn»zumie  ten.  k(<i,  stanąwszy  na  tnidneiu  ó<» 
oryentowania  się  polu  bitwy,  zeclice  czytać  wy^fj  powołane  ojńsy.  Szczę- 
ści<'ni  K  r  i  e    s  a  r  c  łi  i  V  w  ii  di  ńskie  przechowuje  ])!an.  zapewne  przł^z  cri 
cera  i  naocznego  ś\\iadku  umiejętnie  sporządzony,  kjoiy  właśnie  w  kombi 
nacyi  z  geometrycznemi  mapami  dóbr  Dziemierzyce  i  Janowiczki  posłu- 
żył mi  do  nakreślenia  możliwie  najdokładniejszego)  planu  bitwy. 

^^'j  Dziedzic  dzisiejszy  .lamAYiczi  k.  p.  l:,ącki,  ze  swoidi  wspomnieL 
gos}>ndarskicb  wnioskuje,  że  las  ten,  czyli,  według  Zajączka,  rc^*^*^" 
ftiat  być  młody  w  1794  r.;  przeciwnie  Denisów  napisał,  że  to  był  las 
łluży  i  gęsty. 

Denisów,  1.  cit. 

Ś  I  a  .-^  k  i  powiada,  że  akcya  zaczęła  się  od  godziny  1  l-tei.  leci 
ma  na  myśli  7.i;>r\\ii.'  szykowanie  się  i  sypanir  liateryi:  Ko4<»iuszk« 
bowiem  w  \  i.i/.iiif  mówi:  ^liataJia  trwała  od  godziny  3-ej  pfpi.luduiu-. 

O  tym  pierwszym  manewrze  interesowany  o.^^łłbiócie  Zajączek 
ui»'^^i  nie  ilość  jasno  ustr.  .  głlyż  nie  do  teiro  numientu  >tosują  sie 
"-■y  aUłki  jazdy  ji-;„'o  i  M  nlalińskicpt.  Lopiej  wyraża  się  K  o  ś  i  i  n  s  z  k  i'. 
*s  •  uiiiiaws-zy   o   „annatacli   mi5z\cb,  ukrvtvch  za  lasem-  la  wiec  z  ba 
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terj*!  lewego  skrzydb),  która  mu  -wywnusaly  ładzi.  KajHOzumial^  wythi- 
maesyl  aaą  Hąesyński  (str.  487):  „Około  gbdżiny  3-e|  wyniszyl  n'onn»- 
sow)  ze  8woją|  pozycji  i  wkrótce  lewe  skrzydło  zaatakowała  piecliota 
i  art3'lerya  rosyjska,  (łenerał  Zajączek  powitał  icli  crlnym  opTiiom  kilkn 
Hwoie!i  uniKit  t;vk,  że  zmusił  ich  do  odwrotu,  a  raczej  ilu  zmiany  ataku 
na  śroflkowy  punkt  wojska  naszesro'^.  Na  piaiiie  wieilcńskiej^^o  Kn«'p<ir- 
cliiv  jest  ziuiiaezony  ten  rucli  Toniiasowa  liuią  bliższą  drogi  racławickiej, 
w  lasku ;  gdy  marez  Pustowatowa  zaznaczył  si^  ziUMZiiie  dalej  >^'pi-awo, 
wprost  ze  wei  Raelawie. 

^^).  Rozporządzenia  do  ataku  nąjlepiej  wyłożył  Mączyński  (str. 
488);  on  te2  podał  przemowę  Eościnazki  do  kosyniei^w  w  najwiarogo- 
toi^iszej  formie. 

Jan   Śląski,  kiunendant    kosynierów,  L  cit.  Na  załączonym 
"W  rcprodnkcyi  obrazie  bitwy,  który  wisiał  podobno  w  ])okoju  Kc^uazki 
w  Sfłlurze,  a  który,  jak  mnipm.iTTi,  przez  sameiro  Kościuszko  hy\  rysowany, 
lub    ii:iszkicowany  przynajmiiici,  wiilar.  jak  ))ł'(lzi    Kościnszkn  przy  kosy- 
niei-acli  w  surducie  cywilnym,  na  ilwu  rzędy  guzików  /.apiuau>  n).  w  kapeluszu 
lilcowym  z  piórem,  które  si«^  przechowuje   t^ikże  w  muzeum  liappei-swyl- 
skietn.  Kamkiety  grenadyerdw  rosyjskich;  góra  „Zamcz\sko~  poza  nimi, 
w  oddali  góra  Koiei^owska  z  namiotami,  wskazującymi  jeśli  nie  obo- 
sowisko,  to  stanoMisko  pierwotne  Rosyan,  a  więe  wszystkie  oe^y  miej- 
scowości są  oddane  wiernie;  tak  narysować  mógł  ten  tylko,  kto  własnemi 
to  widział  oczyma. 

Śląski  I.  cit. 

*^')  Ślaaki  1.  cit.  Sam  Kościuszko  pisjił  12.  V.  do  Franciszka  Sa- 
l>iehy,  że  «z  dwiema  kompaniami  infanteryi  i  trzechset  tylko  ludimi  zko- 
sami . . .  złamaliśmy  pod  liiiclawicami  piechott;  moskiewską^. 

,565,  fhlezwa  o  wzglq<ly  dla  walecznego  Wojcierha  Hłowackiego  z  obozu 
płul  liosutowem  z  d.  IIL  IV.  17*.>4  r.  w  ,,Zbinizc  wsz^slkicli  pism  urzę- 
dowych'* [Kraków  171)1  ,  str.  195.  Niedługo  wszakże  cieszył  się  Gło- 
wacki swą  sławą  i  lungą,  poległ  bowiem  d.  6  czer%'ca  t.  r.  w  bitwie  pod 
Szczekocinami,  jak  świadczy  akt  małteństwa  jednej  z  trzecli  jego  córek, 
i^ismy  d.  21.  XL  1810  przez  księża  Waleryana  Bogdanowicza,  plebana 
parafii  konińskiej,  a  wydrukowany  przez  Feliksa  Rybarskiego  w  -(Jazecie 
Kieleckiej''  1881  r.  d.  21.  X.,  nr.  81.  W  numerze  80  tenże  Bybarski 
oczyszcza  F^zujskiego  od  hańbiącego  zarzutu,  zntbioneiro  ]>rzez  wydawcę 
-Przcginilu  dziejów  polskich"  >  H  e  1 1  m  a  n  ,i  i  ]ło\vtor/nne;;(>  przez  1^.  N  a- 
bieiaka,  jakoby  nadany  (iłowackieuiu  gruii:  udiiMał  mu  po  ukończeniu 
powstania  i  samego  (iłowackicgo  oddal  w  rekruty  austryakom.  „Tadeusz 
Kościuszko,  Jego  odezwy  i  raporta''.  Porył.  Księgarnia  Luzemburska,  II, 
str.  20). 

Zajączek. 

-'^®^)  jlcinicoRi>  1.  cit.  Ust  Aleksieja  Las  kina  do  Waleryana 

hr.  Zubowa  z  d.  2/13  kwietnia,  av  wydaniu  Łukaszewicza:  ..Powsta- 
nie T.  Kościuszki  z  dokumentów  sekretnycli^.  l'ozuań  1640,  str.  8*J. 
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Pistor,  rtr.  26—88,  atowia  trty  nnaty,  która  spnmdań 

się  do  jednego,  mianowicie  rosprossania  sit  na  zbyt  dużydi  ^Mlleglokiuh. 
nie  wyjaśnia  wszakte  przycjtyny:  dlaczego  Denisów  nie  działał  t^-a^iej 
w  ciągu  walki,  <11:łozego  nie  ratował  1'<*rraasowa?  Bronić  str\}^  {»rótMi«-ił 
synoM-iec,  major  Denisów,  lecz  nieudatnic  (PyccKaa  Crapuua,  X.  17. 
Przyczynę  rozdzielenia  bII  tłumaczy  v.  T  r  e  s  k  o  w  C^Feldzug  der  Preua&tn*, 
str.  38)  Łcm,  że  Tormasuw  był  wysiany  w  celu  złączenia  się  z  Prusakami, 
którzy  się  skupiali  pod  Cz^todiow^  sam  zaś  Denbow  ehoał  yiku6mti 
traklu  do  Warszawy,  ale  lidne  tlimiaezeme  nie  dige  pogodzić  > 
ałaniem  ŁykoBzyna  do  Koszye  i  z  bliakofidą  nieprzyjaciela. 

W  bibliotece  Jagiellońskiej  znajduje  się  MS  luncelarya  batafiosa 
3*go  korpusu  jcgr^w  Jekater}'noslawBluego  pod  dowództwem  podpirike- 
wnika  Dymitra  Pastowalowa;  liczbą  895  głów  wykaznie  lista  płacy 
z  d.  V  paździemilLa  1793  r.  p.  t.:  HiiAunoii  cohcoki*  ete. 

^^^)  Była  wiadomość  w  Warszawie  już  d.  2/13  kwietnia,  te  w  gni* 
nioe  Polski  wkroczyli  kniaź  Łobaaow  z  pułkiem  Abszeroiiskim,  brygadyer 
łjanskoj  z  lekkokonnym  Smnskim  ku  Lublinowi  i  Gheimowi  oraa  CzeAsi- 
Hki  z  pułkiem  „swoim  ^  do  Słoninia  („Powstanie  T.  Kośdnsdd*',  Poznaś. 
.Łakaszewicz,  str.  9,  14,  28). 

„Zbiór  wszystkich  pism  urzędowych",  str.  1 1 1 .  Szczegóły  po- 
dał T.  Korzon  ^Wewnętrzne  dziąje  Polski  za  Stanisława  Aiigiuta% 

t  IV   rz.  i^ć  II,  str.  376. 

^•^)  Dyaryusz    Ważyńskiego    bisk.    Chełm,  w  ..Przegiądzie 

Archcol.'*  I.wów  ISSd,  str.  30,  podaje  datę  otwarcia,  a  dalej  spis  ołtar 
W  papierach  tiamilijnycli  Wyd^-iri  znajdują  się:  1)  list  (Srochowskieiro  <.MK. 
z  d.  26.  IV.  1794  z  obozu  pod  Korytnicą:  „.IWMci  Dobr.I  W-^pimbly 
patryotyzm  JWP.  Dobr  czyni  mi  ufiio^  że  wszyscy  obywal<^le  Ziemi 
Chełmskiej  za  Je^^o  pójdą  przykładem...  Nie  nmiem  złożyć  winne  dzi^ 
za  tak  wielką  na  obronę  Ojczyzny  daną  ofiarę  IWPanu  Dobr...  Stmć 
się  będziesz,  aby  rekruci  i  konie  jak  najspieszniej  dostawiane  były... 
Listy  od  JW.  Naczelnika  (]•>  Prześw.  Komisy  i  Porządkowej  są  odcdiie*' 
2  kwit  pod  d.  17.  V.  w  Chełmie  przez  Strzcżyńs^kip^ro  wystawiony,  ż-^ 
z  Maszo wa.  (Izietlzicznych  dóbr  Ołiyw.  Wydigi  Gen.  Majora  Wojsk  Ziaini 
Chełma  i  powiatu  Kra.snostawskiego  oddano  8  rekrutów  kantonowych. 

^''^}  Dziennik  Patry otycznyeh  Polityków  w  .Przegt 
Nauk.  i  Litcr.^  1875,  str.  ^'^L 

^Zbiór  wszystkich  pism  urzędowych",  str.  144.  Rozkaz  do  OM. 
Straszą  z  MS.  u  Nabielaka  V,  42.  (Areh.  Kośc.  w  Rappersw.  N.  Itiłi.- 

*"•')  „Powstanie  T.  Kościuszki  z  pism  autentycznych  sekretnych**.  . 
Poznań.  Łukaszewicz,  1646,  str.  82 — 91. 

Tamżr     listy  gubernatora  niińskiejro  Tutolmina  do  hr.  Żabom 
z  d.  20  Aprila  (1  Mąja).  str.  98  i  do  Igielstroma,  str.  77. 
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^''^)  Dokładniej  T  K.  i  /. on  ^Wewnątrzne  daąje  Polikt  za  Stan. 
AugUBta*^,  t  IVy  caąść  U,  atr.  3d9— 375. 

Kajetan  Kraszewski:  ^General  FUip  Haumaii''  w  Bibl. 
Wans.^  1887,  i  IV  atr.  208. 

Uniwenaty  toj  Rady  i  pófniejaa^  Depiitac\i  (Imkowaae^  ale 
piórem  własnoręcznie  praez  eałonków  podpisane,  anajdają  aią  w  Miuenm 
RappersM-ylskieni. 

*®**)  Oryginał  z  własnoręcznym  j)odpisera  ze  zbioru  dawniej  Daniela 
I^essera,  bez  adresu,  z  nailpisem  inną  ręką:  « Doszedł  w  Sloniraie  20  Maja^ 
Nr.  7  94    Kilka  zdań.  powtnrzjmycłi  z  dawniejszp^id  listu  i  wzmianka  o  ar- 
tyleryi   wskazują,  że  adretatein  był   Franciszek   Sapiolia,  syn  Alcksandrn 
kanclerza  w.  litt.,  członka   Konfederacyi   Litewskiej    'J'argt)vviczaii,  przez 
uzgląd  na  slanowteko  ojea  mianowany  generałem  artyleryi  litt.  na  miej- 
sce Kazimierza  Nestora  Sapiehy.  List  ten  wszalcźe  spodziewanego  skutkn 
nie  odnidsł  i  Kośeinszko,  otrzymawszy  od  Franciszka  Saiiieiiy  powtóine 
zr/ł  rżenie  sie.  komendy  nad  Dywizyą  Wojska  Litewskiego,  oddał  ją  Pa- 
włowi    Grabowskiemu,    zawiadomiwszy  o  tej   decyzyi    listom  nprzojinym 
z  (I.   17.  V.,  odebranym  w  Stonimie  21  mąja,  także  Nr.  7'J4  ^^oryginai 
w  tymże  zbiorze). 

^'i  Pierwsza  z  \yeh  odezw  pocliodzi  ze  zbioru  ^  |i  llrKuisława 
Załeakiegn,  druf^a  ze  zbi(»rów  Leonai'da  CJkodźki,  wydrukowana  u  N  a- 
bielaka  op.  eit.  V',  str.  4«)  i  '.W). 

Wist^nie  sam  wó<lz  wojska  rosyjskiej;**,  zarazem  pil)*  rnatur  gc- 
nei-ainy  Intiant,  a  piiiniej  też  gubemii  Wileńskiej  i  Sbinimskiej.  Ks.  Repnin 
w  proklamacyi,  wydanej  przy  wkroczeniu  do  Litwy,  napisał:  J,^^\sz\\scy 
wtoAdanie  dki  własnego  ocalenia  wzywają  się  ninitjszem,  aby  pozostawali 
spokojnie  w  domadi  swoich . . nie  stnchając  w  tadnym  raae  czyichkol- 
w  iek  buntowniczych  rozkazów,  naw^  własnych  dziedziców . . .  (Jdyby  zaś 
dziedzice  i  rzadcy   icli  do  buntu   przystali,  to   nie  p(»winni  (włościanie) 
okazywać  im  żadne^r"   pnsłuszoństwa.  płacić  i  <»(l(!rnvać  jakiclikolwifk  do- 
chodów; pi-zeciwnic,   Inintowników  takich...  maja   cliwytać  i   pod  strażą 
do  mnie  odstawiać;  za  to  wlo.4cianie  ci  otrzyuiąją  odemiiie  należytą  na^jrodę 
i  będą  korzystali  z  opieki  i  ochrony  wojsk  J.  C.  Mci**.  Do  generała  Fer- 
sena  znów  pisał:  „Należy  nadzwyczajnie  (upaiitio)  oszczędzać  włodcian, 
żeby  ich  na  naszą  stronę  przeciągnąć^.  (De  ily.ie:  Ct.  Ait.  IloiniTon* 
citiii  etc.  str.  óC),  óT  '.  Ody  tak  przemawiał  wódz  naczelny,  toć  jego  pod- 
władni zacłiodziii  bezwątpienia  znacznie  dalej. 

,fTaden6z  Kolcinszko.  Jego  odezwy  i  rapoila^.  Wstęp  i  obja- 
śnienia didączył  Ludwik  Nabielak.  Paryż  —  księ<rarnia  Luxembu»-ska, 
t.  V,  str.  27~Hó;  toż  samo  tylko  bez  M-8tępuw„(».  Wol.  Warsz."  nr.  5, 
str,  (>()  i  nr.  12,  str.  165. 

Rzecz  dziwna:  w  r.  1S14,  kreśląc  zasady  reformy  włoAcian 
skiej  w  Polsce,  zapewne  dla  cesarza  Aleksandra  I,  sam  Kcseiiiszko  \vs|)n 
mina,  że  „liada  Naywyższa  zmniejszyła  była  o  dzień  jeden  paiiszcz}  znę 
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włościan'*   (Paszkowski:  ^Dzieje  T.  EoSeiiłszki^,  str.  293).  IhmjUtf 

sit^  tu  luożeiiiy  diyba  zapomnienia.  i,'(ly  własny  uniwersał,  przed  a*taii'- 
wleniem  liaUy  wydany,  jej  iJizypisał,  oraz  ^d\  swują  dan^wizne  w  mxu*ry 
szycli  podawał  ruziniamcli.  Nie  zapuiuioąiuy  leż  o  zwyl^łej  jego  akn- 
mności. 

^"•"'^  Le  Cte  d'A  n  ir  e  b  e  rg:  ^Recueil  des  traiCeł^,  couveDUi«as  .i 
actes  dipUunatique^  comoniant  la  I*ologne  17(ł2 — 18r»2-,  Pana  papp 
394.  Sani  ustęp  w  tłumaczeniu  dosł<»wneui  ł)ył  już  przytoczony  wyżrł 

N  a  b  i  c  1  a  k :      hlezwy  i  liaporty-  V.  14. 

^^"i  Eustachy  S  a  ii  s  z  Ic  o:  „Pamiętnik  \\yd  Szujski*.  Rrakóv 
lf<7tv  str.        St.  Wódz  leki:  „Moje  wspomnienia^  str. 

ł)yaryuaz  króla  St.  Augusta  w  ^Roczniku  Tow.  lliat-Ldla 
w  Paiyżu,  za  r.  Itititi",  Paryż  ISłJT,  str.  2in-  2!'I. 

Dyaryusz  króla  St.  Aug.  w  .Roczniku  Tow.  Hist.  Lit.  w  fti 
ryżu,  za  rok  l«Oti-.  Paryż  1«64,  str.  2ttl— 285,  288,  2lłU,  2^3. 

^*^)  MS  Akad.  Urn.  w  Krakowie  nr.  647. 

Le  ministóre  de  l^insurreetioo  semble  łtre  eomposć  de  mareelial 
Potocki,  du  viee  cliancelier  KoUontay,  dn  nonce  Weyssenhoff.  Le  geneni 

Kn.-<oiuszko  prend  connaiasance  de  tout  et  rion  no  se  tait  .sans  son  apn- 
batiiMi.  ..Orał'  O.^solinski  nn  Tliugut,  Vienne  1.  V,  17!ł4  w  «QuelleD  zar 
(Jescłi.  d.  l*olitik  Oł'.-<terre»clu»-  ligb.  durcli  Dr.  H.  v%  Zeiss  b erg  U  Bd 
Wieu  If^iśó,  str.  207. 

'I'ut»»lniin  pisał  do  ZulM-wa  pod  d.        Apryla    1  >faja  17IM 
7.  Nie.->\\  i.v.i:   _l*'»dn'</.czanie   imt  s/.kanww  jest   ;rli')\Mn'iu   staiaiiiem  roze 
slaiiycli  na  v^s/,^stkie  miejsca  l)UUtowiiikłiw,  którzy,  zbier.yąc  lud  do  kar 
czeni,  poją  i  wmawiają.  P.  Bieliński  (b.  marszałek  sejmu  Urodzieńskieg'' 
mnie  ntówil,  że  on  sam  słyszał  od  mieszkańeów  wicgskidi  niederpliwe  ioti 
żądania  być  użytymi  przy  wojsku.  Oni  też  mówili  mu,  że  za  pierwszą 
ode/.\\n  /1'ierze  się  ich  d<>  stu  tysięcy.   l>obrzehy  było  mieć  tu  t-  raz  In 
tysięcy   IJaszkintw,  aby   knutami  ])ozbawić  ucłioty   w<ijowania~  Luka 
/.  c  w  i  c  z  a   wyd.   ~P'łwstanie  T.  Kościuszki   z  pi.sm  autentycznych  .s^ 
krt'tnych~.  sfr.  lo.ł).   ddc/uy   ryr\ano\va.  Repnina  i  zdani<'  kanclerza  p>- 
syjskiepi  iii.  iJe/.lMUodki  przytoczył   l\  o  r  z  o  n  w   « WcwnętrznycJi  l>zie 
judi-.  t.  I,  str.  41>1,  4l>2.  Sześć  i-ezolucyj  w  sprawacli  o  udsk  włuśdsn 
inmżo,  sir.  4rt«l,  4tH>. 

Musiał  z;ibideć  Ko.ściuszkę  list,  odebrany  <»d  ks.  generalowg 
Ziein  PiHlnti^kicii:  odpowteilziat  temi  słowy:  ^Jak  o  mnie  żłe  sądzisz,  kai^ 
żno;  jak  nie  wiesz  dotjul  serca  mego.  jak  krzywdzisz  moje  uczucie  i  iftf- 
«ób  uiyślcnia  i  mało  mnie  dajesz  przezorności  i  przy  w ; .17 unia  do  Ojcn*- 
/iiy.  abym  tuk  niepod  •bnydi,  a  tak  8zkodliw}'eh.  diwytat  mą  sposobt^w! 
lY/ckonać  m<>;^a  nii'ie  dotatl  ułiiworsałr  i  czynności.  MoL'a  mnie  c^ernif 
osoby  i  nasze  p<»\\ stanie,  ale  lb>u'  widzi,  że  nie  francuską  zaczy- 
namy rc  wolu  cyc.  Chcę  zuiszc/yć  nieprzyjaciela.  Czynię  niektóre  (ł\- 
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8x>ozycye  tymozuowe,  a  sostewąj^  piawa  atanowienie  Narodowi.  Niech 
ustanowi  taU  raąd^  jalci  się  j«mu  podobać  będzie.  Rsaoę  broń  w  labie 
S^mowcj  bez  żadnego  interegn  osobistego,  fylko  abym  użył  w  domku 
niałyni  spokojności  aż  <1<)  śmierci  i  bawił  się  ogi-ódkiem.  T.  Kodduadco^ 
h^-7:  diity)  MS  nr.  2710  Muzeum  ks.  Czartoryskich  w  Krakowie;  prac* 
drukowane  w  ^i^eehu"  1878,  nr.  23,  str.  177. 

•'^^  (!raf  Ossoliński  an  Thujjut,  1.  V.  1791  w  Zeissber:r'a 
•.QiipU.'n  /,ur  (icscii.  d.  Politik  OesteiTeichs%  11,  1885,  Htr.  203f  206.  ~-  M. 
Ogiński:  ..Memoins-  I,  4:37,  IG.**,  4G7. 

59.v  'lYszycki  bywa  zwykle  wyinieniaiiy  obok  Sla.skiili  i  Tlcmieni 
jako  werbownik  ochotników,  lecz  wyż^łz«*  «?tanowisk(»  jego  okazuj*'  sic 
z  patł^ntn  na  szarżt^  kapitańska  tWa  Józefa  liobrownickiego  ..w  Milieyi  \N  <• 
jewóilztwa  Krakowskiego  w  Kurpusie  (ienerala  Majora  lUszyckiego". 
Ten  patent  na  drakowanym  blankiecie  jest  datowany  z  obozu  pod  Po- 
tańoem  d.  11.  V.  1794.  Znajdował  aię  w  zbiorze  Daniela  Lessera,  obecnie 
sprzedanym. 

Podi^emy  tę  ważną  inatnikcyę,  czyli  „Odpowiedź  pnłk.  Bnkow- 
skiemn  na  raport  7  Maja  1704  r.  z  obozu  pod  Skałą^  podług  oryginału 
ze  zbioru  niegdyś  I>.iniela  Lessera: 

„Nigdy  nie  było  iny.ślą  moi:^^,  aby  hidzie  z  pospolitego  ruszenia,  <1n 
czasu  tylko  potrzebni,  zła.czeni  Isyli  /,  k  :i  n  t  n  n  i  s  t  a  m  i  z  5  J)yiiui 
wydaiifiiii,  kt<M  /.y  r  <•  lę  u  1  a  r  u  ą  pifclmtr  Jorniować  niaia;  u^dy  sie  lo  iak 
iuż  stało,  poirzelja  temu  tym  sposobem  zaradzić,  aby  ludźmi  z  o  go  Dymu, 
przez  exekueią  przystawić  się  maiącemi,  odmienić  tyeli,  którzy  z  po- 
apoUtego  mazenut  są  do  kompanidw  oddzieleni.  Ludzie  z  iiospolitego  ru- 
szenia zupełnie  oddzielą  się  od  kantonistdw  i  gwałtem  żaden  z  nich  do 
ciągtey  ałuźby  przymuszonym  nie  może  być,  cbiba  że  dobrym  sposobem 
i  i)orswazyami  da  się  do  tego  nam(»wić.  1>«>  odebrania  naznaczimycli  z  5-go 
Dvmu  kanonistów  zarekwiniio  ptiłkownik  Bukowski  w  Kutnisyi  Porzad- 
kowej  Krakowskiej  o  rozkaz  dodania  exekucyi  tym,  ktiu/.y  wydanym  Uni- 
wci-sałłun  nie  są  |)osłuszni,  co  także  o  kantonislacli  konnych  z  OU-go 
Dymu  rozumieć  siq  ma. 

2^  Komendę  całą  Cieńskiego  Rotmistrza  iuż  odebrał  pułkownik  Wie- 
niawskiy  która  mu  dla  zabezpieczenia  Krakowa  jest  potrzebna. 

3*^  Jeżeli  pozycya  pod  Skalą  na  Obdz  dla  korpusu  |iulk(»wnika  lUi- 
kowskiego  icat  niedogoilna,  pozwalam  mu  odmienić  tak,  żeby  się  nie  da- 
ley  iak  o  milę  albo  naywyżey  li  ku  graniey  ponis/yMtn  tym  sposobem, 
żeby  w  równoy  od  Ki"ak<>wa  i  "d  irrnFjify  zostawał  odle^l"><'i. 

4"*  (>eb<<tiiikóvv  konnych  iak  nay więct-y  starać  si^  powinien  zebiiić, 
których  dł»  kantonistfłw  z  .'><»  l>ymu  przyłączy. 

5^  Względem  ])otrzebnych  kapralów  zaniesie  pułkownik  Bukowski 
rekwizycyę  do  pułkownika  Wieniawskiego,  aby  mu  zdatnych  żołnierzy 
z  wyzdrowiałych  przysłał  do  przewodniczeina  pospolitym  ni</.' ulom;  ma 
sam  kreować  kapnildw  zdatnych  a  na  oficerów  piula  mi  fortragi  dia  osób, 
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murzystwa  z  Krakowa  utyć  mote. 

6***  Ostrożność  i  pilność  iak  naywie^kszą  m\ec&m. 
Dtn  w  Obozie  pod  Połańoeiii  li  Main  171«4  r. 

p«uip.)  T.  Kościuszko "*. 

T.  Korzon:  .,Wewn(:trzne  t.  IV,  cz^ęść  II.  str.  'S**'': 

do  'óGb.  Słynnym  jest  wypadek,  że  c-iła  kawaloiya        Jędr/.łj«tw  rm 
strzegiszy  przebiegającego  ząjąca^  puśdta  się  za  miu  w  pogoń.  Opowiadi 
to  Wodsieki:  „Wspomiiienia^  359. 

••*)  Kasę  tą  miał  dostawić  Linowski,  bi-ui  Aleksandra,  do  Noweg> 
Miasta  Korczyna,  lecz  przywi<)zł  Ją  dopiero  około  20  maja.  Kapitan  flfr 
«tryacki  nie  cbeiaJt  przepuścić  pnez  granicę  i  po^  nwiadońiene  Ja 
nwyjskiogo  ol>ozo;  lees  Suigassko  groibą  śniiera  Jtniiirl  go  do  vapim» 
pożądanego  rozkazu  i  odprowadzi!  nttt^nio  kasę  pomyślnie  do  Flteon 
^Saagaszko  ,»P!uniQtiuk<^  29). 

Zająezek  op.  cit  ilciiiicoBB  op.  ÓL  XI,  atr,  ^7,  388.  T. 
Kor  son  „Wewnętrzne  Daiige*^  t  lY,  eaęśś  II,  atr.  399,  365,  401. 

^  T.  Kor  son:  „Wewnętrse  Dsiąje^  i  IV,  cięśś  II,  atr.  $U. 

387,  399  e). 

•ot)  Sangnazko:  „Bunlętuk^  atr.  28.  Haraz-Ronta  s  MS 

2716  w  Muzeum  Czartoryskiefa  w  B^rakonie,  wydrukowana  w  Nabif* 
laka  ^Raportach  i  Odezwach^,  zeszyt  VIII,  str.  73.  Datowany  z  |K»«ł 
I>p9zim  d.  31.  V.  1701  \hi  ( Jioclidw.skipjrn  do  jakio;.'^'»ś  jtiiłkownika  o  aie 
możności  tinnzlokow  ania  oticeł'(hv  or«u  o  przyłączeniu  clioiażei:'*  DIoż***- 
hkiego  z  zawerbowanyini  przez  niego  ludźmi  znajduje  sit^  w  pobiaikaju 
p,  Leopolda  Meyeta.  Zeznanie  Kościuszki  w  4  tc  u  ifl,  18t>r>,  IV,  str.  IS". 

^^^)  Denisów  (PyccKan  Crapiiiia  XI.  !?łr.  387,  38Hi  wMuirou 
potyczki:  19.  V.  pod  Stasi^owem,  gdzie  ranionym  zustal  duwmlea  puMv 
kozackich  pułkownik  Krasnow,  24.  V,  pod  „Zogąjem"  (zapewne  foł1ri^ 
kiem  Zagąje  w  okolicy  Jędrzejowa),  27.  V.  pod  Stonią  (?),  30.V.i3LT. 
pod  Ternowem  (Ciemo?),  leez  nie  wiot  z  jakimi  o<ldzUnmL  Mmena.  ie 
Kośdnazko  nie  akorzystał  ze  sposobności  atakowania  Roayan  pod  Ta- 
nowem. 

Korzon:  „Wewnątrzne  Ozi^e^  Ł  IV  ez^  II  sfr. 37H— 3jt«. 
Pistor  op.  dt,  str.  128. 

Natzmer:  „Der  pulnische  Feldgzug  im  Jahre  1794...  nadi 
alten  nnd  neuen  BHełieni  nnd  ongedniokten  Papierem  der  FWiliea  r.  Sdtwe- 
rin  und  v.  Natsmer*^  w  ^Neae  Miiitiriaehe  Blftiler  redigirt  n.  Iienung.  r 
von  Glasenapp'^.  1892  XXXX  Bd.,  5  Heft,  atr.  400—403. 

Pistor  (op.  dt,  str.  131)  pisze,  te  widział  mą  z  FanM 
przed  jego  wyprawą  na  Sicałę  i  te  ta  wyprawa  przedńęwztątą  byłi  w  celo 
złączenia  siq  z  DeniHowem,  lecz  myli  się  oczywiśde  poniewal:  l-mo)  SbU 
nie  leży  na  drodze  do  Połańca  i  2-do>  ponlewaf  powodem  jego  wtw^ 
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podróży-  było  doDieńeiiie  DenijM>wa  o  dokonuej  przeprawie  Grochow- 
skiego przez  Wiatę,  która  odbyła  się  17  rna}a.  t.  j.  w  tynk  samym  dnin, 
kiedy  Kavrat  rozpoczynał  awój  marsz  ku  Skale. 

mnuszc^zow  pisa?  <1o  Favmta  <1.  2^  kwietnia  iH  riiaja*  ze  8Ui8Z">\va 
list  A   prośbą  o  przyt»łaiue  oddziału   pruskiego  na  pouioc.   podaje  przytein 
uitonuacye  o  rozlokowaniu  w  tyra  dniu  oddziałów  rosyjskich:  ^Gouuaisaijt 
rałliaDoe  et  rmtimttć  de  nos  eonrs  et  ayant  k  coeur  la  gloire  et  llot^rSt 
des  deiix  piuttancea,  je  me  fiue  an  deroir  de  Yooa  commttiiiquer  Teotre- 
prise  de  nos  opśratioas.  J^oceupe  on  poste  a  Staehof,  et  le  g^DĆral  Dem- 
aof  avec  nn  antre  de  35n«)  Itommes  a  Vaaoviiiza  (Wiązownica),  tous  les 
ilt»ux  corps  d  la  distance  de  deues  lieux  de  Tennemi  et  d'une  et  demie  entre 
n'>n-^    Xi»us  avons  iin  ]M>8te  a  Osęka   (♦<'ieki  de  4  cscadron'?   dc,  dra^^ons 
ot   <ienx  c^iuons;   ie  ^enćral  liacłimanotł'  occupa  k  ma  droiie  un  ?**'*<'nd 
|M>ste    av  ta  4  escadrons  et   2  canons  et  un  troisieuie  a  une  deini  lieue 
a  sa  droite    wydarte    dwa   wyrazy  i   de  dragona  et  4U0  cosaąues  plus 
'>  droite  eneore.  II  est  abeoloiDent  nieeseaire  que  Yotre  ExeeUenee  nona 
aide  par  un  dćtadietnent  qni  doit  oecnper  Novomiasto  snr  la  Yistule, 
«l«mt  la  poaition  est  bien  forte  et  qui  est  nne  retraite  sikre  k  rennemi ...  II 
est  maintenant  retranchó  k  Połaniec^,  (autograf  w  posiadaniu  p.  Edmunda 

1  Hebla  I.  vSkutku  ten  list  nie  ońągnąt. 

Pistor  op.  dt  8tr.  135. 

Pistor  luGO  dt;  v.  Treskow,  op.  dt.,  str.  81»  85^ 
HO.  Trudno  wszakże  uwierzyć,  aby  tak  :^zczegółowa  dyspozycya  mogta 
być  wydaną  generałom  już  o  •rod/Inie  r,  tej  wjeeznrein  i!.  5.  czerwca 
w  Ż;mi<'wn!.  kiefly  Kościuszko  zaledwo  ukończył  w  tyui  czasie  szykowa- 
nie wojska  swojeg')  pod  liawku. 

*'^®!  Wódz  i  ck  i  iSłanisław:  „Moje  wspomnienia"  KrnkfSw  IHTił 
»tr.  HUf).  .iiW*.  z  ojiowiadań,  ponieważ  autor  d.  5  czt  rwen  został  wysłany 
do  Szydłowa  i  bitwie  przyromnyni  nie  był.  Jakt>  syn«»wiec  j^enerała,  mu- 
siał jednak  zebrać  starannie  wiadomości  o  ciiwilacb  o.statnicli  stryja  8woje;jjo. 

'Fresków  op.  cit.  „Beilaiff  III.  V.  Ordre  de  bataiUe-  z  il.  5 
czerwca;  poprawić  je  należy  wedłuj?  str.  S7  i  Ti  stora  str.  137,  szcze- 
;^6lnie  co  d«»  liezliy  szwadronów  rosyjskieb  z  H2  na  It. 

I  Cudzysłów    pochodzi    z   rapoj  tu    l\.u^t  iu>/ki    (h  iiuiep>.  reszta 

2  Tresko  w  a  op.  cit.  str.  ss,  śił.  o  stawaniu  króla  pruskiego  na  czele 
batalionu  mówi  Natzmer  lop.  cit.  lict\  6,  str.  4i)l>>  Wszakże  nie  na 
podstawie  relacyi  swego  przodka,  który  komenderował  regimentem  Sdiwe- 
rina  w  Unii  pierwszej,  ale  wedtug  opowieści  ^późniejszego  genenUa" 
\  .  Meyerna.  2e  w  tym  ataku  oprócz  n  -iin-  ntu  2-go  uczestniczyli  kosy- 
nierzy, .świadczą  niemieccy  antorowie  i  dalszy  ust<2p  raportu  Kośduszki: 
^Krzycki  dwakroć  awansował  do  ataku**. 

O  miejscu   wiecznepi  sp.M-zynku  zwłok  gen.  Jana  Grochow- 
iłkipfr«»  zapisał  w  r.  l^'ls  ksijiilz  S;i<f<i\v-;ki  proboszcz  w  M.ałofroszczu  .,k(»ri 
tederat  barski,  oticer  pod  rcgimentarzcm  Wysockim,  ną|więoej  w  powiecie 
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CSi^cińflkiiii,  poczdwy  a  niezlękły'^  w  knąlecasee  dudee  E&wMrajfoęp  .JUds 
zmarłych  od  r.  1785-  na  karcie  44  taką  łe^endq:  .Jenerał  wojsk  p+ 
skicli  Jan  ( Srocłiawski,  którj"  chwalebnie  polefrł  P(m1  Szczekocinami . . .  jest 
pochowany  tu  w  Małofroszt-zu  w  K  n  17^U  dnia  J5zustejf0  Miesiąca  Czer 
wca,  kt«'iit';.M>  zwłoki  sa  przeniesióiił'  na  jtow8zeeiiny  cmentaiT:.  zwany  Ba- 
binek przezeiiinie  Xi(jtiza  Józela  l&aiiowskiego,  proboszcza  MiejscoHeęu". 
Świadectwo  to  nie  ma  żadnej  wartości  dla  te^  I  mo  te  d.  6  caenrca 
wojdco  nie  mogto  a  Hebdaia  doJM  do  liatogoazcca,  a  więe  nie  mo^* 
i  pograebn  odprawić;  2-do  ie  w  r.  1818  ks.  Sadowald  prseiuiflit  wiajmkie 
ko>i<  i  nieboszczyków,  chowanych  dotąd  przy  kościele,  na  Dowj  emeolMi 
Babinek,  pochoM  al  Je  w  jednym  wsp^Hnym  dole  i  nie  wap<Mnaial  nairet 

0  oddzielnej  niojple  Grochowskiego  ani  na  starem,  ani  na  nowem  miejwm 
3-tio  że  nłauuskrypt  r»  tomowy  ks.  Józefri  Sadowskit';;* '  w  HihHotccł^  rnin. 
Warsz.  świadczy  o  banlzo  niałtin  wykształceniu  i  chaoiyfJŁiłyeb  pi»j^dafh 
jego.  Jest  wiai*ogodniej.sze  podanie,  że  Grochowski  i  Wodzicki  spoczyiri^ 
w  sklepie  kośdola  parafialnego  w  SzcMkodnaah.  Nie  mogłem  widiieć 
grobowców,  pofiiewaft  wngicie  do  sklepu  jest  samlmięte  taflą  kamiewsą 
Opowiadał  mi  jednakie  probosaei  w  r.  1893,  le  oglądał  te  gioby  aie> 
dawno  J.  E.  biskup  podcaas  wizyty  pasterskiąj.  Gsy  są  napisy?  Kie  fert 
mi  wiadomo. 

•'^)  Pra.dzyński:  „Czterej  ostatni  wodzowie  polscy  przed  sądem 
liistoryi''.  Poznań,  Wydanie  Ign.  Mo.«zczeńskiego  str.  14  —  Iń.  Nie 

powtarzamy  wszakże  i  nie  podzielamy  proponowanego  tu  plaim  dzistoB 
zaczepnych  z  pozycyi  między  Łowiczem  a  Warszawą  obranej, 

Wodzicki  Stan.  (^Wspomnienia'^,  str.  :U\'2\  oiHjwiada. 

że  należał  dr»  stnkt^nnego   podjazdu,   któn'   był   wysłany    ."ł  go  czerwca 

1  wrdcił  5-go,  lecz  nic  podaje  rezultatu  rekonesansu.  Ale  gdy  po  powro* 
de  natychnuflst  musiał  jechać  do  Szydłowca,  złapał  w  drodze  unteroflcoa 
pniskiegOy  niosącego  raport  o  stanie  wojska  polskiego  w  d.  26  asj** 
„Spis  takowy  tem  ważniąfszym  wydał  si^  Źe  Koldoszko  ciągle  nie  przy 
puszczał,  aby  armia  ])ruska  mogła  się  z  rosyjską  połączyć*^.  Wystał  vięe 
trirn  -szpippi  pod  eskortą  K^tścinszki  i  najłisał  jeszcze  raport  ze  stc«tv 
wnenii  u\\;ii;ami.  Nic  mamy  jednak  pewności,  czy  ta  przesyłka  doszła 
Kościuszkę  przed  l>it\va,  San  ^'us  z  ko  ''-Pamiętnik,  .'.l'  twimizi.  tf 
„Ilożnieeki  major  powierzone  miał  sobie  ii  bardzo  trufnie)  wyszpiegonimic 
mocy  nieprzyjaciela.  Zdał  raport  niyprawdziwszy  o  sitacli  jego  ku  m 
dążących**. 

8  o  rei  „L^Earope  et  la  lUrohitimi,  IV.  (1892),  str.  67— 
„Gazeta  obywatelska'*  wydawana  w  Warszawie...  zamieśdis  jst 

w  nrze  i-m  d.  3  mąja  wyrok  i  krdtki  opis  traoenia  I>aatXNi*a  z  &«  jego 

stronnikami  i  9-a  innych  członków  Konwecoyi, 

*'^)  Raport  sekretny  u  Zeissberga:  „Oinetlea'',  II,  nr.  134,  «(r. 
"JiS,  przytacza  zapewnienie  Kościuszki,  „dass  Soltyk  nie  nach  Paris  ge- 
sandt  werden  wunle''.  Na  marginesie  zapisana  uwaga:  «Das  ist  der  ScUtt* 
aei  zu  dem  bold  Gehen,  bald  Nichtgehen  des  Soltyk  nach  fSuis**. 
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** '  ^  H.  Ossoliński  an  Thii^rut.  Yiciinc  1 .  V.  1 794  n  Z  c  i  s  s  b  p  r  g  a: 
-C^uellen  zur  (lescłiiclite  d.  Politik  Oesterreicltó-*,  II  M,  1885.  BraumUl- 
lei-,  str.  202—208. 

Zeissbcrg  ^Zur  dcscli.  d.  nihimunsr  Bol^ri^ns  und  des  pol- 
wisclieu  Aufśf.mdes  .^1794  ii.uli  I^iioy  s  \  oitr;i;;en  au  den  Kaiser'^  w  „Ar- 
chiv  fur  osterr.  (i.s.  li.-.  LXXII  lid.,  I  lliiirte,  str.  1 — 87;  Sybel.  „(iescb. 
der  Kevolutions/.('it-.  III  Bd.  aHCiC^  str.  101),  89. 

•2'*)  Zeissberg  „Quel!en  (łesch.  d.  Pol.  Ocstcrreicbs-,  II  IW., 
iir.  125,  str.  218.  ni\  129,  BoiIa;;.  n  a'  i  h\  str.  225 — 227.  Ausziig  des 
;reheimen  Kuppłuiś  z  19.  V.  1794,  tamże  in.  1.Ś4,  str.  237.  O  spóicze- 
snej  misy  i  Sohyka  w  Wiedniu  raport  sekretny  policyjny  z  d.  8.  V.  za- 
wiera informacye  nieznpefaue  dokładne^  a  w  kaftdym  razie  projekt  zapro- 
szenia arcy-księcia  na  tron  pobki  i  ożenienia  go  z  infimtką  saską  nie  do- 
iycsŁj  Ko&cinszid:  nr.  12<j,  str.  212,  21.'{.  (\  powrocie  Potoekiego  wepo- 
mina  Linowski:  ^Ust  do  przyjaciela^  1795,  str.  M, 

Sybel  „Gesoliiclite  der  Rerolutionszeit^  III,  63,  65,  74. 

*^  Sekretny  i-aport  p(»licyjny  wiedeński  z  d.  12.  V,  1794  n  Zeiss- 
berga  „Quellen*'  II,  nr.  130,  str.  228.  Czytamy  tn  jeszcze,  te  Koleiu' 
szko  robi  minę,  jak  gdyby  zostawał  w  tiyemnem  porozumieniu  z  Prasa* 
kami  i  trzyma  przy  sobie  byłego  radce  prusKiego  Glave'go,  jako  seiireta- 
rza.  swego;  że  Zakrzewski  pi c/.ydcnt  nila^ifa  Wafs-zawy  Bucholzowi,  ża.da- 
j:icemu  pa«port('>w  d.  19  kwirinia,  nagadał  wiele  komplementów  i  prosił 
go  o  rewers,  jako  nie  żywi  urazy  za  nieprzyjemności  doznane  w  d.  17 
i  18  kwietnia. 

Hybei  op.  e.  III.  75  —  77.  Sj^dzimy  jednak,  że  nie  jest  do- 
kładna \viadomo.4(^.  jakoby  Ko.ściuszko  ofiarował  lVusoin  trwarancye  icli 
M<>\\ei  granicy,  a  nauet  liosyi  uznanie  drugieg<»  rozbioru  za  skromny  wa- 
runek szanowiuiia  iiiejM»dległ«>8ci  lizeczypospołitej  Pcdskiej  w  pozostawio- 
nycłi  jej  szczupłycli  posiadłościach.  Propozycyę  tę  król  praski  miiU  odrzn- 
dĆ  i  Bneholzowi  poe^  rozkaz  żądania  paszportów.  Ale  Kościuszko  nie 
byl  mooen  ezynió  ustępstw  tak  sprzecznych  z  akt^  powstania  krakow- 
skim. Rozmowa  Maiin>tcina  z  królem  miała  miejsce  5.  V.  rozkaz  królewski 
wprowadzenia  do  Polski  50.000  wojska  wy szetlł  14.  V.-  Sorel,  op.  cit., 
IV,  82,  83  podług  Herrmanna:  ^Diplom.  Correspondenz^  47U  i  Hanke: 
„Uardenberg"^  I,  ksiłjga  II,  ro/.dz.  IV  i  V. 

Zeissberg  „Zur  Ciescłi.  der  H&nmung  Bel^^ens''. 

Tak  też  wykładał  akcyę  wojenną  austryacką  Thngut  prezesowi 
rady  nadwornej  wojennęj  d.  24.  VIII  u  Zeissberga  ,,Qne1len^  II,  nr. 
282,  str.  401. 

Ogiński  Młcbel.  „Mómoires''  1826,  II,  str.  136, 143,  list  pierw- 
szy sa  str.  144,  drugi  na  str.  148. 

Sorel  op.  cit.,  IV,  66. 
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*^*)  Monitenr  1794  27.  YIU,  nr.  340,  str.  1393, 

7.  Kon^^taiitynopola;  w  drugiej  korespondencyi  z  d.  10.  YTll.  :nr.  24  m 
111  =  15.  X.  1794)  znajdujemy  znowu  opis  bankietu   10  me«sidor«  tt 

którym  wnoszono  toasty  za  pomyślność  Polski  i  wszystkich  Indów   w  i 
nych.  Kościuszko  w  śledztwie  pett'rsl)iii-skiem  wspomina,  że  pi^ł  Is 
do  Dzieduszyckiego  z  zapytaniem  o  nowiny  z  Turcyi,  lees  nie  mó«L 
żeby  je  otrzymuj. 

(>  a  z.  li  z  ą  d  o  w  a.  Plotka  ukazała  się  w  berlińskimi  kore^tao- 
deucyi  Monitora  z  d.  25.  IX,  nr.  34,  an  III,  str.  149. 

Soi-pI  OJ),  cit.,  IV',  68. 

8  o  rei  op.  oft..  IV\  24.3. 

Monitenr  T  n  i  v.,  nr.  49.  an  III,  str.  212. 

..(tazeta    Obywatelska    z    wiadomości  kndowydb   i  »fi«v- 

Ciuyełf,  nr.  1<;  z  d.  14.  VI.  1794. 

I  d  z  i  ń  s  k  i  e    o  oficera  artyl.  Kor.  list  pisany   2  obom  poi 
i»4>tkowem.  drukowany  w  „Pszczółce  KrakowHkie)*',  1822,  X,  89. 

^*  Wyszkowski  Opia  kompanii  w  „Buni^^tnikaeh  s  SYinw." 

ŹupaAśikiejro.  str.  21. 

U»t  Kośdusski   do  Karwickiego  w  „Ateneiim^   1881,  IL 

str.  540. 

Raporty  Liberadzkiego  z  Włodzimierza  i  Krzemieńcu  w  ^Gu* 

W. In.  Warsz.-.  str.  312  i  335;  Zajączek,  str.  144:  Niemcf 
w  i  o  2  w  śledztwie  petersb,  'Irciiiłi,  1866,  IV,  str.  190  CMŁCb.  litt  Wy- 

.-siktłHskie.-i*  w  «<iaz.  Kz.'»d-.,  str.  30|. 

Onlynans  w  Archiwum  Sztabu  (i łownego  w  Petersburgu,  kaega 
nr.  1217.   kaita  138.    Łiata  pospolitego  ruszenia  w  ks.  13  Konufyi 

C.  W.  Sr'V*yi'kieJ. 

Wina  Wieniaw^skieiro  oknznif'  sie  }\}f  ?  rnzniuw  jen:f»  10  i  1- 
e-"(  ru  oa  na  P-'di:'>r?u  o  l»e2Wiu'unk<>wriii  [t.trltliiniu  miasta  Au.^tryakoro.  f  ■ 
;;ie  pri\.>ili<  do  :^kuiku  tylko  z  powodu  spóźnionego  nadejścia  rozkaio 
<v:»r4wiep,>  i  Wiotlnia  do  kapitana  longfrey^a  (Zeiasberg  ,^(^iielkr'. 
It.  nr.  str.  262  i  .Znr  Gescb.  d.  Rinmnng  Belgiens\  str.  7i». 

Ze  skiiirłKia  xt>«mły  p^nlobno  aaweiasti  wjwieaone  insygnia  władzy  hi- 
lt'*!ikjt'j  i  p  >\x  ier/..'no  do  przechowania  biskupowi  Cieciszewskiemu.  jik 
'j.oM  i  Y.^  w  ard  z  Sulirostowa  w  Kaiendarzii  Czecha  sa  r.  18H 
*tr.  łi,  w  artykuic:  -Kraków  w  r.  1794-. 

♦'"^  K.  r,  ,>n   .Wewnętrzne  Dziąje  Pokki-,  t.  IV,  ex.  U,  Hr. 

ł2:»    12'.  l>t'  lly.io  „CraHiiciain,  Anrycrt  IlouflTOBCKnii  bt. 
lir.  u  ns-  l7'»l-7  rvM;!.\i,  iio  luiiiiCMiitf.iMT.  BT.  ApxiiBL  Bn.ieii- 

10  1.  !\\u -1  yv'HV  ikiTOjł;}  óyMiiruNfL  C-lió  1S71.  str.  29,  33.  Ila 
i>M  J.i>.:;>k        w   _ł  .a/.  W. -In.  \Vai"sz.-   z  d.  5.  VII,  nr.  21.  str.  2"^. 

i  ro.«ikow  ,  .sir.  i^l  — 94.  H»U — 1U2. 


Digitized  by  Google 


1" 


—  667 

*^')  hu.  Zapewne  pod  HadaUdskiego  dowództwem  zostawał  Dobek,  puł- 
kownik demiańskit  który  dal  się  sehwytać  w  Diewolę  z  273  czy  393 

powstaiuaini  d.  2G  czerwca  na  Lipowoni  pod  Skarżyskiem  Koficielnem, 
jakie  pół  mili  od  Szydłowca.  Porów.  Trosk  o  w,  str.  10.'J  o  potyczce 
z  forpocztami  Madalińskie;^o  \m  Skarczyska  i  =Sk;u7,yski>  i  J  o  ini  c  o  m>, 
^.Pycric.  f"Ta}>iiiin",  XT,  str.  :>:M.  n  zwycięstwie  nad  wnjskioni  polskieni 
<m1  1C>ui>  piccliitty,  4()U  jazdy  przy  działach  w  lasaoli  Lipowe^ro  Pola. 
Daty  różnią  si*^:  29  i  15  starego  stylu  =2G),  lecz  należą  niewątpliwie 
do  jednego  Mta.  Wiarogodniejszą  jest  późniejsza,  29  czerwca. 

^^*)  Tresko  w,  str.  103:  In  des  KOniga  Absicht  lag  es  dordi  das 
rus  >isclie  Korps  Kościuszko,  von  dem  es  aich  erwarten  liess,  dass  er  seine 
Po»iti«»n  bei  Warka  nich  sobaki  auf^ben  wArdCy  an  der  ł*ilica  frstznhal- 
teii,  wiihrend  er  seibst  mit  seiner  Arnice  diesen  Fluss  bei  Inowlodz  iiber- 
schr«  )r>  n  un(i  mit  aŁien  dispouiblen  preussiscben  lYuppen  gegen  Warschau 
voi  i  ucken  wollte. 

Autogi"af  w  M6.  nr.  b47  Akad.  Uin.  w  łvrakowie. 
„Gazete  Obywatelska  y  Patryotyczna'',  nr.  4  z  d.  12  lipca, 
dodatek  t  nr.  3  z  d.  8  lipca.    Korzon  „Wewnętrzne  Dzi^e  Polski*^, 
t.  IV,  cz.  II,  str.  421,  422.    ^Gaz.  Wol.  Waraz.»,  nr.  21,  str.  281;  ad 
n-rnm  27,  str.  MGó;  ad  n-rum  28,  str.  -Haz.  Rząd.''^  nr.  9,  str.  :J.t. 

Ustanowienie  Sądu  Kryminalnego  Wojskowego  z  d.  23.  VIII, 
z  <>ł)()zu  pod  ]\fok>»t<>wem  nie  wspomina  o  zatwier(1:^(»nłii.  a  jodnak  wy- 
«lany  na  Skars/.f  w.-kit  u^o  wyrok  śmierci  był  przedstawiony  i  zmieninny  na 
dożywotnie  więzienie.  Wyi-aźnie  za.strzeżonc  jest  zatwierdzenie  w  groźnej 
odezwie  do  wojska  litewskiego  w  Grodnie  d.  30.  IX.  własnoręcznie 
napisanej. 

Niemcewicz  w  śledztwie  petersburskiem  zeznał,  że  Linow- 
ski  w^ediał  z  obozu  pod   Warką  z  ))(»wodu  choroby.    Datę  stwierdził 
sam  Linowski  (List  do  przyjaciela,  «)dkrywający  wszystkie  czynności 
Kołłątaja  w  czasie  hisurekcyi,  pisany  17!*.'>  r.  .  oświa<lczając.   źe  przybył 
<b>  Warszawy  na  kilka  dni   przód   n^znif^lipło    2S  czerwca,   lecz   nir*  bvl 
łiło>iy.  Jeśli  jłi zeniłłwanii  Ind  wzburzony  u?»]»akajał.  Inna  więc  była  przyczyna 
rozaUuiia  się  z  Kościuszką,  której  domyślić  się  łatwo,  odczytiyąc  ów  gwałtowny 
i  namiętny  i)amflet,  przedwko  Kołłątajowi  wymierzony.  Nie  b^dsdemy  tu- 
tą|  roztrząmli  oskarteń  przesadnych:  poprzestaniemy  na  uwadze,  2e  Li- 
nowski od  tej  diwili  znikł  z  widowni,  a  Kołłi^ja  Kościuszko  nie  kazał  ,^zam- 
knąć-',  bez  li\  wał  „codzioń  prawie  w  jego  domu**  wedle  słów  linowskiego 
właśnie.  Co  U"  Konopki,  przypomnimy,  że  w  r.  171>2  był  stawiony  przed 
.sądem  cyrkułowym  za  złajanie  w  knśeicle  XX.  rtolni-rnatów  kaznodziei  nirprzy- 
zwoitemi  słowy  publicznie  i  że  sąd  puścił  tę  sprawę  płazem  Korzon  ..We- 
wnętrzne Dzieje  Polski",  ł.  1\',  cz.  II,  str.  171|i.    Nie  potrzel)i»wał  więc 
Kołłątaj  uczyć  go  robienia  awantur  patryotycznych.    Zapewne  tenże  Ko- 
nopka był  później  w  legionach. 

Ekscerpt  z  listów  Mokronoskiego  i  Wybickiego  w  ^Gaz.  Wol. 
WaiBZ.^  nr.  2.3,  str.  311;   \.  Treskow,  str.  *1(H),   li:{;   Raport  Za 
j  ą  c  z  k  a  w   ^Gaz.   Wol.  WarBZ.%  nr.   24 ;    Wyszkowski,  Opia 

Ad 
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kampanii;  str.  82;  JM  N.  Naadnika  do  Rady  N.  K.  s  obom  pod  Któ- 
lUcaniłą  10  lipea;  list  Koścnmtki  do  Rady  N.  N.  s  d.  10.  TIL  Uoń^ 

sienie  gen.  OrlowakiejLT"  dla  zaspokojenia  publiczności  w  nrze  23  .Gai. 
WoL  Warsz.",  str.  369.  L»t  Kr  jńńskiego  komisarza  Rady  o  odnaaeń 
wice-bryjradyera  Kopcia  pod  Gołkowem,  nr.  26,  «tr.  346. 
_(;:iz.  Rząd.-,  nr.  Ił,  str.  53. 

^*^)  KoiiŁon:  „Wewutjtrzne  Dzieje  Polski",  t.  IV.  m.  U,  ar. 
542 — 544;  Pistor,  op.  cit.,  str.  inu;  Treskow,  „Deilage-  V. 

Treskow,  stt,  115—117,  135  !  „Beflage  V  DUoea&a*: 
rozkaz  Orłowskiego  w  pliee  a.  35  7-ber  Rekwizji^e  Genenitdw;  ^Ou 
Rząd.'',  nr.  9,  str.  35. 

^^^}  Korzon:  „Wewnęlme  Daeje  Polski^  t  IV,  ci.  II,  tiU.  31h 
i  310,  str.  456. 

Korzon,  op.  cit.,  t.  TV.  cz.  II,  str.  40y,  tabl.  p.  Ł  «Stia 
arsenału  Warsz.  od  d.  17  kwietnia  do  d.  20  maja  1794  r.",  m.  409— 41i'. 

•"i  Korzon,  op.  Ht.,  t.  IV,  cz.  II,  str.  439,  440,  444;  Knii- 
ziewicz  w  „Roczniku  Towiuz.  1  list.  -  Liter,  w  Par}'żu  za  rok  lę'!*!- 
Paryż  1867,  str.  19. 

^)  Treskow,  op.  di,  str.  143;  Paszkowski  „]>iis|e T. &- 
iaa8zki^  str.  132  f^Gaz.  Rząd.^  nry  19  i  24  oraz  .,Gaz.  WoL  Wan* 
nry  26  i  27,  str.  347  i  3G1.  Cala  dalsza  opowieAć  będzie  opaitą  aapn- 
ri^łwnaniu  Treskowa  z  raportami  polskiini,  któro  ukazywały  si<j  w  gazeti'! 
nazajutrz  lub  w  ciajni  kilku  dni  nast<^pujących  po  akcyL  ŁAtwo  je  uk 
leźć,  więc  szczegółowych  cytacyj  zaniecłiaray. 

„Gaz.  Rządowa",  nr.  74,  z  d.  IG,  IX,  str.  296. 

^)  MS.  Michla  Starzeńskiego  w  Zaszkowie.  Obliczenie  tat  kohmr 
nadnarwiańskiiy  wykonał  Korzon,  op.  cit.,  t.  IV,  cz.  II,  str.  460— 16!'. 
Jest  ordynans  nie  wykonany,  ale  świadczący,  ie  Kościuszko  ehsiat  wm- 
cnu\  tę  kolumnę  ^^ił.iini  .lafdńslcie^o.  Znajduje  8łQ  W  posiadaaip  p 
Jelskie^'<>,  któiy  łaskawie  niyezył  mi  odpisu:  „Oenmsie,  na  miłcN^ 
cię  zaklinam,  abyń  się  pośpieszył  <1"  Ostrołęki  i  uczynił  urzrdzpnif  jai 
najpiędszc,  aby  !»ni3.iry  awantażu  nic  mieli  i  poprzedzić  ifli  p"iritelij; 
przyłącznni  ci  w  i.iłluiiKiść,  jako  i  raporta  dla  zainformowania  się  tyin  wi^- 
ksz«go.  Dnia  tł  AugustJi.  T.  Kościuszko". 

«"}  Raport  z  Wysokiego  Ut  z  d.  15.  VIL  do  Najw.  NacsM 
i  do  Gen.  Lejt  Orłowskiego  z  Szereszowa  d.  22.  TH.  w  MSS.  BibŁlW^ 
Petersb.  IV  F.  163.  Instmkeya  zawiera  si^  w  ordynaoaie  Kościoaih^  ii^ 
towanyni  z  obozu  pod  Pracką  Wolą  d.  1.  VII,  s  b^dąeyni  obecnie  w  jn-- 
siadaniu  p.  Władysława  Pobóg  (lórskiego.  Przjiaczamy  wyjątek: 

r.hnifów  l\vnioh.  (tonerale,  te  Ci  okfdiczności  roztropność  i  oAwip 
'I  w  I  i  1  (l\ ki')\\;if'  iK.wimiy.  Miej  zawsze  na  oku  Tnoin-z^-j.icieła.  powiękjai 
siły  »ue  kaiuoiii.łtanii  i  w oUmtary uszami  wojewódzkimi.  Obywatele,  kt(irv3' 
idzie  (ł  wolność,  o  całf>ść  i  bezpieczeństwo  osób  ich  i  majątków,  dzielUP 
dopomagać  CS  do  tego  będą  i  powinni.  Używąj  nieprzyjaciela,  jak  WBiiDf> 
rób  mu  zasadzki,  bierz  tył,  jeśli  można,  znoś  alę  we  wszy^eh  ^rff*^ 
kaeli  z  najbliftszemi  od  siebie  komendami,  czyń  z  niemi  wapdbiie.  Siuik 
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wybrać  detenninowanych  paitysimttfw;  iiieeh0ize8zlacht%  strzdesint  i  czem 
moftna.   uczynią  dywereję  w  tyt  niepnjjafliela,  w  Pińskie  i  gdzie  rno/na-^. 

Wzmianka  o  onlynanaie  w  raporcie  Sierakowskiego  do  N.  Na- 
c5'oliuka  pod  d.  21.  VII.  z  Życzyna  w  Bibl.  Publ.  Petei-sb.  IV.  F  .  in.",: 
«rovikazy  Kościuszki"  w  księdze  1217,  t.  I,  karta  292  z  30.  VII,  t.  11. 
karty   4,  3.'>,  12  z  d.  1.  n,'4.  VITL 

List   Kołłątaja  do   Kościuszki  /.••  zhiorów  p.  Ali^ks.  Jelskir::?^: 
^l>nia.  13  Julii  171U.   Najwyższy  Naczelniku   Siły  Zl>n»jiiej  Narodowej, 
liył    u  innie  jenerał  Jasiński,  poznanie  si(j  nasze  zaczęło  siij  od  tego,  że 
on  ^dał  po  mnie,  abym  Ci  przełożył,  \Z  ehee  w\  iść  ze  słaiby  Rzplitej. 
Perawadowalem  mu,  aby  tego  nie  robił  i,  jak  widzę,  jest  tylko  mi- 
łość własna  tego  człowieka  obrażoną,  bardzo  to  delikatnie  brać  należy 
i   koniecznie  tego  człowieka,  jak  miukuie,  ugł.ankać,  użyć  z  lionrirom.  Iti. 
l»yłl>y  iiichnzpicezny,  a  jednak  dał  dowody  za.sługi  prawdziwej.  Pouiiarkuj. 
co   luu  mam  odpowiodzip/',  jeżeli  w  łeni  h('<\7A(^7.  chciał  mojej  koniidencyi. 
Na  tym  dziś  przestaję,  życzę  Ci  spokojnej  nocy 

X.  Ktdłątiy. 

-.Listy  Kościuszki"^,  wyd.  Siemieńskiego,  str.  77, 

6fit  WlasnoiTc/no  hWcty  K<i4ciuszki  i  l)enibowskieg«»  z  d.  17.  VIII. 
tli  powołano  <>v:iy.  ".Ił-zwa  ina;:istratu  znajdują  się  w  plikach  2»!  i45-:K.VV., 
l>*>wohuiycii  i  zużytko\vany<:h  pizez  Korzona  w  „Wewnętrznych  Dzie- 
jach Polski'^  §§.  103,  lOL  105. 

Autograf  w  Muz.  ks.  Czartoryskicłi  MS.  nr.  271t»,  druk(»wany 
W  „Lccliu"  187H,  nr.  23,  str.  177.  nr.  14. 

Niemcewicz:  «ł'auiit'tu.  cza.sów  uiuidi-.  Martiuet,  str.  Jl') 
opowiada,  /.e  około  pcduduia  przebrał  się  do  głównej  kwatery  obywatel 
■w  narodowym  stroju,  obdarty  i  tak  unużony,  że,  wszedłszy  do  namiotu 
KońdoBzki,  padł  na  pół  zemdlony;  ocucony,  oddał  naczelnikowi  list  od 
Mniewskiego.  Niepodobna  uwierzyć  temn  wobec  doniesienia  w  .Oaz. 
liząd.*^  z  d.  4.  IX,  nr.  62,  str.  249:  ..Wczoraj  j)o  południu  przejeżdżali 
delegowani  do  Najw.  Naczelnika,  wystani  umyślnie  od  Wielkopolanów 
z  doniesieniem  o  insurrekryi"', 

Sybel:  Jcschichte  der  Kev»dutionszeit",  III,  212.  Zeis.s- 
bera:  „Qnclien^  V.  TI.  nr.  317  str.  44 S  iftl.  Cubonal  dn  Thugutn 
rozpisuje  się  obszernie,  jak  oczekiwała  Katarzyna  II  dimiesit  iua  o  zdo- 
byciu Wai-szawy  na  imieuiiiy  W.  ks.  Elżbiety  i  jak  wyrzekała  na  Fry- 
deryka II  Wilhelma  za  zawód.  „'J'en  monarcha  uui  tak  liclio  otoczenie 
i  z  każdym  dniem  wciąż  okrywa  się  tiańbą**.  Dwór  i  całe  miasto  miotają, 
na  Prusaków  pioruny  (fen  et  flamme).  Raz  imperatorowa  wybuchnęła  na* 
wet  publicznie  niepołiamowanemi  słowy:  .Le  roi  de  Prusse  vient  de  iaire 
des  ordures  ipii  puent  jusque'  k  Pćtei-sbourg^. 

6«5  j  pizykłady  są  przyt(>czone  u  Korzon  n,  op.  cit.  V,  str.  373  'M'^. 
Całkowitą  charakterystykę  stanu  tinansowego  Polski  w  owym  czasie  za- 
wiera §.81. 
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^(iazeta  Uząilowa'',  nr.       8tr.  313. 

'"''^S  ..( ..i/.t  t.i  R'/.;ulowa.  nr.         str.  N  i  i- in  f    w  i  e  z  ..ł':łraiei. 

cŁi.sów  T21 'i<  li-,  Mmiiuet,  bti.  211)  przypisuje  iiłaskawieuie  Skarszeu »kie^'- 
8\vojeiiiu   upływowi  na  zdanie  KośeiuszkL  Dodąje  ])rzytem,  te  KtM^ 
nie  posladid  slt^  ze  słolci,  ])<>niewai  odebnuą  mu  piecz^  iiuiiejsz.i 
ronną  wziął  Skarszewski  od  Targowicy;  napisat  więc  list  do  Koóetimki 
surowy.  obraźli\\y,  wyi-zuciyący  mu  bmk  ener^i,  powolność  dla  dwon 
l»o  i  kn')l   przyjeżdżał   ze  wstawiennictwein).  Knściuszk     '.  k  był 
tym  dotknięty,  iż  odpisał,  składając  najwyższą  władzą  Nac/«  lnika  Kołła 
ta?  idąkł  się  i  pnjt-dnał  siej  /.  Kości uszkji,  uieclitM'  jednak   ku    niriiiu  _1< 
hokł)  w  sercu  cliowając.  Do  sprawdzenia  tycL  twierdzeń  żadnego  doso 
meutu  nie  posiadamy. 

«6»^  Pr ąd  Z  y  D  s k  i  „Czterej  miaUd  wodzowie  polscy*^.  Pozoań, 
Btr.  13. 

Do  lej^end  zaliczamy  powtórzone  przez  Siemieńskieiro  str.  2f 
tAown  Kościuszki:  ..że  to  nie  ów  w<5dz  groźny,  lecz  młody  jaldś  Suu  * 
row  z  małym  (tddziałem,  jrdyż  (aiiiten  musi  pilnować  granic  tureckiclr. 
l'rzecie  pod  d.  15.  IX.  pi^*4ił  już  Kościuszko  d<»  Mokronoskiei^o  tamże, 
str.  in;;  :  ..Nie  życz*-.  aliy;4  posuwał,  jenei-ale,  dywizyę  Sierakowski* ;r' 
z  Urzcścia,  plyż  Suworow,  powiadają,  jest  czyli  idzie  od  Dubienki,  a 
tembyś  mial  nieprzyjaciela  w  tyle*  Bardzo  zalecam  mieć  oko  na  iiieg<». 
;^dyż  to  jest  wielkiej  dta  nas  konsekwencyi.  Podałem  piechotę  dla  wmo- 
cnienia  Brzeskiej  kolumny'^.  Byto  to  przed  bitwą  pod  KnipczycamL  S8ę 
Suworowa  po  złączeniu  się  z  Markowem  i  Burboewdenem  w  Kowłn  obfi* 
cza  tylko  na  1  :>.(  h  >i )  Piet  r  u  s  z  e  w s  lei  ,,reHepaiRCDNyi1>  KO.  i  yVh 
pOOT."  C.-IIó.  issf.  t.  II.  str.  łS. 

..Dzit  iuiik  korn'.-*potidencyjny~  iien.  Dąbrowskieiro  1  7i»n— 17'.*m. 
MS.  Hild.  Uiiiw.  Wnrs/aws.  nr.  5  '^^ ;  pod  odpowiedniemi  datami  znajduK 
się  tu  treść  odbieranych  ekspedycyj. 

^'')  Pisał  też  Kościuszko  do  Jasińskiego:  n^j^  ordynans  UL  Ja- 
sińakicmUf  aby  za  odebraniem  one^  nieodwłocznie  jechał  w  Grodzieńskie 
h  ijdy  p<>ti  /I  l-a  będzie  tei^o,  odjął  część  wojska  od  Narwy  (Narwi  db 
pomocy  Dywi/yi  (irodzieńskiej;  jak  najbardziej  starać  się  raa,  aby  fc^ 
liiiiina  WaN\  rzeckił';;<>  nie  była  przecięta  przez  nieprzyjaciół,  a  znosząc  Me 
z  (Jen.  M(»kron(»wskim,  i  z  nim  kojłuinikaeyę  taką  utrzymywał,  aby  je«im 
iKwizya  dni;^iej  i>yła  poiiu»cą,  plyby  iiii  jiizyja(  iel  jedną  z  aicli  chciał 
atakować.  Kinnendy  nad  Narwą  tak  rozrządzi,  aby  podług  sjHMKdiut*^ 
wkraczały  w  Prusy  i  szukały  a«'antaźdWy  nad  ktdremi  komendami  teatf 
Oeneiał  będzie  miał  komendę.  Co  zaś  do  komend  Generała  Baianoir- 
skiego,  te  już  będa.  należeć  do  (Sen.  Mokronowsidego,  jako  bliższe  do  dsois 
mu  pomocy  i  do  zarządzenia,  o  czym  zamelduje  Gen.  Mokronowskieica 
i  dalsze  ih\  nir-pj  rozkazy  ołibierać  będzie.  Poruczam  ^'orliwości  doznan-.j. 
iż  iia  pr/ykład  <lni-im  i  wzjiioei  ducha  męstwa  upadającej^o,  a  okriie.  iź 
j;dy  .szczurze  chwi  r«dak,  żaot  a  p>  nieprzyjaciel  pokonać  nie  zd«.d;i.  I*:u« 
w  obozie  pod  Mokotowem  d.  7  września.  1.  Kościuszko-.  (Oryginał  >ł  ptf 
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^adanio  p.  AlekB.  Jelskiego)*  Jasiński  przebywa!  wtedy  (przynajmniej  d. 
St6.  Vni)  w  Bielskn^  jak  widać  z  daty  rapoifu  <>  zebraniu  130  konnych 
5  HO  strzelców  przez  Narbutta  w  powiecie  Lidzkiui.  który  ^czjjśeią  dla 
czostyełi  przecliodów  Mn*5kwy,  eze^oia.  «lla  niewielkiej  jrorliwości  dotnd  żm- 
tln<»j  prawie  siły  wedle  prawa  iiif  iii.i  zehranej".  ^Kopia  udzicloua  Dii 
z    oryginału  jirzez  ś.  p.  Edni   Mzikuwskit^o  . 

Siemicuaki   „Listy  Kościuszki-'  nr.        iU>         str.  lOG, 

loe,  io*j,  111. 

**^>  Niemcewicz  w „l'amięt  Czasów Moicb'^, str.  207, pisze:  ^.Ko- 
6cill8zko  zwrócił  naprzód  uwa^t^  swą  na  Litwc^  i,  wziąwszy  mnie  z  sobą, 
i>ez  żadn^  eskorty  puścił  si^  do  korpusu  Mokron<>wski<><ro  pod  (Irodno. 
HiefrIiAmy   pocztą,   zastań  owi  ws:ry   -iie  tylko  w   Sietilwich   w  lietnianowoj 
<  >jriTiskiei.    Przyjęty   jnk   najuprzt'iiiiit'i  .  .   wrn/.   ]in   ohioil/.ie  mszyliśmy 
w    tlalszą  drnp> .  . .  Kośełu.szko.  ołi('jiza\vs/.y   uiclick^ny  kur|ius  Mokroiiow- 
skiego  i  da\N8zy   tmi  rozkazy  i  instrukcye,    równic    śpiesznie   wrócił  do 
Warszawy.  Kozacy  włóczyli  się  po  wszystkich  drogadi;  cudem  się  stało, 
żeśmy  sdhwytaoi  nie  byli...  Zaledwie  wróciliśmy  z  podróży  naszej  z  pod 
Orodna,  gdy  przybiegł  goniec  od  jnła  Sierakowskiego,  będącego  w  Brześdn, 
z  doniesieniem  że  stoczył  bitwcj  pod  Knipczyciuni-.   Pamiąć  widocznie 
Ziiwiodła  autora  i  połączyła  dwie  podróże  w  Jedną.   W  iśiedlcacli  Kościn- 
**zko  znnjtlnwnł  «ię  llł.  IX,  jnk  świadczy  datą  i  treścią  list  Jep>  (nr.  :'J, 
str.  u  Sinnień.i;  potem  Itył  w  Warszawie  w  obozie  pod  Mokotowem, 

juk  świadczą  odezwy  Jep)  z  d.  2'2  i  24  i>,()az.  \V<»I.  Warsz.-,  nr.  -I.'), 
8tr.  577  i  nr.  4ti,  str.  51>  ł  ;  w  Urodnie  był  d.  30.  IX,  jak  świadczy 
data  na  prokłamacyi  do  wojslca,  a  stwierdza  się  fakt  nieobecności  w  War- 
szawie d.  1.  X.  w  odpowiedzi  Zajączka  Bernianlo\ii  za  darowane  piękne 
4  konie  a.  ;i5,  8-ber> 

•"'"•y  Korzon:  Wewn.  hzieje  ł.  IV  cz  II,  str.       — 5HC. 

List  Kościuszki  w  księdze  1217,  Arch.  Sztal>u  (Slówn.  w  Pe- 
toi"sł».  t.  II,  kartf?  21H!  raporty  Sionikowskio-jro  w  Hilij.  Puld.  Pefersli. 
IV  K.  H!;i  kajelu,  k.ut.  I  -  l'..  Wznji.iiikowana  od*v.w:i  1 'oiiiiiskic;ro  znaidujo 
aię  w  ks.  1217,  t.  II.  karla  i  232  zawiera  zaklęcie:  „na  miłość  Ujczyzny", 
żeby  mu  [>i/.y słano  korpus  pułk.  Kwaśniewskiego,  lub  inny  z  armatami, 
bo  nieprzyjaciel  coraz  bardziej  przez  Wistę  cisnąć  się  usiłuje...  ,^00 
moment  tylko  wyglądam  raportn,  czy  już  kędy  przez  Wistę  nic  przedarli 
się,  bo  niepodobna  ich  dalej  wstrzymać  tak  małą,  jak  mam  Hiłą*^.  1.  X. 
z  Deniblina. 

fi^'  Str^f^ionc  byty  pr/'.P7  Ponin-kie^ro  najl»ardzi«'i  Pubuw.  l>emldin. 
<'oł;ili;  tMiiczascm  ł'V*i.>eii  ]mi  iitżii\i"li  tałszywycli  deiiionsuacyach  ruszył 
otl  Kozienice  pod  Wymysłów  i  Hcdcndry,  ustawił  baterye,  przeprawił  na 
łodziach  piechotę,,  sp(^dził  strażniczy  oddział  pobki  i  nawprost  Karczmy 
Czerwonej  wystawił  most  w  pobliżu  Maciejowic  (Tak  opiewają  napisy  na 
planie  jego).  Most  kosztou^ił  2.050  rubli  (12.300  złp.),  wziętych  sposo* 
bem  kontrybucyi  od  m.  Kozienic  i  był  później  oddany  tamecznym  (diy- 
wateloni  f.j  (joj)irHKi,  H,Mnep.  IIct.  Oóinec  '  C-IIó.  is7r>,  f.  XVI,  str. r>«i). 

^'^j  Siemieński  f,Li.Hty  Kościuszki**,  nr.  ^ii,  str.  122. 
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*^')  Niemeewiesy  op.  cit,  8tr.  218,  iiiiiieiiia» te KoAaimko 
jednemo  w^wił  swój  zamiar  wyjazdu,  ale  Z^ącaek,  str.  174,  |Hi«iada» 

ie  wiedział  o  zamiarze  Btoezcnia  bitwy  i  to  jeat  naturalne,  gdyt  otny- 
mał  w  zastępstwie  komendy  obom  głównego  w  Mokotowie  i  wacjatioeb 
kor]m$uw  pud  Warszawą. 

^'^^}  Ponieważ  wyrażenia  Zajączka  są  nicjft^ne.  więc  opieramy  się 
na  Niemce wiczn.  ktAry  powiada,  że  (V    jłaździornika  do  K<»rytni<*y  pny 
szły  dw:i  j>iekne   putki    jiiinhnty;  w  nipurtacli  Jednak  nie  możemy  łi*>{i* 
U/.\ć  diii^icji^o,  tylko  jedcii  Czapskiego.  Milicya  Brzesku  miała  ziuydnwać 
się  pod  Maciejowicami,  a  uie  było        w  raportach  poprze4nich  Skor 
kowflldego. 

*^')  Oba  raporty  są  bez  daty,  ta  jednak  daje  się  oEoa/Czyć  z  Ma, 
mianowicie  pierwazego:  Kock,  d.  4.  X,  drugiego:  Okrzeja,  d.  6.  X;  my* 
diyą  się  w  Bibl.  PubL  Petersb.,  IV  F.,  16B  ką^et  bmUonów,  nry  5  i  7. 

*^^)  Kniaziewica  w  ^Rocsuiku  Tow.  Htat-Iitor.  w  Pwriu  a 
rok  18H«'^,  ftuy*  1867,  atr.  21. 

'   Opuszczony  na  planach  Dembowskiego  i  Niemeewicza. 

Wetllug  porządku  boju  powinien  być  na  lewem  skrzydle,  ale 
Kiemeowicz  wsjj.rtninn.  że  kosynierzy  zmieł^zali  się,  gdy  batałiun  Knf- 
ckiego  ruszyi  naprzód,  więc  musieU  stać  obok  ni^go. 

'^^^)  Taka  jest  suma  szczegółów  wiarcł«^<Hlnył4i.  zebrana  przez  K'»r- 
z<»!i:i  (łp.  cit.  s.  łWU  — GOI)  1)  z  rap<>rtn,  ojmtrzouef.'' •  i»')ś\vi;jdcieuiem 
potlpi.-^ii  1'ei-HtMia  i  adresowanego  do  lu  jmina  pod  d.  14  liblopada  \8t. 
17'Jł  r.  z  m.  Drzewicy  za  u-iem  32?>,  a  przechowanego  w  kopii 
urzędowej  w  archiwum  Komitetu  Naukowego  przy  Sztabie  Gtówayn 
w  Petersburgu  pod  n-rem  1221,  2)  z  planu  przeprawy  prses  Wiilt 
i  bitwy,  znąjdtOącego  m%  tamie  pod  n-rem  1266,  3)  z  planów  BTo- 
ryana  Dembowskiego  i  Niemcewicza;  ten  ostatni  antydige  się  w  pamiet 
nikach  Leona  Dembowskiego,  drukowanych  w  „Ateneum^,  188i'  li 
piee.  Zestawienie  ^\szystkiph  trzecłi  planów,  porównanie  z  teksTnini  i  lua- 
j)an!i  da!n  pod"<ta\\r  d<>  ułożenia  krytycznego  planu  bitwy.  4'  z  (tpo wieki 
Nieiiurwieza  uc/.uciu\vv»  t»l>raz«»wej,  poetycznej,  oraz  łwpcia  —  miliuraej 
i  rozumowanej  logicznie,  5)  z  opowiadania  anonima  oticera  pruskiego 
w  „Militilr  Wodienblatt"  z  r.  1829,  nr.  700  i  703;  ta  oatntnk  powdt 
z  powołanycli  świadectw  najniższy  stopień  wiaiogodnofoi;  pan  oiieer  po* 
dą|e  zawsze  1)tędne  obliczenia  i  wskazówki  topograficzne,  lekceważy  Ko- 
ściuszkę i  okazuje  niechęć  do  P(daków,  wystawia  efektownie  własne  po 
mysly  i  czyny,  o  których  nikt  inny  nie  wspomina,  a  które  się  nie  ^'<>dzą 
z  wiatloniyini  na  ptnsno  faktami.  To  też  ośmiehUśmy  się  wziąć  z  nłe?'^ 
tylktt  trzy  rzeczy:  wizernnek  Ferseiia,  rnzne^wę  jego  w  nocy  przed  bitwj^ 
ostatnie  u.sHowanie  Kościuszki  do  ulórmowauia  linii,  nai'e92Cłe  scenę  Ino^ 
(lowania  [)oddającycli  się  żidnierzy,  której  prawdopodobieństwo  wimacail 
się  {U  zy toczeniem  wykrzyków,  niezrosnmiatyoh  dla  samego  antom  i  ik 
wypisanych  po  polsku,  a  więc  powtórzonych  a  rzeesywistego  styszenu. 
Wszystkie  powyższe  źródła  są  niewielkią|  ol^tośoi,  a  zatem  każdy  fair 
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*lac'>^  Tuoże  wykonać  kontrole*  przez  hitwo  porównanie  i.  zastosowaniem 
<^lt;moiitaniycli  zaaad  krytyki.  Nio  wzbojz^aca  naszych  wiatlomośei  il.  M:i- 
cjioBCKifi:  Cpa>Keiiie  npii  Maut;oiii]iuiX'ł>  ii  miypM-L  llpani  1704 
(Boełi   CoopuuKb  Xli,  znający  jedynie  rajKu-ty  rosyjskie,  a  poda 

fący  błędnie  luwet  nazwy  wsi  i  rzek  polskie.  Mogliśmy  tet  wziąć  z  tego 
artyltiitu  lylko  inalą  poprawkę  w  oblieceiuu  kolumny  Deoisowa. 

^^^)  Zeltner  „The  private  iife  of  Kościuszko'^.  MS.,  Areh.  Kośc. 
w  Rappers.  Nr.  218.  Rychlicki  „Tad.  Kościuszko"  1875,  str.  338. 

®^'}  Kóżne  opowiadania  i  jMulanin  przytoczył  Korzon,  op.  cit., 
»tr.    GIG — 621.  Totem  przybyły  inatcn ały,  pochodzące  od  T.yseńki.  mia- 
in>NV'icie:  Ti  zaj)umniany  list  jego  do   it  dakcyi   „Dziennika  Wojskowt  pi" 
liocuiiuij  iliypna-n»,  1811,  zeszyt  12,  str.  05 — 08  i  2j,  rękopis  lekarzu 
Orzegorza  Jakowlewicza  Gualietcgo  ^ur.  1796,  nm.  1862),  zawierający 
opoiNrieść  samego  Łyseaki,  slyssaaą  w  szpitalu  Obuchowa  około  r.  1820, 
ale  spisaną  dopiero  w  ko  mc  u  1861  lub  na  początku  1862.  W  liśóe  Ły- 
scóko,  protestując  przeciwko  wyrazom  pewnej  biografii  Suworuwa,  pisze 
tylko,  że  „znakomitej)  Kn^cinszke  nją!  w  niewolę  nie  Hlipenko,  lecz  ja, 
uderzywszy  z  dwoma  rajtarami  i  (iwouia  kozakami   na  eskortę  jego,  zło- 
coną z  10-ciu  osób...  i  zadawijzy  ranę  .sauieaiu   Kościuszce.  Czyn  mój 
giuśnym  był  w  całej  armii  i  otjzyraalem  w  nagi-odę  laugę  porucznika, 
a  pd^^  hr.  Hotr  Aleks.  Rumianoew-Zadunajski  przystał  mi  500  czer- 
wonych złotych,  z  którydi  ja  udzieliłem  część  swoim  towarzyszom  broni 
i  200  cz.  zł,  walecznemu  porucznikowi  Postuehowskiemu,  ktdiy  przy 
w  spomnianym  napadzie  stracił  konia  i  z  tego  jedynie  powodu  nie  ucze- 
stniczył w  tryumfie  naszym''.  Załączył  przy  tem  swoje  dowody  osol»iste 
służbowe.  Z  opowiadania  dr.  Ousliatyj  zapamiętał,  żp  po  bitwie  lĄseńkij 
apytjił  leżacejro  na  ziemi  rannego  l*olaka:  dokąd  ueit  ki  Kościuszko?  <  hi 
powiedź  brzuiiała;  „On  musi  być  gdzieś  niedalek»),  bo  opuszcza  pola 
twy  ostatni;  zapewne  ukrywa  się  w  nąjbłiższyiu  borku".  Łysience  mo' 
cniąj  ud«vyło  serce,  matula  —  Katarzyna  obiecała  wielką  nagrodę  za  ży- 
4ne  lub  za  swobodę  Kościuszki;  to  było  wiadome  w  całej  armii.  ^Namó- 
wiłem 7»U  kozaków,  żebyśmy  się  puścili  na  poszukiwanie.  Zgodzili  się. 
Pojechawszy  pod  gaj  poblizki  do  pola  bitwy,  spostrzegliśmy,  że  kraw(Mlzią 
przejeżdżało  kilka  osół)  w  bogatych  nuindin^ach.  Zaproponowałem,  al»yśmy 
uderzyli  na  niclt.  l>\\(»ch  kn/,ak(')\v  nic  z;;iMlziło  sip  j  zawróciło  nnzad,  po- 
zostali w  pięciu  i  ja  ruszyli.May  w  pogoń,  rulacy  zaczęli  uciekać;  uiy  za 
nimi.  Widząc  uporczywy  pościg  z  naszej  strony,  oni  zwrócili  się,  stanęli 
w  szyku  bojowym  i,  przypuściwszy  na  strzał  pistoletowy,  dali  do  nas 
ognia.  Między  nami  było  wszystko  pomyślnie.  Wtedy,  qiiąwszy  konie 
ostrogami,  uderzyliśmy  na  nich  w  całym  pędzie.  Pierwszy,  ktdry  mi  się 
natrafił,  w  prostem  ubraniu,  dobył  szablL  Ja  go  ciąłem  laz,  dwa  po  cie- 
mieniu i  po  grzbiecie  szabla,  tak  on  i  spadł  z  konia  i,Ja  jelio  jak  pc 
leelimiw  raz,  dwa,  po  zatyłku  i  po  spinie  sablej,  tak  on  s  łoszadi  i  po- 
wały wsia").  rm/uciwszy  tego  w  prostem  ubraniu,  pogoniłem  za  b*»gatynj 
mundurem  i  zapędziłem  go  w  błoto.  On  zaczął  prosić  o  pardon.  Ja  spy- 
tałem: l^ś  KośoiuKdKO?  —  Kie,  odpowiedział,  jam  adjutant  jego,  a  Ko- 
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h.  iu>/.kt;  t\s  ..:<•  tam  i)<»\valil**.  fhislistyj  nie  iv('/.y  za  dokłailii' m- 
tt-k/>tu.  iiiiiewiiia  tylku,  że  idu  sitj  dolirze  wra/ily  w  pamięć'  ^jiniżeiiii 
uialuiuskie  o  zadaniu  rany  (objęte  powyżej  nawiasem).  Opowieść  ta  nisii^ 
de  data  budzi  powątpiewać,  naprz^  dlatego,  te  się  nie  zgidsa  x  vr»- 
(towein  świadectM^em  FerMDa;  po  wtóre,  ie  nie  jest  zroanmiałem,  jak  ed>t^ 
wiek,  dobywający  szabli  do  walki,  moie  być  raniony  piT^z  pr7»  •  nika 
w  grzbiet  i  w  ciemię  z  tyłu;  po  ti-zeeie,  że  Lyseńko  nie  używał  d»Kr«i 
sławy  w  wojsku,  skoro  został  wypędzony  z  pułku  w  r.  170>  liyl  Vi 
stawi«my  przed  •^ndłnn,  jak  sarn  jadał,  /.a  to,  że  ,,śiniał  zniiiit'  wotiu 

!i:io/.)due;:o  ;:la\visn  komandujub/.ezaho  bez  opora  zjejro  strony".  [\>  m  yzn:ui  f 
stwierdza  si«.^  opowieścią  Denisowa  i  korespondenta  „(iazety  W 
i  «|{zadowej'*  z  d.  2«>  paźdsdeniika,  te  karabinier  ciął  usablą  już  nb^- 
wtadnionego  ranami  od  pik  Kościuszkę.    Powiadał  przytem  Łyseńko,  U 
byl  wysłany  z  raportem  o  zwycięstwie  do  Peterebarga,  łecz  zeetal  a- 
wrócony  z  drogi  przez  kuryora.  Fersen  odebrał  mu  raport,  żeby  wy^ 
przez  synowca  swe;:o.  i  kazał  fjo  sąd/.i<'.    Musiał  przecie  powziąć  dekla 
dn!'  i>/f.  a  nif^/riszczytne  dla  Łysenki  intorniaeye.  Mnteiyaly  j)o\vrż^Zf^  ^^ 
dal  i  upraco\sał  C.  AiiApiaHom>  ,3iiui,riwii  rej>oir  (.^UcTopoHecKiii 
Bł  THUKl."  iJ^Ko.  Iloflupi,,  patrz  str.  4S2— 484.  4iłl > 

•^S  W  papierad)  po  I^onai-dzie  Cłiodźce,  pozostałych  w  Rappcv^ 
wylu  Archiwum  Kośc.,  znajduje  sie  autograf: 

Fteris,  ee  6  novembre  1850. 
Kochany  Leonardzie!  Go  roi  mówisz  w  Kśde  twym  o  fini^  ł' 
loniae  jeiłt  zupełna  prawdą  i  niejednokrotnie  naczelnik  mi  o  t<^ni  nió^ił 
/  żalem  w  soren.  lVzy  cia-^łych  wy]>rnwnf*łi  wtijennycb,  a  niekiedy  i  nl»; 
lMiiii\ >luyeb  od\\  iiiiacłi.  przy  tylu  unMit>\acli  i  wyjnianiacli,  przez  jaki- 
pr7.e<  li<'dzi!em  od  lat  lyln.  wiele  papierów  ważnych  zji^nęło  mi.  Po  otrzy 
maniu  listu  twejro  zajrzałem  w  moje  papiery  i  znalazłem  minutkę  iism 
Naczelnika  do  Se^ira,  ;^dyż  sam  Ust  był  przeze  mnie  pisany  pod  dyktu- 
wanicm  Kościuszki.  Przy  tym  liście  dołączam  ci  kopię  i  serdecznie  o( 
uSclskam.  Jerzy  Zenowiez.  Zjrodność  koj)ii  stwierdził  podpisem:  G  Zen^ 
wic/,  ancirn  colunel  d*Etat-  Majur  (itMirral  de  Napolóon.  Wydrakowait  ją 
('li«'(|/.ko  na  >^tr.  'J\*'2,  w  ..I\ecneii  des  traiit'"^.  conrentions  etc  par  łc  comft 
irAii;:eb(rjr  Taiis,  Amyot  ISUl*;  zaś  w  r.  1857  zamieścił  w  ^.NatiojiaJ h" 
i  w\dal  w  uddziehuj  iMlbitce  na  ćwiartce  sinawego  papieru  Ludw.  LaM* 
uei  p.  t.  „rn  documcnt  Historiijue.  I>ettre  du  (ieneralissime  rolonsi* 
Tłiadee  Kościuszko^',  ł^rzcdmkowana  wielokrotnie,  wit^c  jej  nie  pontammy. 

genezy  poda)  cenne  wyjaśnienia  „p.**  w  Gazecie  Narodowej  l^i^ł 
d.  24  marca,  że  ^Finis  Poloniae^  ukazało  się  po  raz  pierwszy  w  opiw 
bitwy  maeiejowickiej,  oirlnszonym  przez  SUd-Preuaaische  Zeitun;:.  nr.  -M. 
a  powt>M-;^onyn<  nie/wloe/ine  przez  Ih'zyjemskiego,  redaktora  Gazet)'  P**- 
ludniowo-lYnskiej  d.        X.  17!'l 

„(la7.<'ta  Kza.dowa-.  ni_v   ln;i  i  iłił,  str.  417,  41H,  4J.").  1''^ 
tret  musiał  być  namalowany  pi/ez  lvościcskiego,  pimieważ  d.  '2\  paźil/ier- 
nika  Knda  zaleciła  wypłacić,  zań  dużą  sumę  złp.   Gdzie  się  irajM* 
obeeiii   ten  portret  —  nie  wiadomo. 
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,'.no         juzeciąg  dwócJl  iniesiory  ai  do  Peters! III r^^a  źródłem  {gów- 
nem bqtlą:  Niemcewicza  ^Pauiiętaiki  czasów  moich'^.    Paryż  1 
Martin  ot,  -     czasem  prostowane  poiUn^r  ~Xotes  sur  ma  captivitć  a  Saint 
Petersł M  Hiiir'^  Paris  lHł;{  i  la  liił)liote«|ne  Polonaise^  jaku  pisaaych  wcze- 
śniej,  h*>  w  Amory ce,  przed  <!.  10  maja  isno  r. 

*^^>)  ^Uazeta  Kządowa^*  171<4  r.  z  dnia  23.  X,  ur.  111. 

Z  tego  ezasu  pochodzi  list  z  Petersburga   Icib -medyka  Kata- 
rzyny li  Hogersona  do  lir.  Woroncowa,  datowany  d.  20  października  st. 
Bt.,  a   wiec  31  nowejro  stylu:    Vou3  ju}i:erez  ł»ien    <lc  la  .scnsation,  que 
Patfaire  de  M.  Fei'?!f»n   n  pnMluif   ioi.    Je  erois  (jue  ł\oseius7kn  sera  meiił» 
auHsittot  que  se.s  ljU'?i>ure«  le  pertnettront.  S<nivoi(»w  mi  l  idole  du  jour 
/-a  zwycięstwa  pod  Ki-upezycami  i  Terespulera;.  On  dit,  4u'on  prćpure  ici 
l>our  lut  one  eoearde  de  latirier  dont  les  diananto  valent  40.000  ruubles. 
Vorclre  fot  expedić  &  Fersen  de  se  mettre  dans  ses  ordres  et  de  te  Jotn- 
dre,  mais  la  bataille  ćtait  doonće  einq  jouns  avant  Parriv^e  du  courrier, 
et  GOTisei|aćmment  la  nouvelle  nous  venait   par  le  prince   Hepnine.  \a; 
prisonnier  est  lo}re  et  hien  traite  cliez  mr.  de  Fei-sen,  surtout  le  pjneial 
\l<iHcliakow  (?  uwa^M  wydawcy,  że  w  oryiriiialo  nazwisko  jo^f  nieczytelne; 
/  i»*'\vnościa  Chru.szczow)  e^t  anx  petits  soins  aujnes  de  Itii  puiir  f*ł"i  b«łn 
pnicedea  vi8~  i  -vis  de  sa  luinnie  et  scs  enthnts,  (juand  elle  ćtail  piison- 
ni^re  h  Var»ov!e.  :Apx[im,  kii  liopoiiuona.  Mocnna,  188  i.  XXX,  str.  5:i). 

'^fe  listy,  przechowywane    w  jednej   z  bibliotek  wai^zawskich, 
przytaczamy: 

1.  1701  d.  11  Nowoinbra,  Włodawa  pod  Dubiiem. 

Nie  mo<5q  opu.ścić  podaj:icej^o  .siQ  zdarzenia  wyjazdu  ztąd  do  War- 
dzawy  pułkownika  Daszkowa,  od  które^ęu  wszyscy  jeńcy  najuit^kszij  do- 
znają łudzkoiei^  abym  przez  nief^o  nie  przypomniał  mnie  przyjaźni  WWMPani 
Dobrodziki  i  nie  podzi(>kowat  oraz  za.  tyle  dowodów  ł^iskawej  Jej  o  mnie 
pamięci.  Cbci^  W J Pani  wierzyć»  ii  powziąte  raz  dia  Miej  aentymenta 
najwyższejro  szacunku  i  przyjai?ni  nicwy^raałe  zawsze  w  Aercu  mojciii  zo- 
staną. Kączki  WJl^ani  Dobrodziki  całuję 

r.  Kościuszko. 
.\dres:  a  Madame  M.  la  <'omtcs.se  Zybci^;  a  \ais<tvir. 

t?.  Ta  siuna  data. 

Od<lawca  listu  tego  j<st  .l.Mość  Pan  .Major  Tylow,  którego  łjsobiiity 
charakter  i  przyjaźń  wiele  przyniosła  riody czy  s.^^tuacyi  m<»jej;  racz  WJPani 
Uobrodzika  prz}ją6  (lO  z  tą  dobrocią,  z  którą  i>rzyjmować  zwykłaś  ta- 
kimi, jak  on,  ozdobiooycli  przymiotami.  Brat  je^o  stai'szy,  dawniej  WPani 
Dobrodzice  znany  zapewne,  jeat  naszym  konduktorem.  Nie  wiele  mam  co 
donieść  WPani  Dobr.  <i  sobie:  rana  moja  bardzo  mi  dokucza... 

.1.  Niemcewicz. 

Adres:  a  Madame  M.  la  (,'onit«'ss('  SiWerk  ;i  \Varso\ie. 

*>'ji  7_^,,is-z;yła  jodnak  San;^nszk<»wa  Niomcewicza  tem.  •/.(-  zniHof^iw- 
szy  go  do  zamku,  namawiała  do  wyjawienia  rosyauom  wbzysikicli  sekretów 
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mituon^  rewolucji,  tndńei  osdb^  kt<ke  pnewodziły.  NIoas  atpUikie  mówih 
/  tak  na  żądanie  Chnuscsowa.  („NoteB  sar  ma  eaptiTitó^  sir.  50.  j^fnó^BoM', 

Btr.  237). 

«9i\  ^TOiiin  ITL  OSmecTirŁ  Ilcropin  u  JlpcBHocTeii  pocciHCEUsn 
MocKoa  1866,  KHiira  III,  str.  .SU,  cm^cl  i  IV,  str.  185;  1867  kh.  Ł 
8ti*.  901:  Bonpocw  KocTioiiiicf,.  il-timeBU'iy  ii  iij)04. 

«»«s  ^(r.iziiU  liządcwa-  jut  56  i  7tl  str.  12G,  296;  „Oaz.  W^A 
Warsz."  nr.  M",  str.  482,  ad  n.  43  str.  501. 

CuopuiiKT>  riMn.  IIciopii4CCł»aro  UumecTBa,  C.-II6.  t  XXIII. 
(1878);  str.  017,  050:  Kostioucliku  amenć  ici  a  śiś  reconnu  pour  un  stA 
daoi  toiite  la  Taleor  dn  tenne...  Si  le  gros  OnilUnme  ne  lidie  ton  ai- 
gaiid  de  IfadalinBki,  je  loi  Uleberai  ma  paavre  bfite  de  Koetieoddco,  qiii 
est  toiyoms  bien  malade...  n  eat  donx  comme  on  agneau^  raais  ne  dt- 
mandendt  pas  micux,  je  pcnse,  qae  d'ćtre  lAchć  contrę  Ic  gros'^.  O  pan- 
czcniu  Kościuszki  na  Prosakdw  pual  tet  Cobenzel  do  Thogata,  a  Zeis»- 
berga,  „Quelien'^  II. 

*^^)  Niemcewicz:  „Notes  sur  ma  c;iptivit<^",  Paris,  1843.  «ir. 
158,  152.  Wyroby  tokarskie  Kościuszki  znajduj.i  się  w  muzeach  Rajh 
perawylu  i  Krakowa.  (Ob.  „Katalog  zbiorów  Kość  w  Eapp.**  OddŁ  fl. 
Nr.  1—4). 

^^^j  ApxnB%  SD.  BoponnoBa,  XXX,  atr.  79:  La  dtfurtf 
Impćratrice  Testima  et  yonlait  dana  ee  momentu,  le  reUkcher  et  le  tiaitar 
avec  diaiiDctioii.  Elle  en  avait  conaułt^  aveo  moi  denx  fok  imm^diałeaieBr 
avaiit  aa  mort 

"'^^  Niemcewioa,  op.  dt,  etr.  103. 

'^^)  Wzięliśmy  eytaeję  z  francuskiego  tekstu:  Notes  sur  ma  capt.  str. 
ISO,  Im"  w  polskich  pamiętnikach  ton  s:im  nstę]>  został  zredagowany  przepadnie 
na  ^tr.  l".'i!:  „Niepojęty  Uucli  podejrzliwości  pomięszał  mu  prawie  zuHsly; 
nif  111 'łwil  o  obojętnych  uawet  rzł»czach.  lecz  S5^ppt?łł  jo  tylko  pwłcłm. 
a  gdyiu  ja  słowo  głośno  wyiiniwil.  szeiiiał  lui:  tu  wszędzie  za  śeian^,  pyd 
podłogi^  nad  sufitem  siedaą  szpicj^i-*.  Pm-pussesam,  Ae  po  latach  widi^ 
pisz.-^c  V  starości  j)()źnej  bez  not,  zapisek,  z  pamięci  „dziurawej,  jak  nfr 
szoto*^,  mudał  Niemcewicz  przypisać  Kośctnazce  i  ąjąó  w  oudzyatów  ^ 
sne  swe  domysły  o  przyczynach  „niepojętej"  podejrzliwośd- 

'0*)  „Listy''  z  d. 'u!  XII.  171)0  i  16.  VI.  1797  r.  w  ApZHBl 
KU.  I*opoi[uona,  XXX.  -^tr.  .^r>  i  93. 

Toa,  Oln-nz  s7tyrłiowniiy  (iaugaina  il^oudyn  IbUl  ,  pr^eiłstawuyący 
K'-;,  iu^/.kr  w  huzarskim  mundurze,  zrywającego  się  na  równe  nogi  prwd 
l'awłtnu,  nie  jest  wiaru^ndny  ze  względu  na  fizyczną  niemożność  wykony 
wada  taJdch  ruchdw  przy  kalectwie.  Okratowane  okienko  rdwniei 
czy  o  samowolnem  tkatazyowaiiiu  autorsrartyaty.  Jednakie  Oilewrid  R> 
prodnkował  ten  obraz,  czem  przyczynit  się  do  rozpowazedułtenia  Mś 
blęddw  łustorycznych. 

MvS.   z  mateiTałów  I^ionarda  Cli-Klźki,  'Arcb.  Ko^e.  w  H.ijpm, 
Nr.  206),  w>'drukowany  £  wiciu  błędami  w  „Pamiętoikadi  z  XV  Ul 
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t.  I.  18 GO  r.,  str.  305—320;  lepiąj  u  Pas  zA- o  wsklego:  „Dziąje  T. 
Ko&ci\i«zki'S  1^"-'  Kraków,  str.  278 — 283.  Wymieniony  przez  Gagaryna 
flf»ktor  nn<^\\k  ./"..iiyk  ".  czy  ..<  in^raryk'' noBił  sapewne  nie  takie  nazwisko, 
lecz    ymancj^o  już  nam  łio^ersłuia. 

704^  PrzykU;kiiione  minło  być  wykonane  w  zupełności,  skoro  cesarz 
miał    wziąć  Kościuszkę  za  n-ktj,  powiadając:  „Wstań  WPan.  prosztj", 

Uka7  (1.  L",»  listn[ia«la  (st.  si.)  17'.M^  Xi-.  iTTiS.')  o'a.  OCRO- 
of>;Kii€HiiT  no^riaiuiiiiM,  iilul  HaKaaaiiie,  aaTcioirie  ii  i  cujuy  no  c.iyiaK) 
t •LaBiiiu.\i>  wh  liojLuit^  3aMtiiiaTejiu>cTBi>.    llojiuoc  Coópaiitc  3a- 

U  o  u  OBT,. 

"^^')  Niemcewicz:  „Pamiętniki  czasów  luoieh",  .str.  297,  2'.>r». 

'O'*^  lia  oomliiito  atroee  de  Vus  !iiinistref< . .  .   ..je   dr^roilerai  devant 
\  <'t  devaut   tous  le.s  łiomme-s,  ijui  eomiaisscnt        prix  de  lininneur, 

leur  viulence  et  leur  peilidie*'  —  z  lijitu  pi>d  d.  L  \  iii.  Nf-*^,  w  ApMiifL 
tiU.   BopOłiuouii;  XXIV,  Btr.  415.  Rozmodli  ta  musiała  odbyć  się  d.  27 
lub  28  listopada,  ponieważ  przy  }>ierwszem  widzenia  si^  z  Nimeewiczem, 
<1.  28>go,  Kośeinszko  mówił  mu:   „Za  tydzień  cheiałb^-m  wyjechać;  co 
do  sposobów  (=zasobdw  jiieni^żnycii)  mam  wic^cej.  niż  dla  nas  dwócłi 
potrzeba".  To  znaczy,  że  dane  mu  już  byty  pieniądze,  które  cesarz  Pa- 
AYeł  przeznaczył.    Stan   przygnębienin.    w  jakim    «ro    zastał  Niemcewicz 
i    żądanie  natarczywo  ..ofiary'*    osobistej,   epóliiej  podróży    do  Ameryki, 
były    zapewne    ucustępstw <iu  lej  n-zmowy. 

„Listy  Ko-ełhuna''  z  d.  XTT;  11.  Xir.  171>n;  VI.  17H7. 
z;iw8ze  stai-ego  stylu  w  A  p  X  ii  B  1j  i:  ii.  li  o  ]j  o  u  u  o  u  a ,  t.  XXX,  str.  J:^  1, 
b5,  'J2,  H3. 

Wedle  (iairaryna:  li.iłuo  tiusz  w  jrubernii  Witcb-^kicj. 

Poprzedni"  niii*)i  zaszczyt  przcilf^tawif^nia  sit;  ce.sarz<twi  i  cesiirzo- 
"wej  Potocki,  Niemcewicz  i  inni  Ptdacy,  l*^cz  musieli  padać  ua  kolana  po 
wymówieniu  ich  nazwi.sk  pi/cz  marszałka  dworu 

^'-^j  (iajraryn  mówi  je.nzcze  o  pufjilarcsie,  włajsuą  r«iką  wyszywa- 
nym, i  wekslu  na  3.(mi()  dukatów. 

"'^  (Uównem  źnullem  dci  poznania  st"snnkn.  trzy  tyir  ■  lnie  trwa- 
jąccŁTo.  ])i>nii(;dzy  Kościu.szką  a  Pawłem,  oraz.  audy-  nryi  pożrmialnej  i«'st 
Niemcewicz,  który  jednak  nie  wspomina  ani  o  .sukmaiiii;,  ani  o  taba- 
Itierce.  Dai^owiznę  llO.OUU  rubli  stw  ierdza  li  o  g  c  r  s  o  n  w  liście  do  Wo- 
roncowa  z  d.  32.  XI.  1796  (ApxHBi,  t.  XXX,  str.  79).  Sukmana  kro- 
kowska przediowuje  się  podobno  dotychczas  w  Petersburg.  W  urzędo* 
wem  „ogłoszeniu*'  z  d.  3/14  novembra  171's  Zarządzający  Gubernią 
Litewską  Generał-Feldmanzałelr  ksżę  Mikołaj  Kepnin  pisze  ogólnikowo 
o  darowiźnie  wiosek,  a  potem  w  mięjseu  onycb  sumy  pieniętnąj  (ob. 
sir.  5U8}. 

List  H,  (i.  Pnitliatia  do  M.  Coloniusa  z  d.  .'».  I.  17 '.♦7,  wspo- 
mina o  pobycie  tu  Kości  u.szki  już  od  dni  kilku.  Uudąje,  że  geucrał  Wrede 
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ofiarował  aż  do  usUilenia  drop  samej  przez  mnrze  mieszkanie  v%-  Saari-. 
lecz  Kośfinszko  nie  pr7:yjał.  ttumacząc  si(j  zbyt  wielka  Iic7:ł»n  ^wf]  -urr 
W  liście  2-m  z  d.  D.  I  17:'7  ten^e  Porthan  pisze  o  wizycie  piilk<  v\iijkj 
Hjelmstjema  ze  W8zy»lkił«i  olieerami  lloty  wojcuiiej  i  o  „pyszny la  k<'m 
plemencie",  wypowiedzianym  przez  Kościuszkę  aa  temat  zwyci<jstwa  szwedi 
kiego  nad  roftyanami  pod  SYe&kftand,  leez  jikźe  temu  wienyć,  kkdt 
w  tymie  liście  czytamy,  te  Koficioszce  posoBteto  jedno  tylko  oko!  Aicli. 
Kość  w  liipp.,  Nr.  207. 

"'•'•)  Nazwa  farl)y  czerwonej,  preparowani  a  ziemi  koprowej,  wmit^j 
seowy.h  kupalniaoh  miedzi  wydobywan<y,  z  przymieszką  innych  kiraM'»«. 
Bcniatki  i  t.  p. 

'"•i  „AI>o  Da^eliga  ri(liiiii.i:;ir'*.  nr.  2,  9,  I,  17t*7:  aiukuł  teo  h\\ 
/.araz  powtórzony  w  „L)a^'li«^t  Allzliandu~  nr.  22,  27,  I.  171»7.  Pominęliśmy 
początek  z  opisem  wz^lf^ddw  i  darów  cesarza  ł^wła,  nieeu  prz^isuliiym, 
iwniewai  aaraa  darowana  orofiła  w  tym  opisie  do  lOO.fHJO  mbli  opńkz 
pensyi  4-ty8iąezni  i  „znacznych  poiiadłości  w  Rosyi^  których  szlachetiiT 
l*oll^  nie  przyjl^',  a  cesar/owa  i  rń\k\  jrj  miały  olKlarzyć  upominkami 
z  wł:i8nych  robótek  ręcznycli.  Notujemy  j€^Uiak  potwierdzenie,  że  K(;8oiii- 
szko  był  wio:'łony  przed  pałac  Zimowy  w  krześle,  „którc  nioirdy^  służył- 
eestirzowej  KaUir/ynif-  l^otein  w  immcraeb  2.'?  i  'M  tej?:e  «razety  Kyły 
j)odane:  wiei^sz  Fruu/tiia  i  wiadoniośi'  u  sprzedawaniu  jfitri^tu  Kościuszki, 
rytowaucgo  przez  Martin  a  po  cenie  24  sIdlUnguw  za  sztuką. 

^^'j  W  gazede:  ,,Abo  UndenrattelBcr^  18C»,  nr.  169  (odbitka  w  ^Hd- 
Ain^rfora  C^tral-Trycheri*^  str.  8)  ukazał  się  odczyt,  miany  w  temte  mielńe 
d.  28,  X,  1809  na  festynie  dorocznym  Towarzystwa  Mnsyeznego,  p.  i 
^En  konscrt  i  Abo  ar  17'.»7"  Niepodpisan \  autor  d(»myśla  si^  ie  kOBCerf 
odbywał  się  d.  <"»  lub  7  stycznia  w  najwicjkszej  podówczas  Rali  Seipeia: 
że  Kościtiszku  \>y}  wnir»^iony  pr/ez  nkadeniików   na  swem  łóżku  żołoi-^r- 
'^kiom;  że  oioezvlv  "o  młode  dauu  i  iniilawały  nm  zm.iczaue  woda 
Ituiska  chustki  d<»  orzeźwiania   ji;l*>wy;    on  zaś,   oUu łszy    si)ływające  jh' 
tN\arzy  l/.y   rozczulenia,  o<Idał  jednej    z  nicli    taką   cliustką  powiadając: 
„lVzyjniij  pani  tę  ciiu>*tk(i  na  pamiątk<i  łez  rycerza;  nie  mam  nic  innes" 
do  ofiarowania".  Nie  zdąje  mi  u%  aby  te  szczegóły  zaehigiwaty  na  wiui^ 
bo  i  KoHciuszko  nie  dałby  slą  nieśó  owacyjnie  i  wystawiać  na  ogl^dmy 
pubiic/.iio.ści,  i  Niemcewicz  byłby  przypomniał  sobie  tak  niezwykłą  scenc, 
zapisując  kr(')tka.  wzmianki^  o  tem  mieście,  o  mieszkańcacii   „religii  lut«*r- 
skiej,  iin'»xvi,"!ry("h  po  szwedzku*'  i  n  :^''enei"ale  Wrede,  który  nnjwięks/^ 
nas  potlejniował  gościnnością**  (.,raiiii(;fniki",  sti.  Md     Może  w  nii*«ik.i 
niu  teL^^o  jreneniła  miał  miejsce  ów  koncert,   bez   uprzedzenia  Kościiiii/ki. 
Nie  odrzucamy  pro^;ramu  {i.  mai"sz,  2.  liymn  Yolgen^  'ó.  śpiew  akuderai- 
ków,  4.  aria  z  opery  Nanmana:  Gnstef  Waaa,  5.  Bonsaemis  drSn^  czyii 
sen  \ia9SAf  6.  chór  męskich  i  żeńakidi  gtosów,  7.  recitativo  z  Gasltwi 
Wazy  przy  akompaniamencie  orkiestry  i  chórów);  lecz  tradycye  irtM 
finlandzkie,  skrzętnie  a  zc  szlachetną  dla  bohatera  sympatyą  przez  aiit'« 
odczytu  zeiirane,   nie  zadow(dnią  iiistorylia  tak  samo,  jak  polMde  'iit^ 
Kośc.  w  Kapper.,  Nr,  2<ł?i>. 
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7ts^  Wiersz  ten  w  ostatecznej  postaei  brzmi: 

Hveni  ilr  deu  dCiende  dei\  ined  en  i)lick  af  den  d5ende  dygden, 
Sora  ur  det  krossade  stofl  svinjr«łr  si;;  friaie  oppV 
Ark!  dft  nr  du,  Koschiskn,  dii  Pniens  hjcltc,  som  adljde 
AtT  (i u  k-łUe  en  da;;^  etter  ditt  tudcrnesland. 

(Znaczy:    Któ^  jest  ów  cierpiący   z  wzrokietn  konającej  cnoty. 
z    l>»>l>iłdó\v  i  ii/u  ianyelł  wtdna  do  nieba  nlata?    Acli,  t\  ś  to,  Kościnszko! 

,  jjuLski  liohalł  i7.t.',  coś  plakai.  że  o  dzień  je<len  przyżylcś  w<»lnł>ś('!  Oj- 
czyzny 8wujqjl)  Specjalne  studyum  o  przeobrażeniach  i  datach  tef^o  wier- 
sza  napisał  B.  O.  Sdiauman  w  dzienniłcu  Hnlandzkim  ,,Nya  l^essen'*  d. 
f23  lipca  1893  r.  Że  Franzen  był  też  aatorem  przytofoonego  w  tekście 
artylcTilii  /  Abo  Da^^eli^a  Tidningar,  świadczy  list  C.  C.  Gjdrwella  do  J. 
l!?/  Lindlialla  z  d.  27,  I,  171»7. 

"  ^  N  i  e  m  e.e  w  i  c  z  „Paraiątn/'  711)  str.  .*U  1 ,  3 1 2 ;  uznpełniąfą  go: 
artykuł,  drukowany  w  czasopiśmie  Joh.  (iabr.  Carlena:  „Przy  domoweni 
« ł^^nisku"- „Liisniii::  vid  linslijra  hiirden  ..  iitiiifreii  af  Joli.  Oabr.  Carlen.** 
I.   Stocklinbn,  ldt»U,  str.  217  i  nast,  i  współczesny  Ust  Gjorwella  z  d. 
27.   I.  17'.ł7. 

'2*^;  LiM  C.  C.  (ijoiweila  ze  Sztokholmu  do  kupcu  J.  N.  Undahla 
jSorktipin^  z  d.  27,  I.  17H7. 

'^')  Napisał  tu  nam  I' ii  a  ni  we   wspomnianej  podióży,  a  eytacyę 
pociął  Gjdrwell  w  Ufide  do  G.  D.  Bnróna  na  Boxłiolinie  d.  24.  II.  1797. 

^^'^j  Listy  Pciir  Thama  do  Gjorwella  z  d.  21,  II,  1797  z  dojjiskieui 
tego  ostatniego  i  z  d.  IC.  V.  1797.  E^^zemjdarz  jeden,  portret  oraz  kartka 
z  albumu  pani  GJ5rwellów  lindahl  złożone  zostały  przez  H.  Bukowskiego 
w  darze  Muzeum  Narodowemu  w  Krakowie. 

LSsning  vid  husiiga  hArden. 
'^*)  X  i  e  mcewi  c  z. 
'^•"i  lilsnin^r  vid  husli^^  liilrdeiK* 

''''i  Niemce  w  i  r  /.. 

Przechowa!  sii-  w  S/u.iyi  w >j)<iic/rMiy  Nirmcewicza,  kt(iry 
podajemy  u  tłuułaezfruu  polskiem,  ponieważ  ouzyiiialiśmy  w  tekście 
szwedzkim,  zapewne  także  ttómaczonym  z  (Vancnskiep». 

(o"i|eborg,  l(t  uuucii  1797. 

l'anie  Haroniel 

Tyle  l'an  nam  .•kazał  wspułt/ucia  i  przyjaźni  tak  w  l'uls(c.  jak 
przez  tych  dni  kilka,  w  których  miałen)  honor  spotkać  Pana  w  Sztokhol- 
mie,  iż  uważałbym  si^  za  niewdzięcznilca,  <rd\bym  porzudt  Szwecyę,  nie 
wyraziwszy  Fuiu  raej  głębokiej  i  szozerąj  wdzięczności. 

Dzięki  ślicznej  pogodzie  i  dobrym  szwedzkim  drogom  }:;eneral  Ko- 
śduszko  pi'zybyt  tu,  nie  doznawszy  innych  niedogodnością  jak  te,  które 
sH  nieodłączne  od  nie.szcz«jsnogo  jf^L'o  stanu.  Pnlocił  mi  przesłać  Panu 
wyrazy  naisordeczniejs/pj  przyja/iii.  Zboczyliśm\  z  (h'oiri.  aby  <'lu»jrz<'ć 
kanał  „  Trołlhattan",  i  istotnie  wielkie  dzieło,  bo  uży teciinc  i  które  na  ziiwsze 
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niiit^iiiiottelni  tak  nanSd  mndńa,  Jak  mooarebę,  przei  którego  ma  szcz^ 
ście  być  raądzonjTti.  Będriemy  imiiszeni  tu  się  tatnjis^  14  dni,  nń 
zdarzy  sio  nnm  Bp(»sobność  wsiąść  na  okręt.  Grz^^crnnśł^  i  ^-n^rinnr.^.'.  fc+  jn 
nam  okazują  pp.  Bisknj).  (iubernator,  komendant  i  iiii<'szkTi<  y  luiitóta  (_r> 
ti  ltorL'.  przyczynią  się  do  skrócenia  tego  czaflu.  OerKTuł  c/.ł^^i..  i  *»T<?h'H> 
koiieei  ty  amatorskie.  Między  osobami,  które  gu  wteiic^ad  udMiedz^H^  znaj 
duje  się  pani  6.,  ktdra  ta  jest  baidia  Inbiana,  posiada  WKtode  mi- 
K¥rycząjDe  talenty,  lecs  talenty  jej  i  wda^  mniej  jeeieia  wairnds^  ja- 
teresn  i  nacankny  nit  post^wanie^  ktdre  napimwdę  moiaŁ  musmti 
wzoFOwem  w  nąjoidakańaaeiD  połotenia  na  Mede.  Upewniano  mis,  it 
wiele  ucierpiała  skutkiem  postępowania  męla  Swego.  ObmawiaIJą  w  SŚttk' 
holmi'^.  ))i7.* '^lądował  ją  tutaj  i  cin^rlo  jeszcze  jej  grozi. 

(Jeiieni!  l\<'ŚP!n«zko.  wiedząc,  1'anie  Ban •nii'.  i?,  jest  Pan  dzielnyiu  i sjira- 
wifłlliwyni  rycerzLiu,  nie  wątpi,  iż  Pan  ją  wczniic  pod  swą  obronę  i  i? 
przy  danej  sp«>SMl)ności  wstąpi  w  szi-auki,  aby  bronić  uciemiężoną  uirwui- 
ność.  Ważyliśmy  się  wspomideó  o  eaobie  i  winnego  w*******^**^  ije 
dynie  x  p^wodn  w^dlezaeia,  które  kaidy  neseiwy  otowiek  cnge  dk  tk- 
ezczęśliwego  bliźniego.  Proezę  pizypominać  nas,  Puue  Baronie^  WRjalkiB 
tyniy  którzy  naa  w  Sztokholmie  obsypali  dowodami  dobroci  i  przyjaźni, 
proi^zę  nie  wątpi<5  o  nąlszczei-szych  naszycłi  życzeniacb,  abyście  tak  byli 
szczęśliwi,  jnk  na  T"  znsłnirnjecit\  i  pp-s/ę  przyjąć  wyrtĘ^  głębokiego  ai^ 
canku,  z  którym  mam  bouor  pozostać  i  t,  d. 

.lulian  U.  Niemoiwiez. 
Alstjomer  do  Gjórwella  z  IJaustróm  2.  V  .  17  W  7;  podobnie  w  po- 
przednim Kdde  a  GWbebourga  d.  29.  III.  1797.  Przeelat  vmój  tnykri 
w  ifttode  d.  16.  Y.,  w  kilka  dni  po  wyjeźdaie^  ndząo^  aby  go  prz^nt 
i  nzapelni)  gen.  TolU  jako  zn^ąey  dobne  obu.  W  przypiskn  dodał:  .Ge- 
nera!  Kościuszko  jest  wzrostu  wysokiego^  oblieza  męskiego  i  myii|ngo*'. 
Dalej  wyliczenie  ran  jejro. 

IMir  Tham  z  \h\\\  l>(>.  IV.  1797  do  Gjorwolln. 

"so,  W(i  Mndę  |Mzed  dniem,  kiedy  pisał  Al>ti«.nKf  do  (ijowtlLi 
V.  171»7.  lizien.  Patr.  Pol.  w  Przew.  X.  i  Lit.  l;^7ó  s.  240 
10  mąja  na  \\yjazd  z  (łotembwga  zgi»duie  z  powyższą  wskaidvfa^ 
Wflzyfltkie  listy  i  artykuły  szwedzkie,  zgromadzone  staraniem  H.  Bokow- 
i!k'8kieg<>,  znajdoją  się  w  Muzeom  Narodowem  w  Rappenwylo.  w  Arek. 
Kośc.  N.  207  i  200.  Oodnem  jest  uwagi,  te  jot  wtedy  w  1797  r.  gne^ 
szwedzkie  wkładały  w  usta  KoiScinszce  wyrazy:  Blnis  Poloniae! 

'^'^  I^eporterzy  gazet  ówczesnycłj,  r")wnie  jak  <]zisiejsi,  nic  wiele 
zadawrdi  ■  trudu  z  docłcraniom  do  rzetelnej  prawdy.  Oto  np.  doniesi^ 
nie  z  ..(ienilciuan  s  Magazint'"  /  d.  ;i«t  V.  1797:  ..Waleczny  g*>nerał  i^the  gal- 
aut  goneral'  Kościuszko  wyjcihal  na  rzeko  Tamizę  ua  j»układzie  okr^a 
Bzwedzkie^'0  z  kilku  tk  f i c c r am  i  polskimi  w  świeie  twojej  (attOHU 
by  many  poHsb-  officers),  którzy  ndają  się  z  nim  do  AmerykL  Jest  nissb- 
czalnie  raniony  w  głowę,  ma  trzy  rany  od  bagnetn  na  grabieeie  0n  the 
back,i  i  część  biodra  urwaną  przez  kulę  armatnią;  nuiy  są  takie,  Ae  w 
może  poruszać  się  bez  okropnych  męczarni;  w  wolaydi  chwilaeb  abs«k 
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aię  rysowaniem  krajobrazów.  Mówi  od  (przecl  kim?  przed  reporterem?) 
z  najwyższa  wdzięcznością  o  dzisiejszym  cesarzu  rosyjskim,  lecz  uskarża 
"^ię,  rany  jego  przes  czas  długi  po  lyądu  w  niewolą  były  zaoie- 

tlbywane^. 

"^^''j  A.  W.  W,  EvaiłJi:  ~>[einoir  of  Thaddciis  Kośeiuszktt  Poland\s 
hero  and  patriot,  an  oflicer  in  tlie  Americaii  Anuy  of  the  Hevoliiti<Mi  and 
Member  of  the  Sodety  of  the  (Sndunatl  by  —  for  the  Society.  Fur  pri- 
vate  diatribution  oniy.  New- York  14^83  (ze  znakiem,  czyli  t.  zw.  orderem 
Cyncynata,  12  pi^knemi  ry  cinami  i  podobizną  lista  Koidnazki;  egzemplarz 
ofiarowany  przez  autora  W.  hr.  Platerowi)  str.  21. 

'^'jt  Takie  przechowują,  sią  w  Muzeum  Narodowcm  w  Ripppr>%vvhi. 
c  CH-».    ^Kataloj?  Zbiorów   Ko4cjns'/kiM\  >kicli'^.   <  ><ldz.  I,  N.  01  i  .^'K  -Szty- 
chy   Coswaya  z  r.  17 ',♦8  i  l.^^os  ni,;  są  tak  udatne,  jak  portret  uiąiuy, 
oznaczony  na  stronie  odwrotnej  napisem:  0^8.  Sarnecki. 
'^*)  „Moosieur  lo  comte, 

Je  ne  puis^  monsienr  le  oorote,  quitter  ce  pays  sana  me  rappeler 
encore  une  fois  an  6ouvenir  de  Votre  Excelienee  et  sana  la  remerder 

l><»ur  tmites  Irs  amiti«^H  et  bont«''s  dont  etle  m'a  oomble  pendant  mou 
se)our  j\  L«»ndrc8.  Je  suis  arrive  a  IJristol  sjins  me  ressfmtir  beaucoup  des 
Catifj^ies  du  Yoyajęe.  Nous  devon.s  sjimedi  jtruełinin  nom  embaniuer  pour 
Pliila«lelphie.  Une  fois  ani^*'  a  bon  port  je  me    promots  Ijien  de  suivre 
tid^lement  les  avifł  du  ehevalier  l''arkuait  et  de  scs  iiiustres  coUćjjucs.  Si 
janiaia  je  recouvre  une  partie  do  ma  saute,  il  me  sera  donx  de  me  mp- 
peler,  (|ue  c^est  k  Yos  soins,  k  Tintćret  que  Yous  avez  pris  k  moi  que 
fe  la  demi.  Yenillez  afrróer,  Monsienr  le  Comte,  lea  aentiments  de  recon- 
nnissance  et  de  la  cnti-i<]>'>ration  la  phi.^   distin^'u<V.   aveo  lesciuelles  j'ał 
rhonneur  d'6tre,  Monsieur  le  Comte,  de  Yotre  £xceUenee  votre  trte  hum- 
błe  et  tr^  obćissant  sei^iteur. 

Kocciuszkit. 

\jg  10  jiiiii  17*.)!>  omyłka,  powinno  być  17D7;.  ApxilU'B  liU.  Bn- 
ponuoBa,  t.  XXIX,  str.  a.j7. 

^'*)  Puhar,  do  tego  serwisu  należący,  można  widzieć  w  ^jl^yg^^lni- 
ku  Ilustrowanym,  1860  r.,  II,  str.  597.  Ńa  podstawie  jest  wycięty  napis: 
„The  fricnds  of  liberty  IN  BRISTOL  I.,  the  galknt  KoAciuazko-^. 

''^)  Nikt  o  tej  kai<M'if  nie  wspomniał  w  (»pisie  podróży.  Paszkow- 
ski (str.  lyi)  powiada,  źe  Kościuszko  już  z  Au,L'lii  cbfiał  odesłać^  pie- 
niądze cesarzowi  Pawłowi,  żp  odrml/ił  mu  to  Niemcewicz  i  że  tern  -,od- 
Hiięczyl  zaufanie  przyjaciela,  <iusviiMll>/y.  iż  nie  czuł  z  nim  równo-^.  Ale 
skądżeljy  dostał  Kościuszko  pieni^i(l/y,  niezbtjdnych  na  tlakzą  p(jdróż  i  na 
iyde  w  Ameryce?  Czy  miały  może  wystarczyć  3.000  dukatów,  włożo- 
nych przez  ce8arzov\ą  jakoby  w  przekazie  bankierskim  do  pugilaresu  wy- 
szytego wlasnemi  rękoma?  Ale  o  tym  pugilaresie  podania  są  wcale  nie- 
pewne. Nie  wspomina  iiifn  N  i  < m  i- ^  w  i  c  z.  o  wiele  inteiigcntniąjszy, 
bystrzejszy  i  wiary  g  Hliiicj^/.y  nĄ  i*aszkowskie},'o,  który  nie  umiał  nawet 
przeczytać  uważnie  krytykowanych  jjamiotników,  rozmowa  łMiwicm  (•  ode- 
dtaniu  Pawłowi  pieniędzy  miała  miejsce  w  .Ymeryce,  w  Jriladeltii  (str.  M27j. 
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"*)  Evan8.  Op.  cit. 

W  sobotą  iu»  l(ł  czerwcji  wetłłuę  powołanego  wyig  Usta  4» 
Woroncowa  miał  nastąpić  odjazd.  Dzień  ten  prsypada  aa  17  ezerwemia 
pewne  był  dntą  odpłyiiięda  do  Ameiyki. 

£vane,  op.  dt.  str.  22 — 23  i  AppendiK  C. 

^*^)  Kierocewicz  naliezył  dni  81,  ale  musi  t<>  omyłka  diuku  tal» 
pisma  z;\miast  Z  powołanego  wyżej  listu  do  Woroncowa  wida^ 
o<ljazd  miał  nastąpić  w  solmtc  nM)ł)li/:^7a  (po  Ki  m;,  t.  i.  17  fzernca 
ł\<»iespnn<UMi('ya  do  ^Dziennika  ł'  a  t  r  y  t»  t  y  c  z  u  y  c  łi  I*  o  II  r  y  k  ó  v 
]>i>d  d.  '2'A  czerwca  mówi,  że  Kościuszko  już  odpłynął.  W  likk-  I,  -" 
n.irda  Ciiodżki  z  d.  3.  XII.  i>.iT  Jared  Sparks  podaje  ihii^  powium*.::  • 
[»rzyjazdu  Kościuszki  ^in  Au^st  1797".  (Arch,  Kość  w  Rappers.  X.  Iv4. 
Notatki,  niezoaną  mi  ręką  pisane  (>IS.  Eibl  Uniw.  Warsz.  7,  -J^),  lawicn^i 
datę  przyjazdu  Kościuszld  do  Filadelfii  18  sierpnia.  Oczywiście,  i/t  od  Ł 
17  czerwca  do  d.  18  sierpaia  upłynęło  tylko  dni  61. 

'^»)  „Dziennik  Patry oty czny ch  Polityków*^  17H7  nr. 
243  IW  „Przewodu.  Nauk.  i  lit.'^  1^75,  str.  240).  KrdeeJ,  de  z^anIw 
z  reKncyą  napisał  po«l  d.  19.  Vin.  z  (lladelfti  korespondent  francuski 
do  Monitoni  an  VI  nr.  24  z  d.  ló.  X.  1797  8tr.  95  łe  bra\e  K««eiU" 
<k"  \irnt  d  arnver  ici.  II  a  ćte  rern  au  milion  de.s  acclamations  de  i"0' 
l<  >  oii<>VłMis.  Ati  111'iment  ou  il  a  mis  pied  a  terre.  il  a  et('  snluć  por 
1.1  !"iis  iJii  foli  et  a  peine  ^tait  -  ił  entre  dans  sa  voiture,  «iue  le^  cht- 
v;,.5\  i»nl  ete  ilt-tolós  et  il  ele  conduit  en  triomphe  par  le  Peuple".  Wobtr 
takieb  świadectw  wszystkie  zarzut}*  i  wątpliwości  Sygurda  Wiśniowskiemu 
c»ł  d"  płłwitania  i  wyprzęgania  koni,  upadają. 

L'~r  Adnm>irł  przytaczamy  jiodłufr  uutupułu,  przechowywant^*- 
u  Muzeiułi  ks.  t/.ari(»rvskicl»  w  Krakv»wie  MS.  27 iU: 

t^Miincy,  tlie  I  tSepteuibei  1797. 
I  li;>\i'  rtHvi\ed  a  letter  Wni  diti  me  bonour  to  wnte  me  on  iJ?* 
"2^  *4  lu.  uili  and  tiiank  Vuu  for  your  care  ot*  my  Tackel  fiom  llf 
wonby  John  Siuiihiir,  wbose  benevoleut  labours  promise  sii  much  advaił- 
t;u'v  to  Maukind.  —  tiive  me  leave,  Sir,  to  eongratnlate  Yon  on  yoar  u- 
ń\9l  in  America,  włiere.  I  liope^  You  will  find  all  the  consolation,  tm- 
t(uitUtr  and  saiistaotion  Vou  desire  after  the  glorious  etłorts  Yon  l»t 
i:  .  !t  -  n  a  -reater  Theatre.  On  my  anival  in  Płuladelpłiia  I  hope  to  bar? 
ibo  |dta;sure  lo  reecive  You  and  to  repeat  etc 

John  Adams. 

\V\ ,iu!k"\v.i!iy  przez  Jared  Sparksa:  The  Writuigs  ot  (.;f•T.v 
^^  a>;  i;  ;,t      N.w  Y,.ik  iNłs.  t.  XI.  sir.  2i:).  Evans,  op.  cit. 
pv'\M.uia,  .*t'  \\  ;i>hin_:i..ii  pi  zyj.ił  Kościuszkę  z  honorami  woj<kr>\s  \  mi.  il* 
|HHViby  sittl/ial  w  ł  ii.ultUli   ue  wrześniu  i  jak   mógł   z:ir/.;u"ł/Ułc  h<'U"n 
\i.M'ikt»i»e,  jeśli  ułożył  wbd/e  w  ręce  Adaiusa  d.  4.  marca  17 '.'7  r.? 
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Wiśni  owski  Sygord  („Kościuszko  w  Ameryce'^)  oi)owiada  u  widzeniu  ai^ 
w  gradniu  1797  r.  z  tym  dodatkiem,  że  KoćeluBsko  przywitał  Waszyngtona 
stówami:  ,,OJcze!  czy  poznąjesz  mi^  twego  ayna?^  ale  i  w  grudnia  Wa- 
szyngton nie  miał  tn  nic  do  czynienia,  a  rzekome  ^synostwo'^  nie  uspra- 

wieiUiwi^i  sią  ani  osobistym  stosunł  i -  ir.  /.  okresu  wojny,  mi  poglądami  poli- 
tycziieini  z  owej  diwili  dmi/iego  poliytu,  wiadomo  bowiem,  że  Waszyngton 
c*tał  pT*7.pdmitttfin  o<*trvi'li  z;irzntów  stronnictwa  demokratN  t  zn^i^o,  ri  Ko- 
ściuszko uhiiiuić  z  teui  strouniclweni  sympatyzował  i  może  ju;,  [)od  ko 
niec  {5i'udnia  zbliżył  Hię  z  Jeffereonem.  Wierzymy  wi(jc  gazetom  trancuskim 
2  1798  r.,  które  głońły,  że  Kofieinszko  nie  chdal  widzieć  się  z  Wa> 
szyngtonem,  lubo  widzimy  przesadę  w  idi  twierdzeniu,  jakoby  odbiera! 
od  niego  kilka  razy  zaproszenia. 

Niemcewicz.  -Pamięta,  czasów  moicli'',  str.  325. 
f^i)  Evans,  op.  cit.  str.  24  i  Appendts  D.  Oba  Ibty  bez  daty; 
na  jeibiym  jest  tylko:  Ptiiladelphia.  Jeden  jest  podany  w  podobiznie  (fac- 
simile  .  i  i  umączymy  go  z  an^ielskie<j^o: 

.„Pani!  Nie  mojrę  uspokoić  siej,  dopóki  nie  otrzymam  Je}  prze- 
baczenia w  Ciiłej   ri»zfiMirłn4f»i  i  siło  za  kłopoty,   jakich  naliawiłcm  ł^nnia 
poilczłtH  bawienia  w  Jej  doimi.  Nieztbowie  pr/.y«rniata  nnij   uuiysl,  ;i  na 
tern  cierpi.'^  wielce  uczucia  mojo.  Może  byłem  przyizyiui  pozbawienia  za- 
baw, stosowniejszycli  do  Jej  upodobania  i  zadowolenia,  niż  bawienie  sie. 
7.e  mną:  nie  wydiodziłaś  Pani  wcale  na  wizyt}',  raczyłaś  Pani  zapyty- 
wać mię  codziennie:  co  lubię,  czego  nie  lubię;  wszelkie  żądanie  było  speł- 
nione; wszelka  mydl  była  uprzedzoną,  aby' mi  dogodzić  i  mój  stan  uprzy- 
jemnić. Niech  odczytam  odp<»wied'/  Pani  z  })rzebai  /,(Miiem;  Elizę  upntszam 
o  wstawienie  sitj  za  mną.  Zbyt  wielki   mam   dług   wz^rlfjdem  Pani.  nłiytn 
Złlołał  wynizić  w  słowach,  wyniwnywających  memu  zobowiązaniu  i 
czności   mojej;    niech   wystarczy,  że  nie  zapomnę  nif^dy  i  że  pamit^ó  ani 
na  chwilę  nie  zagaśnie  w  mej  pici-si.  ()l»y  liogini  zdrowia,  bogactwa,  za- 
dowolenia i  szczęicia  czuwała  nad  Panią  przez  całe  życie.  Z  głębokiem 
poważaniem,  szacunkiem  i  szczerą  prz>jażnią  dla  Pani  wyzmyę  się 

uniżonym  i  posłusznym  sługą 
T.  Kościuszko. 

Posyłam  dla  Pani  <lwa  utwory  (Pieces),  jeden  Cosway  a,  dnijęi  przez 
Cli^^ynessc.  Ostatni  utwór  jest  najlepszy,  o  ile  wiem,  i  nAj<lii>ższy  ze 
%\szy>tkłch  tomów  jakie  posiadam"^.  Mowa  tu  o  jKTtrotncli.  z  których 
ostatni  nic  jpst  mi  znany,  pierwszy  za.ś  zuąjdiye  eię  w  kopii  przy  str.  4t>0. 

Dni;::!  list  jeJłt  pod<»bnej  tre^ici. 

la  wia<loniość,  pt»ciiołlząca  od  Evaus'a,  zliija  legcndc*,  opowie- 
dzianą przez  p.  Kajetana  Kiuszewakiego  (,„Z  podań  i  szpargałów''  Ki-a- 
kdw  1892,  str.  335;,  jakoby  Kościuszko  zawiesił  swój  order  Cyncynata 
w  Dotfaolisce  w  cerkiewce  unickięj,  która  się  zawaliła  w  18  (i5  r.,  i  jakoby 
dw  order  znikł  w  r.  1856  z  cerkiewki,  a  znalazł  się  w  posiadaniu  Bajera. 

'"•^  Wiśniowski  Sygnrd.  („Kościuszko  w  Ameryce"  w  „Przyja- 
zdu Ludu''  wyd.  w  Milwaukee,  1880,  1881)  oznacza  datę  uchwały  kon- 

43 
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gresu  na  2.  VII.  1798,  ale   wtł^dy    Kościuszko  już   nie  zriąjdowal 
w  Ameryce,  a  nie  wrlechałby,  nie  załatwiwszy  tak  wBtnago  ^  Mib 
mteresn;  więc  przyjniujcmy  datę  Evaiis'a  (Btr.  25). 

Nie  jest  w  tym  ustępie  dokładną  opowieić  Niemce  w  iezi 
(8tr.  327),  gdyft  M  i  pieniądie  ide  były  wysiane  i  Ameryki^  jak 
dziemy  widzidi  mli^. 

'^^1  ^Memoirs,  oorrespondenće  aiidprivatopap6nof  ThomaB  Jeffei^ 
sod",  editod  by  Th.  Jeffenoa  Bandolph  —  wyszły  z  drako  w  Undynift 
w  r.  1829  w  4  tomadL  Z  tej  edyeyi  zapewne  L.  Conseil  wyeiągaął 
^Mćlanges  politiqueB  et  phUosophiąaes  ISSa''.  Farisy  Psnlin  1833,  S  tooy. 

Jut  pod  d.  21.  n.  1798  pizał  Jeflbnon  do  gen.  Gates  o 
ściuszee:  »Jest  on  nąjozystBzyin  synem  wolności  z  pomiędzy  wizjstkidh, 
jakicłi  znałem  kiedykolwiek,  i  taldej  wolności,  kt^Sra  rozciąga  się  na  wszrat- 
kidt,  nie  zaś  na  niektdrydi  i  na  bogatych  jedynie*^  (Evatts»  op.  cit»  25'. 

'*')  „Kłusy^  nr.  814,  str.  78  (1881)  podług  egzemplarza,  przywie- 
zionego przez  dira  Benniego.  Zgadza  aą  zupełnie  s  tekstem  wiekikrotue 

przedrukowanym,  np.  z  tekstem,  przesłanym  d.  19.  VI.  1868  do  wy- 
dawców „University  Magazine''  przez  W.  M.  Wtftenbakera,  prof.  Uniwfr- 
syt*  tti  Wirdnijskiego  (;,WiU  o£  Kodoszko^  —  w  bibliotece  w  fiappof- 

wylu,  1*.  d.  ^i). 

"^^2)  ^jji  Pandorę,  jonriml  des  siiocfacles,  des  i^tres,  des  art%  de» 
moenrs  et  des  modes*^.  Nr.  1278,  17.  XI.  1826. 

Dst  do  Leonarda  Ghodild  a  Boetonn  d.  30.  VIL  1837.  (Aidu 
Kość  w  RappeiBwyln,  Nr.  194). 

'*^)  Eyans  op.  dt  25,  26:  „I  most  retom  at  onae  to  Bmope^. 
Ściślejsza  datn  dij*  się  wydągną^  z  listu  Jeffersona  z  d.  27.  m.  1799. 
niżej  w  node  7  ad  cytowanego. 

^**)  Niemcewicza  (str.  831)  albo  ^dziurawa"  pamięi^  albo  grze- 
szny wstyd  przyy  i  ft  do  fiałszywego  świadectwa  o  iym  W3rpadku.  Opo- 
wiada on  tak:  „Zac/.t^la  się  wiosna;  w  kwietniu  umniły  «ię  drzcwn.  poka- 
zały się  kwiaty:  w  początku  maja  c^ęst^ze  z  .TcfTcisinicni  miewał  roz- 
mowy ' Kn4Hti<5zkn^  i  raz  wiecztuoiii  <'znaimił  mi,  że  diee  phu^^ć  d<> 
Fl  ancy  i  tUa  wy  w  jedzenia  się,  czy  możiia  c<»  tUa  nieszczęsnej  Ojczyzny 
w>Tobić.  Zostań  tu,  gdyż,  jeśli  Żadnej  już  nie  będzie  naddd,  ja  ittad 
tu  wrtJcę,  kupię  os;ulę  wiejslcą  i  będziemy  razem  g(»podarować",  Jakot 
wkrótce  z  paszportem  barona  Niemca  wyjechał,  zostawiwszy  sługę  swe^ 
Stanbława.  Zostałem  więc  sam  jeden.  Kazałem  słudze  pozbierać  rzeciy 
generała  i  odnieść  je  do  pana  Jeifereon.  ntwierajac  szuflado  w  sfr.liku, 
ujrzałem  paczkę  z  podpisom,  że  dla  mnie.  IJyiD  w  niej  obwiniętych  sto 
piastrów  '^ir".  Zndziwił  mir  ton  postępek,  a  że  sługa  Stanisław  tę-rknil 
do  kraju,  Uahjin  mu  te  pieniąd/e  i  wyprawiłem  go  do  ll.itu(>m'^x  Ldbi- 
szewski,  dawniej  oddalony,  lecz  potiiadaj^cy  doskonale  muzykę,  zawsw 
pewny  chleba,  udał  nę  do  CalMt  do  Hawanny,  gdzie  wkr6toe  dośi 
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itapoinógł.  W  rok  ah*ii  uległ  ki-ujowej  chorobie^.  Szczerej  prawdy  iłowia- 
diąjemy  się  prz^-jiaUkowo  z  listu  Jeifenona  do  Kolduraki  p.  d.  Filadelfia, 
1  czerwca  1798:  „Objazd  p.  Yolneya  do  Francyi  nastręcza  mi  sposobność 
pisania  do  Was.  Szczęiłiwy  bytem  patrząc,  ie  przez  kilka  dni  po  wy- 
feidzle  Waszym  wiatry  nasze  były  dla  Was  pomyślne...  Odjazd  AVasz  do- 
tyełiczas  nie  jest  wiadomy,  n  nawet  nikt  si(>  nir  ilomyśla.  Niemcewicz  był 
V>nrilz<»   <!f'tknloty    was  much  ałfof ted  ...    Znajdujp  <5ł>  on  toniz   w  mie- 
.-cie    Federaeyi    \V:isxynji:t<)nieyt"    l>yły    lam    niektóre  sprztjty  kuchenne, 
siłilik  z  8zaclit»witic^  i  szachy  oraz  futi*o  o  delikatnem  włosiu.  To  osUitnie 
zabi-ałem  do  swego  pokoju....  tamte  rzeczy  złożyłem  w  magazynie  to- 
warowym p.  Bames^a,  wszystko  do  dalszych  Waszych  dyspozycyj.  Kilka 
listd^w  przyszło  po  Waszym  wyjeździe . . .  (odpieczętowal  je  Jefferson,  jeden 
odział  Niemcewiczowi,  inne  nv  jo^^o  obe(;ności  zapieczętował,  nie  czytojąc, 
ani  ]t:!f  '     od  kog:o)  wysyłam  je  teraz  do  przyjaciela  sweg<»  .lakoba  van 
Stapłto).>,t   w    1'aryżn    Na.sz   bill  <»  nuhjmemcneh    nYwn   ł»i!l  przechodzi 
powoli  z  wielkim    (»port*m  .  . .   l*<)>t(;itiij«'iny   loia/.   dah  j    w  zarządzeniach 
Avojo\vniczych.  Wojn<>  uważam  już  prawie  za  nie  imikiiioiią.  Jestem  nie- 
ivpokt»jny  uatlzwyczajuie  O  Was ...  z  powodu  stanu  rzeczy  obecnego  i  pi  zy- 
ssłego  w  Europie...  Pierwsza  dywidenda  dla  was  będzie  ciągniona  i  re< 
mitowana  w  styczniu  (t.  j.  odbędzie  się  losowanie  p9qpierów  kredytowych, 
które  wystawiono  na  imw^  Kościuszki  w  administracyi  długu  publicznego 
esyli  w  Banka  Unii),  ale  ponieważ  komunikacye  zimowe  są  niebezpieczne, 
wiec  wysłaną  zostania  dopioro  ^\  k\vi(  tnin,  a  potein  już  pójdzie  regularnie 
co  łj  miesięcy.  To  si(»  będzie  robiło  przez  p.  Barnes*a . . .   Mnja  nai  <>ręt- 
fsza  przyjaźń  dla  Was  nie  odmieni  siej  nigdy.  Wasze  zasady  i  skłonności 
są  takie,  że  ti*zeba  je  czcić,  szanować  i  kochać.  Wierne  jednemu  celowi  - 
wolności  i  uszczęśliwieniu  człowieka  nie  frymarezyły  one  z  odmieńcami 
i  apfMtatami,  naszymi  znąjomymi  (alnzya  do  Adamsa  i  Waszyngtona,  ktdry 
ostro  występowiJ  prs^wko  stronnictwa  demokratycznemu  i  dążył  do 
wytworzenia  arystoki-aeyi;  zdaniem  .leffei-sona  Towarzystwo  Cyncyiiat<)W 
było  instyturyn   arystokiatycznąi.    Niecli    Wam   służy   zawsze  zdrowie 
i  szczęście.    Trzyjm  szczere  zapewnienia  mojpirn  serdecznego  szacunku 
i  nsz.iiiuwania.  A<lieu.  Tli.  .Tetł^rHon-.  t  .^lenioir}*,  conesponclence  and  pri- 
vate  papere  of...  London-Ctłlburn,  t.  II,  str.  łOL'i.  Toć  widoczna, 

że  Niemcewicz  był  zupełnie  odsunięty  od  interesów  pieniężnych  i  od  planu 
wyprawy:  snać  Kościuszko  osądził  go  niezdolnym  do  towarzyszenia  sobie 
w  przedńębranęj  kampanii  ku  odbudowaniu  Ojczyzny. 

Dnia  27  marca  1798  napisał  Jefferson  taki  list  do  Liston*a: 
„Thomas  Jefferson  składa  swoje  uszanowanie  Panu  Uston^owi  i  uprasza 
o  łaskawe  udzielenie  paszportu  przyjacielowi  jego,  Tomaszowi  Kanbei^*owi, 

o  którym  wczoraj  z  nim  mdwił.  Jest  rodem  z  pdłnocnej  Europy  (mo£e 
z  Niemiee),  jest  znany  Tom.  Jefferson  owi  w  ciągu  tych  20  lat  w  Ame- 
ryce.  a  ponieważ  przy  najlf^p^^zym  charakterze  nio  ma  ładnych  stosunków 
7.  któicrnkolwick  morai*?tw('iii  \\ojujacem,  wioe  '!\  .k't}'<'rs<»n  nie  obawia  się 
przyjąć  na  siebie  odpowiedzialności  za  jego  polityczną  niewinność  if«>r  bis 

43* 
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politica!  innnopncp',  gdyż  jedzie   wyłącznie  w  s\SMic!i    pryw.irnyrh  inie»v 
sacli.   Oilplynit'    do   Francyi  z  Bałtiinory,  jeżeli  znajd/ie   tam  dn^^Kliui 
uka/.y(i,  u  jeśli  nie  znajdzie^  to  stąd".    ^^„Memoii-s  etc.  III,  -402,  vr  pn> 
pisku). 

Wiśniowski  Sy^ird  („KoKciuszko  w  Ameryce";  puśdi 
w  świat  hipotezę,  jakoljy  Kościuszko  otrzymał  misyę  dyplomatTcmi  d*> 
Francyi  od  jej  przyjad<k  w  oeln  usunięcia  zatargów  i  te  laką  wbńie 
przyalttgę  wyświadezył  swej  dnigiąj  ojczyźnie^  krzyiując  wojowDicze  plu; 

prezydenta  i  rządu.  Ależ  śladu  takiej  inisyi  niema  ani  w  aktstcłi  aiuerr- 
icańslticli,  ani  we  franeuskich,  aoi  w  kor^pondencyi  Jetfersona.  Czy  Tal- 
leyrand wdałby  siłj  w  układy  z  emisaryn^zem,  nie  raaj.ioym  nr7:<Hliiwe^' > 
pełnomocnictwa,  które  posiadali  trzej  wydeiej^owani  nd  pi c/.Y.it  nra  i 
knuLTcmi  pu>tn\vii-y  A  przytcm,  czy  podjąłby  się  l\ościuszk»»  dla  amen 
kanów  tego,  czeg«»  nie  był  zdolny  robić  dla  Polski  i  w  ToLsce?  Nie  był 
przecie  dyplomatą,  jałc  wiemy  z  oświadczeń  w  śledztwie  petersbnrskiem. 

Sorel  Albert.  „LEuropc  et  la  lievolution  fiuuyaiie".  IV  jiar 
tie:  Les  limites  naturelles.  Paris,  Plon,  1892;  str.  181,  182. 

0«jriii8ki  ^Memoires  dc  177H  ii  IŚl 5".  Faris  t.  II.  ^ir. 

2L'Vł.  Chodźko  Leonard  (^llist.  des  Leepnons  polonaises  en  Itaii'.  2  ira-^ 
ćdetion.    Taris  I,   101  — U>4)  powtarza  list  Ojrińskiei^o  z  uznaoieoi. 

a  w  odpowiedzi  Bonapartejr"  widzi  ^obietnice  podeszającel** 

Konstytucyn  ttancnska  zabraniała  przyjmować  na  sw<'»j  z**!'', 
wojska  cmlzttziemskie,  wit^c  iJyrektuiyal,  uznając  iui  pożyteczne  «ułat»vit- 
nie  dezercyi  polakom,  zostającym  w  służbie  austryackiej",  przekazał  pru- 
pozycyq  Dąbrowskiego  rządom  tymczasowym  Medyolann,  Modeny  etc  Ao- 
geberg  j^Recneil  des  traitćs,  oonventions . . .  1762 — 1862^,  str.  42i>. 
K(»nwencya  (tamże,  .str.  421)  była  zawarta  niby  z  administracyą  generalna 
Lombardy!  „w  imieniu  Indu  lombardzkiego'^,  ale  wistode  była  rozrządze- 
niem zwyei^kiego  generała  Bonapartcgo. 

Cliodiko  Leonard  ^Uist  des  Lćg^ons^  I,  383;  dal^  to  ssno 
w  „Proclama  ai  p  pliu  rhi'*  i  „ Proclamation  an  die  Pohlen**,  a  w  tekśde 
na  str.  207  „Prodamation  aux  Polonais^. 

'*^)  Dąbrowski  miał  pocsncie  tego  niebezpieczeństwa  i  pisa!  o  olia- 
racli  patryotycznyrh,  locz  nie  sądził,  aby  wystarczyły;  proponował  przelis 

alty  rząd  francuski  udzielił  funduszów  sposobem  pożyczki,  mającej  ^i*: 
zwr(M'ić  p(»  odbndnManiti  l*<>lski.  nfiarował  też  hipotekę  na  stan'^tv.udi. 
ki«'>r\  eh  znaczna  czi^ść  była  już  rozdana  generałom  lub  ui'zqdjiikom  ntóyj^ 
sklm  i  pruskim. 

763,  Wszystkie  szczcj2:óły  wzięte  są  z  MS.  Biblioteki  Uniw.  War 
szawski»j,  Nr.  .*>.^/,.,.  p.  t.  j,Extniet  listew,  raj^portów  etc.  etc.  polskich, 
odbieranych  i  znajdnjacncłi  się  w  pakach  korrespondencyi  |>olskiej  pt^j 
Xr.  1  od  10  P  i  imaire  K  u  b-'^o  (0.  XII.  17UG;,  aż  do  o.Htatniego .  CuOi- 
plementaire  tego  K-u". 
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**^*)  Brulion  tc*jo  liniu  własnoręczny  jeni    w  Akad.  Krak<ł\v.  w  lece 
Walew  akie{j:<>  MS.  nr.  tl  i  7:  Munsieur  le  (ićiierall    Les  deux  jeunes  gens, 
mes  ai&f  porteare  de  oette  16^1*6,  sont  neveax  de  KoBcinszko,  mon  irhre. 
Li^alnć  a  Rervi  en  grade  de  capitaine  dlnfiuterie.  Le  cadet  a  senri  pendant 
notre  d^nićre  rćvolntion  dans  le  corps  de  Honsarda  (sic).  Moo  amonr 
matemel  m*a  fiiit  appirc>uver  mw  ciirricro,  qn*il8  voat  chcr<-li(  r  et  qui;  mon 
coeur  ma  &it  presscntir  (poprawka:  ».aUjo  presumer^i  la  plus  lionorable 
pour   eux  c'e8t  cette  tle  fornier  h  I\'cole  dn  tr»»neral,  (|ui  a  conssulidr  Im  li- 
t»»M  ti'    dr  Ha  patrif^  '  1  :^  vondł^miaire?i   et  lomli'  eelle  de  l"Italie.    (Im-  ee 
s>oit    ilonc  Uli  litre       l  e.xeu.sc  en  meme  temps  de  la  liberCe  qne  je  pieud-s 
<le   Vous  noramer  leur  Tuteur  {\)  de  les  reeommander  ;\  Yotre  bieuveil- 
lanoe  et  de  Yoas  prier,  Monsieur  le  Gónćral,  de  les  renure  partont  tć* 
moina  de  Yotre  gloire.  J*ai  Thonnenr  d*(^tre  avec  la  plus  haute  considćnir 
tioDy  Mr  le  Gćnćraly  Yotre  obćiasante  senrantc. 

Anne  Estko  neó  Kosduszko. 

Cet  le  12  juillet  Tan  171i7. 

■6^1  Chodźko:  „Hist.  d.s  l/>^nons-,  II,  7,  S),  12,  2Jł,  34. 
Chodźko,  op.  cit.,  U,  68,  69. 
Tenże,  II,  72. 

Uproszeni  przeżeranie  Doktorowie  Medycyny,  neuropatobgp.  Wtsr 
flyalaw  (łajkiewicz  i  ehirurg  p.  Maryan  Borsuk,  udzielili  biskawie  następną) 
opinii: 

-W  matervale,  odczytanym  nam  przez  nutr^ra  niniejszej  mono;;rarti, 
a  dotycz:^cym  stanu  zdrowiu  Tadeuszri  Ko!5i  iu>/,ki.  w  peryodzie   pzanu  od 
119  i — 171^s  r..  /Jiujiliijc  sie  bnnl/.ł*  mało  liiklów  iv.\  stu  lekaj-s^kiełi.  Po- 
wziąć z  iiicli  itio/ua  Ul  tylko  pttwnośe,  iż  po  otr/ymaiiiti  mn  pud  Macie- 
|oi^icami  w  tył  głowy,  grzbiet  i  biodro,  Kościuszko  nie  byl  w  stanie  zrazu 
zupełnie  diodzić,  późniąj  musiał  się  na  kimś  iMHi^.iorać  i  ie  przez  całe 
4  lata  (podezas  pobytn  yir  Petersburgu,  Abo,  Sztokholmie,  Londynie,  Bri- 
etolu,  Filadelfii)  prawie  cia.gle  Ic2at,  Itib  posiłkował  się  wtizkiem.  krzesłem, 
na  którem  go  wożono  etc.    We  wszystkich  ówczesnych   opisich  Niemce- 
wicz,  Uogerson  etci  niema  nnjiiłniejszej  wzmianki,  m  hyło  tego  kalectwa 
jłowodem:  czy  tylko  osłabienie  iiop  lo\M'j.  c/.y    ji  j  sztywnośe  Jnb  tylko 
Iłoleano.ść;    niemu  też  nic   o  zachowaniu  ńi^  czucia  na  tej   nodze  i  o  in- 
uvcli  fiinkcyach  mgimizmu,  z  czego  raożnabv  bvło  Mnioskuwać.  czv  cho* 
roba  Kośdoszki  była  następstwem  zranienia  mózgu,  itib  mlecza  pacierzo- 
wego, czy  nenrów  obwodowych  chorej  nogi,  czy  wreszcie  tylko  mięśni. 
Zdanie  więc  nasze,  pouiżęj  wyrażone,  jest  t>lk«>  inawdopodobno.  a  brzui 
ono  tak:  niemożność  używania  kończyny  (hdnej  mogła  u  Kościuszki  tylko 
w  części  i  to    w  pocza.tku   choroby,    zalcżer    od  eiorpienia  Mijmiiieznego 
najpiTiwdoitodfłhniej  samej  końe/.yuy,  a  mo  inlocza  lul»  nuizgu  ,  a  w  zna- 
cznym siojiniu.  z,\vhi8zcza   w  po/.iULj.->/.\ui  okresie  czasu,   była  ona  natury 
psychicznej,  lUuliowty.  Bezwład  nogi  lewej,  z  i)oczatkn  l)olesnem  jej  zni- 
nieniem  spowodowany,  mógt  następnie  być  po<itr/yiu>  uauym  przez  silne 
wrażenia  pognębiające,  deprymujące,  bamiyąec  pewne  czynności  mózgu, 
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wiaienia,  pod  których  wpł^-wem  Kościuszko  utąjdował  nieoBtuu* 
prsez  4  lati,  a  ziuma  Jego  wnźiiwofii^  nciRieiowo  aEmiii^sioDa  od|M»ni4r 
nerwowa  działanie  to  niatwiala.  1^  samym  sposobem,  inne  iOne  wn- 
ienie,  zwłaszcza  przyjemne,  podniecąjąieo  działające,  ino^^ło  bez^^ład  tra 
czysto  psychiczny  uBunąó,  czcni  tlomaczyłoby  się  najrłe  wyzdrowienie  K-^ 
feitiszki   po  ntrzyninnin    w  Filadelfii   pomyślnycli  wiadoirio<5ri    ?  Enr«>pv. 

Nadiiiit-uie  iiiiiHiniy,    iż  {Miilulnif    lakfa   często  spr.stiv.*'t::ł(.'-  -it; 
w  życiu  c«Kl/jennem  i  że  powyżej  przytoczone  tłomaczenie  icłi  jest  obecnif 
powszechnie  w  nauce  przyjęteni. 

Władysław  Giykiewkz. 
liaryan  HorsniE. 

Monitenr  Univ.,  an  VI  nr.  290,  dtodi  20  messidor,  kore6|Mi- 
dencya  z  Bayonny  11  measidor.  fiyły  tei  podaik'ane  takie  wiadomości 
w  dzienniku  „Jm  di  des  som^erains  de  TEniope.  Coanier  de  l^^^gyplr*. 

nr.  5  dn  28  fimctidor  an  VI  (14.  IX.  1798)  iinprime  au  Caii-e-.  Wv 
eiągi  w  nłater}'ałne1i   rękopifoiiennycii  liConarda  Chod&i.  Arcfa.  Knit, 

w  Kappei-swylu,  Nr,  i2iir>. 

Moniteur,  nr.  297  septidi  27  messidor  i  nr.  :i0'2  duodi  i  fber- 
midor  ..La  cle  des  Ronversin8^,  powtdrzone  w  „Pablidste",  28  fiimabe  ss 
VII  (,18.  XII.  17im). 

"»)  „Eitrakt  listów'^  etc,  MS.  3%^  Bibl.  I'niw.  Warsz  :  pod  19 

messidor  zaw  indoniienie  od  Bai-ssa  o  przyjeździe  Knścinszki  do  Francyi, 
pod  4  thenniiloi  list  samego  Kuściasski,  pod  22  tlienniUur  —  Tvm» 
0  bj^tno.ści  u  nie^^iu. 

TrkM  oryginalny  o;;luaz«ny  w  „Ap^UBl*  KUiUA  liopOfiaOBS* 
X2iLI\ .  l.">.^u  Mociatn,  str.  415: 

Siro! 

.le  proHte  df^  ]irt'ii)it  i>  iii>uints  de  la  hberif  tl"iit  je  jouis  sour  If^s 
loix  protectrices  dc  la  plus  ;4iałide  et  la  plus  jjrenereuse  uati.m  pour  v<>us  mi 
vuyer  le  preseat  t|ue  i  appaience  dc  votre  bonte  et  la  conduite  atroce  dc 
Vos  ministres  m'ont  forcó  d*aocepter.  Si  je  m  y  sois  prdtó,  Sure,  ne  Ttf- 
tribnez  mn^k  la  foroe  irrćsistible  de  Vattaeheraent  qae  je  porte  k  mm  eon- 
patriotes,  compagnons  de  mes  malheun,  et  k  l*espoir  de  senir  eneore  m 
patrie.  Oni,  je  v<)us  le  repfete,  Sire,  <pie  j'aime  a  rons  ie  dćdarer.  Vt»tre 
coeur  m*a  jtani  tonehe  de  ma  situation  desastreuse;  mais  vos  ministres  et 
leurs  satfiliti  s  n'ont  pjts  agi  a  mon  eg:ird  ronlortm^ment  h  \os  voeDX. 
An-^si  «  iU  (  saient  attriltuer  fl  In  (Ictcrmination  de  uia  yolonte  librę  nnf 
dcui.iłclic  *|U  iis  ni  cint  contraiut  tle  liiire,  je  devoilerai  devant  \  ous  et  tlf 
vaut  tous  le^  hommes,  cpii  couuaiiisent  le  pnx  de  l'hoQneur^  leur  NioleMe 
et  leur  pei-fidie,  et  c*est  h  eux  seuls,  Sire,  (lue  rons  derez  vons  en  pn^odre 
de  la  pttblieation  de  lenrs  forfiuts 

Paris,  4  AoAt  1798  Signć:  Koseniezko  ^ml} 

W  „Ami  des  Lois'*  1796  a  następnie  w  Monitorze,  an  VII  nr.  6L 
p.  248  został  wydrukowany  ten  sam  tekst,  ale  z  grzeeznem,  Inbo  dk 
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^jrplomatycznej  stytizacyi  niewł&ściwem  zakończeniem:  „Agieez,  Sire,  les 
tćmoięiuiges  de  mes  respeets** 

(Sigii6:)  KoBcinszko. 

Ka  str.  416  ApzHFb  kii.  Bop.  zmydiue  aię  objaiiniąjąca  notatka 
PiMiina  dla  Woroncowa:  ^^tte  tettre  a  ćte  cnv<>yće  h.  SieyiM  pour  la  fidre 

]'»a;««»<n!r  en  Russie  par  mon  entreinise.  II  sy  est  refuse,  en  i)rć\oyant  qud 

j<'  n«'  l'acpqitorai  pas;  il  Ta  renvoyt'o  an  l»iroctnire.  Alors  elle  a  óte  inter- 
eept«'M*  :i  l;i  jmstt'  et  M.  (lo  H.iii^w  itz  in  rii  a  ronfie  une  copir  suua  le 
-SCCAii  ilu  secicL  Jt'  supplie  \  otve  v\ęc\\enct'  dc  iiCu  tiiire  nienti"n  imlle  part. 

.^KJlka  dokumoiif«'i\v  ilo  liiston  i   Tail.  Kościuszki,  przekład  z 
Łopisów-  w  ^.Roczniku  r«i\varz.  IIist.-l^iterat:kit  gu  w  Paryżu"*  za  rok  1^66* 
I*!aryż,  księ^rnia  Luxeinbur.  1807,  n-ry  VI,  XIII,  XIV'. 

Tamże,  n-r\  I\  ,  V.  VI.  Vin. 

''■'}  rowuuzainy  t"  na  wiarij  Chodźki  („T.  Kościuszko'^,  atr.  50), 
który  sam  te«;o  Hiłopa  widział. 

-Kilka  dokumeotów . ,  >  w  ^Koozaiku  Tow.  lli»t.-Liler.  w  Pa- 
ryżu-, str.  300. 

"'i  Moniteur  nr.  :i27  z  d.  27  tliennidor  t::=  14,  VITI,  17;>8\  Wv- 
4aLągt  z  ^Anii  de  Lois-  Chodźki  i  z  -Courrier  de  Tarmee  d  Italie  ou  le 
PSatriote  franęais  a  Milan".  To  ostatnie  pismo  zamieściło  plotką  jakoby 
okręt  angielski,  wiozący  Kościuszkę.,  byl  schwytany  przez  korsarza  fran* 
ruskiego  i  przyprowadzony  do  Nantes  d.  26  messidor,  Ł  j.  w  przeddzień 
"WB])omniaaego  bankieta  paryskie^^o,  na  którym  Kościuszko  z:isiadał  jako 
gość.  Wynajri-adzając  za  tq  j)rzykroś(',  klul)  konstytucyjny  de  cercie  (^'>ti- 
stitutionnel   paryski  postanowił  jakoby  ofiarować  szablę  Kościuszce,  -iktciry 
obecnie    lii   tliennidor  —  28  lipca)  znąjdi\je  si^  w  Nantes,  a  tę  szablt^ 
miał  wręczyć  mu  Juurdanl- 

'^^}  „Kilka  d(»kun»eiit<nv  . . loc.  cii.,  nry  IX,  X,  Xl,  XII. 

•         MS.  Bibl.  Uniw.  Warsz.,  nr.  3.  7n* 

'^<>)  Chodiko  „Hist.  des  Ugions",  II,  117,  122,  12:i. 

Ust  Kniaziewicza,  ogłoszony  po  francusku  w  „Monitorze",  nr. 
98,  an  VIII,  brzmi:  „Ciłoyen  G6n6ral\  Jean  Sobieski  avait.  HHivant  les 
coutumes  de  son  siecle.  consjicrć  son  sahre  dans  l  ej^Iise  d<»  Lorette  en 
mćmoiro  dos  victoirps  iinnnrtnntes,  remportćes  sur  les  1'urcs  par  le><  Po- 
lnii;iis  sou.H  Vienne.  Loih«jue  l  ltalie  par  la  bravoure  des  Fran«;ais,  aeeoui- 
paiiiies  des  Ićiritms  polouai.ses,  a  viv  delivrće  du  jou^j  du  łimatisme,  les 
legions  y  ont  troavć  ce  tćmoi^nage  da  ooura;;e  de  leurs  anedtres.  EUes 
Tous  oftent  ce  sabre  par  mes  maine.  Pniasiez  vous  k  la  tSte  de  vos  com- 
patriotes  les  venger  des  ingrats  Antriehiens,  en  dćliyrant  leur  patrie  de 
lenrs  tyrsns  et  depnser  ce  troph^e  dans  le  tempie  de  la  Paix,  sur  le  sol 
de  notre  patrie 

Le  ;;ćneral  Kniaziewick  (sic 
'^h  Chodźko  „Uist.  des  Lógions"  II,  str.  Kirt  i  T^l,  przypiski. 
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Ust  Kościuszki  z  d.  1L>  floreal  v.  VII  1.  V.  1199,  druk- 
uany  w  «Atcneum~,  t.  II,  f»tr.  540  ze  zbioro  aotogimfów  hr.  Ciw- 

ttiuów  w  Indrzychowym  llradcu  tNeutiaos). 

Chodźko,  II,  234. 

..FAtniet  listów...-  MS.  nr.  3,        Bibl.  Uniw.  Watu. 

Chodźko,  II,  2:iM. 

"'''i  Paszkowski  „l>zicy'o  T.  Kościuszki^,  str.  2U0;  Ch«»diko  i 
JV.  K<»ś('iuszko".  str.  51.  Wzmacnia  te  świadectwa  okoh*crność.  że  Mi/y-  | 
cie  przytoiiiiiym  l)yl  Kniaziewicz  i  że  ;_'o  witał   Bonaparte  jak  znajomej,'"- 
i  t<»waiv.\ l»roni  ^ Kocznik  Tow.  Hist.-Lit.  w  Tar.  lK<u;,  wvdanv  l^łT. 
Kaił/l  Kniaziewicz,  str.  'ót<j.  Sprawdzić  tego  przez  źródła  irancuiskie 
mogliśmy. 

Ch(»dźko  -,Hist.  des  Lejjions^  II,  27  ł.  ^ 
Tenże,  II,  27  7  i'^2 

Dowiadujemy  się  lem  od  Fakosza  z  listu  pod  d.  is  metci- 
dor  »s  Upcłi  18(iU)  w  ^Exti*akcie  listów... "  MS.  nr.  .3.  ^/jj.  BibL  Uniw. 
^Yarsitzawskiego. 

Chodiko,  op.  eh.,  II,  322.   „Estnet  Hrtdw...*^  j.  w.:  ii 
friiiiaire  n>ka  9  (3.  XIL  It^OO),  20  thennidor  (8.  VnL  1801);  22  i  ^» 
fructiour  r.  9  1,9  i  IG.  IX.  1801 1,  8  veiideiiiiaiT6  i  2  brunłaii«  r.  9  i30.  IX  ' 
i  4,  X.  lł*tH).  , 

D*Angeberg.  „Kecueil  des  Tkaitós'^.  Faris  1802,  str.  43X  ! 

'^^  Meinert:  I.ieg1oniSci  polscy  na  S.  Domingo  w  Prtewodit  i 
Nauk.  i  Literackim  1886.  | 

.Ił  fterson  11iomxs  „Memoires.  Correspondenoe  and  pritlie 
|«jH'rs-.  ].Miid..n  1S2;».  Colburn,  t.  III,  str.  41łl». 

-    Paszkowski  „Duąje  T.  Kościusaki^  str.  201*  202. 

AdreH  taki  znajdujemy  na  poświadczeniu  paszportu,   który  *i 
dzialł m  n  .intN  k\N :u za,  <]ta   Szvmuna   Szydłowskiej*  z  d.  2.  Vn. 
iia  żailanie  wlailz  francu-kii-li :    „Je  reconnołs  le  C-n  Simeon  i>zydk>waki  | 
pi»ur  iU(>u  Cł»U4patri'>te.  T   Kościuszko.  I 

i;{  n>e>sidor.  me  i]f  LilU\  .\  045**. 

r.'ii/»'  atlrt  s  na  ii^  it    (Ui  iiiini.sua   wojny   w  sprawie  otir.  i<'\i   Za  i 

Uł<Hkii>'o  i  l'ak«»sz;i  z  d.  i*.  ])lnvi(>se  r.  It  \Hj.  II.  1801  ,  oiuz  ua  liśde  j 

i\<*  l*:i«rowskit>p>,  kapitana  le^ii  polskiej  nadduuajskiej,  z  podzi(^ką  sa  nae-  I 

^t^ty  i^sualii.  wy«huiej  przez  Moreau  (Autografy  w  Arcliiwnro  Koso.  w  Rip-  ' 
jH^myhi.  Xr.  171  i  172;. 

l>atę  poznania       W  J.  Zeltner  (w  lit^e  wlasnorącznym  s  Ł 

ti,  XI.  1>1T    o/iiaoza  na  kwiecień  lub  maj  17H^^  zawcze^ni*-.  ;-'l.vż. 
^  asl'rao»  Kościuszko  w  maju  dt>piero  wyjeżdżał  z  Ameryki,  ale  «  k<»li 
••jntw  ifłl/iane  w  iar";;i»dnie:    K<>^eins7k(»  po  przyjeździe  wizyi<>- 
.»  ,   i  •  \iN.i>i<"rt'\v,  roi>rł'/ł'i)tiiiaryeli  r7n<]>  >]ti  /.\ iiiicrzone  z  Franeyą.  i  z  N^t''' 
-  |»r/}jeł.lial  tK»  ZeUiieuL,  jako  do  pMsła  S7.wajcai'skiego.  Z  pierwsi^ 


1^  ^ 
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rozmowy  wynikła  symiiatya.  Równiet  Edward  Zeltner  w  liście  z  d.  15. 
Xl.  1S30  gągnacita  rok  1798  na  datę -poznania  się.  Oba  listy  w  Arch. 
Kote.  w  Rapperswyltt,  Nr.  219  i  224. 

„Tlie  pri\ate  lif(^  of  Hiaddeus  Kościuszko  sketciied  by  un  eye- 
witness  and  Iriend  of  tlie  deceased**.  New- York  18(H).  Kękopis  Ksawe- 
rego   Zeitnera  (syna).  Arcłi,  Kośi-.  w  Bappeiwylu^  Nr.  21  jS. 

'-'^  Poding  opisu  polaka,  drukowanego  w  jednem  z  pism  war- 
sz£iw»kieii. 

Auto*rr.if.  jedna  kartka,  z  przekreśleniamu  Arch.  Kośe.  w  Rap- 
p«i-»wyln.  Nr.  174.  Oł>.  tekst  str. 

i  Doi^ć  w8pomnie<^  przykre  sceny  z  Ponińskini.  ktc^ry  śmiał  wyz- 
wać ^0  na  pojedynek,  muieinajae.        fyiii  sjłosobeni   »)C/,yści  się  z  zarził- 
t«3\v,  czynionych   mu  powszceluiie  za  bitut^  Maciejowłckii.  (Ob.  str.  -A-Kj;, 
Utrzymywał  wtedy  Kośduszko  stosunki  doić  tyczliwe  z  hr.  Hołoniewską 
1  z  Janem  Śniadeckim,  kt<(remn  przesyłał  dla  zaprotestowania  w  gazeta^ 
dzieło  Villers'a  o  Polsce,  uwieńczone  przez  Instytut  d.  23,  VIII,  18(>4. 
(MS.  Bibl.  Jagiell.  ^UnO^  cfr.   Pamiętniki  o  Janie  Śniad.  przez  Midi.  Ba* 
biliskiego.  Wilno.  Zawadzki.  1865  t.  11.  sti*.  185—195. 

^•''i  C  t»  r  r  e  s  p  o  n  d  a  n  c  e  de  Napoleon  I  publice  |Nir  < "rdre  de 
l'Empereur  Napoleon  III.  H.  Flon.  Paris.  t.  Xllf  (ltłl»3),  str.  4 (".2,  nr. 

I  1.1.5H:  -,Faites  \enir  Kosciuszkf*:  dites  bu  de  partir  en  dillL-^ence  pnur 
venir  nie  joindre,  niais  seereteiiu  ni  et  s"U>   uii  :iutn»   nom  łpu-   le  sien. 

II  s  adressera  au  }reiu;ral  Dombrow.ski  ou  dijtH:lt  iiu-nt  au  jrrand  uiarechal 
l!)uroc  Donnez  lui  tout  l  argeut,  donl  il  aura  besoiu.  Faites  partir  aussi 
tous  les  Polonais  (juHl  aura  avec  lui.  Je  d^re  que  tont  cela  se  fasse  le 
plus  secr^tement  possible.  Napolćon^.  —  Zeltner  Ksawery.  ^Tlie  private 
life  .  .**  str.  9 — 11.  Podobnie,  ale  krócej  i  w  ustrzejszycli  wyrazach  po- 
dał tę  rozmową  Falkenstein  „Thaildiius  Kościuszko",  Leipzi;;  18.J4, 
Btr.  202.  Paszkowski  je^/.pzo  krócej  i.. Dzieje  T.  K.".  str.  211  . 
Roztnown  t.i  iiiiala  iiiiej^ro  w  Jakirii  il/.iosicr  dni  po  3  listopada,  gdyż  pod 
tą  data  wyszetU  przytoczony  n»zkaz  Nap<tleona. 

^^•^»  Tekst  francuski  zawiera  ostrzejsze  wyniżf nic:  scs  ordr»'s". 

A  n  jre  b  o  r ^Hecueih,  str.  441.  -  „Pamiętniki"*  W  y  h  i  c  k  i  e  <»,  wyd. 
llaczy ń^kiL■^o.  Poznań  is4n.  III.  :',—f<. 

^^*)  ^Correspondance-  eti-.  l.  sir.  10,  nr  ll.;549.  1  iU- 

cembre  tsOU.  Falkowski:  „Obrazy  z  życia  kilku  ost.  pokoleń"'  I,  str. 
265,  podług  pamiętn.  Nakwaskiej. 

„C(.rresp<»n  (lance-  t.  XIII,  .str.  :>^<1»,  nr.  ll.;i2^,  d.  .lU.  \L 
t.  XIV,  str.  11,  nr.  II.HÓO,  d,  2.  XII.  IHOO  Posen,  str.  120,  nr. 
11.527,  d.  Ml.  XIL  180tł  Pułtusk.  Kie  znam  tekstu  ow^  sfałszowaną} 
odezwy  w  y,Publidste^,  więc  nie  mogę  określić^  czy  zostsia  wydrukowana 
przed  otrzymaniem  na<::any  poprzedniej  Napoleona,  zawarty  w  liśde  do 
FoucbeVo  z  d.  30.  XI.  18()tJ,  nr.  ll.;;2H:  -bi  lettre  4pie  your  m  avez  en- 
voyće  de  Kosduszko  k  sca  compatriotej^  est  ridicule;  ce  n^est  (|u'une  aro- 
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plification  de  rłieti>ri(jue.  Le  snjet  du  retour  d'Uly8se  dans  sa  patrie  u* 
peut  preter  i  aucune  allusion  de  će  cótć-ci;  il  pourzait  seuleiuent  pretef 
d  un  autre  cóte~.  Dalsze  dwa  frazesy,  niezrozumiałe  dla  braku  kł»mentarra. 
Dxsuwają  domysł,  że  Nap<»le(>n  ganił  tylko  fonnę,  lecz  godził  sic  na  mi- 
slylikacye:  -Dapres  ce  (|ue  vou8  me  dites,  U  parait  ąuil  n'y  a  pas  d'b- 
cunvenient  h  le  i  ?)  donner.    Dites  k  M.  de  Lu^*ay  de  le  {';')   fiiire  jouer*. 

50«  Wyrażenia  (»ł)j(jłe  cudzysłowem  są  wziąte  z  napisu  na  8an]}iii 
Mtyclui  Krótką  wiadomość  o  tom  przedstawieniu  podał  Falkowski 
^Obrazy  z  życia  kilku  ostatnich  pokoleń".  Toznań  1877,  t.  I,  str.  307. 

Paszkowski  str.  211.  ^.Correspondauce"  t.  Xn'. 
str.  II.  nr.  ll..*J.'łO  -Je  connais  Poniatowski...  Cest  un  homme  leger  et 
inc<>nse<|uent  plus  que  d'ordinaire  ne  le  sont  les  Polonais,  ce  (|ui  est  beaocoop 
dire-...  str.  315.  nr.  ll.S^G:  ,,Je  n  attache  aucune  importauce  a  Kośdo- 
szki*:  il  ne  Joiiit  point  dans  le  pays  de  Testime  qu'il  croit;  d'ailleun»  a 
conduite  prouve  qu"il  n'e8t  qu*un  sot.  II  faut  donc  le  laisser  faire  ee  qull 
veut,  sans  y  porter  aucun  empresscment*. 

«Manoeuvres  of  Horsc  Artillerr  bv  General  Kościuszko,  writ- 
ten  al  Parisin  the  year  18<)<  >  at  the  request  of  General  Wm.  K.  I)avie,  thea 
envoy  fr«>m  the  United  States  to  France.  Translated  witli  notes  and  descriptire 
plates  by  Jonathan  Williams,  col.  comdt  of  the  coq)s  of  enjdneers  lod 
pr^^ident  «»f  the  U.  S.  Military  Philos«»phical  Society.  Published  by  Di- 
rei*iion  of  the  Society.  London.  Keprinted  for  T.  Egerton.  Military  li- 
brary.  l."^nit.  Stronnic  71*  in  8-vo  min.;  przy  teni  tablice.  List  generała 
Davie  w  prze<lmowie  na  str.  5 — 7.  Egzemplai'z  dzieła  tego  znajduje  sie 
w  Muzeum  Naroihiwem  w  Krakowie  z  ilaru  p.  H.  Bukowskiego. 

Jefferson  lliomas  Edited  by  Tli.  Jeflerson  liandolph  -Me 
nioirs,  Coi-es]»oudence  and  private  juipere-.  I^mdon  1821),  t  IV,  str. 
14,1— 14i;.  Ust  z  d.  2G  lutego  1810  r,  Monticello: 

-Dn»gi  Generale  i  przyjacielu. 

Kz;idko  pis:iłem  do  ciebie  i  to  wtedy  tylko,  kiedym  miał  pewna 
ok.izyę,  unikając  wszelkich  kwestyj  politycznych  z  obawy,  że  wiadomuści 
pochtulzące  »>d  człowieka,  który  niegtlyś  takie  zajmował  stanowisko,  mogły 
być  poczytane  za  szkodliwe  krajowi  naszemu,  alb(»  też  mogłyby  ol»mlzi<5 
z;iwiść  przeciwko  Tobie.  Listy  moje  zatem  z  konieczności  były  suche. 
Dziś  wyc«>fałem  sic  ze  spraw  publicznych". 

Dalej  pisze  o  dojnie,  która  omal  nie  wybuchła  z  powodu  sprawt 
Ches;»pcake  i  cieszy  si^.  że  byli  w  gotowości  zbntjnej  połi  wzglętlem 
artyleryi.  animucyi  etc.  Szkoła  wojskowa,  licząca  po  .'><)  uczniów,  jest 
czynną  od  lat  kilkuiKłstuI  Ćwiczenie  żołnierzy  postępowało  cijigle  z  przy 
ri»stem  rocznym  po  4o.(.)<m>  młodego  rekruta.  O  sobie  donosi,  że  ma  lat 
G7.  jest  zdrów,  gospodaruje,  dużo  jeździ  k«>nno,  udziela  młodzieży  książek 
ze  swej  biblioteki.  -Kierując  ich  czytaniem,  staram  się  zwracać  ich  uwagę 
na  wszelkie  umiejętności  oraz  na  w«)lność  i  szczęście  człowieka.  W  ten 
sposób  |>ow»»lani  do  udziału  w  radzie  i  zarządzie  kraju  będą  mieli  ciazłe 
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HA  oku  jedyne  płKistawy  kaide^^o  prawnejj^o  rząda.  Wasz  wierny  i  pizy- 
wiąaBa.i&y  Tb.  Jefreison"*. 

^^^)  Zeltner  Ksawery.  „Tlie  prirate  Kfe  of  T.  Kośduazko^, 

^'')  Gazeta  eniigrae>'jna  nKrzy^  a  Miecz'*  zamieściła  w  r.  1857^ 
dyalo^y  kłóiy  jakoby  mial  miejsce  w  r.  isii   !.  ii  kwietnia  o  ^^odi. 
T    wieczór  pomiędzy  Xa|)oleonein  (już  po  alidykacyii  i  Kościus/ka.  Wy- 
powiedziane tu  są  poglądy  filozoficzne  w  przeciwstawieniach.  l';k^7.kow- 
slci    nadał  mu  iiit  /a.shi/.óne  znaczenie,  drukują/  w  swoicli  «,Dziejacłi  T.  K.'', 
8tr.    li-iS  —  357.  Jestlo  zmyślenie,  elnkubratv a  jakiegoś  emigranta  Polaka, 
CO   Btwierdzili  własnoręcznemi  świadectwami  pułkownicy  Jerzmanowski  d. 
26.  Xi  Walenty  Zwierkowski  28.  X.  1857.  Areli.  Kole.  w  l{appei^w\  lu, 
Nr.  217. 

Paszkowski,  op.  at,  str.  225. 

Angeberg,  op.  ctt.,  str.  599.  Paszkowski,  <*p.  dt.^  str. 
226.  O  wieikieh  oświadczeniaeli  życzUwości  dla  Polaków  w  salonie  ks. 

Kuroliny  IJ<mnialdowej  Oiedroyciowej  —  Chodźko  ^Tatl.  Koś.**,  str.  54. 
ITekst  ory^nalny  firancuskt.  Angeberg,  op.  at^  str.  600. 

"^'^  Akad*  lilia  Vin.  W  Krakoiiie  posiada  w  tece  kośeinszkowskiej 
Cypriana  Wałewskiegc»  dwa  zaproszenia  od  adjutanta,  czy  od  marszidka 
clM  oru,  a  jf^dno  M-prost  «>d  WKs.  Konstantego- z  właanoręcznjTn  podpisem. 
To  ostatnie  przytaczamy: 

l'aris.  ce  18/30  Avril  ISU 
A  son  Excellencc  Monsicur  le  Genćral  Kościuszko 
Le  Grand  Dnc  Constantin. 

Sa  M'  1  lOiiipeieunu  uyaiit  confić  l  or^^anisatiou  des  Troupes  rolunaises 
do  Dndi6  de  Varsovie  et  ayant  par  suitę  de  ces  disposition  diarg^  le  g*i 
Dombrowsky  de  la  cooduite  du  corpe  qul  vont  rentrer  dans  leur  patrie^ 
ainsi  que  de  rexćeution  des  dćtails  i'elati&  au  8uec2»  de  ces  mesores:  j'ai 
cm  qall  pouvait  rtre  utile  de  la  faire  aider  dans  ses  travau\  {)ar  une 
commission  militain^  dont  il  ferait  j)artie  et  dont  le  iiomlire  n'exce<lpniit 
pns  cinti  individns,  le  ]tn'sidonf  y  (•i>in]iri>.  .h>  pi-ersds  la  lilinfi'  de  ma- 
dre«»er  a  \  *nis,  uum  dfinTal,  jiunr  \ dus  (trier  de  m  eclaiicr  <le  \  <»s 
lomieres  dans  le  ehoi\  des  personnes  ((ui  sei*aient  le  plus  propres  a  pem- 
pUr  eet  objet  d  une  coutiance  particuli5re. 

Je  susis  cette  ocasion  d*assurer  Votve  £xcellence  de  mon  amitić  et 
de  la  haute  estime  q.  je  porte  h  ses  qualitĆ8  (własnoręcznie)  distingućes 

Constantin 
Le  grand  Duc  de  liussie. 

List  Kościuszki  dn  Czart  kiego  z  Wiednia  1S15.  z  auto- 
grafu znajdującego  się  w  Arcbtwum  Kośc.  w  Kapperswylu  Nr''  173  (ob. 
fecsimile  VII . 

Cliodźko  L.  „Tad.  Kośe.^,  sir.  .'>3. 

*'^)  Zeltner  „Tł»e  private  Ufe...^  str.  17. 
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Ta  ostatnia  wuulomośić  pochodzi  z  relacyi  o  podróży  K«»:ś<!in- 
szki.  napisanej  przez  Franciszka  Zeitnera,  ale  łączy  się  z  nieznanera  skąd- 
inąd twienlzeniein,  jakołiy  Aleksander  nadał  Kościuszce  tytuł  betmmna 
koz;ików.  O  wezwaniu  jednak  do  cesarza  pisał  sam  Kościuszko  do  Jelfer- 
sona  w  liście,  drukowanym  u  Paszkowskiego,  str.  231:;'. 

Tak  opiewa  paszport  ambasadora  rosyjskiego  w  Wiednia,  br. 
Stackelberga  z  d.  7/19  czerwca  1H15,  zachowany  w  Akad.  Tm.  w  Kra- 
kowie w  tece  Walewskiego.  | 

Zeltner  Fran.  „Note  sur  !e  G-al  Kościuszko.  Son  voyage 
a  Vienne  en  1><1Ó".  MS  w  Archiwum    Kość,  w  liapperswylu,  Xr.  211. 

l*rzyt«»czenia  braliśmy  z  autogi-afu,  podcyfrowanego  literami  T.  YL,  j 
przechowywanego  w  Archiwum  Kośc.  w  Itapperswylu,  Nr.  ob.  fiić«- 

^^ulile  VH  .  List  ten  przetlnikowany  jest  dość  wiernie  u  Paszkow- 
skiego, str.  23ł'» — 7,  niedokłailnie  zaś,  z  tendencyjnemi  ro<»dylikacvami 
przetłumaczony  na  francuski  u  Angc  berga,  str.  700  a  z  łrancuskiegti 
oa  p«'l>ki  n  Siemieńskiego  ^Listy...-  Lwów  1H72,  str.  231 — 233.  | 

*^   Swiailczy  o  tem  urzę<lowe  ihmiesienic  w  gazetach  zamieszczone, 
k:-re  p^miórzył  i  .Kuryer  Litewski*^  w  Wilnie  nr.  59  z  d.  22  lipca  s.  s.  | 
l>lt»  w  nastejłnych  wyrazach:    -Jenerał    Kościuszko   słabością  zdrowia 
przetrzymany   sic   w  szwąjcai-skim   kantonie   Soleure,  dowiedziawszy  sią,  j 
iż  na  pajniątke  wjazdu  Wskrzesiciela  P<dski  do  Warszawy   ma  ł»yć  wy- 
stawiona w  tejże  st<tHcy  brama  tryumfalna,  praysłał  na  p«»mnożenie  składki 
ku  tł-mu  celowi  1.«mm)  franków  czvli  złotem  S5  czerw.  zh>tvch,  któro  &a  , 
złożone  w  pn  fekturze  tutejszej.  Czyste  życzenia  tego  Męża  dla  prawdzi-  ' 
^ego  dobra  wsp«'»łziomków,  szczupłość  dochodów  i  niezmienny  jego  sposób 
myślenia  dow.nlzą  wsp«>lnie  w  tej  ofierze,  z  jakiem  z^iufaniem  wniży  p«> 
myślnośó  teraźniejszy m   losom  swej  Ojczyzny  i  będzie  niezatartym  łn»ł- 
di-ni  całej  jf::«»  wdzięczności  i  nadziei.  W   Warszawie   22  Lipca 
T.  Mo>i..wski-.  I 

^-^  Lil»ari»e  l«ł  niewątidiwie  był  dawny  nauczyciel  Aleksandra  I., 
republikanin nlemokrata.  jeden  z  wpływowych  członków  dyrekt(»ryatii  rze- 
czy i»««<p"U:ej  łlelwt\*kiej  w  179S;  w  r.  18 13  wyjednał  on  u  sprzymie- 
rzraoi-w.  walcz,noyoh  z  Napoleonem  I.  uznanie  Szwajcaryi  zi\  pańs^twn 
u:;-.iIr.o  dzięki  j>«'|»arciu  cesai-za  rosyjskiego,  (łdzie  i  kiedy  poznał  8ię 
1  :-.:-.n  K^^soiuszk-*?  Niewiadomo.  Może  w  Paryżu  w  r.  1.^03  jUMlczas 
nkbdów  (łeputacyi  szwaji-arskiej  z  pierw  szyni  konsulem  Bonapartem  o  n»»wą 
us«»ę  db  łlelutcyi.  list,  a  raczej  brulion  bez  podpisu,  ale  własnoręczD)' 
Kiuthluit*  się  vk  S»'.urze  w  posiadaniu  p.  dra  Amieta,  s<*dziego  Tr>'bnnaln 
»w}»  vłsieg>»  OVrrIol.:er .  Oto  kopia:  —Pai  Thonneur  de  Vous  envt»yer 
utto  de  U  !t::r^.  ecrite  a  sa  Majesie  Empereur  de  Hussie  de  Yienne 

«"i  w!u«  .tuiw  i>«p:e  de  la  lettre,  ecrite  au  prince  Czartoryski  —  c"e8t  une 
|H:.:e  oN^juiM*  ł*s.,:;;ss*»  en  abrege.  c»>mment  on  doit  se  comp«>rter  avec 
w%vs  jvA\-santSw  Si  je  suis  o^ndamne  |łar  les  circonstances  cle  vi>  re  liors  de 
Udł^łt  pA>^5..  ^  i»ulei -Von:*  oiitenir  de  votre  gouvemement  la  permission  p<»ur 
IM\M  »K»  n^ster  par.:*i  Vou*.  Jaiuie  l»eauc«>up  votre  pays  et  les  habilants; 
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aans  doutr  j  am-ai  la  libertt'  <1  aeliet«  r,  si  je  veux,  uiie  petite  maisonnete 
avec  \in  arpent  de  terre  tt  vivre  traiKjuille  et  if^nore  sous  N  otre  protection, 
C|iii  la.  Natiun  duit  sou  indepciidance  et  son  bunheor...  Je  presente  mes 
respeote  k  la  douee^  aimable,  JoUe  et  spirituelLe  Dibdame  Votre  Epose 
C^pousey.  Data  okazuje  się  ze  wzmianki  o  liBtach  do  cesarza  Aleksandra 
wiedeńskim  i  do  Czait(»nskiego  z  projektem  wyzwolenia  diłopów.  Adresu 
niema,  lecz  inną  r^ką  u  doiu  napisano:  „de  i^iarpe^^ 

*^*)  Paszport  de  Krudenera  przechowuje  p.  Amiet  w  Solurze. 

O  wędrdwkadi  po  Szwą}caryi  pisze  Zeltner  ^^Tbe  private 
life...^*  Ardi.  Kośe.  w  Rapperswylu  Nr.  218. 

Pok<^  ten  byt  podany  na  rycinie  w  „Tygodn.  Ilustr.",  1860, 
II,  595;  dziś  nie  zadiowal  jut  dawnego  wyglądu,  lecz  dom  istnieje  w  tej 
samej  postaci;  należy  do  Ottona  Gassinamra  „Solothurner  Ta^blatt**,  1893, 
24 .  I.,  Nr.  20:  ,,I{atłiausv()rlesun^  der  'l'r)pferjęescllschat^  tlen  18  Januar 
1  vrtm  Ilorrn  Dr.  Araiof  <>berrichter*'>.  Xio  ręczymy  /.a  w  iarogodnośi'' 

ł»'ł!ia  ryciny  w  ,/l'yn«  Iłustr.",  ]>(>niowa/.  łit/.kn.  na  uit*j  pize<lstawionc, 
iu»'  jest  jednakowe  z  łóżkiem,  przechowywaneru  w  liapperswylu.  ;0b. 
„Katalo-  Zbiorów  Kośduszk.*^  Oddział  II,  Nr.  23). 

Lii*t  Zeltnera  d(>  Ju!licu*a  z  d.  5.  XII.  1817:  ^.le  regrette  de 
Li'avoir  eft  le  bonheur  de  pjisser  avec  Ini  quo  les  demiferes  deux  aunees 
de  Ba  vi6,  durant  lesąuelles  ił  ćtait  presi^ue  toąjonrs  en  yoyage*'.  Archi- 
wum Kość  w  Ri^perswylu,  Nr.  222. 

List  ten,  oznaczony  nr.  1,  znajduje  si(^  w  posiadaniu  Dra  Amieta 
w  SoluTze:  Je  n'en  puis  ćcrire  davantage.  Ces  pleurs  inondent  mon  pa« 
pier.  Adieu,  le  meilleur  des  hommes,  Sauvez  nous!  Sauvez  nona!  — Emi- 
Ue  Zeltner''. 

Mowa  tu  nie  o  pieniądzach  Pawła  I,  złożonych  w  banku  Tłiom* 

st>n,  Bonard  &  C^.,  lecz  o  ttinduszacli  amerykańskicli.  którycb  reguluwa* 
nioin  zajmował  się  dom  bankierski  Harin;;  lirotliers  i>i  C.  Hacłiunki  jej^o 
były  przosłane  Kościuszce  jeszcze  l.'l  IX.  18 Ul.  INr/nif^i  fundusz  ten  mu- 
siał być  przeuicfiiouy  do  Ilottingera  w  Paryj^u^  nie  sprawdzałem  tego 
dokłiułniej. 

nail\  jiiawne  Honissaafa  w  kopii  przechowuje  Arcliiwuni  Kośc. 
w  Kapperswyłu,  N.  18U  lai, 

'I>n  >,pierwszy',  tak  samo  jak  i  i\v\v/h  testament  znajduje  się 
w  odpisach  w  wielu  arcliiwacb;  był  też  niąjednukrotuie  drukowany.  Arch. 
Kośc.  w  IŁippers..  Nr.  UH),  HU. 

-,Extrait  des  minutes  du  j^retle  du  Tribunal  de  premif*re  instance 
de  rarnmdissement  Fłtnfainpbloau . . .  Ce  jour  dliuy  .'{1  optobre  1817 
heurc  du  midi  devant  nou»  Jae»(UŁf>  Ifilaire  Menuisier  presidi  iit.  <  f.inf  en 
hdtel  ajisistć  de  Keui  et  Gueudre  couuuis  greiiiei*d  est  comparu  Mr.  Frau- 
ęois  Maro  Bonissant,  Notaire  Royał  k  la  rćtidence  de  Moret...  a  presentó 
nn  paąnet...  portant  pour  suscription:  Ged  est  mon  tostament  Thadśe 
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Kościuszko..."  Onpinał  z  należytą  legalizacyą  znajduje  się  w  Akadema 
Um.  w  Krakowie  w  tece  Walewskiego,  MS.  Nr.  047. 

833^  W  skutek  prośby  W-go  Estko  (Stanisława")  do  Xi«icia  Namie- 
stnika Królewskiego...  o  wyjednanie  mu  za  pośre<lnictwein  Ministra  Peł- 
nomocnego J.  C.  K.  M.,  przy  Dworze  francuskim  kredytowanego,  obja- 
śnień wzglcjdem  majątku  po  ś.  p.  Jenerale  Kościuszce,  referendarz  staao 
Ti.masz  Grabowski  pod  d.  7.  VIII.  1H18  ad  "t^  D.  Z  przesłał  odpowieJi 
Bonissanta,  udzieloną  ambjLsadorowi  Pozzo  di  Borgo  z  d.  3.  V'II.  1818  r.. 
kt<u*a  stwierdza  wypłacenie  zapisów  (et  j*ai  fait  ac<juiter  les  legs)  wedle 
brzmienia  testamentu  i  odsyła  po  dalsze  inłorraacye  do  Zeltnera,  oczeki- 
wanego wkrótce  z  Ki-akowa,  dokąd  wyjechał  przed  trzema  miesiącami 
odwożąc  ^drogie  zwłoki  czcigodnego  tego  jenerała*^  (pour  accompa^er 
les  j»recieux  restes  de  ce  digne  genśral).  Oryginały  w  Akademii  Um.  KraL 
MS.  nr.  647. 

Był  to  prawdopodobnie  właściciel  wielkiego  handlu  jedwabiem 
wedle  infonnacyi,  huskawie  mi  udzielonej  przez  dra  Eschera,  dyrektora 
biblit»teki  miejskiej  w  Ilehuhaus  w  Ziirichu. 

Paszkowski:  „Owieje  T.  K.^  str.  247. 

838)  Przekaz  domu  Mallet  Fr^res  z  d.  25.  III.  1817  na  dom  I'!*- 
savant  et  Kibyner  w  Bazylei  znajduje  się  u  p.  Amioiba  w  Solurze,  razem 
z  innvmi  nicliunkami;  wvdnik<»wanv  u  F  a  1  k  e  n  s  t  c  i  n  a:  ..Tliad  K^śdn- 
szko-  Lipsk  iy.'J4,  str.  .■{r>2.  Wszystkie  rachunki  w  kopiach  znajdują  się 
w  Arch.  K»>śc.  w  Ripperswylu,  Nr.  18i).  Nie  znalazłem  w  nich  wszakie 
śladu  jakiejś  sumy,  ofiarowanej  przez  hr.  Zamojską,  wedle  Paszkowski^. 

Zeltner  Ksawery:  „The  private  Life...** 

^**)  Paszkowski  przytaczji  dwa,  skądiua/l  nieznane  listy  Kokio- 
szki:  na  str.  238  po  po\\Tocie  z  Wiednia  w  treści  podobny  do  przyto- 
czonego już  listu  z  d.  2l).  VI.  1815  pod  adresem  CzartorAskiego  i  ni 
str.  243  (ulmowną  odpowiedź  na  zaprosiny  do  Ameryki:  „Cenię  z  wdzi^ 
czn(»śeią  wezwanie  Twfłje  uprzejme;  ale  kraj  mój  mocno  mnie  obchodzi; 
potem  przyjaciele  moi,  znajomi,  i  czasem  milo  mi  jest  doradzać  im.  Je- 
stem s;im  jeden  prawdziwym  Polakiem  w  Europie:  wszyscy  inni  podle- 
gają okolicznościami  różnym  mocai-stwom'*. 

S39,  Wyi-azy  te  czytamy  na  liście  Emilii  Zeltnerówny,  wytej  przy- 
toczonym. 

Tekst  aktu  w  tłumaczeniu  polskiera  jest  taki:  „Przenikniony 
prawdą,  że  poddaństwo  jest  sj)rzeezne  z  prawem  natury  i  porayślnotóą 
państw,  oświadczam  zupełne  zniesienie  poddaństwa  w  położonej  na  Utwie 
w  województwie  Brzeskiem  majętności  mojej  Siechnowicze  na  sieczne 
cziłsy  w  imieniu  własnem  i  przyszłych  jej  posiadaczy.  Ogłaszam  >ki«jc  wło- 
ścian wsi,  do  tego  majątku  należącej,  za  wolnych  obywateli  kr^o»7d» 
i  zupełnych  właścicieli  gruntów,  jakie  dotychczas  posiadali.  Uwalniam  ieb 
od  wszelkich  bez  wyjątku  opłat,  danin  i  posług  osobiatycli,  do  j*kioh 
względem  dworu  i  pana  d<itychczaił  byli  obowiązani.  Wzywam  ich  tylko, 


Digitized  by  Google 


—   687  — 


by  a£4Q  postandi  dla  własnego  pożytku  i  na  dobro  kn^n  o  stosowne 
wtkoły  i  zakłady  wychcuN  a\\  cze.  —  Vo  tym  uroczystym  akcie  oświadczam 
eszeze,  że  wymieniony  dwur  Siechiiowicze  z  naleiącemi  doń  posiadłośeiaiai 
Mlilaje,  (iirowuję  i  na  własność  zapisnjo  nn  czasy  siostrzenicy 

tvi<>|«:*j  Katarzynie  Estkowej  i  dziociom  jej  pizt  /.  szczeerólną  <lla  nich  ty- 
ezliwo^'^  Podpisy  ze  zwykłemi  uiuówieniami  prawniczemi:  Tli.  Kościuszko, 
CiiriiłiŁu,  Zeitner,  Aniiet  notaryusz. 

Mamy  ślad  w  korespoudencyi  z  Kouieudą  lej^ionów  t»Exn;ict 
rjast<5vkr MS.  Bibl.  Uniw.  Warsz.  nr.  ii^/i^,  że  Kościnszko  pod  20  tlier- 
midor  roku  Vn>go  iądat  pomocy  do  zaptacenia  dłng(3w  Tadeusza  Estki, 
&  <l.  2  brumaire  r.  IX,  żeby  rewers  Choroszewskiego  był  oddany  na  rąee 
is^X^^tusa  Estki;  jakie  to  były  dhi^i?  Niewiadomo.    .TeiU  komenda  ziq)la> 
clłsL,  to  Kościuszko  zapewne  zwrócił.  Ale  Anna  Estkowa  oganiała  się  na- 
|jaAoi«»m  prawnym  Żółkowtikidi,  którzy  Jeszcze  w  18(»2  pozywali  jn  i  (Jc- 
iłc»i^\ła  Kościuszkę       dekret    niliv  kondyktowy  z  r.  1777.    a  Kat.xi/,viia 
irl^łtkowa,  wdowa  po  radeuszu,  zapłaciła  Zuzannie  Ko4oi!is/.ki>\\ uit  procent 
:2  lU  złt-  od  pożyczonej  w  r.  17b5  przez  Kościuiszkt^  !>um\  ,  d.  24.  V.  1814  r. 
(.dolcumenty  w  Lyszezycach).  Takie  porachnnki  rozwikbić  niełatwo. 

Jnllien:  „Noticc  bio<rraphiłpie*sur  Th.  K.'*,  str.  40. 

Oryginały  są  w  posiatlaniu  dra  Amieta  w  Solurze:  INjinsot  a  raa 
datą  2.  II.  1817  z  Oette,  Gebharda  4.  V.  1816  z  Neucbiltel. 

Jednem  z  tych  dzieł  było:  ^Qnatre  voyages  magiipies  de  Bno> 
naparte^;  dmgiem:  „Le  traitć  d(;  pai\  dn  joif  Lsnch^re'';  list  datowany 
18.  VI.  1816  z  Bazylei  —  jest  w  Akademii  Um.  Krakowa.,  teka  Walew- 
skiego MS.  nr.  647. 

^^^'i  Brulion  odpowiedzi  naidsany  na  odwrociu  listu  bankiei-skiego 
Baring  Brothers  et  C**  pod  d.  IH.  IX.  17 1<;  Jest  u  dra  Amieta  w  Solarze; 
zawiera  toż  wyrazy  wdzięczności  ..dl.i  ziomków"  aut<łrki,  szczególnie  dla 
roilziny  Vanderhoi"st  w  l^r\sto)n.  vs  ki<'ii(  j  duniu  ..spędziłem  kilka  dni^. 
Od  łn'abiego  Płatowa  du/.iiat  Kościuszko  wii^kiej  ii|»r/.('jm«'ści  w  r.  1814 
w  czasie  pochodu  wojsk  koalicyjnych  na  l'aryż;  otrzymał  dla  swego  bez- 
pieczeństwa eskortę  z  3-ch  kozaków,  na  własne  żądanie;  miał  ich  odesłać 
wtedy  dopiero,  gdy  mn  nie  będą  potrzebni  (List  franetiski  pod  d.  4.  II. 
1814  z  Nemours,  podpisany  po  rosyjsku:  rpa«i»  IIjiaTOBi*,  znajduje  się 
w  Akad.  Um.  w  Krak.,  teka  Walewskiego). 

Na  ozdobnym  blankiecie.  Is;uic  Cox  Rarnet  Consul  des  Etat.s- 
Unis  d  Anił  ri.jito  z  d  itą:  Paiłs,  28  Septembre  1816.  Oryginał  w  Akad. 
Um.  w  Krak.  teka  Walew.skii>iro  nr.  l. 

!>atn  21'..  III.  181 G  /.  l'aiyża;  oryginał  u  dra  Amieta  w  Solurze. 

List  Brockhausa  z  d.  6.  III.  1816,  w  Akad.  Um.  Krak.  teka 

Walewskiego. 

Oryginał  tamże. 

Że  ten  stojłunek  przyjazny  istniał  dawniej,  dowodzi  Ust  Ko- 
ściuszki z  d.  6.  IX.  1812  do  p.  Moliueri,  zamie^kaiego  podówozas  w  Pa- 
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rytu  (me  Cenitio)  n  aeiutora  Gregori.    Da^cąje  sm  przyabiiie  adrats 
księtny  Garignan,  lecK  oezekąje  lista  od  ni^  Mnuś;  łączy  tysiące  k -ra 
plementów  dla  ^naaiego  dobrej^^o  senatora'^.    (Orjgmał  jeat  vksnt>acLi 

p.  Jana  Smorczewskie*ro  ze  Zdźanno?:;o;  jirzcdnik  w  ^Ateneam'^  l^-l. 
t.  I,  8tr.  140,  pofinny  pi/.o^  Tofi].  Wierzbuwskiej^u.  Fi4lko  wski  i_Uł>raz.v 
z  życia  kilkn  ostatnich  pokuleń"  I,  mówi  n  niej:  „Herwiastek  \nihki 
w  j(y  krwi  przebijał  dosyć  znacznie:  lubiła  pulaków  i  poszukiwała  ich  r<- 
warzyatwa.  Wiele  z  żyjących  jesaeae  oadb  mało  ją  w  Pai*yżu.  pcnf^i^^it- 
aamętaą  z  prywatnym  (raneaaeni  księciem  Montlear.  Góika  jej^  aaaiia 
z  dobroGzynnoi&oi  księtnieaka  Augusta  Montlear  została  obywatelką  gali^' 
8k%  nauczyła  sią  po  polaku  i  gospodaruje  w  ezęici  dóbr  ŁMUŚkortHiy. 
przypadłej  oa  nią  w  spadku  po  baboe^. 

Ur.  Zygmunt  Krasicki  udzielił  mi  łaskawie  wiadomoM,  ie  w  r. 
1845  sam  widział  ksi^ą  Łubomirską,  już  zdzieeinniatą  od  startiid 
a  wdąi  dopytującą  sie  o  Kośdtiszk^;  i  d  ijącą  sobie  wmdwić,  że  każdy, 
prezentowany  jej  młodzieniec,  jest  Kościuszką.  List  ten  znajdnje  aą  ob^ 
enie  w  31uzeum  w  iiappers^^lskiem  (Arch.  Kość  w  Bapp.  Nr.  197 1. 

Teka  Walewskiego  w  Akad.  Urn.  w  Krakowie. 

•*^)  Do  wyświetlenia  oziębionych  stosunków  z  E&tkami  posłużyć 
mogą  listy  Jtfze&  Sierakowskiego.  Pierwszy  ii)rze6howany  w  Łyssezycadk' 
pochodzi  z  czasu  mi^y  rokiem  1801  a  1805,  poniewat' zawiera  wznaokf 

0  zamieszkaniu  Kościuszki  u  Zeltaera  Jdze&^Piotr^  a  nosi  dat^  jcMCK 
2  kalendarza  rewolucyjnego. 

Monsieur  Stanislas  Estko 
Niedziel&k        ;\  Zamość 
poste-restante. 

Odelnałein  ta  Ibt  tw^j  P&nie  Stanisławie,  a  jak  Cię  zawsze  od  inlo- 
d<»ści  koeiiani,  tak  uczułem  pi^wdziwie  ten  dowód  t\\  t  j  ufności.  Z  szcit 
vn '(■];{  i  |irn:i;tym  sen><''!ii  >i(lpisiTjo  Ci  na  powierzony  interes.  Nifnaylepiey 
hii'  siało.  /A'  w  »iwc/.a.s  len  ilar  płzyioł.  Mniej  źle,  że  odts^lał  te  sniniut: 
a  wcaltjliy  źle  było,  jrdyby  o  nią  przez  Niego  traktować.  Nieulko  więc. 
jak  '^0  siun  doskttnalc  znam,  ale  y  nayprzy wiązańszych  mu  tu  z  daleka  pan- 
dziwszy  sią,  ndecydowałem  nic  a  nic  mu  o  tem  nie  wspommeti:  Oendk 
byto  znowu  miłość  własną  niepotrzebnie;  listem  jakim  lub  ptsmsa  im- 
wiiby  zwrócenie  lub  oddanie  tej  Summy  rozmazał;  1^^  go  w  aiewii' 
domości  zostawić,  bo  on  o  tym  nic  nie  wie.  Z  tego  wypada  te  dobt^: 
Jej  przystojność  zacliowann,  i  ł»rz]iieczeń8two  zastrzeżone  tym  peAmej,  ho 
lubo  zupełnie  zdrów  i  izoistwy  i  wesół,  jednakże  w  wieku  swoim  nie  if*t 
iueśmiert«»lnyni;  po  Jetr-*  ilłu^ncm  życiu  niby  przypadkowo  odkrAta  pn 
ścizna  i  u  l;ii>iiość,  wam  należeć  będzie  bez  sprzeczki.  Nic  więc  nikomu 
nie  mdwiąe,  miejcie  tylko  na  to  oko  ad  ulteriora  temponi.  Tak  roztiopiKifi 

1  rozsądek  radzi;  bo  nietylkoby  wam  niepozwolS  o  to  kroku  itŚMgo 
czynią  owszem^  jak  mówią,  zupełnieby  popsuł  projekt.  Teras  mieszb  ti 
u  Zeltaera  Szwajcara  Bankieta;  ten  Zeltaer  jest  korespondentem  Chodom 


i 
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Wai"s^^i\vy;  t'/.;i.>tóm  do  iiiej^o  sie  zgłosić  możecie  i,ale  nic  o  tem  nie- 
\  upominać  źyczt^ .  SiKtnsa  tu  niemasz,  [lodobno  jest  we  Wlossecfa. 

ITmizga  się  starossek  do  tony  tego  Zeitnera  ładnej.  U  niego  umie- 
^<ril  s>vó}  kapitalik,  z  którego  procentu  żyje.  !\t\v<)li  się  dowiem  jaic  to, 
i  ^'iele,  i  doniosę  Ci.  Częs^to  się  widnjemy  i  kocha  ini(^  mocno:  prawdzi- 
\\  i«  postrzejr^^Mn  iikontentowairK*,  L'<1y  mi«^  tu  zobaczył.  Mamy  rączki  ca- 
łuje, łl«»riosz«'  (Inwru  j  łnskawtj  |n/.yjaciół('t\  ostatnia  moja  siostra  Lu- 
•  Iwika  |Misxła  za  iii.iż  /.i  l  yszkiewicza  w  Mińskim.  Ściskam  Cii^,  jak  ku- 
rhn.111   serdecznie  tu,  jak  w  l*oIsct!. 

Józef  quondam  z  Opola. 

1  Yentose  z  Fkkryia 

V.  S.  Donieś  mi  ezy  posseiiyi  tam  dobrej,  taniej  a  pszennej  niemu.sz, 
ki>ło  waa*^. 

Okazuje  się  z  tego  Ibtu^  źe  Stanisław  Elstko  żałował  12000  ceaa* 
rza    Pawła,  odesłanych  przez  Koóduszkę  (bo  o  nich  mowa  niewątpli* 
^ie);  te  ezynił  zabiegi  o  zabezpieczenie  spadku  p(»  wuju.  Sierakowski  ro- 
zumiał drażliwość  tą}  kwesty  i  i  zalecał  ostrożność,  lecz  jeżeli  Kościuszko 
jską*l  inąd  powziął  wiadomość,  albo  p<»dejrzenie,  to  jnż  stracił  serce  do 
siostrzana,  jak  dawniej  d**  Niemcewicza.    Inlormiieyf  o  sifKsinikrifh  z  Zo!- 
lut  rauii  nie  są  ani  dokładne,  ani  przyzwoite.  Dm-i  list  l»yt  jiisany  /.  Wai- 
.</.a\vy  d.  18.  XI.  IJ^IT:  ~Już  podobno  nieodzownie  tjpłakiwać  będziemy 
śmierć  wuja  twejro,  wiekopomnej  pamięci  Koiduszki.    Gazety  berliiiskie 
pr/.yni<»sły  nam  U]  liolesną  wiadomość^.  Gen.  Mokronowski^  Staś  Potocki, 
iitludy  Jabłonowski  krzątają  się  około  uczczenia  religijnym  obrzędem  w  ko- 
ściele Sw.  Krzyżji;  Niemcewicz  sekretarz  senatu  jrotuje  mowę  po;.'rzebową, 
a  Szaniawski  kazanie.  l*otem  d.  2Ó.  XII  1S17  tenże  Sierakowski  donosi,  że 
]M ♦ozy tlił  kroki  dn  Zeltnern    we  Francyi,   którejro   zna  «is«»biśeie    :i  /.nteni 
v\    Siiliii/.i-  nit'  liyT,  ażeby  możnn  ..s;dw(»\v:ić  śhidy  żyein  |iiibli(V.iiejro  twejro 
wuja  u  iUł'^o  liit-odż-jiłowanejro  iuniiio  jłrzyjactela.   Hoc  b>eo  muszę  ci  po- 
wiedzieć, że  tidc  był  jnzywykł  do  lunic,  tak  to  może  ])rzypomniało  w  ns<i- 
liie  mojej  prawdńwe  serca  j(^gu  uczucia,  źe  imiał(»  mi>^'^ę  p«>wiedzie^  że 
mię  kodiał  i  u&ł.    Zawsze  mię  nawet  zaszczycał  wszędzie,  tak  i  u  tych 
Zeltnerów,  jak  w  Anglii  ichyba  w  17'.»7  r.?    pisząc,  uważając  i  mieniąc 
Hwym  powinowatym  po  matce-  i  t.  U.  Następnie  pisał  jeszcze  <»  interesach 
spadknwycli  pieniężnych     fr-  li^ty  <m   w  Akad.  l'm.    w  Kiakowie.  Teka 
Walewskiepc  Zdaje  się,  że  /.byr  ..>itii;iłn-  wyniża  się  o  Kościuszce,  iak<» 
o  ..przyjacielu"  swoim,  a  je.Nii  w  istocie  p<K-.iadałjei;o  przywiązanie  i  u tno.ść, 
to  nie  okazał  się  być  jrodnym  uczuć  takich. 

^*   lie  ta  tif^e  d«*tacliee  Zerwany  z  pnia  tui^*'. 

l*auvre  feuiłle  dess(''chće  Biedny  listku  Zł^schly, 
Oii  vas-tu?  -  Je  n  en  sais  rien.    Dokąd  thy«yszV  -  Jasiimtcj^o  uie wiem. 

I/orage  a  brisć  hi  chSne  Durzą  dąb  złamała, 

Qui  seul  ótait  mon  soutien;  Który  był  moją  jedyną  podpon^; 

l>e  son  inconstante  lialeine  Swoim  ni*  >t.dym  powiewem 

Ijq  Zópliir  ou  i'A(|uilon,  Wiatr  zaeiioUni,  łub  póln<icny 

n 
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Od  f«e» 

z  łasa  a 

Z  L'urv  w  <hi\mc. 

Nie  (ikarżac  .-ię  i  Iłojaźni 
Idę,  d(»kąd  ntszystko  [(iiuit^ 
Dt»kąd  idsie  liść  r&Łj 
I  ił$^  wawrzvnow. 


Depuis  ce  joar  me  proi 
De  la  ti>ri't  :\  la  pUune 
l>e  la  nionta^ne  au  va1lnn: 
.lo  vais  i»n  le  vent  me  mtnip, 
Sans  me  łilaindre  et  m  i  tłia\  er: 
Je  \ai^  ou  va  loute  cliose, 
OO  va  la  feułlle  de  roae. 
Et  ia  fetiUle  de  latirier. 

Talrz  list  do  Jotłei'Sł»nay  |H»daDv   piiiez    i'at»  z  ko  w  »k4«| 
•Dtieje  T.  K.*,  str,  243. 

Tauz  up.  opuwiadunie  l*:i.s/.k(»\vskie^:v»  u  rozpniwaidi  x  |Mf«4 
jep>  d.TinisTi;  ^Dsiefe  T.  K.S  str.  333  i  luaŁ,   Podobaiei     winił  i 
5tiw«ld  aatarl  prawduw^*  p«iw<kl  wyjazdu  Kościuszki  dv  Szwajeari-i'  vr 
ivcsf>aeiu  wyiej  nr.  ^^22'  t»gt««zeiiia  urzędoweni  o  pnoteii  lOOO 
ki»v  Da  bramę  tryninfalną  w  Warszawie. 

^*  .Le  )tiiB  grand  bomioe  de  e<»ii  si^**  —  tak  jkd 
JnllWua  pi<d  d»  5.  XII.  1817.  Areb.  K»śe.  w  Kapp.  X.  222, 

<>rA-!niial  tesiamaita  po  trancuskii  znajduje  się  w 
Amietb  a  wnnka  w  Solnrze*  ró«-niei  cały  operat  e^ekocyjoj; 
|i|«cr.e  —  w  mnieum  łlsptiet9irylskien)  An-li.  Nr.  1*.»3.;  kaidy  zatem 

piXrt<Tat!y»i>war  ^^szr-iki-.  s^.-zej^tUy  racliunkowe.  'rioinai-zenie  p 
airx«l<  Nożnie  n<dxuuk  Edtków.  INrzedraki  w  o^le  są  «ierae. 

Nadesłał  «m  plenipoteneyę  Amietb'owi  do  działania  w  jqp 
niu  przy  ptwiępowaiiio  qiadk«»wein. 

Dala  sprawdza  się  przez  nrzęiiowy  akt  zejśeiA  i 
•  w  Akad.  rtii.  Krak.  Teka  Wale«'skie:^i . 

Wypis  z  księgi  zmartych 
i   królewskiego    kcscioia  koileg^j 
i  paraftaJaego  pod  wezwaoiea  $. 
Uraa  i  Wiitara  w  Sairo  w 

Boku  l>il7  dnfa  15 

zmarł  Jaśnie  Wielmożny  i 

tnie  rn»dE»»ny  Pan  Tadeus 

>7-k<».  ostami  \mh\z  wi»jsk  Kii 

■^i'  ?tti  j  |K»l5ki»J  i  dnia  ir»  tr-i»i' 

-iat-ji   i   r<'kii    o<l|)rowadz*'!iy  ym 

\\itlt'l>na   kapituł*^  z.  i  ki.  k^^"!-* 

Knle^nuilue^-o   zarazm  parafialK^ 

piKl  wezwaniem  Ś.  Męes.  Vimt^ 

ktAni.  przez  całe  dnchoi 


Extractum  ex  reg^stris  mortuoroMli 
et  regiae  Ecciesiac  collegiatae  ac  paro- 
cliiaiis  ad  S.  Mart  Ursuin  et  Victorem 
Sotodnri  In  Helyetia. 

Aan\>  1^<1T  die  15  Uetobris  mor- 
tQQ$  tf*!  ExceHenri*«ima!»  ac  Oene- 
r»o*ssima<  l>»»iuinus  Tliaddaeus  Ki^* 

ullin;."i>  K>  ipu'>ii<':kc  i>oloiiiae 
A  t:  die  r*  rjusJfiu  Miensis 
c  :.':ra'. \  v;it*i-al<ili  t-n- 
tt  1.  Lvvit>idc  l  *'lIo^iaUe 
■ '  S.  MarttT.  Ursum 

■  ',.          t:v  Henł  taro  sae- 
?      -ri  ł)*-c  n€>n  sena- 


1, 


Tr:' 


Ml- 

Ma- 

•  i*  puli  3ic  j  in 


śuiockio  iak  i  zakonu 


torów  i  M^lziiiw  Trybuu^Ł  Naj^iył' 
<7.t}\z><  oniz  Niższe;.'.',  przez  M»ip?fi* 
uii;ii4a.  przy  wielkitu  uailnks  li^ 

i' 
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eornu  In  £ede«ia  B.  V.  3Iaruie  siuc  i  cisnącycli  się,  i)omn>cli  na  dobro- 
lAbe    o«  łiK^ptae  sojiiiltus  est.  dziejstwa  Je^o  pitelniwan 

...S*  ilotlin-i.  2{\  Oetohris?  1S17.  w  Kn^cu  le  N.  W  Maryi  Niepokoln- 
Fran«*i8cuu  Xaver  Wirz. . .  jiaroclius  ik I'. m  żęcia...  w  iSular^e,  2łi  pai- 
urlłiss.  il/.iiTiiika  1S17. 

Franciszek  Ksawery  Wirz. . .  pro- 
boazes  miasta. 

"NTtutó  avoy6l*  et  Cftnseil  de  la  Re-  My  \\ó]t  i  rada  Rzeczypospolitą 
l»ul>li«pie  Soleare  certitions . . .  27  Soluiskiej  w  Szwajcaryi  zaświadcza- 
Oetobre  1817.  my  27/10  1717. 

l'oś\via<l('7.ył  Sekretarz  Generalny 
Komisyi  Spraw  Wewnętrznyeii  i  Policyi 
August  Karoki. 

Nał»alsam«»\va!u'  eiało  została  przewiezione  do  Krakowa  i  złożone 
w  <rrobach  katedry  na  Wawelu:  wnętrzności  jednak  zatrzymało  miasto 
Solnrn  i  źrfn^yłn  na  f'tii''titni'zti  /,ii''liwiil,  ji  serce  podftfuin  s])tirzy\\a  dutiul 
w  k;ł|iliry  pod  m.  Lu^^ino  j  nait^ży  do  rodziny  liralii<')\\  Morosinieli,  po- 
tomków Emilii  Zcllut  luw  uy.  Ks.  Haraniecki  w  n/it  juiika  Poznaiuskini 
X.  łl.  4  marca  ur.  51  donosi,  że  w  r.  lr<s:',  o^la«lał  pomnik  z  sza- 

rej) marmuru  w  Yarese  w  ogrtHlzie  Grand  łldteru,  dawniej  villa  Recal- 
cati.  Na  pomniku  czytał  napis:  ^Coeur  de  Kościuszko^,  a  w  niezamknio- 
tej  urnie  znalazł  stoik  szklanny,  Zapieczętowany  czerwonym  lakiem:  w  stoiku 
\iyl  proszek  brunatno-czamy,  iriuby,  sypki.  Ks.  Baraniecki  nie  miał  czasu^ 
zasięirnać  infomiacyi  od  rzadcy  hotelu:  iióźniej  nie  l)yl  Już  w  Yerese 
i  .tern  Ri(>  nie  interesuwal".  Zapewne  zainteresi^e  się  ktoś  przecie  i  tę 
zagadkę  wyświetli. 
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SPIS  UZK(;ZY. 
CZĘŚĆ  1. 

1.  Hzul  oka  na  dzieje  Muzeiiiii  aaroiluweyo  w  Happerswylu. 

Sir. 


Słowo  wstępne   3 

X,  Organizacya  zakładu  (1869-1889).  Wybór  miejsca  i  loka!  i  -  Otwar- 
cie Mazoum.  —  Kontrakt  djęier^awny.  -  Muzeum  jako  tuudacya 
naro(io\va  i  iustytucya  użylec^nuici  {>ublic2Uuj.  —  Zarząd.  — 

Organizacya  pracy.  —  Pierwsi  pracownicy   17 

U.  Dzialalnoió  nitzeuii  do  1888  rok«.  Intencye  ssatoźyciela.  —  Zadania 
io9tytttC3*L  —  Wydziały.  —  Projekty  towarzystw  i  wystaw.^ 
Praca  ściśle  musealna.  —  Rozwój  zbiorów.  Użyteczność 
zbiorów  i  pracy.  —  Wydawnictwa  Muzeum.  —  Obciiody  ro- 
cznic narodowych   29 

III.  Okres  zbiorowego  zarządu  (1889  -1893).  Polożonic  Miizetim  po  śmierci 
ś.  p,  IMatora.  —  i  Konsty luowauie  się  no\vł:i:^o  /.arzadu  i  towa- 
rzystwa mu2:eaiuego.  —  Ustawa  i  regularuin.  —  Stan  linau- 
sowy.  "  Rozszerzenie  lokalu.  —  Wzroat  zbiorów  i  ich  atyte* 
czności.  —  Praca  nad  nimi  i  katalogowanie.  —  Wydawnictwo 
„Albumu"  t  IV.  — Fundacya  stypendyalna  im.  Kr.  br.  Ostrow- 
skiego   43 

Wykaz  statystyczny  zbiorów  Muzeum  Nar.  w  Rapperswylu 

do    57 

Wykaz  statyczny  osol'  ^wiedzajacyrh  Muzeum  Nar.  w  Rap.  (1870 

do  ibya)   5S 

Lista  ofiarodawców  Muzeum.  —  Datki  pieniężne  (t8(>9— 1893)  ...  6! 

ŁisU  ofiarodawców*  —  Dary  w  naturze  (1870—  1893)   70 

Lista  członków  zarządu  i  Towarzystwa  muzealnie   84 

2.  Katalog  zbiorów  Kościuszkowskich  znajdujących  sip  w  Muzeum  narodowem 

w  Rapperswylu. 

Wstęp   80 

Oddział  I.  Ikonografia,  N.  I  —  179   93 

I.  Portrety  Kościuszki,  u)  tJltjne.  N.  I  —  <i.  —  h)  Akwa- 


rele i  rysunki  oryginalne,  N.  7  —  13.  —  c)  Sztychy  i  lito- 
gratie,  N.  14  —  95.  —  d)  Zdjęcia  totograticzne,  N.  90 — 108. 


Digitized  by  Google 


m 

Str. 

nie  córek  za  mąż  iS.  Stan  kapitałów.  Kupno  Dawidowszczy- 
zny.  Śmierć  Tekli  Kościuszkowej  51. 

Rozdział  ill.  Dziedzictwo  dwu  braai   55 

Opis  dworów  Siechnowickieh:  Żólkowszczy^ny  i  Dawi- 
dowsscasysny.  Imiona  i  powinności  włościan;  intrata  55.  Dzie> 
dzictwo  hiatorycacne  pod  wsględ^  poczucia  szlacheckiego  63 
i  pod  w/ględem  stosunku  z  cbtopam  64s  Urok  stosunków  towa» 
rzyskich  tiłJ. 

Rozdział  IV.  Wycitowanfe   6d 

Miejsce  i  dzień  urodzenia  Tadeusza  •i9.  Szkoła  jezuicka 
w  Brześciu.  Pierwszy  ideiU  —  Tymoleon  7U.  Korpus  Kadetów 
w  Warszawie  75.  Postępy  i  wrażenia  Kościuszki  w  Korpusie  8i. 
Studya  za  granicą,  we  Francyi  89* 

Rozdilał  V.  Sprawy  nąjąlfc^we  I  saroowe  w  raku  1775    93 

Zawiktania  majątkowe  sprowadzone  przez  brata  .)ó/.el':i  HM. 
Obracłiunek  .lózela  z  Tadeuszem  Wl.  .Stosunek  z  Sosnowskimi 
i  '/  Lmln  H-  '  '1^   7.  ipUv  inajnrkowf ,  dłw^i  i  wyjazd  z  kraju  lOi. 

Rozdział  VI.  Dru(ji  pobyt  za  granicą.  S^uiba  w  Ameryce  t77()-]78l)  .  .  10!l 
liomssly  co  do  wyjazdu  z  l''!:incvi  iN>  Ameryki  lOIj.  Kzut 
oka  na  aiau  osad  amerykaiłskich  i  na  ich  y.atary;  z  Angliij  112. 
Jakie  pobudki  wiodły  tam  Kościuszkę  i  jakie  były  pierwsze 
jego  wrażenia?  110.  Plany  BilLingsportu  i  nominacya  na  pułko- 
wnika intynieryi  120.  Spostrzeżenia  nad  kampanią  Waszyng- 
tona i  zachowaniem  się  Kongresu  \-2i.  Kościuszko  w  armii  pól« 
nocnej;  Saratoga  l.!.*>.  Znajomo.ść  z  i*ulaskim  1.17.  Przymierze 
Stanów  Zjednoczonyf^łi  z  Fi  ar.nyą  I  Kościuszko  w  Wpst- 
^  Point:  st(i-iiiH'k  z  W;is/,\ n-ri^ncin  i  (■iatesYiii  Trnnslokacya 

na  południowy  teatr  wujuy  l.".ti.  Zasługi  Kościuszki  w  prze- 
prawie przez  nekę  Dan,  przy  oblężeniu  Ninety  Six  i  w  bitwie 
pod  Eutaw  Sptings;  partyzantka  pod  Charlestonem  IttO.  Awans 
na  generata-brygadyerej  przyjęcie  do  Towarzystwa  Cyncynna- 
tów:  1\  misya  i  wynagrodzenie  pieniężne  168.  UsŁy  z  Europy; 
jjow;-'m  'lo  Pńl>ki  171. 

Rozdział  VII.  Sielanka  Siechnowicka  (17^%    I7s<.i)   176 

Stosunek  z  E.stkami,  .jozetem  i  Ż<'»lkowski)iii  17'..  ZaKiiwy 
sąsiedzkie  Ibl.  Procesy  i  dluj^ęi;  jiorównanie  yusj.odarki  u  Wa- 
szyngtona i  u  Kościuszki;  zaległa  pensya  amerykańska  18t. 
Rozmyślania  o  sprawach  społecznych  i  narodowych  193.  Sta> 
ranią  o  szarżę  generalską  w  wojsku  Rzeczypospolitej  198. 

Rozdział  Viii.  Stuiba  w  wojsku  koronnem  (l7?»o-i7i)J)   ti05 

Chęć  służenia  w  wojsku  litowskiem.  Pobyt  we  Włocławku 
i  Lublinie.  Wymarsz  na  Podolu  i'.*"'  Homans  z  Tekla  Żurow- 
sk.ł  'Jll.  Przysięga  na  Cstawę  -i-go  maja  i  ró^ni-ii  zdau  z  Za- 
leskim -Jllł.  Przygotowania  do  wojny  17!i-J  roku  Operacye 
wojenne  na  Wołyniu:  Lubar,  Zieleńce.  Ostróg,  Dubno,  Włodzi- 
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iiłit^rz  -J-J*..  Hitwa    {'0*1 1  ••.biłrr.ką  Raijga  generał- It-j^Łi^iłit-a- 

j.Jacy  i>K*i<'}  zip.  i  dymi-ya  lii.  0>fatriie  rozmyślania  i  rozrzij- 
dzetiia  przed  wyjazdtm  z  kraju     i  «- 

Rozdział  iX.  Za  granicą  1793   

Sieniawa.   Lwów.   Zanioś^ć  :   wyjazd  przez  Kraków  i.'i'ł. 
Kiuiijrai  ya  p<'Uka  w  Lip-ku  :  uw.^^ii  L  uczucia  Kołl;itaja:  iiara'iv 
i  wyja/.d  K<;>ci'is/.ki  do  Paryża  •_'♦»•_'.  Rząd  owoczesny  we  Fraocyi, 
niein'iżn'.-^('  wykonania  mi>vi  politycznej;  manu-»krypt  o  wo  nie 
<       r.  -l^'^.  Związek  w  l'o!-<  e;  obiór  i  ułożenie    ^ilanu  po- 
w-fania  i*7.';.   Rozesłanie   liftów,   przyiazd  nad  i;rani'  «'  Polski 
potiróż  do  Włocłi  i  powr'jt  do  Drezna  :f>^'*. 
Rozdział  X.  Najwyższe  Naczelnictwo  w  Powstaniu  Narodowem  1794  .... 
M^rsz  M:idaliMsi\i'V" '  i  działania  Igel"?tronia  ^^t*. 

'  »kres  L  Kaclawski :  Akt  p.  -wstania  krakowski  'S*\  Ża- 
rz;! lz<iiia  Kościuszki  cyui  u''  i  woj>k<jwe  przed  wynjar.-^itin 
z  Krakowa  .'!'•!.  Bitwa  pod  Kachiwi<:aTni  ■' »•">.  Rozwój  powstania; 
insirakoye  ortranizao vjiie ;  u itra  dla  wlośt-ian.  zarządzenia  iman- 
sowe  ;  uznanie  właiizy  Na  w.  Naczelnika  przez  fnue  województwa 
Korony  i  fJtu y.  pirzez  Stanisława  Aui,'usta.  przez  ks.  Józeia  Po- 
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